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WSTĘP I POGLAD NA CAŁOŚĆ 
DZIEŁA. 


Czekałem ćwierć wieku, żeby ktoś inny napisał nową uzu- 
pełnioną historję polską w Ameryce, żeby w jedną całość zebrał 
dzieje i koleje wszystkich Polaków w Ameryce przebywających 
od najdawniejszych lat aż do najnowszych czasów. Ale nikt się 
nie podjął tej herkulesowej pracy. A jednak ktoś to koniecznie 
uczynić powinien: oczywiście nie sam, lecz z pomocą Boga i ludzi 
dobrej woli. 

Bo zbiorowy Polak w Ameryce bez spisanej historji byłby 
jak człowiek bez pamięci; byłby idjotą, żyjącym jak zwierzę wy- 
łącznie chwilą obecną bez przeszłości i bez przyszłości. Jak teraź- 
niejszość żyje przeszłością, tak samo obie, przenikając się wza- 
jemnie, wytwarzają przyszłość. 

Od czasu pierwszego wydania Historji Polskiej w Ameryce, 
ćwierć wieku temu, Polonia Amerykańska stała się przeszło dwa 
razy tak wielką. Podwoiła się, ba, potroiła się liczba kościołów, 
szkół i domów polskich; liczba klasztorów i zakonnych prowincyj 
polskich; liczba szpitali, ochronek i sierocinców polskich; liczba 
kolegjów, akademij i pomników polskich; liczba miesięczników, 
tygodników i dzienników polskich; liczba towarzystw, grup, 
bractw i organizacyj polskich; liczba spółek budowniczych, ubez- 
pieczeniowych i banków polskich; liczba fabryk, składów i farm 
polskich; liczba mleczarni, serowni i międlic polskich; liczba tea- 
trów, piłkarskich i kręglarskich klubów polskich; liczba wikarych, 
proboszczów, prałatów i biskupów polskich; liczba sióstr nauczy- 
cielek i nauczycieli polskich; liczba dzieci w szkołach polskich niż- 
szych i wyższych; liczba studentów i studentek polskich w kole- 
gjach i uniwersytetach niepolskich; liczba członków i członkiń 
w organizacjach polskich; liczba redaktorów, pisarzy i literatów 
polskich; liczba pracowników, lekarzy i aptekarzy polskich; liczba 
muzyków, śpiewaków i organistów polskich; liczba malarzy, rzeź- 
biarzy i architektów polskich; liczba polityków i bankierów pol- 
skich; liczba fabrykantów, górników i robotników polskich; 
liczba przemysłowców, rzemieślników i kupców polskich; liczba 
marynarzy, żołnierzy i weteranów polskich. 

Tak wielkie wychodźtwo polskie bez spisanej historji wege- 
towałoby niby wielki las wcale nieświadomy swojej wielkości. 

Jako Amerykanie polskiego pochodzenia żyjemy tu w ścis- 
łem połączeniu z innemi narodowościami. A jednakowoż nie 
jesteśmy temi innemi narodowościami. Nie jesteśmy ani Angli- 
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kami ani Niemcami, ani Irlandczykami. Jesteśmy Polakami. Na- 
rody w społecznem ciele Ameryki są tem, czem narządy są w ciele 
człowieka. Narządy w ciele, jak oko, ucho i język, żyją w ścisłem 
połączeniu ze sobą a jednak wielce się różnią między sobą. Oko, 
ucho i język tworzą jedno ciało; a jednak oko nie jest uchem, 
a ucho nie jest językiem. Podobnie Polacy razem z innemi naro- 
dowościami tworzą tu jedno ciało polityczne i kościelne; a jednak 
Polak nie jest Anglikiem, ani Niemiec nie jest [rlandczykiem. 
I źleby było, gdyby nim był. Jak źleby było, gdyby całe ciało 
człowieka było okiem albo uchem albo językiem: tak źleby było, 
gdyby całe ciało polityczne i kościelne w Ameryce było albo 
Anglikiem albo Niemcem albo Irlandczykiem. 

Oko musi mieć swój własny nerw wzrokowy, a ucho swój 
własny nerw słuchowy; i tak każdy narząd w człowieku musi 
swoim własnym nerwem łączyć się z głową ciała. I jak źle jest 
z okiem, gdy swoją własną władzą nerwową nie łączy się z głową 
ciała: tak źle jest z narodowością polską w Ameryce, gdy swoją 
własną władzą biskupią i poselską nie łączy się z głową kościoła 
i państwa. 

Jak każdy narząd czyli organ w ciele ma swój własny orga- 
nizm: tak każda narodowość żyjąca w Ameryce powinna mieć 
swoją własną organizację nietylko polityczną, ale i kościelną, 
nietylko parafjalną ale diecezjalną. I źle z nią, jeśli jej nie ma, 
bo usycha i “ginie” czyli staje się gnojem innej narodowości. Bo 
jak każdy żywy organ w ciele ma swoje własne sprawy, tak 
każda żywa narodowość w Ameryce ma swoje własne dzieje; 
a jeśli ich nie ma, to niechybny znak jej zaniku i śmierci. Bogu 
dzięki, polska narodowość ma jeszcze swoje własne dzieje, więc 
jeszcze żyje. 

Polacy nie od roku i nie od wieku dopiero, ale od wielu 
wieków w Ameryce zetknęli się z ludnością nietylko napływową 
lecz także tubylczą, czyli z Indjanami. Skąd napływowa ludność 
tu się wzięła, to wszyscy wiedzą. Ale skąd się wzięli Indjanie, 
nie wszyscy to wiedzą. Dlatego w tem nowem wydaniu historji 
sięgniemy głębiej w przeszłość. Więc całokształt nowego wy- 
dania tak się przedstawia: 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
WYCHODŹTWO PRZYGODNE OD 985—1854. 


I. Zanim Kolumb Przybył do Ameryki r. 1492. 


1. Tu byli Indjanie od 1500 przed Chrystusem. 
Skąd się tu wzięli—Indjanie to potomkowie Indów—Dla- 
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czego tu przybyli— Jak się tu dostali—Że odkryli nowy kon- 
tynent, nie wiedzieli. 

2. Tu byli Apostołowie około r. 50 po Chr. 
Taki mieli rozkaz Chrystusa—Świadectwo nowożytnych pi- 
sarzy-—Świadectwa Ojców Kościoła —Świadectwa Aposto- 
łów—Ślady pobytu Apostołów w Ameryce—Cóż z tego, że 
Kolumb zastał tu kult pogański. 

3. Tu byli Polacy już roku 985 po Chr. 
Tajemniczy Atlantyk długo tamował wędrówkę narodów— 
Irlandczycy gębą przepłynęli Atlantyk— Dopiero Normano- 
wie rzeczywiście przepłynęli Atlantyk—Przypadkowe od- 
krycie lslandji r. 860—Odkrycie Ameryki przez Eryka, 
Tyrkera i Wyzderwolę r. 985-—Odkrycie głównego lądu 
Ameryki r. 1000—Polak pierwszy odkrył winogrona w 
Ameryce r. 1000-—Eskimosi wypędzili nordyków z Ame- 
ryki —Pierwsza diecezja w Ameryce powstała r. 1125. 

4. Tu był Jan z Kolna roku 1476. 
Kolon i Kolno nie wiele różnią się w pisowni—Ale Kolon 
i Kolno wiele się różnią w historji—Jan z Kolna razem z Ko- 
lonem w Portugaljj—]Jan z Kolna i Kolon na rozstajnej 
drodze— Jan z Kolna u króla polskiego w Krakowie— Jan 
z Kolna odkrył Amerykę przed Kolumbem— |Jan z Kolna 
wysłał Jakóba Brzozę do Europy po kolonistów — Tragicz- 
ny koniec wyprawy Jana z Kolna. 


II. Zanim Stany Zjedn. Wywalczyły Śwój Byt r. 1781. 


1. Tu był Polak razem z Kolumbem r. 1492. 
Kolumb mia! więcej szczęścia niż Jan z Kolna—Błąd geo- 
graficzny najwięcej pomógł Kolumbowi odkryć Amerykę— 
Uważano Kolumba za szaleńca lub szalbierza—Izabela 
przyjęła plan Kolumba i poparła go—Warnadowicz pierw- 
szy się zgłosił na ochotnika— Pierwsza podróż Kolumba do 
Ameryki r. 1492—]Indjanie to dobrzy i gościnni ludzie— 
Pierwszy Polak, który padł z ręki Indjanina. 

2. Tu był Vespucci, którego imieniem Ameryka, wnuka Mieszka 
l., nazwano nowy świat r. 1507. 
Kolumb odkrył nowy świat, ale nie odkrył tej prawdy, że 
to jest nowy świat—|I dlatego nowy świat nie od Kolumba 
otrzymał nazwę— Dopiero Ameryk Vespucci odkrył tę 
prawdę, że to jest nowy świat—| dlatego nowy świat od 
Ameryka Vespucciego otrzymał nową nazwę—Ameryk nie 
może pochodzić od Ama|-—Ameryk może pochodzić jedy- 
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nie od św. Emeryka—Czemu się ignoruje św. Emeryka— 
Nazwa Ameryki pochodzi od św. Emeryka czyli Ameryka— 
Z pięciu części świata Ameryka ma najzacniejsze imię— 
Emeryk czyli Ameryk jest węgiersko-polskim Świętym— 
Emeryk praktykował uczciwy birth control-—Ameryk był 
sportowcem i lubiał polowanie—Uposażył klasztor święto- 
krzyski na Łysej Górze— Dlaczego nieśmiertelna jest pa- 
miątka jego—Nazwa Ameryki choć przypadkowa jednak 
opatrznościowa. 

3. Tu nie było ani jednego Polaka przez cały 16 wiek—-dlaczego? 
Do 19go wieku wogóle niewielu tu przybywało—Polska 
wcześnie wiedziała o Ameryce—Czy Polska nie miała dosyć 
okrętów?— Dlaczego Polakom nie było pilno do Ameryki 
—- Gdańsk zagradzał drogę do Ameryki—W Polsce mieli 
tyle wolności, że w Ameryce nie mogli mieć więcej—Polska 
widziała przykłady odstraszające. 

4. Tu byli Polacy już w pierwszej osadzie angielskiej od r. 1608. 
Polska była powodem założenia pierwszej osady angielskiej 
w Ameryce— Jamestown we Wirginii r. 1607 pierwszą osa- 
dą angielską w Ameryce— Jamestown podupadło z braku 
pracowników——Do Jamestown sprowadzono Polaków r. 
1608-—Bez Polaków byłaby kolonja rozleciała się jak becz- 
ka bez obręczy--Polacy w Jamestown pilnie pracowali— 
Niemcy zdrajcy. Polak uratował życie Smith'a— Bohun 
i Robert a Polonian w Jamestown—-Polacy nauczyli Angli- 
ków amerykanizmu r. 1619—-Strajk Polaków w Wirginji— 
Tytoń łącznikiem między Wirginją a Polską —Od r. 1608 
stale obecni są polscy osadnicy w Ameryce. 

5. Tu byli Połacy w Nowym Yorku od r. 1643. 

Polak uczcił św. Męczennika w New Amsterdam w r. 1643 
—-Bracia Polscy Arjanie wędrowali do Ameryki r. 1658— 
Pierwszy profesor polski w Ameryce od r. 1659—Zabo- 
rowski-Zabriskie w Ameryce od 1662—Pierwsza miejsco- 
wość o polskiej nazwie r. 165|—-Pierwszy pastor polski 


w Ameryce od r. 1668. 


6. Tu byli Polacy w Ohio od 1735, w Kentucky od 1774, i w 
Illinois od 1780. 
Sadowski-Sandusky w Ameryce od 1710—Sadowski zapo- 
czątkował miasto Sandusky, Ohio—Sadowscy pionjerami 
dzikiego zachodu—Założyli pierwsze miasto w Kentucky— 
Sadowscy pierwsi Polacy nietylko w Ohio i Kentucky, ale 
i w Illinois. 

7. Tu byli Polacy we wojnie o niepodległość 1775—1781. 
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Przyjazd Kościuszki w sierpniu 1776—Kościuszko przy- 
czynił się do zwycięstwa pod Saratogą 17 października, 
1777— Kościuszko w West Point— Kościuszko na południu 
—-Przyjazd Pułaskiego w lipcu 1777-—Pułaski uratował 
armję Washingtona pod Brandywine—''Ojciec kawalerji 
amerykańskiej '—Pułaski twórcą legjonu—Sztandar Puła- 
skiego—_Pułaski ocalił Charleston, S. C.—Śmierć Pułaskiego 
I! paźdz., 1|779-—Maurycy Beniowski, Jan Zieliński i inni 
Polacy w wojnie rewolucyjnej. 


III. Zanim Stany Zjedn. Utrwaliły Swój Byt Przez Wojnę 
Domową r. 1865. 


. Tu byli Polacy w okresie porewolucyjnym 1781—1812. 
Piotr Stadnicki pionjer dobrobytu amerykańskiego—Kaje- 
tan- Węgierski 1784— Julian Ursyn Niemcewicz 1797— 
Drugi pobyt Kościuszki w Ameryce I /97-—Kościuszko opie- 
kun murzynów-—Powstańcy z r. 1794—-Polacy w wojnie 
amerykańskiej r. 1812. 

. Tu byli powstańcy polscy z lat 1831, 1848 i 1863. 

Powstanie listopadowe wzbudziło zapał w Ameryce—Ame- 
rykanie zbroili się na pomoc Polsce—Polsko-Amerykański 
komitet w Paryżu— Powstańcy przybyli do Ameryki—kKon- 
gres nadaje ziemię powstańcom— Ciężka dola wygnańców 
—-Polacy we wojnie z Meksykiem 1646—48. 

. Tu byli Polacy we wojnie domowej 1861—1865. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
WYCHODZTWO OSADNICZE OD 1854. 
A. POLSKIE OSADNICTWO W OGÓLE. 


„. Osady 2,200,000 wychodźców z trzech zaborów Polski. 

1. Było 600, 000 wychodźców z Śląska, Pomorza i Wielko- 
polski od 1854-1890. 

2. Było 900,000 wychodźców z Królestwa od 1890. 

3. Było 700,000 wychodźców z Małopolski od 1893. 

4. Podług urzędowego spisu z r. 1930 pierwsze pokolenie, 
urodzone w Polsce, liczyło 1,268,583; drugie pokolenie, 
urodzone w Stanach Zjednoczonych, 2,073,615; trzecie 
i dalsze pokolenia 575,600, w tem 8,600 potomków 
pierwszych przybyszów z 17 i 18 wieku. 
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11. .Polskie osadnictwo wskrzeszające Polskę 1916—1920. 
Komitet Obrony Narodowej. 
PWSZ Narodowy Polski. 
. Wilson, Paderewski i House. 
. Armja Polska we Francji. 
. Stowarzyszenie Weteranów Armji Polskiej we Francji. 
. Polski Legion Armji Amerykańskiej. 
. Amerykańsko-Polska Izba Handlowa. 
III. Osady mające przedstawicieli Polski i Kościoła. 
|. Przedstawiciele Polski: ambasador, posłowie i konsulo- 
wie. Fakta mówiące o stosunku Polski uwięzionej do Wy- 
chodźtwa—O stosunku Wychodźtwa do Polski uwięzio- 
nej—0O stosunku Wychodźtwa do Polski wolnej—O sto- 
sunku Polski wolnej do Wychodźtwa—©O stosunku przed- 
stawicieli Polski do Wychodźtwa—O stosunku Wychodź- 
twa do przedstawicieli Polski. 
2. Przedstawiciele kościoła—117 biskupów diecezyalnych, 
w tem 2 polskich. 
Kardynał Hlond opiekunem Polonji Amerykańskiej od 
r. 1931—-Fakta mówiące o stosunku Episkopatu do Wy- 
chodźtwa—O stosunku Stolicy św. do Wychodźtwa— 
O stosunku Wychodźtwa do Stolicy. 
IV. Osady mające polskich biskupów, prałatów, konsultorów 
i dziekanów, 


GOUAWN—| 


V. Osady mające polskich kongresmanów, posłów do legisla- 
tury, burmistrzów, aldermanów i superwizorów. 
VI. Osady mające polskie kościoły. 

1. Katolickie: a) mające własne organizacje parafjalne— 
b) nie mające własnych organizacji diecezjalnych—<c) 
stąd powstały niezależne organizacje diecezjalne (od 
1894) d)stąd starania o katolickich biskupów polskich 
(1896—1904) e)stąd papież 15. kwietnia, 1904 przy- 
obiecał polskich biskupów dla Polaków w Stanach Zj.— 
f) ale ilu i jakich im dał—g) stąd brak szkół katolickich 
dla połowy dzieci—h) stąd liczne odpadki od katolicko- 
ści i od polskości. 

2. Odpadki od katolickości: a) niezależni—b) niedowiar- 
kowie—c) badacze. 

3. Odpadki od polskości: a) kościoły wprowadzające język 
angielski—b) szkoły nie uczące gramatyki i historji pol- 
skiej—c)grupy i towarzystwa wprowadzające język an- 
gielski—d) domy wcale już nie używające języka pol- 
skiego—e) rodziny posyłające dzieci do szkół niepol- 
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skich parafjalnych lub publicznych i należące do parafji 
niepolskich. 

Kościoły protestanckie: a) luterskie — b) baptyskie — 
c) metodyskie. 


VII. Osady mające polskie szkoły. 


Parafjalne niższe i średnie. 


2. Parafjalne wyższe: a) w Milwaukee r. 1892—b) św. 


Trójcy w Chicago—c) św. Józafata. św. Kazimierza i św. 
Stanisława w Detroit—d) Karmelitańska w Wyandotte, 
Mich.—e) św. Stanisława w Erie, Pa.—f) w New Britain, 
Conn.—g) w Bay City, Mich.—h) w Reading, Pa.—i) 
św. Stanisława w Buffalo—j) w Warsaw, North Dakota. 


. Nauczycielskie: a) lmakulatek od r. 1872—b) Notre 


Damek od 1873—c) Felicjanek od 1874—d) Inkarna- 
tek od 1879—e) Franciszkanek od 1883——f) Nazareta- 
nek od 1885—g) Kunegundek od: 1893—h) Krzyżanek 
od 1895—i) Zmartwychwstanek od 1900—j) Józefinek 
od 1901—k) Benedyktynek—l) Dominikanek—m) 
Urszulanek—n) Szarytek—o) Bernardynek. 


. Akademje: a) Nazaretanek w Chicago, Pittsburgu i Fila- 


delfjj—b) Felicjanek w Lodi, McKeesport, Detroit, Chi- 
cago i Buffalo—c) Józefinek w Stevens Point i Cleve- 
land—d) Zmartwychwstanek w Norwood Park—e) 
Bernardynek w Reading—f) Franciszkanek w St. Louis. 


. Seminarja i kolegja: a) w Detroit—Orchard Lake od 


1887—b) w Chicago od 1891—c) w Pułaski od 1900 
—d) w Shamokin r. 1904—e) w Erie od 1912—f) w 
Cambridge Springs—g) w Green Bay—h) w Grumby, 
Mass. —i) w Sturtevant, Wis.—j) w Burlington, Wis.— 


k) w Athol Springs, N. Y.—l1) w Ramsey, N. Y. 


VIII. Osady mające polskie sierocińce, ochronki, domy starców 
i szpitale. 
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Polonia, Wis.—2. Manitowoc, Wis., —3, Chicago, —4. 
Milwaukee—5. Cheektowaga, N. Y.—6. Emsworth, Pa. 
—7. New Britain, Conn.—8. Lodi, N. Y.—9. Consho- 
hoken, Pa.—10. Hamburg, N. Y.—11. Hyde Park, 
Mass.— I 2. Reading, Pa.— 13. Detroit, Mich. 


IX. Osady mające nolskie organizacje zakonne i świeckie. 


Polonia, Wis., dało początek pięciu polskim prowincjom 
Sióstr Felicjanek, r. 1874. 


2. Chicago, Ill., dało początek trzem polskim prowincjom 


Sióstr Nazaretanek r. 1885. 
VII. 


20. 


dle 


22. 


. Pułaski, Wis.; dało początek polskiej prowincji OO. 


Franciszkanów O. F. M. r. 1887. 


. Chicago dało początek polskiemu Zgromadzeniu Sióstr 


Kunegundek, r. 1894, 


. Chicago dało początek polskiej prowincji Sióstr Zmart- 


wychwstanek r. 1900. 


. Stevens Point, Wis., dało początek dwom polskim pro- 


wincjom Sióstr Józefinek, r. 1901. 


. Buffalo, N. Y., dało początek polskiej prowincji OO. 


Franciszkanów, O. M. C. r. 1903. 


. Detroit, Mich. dało początek Zjednoczeniu R. P. K. r. 


1873. 


. Philadelphia, Pa. dało początek Związkowi N. P. r. 1880. 
. St. Paul, Minn., daje początek Unji R. P. K. r. 1889. 
. Milwaukee, Wis., daje początek Stowarzyszeniu P. A. 


r. 1895. 


. Chicago, Ill., daje początek Związkowi Śpiewaków, P. 


r. 1888. 


. Chicago, Ill., daje początek Związkowi Sokołów P. 


r. 1893. 


. Chicago, Ill., daje początek Związkowi Młodzieży P. 


r. 1894. 


. Chicago, Ill., daje początek Związkowi Polek, r. 1900. 


. New Jersey— Stowarzyszeniu Synów Polski—Zjedno- 


czenie Polsko-Narodowe. 


. Związek Socjalistów Polskich. 
. Związek Polaków w stanie Ohio. 
. Zjednoczenie polskich—a) kapłanów—b) adwokatów 


—c) lekarzy—d) aptekarzy—e) kupców—f) organis- 
tów——g) polityków. 

Towarzystwa literatów, Dziennikarzy, Muzyków, Śpie- 
waków. 

Towarzystwa kościelne: a) dobroczynności—b) pomo- 
cy—c) brackie—d) chóry. 

Kluby sportowe, piłkarskie i kręglarskie. 


X. Osady mające gazety Polskie. 


Ii. 


Miesięczniki: a) Przyjaciel Ludu w Chicago, r. 1875; b) 
Ziarno w Chicago, r. 1886; c) Macierz Polska w Chica- 
go, r. 1889; d) Echo Muzyczne w Chicago, od r. 1923, 
itd. itd. 

Tygodniki: a) Echo z Polski w New Yorku, od 1863— 
1865; b) Orzeł Biały w Washington, Missouri, od 1870 
— 1872; c) Pielgrzym w Union Missouri, 1872—1874: 
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d) Swoboda, w New York, 1872—1873; e) Gazeta 
Polska w Chicago, od 1873; f) Gazeta Katolicka w Chi- 
cago, od 1874; g) Kuryer Nowojorski 1876—1878; h) 
Ogniwo w Brooklynie 1879—1881; i Zgoda w New York 
od 1881; j) Pielgrzym Polski w Detroit, 1885—1888; 
k) Krytyka w Milwaukee 1885—1888; 1) Ojczyzna w 
Buffalo 1886—1887; m) Wiarus w Winona, Minn., od 
1886; n) Polak w Ameryce w Buffalo od 1887; o) Ogni- 
sko w New York 1887-9; p) Wiara i Ojczyzna w Chica- 
go, od 1887; r) Ameryka w Toledo 1889; staje się r. 
1904 Ameryka-Echo; s) Patryota w Philadelphia 1890; 
t) Niedziela w Detroit, 1891; u) Dzwon i Gość w Mani- 
towoc, Wis., 1891-4; w) Polonia w Baltimore 1891-8; 
y) Rolnik w Stevens Point od 1891; x) Górnik w Wilkes 
Barre od 1893; z) Wielkopolanin w Pittsburgu od 1889, 
itd. itd. 

3. Dzienniki: a) Trzy nieudałe dzienniki w Chicago r. 1887; 
jeden nieudały dziennik w Milwaukee 1887; b) Kuryer 
Polski w Milwaukee od 1888; c) Dziennik Chicagoski od 
1890; d) Dziennik Polski w Detroit od 1904; s) Nowiny 
Polskie w Milwaukee; f) Dziennik Związkowy w Chica- 
go; g) Dziennik Zjednoczenia w Chicago; h) Dziennik 
dla Wszystkich w Buffalo; i) Kuryer Narodowy w New 
York, itd. itd. 


XVI. Osady mające księgarnie, bibljoteki, muzea i pomniki 
polskie. 

XII. Osady mające literatów, kompozytorów, malarzy, rzeżbia- 

rzy, architektów, profesorów, bankierów i elektryków polskich. 

XHI. Osady mające fabrykantów, przemysłowców, rzemieślni- 
ków i kupców polskich. 

XIV. Osady wiejskie mające cegielnie, mleczarnie, serownie 
i międlice. 


B. POLSKIE OSADNICTWO W SZCZEGÓLE. 
Według Statystyki z roku 1932. 


I. Poszczególne Osady Polskie we Wschodnich Stanach. 
1. W Stanie New York od r. 1832: 115 kościołów polskich; 
180 księży polskich; 75 szkół polskich; 750 sióstr pol- 
skich; 42,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowy 
cenzus w r. 1930 podaje 350,383 Polaków. 
2. W Stanie Michigan od r. 1852; 125 kościołów polskich; 
170 księży polskich; 66 szkół polskich; 690 sióstr pol- 
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skich; 41,500 dzieci w szkołach polskich. Urzędowy 
cenzus w r. 1930 podaje 119,228 Polaków. 


. W Stanie Pennsylvania od r. 1862: 196 kościołów pol- 


skich; 250 księży polskich; 95 szkół polskich; 815 sióstr 
polskich; 43,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowy 
cenzus w r. 1930 podaje 166,672 Polaków. 


. W Stanie Ohio od r. 1867: 54 kościoły polskie; 66 księży 


polskich; 35 szkół polskich; 350 sióstr polskich; 19,000 
dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 64,493 Polaków. 


. W Stanie Indiana od r. 1869: 26 kościołów polskich; 44 


księży polskich; 22 szkoły polskie; 230 sióstr polskich; 
10,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 17,482 
Polaków. 


. W Stanie Massachusetts od r. 1867: 45 kościołów pol- 


skich; 67 księży polskich; 20 szkół polskich; 230 sióstr 
polskich; 12,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 
71,442 Polaów. 


. W Stanie Connecticut od r. 1867: 26 kościołów polskich; 


48 księży polskich; 14 szkół polskich; 165 sióstr pol- 
skich; 10,500 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 49,- 
267 Polaków. 


. W Stanie New Jersey od r. 1870: 35 kościołów polskich; 


70 księży polskich; 29 szkół polskich; 350 sióstr pol- 
skich; 20,000 dzieci w szkołach polskich.  Urzędowo 
102,573 Polaków. 


. W Stanie Maryland od r. 1880: 6 kościołów polskich; 15 


księży polskich; 6 szkół polskich; 75 sióstr polskich; 
5,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 12,270 
Polaków. 


„ W Stanie Delaware od r. 1887: 2 kościoły polskie; 5 księ- 


ży polskich; | szkoła polska; 15 sióstr polskich; 1,000 
dzieci w szkole polskiej. Urzędowo 2,954 Polaków. 


„ W Stanie New Hampshire od r. 1889: 5 kościołów pol- 


skich; 5 księży polskich; | szkoła polska; 12 sióstr pol- 
skich; 350 dzieci w szkole polskiej. Urzędowo 4,101 


Polaków. 


. W Stanie Vermont od r. 1890: 5 kościołów polskich; 5 


księży polskich. Urzędowo 1,562 Polaków. 


. W Stanie Maine od r. 1890: | kościół i jeden ksiądz pol- 


ski. Urzędowo 1,706 Polaków. 


. W Stanie Rhode Island od r. 1890: 7 kościołów polskich; 


12 księży polskich; 2 szkoły polskie; 20 sióstr polskich; 
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800 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 8,696 Po- 
laków. 

15. W Stanie Virginia od r. 1890: 4 kościoły i 3 księży pol- 
skich. Urzędowo 1,221 Polaków. 

16. W Stanie West Virginia od r. 1897: 21 kościołów pol- 
skich; 10 księży polskich; 5 szkół polskich; 25 sióstr pol- 
skich; 1,000 dzieci w szkołach polskich.  Urzędowo 
5,545 Polaków. 

17. W Stanie Alabama od r. 1899: 6 kościołów i 4 księży 
polskich. Urzędowo 556 Polaków. 

18. W Stanie Tennessee od r. 1899: 2 kościoły i | ksiądz 
polski. Urzędowo 960 Polaków. 

19. W Stanie Florida od r. 1899: 3 kościoły polskie; 2 księ- 
ży polskich. Urzędowo 945 Polaków. 

20. W Stanach Kentucky, 899 Polaków; N. Carolina, 319 
Polaków; S. Carolina, 510 Polaków; Georgia, I, 156 Po- 
laków; Mississippi, 296 Polaków; i na Kubie Polacy są 
rozproszeni. 


II. Poszczególne Osady Polskie w Zachodnich Stanach. 


1. W Stanie Illinois od r. 1850: 85 kościołów polskich; 190 
księży polskich; 78 szkół polskich; 1,150 sióstr polskich; 
65,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 173,007 
Polaków. 

2. W Stanie Texas od r. 1854: 45 kościołów polskich; 33 
księży polskich; 22 szkoły polskie; 90 sióstr polskich; 
3,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 4,589 Po- 
laków. 

3. W Stanie Missouri od r. 1855: 18 kościołów polskich; 16 
księży polskich; 12 szkół polskich; 60 sióstr polskich; 
2,300 dzieci w szkołach polskich. 

4. W Stanie Wisconsin od r. 1855: 150 kościołów polskich; 
190 księży polskich; 65 szkół polskich; 500 sióstr pol- 
skich; 21,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 
42,359 Polaków. 

5. W Stanie lowa od r. 1869: 5 kościołów polskich; 4 księży 
polskich; 2 szkoły polskie; 12 sióstr polskich; 300 dzie- 
ci w szkołach polskich. Urzędowo 1,875 Polaków. 

6. W Stanie Kansas od r. 1872: 16 kościołów polskich; 10 
księży polskich; 7 szkół polskich; 40 sióstr polskich; 
1500 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 1,915 Po- 


laków. 
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7. W Stanie Arkansas od r. 1873: 3 kościoły polskie; 3 
księży polskich; 2 szkoły polskie; 10 sióstr polskich; 250 
dzieci w szkołach polskich. 

8. W Stanie Minnesota od r. 1873: 68 kościołów polskich; 
68 księży polskich; 25 szkół polskich; 180 sióstr pol- 
skich; 6,500 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 15,- 
015 Polaków. 

9. W Stanie Nebraska od r. 1873: 33 kościołów polskich; 
30 księży polskich; 13 szkół polskich; 60 sióstr polskich; 
2,000 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 4,445 Po- 
laków. 

10. W Stanie North Dakota od r. 1878: 10 kościołów pol- 
skich; 8 księży polskich; 5 szkół polskich; 20 sióstr pol- 
skich; 300 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 2,128 
Polaków. 

11. W Stanie South Dakota od r. 1879: 6 kościołów polskich; 
6 księży polskich; 2 szkoły polskie; 20 sióstr polskich; 
500 dzieci w szkołach polskich. Urzędowo 717 Polaków. 

12. W Stanie Colorado od r. 1885: 1 kościół polski; | ksiądz 
polski; | szkoła polska; 7 sióstr polskich; 150 dzieci w 
szkole polskiej. Urzędowo 2,488 Polaków. 

13. W Stanie Washington od r. 1890: 7 kościołów polskich; 
5 księży polskich. Urzędowo 3,942 Polaków. 

14. W Stanie Oregon od r .1893: 3 kościoły polskie; 2 księ- 
ży polskich. Urzędowo 2,086 Polaków. 

15. W Stanie California od r. 1870: | kościół polski; 5 księ- 
ży polskich. Urzędowo 14,290 Polaków. 

16. W Stanie Montana od r. 1890: 3 kościoły polskie; I 
ksiądz polski. Urzędowo 1,144 Polaków. 

17. W Stanie Oklahoma od r. 1895: 2 kościoły polskie; I 
ksiadz polski. Urzędowo 1,162 Polaków. 

18. W Stanach Nevada, 82 Polaków; Idaho, 227 Polaków; 
Utah, 230 Polaków; Wyoming, 604 Polaków; New Me- 
xico, 97 Polaków; Arizona, 253 Polaków; Alaska, Ha- 
waii i Philippine Isłand Polacy żyją w rozproszeniu. 


Ill. Poszczególne Osady Polskie w Kanadzie. 


1. W Prowincji Quebec, od r. 1832: Ill osad polskich; 2 
kościoły polskie; 3 księży polskich; 2 szkoły polskie; 10 
świeckich nauczycieli polskich; 450 dzieci w szkołach 
polskich. 

2. W Prowincji Ontario od r. 1850: 32 -sad polskich; 15 
kościołów polskich; 16 księży i pastorów polskich; 20 
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szkół i szkółek polskich; 20 sióstr polskich; 7 świeckich 
nauczycieli polskich; 800 dzieci w szkołach polskich. 

3. W Prowincji Manitoba od r. 1890: 119 osad polskich; 
65 kościołów i kaplic polskich; 15 księży polskich; 16 
sióstr polskich; 600 dzieci w szkołach polskich. 

4. W Prowincji Saskatchewan od r. 1892: 163 osad pol- 
skich; 35 kościołów i kaplic polskich; 12 księży polskich. 

5. W Prowincji Alberta od r. 1896: 104 osad polskich; 10 
kościołów polskich; 4 księży polskich. 

6. W Prowincji British Columbia: 20 osad polskich. 

7. W Prowincji Nowa Ścotia: 6 osad polskich; 2 księży 
polskich. 

8. W Prowincjach New Brunswick, Prince Edward Island, 
New Foundłand, Labrador, Yukon, Mackenzie, Kewatin 
i Franklin, Polacy są w rozsypce. 


IV. Poszczególne Osady Polskie w Południowej Ameryce. 


1. W Brazylji. 

2. W Argentynie. 
3. W Paraguay. 
4. W Peru. 


Oto całokształt, czyli szkielet, który trzeba wypełnić opisem. 
Trzeba szczegółowo i dokładnie opisać początek i rozwój każdej 
osady, parafji, szkoły, grupy, organizacji, gazety, ochronki, każ- 
dej wybitnej jednostki. Dlatego ogłaszałem tę historję najpierw 
w gazetach, ażeby czytelnicy uzupełnili jej braki i poprawili jej 
błędy tak, żeby potem książkowe wydanie Historji Polskiej 
w Ameryce było zupełne i dokładnie wydrukowane bez błędów. 
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ZANIM KOLUMB PRZYBYŁ DO 
AMERYKI 


1. TU BYLI INDJANIE OD 1500 PRZED 
CHRYSTUSEM. 


Skąd Się Tu Wzięli. 


Kiedy Kolumb ze swoimi ludźmi roku 1492 przybył do 
Ameryki, już inni ludzie tu byli. Ci tubylcy skąd się tu wzięli? 
Czy tu z nieba spadli? Czy tu z ziemi wyrośli? Czy tu z małpy 
powstali? Czy tu pierwszych ludzi Pan Bóg stworzył? Czy tu 
ziemia albo małpa ich zrodziła? Czy też przybyli tu z innych 
części świata? 

Był czas kiedy, wbrew objawionej nauce o pochodzeniu 
ludzkości od Adama i Ewy, pierwotnych mieszkańców tej tu pół- 
kuli ziemi uważano za autochtonów, indygienów, albo aborygie- 
nów, czyli wierzono w samorodny początek człowieka w Ame- 
ryce lub w stworzenie odrębnej pary ludzi. 

Atoli takie wierzenie dziś stanowczo utrzymać się nie może. 
Wszystkie nauki nowożytne, jak antropologja, lingwistyka, etno- 
grafja, archeologja, nauka o religjach—wszystkie jednogłośnie 
stwierdzają, że pierwotny mieszkaniec Ameryki, tak zwany przez 
Eryka r. 985 Eskimos, a przez Kolumba r. 1492 Indjanin, to emi- 
grant ze starego kraju, to wychodźca z Azji. Nawet darwiniści, 
którzy wierzą w pochodzenie człowieka od małpy, przyznają, że 
małpa w Ameryce nie była zdolną przekształcić się w człowieka, 
że tylko małpy w Azji miały tę zdolność: że więc Indjanie to lu- 
dzie przybyli z Azji. 


Indjanie to Potomkowie Indów. 


Antropologja, czyli nauka o człowieku, uznała w tutejszych 
Indjanach wyraźne typy to Mongola to Tybetańczyka to Japoń- 
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czyka, Chińczyka to Indów czyli Hindusów i innych Azjatów. 
Czytaj , Where the American Indians Came From, by Dr. Alex. 
Hrdlicka of the Smithsonian Institution at Washington”, pisane 
roku 1926. Więc Kolumb wprawdzie pomylił się, gdy odkryte 
przez siebie ziemie uważał za lndje Wschodnie, będące południo- 
wą częścią Azji. Ale nie tak bardzo pomylił się, gdy mieszkań- 
ców tej nowoodkrytej ziemi nazwał Indjanami, gdyż istotnie byli 
to potomkowie Indów i innych Azjatów. 

Lingwistyka czyli językoznawstwo stwierdza uderzające po- 
dobieństwo między językami indjańskiemi a staremi językami 
azjatyckiemi. Czytaj "Remarkable Evidence That the Prehistoric 
Americans Wrote and Read Chinese, by Dr. Francisco A. Loyaza, 
the Distinguished Peruvian Archeologist”, pisane roku 1928. 

Etnografia, czyli nauka o ludach, ich zwyczajach i obycza- 
jach, wykazuje w podaniach, w śpiewach, w obyczajach i zwy- 
czajach indjańskich niedwuznaczne cechy podobieństwa z ludami 
Azji. 

Badania religijne pozwoliły odnaleźć w mitologji indjań- 
skiej mniej lub więcej skrzywione instytucje chrześcijańskie lub 
buddyjskie. Chrześcijańskie, gdyż chrystjanizm z Azji dotarł do 
Ameryki już w pierwszym wieku po Chrystusie. | tak naprzykład 
u Azteków, w Meksyku, 'nowonarodzonemu dziecku skrapiano 
wodą usta i pierś, był to symbol oczyszczenia serca i zgładzenia 
grzechu... lstniał tu także pewien rodzaj spowiedzi... ściśle 
zachowywano tajemnicę spowiedzi, odpuszczenie dane przez ka- 
płana uwolniało także od kary prawnej... Przepisy o postach 
były surowe, przez 160 dni w roku wstrzymywano się od mięsa 
i trunków upajających, posilano się tylko raz na dzień... W nie- 
których miejscach kapłanów obowiązywał celibat... Kapłani 
nosili odzież czarną, długie włosy... Był tu pewien (u Azteków) 
rodzaj zakonów i klasztorów... W klasztorach wychowywała się 
młodzież, dziewczęta pod okiem kapłanek, chłopcy pod dozorem 
kapłanów”. (Czytaj '*Historję Powszechną F. J. Holzwartha, tom 
V. część 2, str. 524-7.) 

Wreszcie Archeologja, czyli nauka o zabytkach starożyt- 
nych, wydobyła z ziemi amerykańskiej tysiące przedmiotów sta- 
rożytnych, tak uderzająco podobnych do wyrobów sztuki starej 
Azji, że możnaby sądzić, iż one zostały zrobione w Azji. 


Dlaczego Tu Przybyli. 


Azjaci więc tysiące lat przed Europejczykami odkryli Ame- 
rykę, choć nie wiedzieli o tem tak jak Kolumb nie wiedział. Czło- 
wiek z Azji, tej kolebki ludzkości, rozproszył się nietylko po 
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Europie ale i po całej kuli ziemskiej. Człowiek nie jest tak jak 
większość zwierząt przykuty do miejsca swego urodzenia. Po- 
siada on wędrownicze i koczownicze popędy, obdarzony jest 
szczególną zdolnością zastosowania się do wszystkich warunków 
życia i klimatu. , 


Nic dziwnego przeto, że z jednego miejsca rozproszył się 
po całej kuli ziemskiej. Jestto fakt, któryby się z pewnością po- 
wtórzył jeszcze dziś—jak zauważył uczony angielski Lyell 
(Principe de geologie tom Il. str. 600)—gdyby przypadkiem 
ród ludzki zaginął z wyjątkiem jednej jedynej rodziny. Można 
być pewnym, że jeżeliby ona znajdowała się w Azji czy w Ame- 
ryce, przez swych potomków zalałaby w ciągu wieków całą kulę 
ziemską, rozlewając się na wszystkie strony świata, na zachod- 
nią półkulę zarówno jak na wschodnią. 


Człowiek na jednem miejscu długo nie usiedział, zwłaszcza 
gdy widział przed sobą świat daleki i szeroki, niezamieszkany 
przez nikogo. Człowiekowi szerokiej natury nawet w Azji, tej 
największej części świata, wnet było za ciasno; więc wędrował 
do innych części świata, jeszcze nie zaludnionych, gdzie miał 
więcej żywności i mniej był krępowany przez innych ludzi. 


Kiedy z Azji jedni emigrowali na zachód do Afryki i Euro- 
py. to drudzy szli na wschód do Ameryki. Nie było to masowe 
wychodźtwo; była to drobna kapanina. Napływ ludności z Azji 
do Ameryki odbywał się nie falami lecz kroplami, nie kupkami 
lecz kapkami. 


Jak Się Tu Dostali. 


W emigracji do Ameryki całkiem naturalnie Azjaci wyprze- 
dzili Europejczyków. Azja bowiem leży bliżej Ameryki aniżeli 
Europa. 


Najpierw północna Azja prawie styka się z Ameryką pół- 
nocną. Tam na północy oba te stale lądy Azji i Ameryki prze- 
dziela tylko mała przestrzeń Cieśniny Beringa, miejscami nie 
całe 40 mil szeroka. Przy czystem powietrzu ze wschodniego 
przylądka Azji można widzieć zachodni brzeg Ameryki. Cieś- 
nina Beringa jest w zimie często zamarznięta. Więc wychodźca 
z Azji niekoniecznie musiał łodzią płynąć, mógł po lodzie przejść 
do Ameryki. Cieśnina Beringa była najkrótszą lecz nie jedyną 
drogą z Azji do Ameryki. 


Inną drogą było Morze Beringa z wyspą św. Wawrzyńca 
w pośrodku. 
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Trzecią drogą były Wyspy Aleuckie, długim łańcuchem 
łączące Azję z Ameryką i stanowiące jakoby olbrzymi pomost 
między obu kontynentami. 


Ale jeszcze lepszy pomost między Azją a Ameryką stanowi 
olbrzymia gromada wysp wzdłuż równika poprzez cały Pacyfik 
ciągnąca się tak zwana z grecka Polinezja a z polska Wielewysp, 
bo tak wiele wysp ma Ocean Spokojny jak żaden inny ocean. 
Ma około trzy tysiące wysp a wysepek dwa razy tyle. Jak kępy 
ułatwiają przejście trzęsawiska, tak te tysiączne wyspy ułat- 
wiały Azjatowi przebycie Oceanu Spokojnego. Z wyspy na 
wyspę dostawał się wychodźca z Azji, aż wreszcie dostał się do 
Ameryki, którą on uważał tylko za jedną z większych wysp Poli- 
nezji, za ostatnią na wschód wysuniętą, czyli za ostateczny kra- 
niec ziemi, ultimum terrae. Była to długa droga, ale w najprzy- 
jemniejszem powietrzu morskiem. 


Że Odkrył Nowy Kontynent, Azjata Nie Wiedzał. 


Że odkrył nową część świata, nowy kontynent, o tem Azja- 
ta nie wiedział. 


Co mu się dziwić. Przecież Europejczycy jeszcze w 15 
wieku po Chrystusie, na mapie rysowali półwysep skandynawski 
jako wyspę zewsząd oblaną morzem. Jeszcze w 16 wieku uwa- 
żali Amerykę za “większą wyspę”. Jeszcze w 19 wieku uwa- 
żali Australję za zwykłą wyspę. Cóż tedy dziwnego, że Azjaci, 
choć znali i zaludniali Amerykę od półtora tysiąca lat przed 
Chrystusem, nie znali jej rozmiarów i nie uważali jej za konty- 
nent, czyli za odrębną część świata. 


Zresztą Azjaci, dostawszy się raz na ostatni wschodni kra- 
niec Polinezji i znalazłszy tam wielką obfitość ziemi, ryb, pta- 
ctwa i zwierzyny, nie mieli poco wracać do wysepek Polinezji, 
a tem mniej do odległej Azji. Ale chociażby nawet niejeden 
z Ameryki powrócił do Azji, to taki reemigrant mógł swoim 
ziomkom w Azji tylko to powiedzieć, że powrócił z Polinezji, 
czyli z jednej z większych wysp Oceanu Spokojnego. O fak- 
tycznych kontynentalnych rozmiarach Ameryki do 17 wieku 
nikt nietylko w Azji, ale i w Europie nie miał dokładnego po- 
jęcia. W starożytności Ameryka była znana nie jako Ame- 
ryka, czyli osobna część świata, lecz poprostu jako część Poli- 
nezji, ostatni jej kraniec, ‘ultimum terrae”. 


Są HE 


2. TU BYLI APOSTOŁOWIE OKOŁO 
ROKU 50 PO CHRYSTUSIE. 


Taki Mieli Rozkaz Chrystusa. 


Mogli nieposłani Azaci dotrzeć do ostatecznego krańca 
Polinezji, dlaczegoby posłani czyli apostołowie tam dotrzeć nie 
mogli. 

Pomijam legendę Mormonów, że zaginione pokolenia Izra- 
ela miały zaludnić Amerykę, i że Chrystus miał im ukazać się 
w Ameryce krótko przed Swojem wniebowstąpieniem (czytaj 
Bancroft'a The Native Races of North America, vol. V p. 98). 
To legenda, nic więcej. 

Natomiast zaznaczam ten fakt, że Ameryka jest częścią 
świata, i to bardzo poważną częścią, bo półkulą tego całego 
świata, do którego Chrystus posłał swoich apostołów, rozkazu- 
jąc im wyraźnie 'iść na wszystek świat” (Marek 16, 15). Czyż- 
by apostołowie nie wypełnili tego rozkazu Chrystusa? Czyżby 
sprzeniewierzyli się temu posłannictwu? Czyżby, mając wy- 
raźny rozkaz iść na cały świat, w swoich podróżach opuścili aż 
połowę kuli ziemskiej? Czyżby w Polinezji i przyległej Ame- 
ryce nie byli i nie głosili ewangelji? 

Na te pytania odpowiada św. Paweł: “I owszem, po całej 
ziemi rozszedł się ich głos i na krańce ziemi słowa ich" (do 
Rzymian 10, 18). I znowu do Rzymian pisze, iż "wiara wasza 
była opowiadana po całym świecie” (1, 8). Takie słowa Boże 
"po całej ziemi” nie byłyby do wytłómaczenia, nie miałyby żad- 
nego znaczenia, jeżeliby połowę kuli ziemskiej wykluczały. 


Świadectwa Nowożytnych Pisarzy. 


O pobycie św. Andrzeja apostoła na ziemi zwanej dziś 
Rosją: nie mamy tyle świadectw; ile mamy o pobycie św. To- 
masza lub św. Barłomieja apostołów na ziemi zwanej dziś 
Ameryką. 

Prescott w swem dziele Conquest of Peru pisze: ''Piedra- 
hita, historyk Muyskasów (półcywilizowanych Indjan w Połu- 
dniowej Ameryce), jest przekonariy, że św. Bartłomiej, którego 
podróże są znane jako bardzo dalekie, odwiedził Peru i zasiał 
w tym kraju ziarna prawdy religijnej.  Meksykańscy badacze 
starożytności uważają św. Tomasza za misjonarza ludu Anahua- 
ków. Ci dwaj więc apostołowie z pewnościią przeszli przez 
Nowy świat, przynajmniej: przez cywilizowane części jego. 


u Sde 


Velasco, pisarz, ośmnastego wieku, nie wątpi, że oni rzeczy- 
wiście tu byli'. (Conquest of Peru, vol. I. p. 109). 

Pisarze, którzy utrzymują, że św. Tomasz Apostół był na 
ziemi zwanej dziś Ameryką, są bardzo liczni. Oprócz Garcia, 
Torquenada, Siquenza i innych hiszpańskich autorów, są tacy 
nowocześni pisarze jak Kingsborough, Gleeson, De Costa. Są 
także następujący: Gaffarel (Histoire de la Deconverte de 
l Amerique, vol. I, p. 428, n. 1). Navarette (Coleccion de Via- 
ges, tom II, str. 119), De Las Casas (Colleccion de Documen- 
tos, tom 66, Append C., 73, str. 456), Charlevoix (Histoire de 
l'Ile Espagnole, tom I, str. 90), Sahagan (A Memoir to the His- 
toria General, p. IV), Oviedo (Historia General de las Indias 
Occidentales, fol. IX. H. rozdz. 7). 


Don Juan de Solorzano Percira, sławny hiszpański pisarz 
z szesnastego wieku, w swoim dziele 'De [Indiarum Jure” (ks. 
I. rozdz. 14. str. 177 n. 2, 3), hiszpańską dumą narodową po- 
wodowany, radby tę tezę udowodnić: że Apostołowie nie byli 
w Ameryce, że chrystjanizm w Ameryce pierwsi zaprowadzili 
Hiszpanie, a nie Apostołowie. Pomimo to przeciw tym własnym 
swoim poglądom zmuszony jest przytoczyć zdania pisarzy ko- 
ścielnych, jak śś. Hilarego, Chryzostoma, Hieronima, Tomasza, 
oraz Eutymjusza, Teofilakta, Tostata, Gagnaejusza, Jansenjusza, 
Małdonata i innych tłumaczów 24 i 25 rozdziałów św. Mateusza 
Apostoła i Ewangielisty; tudzież św. Ambrożego tłumacza 10 
rozdz. św. Łukasza; Bedy, tłumacza rozdz. 13 św. Marka; Adrja- 
na Fineusza, ks. 2 rozdz. 12; Pinstusa, tłumacza 2 rozdz. Da- 
niela; Leona Castrensis, ks. I Apologetyki; Genebrardusa, ks. II 
Chronografji. Nadto na dowód, że Apostołowie osobiście byli 
w Ameryce i opowiadali tu ewangielję, dodaje, że tego zdania 
są następujący pisarze: Fr. Stephen de Salazar, w 3 rozdz. swo- 
jej 16 rozprawy o Składzie Apostolskim; Acosta w swej "History 
of the Indies" ks. 5 rozdz. 25; Johan a Ponte, Utriusque Monar- 
chiae, ks. 2 r. 2; Fr. John a Torquenada w swojem “Indian 
Monarchy” ks. 15 rozdz. 4, 7, 48, 49; Malvenda, w swej III ks. 
o Antychryście r. 2, 25; i John del Cano w swoim wykładzie 
Psalmu 18. 


Świadectwa Ojców Kościoła. 


Za zdaniem, że św. Tomasz lub inny Apostół w swoich po- 
dróżach apostolskich dotarł aż do '*'wyspy' zwanej dziś Amery- 
ką, przemawia ten fakt, że według pojęć z przed czasów apostol- 
skich ocean stanowił nieprzebytą -ziemi granicę. W czasach 
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przed apostołami o światach poza oceanem leżących niepewne 
tylko wieści krążyły, jak nap. o tajemniczej Atlantydzie (Plato, 
Timaeus 21A—25D) i o jakiejś ziemi nieznanej na dalekich 
kresach oceanu (Seneca, Medea, 2). 

Lecz pisarze z czasów apostolskich i późniejszych już z całą 
pewnością wspominają o ‘światach poza oceanem leżących”, 
jak np. św. Klemens, trzeci po św. Piotrze papież, w swoim 
Pierwszym Liście do Koryntjan (20, 8) wyraźnie pisze: 

"Ocean ludziom nieprzebyty 
I światy poza nim leżące 
Tych samych praw Pańskich słuchają”, 
co my, bo ich Apostołowie tych samych praw Pańskich nauczyli. 

Tę wiadomość o istnieniu "światów poza oceanem leżą- 
cych” św. Klemens, spółcześnik apostołów, z pewnością zaczer- 
pnął od św. Tomasza lub innego Apostoła. To przekonanie św. 
Klemensa o istnieniu "światów poza oceanem leżących" z póź- 
niejszych pisarzy kościelnych podzielali: Ireneusz, Klemens Ale- 
ksandryjski i Orygines. 

Tertuljan w rozdziale VII swego pisma "Przeciw Żydom”, 
twierdzi, że głos apostołów, opowiadających naukę Chrystusa, 
był słyszany przez wszystkie narody ziemi. | wyliczywszy po 
imieniu wszystkie znane podówczas ludy, dodaje wyraźnie, że 
tenże głos Apostołów słyszeli mieszkańcy wielu obcych i niezna- 
nych nam krajów (kto wówczas po imieniu znał Amerykę?) 
których po imieniu wyliczyć nie możemy. Czyż przez to jakby 
palcem nie wskazuje na dalekie bezimienne krainy Ameryki? 
Tertuljan twierdzi, że słowa Psalmu 18, 5: “Głos ich rozszedł 
się po ziemi i na krańce ziemi słowa ich'' stosują się do Apo- 
stołów osobiście a nietylko do ich następców. Papież św. Grze- 
gorz Wielki wyraźnie powiada, że tajemnice naszego odkupie- 
nia ogłoszono w każdej części świata. Czyżby Ameryka nie 
należała do tych części świata? 

Ci starzy ojcowie kościoła opierali to swoje twierdzenie 
głównie na słowach Pisma św., a szczególnie na zleceniu danem 
Apostołom—-przez Chrystusa: “Idąc tedy nauczajcie wszystkie 
narody” (Mat. 28, 19). “Idźcie na cały świat i opowiadajcie 
ewangielię wszelkiemu stworzeniu” (Marek 16, 15). Taki roz- 
kaz dał Chrystus przedewszystkiem Apostołom samym a nie sa- 
mym ich następcom, zgodnie z tem, co pisze św. Paweł (I Tom. 
2, 4): "Bóg chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli do 
poznania prawdy”. 

e powyższy rozkaz Chrystusa: ' Nauczajcie wszystkie na- 
rody” był wprost i bezpośrednio i osobiście skierowany do tych, 


ia że: 


do których był mówiony, to jest, do Apostołów, nie ulega wąt- 
pliwości, Apostołowie sami tak ów rozkaz rozumieli i dlatego 
posłuszni temu rozkazowi, zanim się rozeszli z Jerozolimy, po- 
dzielili między sobą części świata i powędrowali w rozmaitych 
kierunkach. Niema wątpliwości, że Apostołów osobiście do- 
tyczył ten rozkaz Chrystusa. 'Otrzymacie moc Ducha św. i bę- 
dziecie mi świadkami w Jeruzalem i we wszystkiej Judei i Sama- 
rji, i aż na ostateczne krańce ziemi”. (Dzieje Apost. l, 8). 


Świadectwa Apostolskie, 


Że Apostołowie wiernie wypełnili ten rozkaz swego Mistrza, 
oni sami o tem dają swe śwadectwio. Św. Marek kończy swą 
ewangielję temi słowy: "A oni (apostołowie) wyszedłszy, opo- 
wiadali wszędzie” (16, 20). Św. Paweł także świadczy na 
wielń miejscach, że on i jego koledzy opowiadali ewangielję po 
całym świecie. 

Pisząc do Rzymian (10, 13-18) św. Paweł bezwzględnie 
potępia wszystkich tych, co nie wierzą w naukę Chrystusa. 
Wprawdzie przyznaje, że nie można potępiać takich, co nie sły- 
szeli o Chrystusie. '' Jakoż uwierza w Chrystusa, jeśli o Nim nie 
słyszeli?” Ale zaraz też pyta: Gdzie dzisiaj można znaleść ta- 
kich, co o Chrystusie nie słyszeli? Czy jest kto na całym świecie, 
który może mieć wymówkę, że nie słyszał o Chrystusie? Ale 
mówię: "Czyż nie słyszeli? | owszem po całej ziemi rozszedł 
się głos ich (apostołów) i na krańce ziemi słowa ich“. Również 
wymowne świadectwo dają słowa tegoż apostoła do Kolosan: 
"Słysząc wiarę waszą w Chrystusie Jezusie... która przyszła 
do was jako i na całym świecie jest” (1, 3-6) i dalej w tymże 
rozdziale: “Jeśli ttwacie w tej wierze, którąście słyszeli i która 
opowiadana jest wszelkiemu stworzeniu, jakie jest pod niebem”. 
(I, 21-23). 

Z tych i innych świadectw apostolskich nie byłoby wcale 
nierozumną rzeczą wnioskować, że św. Tomasz lub inny apostół 
w jakimś porcie Morza Czerwonego lub Oceanu Indyjskiego 
wsiadł na okręt płynący do Polinezji i “aż na krańce ziemi”. 
Polinezja była wówczas znana jako Oceanja, obejmująca rozle- 
gły świat wyspiarski na Oceanie Wielkim, stanowiący czwartą 
część świata. Nasza względnie skąpa znajomość historji staro- 
żytnej nie pozwala nam dostatecznie zrozumieć, że posłańcy 
Chrystusa płynęli żaglowcami do tego rozległego świata wyspiar- 
skiego, zwanego Polinezją albo Oceanją, a obejmującego i Ame- 
rykę, do której dzikie ludy, zamieszkujące ją, już dawno przy- 
płynęły. 
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Są historyczne dowody, że św. Tomasz apostół podróżował 
przez Partję, Medję, Persję, Hirkanję i Baktorję, a dalej do 
Indyj Wschodnich (Peschel: Geschichte des Zeitalters der 
Entdeckungen, S. 5). Nicefor z Konstantynopola i inni pisarze 
twierdzą, że św. Tomasz "dotarł do Chin i do najdalszych 
wschodnich ludów Indyj”. Nie byłoby więc nic bardzo dziwne- 
go w tem, że idąc śladem wędrówek tych ludów, płynął dalej 
ku wschodowi przez Oceanję “aż na krańce ziemi” i dotarł do 
najdalszych wschodnich ludów Indyj, do Indjan w Ameryce. 


Ślady Pobytu Apostołów w Ameryce. 


Znajdujemy też w Ameryce liczne ślady pobytu Aposto- 
łów, żwłaszcza św. Tomasza. 

Najstarsze tradycje Peruwjan opowiadają o siwobrodym 
mężu zwanym 'Thomapa Arnava', który z południa przybył 
do Peru, ubrany w długą fioletową szatę i czerwony płaszcz. 
Nauczał on czcić Najwyższego Stwórcę, zamiast słońca i księ- 
życa, uzdrawiał chorych i przywracał wzrok ślepym. Bastjan 
(Die Kulturłaender des alten Amerika, Il. str. 58-67) i Horn 
(De Originibus Americanis, I. | c. 18, p. 219), słusznie zauwa- 
żają, że imiona własne, przechodząc z języka do języka, ulega- 
ją małej zmianie tak, że "[Thomapa' może łatwo oznaczać Tho- 
mapapa. A przydomek Arnava w peruwjańskiem narzeczu 
znaczy tyle co Chrzciciel. 


Sahagun (Historia General p. IV) opowiada ciekawy fakt, 
że kiedy misjonarze przybyli do Peru w 16 wieku, Peruwjanie 
nazywali ich Paytumes albo Padres Tomes. Indjanie w nad- 
brzeżnym Chile podobną mają tradycję. Zwłaszcza u najstar- 
szych szczepów Brazylji przechowała się pamięć Apostoła To- 
masza jak najświęciej. Przechowało się podanie, że św. Tomasz 
miał do nich kazania (Nierenberg, Historiae Naturae |. 14, c. 
118). Bancroft (Notive Races, vol. V, p. 26, n. 6) pisze: 
"Wschodni Indjanie dotychczas pokazują ścieżkę, którą św. 
Tomasz szedł do Peru”. 


Według Bancrofta św. Tomasz nauczał także w Paraguay 
i sąsiednich prowincjach. Kiedy roku 1609 ojcowie Cataldino 
i Moneta weszli w głąb kraju, aby nawrócić szczep Guarani, 
wtedy kacyk Maracana i kilku innych wodzów zapewniali ich, 
że już bardzo dawno, podług ich przodków tradycji, świątobli- 
wy mąż nazwiskiem Pay Zuma albo Tuma, nauczał ich tej sa- 
mej wiary w Boga i zachowania przykazań Boskich (History of 
Paraguay by Charlevoix). Taksamo mówili Indjanie w Taiati. 
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Te i tym podobne tradycje przechowały się także w innych 
częściach Ameryki, jak w Tupinambas i wzdłuż Uruguay, gdzie 
dotychczas pokazują miejsce pobytu Apostoła Tomasza wśród 
tamtejszego szczepu (Nieremberg. John Eusebius, Historiae 
Naturae |. 14, c. 117; Bancroft, vol. V, p. 26, n. 61). Te same 
podania wskazują hieroglify w Mexico i quipos w Peru. Veytia 
jest zdania, że Apostół Tomasz był w Ameryce roku 45 po 
Chrystusie. Czytaj The American Ecclesiastical Review, Janu- 


ary, 1899. 
Cóż z Tego, że Kolumb Zastał Tu Kult Pogański. 


To zdanie, że św. Tomasz Apostół nauczał w Ameryce, ma 
tedy wyraźniejszą tradycję za sobą, niż zdanie, że św. Andrzej 
Apostół był w północno-wschodniej Europie. Cóż z tego, że 
Kolumb przy odkryciu Ameryki w 15 wieku zastał tu jeszcze 
kult pogański i że nowo-przybyli misjonarze musieli dopiero na- 
wracać Indjan na wiarę chrześcijańską. Wszak w Polsce i Rosji 
w 10 wieku, a na Litwie nawet w 14 wieku misjonarze zastali 
jeszcze kult pogański. Co wcale nie jest dowodem, że nie był 
tam św. Andrzej ani żaden z apostołów. Było tam chrześcijań- 
stwo jak gdzieindziej zapoczątkowane przez apostołów; ale nie 
długo się utrzymało dlatego, że nie było zorganizowane w pa- 
rafje i diecezje, innemi słowy, nie było zorganizowane w kościół. 
A Chrystus Pan tylko kościołowi, czyli zorganizowanemu chrze- 
ścijaństwu, przyobiecał wiecznotrwałość. 


Już zaś chrześcijaństwo, zapoczątkowane przez apostołów 
zarówno w Ameryce jak i w Europie północno-wschodniej, ani 
tu ani tam nie mogło się zorganizować w parafje i diecezje. czyli 
w kościół, poprostu dlatego, że tak tu jak i tam na wielkich 
obszarach ziemi ludność była zanadto rozproszona i często 
z miejsca na miejsce się przenosząca. A wśród ludności koczow- 
niczej nie mogło być zorganizowanego chrześcijaństwa, jak go 
niema i dzisiaj wśród koczujących cyganów. 


To też chrześcijaństwo, zapoczątkowane przez Apostołów, 
miało najtrwalsze powodzenie w państwie rzymskiem dlatego, 
że tam, wśród ludności gęstej i skupionej w licznych miastach, 
mogło się organizować w parafje i diecezje czyli w kościół. Gdzie 
się nie zorganizowało, wśród wieśniaków żyjących w rozprosze- 
niu, tam wnet upadało i pogaństwo wracało. Stąd wieśniak i po- 
ganin znaczyło jedno i to samo i w łacinie ma jeden wyraz 'pa- 
ganus”. Nasza nazwa poganin jest wzięta z łacińskiego 'paga- 
nus”, którego pierwotne znaczenie było “wieśniak”, a potem 
"poganin ; ponieważ wieśniacy, żyjący w rozproszeniu i niezor- 
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ganizowani, powracali wnet do pogaństwa, a tylko mieszczanie, 
żyjący w skupieniu i zorganizowani, trwali i wytrwali w chrze- 
ścijaństwie. 

Wśród Indjan w Ameryce, żyjących w rozproszeniu i wę- 
drówce, podobnie jak wśród Scytów i Sarmatów, chrześcijań- 
stwo zapoczątkowane przez apostołów nie mogło się zorganizo- 
wać w parafje i diecezje czyli w kościół, i dlatego nie mogło się 
utrzymać na wieki. Nawet tysiąc lat później za czasów króla 
Bolesława Chrobrego cała Polska miała tylko 900,000 miesz- 
kańców. Jak więc rzadko zaludniony ten obszar ziemi musiał 
być za czasów apostolskich! A jeszcze rzadziej zaludniony był 
podówczas olbrzymi kontynent Ameryki! 


3. TU BYLI POLACY JUŻ ROKU 985 PO 
CHRYSTUSIE. 


Tajemniczy Atlantyk Długo Tamował Wędrówkę Narodów. 


Europejczycy, a więc i Polacy, trudniejszy mieli dostęp 
do Ameryki niż Azjaci; i dlatego o 25 wieków później od Azja- 
tów przybyli, a jeszcze później zaczęli się osiedlać w Ameryce. 
Nawet Indjanie, którzy z Azji do Ameryki przeprawili się przez 
największy ocean Pacyfik, przed Atlantykiem stanęli jak wryci. 
Ani rusz dalej! Atlantyk tamował ich dalszą wędrówkę na 
wschód tak jak tamował dalszą wędrówkę Europejczyków na 
zachód. 

Atlantyk był oceanem nieprzebytym, niezbadanym i dla- 
tego pełnym tajemniczej zgrozy. A dlaczego przez tyle tysięcy 
lat był nieprzebytym? Oto dlatego, że niema na nim takiego 
pomostu wysp jak na Pacyfiku. Gdyby na nim był taki pomost, 
ludzie, wędrując z Azji czy na wschód czy na zachód, już dawno 
przed Magellanem byliby okrążyli ziemię. Są wprawdzie i na 
Atlantyku tak zwane Wielkie i Małe Antyle. “Ano tyle” tam 
tych wysp i wysepek, że je trudno policzyć. Ale te Antyle nie 
idą przez środek Atlantyku, lecz pozostają na uboczu, pomiędzy 
Północną a Południową Ameryką. Gdyby te Antyle ciągnęły 

się poprzez Atlantyk tak jak Polinezja poprzez Pacyfik, Euro- 

` pejczycy już tysiąc lat przed Kolumbem byliby zaludnili Ame- 
rykę albo raczej Indjanie Europę, gdyż Indjanie byli skorsi do 
wędrówek. 

Ale w pośrodku Atlantyku niema Polinezji czyli Wiele- 
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wysp, stąd niema pomostu do przeprawy. Bajeczna Atlantyda 
nie była pomostem, bo nie istniała. 


Atlantyk, choć mniejszy od Pacyfiku, jest przecie oceanem 
bez oceanji; i dlatego dla starożytnych żeglarzy był trudniej- 
szym do przebycia niż Pacyfik, który, choć większy, jest jednak 
oceanem z oceanją, oceanem z licznemi archipelagami czyli gro- 
madami tysiącznych wysp i wysepek blisko siebie leżących. 
Żeglarz, z Azji płynąc na wschód w kierunku Ameryki, co kilka 
dni lub nawet co dzień mógł ujrzeć ziemię jakiejś wyspy. Tym- 
czasem, z Europy płynąc na zachód, mógł płynąć całemi tygod- 
niami, a nie ujrzeć żadnej ziemi, żadnego punktu oparcia do dal- 
szej żeglugi. Patrząc w dal dzień za dniem, tydzień za tygod- 
niem, i widząc przed sobą samą tylko ciemną toń morską, uwa- 
żał Atlantyk za ocean albo nieskończony albo zakończony głę- 
boką przepaścią, w którą zachodzące słońce zapadało: za ocean 
ciemności, "the sea of darkness”. 


Stąd Kolumb i Hiszpanie, którzy go wyprawili, nieśmier- 
telną okryli się sławą, że pierwsi mieli odwagę przeprawić się 
przez sam środek Atlantyku. 


Irlandczycy Gębą Przepłynęli Atlantyk. 


Właściwie Irlandja jest najbliżej Ameryki. To też opowia- 
dają Irlandczycy, że Irlandja, wysyłając misjonarzy na wszystkie 
strony świata, wysłała ich także do Ameryki już za św. Patryka 
Może ich wysłała, ale czy oni pojechali i dostali się do Ameryki, 
to inna rzecz, na którą dowodów niema. 


Dalej Irlandczycy opowiadają także, że św. Brendan roku 
540, wraz ze stoma mnichami przez siedm lat żeglował po ocea- 
nie, w czasie tej żeglugi odkrył Amerykę i w okolicy Chesa- 
peake Bay w dzisiejszym Stanie Maryland założył kolonie, którą 
nazwał Większą lrlandją (Greater Ireland). Ale ta książka p. t. 
"Żegluga św. Brendana” (Navigatio Sancti Brendani), która 
opowiada, że to się działo 6go wieku, była napisana dopiero 
w ll-ym wieku, więc nie jest wiarygodną. Że św. Brendan 
w Ameryce założył Większą lrlandję, to nie fakt historyczny, to 
tylko proroczy sen, który wprawdzie w 6 wieku wcale się nie 
ziścił, ale ziścić się miał w dalekiej przyszłości, mianowicie w 19 
wieku, kiedy to Irlandczycy istotnie z Ameryki zrobili sobie 
Greater Ireland. 


Ich bliscy sąsiedzi, Szkoci i Anglosasi, również nie odkryli 
Ameryki i prochu też nie wynaleźli. 
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Dopiero Normanowie Rzeczywiście Przepłynęli Atlantyk. 


Dopiero dalsi ich sąsiedzi tak zwani Normanowie, czyli 
Duńczycy i Norwegczycy rzeczywiście przepłynęli Atlantyk pro- 
stym przypadkiem, bo wcale nie mieli zamiaru go przepłynąć. 
Stało się to na północnym końcu Atlantyku, gdzie wyspy tworzą 
jakiś pomost między Ameryką a Europą. 

Ale chociaż tu przez północny koniec Atlantyku dostęp 
z Europy do Ameryki nie był tak trudny jak przez środek 
Atlantyku: to jednak był trudniejszy niż dostęp z Azji do Euro- 
py. Stąd przybysze z Azji wyprzedzili i tu przybyszów z Europy. 


Ludzie w zwykłych warunkach osiadali w krajach najpierw 
ciepłych, a potem w zimnych. OOsiadali najpierw w podzwrot- 
nikowych ciepłych Indjach, a nakoniec dopiero osiedli w podbie- 
gunowej zimnej Syberji. To też ze Syberji do podbiegunowej 
Ameryki Eskimosi przybyli daleko później od reszty Indjan. 
Tak twierdzi Dr. Alex Hrdlicka of the Smithsonian Institution 
at Washington. Z Alaski—twierdzi dalej—Eskimosi chcieli iść 
na południe, ale Indjanie tam ich nie wpuścili. Eskimosi tedy 
zmuszeni byli iść dalej na wschód i osiadać w podbiegunowej 
Kanadzie i Grenlandji. Aczkolwiek QGrenlandja jest bliższa 
Europy niż Azji, to jednakowoż do Grenlandji przez Alaskę 
i Kanadę łatwiej się było dostać z Azji niż z Europy przez Islan- 
dję. Dlatego Eskimosi z Azji o całe wieki prędzej osiedli w Gren- 
landji niż nasi nordycy z Europy. Kiedy pierwsi Europejczycy, 
między nimi Polacy Tyrker i Wyzderwola, roku 985 po Chry- 
stusie przybyli do Grenlandyi, zastali tu Eskimosów już od da- 
wien dawna zasiedziałych. Ale Eskimosi tylko da Grenlandji 
się posunęli, a nie dalej na wschód. Europejska wyspa lslandja 
już była dla nich niedostępna. Europejczycy pierwsi ją odkryli. 


Przypadkowe Odkrycie Islandji Roku 860. 


Normanowie, czyli Norwegczycy i Duńczycy, byli śmiały- 
mi żeglarzami, bo byli zbójami morskimi czyli piratami, korsa- 
rzami. Zbóje bywają śmiałymi. Jako rozbójnicy morscy Nor- 
manowie byli postrachem dla wybrzeży europejskich i dla okrę- 
tów kupieckich blisko tych wybrzeży płynących. Żeglowali 
śmiało tylko w niedalekiej odległości od lądu. Chyba, że jakiś 
okręt kupiecki uciekał im na pełne morze: wtedy i oni puszczali 
się za nim na pełne morze. Zresztą trzymali się lądu. Puszczać 
się na daleki nieznany ocean, bez widoków rabunku, nie mieli 
śmiałości. Na wyprawę do nieznanych krajów zamorskich nie 
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mieli odwagi. Ocean Atlantycki swoim ogromem przerażał pi- 
ratów jako ludzi niespokojnego sumienia, jeszcze bardziej niż 
uczciwych żeglarzy. 

Najbardziej na północ wysunięty ląd ówcześnie znany, czyli 
tak zwana przez starożytnych Ultima Thule, były to wyspy 
Faroe, na północny zachód od Szkocji położone. Gdyby Nor- 
manowie byli wiedzieli, że za wyspami Faroe dalej na północny 
zachód są jeszcze większe wyspy, może byliby wyprawili się do 
nich; ale że nie wiedzieli, więc nie mieli odwagi. Atlantyk wów- 
czas, przed 9 wiekiem, i na północy był jeszcze niezbadany. 
Więc był pełen tajemniczości i, co za tem idzie, pełen ciemności, 
był the sea of darkness. A człowiek ma naturalny lęk przed 
ciemnością. Trzeba było nieustraszonej odwagi, jaką miał Ko- 
lumb, ażeby zapuścić się w ciemności Atlantyku. A tej Norma- 
nowie nie mieli. 

Więc trzeba było przypadku, a ten szczęśliwy przypadek 
Normanowie mieli dopiero w drugiej połowie 9 wieku. Miano- 
wicie roku 860. Naddol czy Nadolny, korsarz, polując na okręty 
kupieckie, trafił na szaloną burzę, która go zapędziła od wysp 
Faroe na północny zachód, do nieznanego dotąd lądu, pokry- 
tego lodem——lceland, lslandja. Nie było tam nic do rabowania, 
więc powrócił do Norwegji z wieścią, że odkrył nieznany dotąd 
ląd, pokryty lodem—Iceland. Nikt się tam jednak nie kwapił. 
Dopiero po czterech latach znowu burza tam zagnała niejakiego 
Gardara. Ten opłynął całą Islandję naokoło i przekonał się, że 
jest wyspą niemal tak dużą jak Irlandja i że jest pustą i bezlud- 
ną, ale możnaby na niej zamieszkać. Opowiadanie jego 
o Isłandji było tak czarujące, że jakiś także sławny wiking czyli 
dowódca rozbójników morskich, postanowił założyć tam stałą 
kolonję. Wziął ze sobą i ludzi i bydło i nasiona. Ale wskutek ` 
srogiej zimy w lslandji bydło mu pozdychało, a nasiona wy- 
marzły. Więc porzucił Islandję i wrócił do Norwegji. Nikt do 
Isłandji dobrowolnie emigrować nie chciał. 

Dopiero po dziewięciu latach nastąpiła przymusowa emi- 
gracja. Bo oto rycerz lngoff dopuścił się zabójstwa za które 
król normandzki chciał go ukarać. Wtedy Ingolf ze swoimi 
ludźmi uciekł do Islandji roku 874 i założył tam stałą kolonię, 
która przetrwała wszystkie następne wieki. 


Odkrycie Ameryki Przez Eryka, Tyrkera i Wyzderwolę 
Roku 985. 


Z Isłandji był już tylko jeden krok do odkrycia Ameryki, 
względnie do odkrycia największej wyspy Ameryki, nazwanej 
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Grenlandją, bo tę najpierw odkryto, a potem dopiero główny 
ląd Ameryki. Kolumb też odkrył najpierw wyspę San Salvador, 
należącą do Ameryki. Grenlandja jest wyspą większą i bliższą 
głównego lądu Ameryki niż San Salvador. Atoli Grenlandja 
odkryta przez Eryka nie jest to jeszcze właściwa Ameryka, lecz 
tylko Eryka czyli końcówką Ameryki. Cieśnina Duńska prze- 
dziela Islandję od Grenlandji podobnie jak Cieśnina Beringa 
przedziela Alaskę od Syberji. Jak płynąc środkiem Cieśniny 
Beringa można widzieć równocześnie i Syberję i Alaskę: tak 
płynąc środkiem Cieśniny Duńskiej można w meglistej dali wi- 
dzieć równocześnie i brzegi lslandji i brzegi Grenlandji. Już 
jeden z pierwszych osadników lslandji nazwiskiem Guenborn, 
około roku 885, zapędzony burzą na środek Cieśniny Duńskiej 
zauważył na zachodzie wysokie skaliste wybrzeża i powiedział 
to swoim rodakom w lslandji. Gdyby nordycy byli wiedzieli, że 
te wybrzeża są wybrzeżami nowej części świata, nowego konty- 
nentu, to może byliby pospieszyli się do nieznanej krainy. Ale 
że tego nie wiedzieli, więc nie spieszyli do nowej krainy, dopóki 
w lslandji było dosyć miejsca dla nich. Aczkolwiek więc z Islan- 
dji był tylko jeden krok do odkrycia Ameryki, to jednakowoż 
upłynęło całe sto lat, zanim nordycy ten jeden krok zrobili. 
A i wtedy zrobili ten krok jedynie z przymusu. 


Bo trzeba było, że rycerz Eryk Rudy, wielki gwałtownik 
i awanturnik, wygnany z lslandji za rozmaite sprawki, był zmu- 
szony uciekać i szukać bezpiecznego miejsca schronienia. Przy- 
pomniawszy sobie wtedy tradycję o skalistych wybrzeżach, o ja- 
kich Gunbiorn sto lat temu opowiadał, zadecydował, że one 
będą najlepszem miejscem schronienia dla niego. Popłynął więc 
i osiadł na tej nowej ziemi roku 985, wraz z żoną, dziećmi i ryce- 
rzami swymi, wśród których historja wspomina dwóch Polaków, 
Tyrkera i Wyzderwolę, jako nieodstępnych towarzyszów jego 
doli i niedoli. 

Skąd się tu wzięli ci dwaj rycerze polscy? Otóż Mieszko l., 
panujący w Polsce od 962—992, wydał był swoją córkę za 
Sweyna, króla duńskiego. FEskortowała ją z Polski do Daniji 
liczna drużyna rycerzy polskich, z których Tyrker i Wyzderwoła 
po weselu wyprawili się z Erykiem Rudym do Islandji. 


Tak więc Eryk Rudy, Tyrker, Wyzderwola i ich towarzy- 
sze byli pierwszymi Europejczykami, którzy odkryli Amerykę 
już roku 985, czyli 507 lat prędzej od Kolumba, gdyż Grenlan- 
dja, którą odkryli, bezsprzecznie należy już do kontynentu na- 
zwanego później Ameryką. Tej największej wyspie Ameryki 
dali oni piękną nazwę Greenland, czyli Zielony Ląd, nie dlatego, 
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że ona rzeczywiście jest zieloną, lecz—jak powiadali— dlatego, 
że kraj o pięknej nazwie przyciągnie więcej ludzi do siebie. 
Gdyby Waldseemueller był wówczas żył, byłby Grenlandję na- 
zwał ziemią Eryka czyli Eryką, ponieważ Eryk ją odkrył, i tak 
Eryka jak Afryka byłaby ziemią, która ryka. 


Odkrycie Głównego Lądu Ameryki Roku 1000. 


Jednym z tych, co uciekli z Rudym do Grenlandji, był Her- 
julf, który miał syna imieniem Bjarni. Mieli oni zwyczaj latem 
jechać po zakupna do Danji, a zimę przepędzać w lslandji. Po- 
wróciwszy z Danji do lslandji, Bjarni dowiedział się, że jego 
ojciec uciekł z Erykiem do Greenlandji. Nie wlądował więc 
towarów w lslandji, lecz zaraz dalej popłynął szukać ojca 
w Greenlandji. Ale że nigdy w Greenlandji nie był, więc za- 
błądził. Przez trzy dni żeglował, a nie widział żadnego lądu. 
Gęsta mgła powstała, potem przez wiele dni północne wiatry 
pędziły żaglowiec na południe w nieznane strony. Mgła ustąpiła, 
płynęli jeszcze dzień i noc, aż nareszcie ujrzeli ląd, lasem po- 
kryty. To nie mogła być Greenlandja bo ta—jak słyszał jest 
lodem pokryta. Wiatr obrócił się z północy ku południowi. 
Płynęli dwa dni i dwie noce i znowu zbliżyli się do lądu o niskich 
wybrzeżach, drzewem porosłych. | to nie mogło być Green- 
landją, bo—jak słyszał —Greenlandja ma brzegi wysokie i lo- 
dem lub śniegiem pokryte. Żaglowiec, pędzony teraz silnym 
wiatrem południowo-zachodnim, posuwał się przez trzy dni 
i trzy noce ku północnemu wschodowi, aż nareszcie ujrzeli ląd, 


tym razem o wybrzeżach wysokich i śnieżystych. ''To— rzekł 
Bjorni—wygląda tak jak mi opowiadano o Greenlandji, tu wy- 
lądujemy”. | szczęśliwym trafem wylądowali tam właśnie, gdzie 


ojciec jego Herjulf sobie chatę postawił. 

Nordycy w QGreenlandji, słysząc te ciekawe przygody, 
chcieli zaraz wyprawić się do tych nieznanych wybrzeży, jakie 
widział Bjorni. Ale Eryk Rudy odkładał tę podróż z roku na 
rok, nareszcie poczuł się starym i stracił ochotę do wypraw od- 
krywczych. Wtedy Leif Szczęsny, syn Eryka, przedsięwziął tę 
wyprawę. Kupił od Bjornego okręt, obsadził go załogą 35 
ludzi z Bjornim jako pilotem. Zabierał ze sobą i Polaka Tyr- 
kera, który po śmierci ojca Eryka Rudego został jego ojczymem, 
bo pojął jego matkę za żonę. Leif więc był pasierbem Tyrkera 
(Zobacz Scribner's History of the United States, vol. I, p. 42). 

Nawiasowo mówiąc, ten Tyrker, wielki bywalec, był 
i w Niemczech i Węgrzech, więc mówił po niemiecku i po wę- 
giersku. I dlatego historyk Scribner nazywa go Niemcem, 
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a Laing Węgrem. Ale on nie był ani jednym ani drugim, lecz 
był Polakiem, jak dowodzi Thaddeusz Mosiey: “Evidently 
Tyrker was of Polish descent (Fiske calls him Turk), the name 
being cognate with Tyrkarski'. Wszyscy historycy, nawet ame- 
rykańscy, piszą jego nazwisko po polsku przez 'y' a nie po nie- 
miecku przez i'ue'. Ale że wówczas nowopowstała Polska, 
będąc księstwem a nie królestwem pozostawała jeszcze w poli- 
tycznej i kościelnej zależności od Niemiec, więc nordycy Polaka 
zwłaszcza takiego, który mówił po niemiecku, uważali za Niemca. 


Otóż Leif Szczęsny, jego ojczym Tyrker i 35 ludzi z Bjor- 
nim jako pilotem wypłynęli z Grenlandji na południowy zachód. 
Mając wiatr pomyślny, po kilkunastu dniach ujrzeli pierwszą 
nieznaną dotąd ziemię, stanęli przy jej brzegu, wysiedli z ża- 
glowca na ląd skalisty, pokryty lodem i śniegiem i nazwali go 
Helluland. A była to dzisiejsza Nowa Fundlandja. Płynąc 
dalej na południowy zachód, odkryli ziemię porosłą lasem, wy- 
lądowali i nazwali ją Markland. A była to dzisiejsza Nowa 
Szkocja, jak z ich opisu wynika. Tu więc w jesieni, roku 1000 
po Chrystusie, Europejczycy pierwszy raz stanęli na stałym lą- 
dzie nowej części świata, nazwanej później Ameryką, nie mając 
oczywiście najmniejszego wyobrażenia o kontynentalnych jej 
rozmiarach. Płynąc stąd wzdłuż wybrzeży jeszcze dalej na po- 
łudniowy zachód wylądowali w dzisiejszej Nowej Anglji, bo— 
jak opisują na 41 równoleżniku. Pod koniec jesieni podług 
ich opisu słońce tu wschodziło o pół do ósmej, a zachodziło o pół 
do piątej. W porównaniu do Grenlandji jesień była tu bardzo 
ciepła. 


Polak Pierwszy Odkrył Winogrona w Ameryce Roku 1000. 


Wylądowawszy w Nowej Anglji, dla zbadania okolicy pu- 
ścili się w głąb kraju na zwiady. Nie spotkali żadnego człowieka, 
ale widzieli liczną zwierzynę, znaleźli wiele borówek, czernic 
i innych jagód; a nasz Tyrkier był najszczęśliwszy, bo znalazł 
smaczne winogrona. Scribner's History of the United States, 
vol. I, p. 42, tak to ciekawe zdarzenie opisuje: 


"Że zwiadów powrócili wszyscy, tylko nie Tyrkier, który 
był ojczymem Leifa. Myśląc, że Tyrker się zgubił w lesie, kilku 
z Leifem poszło go szukać. Wtem zjawił się Tyrker w stanie 
podniecenia i radosnego wykrzyku. Żywo machał rękoma i mó- 
wił niejaki czas w swoim ojczystym języku. (Tak więc mowa 
polska rozbrzmiewała w Ameryce już roku 10001). Leif, nie 
rozumiejąc co mówił, myślał, że jego ojczym zwarjował. Ale 
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mylił się Leif. Poczciwy Tyrker, który długo mieszkał w lodo- 
watej Grenlandji, był teraz tylko chwilowo myślą przeniesiony 
do swojej ojczyzny blisko Węgier, bo niebawem po normandzku 
przemówił tak: Ja nie tak daleko od was odbiegłem, a jednak 
mam coś nowego do powiedzenia. Otóż znalazłem wino i wino- 
grona! — Czyż to prawda, mój ojczymie! — zawołał Leif. — 
Z pewnością, że prawda. Bo ja bywałem w kraju, gdzie wino 
rośnie, więc znam się na winogronach. — Potem Tyrker zapro- 
wadził swego pasierba i jego towarzyszy w głąb lasu, aby mogli 
własnemi oczyma oglądać pnącą się na drzewach winną latorośl 
i winogrona. Tak drogocenne były te winogrona dla Leifa, że 
kazał majtkom swoim zbierać je i ładować na okręt, aby je prze- 
wieść jako rzadki specjał do Grenlandji. Jakiż lepszy dowód 
wartości nowoodkrytej przez siebie ziemi mógł on pokazać swoim 
ludziom w Grenlandji, którzy na pół rycerze na pół zbóje lubili 
nietylko dobrze bić, ale i dobrze pić! Jako dopiero co nawróceni 
nie zapomnieli jeszcze o swoim pogańskim bożku Odynie, który 
nigdy nie jadł jedynie dlatego, że zawsze pił, i wino było mu 
pokarmem..." (Scribner's History, vol. I, p. 42). 


Tę piękną krainę, dzisiejszą Nową Anglję, nazwali Vinland 
albo Wineland czyli Winolądem dlatego, że w niej znaleźli wino. 
Naładowawszy okręt winogronami i drzewem budulcowem, któ- 
rego także brak w Grenlandji, powrócili na wiosnę r. 1001 
do domu. 


Eskimosi Wypędzili Nordyków z Ameryki. 


Tak im się spodobał ten Winoląd, że r. 1004 znowu tu przy- 
byli, chcąc się osiedlić na stałe. Wtedy poraz pierwszy spotkali 
się z tubylcami, których nordycy tak tu jak i w Grenlandji na- 
zwali Eskimosami, to znaczy, zjadaczami surowego mięsa. Na- 
zwa Indjanin nie była znana przed Kolumbem. 


Dziewięciu Eskimosów siedziało spokojnie w swoim namio- 
cie. Nordycy, pocichu skradłszy się pod namiot, znienacka ich 
napadli, ośmiu wymordowali z zimną krwią, a jeden im uciekł. 
Ale ten jeden sprowadził setki Eskimosów na zbójeckich nordy- 
ków. Chcąc nie chcąc nordycy jak niepyszni, musieli się wynosić 
z pięknego Winolądu i wracać do lodowatej Grenlandji. 


Nordycy jeszcze dwa razy nadaremno próbowali tu się osie- 
dlić. Raz w roku 1007 i drugi raz w r. 1010. Więcej razy nie 
próbowali, bo nie mieli jeszcze broni palnej, a bronią ręczną 
Eskimosi władali niezgorzej od nordyków. Skąd ten Winoląd 
poszedł w zapomnienie zwłaszcza, że później i z Grenlandji nor- 
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dycy uciekać musieli przed Eskimosami. (Scribner's Hist. vol. 
l, p. 44-59). 

Ze ten Winoląd był rzeczywiście wybrzeżem stałego lądu 
Ameryki, a nietyłko wyspą Ameryki jak Grenlandja: na to po- 
wszechnie zgadzają się historycy. Świadczy o tem w połowie 
jedenastego wieku, a więc w pół wieku po tych wypadkach, na- 
pisana przez Adama z Bremy, historja pod tytułem Adami Bre- 
mensis Gesta. Czytaj "Antiquitates Americanae". 

Oczywiście nikt ani w r. 1000, ani przez następne 500 lat 
nie myślał o tem, że te nowo odkryte ziemie i wyspy, jak Vin- 
landja i Grenlandja, były ziemiami i wyspami należącymi do 
całkiem odrębnej od Europy czwartej części świata. Owszem 
przeciwnie każdy z Europy myślał, że to są wyspy bliższe i dal- 
sze należące do Europy: tak jak każdy z Azji myślał, że to są 
wyspy należące do Azji. Nie była też znana wówczas ani nazwa 
Amerykanin ani nazwa Indjanin. Wszystkich pierwotnych miesz- 
kańców tak w Vinlandji jak w Grenlandji nordycy nazywali 
Eskimosami czyli 'jadaczami surowego mięsa .  Eskimosów 
w lodowatej Grenlandji przezywali pogardliwie skrelingami czyli 
karłami, ponieważ dla zimnego klimatu nie urośli dużymi. 


Pierwsza Diecezja w Ameryce Powstała Roku 1125. 


Napędzeni z Vinlandji nordycy powrócili do swoich siedzib 
w Grenlandji. Leif, pasierb Tyrkera, zaprowadził chrześcijań- 
stwo w Grenlandji roku 1000, a roku 1125 powstała już osobna 
diecezja w Grenlandji ze stolicą biskupią w Gardos. Była to 
pierwsza diecezja w Ameryce mająca 12 kościołów i 2 klasz- 
tory, jeden Ojców Augustynów i jeden Sióstr Benedyktynek. 
Nordycy mieli 190 chat na wschodniem wybrzeżu, a tylko 90 
siedzib na zachodniem wybrzeżu Grenlandji, tu bowiem od strony 
Ameryki zastali już odwieczne siedziby Eskimosów. Jak świad- 
czy list papieża Marcina IV z 4. marca, 1282, płacili kościołowi 
dziesięciny nie pieniędzmi, lecz skórkami fok morskich. 

Eskimosi zrazu tolerowali nowych przybyszów. Ale gdy 
nordycy raz napadli ich dziewczyny idące po wodę, Eskimosi się 
wściekli. Wyparli nordyków najpierw z zachodniego, a potem 
i z wschodniego wybrzeża Grenlandji, zburzyli ich kościoły, klasz- 
tory, domy, pozabijali lub wypędzili ich tak, że w 15 wieku nie 
było w Grenłandji ani biskupa ani księdza ani zakonnicy, a pozo- 
stali nordycy spoganieli i zasymilowali się z Eskimosami (zobacz 
Rinka Eskimoiske Eventyr; Catholic Encyclopedia, vol. l. o. 422). 

Tak więc Europejczycy, dopóki nie mieli broni palnej 
strzelb i armat, nie mogli się utrzymać na odkrytych przez siebie 
ziemiach Ameryki. 
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4. TU BYŁ JAN Z KOLNA ROKU 1476 


Kolon i Kolno Niewiele Różnią Się w Pisowni. 


Bezwątpienia Normanowie i Polacy pierwsi z Europejczy- 
ków odkryli Amerykę. Pisma, zapiski i stare dokumenty, zebra- 
ne w dziele “Antiquitates Americanae', niezbicie dowodzą, że 
już 507 lat przed Kolumbem odkryli i zamieszkali Grenlandję, 
największą wyspę Ameryki, a 492 lata przed Kolumbem odkryli 
zachodnie wybrzeże stałego lądu Ameryki Północnej. Te jednak 
ich wyprawy odkrywcze nie miały stałego powodzenia głównie 
dlatego, że były przedsięwzięte w zimnych podbiegunowych stre- 
fach kuli ziemskiej. O ile w tych północnych stronach przepra- 
wa przez Atlantyk była krótszą i łatwiejszą, o tyle trudniejszem 
było stałe osadnictwo w tych lodowatych krajach. 

Nadto, te pierwsze wyprawy odkrywcze w 10 i Il stuleciu 
różniły się od późniejszych wypraw w |15 stuleciu tem, że nie 
miały dalszego celu odkrycia drogi wodnej do Azji. Ale nawet 
późniejsza wyprawa Jana z Kolna, która miała ten dalszy cel na 
oku, nie została uwieńczoną stałem osadnictwem w Ameryce 
głównie dlatego, że była przedsięwziętą w północnych regjonach 
kuli ziemskiej. 

Jan z Kolna pierwotnie tak samo jak Kolumb chciał przez 
podzwrotnikowy a nie podbiegunowy Atlantyk dostać się do 
Azji. Obydwaj w jednym czasie (1470-1475) byli w Portugalji 
obydwaj marzyli o podróży morskiej wprost na zachód przez 
środek Atlantyku do Azji i obydwaj zabiegali o pomoc u króla 
portugalskiego. Ówczesna geografja znała tylko trzy części świa- 
ta, Azję, Europę i Afrykę, i jeden Ocean Atlantycki pomiędzy 
Azją a Europą i Afryką. 

Ponieważ Jan z Kolna i Kolumb mieli jeden i tensam cel 
żyli w jednym i tymsamym czasie i byli razem w jednym i tym- 
samym kraju Portugalji, gdzie ich nazywano niemal jednem i tem- 
samem nazwiskiem: Kolno i Kolon, przeto niektórzy nawet Po- 
lacy mniemali, że Jan z Kolna i Kolumb byli jedną i tą samą 
osobą, że Jan z Kolna wcale nie istniał tylko Kolumb istniał. Bo 
w Portugalji i Hiszpanji Kolumb był nazywany nie Kolumb, lecz 
Kolon. Nawet na grobowcu Kolumba Hiszpanie położyli napis 
że “Kolon dał Hiszpanji nowy świat”, Colon a nie Columbo 
(Library of American History I, p. 51). Już zaś Kolon i Kolno 
w brzmieniu i pisowni niewiele się różnią między sobą. Nadto 
prawie w tymsamym czasie, kiedy Jan z Kolna wybrał się z Da- 
nji do Labradoru, Kolumb "odbył podróż z Portugalji do Islandji 
roku 1477, dowiadując się tam wiele rzeczy o wyprawach Eryka 
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Rudego” (Library of American History I, p. 31). Co miałoby 
być dowodem, że nie Jan z Kolna, lecz Kolon czyli Kolumb był 
po raz pierwszy w Ameryce już w roku 1477. To wszystko być 
może, ale ja to między bajki włożę. 


Ale Kolon i Kolno Wiele Się Różnią w Historji. 


Jan z Kolna był historyczną osobą odrębną od Kolona i hi- 
storyczną odegrał rolę odrębną od Kolona, czyli Kolumba, 

liczni dziejopisarze polscy i niepolscy, jak Maciejewski. 
"Piśmiennictwo Polskie” tom II, str. 735; Gowiński; Czarkow- 
ski “Wykład Geografji Powszechnej”; Oleszyński, Lelewel, Lu- 
piński; Thaddeus Mosiey "Jan Skolny the Pre-Columbian Dis- 
coverer of America '; Michael Gomara w dziele wydanem już 
w roku 1553 pod tytułem ‘Historia de los Indias"; Cornelius 
Wytfist w r. 1599; George Horn w r. 1671; Humboldt r. 1837 
i inni pisarze stwierdzają, że na 15 lat przed Kolumbem przybył 
do Ameryki Polak, nazwiskiem Jan z Kolna, Mazur, który był 
marynarzem najpierw w służbie u Gdańszczan, później u Duń- 
czyków, i jako komendant ich okrętów przybył do Ameryki, do 
Labradoru w roku 1476, podczas gdy Kolumb przybył tu 
dopiero r. 1492. Poświadcza to i kaszubska pieśń, która o tym 
“Jasiu z Kielna' tak śpiewa: 


“I Jaś z Kielna świętego tędzim beł wiarusem, 
Co w Ameryce bywoł jesz przed Kolumbusem, 
I tam liczne rozmnożeł w niej kaszubście plemnię, 
Ze tu drugą ju mamę obiecaną zemnię”. 
(' Kaszube pod Widnem' Hieronim Derdowski”. 


Scribner's History of the United States wyraźnie nazywa 
Jana Skolnego Polakiem i wcale nie uważa “Szkolnego” za iden- 
tyczną osobę 'z Kolonem', czyli z Kolumbem. “John Skolnus 
or John of Kolno, a Pole, is said to have been on the coast of La- 
brador in 1477” (Scribner's History of the U. S., vol. I, p. 139). 

Dlaczego Danja powierzyła Polakowi dowództwo wyprawy 
odkrywczej? I to Polakowi, który był podróżnikiem tułającym 
się po świecie, bo szukającym przygód aż w dalekiej Portugalji? 

Polska od wieków miała bliskie stosunki z Danją za pośred- 
nictwem Morza Bałtyckiego. Dowodzi tego odwieczna nazwa. 
"Gdańsk", nadana największemu portowi polskiemu. Jak wyraz 
"gwoli" powstał z *k'woli '—ku woli, tak wyraz Gdańsk" po- 
wstał z "'k'dansk ' —ku dansk, ponieważ okręty z Gdańska zwy- 
kle płynęły “ku duńskiej” krainie, a w duńskim języku przy- 
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miotnik “duński” brzmi ''dańsk'. Według Kremera, historyka 
z l6-go wieku, pierwotnie Gdańsk był zwany Dańskiem (mia- 
stem) bez G, dla wielu Duńczyków, jacy w niem zamieszkali 


(Kremer 33 cf. Hist. Nar. 4, 164). 


Szwecja, choć geograficznie bliższa Danji, jednak tak blis- 
kich stosunków z Danją nie miała jak Polska. Stąd ci, co mówią, 
że Jan z Kolna był Szwedem, a nie Polakiem, chyba nie wiedzą, 
że Danja nigdy z Szwecją w tak przyjaznych stosunkach nie była, 
żeby Szwedowi powierzyła dowództwo swej floty. 


Jan z Kolna Razem z Kolonem w Portugalji. 


Jan z Kolna, po łacinie Skolnus zwany, urodził się w Kolnie 
blisko granicy Prus Wschodnich około r. 1435. Był więc rówieś- 
nikiem Kolumba, czyli urodził się mniejwięcej w tym samym 
czasie co Kolumb. Tak Jana z Kolna jak i Kolumba dokładnego 
roku urodzenia historja nie zna. Ojciec Jana był bogatym kup- 
cem w Kolnie. Wuj jego, który był żeglarzem i kupcem w daw- 
nym związku handlowym zwanym hanzą, opowiadał mu wiele 
ciekawych rzeczy o swoich przygodach morskich i lądowych. 
Młody Jan tak się przejął temi opowiadaniami, że ciągle parło 
go coś w daleki świat. 


Będziesz księdzem — mówili mu rodzice. Skoro Jan usły- 
szał, że chcą go mieć księdzem, uciekł z domu i po dwu latach 
wędrówki znalazł się w Portugalji, gdzie w Sagras sławny książe 
Henryk Żeglarz wybudował był szkołę dla żeglarzy. Tu w tej 
szkole spotkał się z Krzystofem Kolumbem, z rodakiem Warnan- 
dowiczem, przezwanym tu Fernandezem, i z innymi sławnymi 
później żeglarzami. 

Jakiś czas nic nie było słychać o Janie z Kolna. Atoli roku 
1462, Gomez w swoim raporcie do króla Portugalji robi wzmian- 
kę, że we wyprawie do Przylądka Zielonych Wysp (Cape Verde 
Islands) i w odkryciu wybrzeża afrykańskiego Sierra Leone był 
z nim Jan “Skolnus”, który jako rekrut w żeglarstwie zdał egza- 
min chwalebnie i celująco. Ta wyprawa wzdłuż wybrzeży afry- 
kańskich była dla Jana wstępnym krokiem do dalszych podróży 
morskich. Nasłuchał się o planowanych podróżach na daleki 
zachód od nieznanych wysp Atlantyku lub o poszukiwaniu drogi 
mórskiej do Indyj azjatyckich. Nasłuchał się czarujących opo- 
wiadań o wschodnich wybrzeżach Azji, o cudnej wyspie Cipango 
(Japonji), o pięknym i żyznym Kataju (Cathay), jak nazywano 
wówczas Chiny. 

W Portugalji gdzie nasz Jan przebywał, głośno mówione 
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o tem, że można bez opływania Afryki wprost w kierunku zachod- 
nim dopłynąć do Azji. Prosta droga najkrótsza. 

Roku 1474 astronom florencki Toscanelli przysłał królowi 
portugalskiemu Alfonsowi V mapę geograficzną, na której wscho- 
dnie wybrzeża Azji nakreślone są naprzeciw Europy i Afryki, 
a ocean Atlantyk niewielką pośrodku zajmuje przestrzeń. Więc 
Jan z Kolna i Kolon, jak tu Kolumba nazywano, przedstawili 
królowi portugalskiemu plan dostania się do lndyj azjatyckich 
wprost przez Atlantyk bez opływania Afryki. 

Ale król, zajęty właśnie innym planem, mianowicie planem 
dostania się do Indyj azjatyckich przez opłynięcie Afryki, nie 
chciał się zgodzić na ich plan. Wyzwał ich jako marzycieli i na- 
zwał ich plan chimerą czyli mrzonką. 


Jan z Kolna i Kolon na Rozstajnej Drodze. 


Wtedy Jan z Kolna i Kolon czyli Kolumb znaleźli się na 
rozstajnej drodze. Wprawdzie obydwaj postanowili zwrócić się 
o pomoc do któregoś z królów północnych. Kolumb do angiel- 
skiego, a Jan z Kolna do duńskiego. 

Kolumb wysłał swego brata Bartłomieja do Anglji, aby 
tenże przedstawił królowi angielskiemu Henrykowi VII projekt 
wyprawy zachodniej przez Atlantyk do Azji. Lecz Bartłomiej 
w drodze wpadł w ręce rozbójników morskich. Czy potem wi- 
dział króla angielskiego, niewiadomo. 

Ą Jan z Kolna napisał list do swego krewnego Jakóba Brzo- 
zy, który służył na dworze króla duńskiego Christiana I. Odpo- 
wiedź na ten list była przychylna i wiele obiecującą. Król duński 
i jego dwór bardzo interesowali się drogą morską przez Atlantyk 
do Kataju czyli Chin. Znane im były już wyspy lsłandja, Gren- 
łandja i dalsze wybrzeża Hellulandji (Labradoru), Marklandji 
(Nowej Szkocji) i Vinlandji (Nowej Anglji). Te trzy ostatnie 
ziemie Duńczycy uważali także za wyspy, które należało tylko 
opłynąć, ażeby dostać się do pięknego i urodzajnego Kataju 
(Chin), którego bogactwa słynny podróżnik Marco Polo opisał 
w czarujacych barwach. Projekt więc Jana z Kolna przyjęto 
w Danji z wielkim entuzyazmem. 

Podczas gdy Kolon czyli Kolumb jeszcze długie lata czynił 
daremne starania i zabiegi w południowych krajach, żebrząc 
o pomoc to w Hiszpanji to w Genui to w Wenecji: — Jan z Kolna 
postanowił opuścić Portugalję i udać się do północnych krajów. 
Pozostawiając swą żonę u jej ojca w Hiszpanii, puścił się w podróż 
na północ, ale nie morzem tylko lądem, żeby nie wpaść tak jak 
brat Kolumba w ręce rozbójników morskich. 
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Przed odjazdem widział się jeszcze ze swoim rodakiem 
Warnadowiczem, przezwanym tu Vasco Fernandez, który jako 
doświadczony żeglarz bywał nieraz daleko na Atlantyku. Ten 
Fernandez urodził się w Polsce i nazywał się Warnadowicz. Ale 
to prawdziwe jego nazwisko Warnadowicz przekręcono w Hisz- 
panji na Fernandez wbrew jego woli. Bo Warnadowicz był całą 
gębą Polakiem, a nie Polaczyskiem, któryby się zapierał swego 
polskiego nazwiska. Ten "Vasco Fernandez” był ojcem Fran- 
ciszka Fernandez, który później razem z Kolumbem odbył pier- 
wszą odkrywczą podróż do Ameryki roku 1492. 

Po rozmowie z Vasco Fernandez czyli Warnadowiczem Jan 
z Kolna postanowił wstąpić najpierw do Krakowa zanim do Danii 
pojedzie. Więc po drodze do Danji zboczył do Krakowa, ów- 
czesnej stolicy Polski. 


Jan z Kolna u Króla Polskiego w Krakowie. 


Były to czasy, kiedy w Krakowie żył Jan Długosz historyk, 
św. Jan Kanty profesor Akademji Jagiellońskiej, Brudzewski 
nauczyciel Kopernika, rzeźbiarz Wit Stwosz twórca ołtarza w Ma- 
rjackim kościele. Królem polskim naówczas był Kazimierz Ja- 
giellończyk 1447-1492, który Pomorze i Prusy Zachodnie wraz 
z Gdańskiem i Malborgiem przyłączył do Polski, ale też przez 13 
lat prowadził wojnę z Krzyżakami. Były to czasy, kiedy w Kra- 
kowie żyli jeszcze kupcy, którzy przed laty dwudziestu prowa- 
dzili ożywiony handel z lndjami Wschodniemi, sprzedawając 
z wielkiem zyskiem wonne korzenie i inne płody Wschodu. Ten 
zyskowny handel ustał, gdy Turcy roku 1454 zdobyli Konstan- 
tynopol i przez to europejskim kupcom zamknęli drogę do Azji. 
Były to więc czasy, kiedy poszukiwanie nowej drogi do Azji było 
na porządku dziennym. 

Gdy tedy Jan z Kolna przybył do Krakowa z dalekiej Por- 
tugalji pytano go ciekawie, co tam słychać w świecie. Na to 
Jan z Kolna zaczął im opowiadać, co najnowsi uczeni geografo- 
wie wykryli, mianowicie, że Atlantyk nie jest tak wielki i tak 
straszny, jak go sobie wyobrażano; że w 30 lub 40 dniach można 
go przepłynąć i dostać się do Indyj azjatyckich; że Kolumb i on 
chcieli do przedsięwzięcia tej podróży uzyskać pomoc od króła 
portugalskiego, ale on im tej pomocy odmówił; że jedzie teraz 
do króla duńskiego, który mu tę pomoc przyobiecał. 

Kupcy krakowscy, słysząc to, nie posiadali się z radości. 
W to im graj. Drogą na zachód przez Atlantyk w 30 dniach 
można się dostać do Indji! Co za świetne widoki dla polskiego 
handlu z Indjami! Ty, Janie, zamierzasz pierwszy tą drogą do- 
stać się do Indyj?  Chwalebny twój zamiar i godny poparcia. 
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Ale poco masz króla duńskiego żebrać o pomoc? Nasz król 
polski tak samo może ci kupić parę okrętów na tę wyprawę. Tylko 
stań przed naszym królem i przedłóż mu swój świetny plan. 

| kupcy krakowscy przedstawili Jana królowi Kazimierzowi 
Jagiellończykowi. Król z wielkiem zainteresowaniem wysłuchał 
plany Jana, ale mu oświadczył, że na razie nie może go poprzeć 
finansowo, gdyż skarb królewski jest wyczerpany trzynastoletnią 
wojną z Krzyżakami. Wojna ta powstała stąd, że Kazimierz Ja- 
giellończyk na żądanie Gdańska i 65 miast pruskich, którym 
zbrzydły barbarzyńskie rządy krzyżackie, przyłączył Pomorze 
i Prusy Zachodnie wraz z Gdańskiem i Malborkiem do Polski. 


Jan z Kolna Odkrył Amerykę Przed Kolumbem. 


Wtedy Jan z Kolna, nie tracąc czasu, czemprędzej podążył 
do Danji. Tu znowu ambitni panowie, finansowani przez nie- 
mieckich bankierów z Norymbergji i Augsburga, chcieli wyko- 
rzystać wielkie zdolności Jana z Kolna jako pilota i namawiali 
go, by w ich interesie przedsięwziął tę podróż do lndyj. 

Ale Jan wolał Duńczykom służyć aniżeli Niemcom. Król 
duński ostatecznie wystawił Janowi patent nadający mu wielkie 
przywileje handlowe w razie odkrycia drogi morskiej do Kataju 
i wschodniej Azji. Upoważnił go także do zakładania kolonij na 
odkrytych po drodze wyspach. Na wyprawę dał mu cztery ka- 
rawelle czyli lekkie żaglowe statki na sposób portugalski budo- 
wane bez pokładu w środku. 

W lecie r. 1476, jak twierdzi W. W. Watson, Jan z Kolna 
wypłynął z Kopenhagi, wioząc ze sobą swego krewnego Jakóba 
Brzozę i 180 żeglarzy, przeważnie holandzkich. Żeglując w kie- 
runku północno-zachodnim, przystanął w lslandji, oczekując 
tam pomyślnych wiatrów. Stamtąd, według historyka De Costa 
popłynął do Grenlandji, gdzie wylądował blisko Julianeshaab. 
Lecz według polskiego historyka Lelewela, Jan z Kolna nie wstą- 
pił do Grenlandji, ale pożeglował wprost do Labradoru, chcąc 
jak najprędzej dostać się do Azji. 

Labrador, będący w rzeczywistości wybrzeżem stałego lądu, 
mylnie wówczas uważano za wyspę, którą opłynąć trzeba, żeby 
dostać się do Azji. Opłynąć ją trzeba albo z północnej albo z po- 
łudniowej strony. Ale na północ płynąc, Jan napotkał lodowate 
morze. Więc podług własnego swego opowiadania popłynął na 
południe aż do dzisiejszej Nowej Szkocji, a następnie i do Nowej 
Anglji. Ale i tu tej “wyspy” opłynąć nie mógł. Bo to, co w jego 
wyobraźni było wyspą, w rzeczywistości było olbrzymim kon- 
tynentem ciągnącym się niemal od bieguna do bieguna. 
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Jan z Kolna Wysłał Jakóba Brzozę do Europy po Kolonistów. 


Przy brzegach dzisiejszego Massachusetts znalazłszy dogod- 
ny port, Jan z Kolna kazał przystanąć wszystkim czterem okrę- 
tom, i załoga wraz z kapitanem wysiadła na ląd. Okolica była 
tu piękna, powietrze przyjemne, lasy pełne zwierzyny, rzeki pełne 
ryb. Spodobała się ta kraina wszystkim. Jan z Kolna był nią 
tak zachwycony, że postanowił tu założyć stałą kolonię jako pod- 
stawę do dalszej podróży na zachód. W tym celu jako dowódca 
floty rozkazał Jakóbowi Brzozie z dwoma statkami jechać do 
Danji po kolonistów. 


Jakób Brzoza tym rozkazem bardzo się zmartwił, gdyż my- 
ślał, że już jest blisko rozkosznego Kataju, a tu nagle musi zawra- 
cać z drogi. Usłuchał wszakże rozkazu i z dwoma statkami pu- 
ścił się w drogę powrotną do Danji. Ale gdzieś na Atlantyku 
zginął bez śladu, tak, że nikt ani Brzozy ani jego załogi już więcej 
nie widział. 


Tymczasem Jan z Kolna badał nowy ląd i morze, poszuku- 
jąc pilnie drogi wodnej do Azji. ldąc na zachód w głąb lądu, nie 
znalazł nigdzie końca ziemi. Więc podniósł kotwicę i popłynął 
statkiem wzdłuż wybrzeży dalej na południe. Widząc zagięcia 
brzegów i zatoki, wrzynające się daleko w głąb kraju, prawdo- 
podobnie dzisiejszą nowojorską zatokę, już łudził się nadzieją, 
że opłynął tę długą “wyspę, za jaką miał kontynent Ameryki, 
i że nareszcie prostą drogą na zachód popłynie do pożądanego 
Kataju. Ale wnet się przekonał, że tu jeszcze nie koniec tej 
“wyspy”. Więc popłynął jeszcze dalej na południe aż do ujścia 
szerokiej rzeki, prawdopodobnie Delaware. Ale i ta szeroka rze- 
ka nie była cieśniną ani drogą morską do Azji. Nie wiedział, że 
aby opłynąć tę “wyspę”, musiał był płynąć tak daleko na połu- 
dnie jak Magellan. 


Powrócił tedy na miejsce, z którego był wysłał Jakóba Brzo- 
zę do domu po kolonistów. Tu jeszcze długo czekał na powrót 
Brzozy z kolonistami. Wiedział on dobrze, że bez założenia sta- 
łej kolonji na nowoodkrytej ziemi nie będzie, po pierwsze, punk- 
tu oparcia do poszukiwania dalszej drogi morskiej ku wybrze- 
żom Azji; po drugie nie będzie ochoty do dalszych wypraw w te 
strony; i po trzecie, cała jego wyprawa odkrywcza spełznie na 
niczem i pójdzie w zapomnienie. 


Ale daremnie czekał na powrót Brzozy. Brzoza nie przy- 
wiózł mu upragnionych kolonistów, bo sam zginął bez śladu i ze 
statkami i załogą gdzieś przepadł bez wieści. 


—. (5) — 


Tragiczny Koniec Wyprawy Jana z Kolna. 


Nie mogąc się doczekać powrotu Brzozy, Jan z Kolna z dwo- 
ma pozostałemi statkami wybrał się z powrotem do Danji. Za- 
skoczyła go szalona burza na oceanie. Rozkołatane długą burz- 
liwą podróżą statki zaczęły ciec. Jeden zatonął wraz z załogą. 
Drugi z Janem gwałtowne wichry zagnały aż do Bergen, na pół- 
nocne wybrzeże Norwegji. Jan z Kolna i jego towarzysze byli 
ledwie żywi. Jan umarł z wycieńczenia, zanim mógł choćby 
ustny raport zdać ze swojej podróży. Jego pół żywi towarzysze 
opowiadali, że daleko za Grenlandją napotkali długą wyspę, któ- 
ra im zagrodziła drogę do Azji, gdyż nie mogli jej opłynąć ani na 
północ ani na południe. Atoli szczegółowych dat w braku re- 
kordów nie umieli podać. Ani Indjan ani indyków nie przywieźli. 
Stąd Bolesław Olszewicz twierdzi, że niema dowodów, żeby Jan 
z Kolna był w Ameryce. Ale to jeszcze nie dowód, że nie był 
w Ameryce. 

Tragiczny ten koniec północnych wypraw tak Jana z Kolna 
(r. 1476) jak i synów Eryka Rudego (r. 1000) był dobrą naucz- 
ką dla Kolumba. I Kolumb byłby podobnie skończył, gdyby był 
obrał drogę północną do Azji. A miał już ochotę ją obrać dla- 
tego, że w południowych krajach nie mógł uzyskać pomocy, oraz 
dlatego, że był święcie przekonany, iż żeglując na zachód czy 
południową czy północną drogą można się dostać do Azji. 

O tych jego marzeniach i zamysłach “Library of American 
History” tak pisze: "Kolumb był zupełnie pewien, iż żeglując na 
zachód dostałby się do Kataju czyli Chin. Żywiąc w sobie takie 
marzenia, odbył on podróż do lslandji w roku 1477” (volume I, 
page 31), a więc krótko po wyjeździe Jana z Islandji do Labra- 
doru. 

Jeżeli jednak Kolumb chciał się spotkać z Janem w Islandji 
lub nawet przyłączyć się do jego wyprawy, to przybył tu stanow- 
czo zapóźno. Dowiedział się tylko, że Jan z Kolna niedawno 
opuścił Islandję i pożeglował dalej na zachód. Dowiedział się 
również wiele ciekawych rzeczy o dawnych wyprawach w roku 
1000 przedsięwziętych przez synów Eryka Rudego tamże (vol. I, 
p. 31). Ale o smutnym końcu wyprawy Jana z Kolna Kolumb 
dowiedział się znacznie później. Ta ostatnia wiadomość dopiero 
zupełnie wyleczyła Kolumba z jego marzenia o żeglowaniu do 
Azji drogą północną zamiast południową. 
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II. 


ZANIM STANY ZJEDN. WY- 
WALCZYŁY SWÓJ BYT 
ROKU 1783. 


1. TU BYŁ POLAK RAZEM Z KOLUMBEM 
R. 1492 


Kolumb Miał Więcej Szczęścia Niż Jan z Kolna. 


Z bohaterskiej wyprawy Jana z Kolna było zupełnie widocz- 
nem, że północna droga morska do Azji jest niemożliwa, bo za- 
barykadowana lądami i lodami, że więc nie tędy droga do Kataju 
czyli Chin. Trzeba obrać południową drogę morską. Dlatego 
Kolumb pomimo tylu rekuz i odmów ciągle jeszcze w krajach 
południowych szukał pomocy w Portugalji, Hiszpanii i ltalji. 
A tylko w rozpaczy raz już wybierał się do Anglji, ale go królo- 
wa Izabela w drodze powstrzymała, na początku sławnego roku 
1492. Kolumb przez długie lata cierpliwie czekał, aż się doczekał 
pomocy żądanej. 

Krzysztof Kolumb, ltaljanin urodzony w Genui około roku 
1435. Dokładnego roku urodzenia historja nie zna. Niektórzy 
twierdzą, że Kolumb urodził się dopiero r. 1451, i to nie w Genui 
lecz w Galicji hiszpańskiej (zobacz ''Columbus'" by Marius Andre 
p. 39). Po włosku nazywał się Colombo. Ale w Hiszpaniji nie- 
tylko Warnadowicza przekręcono na Fernandez, lecz i Colombo 
przeinaczono na Colon. Nawet na grobowcu Kolumba wyryto 
Colon. Stąd Kolon i Kolno u wielu pisarzy zlały się ze sobą 
w jedną postać historyczną, tak jak zamiary tych dwóch mężów 
Jana z Kolna i Kolona, zlały się w jednę myśl dziejową. 

Obydwaj, Jan z Kolna i Kolon czyli Kolumb, mieli w życiu 
jedną ideę przewodnią: żeglowaniem na zachód przez Atlantyk 
dostać się do wysp i wybrzeży azjatyckich. Obydwaj nie dopięli 
tego celu. 
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Ale Jan z Kolna wiedział, że nie dopiął tego celu; i dlatego 
rozczarowany powrócił do Europy. Kolumb zaś, choć nie dopiął 
zamierzonego celu, to jednak święcie wierzył, że go dopiął; i dla- 
tego rozradowany powrócił do Europy. 

W ślady rozradowanego poszli inni; w ślady rozczarowa- 
nego nie poszedł nikt. 

Jan z Kolna miał więcej rozumu niż szczęścia. Kolumb zaś 
miał więcej szczęścia niż rozumu. Ale lepsza uncja szczęścia niż 
funt rozumu. 

Jan z Kolna rozumiał to dobrze, że odkryte przez niego 
wyspy i wybrzeża nie są to wyspy i wybrzeża azjatyckie. Ko- 
lumb zaś tego nie rozumiał. Owszem był aż do swej śmierci głę- 
boko przekonany, że odkryte przez niego wyspy i wybrzeża to są 
wyspy i wybrzeża azjatyckie. Więc w Kubie upatrywał Cipango 
czyli Japonję, a we wybrzeżach lądu stałego Południowej Ame- 
ryki widział brzegi Kataju czyli Chin. 

Kiedy Kolumb jawnie głosił Europejczykom, że mu się uda- 
ło dopłynąć przez Atlantyk do Azji, to wcale nie kłamał, ale tylko 
błądził i grubo błądził. To, co mówił. mówił z przekonania. 
Dlatego trafiał do przekonania drugich i pociągał za sobą wielu 
żeglarzy na drogę do Kataju, tego raju; którego bogactwa Marco 
Polo opisał w tak czarujących barwach. 

Kolumb w tej niezachwianej swej wierze, że żeglując na za- 
chód dopłynął do wysp i wybrzeży Azji, miał więcej szczęścia 
niż rozumu. Gdyby Kolumb tak jak Jan z Kolna był powiedział 
Europejczykom, że w drodze morskiej do Azji natknął się na 
wyspy i długie wybrzeża, których opłynąć nie mógł, a od których 
jeszcze daleko do Azji: — toby odrazu cała jego wyprawa była 
klapnęła tak jak klapnęła wyprawa Jana z Kolna. 


Błąd Geograficzny Najwięcej Pomógł Kolumbowi 
Odkryć Amerykę. 


Gdyby Kolumb był wiedział, że droga do Azji przez Atlan- 
tyk jest tak daleką, jaką jest w rzeczywistości: nigdyby nie ma- 
rzył o żegludze przez Atlantyk do wschodnich wybrzeży azja- 
tyckich. Ale w jego wyobraźni Atlantyk był tak mały, że w 30 
dniach, a najwyżej w 40, można go żaglowcem przepłynąć i do- 
stać się do Azji. Bo w jego wyobraźni, między Azją a Europą 
był tylko jeden ocean: Atlantyk. Ze na tym oceanie były liczne 
wyspy, większe i mniejsze, niezawodnie przypuszczał; ale żeby 
w pośrodku tego oceanu był olbrzymi kontynent, ciągnący się 
od bieguna do bieguna, wcale mu na myśl nie przyszło. 

Tak go nauczyła ówczesna błędna geografja. Jeszcze roku 
1474 uczony geograf florencki Toscanelli przysłał do Portugaliji 
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mapę geograficzną kuli ziemskiej, na której wschodnie wybrzeża 
Azji nakreślone są tuż naprzeciw Europy, a ocean w pośrodku 
niewielką zajmuje przestrzeń. 

Kolumb tedy radził królowi portugalskiemu Janowi Il po- 
słać wyprawę wprost na zachód do Kataju czyli Chin. Król tę 
propozycję przedstawił władzy żeglarskiej, która atoli pomysł 
Kolumba odrzuciła jako niepewny, nadmieniając, że do Indy 
azjatyckich pewniejsza droga morska jest przez opłynięcie Afry- 
ki. Cała też uwaga Jana Il wówczas zwrócona była na opłynięcie 
Afryki i dlatego odrzucił on propozycję Kolumba dostania się do 
Indyj Wschodnich drogą zachodnią przez ocean Atlantycki. 


Uważano Kolumba Za Szaleńca Lub Szalbierza. 


Kolumb więc strzepał proch portugalski z nóg swoich roku 
1484 i udał się do ltalji. Lecz Genua i Wenecja również odrzu- 
ciły plan Kolumba. Powrócił tedy do Hiszpanji, ostatniej swojej 
nadzieji. 

Tymczasem r. 1486 Bartłomiej Dias, Portugalczyk, opłynął 
południowy kraniec Afryki, któremu król Jan Il nadał nazwę 
Przylądka Dobrej Nadzieji, gdyż odtąd miano nadzieję dostania 
się do upragnionych Indyj drogą wodną naokoło Afryki. Portu- 
galczycy twierdzili, że ta droga jest pewniejsza i krótsza od pro- 
ponowanej przez Kolumba drogi morskiej poprzez Atlantyk. 
I ostatecznie mieli rację. Lecz Kolumb nadal obstawał przy 
swojem zdaniu, opartem na ówczesnej nauce geografji, że płynąc 
na zachód prędzej się dopłynie do Indyj niż żeglując naokoło 
Afryki. 

Kolumb argumentował tak: Ocean, przedzielający Europę 
i Afrykę od Azji, nie jest tak wielki, jak go sobie dotychczas wy- 
obrażano. Nowsza nauka geografji wykazuje, że można go ża- 
glowcem przepłynąć w 30 lub najwyżej 40 dniach, mówił 
Kolumb. 

Była to rachuba zupełnie mylna i błędna. Był to błąd wiel- 
ki, ale szczęśliwy. Bo dzięki temu właśnie błędowi Europa od- 
kryła Amerykę. 

To mylne ale głębokie przekonanie miał Kolumb aż do swej 
śmierci. Nawet po czwartej i ostatniej swej podróży do Ame- 
ryki Kolumb był pewny, że dotarł do wybrzeży azjatyckich i tak 
mówił: “Kula ziemska jest niewielką. Z siedmiu jej części, sześć 
siódmych to suchy ląd. A tylko jedna siódma część oblana jest 
morzem” (zobacz Scribner's History of the United States, vol. 
Ib a, 115))- 

O szczęśliwy błędzie, któryś dał odkryć tak wielką część 
świata, jaką jest Ameryka! 
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Kolumb w dobrej wierze trwał w tym błędzie aż do śmierci. 
Nic nie mogło mu wybić z głowy tego błędu; nikt nie potrafił go 
inaczej przekonać. Dzięki temu błędowi coraz gorliwiej starał 
się o pomoc w Hiszpanji. "Niech sobie Portugalczycy — mówił 
do króla hiszpańskiego Ferdynanda — jadą naokoło Afryki do 
Indyj, ty możesz prędzej tam zajechać przez Atlantyk”. 

Perez, przeor klasztoru franciszkańskiego napisał list do kró- 
lowej hiszpańskiej Izabeli, której był niegdyś spowiednikiem. 
Kolumb uzyskał audyencję u Ferdynanda i Izabeli. Monarcho- 
wie ci wysłuchali Kolumba i oddali plan jego do rozpatrzenia ze- 
braniu złożonemu z profesorów geografji, astronomii i z dostoj- 
ników kościelnych. Ale większość odrzuciła plan Kolumba jako 
szalony i niewykonałny. Atlantyk — mówili — jest nie do prze- 
bycia, bo kończy się ciemną przepaścią, w którą (jak to codzień 
widzimy) słońce zapada przy zachodzie swoim. Ziemia nie mo- 
że być kulistą — mówili inni. Bo nie można przypuszczać, że 
ludzie na drugiej półkuli chodzą głowami na dół, a nogami do 
góry, że drzewa stoją wierzchołkami na dół, że śnieg i deszcz 
pada z dołu do góry. Jeżeliby ziemia była okrągłą kulą wtedy — 
mówili triumfująco — taka podróż, jaką Kolumb proponuje, by- 
łaby niemożliwą, gdyż tam i napowrót okręt iego musiałby pły- 
nąć pod górę, a który okręt płynąć może pod górę? 

I tak ówcześni uczeni, prałaci i magnaci wyśmiewali plan 
Kolumba. Książę Sidonia odrzucił plan Kolumba jako wymysł 
szalbierski. Płytkie umysły, nazywały Kolumba warjatem. Dzieci 
na ulicy pukały się w czoło, ilekroć Kolumb obok nich prze- 


chodził. 


Lecz w całej postaci Kolumba duch wyższy się przebijał. 


Izabela Przyjęła Plan Kolumba i Poparła Go. 


Znaleźli się przecie i tacy, którzy poparli plan Kolumba. 
Quintanilla, podskarbi kastylski, przekonał królową lzabelę, że 
plan cały jest dobrze obmyślany, że z takiej podróży przez Atlan- 
tyk do Azji straty mogą być małoznaczne, a pożytki nieobliczone, 
że wielka stąd wypłynie chwała Bogu i Kościołowi. Porwana 
zapałem jego słów Izabela powiedziała: 

— Zgoda! Biorę całą tę wyprawę na siebie w imieniu koro- 
ny kastylskiej i zastawię kosztowności moje, aby zebrać potrzebne 
na wyprawę pieniądze. 

Dnia 17-go kwietnia, 1492, podpisano umowę, w której do- 
stojeństwo admirała, wicekróla i namiestnika przyrzeczone było 
Kolumbowi i jego następcom. W tej umowie Kolumb podpisał 
się Colon a nie Colombo (zobacz 'Columbus'" by Marius Andre, 
p. 60). Izabela i Ferdynand zaopatrzyli także Kolumba w list 
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do wielkiego chana mongolskiego, w nadzieji, że władca ten 
przyjmie wiarę chrześcijańską, a Hiszpanja zawiąże stosunki han- 
dlowe z obszernem jego państwem. Tak pewni byli, że Kolumb 
drogą zachodnią dostanie się do Azji. 

Dostarczono Kolumbowi jeden okręt stu tonn “Santa 
Maria", z pokładem w środku, i dwa mniejsze statki ' Pinta” 
i “Nina”, tak zwane karawele czyli lekkie żaglowe statki bez po- 
kładu w środku. Nawet dzisiaj, kiedy Atlantyk już znany jest 
mało kto by się odważył przepłynąć ocean w tak małych statkach 
żaglowych. A cóż dopiero wówczas r. 1492, kiedy Atlantyk 
całkiem nieznany był pełen tajemniczej zgrozy. 


Warnadowicz Pierwszy Sie Zgłosił Na Ochotnika. 


To też Kolumba nowe czekały przeciwności, kiedy szukał 
ludzi dla swej bezprzykładnej wyprawy odkrywczej. Nikt nie 
miał ochoty z nim jechać, bo każdy wiedział, że kto na Atlantyk 
za daleko wypłynie, ten zginie. Stąd powszechne było mniema- 
nie, że Atlantyk kończy się ciemną przepaścią, na dnie której są 
smocze pyski i rozdziawione paszczęki potworów morskich, które 
potrafią pochłonąć cały okręt razem z załogą. Przepłynąć Atlan- 
tyk znaczyło jechać na pewną i niechybną zgubę. Nawet najod- 
ważniejsi marynarze drżeli na myśl o niebezpieczeństwach zamie- 
rzonej przez Kolumba wyprawy. | uciekali z miasta, żeby ich 
Kolumb nie brał ze sobą. (Library of American History, vol. I. 
p. 37). Kolumb zwołał zgromadzenie marynarzy, ale trudno mu 
było znaleść ochotników. W tem odezwał się głos jak piorun: 

— Co wy tchórze sobie myślicie, że Kolumb sam pojedzie? 
Nie! On nie pojedzie sam, bo ja z nim jadę! 

Był to głos Franciszka Warnadowicza z Cadiz, urodzonego 
w Polsce, ale w Hiszpanji przezwanego Francisco Fernandez. 
Odwaga tego Polaka tak podziałała na bojaźliwe umysły mary- 
narzy, że odrazu się zgłosiło przeszło stu ochotników. Albowiem 
dumnych Hiszpanów wstyd ogarnął, że Polak miał odwagę, a oni 
nie. Pierwszym z nich był Marcin Pinzon, bogaty żeglarz z Palos. 
Za nim poszli inni i usługi swoje ofiarowali Kolumbowi. Doko- 
nano uzbrojenia eskadry, składającej się z trzech statków i 120 
marynarzy. 


Pierwsza Podróż Kolumba Do Ameryki Roku 1492. 


Mała flota Kolumba wyruszyła z Palos 3-go sierpnia 1492 
do wysp Kanaryjskich, a stamtąd wprost na zachód w nieznane 
przestworza Atlantyku. Przeprawa ta przez ocean znacznie dłu 
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żej trwała, niż Kolumb przypuszczał. W 30 dniach chciał do 
Azji się dostać, a on w 70 dniach (od 3. sierpnia do 12. paździer- 
nika) zaledwie się zbliżył do Ameryki. Na szczęście, łagodny 
a pomyślny wiatr sprzyjał żegludze. Ale właśnie ten ciągle po- 
myślny wiatr wywołał przerażenie. Żeglarze wyobrażali sobie 
że w tych stronach wiatr zawsze wieje od wschodu ku zachodowi, 
i że wskutek tego powrót do Hiszpanji okaże się niemożliwym. 
A tu płyną i płyną ciągle na zachód coraz dalej od Hiszpanii. 
Kolumb im obiecał, że w 30 dniach, a najdłużej w 40, dosięgną 
wybrzeży azjatyckich. A tu już 60 dni minęło, a lądu nie widać. 
Były i inne powody trwogi. 

Aż 11. października o 10. wieczorem sam Kolumb ujrzał 
w ciemnej dali poruszające się światło niesionej pochodni, a na- 
zajutrz rano |2-go października 1492 rozległ się na statku Pinta 
okrzyk: ziemia! 

Była to wyspa archipelagu Bahama, którą Kolumb na cześć 
Zbawiciela nazwał San Salvador. Zarzucono kotwicę, spuszczo- 
no łodzie. W szkarłatnym płaszczu, z królewską chorągwią 
w ręku Kolumb wszedł pierwszy na brzeg wyspy, uklęknął, po- 
całował ziemię i złożył dzięki Bogu. 


Indjanie To Dobrzy i Gościnni Ludzie. 


Następnych dni opłynięto wyspę tę i inne pobliskie, w prze- 
konaniu, że jest to gromada wysp indyjskich tuż blisko Azji leżą- 
cych. Dlatego mieszkańców tutejszych nazwano lndjanami, 
gdyż mniemano, że to są Indje azjatyckie. A jak wyglądali ci 
Indjanie przez Kolumba spotkani? Piotr Martyr opisuje ich tak: 
"Byli to ludzie ładnej budowy ciała, o wysokiem czole i pięknych 
oczach, byli nadzy, ale dobroduszni, silni ale dobrotliwi. Bez 
pokrycia nagości ciała, bez miar i wag, bez przekleństwa, pie- 
niędzy, bez praw i przewrotnych sędziów, bez ksiąg, zaspakaja- 
jąc się samemi darami natury i nie troszcząc się o przyszłość, lu- 
dzie ci zażywali błogosławieństwa złotych czasów!” i 

Ale z przybyciem białych te złote czasy dla nich miały się 
skończyć. 

Kolumb zbliżył się do brzegów wyspy Kuby, którą poczy- 
tywał za kraj Cipangu czy za Japonję. Po pierwszy raz widział 
tu ludzi palących liście tytoniowe zwinięte w kształcie wrzecionka 
czyli cygary. Potem opłynął wyspę Haiti, zwaną także San Do- 
mingo, ponieważ w niedzielę (die Dominica) ją odkryto. Tu 
Hiszpanom przypomniały się malownicze okolice Hiszpanii i dla- 
tego wyspę Haiti nazwali Hispaniola (Hiszpanką). Tu główny 
statek "Santa Maria” na którym Kolumb jechał, przez niedbal- 
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stwo sternika rozbił się wpadłszy na mieliznę. Kacyk wyspy 
Haiti chętnie udzielił pomocy do uratowania przedmiotów znaj- 
dujących się na statku, a nadto Kolumba ugościł wspaniałą ucztą 
i szlachetnością swoją wywołał podziw w Europejczykach. Ale 
jak mu się za to odpłacili Europejczycy, niebawem zobaczymy. 


Pierwszy Polak Który Padł z Ręki Indjanina. 


Hiszpanom podobał się pobyt na wyspie Haiti. Około 40 
oświadczyło się z chęcią pozostania, zwłaszcza że na pozostałych 
dwóch statkach mniejszych nie wszyscy mogli się pomieścić, by 
wrócić do Hiszpanji. Kolumb był rad, że w ten sposób powsta- 
nie kolonja stała na nowej ziemi. Z rozbitego okrętu ''Santa 
Maria” pobudowali sobie małą fortecę, którą od słowa ''navis- 
okręt" nazwali La Navidad. "Chociaż — zauważa słusznie 
Edward I. Ellis, autor Library of American History — trudno 
sobie wyobrazić, do czego była potrzebna forteca wśród tak go- 
Ścinnej i uprzejmej ludności” (vol. I, p. 44). Do czego? Do 
wyrządzania złości! 

Skoro tylko Kolumb 16. stycznia, 1493 r., z resztą załogi 
opuścił Haiti, by powrócić do Hiszpanji, pozostali 40 Hiszpanie 
zaczęli "wyrządzać swoja złość, to jest, okradać [Indjan z ich 
złotych ozdób, bić ich okrutnie i traktować jak niewolników” 
(tamże). Myśleli, że mając fortece, bezkarnie mogą rabować, 
plądrować i uciskać Indjan. Przez to oczywiście udowodnili In- 
djanom, że są dzikszymi i większymi barbarzyńcami od nich, że 
ich europejska wyższość cywilizacyjna, polegająca na strzelaniu 
z rusznic i armat, jest materyalna i pozorna tylko, a nie duchowa 
i rzeczywista. To też gniewem świętym uniesieni Indjanie zrów- 
nali z ziemią ich fortecę La Navidad i pozabijali wszystkich bia- 
łych, a razem z innymi i naszego Bogu ducha winnego Franciszka 
Warnadowicza. Był to zapewne pierwszy Polak, który padł z rę- 
ki Indjanina. 

Czy z Kolumbem było więcej Polaków, niewiadomo. “To 
można powiedzieć — pisze T. Mosiey — że wielu polskich że- 
glarzy nie uznaje się za Polaków dlatego, że pozmieniano nazwi- 
ska na angielskie, holenderskie, francuskie lub hiszpańskie sto- 
stownie do otoczenia, w jakiem się znajdowali”. 

Kolumb stanął 15. marca, 1493, z powrotem w Palos, skąd 
wyjechał był 3. sierpnia poprzedniego r. 1492. Kolumb wy- 
siadłszy z okrętu, wraz z Indjanami i papugami ukazał się na uli- 
cach miasta. Cała ludność wyszła oglądać to ciekawe widowisko. 
Niczem cyrk w mieście. Podróż Kolumba przez Hiszpanję była 
triumfalnym pochodem. 
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Potężne wrażenie wywarła w Europie wiadomość o odkry- 
ciu nowych krajów i nowej drogi do Azji. Henryk VII, angielski 
król powiedział, że jestto dzieło boskie, a nie ludzkie. Papież 
późno w noc odczytywał zgromadzonym prałatom wiadomości 
otrzymane z Hiszpanii. 

Powrót Kolumba różnił się od powrotu innych poprzednich 
odkrywców tem, że Kolumb przywiózł ze sobą lndjan, papugi, 
nieznane rośliny i inne żywe dowody swego odkrycia, na widok 
których odrazu wszyscy uwierzyli, że Kolumb odkrył nową drogę 


do Indyj Wschodnich. 


2. TU BYŁ VESPUCCI, KTÓREGO 
IMIENIEM AMERYKA WNUKA 
MIECZYSŁAWA I., NAZWANO 

NOWY ŚWIAT ROKU 1507. 


Kolumb Odkrył Nowy Świat; Ale Nie Odkrył Tej Prawdy, 
Że To Jest Nowy Świat. 


Kolumb wprawdzie odkrył nową część świata. Ale nie od- 
krył tej prawdy, że to rzeczywiście jest nowa część świata, nowy 
kontynent. Przeciwnie, twierdził on zawsze i wszędzie aż do 
swej śmierci, że odkryta przez niego ziemia jest częścią starej 
Azji; że jest przedsionkiem Kataju, tego raju tak cudownie opi- 
sanego przez Marka Polo; że jeszcze do głównego lądu Azji nie 
dotarł, z chanem mongolskim się nie widział i listu królewskiego 
od Ferdynanda i Izabeli jeszcze mu nie doręczył, ale uczyni to 
niebawem w drugiej swojej wyprawie. 

Jakoż, żeby zaimponować wielkiemu chanowi mongolskie- 
mu, Hiszpanja na drugą wyprawę dała Kolumbowi aż 17 statków 
i 1,700 żeglarzy. Zabrano także ze sobą domowe zwierzęta 
europejskie i owoce, jakich w Ameryce nie znaleziono, a więc 
konie, krowy, woły, owce, świnie, ptactwo gospodarskie, cytryny 
pomarańcze i tak dalej. Z tą wielką flotą Kolumb wyruszył 
z portu Palos jeszcze tego samego roku 25. września, 1493 r., 
a 3. listopada, ] 493 r., był już w archipelagu Małe Antyle zwa- 
nym. Po opłynięciu kilka wysp stanął u brzegów Haiti, gdzie 
zastał fort La Navidad zburzony, zapasy poniszczone, porozrzu- 
cane zwłoki europejczyków. 

Głęboko zasmucił się Kolumb na widok tych ruin i kazał 
żeglować dalej, by czemprędzej poszukać główny ląd Azji. In- 
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djanie mówili o złotodajnym kraju Cibao na zachodzie, a Ko- 
lumb myślał, że jestto państwo Cipango (Japonia). | tak się 
ciągle łudził. 

Podczas tej drugiej wyprawy zaczęły się szemrania prze- 
ciw Kolumbowi. Gdzie jest ta ziemia obiecana, gdzie są te Indje, 
o których bliskości nam mówiłeś? Gdzie jest ten Kataj, którego 
bogactwa opisał Marko Polo? Gdzie są te złote pałace? Gdzie 
są ludzie odziani w bisior i purpur? Zamiast pałaców widzimy 
wszędzie nędzne chaty i namioty, zamiast mandarynów w boga- 
tych płaszczach, wszędzie widzimy nagich dzikusów. Kolumbie. 
tyś nas gorzko zawiódł, tyś nas w pole wyprowadził, w pole dzi- 
kie i pustynne. 

Na te zarzuty Kolumb śmiało odpowiadał: Czekajcie, 
a wnet ujrzycie Indje i Kataj. | zaczął żeglować od wyspy do 
wyspy, by czemprędzej znaleźć Indje i Kataj. A ponieważ druga 
jego wyprawa, aż z 17 statków złożona, pochłonęła znaczną su- 
mę pieniędzy, a złota w odkrytych 'lndjach'* uzbierano stosun- 
kowo mało: przeto chciał urządzić przesyłanie Indjan jako nie- 
wolników do Europy, od których rząd miał cło pobierać. Lecz 
Izabela z oburzeniem odrzuciła tę niegodną chrześcijanina pro- 
pozycyę. 

Z drugiej wyprawy (1493-1496), wróciwszy do Hiszpanii, 
Kolumb odrazu spostrzegł, o ile się zmniejszył zapał ludności ku 
niemu i jego odkryciom. Pytano go z przekąsem: czy widział 
mandarynów chińskich? Czy widział chana mongolskiego i wrę- 
czył mu list królewski? 


Ferdynand i lzabela przyjęli jednak zaszczytnie wielkiego 
odkrywcę i zezwolili na urządzenie nowej wyprawy, która miała 
poddać ich berłu nie wyspy tylko, lecz stały ląd Azji. Ale ta 
trzecia wyprawa składała się już tylko z sześciu statków i dwustu 
ludzi. Zapał ostygł. Dnia l. sierpnia, 1498, Kolumb istotnie 
ujrzał ląd stały, lecz nie Azji. Ujrzał brzegi Południowej Ame- 
ryki i dopłynął do ujścia rzeki Orinoko w dzisiejszej Venezueli. 


Z ogromu wody słodkiej, płynącej z Orinoko do morza, 
Kolumb wnosił, że okolica przezeń odkryta nie jest wyspą, ale 
lądem stałym. Lecz rzekę Orinoko poczytywał za jedną z czte- 
rech rzek Raju bibljinego. Zdawało mu się, że dotarł do okolic 
azjatyckich, w których znajduje się kolebka rodzaju ludzkiego, 
i że kraje te pozyskał dla Hiszpanji (zobacz Historję Powszechną 


Holzwartha, tom V. str. 502). 


Tymczasem w Hiszpanioli, na wyspie Haiti, powstał bunt. 
Kolumb musiał zaprzestać dalszych odkryć i popłynąć do zbun- 
towanej Hiszpanioli, skąd następnie okuty w kajdany jako wię- 
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zień powrócił do Hiszpanji w grudniu 1500, z wieścią o odkryciu 
stałego lądu Azji. Ale tę wieść w Hiszpanji przyjęto już z niedo- 
wierzaniem. 


I Dlatego Nowy Świat Nie Od Kolumba Otrzymał Nową Nazwę. 


Kolumb nie myślał nowemu światu dawać nowej nazwy 
poprostu dlatego, że on nie wierzył, że to jest nowy świat, lecz 
wierzył, że to jest stary kraj Azji. 

Czwarta i ostatnia wyprawa Kolumba (1502-1504) składa- 
ła się już tylko z trzech karaweli, jednego większego statku i 150 
ludzi. Był to ostatni wysiłek Kolumba wylądowania w Indjach 
lub Kataju. Kolumb teraz zapuścił się najdalej na zachód, bo 
aż do lądu Costa Rica. Tu płynął wzdłuż brzegów w poszuki- 
waniu przejścia wodnego, Hiszpanie nawiązali korzystny handel 
z ludnością krajową, w jednej np. wsi dostali 19 płyt czystego 
złota. Kolumb wszakże porzucił zyskowny ów handel złotem, 
gdyż nie o zbieranie bogactw mu teraz chodziło, lecz o odkrycie 
drogi morskiej do ziem Gangesowych, do Indyj i do królestwa 
wielkiego chana mongolskiego. Opłynął brzegi Costa Rica i Pa- 
namy, lecz nigdzie przejścia wodnego nie znalazł, bo kanału pa- 
namskiego jeszcze nie było. 


Nie odkrył drogi do ziem Gangesowych. "Za marzeniem 
wprawdzie uganiał się Kolumb — pisze jego słynny dziejopisarz 
Irving — lecz było to marzenie genjalnej wyobraźni i zdumiewa- 
jącej przedsiębiorczości ducha. Poszukując drogi wodnej do 
Azji w okolicach istmu (międzymorza) Panamskiego, zawiódł 
się wprawdzie Kolumb w swoich nadziejach, lecz dlatego tylko 
że przyroda tu zawiodła siebie samą, gdyż zdaje się, jakoby czy- 
niła w tym kierunku wysilenia, które wszakże bezskutecznemi 
pozostały. Przyroda, choć wydrążyła tu istm czyli wąski między- 
morski ląd daleko na zachód, to jednak nie przekopała go i nie 
utworzyła przejścia wodnego którego Kolumb szukał”. 


Gdyby już wówczas był istniał kanał panamski, którym 
Kolumb mógłby przepłynąć z Atlantyku do Pacyfiku: cała teorja 
Kolumba, że jest już w Azji albo blisko Azji, byłaby prysła od- 
razu jak bańka mydlana. Ale Kolumb, nie mogąc przepłynąć 
tego istmu czyli wąskiego lądu, nie wiedział, że za tym lądem 
jest drugi ocean, jeszcze większy od atlantyckiego. 

Kolumb jeszcze raz próbował opłynąć Panamę, którą uważał 
za wyspę, lecz wiatr dął z przeciwnej strony, srożyły się burze 


straszliwe, noce jaśniały ciągłemi błyskawicami, deszcz lał stru 
mieniami jak gdyby nowy potop miał nastąpić, pierwszy raz 
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ujrzeli tu Hiszpanie zjawisko trąby morskiej. Brakowało świe- 
żego pożywienia, majtkowie jadali suchary w ciemności, aby nie 
widzieć rojącego się na nich robactwa. Wreszcie robactwo drze- 
wne toczyło jego okręty, i załogi okrętowe szemrały. Stary Ko- 
lumb zasmucony, że nie mógł listu królewskiego doręczyć cha 
nowi mongolskiemu, zaniechał dalszych wypraw. Wracając 17. 
grudnia, 1502, wylądowano w zatoce, około której krajowcy 
mieszkali w chatach wybudowanych na palach; 6. stycznia, 1503, 
eskadra wpłynęła do ujścia rzeki Belem. To był kraj Quibia, 
którego ziemia obfitowała w złoto. Kolumb, opierając się na 
pewnym ustępie u Flawjusza Józefa (pisarza z I wieku), był prze- 
konany, że tu odkrył nakoniec kraj, z którego Salomon brał złoto 
na budowę swojej świątyni. 


I tak co do odkrytych przez siebie krajów Kolumb do końca 
życia pozostawał w błędzie. Zdawało mu się, że dotarł do Azji 
Wschodniej, gdy w istocie dokonał odkrycia nowej części świata, 
w której miljony łudzi dzisiaj ze czcią wspominają jego imię. 


Opierając się na ówczesnej nauce geografji, Kolumb był 
pewien, że między Azją a Europą jest tylko jeden ocean, a nie 
dwa; i to jeszcze nie tak wielki jak Atlantyk. Tak pokazywały 
ówczesne mapy. 


Że między Azją a Europą leżą dwa oceany, przedzielone 
olbrzymim kontynentem, tego ani dawny przybysz z Azji (Indja- 
nin) ani świeży przybysz z Europy (Kolumb) nie przypuszczał. 
Dawni przybysze z Azji czyli Indjanie sądzili zupełnie taksamo 
jak Kolumb, że ziemia, w której przebywają, jest ostatnim krań- 
cem ziemi, z której przybyli, macierzystej Azji. 


Na to, że poza nowoodkrytą ziemią leży druki ocean, jesz- 
cze większy, a poza nim dopiero jest Azja, za życia Kolumba nie 
było żadnych dowodów. Były tylko domysły i zgadywania, ale 
nie dowody. Więc Kolumb za nic w świecie nie dał sobie wybić 
z głowy tej idei, która była ambicją całego jego życia, że chciał 
się dostać i dostał się droga wodną na zachód do Azji. Gdyby 
ta ziemia, którą napotkał, nie była Azją, to minąłby się z celem 
życia swego i z głównym celem wypraw swoich. Dlatego wbrew 
licznym niepowodzeniom zawsze wierzył, że dopiął celu i dotarł 
do Azji. 

Wskutek tego błędu, że nowy kraj uważał za stary kraj, 
nowemu krajowi nie dał nowej nazwy, lecz dał mu starą nazwę 
Indyj, a mieszkańców jego nazwał Indjanami. I dla tego błędu 


nikomu na myśl nie przyszło dać nową nazwę ziemion odkrytym 
przez Kolumba, a tem mniej nazwać je Kolumbją. 
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Ten błąd Kolumba, że nowy kraj uważał za stary kraj, był 
Źródłem nieszczęść, jakie go spotkały przy końcu jego życia. 
Sądząc, że odkrył ziemie Azji Wschodniej, a raczej nową drogę 
do nich, a wierząc przytem opowiadaniom Marka Pola, przyrze- 
kał monarchom hiszpańskim i towarzyszom wypraw swoich szyb- 
kie i świetne korzyści materjalne. A gdy nadzieje te zawiodły 
ściągnął na siebie niechęć, a nawet nienawiść i niegodne wielkiej 
jego duszy podejrzenia (F. J. Holzwarth, Historja Powszechna, 
tom VW, str. 488-510; The American; Scribner's History of the 
United States, vol I, pp. 92-122; Library of American History, 
vol. I, pp. 27-53). 


Dopiero Ameryk Vespucci Odkrył Tę Prawdę, Że To Jest 
Nowy Świat. 


I karzeł, wspinając się na barkach olbrzyma, dalej od niego 
zobaczy. l Ameryk Vespucci, wspinając się na barkach Kolum- 
ba, zobaczył tę prawdę, której Kolumb nie widział, że ziemia 
odkryta przez Kolumba to nie Azja, lecz całkiem nowa część 
świata, odrębna i daleko odległa od Azji. Nie odrazu wszakże 
odkrył tę prawdę. 


Ameryk Vespucci, Włoch, a więc rodak Kolumba, urodził 
się we Florencji r. 1452, a umarł w Sewilli, w Hiszpanii, r. 1512. 
Był swego czasu największym znawcą długości i szerokości geo- 
graficznych. 


Ameryk Vespucci zrazu był przekonany, że ziemia odkryta 
przez Kolumba to wyspa, którą trzeba opłynąć, ażeby dostać się 
do Azji. l faktycznie Ameryka jest wyspą, ale wyspą kontynen- 
talnych rozmiarów. Ale o tem Ameryk Vespucci nie myślał. 
Podczas pierwszej swojej podróży (1497-1498), chcąc znaleźć 
przejście do Azji, popłynął do Honduras. Stamtąd, szukając 
ciągle przejścia do Azji, płynął wzdłuż wybrzeży na północ aż 
powyżej Florydy. A nie znalazłszy nigdzie przejścia, był tego 
samego zdania co Kolumb, że to są wybrzeża azjatyckie. Pod- 
czas drugiej podróży także jeszcze był tego samego zdania. 


Dopiero podczas trzeciej swej podróży (1501-1502), kie- 
dy zwiedził wybrzeża Brazylji aż po 34 równoleżnik południowy, 
zorjentował się, że nowoodkryta ziemia jest wyspą kontynental- 
nych rozmiarów, bo jest jednym nieprzerwanym lądem od 30 
równoleżnika północnego do 32 południowego. | wtedy dopiero 
tę rozległą ziemię nazwał "Nowym Światem” (Novus Mundus), 
ponieważ starożytnym i średniowiecznym ludziom dotąd była 
nieznana. 


On 


Ameryk Vespucci uczestniczył w wyprawach mniejszych 
odkrywców, najpierw hiszpańskich potem portugalskich, z obo- 
wiązkiem opisania i narysowania mapy poczynionych odkryć. 


I Dlatego Nowy Świat od Ameryka Vespucci Otrzymał 
Nową Nazwę. 


Otóż pierwszy rękopis włoski Vespucciego jakiś Giacondo 
przetłumaczył na język łaciński pod tytułem “Novus Mundus" 
(Nowy Świat). Ten "Nowy Świat” z mapą i opisem dostał się 
do drukarni w Saint Die w Lotaryngji, gdzie młody 25 letni geo- 
graf Martin Waldseemueller właśnie do druku przygotowywał 
nową Kosmografię czyli Opis Świata. “Nowy Świat” Ameryka 
Vespucciego akurat pasował do Wstępu Kosmografji jego. Więc 
dołączył go do Wstępu Kosmografji, czyli Cosmographiae Intro- 
ductio, gdzie zarazem z młodzieńczą iście fantazją rzuca tę 
śmiałą myśl, aby ten nowy świat nazwano Ameryką od imienia 
Vespucciego, który pierwszy odkrył — nie starą Azję jak Ko- 
lumb —— ale zupełnie nową czwartą część świata (quarta orbis 
pars) i pierwszy dał dokładniejszy opis tej czwartej części świa- 
ta. We Wstępie Kosmografji dnia 5. maja, r. 1507, wyraźnie 
tak napisał i wydrukował: 

Quia Americus invenit, Americi terra sive America nuncu- 
pare licet — to znaczy: Ponieważ Ameryk odkrył, więc ziemią 
Ameryka czyli Ameryką nazwać się godzi tę czwartą część świata. 


Mówić, że "Ameryk odkrył’, nie jest kłamstwem, lecz ta- 
jemnicą czyli ukrytą prawdą, niezupełnie zrozumiałą, ale prawdą. 


Nazwa ta ogólnie się przyjęła również z powodu fonetycz- 
nej analogji czyli dźwiękowego podobieństwa z nazwami innych 
części świata. Jest przecie za Morzem Śródziemnem już jedna 
ziemia, która ryka, to jest Afryka: niech więc za Atlantykiem 
będzie druga ziemia, która ryka, to jest Ameryka! 


Ci, którzy mówią, że nową część świata trzeba było nazwać 
Kolumbją od Kolumba, jej odkrywcy, zapominają o tym fakcie, 
że sławny odkrywca Kolumb był wówczas wcale nieznany jako 
Kolumb, lecz jako Kolon. Sam się tak nazywał, i na grobowcu 
jego wyryto napis Colon a nie Colombo. A od Kolona chcieć 
kolonją czyli małą osadą nazwać czwartą część świata wcale 
a wcale się nie godziło. Od imienia zaś Kolumbowego, które po 
hiszpańsku brzmi Cristobal, po włosku Cristofero, po polsku 
Krzysztof, nową część świata nazwać Krystobalą, Krystoferą albo 
Krzysztofią, także nie wypadało. Trąciłoby to kakofonją, czyli 
niemiłem brzmieniem obrażałoby uszy. 


= 


Więc nazwa Ameryki ogólnie się przyjęła. Tylko w Hisz- 
panji jeszcze długi czas nowoodkryte ziemie nazywano tak jak 
je Kolumb nazwał: Indjami! Ta nazwa Indyj utrzymała się 
w Hiszpanji jeszcze wtedy, kiedy się już przekonano, że nie są 
to azjatyckie Indje, jak Kolumb myślał. Wtedy dla odróżnienia 
od azjatyckich Ilndyj Wschodnich nowoodkryte przez Kolumba 
ziemie nazwano Indjami Zachodniemi. Od ośmnastego wszakże 
wieku i w Hiszpanji utarła się nazwa Ameryki, a nazwą Indje 
Zachodnie objęto tylko Wyspy Antyle i Bahama przez Kolumba 
najpierw odkryte. 


Nowy świat nie zatrzymał azjatyckiej nazwy Indyj, pier- 
wotnie przez Kolumba mu nadanej, lecz otrzymał europejską 
nazwę Ameryki, na znak, że odtąd przybysze z Europy, a nie 
z Azji będą panami zachodniej półkuli ziemskiej. Przybysze 
z Azji byli jej panami dość długo, bo przez dwa tysiące lat; więc 
teraz pierwszego miejsca ustępują przybyszom z Europy. 


Ameryk Nie Może Pochodzić od Amal. 


Imię, a nie nazwisko, Vespucciego dało nazwę nowemu 
światu. Trzeba więc podać etymologiczne pochodzenie tego sła- 
wnego imienia, od którego cała zachodnia półkula ziemska wzię- 
ła swoją nazwę. Czy imię Vespucciego było to imię świętego 
patrona? Czy też Vespucci nosił imię czysto świeckie albo po- 
gańskie? 


O św. Krzysztofie, którego imię nosił Kolumb, historycv 
nawet protestanccy szeroko się rozpisują i tłumaczą jego histo- 
ryczne i symboliczne znaczenie.  'Ścribners History of the 
United States” umieszcza nawet obraz świętego Krzysztofa, który 
był patronem Kolumba (vol. I. p. 102), i nadmienia, że jak św. 
Krzysztof przeniósł Dziecię Jezus przez rzekę, tak Kolumb prze- 
niósł imię — Jezusa przez ocean do nieznanych dotąd krajów. 


Ale o świętym patronie Vespucciego historycy zupełnie mil- 
czą tak, jak gdyby imię Vespucciego nie było imieniem jego 
chrzestnem albo, jeśli było, to nie było imieniem świętego. W tem 
na owe czasy średniowieczne nieprawdopodobnem przypusz- 
czeniu, że Vespucci na chrzcie swoim nie otrzymał imienia świę- 
tego, historycy gubią się w domysłach o pochodzenie wyrazu 
Ameryk. Dla nich pochodzenie imienia Ameryk zdaje się być 
zagadką nierozwiązalną. 


I tak encyklopedja “The Americana”, jak i "Library of 
American History” (vol. I, p. 129), przypuszczają zupełnie bez- 
podstawnie i niedorzecznie, że to sławne dziś imię Vespucciego, 
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po którem nowy świat nazwano, 'po włosku Amerigo a po łaci- 
nie Americus”, pochodzi od Amalrich albo od Amalricks, a te 
znowu pochodzą od Amal, bajecznego bohatera gotyckiego. 
Więc podług nich Ameryk ostatecznie pochodzi od Amal, ponie- 
waż dwie litery tych nazw są te same. To tak samo, jak gdyby 
ktoś powiedział, że Patryk pochodzi od papryki, lub że Rzym 
pochodzi od Krym, ponieważ tworzą rym. Gdzie Rzym a gdzie 
Krym? Każdy prawdziwy etymolog to przyzna, że taka etymo- 
logja jest naciągana, że Ameryk nie może pochodzić od Amala 
ani od Amalricha ani od Amalricksa. 


Ponieważ rodowód imienia Ameryk od Amal okazał się 
niedorzecznym, więc inni (zobacz Atlantic Monthly, April 1875), 
chcieli udowodnić, że nazwa Ameryki pochodzi od szczepu Indjan 
czy łańcucha gór w Veragua, zwanego Amorique. Taką nazwę 
mieli słyszeć żeglarze Kolumba podczas czwartej jego podróży 
i ogłosić w Hiszpanji. Lecz to przypuszczenie zbija już sam 
autor 'Ścribner's History”, pisząc, że jeżeli istniał szczep Indjan 
lub łańcuch gór z taką nazwą i Hiszpanie o tem słyszeli, to u współ- 
czesnych Kolumbowi pisarzy nie znajdujemy o tem żadnej 
wzmianki, i cała ta teorja, aczkolwiek genjalna, nie może się ostać 
wobec prawdziwej historji” (vol. l, p. 129). 


Ameryk Może Pochodzić Jedynie Od Św. Emeryka. 


Dlaczego historycy, zwłaszcza protestanccy, gubią się w roz- 
maitych fałszywych domysłach co do rodowodu imienia Vespuc- 
ciego, a nie mogą wpaść na prawdziwy domysł? Bo nie wiedzą, 
że Vespucci, tak jak Kolumb, otrzymał na chrzcie imię świętego. 
Albowiem nie były to jeszcze czasy protestanckie, kiedy ci dwaj 
mężowie się urodzili. Protestantyzm i protest przeciwko czci 
Świętych nie był jeszcze wówczas ani z nazwy znany. Były to 
czasy nawskroś katolickie, kiedy nietylko noworodkom ale i no- 
woodkrytym krajom i nowozałożonym miastom nadawano imio- 
na świętych. 


WVespucciego też nie ochrzcono imieniem jakiegoś pogań- 
skiego bohatera Amala czy Amalryksa, lecz imieniem Amerigo. 
A historycy nie przytaczają, bo nie mogą przytoczyć żadnego 
dowodu na to, że imię Amala czy Amalryksa brzmi po włosku 
Amerigo. Włoskie Amerigo może oznaczać jedynie św. Eme- 
ryka, którego święto przypada 4. listopada. [Na to mamy nie- 
zbity dowód w słowniku imion chrzestnych, drukowanym w Bal- 
timore, Md., pod tytułem 'Baptismal Names by Rev. Jos. L. 
Weidenhan, S. T. L.”, gdzie na stronicy 9 figuruje chrzestne imię 
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"Amerigo, Italian form of Emeric”, oraz "Americo, Portuguese 
form of Emeric”. Stąd dowód jasny, że włoskie Amerigo a por- 
tugalskie Americo jest imieniem chrzestnem czyli imieniem świę- 
tego, i to nie innego tylko świętego Emeryka. 


Czemu Się Ignoruje Św. Emeryka. 


Dlaczego jednak historycy imienia Amerigo nie łączą z imie- 
niem Emeryka? Najpierw dlatego, że nie wiedzą, iż Amerigo 
jest włoską odmianka angielskiego Emeric i polskiego Emeryk. 
Powtóre dlatego, że nie zapoznali się ze świętym Emerykiem. 
A nie zapoznali się z nim dlatego, że nawet katolicka encyklo- 
pedja, drukowana w Ameryce roku 1910, pod tytułem "The 
Catholic Encyclopedia”, nie ma osobnej rubryki dla św. Eme- 
ryka, choć ma dla Katarzyny Emmerich. Kto więc szuka św. 
Emeryka w encyklopedji katolickiej, nie znajdzie go. Nie znaj- 
dzie go też oczywiście w encyklopedji amerykańskiej pod tytu- 
łem "The Americana”. 


To ignorowanie św. Emeryka pochodzi stąd, że był to wę- 
giersko-polski święty, a nie irlandzki ani nordycki. Gdyby Ves- 
pucciemu było imię Patryk, a Wadsemueller był zadecydował, że 
ponieważ Patryk odkrył, więc ziemią Patryka czyli Patryką na- 
zwać się godzi, to jest ziemią, która ryka podobnie jak Afryka: 
o! wtedy nikt by nie wywodził Patryka od papryki, jak Amery- 
ka od Amala. Wtedy “The Catholic Encyclopedia” poświęciła- 
by pół tomu św. Patrykowi jako temu świętemu, od którego nowy 
świat wziął swoją nazwę. Ale że św. Emeryk nie jest Irland- 
czykiem, więc "The Catholic Encyclopedia" niema dla niego oso- 
bnej rubryki a pod rubryką św. Stefana, jego ojca, poświęca mu 
tylko jeden rządek, krótko wzmiankując, że “św. Emeryk 2. 
września, 103! roku, zginął podczas polowania na niedźwiedzie" 
To wszystko, co o nim pisze. O jego cnotach i zasługach nic nie 
pisze. W mszałach i brewjarzach niema św. Emeryka tak jak 
niema św. Wojciecha ani św. Stanisława Kostki. 


Gdyby św. Emeryk był irlandzkim świętym, toby wszyscy 
biskupi go wysławiali, ustanawiając w całej Ameryce osobne 
święto dla niego jako patrona Ameryki. Ale że jest węgiersko- 
polskim świętym, więc zaledwie jeden biskup Horstmann roku 
1906, w Cleveland raz wspomniał o tym 'poczciwym świętym 
Emeryku' przy poświęceniu jego kościoła i zaznaczył, że “to 
jest pierwszy kościół w diecezji Clevelandzkiej, a może i w Sta- 
nach Zjednoczonych, który może się poszczycić tem, że nosi imię 
tego świętego, od którego cały tutejszy kraj ostatecznie wywo- 
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dzi swoją nazwę: Ameryka”. Temi słowy biskup Horstmann 
dał świadectwo tej wielkiej historycznej prawdzie, że nazwa Ame- 
ryki pochodzi od św. Emeryka. 


Nazwa Ameryki Pochodzi Od Św. Emeryka czyli Ameryka. 


Albowiem wielką historyczną prawdą jest to, że wniosek 
jaki postawił Waldseemueller i jaki przyjęła Europa, brzmiał tak 
a nie inaczej: "Ponieważ Ameryk odkrył, ziemią Ameryka czyli 
Ameryką nazwać się godzi” (The Americana, vol. 1.) To tak 
jak gdyby przy nazwaniu nowej parafji ktoś postawił taki wnio- 
sek: Ponieważ Jacek założył, Jacka parafją czyli Jackowem na- 
zwać się godzi. Podobnie wnioskodawca Waldseemueller, owia- 
ny duchem swego czasu, w swoim wniosku trzy razy wymienił 
imię Vespucciego a nazwiska jego ani raz nie wymienił. Bo wie- 
dział, że taki wniosek, zgodny z ówczesnym zwyczajem chrześci- 
jańskim, będzie łatwiej i prędzej przyjęty. Bo taki już był zwy- 
czaj ówczesny dawać imiona świętych nietylko nowym parafjom 
ale i nowym krajom i miastom. 


Już zaś wiadomo, że kiedy nową parafję nazwano naprzy- 
kład Jackowem od imienia księdza Jacka Gulskiego, to nazwano 
ją tak od jego patrona a nie od jego nazwiska familijnego, i z pew- 
nością nazwano ją tak nietylko dlatego, żeby uczcić księdza Gul- 
skiego, ale głównie dlatego, żeby uczcić jego patrona świętego 
Jacka, Jacentego albo Hiacynta z łacińska zwanego. Tak samo 
kiedy nowy świat nazwano Ameryką od imienia Ameryka Ves- 
pucciego, to nazwano go tak od jego patrona, a nie od jego na- 
zwiska familijnego, i z pewnością nazwano go tak nietylko dla- 
tego, żeby uczcić Vespucciego, ale głównie dlatego, żeby uczcić 
jego patrona świętego Ameryka po włosku, a po polsku Eme- 
ryka zwanego. 


Amerykanie, choć piszą America i American przez począt- 
kową literę A, to jednak to A wymawiają jak E tak, jak gdyby 
się pisało Emerica i Emerican. Nawet William Henry P. Phyte, 
author of “Eighteen Thousand Words Often Mispronounced” 
każe wymawiać A w '"Americus Vespucci like a in ask” (page 
75). Przez taką wymowę widać Amerykanie instynktownie od- 
czuwają pochodzenie wyrazu Americus od Emericus i mimowoli 
potwierdzają to, co pisze autor książki “Baptismal Names”, że 
"Amerigo is an ltalian of Emeric and Americo is a Portuguese 
form of Emeric” p. 9). Jak Ameryk i Emeryk, tak Albert i El- 
bert, Arnold i Ernold, i inne imiona świętych mają swoje tak 
zwane warjanty czyli odmianki. "Ernold is an English variant of 
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Arnold” (Baptismal Names, page 59). W polskim języku ma- 
my Andrzej i Jędrzej. Nie są to dwa odrębne imiona, lecz są 
tylko dwie odmienne pisownie jednego i tego samego imienia. 


Więc Ameryk i Emeryk nie są to dwa odrębne imiona, lecz 
są tylko dwie odmienne pisownie jednego i tego samego imienia. 
Ci, którzy biorą to imię z niemieckiego i anglosaskiego języka, 
piszą Emeryk od Emmerich i Emeric. Ci zaś, co biorą to imię 
z włoskiego języka, piszą Ameryk od Amerigo. “Italian Ameri- 
go latinized Americus” (The American, vol. 1.) Obydwu tedy 
pisowni, Ameryk i Emeryk, mamy prawo używać, a nie tylko 
wyłącznie jednej. Jedna wyłącznie pisownia, Emeryk od Em- 
merich i Emeric, mogła u nas mieć racyę bytu przed odkryciem 
Ameryki. Ale po odkryciu Ameryki, kiedy wszystkie narody 
ostatecznie przyjęły imię Ameryka od włoskiej pisowni Amerigo 
a nie Emeryka od Emmerich i Emeric; druga pisownia Ameryk 
uzyskała także prawo bytu nietylko u łacińskich ale i wszystkich 
narodów. 


My zwłaszcza Amerykanie polskiego pochodzenia powin- 
niśmy obok niemieckiej i anglosaskiej pisowni Emeryk używać 
także włoskiej pisowni Ameryk, przyjętej przez wszystkie naro- 
dy. A kto jeszcze nadal chce używać jednej wyłącznie pisowni 
Emeryk, ten konsekwentnie powinien się pisać Emerykaninem 
a nie Amerykaninem. Nordykom protestantom dziwić się nie 
można, że oni węgiersko-polskiego Świętego piszą wyłącznie 
Emeryk, bo przez to chcieliby zatrzeć pochodzenie nazwy Ame- 
ryki od tego Świętego a wyprowadzić ją od swojego bohatera 
bajecznego Amala. Ale dziwić się trzeba katolikom, którzy po- 
winni wiedzieć, że Ameryk i Emeryk to nie są dwa odrębne imio- 
na, lecz są tylko dwie odmienne pisownie jednego i tego samego 
imienia, podobnie jak Andrzej i Jędrzej, albo Arnold i Ernold. 


Z Pięciu Części Świata Ameryka Ma Najzacniejsze Imię. 


Europa nosi imię kochanki bożka Jowisza. Azja, Afryka 
i Australja są to nazwy pogańskie albo czysto świeckie. Jedynie 
Ameryka ma nazwę chrześcijańską, nosi bowiem imię świętego 
Ameryka czyli Emeryka. | dlatego Ameryka to najzacniejsze 
imię. 

Jak ta nowa parafja, którą nazwano imieniem Jacka Gul- 
skiego, jest do dziś dnia i nazywa się parafją Jacka czyli Jacko- 
wem, a nie parafją Jacka Gulskiego: tak ten nowy świat, na- 
zwany imieniem Ameryka Vespucciego, jest do dziś dnia i na- 
zywa się “ziemią Ameryka czyli Ameryką? — Americi terra 
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sive America (słowa wnioskodawcy Waldseemuellera) — a nie 
ziemią Ameryka Vespucciego. 


Święty, którego imię nosi osoba czy ziemia, jest i nazywa 
się jej patronem czyli opiekunem. Jak osobisty patron Gul- 
skiego stał się patronem nowej parafji: tak osobisty patron Ves- 
pucciego stał się patronem nowej części świata i to drugiej naj- 
większej po Azji części świata. 

Swięty Ameryk czyli Emeryk jest faktycznym i rzeczywi- 
stym patronem Ameryki: chociaż przeciętny Amerykanin wcale 
o nim nie myśli, bo nic prawie o nim nie wie. 

Albowiem w życiu zbiorowego człowieka dzieje się często 
tak jak w życiu pojedyńczego człowieka. Pojedyńczy człowiek, 
któremu po ojcu dostało się np. imię Jan, często wcale nie myśli 
o tym patronie swoim św. Janie. On go sobie nie obrał. Inni mu 
go obrali bez jego wiedzy i woli. On sobie tego imienia nie na- 
dał; inni mu je nadali, nie pytając go, czy mu się podoba to imię 
czy nie. A gdy o świętym Janie nic nie słyszał i w Żywotach 
Świętych nic o nim nie wyczytał, to wcale go nie zna i nie wie 
nawet, którego to św. Jana mu dano na chrzcie. 

Lecz dla tej grubej jej nieświadomości ten święty Ameryk, 
mu dano, nie przestaje być jego rzeczywistym patronem. 

Tak samo ten zbiorowy człowiek, zwany Ameryką, wcale 
nie myśli o tym swoim patronie świętym Ameryku, którego imię 
nosi. Dlaczego? Bo Ameryka go nie zna. Bo Ameryka nie 
wybrała sobie swego patrona. Europa wybrała go dla niej bez 
jej wiedzy i woli. Ameryka z tym wyborem nic nie miała do czy- 
nienia. Europa dała Ameryce takie imię, nie pytając jej, czy jej 
się podoba to imię czy nie. Więc Ameryka nosi z dumą to imię, 
szczyci i chlubi się niem. Ale czyje to imię? Wie tylko, że Ves- 
pucciego i jej. Więcej nie wie. | 


Lecz dla tej grubej jej nieświadomości ten święty Ameryk, 
którego imię nosi wspólnie z Vespuccim, bynajmniej nie prze- 
staje być rzeczywistym jej patronem czyli opiekunem. 


Nic to, że o świętym patronie swoim Ameryka dotychczas 
wcale nie myślała. Ameryka jest jeszcze młodą. A któż za mło- 
du myśli o swoim patronie świętym i zna żywot jego? Myśmy 
przyszli na ten świat, wcale nie myśląc przez długie lata następne 
o naszym patronie na chrzcie nam danym. Ale patron nasz, po- 
mimo to, o nas myślał i nami się opiekował. Tak samo myśmy 
przyszli tu do Ameryki, wcale nie myśląc o świętym Ameryku 
czyli Emeryku. Ale on, pomimo to, o nas myślał i nami się 
opiekował. 


Pak 


Wszelako jeśli za młodu nieznajomość patrona swego jest 
do wybaczenia, to w dojrzalszych latach można ją wybaczyć chy- 
ba niedowiarkom i protestantom, którzy lepiej nie wiedzą, ale 
nie katolikom, którzy lepiej wiedzą. Ameryka jest jeszcze mło- 
dą; ale wstępuje już w dojrzały wiek tak pod względem kościel- 
nym jak i politycznym. My tedy Amerykanie, zwłaszcza kato- 
licy i Polacy, powinniśmy nareszcie poznać żywot św. Ameryka, 
którego imię nosimy jako Amerykanie. Dalsza ignorancja by- 
łaby karygodną. 


Emeryk Czyli Ameryk Jest Węgiersko-Polskim Świętym. 


Emeryk, syn św. Stefana, króla węgierskiego, a wnuk Ade- 
lajdy, siostry Mieczysława I., miał nietylko przymieszkę krwi pol- 
skiej w swoich żyłach, ale nadto swoje życie spędził przeważnie 
w Polsce na dworze swojego stryja króla Bolesława Chrobrego, 
z którym częste polowania odbywał na sarny i niedźwiedzie. Eme- 
ryk w historji polskiej niezatartemi głoskami zapisał swoje imię 
przez to, że przyczynił się do założenia i uposażenia pierwszego 
w Polsce sławnego klasztoru Świętokrzyskiego na Łysej Górze 


niedaleko Kielc. 


Według niektórych Emeryk urodził się w owym czasie (985- 
1000), kiedy to Eryk, którego imię mieści się w imieniu Emeryk, 
odkrył Grenlandję, największą wyspę Ameryki, która wszakże 
nie jest jeszcze właściwą Ameryką i mogłaby się nazwać raczej 
Eryka niż Ameryka. Podług Długosza (Dzieje Polski, księga 
II, str. 193), Emeryk umarł już r. 1022, więc narodził się kiedyś 
przed rokiem 1000, kiedy tó nasz rodak Tyrker pierwszy odkrył 
winogrona w Ameryce. 


Atoli podług polskiej "'Encyklopedji Kościelnej” (tom IX, 
str. 394) i podług Węgrów, którzy dziewięćsetną rocznicę śmier- 
ci św. Emeryka obchodzili roku 1931, św. Emeryk urodził się r. 
1007, a zmarł r. 1031, licząc 24 lata. Św. Emeryk królewicz 
żył tedy o rok krócej od św. Kazimierza królewicza. 

Jan Długosz żyjący 500 lat temu (1415-1480) w swojem 
pomnikowem dziele “Dziejów Polskich ksiąg Dwanaście” w II 
księdze tak pisze. 

"Siostrzeniec Mieczysława, niegdyś książęcia Polskiego, po 
rodzonej jego siostrze Adelaidzie, a bratanek króla Bolesława, 
Stefan król w Węgrzech panował. Mąż ten, spłodziwszy syna 
z małżonki prawej Gizeli, siostry rodzonej Henryka I cesarza, 
nadał mu imię Emeryka”. (str. 166). “Z tego pobożnego stadła 
narodziło się dzieci wiele. Wszystkie jednak wcześnie umarły. 
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Jako jedyne żyjące dziecko pozostał synek Henryk, które to imię 
w języku węgierskim brzmi Imre, z czegn z czasem utworzyła 
się nazwa dziś ogólnie przyjęta Emeryk'. (Przewodnik Kato- 


licki, r. 1931). 


Tego 'jedynaka'" i następcę tronu otoczono najtroskliwszą 
opieką. Sprowadzono mu z Wenecji najlepszego nauczyciela 
św. Gerarda, który go uczył przez 8 lat. Młody królewicz nabył 
wiele nauk, nie zaniedbując przytem sztuki rycerskiej. Dość 
wcześnie zrobiono księcia Emeryka członkiem najwyższej rady 
państwa. Księciu Emerykowi też przypisują w znacznej części au- 
torstwo wydanego przez św. Stefana zbioru praw. Jego ulubioną 
rozrywką było polowanie. Wstawał o północy, odmawiał klęcząc 
jutrznię, czyniąc po każdym psalmie krótką medytację. 


Emeryk Praktykował Uczciwy Birth Control. 


W towarzystwie swego ojca św. Stefana, książę Emeryk od- 
bywał długie podróże i przybył do miejsca pielgrzymkowego 
Veszprem. Tu w kaplicy uklęknął i prosił Boga, by mu pokazał 
tę drogę, która go zaprowadzi najpewniej do nieba. W tem ode- 
zwał się głos: 'Przecudną rzeczą jest dziewictwo. Złóż ślub do- 
zgonnej czystości i wytrwaj w nim!” Paziowi, który mu towarzy- 
szył, przykazał Emeryk, aby o tym ślubie jego nikomu nic nie mó- 
wił. Dopiero też po śmierci Emeryka dowiedziano się o tym ślubie. 

Nadszedł czas, który Stefan uznał za stosowny, by królewi- 
czowi wybrać małżonkę godną. Wybór króla Stefana padł na 
llonę, młodą, urodziwą córkę Mieszka II króla polskiego (1025- 
1034). Stefan chciał w ten sposób połączyć się ściślejszemi wę- 
złami z Polską i zyskać w niej sojuszniczkę przeciwko Niemcom, 
zagrażającym obu krajom. 

Emeryk “nie śmiał sprzeciwiać się ojca rozkazom” (Jan 
Długosz II. str. 166), pokornie skłonił głowę przed wolą ojca 
ziemskiego, uciekając się zarazem o pomoc do Ojca Niebieskiego 
w tej tak wyjątkowo trudnej dla niego sprawie. 


“Bóg swoich nie opuszcza i ufających Mu nie zawodzi. Oto 
w dzień zaręczyn dowiaduje się Emeryk, że znalazł godną siebie 
żonę. llona bowiem wyjawia mu, że chciałaby pozostać dziewicą 
przez całe życie na cześć Matki Najświętszej”. (Przewodnik Ka- 
tolicki). Tę chwilę zaręczyn Emeryka z Iloną przedstawił arty- 
sta w jednej z bocznych kaplic kościoła Świętokrzyskiego. Będąc 
tam z księdzem Kobelińskim 15. lipca, 1923, widzieliśmy dwie 
starożytne statuy, przedstawiające młodego królewicza wkłada- 
jącego ślubny pierścień na palec młodej królewny (zobacz moje 
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"Listy z Polski, Rzymu i Ameryki”, str. 173). Artysta przedsta- 
wil tę parę małżeńską w chwili zaręczyn widocznie dlatego, że 
"Emeryk, uważając żonę za siostrę, nietylko sam utrzymał się 
przy cnocie niewinności, ale nadto dokazał, że i towarzyszka jego 
dochowała panieństwa aż do śmierci". (Długosz, Il, str. 166.) 

"Tak tedy dwoje ludzi, królewicz węgierski i królewna pol- 
ska, postanowiło wieść życie wspólne, nie mając innej między 
sobą łącznością nad łączność i wielkie pokrewieństwo duszy. Po- 
stanowienia swego dotrzymali. Małżeństwo to, rzecz jasna, dzie- 
ci nie miało. Król Stefan, patrząc właściwem okiem na ten du- 
chowy związek Emeryka z lloną, naznaczył dzień koronacji. Wy- 
darzył się jednak przed koronacją wypadek nieszczęśliwy”. 
(Przewodnik katolicki w Poznaniu r. 1931). Emeryk zginął na 
polowaniu. 


Ameryk Był Sportowcem i Lubiał Polowanie. 


Albowiem Emeryk czyli Ameryk, jak Amerykanie, był spor- 
towcem i lubiał polowanie na jelenie, dziki i niedźwiedzie, nie 
zaniedbując przytem takich dobrych uczynków, jak zakładanie 
szkół i klasztorów. Jeszcze, kiedy był młodszy, za czasów króla 
Bolesława Chrobrego (992-1025), lubiał wyjeżdżać do Polski 
na polowanie. Jan Długosz, historyk żyjący pięćset lat temu 
(1415-1480), tak to opisuje: 

"Mąż święty, Emeryk, często opuszczając stolicę, zwykł był 
Bolesława króla Polskiego, stryja i krewnego swego, odwiedzać 
i dłuższy czas przepędzać w Polsce... Bolesław, król Polski, 
wielce był umiłował książęcia Emeryka, bratanka swego, gdy nie 
sam tylko krwi związek ale cnót osobliwych zaleta czyniła go po- 
szanowania godnym i miłym tak królowi jak i jego towarzyszom. 

"Pewnego więc czasu, gdy Bolesław (Chrobry) zabawiał 
się łowami w lasach swoich około miasteczka Kielc a miał w to- 
warzystwie swojem książęcia Emeryka, zdarzyło się, że w pogoni 
za jeleniem wybiegł był na wyżynę gór, które Łysą Górą nazywa- 
ją, a nad które niema wyższych w Polsce. Tu, poniechawszy ro- 
gacza, poczęli z podziwieniem przypatrywać się rozwalinom od- 
wiecznej budowy, które skutkiem powszechnego potopu i daw- 
ności czasu zsypały się w ogromne skał pokłady, jakie i dziś 
(roku 1470) oglądamy". (ks. Il, str. 166). 

Nietylko za Długosza, ale i za naszych czasów Łysa Góra 
tak wygląda, jak ją Długosz pięćset lat temu opisał. (“Listy 
z Polski”, str. 172.) 

"Powiadają, że to miejsce miało być niegdyś mieszkaniem 
i twierdzą olbrzymów, mężów wielkiej siły, którzy tu przez jakiś 
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czas przebywali i mieli swoje siadło. Mąż zatem święty Emeryk, 
natchniony duchem Bożym, osądził, iż to miejsce, które z osobli- 
wego położenia i starożytności dziwnie sobie upodobał, najsto- 
sowniejszym było dla sług Bożych prowadzących życie pustelni- 
cze, i że się nie godziło, ażeby takie miejsce bezludnym dziczało 
odłogiem. Prosi więc stryja i krewnego swego króla Bolesława, 
aby kościół w tem miejscu i klasztor zakonny wystawił”. 


Uposażył Klasztor Świętokrzyski na Łysej Górze. 


"A gdy Bolesław, król Polski, wspaniałą i prawdziwie kró- 
lewską wiedziony hojnością chętnie na to zezwolił, książę Eme- 
ryk uradowany, że prośba jego skutek odniosła, podziękowawszy 
naprzód Bogu, a potem królowi Bolesławowi, zdejmuje z siebie 
krzyż dwuramienny, zawierający znaczną cząstkę drzewa Pań- 
skiego, okutą w folgę srebrną, przysłany ojcu jego Stefanowi 
od cesarza Greckiego z Konstantynopola za dar największy, któ- 
ry mąż Boży Emeryk na piersiach zwykle nosił, i ofiarował go 
temu miejscu”. 

"Bolesław zatem, król Polski, spełniając swoje przyrzecze- 
nie, wystawił na tem miejscu klasztor św. Benedykta i sprowadził 
Ojców Benedyktynów do nauczania i wychowania młodzieży. 
Kościół także na cześć i chwałę św. Krzyża greckim wzorem z ka- 
mienia od samych posad wybudował i złożył mu do przechowa- 
nia najdroższy skarb drzewa Chrystusowego, ofiarowany od bło- 
gosławionego męża Emeryka, który to kościół zachowawszy do 
dziś dnia (do czasów Długosza r. 1480), pierwotną postać i bu- 
dowę, poświadcza swoją wielką starożytność” (Długosz, Dzieje 
Polskie, ks. II, str. 166 i 167). 

Dla tego drzewa św. Krzyża, Łysa Góra w Polsce nazywa 
się Górą Świętokrzyską albo Uroczyskiem św. Krzyża, jak wy- 
czytaliśmy na przydrożnej tablicy, jadąc na Łysą Górę. Mogłaby 
także nazywać się Górą św. Ameryka. 

Emeryk lubiał polowanie tak daleko, że na niem życie swe 
stracił. W czasie polowania na niedźwiedzie został śmiertelnie 
zraniony; i po ciężkiej chorobie, z wielką cierpliwością znoszonej, 
czysta jego dusza wstąpiła w sam dzień, na koronację przezna- 
czony, do nieba po inną jaśniejszą koronę 20. sierpnia, 1032. Za- 
miast koronacji odbył się jego pogrzeb. (Przewodnik Katolicki). 
W r. 1083, razem z ojcem, Królem Stefanem, policzony został 
w poczet świętych. Dzień św. Emeryka przypada 4. listopada. 

Krótkiem było życie Emeryka. Umierając miał lat 24. Żad- 
nych nie stoczył bitw. Zadnych nie odniósł zwycięstw wojen- 


a 


nych. Granic kraju swego nie rozszerzył. Korony królewskiej 
nawet na skroń nie zdążył włożyć. Krótkie życie jego skończyło 
się już dawno, bo 900 lat temu. 


Dlaczego Nieśmiertelna Jest Pamiątka Jego. 


"Mimo to nie dozwolił Bóg, by imię Emeryka czyli Ameryka 
poszło w zapomnienie. Owszem, to imię 500 lat po jego śmierci 
zostało wielkiemi literami wypisane wzdłuż całej zachodniej pół- 
kuli ziemskiej, a dziś 900 lat temu po jego śmierci jest tak głośne 
i tak świetne, że z dalekiego świata przybywa relikwjom jego 
pokłon oddać 5 kardynałów, między tymi prymas Hlond, liczny 
zastęp biskupów, niezliczone mnóstwo opatów i prałatów, wielo- 
tysięczna rzesza ludu nawet z dalekiej Ameryki. 

Ze zgonem Emeryka — pisze historyk Długosz (ks. I, str. 
193) — "zgasła ostatnia krwi dziedzicznej szczątka'. Ale nie 
zgasła pamięć o wstrzemięźliwym i czystym królewiczu. Zgasło 
ziemskie życie Emeryka, ale nie zgasło imię jego. Wygasł ród 
jego i panujący dom jego, ale zato cała nowa część świata przy- 
brała imię jego. Dla cnoty czystości Emeryk czyli Ameryk nie 
chciał rodzić synów i umarł bezdzietny: a oto miljony Amery- 
kanów noszą imię jego! Bo więcej się przyczynia do zacności, 
świetności i nieśmiertelności imienia, nie chcieć rodzić synów 
z pobudek cnoty, aniżeli ich posiadać... O, jak piękny jest czysty 
rodzaj z jasnością! _Nieśmiertelna jest bowiem pamięć jego!” 
(Księga Mądrości 4. 1.) 

Tylko takich, którzy mogą pojąć i zrozumieć takie zupełne 
wstrzymanie się od uciech płciowych. Chrystus powołuje do życia 
w czystości czyli celibacie, mówiąc wyraźnie: “Kto może pojąć, 
niechaj pojmuje' (u Mateusza 19, 12). Są bowiem tacy, którzy 
takiego życia w żaden sposób pojąć i zrozumieć nie mogą, którzy 
więc o celibacie nie mają najmniejszego pojęcia. Takim mówić 
o celibacie to taksamo jak ślepemu mówić o kolorach, kiedy on 
o nich najmniejszego pojęcia niema. Dla ślepego kolory nie 
mają racji bytu. I celibat niema racji bytu dla takiego, który 
go pojąć nie może. 

Ale czy kolory nie mają już mieć żadnej racji bytu dlatego 
jedynie, że ich ślepy nie może widzieć? Podobnie, czy celibat lub 
kawalerstwo znieść trzeba dlatego, że są tacy, którzy go nie poj- 
mują, nie rozumieją Czy dlatego celibat niema już żadnej racji 
bytu? Owszem, każdy, który ma oczy ku widzeniu, widzi, że celi- 
bat ma wielką rację bytu w społeczeństwie. Albowiem są ludzie 
na świecie, którzy swe życie poświęcają tylko płodzeniu dzieci, 
a nie wychowaniu, albo więcej płodzeniu niż wychowaniu. Stąd 
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w mądrym planie Opatrzności muszą być i tacy na świecie, którzy 
znowu całe swe życie poświęcają tylko wychowaniu dzieci a nie 
ich płodzeniu. Które z tych dwóch poświęceń ma większą rację 
bytu? Albo raczej, które z tych dwóch jest prawdziwem poświę- 
ceniem ? 

Ci więc, którzy z celibatu szydzą, są nietylko ślepi, ale i głu- 
pi. Są to tacy, którzy wprawdzie płodzą dzieci, ale ich albo wcale 
nie wychowują albo, jeśli wychowują, to tylko jedno lub drugie. 
Inne zaś albo już w samym zarodku zabijają; albo nie dopuszcza- 
ją, by ujrzały światło dzienne; albo sztucznie zapobiegają po- 
wstaniu życia ludzkiego w samem jego źródle. Pierwsi popeł- 
niają umyślne zabójstwo czyli grzech wołający o pomstę do nie- 
ba, tem haniebniejszy, że zabijają bezbronną istotę. Ostatni zaś 
grzeszą przeciw ślubowi uczciwości małżeńskiej, gdyż w spółko- 
waniu cielesnem oszukują naturę, a kto oszukuje, ten jest nieucz- 
ciwym. Ludzi można nieraz bezkarnie oszukać. Ale natury nikt 
nigdy bezkarnie nie oszuka. Natura się w straszny sposób mści 
na takim, który praktykuje nieuczciwy “birth control’ to jest, 
ogranicza płodzenie dzieci nie z pobudek cnoty, lecz z pobudek 
samolubstwa, rozpusty i skąpstwa. Takiemu celibat musi być 
solą w oku. Do takiego lubieżnika i skąpca woła św. Ameryk: 

— Albo imię zmień albo obyczaje! Albo zmień swoje lu- 
bieżne życie małżeńskie, ałbo nie nazywaj się mojem imieniem- 
Amerykaninem! 

Tylko Polaczysko, a nie Polak, daje się "'amerykanizować 
w tak ohydny sposób, że praktykuje nieuczciwy birth control. 
Prawy i prawdziwy Amerykanin zachowuje uczciwość małżeń- 
ską, jaką Bogu poprzysiągł przy ślubie swoim. Mnoży się! A kie- 
dy już nie chce mieć dzieci, to wtedy za przykładem św. Ameryka 
żyje ze żoną jak ze siostrą w świętej czystości. |nnego “birth 
controlu'' nie zna i znać nie chce. 


Nazwa Ameryki Choć Przypadkowa Jednak Opatrznościowa. 


Chyba ślepy tego nie widzi, że podstępne szerzenie idei nie- 
uczciwego birth controlu wśród Polaków i Słowian w Ameryce 
ma podłoże nie moralne lecz polityczne. Nie dla umoralnienia, 
lecz dla powstrzymania zbyt szybkiego wzrostu ludności polskiej 
i słowiańskiej rozpowszechnia się te idee nieuczciwego ograni- 
czenia urodzin. Albowiem to rozpowszechnianie idei ogranicza- 
nia urodzin poszło w ślad za ograniczeniem immigracji polskiej 
i słowiańskiej. Powodem obydwu ograniczeń jest paniczny 
strach przed liczebną przewagą Polaków i Słowian w Ameryce. 
Bo dotychczas tak bywało, że zanim taki “mądry” nordyk się 
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namyślił spłodzić jedno dziecko, to "głupi" Polak miał ich już 
pół tuzina latających naokoło domu. Spostrzeżono, że ogranicze- 
nie immigracji nie wiele pomoże, jeśli Polacy w dalszym ciągu 
będą się tak szybko mnożyć, bo wtedy i tak będą wkrótce mieli 
przewagę liczebną nad nordykami w Ameryce. 

Więc jak niegdyś Faraon ze strachu przed liczebną przewa- 
gą Żydów w Egipcie kazał zabijać każde pierworodne dziecko 
żydowskie: tak nordycy ze strachu przed liczebną przewagą 
Polaków i Słowian w Ameryce radzą im w imię "amerykanizacji'' 
zabijać swe dzieci już w samym zarodku albo sztucznie zapobie- 
gać powstaniu życia polskiego już w samem jego źródle.. Tylko 
Polaczyska mogą iść za taką radą szatańską. Polacy bowiem 
albo mnożyć się będą jak Pan Bóg przykazał, albo żyć będą 
w czystości jak św. Ameryk, a nie bawić się brzydko jak Onan. 

Że nas tu cztery miljony Polaków osiedliło się w Ameryce, 
to ludzie mogą nazwać przypadkiem. Ale wobec Boga nic nie 
jest przypadkiem. W odwiecznym a mądrym planie Opatrzności 
mamy tu jeszcze odegrać ważną rolę tak w kościele jak i w pań- 
stwie. | nazwanie tego tu kraju Ameryką, wobec Boga nie było 
przypadkiem. P. Bóg widocznie chciał temu nowemu światu dać 
imię świętego, a nie familijną nazwę Vespucciego lub Kolumba. 
IP. Bóg wybrał imię takiego świętego, który, choć w nim krew 
węgiersko-polska płynęła, w Polsce jednak żył, w Polsce dobrze 
czynił, w Polsce znalazł małżonkę godną siebie, i w Polsce też 
świętym został. Bo P. Bóg chce tu przez nas Polaków w Ame- 
ryce urzeczywistnić swoje wielkie a pewne zamiary. | dlatego 
otoczył ten tu kraj opieką św. Ameryka, krwią i życiem nam 
bliskiego, ażebyśmy przez doradzane nam samobójstwo rasowe 
nie zniweczyli się i nie udaremnili tych wielkich zamiarów, jakie 
P. Bóg chce przez nas urzeczywistnić w Ameryce. 

Wprawdzie po ludzku, mówiąc fakt nazwania nowego świa- 
ta Ameryką należy zaliczyć do faktów przez ludzi niezamierzo- 
nych czyli do tak zwanych przypadków. Samoż odkrycie tego 
nowego świata było również faktem niezamierzonym czyli przy- 
padkiem. Jak go przypadkowo odkryto i poznano, tak go i na- 
zwano przypadkowo. 


Ale tylko w ludzkiej sferze czynności były to przypadki. 

Wobec Boga nic nie jest przypadkiem. 

U Boga wszystkie zajścia są od wieków przewidziane! i ob- 
myślane. Jedne zajścia są przez Boga wprost chciane, drugie 
dopuszczone, lecz wszystkie są najwyższym planem Opatrzności 
objęte i w najdrobniejszych szczegółach od wieków przewidzia- 
ne. Każdy taki ludzki “przypadek” ma wobec Boga jakiś cel, 
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jakiś zamiar, który, narazie dla nas ukryty albo tylko domyśli- 
wany, objawi się nam dopiero wtedy, kiedy się urzeczywistni. 
Zamiarów Bożych, dopóki się nie urzeczywistnią, zgłębić i po- 
znać nie możemy. Możemy je tylko przeczuwać i zgadywać, mo- 
żemy ich się domyślać. To też wydawając 'Historję Polską 
w Ameryce” w pierwszym jej tomie na stronicy 51 napisałem 
roku 1904 tak: 

“Wiemy, że główną przyczyną, pędzącą polskich wychodź- 
ców do Ameryki, jest chęć polepszenia swej doli. Wychodźca, 
idąc za Atlantyk, nie ma w tym zamiaru odbudowania Polski. 
Jego zamiarem jest "żywot sobie naprawić '. Lecz ten ludzki za- 
miar bynajmniej nie wyklucza wyższych zamiarów, jakie p. Bóg 
niezawodnie ma z wychodztwem polskiem. Jakie są te wyższe 
zamiary? Nie wiemy jeszcze. Czy i o ile my wychodźcy 
w Ameryce mamy tę misję — zbawić Polskę w to obecnie nie 
wchodzimy, gdyż odwiecznych zamiarów, jakie ma Pan Bóg 
z nam: amerykańskimi Polakami zgłębiać nie myślimy..." (Hi- 
storja Polska w Ameryce, tom I, str. 50-51). 

Otóż w pierwszem wydaniu "Historji Polskiej w Ameryce” 
roku 1904 stawiłem pytanie, jakie są te wyższe zamiary Boże? 
i czy jednym z nich jest odbudowanie Polski? Obecnie w dru- 
giera wydaniu stawiam już nie pytanie, lecz twierdzenie, że jed- 
nym z tych wyższych zamiarów Bożych było odbudowanie Pol- 
ski przez wychodźtwo polskie w Ameryce. I jak ten jeden wyż- 
szy zamiar P. Bóg już urzeczywistnił, tak też urzeczywistni jesz- 
cze inne wyższe zamiary, jakie P. Bóg niezawodnie ma z wy- 
chodztwem polskiem w Ameryce, byle tylko małżeństwa polskie, 
te źródła życia polskiego, pozostały tak czyste jak przed wojną 
światową, a nie zostały zatrute jadem nieuczciwego birth con- 
trolu. Że nas tu cztery miljony Polaków osiedliło się w Ameryce, 
to nie stało się przypadkowo, lecz opatrznościowo. Jakie są te 
wyższe zamiary z nami, nie możemy wiedzieć, dopóki się nie 
urzeczywistnią. Ale to wiemy, że P. Bóg nie nadaremno ten tu 
kraj otoczył opieką tego właśnie świętego, który, choć w nim 
węgiersko-polska krew płynęła, w Polsce jednak przebywał, 
w Polsce dobrze czynił, w Polsce znalazł małżonkę godną siebie 
i w Polsce też świętym został. 
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3. TU NIE BYŁO ANI JEDNEGO POLAKA 
PRZEZ CAŁY SZESNASTY WIEK— 
DLACZEGO? 


Do 19 Wieku Wogóle Nie Wielu Tu Przybyło. 


Opatrzność Boska dała Ameryce patrona najodpowiedniej- 
szego.  Dziewiczej ziemi nowego świata dała dziewiczego patro- 
na. Bo nie własne tej ziemi dzieci miały ją zaludnić, lecz przy- 
bysze przeważnie kawalerzy. 


Ziemi największych polowników dała Opatrzność imię po- 
lownika, który lubiał polowanie do tego stopnia, że na niem 
zginął. » 


Ziemię odłogiem leżącą, miejscami pustą i łysą, dała Opatrz- 
ność pod opiekę takiego świętego, który Łysą Górą w Polsce 
się zaopiekował i według Długosza—“ osadził, że się nie godziło, 
żeby takie miejsce bezludnem dziczało odłogiem” (ks. Il, str. 
166). Ażeby Ameryka, ta druga po Azji największa część świa- 
ta, nadal “bezludnem nie dziczała odłogiem, Opatrzność dała jej 
imię i plemię i języki europejskie. 


Europa atoli przez pierwsze trzy wieki bardzo powoli zalud- 
niała Amerykę. Nowość pociąga; ale nowy świat swoją dziczy- 
zną znowu nie tak bardzo zrazu pociągał ludzi do siebie. Nietyl- 
ko dziki stan nowego świata, ale i przeprawa żaglowcem przez 
ocean odstraszała nawet odważnych ludzi. Więc, przez pierwsze 


trzysta lat po Kolumbie mało kto dobrowolnie się wybierał do 
Ameryki. 


Dobrowolnie do Ameryki szedł chyba misjonarz nawraca- 
jący Indjan lub rycerz walczący “za naszą i waszą wolność. Do- 
browolnie szedł chyba kupiec, który szukał złota i stosunków 
handlowych. Dobrowolnie szedł chyba geograf albo odkrywca, 
który szukał jeszcze prostej drogi wodnej do Azji poprzez Pół- 
nocną Amerykę. Takiej drogi szukali np. Anglicy jeszcze w 17 
wieku, myśląc, że Ameryka jest wyspą dającą się opłynąć także 
od północy, jak Magelanowi dała się opłynąć od południa mię- 
dzy Patagonią a Ziemią Ognistą r. 1519. Dobrowolnie wreszcie 
szedł chyba awanturnik, człowiek burzliwego sposobu życia, szu- 
kający zaczepki, kłótni, podróżnik tułający się tu i ówdzie a szu- 
kajacy przygód. 
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Zresztą szedł do Ameryki tylko ten, kto już koniecznie 
musiał wychodzić z Europy, czy dla religji czy dla polityki, czy 
dla chleba czy dla zbrodni. 


Dla chleba z powodu nadmiaru ludności nikt nie musiał wy- 
chodzić z Europy przez pierwsze trzy wieki po odkryciu Ameryki. 
Europa nie była jeszcze przeludniona. Miała dużo miejsca dla 
wszystkich. Nie miała ona pół tyle ludności co dzisiaj. Europa 
do 19 wieku była mało zaludniona nie dlatego, że zamało ludzi 
się rodziło, lecz dlatego, że ich za wielu umierało. A za wielu ich 
umierało dla niskiego stanu lecznictwa i zdrowotności. Nie umia- 
na zapobiegać chorobom. Szczególnie mieszkania były niezdro- 
we. W Anglji nie znano drewnianej podłogi nawet w bogatych 
mieszkaniach. Dzisiejsze ubogie mieszkanie jest zdrowsze od 
bogatego mieszkania w 17 wieku. Szyby szklane w oknach mieli 
tylko wielcy panowie w Anglji. Kiedy jechali do parlamentu, 
zabierali je ze'sobą, żeby ich kto nie ukradł. (Czytaj Scribner's 
History of the United States). 


I Połska, z tych samych powodów, do 18 wieku była mało 
zaludniona. “Ziemianie, tak możni jak ubodzy, wszystko co do- 
tyczyło wygody mieli w pogardzie; a o zamożności ich dawały 
świadectwo nie proste budy, lecz liczne stada koni, bydła, chlew- 
ni, psów myśliwskich, zapasy futer, itp.” (Encyklopedja Staro- 
polska, tom II, str. 11). 

Ale jeżeli w Europie mieszkania nie grzeszyły zbytnią zdro- 
wotnością, to w Ameryce były wówczas jeszcze niezdrowsze. 
Dziki stan nowego świata bardzo odstraszał Europejczyków od 
emigracji, a jeszcze bardziej odstraszało długie i niebezpieczne 
żeglowanie po morzu. Dopiero w 19 wieku z wynalazkiem ma- 
szyn parowych i z nastaniem fabryk powstały i mieszkania zdro- 
we i statki parowe. Ze zdrowych mieszkań powstały nadmiar 
ludności miał ułatwiony przejazd parowcami do Ameryki. To 
też w jednym 19 wieku wychodźców do Ameryki było dziesięć 
razy więcej niż w poprzednich trzech wiekach. 


Polska Wcześnie Wiedziała o Ameryce. 


Polska wszakże pozostawała na szarym końcu w tej wędrów- 
ce narodów do Ameryki. Wyprzedziły ją inne narody, z któ- 
rych każdy swój własny język europejski przywiózł ze sobą do 
Ameryki. Nikt naturalnie nie chciał wyciąć sobie z gęby swego 
własnego języka i zastąpić go tutejszym amerykańskim czyli 
indjańskim. Wszystkie rządy amerykańskie posługują się do- 
tychczas językami europejskiemi, a nie amerykańskiemi. Żaden 
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z nich nie chce się zamerykanizować.  Hiszpanja importowała 
do Ameryki język hiszpański, Portugalja portugalski, Francuzi 
francuski, Anglja angielski — i nie chcą ich zastąpić amerykań- 
skim językiem. Polak też importował tu polski język i nie chce 
go zastąpić amerykańskim. A jeżeli Polaczysko w Północnej 
Ameryce polski język zastępuje angielskim, a w Południowej 
Ameryce polski język zastępuje hiszpańskim, lub portugalskim; to 
wtedy nie amerykanizuje się, lecz anglizuje się, hiszpanizuje się, 
portugalizuje się, czyli zamienia jeden europejski język na drugi. 
Polaczysko w Ameryce przez porzucenie polskiego języka a przy- 
jęcie angielskiego, hiszpańskiego lub portugalskiego nie zostaje 
Amerykaninem, lecz staje się odmieńcem europejskim. 

Anglja założyła w Ameryce nową Anglję, Szkocja Nową 
Szkocję, Szwecja Nową Szwecję, Francja Nową Francję, Holan- 
dja Nową Holandję. Na ostatek pod koniec 18 wieku, pod koniec 
Polski, Paweł Mostowski, wojewoda mazowiecki, za maść cudo- 
wną chciał kupić “Nową Polskę” w Ameryce, ale jej nie kupił. 
(Mieczysław Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, str. 29). 

Dlaczego Polska nie dbała o założenie kolonij polskich 
w Ameryce? Czy nie wiedziała o odkryciu Ameryki? 


Owszem wcześnie istotnie wiedziano w naszym kraju o Ame- 
ryce. Wiadomość o odkryciu nowego świata rychło dotarła do 
Krakowa, gdzie w Akademiji Jagiellońskiej żywo interesowano się 
zdobyczami śmiałych podróżników i uczonych geografów. 

Był przecie w Hiszpanji drukarz polski, nazwiskiem Stani- 
słaus Polonus, który od 1491-1500 mieszkał w Seville, a od roku 
1500 w Alcala de Henares. O odkryciu “nowego świata” wie- 
dziano w Polsce jeszcze przed końcem 15. stulecia. Myślano 


atoli aż do r. 1554, że Americo Vespucci był tym odkrywcą, a nie 
Kolumb. 


“Pierwszą drukowaną wzmiankę o kraju zwanym "nowy 
świat? zawiera wydane w Krakowie w r. 1506 dzieło Jana 
z Hollywood (Sacro bosco) z komentarzami profesora krakow- 
skiego uniwersytetu Jana z Głogowy. A więc rok przedtem, za- 
nim Waldseemueller dał nowemu światu nazwę Ameryki. Już 
roku 1510 “Globus Jagiellonicus" wydany w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, w Krakowie, jest pierwszym globem z napisem 
"America" przedstawiającym Amerykę jako gromadę wysp przy- 
legających do Azji. 

"Następną znacznie pełniejszą wiadomość o Ameryce poda- 
je następca Jana z Głogowy na katedrze krakowskiej, Jan ze 
stobnicy, w pracy” “Introduction in Ptholomei Cosmographiam'" 
(Kraków 1512). Geograf polski próbuje już oznaczyć położenie 
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geograficzne nowej części świata i dzieło swoje zaopatruje w re- 
produkcję mapy Waldseemuellera z roku 1507. 

“Trzecią z kolei “Amerykaną" polską z roku 1522, jest po- 
pobnie jak i pierwsza, komentarzem do dzieła Sacrobosco. Ko- 
mentatorem jest profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Mateusz 
Kmita z Szamotuł. Wiadomości o Ameryce jest tu znacznie wię- 
cej i bardziej dokładnych. 

Wreszcie w dziele nieśmiertelnego astronoma naszego Mi- 
kołaja Kopernika “O Obrotach Ciał Niebieskich”, wydanem roku 
1543, znajdujemy wzmiankę o Ameryce. Kopernik odkrycia 
Ameryki używa jako jednego z ważkich argumentów, uzasadnia- 
jących jego słynną teorję o kulistości ziemi o jednem centrze”. 

Powyższe trzy dzieła były po łacinie pisane. 

“Pierwszym, który w języku polskim dał wiadomość o Ame- 
ryce, był geograf Marcin Bielski. W swej “Kronice Wszystkiego 
Świata”, wydanej w Krakowie roku 1551, pisze: “Ameryka wy- 
sep na zachód słońca jest na wielkiem morzu oceanie, która (wy- 
spa tak wielka, że ją za czwartą część świata poczytują. "W na- 
stępnych wydaniach “Kroniki”, (1554 i 1564 roku) Bielski zna- 
cznie rozszerzył wiadomości o Ameryce, której nawet osobne 
poświęca rozdziały” (Henryk Mościcki, Ameryka-Polska i B. 
Olszewicz, Pierwsze Wiadomości o odkryciu Ameryki w litera- 
turze polskiej, Warszawa 1910). Przedstawiana Indjan jako lu- 
dożerców. Nadto Dr. Wojciech Oczko w Krakowie r. 1581 
ogłosił drukiem książkę p. t. “Przymiot”, zaznaczając, że tę we- 
neryczną chorobę przywieźli Hiszpanie z Indyj Zachodnich czyli 
od Indjan z Ameryki. 

Pod koniec 16-go stulecia poeta Sebastjan Klonowicz w poe- 
macie swoim pod tytułem “Flis” temi słowy mówi o Ameryce 
jako gromadzie wysp: 

"Szczęśliwe wyspy, on bohaterski raj, 
Wie o nim nasz kraj”... 


Chociaż więc Polacy już w 16 stuleciu wiedzieli o Ame- 
ryce jako o gromadzie wysp szczęśliwych jako o ziemskim raju: 
to jednak ten raj był dla nich gdzieś tak daleko za morzem jakby 
był na drugim świecie. | dlatego nie spieszno im było do tego 
raju — Ameryki. Bo nikomu nie spieszno na drugi świat. Bo 
choć tam na drugim świecie jest niebo, to jednak nikomu nie 
spieszno na drugi świat dlatego, że tam jest i piekło, a człowiek 
nie wie napewno dokąd się dostanie, więc mu nie spieszno na 
drugi świat. Skoro poeta Klonowicz mówił o tym drugim świecie 
zwanym Ameryką, że jest tam raj: to mądry Polak zaraz z tego 
wnioskował, że musi tam być i piekło z Indjanami jako djabłami, 
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którzy go usmażyć i zjeść mogą. Dlatego Polak nie spieszył się 
na ten drugi świat zwany Ameryką, bo nie wiedział, co go tam 
czeka, czy raj czy piekło. 


Czy Polska Nie Miała Dosyć Okrętów? 


Niektórzy mówią, że Polacy mieli ochotę zaraz po Kolumbie 
wyjechać do Ameryki; ale Polska nie miała okrętów, żeby. ich 
przewieść. Winią więc nie Polaków, lecz Polskę jako państwo. 
Może mają rację, a może nie. Prawda, że kiedy Gdańsk był 
w ręku Krzyżaków (1309-1466), Polska nie miała własnej floty. 
Ale to były czasy przed odkryciem Ameryki. 


Po odkryciu Ameryki “pierwszy Zygmunt August (1548- 
1572) powziął myśl utworzenia na Bałtyku królewskiej floty pol- 
skiej... W r. 1556, pokazały się najpierw trzy okręty z flagą 
polską, potem dwanaście, piętnaście, do których i książę króle- 
wiecki, jako hołdownik, dodał trzy swoje okręty. Król rozwijał 
[roke morską, której pierwej nie było. Sprzymierzał się z Da- 
nją... Gdańszczanie nie byli radzi z floty polskiej, bo nie mogli 
teraz dhanda swobodnie z nieprzyjaciołmi Rzeczypospolitej. 
Wrogie usposobienie kupiectwa i handlu gdańskiego dla floty 
polskiej utrudniło nad wyraz jej egzystencję i król po skończonej 
wojnie żeglarzy swoich rozpuścił. W umowie o tron z Henrykiem 
Walerym położył naród polski usilny warunek względem wysta- 
wienia į utrzymywania floty na Morzu Bałtyckiem. Batory, za- 
jęty wojną lądową, nie miał czasu myśleć o flocie. Zygmunt 
III, udając się do Szwecji dla objęcia tronu po ojcu, płynął na 
okrętach szwedzkich... 

"Władysław IV wstąpiwszy na tron, postanowił stworzyć 
potęgę polską na morzu. Rzeczpospolita była wówczas najob- 
szerniejszem państwem w Europie, a więc dla ochrony swych inte- 
resów powinna była mieć i flotę. Król na półwyspie Helu, w po- 
bliżu Pucka, wzniósł dla osłony okrętów dwa zamki. Naród 
poznał, jak ogromne pierwej ponosił straty skutkiem braku 
floty na morzu i jak był wyzyskiwany przez Gdańsk, oraz książąt 
pruskich i innych sąsiadów. 

“Ze śmiercią energicznego Władysława IV r. 1648 runęła 
flota polska. Wszyscy, którym potęga morska Rzeczypospolitej 
zawadzała, rzucili się na jej zniszczenie. QGdańszczanie zrabowali 
arsenał w Pucku. Najazd szwedzki dokonał reszty. Bandera 
polska znikła... 


"Tylko Kurlandja, lenniczka Polski, przyszła wówczas do 
wielkiej zamożności. Posiadała ona 40 okrętów, z których po- 
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łowa była linjowych mających po 30 do 80 dział. Flota jej pusz- 
czała się na Atlantyk, zwiedzała brzegi Afryki i Ameryki, stawała 
przy ujściu rzeki Orinoko... 

«Polska miała rzeki wpadające do mórz, miała liczne porty, 
miała znakomite drzewo na okręty, ale nie była narodem żeglar- 
skim, handlowym i przedsiębiorczym, walczyła na koniu, więc 
z jej sosen i dębów budowała swoje okręty Anglja, Portugalja 
i Hiszpanja, na których kulę ziemską dla cywilizacji zdobywał 
zachód Europy”. (Encyklopedja Staropolska, tom III, str. 193- 
195). 


Dlaczego Polakom Nie Było Pilno Do Ameryki... 


Ostatecznie Polska w 16 i 17 wieku miała dosyć okrętów, żeby 
przewieść do Ameryki tych, coby chcieli się wybrać na ten drugi 
świat, Ale tąkich, coby chcieli, w Polsce nie było. Możeby się 
tacy znaleźli, gdyby rząd polski sam był zapoczątkował ruch 
emigracyjny i kolonizacyjny. Lecz rząd Rzeczypospolitej, zajęty 
ciągłemi wojnami z Moskwą, Szwedami, Kozactwem, Tatarami 
i Turkami, nie mógł z własnej inicjatywy przystępować do zakła- 
dania kolonij gdzieś w odległej Ameryce i prowadzenia handlu 
z Indjanami. 


A czy nie było w Polsce ludzi śmiałych, rzutkich, przedsię- 
biorczych, szukających przygód? Ależ owszem, takich w Polsce 
było więcej niż w innych krajach. Ale takich właśnie zagrożona 
zewsząd ojczyzna potrzebowała do obrony swoich granic. | tacy 
w ciągłych wojnach ze sąsiadami znajdowali tyle przygód, że nie 
odczuwali potrzeby szukać ich na drugim świecie. 

A czy Polacy bali się morza, nie znali sztuki żeglarskiej, nie 
staczali bitew morskich, nie prowadzili handlu zamorskiego? Na 
te pytania odpowiada Encyklopedja Staropolska tak: *Pomorza- 
nie, odłam narodu lechickiego, od ujścia Wisły do Odry nad Bał- 
tykiem osiadły, byli oddawna obeznani z morzem, na którem 
wojowali i handlowali. Podania mówią, że jeszcze Wyzimierz 
miał chwytać floty duńskie na Bałtyku. Potem widzimy małe 
floty Obotrytów i Lutyków pomorskich w nieustannej wojnie 
z Danją, Sasami i wogóle Niemcami. Żeglarze pomorscy odzna- 
czali się dzielnością i nieraz burzyli Lubekę, w której osiadali 
Niemcy. Oni pierwsi podali sposób przewożenia jazdy na okrę- 
tach” (tom III, str. 191). 

«Zdobycze Bolesława Krzywoustego sięgały aż do wyspy 
Rany czyli Rugji. Długosz pisze, że Świętopełk, rządca Pomorza 
z ramienia Leszka Białego, ten właśnie, który aby zostać panem 
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Pomorza, Leszka pod Gasawa zabił, rozzuchwalony był potęgą 
swoją, "w którą urósł na lądzie i na morzu”. W innem miejscu 
Długosz wspomina, że Warcisław, książę Slawów i Kaszubów, 
wojując ze Świętopełkiem pomorskim, przybywszy pod miasto 
Słup. zostawił przy obozie słupskim tabory i "statki wojenne” 
r. 1259. Gdańsk, którego okolica należała do królów i książąt 
polskich od czasów Bolesława Chrobrego, zdradą opanowali 
Krzyżacy za Władysława Łokietka w r. 1309. Odtąd Polska, 
odcięta od morza przez lat 157, często prowadziła boje z Zako- 
nem, które to boje zwycięstwem Kazimierza Jagiellończyka i po- 
wrotem do brzegów morskich zostały uwieńczone. 


"Od owej pory handel Polski zakwitł i ożywiły się stosunki 
z miastami portowemi. Miasta nad rzekami spławnemi wzmogły 
się i przyszły do znaczenia. Kupcy z Krakowa i miast innych na 
własnych okrętach zapuszczali się do Anglji, Holandji i Hiszpanii. 
Zygmunt | był pojednawcą królów duńskiego i szwedzkiego, 
a miasta hanzeatyckie w r. 1557 o protekcję Zygmunta Augusta 
upraszały. Gdańsk począł uważać się za osobną Rzeczpospolitą 
(tak!), tylko zostającą pod opieką Polski”. (Encyklopedja Sta- 
ropolska, tom III, str. 192). 


Jeżeli więc Polakom nie pilno było do Ameryki, to nie dla- 
tego, że nie znali sztuki żeglarskiej i nie dbali o handel zamorski. 
Bo skoro "oni pierwsi podali sposób przewożenia jazdy na okrę- 
tach”, i skoro “kupcy polscy na własnych okrętach zapuszczali 
się do Anglji, Holandji i Hiszpanji '; to niezawodnie za przykła- 
dem innych narodów byliby puścili się i do Ameryki. Jeżeli z tem 
wszystkiem Polakom niepilno było do Ameryki, to była tego inna 
przyczyna. Mianowicie Gdańsk mylnie sądził, że jego interesy 
handlowe są sprzeczne z interesami Polski, i dlatego ciągle psocił 
się Polsce. A Polska nie miała dość energji psotnika poskromić. 


Gdańsk Zagradzał Drogę Do Ameryki. 


Nie można się zgodzić z tymi, którzy twierdzą, że "Rzecz- 
pospolita Polska nigdy nie odczuwała potrzeby ekspanzji kolo- 
njalnej ze względów handlowych“. Owszem, Polska odczuwała 
tę potrzebę i byłaby ją w zupełności zaspokoiła, gdyby jej kością 
w gardle nie stanął Gdańsk. Kupiecki Gdańsk to największy 
samolub i zawalidroga ekspanzji kolonjalnej. Ciągłe utarczki 
z Gdańskiem pochłaniały i wreszcie pochłonęły całkiem morską 
energję Polski. Gdańsk zawsze chciał być sam dla siebie, mia- 
stem wolnem i niepodległem żadnemu rządowi. Jeśli dobrowol- 
nie przyłączył się do Polski w 15 wieku, to dla własnego interesu. 
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Albowiem ostre rządy krzyżackie psuły mu jego interes samo- 
lubny; a wiedział, że pod łagodnemi rządami Polski jego interesy 
się polepszą. 

Znana w całych dziejach naszych łagodność panowania pol- 
skiego była powodem, że Gdańsk, który same dobrodziejstwa 
od Polski otrzymywał, o ile więcej spotykał z jej strony powol- 
ności, o tyle się rozzuchwalał. Otrzymawszy w roku 1457 przy- 
wilej od Kazimierza Jagiellończyka na wolną żeglugę, tak go 
sobie tłómaczył, że chciał zostawić Polsce brzegi tylko, “dokąd 
koń dopłynąć, a kula armatnia dosięgnąć może”, sobie zaś przy- 
właszczyć pełne morze. Ziemianie polscy starym obyczajem 
utrzymywali na Bałtyku statki rybackie dla własnej wygody. 
Arcybiskup gnieźnieński posiadał ogromne okręty, które, nała- 
dowawszy zbożem i mięsiwem, posyłał na sprzedaż aż do Flan- 
drji. Morsztyn, kupiec krakowski, na własnych okrętach wiódł 
handel z Anglją i Hiszpanją. Wszystko to chcieli sobie wyłącznie 
przywłaszczyć gdańszczanie”. (Encykl. Staropolska, tom III, 


str. 192). 


W Polsce Mieli Tyle Wolności, Że w Ameryce Nie Mogli 
Mieć Więcej. 


Dla ukrócenia samowoli gdańszczan Zygmunt August utwo- 
rzył “królewska flotę polską”, ale nie na długo. *QGdańszczanie 
nie byli radzi z floty polskiej, bo nie mogli teraz handlować swo- 
bodnie z nieprzyjaciółmi Rzeczypospolitej. Gdańszczanie dla 
zysków kupieckich zdradzali Rzeczpospolitą, więc admirał Sier- 
pinek zabierał czasami ich okręty, schwytane na przeniewierstwie. 
Ale zacny, łagodny Jagiellończyk kazał mu je zwracać... Wspa- 
niałomyślność ta rozzuchwalała kupców gdańskich do reszty. 
Ścięli 11 marynarzy i czeladzi z floty polskiej. Sejm sądził tę 
sprawę roku 1570. Zawołał biskup Karnkowski: “Królowie pol- 
scy i Korona nie ma sobie Gdańszczan za sąsiady, ale im rozka- 
zuje jako poddanym swym”. Tak ostro przemawiał biskup ku- 
jawski Karnkowski, wysłany na czele komisarzy do Gdańska. 
Gdańsk zląkł się i chciał Karnkowskiego przekupić, dając mu 
15,000 złp., o co ich ten mąż energiczny i prawy obywatel oskar- 
żył publicznie. W dniu 23. lipca, 1571, wśród senatu w Warsza-- 
wie, burgrabia i stany gdańskie przeprosili króla na klęczkach, 
a ten? im przebaczył” (tamże, strona 193). 

I jaki był skutek tego przebaczenia? Oto "wrogie usposo- 
bienie kupiectwa i handlu gdańskiego dla floty polskiej utrud- 
niało nad wyraz jej egzystencję” tak, że król, ulegając Gdań- 
szczanom, "żeglarzy swoich rozpuścił’ (tamże). 
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Komu w Polsce chciało się szukać większej wolności gdzie- 
indziej, kiedy tyle wolności, co w Polsce, nie było nigdzie. 

Z Anglji, Francji, Hiszpanji wyjeżdżali ludzie do Ameryki, 
bo we własnym kraju nie mieli wolności politycznej i ekonomicz- 
nej, więc szukali jej za oceanem. Ale w Polsce tyle było wol- 
ności, że nie potrzeba było jej szukać w Ameryce. Więc nie 
spieszyli się Polacy do Ameryki. 

Także wolności religijnej mieli w Polsce tyle, że nie mogli 
jej mieć więcej w Ameryce. Trafnie zauważa Mieczysław Hai- 
man w swoich cennych szkicach historycznych pisząc: “Barba- 
rzyńskie prześladowania jednych wyznań przez drugie w okresie 
reformacji wypędzały do Ameryki wielkie masy ludu z Anglji, 
Francji, Niemiec, Szwecji, Holandji i innych krajów przez długie 
dziesiątki lat. Walki religijne, jakie wówczas wstrząsały niemal 
całą Europą i przenikały jej życie polityczne, były najpotężniej- 
szym czynnikiem wzrostu kolonji amerykańskich. Polak nato- 
miast cieszył się swobodą przekonań i religji, nie potrzebował 
więc szukać jej w obcych krajach... Na przeludnienie też Pol- 
ska nigdy nie cierpiała, w granicach jej było zawsze miejsca 
i chleba dosyć nietylko dła swoich, ale i dla obcych”. (Z Prze- 
szłości Polskiej w Ameryce. str. 9.) 

Nic tedy dziwnego, że Polakom nie było pilno do Ameryki. 
Siedź, gdzie ci dobrze. Wszędzie dobrze, ale w domu najlepiej. 
Nothing like home. 


Polska Widziała Przykłady Odstraszające. 


Hiszpanja i Portugalja, jako najbliższe nowego świata, 
pierwsze przywłaszczyły sobie Południową i Środkową Amerykę, 
i tam w ciepłym klimacie z powodzeniem zakładały swe kolonje 
już w 16 wieku. Hiszpanja wkroczyła nawet do Północnej Ame- 
ryki i tu założyła pierwszą stałą osadę St. Augustine roku 1565, 
jedyną osadę europejską w Północnej Ameryce założoną w 16 
wieku. Zresztą cała Północna Ameryka z Kanadą i Alaską stała 
otworem dla północnych krajów Europy, zwłaszcza dla Anglji 
i Francji. Lecz ani Anglja ani Francja, choć najbliższe Północ- 
nej Ameryki, pomimo licznych prób nie zdołały tam założyć ani 
jednej osady przez cały 16 wiek. Dopiero na początku 17 wieku 
Anglji udało się założyć pierwszą stałą kolonję Jamestown we 
Virginji roku 1607; Francja założyła pierwszą stałą kolonję 
Quebec w Kanadzie, roku 1608, a przy końcu 18 wieku Rosja 
założyła pierwszą kolonję Trzech Króli w Alasce, roku 1784. 

Anglja i Francja już w 16 wieku ciągle i usilnie starały się 
o kolonizację Północnej Ameryki. Ale wszelkie ich starania 
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i wysiłki nie miały trwałego powodzenia. Słynny Anglik, Sir 
Walter Raleigh wydał w latach 1579-1590 "blisko ćwierć miljona 
dolarów na kolonizację Północnej Ameryki” (Library of Amer- 
ican History, vol. I, chapter VII). Ziemię jaką obrał do koloni- 
zacji, nazwał Dziewiczą czyli Wirginią na cześć ówczesnej * dzie- 
wiczej' królowej Elżbiety. Powstała jedna kolonja na Wyspie 
Roanoke, która jednak niezadługo zginęła bez śladu. |Indjanie 
wymordowali całą angielską ludność tej osady. Nie tylko to. 
Biali sami mordowali się nawzajem. Hiszpanie wymordowali 
wszystkich Francuzów, chcących się osiedlić w St. John's Bluff, 
Florida, roku 1565. Następnych lat Francuzi mordowali Hiszpa- 
nów pod wodzem De Gourges. 


To też Polska, widząc takie odstraszające przykłady, wcale 
nie kwapiła się do Ameryki. 

Dziki kraj i dzicy wrogo usposobieni Indjanie, a dalej ku 
północy długie i mroźne zimy, oraz wzajemna nienawiść białych, 
oto główne przyczyny, dla których zakładanie kolonij w Północ- 
nej Ameryce przez przeszło sto lat nie miało powodzenia. 


Wyprawy też do Północnej Ameryki urządzano nie tyle dla 
kolonizacji, ile dla odkrycia prostej drogi wodnej do Azji, nie 
tyle dla handlu z gołymi I[ndjanami, ile dla nawiązania bezpo- 
średnich stosunków handlowych z bogatym Katajem (Chinami 
i Mongolją. Albowiem w 16 i nawet 17 wieku łudzono się jesz- 
cze ciągle tą nadzieją, że Północna Ameryka jest wyspą niewiele 
większą od Grenlandji, albo gromadą wysp trochę większą od 
Anglji i Irlandji. Że od północy tych wysp opłynąć nie można, 
bo tam jest lodowate morze, ale od południa można je opłynąć. 
Że jeśli Północna Ameryka nie jest wyspą ani gromadą wysp 
lecz stałym lądem, tworzącym jednę całość z Południową Amery- 
ką, to w tym stałym lądzie muszą być cieśniny czyli ciasne prze- 
smyki wodne, łączące Atlantyk z Pacyfikiem, takie jak Cieśnina 
Magelana w Południowej Ameryce albo Cieśnina Gibraltaru łą- 
cząca Morze Śródziemne z Atlantykiem, albo Cieśnina Bosforu 
łącząca Morze Czarne z Śródziemnem. Na domysł takich cieśnin 
naprowadziły szerokie ujścia rzek św. Wawrzyńca, Hudsona, Po- 
tomac, Powhatan i wrzynające się w głąb lądu zatoki Hudsona, 
New Yorku, Chesapeake. A jeśli niema cieśniny, to musi się 
znaleźć rzeka o dwóch przeciwległych ujściach, rzeka, która je- 
dnem ujściem wpada do Atlantyku, a drugiem do Pacyfiku, w ten 
sposób łączy Atlantyk z Pacyfikiem. Ten ostatni pomysł był 
najdziwaczniejszym ze wszystkich, ale myślano, że istnieje taka 
rzeka, gdyż jej sobie gorąco życzono. A życzenie jest ojcem 
myśli, mówi angielskie przysłowie. 
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Takiej rzeki albo cieśniny, łączącej Atlantyk z Pacyfikiem, 
szukali nietylko bracia Kabotowie r. 1497 i 1498, Frobisher r. 
1575, Gilbert r. 1583, wysłani przez Anglję; ale także Verraz- 
zani r. 1524, Cartier r. 1534, Ribault r. 1562, wysłani przez 
Francję. Szukali, ale nie znaleźli. Historja nie zanotowała ani 
jednego Polaka jadącego do Ameryki dla odkrycia drogi wodnej 
do Azji. Polska przez swoich Ormjan już miała stosunki handlo- 
we z Azją. 

Przez cały wiek 16, o ile dotychczas wiadomo, ani jeden 
Polak nie wywędrował do Ameryki. Wprawdzie o kasztelanicu 
Zborowskim, synu Marcina, kasztelana krakowskiego a jednego 
z siedmiu braci Samuela, ściętego 26. maja, 1584, na zamku 
w Krakowie za rządów Stefana Batorego (o Zborowskich czytaj 
Baczyńskiego “Dzieje Polski”, tom Il. str. 73-75), wspominają 
herbarze, że “młodo zniknął” (Henryk Mościcki, Ameryka-Pol- 
ska). Ale dokąd wyjechał, nikt dokumentnie nie wie. 

Dopiero z początkiem | /-go wieku zaczęło się wychodźtwo 
polskie do Ameryki, najpierw do Wirginii r. 1608. Odtąd było 
to wychodźtwo ciągłe ale drobne, kapkami lub kupkami, ale nie 
kupami. Ta drobna emigracja jednostek, tak zwana kapanina, 
trwała przez 17 i 18 wiek, aż dopiero w 19 wieku zaczęła się 
masowa emigracja polska. 


4. TU BYLI POLACY JUŻ W PIERWSZEJ 
OSADZIE ANGIELSKIEJ OD 
ROKU 1608. 


Polska Była Powodem Założenia Pierwszej Osady Angielskiej 
w Ameryce. 


Irłandja nie miała i nie ma lasów. Anglja to trochę lasu, co 
miała, wnet spotrzebowała. A jednak Anglja na gwałt potrzebo- 
wała drzewa leśnego do budowy okrętów. Bo Anglja bez okrę- 
tów to tak jak człowiek bez nóg. Anglja potrzebowała drzewa, 
nietylko na kadłuby statków i maszty, ale i do opalania pieców 
hutniczych we fabrykach szkła. Potrzebowała nietylko drzewa 
ale i przetworów drzewnych do wyrobu potrzeb okrętowych jak 
smoły, dziegciu, ługu, żywicy, potażu. Najważniejsze gałęzie 
przemysłu angielskiego potrzebowały drzewa. A tu drzewa 


w Anglji brakło. 
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Musiano tedy już w 16 wieku udawać się po drzewo do Pol- 
ski, która zawsze miała i ma lasów dużo. Ale drzewo leśne z Pol- 
ski mogła Anglja sprowadzać tylko w czasie pokoju. 

A pokój był rzadkim gościem w Polsce. 

Pokoju nie miała Polska ani z sąsiadami, ani sama z sobą. 
Naród w 16 wieku miał za dobrze w Polsce. A naród tak jak 
człowiek, gdy mu się dobrze dzieje, shardzieje. Naród polski 
wskutek dobrobytu stał się hardym i zadzierzystym. Nawet 
z własnym rządem zadzierał tak, iż ksiądz Skarga dlatego prze- 
powiadał mu upadek. Zadzierał nietylko z Szwecją i Moskwą, 
ale nawet "skarżyła się Elżbieta, królowa angielska, a potem i król 
duński, skarżyli się Lubeczanie i książęta niemieccy, że flota pol- 
ska zabierała okręty ich poddanych, żeglujące do wschodnich 
brzegów Bałtyku. Taksamo gniewały się inne dwory i sąsiedni 
kupcy” (Encyklopedja Staropolska, tom III, str. 193). 

Ciągłe wojny ze Szwedami i Moskalami, oraz wewnętrzne 
zamieszki w Polsce, coraz bardziej utrudniały, aż nareszcie r. 
1605 całkiem uniemożliwiły przywóz drzewa z Polski do Anglji. 
Oto co wówczas pisał kronikarz angielski: "Przez zamieszki 
w Polsce i w Moskwie, których odwieczne wojny są jako niena- 
wiść smoka i słonia, cały handel masztami, jedliną (drzewem jo- 
dłowem), smołą, dziegciem, lnem, konopiami i sznurami jest 
z każdym dniem coraz więcej zagrożony”. (A true Declaration; 
M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, str. 10). Ponadto 
handel ten obciążały cła wywozowe i utrudniały ostre zimy pół- 
nocne, wśród których Bałtyk nieraz zamarzał, Wskutek tych 
trudności Anglicy sobie rzekli: 

— W Ameryce jest dosyć lasów. Spróbujmy jeszcze raz za- 
łożyć kolonję w Ameryce. Może tym razem próba nam się uda. 

I zawiązali dwie spółki, jedną w Plymouth, zwaną Plymouth 
Company, a drugą w Londynie, zwaną Virginia Company of 
London. Pierwszą Spółkę Plymouth król upoważnił do osadnict- 
wa w Nowej Anglji między 41 a 45 równoleżnikiem. Spółka ta 
trzy razy w ciągu r. 1606 próbowała osadzić Anglików w No- 
wej Anglji. Ale wszystkie trzy próby nie udały się. Anglicy po 
każdej próbie powrócili niebawem do Anglji rozgoryczeni i roz- 
czarowani Ameryką i niegościnnością Indjan. Dopiero 14 lat 
później (r. 1620), udało się Spółce Plymouth, za pomocą Piel- 
grzymów z okrętu Mayflower założyć pierwszą stałą kolonję 
w Nowej Anglji. 

Natomiast drugiej spółce zwanej Virginia Company of 
London, którą tego samego roku, 1606, król upoważnił do osad- 
nictwa dalej na południe w dzisiejszej Wirginji, między 34 a 38 
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równoleżnikiem, udało się odrazu założyć stałą kolonję. Zachod- 
nią granicą WVirginji podług patentu królewskiego był Pacyfik! 


Jamestown We Wirginii Roku 1607 Pierwszą Osadą Angielską 
w Ameryce. 


Warto próbować ciągle. Nie uda się raz, to się uda drugi, 
trzeci albo setny raz. Po tylu nieudałych próbach w ciągu całego 
16 wieku, po tylu nieudałych próbach w pierwszych sześciu latach 
1 7 wieku, Anglja próbowała jeszcze raz. Bo Anglja musiała mieć 
drzewo. A mus to wielki pan. Ten wielki pan kazał Anglji pró- 
bować jeszcze raz. Spróbowała, i tym razem jej się udało. 

Londyńska Spółka Wirginijska, niezrażona nieudałemi pró- 
bami swojej poprzedniczki, Spółki Plymouth, jeszcze tego sa- 
mego roku, 1606, w grudniu, wysłała do Ameryki trzy okręty: 
Susan Constant o pojemności 100 tonn, God Speed o pojemności 
40 tonn i Discovery o pojemności zaledwie 20 tonn. Dowódcą 
tej flotyli był kapitan Newport, a wiozła ona oprócz załogi i za- 
pasów, 105 przyszłych osadników. 

Pierwsze zlecenie, jakie Londyn dał kapitanowi Newport, 
było: Szukaj drogi wodnej do Pacyfiku i Azji! Wyląduj przy 
ujściu jakiejś spławnej rzeki płynącej z północnego zachodu, 
gdyż taką rzeką przepłyniesz do Pacyfiku! (Zobacz Scribner's 
History of the United States, vol. I, p. 270-1) . Nadziei znalezie- 
nia przejścia wodnego do Pacyfiku Spółka Wirginijska nigdy nie 
traciła dopóki istniała (tamże str. 270). Londyn wyobrażał 
sobie Amerykę jako wyspę dłuższą od Anglji, ale nie szerszą, 
około 300 mil od Atlantyku do Pacyfiku, gdy w rzeczywistości 
jest 3,000 mil. 

Jakoż 26. kwietnia, 1607, wychodźcy z Anglji przypłynęli 
do zatoki Chesapeake i wylądowali przy szerokiem ujściu rzeki 
Powhatan. lIndjanie nie przyjęli ich tu jako aniołów z nieba lub 
półbogów, jak to czynili dawniej kiedy pierwsi biali przybyli. 
Przeciwnie, przywitali ich jako niepożądanych przybłędów strza- 
łami z łuków, raniąc Gabrjela Archera i majtka (Scribner's 
History, vol. I, p. 270). 

Ponieważ rzeka Powhatan płynęła z północnego zachodu, 
właśnie tak jak chciała Spółka Wirginijska, więc płynęli nią dalej 
w głąb lądu przez następne siedmnaście dni szukając odpowied- 
niego miejsca na osadę. Aż wreszcie 13. maja, 1607, wylądo- 
wali na półwyspie prawego brzegu rzeki, gdzie postanowili zało- 
żyć pierwszą w Ameryce osadę angielską, którą nazwali imieniem 
króla Jakóba Jamestown, około 40 mil od ujścia rzeki Powhatan, 
którą nazwali także imieniem króla James River. 
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Kapitan Newport kazał tu osadnikom ścinać drzewa i budo- 
wać chaty i płoty. Sam zaś, stosownie do rozkazu swej Spółki, 
wybrał się na poszukiwanie drogi wodnej do Pacyfiku, biorąc 
ze sobą na statek pięciu szlachciców, 4 żeglarzy i 14 majtków. 
Postanowił nie powracać prędzej, aż znajdzie albo źródło rzeki 
Powhatan, albo jezioro, z którego wypływa, albo Pacyfik, do 
którego drugiem ujściem wpływa, albo "inne jakieś wyjście” 
(Captain Newport's Discoveries in Virginia; Collections of the 
American Antiquarian Society, 1860). 

Ostatecznem "wyjściem' było to, że chociaż Rzeką James 
150 mil popłynęli w kierunku północno-zachodnim aż po dzi- 
siejszy Richmond, to jednak nie odkryli ani jej źródła, ani jezio- 
ra, ani Pacyfiku. Więc w przeciągu tygodnia powrócili znowu 
do Jamestown, gdzie zastali wrogo usposobionych Indjan zagra- 
żających nowej osadzie. 


Jamestown Podupadało z Braku Pracowników. 


Leniwi koloniści w Jamestown skleili kilka nędznych chatek 
i ogrodzili je lichym płotem, który ich obronić nie mógł przed 
Indjanami. Resztę czasu spędzali na daremnem poszukiwaniu 
złota i na zjadaniu przywiezionych zapasów żywności, które się 
wnet wyczerpać miały. Robić im się nie chciało, kobiet ze sobą 
nie przywieźli. Zbijali bąki i bili się między sobą, jeśli nie bili 
Indjan. Kapitan Jan Smith w swej historji daje im nazwę szlach- 
ciurów wagabundów, włóczęgów, vagabond gentlemen. Byli 
to awanturnicy i pieczeniarze, zjadający cudzą pieczeń, którą 
Indjanom kradli. Mieli wstręt do pracy, a pociąg do próżniact- 
wa. Do Ameryki przyjechali jedynie z tą myślą, żeby jak naj- 
więcej złota zebrać, a potem wracać czemprędzej do Europy. 
Zresztą smoły, dziegciu, potażu, mydła i szkła wyrabiać nie 
umieli. Tacy, co umieli, byli w Polsce, skąd Anglja dotychczas 
drzewo sprowadzała. 

Więc kapitan Newport widząc, że z tych osadników, co są 
w Jamestown, osady nie będzie: wybrał się po trzech miesiącach 
z powrotem do Anglji, by przywieść lepszych ludzi i sprowadzić 
umiejętnych rzemieślników z Polski. Upłynęło przeszło pół ro- 
ku, zanim powrócił do Jamestown. 

Tymczasem w Jamestown działo się coraz gorzej. Jak 
Samuel Adams Drake w swej historji “The Making of Virginia” 
opowiada, głód, napady Indjan i choroby, wynikłe ze złej wody 
i nierozważnego wyboru miejsca na osadę pośród moczarów, 
poczęły sprzątać osadników tak, że w trzech miesiącach ze 104 
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osób pozostawionych przez Newporta pozostało tylko 60 żywych. 


“Kiedy jednak osada zdawała się być skazana na nieuchron- 
ną zagładę, znalazł się człowiek z żelazną energią, który ocalił 
ja w najkrytyczniejszym momencie. Był nim kapitan Jan Smith, 
którego słusznie, mimo wad, nazwała historja bohaterem Wirgi- 
nji. (M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, str. 12). Był 
to bywalec i obieżyświat, który nie z jednego pieca chleb jadł. 
Bywał we Węgrzech, Siedmiogrodzie, Krymie, Moskwie i Polsce. 


W Jamestown, odsunięty zrazu od władzy przez zazdrosnych 
towarzyszy, Smith siłą swego charakteru wybił się na prezydenta 
osady i odrazu ujął niesforną gromadę osadników w żelazne kar- 
by dyscypliny. On jeden nie opuścił rąk i nie poddał się rozpa- 
czy, choć już wszystko zdawało się być stracone. Sprytem, gdy 
się dało, przemocą, gdy trzeba było, zdołał uspokoić Indjan i na- 
kłonić do dostawy zboża dla głodującej kolonji. Przedewszyst- 
kiem zaś zaprzągł kolonistów do pracy” (tamże str. 13). 


Jak nie było co innego do roboty, to urządzał wycieczki 
w głąb lądu dla zbadania kraju i odkrycia drogi wodnej, która 
wedle upartego mniemania ówczesnych miała łączyć Atlantyk 
z Pacyfikiem. W jednej z tych wypraw dostał się do niewoli 
indjańskiej i już na rozkaz królika Powhatana miał być stracony 
przez roztrzaskanie głowy, gdy Pokahontas, córka królika, roz- 
miłowana w młodym Angliku, osłoniła go swem ciałem i wypro- 
siła życie i wolność dla niego. 


Nietylko to. Ta królewna indjańska Pokahontas uratowała 
całą kołonję Jamestown od śmierci głodowej. Sam John Smith 
w liście do królowej angielskiej Anny r. 1616, tak pisze: "Gdyby 
dzicy (Indjanie) nie byli nas karmili, bylibyśmy poprostu z głodu 
umarli. A to wybawienie przyniosła nam właśnie królewna Poka- 
hontas — had the Savages not fed us, we directly had starved. 
And this relief was commonly brought us by this Lady Pocahon- 
tas” (The Government of Capt. Yearly lib. 4, p. 528). 


Tak więc Dzicy (Salvages) wybawili Anglików od śmierci 
głodowej. Staro-angielski wyraz salvage znaczy tyle co nowo- 
angielski savage. Obydwa wyrazy znaczą tyle co “dziki”, choć 
etymologicznie pochodzą od wyrazów, które znaczą tyle co “zba- 
wić”. Salvage pochodzi od łacińskiego salvare, zbawić; a savage 
od angielskiego to save, także zbawić. Dziwną ironją losu, właś- 
nie “dzicy” stali się "zbawicielami'” Anglików we Wirginji, mimo 
pozornej sprzeczności między pochodzeniem a znaczeniem wy- 
razu savage. 
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Do Jamestown Sprowadzono Polaków Roku 1608. 


Kapitan Newport powrócił z Anglji do Jamestown i przy- 
wiózł ze sobą Polaków zaraz z początkiem roku 1608, w dziewięć 
miesięcy po założeniu osady Jamestown, tej kolebki przyszłych 
Stanów Zjednoczonych. 

Że Polacy osiedli we Wirginji jeszcze przed przybyciem 
Kościuszki, o tem pierwszy raz usłyszałem roku 1902, w Buffalo 
z ust ks. dziekana Jana Pitassa i redaktora Stanisława Ślisza. Ale 
którego roku, a nawet którego wieku, i dlaczego z Polski wyje- 
chali do Ameryki, nie mogłem się dowiedzieć dokładnie i doku- 
mentnie. Dlatego w pierwszem wydaniu Historji Polskiej w Ame- 
ryce, r. 1905, umieściłem tylko taką krótką wzmiankę: “Jeszcze 
przed przybyciem Kościuszki i Pułaskiego (a więc przed rokiem 
1777), wspomina kronika o Polakach osiadłych we Wirginii: 
jednakże emigrację tę stanowiły tylko jednostki, które w masie 
tutejszej narodowości zniknęły tak, że dziś i śladu po nich dojść 
trudno” (tom I, str. 54). 

Dopiero dziesięć lat później, czytając dwudziesto-dwu to- 
mową Encyklopedję “The Americana" w tomie XIX, pod rubry- 
ką "History of Soap making in America” (Historja Wyrobu My- 
dła w Ameryce) znalazłem taką bardzo ciekawą dla mnie wiado- 
mość: “Już wcześnie r. 1608, na drugim okręcie (transporcie) 
z Anglji do kolonji Jamestown przyjechała pewna liczba Niem- 
ców i Polaków, zręcznych rzemieślników, wśród których kilku 
znało się na wyrobie tłuszczu i ługu przecedzanego przez popiół 
(soap-ashes) ". 

Po tej notatce, jak po nitce do kłębka, doszedłem do starej 
książki pod tytułem “The voyages and discoveries of Captain 
John Smith in Virginia 1607-1609”, którą znalazłem w miej- 
skiej bibljotece milwauckiej, a w której wyczytałem dużo po- 
chlebnych wzmianek o pierwszych Polakach osiadłych w Wirginii. 

W parę lat potem Mieczysław Haiman, ciągły szperacz i głę- 
boki badacz dawnych dziejów polskich w Ameryce, zaczął mi 
z Buffalo nadsyłać swoje drogocenne szkice historyczne o Pola- 
kach osiadłych w Wirginji, do mojego drugiego wydania Historji 
Polskiej w Ameryce. Ale że tego mojego drugiego wydania nie 
mógł się doczekać, więc sam je ogłosił drukiem w książce “Z Prze- 
szłości Polskiej w Ameryce" (r. 1927). Lubo wówczas wspomi- 
nałem o drugiem wydaniu, nigdy jednak na serjo o niem nie my- 
ślałem, pomimo, że sam mistrz Ignacy Paderewski mnie pytał, 
kiedy będę miał gotowe drugie wydanie historji polskiej w Ame- 
ryce. Myślałem, że M. Haiman je napisze. Dopiero 3. maja, 
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1931, w dzień Jobowej wieści o dodatkowym długu, zwalonym 
na moją parafję, zacząłem na serjo myśleć o drugiem wydaniu 
historji, a zacząłem je pisać po powrocie z Polski we wrześniu, 
1931. 

Otóż z tych trzech źródeł, z encyklopedji “The Americana”, 
z pism kapitana Jana Smitha i z pism Mieczysława Haimana czer- 
pię to, co o Polakach w Wirginji tu piszę. Nowoczesne bowiem 
historje amerykańskie, jak Library of American History i Scrib- 
ner s History of the United States i Woodrow Wilson History of 
the American People, wstydzą się choćby cośkolwiek wspomnieć 
o Polakach w Jamestown, gdyż musiałyby o nich same pochlebne 
rzeczy pisać, podczas gdy o Anglikach muszą niepochlebne rze- 
czy pisać. Faktem historycznym jest, że kapitan Newport przy- 
wiózł Polaków podczas drugiej swojej podróży z Anglji do James- 
town, a więc zaraz z początkiem roku 1608, a nie podczas trze- 
ciej, gdyż trzecia podróż Newporta z Anglji do Jamestown odby- 
ła się dopiero roku 1909. A w pismach kapitana Jana Smitha 
pełno jest wzmianek o Polakach już po drugiej podróży kapitana 
Newporta, i encyklopedja "The Americana” także wyraźnie 
świadczy, że Polacy przybyli do Jamestown zaraz z początkiem, r. 
1608 w drugiej podróży z Anglji do Ameryki. 


Bez Polaków Byłaby Kolonja Rozleciała Się Jak Beczka 
Bez Obręczy. 


Dlaczego londyńska kompanja Wirginijska wysłała Pola- 
ków do Jamestown, a nie Irlandczyków? Przecież Irlandczycy 
byli bliższymi Anglji. Otóż dlatego, że Polacy byli specjalistami 
w wyrobie smoły, dziegciu, szkła, mydła, potażu, ługu i innych 
przetworów drzewnych, a Irlandczycy nimi nie byli. 

Ma się rozumieć, razem z Polakami kapitan Newport z po- 
czątkiem r. 1608 przywiózł do Jamestown około stu Anglików, 
ale jakich? Na to odpowiada "Library of American History” 
tak: “Ze stu dwudziestu ludzi, jakich Newport przywiózł ze sobą, 
nie było ani pół tuzina takich, którzyby mogli kolonję postawić 
na nogi” (vol. I, p. 110). "Library of American History”, jeśli 
chciała być bezstronną historją, powinna była dodać, że do tych 
"pół tuzina”, którzy kolonję Jamestown uratowali od zupełnego 
upadku, należeli właśnie Polacy, bez których Jamestown, ta ko- 
lebka przyszłych Stanów Zjednoczonych, byłaby się rozleciała 
jak beczka bez obręczy. Bo przecież tak świadczy historja, na- 
pisana przez Jana Smitha, z której “Library of American History” 
swoje wiadomości czerpała. Kapitan Jan Smith, współczesny 
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historyk i naoczny świadek tego, co się w Jamestown działo, wy- 
raźnie tak pisze: “Nigdy oni (Anglicy) nie wiedzieli, co znaczy 
dzień pracy, z wyjątkiem tylko Niemców i Polaków i jakiego tu- 
zina innych. Gdyż cała reszta byli to goli szlachcice, kramarze, 
sługusy, rozpustnicy i podobni im, dziesięć razy zdolniejsi do 
zrujnowania osady niż do rozpoczęcia jej lub do pomocy utrzy- 
mania jej”. (The Discovery and Accidents, lib. 3, chap. XII, p. 
486). Smith chwali wprawdzie pracowitość Niemców, ale za to 
później potępia ich zdradę, że chcieli Jamestown wydać w ręce 
Indjan. 

Dlaczego więc "Library of American History" i inne nowo- 
czesne historje amerykańskie ani półsłówkiem nie wspominają 
o tych Polakach, których historja Jana Smitha tak pochlebnie 
wymienia? Bo je wstyd skonstatować ten fakt historyczny, że 
do utrzymania pierwszej osady angielskiej i kolebki przyszłych 
Stanów Zjednoczonych przyczynili się głównie Polacy, a nie 
Anglicy. 

Podczas gdy Polacy zabrali się do pracy i kładli podwaliny 
pod przyszły przemysł amerykański: to Anglicy byli głównie 
awanturnikami i szłachciurami, mającymi włóczęgowski wstręt do 
pracy (the tramp's horror of work). A jednak paliła ich żądza 
złota. Namówili oni kapitana Newporta do naładowania swego 
okrętu żółtym piaskiem, tak zwanym pirytem, iskrzykiem czyli 
siarczykiem, myśląc, że to jest tak długo przez nich poszukiwane 
złoto i że każdy z nich zostanie miljonerem na całe życie. Jak 
wielkie było ich strapienie, kiedy rzeczoznawcy w Londynie orze- 
kli, że to ich złoto nie było nic warte” (Library of American 
History vol. 1, p. 111). 

Nic więc dziwnego, że zniecierpliwiony Smith nalegał na 
londyńskich radców kompanji: “Gdy jeszcze raz wyślecie ludzi, 
wyślijcie raczej tylko 30 cieśli, rolników, ogrodników, rybaków, 
kowali, murarzy i ludzi umiejących karczować lasy, niż tysiąc 
takich, jakich mamy”. 


Polacy w Jamestown Pilnie Pracowali. 


W swoich "The True Travels’ kapitan Smith notuje, że 
zrazu do Jamestown przybyło ośmiu Niemców i Polaków oraz 
Michał Łowicki, szlachcic — Michael Lowick, gentleman. Co zacz 
był ów imci pan Łowicki, czego szukał w Wirginii, jakie spotkały 
go w niej losy — nikt nie wie. Żaden z późniejszych dokumen- 
tów nie wspomina nic o nim”. 

“O polskich towarzyszach Łowickiego możemy przypusz- 
czać, że byli to rzemieślnicy z miast, nakłonieni przez agentów 
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kompanji wirginijskiej do wyjazdu za morze obietnicami dobrego 
zarobku. Z petycji niejakiego Adama Dixona do króla z r. 1622, 
okazuje się, że był on wynajęty przez kompanię jako cieśla okrę- 
towy w Wirginji z płacą po 36 szylingów miesięcznie. Takie same 
mniejwięcej wynagrodzenie pobierać musieli polscy rzemieślnicy”. 

"Łowicki i jego towarzysze z Polski dali początek najstar- 
szej polskiej osadzie w Ameryce, równie odwiecznej jak dzieje 
Stanów Zjednoczonych, choć niestety prędko zaginionej. Pozo- 
stały po niej bardzo szczupłe ślady. Są one jednak tak chlubne, 
Że starczą za długie opisy szarych zdarzeń codziennych i aż dziw, 
że je dotychczas okrywało zupełne zapomnienie”. 

"Kompanja wirginijska, pragnąc jak najprędzej urzeczy- 
wistnić swe plany rozwinięcia kolonji w bogate źródło dochodów, 
wysyłała tych Polaków jako specjalistów i instruktorów w wy- 
robie szkła, potażu, ługu, smoły, dziegciu i tych wszystkich prze- 
tworów drzewnych, których Polska dostarczała Anglji. Anglji 
bardzo zależało na rozwinięciu własnej produkcji materjałów 
okrętowych”. 


“Z dumą możemy stwierdzić, że Polacy zaraz z początku 
wyróżnili się korzystnie od ogółu osadników. Podczas gdy nowi 
przybysze angielscy z roku 1608, podobnie jak ich poprzednicy 
r. 1607, oddawali się próżniaczemu poszukiwaniu złota: to polscy 
robotnicy odrazu tak raźno zabrali się do roboty w lasach wirgi- 
nijskich, że jeszcze przed powrotem Newporta do Anglji zdołali 
dostarczyć mu pierwsze próby przetworów”. 


“Kapitan Newport — pisze Smith w “True Travels” — po- 
wrócił do Anglji z próbkami smoły, dziegciu, szkła, kadzidła, 
ługu, desek i lamperji, jakie mogliśmy dostarczyć. Pozostało 
nas w kolonji około dwustu”. Wrogów Smitha Newport zabrał 
też do Anglji. 

“Wnet też majstrowie polscy i niemieccy rozpoczęli pracę 
przy topieniu szkła. Wybudowano hutę szklaną w lesie po dłu- 
giej stronie półwyspu, około mili od Jamestown. Szklarnia ta 
miała wyrabiać paciorki i świecidełka przeznaczone dla handlu 
wymiennego z Indjanami... Pomimo trudności, praca Polakom 
szła rzeźko naprzód. Po odparciu Indjan “tak spokojnie prowa- 
dziliśmy roboty” — pisze Smith — "że w trzech miesiącach zro- 
biliśmy trzy lub cztery laszty (laszt po angielsku last, równa się 
4,000 funtów) smoły, dziegciu i ługu i przygotowaliśmy próbkę 
szkła” (M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, str. 
14-16). 

Nic to, że Polaków było stosunkowo mało w Jamestown. 
Kapitan Jan Śmith, prezydent osady, nie liczył osadników, lecz 
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ważył ich. Jego słusznem zdaniem, jeden pracowity osadnik 
więcej ważył czyli ważniejszym był niż stu darmozjadów. A Po- 
lacy byli pracowitymi, jak to zaznaczył w swej historji. | dlatego 
prosił Londyńską Spółkę Wirginijską, by z Polski (*Poleland" 
pisze po staro-angielsku), sprowadziła "szklarzy i tym podob- 
nych, aż będziemy sami zdolni się utrzymać” (The proceedings 
and accidents with the second supply in Virginia, p. 444). 


Niemcy Zdrajcy. Polacy Uratowali Życie Smitha. 


Jan Smith w swej historji chwali pracowitość Niemców i Po- 
laków, a gani próżniactwo Anglików. Stąd anglo-amerykańscy 
historycy nie bardzo lubią historji napisanej przez Smitha. Smith 
wszakże jest bezstronny; chwalił gdzie chwalić trzeba i ganił 
gdzie ganić trzeba. Chwali Niemców na równi z Polakami za to, 
że są pracowitymi; ale ostro potępia Niemców za to, że chcieli 
zdradzić osadę i wydać ją w ręce Indjan. Polakom nie ma nic 
do zarzucenia. Na rachunek Polaków notuje same pochwały 
godne czyny. O stronniczość posądzać go nie można, bo jakiż 
cel mógłby mieć w pochlebnem wyróżnieniu Polaków? 

Niemcy uciekali do Indjan i knuli spiski przeciw osadzie 
Jamestown, którą chcieli zniszczyć za pomocą Indjan. "Chcąc 
sobie napowrót pozyskać tych Niemców i niejakiego Bentley'a, 
także uciekiniera, wysłaliśmy do nich pewnego Wilhelma Valda, 
szwajcara z urodzenia, z obietnicą przebaczenia. Wcale nie spo- 
dziewaliśmy się takiego łajdactwa od tego łajdaka, który nauczył 
nas, że w największem zaufaniu leży największa zdrada. Albo- 
wiem ten niegodziwy obłudnik, zamiast przyprowadzić swoich 
ziomków napowrót do Jamestown, dostarczył im wszystkiego 
zo było potrzebne do zniszczenia naszej kolonji" (The Proceed- 
ings with the second supply in Virginia, p. 158). 

Edward Arber, wydawca dzieł kapitana Jana Smitha, pisze: 
"Gdyby kolonja Jamestown była upadła przed sierpniem 1609, 
kiedy trzeci transport przybył, toby Ojcowie Pielgrzymi r. 1620 
nie byli pojechali do Nowej Anglji, lecz do Guiana, i w przyszło- 
ści nie powstałyby Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. A ko- 
lonja Jamestown nie byłaby się utrzymała bez kapitana Smitha” 
(Preface, page XIV). 

A kapitan Smith nie byłby się utrzymał przy życiu bez Po- 
laków. Czytamy bowiem w “The Proceeding and Accidents with 
the second supply in Virginia 1609" co następuje: 

“Towarzysze Wilhelma Valdo tak potajemnie do Indjan 
przenosili proch, śrut, miecze i strzelby, że chociaż odkryliśmy, 
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brak tych rzeczy, to jednak odkryć nie mogliśmy, kto go spowo- 
dował, aż było zapóźno. Przez wszystek ten czas Niemiec zosta- 
jący u królika Powhatana, pouczał Indjan w używaniu strzelb, 
prochu, śrutu i mieczów. Ponieważ jeszcze nie wszyscy Niemcy 
przeszli na stronę Indjan, więc Valdo posłał Franz'a, Niemca 
przebranego po indjańsku, do szklarni, położonej w lesie o milę 
od Jamestown, gdzie była schadzka wszystkich niepodejrzanych 
zdrajców niemieckich. Niemcy postarali się u króla Powhatana 
o czterdziestu lndjan, mających uczynić zasadzkę na kapitana 
Smitha, który usłyszawszy o Franzu, kazał go pojmać. Ale Franz 
uciekł. Wtedy kapitan Smith, powracając do szklarni sam jeden, 
napotkał króla z Paspaheigh, bardzo mocnego i tęgiego Indjani- 
na, który widząc, że Smith ma tylko miecz przy boku swoim, 
chciał Smitha zastrzelić. Lecz Prezydent (Smith) prędkim sko- 
kiem pochwycił Indjanina i zapobiegł wystrzałowi. Indjanin rów- 
nież pochwycił Smitha i nie pozwolił mu dobyć miecza, lecz prze- 
mocą podniósł Smitha i zaniósł go do rzeki, aby go utopić. Długo 
się szamotali w rzece, aż się zjawiło dwóch Polaków na brzegu, 
Indjanin, przestraszony ich widokiem chciał uciekać, (the king, 
perceiving two of the Poles upon the sands, would have fled); 
ale Prezydent (Smith) trzymał go za czuprynę i za gardło tak 
długo, aż Polacy weszli do rzeki (till the Poles came in). Wtedy 
widząc jak żałośnie biedny Indjanin błaga o życie, Polacy wzięli 
tego indjańskiego króla z Paspaheigh do portu Jamestown jako 
jeńca i okuli go w kajdany, chcąc przez darowanie mu życia do- 
stać napowrót Niemca zdrajcę w swe ręce. Lecz Niemiec nie po- 
wrócił..." (The Proceedings and Accidents in Virginia, 1609, 
pages 150-151). 


Nowocześni historycy angło-amerykańscy także opisują to 
zajście. Ale nie piszą o tem, że to byli właśnie Polacy, którzy 
przyszli Smithowi na ratunek. Bo wstydzą się przyznać, że gdyby 
nie Polacy, nie byłoby Smitha; a gdyby nie Smith, nie byłoby 
osady Jamestown; a gdyby nie Jamestown, nie byłoby Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki, według rozumowania Ed- 
warda Arbera, wydawcy dzieł kapitana Smitha, Preface XIV. 


Bohun i Robert a Polonian w Jamestown. 


Mieczysław Haiman pisze: "Niemałym ciosem dla całej ko- 
lonji a zapewne i dla dalszej wytwórczości polskiej był powrót 
Smitha do Anglji z końcem roku 1609. Zraniony w wybuchu 
prochu, musiał jechać do Anglji, ażeby się z ran wyleczyć. Pozo- 
stawił w Wirginji Jamestown, silnie ufortyfikowany i liczący 
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już około 60 domów, kilka fortów i plantacyj rozrzuconych 
wzdłuż ujścia Rzeki James, oraz około 400 osadników. Koloni- 
ści jednak, pozbawieni silnej ręki kierowniczej, nie mogli sobie 
sami dać rady. Po odjeździe Smitha wzmogły się choroby i głód, 
niesnaski wybuchły na nowo ze wzmożoną siłą. Zima 1609-1610 
była straszną i przeszła do historji Wirginji jako Czas Głodu — 
Starving Time. Przeżyło ją zaledwie 60 osadników” (Z Prze- 
szłości Polskiej w Ameryce, str. 17). 

Niemca zdrajcę w tym czasie spotkała zasłużona kara. His- 
toryk William Simons, pisze: "Sprawiedliwość Boska dosięgła 
tych Niemców zdrajców. Valdo bardzo nędznie zginął. Adam 
i Franz, jego towarzysze, znowu uciekli do Indjan w zimie 1609- 
1610, na dwór króla Powhatana, któremu obiecywali łatwe zdo- 
bycie osady Jamestown. Ale Powhatan, nie w ciemię bity, po- 
wiedział do Wilhelma Valdo: “Ty, któryś chciał zdradzić kapi- 
tana Smitha, z pewnością zdradziłbyś i mnie! | kazał swoim 
ludziom roztrzaskać mu czaszkę”. (The Proceedings and Acci- 
dents of the English Colony in Virginia by William Simons, Doctor 
of Divinity, the Il book, page 487). 


Niemcy uciekali do Indjan, bo im wygodniej było mieszkać 
u Powhatana niż w Jamestown. Nocleg w Jamestown nie był 
rozkoszą. Zamiast w ciasnych i dusznych budach, spano pod 
gołem niebem nawet w zimie. Historja “The Proceedings” opo- 
wiada: *Odgarnęliśmy śnieg i zrobiliśmy duży ogień na odgar- 
niętym placu. Kiedy ziemia się dobrze ogrzała i osuszyła, wtedy 
odgarnęliśmy ogień i pokryliśmy plac materacem. W ten sposób 
leżeliśmy na bardzo ciepłem posłaniu. Ażeby nam wiatr nie wiał, 
postawiliśmy zasłonę z innego materaca. Jak się wiatr obracał, 
tak obracaliśmy i zasłonę. A kiedy ziemia się oziębiła, roznieca- 
liśmy nowy ogień. | w taki nędzny sposób przez wiele mroźnych 
nocy zimowych spaliśmy pod gołem niebem'. (page 447). 

«Miarę cierpień nieszczęsnych niedobitków zimy głodowej 
1609-1610 przepełniły wznowione napady rozzuchwalonych In- 
djan. Osadnicy postanowili rzucić niegościnne wybrzeża i płynąć 
z powrotem do Anglji. Kiedy jednak statek ich wypływał z Rzeki 
James, spostrzeżono flotę lorda Delaware, nowego gubernatora 
Wirginji, płynącego z nowym, lepiej dobranym, zapasem kolo- 
nistów i żywności. Delaware zdołał skłonić odjeżdżających do 
powrotu, i odtąd pod jego rozumnym rządem, nastały pomyśl- 
niejsze nieco czasy dla kolonji. 

«Wraz z lordem Delaware dnia 10. czerwca, 1910, wylą- 
dował w Wirginii jego lekarz przyboczny, doktór Wawrzyniec 
Bohun. Nazwisko, równobrzmiące z nazwiskiem sienkiewiczow- 
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skiego bohatera, mające mało cech angielszczyzny, nasuwa odra- 
zu domysł, czy przypadkiem ów doktor Bohun nie pochodził 
z polskich wschodnich kresów... Kapitan Smith w swoich “True 
Travels” oddaje mu hołd w słowach "a worthy valiant 
Gentleman”. 

* Późniejsze dokumenty, tyczące kolonji w Virginji, nie 
wspominają nic o Polakach przez parę lat... 

“Dopiero r. 1616 za rządów gubernatora Yeardley'a znajdu- 
jemy znowu wzmiankę o jednym Polaku. Yeardley, zmuszony 
brakiem żywności, urządził wyprawę przeciw Indjanom szczepu 
Chickahominy, którzy złamali układ na jej dostawę. W bitwie, 
w której Indjanie zostali rozgromieni, odznaczył się żołnierz Po- 
lak, imieniem Robert (“Robert a Polonian”) wzięciem do nie- 
woli jednego z naczelników indjańskich. Ów Robert, znany nam 
tylko z imienia, zapewne nie był jedynym Polakiem w szeregach 
załogi wirginijskiej'. (Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, str. 


17-18). i 
Polacy Nauczyli Anglików Amerykanizmu r. 1619. 


Kolonja Wirgińska w ciągu dwunastu lat tak wzrosła i rozga- 
łęziła się, że liczyła do dwóch tysięcy osób i posiadała już jede- 
naście osad. Koloniści, rządzeni dotychczas bezwzględnie, otrzy- 
mali teraz jaki taki samorząd: mogli wybierać miejscowych urzęd- 
ników i ustanawiać prawa odpowiednie. 

W dniu 30. lipca, 1619 r., w drewnianym zborze w James- 
town zebrało się pierwsze w Ameryce ciało ustawodawcze — 
House of Burgesses. Zasiadało w niem po dwóch przedstawicieli 
z każdego osiedla. Nie wszyscy jednak osadnicy otrzymali prawo 
głosu. Z dokumentów wynikałoby, że odmówiono go wszystkim 
nie-Anglikom, wszystkim cudzoziemcom (foreigners), jak ich 
nazwano, a w tej liczbie i Polakom. (M. Haiman). 

To znaczy: Jeżeli nie byłeś Anglikiem, to nie byłeś Amery- 
kaninem, lecz byłeś cudzoziemcem — foreigner, tak jak dziś 
jeszcze. Jeżeli byłeś Polakiem, to chociaż przyjechałeś do Ame- 
ryki prędzej niż Anglik, chociaż pracowałeś więcej niż Anglik 
vagabond gentleman, chociaż uratowałeś życie Prezydentowi 
osady Jamestown, to jednak nie mogłeś otrzymać prawa głosu 
we wyborach, boś nie był Anglikiem. O amerykaniźmie Anglicy 
nie mieli jeszcze ani zielonego pojęcia, tak jak go często jeszcze 
dziś nie mają. 

Przeciw takiemu anglicyzmowi odrazu energicznie zapro- 
testowali demokratycznie usposobieni Polacy, mieszkający od 
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początku we Wirginji. Polacy powiedzieli Anglikom: Myśmy od 
założenia kolonji Jamestown ponosili jeżeli nie większe to równe 
z wami ciężary. Nam się tedy należą jeżeli nie większe, to równe 
z wami prawa. A ponieważ tych równych praw nam Polakom 
nie daliście, więc urządzamy strajk, to jest, przestajemy praco- 
wać we waszych fabrykach. 

Był to pierwszy strajk w Ameryce. 

Gdyby ówcześni Polacy we Wirginji byli tylko zwykłymi 
robotnikami, toby Anglicy nic sobie nie robili z ich strajku, Ale 
Polacy byli właśnie majstrami i fachowcami we wyrobie smoły 
i dziegciu i ługu. Więc bez nich Anglicy obejść się nie mogli. 
Przeto strajk ten przybrał tak wielkie rozmiary, że musiał nim 
zająć się zarząd kompanji w Londynie. Zwyciężyli ostatecznie 
Polacy. 

Sądowa księga Spółki Wirginskiej w Londynie (The Court 
Book of the Virginia Company of London) podaje w protokóle 
z posiedzenia dnia 31. lipca, 1619, co następuje: 

*W sprawie zatargu Polaków, zamieszkałych w Wirginii, 
postanowiono teraz (pomimo wszelkich poprzednich rozporzą- 
dzeń przeciwnych), że mają być obdarzeni prawem głosu i uczy- 
nieni tak wolnymi, jak każdy inny mieszkaniec tamtejszy (it was 
now agreed that the Polonians resident in Virginia shall be en- 
franchised and made as free as any inhabitant there whatsoever) : 
ażeby zaś ich (Polaków) zręczność w robieniu smoły i dziegciu 
i ługu nie zaginęła wraz z nimi, postanowiono, że niektórzy mło- 
dzieńcy mają im być przydani do wyuczenia się ich zręczności 
i sztuki w tym fachu dla dobra przyszłości kraju. 

Tak więc Polacy nietylko urządzili ale i wygrali pierwszy 
strajk w Ameryce i odnieśli pierwsze zwycięstwo we walce o rów- 
nouprawnienie. Polacy nietylko uczyli Anglików w Wirginii, 
jak mają robić dziegieć i smołę; ale dali im także dobrą nauczkę 
amerykanizmu. Była to pierwsza lekcja amerykanizmu, jaką 
Anglicy w Ameryce otrzymali. Oby tylko ta nauka później nigdy 
nie była poszła w las. 


Strajk Polaków w Wirginji To Fakt Doniosły, 


Otrzymawszy równouprawnienie, Polacy we Wirginji wró- 
cili znowu do swojej fachowej pracy. Świadczy o tem protokół 
kompanii z dnia 17. maja, 1920: “Polackers are returned to their 
work for the making of Pitch and Tar, Pot-Ashes and Soap- 
Ashes” — Polacy znowu powrócili do swej pracy, do robienia 
Dziegciu i Smoły, Potażu i Ługu”. 
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M. I. J. Griffin, historyk katolicyzmu w Ameryce, taką wy- 
daje opinię o tym pierwszym strajku amerykańskim w “Records 
oł American Catholic Historical Society”. 

Strajk ten "dowodzi, że poczucie wolności było silne u tych 
Polaków i że podnieśli bunt przeciw swemu upośledzeniu spo- 
łecznemu lub rzeczywistej niewoli, w jakiej znaleźli się niewąt- 
pliwie wbrew obietnicom, składanym im celem nakłonienia ich 
do wyjazdu do nowej kolonji”. 


Do tego cytatu Mieczysław Haiman dodaje następujące 
słuszne uwagi: 


“Nieco dalej w tym szkicu przytoczone dokumenty wyka- 
zują, że jeżeli położenie Polaków w Wirginii nie było istną nie- 
wolą, to w każdym razie bliskiem niewoli. Polacy mieli więc 
słuszne powody do strajku, a przez swą walkę zdobyli prawo do 
chlubnego tytułu pionjerów swobód amerykańskich. 


"Ożywieni duchem wolności, dawni ci synowie najwolniej- 
szej wówczas Rzeczypospolitej znosili spokojnie głód i trudy 
i cierpieli milcząco ucisk, pracując uczciwie, gdy inni próżnowali. 
Nie zdradzali kolonji dla chleba i wygód, jak Niemcy. Nie zasłu- 
żyli z niczyich ust na słowa, wyrzeczone przez Jerzego Sandysa. 
jednego z przywódców kompanji, o włoskich robotnikach szkla- 
nych, że "bardziej przeklętej bandy nigdy jeszcze piekło nie 
zwymiotało '. Nie spierali się o władzę i nie knuli ciągłych spis- 
ków przeciw niej, acz nikczemnej, jak angielscy koloniści. Ale 
kiedy usunięto ich od głosu, odmówili posłuszeństwa. Jeżeli bo- 
wiem musieli znosić wspólne przykrości, czyż nie byli równie 
godni wspólnych przywilejów? 


"Dawny ten strajk Połaków w Wirginji to fakt doniosły 
i zarazem piękny w dziejach wychodztwa polskiego w Ameryce. 
Polacy więc nietylko bronią fizyczną walczyli o niepodległość 
i swobody unji amerykańskiej. Na wiele, wiele lat, przed rewo- 
lucją, w czasach kiedy w kolonjach władała jeszcze nietolerancja 
ityranja, kiedy z mglistych prądów myśli ludzkich zaledwie wy- 
łaniał się duch wolności na drugiej półkuli: wtedy już przod- 
kowie nasi pierwsi stoczyli walkę o wolność i równość i pierwsze 
odnieśli w niej zwycięstwo”. (Z Przeszłości Polskiej w Ame- 
ryce, str. 20). 


Strajk Polaków w Wirginji zrodził wielką myśl o równo- 
uprawnieniu wszelkich narodowości w Ameryce. Z tej wielkiej 
myśli, choć nie prędko, wyrosła Deklaracja Niepodległości Sta- 
nów Zjednoczonych. Wielka myśl, to nasienie dębu, siane w wio- 
śnie, z którego, choć nie prędko, wielki dąb wyrośnie. 


== TO = 


Anglicy Chcieli Więcej Polaków Mieć w Wirginii. 


Pomimo, lub właśnie dlatego, że Polacy groźbą wywalczyli 
sobie równouprawnienie, zarząd kompanji wirgińskiej chciał 
jeszcze więcej Polaków mieć we Wirginji do wyrobu ługu, po- 
tażu, smoły i dziegciu, a nadto do uprawy lnu i konopi i tkaczy 
do przeróbki tych roślin. Tysiąc funtów szterlingów projekto- 
wano wyłożyć na przewóz robotników, powiększenie warsztatów 
drzewnych i rozpoczęcie uprawy lnu i konopi. Umowa została 
zawarta i garstka Polaków wyjechała do Wirginji dzielić losy 
rodaków. 

Kompanja nie przestała na tem. Zabiegała dalej o robotni- 
ków polskich dla Ameryki, jak o tem świadczy protokół z dnia 
13. listopada, 1620 r., mianowicie, że niejaki Gabrjel Wisher 
“zobowiązuje się kompanji sprowadzić z Polski i Szwecji ludzi 
obznajomionych z wyrobem dziegciu i smoły, potażu i ługu, 
klepek i z czesaniem konopi i lnu. Jak również ludzi umiejących 
wyrabiać saletrę i proch i przywiezie ich, po 10 szylingów od gło- 
wy, tylu ilu tylko kompanja zażąda”. 

Kompanja chciała wyrugować z Anglji towary polskie 
a zastąpić je własnemi. Pomimo tych wszystkich starań kompa- 
nji przemysł drzewny w Wirginji zawiódł oczekiwanie Anglików. 

Natomiast uprawa tytoniu rozszerzyła się tak szybko, że 
zasiewano go po ulicach Jamestown a po plantacjach uprawiano 
go prawie wszędzie. Wszystkie inne próby przemysłowe w Wir- 
ginji jak hodowla jedwabiu, uprawa wina, hutnictwo żelazne 
i szklane, upadły niebawem. 

Ostateczny cios produkcji drzewnej — pisze M. Haiman — 
zadała wielka rzeź w r. 1622. ' Indjanie, uśpiwszy czujność bia- 
łych długim i pozornym spokojem i kłamaną przyjaźnią, porozu- 
mieli się w tajemnicy i równocześnie uderzyli na osady. Kolo- 
niści, rozrzuceni po licznych farmach i plantacjach, nie zdołali 
stawić oporu. Z ręki dzikich, pomordowani okrutnie, zginęli 
mężczyźni, niewiasty i dzieci. Jamestown został zawczasu ostrze- 
żony i zdołał uniknąć rzezi, ale w innych osadach lndjanie 
wyrżnęli 347 osób. 

Ile Polaków padło wtedy z ręki Indjan, dokładnie stwierdzić 
niepodobna. Napewno wiadomo tylko o jednym. Współczesna 
broszura E. Waterhouse'a podaje, że w domu osadnika M. 
Brandsona zabity został Polak imieniem Mateusz — "Matthew 
a Polłander'. Widać, Polacy pracowali nietylko jako majstrowie 
w przemyśle drzewnym, ale także jako robotnicy rolni. 

Wkrótce po rzezi jeden z Polaków zdołał wyrwać się z Wir- 
ginji i zajechać do Londynu, aby przed zarządem kompanji do- 
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chodzić krzywd swoich i swych rodaków. Musiały one być bar- 
dzo wielkie i bardzo widoczne, jeżeli rada londyńska przyznała 
mu odrazu słuszność i Polaka tego dokumenty nazywają “Mo- 
lasco the Polander' (może *Malewski'). Z jego skarg widać, 
że twardy był los polskich osadników wirgińskich, którzy byli 
traktowani jak niewolnicy z wielkiem okrucieństwem. (Z Prze- 
szłości Polskiej w Ameryce, str. 22-23). 


Tytoń Łącznikiem Między Wirginją a Polską. 


W roku 1624 król Jakób I odwołał przywileje kompanii 
i Wirginja z prywatnego przedsiębiorstwa stała się kolonją kró- 
lewską. Pomimo niepowodzeń ministrowie angielscy długo jesz- 
cze żywili nadzieję unieżależnienia swej marynarki od przywozu 
polskiego przy pomocy Wirginji. Broszura londyńska z r. 1650 
p. t. “Virginia” roiła piękne projekty wskrzeszenia wyrobu po- 
tażu i innych przetworów drzewnych. 

Ale przyroda przeznaczyła Wirginję prawie wyłącznie na 
uprawę tytoniu. Handel tytoniem stał się też wkrótce nowym 
łącznikiem między Wirginją a Rzeczpospolitą Polską, która za 
to ziele indjańskie nadal zaopatrywała Anglję w przybory okrę- 
towe. | musiał to być handel na wielką skalę, jeżeli od niego 
w znacznej mierze zależał dobrobyt Wirginji i sąsiedniego Ma- 
ryland'u. Wojny polsko-rosyjsko-szwedzkie z początkiem 18. 
wieku były może większą klęską dla kolonisty wirginijskiego niż 
dla Polaków w Polsce, gdyż zagrażały mu odcięciem rynku zbytu 
i niedostatkiem. 

Holendrzy skorzystali z tych wojen i odebrali Wirginji han- 
del tytoniem z Polską. Wiadomo, że w r. 1707 wysłali do 
Gdańska i Królewca dwa miljony funtów tytoniu dla konsumen- 
tów polskich. W r. 1650 ukazała się w Polsce książka p. t. 
"Nauka o dobrem i złem używaniu Proszku Tabakowego, oraz 
Dobry Żart o Paleniu Tytoniu”. Napisał ją Jerzy Szlichtyng. 


Od Roku 1608 Stale Obecni Są Polscy Osadnicy w Ameryce. 


Czy Polacy byli nadal we Wirginii przez 17. i 18. wiek? 
Nazwiska polskie, choć przekręcane, jakie pojawiają się w doku- 
mentach Wirginji i Pennsylvanji, każą domyślać się stałej obec- 
ności kolonistów polskich. Oto niektóre dziwolągi: Mierrick 
(Mierzyski?); Widdych (Widycki?); Stuckey (Stocki?); Pann 
(Pan?); Sincocke (Sękowski? ); Burocke (Burak?); Smaro 
(Smara? ). 
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Profesor D. Rupp w spisie nazwisk imigrantów pennsyl- 
wańskich w latach 1727-1776, podaje cały szereg takich nazwisk 
niezawodnie polskich: Durny, Bliski, Buda, Lach, Lubek, Karp, 
Hempda, Farny, Rey, Hallischke (Halicki? ). 

Słusznie zauważył profesor Jan Bystroń w swem dziele 
"Nazwiska Polskie” (Lwów, 1927), że “Ameryka była grobem 
nazwisk polskich”. Iluż naszych przodków przepadło w obcem 
morzu przez zmianę lub zatratę nazwiska, bardzo powszechne 
zjawisko w czasach kolonjalnych. Zatrata nazwiska nie zawsze 
była winą ich właścicieli. Obdarzeni przezwiskami przez nowe 
otoczenie, nieprzywykłe do nazwisk polskich, zmuszeni byli przez 
nowe warunki do używania ich wszędzie. Przezwiska przecho- 
dziły z pokolenia na pokolenie. Typowym przykładem tego 
jest ród "Polandrów , osiadłych w Pennsylvanji. Rządowy 
spis ludności z r. 1790 wymienia 4 Polandrów jako ojców ro- 
dzin: Adama, Fryderyka, Henryka i Jana Polander, zamieszka- 
łych z żonami i dziećmi w powiecie Northumberland. Polander 
niechybnie było przezwiskiem, nadanem ich ojcu, może dziado- 
wi, przez sąsiadów, którym wymowa nazwiska polskiego spra- 
wiała trudność. 

Prześladowania religijne wypędzały Polaków z Wirginii 
najpierw do Pennsylvanji, a stamtąd dalej na zachód do Ken- 
tucky, do Ohio i do Indjany. Jedni z pierwszych osadników 
w Easton, Pa., byli Jan Houcki i Jan Fricki. Kroniki wspomi- 
nają, że w domu Jana Houckiego w Easton przez lata 1767, 
1769 i 1771 stale Msze św. odprawiał ksiądz Ritter, Belgijczyk. 

Szkic “History of Catholicity in Northampton County, Pa.”, 
cytuje ciekawy dokument z roku 1753. Protestanci w Easton 
wnieśli do sądu pokoju protest przeciw przyznaniu Janowi Fric- 
kiemu pozwolenia na otwarcie gospody, jedynie z tego powodu, 
że był katolikiem. | na skutek tego protestu sąd rzeczywiście 
odrzucił petycję Frickiego. 


5. TUBYLI POLACY W NOWYM YORKU 
OD R. 1628. 


Polak Uczcił Św. Męczennika w New Amsterdam Roku 1643. 


Polscy osadnicy byłi stałe obecni także w holenderskich 
osadach zaraz od ich początku. W pierwszej połowie 17 stulecia 
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holenderska flota stała się najpotężniejszą armadą pod genjal- 
nym admirałem Krzysztofem Arciszewskim, który opanował 
Atlantyk aż po wybrzeża Brazylji. Arciszewski urodził się r. 
1592 w Rogalinie, Zachodniej Polsce, a umarł w Kolibkach koło 
Gdańska r. 1656 (*Poland-America'', February 1932). 


Arciszewski służył pod holenderską flagą 16 lat, a z tych 
ośm (1630-1638) spędził w Południowej Ameryce jako kapitan, 
admirał i porucznik Holenderskiej Spółki Zachodnio-Indyjskiej. 
Wybitną rolę odgrywał we walce Spółki z Portugalczykami 
w Brazylji. Układał plany fortec brazylijskich. Robił w Połu- 
dniowej Ameryce to, co 150 lat później Kościuszko robił w Pół- 
nocnej Ameryce. Arciszewski był pierwszym Polakiem, który 
wykonywał robotę kartograficzną w Południowej Ameryce. 
Kartografja jestto sztuka kreślenia map geograficznych. Krzy- 
sztof z Arciszewa Arciszewski pozostawił też Pamiętnik z Pobytu 
w Brazylji, w którym opisał Indjan i ich wierzenia. (Bolesław 
Olszewicz, Polska i Odkrycie Ameryki, Poznań 1931). W r. 
1626 Holandja założyła osadę New Amsterdam (późniejszy New 
York) w którym od początku zamieszkali Polacy. 


Była to jesień r. 1643 — pisze M. Haiman. W New 
Amsterdam, młodej osadzie holenderskiej na wyspie Manhattan 
bawił niezwykły gość — pierwszy kapłan katolicki, który poja- 
wił się w kolonji. Był nim Ojciec Izaak Joques, jezuita, który 
swą gorliwość w krzewieniu wiary wśród Indjan przepłacił już 
długą niewolą i cierpieniem. Kiedykolwiek O. Izaak pojawił 
się na ulicach Nowego Amsterdamu, zbiegali się ludzie, aby 
oglądać świątobliwego kapłana i wyrazić mu swe współczucie. 
Pewnego dnia, gdy O. Izaak szedł ulicą, zabiegł mu drogę mło- 
dzieniec, pracujący u jednego z kupców osady, i upadłszy na ko- 
lana przed kapłanem, porwał go za rękę, z której okrutni Indja- 
nie odcięli palce. Łzy wytrysły z oczu młodzieńca na widok ran. 
Okrywając je pocałunkami, zwrócił oczy ku twarzy kapłana, 
pełne zakłopotania i prostoty, i zawołał wielkim głosem: 


— Męczennik! Męczennik Jezusa Chrystusa! 


Ksiądz pytał młodzieńca, kim jest, i "dowiedział się, że 
był luteraninem, któremu nie mógł pomóc z braku znajomości 
jego języka: był on Polakiem”. (The Jesuit Relations, vol. 31). 


Ojciec Izaak Joques po dwóch latach poniósł śmierć mę- 
czeńską z ręki Indjan. Kościół katolicki niedawno ogłosił go 
świętym. Ów Polak-luteranin był pierwszym, który trzysta lat 
temu, jeszcze za życia O. Joquesa, w chwili niemal proroczego 
uniesienia, odgadł w nim świętego Pańskiego. 
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Kim był ów Polak? Nie wiemy. Możemy tylko przypusz- 
czać, że wyemigrował z Polski do Holandji, skąd zachęcony na- 
dzieją lepszego bytu w zamorskiej kolonji, wyjechał do Nowej 
Holandji i teraz odrabiał swemu chlebodawcy koszt przejazdu 
długą, może dożywotnią służbą, nie wiele lżejszą od niewoli. l nie 
był zapewne ów Polak luteranin ani pierwszym ani jedynym Po- 
lakiem, osiadłym w Nowym Amsterdamie i Nowej Holandji. 


Że od samego początku osadnictwa Nowej Holandji żyli 
w niej Polacy, dowodzi holenderska broszurka z roku 1649, pod 
tytułem "Szczere Rady dla Zjednoczonych Prowincyj Holender- 
skich'. Broszura ta odsłania w formie djalogu stosunki panujące 
w kolonji. W djalogu bierze udział i Polak, nazwiskiem “Konrad 
Popolski' (“Polacy Wśród Pionjerów Ameryki, str. 1-7). 


Bracia Polscy Arjanie Wędrowali Do Ameryki Od Roku 1658. 


Osadnictwo polskie w początkach kolonij amerykańskich 
musiało składać się przeważnie z różnowierców. Polscy różno- 
wiercy cieszyli się wprawdzie dużemi swobodami, ale też, ule- 
gając wpływom najrozmaitszych zagranicznych ruchów religij- 
nych, zapewne najliczniej wyjeżdżali z Polski do krajów zachod- 
niej Europy, już to dla zasięgnięcia nowinek, już to dla zetknię- 
cia się z przywódcami sekt, dla kształcenia się w teologjach 
protestanckich itp. Zagranicą Polacy ci musieli słyszeć prze- 
sadne opowieści o zamorskich skarbach i cudach; niejeden więc 
wyjeżdżał za morze. 


Szczególnie dotyczy to Polaków, którzy przebywali w Ho- 
landji. Amsterdam już z początku | 7-go wieku stał się siedzibą 
wielu dysydentów polskich. Nic dziwnego, że stał się też głów- 
nym portem dla skromnego wychodźtwa polskiego do “Nowego 
Amsterdamu”. Szczególnie silnie kolonję polską w Amsterda- 
mie zwiększyli Socynjanie czyli Bracia Polscy (Arjanie), którzy 
za zdradę na rzecz Szwedów zostali wywołani z kraju przez Sejm 
w r. 1658. Po Rakowie Amsterdam stał się głównem ogniskiem 
duchowem Braci Polskich. Stąd wychodziły w świat ich druki, ` 
które wędrowały aż za morze. 


Kraszewski w swych "Rachunkach z r. 1867" opowiada, że 
Józef Podbielski, jeden z wybitnych politycznych wychodźców 
polskich, znalazł w bibljotece w Cambridge, Mass., *"przepysznie 
zachowaną "Bibljotekę Braci Polskich i egzemplarz arjańskiej 
biblji Wiszowatego z 17 wieku. W bibljotece Boston Athenaeum 
znajduje się do dziś wśród wielu innych starych druków polskich 
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“Bibljoteka Braci Polskich zwanych Unitarjuszami' z lat 1656- 
1692 w 9 tomach. 


Peter Stuyvesant, gubernator Nowej Holandji, uporczywie 
domagał się od rządu w Holandji, ażeby starano się wysyłać 
emigrantów z Polski. lnaczej purytanie z Nowej Anglji zagarną 
Nową Holandję. 

Dokładne odszukanie śladów pierwszych osadników pol- 
skich w Nowej Holandji jest niemożliwe. Holendrzy okropnie 
przekręcali nazwiska w dokumentach kolonjalnych. Nie sposób 
odszukać Polaków wśród obcych nazwisk. Tylko czasem można 
odszukać Polaka, naprzykład w nazwisku "Marcus Duschosche'". 
Ponieważ w wymowie holenderskiej “sch? czyta się jak “sk”, 
Marcus Duschosche był więc Markiem Duszkowskim lub Dasz- 
kowskim, który w r. 1653 odgrywał bardzo poważną rolę w No- 
wym Amsterdamie (późniejszym Nowym Yorku). 

Krzysztof Probowski, którego dokumenty kolonjalne piszą 
Probasky, Probaske, Probasko, itp., przybył do Nowej Holandji 
w roku 1654. Ożeniwszy się w Ameryce z ldą Strycker, Holen- 
derką, osiadł w dzisiejszym Flatbush, na Long lsland. Wedle 
list szacunkowych z r. 1676 posiadał “2 dorosłe konie, | konia 
rocznego, 5 krów, | jałówkę dwu-letnią i jednoroczną oraz |2 
morgów gruntu i dolinę”. W czasie spisu ludności z r. 1698 po- 
siadał nawet dwóch niewolników. W r. 1693, już za wtórych 
rządów Anglików, Probaski został sędzią pokoju w powiecie 
Kings na Long Island. Zostawił po sobie sześcioro dzieci (Census 


of Kings County, 1698). 
Pierwszy Profesor Polski w Ameryce Roku 1659. 


Najpoważniejszym przedsiębiorcą budowlanym w New 
Amsterdam za czasów gubernatora Stuyvesdnta był Wojciech 
Adamkiewicz. 


Jezuita ks. J. Conway, w swojej rozprawie o wyższych szko- 
łach w Ameryce, powiada, że już r. 1659 holenderscy koloniści 
z Manhattan Island sprowadzili polskiego profesora do kształce- 
nia swej młodzieży”. (“Catholic Education in the United 
States”). Otóż tym pierwszym profesorem i kierownikiem 
pierwszej szkoły wyższej w Nowym Amsterdamie (dzisiejszym. 
Nowym Yorku) był dr. Aleksander Karol Kurczewski czyli — 
jak się pisał po łacinie — Alexander Carolus Curtius. Sądząc 
z tego przezwiska "Curtius" (Kurcjusz), niktby się nie domy- 
ślał jego polskiego pochodzenia, gdyby nie wyraźne wzmianki 
w dokumentach kolonjalnych o polskości dra Kurcjusza. 
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Dr. Kurcjusz czyli Kurczewski przyjechał do Nowego Am- 
sterdamu w lipcu 1659. "Nasze wielkie starania o dostarczenie 
waszemu miastu (New Amsterdam) nauczyciela łaciny i greki 
zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem przez przyjazd Alek- 
sandra Karola Kurcjusza, który był poprzednio profesorem na 
Litwie. W'ynajęliśmy go, przyznając mu roczną pensję 500 flo- 
renów (około 200 dolarów)” (Manual of the Corporation of the 
City of New York, 1863, by D. T. Valentine). 


Burmistrz i radni Nowego Amsterdamu zamiast obieca- 
nych 500 florenów oddali dr. Kurczewskiemu do użytku dom 
z ogrodem i prawo praktyki lekarskiej, ale płacę obcięli do 200 
florenów. Kurczewski wnet upomniał się o podwyżkę dochodów. 
Więc gubernator i ojcowie miasta pozwolili mu pobierać odtąd 
po 6 guldenów w skórach (około $2.30) na kwartał od każdego 
studenta. Ta podwyżka jednak nie wystarczała na utrzymanie 
profesora. W następnym więc roku Kurczewski podwyższył 
opłaty od uczniów do całej skóry bobrowej, która stanowiła śro- 
dek wymienny w kolonji i przedstawiała wartość 8 guldenów 
(około trzy dolary). 

Żądanie całej skóry bobrowej za kwartał nauki wywołało 
burzę, choć nie było zbyt wygórowane. Na trzeci rok szkolny 
Kurczewski zażądał jeszcze więcej, mianowicie 600 guldenów 
rocznie w skórach bobrowych (The Records of New Amsterdam 


1663-1674 edit. B. Fernow). To Holendrom było za wiele. 


Zawiedziony w nadziejach znalezienia szczęsnej doli w Ame- 
ryce, zniechęcony targami z Nowo-Holendrami, doktor Kur- 
czewski powrócił do Europy w jesieni r. 1661. Wszystko to jed- 
nak nie umniejsza znaczenia dziejowego faktu, że Polak trzysta 
lat temu założył pierwszą akademję w dzisiejszym Nowym Yorku, 
że jeden z pierwszych wniósł wyższą wiedzę w kolonje amery- 
kańskie, kiedy te potrzebami swemi nie wyszły jeszcze ponad 
poziom szkół elementarnych. (Czytaj M. Haiman'a “Polacy 
wśród Pionjerów Ameryki”, str. 9-13). 


Zaborowski-Zabriskie w Ameryce od Roku 1662. 


Kurczewski bawił dwa lata w Ameryce. Lecz w rok po jego 
wyjeździe do Europy, r. 1662, w Nowym Amsterdamie zjawił 
się inny Polak, który do swej śmierci (1711), żył w Ameryce 
i który pozostawił po sobie liczne i zamożne potomstwo, żyjące 
do dziś dnia w Ameryce. Był nim Albert Zaborowski, rodem 
z Prus Królewskich, z Pokrywna, z pod Grudziądza. Powodem 
jego wyjazdu z Polski był najazd Szwedów w latach 1655-1656. 
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Polska tolerowała różnowierców, ale zdradę kraju słusznie ka- 
rała wygnaniem z kraju. Zaborowski był różnowiercą. Różno- 
wiercy, osobliwie arjanie, podczas wojny szwedzkiej, przeszli na 
stronę Szwedów. 


Kiedy Polska zwyciężyła Szwedów, wymierzając sprawiedli- 
wość odstępcom, skazała wszystkich arjan na wygnanie z kraju. 
Wielu arjan wyszło wtedy do Siedmiogrodu, Śląska, Prus bran- 
denburskich, Palatynatu i Holandji. Z Holandji Zaborowski 
przybył do Ameryki. 

Dokumenty amerykańskie zapisały sierpień, 1662, jako 
datę jego przybycia do Ameryki. E. B. O'Callaghan w swej 
"Documentary History of the State of New York" podaje spis 
pasażerów parowca "de Vos”, który przybył w tym czasie z Ho- 
landji do Nowego Amsterdamu. Pomiędzy innymi w spisie znaj- 


duje się “Albert Saboriski, z Prus” (tom III, str. 59). 


W Nowym Amsterdamie (dzisiejszym New York), Zabo- 
rowski mieszkał przeszło dziesięć lat. Potem w Bergen (dzisiej- 
szem Jersey City) r. 1676, ożenił się z Machelt (Matyldą) Van 
der Linde. Wkrótce został właścicielem wielkich obszarów ziemi 
nad rzeką Passaic w północnej części New Jersey. Zbudował 
dom w Hackensack, N. J., i pomógł tam r. 1696 zorganizować 
“Zbór na Murawie” (The Church on the Green): nazwisko jego 
znajduje się wyryte na kamieniu w murze obecnego zboru. Był 
pierwszym sędzią pokoju w powiecie Upper Bergen od r. 1682. 
Zmarł w Hackensack 11. września, 1711, licząc lat 73, a potom- 
kowie jego żyją do dziś w różnych częściach Ameryki. Zabo- 
rowski pozostawił 5 synów: Jakóba, Jana, Joosta, Krystyna 
i Henryka. Pozyskał przyjaźń Indjan przez wyuczenie się ich 
języka i przez ludzkie postępowanie z nimi. Najstarszego jego 
syna Jakóba, gdy miał lat 7. Indjanie porwali. Rodzice nada- 
remno poszukiwali go przez długi czas. Wreszcie Indjanie przy- 
znali się, że go porwali, lecz uprosili ojca, że pozwolił im zatrzy- 
mać go nadal wśród siebie, aż wyuczy się dobrze języka Indjan, 
aby, gdy dorośnie, tem skuteczniej mógł po ojcu, pielęgnować 
przyjaźń między białymi a czerwonymi i, jak on, łagodził wza- 
jemne spory. Przyjaźń dla Indjan była zasadą życia Zaborow- 
skiego, który sprytem i pracą doszedł do znaczenia i majątku, nie 
splamiwszy imienia Polaka nieuczciwym czynem. 

Zaborowski dał początek licznemu rodowi, jednemu z naj- 
wybitniejszych w Stanach Zjednoczonych. Synowie i wnukowie 
Albrechta Zaborowskiego najpierw zholenderszczyli się pod 
Holendrami a potem angielszczyli się pod Anglikami. A kiedy 
się zamerykanizowali? Czy wtedy kiedy zangie!szczyli się czy 
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też wtedy kiedy zholenderszczyli się? Byli to zrazu przeważnie 
farmerzy, drobni przemysłowcy, rzemieślnicy i kupcy, wreszcie 
przedstawiciele wyzwolonych zawodów. Odznaczali się zawsze 
żywym patrjotyzmem. Nie było wojny, w którejby nie brali 
chlubnego udziału. Ród to dziś bardzo rozgałęziony. Weszli 
w związki z najwybitniejszemi rodami amerykańskiemi, jak 
Astorów, i częściowo dorobili się znacznych fortun. Gniazdo 
ich rodzinne w Hackensack, N. J., pozostaje dotychczas w rękach 
potomków Albrechta Zaborowskiego. 

Nazwisko Zaborowski przekręcano w rozmaity sposób. 
Każdy niemal potomek Albrechta Zaborowskiego został inaczej 
zapisany w księgach zboru w Hackensack, N. J. Czytamy tam 
takie odmiany jak: Zaborisco, Zaborisko, Zaborischo, Zabo- 
rischoo, Zabbroisco, Zabborwisco, Zaborisky, Zaboriskwy 
i Zabrowisky. Dopiero w drugiej połowie 18 wieku, w czwartem 
pokoleniu, Zaborowscy przekształcają się na Zabriskie i odtąd 
stale się tak piszą po dziś dzień. 

Wyjątek stanowi Marcin Zabriskie, który jeden jedyny 
z całego rodu przyjął pisownię Zborowski w połowie 19 wieku. 
A stało się to tak: Po głośnem w Ameryce powstaniu listopado- 
wem r. 183]. Marcin zbliżył się serdeczniej niż inni Żabriscy do 
polskich wychodźców politycznych i świadczył im usługi. Ktoś 
z tych wychodźców zdołał wmówić w niego, że pochodzi z ma- 
gnackiej rodziny Zborowskich (zobacz Baczyńskiego “Dzieje 
Polski, tom II, str. 73-75.) Marcin uwierzył w to tak mocno, że 
nawet urzędownie zmienił nazwisko na Zborowski. (Czytaj M. 
Haimana “Polacy Wśród Pionjerów Ameryki”, str. 13-23). 


Pierwsza Miejscowość o Polskiej Nazwie r. 1651. 


Pierwszą miejscowością o polskiej nazwie w Ameryce był 
Fort Kazimierz, zbudowany w r. 1651, nad rzeką Delaware, 
blisko teraźniejszego miasta New Castle, Maryland, o 5 mil 
poniżej Wilmington, Del. Mapa Vischera z r. 1655 podaje go jako 
"Fort Kasimir —a więc z bardzo małą różnicą pisowni polskiej. 

W jaki sposób ten fort dostał polskie miano? Otóż Peter 
Stuyvesant, gubernator Nowej Holandji, wiedząc o zatargach 
Polski ze Szwecją, wybrał nazwę wedle imienia Jana Kazimierza, 
panującego wówczas króla polskiego, umyślnie, aby dokuczyć 
Szwedom i równocześnie zjednać sobie Polskę, przeciw wspól- 
nemu wrogowi. 

Atoli w r. 1656 znikła już na zawsze polska nazwa fortu. 
Anglicy, zdobywszy Nową Holandję r. 1664, przezwali go New 
Castle i nazwa ta utrzymała się do naszych czasów. 
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Pierwszą gospodę polską w Nowym Amsterdamie (Nowym 
Yorku), a może i w Ameryce, założył Daniel Liczko (Litchcoe) 
około r. | 648 na miejscu dzisiejszego nr. 125 ulicy Pearl. W kilka 
lat potem Liczko przeniósł ją do nowego domu opodal i tam 
gospodarzył do swej śmierci r. 1662. Kiedy Sir Henry Moody, 
poseł Wirginii, przybył r. 1660 do Nowego Amsterdamu, aby 
zawrzeć traktat handlowy między kolonjami, zamieszkał w gospo- 
dzie Liczka. Musiało to więc być jedno z najporządniejszych 
miejsc w mieście. 

Liczko pochodził z Koszalina na Pomorzu i przybył do 
Nowego Amsterdamu bardzo wcześnie jako chorąży w służbie 
armji holenderskiej. Parokrotnie odznaczył się w służbie zamor- 
skiej; a w wyprawie Stuyvesanta na Nową Szwecję brał udział 
jako porucznik. Po śmierci porucznika gospodę prowadziła 
wdowa, Anna, przez długie lata. 

Polakiem musiał też być niejaki Łokietka (Loketka), któ- 
rego władze holenderskie wysłały do Nowej Holandji dla zbada- 
nia stosunków, panujących w kolonji. Łokietko miał wysłać do 
Amsterdamu dokładne sprawozdanie z swej wyprawy, ale poza- 
tem nic bliższego nie wiadomo o nim. 

W księgach niemieckiego luterańskiego zboru w Nowym 
Yorku znajduje się notatka: “1718, 28. września, Hans Karoski, 
około 90 lat, pochowany przy naszym zborze”. 

I inni przodkowie nasi byli czynni przy kładzeniu podwalin 
pod przyszłą metropolję amerykańską New York. Dalsze po- 
szukiwania w archiwach odkryją zapewne daleko więcej Polaków. 


(M. Haiman, Polacy Wśród Pionjerów Ameryki, str. 28-31). 
Pierwszy Pastor Polski w Ameryce r. 1668. 


Najazd szwedzki na Polskę przysporzył Nowej Holandji 
jeszcze jednego wychodźcę. Był nim Jakób Fabrycjusz, przy- 
puszczalnie Kowalski. Wedle dokumentów podanych w History 
of the Evang. Lutheran Church in the United States”, New 
York, 1907', Jakób Fabrycjusz, pierwszy polski pastor luterski 
w Ameryce, otrzymał godność pastora w Głogowie na Śląsku. 
Przebywał potem w Holandji. Jakoś w czasie, kiedy luteranie 
nowoholenderscy nadesłali prośbę o pastora, Fabrycjusz zwrócił 
się też do konsystorza w Amsterdamie z prośbą o “środki, aby 
mógł dalej podróżować. Konsystorz postanowił wysłać go do 
Ameryki. 


Fabrycjusz chętnie przyjął propozycję. Pobyt w Holandji, 
trwający kilka lat, zbogacił go znajomością języka holenderskiego 
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— i żoną, która później była powodem wielu nieszczęść Fabry- 
cjusza. 

“Dominie Jacobus Fabricius” przyjechał do New Orange, 
jak wówczas Anglicy nazywali Nowy York, i objął obowiązki 
duszpasterskie nad wszystkimi luteranami w kolonji, oprócz 
Nowej Szwecji. Angielski gubernator Lovelace udzielił mu po- 
zwolenia tak długo jak długo on i jego wierni będą zachowywali 
się porządnie. Fabrycjusz pierwsze nabożeństwo miał w pierwszą 
niedzielę adwentu. W kwietniu 1669, otrzymawszy paszport 
od gubernatora, udał się do Fort Orange, dzisiejszego Albany, 
aby zapoznać się z tamtejszymi luteranami. Był więc niechybnie 
pierwszym Polakiem, który dotarł do tego miasta. Tu jednak 
zaczęły się jego kłopoty. Odtąd był raz na wozie, drugi raz 
pod wozem. 

F. D. Pastorius w swem "Beschreibung der Provinz Penn- 
sylvaniae' (Lipsk, r. 1700), nazywa go otwarcie choć z niechę- 
cią “pijakiem”. F. H. Jacobs w "History of the Evang. Lutheran 
Church” pisze, że Fabrycjusz ciągle się kłócił z członkami zborów 
w Albany i Nowym Yorku, kłócił się z żoną, z którą w końcu 
rozszedł się, i z urzędnikami, przez których był nieraz areszto- 
wany. 

Z Albany powrócił do Nowego Yorku, gdzie również stał 
się powodem ciągłych kłótni, co ostatecznie skłoniło gubernatora 
Lovelace'a do wysłania go r. 1671 do Nowej Szwecji, obejmu- 
jącej ziemię nad rzeką Delaware, podbitej przez Holendrów, 
a następnie przez Anglików. Tu jeszcze przez 5 lat był znowu 
raz na wozie drugi raz pod wozem. 


Aż nareszcie po r. 1676 w życiu Fabrycjusza zaszła zupełna 
zmiana. Szwedzi nad Delaware przeprosili się z Fabrycjuszem. 
Odtąd porywczy, niepohamowany awanturnik staje się spokoj- 
nym i cierpliwym człowiekiem, pracowitym i gorliwym krzewi- 
cielem swej religji przez dalsze 20 lat, aż do swej śmierci. Podnie- 
sienie się z upadku moralnego jest najwyższem bohaterstwem. 
Fabrycjusz dokazał tego. Stąd my jako Polacy nie potrzebujemy 
go się wstydzić. (Czytaj o nim M. Haimana “Polacy Wśród 
Pionjerów Ameryki”, str. 24-28). 

Terytorjum Nowej Szwecji, na którem Fabrycjusz ostatnie 
20 lat pracował, już było pod panowaniem Anglików. Nowa 
Szwecja powstała r. 1637; a już w roku 1655 zawojował ją 
Peter Stuyvesant, a w kilka lat potem z rąk Holendrów odbili 
ją Anglicy. 

Nowa Szwecja stanowi dowód, że Polska wywierała sta- 
nowczy wpływ na sprawy kolonij amerykańskich. Szwedzi 
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stracili swą Nową Szwecję głównie dlatego, że ich król Karol 
X. zajęty wówczas wojną z Polską (czytaj “Potop” Sienkiewi- 
cza), nie miał czasu i sił na odzyskanie jej z rąk zdobywców. 

Jak w Nowej Holandji i Wirginji, byli też Polacy i w Nowej 
Szwecji. A. Johnson w swem “The Swedes on the Delaware", 
wspomina o “dzieciach Pawła Malicha, Małopolanina', które — 
widocznie sieroty — otrzymywały pomoc w odzieży, obuwiu 
i innych rzeczach. 


6. TU BYLI POLACY W OHIO OD 1725, W 
KENTUCKY OD 1774 I W ILLINOIS 
OD 1780. 


Sadowski—Sandusky w Ameryce od Roku 1710. 


Jak fatalnem dla historji polskiej w Ameryce jest przekrę- 
canie imion i nazwisk polskich, dowodzi tego znowu nasz rodak 
Jan Antoni Sadowski, pionjer czyli człowiek torujący innym dro- 
gę do zachodnich stanów Ohio i Kentucky na początku 18 wieku, 
a więc jeszcze w czasach kolonjalnych, przedrewolucyjnych. 
Jego imię Jan Antoni przekręcono na Jonatan a jego nazwisko 
Sadowski na Sandusky. Rzecz jasna, że trudno potem history- 
kom udowodnić, iż Jonathan Sandusky był Janem Antonim 
Sadowskim.  Nieuniknionem następstwem takiego przekręcania 
nazwiska jest to, że historycy anglo-amerykańscy, zwłaszcza 
młodzi, skłaniają się ku tej teorji, że Sandusky nie ma nic wspól- 
nego z polskością, lecz że powstało z wyrażenia indjańskiego 
"sa-uh-dus-tee' , co ma znaczyć "nad zimną wodą”, bo Sandusky 
jest miastem położonem nad zimną wodą Jeziora Erie. Ktokol- 
wiek tedy przekręca lub daje sobie przekręcać swoje nazwisko, 
ten dopuszcza się zbrodni wobec historji i prawdy historycznej, 
zbrodni zacierania swej polskości i tożsamości. Tylko zbrodniarz 
albo idjota ukrywa tożsamość swojej lub innej osoby. 

Sadowskiemu z pewnością wbrew jego woli przekręcono 
nazwisko na Sandusky, tak jak to wielu innym w Ameryce uczy- 
niono, zwłaszcza w czasach kolonjalnych, przedrewolucyjnych. 


Na szczęście, Sadowski więcej jest zbliżony brzmieniem 
i pisownią do Sanduski niż "sa-un-dus-tee'. To też J. L. Green, 


z Tiflin, Ohio, w liście z 28. lutego, 1842. do redakcji “The Amer- 
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ican Pioneer” (tom l, str. 199), wyraźnie świadczy o polskości 
tego nazwiska i pisze, że "aby Francuzom około r. 1740 ustana- 
wiającym placówki handlowe nad rzeką Ohio, ułatwić komuni- 
kację z osadami w Detroit, pewien kupiec polski, nazwiskiem 
Sandusky, a raczej Sanduski, osiedlił się blisko obecnego miasta 
Lower Sandusky nad rzeką tejże nazwy”. 

Mapa holenderska z roku 1730 ma nietylko miasto San- 
dusky, ale i zatokę nazywa Sandusky. Również na mapie druko- 
wanej w Londynie r. 1773 zatoka ta nazwana jest Lake Sandoski. 
Tu nad zatoką i rzeką Sandusky były pierwsze siedziby białych 
w północno-zachodniem Ohio. Tu w r. 1745 wybudowany był 
pierwszy fort białych w Ohio, zwany Fort Sandoski. Koło miasta 
Port Clinton, Ohio., znajduje się kamień pamiątkowy z tablicą 
na miejscu tego dawnego fortu, wzniesiony za naszych czasów. 
W napisie tablicy została zachowana dawna pisownia Sandoski. 

Izaak i Jakób Sadowscy, wnukowie pionjera Jana Antoniego 
Sadowskiego, wyraźnie powiadają, jak się ich dziadek nazywał, 
że się nazywał Sadowski, w następującym liście z 15. marca, 1843, 
do redakcji “The American Pioneer, pisząc tak: Dziadek nasz, 
Jonatan Sandusky, a właściwie Sadowski, przyjechał do tego kra- 
ju, jak nam mówiono, za panowania królowej angielskiej Anny 
i wylądował i osiedlił się w miejscu, gdzie dziś jest miasto Nowy 
York. Puścił się on na handel z Indjanami i mieszkał w Sandusky, 
jak powiada p. Green, ale w jakim czasie, nie wiemy”. 

List powyższy był pisany po listopadowem powstaniu pol- 
skiem, kiedy imię Polski rozbrzmiewało po całej Ameryce i kiedy 
najstarsze polskie rody kolonjalne (Zaborowscy, itd.), z dumą 
przyznawały się do polskości, pomimo poprzekręcanych nazwisk. 

Ohydny to amerykański zwyczaj nietylko przekręcać nazwiska, 
ale i poufale nazywać osoby imionami, odmiennemi od chrzest- 
nych — Barney nazywać Bronisława, Walter Władysława, Pearl 
Pelagję — które to poufałe imiona z czasem łączą się coraz ściślej 
z osobą, wchodzą wreszcie w użytek codzienny, ba, nawet przedo- 
stają się do aktów urzędowych, urągając prawdzie historycznej. 


Sadowski Zapoczątkował Miasto Sandusky, O. 


Jak świadczy wyż wspomniany list Sadowskich, najstarszy 
w Ameryce przodek czyli protoplasta, od którego ród Sadow- 
skich-Sanduskich swój początek wywodzi, przyjechał do Ameryki 
za panowania królowej angielskiej Anny. Królowa Anna pano- 
wała w Anglji od r. 1702 do 1714, a więc około r. 1710 ów Jan 
Antoni czy Jonatan Sadowski przyjechał do Ameryki. Lubiał 
przygody i podróże i dlatego ruszył w daleki świat. 


<= 


Skąd przybył? Kasper Niesiecki w "Herbarzu Polskim” 
wylicza dwie rodziny Sadowskich, jedną herbu Lubicz w woje- 
wództwie Brześciańskiem, drugą herbu Nałęcz, osiadłą w Wiel- 
kopolsce. 


Anglo-Amerykańskie dzieła historyczne zgodnie podają, że 
Sadowski pochodzi z Wielkopolski, był więc niechybnie Nałę- 
czem. Także niemiecko-amerykańscy historycy podają Sandow- 
skiego i jego potomków za *German-Poles', chociaż Wielko- 
polska, kiedy Sadowski ją opuścił około r. 1710, należała jeszcze 


do Polski. 


| Jan Antoni Sadowski nie zabawił długo w Nowym Yorku. 
Żyłka awanturnicza pognała go dalej. Zrazu próbował farmerki 
w okolicach Filadelfii, potem zaś w Wirginji w powiecie Camp- 
bell na południowy zachód od Richmond, Va. Tam naturali- 
zował się, ale i tam nie zagrzał miejsca. Pozostawił rodzinę na 
swej farmie w Wirginji, a sam wyruszył na zachód jako wędro- 
wny kupiec dla handlu z Indjanami. 

Wędrowny handel wśród Indjan był popłatnym, ale niebez- 
piecznym. Głównie futra kupowano od Indjan i płacono za nie 
świecidełkami, paciorkami, strzelbami i wódką. Tylko odważni, 
sprytni i silni mogli puszczać się na takie przedsiębiorstwo. Kupcy 
odbywali podróże konno, wioząc na koniach swe skromne zapasy 
towaru. Goła ziemia była najczęściej ich łóżkiem. Dróg nie 
było, musieli więc przebijać się przez gąszcza leśne i przeprawiać 
przez wezbrane nieraz rzeki. Na każdym kroku czyhały na nich 
niebezpieczeństwa. Raz Indjanie ich napadali, rabowali lub na- 
wet zabijali; drugi raz ich biali rywale. 


Bogatsi kupcy zakładali swe własne stacje handlowe wśród 
Indjan. I Sadowski około r. 1725 założył własną stację w Ohio, 
którą od niego przezwano Sandusky, nad ujściem rzeki Sandusky 
przez zatokę Sandusky do Jeziora Erie, tam gdzie dzisiejsze mia- 
sto Sandusky.  Rotterman twierdzi, że poraz pierwszy nazwa 
Sandusky pojawiła się jako nazwa stacji handlowej Sadowskiego 
w Ohio, “która zyskała wkrótce rozgłos wśród Europejczyków, 
a od nich Indjanie przyjęli tę nazwę (“Der Deutsche Pionier", 
1877). Widać Jan Antoni należał do zamożniejszych handlarzy 
indjańskich. 

Nie uniknął jednak losu wielu innych pionjerów. Jego 
wnuki podają w “The American Pioneer”, r. 1843, że “powstal 
spór między ich dziadkiem a Indjanami. Czerwonoskórcy po- 
przysięgli mu śmierć”. Chcąc ratować życie, Sadowski uciekł 
z Ohio i wrócił do Wirginji, gdzie mieszkała jego rodzina. Je- 
dnak i tam wrogowie go dosięgli. Podług opowiadania wnuków, 
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Jan Antoni Sadowski “był zabity w Wirginji przez Indjan albo 
też przez jakichś białych z podmowy Indjan”. Pozostawił trzech 
synów i córkę, 


Sadowscy Pionjerami Dzikiego Żachodu. 


Po tragicznej śmierci ojca rodzina Sadowskich poszła w roz- 
sypkę. Dwaj synowie, Józef i Jakób, idąc śladami ojca ruszyli 
w daleki świat na zachód, ale nie do północnego Ohio, lecz do 
Kentucky. 

Kraina Kentucky, leżąca po drugiej stronie gór Cumber- 
land, była to ziemia równa a żyzna, zarosła trzciną i sławną 
“niebieską trawą”, pokryta źródłami solanki, o licznych rzekach 
i wspaniałych borach, które stanowiły wymarzone miejsce do 
polowania. [Indjanie zwali Kentucky "ciemnemi i krwawemi 
polami”. Ciemnemi dla gęstości borów, a krwawemi dla częstych 
bojów. Rozmaite szczepy indjańskie toczyły ciągłe boje wśród 
jej lasów i łąk. Kentucky było “krainą łowów ' potężnych 
Sześciu Narodów indjańskich. Było jakby ich Narodowym Par- 
kiem, w którym żaden szczep nie śmiał się osiedlić. 

A tu przyszli biali i chcieli się osiedlić: najpierw Francuzi, 
którzy całą dolinę Mississippi uważali za swoją, a potem Anglicy, 
których czartery kolonjalne wyznaczały Pacyfik za granicę za- 
chodnią. Ostatecznie Anglicy zagarnęli Kentucky po wojnie 
francusko-indjańskiej i pokoju paryskim r. 1763. Z kłótni dwoj- 
ga trzeci korzystał — z kłótni Francuzów i Indjan Anglik sko- 
rzystał. 

Wtedy z Wirginji do Kentucky wybierali się na polowanie 
tak zwani “long hunters”, dłudzy myśliwi, ponieważ długi czas 
bawiło, zanim z tego polowania wrócili do Wirginji. Przepadali 
w ciemnych borach kentuckich na długie tygodnie i miesiące 
i wynurzali się z nich, obładowani skórami zwierząt.  Jakób 
i Józef Sadowscy z Wirginji także zaszli do Kentucky jako “dłu- 
dzy myśliwi”, prowadząc wzorem ojca wymienny handel z In- 
djanami. 

Że byli w Kentucky r. 1773, jest rzecz pewna. lzaaki Jakób 
Sadowscy w liście do “The American Pioneer” z 15. marca, 1843, 
podają, że "ojciec ich, Józef Sadowski, przeprawił się w dół rzeki 
Ohio w r. 1773 i znowu w r. 1774 razem z Highten i Harrodem. 
W pierwszej wyprawie dotarli aż do wodospadów (dzisiejszego 
Louisville, Ky) i wrócili... Obie te podróże odbyli w pirogach 
czyli dużych łodziach". 

Niemiecko-amerykański historyk Herman Schurich, w swej 
“History of the German Element in Virginia”, podaje ten sam 
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rok 1773, w którym Józef Sadowski wyprawił się do Kentucky. 

Sadowscy, jadąc do Kentucky rzeką Ohio, musieli przejść 
przez Fort Pitt, dzisiejszy Pittsburg, który był wówczas jakby 
bramą między kolonjami nad Atlantykiem a ówczesnym “dzikim 
zachodem”. 


Śmiali Polacy, młodzieńcy dwudziestoletni, odbyli wyprawę 
w r. 1773 nie na własną rękę, ale z oddziałem mierniczych, któ- 
rych gubernator Wirginji Dunmore wysłał w maju tegoż roku 
do Kentucky celem dokonania pierwszych pomiarów gruntów, 
jakie miały być rozdzielone między weteranów wojny francusko- 
indjańskiej. Było dwóch mierniczych: Jakób Douglas i Jakób 
Harrod, Niemiec z Wiyginji. Pierwszy przeprowadzał swe po- 
miary w Kentucky z Jakóbem Sadowskim w r. 1774, drugi zaś 
był przyjacielem obu Sadowskich. 

Sadowskich oczarowała nowa kraina. Niespokojny duch 
nie dał im długo wysiedzieć w sadybach Wirginji. Już w następ- 
nym r. 1774, wyruszyli ponownie na zachód z kapitanem Harro- 
dem, zebrawszy około 40 ludzi, nie już na wyprawę myśliwską, 
ale w celu założenia stałej osady w Kentucky. Płynęli rzekami 
Monongahela i Ohio. 


Jednym z pierwszych postojów nad Ohio było miejsce 
blisko ujścia rzeki Deer. Obozowali tam przez czas dłuższy i na- 
wet wykarczowali nieco drzew. Na tem samem miejscu wznosi 
się dzisiaj miasto Cincinnati, O. Tak więc Polacy byli wśród 
gromadki pionjerów, która pierwsza z białych obozowała tam, 
gdzie dziś wielkie miasto Cincinnati. (Die Deutschen Pioniere 
von Kenton County: Der Deutsche Pionier, 1877). 


Sadowscy Założyli Pierwsze Miasto w Kentucky. 


Z dzisiejszego Cincinnati wyprawa udała się dalej rzeką 
Ohio i następnie rzeką Kentucky, przez samo serce Blue Grass 
Region, aż do miejsca zwanego dziś Oregon Landing w powiecie 
Mercer. Tu podróżnicy wylądowali i szli pieszo aż do rzeki Salt. 
Idąc w górę jej wschodnim brzegiem doszli nareszcie na miejsce, 
które uznali za odpowiednie do osadnictwa. Tam 16-go czerwca 
1774 powstała pierwsza osada białych w Kentucky, zwana daw- 
niej Harrodstown, a znana dziś pod nazwą Harrodsbourgh. 
Głównymi jej współtworcami byli Sadowscy (“Colonial Families 
of the U. S. of America” Ed. Geo. N. Mackenzie, Baltimore, 1914, 
tom IV, str. 197). 


Jednakowoż Indjanie nie dali tej osadzie spokoju. Rozbili 
ją. “Po rozbiciu osady Harrodstown r. 1774 — piszą bratan- 
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kowie Jakóba Sadowskiego — nasz stryj Jakób udał się nad rzekę 
Cumberland. Tam zbudował sobie łódź i przepłynął w niej rzeki 
Cumberland, Ohio i Mississippi aż do Nowego Orleanu, skąd 
przejechał okrętem do Baltimore i wrócił wreszcie do Wirginii”. 

Niezwykły ten, a tak chlubny dla wychodźtwa polskiego 
w Ameryce, czyn Jakóba Sadowskiego potwierdzają zgodnie 
historycy amerykańscy (Theo. Roosevelt “The Winning of the 
West', New York, 1889). 

Wiosna następnego roku 1775, w którym trzynaście pier- 
wotnych kolonji angielskich ogłosiło niepodległość, znowu wy- 
wabiła Sadowskich z Wirginji na "dziki zachód” w puszcze Ken- 
tucky. Józef z żoną już, i Jakób, prawdopodobnie z kilkoma 
innymi ochotnikami, wywędrowali poraz trzeci na zachód z myślą 
założenia własnej osady. Założyli ją w powiecie Washington, 
Ky., nad rzeką Pleasant Run, i nazwali Sandusky's Station. Była 
to osada rolnicza, obliczona na stały pobyt. Żyzna ziemia, lasy 
pełne zwierzyny, rzeki pełne ryb zapewniały jej wygodny żywot. 
W całem Kentucky w lecie 1775 było już około 300 białych. 
Atoli były to dzikie “kresy”.  Ustawicznie i coraz zażartsze na- 
pady Indjan tak przerzedziły osadników, że w r. 1777 było ich 
tylko około 150. 

Sadowscy, z iście polskim uporem, wytrzymali na swojej 
“stacji” niejeden najazd i wyszli cało nawet z wielkiego napadu 
Indjan na Kentucky w r. 1782. Wobec tego, że wedle prawa 
Wirginji, do której należało wówczas Kentucky, wszyscy męż- 
czyźni w wieku od 18 do 50 lat podlegali obowiązkowi służby 
wojskowej., obaj Sadowscy brali udział we walce z Indjanami. 
W raporcie swym z bitwy pod Lower Blue Licks 18. sierpnia, 
1782, pułkownik Logan podaje straty w rynsztunku, poniesione 
przez osadników, celem wypłacenia im szkód przez "zachodnich 
komisarzy” Wirginji. Wśród innych pozycyj raport zawiera 
następującą: “Antoni Sadowski (Sowdusky) jedna klacz, siodło, 
uzda i torby”, razem 25 funtów szterlingów. 

Bracia Sadowscy opuścili z czasem swoją Sandusky's Sta- 
tion. Jakób wrócił jeszcze na krótko do starej zagrody ojcow- 
skiej w powiecie Campbell w Wirginji, ale była to już ostatnia 
jego wędrówka. Wyjechawszy około r. 1785 ponownie do 
Kentucky, osiedlił się razem z Józefem w powiecie Jessamine, 
między Lexingtonem a Harrodsburgiem, tym razem już na stałe. 
Tu zaczął spisywać pamiętniki ze swych niezwykłych przygód. 
Bratankowie jego oddali te pamiętniki drukarzowi celem wydaw- 
nictwa po śmierci stryja. Ale drukarz zagubił je, wyrządzając 
przez to niepowetowaną szkodę pamięci Jakóba Sadowskiego 
i Wychodźtwu polskiemu w Ameryce. 
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Sadowscy Pierwsi Polacy Nietylko w Ohio i Kentucky, 
Ale i w Illinois. 


Sadowscy wyrobili sobie znaczenie i poważanie wśród współ- 
obywateli. Wszystkie źródła historyczne wspominają ich z uzna- 
niem. Mann Butler w swej "History of the Commonwealth of 
Kentucky” (Cincinnati, 1886), wymienia Jakóba Sadowskiego 
(Sodowsky) jako *poważanego farmera" (a respectable farmer) 
z powiatu Jessamine.  Jakób, osiadłszy w powiecie Jessamine 
r. 1785, mieszkał tam aż do swej śmierci r. 1831. (Burgess, 
“Virginia Soldiers of 1776” tom I, str. 440). Był żonaty z Marja 
Ball Brown i zostawił jednego syna, również Jakóba (urodzony 


1790,, zmarły 1866). 


Józef, po pobycie razem z bratem Jakóbem w powiecie 
Jessamine, jeszcze raz poszedł szukać szczęścia w inne strony. 
W r. 1786 przeniósł się do powiatu Bourbon i osiedlił się w oko- 
licy Cane Ridge. “Stacja jego była wówczas najdalszą osadą na 
wschód od Lexington”, podaje list synów jego, Izaaka i Jakóba, 
do “The American Pioneer" z r. 1843. 

Józef Sadowski, brat Jakóba, pozostawił czterech synów 
i jedną córkę, którzy następnie rozproszyli się po rozmaitych 
stronach Stanów Zjednoczonych. Dwaj jego synowie, lzaak 
i Jakób, autorzy przytoczonego wyżej listu z r. 1843, byli bliźnia- 
kami, łudząco do siebie podobnymi. Jeden z nich siedział na 
ojcowiźnie w powiecie Bourbon, Ky. Lewis Collins w “History 
of Kentucky” (Covington, Ky., 1874) wspomina lzaaka San- 
dusky'ego jako jednego z wielkich właścicieli ziemskich w tymże 
powiecie. 

Drugi syn Józefa, wedle listu J. J. Green'a z roku 1842 do 
“The American Pioneer”, mieszkał w stanie Illinois, w powiecie 
Vermillion o kilka mil od Danville. Był więc pierwszym znanym 
osadnikiem polskim w Illinois. 


Pierwszy spis ludności w Stanach Zjednoczonych z roku 
1790 wykazuje dwóch Sadowskich, Jakóba i Samuela *Sadow- 
skich”, jako głowy rodzin, osiadłych w powiecie Hampshire 
w Wirginji (Heads of the families at the first Census of the U. S. 
in 1790, Washington, 1908). 

Ród Sadowskich rozmnożył się znacznie w Stanach Zjed- 
noczonych. Na całym ich obszarze można dziś spotkać potom- 
ków dawnego szlachcica wielkopolskiego, który jako jeden 
z pierwszych białych śmiało przebiegał lasy i stepy Ohio około 
r. 1730 a synowie jego, Jakób i Józef, byli pionierami krain Ken- 
tucky i Illinois. Wnukowie Jana Antoniego Sadowskiego, proto- 
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plasty, jeszcze pamiętali o swem polskiem pochodzeniu r. 1843 
a pamięć o nim przeszła i na następne pokolenia. 


List do “The American Pioneer" w r. 1843 był podpisany: 
Isaac Sadowsky i Jacob Sandusky. Więc dwaj bracia bliźniacy 
swoje nazwisko różnie podpisali, jeden Sadowsky, drugi San- 
dusky. Redakcja "Pioniera" wyjaśnia, że różnica w pisowni 
nazwisk braci powstała z tego, że jeden zmienił ją, aby zgadzała 
się z dokumentami własności gruntu, mylnie zapisanemi. 


Teodor Roosevelt, były prezydent Stanów Zjednoczonych, 
w swem dziele “The Winning of the West” nazywa ród Sadow- 
skich” bardzo poważaną familją' — a most respectable family. 
Wychodźtwo polskie w Ameryce może być dumne, że na taką 
pochlebną opinję z ust jednego z najwybitniejszych mężów Ame- 
ryki zasłużyli ci, w których — mimo parowiekowego oderwania 
od starej ojczyzny — płynie dotychczas krew polska i żyją wspo- 
mnienia dzielnych ich przodków, pionjerów amerykańskich. 
Szkoda, że zaginął pamiętnik Jakóba Sadowskiego. W każdym 
razie Sadowscy wśród przedrewolucyjnych wychodźców polskich 
byli to ludzie na miarę prawdziwie bohaterską. (Czytaj M. Hai- 
mana "Sadowscy Pionjerowie Ohio i Kentucky"; Scribner's 


History of the United States, vol. III, p. 255-257, 321). 


7. TUBYLI POLACY WE WOJNIE O 
NIEPODLEGŁOŚĆ 1775-1783. 


A. Kolonjalni Polacy w Walce o Niepodległość 
Ameryki. 


Kolonjalnych Polaków Było Więcej Niż Przygodnych. 


Pisałem tylko o kilku Polakach, osiadłych w Ameryce 
w czasach kolonjalnych czyli przedrewolucyjnych (1608-1775). 
Ale w tych czasach 17 i 18 wieku osiedliło się w Ameryce więcej 
Polaków niżby człowiek myślał. Wykazuje to dokumentnie 
Mieczysław Haiman w szkicu "Polacy w Walce o Niepodległość", 
str. 51-67. M. Haiman na podstawie stanowych rejestrów żoł- 
nierzy i federalnych list pensyjnych wylicza imiennie przeszło 
90 polskich żołnierzy kolonjalnych biorących czynny udział we 
wojnie rewolucyjnej. A ilu było takich, których nazwiska pol- 
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skie w rekordach wojennych powykrzywiano i poprzekręcano 
niedopoznania? 


Z tego wynika, że Polacy, którzy zamieszkali w Ameryce 
przed wojną rewolucyjną (1608-1775), mogli byli utworzyć 
niejedną gminę lub parafję, gdyby byli żyli w gromadzie. Ale 
oni, żyjąc w rozsypce, ani jednej parafji, ani jednej grupy pol- 
skiej nie zorganizowali. Bo były to jednostki luzem idące, jedna 
o drugiej nic nie wiedzące. A były to jednostki a nie gromady, 
dlatego, że wszystkie te jednostki przybyły do Ameryki poje- 
dyńczo, a nie gromadnie, więc żadnej gromady polskiej nie zna- 
lazły w Ameryce. | dlatego Ameryka stała się nietylko grobem 
ich nazwisk polskich, ale i grobem ich polskości. Bo biada same- 
mu, nie będącemu w żadnej organizacji. Taki zginie dla wiary 
i polskości. Sam Chrystus Pan przyrzekł tylko, że bramy pie- 
kielne nie przemogą kościoła Jego, czyli zorganizowanych przez 
Niego chrześcijan. Ale bynajmniej nie przyrzekł, że bramy 
piekielne nie przemogą chrześcijan luzem idących, do Jego Ko- 
ścioła nie należących. 


Więc kiedy się słyszy, że Polacy walczyli we wojnie o nie- 
podległość Stanów Zjednoczonych w Ameryce, czyli we wojnie 
rewolucyjnej przeciw Anglji (1775-1783), to nie trzeba myśleć, 
że tylko Polacy z Europy przybyli na czas wojny, jak Kościuszko, 
Pułaski i inni, brali czynny udział w tej wojnie. Brało bowiem 
czynny udział w tej wojnie także wielu Polaków już tu w Ameryce 
urodzonych lub osiedlonych przed wojną rewolucyjną. Byli to 
Polacy tak zwani kolonjalni, którzy w trzynastu pierwotnych 
kolonjach angielskich w Ameryce zamieszkali i zadomowili się 
już przed rokiem 1775, czyli przed wybuchem wojny rewolucyj- 
nej, jak Zabryscy (Zaborowscy), Sadowscy i tym podobni, 
o których pisałem w poprzednich rozdziałach. (| oni, chociaż 
nie służyli w armji jako oficerowie lub generałowie, lecz jako 
prości szeregowcy, chętnie jednak przelewali swą krew za wol- 
ność przybranej ojczyzny. 


Tych kolonjalnych Polaków we wojnie o niepodległość 
walczyło daleko więcej niż przygodnych Polaków z Europy przy- 
byłych celem wzięcia udziału we walce o wolność i sprawiedli- 
wość. Biedni oni, choć chwalebni! Bo nietylko ich ciała we 
wojnie pokaleczono i poćwiartowano, ale nawet nazwiska ich 
polskie w rekordach wojennych straszliwie pokiereszowano lub 
całkiem zatarto. W urzędowym spisie żołnierzy z pięknych 
nazwisk polskich porobiono istne dziwolągi. Aż strach na nie 
patrzyć! Z Różanowskiego zrobiono Rosonoschy. Z Lewandow- 
skiego Deaskey. Z Kazimierza Caessimger. Z Kaweckiego 
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Kaghaatsko. Z Łowickiego Lovick. Z Kotkowskiego Kokogai. 
Z Leszczyńskiego Leshinskey. Z Dabrowskiego Debroskey. 
Z. Łowczyńskiego Loughgaski itd., itd. 


Sandusky i Zabriscy We Wojnie o Niepodległość. 


Wszelako urzędowe rekordy wojny rewolucyjnej dają nie- 
zbity dowód. że już przed wojną o niepodległość, czyli przed 
rokiem 1775, Polacy osiedlili się w jedenastu kolonjach angiel- 
skich: nietylko we Wiyginji, w New York, ale i w Massachusetts, 
Connecticut, Delaware, Georgia, Maryland, New Hampshire, 
New Jersey, Pennsylvania, North Carolina. Tylko rekordy 
Rhode lsland i South Carolina nie wykazują żadnych nazwisk 
polskich lub przypuszczalnie polskich. 


Sadowscy, o których w tej historji już była mowa, wystę- 
pują w urzędowych rekordach wojny rewolucyjnej raz jako San- 
dusky, drugi raz jako Sadowsky, trzeci raz jako Sanduskie, 
czwarty raz jako Sadusky, piąty raz jako Sanduskey, szósty raz 
jako Seduskey i siódmy raz jako Sodowsky. Są to potomkowie 
Jana Antoniego (Jonatana) Sadowskiego, pionjera polskiego, 
który osiadł w Ameryce w początkach 18 wieku. Ponieważ 
rodzina Sadowskich miała stałą siedzibę we Wirginji, więc rewo- 
lucyjne rekordy Wirginji wymieniają następujących żołnierzy 
tego nazwiska: Jacob Sadowsky, znany pionjer Kentucky. Jona- 
tan Sanduskie, Sanduskey i Sadusky, szeregowiec armji konty- 
nentalnej (regularnej), zaciągnął się na 3 lata, otrzymał 100 
akrów ziemi w r. 1784 za swoją służbę wojskową (Year Book 
of the Sons of Revolution in Kentucky, Lexington, str. :258). 
Antoni Sanduskey (tamże str. 389). James Seduskey, także 
Sodowsky, brat Jakóba, również pionjer Kentucky, służył w r. 
1779 w wyprawie przeciw Indjanom w Kentucky, zmarł w r. 
1831 w powiecie Bourbon, Ky. (L. A. Burges, Virginia Soldiers 
of 1776, I, 440). Nadto "Board of Virginia State Library” 
podaje następujące nazwiska żołnierzy przypuszczalnie polskich: 
Tomasz Cisko (str. 96); Francis Copera (str. 112); John Hal- 
licia (197); Jacob Kostow (str. 427); Andrew Rey, chirurg 
wojskowy (str. 370). 


Zaborowscy, znani nam pod przekręconą nazwą Zabriskich, 
potomkowie Olbrachta czy Albrechta Zaborowskiego osiadłego 
w Nowym Amsterdamie w r. 1662, mieli stałą siedzibę w Hacken- 
sack pierwotnej kolonji New Jersey. Zabriscy są typowym 
przykładem jak wojna rewolucyjna tworzyła rozłam między 
krewnymi. Jedni Zabriscy dochowali wierności Anglji, inni słu- 
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żyli sprawie rewolucyjnej i walczyli w szeregach amerykańskich. 
Tych ostatnich była jednak większość. 


Szczególnie Piotr Zabriskie z Hackensack, N. J., służył 
sprawie rewolucyjnej nietylko w czasie wojny, ale i jeszcze przed 
wojną. Dnia bowiem 25. czerwca, 1774, przewodniczył zebra- 
niu obywateli powiatu Bergen, w Hackensack, na którem wystę- 
powano przeciw "niepokojącym dążnościom aktu parlamentu 
angielskiego w sprawie pobierania podatków w Ameryce” (Fr. 
A. Westervelt, History of Bergen County I, 101). 


Dom też Piotra Zabriskiego w Hackensack, N. J., był głów- 
ną kwaterą Waszyngtona z którym był już Kościuszko w listopa- 
dzie r. 1776, podczas odwrotu z pod Nowego Yorku. Waszyng- 
ton zatrzymał się tam przez kilka dni. Dom ten, zbudowany 
w r. 1751, istnieje dotychczas zachowany przez właścicieli 
w pierwotnym stanie. Staraniem Towarzystwa Historycznego 
powiatu Bergen, na murze jego została umieszczona tablica pa- 
miątkowa, odpowiednim napisem przypominająca gościnę Wa- 
szyngtona pod dachem potomka wychodźców polskich (Tamże 
I, 106). Świadczy to, że Piotr zajmował poważne stanowisko 
w kraju. 


Inny członek kolonjalnej rodziny Zabriskich, nazwiskiem 
Jacob C. Zabriskie, wnuk Albrechta, urodzony w Lower Para- 
mus, N. J., 10. stycznia, 1725, osiadł w Arcola, gdzie prowadził 
młyn, zwany Old Red Mill. W czasie rewolucji był gorącym 
patrjotą amerykańskim, tak stanowczym i poważnym, że dano 
mu przydomek "King Jacob” (Król Jakób). Zwolenników 
Anglji nazywano torysami, a zwolenników rewolucji whigami. 
Otóż generał Huntington donosił do generała Heatha z Camp 
Ramapough, N. J., 25. listopada, 1776, że okoliczni torysi zbroją 
się i "dali próbkę swej waleczności przez postrzelenie whiga na- 


zwiskiem Zabriskie” (Heath's Papers IV, 27). 
Kolonjalne Rody Łaskich i Polendrów We Wojnie Rewolucyjnej. 


"Official Register of New Jersey”, prócz powyższych, 
Zabriskich wymienia jeszcze następnych żołnierzy: Yost Żabri- 
skie, porucznik milicji powiatu Bergen, (str. 435). Jan Zabriskie, 
podpułkownik milicji powiatu Bergen, jeden z najznaczniejszych 
obywateli stanu, piastował urząd sędziego, zrazu był niezdecy- 
dowany, później przechylił się na stronę Anglji i zrezygnował 
ze stopnia w milicji 16. czerwca, 1776 (str. 362). Jan Malick 
w armji kontynentalnej, Andrew Malick, kapitan |. pułku milicji 
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powiatu Sussex w New Jersey (str. 400). Polska rodzina Malich 
poprzednio wspominana w Nowej Szwecji w 17 wieku. 

Jeszcze jedno nazwisko polskie, niby jakie straszydło, ster- 
czy w “Official Register of New Jersey'. Jest niem Leman 
Deaskey — przekręcone i rozdzielone Lewandowski. Lewan- 
dowski był to szeregowiec 7 bataljonu drugiego newjerseyskiego 
pułku linjowego armji kontynentalnej. Pobierał rządową pensję 
jako weteran, zmarł r. 1829 w powiecie Switzerland, Indiana, 
przeżywszy 83 lata. Niech żyje Lewandowski! 

Z innych 13 kolonij pierwotnych zaciągnęli się na czas wojny 
następujący Polacy: z New Hampshire August Laski. Rekordy 
stanu Massachusetts podają 30 Laskich jako żołnierzy rewolu- 
cyjnych. Nazwisko Łaski, występuje jako Laskey, Lakey, Lashy, 
Laskee, Lasky i Laskin. Byli to przeważnie żeglarze z Marble- 
head, Mass., gdzie wedle "Vital Records of Marblehead” ród ten 
był licznie osiadły i trudnił się głównie rybołóstwem i żeglugą. 
Amerykański ten ród kolonjalny pochodzi od Jana Laskiego, 
znanego w dziejach Polski reformatora religijnego. “Genealogical 
Register of the First Settlers of New England” podaje, że pierw- 
szym z rodu Lasky, osiadłym w Massachusetts, był Hugh Laskin, 
zapisany w księgach Salem już w r. 1637, a więc wkrótce po zało- 
żeniu kolonji. Lascy mieszkali dosyć licznie w Salem, Mass., 
żyli i w innych osadach Massachusetts, ale najliczniej w Marble- 
head. 

Z 30 Łaskich, którzy zapisani są w rekordach stanu Massa- 
chusetts jako żołnierze rewolucyjni, Mieczysław Haiman wymie- 
nia jeszcze: Jakóba Laskey, porucznika obrony wybrzeża; Jana 
Laskey, marynarza na brygantynie “Massachusetts” od 17. lutego 
do 16. października, 1777. Okręt ten w tym czasie przywiózł 
Pułaskiego do Ameryki. Łaski i Pułaski spotkali się wtedy. 
Dalej Nataniel Łaski zmarł podczas służby jako szeregowiec 
w armji kontynentalnej. Inni Łascy z Massachusetts służyli 
jako szeregowcy w armji kontynentalnej (regularnej) i w mili- 
cjach, głównie zaś jako marynarze na okrętach wojennych i ka- 
perskich (korsarskich, przeznaczonych do chwytania okrętów 
nieprzyjacielskich). 

Spisy kolonji Massachusetts podają Fryderyka Oblewskiego, 
szeregowca, w czterech odmianach pisowni: Oblefskie, Obliske, 
Obliskie, Oblufskin. Dalej Jan Pasko i Robert Pesko. Polan 
i podobnych nazwisk jako Polen, Polens, Polin, Polland, Poland, 
itp., spisy stanowe podają około 50. Nareszcie Donder Róża- 
nowski, sierżant legjonu Armada, figuruje jako Rosonoschy! 
Także Edmund Glova, szeregowiec, Michał Franco, marynarz; 


Fryderyk Bluskey. 
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Z Maryland zaciągnął się Józef Chalupetzky, szeregowiec; 
i Jan Deskey, szeregowiec. Z Georgia służył w armji kontynen- 
talnej Tomasz Masney i Piotr Zawadooski (Zawadzki? ). Z Dela- 
ware: Jan Dusky i Jan C. Fabricius, czy to był potomek pastora 
wyż wspomnianego, niewiadomo. Z Connecticut: Jan Barsh, 
Jerzy Bekas, Andrew Broga, Jesse lcaisky, Solomon Luske, Jan 
Debroskey (Dąbrowski). 


Kolonjałne Rody Leszczyńskich i Kokoskich We Wojnie 
Rewolucyjnej. 


Archiwa nowojorskie “New York in the Revolution” podają 
następujące nieraz wprost monstrualne czyli potworne nazwiska 
polskie: Heronimus Carareych (Karasiewicz? ), szeregowiec |. 
pułku milicji powiatu Ulster. Simon Balyca, sierżant z powiatu 
Ostrander, Piotr Burcki, też Burcky, szeregowiec z 4. pułku mili- 
cji powiatu Tryon, jeszcze w roku 1831 żył w powiecie Herkimer, 
N. Y., jako 80-letni starzec. Konrad Burdjat z powiatu West- 
chester Caessimgir (Kazimierz) Rimas z 3. pułku milicji z po- 
wiatu Albany. Mikołaj Kaghaatsko, także Kayatsche (Kaweski 
lub Kajecki). Bogumił Krak w lipcu 1780 stacjonowany w West 
Point. Michał G. Kuraw, w r. 1827, jako weteran mieszkał 
w powiecie Otsego, liczył 77 lat. Joseph Kushel, Jan Malick 
w r. 1833 liczył 75 lat i jako weteran żył w powiecie Schoharce. 
Antoni Polaskie, też Polasker i Polassy, z powiatu Orange, otrzy- 
mał ziemię za udział w rewolucji. Herbarz Niesieckiego wymie- 
nia ród szlachecki Polaskich z Wielkopolski. 

Elham Poloske, jeden z 8,000 żołnierzy amerykańskich, 
którzy byli więzieni na angielskim okręcie “Old Jersey” w Nowym 
Yorku podczas rewolucji. Los ich wszystkich nieznany. Wia- 
domo tylko, że mieli tam piekło. Jan Sohake, Jan C. Zabriska, 
też Labriska i Zabrisky, szeregowiec pułku Schuylera z powiatu 
Albany, nagrodzony ziemią po wojnie. 

Z North Carolina zaciągnęli się: Piotr Bakot, kapitan; Jerzy 
Laskey w konnicy; Mojżesz Lowick, może potomek Łowickich, 
pionjerów Wirginji i Północnej Karoliny. 

Z “Pennsylvania Archives” p. Haiman zebrał większość 
nazwisk następujących żołnierzy polskich służących w armji 
rewolucyjnej: 


Jan Bonia, Henryk Bonita, Jan Bolich i Piotr Bolich, Alek- 
sander Bozec, Kazimierz Delwick, Józef Dolo, Jan Doman, trę- 
bacz i dobosz z Filadelfii, i Marek Doman, Henryk Donich, 
Adam Garny, Jakób Knias, Jakób Kowan, Henryk Kracolo, Ber- 
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nados Kusky, Jakób lLanciskus uczestniczył w bitwie na Long 
Island. Zygmunt Leshinskey z Bethlehem, Pa., jestto Leszczyń- 
ski, czy nie krewny króla Stanisława; p. Haiman przygotowuje 
o nim obszerniejszy szkic. Jerzy lLevaswick, Samuel Midera, 
Konrad Mitsco, Bogumił Niemerich jestto Niemirycz stare szla- 
checkie polskie nazwisko; służył też w legjonie Pułaskiego, potem 
w korpusie Armada (Records of the Revolution War, III, 903). 
Ryszard Stach, trębacz; herbarze polskie wymieniają polski ród 
szlachecki Stachów z Prus. Fryderyk Yaneletz, szeregowiec. 

Samuel Kokogai, także Kookogey, Hockkugei, Hockuhoy, 
muzykant 4 pułku artylerji kontynentalnej zaciągnął się 5. maja, 
1778 (tamże III 983), zmarł w Filadelfji |. września, 1828, 
przeżywszy 98 lat. Pan S. M. Kookogey z Nowego Yorku pisał 
o nim do M. Haimana 5. lipca, 1930: "Kiedy jeszcze żył mój 
dziadek, często wspominał, że przodek nasz przybył do Ameryki 
z Polski i znany był jako hr. Kokoski, i że musiał opuścić Polskę, 
gdyż został tam skazany na śmierć za działalność patrjotyczną. 
Zaciągnął się do armji amerykańskiej w Valley Forge, 5. maja, 
1778, jako muzykant... Nazwisko jest pisane rozmaicie i trudno 
dojść jak właściwie brzmiało, chociaż moja aplikacja o człon- 
kostwo w Towarzystwie Synów Rewolucji została przyjęta 
w roku 1907 jako potomka Samuela Kogogaia, muzykanta”. 
Być może, że Kogogai brał udział w Konfederacji Barskiej, po 
której upadku musiał uchodzić z kraju. W rodzie tym, używa- 
jącym teraz nazwiska Kookogey, żyje dotychczas tradycja pol- 
skości. 

Źródła: M. Haiman, Polacy w Armji Kontynentalnej; L. A. 
Burges, Virginia Soldiers; Fr. A. Westerveldt, History of Bergen 
County; Records of the Revolutionary War. 


B. PRZYGODNI POLACY W REWOLUCYI: 
PIERWSZY KOŚCIUSZKO. 


Wyjazd Tadeusza Kościuszki Do Ameryki Roku 1776. 


Dotychczas była mowa o Polakach od dawiendawna zasie- 
działych w Ameryce, o Polakach kolonjalnych, jacy brali udział 
we wojnie rewolucyjnej. Teraz wypada napisać o tych nielicz- 
nych, lecz sławnych bohaterach polskich, którzy dopiero podczas 
rewolucji przepłynęli Atlantyk, żeby walczyć o wolność Ameryki. 
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Pierwszym Polakiem, którego dopiero wojna zwabiła do 
Ameryki, był Tadeusz Kościuszko. Ten nieśmiertelnej sławy 
wojownik urodził się | 2-go lutego, roku 1746, w Siechanowiczach 
niedaleko Brześcia Litewskiego, w okolicy, gdzie od wieków 
blisko siebie mieszkali Polacy, Litwini i Rusini pod rządami królów 
polskich. Kościuszkowie pochodzili z rodziny ruskiej" Kostiusz- 
ków, osiadłej zdawna na Litwie, a posiadali szlachectwo polskie 
i herb, zwany Roch III, wyobrażający trzy belki poziome. 


"Ojciec Tadeusza, Ludwik Tadeusz, służył wojskowo jako 
pułkownik, później wrócił do rodzinnej wioski, gdzie umarł już 
w r. 1758. Matka Tekla z Ratomskich, kobieta dobra i rozsądna, 
zajmowała się odtąd wychowaniem dwóch synów, Józefa i Ta- 
deusza, i dwóch córek i gospodarzyła rządnie na kilku wioskach, 
które tworzyły majątek Kościuszków. Umarła w roku | 768. 


“Tadeusz uczył się naprzód w konwikcie Ojców Jezuitów 
w Brześciu, potem w szkole rycerskiej kadetów, którą chlubnie 
ukończył z stopniem kapitana. Było to w chwilach najsmutniej- 
szych dla naszego kraju: po pierwszym rozbiorze Polski. 
W zmniejszonem liczebnie wojsku polskiem nie znalazło się miej- 
sce dla Kościuszki! 


«Nieszczęśliwa miłość dla Ludwiki Sosnowskiej, która od- 
dała za wolą rodziców rękę Józefowi księciu Lubomirskiemu, 
skłoniła go do opuszczenia Ojczyzny: udał się daleko, aż za 
morze, do Ameryki, gdzie właśnie wrzała wojna o wolność. 
Kościuszko, który kochał wszystkich zacnych i prawych ludzi, 
a nienawidził niewoli, ofiarował pomoc i zdolności swoje Ame- 
rykanom, którzy powstali przeciw rządom Anglików". (Encyklo- 
pedja Macierzy Polskiej, tom I, str. 823). Kościuszko był pierw- 
szym z cudzoziemców, który do armji amerykańskiej wstąpił (r. 
1776). W rok po nim (1777) przybyli Lafayette, Kalb, Conway 
i inni. 

Kościuszko z Polski udał się do Ameryki nie wprost, lecz 
po drodze zatrzymał się w Paryżu, gdzie kształcił się w szkołach 
artylerji i inżynierji. Dowiedziawszy się o powstaniu amerykań- 
skiem, ofiarował swe usługi wysłannikom kolonij w Paryżu. 
Ameryka potrzebowała zdolnych oficerów, polecono go więc 
chętnie. Kościuszko niechybnie przyjechał do Ameryki za pole- 
ceniem Silasa [Deane'a, pierwszego przedstawiciela Stanów Zje- 
dnoczonych, i niechybnie głównie dlatego, że akurat kongres 
kontynentalny polecił mu zaangażować kilku inżynierów, których 
armja amerykańska nie posiadała”. (M. Haiman, Polacy w Walce 
o Niepodległość, str. 13). Atoli “Barnes's History of the United 
States" twierdzi, że "Kościuszko, kiedy był we Francji poznał się 
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z Franklinem, który go zarekomendował Waszyngtonowi” 


(str. 122). 
Przyjęcie Kościuszki Do Armji Amerykańskiej. 


Wszelako M. Haiman słusznie zauważa, że "pozyskanie 
listu polecającego od posłów w Paryżu i ich obietnice stopnia 
w armji nie zapewniały jednak nominacji. Kongres kontynen- 
talny unieważnił wiele takich obietnic, zwłaszcza w r. 1777 i witał 
cudzoziemców zrazu ostróżnie, potem niechętnie, nieraz nawet 
wprost nieżyczliwie. To też dla wielu z tych, którzy przepłynęli 
Atlantyk po to tylko, aby spotkać się z zimnem przyjęciem 
Amerykanów, nie pozostawała inna droga, jak przyczepić się do 
którego z oddziałów armji i służyć jako ochotnik, bez szarży, 
bez płacy, ze słabemi widokami na zdobycie ich, — albo też 
wracać do Europy. Sam Pułaski po przyjeździe do Ameryki słu- 
żył zrazu jako ochotnik przy sztabie Waszyngtona, nim otrzymał 
nominację na dowódcę kawalerji' (Tamże str. 13). 

| Kościuszko nie musiał się spotkać ze zbyt gorącem przy- 
jęciem w Ameryce. | on jak świadczy historja amerykańska, 
zrazu ofiarował swe usługi jako prosty ochotnik. “Barnes's History 
of the United States” tak opisuje przyjęcie Kościuszki do armji 
amerykańskiej: 

Kościuszko przybył do Ameryki i ofiarował się “walczyć 
jako ochotnik o niepodległość Ameryki”. “Co ty potrafisz?” 
zapytał go komendant. "Wypróbuj mnie” — odpowiedział 
Kościuszko zwięźle a dosadnie. Waszyngtonowi bardzo się spo- 
dobała ta krótka i węzłowata jego odpowiedź i Waszyngton 
zrobił go swoim adjutantem. Kościuszko został pułkownikiem 
korpusu inżynierów i nadzorca budowy okopów w West Point". 
(str. 122). 

“Barnes's History’ nie podaje imienia Kościuszki, tylko 
jego nazwisko, które pisze “Kosciusko” bez z. Ale zato szcze- 
gólne względy okazuje wymowie tego nazwiska, które każe wy- 
mawiać wyraźnie tak: *"kos-si-us-ko'', kosi uszko. Takich wzglę- 
dów w historji amerykańskiej nie doznało żadne z polskich 
nazwisk przedrewolucyjnych czyli kolonjalnych. 

“Scribner's History” podaje imię Kościuszki zupełnie po 
polsku “Tadeusz”, ale nazwisko “Kosciusko” bez z. Najnowsza 
“Library of American History” podaje tylko gołe nazwisko 
Kosciusko i Pulaski bez imion. Natomiast “The Americana” 
i prezydent Wilson w swej "History of the American People” 
piszą imię zarówno jak i nazwisko poprawnie i zupełnie po pol- 
sku: “Tadeusz Kościuszko”. vol. IV page 110). 
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Waszyngton Mianował Kościuszkę Swoim Adjutantem. 


Było to w sierpniu roku 1776, a w miesiąc po ogłoszeniu 
niepodległości Stanów Zjednoczonych, kiedy Kościuszko przybył 
do Ameryki i kiedy Waszyngton zamianował go swoim adjutan- 
tem. Adjutant to przyboczny oficer do roznoszenia rozkazów 
Waszyngtona. Kościuszko nietylko swoją nauką i zdolnością, 
ale przedewszystkiem swoją skromnością, prostotą i szczerością 
odrazu zdobył sobie zaufanie Waszyngtona. Nie wszystkim 
nowym przybyszom z Europy mógł Waszyngton zaufać. Na 
Kościuszce jednak mógł polegać we wszystkiem,. Kościuszko 
nigdy nie zawiódł Waszyngtona. Ale zawiódł go niejaki Con- 
way, przybyły właśnie z lrlandji. O tem “Library of American 
History” tak pisze: 

"Pomiędzy cudzoziemskimi patrjotami, którzy przyłączyli 
się do naszej armji, byli markiz Lafayette, Francuz, baron de 
Kalb, wysoce wykształcony generał niemiecki; Kościuszko i Pu- 
łaski, dwaj polscy oficerzy; i Conway, Irlandczyk, który, jak to 
wykazaliśmy, stał się wrogiem Waszyngtona, dołki pod nim 
kopał i spiskował przeciw niemu. Zrobiono spisek, aby zrzucić 
Waszyngtona i postawić Gates'a na czele armji. Pewien Irland- 
czyk, nazwiskiem Conway, którego z Francji przysłał Silas Deane 
(ten sam, który przysłał Kościuszkę), został przez Kongres mia- 
nowany generałem brygady. Waszyngton niedowierzał temu 
awanturnikowi i zaprotestował przeciw jego promocji Pomimo 
to wyniesiono ge ponad swych starszych do rangi najpierw 
majora-generała, a potem inspektora-generała. 


"Conway rozgłaszał, że wszystkim klęskom winna jest nie- 
zdatność Waszyngtona i że wojna się nie powiedzie dopóki go 
nie zastąpi kompetentny wódz. Do tego spisku usunięcia Wa- 
szyngtona należeli Conway, Gates, Miffin i generał Charles Lee. 
Mieli oni wielu popleczników w Kongresie, lecz niestety, nie tylu 
ilu ich Waszyngton miał. Najlepsi mężowie mieli zaufanie do 
Waszyngtona i oburzyli się na tę "Kabałę Conway'a'* (Conway 
Cabal). Generał Cadwallader wyzwał Conway'a na śmiertelny 
pojedynek i tak go pokaleczył, że Conway nie myślał żyć, choć 
w końcu wyzdrowiał. 


“W obliczu śmierci Conway napisał do Waszyngtona: "Pa- 
nie: — Biorę pióro, choć je ledwie trzymać mogę, aby wyrazić 
mój szczery żal za te niegodziwości, jakie czyniłem, pisałem lub 
mówiłem przeciw Twojej Wielebności. Moja karjera wnet się 
skończy; przeto sprawiedliwość i prawda każą mi wypowiedzieć 
moje ostatnie zdanie. Ty, Panie, jesteś w moich oczach wielkim 
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i dobrym mężem. Żyj długo i ciesz się miłością, czcią i szacun- 
kiem w tych Stanach, których wolność poręczyłeś swojemi 
cnotami”, 


“Kiedy Waszyngton ten żałosny list przeczytał, rzekł: 
“Biedny Conway! On mi nigdy nie mógł wiele zaszkodzić, więc 
nie mam mu nic do przebaczenia”. (vol. Il pages 231-232). 


Na taką pogardliwą litość zasługują wszyscy karjerowicze, 
jakimi zwłaszcza Irlandczycy zawsze byli i są w Ameryce. Ko- 
Ściuszko nigdy karjerowiczem nie był, więc też dołków pod nikim 
nie kopał, lecz okopy i fortyfikacje kopał, i dlatego Waszyngton 
go polubiał. 


Czemu Kościuszko Był Po Stronie Słabych Kolonij? 


Dlaczego Kościuszko stanął po stronie słabych kolonij 
w Ameryce, a nie po stronie silnej Anglji? Dlatego, że Kościusz- 
ko miał nie tylko szlachecką, ale nawskroś szlachetną duszę, 
która czuła głęboki wstręt do wszelkiej niewoli społecznej i poli- 
tycznej. Jak odczuwał z jednej strony społeczne krzywdy 
chłopów i murzynów, tak z drugiej strony głęboko odczuwał 
polityczne krzywdy w Polsce i w Ameryce. 


W Polsce Kościuszko wówczas, kiedy ukończył szkołę kade- 
tów, jeszcze nie mógł zwalczać niewoli. Było to po pierwszym 
rozbiorze Polski i “w zmniejszonem liczebnie wojsku polskiem 
nie znalazło się miejsce dla Kościuszki”” (Encyklop. Macierzy 
Pol. I. 823). Więc wybrał się do Ameryki, aby tam znaleść 
miejsce we wojsku dla zwalczania niewoli politycznej kolonij 
i społecznej murzynów. Temu swemu przedsięwzięciu zwalcza- 
nia niewoli Kościuszko pozostał wiernym aż do swej śmierci. 


Zamiarem Anglji było trzymać swe kolonje w Ameryce 
w niewoli i mieć je zawsze sobie podległe. W tym celu uchwalała 
prawa na korzyść angielskich fabrykantów i kupców, a na nie- 
korzyść kolonistów. Uchwałami żeglarskiemi tak zwanemi Navi- 
gation Acts Anglja zmuszała amerykańskiego farmera do posy- 
łania swych produktów do Anglji i do kupowania towarów na 
rynkach angielskich. Amerykańskie wyroby były zakazane. 
Amerykańskie fabryki żelaza przezwano pospolitem plugastwem, 
common nuisance. Nawet William Pitt, przyjaciel Ameryki, 
oświadczył, że Ameryka nie ma prawa wyrabiać ani jednego 
hufnala do podkowy bez pozwolenia angielskiego parlamentu. 


Wywóz kapeluszy z jednej kolonji do drugiej był zakazany. 
Żadnemu kapelusznikowi nie wolno było mieć więcej jak dwóch 
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terminatorów, czyli uczniów sposobiących się na czeladników. 
Dowóz cukru, rumu i melasy (gęstej cieczy do wyrobu spirytusu) 
był obciążony wysokiemi cłami. Nawet Angielskiej Biblji nie 
wolno było drukować w Ameryce, lecz musiano ją sprowadzać 
z Anglji. (Czytaj “Barnes's History", str. 102). 


Nie dość na tem. Łakoma Anglja po siedmioletniej wojnie 
(1756-1763) zabrała Francuzom Kanadę, aby uwolnić swe ko- 
lonje od niebezpiecznego sąsiedztwa Francuzów i gnębić je tem 
większemi podatkami, zaprowadzając r. 1765 podatek stemplo- 
wy, a r. 1767 cło na herbatę, szkło, papier i farby malarskie. 
Lecz łakomy dwa razy traci. Anglja zdobyła Kanadę, lecz stra- 
ciła swe kolonje. 


Albowiem ta siedmioletnia wojna z Francją była wyborną 
szkołą dla kolonistów, a szczególnie dla Jerzego Waszyngtona, 
który w tej wojnie chlubnie się odznaczył. Ta wojna nauczyła 
ich, jak mają się bić nietylko z Francją, ale i z Anglją dla wywal- 
czenia sobie niepodległości. Więc kiedy Anglja nakładała coraz 
większe podatki, kolonje gromadnie zaprotestowały, mówiąc: 


— My nie mamy nic do płacenia, dopóki nie mamy nic do 
mówienia, dopóki nie mamy głosu w parlamencie angielskim. 
Bez udzielenia nam tego głosu wara wam od naszego trzosu! 
(No taxation without representation!) Opodatkowanie bez udzie- 
lenia głosu w parlamencie jest tyranją. — Tak więc pogwałcenie 
przez Anglję jednego z głównych praw konstytucyjnych, to jest, 
prawa podatkowego, pociągnęło za sobą wojnę macierzy z jej 
kolonjami. 


Kościuszko Przybył w Krytycznej Chwili. 


Oburzeni wysokiem cłem na herbatę, koloniści w Bostonie, 
Mass., przebrani za Indjan wdarli się na pokład okrętu angiel- 
skiego i cały ładunek herbaty, 18,000 funtów, wrzucili do morza 
18. grudnia, 1773. Za to parlament angielski zawiesił konsty- 
tucyjne swobody Massachusettsu. Wtedy wszystkie kolonje 
stanęły po stronie Massachusettsu, zwołały kongres do Filadelfji 
4. września 1774 i uchwaliły, że odtąd ustać ma przywóz towa- 
rów angielskich do Ameryki i wywóz produktów amerykańskich 
do Anglji. Tych kolonji było wtedy trzynaście: Wirginja (zało- 
żona r. 1607; N. York (1628 założona przez Holendrów, 1664 
zdobyta przez Anglików); Massachusetts (1621); New Hamp- 
shire (1623); Maryland (1632); Connecticut (1635); Rhode 
Island (1638); Karolina Północna (1650); Karolina Południo- 
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wa (1670); Delaware skolonizowana (1638 przez Szwedów 
i Holendrów, 1662 zdobyta przez Anglików) ; New Jersey (1623 
skolonizowana przez Holendrów, od 1664 w posiadaniu Angli- 


ków); Pennsylvania (1682); i Georgia (1733). 


Te trzynaście kolonij zaczęły się sposobić do zbrojnego 
oporu w przewidywaniu rychłej napaści ze strony Anglji. 
W Massachusetts zebrano około 12,000 zbrojnych, przeważnie 
milicji; pod miastem Concord gromadzono zapasy wojenne. 
Celem zniszczenia tych zapasów, generał angielski Gage wyruszył 
do Concord, ale zabiegła mu drogę milicja krajowa i pod Lexing- 
tonem l8. kwietnia 1775 ze stratą go odparła. Pierwsze to 
zwycięstwo wywołało powszechny zapał; nawet kwakrowie za 
broń chwycili. Na czele wojska amerykańskiego stanął Jerzy 
Waszyngton, bogaty plantator urodzony r. 1732, który już od- 
znaczył się był podczas siedmioletniej wojny angielsko-francus- 


kiej (1756-1763). 


Tymczasem w październiku 1775 Anglja postanowiła 
przemocą sprowadzić kolonje do posłuszeństwa i w tym celu obce 
wojska wziąć na żołd angielski, "aby wojna nie odciągała zbyt 
wielu rąk od przemysłu i rękodzielnictwa angielskiego '. Oprócz 
rządu hanowerskiego, który dość znaczną siłę wojskową oddał 
Anglikom do dyspozycji, oświadczyli się książęta Brunswiku 
i Kasselu z gotowością sprzedania, w charakterze najemników, 
16,000 swoich poddanych (Holzwarth w "Hist. Powsz.”, tom 9, 
str. 895). Nowe transporty podniosły armię angielską do cyfry 
30,000 żołnierzy. Anglicy mając teraz przewagę liczebną, 
wyparli Amerykanów z Long Island i zajęli New York. Kongres 
wszakże nie upadał na duchu: dnia 4. lipca 1776 ogłosił kolonje 
północno-amerykańskie niepodległemi Stanami Zjednoczonemi. 

W miesiąc po tem ogłoszeniu przybył Kościuszko do Ameryki, 
w sierpniu 1776. “Był to czas zupełnego upadku ducha” — 
pisze Barnes's History. “Armja amerykańska była garstką ob- 
dartych i zniechęconych zbiegów. Wielu bogatych i wpływowych 
obywateli przeszło na stronę angielską. New York i Newport, 
drugie największe miasto w Nowej Anglji, były już w rękach 
Anglików, którzy wkrótce mieli zająć także Filadelfję'" (Barnes's 
History, page 116). 


Filadelfja była wówczas siedzibą Kongresu. Wojska angiel- 
skie zagrażały zdobyciem tej stolicy. Aby zabezpieczyć Filadel- 
fję, Kościuszko wykonał fortyfikacje, które zyskały mu pochwały 
Amerykanów i stopień pułkownika inżynierji (M. Haiman "Po- 
lacy w Ameryce” str. 20-21). 
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Po Stronie Anglji Walczyło 20,000 Anglo-Amerykanów 
a Tylko 4 Polaków. 


Roku 1777, z trzema siekierkami armja amerykańska znaj- 
dowała się w opłakania godnym stanie. Kiedy wybuchła rewo- 
lucja, jedyną siłą zbrojną była milicja, czyli pospolite ruszenie. 
Dopiero w czerwcu 1775, kongres kontynentalny z milicji po- 
szczególnych stanów utworzył regularną "armję kontynentalną”, 
której naczelnym wodzem został Jerzy Waszyngton. Ale i ta 
armja kontynentalna cierpiała ciągle na brak ludzi, na częste 
zmiany żołnierzy i na dotkliwy brak zapasów. Że się nie rozle- 
ciała, że zdołała zwycięsko przetrwać 8 lat wojny, zawdzięcza to 
jedynie osobistym zaletom Waszyngtona. 

Na domiar złego, nie wszyscy koloniści byli za rewolucją. 
Zdaniem Jana Adamsa, późniejszego prezydenta, jedna trzecia 
część kolonistów była przeciw rewolucji i trzymała z Anglją. 
Około 20,000 rodowitych Amerykanów walczyło w rewolucji 
po stronie angielskiej, Atoli z Polaków dokumenta kolonjalne 
wymieniają tylko dwóch Zabriskich i dwóch nowoprzybyłych, 
Grabowskiego i Błaszkowicza, którzy stanęli po stronie Anglii. 

Albert Zabriskie w grudniu 1776, wstąpił do armji angiel- 
skiej i za to jego posiadłość w Hackensack, złożona z 143 i pół 
akrów, została skonfiskowana 10. czerwca 1779. Znowu Jan 
Zabriskie do 16. czerwca 1776, w armji rewolucyjnej zajmował 
stopień pułkownika milicji powiatu Bergen. Potem jednak zre- 
zygnował i jak ogromna większość urzędników kolonjalnych 
pozostał lojalnym dla korony angielskiej. Za lojalność tę odpo- 
kutował później, gdyż prawem z grudnia 1783, majątek jego 
został skonfiskowany przez stan New Jersey. F. Kapp w swojem 
"Life of Steuben” tak pisze: "Stan New Jersey dał Steubenowi 
w dożywotne posiadanie skonfiskowany majątek Jana Zabri- 
skiego, leżący w powiecie Bergen, w township New Barbados, 
w New Bridge i w bezpośredniem sąsiedztwie Nowego Yorku. 
Jednakowoż Steuben, dowiedziawszy się, że Zabriskie skutkiem 
tej konfiskaty pozostał bez środków do życia, nie przyjął daru 
i wstawił się za Zabriskiem” (str. 577). 

Karol Błaszkowicz, wysłany przez rząd angielski do Ame- 
ryki, przybył tu jeszcze na kilka lat przed wojną rewolucyjną 
jako inżynjer w rządowej służbie angielskiej. Urzędowy jego 
tytuł był “deputy surveyor for North America”. Wykonał mapy 
Ameryki tak piękne i dokładne, że do dziś wzbudzają podziw 
znawców i stanowią ważne dokumenty do historji i geografji 
amerykańskiej, Dwie jego mapy, jak skonstatował Mieczysław 
Haiman. znajdują się w Brytyjskiem Muzeum. Jedna mapa 
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z roku 1772, znajduje się wśród King's Charts CXX, 21, druga 
tamże 18. Ponieważ już w r. 1772, Błaszkowicz wykończył mapę 
zatoki Penobscot, w stanie Maine, musiał więc być w Ameryce 
jakiś czas przedtem. W r. 1772, zapewne nie liczył więcej jak 
dwadzieścia kilka lat, skoro w r. 1814 żył jeszcze, a nawet brał 
czynny udział w drugiej wojnie angielsko-amerykańskiej w r. 
1812. Następna z wiadomych jego map nosi datę czerwiec 
1774., jest to mapa zatoki Plymouth, podobizna tej mapy znaj- 
duje się w "Magazine of American History”, tom VIII. Podczas 
wojny rewolucyjnej Błaszkowicz dosłużył się stopnia inżyniera. 
“New England Historical and Genealogical Register" (Boston 
1872. tom 24.) wspomina, że istnieje jego mapa zatoki 'Nar- 
rangansett, R. I., wydana w Londynie r. 1777. Błaszkowicz woj- 
nę przebył jako inżynjer armji angielskiej, a po wojnie razem 
z tysiącami innych lojalistów przeniósł się do Kanady. Błaszko- 
wiczów wylicza Żernicki w swym herbarzu “Der Polnische Adel” 


(Hamburg, 1910). 


Czwarty Polak, który walczył po stronie Anglji, to był hra- 
bia Grabowski. Imię jego nieznane. A. Moore w “Diary of the 
American Revolution" (N. Y. 1858. tom |. str. 509.) pisze iż 
Grabowski był szlachcicem polskim, który wszedł do służby 
angielskiej jako ochotnik”. Przybył do Ameryki r. 1777. i w je- 
sieni tegoż roku zginął przy zdobywaniu jednego z fortów przez 
Kościuszkę wzmocnionych, jak to zobaczymy w dalszym ciągu. 


Tak więc w armji angielskiej walczyło tylko 4 Polaków, 
dwóch kolonjalnych i dwóch nowoprzybyłych. 


Amerykanom Nie Pomagali Królowie Do r. 1778. 


Ale zato około 20,000 Anglików urodzonych w Ameryce 
Angło-Amerykanów, rodowitych Amerykanów walczyło w re- 
wolucji po stronie angielskiej. Thomas McKean twierdzi, że 
«przeszło jedna trzecia wpływowych Amerykanów była prze- 
ciwna rewolucji”. To Waszyngtona najbardziej bolało. To jego 
małą armję najbardziej demoralizowało, rozprzęgało, zniechę- 
cało. 


Z wybuchem rewolucji niemal wszyscy urzędnicy kolonjalni 
pozostali wierni Anglji. Jeżeli tak postępowali rodowici Ame- 
rykanie angielscy, to co się dziwić dwom Zabriskim i dwom 
nowoprzybyłym Polakom, że po stronie Anglji walczyli. Wojna 
rewolucyjna — trafnie zauważył M. Haiman — była to nietylko 
wojna między zbuntowanemi kolonjami a Anglją, ale i wojna 
domowa między mieszkańcami Ameryki. Nieprzyjaciółmi Wa- 
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szyngtona byli właśnie ziomkowie jego, Amerykanie, a nie tylko 
rodacy Anglicy. Wewnątrz kraju szpiegów było pełno. 

Z. zewnątrz, z zagranicy, żaden naród nie chciał pomagać 
rewolucjonistom amerykańskim przez pierwsze trzy lata. Każdy 
naród miał króla, tylko nowopowstający naród amerykański 
chciał się rządzić bez króla.  Jakżeż takiemu przedsięwzięciu 
mieli pomagać królowie. Owszem, król pruski pomagał królowi 
angielskiemu przeciw Ameryce, i caryca Katarzyna chciała kró- 
lowi Jerzemu posłać 12,000 żołnierzy, tylko targu nie dobiła. 
Kruk krukowi oka nie wykole, i król przeciw królowi nie chciał 
wystąpić. Może przeczuwał, że nowopowstający w Ameryce 
naród bez króla będzie początkiem końca rządów królewskich 
we Francji i indziej. Zato ludność francuska, widocznie już wów- 
czas rewolucyjnie usposobiona, bardzo silnie sympatyzowała 
z rewolucją amerykańską. 

Markiz de Lafayette, 19-letni młodzieniec żonaty i bogaty, 
wyjechał z Francji do Ameryki pomimo, że mu król francuski 
zakazał. Przyłączył się do armji Waszyngtona w rok po Koś- 
ciuszce, w tym samym roku 1777., w którym Kazimierz Pułaski 
przybył do Ameryki. 

Król Polski, Stanisław August jeszcze najprzychylniej uspo- 
sobiony był do sprawy niepodległości amerykańskiej. Jeszcze 
przed pierwszym rozbiorem Polski pisał król roku 1768. gen. 
Karolowi lLee' owi do Londynu: "Ponownie proszę donieść mi, 
dlaczego nie pozwalają waszym (amerykańskim) kolonjom mieć 
przedstawicielstwa w parlamencie angielskim? Reprezentacja 
i opodatkowanie szłyby wtedy razem, związek między ma- 
cierzą a córami stałby się nierozerwalny. Inaczej nie widzę innej 
alternatywy, jak uciemiężenie lub zupełną niepodległość . Ale 
po pierwszym rozbiorze (r. 1772.) Polska chyląca się do upadku 
sama więcej pomocy potrzebowała niż jej dać mogła. Nie brakło 
wszakże w Polsce szlachetnych porywów ku Ameryce walczącej 
o wolność. Na dowód tego M. Haiman przytacza ciekawy list 
ze zbiorów Nowojorskiego Towarzystwa Historycznego. Auto- 
rem tego listu jest Paweł Mostowski, wojewoda mazowiecki, 
który do “Kongresu Kontynentalnego Kolonij Amerykańskich” 
między innemi tak pisze tytułując się "Imć Książę”: 

"Imć Książę postanowił złożyć widoczne dowody swych 
szczerych uczuć dla Najjaśniejszych Kolonij, które walczą tak 
chwalebnie dla odzyskania swej wolności. lmć Książę pragnie 
przez dostarczenie im rzeczy najbardziej użytecznej w swem 
obecnem położeniu. Jest to Balsam, którym ranni żołnierze 
mogą zupełnie wyleczyć się odrazu w przeciągu sześciu lub sied- 
miu dni; bez pomocy chirurgów i w tym krótkim czasie będą 
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mogli wziąć znowu za broń i wrócić do szeregów. Imć Książę, 
będąc Generał-Porucznikiem sił zbrojnych Rzeczypospolitej 
Polskiej, w której posiada własne regimenty, miał szczęście zna- 
lezienia Lekarza, posiadającego cudowny sekret wyrobu tego 
Balsamu, tak nieocenionego dla rannych żołnierzy w czasie wo- 
jennym. A że Księcia wielce obchodzi los Najjaśniejszych 
Kolonij, przeto postanowił kupić od tegoż Lekarza ilość 50,000 
funtów Balsamu i ofiarowuje się je wysłać dostojnemu Kongre- 
sowi. Sądzi on jednak, że w uznaniu tej pożytecznej i ważnej 
usługi dostojny Kongres przyzna mu we Florydzie, Karolinie albo 
Wirginji Księstwo Udzielne i Hrabstwo, które ma być nazwane 
Hrabstwem Mostów, razem z portem morskim..." 


Niestety wojewoda Mostowski umarł już w r. 1780., zanim 
jego pertraktacje z "dostojnym Kongresem” mogły przyjść do 
skutku. W każdym razie Polacy życzyli powodzenia rewolucji 
amerykańskiej. — Źródła: M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej 
w Ameryce; Barnes' History; Library of American History. 


C. PRZYGODNI POLACY W REWOLUCJI: 
DRUGI PUŁASKI. 


Pułaski Uratował Armję Amerykańską Pod Brandywine r. 1777. 


Armję amerykańską od południa, wschodu i północy ata- 
kowało wojsko angielskie, złożone przeważnie z niemieckich 
najemników Hessów. Od zachodu szarpali ją Indjanie, pod- 
szczuwani przez Anglików. 

Siły zbrojne Anglików miały przewagę liczebną. Waszyng- 
ton nie miał dosyć żołnierzy. Prowadził więc partyzantkę czyli 
wojnę podjazdową. W nocy Bożego Narodzenia r. 1776. prze- 
płynął rzekę Delaware z 2,400 żołnierzami, napadł znienacka 
Hessów podczas ich hulatyki w Trenton, N. J., zabił ich wodza 
i wziął tysiąc jeńców do niewoli, Znowu 3. stycznia r. 1777. 
Waszyngton spotkał się z armją Cornwallisa pod Princeton 
i zabrał 200 jeńców. Ciągle zaczepiał armję angielską i nie dawał 
jej spokoju. Nareszcie generałowi angielskiemu Howe'mu udało 
się zmusić Waszyngtona do walnej bitwy pod Brandywine 11. 
września r. 1777, 


Howe wyruszył z Nowego Yorku na zdobycie Filadelfji 
ówczesnej stolicy Amerykanów. Waszyngton musiał mu zastą- 
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pić drogę. Howe miał 18,000 wojska, a Waszynston tylko 
11,000. Obydwa wojska spotkały się przy Chad's Ford nad 
rzeczką Brandywine w Pennsylvanji. Armja Waszyngtona do- 
znała porażki i musiała się cofać przed przeważającą armją an- 
gielską. Lecz angielski generał Cornwallis zakradł się z tyłu by 
odciąć Amerykanom odwrót i zniszczyć ich armję zupełnie. 

Byłoby to Anglikom się udało, gdyby Opatrzność Boska 
nie była zesłała całkiem nowego człowieka. Był nim Kazimierz 
Pułaski. On to spostrzegł odrazu, że Anglicy chcą odciąć odwrót 
Amerykanom. “Bystry wzrok Pułaskiego — pisze naoczny świa- 
dek Bentalou — dostrzegł rychło, że nieprzyjaciel tak manewruje, 
aby zająć drogę prowadzącą do Chester i przeciąć nam odwrót. 
Pospieszył więc do Waszyngtona i doniósł mu o tem, a zarazem 
został upoważniony do zebrania tylu rozproszonych żołnierzy, 
ilu znajdzie pod ręką i uderzenia z nimi na nieprzyjaciela. Zo- 
stało to jak najpomyślnej wykonane. Skośnem uderzeniem na 
front i prawe skrzydło angielskie przeszkodził on zamiarom nie- 
przyjaciela i zasłonił nasze tabory i odwrót armji. Tak pisze 
w swej broszurce “Pulaski Vindicated' z r. 1824., pułkownik 
Paul Bentalou, który zapoznał się z Pułaskim w przeddzień bitwy 
pod Brandywine i odtąd był jego nieodstępnym towarzyszem aż 
do bohaterskiej śmierci pod Savannah. A "Barnes History of 
the United States” powiada, że “Hrabia Pułaski pod Brandywine 
dokazał cudów waleczności — performed prodigies of valor” 
(page 120). 

Był to pierwszy występ Pułaskiego w Ameryce. Pułaski 
ledwie przybył do Ameryki. Wyłądował w Marblehead, Mass., 
23. lipca 1777. a 24. sierpnia 1777. napisał do kongresu prośbę 
o miejsce w armji. Nie czekając aż powolny kongres da mu 
odpowiedź, Pułaski opuścił Filadelfję i dognał armję Waszyng- 
tona, gotującą się do obrony stolicy. Pod Brandywine 11. wrze- 
śnia 1777. pokazał kongresowi “ co on potrafi’. Tam był pierw- 
szy jego popis rycerski wśród Amerykanów. Tam jak świadczą 
roczniki "Niles Register” (Baltimore, 1839. r.) — “Pułaski 
krzyknąwszy głosem, który nas przeszedł do szpiku kości, wspiął 
konia ostrogami i rzucił się naprzód z takim strasznym i szalonym 
rozpędem, żeśmy go ledwo w pół minuty dogonili. Czego on 
chciał? Boże święty! Ręka jakby u tonącego zadrżała mi. 
Pędziliśmy bowiem prosto na las angielskich bagnetów. Pu- 
łaski był pierwszym! A któżby za nim nie poszedł?  Lecieliśmy 
za nim a z takim huraganem ognia i stali, że przewierciliśmy na- 
wskroś szeregi Anglików”. 

Nieustraszona odwaga Pułaskiego ocaliła armję amerykań- 
ską w bitwie pod Brandywine od niechybnej zguby. Dziwy opo- 
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wiadano o zręczności Pułaskiego jako jeźdzca. Potrafił w peł- 
nym pędzie zeskoczyć z rumaka, porwać ze ziemi czapkę umyślnie 
zrzuconą, znowu wskoczyć na rozgalopowanego konia. Amery- 
kanie łby sobie rozbijali chcąc go w tem naśladować. 


Kim Był Pułaski Zanim Do Ameryki Przybył. 


Kim był ten rycerz, który w bitwie pod Brandywine nagle 
i niespodzianie jak piorun z nieba spadł na armię angielską? 
Kim był Pułaski zanim do Ameryki przybył? Jaka jego prze- 
szłość? Przeszłość była burzliwa, ale chwalebna. Kazimierz 
Pułaski urodził się 4. marca 1748 w Winiarach. Był więc dwa 
lata młodszym od Kościuszki, a szesnaście lat młodszym od 
Waszyngtona. Jego ojciec Józef Pułaski, urodzony r. 1704 
w Pułaziu i synowie jego Kazimierz, Franciszek i Antoni, podnie- 
śli odważnie oręż przeciw gwałtom rosyjskim w Polsce za czasów 
Stanisława Augusta i wraz z biskupem kamienieckim Adamem 
Krasińskim i bratem jego Michałem Krasińskim zawiązali konfe- 
derację w miasteczku Bar na Podolu, stąd Konfederacją Barską 
zwaną, i podnieśli sztandar powstania 29. lutego r. 1768. 


Marszałkiem Konfederacji Barskiej, obrany został Michał 
Krasiński, regimentarzem (wodzem zastępującym hetmana) zo- 
stał Józef na Pułaziu Pułaski (Pułazie, wieś na Podlasiu), starosta 
warecki. Ten Józef Pułaski szlachcic miernego majątku, mąż 
już 64 letni, lecz młodzieńczy pod względem energji, śmiałości 
i gorączki ducha, był głównym inicjatorem i naczelnikiem Konfe- 
deracji Barskiej. 

Znalazł się w Konfederacji i Karmelita barski, ksiądz Marek 
Jundałowicz, słynny na Wołyniu kaznodzieja, natchniony kapłan 
i cudotwórca, który utworzył pewien rodzaj zakonu rycerskiego 
pod nazwą "Kawalerów Krzyża Świętego”. Gromadziłi się kon- 
federaci pod sztandarem, na którym widniał z jednej strony znak 
krzyża św., a z drugiej wizerunek Matki Boskiej. Albowiem 
dysydenci czyli niekatolicy właśnie sprowadzili wojska rosyjskie 
do Polski w swojej obronie, a na zgubę Polski. Jeszcze w sierp- 
niu 1767 wezwał Repnin, poseł carowej Katarzyny ll., konfede- 
ratów toruńskich i słuckich na konferencję w obronie dysydentów. 


— Kto mój przyjaciel, kto przyjaciel carowej, ten podpisze 
— mówił Repnin. 

— Nie podpiszemy — odrzekł stanowczo Józef Pułaski. 
Bo Rosja wprowadziła swe wojska do Polski i gospodarowała 


w niej jak w swoim domu. Konferencję podpisali tylko konsy- 
ljarze królewscy i Radziwiłł. 
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— Walczymy nietylko przeciw Rosji, ale i przeciw królowi, 
bo on winien wszystkiemu złemu — wołali najbardziej oburzeni 
na króla uczestnicy konfederacji radomskiej. (Baczyński Dzieje 
Polski, H. 422). 

Józef Pułaski wyjechał z synami do Lwowa, a potem do 
Baru, gdzie z biskupem Adamem Krasińskim i jego bratem Mi- 
chałem ogłosił akt konfederacji. Niezgoda między naczelnikami 
Konfederacyj (Pułaskim, Michałem Krasińskim i Joachimem 
Potockim) spowodowała Józefa do działania na własną rękę za 
co odsądzony od władzy i osadzony w więzieniu, umarł ze zgry- 
zoty w r. 1769. Ojciec Marek, karmelita, przy wzięciu Baru 
przez Rosjan, dostał się do niewoli w czerwcu r. 1768. Pełno 
legend krąży dotychczas o jego postaci. Słowacki napisał o nim 
dramat p. t. “Ksiądz Marek”. 

Ze synów Józefa Pułaskiego, Kazimierz dorobił się jako 
nieustraszony wojownik wielkiej sławy. Kazimierz Puałski po 
upadku Baru bronił się przez trzy tygodnie w klasztorze Berdy- 
czowskim, potem w Żuwańcu i okopach św. Trójcy, z których 
prawie cudem uratował się brat jego Franciszek. Następnie 
ruszyli obaj na Litwę, Franciszek zginął tam pod Lomarami. 
Pokonany pod Włodawą, przerzucił się szybko do Małopolski aż 
w okolicę Sącza, Jasła i Bochni, stoczył kilka zwycięskich utar- 
czek i zajął Częstochowę, skąd robił wycieczki na wszystkie 
strony. Obłegany, napastowany przez przeważne wojska, umiał 
z każdej matni wyjść cało; a kiedy sądzono, że już rozbity został 
doszczętnie, wysuwał się znowu na widownię ze zbrojnym. peł- 
nym animuszu rycerskiego zastępem. Z jego rozkazu wykonał 
Strawiński w r. 1771. zamach, celem porwania króla Stanisława 
Augusta. 

Dopiero w maju r. 1772 po wytrzymaniu ośmnastodniowe- 
go szturmu, Kazimierz widząc, że dalej bronić się nie sposób, 
wymknął się z Częstochowy i uszedł szczęśliwie za granicę do 
Niemiec. W trzy miesiące potem, 5. sierpnia r. 1772., nastąpił 
pierwszy rozbiór Polski. Na rozkaz carowej zmniejszono wojsko 
polskie tak, że w zmniejszonem wojsku polskiem nie było miejsca 
dla Kościuszki, kiedy tenże ukończył był szkołę wojskową (Ency- 
klopedja Macierzy Polskiej). 


Pułaski Pierwszym Dowódcą Kawalerji Amerykańskiej. 


Z Niemiet udał się Kazimierz Pułaski do Turcji, bo Turcja 
prowadziła wtedy wojnę z Rosją. W Turcji doszła go wiadomość 
o wybuchu rewolucji amerykańskiej. Wybrał się tedy wraz 
“z przyjacielem swoim Maciejem Rogowskim do Ameryki” 
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(Encyklopedja Macierzy Polskiej, tom Il. str. 568). Benjamin 
Franklin z Paryża polecił go Waszyngtonowi “jako oficera sław- 
nego w całej Europie ze swego męstwa i z obrony wolności swojej 
ojczyzny". 

W lipcu 1777. wylądował Pułaski w Ameryce. Przedsta- 
wiwszy się Waszyngtonowi, podał w Filadelfji prośbę do kongre- 
su o miejsce w armji. Serce mu się paliło do wojny, więc gdy 
nastąpiła bitwa pod Brandywine 31. sierpnia 1777, Pułaski nie 
czekając odpowiedzi kongresu, rzucił się w wir walki wraz z nieod- 
stępnym towarzyszem swoim Maciejem Rogowskim, który w bi- 
twie pod Brandywine "oberwał po łbie od czerwonego t. j. an- 
gielskiego dragona, którego jednak na tamten świat gracko 
wyprawił. W bitwie pod Brandywine, armja Waszyngtona mu- 
siała się cofać i byłaby może została zupełnie zniszczona, gdyby 
nie przytomność umysłu Pułaskiego, jak to opisałem w poprzed- 
nim rozdziale. 


"Ważna ta usługa Pułaskiego — pisze Bentalou — była 
należycie oceniona przez Waszyngtona, który nie zaniechał pole- 
cić Pułaskiego kongresowi. Dnia 15. września r. 1777. kongres 
uchwalił następującą rezolucję: 

— "Postanowiono, że dowódcą jazdy ma być mianowany 
z rangą brygadjera. 

—— “ Zarządzono głosowanie, i hrabia Pułaski został wy- 
brany. 

“Następnego dnia po bitwie pod Brandywine, 12. września 
1777. r., armja odpoczywała koło Chester; dnia 13. przeszła 
przez Filadelfję i posunęła się pod Germantown”. 


“W dniu bitwy pod Germantown Pułaski był boleśnie za- 
dziwiony i zmartwiony. Amerykanie mieli cztery pułki jazdy 
i żaden z nich nie był zupełny. Tylko trzy z nich, takie jakie 
były, przyłączyły się do armji generała Waszyngtona. W dniu 
bitwy pułki te rozebrano na straże przyboczne dla naczelnego 
wodza i innych generałów, albo też użyto je do innej służby i Pu- 
łaski został z tak małą garstką ludzi, iż nie mógł przedsięwziąć 
żadnej ważniejszej akcji. Smuciło to i gniewało go bardzo”. 

Tak pisze porucznik Bentalou, naoczny świadek, że to była 
właściwa przyczyna, dla której Pułaski nie mógł wiele zdziałać 
w bitwie pod Germantown. Tymczasem 45 lat później, roku 
1822., sędzia najwyższego trybunału Stanów Zjednoczonych 
William Johnson, z Charleston, S. C., w swem* dwutomowem 
dziele "Szkice z życia Nataniela Greene'a generał-majora armji 
Stanów Zjedn. w wojnie rewolucyjnej” napisał ten wierutny 
fałsz, że "sławny Pułaski, który dowodził patrolem amerykań- 
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skim, został znaleziony przez samego generała Waszyngtona 
śpiącym w domu farmerskim' ', i że wskutek tej drzemki Puła- 
skiego Amerykanie przegrali bitwę pod Germantown, 13. wrze- 
śnia 1777. Zarzut ten, uczyniony dopiero r. |822., zbił Bentalou 
w broszurce wydanej w Baltimore w r. 1824. pod tytułem 
«Obrona Pułaskiego przed gołosłownem oskarżeniem', jak to 
zobaczymy w dalszym ciągu historji okresu porewolucyjnego. 

W dwa dni po bitwie pod Germantown, 15. września 1777., 
kongres zamianował Pułaskiego generałem brygady i pierwszym 
dowódcą kawalerji amerykańskiej. Gdyby Pułaski był zaspał 
sprawę dwa dni przedtem w bitwie pod Germantown, nigdyby 
takiego zaszczytu nie dostąpił. Ale Amerykanie, którzy aż do 
tego czasu mieli nieliczną i lichą kawalerję, widocznie przekonali 
się, że Pułaski był najlepszym współczesnym dowódcą jazdy 
w świecie. | dlatego zrobili go odrazu generałem i pierwszym 
dowódcą kawaleriji. 

Nazajutrz, 16. września, 1777., czujny Pułaski ochronił 
znowu wojsko Waszyngtona od niespodziewanego ataku Angli- 
ków, w okolicy gospody, zwanej wówczas Warren Tavern. Zo. 
baczmy też, co jego rodak Kościuszko w tym czasie zdziałał. 


Kościuszko Przeważył Szalę Zwycięstwa Pod Saratoga w r. 1777. 


Waszyngton nie miał dosyć żołnierzy. Ten brak żołnierzy 
trzeba było nadrabiać wznoszeniem fortów, sypaniem szańców 
i okopów. A do tego potrzeba było fachowych inżynjerów. 
Takim właśnie był Tadeusz Kościuszko, który przez umiejętne 
stawianie twierdz i fortec w trójnasób powiększył sprawność armji 
amerykańskiej. 

Kościuszko już w pierwszym roku swego pobytu w Ameryce, 
w roku 1776., wykonał był naokoło Filadelfji liczne fortyfikacje, 
któremi pozyskał sobie stopień pułkownika inżynierji. Nastąpił 
rok 1777. rok z trzema siekierkami, którego pierwsze trzy ćwier- 
cie były czarnym okresem dla kontynentalnej Armji. Wojsko 
było źle odziane i ponosiło klęski jedną po drugiej. Na domiar 
złego, Anglicy szli z Kanady z wielką armją pod generałem Bur- 
goyne. Waszyngton, dowiedziawszy się o tem, już na początku 
r. 1777. wysłał był Kościuszkę na północ, aby zabezpieczyć się 
od strony Kanady. | nie zawiódł się na Kościuszce. 

Kościuszko bowiem, wysłany do armji północnej, która 
pod wodzą generała Gates'a działała nad rzeką Hudson, w służbie 
tej nieraz odznaczył się chlubnie. Ale najważniejsze usługi oddał 
Amerykanom pod Saratogą. Tu największą swoją sztukę poka- 
zał. Mianowicie ufortyfikował Wzgórze Bemisa — Bemis 
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Heights — tak, że Amerykanie zgnietli wojsko Burgoyne'a w do- 
linie Saratogi wskutek tej fortyfikacji. 

Zwycięstwo Amerykanów pod Saratogą było zwrotnym 
punktem w dziejach wojny rewolucyjnej. Po tem zwycięstwie 
pod Saratogą wiele europejskich państw uznało niepodległość 
Stanów Zjednoczonych, choć wojna jeszcze się nie skończyła. 
Co ważniejsze Francja teraz przyszła z pomocą. Gdyby Ame- 
rykanie ponieśli klęskę pod Saratogą, nie otrzymaliby pomocy 
Francji. A bez tej pomocy znowu nigdy nie byliby zdobyli nie- 
podległości. 

Stąd ogromna zasługa Kościuszki, który wybrał pozycje 
amerykańskie i świetnie je wzmocnił. Angielski generał Bur- 
goyne, widząc beznadziejność swego położenia, złożył broń z ca- 
łem swem sześciotysięcznem wojskiem pod Saratogą l7. paź- 
dziernika 1777 r. Amerykański generał Gates sam przyznawał 
Kościuszce zasługę tego zwycięstwa, mówiąc dowcipnie: * Wiel- 
kiemi strategikami w tej bitwie były wzgórza i lasy, jakie młody 
polski inżynier umiał zręcznie wybrać i okopać dla mojego 
obozu”. A w swym raporcie urzędowym do Kongresu pisał: 
"Pułkownik Kościuszko wybrał i okopał to stanowisko”. — 
"Colonel Kościuszko chose and entrenched the position”. 


To też wówczas Waszyngton chwaląc polskiego bohatera 
wobec Kongresu wyraził się, że “Kościuszko jest szlachetnym 
mężem pełnym nauki i zasługi”. 

A prezydent Wilson w swej "History of the American 
People” o Kościuszce tylko raz wspomniał i poświęcił mu tylko 
jedno zdanie: 

"Sławny patrjota polski Tadeusz Kościuszko był tym, który 
pokazał generałowi Gatesowi jak się okopać pod Bemis's 
Heights”, (vol. IV., page 110). 

Ale to jedno zdanie starczy za tomy. 

W najnowszem wspaniałem dziele historycznem “Life and 
Time of George Washington", wydanem w roku 1932 przez Fe- 
deralną Komisję Dwusetlecia Urodzin Waszyngtona, zamieszczo- 
no pod nagłówkiem “Polish Colonial Patriots” — (Polscy Pa- 
trjoci Kolonjałni) następujące słowa: 

“Historycy wskazują tu na wielką rolę, jaką odegrał Ko- 
ściuszko w tej bitwie (pod Saratogą) i w przygotowaniach do 
niej; a czyniąc to, wykazują jaką nieocenioną wartość stanowił 
on dla sił amerykańskich. Gdyby w tym czasie odniósł był zwy- 
cięstwo Burgoyne, to w następstwie mogło ono z wielką łatwością 
spowodować zupełne pobicie Kolonistów, i temsamem historja 
świata byłaby przybrała zupełnie inny obrót”. 
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Przenieśmy się znowu na południe, gdzie Pułaski przy boku 
Waszyngtona walczył. 


Zazdrosny Irlandczyk Dokuczył Pułaskiemu w r. 1777. 


Zwycięstwo pod Saratogą | 7-go paźdz. 1777. miało jeszcze 
to doniosłe znaczenie, że wlało otuchę w armję południową, 
która była już bliską upadku ducha z powodu ciągłych klęsk, 
jakie w tym roku trzech siekierek ponosiła. 


Po przegranych bitwach pod Brandywine i Germantown, 
po straconych fortach nad rzeką Delaware, armja Waszyngtona 
udała się do Valley Forge na leże zimowe. Była to zima (1777- 
1778) najgorsza i najsmutniejsza dla armji amerykańskiej. Żoł- 
nierz licho odziany spał na gołej ziemi. Waszyngton, pomimo 
intryg Conway'a, wierzył święcie w sprawę niepodległości i pod- 
nosił ducha żołnierzy. Tej zimy stał kwaterą w domu niejakiego 
Potts'a. Razu pewnego Potts idąc do pobliskiej rzeki po wodę, 
usłyszał głośną modlitwę. Niebawem zobaczył Waszyngtona 
klęczącego i modlącego się ze łzami w oczach. Opowiadając to 
swojej żonie, dodał: “Jeśli kogo, to Waszyngtona wysłucha P. 
Bóg, i pod takim wodzem nasza niepodległość jest zapewniona!” 
(Barnes's History of the United States, page 126). 


Kiedy zima przerwała wojnę i Waszyngton rozłożył się obo- 
zem w Valley Forge, kawalerja Pułaskiego została posłana do 
New Jersey, gdyż łatwiej tam było o paszę. Nadto potrzeba 
było kogoś do służby na drugim brzegu rzeki Delaware. Pułaski 
założył swą główną kwaterę w Trenton, N. J., gdzie z zapałem 
zaczął pracować nad wyćwiczeniem swych żołnierzy, organizacją 
pułków i ułożeniem przepisów służby. Praca ta zyskała mu za- 
służony tytuł “ojca kawalerji amerykańskiej”. 


Wnet atoli zazdrość podniosła swój łeb jadowity, by ukąsić 
Pułaskiego. Pewnemu oficerowi, pochodzącemu z [rlandji i słu- 
żącemu pod Pułaskim, wcale się to nie podobało, że musiał 
słuchać “cudzoziemca”, że “cudzoziemiec” Pułaski został dowód- 
cą kawalerji, a nie on "amerykanin". Jako były adjutant Wa- 
szyngtona, ambitny ten i zarozumiały karjerowicz sam spodziewał 
się zostać dowódcą kawalerji. | jak Irlandczyk Conway dołki 
kopał pod Waszyngtonem, tak znowu ten Irlandczyk, nazwiskiem 
Moylan, mianowanie Pułaskiego na dowódcę przyjął niechętnie 
i usiłował mu szkodzić. Moylan był jednym z tych, którzy zatruli 
ostatki życia Pułaskiego. Moylan był głównym powodem, że 
Pułaski, zgryziony intrygami, złożył potem dowództwo nad ka- 
walerją i nosił się nawet z zamiarem powrotu do Europy; ale, 
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zachęcony pozwoleniem na zorganizowanie własnego legjonu, 
pozostał, by życiem udowodnić swe przywiązanie do ideałów 
wolności. 

Moylan widać nie mógł dosięgnąć samego Pułaskiego, bo 
to były, za wysokie progi na jego nogi, więc mścił się na jego 
rodaku, Janie Zielińskim. Jan Zieliński przybył do Ameryki r. 
1777. zaraz po Pułaskim. Dokumenty kongresu kontynental- 
nego nazywają go “szlachcicem i oficerem w służbie polskiej”, 
z czego, jak i z listów Pułaskiego, widać, że służył w Konfederacyi 
Barskiej. Profesor Kozłowski przypuszcza, iż Zieliński był krew- 
nym Pułaskiego, którego matka była z domu Zielińska. 


Zazdrosny Moylan Napadł Bezbronnego Zielińskiego. 


Zieliński, nie mogąc na razie otrzymać "komisji ', pozosta- 
wał przy Pułaskim, wówczas dowódcy kawalerji, jako ochotnik 
bez stopnia. Zawzięty na Pułaskiego Moylan myślał, że do ta- 
kiego "ochotnika bez stopnia” może bezkarnie strzelać jak do 
zwykłej tarczy i zemścić się na rodaku i krewniaku Pułaskiego. 

Około połowy października 1777. Moylan ni stąd ni zowąd 
napadł na bezbronnego Zielińskiego, pobił go i następnie uwię- 
ził. Pułaski, dowiedziawszy się o tem, powołał Moylana, żeby 
się wytłumaczył z tej napaści. Lecz zamiast się wytłumaczyć, 
butny Irlandczyk dał tylko "rozdrażnione odpowiedzi”. Wtedy 
Pułaski, dążący usilnie do wpojenia dyscypliny w niekarne szeregi 
amerykańskie, oddał Moylana pod sąd wojenny. 

Sąd ten odbył się 24-go października 1777. pod przewod- 
nictwem pułkownika Blanda, dowódcy innego z pułków kawa- 
lerji. Niestety wyrok zapadł uwalniający Moylana i Waszyng- 
ton zatwierdził go 3l-go października. (Kozłowski, Pułaski 
w Ameryce; Rękopisy kongresu kontynentalnego Il. 341). 

Co o tym wyroku sądził słynny La Fayette? — "Pułaski 
wziął za obrazę decyzję sądu wojennego, uniewinniającą zupeł- 
nie Moylana'* — pisze La Fayette w swych pamiętnikach, skarżąc 
się równocześnie na stronniczość amerykańskich sądów wojen- 
nych, której doświadczył też na sobie (Memoires, 58). 

O zakończeniu tej sprawy pisze Kozłowski: 

“Zaraz po zajściu, skoro tylko został uwolniony z aresztu 
Zieliński przesłał Moylanowi przez majora Thompsona wyzwa- 
nie na pojedynek. Moylan wszakże po przeczytaniu listu odpo- 
wiedział przez oddawcę: "że nie chce zostać zabójcą, że nie uważa 
Zielińskiego ani za gentlemana ani za oficera i że każe swemu 
służącemu obić go kijem, gdziekolwiek go spotka”. 
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Ale kij ten miał dwa końce. Jeden jego koniec, którym 
groził Moylan, nigdy nie dosięgnął Zielińskiego. Ale za to drugi 
koniec tego kija dosięgnął Moylana. Albowiem Zieliński, nie 
uzyskawszy satysfakcji honorowej, skorzystał z przypadkowego 
spotkania Moylana poza obozem, w miesiąc później, i w obecno- 
ści oficera francuskiego de Belleville i dragona, obił go kijem. 
A gdy Moylan chwycił za szablę i pistolety, grożąc Zielińskiemu 
bronią, ten uderzeniem na płask drzewcem od lancy wyrzucił 
z siodła strasznego pułkownika. (Listy Pułaskiego i zeznania 


świadków w listach do Waszyngtona XXI, 215 i 275). 


“Moylan zaniósł skargę i domagał się sądu wojennego; ale 
zapewne nie zbyt gorąco nalegał, czując niewłaściwość i śmiesz- 
ność pozycji swej, gdyż nigdzie nie znaleźliśmy śladów, iżby sąd 
ten miał miejsce". (Kozłowski). 


Pułaski Utworzył Śwój Własny Legjon w r. 1778. 


"Działo się to wszystko w zimie 1777-78, którą Pułaski 
spędzał w Trenton, N. J., gdzie wybrawszy doborowy oddział 
z pułków kawalerji, zamierzał stworzyć z niego ułanów, czyli 
"lansjerów '. Oddział ten ułański był jego ulubionem marze- 
niem. Osobiście ćwiczył żołnierzy i słał prośby do Waszyngtona 
i kongresu o zatwierdzenie projektu. Na porucznika oddziału 
zaproponował Waszyngtonowi Zielińskiego, choć ten wówczas 
znajdował się pod aresztem za pobicie Moylana”. (M Haiman, 
Polacy w Walce o Niepodległość, str. 48). 

Pisząc o tem Waszyngtonowi Pułaski nadmienił, że Zieliński 
służył w podobnym oddziale w Polsce i że ręczy za jego odwagę 
i inteligencję w służbie: * Donosiłem Waszej Excelencji o jego 
sprawie z pułkownikiem Moylanem, będziesz ją sądził nie jako 
sędzia publiczny, lecz jako człowiek i żołnierz, który rozumie 
wartość honoru i umie utrzymać go. Mam nadzieję, że pozwo- 
lisz mi uwolnić go z aresztu; odpowiadam za to, że nie uchyli się 
od sądu i że nic nie przedsięweźmie przeciw p. Moylanowi. Za- 
pewniam Cię, generale, że gdybym nie znał jego talentów woj- 
skowych, wolałbym wysłać go do Europy, niż zajmować się tu 
jego sprawą”. (Listy do Waszyngtona XXI. 161). 


Projekt oddziału ułanów nie uzyskał aprobaty Waszyng- 
tona, tak więc Zieliński pozostał jeszcze jakiś czas bez patentu 
oficerskiego. Pułaski myślał teraz sformować swój własny legjon. 


Więc z wiosną 1778. 19. marca, Pułaski z York, Pa., posłał 
swój memorjał w sprawie organizacji legjonu generałowi Gate- 
sowi, przewodniczącemu wydziału wojny. Pułaski sądził, że zrezy- 
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gnowawszy z dowództwa kawalerji i stworzywszy swój własny 
legion, może być użyteczniejszym dla sprawy amerykańskiej. 
I nie omylił się. Wydział wojny, którego przewodniczącym był 
wówczas generał Gates, przyjaciel Kościuszki, wydał przychylną 
opinję o nowym planie Pułaskiego i dnia 28. marca | 778, kongres 
zatwierdził ten plan następującą rezolucją: 

«Postanowiono, że hrabia Pułaski zatrzyma swą rangę bry- 
gadjera w armji Stanów Zjednoczonych i że utworzy niezawisły 
korpus piechoty i jazdy, którego komendę obejmie. Jazda ma 
być uzbrojona w lance, piechota na sposób lekkiej piechoty”. 

Od tegoż dnia zaczęło się istnienie Legjonu Pułaskiego. 


Skład Legjonu Pułaskiego. 


Pułaski wrócił z radosną dla siebie nowiną do Valley Forge, 
gdzie omawiał jeszcze z Waszyngtonem szczegóły organizacji 
swego lLegjonu. “Obowiązki Legjonu będą polegały na obser- 
wowaniu ruchów nieprzyjaciela, na przedsiębraniu względem 
niego wszelkich kroków, jak niespodziewane napady, zasadzki, 
chwytanie forpocztów (straży przednich), uderzenie na tylną 
straż, atakowanie flanków itd., na donoszeniu wreszcie naczelne- 
mu wodzowi oraz wydziału wojny wszystkiego, co uzna za zasłu- 
gujące na uwagę. (Kozłowski "Pułaski w Am.”, Bibl. Warsz. 
1905). 


Waszyngton się cieszył z takiego planu i dał Pułaskiemu 
pozwolenie na wybranie z każdego pułku kawalerji po dwóch 
jeźdzców "według własnego wyboru, z końmi, orężem i ryn- 
sztunkiem (uzbrojeniem), oraz jednego sierżanta , którzy mieli 
służyć za instruktorów jazdy Legjonu. Do piechoty zaś mógł 
werbować także jeńców i dezerterów nieprzyjacielskich. W kon- 
nicy mieli służyć "wyłącznie krajowcy, którzy mieli węzły posia- 
dłości i związki rodzinne”. (List Waszyngtona do Pułaskiego 21. 


maja 1778. Griffin 65). 


Z dezerterów Pułaski brał głównie Niemców (Hesów) 
z posiłkowych korpusów angielskich, gdyż — mawiał — "na 
Niemcach można więcej polegać, niż na Angielskich dezerterach 
(Waszyngton do Pułaskiego l. maja 1778. Griffin 65). W sze- 
regach Legjonu Pułaskiego byli też kolonjalni Niemcy, to jest 
tacy, którzy już od dawiendawna osiedli w Ameryce, głównie 
w Pennsylwanji, bo i ci pomimo długiego pobytu w Ameryce 
woleli służyć w oddziale o charakterze cudzoziemskim. Pozatem 
w Legjonie Pułaskiego byli i inni cudzoziemcy, w tem kilku Pola- 
ków, oraz nieco Anglo-Amerykanów. ; 
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Dnia 18. kwietnia 1778, kongres zatwierdził nominację 
pierwszych oficerów lLegjonu, przedstawionych przez Pułaskiego. 
Byli to pułkownik Michał Kowacz, major Juljusz hr. de Montort 
i porucznik Jan Zieliński. Najwięcej wśród oficerów było Fran- 
cuzów. Wogóle 79 oficerów służyło w Legjonie pod Pułaskim, 
w tem 31 Francuzów, 15 Niemców, 13 Anglo-Amerykanów, 8 
Polaków, 2 Irlandczyków, 2 Żydów i 8 nieznanej narodowości. 

Werbunek ochotników został zaraz rozpoczęty. Pułaski 
założył główną kwaterę Legjonu w Baltimore, oficerów zaś roze- 
słał do Pennsylwanji i New Jersey. Zaciąg trwał aż do września 
1778, kiedy Legjon doszedł do liczby 330 ludzi: Z tego było 
"250 zdatnych do broni, resztę zaś stanowili murzyni i ludzie 
przeznaczeni do specjalnych posług”. (List Pułaskiego do Wa- 
szyngtona z 15. września 1778; Kozłowski). 


Wygląd Legjonu Pułaskiego. 


Legjon dzielił się na dwie kompanie jazdy i sześć kompanij 
piechoty, mniejwięcej po 30 ludzi każda. Legjon miał swoją 
intendanturę, ale jak cała armja amerykańska, cierpiał stale skut- 
kiem złej dostawy żywności, odzieży i broni. Wiele przykrości 
sprawiły Pułaskiemu rachunki Legjonu. Trudno było rozeznać 
się w nich i oznaczyć koszt organizacji i utrzymanie lLegjonu. 
W przemarszach i potyczkach Legjonu zaginęły potem niektóre 
kwity. Przez całe miesiące kongres z nadmierną skrupulatnością 
badał je, porównywał, poprawiał i kreślił, żądał pokwitowań na 
każdy najdrobniejszy wydatek, trzymał niecierpliwiącego się 
Pułaskiego i jego kwatermistrza w Filadelfji, niesłusznie wreszcie 
rzucił podejrzenie o nieuczciwość na kapitana Baldeskiego, kwa- 
termistrza. Tak ścisłych rachunków, jak od Pułaskiego, nie żądał 
kongres od oddziałów amerykańskich. Fr. Kapp w Life of 
Steuben pisze: “Kapitanowie i pułkownicy amerykańscy nie mogli 
zdać rachuby ze swych ludzi, tem mniej mogli zdać rachunek 
z ich broni, ekwipunku, odzieży, amunicji, przyborów obozowych. 
Rachunki nie były nigdy dostarczone ani wymagane” (115-119). 
Ale były wymagane od Legjonu Pułaskiego! To też "Records 
of the Moravians in North Carolina, Tom. III. Salem Memorabilia 
1779" pisze, że Pułaski słusznie się skarżył przed kongresem, 
iż jedyną nagrodą za przelaną krew legjonistów stało się 
oszczerstwo. 

Pułaski dbał wiele o to, aby jego żołnierze wyglądali pięk- 
nie. Mundur miał nadawać marsowy wygląd i strzec żołnierza 
od wpływów pogody i pory roku. Sam Pułaski nosił kurtkę sza- 
merowaną (wyszytą taśmami) i czapkę huzarską. Uzbrojenie 
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legjonistów nie różniło się od reszty armji amerykańskiej. Legjon 
miał i własną armatkę. Skromny sztandar LLegjonu, który Puła- 
ski kupił od sióstr morawjan w Betlehem, Pa., był pewną rzad- 
kością w czasie wojny rewolucyjnej, kiedy "niewiele troszczono 
się o piękny wygląd mundurów lub wojskowych sztandarów. 
I dlatego poeta amerykański Longfellow napisał o tym sztanda- 
rze Pułaskiego piękny poemat, znany każdemu Amerykaninowi 
a kończący się słowami: 

"| poszedł bohater sztandarem swym dumny 

I legł nim okryty do trumny”. 

Miał też Legjon Pułaskiego zwykłą kapelę amerykańską, 
złożona z bębnów i piszczałek. 

Pułaski wydał wiele własnych pieniędzy na potrzeby Legjo- 
nu. Kiedy był gotowy, Pułaski pomaszerował z nim do Filadelfji, 
gdzie przed członkami kongresu odbył się przegląd lLegjonu we 
wrześniu 1778. Wnet potem Waszyngton wysłał go do Little 
Egg Harbor, N. J., gdzie przelała się pierwsza krew Legjonu, ale 
Anglicy uciekli w największym popłochu. Tu pierwszy z Pola- 
ków padł, pułkownik De Boze, 15. października 1778. Stamtąd 
kongres posłał Pułaskiego do Sussex Court House, N. J., a Wa- 
szyngton polecił mu udać się do Minisink nad rzeką Delaware, 
aby bronił ludność przed Indjanami i torysami. Tu Pułaski stra- 
żował przez całą zimę. Brak paszy zmusił go do wysłania kon- 
nicy do Easton, Pa., w połowie grudnia; piechota zaś pozostała 
w Minisink aż do początków lutego 1779. Dnia 2. lutego 1779 
kongres uchwalił, aby Legjon Pułaskiego udał się na południe. 
Legjon zbliżył się do Charleston, S. C., gdzie polegli pułkownik 
Michał Kowacz i kapitan Jan Zieliński 11. maja 1779; później 
do Savannah, Ga., gdzie zginął Pułaski 11. października 17709. 
Ale o tem potem. 


D. PRZYGODNI POLACY W LEGJONIE 
PUŁASKIEGO. 


Kościuszko Odosobniony a Pułaski Otoczony Rodakami. 


Kościuszko nie pokazał się światu przed przybyciem do 
Ameryki. Pułaski zaś, nim przybył do Ameryki, był znany nie- 
tylko w Polsce, ale i w Europie całej. Stąd szlachcice europejscy 
zgłosili się licznie do Pułaskiego, którego znali już z jego sławy 
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w Europie i za którego orędownictwem jako dowódcy niezawi- 
słego oddziału najłatwiej spodziewali się otrzymać komisję. Stąd 
też Legjon Pułaskiego miał zawsze oficerów za wielu. 

I losy polskiej emigracji wojennej splotły się przeważnie 
z losami Pułaskiego. Kościuszko przez całe siedm lat wojny 
służył przeważnie osamotniony. Nie miał sposobności spotykać 
się z rodakami, chyba przygodnie tylko i poza służbą. Był on 
skromnym inżynierem, rozporządzającym tylko kilku niższymi 
oficerami, garścią żołnierzy i robotników. Stąd też, gdyby nawet 
chciał, nie mógł zapewnić miejsca przy sobie oficerom rodakom, 
zwłaszcza, że żaden z nich nie znał się na inżynierji. — pisze M. 
Haiman. 

Natomiast do Pułaskiego ściągała ich nietylko ustalona już 
wówczas sława jego, ale i niezależne jego stanowisko czy to 
dowódcy kawalerji, czy też dowódcy legjonu, na którem mógł 
proponować sobie oficerów i zyskiwać aprobatę Waszyngtona 
i kongresu dla swych nominacyj. Skoro więc który Polak przy- 
jechał z Europy, aby wstąpić do armji amerykańskiej, ten spie- 
szył do kwatery Pułaskiego, pewny braterskiego przyjęcia. 

Byłoby ich mnóstwo przyjechało z Europy. Dostać się je- 
dnak do Ameryki nie było tak łatwo. Posłowie amerykańscy 
w Paryżu raczej odstręczali niż zachęcali ochotników. Komu 
dawali list polecający, ten musiał być pewnym, doświadczonym 
iwypróbowanym. A i takiemu nic nie obiecywali. I tak w liście 
do Waszyngtona Benjamin Franklin z Paryża 8. czerwca, 1777 
pisze: "Panie: — Tylko z niechęcią daję listy polecające cudzo- 
ziemskim oficerom, bojąc się, że obsiądą Pana w większej liczbie, 
niż mógłby Pan ich umieścić lub użyć ku ich i swemu własnemu 
zadowoleniu. Gdy poszczególne wypadki zdają się przemawiać 
za takiemi listami, spodziewam się, że wybaczy mi Pan tę dowol- 
ność. Nie robię żadnych nadzieji tym, którzy proszą o nie, nie 
obiecuję nic; mówię im, że zdobycie miejsca po przybyciu jest 
wielce niepewnem. A że podróż jest długa, kosztowna i niebez- 
pieczna, odradzam im wyjazd”. (Diplomatic Correspondence 
of the American Revolution, Boston, 1829. Tom. III, str. 12). 

Dostawali się tedy do Ameryki przeważnie tylko tacy, którzy 
znali Pułaskiego i których Pułaski znał. Profesor W. M. Kozłow- 
ski w swej pracy “Pułaski w Ameryce" (Bibljoteka Warszawska, 
1905), odgrzebując dzieje Pułaskiego w Ameryce, odnalazł też 
kilka nazwisk Polaków z wojennej imigracji dzięki właśnie temu, 
że skupiali się przy Pułaskim. 

Z pracy Profesora Kozłowskiego skorzystał M. Haiman 
i w swem dziele “Polacy w Walce o Niepodległość Ameryki”, 
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(str. 14-51), wymienia 14 polskich bohaterów, którzy przepły- 
nęli Atlantyk po wybuchu rewolucji, ażeby walczyć o wolność 
Ameryki. Na 14 oficerów dwaj dosłużyli się stopnia generałów 
brygady, | pułkownik, | podpułkownik, | major, pozostali zaś 
zajmowali stopnie kapitanów i poruczników. Aż sześciu z nich 
złożyło najwyższą ofiarę z życia na ołtarzu przybranej ojczyzny: 
Pułaski, De Botzen, Kowacz, Kraszewski, Terlecki i Zieliński. 
Na 14 oficerów, zauważa M. Haiman, jest to prawie połowa, 
a więc liczba, jaką chyba żadna inna narodowość nie może po- 
szczycić się wobec tej Ameryki, która na fundamencie z krwi tych 
bohaterów rozrosła się w najpotężniejsze mocarstwo na świecie. 


De Boze w Legjonie Pułaskiego Pierwszy Padł r. 1778. 


W Little Egg Harbor, N. J., Amerykanie mieli flotę kaprów 
czyli statków przeznaczonych do chwytania okrętów angielskich. 
Ta flota wyrządzała Anglikom dotkliwe straty. Więc angielski 
kapitan Ferguson z 400 żołnierzami i torysami wyprawił się na 
Little Egg Harbor, aby zniszczyć tę flotę. Właśnie wtedy Legjon 
Pułaskiego był gotowy do wyruszenia w pole. Waszyngton roz- 
kazał Pułaskiemu, aby jego lLLegjon zabiegł drogę Fergusonowi. 
Atoli legjon Pułaskiego pomimo pośpiechu przybył na miejsce 
zapóźno. Osada Egg Harbor i flota były już zniszczone. Fergu- 
son zaś cofnął się przed przybyciem LLegjonu. 

Legjon rozłożył się obozem na farmie Willeta. Nad ranem 
15-go października 1778. Anglicy, sprowadzeni przez zdrajcę, 
napadli znienacka na śpiącą piechotę Pułaskiego.  Napadnięci 
bronili się mężnie. Padli pułkownik De Boze, porucznik La 
Borderie i kilkunastu żołnierzy. 

Kto był owym zdrajcą, który znienacka sprowadził Angli- 
ków na śpiącą piechotę? Był nim Niemiec, choć Pułaski myślał, 
że na Niemcach można bardziej polegać. Piechotą Legjonu Pu- 
łaskiego dowodził podpułkownik baron De Botzen, albo De Boze. 
Nazwisko jego wygląda na obce, lez W. Abbot podaje, że był 
Polakiem (Magazine of History, 1909, extra No. 8). Może to 
było tylko przybrane nazwisko jak i wielu innych oficerów w służ- 
bie amerykańskiej. Tytuł barona mógł też być przybrany. Tak 
np. Niemiec generał Kaib tytułował się baronem, choć był niskie- 
go pochodzenia (M. Haiman). 


Otóż ten De Botzen, czy De Boze, zginął 15. października 
1778, w bitwie pod Little Egg Harbor, N. J. Bentalou w swej 
broszurze "A Reply to Judge Johnson' s Remarks” wspomina go 
przy opisie bitwy pod Egg Harbor. Pod De Botzenem służył 
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Juilien, oficer niemiecki, dezerter z pułków heskich. Wysokie 
poczucie honoru De Botzena było powodem, że gardził tym de- 
zerterem, który będąc oficerem w armji, opuścił sztandary swoje. 
“De Botzen miał surowo obchodzić się z Jullienem, ten zaś z zem- 
sty uciekł ponownie z szeregów i sprowadził w nocy Anglików 
na obóz Pułaskiego, rozłożony pod Egg Harbor. 

Bentalou, świadek bitwy, tak opowiada: 

«Nieprzyjaciel, idąc za ich wskazówkami (t. j. Julliena 
i dwóch innych dezerterów), pod osłoną nocy wysadził wojsko 
na ląd i przed świtem dostał się do kwatery De Botzena. Na 
pierwszy alarm De Botzen wybiegł uzbrojony w szablę i pistolety; 
ale chociaż był niezwykle tęgim mężczyzną i walczył jak lew, 
przemogła go liczba nieprzyjaciół i poległ. Skoro tylko wiado- 
mość o napadzie doszła do głównej kwatery, kawalerja Puła- 
skiego popędziła na miejsce, ale dobiegłszy z żalem musieliśmy 
patrzeć na nieprzyjaciela siedzącego już w łodziach i wracającego 
na okręty, z wyjątkiem wielu maruderów, których wzięliśmy do 
niewoli; a było ich więcej, niż straciliśmy sami. Głównym celem 
napadu zdawał się być De Botzen. Słyszano wyraźnie głos dezer- 
tera, który wołał: “Jest to pułkownik, zabijcie go! ' Ciało De 
Botzena było całe pokłute bagnetami”. 


Kapitan Zieliński w Legjonie Pułaskiego Padł r. 1779. 


Kiedy Pułaski 19. marca 1778, otrzymał od kongresu po- 
zwolenie na sformowanie własnego Legjonu, wtedy otworzył się 
szereg stopni oficerskich w nowej formacji. Wtedy Pułaski po- 
nownie zaproponował wyż wspomnianego Jana Zielińskiego, 
który Moylana kijem obił, na porucznika. | tym razem uzyskał 
zgodę Waszyngtona i kongresu kontynentalnego dnia |18-go 
kwietnia | 778. 

Odtąd Zieliński dzielił losy Legjonu, uczestnicząc we wszyst- 
kich jego przejściach. Nie zawiódł zapewnień Pułaskiego co do 
swej odwagi i zalet oficera, skoro notowany jest następnie w do- 
kumentach z awansem jako “kapitan 2-go korpusu lekkich dra- 
gonów Legjonu Pułaskiego”. 

Zieliński wyprzedził Pułaskiego śmiercią na polu chwały. 
Zmarł 25-go września 1779. M. Haiman znalazł w “Niles 
Register' z 2-go paźdz. 1847. list niejakiego Saville, widocznie 
weterana wojny rewolucyjnej, do gazety "Nashville Banner" 
o Pułaskim, Kościuszce i ich przyjacielu generale Davie. List ten 
wspomina też o "młodym Polaku — Zielińskim". 

“Zieliński” — pisze Saville — “zmarł w szpitalu w Charles- 
ton, gdzie generał Davie (także kapitan Legjonu Pułaskiego ) 
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leżał wówczas z powodu rany otrzymanej w bitwie pod Stone 
Ferry, co dało mu smutne zadowolenie dzielenia przykrego losu 
z człowiekiem, który był mu drogim z powodu szlachetnych zalet 
i długiego cierpienia”. 

Ten W. R. Davie z Północnej Karoliny, późniejszy generał 
brygady i poseł Stanów Zj. w Paryżu, był w początkach swej 
karjery wojskowej porucznikiem, a potem kapitanem lLegjonu 
Pułaskiego. Jako poseł w Paryżu zaprzyjaźnił się z Kościuszką. 
Na jego to prośbę Kościuszko ułożył podręcznik musztry artylerji 
konnej dla użytku armji amerykańskiej. 

Z tego, co pisze wyż wspomniany Saville, można wniosko- 
wać, że Zieliński odniósł ranę jeszcze Il. maja 1779. podczas 
wycieczki Pułaskiego z Charlestonu przeciw Anglikom, albo też 
razem z kapitanem Davie w potyczce pod Stone Ferry 20. czerwca 
1779. Po "długich cierpieniach”, wzmiankowanych przez Savil- 
la, umarł 25. września 1779. 

Zieliński — to jedna więcej ofiara krwi polskiej na ołtarzu 
wolności Ameryki. Jego nieporozumienia z Moylanem są drob- 
nostką i w niczem nie uwłaczają jego czci. Jego awans na kapi- 
tana i jego śmierć ofiarna dowodzą dzielnej i uczciwej służby 
pod amerykańskim sztandarem. Krótkie, ale pochlebne wspo- 
mnienie towarzysza broni świadczy o jego osobistych zaletach. 


Pułkownik Kowacz w Legjonie Pułaskiego Padł r. 1779. 


Najstarszy stopniem po Pułaskim był Michał Kowacz, puł- 
kownik Legjonu Pułaskiego. Był on pułkownikiem już w Euro- 
pie pod Fryderykiem Wielkim, biorąc udział w siedmioletniej 
wojnie jako pruski oficer huzarów. 

Heitmana “Historical Register of Officers of the Continental 
Army” podaje o nim: *Kowatz Michael de” z Polski, pułkownik, 
dowódca ułanów Legjonu Pułaskiego, mianowany 18. kwietnia 
1778, zabity pod Charleston, S. C., Il. maja 1779. Pochodził 
więc z Polski i był szlachcicem, jak to “de” oznacza. 

Jak i kiedy dostał się do Ameryki, niewiadomo; ale już 
w grudniu 1777. Pułaski, podówczas dowódca artylerji, bawiąc 
w obozie w Valley Forge, prosił Waszyngtona o wyznaczenie 
instruktora dla jazdy, i na stanowisko to proponował Kowacza 
(Kozłowski, Pułaski w Ameryce). Ze swej kwatery zimowej 
w Trenton, N. J., pisał Pułaski do Waszyngtona znowu 8-go 
stycznia 1778: 

"Kawalerji na wszystkiem zbywa. Trzeba ją musztrować 
i uczyć służby od pułkownika do szeregowca. Pułkownik Kowacz 
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jest człowiekiem wysokich zalet, i zasługuje na urząd instruktora”. 
Waszyngton odpowiedział na to 14. stycznia 1778: "Nie mam, 
nic przeciw temu, aby Kowacz (w rękopisie Crowatch) został 
przyjęty w roli naczelnika musztry na kilka miesięcy” (Kozłow- 
ski, Pułaski w Ameryce). 


Kiedy następnie Pułaski przedłożył swój memorjał w spra- 
wie organizacji Legjonu, datowany z York, Pa., 19. marca 1778, 
generałowi Gatesowi, przewodniczącemu wydziału wojny, napi- 
sał w nim: "Na najbliższego z moich podkomendnych proponuję 
oficera doświadczonego: imię jego, jak na teraz, jest Kowacz. 
Był on pułkownikiem i partyzantem w służbie pruskiej”. (Ko- 
złowski). Te słowa "imię jego jak na teraz” nasuwają myśl, iż 
" Kowacz', służąc poprzednio w pruskiej armji, ukrył teraz swoje 
prawdziwe nazwisko dlatego, że walczył w Ameryce przeciw 
heskiej armji. 

Wczesną wiosną r. 1779. Pułaski otrzymał rozkaz wyrusze- 
nia z Legjonem do Georgji, świeżo najechanej przez Anglików. 
Kowacz odmaszerował z Legjonem. 


Po drodze Pułaski, dowiedziawszy się, iż Anglicy zagrażają 
miastu Charleston, S. C., pospieszył tam i przyczynił się niemało 
do ocalenia go od zdobycia. Dostawszy się do miasta tuż przed 
Anglikami, tegoż dnia 11. maja 1779. urządził wycieczkę z od- 
działem ochotników przeciw nieprzyjacielowi.  Przeważające 
siły nieprzyjacielskie otoczyły ich jednak “tak” iż nie było nadzieji 
na ocalenie. Piechota, która poszła im na odsiecz, została roz- 
bita przez kawalerję”. (Maj. L'Enfant do Steubena). 


"W tym bardzo dzielnym ataku na następujących Anglików 
Pułaski stoczył osobiście kilka pojedynków z poszczególnymi 
nieprzyjaciółmi, zawsze wychodząc z nich zwycięstwo. Najwyż- 
szy po nim w dowództwie pułkownik Kowacz nie był tak szczę- 
śliwy. Walcząc mężnie z nieprzyjacielem, został ciężko ranny 
i podczas odwrotu spadł z konia na drogę. Anglicy pochowali 
go tam, gdzie padł, po zachodniej stronie drogi, na gruncie 
którego właścicielem jest obecnie (r. 1851.) Jan Margart, u wy- 
lotu ulicy Huger”. (Dr. Johnson, Traditions and Reminiscences 


240-246). 


Prócz De Botzena, Zielińskiego i Kowacza, zginęli w wojnie 
rewolucyjnej także Kraszewski i Terlecki, których imiona są 
nieznane. B. Bolesławita w "Rachunkach z roku 1867”, (Poz- 
nań, 1868) wspomina o Terleckim czy Teleskim i podaje relację 
Henryka Kałussowskiego, że niejaki Kraszewski, czy też Krassow- 
ski, oficer niższego stopnia, zginął w rewolucji amerykańskiej. 
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Baldeski, Elholm i Kotkowski w Legjonie. 


Nadto kapitanem Legjonu Pułaskiego i tegoż płatniczym 
był Józef Baldeski, tak nazwany od przekręconego w rekordach 
rewolucyjnych nazwiska Baldesque. Przecież i Pułaskiego na- 
zwisko w rękordach rewolucyjnych też pisano Polasque. Wła- 
ściwe nazwisko Baldeskiego było zapewne Bełdowski. 

Baldeski był sumiennym oficerem i płatniczym.  Nieszczę- 
ście jednak chciało, że wskutek wypadków wojennych zgubił 
część kwitów na wydane przez oficerów na lLegjon pieniądze. 
Ta zguba przyprawiła go o długie kłopoty z kongresem konty- 
nentalnym, który trzymał go w Filadelfji zdala od Legjonu, 
uparcie kreśląc i odrzucając różne pozycje wydatków. Kapitan 
Baldeski wyjechał z Filadelfji do Bostonu podczas badań rachun- 
ków. Tam zachorował i nie mógł wrócić do Filadelfji.  Wów- 
czas ktoś z niechętnych mu w kongresie rozpuścił nieprzychylne 
o nim pogłoski. To ostatecznie skłoniło go do rezygnacji z płat- 
niczego w Legjonie. 

Również Polak August Krystyn Jerzy Elholm był porucz- 
nikiem kawalerji Legjonu Pułaskiego od kwietnia 1778. do 18-go 
maja 1780; a kapitanem wojsk Południowej Karoliny od lutego 
1781. do czerwca 1783. (Heitman, Officers of the Cont. Army, 
214), mianowany następnie majorem. Był to jeden z współ- 
twórców dzisiejszego Stanu Tennessee w okresie porewolucyj- 
nym (czytaj M. Haimana "Konfederat Barski Pionjerem Stanu 
Tennessee”). 

Dalej Kotkowski służył w Konfederacji Barskiej jako pul- 
kownik pod Kazimierzem Pułaskim. Herbarze polskie wymie- 
niają szlachecki ród Kotkowskich herbu Ostoja. Już r. 1776. 
zgłosił się do Silasa Deane'a, posła St. Zj. w Paryżu, z prośbą 
o przyjęcie na służbę amerykańską. Z powodu nawału ochotni- 
ków i on, podobnie jak Pułaski, musiał długo czekać na ostatecz- 
ną odpowiedź Amerykanów. Pułaski wylądował w Ameryce 
23. lipca 1777, a Kotkowski tuż za nim. 

Atoli do Legjonu Pułaskiego wstąpił dopiero w jesieni na- 
stępnego roku 1778. Kongres zatwierdził nominację Kotkow- 
skiego, na kapitana Legjonu 19. grudnia 1778. Legjon Pułaskie- 
go, znajdował się wówczas w Minisink, N. J., nad rzeką Delaware, 
gdzie z polecenia Waszyngtona miał osłaniać osady przed napa- 
dami Indjan i torysów. Planowana była nawet wyprawa przeciw 
nim pod wodzą generała Hande. Pułaski przygotowywał się 
do udziału w niej. Kotkowski niechybnie brał udział w tej 
wyprawie. Atoli Kotkowski raz zbyt czułą opieką otoczył pew- 
nego osadnika przed napadami Indjan. Mianowicie 9. stycznia 
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1779. wszedł z gromadką żołnierzy do domu Westfalla z Mini- 
sink i kazał drzwi do piwnicy wysadzić. Stawiony o to przed sąd 
wojenny, nie czekał na wyrok, lecz pojechał do Waszyngtona 
i wziął dymisję. Na tem ginie wszelki ślad o nim w Ameryce. 
Prawdopodobnie wrócił do Europy. 


Towarzyszyli Pułaskiemu Aż Do Końca. 


Wreszcie naocznymi świadkami śmierci Pułaskiego byli na- 
stępujący oficerzy: Litomski, Beniowski, Jerzmanowski i Ro- 
gowski. 

M. Haiman przytacza dowód z “American Historical Rec- 
ord” (l. nr. 9, wrzesień 1872), że Karol Litomski — nazwisko 
tam przerobione na Litominsky — uczestniczył w szturmie na 
Savannah jako kapitan Legjonu i adjutant Pułaskiego i był jego 
nieodstępnym towarzyszem w ostatnich chwilach życia. Po 
śmierci Pułaskiego służył dalej w armji amerykańskiej aż do koń- 
ca wojny. Później wrócił do Polski, gdzie walczył następnie 
w powstaniu Kościuszki, dalej w legjonach Dąbrowskiego i armji 
W. Ks. Warszawskiego. Jako oficer ułanów uczestniczył w licz- 
nych kampanjach napoleońskich. Pod Austerlitz został ciężko 
ranny w kark. Odbył kampanię w Hiszpanji i marsz na Moskwę 
i był w bitwie pod Lipskiem. Na starość powrócił do Ameryki 
roku 1831, kiedy wedle opisu amerykańskich przyjaciół “Był 
już starcem o przyjemnej powierzchowności''. 

Maurycy Beniowski, słynny bohater poematu Słowackiego, 
wywieziony za udział w Konfederacji Barskiej na Kamczatkę, 
zbiegł stamtąd r. 1771 do Francji. W roku 1779 przybył do 
Ameryki, kiedy Pułaski był już pod Savannah, Ga. Pisze Jos. 
Johnston: "Pułaski w ostatnich godzinach życia miał przynaj- 
mniej pociechę obecności swego rodaka, krewnego i przyjaciela, 
towarzysza broni z konfederackich walk. Hrabia Beniowski 
rozpoznany przez umierającego bohatera, działał jako jego krew- 
ny, główny uczestnik pogrzebu i spadkobierca, poczem odjechał” 
(Reminiscences of the American Revolution in the South, Charles- 
ton, 1852, str. 246). Ścisła przyjaźń, jaką Beniowski zawarł 
z gen. von Steubenem, pozwala przypuszczać, iż spędził lata 
„1780 i 178] w armji jako ochotnik przy jego boku. Dnia 15. 
czerwca | 782, już na odjezdnem z Ameryki, Beniowski pisał do 
Steubena: " Doświadczyłem od Waszyngtona największej uprzej- 
mości. Przywiązany więc jestem do niego przez wdzięczność, 
również jak i do Ciebie, kochany przyjacielu”. 

Jerzmanowski nigdzie nie zapisany w dokumentach rewo- 
lucyjnych. Wspominają go jedynie "Reszty Pamiętników Ma- 
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cieja Rogowskiego'. Podczas ścigania band torysów (zwolenni- 
ków Anglji) w Nowem Jersey” — opowiada Rogowski — “ przy- 
komenderował Waszyngton do naszych ułanów nowoprzybyłego 
Polaka z Europy, niejakiego Jerzmanowskiego, młodego i od- 
ważnego wyrostka, który pilnie odprawiał swoje obowiązki na 
posterunkach i podjazdach, to też sam Pułaski polubił go. Ro- 
gowski wspomina o jego obecności pod Charleston i Savannah. 
Kiedy Pułaski padł pod Savannah, “poczciwi żołnierze nasi 
zachęceni przez Jerzmanowskiego, rejterując ku swoim, unieśli 
mimo rzęsistego ognia Pułaskiego i mnie i innych rannych . 

Ze kapitan Maciej Rogowski był także jednym z rannych 
oficerów pod Savannah, stwierdza to urzędowy spis Heitmana 
«Historical Register, Officers of the Continental Army during 
the War of the Revolution”, na stronicy 473: “Rogowski (from 
Poland), Captain and Aide-de-camp to General Pulaski, wound- 
ed at Savannah, 9th October, 1779.' Konstanty Gaszyński 
wydał r. 1847 w Paryżu "Reszty Pamiętników Macieja Rogow- 
skiego Rotmistrza Konfederacji Barskiej”, które bardzo wiele 
ciekawych szczegółów o wojnie rewolucyjnej zawierają. 


Pułaski Padł Pod Savannah 9. Paźdz. 1779. 


Dnia 2. lutego 1779, kongres uchwalił, aby Legjon Puła- 
skiego z Minisink, N. J., pomaszerował na południe i oddał się 
pod rozkazy generała Lincolna. Piechota wyruszyła w drogę 
18. marca 1779, kawalerja zaś w 10 dni potem. Pułaski masze- 
rował z kawalerją (List Pułaskiego do kongresu z 28. marca 
1779, Griffin). Marsz obu oddziałów odbywał się odmiennemi 
drogami. “Pułaski maszerował górną drogą, dolną zaś wysłał 
oddział dragonów (z Kowaczem) i kampanię piechoty, gdyż 
droga ta dawała sposobność łatwiejszego wyżywienia ludzi” 
(Bentalou, A Reply, Baltimore, 1826). 

Po całomiesięcznym marszu liegjon Pułaskiego zbliżył się 
do Charleston, S. C. (Południowa Karolina), gdzie 11. maja 
1779, stracił Kowacza i Zielińskiego, ale walnie się przyczynił 
do uratowania tego miasta od kapitulacji. Angielski major F. 
Skelly, opisując potyczkę pod Charleston, nazwał kawalerję 
Legjonu “najlepszą, jaką mieli Amerykanie” (Magazine of Am. 
History, August 1891). 

Z Jacksonborough Road, o 6 mil od Stone Ferry, 4. czerwca 
1779, pisał Pułaski do kongresu: "Straciłem 40 ludzi na polach 
bitwy. Mam tyluż dezerterów. Mam jeszcze 180 ludzi. — 
(Papers of Congress, No. 164, fol. 102, Griffin). Zaczęła się 


gorąca i niezdrowa pora roku. Pułaski udał się z konnicą do 
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Augusta, Georgia; piechota zaś jego pozostała z armją generała 
Lincolna w Sheldon, S5. C. Działania wojenne ustały. W szere- 
gach szerzyły się febra i dezercje. Pułaski sam zapadł na febrę. 

Dopiero z początkiem września 1779, na wieść o zbliżaniu 
się do Savannah francuskiej floty D'Estainga, wznowiono czyn- 
ności w polu. Przez cały wrzesień Legjon Pułaskiego był usta- 
wicznie czynny na podjazdach i wycieczkach. 

Nastąpiło oblężenie Savannah i pamiętny szturm 9. paź- 
dziernika 1779.  Najwiarygodniejszy świadek Paweł Bentalou 
opowiada, że wedle planu szturmu, ułożonego przez gen. LLin- 
colna i francuskiego admirała D'Estainga, dwie kolumny piechoty 
miały równocześnie uderzyć na Savannah, każda w innym punk- 
cie. Pułaski z całą kawalerją amerykańską i francuską, miał 
stać w odwodzie i dopiero, gdyby która z kolumn złamała opór 
Anglików, wpaść do wnętrza miasta. D'Estaing osobiście pro- 
wadził atak kolumny francuskiej. Przez nieostrożność jednak 
dostał się w moczary, gdzie krzyżowy ogien dział angielskich 
zdziesiątkował jego oddział. Sam D'Estaing został ciężko ranny. 

Pułaski, zauważywszy zamieszanie w szeregach francuskich”, 
za przyzwoleniem amerykańskiego dowódcy, usiłował na czele 
dwustu kawalerzystów wedrzeć się w pozycje nieprzyjaciela. 
Zamierzał przebić się do miasta, przejść poza linjami nieprzyja- 
cielskiemi i wnieść popłoch do obozu Anglików. Wykonując 
ten plan, posuwał się naprzód całym pędem, wołając: "Naprzód, 
bracia, naprzód", aż wstrzymała go zapora z drzew. Tu oddział 
jego dostał się w silny ogień krzyżowy, który wzniecił zamiesza- 
nie. Sam hrabia został zwalony z konia kartaczem (pociskiem 
napełnionym małemi kulkami), który przebił mu prawe biodro, 
zadając śmiertelną ranę, 9. października 1779". (Karol C. Jones, 
Sepulture of Maj. Gen. Green and Brig. Gen. Pułaski, Augusta, 
Ga., 1885), 


Z pobojowiska krwawego wynieśli go Litomski, Beniowski. 
Jerzmanowski, Bentalou i inni towarzysze. 


Śmierć i Pogrzeb Pułaskiego 11. Paźdz. 1779. 


Opowiada jeden z świadków, że "gdy Pułaski upadł ranny 
pod Savannah i otoczyli go towarzysze, odległość od wałów 
angielskich była tak mała, iż Anglicy z łatwością mogli każdego 
z nich trafić z broni ręcznej. Nie uczynili tego jednak. Wiedzieli 
bowiem, że tym, który dostał postrzał, był Pułaski. A taki był 
ich szacunek dla bohaterskiego i nieustraszonego dowódcy, że 
pozwolili towarzyszom unieść go swobodnie”. 
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Jakób Lynch z Południowej Karoliny pisał do “New York 
Herold” 7. stycznia 1854: 

"Dziadek mój, Dr. Jakób Lynch z Charleston, S. C., który 
dożył bardzo późnego wieku, opowiadał mi często, że wyjął kulę, 
która zadała Pułaskiemu śmiertelną ranę. Operacji dokonał na 
polu w pobliżu wałów Savannah przy pomocy mego ojca oraz 
wiernego murzyna Guy. Kula jest żelaznym kartaczem, znajdu- 
jącym się obecnie w mojem posiadaniu. Kula ta weszła w pach- 
winę i została wydobyta z wielką trudnością, ale Pułaski zniósł 
operację z niepojętem męstwem. 

"Chociaż rana była ciężka, dziadek mój sądził, że hrabia 
mógłby z niej wyzdrowieć, gdyby był zgodził się pozostać pod 
jego opieką i pozwolił nieść się na noszach za armją amerykań- 
ską. Hrabia Pułaski oparł się jednak tej propozycji, gdyż oba- 
wiał się pościgu armji angielskiej, która mogłaby go schwytać 
do niewoli. Przypuszczał, że w tym wypadku rząd angielski 
wydałby go Rosji, mocarstwu, którego był śmiertelnym wrogiem 
i którego prześladowania wygnały go z Polski jako tułacza i mę- 
czennika sprawy narodowej. Lepsza śmierć, niż niewola, powie- 
dział Pułaski” i wolał, by go przeniesiono na pokład bryga 
(małego statku dwumasztowego) amerykańskiego “Wasp”, 
który miał odpłynąć do Charlestonu. 

Bentalou pisze: "Przez kilka dni pozostawał ten statek na 
rzece Savannah. Przez ten czas najzdolniejsi lekarze floty fran- 
cuskiej doglądali Pułaskiego. Nie potrafili jednak wstrzymać 
jątrzenia się rany, z której wywiązało się zatrucie krwi. Właśnie 
gdy “Wasp” wypłynął z rzeki na morze, Pułaski wyzionął ducha 
i ciało jego zaczęło natychmiast wydzielać taki odor, że Bentalou 
był zmuszony, choć z bólem serca, złożyć do wodnego grobu 
szczątki swego ukochanego wodza”. 

Jerzy Waszyngton Park Custis, przybrany syn Jerzego Wa- 
szyngtona, twierdzi tak jak Bentalou, że Pułaski zmarł na statku 
amerykańskim 'Wasp'', lecz został pochowany nie w morzu tylko 
"pod dużem drzewem na wyspie św. Heleny, około 50 mil od 
Savannah przez swego porucznika i przyjaciela Karola Litom- 
skiego”. 

Król polski Stanisław August, dowiedziawszy się o śmierci 
Pułaskiego, miał powiedzieć te słowa: “Pułaski zawsze waleczny, 
lecz zawsze królów wróg!” 

Jedyna współczesną wiadomość o pogrzebie Pułaskiego 
znalazł p. Haiman w “South Carolina i American General 
Gazette” z piątku 19-go października 1779: "Dzielny hrabia 
Pułaski zmarł z rany na morzu podczas drogi powrotnej z Georgii. 
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W czwartek odbył się w Charleston jego pogrzeb w sposób odpo- 
wiadający randze i zasługom tego nieustraszonego i wielce pa- 
trjotycznego oficera”. 


Pogrzeb Pustej Trumny Pułaskiego 18. Paźdz. 1779. 


Oczywiście ów pogrzeb w Charleston, S. C., był to pogrzeb 
pustej trumny Pułaskiego czyli uroczysta żałobna demonstracja 
mająca na celu okazania uczuć ludności względem polskiego 
rycerza. Bentalou, naoczny świadek, 45 lat później tak opisuje 
ów uroczysty pogrzeb: 

“Wasp” wjechał do portu Charleston z flagą spuszczoną do 
połowy masztu. Żałobny ten znak powtórzyły wszystkie okręty 
znajdujące się w porcie, a wszystkie forty i baterje odpowiedziały 
nań w sposób zwykły przy takich okazjach głębokiego i powszech- 
nego smutku. Gubernator i rada stanu Południowej Karoliny 
oraz władze miejskie Charleston wspólnie przyjęli rezolucje, wy- 
rażające jak najgłębszą cześć dla pamięci generała Pułaskiego, 
oraz postanawiające, że pogrzeb ma mu być sprawiony z jak 
najwspanialszemi honorami. Wyznaczony został dzień pogrzebu, 
a generalny kwatermistrz Stanów Zjednoczonych w Charlestonie 
polecił zarządzić na koszt rządu wszystkie przygotowania konie- 
czne do tej smutnej uroczystości”. 

"Pochód był olbrzymi, wspaniały, odpowiedni do okazji. — 
Trumnę nieśli trzej amerykańscy i trzej francuscy oficerowie 
najwyższej rangi. Za nią prowadzono pięknego konia, na którym 
Pułaski jechał, gdy otrzymał śmiertelną ranę. Na koniu złożone 
było jego uzbrojenie i mundur, który miał na sobie w owej 
chwili. Tak niezwykle tłumna była żałobna procesja, że trzeba 
było okrążać całe miasto do kościoła, gdzie wojskowy kapelan 
wygłosił piękną i wzruszającą mowę'. (Bentalou, Pulaski 
Vindicated ). 

O koniu Pułaskiego podaje M. Haiman ogłoszenie, które 
pojawiło się w nowojorskiej “Royal Gazette” z 15. lutego 1783, 
kiedy to Nowy York kył jeczcze zajęty przez Anglików: 

"Do sprzedania na licytacji publicznej w następny ponie- 
działek |7. lutego rumak najwspanialszy, jakiego kiedykolwiek 
dosiadał oficer. Był on dawniej własnością nieżyjącego już hra- 
biego Pułaskiego, który na nim stracił życie podczas ataku na 
wały Savannah w Georgia. Jego wielkie przymioty jako wierz- 
chowca wojskowego są tak dobrze znane oficerom armji angiel- 
skiej, którzy służyli na południu, jak i całemu światu, który 
słyszał o Pułaskim, że wszelkie zachwalanie jest zbyteczne. — 
Koń liczy dopiero siedm lat, jest zupełnie zdrowy w piersiach 
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i nogach. W maju był sprzedany za 130 gwinei. Bradley i Rear- 
dan”. (Gwinea to złota moneta anigelska wartości 21 szylingów 
czyli 5 dolarów, 25 centów). 


Na wiadomość o śmierci Pułaskiego kongres natychmiast 
uchwalił wznieść pomnik ku czci tego bohatera. Atoli uchwała 
ta została wykonana dopiero przeszło sto lat później. Pierwszy 
pomnik Pułaskiego na ziemi amerykańskiej postawiło miasto 
Savannah w latach 1825—1853, razem z pomnikiem dla gene- 
rała Nataniela Greene'a. W r. 1820 rada miejska Savannah 
wyznaczyła komitet, który miał odszukać zwłoki Greene a, aby 
je złożyć u podstawy jego pomnika. O poszukiwaniu zwłok 
Pułaskiego nie było wówczas mowy, co świadczy, że uważano 
je ogólnie za pochowane w morzu. (M. Haiman, Z Przeszłości 
Polskiej w Ameryce). Z nowoczesnych historyków anglo- 
amerykańskich, "Library of American History” wspomina o Pu- 
łaskim tylko jednem słowem (tom HI. str. 235), Scribner's History 
tylko jednem zdaniem (tom IV. str. 10), a Wilson's History 
tylko obrazkiem bez wzmianki w tekście (tom 4. str. 130). 


Po śmierci Pułaskiego w lutym 1780 kongres uchwalił 
wcielić resztki Legjonu do korpusu Armanda, francuskiego puł- 
kownika. Korpus ten, podobnie jak Legjon Pułaskiego składał 
się przeważnie z Niemców amerykańskich. Niższymi oficerami 
Legjonu Armanda byli wyłącznie Niemcy, z których jeden, ka- 
pitan baron von Ottendorff, Sas z pochodzenia, znany był dobrze 
Kościuszce, gdyż zaprzyjaźnił się z nim we Francji i razem z nim 
przybył do Ameryki. (Penna. Archives, ser. 5. IL, 895). Pod 
Armandem służyło również paru Polaków szeregowców. (M. 
Haiman, Polacy w Walce o Niepodległość Ameryki). 


E. INNI POLACY WE WOJNIE 
REWOLUCYJNEJ 


Żyd Polski Finansował Rewolucję Amerykańską. 


Czy Kościuszko spotkał się z Pułaskim w Ameryce? Jeśli 
tak, to gdzie i u kogo? M. Haiman przypuszcza, że u Chaima 
Salomona, majętnego Żyda polskiego we Filadelfji. Guy Mc 
Connell in the “Mentor” z roku 1930 jeszcze dokładniej podaje, 
gdzie to miejsce schadzek było, mianowicie w "Małym Sklepie 
na Ulicy Front blisko Kawiarni” we Filadelfji. 
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Pułaski trzymał żołnierzy krótko, ale też dbał o ich potrzeby 
i nieraz z własnej szkatuły łożył, byle żołnierz miał należyty ekwi- 
punek i kieliszek rumu na pociechę. 


Nie dziw, że Pułaskiemu przy jego szerokiem sercu i szczo- 
drej dłoni brakło nieraz grosza. Więc starokrajskim zwyczajem 
odwiedzał Żyda polskiego, który finansował rewolucję amery- 
kańską i zawsze miał otwarty dom i worek dla kogo wartało. 
Tam u owego Salomona najpewniej musiał Pułaski spotykać się 
czasem z innymi Polakami z armji rewolucyjnej. | niechybnie 
spotkał się z samym pułkownikiem Kościuszką, którego bliską 
przyjaźnią Salomon szczycił się również. 

Zyd gościł panów oficerów, napełniał im kieszenie zaliczką 
na żołd, który zwykle napływał bardzo leniwie; lub na spodzie- 
wane pieniądze od rodzin. Wreszcie dzielił się z nimi najśwież- 
szemi wiadomościami z Polski. (Publications of American 
Jewish Historical Society). 

Do Żyda polskiego po pieniądze udawał się sam W aszyng- 
ton. Ameryka wówczas nigdzie indziej nie miała kredytu. Długa 
wojna zniszczyła kraj, zubożyła go i obciążyła go olbrzymim 
długiem. Dyplomaci nie liczyli się z Ameryką, najpoważniejsi 
bankierzy lekceważyli ją i nie chcieli z nią wdawać się w sprawy 
pieniężne. 

Ale jak bieda to do Żyda. 

Pewnej soboty Chaim Salomon modlił się w bożnicy wraz 
z innymi Żydami. Przed tę bożnicę we Fiładelfji zajechał jakiś 
jeździec, który skoczywszy z konia bez ceremonji wpadł do boż- 
nicy i zawołał: 

— Poseł od Generała Waszyngtona! Czy jest tu Chaim 
Salomon? 

Wśród osłupiałych Żydów powstał Salomon, a poseł dorę- 
czył mu własnoręczny list Jerzego Waszyngtona. Przeczytawszy 
list, rzekł Salomon do posła: 

— Powiedz Generałowi Waszyngtonowi, że dostanie żąda- 
ną sumę. 

Waszyngton żądał wówczas tylko — 400,000 dolarów. 
Salomon mu ich dostarczył. 

W całości 650,000 dolarów, czyli cały swój osobisty mają- 
tek dał ten Żyd polski na wywalczenie niepodległości Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki. W dodatku wyrobił Ame- 
ryce kredyt u bankierów w Hiszpanji, Holandji i Francji. Umarł 
w New Yorku niespełna dwa lata po ukończeniu wojny rewolu- 
cyjnej 8. stycznia 1785. "Federacja Polskich Żydów w Ame- 
ryce' postanowiła roku 1930, wystawić mu pomnik w Nowym 


Yorku. (Guy McConnell w piśmie “The Mentor" 1930). 
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Polak Dostawcą Rewolucyjnej Floty Amerykańskiej. 


Był nim Samuel Hrabowski, zamożny kupiec w Charleston, 
S. C., w Południowej Karolinie. Pisze o nim M. Haiman: *Przy- 
puszczając, że Hrabowski, choć podawał się za Polaka, mógł być 
Żydem, badałem żydowskie zapiski historyczne z Charlestonu. 
Mieszkało tam oddawna dosyć wielu Żydów polskich, niektórzy 
noszący nawet nazwiska polskie. Jednakowoż nazwiska Hra- 
bowskich brak w B. A. Elzasa “Jewish Marriage Notices, Charles- 
ion S C AKZESTOCE ANI 917); 

Hrabowski, może jeden z rozbitków Konfederacji Barskiej, 
wyjechał najpierw do Anglji, skąd w lutym 1770 wraz z rodziną 
wybrał się do Florydy i osiedlił się w St. Augustine, najstarszem 
mieście Północnej Ameryki. Dnia 7. sierpnia 1771 zakupił za 
150 funtów dom i dział ziemi No. 2, przy ul. Hiszpańskiej 
(Spanish St.) w St. Augustine, w dzielnicy Box's Quarter, tak 
nazwanej od nazwiska generalnego prokuratora Wschodniej 
Florydy. Hrabowski odnowił dom, postawił drugi murowany, 
wykopał i wymurował studnię, a przyległą ziemię zamienił w gaj 
pomarańczowy. Wartość posiadłości jego podskoczyła ze 150 
do 350 funtów. W r. 1773 przeniósł się do Charleston, S. C., 
gdzie został kupcem, otwierając skład przyborów i zapasów dla 
okrętów. (South Carolina and American General Gazette). 

Niedługo potem wybuchła wojna rewolucyjna. Charleston 
dostał się pod władzę patrjotów amerykańskich i angielski guber- 
nator musiał uciekać. Władali w Charleston whigowie, czyli 
przeciwnicy Anglji; a torysom, czyłi stronnikom Anglji, nie było 
w niem bezpiecznie. Hrabowski, widać przeciwnik Anglji, został 
dostawcą floty Południowej Karoliny. | tak na posiedzeniu wy: 
działu floty 6. lutego 1777 zatwierdzono rachunek Samuela 
Hrabowskiego za różne zapasy, dostarczone flocie, na sumę 132 
funtów (Journal of The Commissioners of the Navy of the So. 
Carolina, str. 39). A 14. maja 1777, zatwierdzono znowu jego 
rachunek za rum i beczki na sumę 341 funtów (Journal, str. 65). 

Rychła śmierć Hrabowskiego 7. września 1777 przerwała 
jego działalność. Wdowa po nim, Anna, prowadziła dalej inte- 
res, a później jej syn Jan Hrabowski, który w kwietniu 1794 
"zaślubił pannę Ann Swanson z Belville” (City Gazette). Pani 
Hrabowska umarła 23. stycznia 1798. Wiadomość o tem podała 
"City Gazette” z 27. stycznia: “Zmarła 23. b. m. w 51 roku życia 
serdecznie opłakiwana przez swych krewnych i znajomych pani 
Anna Hrabowska, od wielu lat bardzo poważana mieszkanka 
naszego miasta”. (South Carolina Hist. and General Mag. 
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Uslugi Hrabowskiego dla sprawy amerykańskiej, jakkol- 
wiek tylko handlowe, i dobre imię, jakie pani Hrabowska pozosta- 
wiła po sobie: dostateczne to powody, aby wpisać Hrabowskich 
z chlubą między polskie rody kolonjalne Ameryki Północnej 
i między tych, którzy ongiś w okresie walki o niepodległość Ame- 
ryki jak mogli służyli sprawie publicznej. (M. Haiman, Polacy 
w Walce o Niepodległość Ameryki, 1931, str. 181-189). 


Kościuszko Budował Forty Nad Rzeką Hudson Od r. 1777. 


Hrabowski zeszedł z świata 7. września 1777. W cztery 
dni potem, I | września 1777, w bitwie pod Brandywine, Pułaski 
swoją rycerskością tak się odznaczył, że kongres poruczył mu 
dowództwo kawalerji amerykańskiej. W sześć tygodni później, 
17. października 1777, w bitwie pod Saratogą Kościuszko poka- 
zał swoją sztukę wojenną tak, że mu poruczono założyć szkołę 
wojskową w West Point dla wyćwiczenia młodzieży w sztuce 
wojennej. 

Kiedy Pułaski na czele kawalerji (od 15. września 1777 
do 28-go marca 1778) walczył na południe od Nowego Yorku, 
wtedy na północy od Nowego Yorku Kościuszko fortyfikował 
wybrzeża rzeki Hudson. Kiedy Pułaski na czele Legjonu walczył 
(od 28. marca 1778 do 9. października | 779), wtedy Kościuszko 
przebywał w West Point nad rzeką Hudson od 22. marca 1778, 
aż do lata 1780. 

Do wygrania bitwy pod Saratogą 17. października 1777, 
przyczyniło się nietylko to, że "Kościuszko pokazał Generałowi 
Gates'owi jak się okopać pod Bemis Heights" (Woodrow Wilson 
History of the American People, vol. IV. page 110), ale także 
i to, że Kościuszko wzdłuż rzeki Hudson liczne wzgórza i lasy 
wybrał, okopał i na fortece zamienił. Anglikom chodziło o to, 
ażeby przez zdobycie rzeki Hudson odciąć Nową Anglję od reszty 
zbuntowanych kolonij. W tym celu armja Burgoyne a masze- 
rowała z Kanady do Nowego Yorku. Armja ta, choć zatrzymana 
pod Saratogą, *byłaby jednak ocalała, gdyby Generał Clinton 
z Nowego Yorku był jej na czas przybył z pomocą. Ale Generał 
Clinton, choć wyruszył z Nowego Yorku Generałowi Burgoyne - 
owi z pomocą, nie mógł jednak na czas zdążyć dlatego właśnie, 
że po drodze w dolinie Hudsonu musiał zdobywać jeden fort po 
drugim. Wskutek tego spóźnił się ze swoją pomocą. 

Clinton zdołał zdobyć zaledwie trzy forty: Montgomery, 
Clinton i Constitution w dolinie Hudsonu, a już nadeszła Jobowa 
wieść o poddaniu się Burgoyne'a. Zburzywszy jeszcze zdobyte 
forty, cofnął się czemprędzej do Nowego Yorku w obawie, żeby 
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jego armję nie spotkał podobny los, jak sześciotysięczną armję 
Burgoyne 'a. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności przy zdobywaniu tych for- 
tów, podług planu Kościuszki zbudowanych, zginął jeden z tych 
nielicznych Polaków, którzy po stronie Anglji walczyli. Był nim 
Grabowski, który z Nowego Yorku wybrał się razem z armią 
Generała Clintona. Poległ przy zdobywaniu fortu Clintona 5. 
października 1777. Angielski historyk K. Stedman tak pisze 
o jego śmierci: 

"Hrabia Grabowski, szlachcic polski, który przepłynął 
Atlantyk umyślnie, aby walczyć jako ochotnik po stronie Angli- 
ków, również padł przy ataku na fort Clinton. Posunął się on 
do szturmu w towarzystwie lorda Rawdona (był to generalny 
adjutant sił angielskich) razem z grenadjerami, ale rozstał się 
z nim wśród obałonych drzew, które zmuszały każdego do szu- 
kania własnej drogi. Dostawszy się do stóp fortu, padł trafiony 
trzema kulami. Oddając swą szpadę grenadjerowi zaklął go 
gasnącym głosem, aby zaniósł ją lordowi Rawdon i zapewnił go, 
iż zmarł tak, jak przystoi temu, który dzielił niebezpieczeństwa 
z tak walecznem wojskiem”. (The History of the American 
War, London, 1794, tom l. str. 362). Mogiłę nad grobem Gra- 
bowskiego blisko ruin fortu Clinton znalazł nasz poeta Węgierski 
(żył 1755-1787), w sześć lat potem r. 1783. A nawet w 60 
lat potem, jeszcze grób Grabowskiego znalazł historyk amery- 
kański, B. J. Lossing i tak pisze: “Stos kamieni jeszcze zaznacza 
miejsce, gdzie hrabia został pogrzebany” (The Pictorial Field 
Book of the Revolution, New York, 1852, tom II. str. 168). 


Praca Kościuszki w West Point 1778-1780. 


A więc zdobywanie fortów nad rzeką Hudson sprawiło, że 
Generał Clinton spóźnił się z pomocą i jak niepyszny powrócił do 
Nowego Yorku. Amerykanie teraz jeszcze lepiej zrozumieli, 
jak wielkie znaczenie strategiczne ma ten cały szereg fortów, 
pobudowanych dla obrony doliny Hudsonu między Nowym Yor- 
kiem a Albany. Zrozumieli również, jak nieocenioną wartość 
posiadają tacy mężowie, jak Kościuszko, budowniczy tych fortów. 

Dlatego po odnowieniu i wzmocnieniu innych fortów, z wio- 
sną następnego roku 1778 posłali Kościuszkę 50 mil na północ 
od Nowego Yorku do West Point, gdzie nad brzegiem Hudsonu 
piętrzą się ze wszystkich stron wysokie skały. Przez dwa lata 
(1778-1780) pracował tu Kościuszko i rozbudował tę naturalną 
warownię tak, że najmniejsza garstka, umiejętnie kierowana, 
mogła tu zatrzymać największą armję. 
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Jadącemu do West Point Kościuszce towarzyszyły jak naj- 
lepsze rekomendacje. Gubernator stanu New York, Jerzy Clin- 
ton, wysyłając Kościuszkę z Poughkeepsie (ówczesnej stolicy 
stanu) do Generała Parsona, dnia 22. marca 1778, zalecał go 
jako "młodzieńca zdolnego i gotowego uczynić wszystko w swej 
mocy w sposób najprzyjemniejszy '. 

Monica M. Gardner w swym życiorysie Kościuszki (Ko- 
ściuszko, a biography, London, 1920) pisze: "Praca Kościuszki 
w West Point była najdłuższą i najważniejszą jego pracą w Sta- 
nach Zjednoczonych i jest nieodłącznie związana w umysłach 
Amerykanów z jego nazwiskiem. Nie wiele przechowało się 
z jego fortyfikacyj, ale pomnik wzniesiony na jego cześć przez 
młodzież amerykańską stoi dotychczas jako wdzięczny hołd dla 
jego pamięci. Stworzenie Akademji Wojskowej w West Point 
jest w znacznej mierze zasługą Kościuszki. Kiedy postanowiono 
założyć szkołę dla wyćwiczenia młodzieży amerykańskiej w sztuce 
wojennej, Kościuszko domagał się, aby umieszczono ją w West 
Point i wybrał miejsce, na którem stoi obecnie”. 

"Kościuszko był w West Point przez dwa lata. Tu spoty- 
kał się z Waszyngtonem. Tu miał pod sobą 2,500 robotników, 
których traktował z grzecznością i taktem, jakie zawsze cecho- 
wały go w obejściu się z bliźnimi, czy równymi sobie, czy pod- 
władnymi”. 

Wedle podania własnemi rękoma przy pomocy robotników 
wybudował sobie domek, spodziewając się, że kiedyś może bę- 
dzie gościł w nim rodaków... Czasy były ciężkie w West Point 
i o żywność było trudno. Sam Waszyngton nie mógł należycie 
zastawić swego stołu, a Kościuszko miał jeszcze gorzej. Mimo 
to, ze swych skromnych zapasów ciągle posyłał żywność jeńcom 
angielskim, którzy cierpieli straszną nędzę. Gdyby nie pomoc 
Kościuszki, więlu więźniów wymarłoby z głodu. Wiele lat póź- 
niej Sygurd Wiśniowski, bjograf Kościuszki, zapadł na febrę 
w Australji. Pewien Anglik sklepikarz wziął go do swego domu 
i zaopiekował się nim jak własnym synem jedynie dlatego tylko, 
że był rodakiem człowieka, który uratował życie jego dziada, 
gdy ten przymierał głodem jako więzień angielski w West Point". 
(Kościuszko, A Biography). 


Ogród Kościuszki w West Point. 


"Przy domku, wierny miłości Polaka do ziemi, Kościuszko 
założył ogródek, zwany do dziś “Kościuszko Garden”, z którego 
jest wspaniały widok na rzekę Hudson i okolicę. Tu Kościuszko 
spędzał wolne chwile sam na sam z myślami o Polsce. Tu ma- 
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rzył, myślał, planował, sadził kwiaty i drzewka. Tu grywał na 
gitarze lub skrzypcach. Tu też odkrył źródło i omurował je 
własną ręką. Obok źródła, wyryto w skale: “Kościuszko 
Garden” — po drugiej stronie “Saratoga 1777”. Ten “Ogród 
Kościuszki” znalazł miejsce nawet w literaturze amerykańskiej. 
Samuel L. Knapp, prawnik, dziennikarz i autor (żył 1784-1838), 
spędzając wolne od zajęć chwile w zacisznem ustroniu Polaka, 
zaczerpnął w niem temat do cyklu nowel pod ogólnym tytułem 
"Tales of the Garden of Kościuszko”, wydanego w Nowym 


Yorku r. 1834. 


Samuel Richards, który był z Kościuszką w West Point, — 
tak się o nim wyraża: "Mieszkałem przez długi czas z Kościuszką 
w tym samym domku i w krótce odkryłem w nim podniosłość 
umysłu, która już wtedy rokowała wielkie obietnice tych świet- 
nych czynów, jakie miał później dokonać. Obejście się jego było 
łagodne i jednające mu serca, a równocześnie pełne godności. 
Z wielką przyjemnością towarzyszyłem mu zwykle, gdy chodził 
z teodolitem na pomiar okolicznych gór. Był on bardzo biegły 
w matematyce”. 


West Point był główną twierdzą, która miała poboczne 
forty. Najwyższy z fortów nosił nazwę Putnam. Tu przechowy- 
wano broń, amunicję i zapasy Stanów Zjednoczonych. Tu zło- 
żono pękające bomby, które angielski generał Burgoyne przy- 
wiózł ze sobą, a które Amerykanie zdobyli pod Saratoga. 
Wyryto starannie na nich złotemi literami miejsce, rok i dzień, 


kiedy każda sztuka została zdobyta. Liczba tych bomb przecho- 
dziła 400. 


Naprzeciw West Point z szerokiej rzeki Hudson wystaje 
wyspa zwana Constitution. Tu z jednego brzegu rzeki na drugi 
Kościuszko przerzucił gruby łańcuch, który flocie angielskiej za- 
gradzał przejście. Współczesny Kościuszce autór tak opisuje 
ów łańcuch: 


"Łańcuch był tak długi, jak szeroka jest rzeka między West 
Point, a wyspą Konstytucji (około 500 jardów), gdzie był przy- 
twierdzony do wielkich bloków po obu stronach. Ubezpieczały 
go baterje z obu brzegów rzeki. Ogniwa miały około I2 cali 
szerokości, a 18 cali długości, były zaś grube na dwa cale kwa- 
dratowe. Ciężki ten łańcuch wisiał na bardzo dużych kłodach, 
może na 16 stóp długich albo i dłuższych, nieco zaostrzonych 
na końcach, aby zmniejszyć ich opór przeciw sile wody przy 
przypływie i odpływie. Kłody były umieszczone w niewielkich 
od siebie odstępach, a łańcuch był przytwierdzony do nich przy 
pomocy haków. aby zapobiec ich usunięciu się. Nadto była za- 
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rzucona pewna liczba kotwice, w odstępach od siebie połączonych 
linami z łańcuchem, by go lepiej trzymać na miejscu”. 

Szesnaście ogniw z tego łańcucha przechowało się dotych- 
czas i można je oglądać w West Point w miejscu zwanem Trophy 
Point. Tak więc wielką zasługą Kościuszki podczas służby przy 
armji północnej było ufortyfikowanie West Pointu. Zamienił 
on okoliczne wzgórza West Pointu w niezdobytą twierdzę, a rzekę 
Hudson zamknął łańcuchami, przez co zapewnił Amerykanom 
przewagę na północnym teatrze wojny. “Jego trosce i ciągłej 
czujności naród amerykański zawdzięcza obronę West Pointu — 
powiedział Waszyngton. 


Kościuszko r. 1780 Zażądał Przeniesienia na Południe. 


Pobyt Kościuszki w West Point skończył się w lecie r. 1780. 
O wyjeździe Kościuszki z West Point podaje M. Haiman taką 
krótką a zagadkową wzmiankę: "W lecie 1780 r. Kościuszko, 
dotknięty mimowolnym może nietaktem Waszyngtona, zażądał 
przeniesienia na południe”. Na czem ten nietakt polegał, nie- 
wiadomo. Wiadomo tylko, że właśnie w tym czasie Waszyngton 
zamianował komendantem twierdzy West Point osławionego 
zdrajcę Generała Benedykta Arnolda, nie wiedząc o jego zdra- 
dzieckich zamysłach. Generał Arnold chciał West Point wydać 
w ręce Anglików, ale jego zdrada wyszła na jaw w jesieni tegoż 
roku 1780. Stąd wnioskować można o ważności i doniosłości 
twierdzy West Point, skoro Anglicy chcieli ją zdobyć nawet 
zdradą. 


W sierpniu 1780 Kościuszko został przeniesiony jako na- 
czelny inżynier do armji południowej, dowodzonej przez Gene- 
rała Greene'a. "W wielu bitwach i potyczkach” — pisze M. Hai- 
man, — "na wielu polach pracy w North Carolina i South Carolina 
zasłynął znowu jako zdolny inżynier i dzielny oficer. Zawsze 
skromny, na równi z prostym żołnierzem cierpiał głód i niewy- 
gody. Zawsze ludzki, w bitwie pod Eutaw Springs ocalił życie 
50 bezbronnym jeńcom angielskim, których Amerykanie byliby 
wymordowali w gorączce bitwy.  Niestrudzony, niewyczerpany 
w pomysłach, budował mosty i łodzie do szybkiego przewozu 
wojsk, zaopatrywał armję Greenea w żywność i wiadomości 
o nieprzyjacielu, wyszukiwał miejsca obronne, a gdy trzeba było, 
walczył w szeregach. Przyczynił się przez to do ostatecznego 
pokonania Anglików. 


"Nic dziwnego, że wszyscy przełożeni i wszyscy towarzysze 
broni chwalili cnoty Kościuszki przy każdej sposobności. Gene- 
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rał Greene nazywał go mistrzem sztuki inżynierskiej i tak pisał 
raz o jego służbie na południu: 

"Jednym z najużyteczniejszych i najmilszych z pomiędzy 
moich towarzyszów broni był Pułkownik Kościuszko. Jego gor- 
liwość w służbie publicznej zdaje się być niezrównaną. A w roz- 
wiązywaniu trudnych zagadnień, jakie od czasu do czasu powsta- 
wały w przerywanej lecz czynnej wojnie, nie było nic bardziej 
użytecznego jak jego zdanie, jego czujność i jego wytrwała 
pilność w danem przedsięwzięciu. W wykonywaniu moich roz- 
kazów był on zawsze ochotnym, kompetentnym, nieprzystępnym 
dla żadnej pokusy swawoli, niestrudzonym w pracy, nieustraszo- 
nym w niebezpieczeństwie. Sam dla siebie nigdy o nic nie 
prosił; nigdy zaś nie opuścił sposobności do polecenia i nagro- 
dzenia zasługi drugich”. 

Przeniesiony na południe od Nowego Yorku, Kościuszko 
posunął się poprzez New Jersey, Maryland, Wirginję i Północną 
Karolinę aż do Południowej Karoliny blisko Charłeston, wszędzie 
budując forty i walcząc w szeregach. Amerykanie, tym razem 
pod dowództwem Generała Greene'a, chcieli odebrać Anglikom 
miasto Charleston, S. C. Chodziło o zdobycie ostatniej twierdzy, 
położonej na zachód od Charlestonu. Twierdza była niedostęp- 
ną. Ale dostępną ją uczynił Kościuszko. Scribner's History of 
the United States wyraźnie tak pisze: 

"Dostęp (do twierdzy) był pilnie zrobiony pod umiejętnem 
kierownictwem Kościuszki (Kościuszko). Co ułatwiło dostęp, 
to "Wieża Mahama” (Maham tower), która okazała się tak 
skuteczną w innych miejscach. Wał ochronny, zasłaniający żoł- 
nierzy, był z worków piasku. Oblężenie trwało od 22. maja do 
19. czerwca 1781 i gdyby było trwało trzy lub cztery dni dłużej, 
twierdza byłaby zdobyta”. (Scribner's History, vol. IV., page 
61). Tylko ten jeden jedyny raz anglo-amerykański historyk 
Scribner wspomina o Kościuszce! 

Amerykanie pod dowództwem Generała Greene'a odstąpili 
od oblężenia tej twierdzy jedynie dlatego, że armja angielska 
pod dowództwem lorda Rawdona, "zasilona świeżem nadejściem 
trzech pułków irlandzkich, będąc teraz dwa razy większą od 
armji amerykańskiej, wyruszyła z Charlestonu na pomoc zagro- 
żonej twierdzy'. (Scribner's History, vol. IV. p. 61-62). 

Był to czas smutny dla sprawy amerykańskiej” — opo- 
wiada J. J. Jusserand, były ambasador francuski w Waszyngtonie, 
w swem dziele. — "Pewnego dnia nadeszła wiadomość, że jeden 
z najzaufańszych generałów, wsławiony służbą na lądzie i wodzie, 
Benedykt Arnold, został zdrajcą. [Innego dnia, że Gates został 
rozbity pod Camden, a Kalb zabity. W grudniu umarł Ternay. 
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W styczniu r. 178| nastąpiło najgorsze ze wszystkiego: — żoł- 
nierze z linjowych pułków pennsylwańskich podnieśli bunt, nie- 
płaceni, źle żywieni, trzymani w szeregach długo ponad czas, 
na jaki zaciągnęli się. Położenie na południu pogarszało się 
ciągłe. Cornwallis stał tam na czele przeważających sił, lord 
Rawdon trzymał Charleston, a znienawidzony Arnold pustoszył 
Wirginję'. (With Americans of Past and Present Days, N. Y., 
1916, pages 47-50). 

Oto, dlaczego przeniesienie Kościuszki na południe było 
opatrznościowe. Kościuszko był tu bardzo potrzebny. Generał 
Greene, wspomagany genjuszem Kościuszki, mógł przynajmniej 
opędzać się Anglikom. 


Z Armją Francuską r. 1780 Przybyli Tu Nowi Polacy. 


Kiedy potrzeba najwyższa, wtedy pomoc Boża najblijsza. 
Armja francuska, którą nieszczęśliwy król Ludwik XVI przysłał 
do Ameryki w roku 1780, wspomogła walczących kolonistów 
tak dzielnie, że w następnym r. 1781 przeważyła szalę zwycięstwa 
na korzyść Ameryki. A w tej armji francuskiej nie brakło 
i Polaków. 

Fakt obecności naszych rodaków w armji Rochambeaw'a, 
która odegrała tak ważną rolę w przechyleniu szali swycięstwa 
na korzyść Ameryki, to fakt do niedawna zupełnie nieznany 
a ważny i ciekawy dla historji wychodźtwa polskiego w Ameryce. 
Odkryły ten fakt dokumenty francuskie i amerykańskie, jakie 
nasz niestrudzony Mieczysław Haiman zdołał zebrać. W ame- 
rykańskich dokumentach rewolucyjnych znalazł M. Haiman 
tylko przypadkowe i pobieżne wzmianki o Polakach w posiłko- 
wej armji francuskiej w okresie 1780-1783. Francuskich zaś 
dokumentów z wydziału historycznego francuskiego ministerstwa 
wojny dostarczył mu Generał Azan, szef tegoż wydziału, za po- 
średnictwem L. J. Keena, generalnego konsula Stanów Zjedno- 
czonych w Paryżu. 

Już w lutym 1778, po zwycięstwie pod Saratogą, do którego 
tak walnie przyczynił się nasz Kościusako, Francja zawarła 
z Franklinem, posłem kolonij w Paryżu, traktat przymierza. Na 
razie jednak nie było jeszcze mowy o wysłaniu posiłkowej armji 
francuskiej do Ameryki. Francja myślała, że Ameryka sama 
sobie da radę z Anglikami. 

Ale kiedy wojna przeciągała się, a niepowodzenia Amery- 
kanów się mnożyły: wtedy Francja postanowiła ich wesprzeć 
czynnie. Z wiosną r. 1780 w Brest zostały zgromadzone liczne 
pułki, mnóstwo amunicji, broni i zapasów. Dowództwo nad tą 
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armją otrzymał hrabia de Rochambeau jako generał-porucznik. 
Do przewozu armji nie było jednak dosyć okrętów. 
Rochambeau czekał na nie z tygodnia na tydzień; ale że niepo- 
myślne wieści z Ameryki nagliły, rada ministrów kazała mu wsa- 
dzić na okręty tyle wojsk i zapasów, ile zmieści, i ruszyć w drogę. 
Dnia 2-go maja 1780 armja Rochembeau' a wypłynęła wreszcie 
z Brest na 36 transportowcach, konwojowanych przez 7 okrętów 
wojennych. Siła jej wynosiła około 5,000 ludzi, doskonale za- 
opatrzonych we wszystko, czego wymagała tak daleka i trudna 
wyprawa. 
Ale skąd w tej armji francuskiej znaleźli się Polacy? 


Otóż stąd, że razem z armją Rochambeau'a płynął Lesjon 
Lauzuna, tak zwany dlatego, że książę de Lauzun, podobnie jak 
Pułaski swój własny legjon sobie stworzył i odebrał od króla 
dowództwo nad nim. DLegjon LLauzuna stanowił całą kawalerję 
armji Rochambeau'a. Już zaś Lauzun nie był obcym ani Polsce 
ani Polakom. Jako tęgi żołnierz był pogromcą nieprzyjaciół, ale 
i pogromcą serc niewieścich. W swych przygodach miłosnych 
Lauzun zapędzał się nawet aż do Warszawy.  Nawiązawszy 
w Londynie zimą 1772-3 romans z księżną Czartoryską, żoną 
księcia Adama, generała ziem podolskich, przyjeżdżał za nią 
dwukrotnie do Polski. Wycieczki te, które opisał szczegółowo 
w swych pamiętnikach, zjednały mu wśród Polaków przydomek 
"duczka polskiego” (z francuskiego duc, to zn. książę) i żarto- 
bliwą przeróbkę nazwiska na 'Lozański' (Szymon Askenazy, 
Wczasy Historyczne, Warszawa, 1902). Zjednały mu nadto 
przyjaźń niektórych szlachciców polskich, tak jak on gotowych 
zawsze do korda i zabawy. | co najważniejsza, zjednały mu 
licznych ochotników polskich dla swego lLLegjonu, który zorgani- 
zował nie z samych Francuzów, ale i cudzoziemców tak, że Legjon 
ILauzuna nosił urzędowa nazwę "Cudzoziemscy Ochotnicy Mary- 
narki'. (Volontaires Etrangeres de la Marine). 


Polscy Oficerowie w Legjonie Lauzuna 1780-1783. 


Ilu polskich ochotników z armją francuską r. 1780 przyje- 
chało do Ameryki, dokładnie niewiadomo. Jedyny spis ofice- 
rów (nie szeregowców) Legjonu lLauzuna, jaki był M. Haimanowi 
dostępny, znajduje się w dziele wicehrabiego de Noailles — 
“Marins et Soldats Francais en Amerique 1778-1783, Paris, 
1903 p. 416-420". Ze spisu tego dowiadujemy się, że z lLegjo- 
nem lauzuna jechali do Ameryki następujący polscy oficero- 
wie: "kapitan Jan Kwiryn Mieszkowski; porucznicy Michał hra- 
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bia Grabowski i Jerzy Uzdowski. Nadto major Jan Polerski, 
pół Węgier, pół Polak. 

Kapitan J. Kw. Mieszkowski urodził się w Karczewie, 
w Polsce 30. marca 1744. W czasie swej służby wojskowej we 
Francji zaprzyjaźnił się z młodym i szarmanckim księciem de 
Lauzun. Stał się nieodstępnym towarzyszem księcia, "oddanym 
mu ciałem i duszą” (Lauzun, Corresp. intime, 31). Lauzun po- 
sługiwał się nim jako kurjerem do księżnej Czartoryjskiej (Me- 
moirs of the Duke de Lauzun, London, 1928, p. 104). 

Mianowany kapitanem huzarów w Volontaires Etrangers 
de la Marine |. listopada 1778, Mieszkowski odbył razem 
z Lauzunem kampanję w Senegalu, kolonji angielskiej w Afryce, 
tak chlubnie, że król francuski 25. czerwca 1779 zrobił go ka- 
walerem orderu św. Ludwika. Przed wyjazdem do Ameryki 
został posunięty na stopień kapitana dowódcy drugiego szwadro- 
nu huzarów korpusu Lauzuna 1. kwietnia, I 780. 

Porucznik Michał hrabia Grabowski, młodszy wiekiem od 
kapitana Mieszkowskiego, zaczął służbę we Francji w styczniu 
1774 w legjonie królewskim. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
inny Polak Grabowski, adjutant angielskiego generała Clintona, 
zginął śmiercią walecznych podczas szturmu na fort Clinton, 
N. Y., w r. 1777. Czy łączyły ich jakie węzły pokrewieństwa 
— niewiadomo. W czasie wyjazdu do Ameryki Michał hr. Gra- 
bowski był drugim porucznikiem drugiego szwadronu huzarów 
Lesjonu Lauzuna. 


Porucznik Jerzy Uzdowski urodził się w Warszawie 29. 
kwietnia 1754. Jeden tylko polski ród szlachecki Uzdowskich 
wykazuje herbarz Żernickiego (Der Polnische Adel, II. 479). 
Jest on herbu Bończa. Jerzy wstąpił do służby w królewskim 
legjonie francuskim 20. marca 1775. Został porucznikiem huza- 
rów w Volontaires Etrangers de la Marine w październiku 1778, 
w pierwszym szwadronie Legjonu Lauzuna. 


Wszyscy ci trzej oficerowie polscy należeli do kwiatu armji 
francuskiej. Późniejsze ich świadectwa jak najchłubniej mówią 
o ich zdolnościach. 

Czwarty, “major Jan Polerski, urodzony w Polsce, oficer 
w amerykańskiej rewolucji, zmarł w Dresden, Maine, przeżywszy 
83 lata”. Tak świadczy zbiór dokumentów pod tytułem “Vital 
Records of Rhode lsland 1636-1850, ser. l., vol. XXI. p. 478. 
Balch też go nazywa “Polish officer'. Major Polerski był ofi- 
cerem sztabu. 


Być może, że prócz tych oficerów w Legjonie Lauzuna 
znajdowali się też Polacy wśród żołnierzy. 
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Konnica Lauzuna Bez Koni Przybyła Tu r. 1780. 


Z braku okrętów huzarzy Legjonu Lauzuna jechali bez koni. 
Rochambeau, chcąc wyzyskać jak najwięcej miejsca na okrętach 
kazał wszystkie konie zostawić we Francji i sam dla dobrego 
przykładu rozstał się ze swymi dwoma ulubionymi wierzchow- 
cami. | tak te 36 żaglowców, konwojowanych przez 7 okrętów 
wojennych, naładowane były szczelnie ludźmi i taborem i nie 
było mowy o jakichkolwiek wygodach nawet dla oficerów. An- 
gielskie okręty tropiły flotę francuską, ale dowódca jej, admirał 
Ternay wymykał się im i unikał spotkania. 

Po 70 dniach żeglugi flota francuska dotarła wreszcie do 
Newport w Rhode Island 11. lipca 1780. Lądowanie trwało 
kilka dni. DLegjon Lauzuna wysiadł z okrętu 13. lipca 1780. 
Mieszkańcy Newportu witali z radością przybywających Francu- 
zów, podziwiając wspaniałe ich mundury, znakomite uzbrojenie 
i doskonałą dyscyplinę. 

Część piechoty liauzuna została zamieniona na ułanów, 
uzbrojonych w lance, tak, że Legjon Lauzuna miał w Ameryce 
dwie kompanie huzarów, złożone z 10 oficerów i 300 ludzi, oraz 
dwie kompanie ułanów (lancers) również złożone z 10 oficerów 
i 300 ludzi. Na 20 oficerów było 4 polskich. 

Rochambeau postanowił spędzić zimę z armją w Newport, 
R. L Atoli kawalerja Lauzuna, dla braku paszy w Newport, 
została wysłana na leże zimowe do Lebanon w Connecticut. 

Dnia 10. listopada 1780 Lauzun, a z nim i nasi Polacy, 
zaczęli marsz na Connecticut. Wszędzie mieszkańcy witali ich 
jak zbawców i podziwiali ich wspaniałą postawę. Szczególnie 
nadobne Amerykanki. W Providence Legjon zatrzymał się przez 
parę dni i wydał świetny bal. Podczas postoju w Providence 
huzarzy obozowali w miejscu, gdzie dziś jest Hayward Park. 
Naoczny świadek tego przemarszu tak opowiada: 

"Pyszny był to widok, gdy wjeżdżali do miasta, wszyscy 
z nich bowiem byli młodzi, wysokiego wzrostu, pełni życia, o pięk- 
nych twarzach i szlachetnym wyglądzie, siedzący na koniach 
o pięknych czaprakach'” (czaprak — pokrycie na konia. A. For- 
bes i P. F. Cadman, France and New England, Il. 98-—108). 

W Lebanon, Conn., czekała ich za to udręka. “Jedna Sybe- 
rja może się porównać z Lebanon”, skarżył się Lauzun w swych 
pamiętnikach. W marcu 1781 zawitał do niego Waszyngton, 
jadący na spotkanie Rochambeau'a do Newport, R. I. Waszyng- 
ton zabawił trzy dni wśród huzarów, dokonał ich przeglądu 
i "gorąco winszował legjonowi i dowódcy wyglądu i dyscypliny" 


(O. D. Heine, Early Lebanon, Hartford, 1880, str. 64). 
=(= 


Po przybyciu Waszyngtona do Newport, R. L, cała armja 
francuska wystąpiła uroczyście na jego przywitanie. Waszyng- 
ton, z hrabią Rochambeau po swej lewej ręce, przeszedł z odkry- 
tą głową wzdłuż i wszerz szeregów francuskich. "Francuscy 
szlachcice, dowódcy i ich niżsi oficerowie szli za nimi z tyłu... 
Pewien pruski baron i polski hrabia, obaj oficerowie wysokiego 
stopnia w armji, szli tuż z tyłu” (E. M. Stone, Our French Allies, 
Providence, 1884, st. 363). 

Tym “polskim hrabią, oficerem wysokiego stopnia”, był 
niezawodnie major Polerski, oficer sztabu. 


Konnica Lauzuna Rozstrzygającym Czynnikiem 
Pod Yorktown, r. 1781. 


Przyjazd Waszyngtona do Newport, R. Í., miał jednak po- 
ważniejszy cel, niż same parady. Waszyngtonowi chodziło o uło- 
żenie z Rochambeau' em planu wspólnego działania przeciw An- 
glikom. Planem Waszyngtona i Lafayette'a było, aby połączone 
armje francuska i amerykańska uderzyły na Clinton'a, siedzącego 
z potężną armją w New Yorku. Ale rozsądny Rochambeau sta- 
nowczo opierał się temu, mówiąc, że byłoby to “drugiem wyda- 
niem Savannah”. 

Ostatecznie wodzowie postanowili zadać Anglikom cios 
w inne miejsce — w Yorktown, Va., dokąd Lafayette zręcznemi 
manewrami zwabił Cornwallisa. Pod koniec czerwca 1781 armja 
Rochambeau'a ruszyła z Newport. Od Newport, R. I, do York- 
town, Va., było 756 mil. Legjon Lauzuna podczas tego marszu 
osłaniał nieustannie lewy bok kolumny francuskiej od strony 
New Yorku. Pod King's Bridge 3. lipca 1781 huzarzy Lauzuna 
ocalili oddział generała Lincolna od odcięcia przez Anglików 
od reszty armji. W bitwie tej zabity został koń pod majorem 
Polerskim, który kupił go w Ameryce za 250 dolarów (Reports 
of Committees, House of Repr., 36. Congress, 2. session, March 
2, 1862). 

Z końcem września 1781 Rochambeau i Waszyngton doszli 
do Yorktown i rozpoczęli regularne oblężenie Cornwallisa. 
I znowu huzarom Lauzuna przypadł w udziale zaszczyt stoczenia 
pierwszej bitwy pod murami Yorktown, zakończonej świetnem 
zwycięstwem. Starli się oni z angielskim oddziałem jazdy Tar- 
letona, strasznym dla Amerykanów, 3. października I 781; a choć 
nieprzyjaciel trzykroć był liczniejszy, rozbili go w puch. Tarleton, 
utraciwszy 50 zabitych i rannych i wielu jeńców, uciekł w popło- 
chu do Gloucester. Po stronie Francuzów poległo tylko trzech 
huzarów, a |l odniosło rany. 
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W bitwie tej pod Yorktown odznaczył się szczególnem mę- 
stwem kapitan Mieszkowski. W zamęcie walki koń pod nim 
został zabity, sam jednak jeździec wyszedł cało. Król Ludwik 
XVI. przysłał mu za to odręczny list pochwalny i nagrodę 400 
funtów w gotówce, oprócz 800 funtów jako zwrot kosztu konia. 
(Archiwa admin. ministerstwa wojny w Paryżu).  Nieszczęsny 
monarcha Francji, kopiąc dołki pod monarchą Anglji, nie wie- 
dział, że niebawem sam w nie wpadnie. 

Jeżeli "służby lLauzuna pod Yorktown były nieocenionej 
wartości w pokonaniu Tarletona, nielitościwego pustoszyciela 
Wirginji' (59. Congress, | sess., Sen. Doc., No. 537, str. 504), 
duża w tem część zasługi kapitana Mieszkowskiego, a niechybnie 
i jego dzielnych rodaków z pod znaków francuskich. 

W nocy 14. października 1781 sprzymierzeńcy ( Ameryka- 
nie, Francuzi i Polacy) przypuścili generalny szturm. Dnia 19. 
października 178] Cornwallis, otoczony zewsząd, pozbawiony 
wszelkiej nadzieji odsieczy, poddał się z ośmiotysięczną armją, 
214 działami i 22 sztandarami. Nasi Polacy z Legjonu LLauzuna 
byli świadkami złożenia broni przez Anglików. Zwycięstwo to, 
osiągnięte dzięki pomocy Francji, zapewniło wolność Ameryce. 

Po wojnie Lauzun wrócił do Francji, gdzie podczas rewo- 
lucji francuskiej podejrzany o nielojalność z uśmiechem na ustach 
zginął na gilotynie w r. 1793. Mieszkowski uniknął losu swego 
przyjaciela, ale został usunięty z wojska 10. paźdz. 1793. Prze- 
żył we Francji rewolucję, przeżył i rządy Napoleona i zmarł 
w Vassy 27. lutego 1819. Kapitan Grabowski żył jeszcze w r. 
1814 w Paryżu. Uzdowski zginął podczas rozruchów rewolu- 
cyjnych w Nancy, we Francji, 31. sierpnia 1790. Major Pole- 
rski najlepiej zrobił, bo pozostał w Ameryce, został obywatelem 
Stanów Zjedn. i 22. czerwca 1785, zaślubił w Pownaldsboro, 
Maine, Nancy Pochard, z którą miał kilkoro dzieci. Zmarł 8. 
czerwca 1830 w Dresden, w stanie Maine, przeżywszy 83 lata. 
(M. Haiman, Polacy w Legjonie Polskiego Duczka). 


Miklaszewicz Chwytał Angielskie Okręty 1780-1783. 


Nie brakło Polaków walczących o wolność Ameryki także 
na morzu. Pod flagą amerykańską podczas wojny rewolucyjnej 
służył Polak także na morzu. Był nim Feliks Mikłaszewicz, 
szlachcic z północno wschodnich stron Polski, jeden z rozbitków 
konfederacji barskiej, który musiał przybyć do Ameryki wkrótce 
po Pułaskim. 

Mikłaszewicz był kaprem. Holenderskie słowo “kaper” 
pochodzi od łacińskiego capere — łapać, chwytać i oznacza albo 
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żeglarza korsarza albo żagłowiec korsarski (privateer), przezna- 


czony do chwytania okrętów nieprzyjacielskich. 

Anglja, prowadząc wojnę zdala od swego kraju, musiała 
okrętami wysyłać przez Atlantyk swoje wojska, swoją amunicję, 
uzbrojenie, żywność i wszelkie inne zapasy. Kapry “chwytając 
okręty angielskie naładowane zapasami, podrywały ciągle siły 
angielskie i równocześnie zdobywały zapasy wojskowe, niezbęd- 
ne do prowadzenia wojny. 'Kaperstwo pomogło nam więcej do 
wygrania wojny rewolucyjnej niż bohaterskie wysiłki naszej ma- 
lej floty” (H. Hartley w "Down to the sea in Yankee Ships”, 
Oct. 1930). 

Otóż we flocie kaperskiej nasz Mikłaszewicz nauczył się 
sztuki żeglarskiej. Dzięki pomyślnym wyprawom zdobył tyle 
grosza, że w r. 1782 mógł kupić pierwszy własny statek i ścigać 
nim angielskie okręty. Było to już po poddaniu się Cornwallisa 
w Yorktown. Anglików w głębi lądu już nie było. Trzymali 
się oni tylko nad brzegiem Atlantyku w tych trzech miejscach: 
New York, Charleston i Savannah. Działania na lądzie już wte- 
dy prawie ustały, ale wojna na morzu jeszcze się nie skończyła, 
a przyszłość kolonij była jeszcze niepewną. 

Kontynentalny bond Mikłaszewicza w oryginale znajduje 
się wśród papierów kongresu kontynentalnego w bibljotece kon- 
gresowej w Waszyngtonie. (Papers of the Contin. Congress 196, 
XIV, 18). [Dowiadujemy się z niego, że pierwszy kaper Mikła- 
szewicza nazywał się “Scotch Trick” (Szkocki Wybieg). Mikła- 
szewicz zapisany jest na bondzie jako jedyny właściciel statku. 
Porękę na 20,000 dolarów złożyli prócz Mikłaszewicza także in- 
ni. Boston jest podany jako miejsce zamieszkania Mikłaszewicza. 

"Scotch Trick” była to łódź poruszana wiosłami i jednym 
żagłem. Załogę jej stanowiło 12 ludzi, a uzbrojenie dwie armat- 
ki, oraz po jednym muszkiecie na każdego z załogi. Krążąc 
wzdłuż wybrzeży Nowej Anglji, “Scotch Trick” przywiózł raz 
i drugi tak bogaty łup, że Mikłaszewicz 18. marca 1783, kupił 
już drugi okręt kaperski i zgłosił się jako jego kapitan do rady 
kolonji Zatoki Massachusetts o wydanie sobie komisji, aby mógł 
"krążyć po morzu przeciw nieprzyjaciołom Stanów Zjednoczo- 
nych '. (Mass. Soldiers and Sailors, X. 728). 

Nowy statek Mikłaszewicza był to już skuner, a więc żaglo- 
wiec o dwu masztach. Posiadał sześć armatek i dwa moździerze, 
prócz ręcznej broni, oraz 15 ludzi załogi. A choć na masztach 
jego powiewała flaga amerykańska, stary konfederat barski, pa- 
miętny wspomnień ojczystych, nadał mu znamię polskości. Pom- 
ny na swe związki z Radziwiłłem Panie Kochanku, ochrzcił swój 
żaglowiec "Prince Radziwil'' (w dokumentach z jednem 1). 
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Rozejm między Anglją a Stanami Zjednoczonemi zawarty 
został już 20. stycznia 1783, ale kongres kontynentalny otrzymał 
o nim wiadomość dopiero 24. marca 1783. A nim rozkaz, od- 
wołujący wszystkie zbrojne okręty, doszedł do wszystkich na 
morzu, upłynął jeszcze jeden miesiąc przy ówczesnych powol- 
nych środkach komunikacyjnych. 

Wyprawy kaperskie Mikłaszewicza są tem znamienniejsze, 
że przedsięwziął je przy końcu wojny rewolucyjnej, kiedy "kaprzy 
byli nieliczni, a niebezpieczeństwo ich wypraw o wiele większe” 
(C. H. Lincoln, Naval Records, Washington, 1906). 

Mikłaszewicz po wojnie resztę swego życia spędził w Geor- 
gji. (M. Haiman, Polski Żeglarz w Wojnie Rewolucyjnej). 
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HI. 


ZANIM STANY ZJ. UTRWA- 
LIŁY SWOJ BYT PRZEZ 
WOJNĘ DOMOWA 
R. 1865. 


1. TU BYLI POLACY W OKRESIE 
POREWOLUCYJNYM 
1783—1830. 


A. Konająca Polska a Nowonarodzona 
Ameryka. 


Tu Był Kajetan Węgierski Zaraz Po Wojnie w r. 1783. 


Młodo zmarły poeta, który “kochał młode kobiety a lubił 
winko stare’, Tomasz Kajetan Węgierski, urodzony r. 1755, czy 
1757 w Węgrach na Podlasiu, a zmarły w Marsylji r. 1787, 
przybył do Filadelfji z początkiem września 1783, a odjechał 
z Bostonu 7. grudnia tegoż roku 1783, Choć więc tylko cztery 
miesiące bawił w nowonarodzonych Stanach Zjednoczonych, to 
jednak w pamiętniku opisał nam, jak Ameryka podówczas wy- 
glądała. Jest to najstarszy znany nam pamiętnik o Ameryce, 
pisany przez Polaka. Pamiętnik ten jest tem ciekawszy, że na- 
pisał go T. K. Węgierski, który zajmował znaczne miejsce pośród 
poetów doby stanisławowskiej. 

Jego pobyt w Ameryce przypadł na czasy, kiedy wojna 
rewolucyjna jeszcze trwała nominalnie, ale działania wojenne na 
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lądzie już ustały. Właściwie już kapitulacją Yorktownu 19. 
października 1781 zakończyła się wojna o niepodległość. Ale 
przedwstępne warunki pokoju podpisano w Wersalu dopiero 20. 
stycznia 1783. A ostateczny traktat pokojowy z Anglją, uzna- 
jący niepodległość Stanów Zjednoczonych, podpisano w Paryżu 
dopiero 3. września 1783, czyli właśnie wtedy, kiedy T. K. Wę- 
gierski przybył do Filadelfji. Ale wiadomość o zawarciu pokoju 
znacznie później przyszła do Ameryki. 

Dopiero 26. listopada 1783 armja Waszyngtona odbyła 
tryumfalny wjazd do Nowego Yorku, w którym, jak to zaznacza 
współczesny sztych, Kościuszko w czamarze jedzie już za Wa- 
szyngtonem (The Story of the Greatest Nations, IX. 1586). Był 
też Kościuszko na pożegnalnej uczcie w Fraunces Tavern w No- 
wym Yorku, 4. grudnia, 1783, gdzie był jednym z dowódców, 
z którymi Waszyngton żegnał się, ze łzami w oczach ściskając 
ich po kolei. Potem Kościuszko znajdował się w świcie generała 
Greene'a w Princeton, gdzie wówczas obradował kongres. Opo- 
dal w Rocky Hill stał kwaterą Waszyngton, w pobliżu gromadziła 
się generalicja, oczekując na formalne zakończenie wojny i posta- 
nowienie kongresu co do armji. Kościuszko zabiegał właśnie 
o osobny awans dla siebie, tak słusznie należny mu za 7 lat gorli- 
wej i chwałebnej służby. 

Ale co skusiło Węgierskiego do zwiedzenia Ameryki? Otóż 
pobyt we Francji, gdzie wówczas modną była epidemja podróży 
po Ameryce. We Francji kto mógł wyrywał się za morze zwie- 
dzać wymarzoną krainę wolności. Wieści o wywalczonej wol- 
ności Ameryki dochodziły od paru lat do uszu Francuzów, wy- 
wołując uwielbienie dla kolonij i żłobiąc równocześnie drogi, po 
których wkrótce miał spłynąć krwawy potop Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej (r. 1789). 

Duch rewolucji amerykańskiej zaczął pokutować i we Fran- 
cji. Młody król Ludwik XVI., przyczyniając się do zwycięstwa 
demokracji w Ameryce, wcale nie myślał, że przez to wykopał 
grób dla własnej monarchji. O demokracji amerykańskiej roz- 
prawiano na bruku paryskim na każdym niemal kroku, w salo- 
fach arystokracji i w domach mieszczan. |ldealizowano Amery- 
kę, jako kraj spokojnych i sielankowych rolników, których hasła 
wolności zamieniły w bohaterów — jako zapowiedź nowego 
świata, szczęśliwszego i szlachetniejszego niż stary. 

Ameryka stała się bardzo popularną we Francji, kiedy ame- 
rykański Francuz de Crevecoeur wydał książkę p. t. “Letters of 
an American Farmer'. Książka ta, wydana po raz pierwszy 
w Anglji r. | 782 została rozchwytana i doczekała się kilku wydań 
w różnych językach. Węgierski sam o niej pisał, że “jest to za- 
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chwycający obraz szczęśliwego życia mieszkańców Ameryki, 
a szczególnie rolników Pennsyłvanji'. Innemi słowy, że “ta 
Ameryka to śliczny wolny kraj, wszystkiego dosyć ma, to ziemski 


ER 


raj 
Węgierski Opisał, Jak Podróż Morska Wyglądała w r. 1783. 


Dnia 16. maja 1783, Węgierski wyjechał z Francji żaglow- 
cem drogą na lndje Zachodnie, ze względu na łatwiejszą komu- 
nikację. Wziął ze sobą służącego Ryszarda. Jak wyglądała 
dawna podróż na żaglowcu? Węgierski opisuje nużącą jedno- 
stajność dawnych podróży morskich, kiedy trzy mile na godzinę 
nazywało się szybką jazdą okrętu, kiedy towarzystwo podróżnych 
z powodu ciasnoty okrętów musiało być nieliczne i powszedniało 
prędko, kuchnia zaś, pozbawiona świeżej żywności, była nie- 
smaczna. Węgierski niemal całą drogę “spędził w hamaku, cier- 
piąc na chorobę morską i na tysiąc innych dolegliwości”. 

Pisze: “Po 10 lub 1l godzinach snu, co chwila przerywane- 
go, śniada się, potem przychodzi toaleta. Jest to zajęcie, które 
do obecnej chwili nie zabrało mi dużo czasu. Jeszcze nie porzu- 
ciłem mego szlafroka. Broda moja jest nadzwyczajnej długości. 
Wczoraj na życzenie towarzystwa postanowiłem rozstać się z nią, 
ale przy pierwszej próbie Ryszard o mało nie odciął mi połowy 
wargi, a wielki plaster, przyłożony do rany, powiększył liczbę 
moich wdzięków bez zmniejszenia ilości włosów mego zarostu. 
O 12. obiad. Nic nie da się porównać z brudem naszego obrusa, 
który zmieniają tylko raz na tydzień. Ruch okrętu jest przyczy- 
ną, że sosy rozlewają się po obrusie obficie. Ta obfitość roz- 
maitych kolorów, która czyni go podobnym do palety malarza, 
przyczynia się do obrzydzenia, jakie naturalnie wzbudza gatunek 
potraw na nim podanych i sposób ich przyprawienia. Wszystko 
to jednak zaczyna mnie zajmować dopiero od dziś, dziś bowiem 
po raz pierwszy zjawiłem się u stołu. Jemy kolację o pół do siód- 
mej, potem daje się tylko jeden skok ze sali do łóżka. Modlą 
się tu do Boga trzy razy dziennie”. 

Po 40 dniach męczącej podróży ujrzał Węgierski nareszcie 
brzegi Martyniki, kolonji francuskiej, 24. czerwca 1783. Tu 
przyjrzał się murzynom i doszedł do wniosku, że los murzynów 
w Ameryce nie jest gorszy od losu chłopów w Europie, a nawet 
od losu panów we Francji. Pisze: 

"Niema żadnej różnicy pomiędzy murzynem, którego zaku- 
wają na jakiś czas albo któremu dają kilka uderzeń batogiem, 
a panem francuskim, któremu kaprys króla lub względy kochanki 
albo ministra każą gnić w głębi lochu... Jaka różnica między 
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losem murzynów, kiedy są dobrze traktowani, a losem większej 
części europejskich chłopów? Murzyn jest zawsze pewny, że 
ma chleb, aby żyć, i płótno, aby się ubrać. Nie jest on poddany 
ani dwudziestemu rokowi ani karbowi (karb — rowek wyrznię- 
ty na kiju) ani podatkowi od soli. Urzędnicy podatkowi nie 
przychodzą zabierać jego sprzętów ani jego pługa.  lstnienie 
jego dzieci jest również zapewnione jak jego samego. Niema 
chłopa, któryby pracował mniej od murzyna, a z pewnością są 
tacy, którzy umierają z głodu lub oddają się najstraszniejszej 
rozpaczy, widząc swoje mienie porwane przez urzędników po- 
datkowych. Czy są oni zresztą wolniejszymi od murzynów? Ci 
ostatni zależą od jednego tylko pana, tamci są igraszką tysiąca 
tyranów |. 


Węgierskiemu Imponowały Nowe ..Stany Zjednoczone. 


Węgierski zwiedził jeszcze Porto Rico i San Domingo, aż 
z początkiem września |783 dopłynął do Filadelfji. Zewnętrzny 
byt Stanów Zjednoczonych był już wówczas zabezpieczony. 
Główne ich trudności były teraz wewnętrzne. Wszędzie więc 
toczyły się rozprawy, jak utwierdzić unję, jak wzmocnić władzę 
kongresu, jak uformować rząd federalny, jak poskromić dzielni- 
cowe czy stanowe zawiści, jak wyrwać kraj z powodzi długów 
wojennych? Węgierski wszedł odrazu w wir tych dyskusyj 
i "prowadził kilkugodzinowe rozmowy w sprawach nader zawi- 
łych z pierwszemi osobami państwa”, chcąc jako obywatel "umie- 
rającej' Rzeczpospolitej Polskiej nauczyć się czegoś od nowopo- 
wstającej Rzeczypospolitej Amerykańskiej. 

Jednym z jego nowych przyjaciół był Jan Dickinson, któ- 
rego pisma odegrały znaczną rolę w epoce rewolucyjnej. Do 
niego to pisał Węgierski pod datą Filadelfja 7. września | 783: 

“Jeżeli zechce Pan pozwolić, aby obywatel Rzeczypospolitej 
umierającej pisał od czasu do czasu do Pana dla poparcia rzeczy- 
pospolitej powstającej, uważałbym się za bardzo szczęśliwego. 
Jednakże korzyść tej korespondencji będzie wyłącznie po mojej 
stronie, bo podczas gdy Pan będzie mi mówił o zaletach i postę- 
pach nowego świata, ja będę mógł donosić Mu tylko o upadku 
i występkach starego”. 

Również do Waszyngtona pisał Węgierski tak: "Przejecha- 
łem kilka tysięcy mil, aby zobaczyć i poznać twórców wolności 
amerykańskiej, ale nietylko dlatego, by móc pochwalić się, że 
ich widziałem, lecz aby nauczyć się od nich sposobu zachowania 
dla narodu jego najdroższych praw. Jestem obywatelem nie- 
szczęśliwego kraju, ongiś wolnego i silnego, obecnie słabega 


— 158 — 


i bezrządnego. Jak dalece czułbym się szczęśliwym, gdybym 
rozmawiając z Panem, lub przysłuchując się bacznie jego słowom 
mógł sobie wyobrazić, że kiedyś, idąc Pańskiemi śladami, będę 
mógł być użyteczny mojej ojczyźnie”. Niestety, Węgierski nie 
doczekał się Konstytucji 3. Maja 1791, bo umarł r. | 787, jeszcze 
przed Rewolucją Francuską r. 1789, które to dwa tak ważne 
wypadki dziejowe powstały z natchnienia pomyślnej Rewolucji 
Amerykańskiej. 

Węgierski zabawił we Filadelfji cały miesiąc, od początku 
września do początku października 1783, Właśnie w tym czasie 
bawił we Filadelfji także Kościuszko. Albowiem w liście, dato- 
wanym z Filadelfji 25. sierpnia 1783 do generała Williamsa, 
wspominając generała Gatesa, swego dawnego komendanta, 
Kościuszko wyraźnie zaznacza: “Jeżeli gen. Gates'a zobaczysz, 
powiedz mu, że nie ruszę się z Filadelfji przed październikiem“. 
(American Historical Record, Philadelphia, 1872, I. 83). [I rze- 
czywiście, jeszcze z Filadelfji pisał potem Kościuszko do Wa- 
szyngtona 26. września | 783, z prośbą o osobny patent general- 
ski. Musiał więc Węgierski spotkać Kościuszkę we Filadelfji, 
skoro obaj przez cały miesiąc żyli w jednem mieście. Nic jednak 
w swym pamiętniku Węgierski nie wspomina o Kościuszce, 


Węgierski Podróżował Maszyną Latającą w r. 1783. 


Z Filadelfji wyruszył Węgierski w dalszą podróż z kilkoma 
towarzyszami, zdaje się Francuzami, którzy jak on wybrali się 
na zwiedzenie Ameryki. Droga jego prowadziła przez ziemie, 
które były sceną długich walk podczas wojny rewolucyjnej. 

Węgierski pisze pod datą 8. października 1783: "Opuści- 
liśmy miasto o 3. godzinie zrana, wsiadłszy do wielkiego powo- 
zu, który tutaj nazywają “flying machine”, maszyną latającą. 
Po raz pierwszy znalazłem się w publicznym powozie. Nie nale- 
żał on do najwygodniejszych, tembardziej, że droga była bardzo 
kamienista, a wstrząśnienia straszliwe. Trzeba było tutaj pozwo- 
lić sobie na kilka żartów z naszymi towarzyszami podróży, żeby 
ochronić się od nudów drogi. Nie miałem jednak wolnego czasu, 
by to uczynić. Zresztą byli to ludzie, do których nie można było 
przybliżyć się. Pan Vernon (towarzysz Węgierskiego), — który 
jest żartownisiem niepoślednim, zaczepiał ich bez skutku. Co do 
mnie, nie miałem najmniejszej chęci do śmiania się, siedząc na 
ławce twardej i wstrząsany straszliwemi podskokami powozu... 

"Poranek był zbyt chłodny, lecz zasłony powozu zostawili- 
śmy podniesione. Dzień ujrzałem w Bristolu (Pa.), gdzie za- 
trzymaliśmy się na śniadanie. Jest to małe miasteczko o 8 mil 
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od Filadelfji; woźnica zmienił w niem konie. Po krótkim wypo- 
czynku i po dość lichem śniadaniu, wyruszyliśmy w dalszą drogę 
aż do Trenton Ferry, gdzie płynie Delaware; rzeka ta jest sze- 
roka mniejwięcej na odległość trzech strzałów. 


“Tuż obok leży Trenton. W tem to mieście 25. grudnia 
1776, dzięki dzielności generała Waszyngtona a niedbalstwu 
pułkownika Ralla (dowódcy heskiego) ujęto brygadę heską. 
Potyczka pod Trenton była pierwszem znaczniejszem zwycię- 
stwem, jakie Amerykanie odnieśli nad Anglikami. Jeńcy hescy 
zostali z tryumfem wprowadzeni do Filadelfji, a ludność z okolic 
zbiegła się, by podziwiać tych nieszczęśliwych Niemców, okupio- 
nych tak drogo i przybyłych z tak daleka. Įch męstwo i okru- 
cieństwo powiększało grozę ich imienia, a spokojny lud Penn- 
sylvanji spoglądał na nich z tą samą ciekawością, jaka cechowała 
Rzymian, kiedy zobaczyli poraz pierwszy straszne lwy sprowa- 
dzone przez Sullę z Afryki. 

Między Trenton a Princeton stoi wielkie drzewo, dokoła 
którego olbrzymie skały tworzą jak gdyby izbę, zwaną Rocky 
House (Dom Skalisty). Na wierzchu ich zapalono ognie, które 
służyły za hasło zbiórki dla milicji Nowego Jersey”. 

Tegoż dnia wieczorem przybył Węgierski do Princeton, N. 
J., gdzie właśnie obradował kongres kontynentalny. W domu 
zajezdnym, w którym stanął, spotkał generała Greene'a, naj- 
większego po Waszyngtonie wodza i towarzysza broni Kościuszki, 
który znajdował się w jego świcie. Jeżeli gdzie, to tu Węgierski 
spotkał się zapewne z Kościuszką. Dlaczego jednak Węgierski 
w swym dzienniku nic nie wspomina o Kościuszce? "Odpowiedź 
trudna, ale przypuszczać można, iż Węgierski nie doceniał skrom- 
nego, spokojnego Kościuszkę. Spotkanie z nim wydawało mu 
się może całkiem pospolitem zdarzeniem ' (M. Haiman). 


Węgierski Opisał Wyglad Waszyngtona, New Yorku i Okolic 
, wr. 1783, 


Z Princeton Węgierski odbył wycieczkę z generałem 
Greene'm do Rocky Hill, N. J., gdzie Waszyngton zajmował 
ostatnią swą główną kwaterę w wojnie rewolucyjnej. List pole- 
cający od generała Lafayette'a otworzył polskiemu młodzieńcowi 
drzwi do skromnego domu Waszyngtona. Węgierski tak opisuje 
to niezwykłe spotkanie: 

"Postanowiłem pójść ujrzeć generała Waszyngtona w Rocky 
Hill, w domu wiejskim, gdzie mieszka, dopóki czynności armji 
nie ukończą się, a konstytucyjny rząd nie obejmie władzy. (Dom 
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ten istnieje dotychczas. Jest to dwupiętrowy budynek blisko 
rzeki Millstóne). 

"Wszystkie portrety Waszyngtona, jakie widziałem w Euro- 
pie, nie są prawie nic do niego podobne. Jest to jeden z naj- 
piękniejszych ludzi, jakich kiedykolwiek spotkałem. Jego postać 
jest szlachetna, twarz wojownika, sposób zachowania się swobo- 
dny. Grzeczność z jego strony, okazywana od pierwszej chwili 
spotkania aż do ostatka, podobała mi się niesłychanie i przy koń- 
cu dwóch godzin nie można było spostrzec, że się dopiero co 
poznało go. Mimo, że miałem wielką chęć usłyszeć o przyczy- 
nach ostatniej wojny i o sprawach publicznych ubiegłego czasu, 
uniknął on rozpoczęcia takiej rozmowy... Poczęliśimy mówić 
o mojej podróży, a on wręczył mi listy polecające do generała 
Knoxa w West Point i do generała Schuylera w Albany. Przy- 
jąłem je mówiąc, że ta wyprawa moja na północ jest tylko przy- 
padkowa i że celem mojej podróży było zobaczyć i poznać głów- 
nego twórcę amerykańskiej wolności. Zapraszał mnie jeszcze, 
bym przepędził kilka dni w jego posiadłości w Mount Vernon 
w Wirginji. Opuściłem go z żalem, tembardziej, że nie miałem 
nadzieji ujrzeć go znowu kiedykolwiek”. 

Tegoż dnia 9. października 1783 Węgierski wyruszył w dal- 
szą drogę na Brunswick, N. J. i Elizabeth ku Nowemu Yorkowi. 
Pisze: "Kraj wzdłuż Raritan jest dosyć uprawny. Spotyka się 
tu często majętnych osadników. Jednak mógłby on pomieścić 
daleko więcej ludności i wystarczyć na wyżywienie sześć razy tak 
licznych mieszkańców. Jeśli sądzą w Europie, że Ameryka jest 
zaludnioną, to się mylą. Rachunek najbardziej przesadzony nie 
wykaże ludności ponad trzy miljony... Największa część osad 
nie liczy więcej jak po sto lat. Każdy mieszkaniec, który wykar- 
czował pewien obszar ziemi, posiada dobry dom, kilka sztuk 
bydła, przynajmniej parę koni i pięćdziesiatkę baranów. Ma on 
sad, zasadzony jabłoniami i zasiany kukurydzą”. 

A oto jak wyglądał Nowy York w r. 1783: 

"Trudno jest wyobrazić sobie piękniejszy widok ponad ten, 
jaki się ma przed sobą, zbliżając się do tego miasta. Wznosi się 
ono majestatycznie i w kształcie amfiteatru, a nawet zwaliska 
jego dodają uroku. Po obu stronach ziemia przedstawia widok 
rozmaity: w pełnej doskonałości uprawna i dzika w całej swej 
okazałości przyroda zajmują miejsca na przemiany. Wyspy 
Staten i Long tworzą zadowalające dla oka przeciwieństwa: po 
przeciwnej stronie Nowego Jersey piętrzą się groźne skały; 
a drzewa, poważne swoją starością i wysokością, godne są swoich 
pierwotnych mieszkańców”. Jakże to wszystko jest odmienne 
od dzisiejszego “Wielkiego Nowego Yorku"! 
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Węgierski Opisał Smutny Los Stronników Anglji w r. 1783. 


"Zatoka Nowego Y orku — pisał Węgierski 10. paźdz. 1783 
była zapełniona angielskiemi okrętami wojennemi, a bandera 
Wielkiej Brytanji powiewała jeszcze na forcie.  Ujrzeliśmy 
w Narrows wiele budynków, przeznaczonych do rozmaitych 
celów. Były one pełne nieszczęśliwych rojalistów (stronników 
Anglji), którzy musieli opuścić Nowy York. Przed kilkoma 
dniami burza zniszczyła okręt, zdążający do zatoki Fundy (mię- 
dzy Nową Szkocją a Nowym Brunswikiem). Z dwustu wygnań- 
ców, którzy byli na jego pokładzie, ocaliło się tylko 14, ale i ci 
nie należeli do najszczęśliwszych '. 

Po zawarciu pokoju 3. września 1783 whigowie (stronnicy 
Ameryki) w niektórych stanach postąpili bardzo surowo z tory- 
sami (stronnikami Anglji). Majątki tych, którzy popierali An- 
glję, skonfiskowali, a ich samych skazali na wygnanie. Szcze- 
gólnie ostro ukarał torysów stan New York. Historyk amery- 
kański Lorenzo Sabine nazwał “wielką zbrodnią” wyrzucenie 
z kraju tysięcy rodzin na nędzę i poniewierkę jedynie za to, że 
mieli inne uczucia i poglądy. (Biographical Sketches of Loyal- 
ists, Boston, 1864). Zaiste, oni mieli “poglądy” takie: Anglja 
zwycięży, a Jerzy Waszyngton i jego zwolennicy będą powieszeni! 

Ale stało się przeciwnie! 


Widok torysów (zwolenników Anglji) poruszył młodego 
Węgierskiego i nasunął mu poważne myśli. Pisze: "Niema więk- 
szego nieszczęścia, jak gdy się jest zmuszonym porzucić własną 
ojczyznę, rozłączyć z rodzicami, z przyjaciółmi, z codziennemi 
nawyknieniami, opuścić dom, który się zbudowało, ziemię, którą 
się uprawiało, rząd (angielski), z którego się było zadowolonym, 
by udać się do kraju nieznanego, uprawiać ziemię niewdzięczną 
i stać się obcym poddanym”. 


Pobyt swój w Nowym Yorku opisał Węgierski 11. paździer- 
nika 1783: "Napotkaliśmy na wielkie trudności, szukając po 
naszem przybyciu mieszkania. Wszystkie zajezdne domy zostały 
zajęte przez torysów, uciekających przed prześladowaniem 
własnych współziomków. Wielki smutek panował między reszt- 
kami armji angielskiej, jakoteż między ludnością Nowego Yorku, 
a gruzy najpiękniejszych popalonych budynków, obalone i po- 
tłuczone posągi króla i lorda Chatham (Williama Pitta, starsze- 
go), próżne i opustoszałe domy i sklepy uzupełniały posępność 
obrazu. Generał C...n (sir Guy Carleton) robił wielkie trud- 
ności w dopuszczaniu cudzoziemców do miasta; wielu oficerom 
francuskim odmówił pozwolenia na zwiedzanie”. 
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Jadąc rzeką Hudson dalej na północ, Węgierski 15. paź- 
dziernika 1783 tak pisał: “W dniu tym udaliśmy się na łódź, 
gdzie znaleźliśmy już pełno podróżnych. Byli oni wszyscy, jak 
się mówi w Ameryce, dżentelmenami, to znaczy kupcami, rzeź- 
nikami, robotnikami; a zdążali do Albany, by usprawiedliwić 
się z podejrzeń o lojalizm. Pili przez cały dzień, by nie myśleć 
o swojem położeniu. Jeżeli należałoby do zbrodni być nudnym, 
z pewnością oni wszyscy zasłużyliby na powieszenie”. 

"Zarzuciliśmy kotwicę 6 mil od New Yorku naprzeciw pięk- 
nego domu należącego do p. Apthorpa (bogatego torysa), jed- 
nego z naszych towarzyszy podróży, który oskarżony również 
o toryzm, musiał usprawiedliwić się w Albany. Dom jego, zbu- 
dowany dobrze i z wielkim smakiem, posiada obszerny ogród, 
doskonale rozłożony z olbrzymią skałą w pośrodku dziedzińca. 
Widać stamtąd dwie rzeki: East i Hudson, które oblewają oba 
brzegi wyspy..." 

"Od Spuyten-Duyvil aż do rzeki Croton płynęliśmy wzdłuż 
posiadłości Phillipsa (Fryderyka). Rozciągają się one blisko 24 
mile wzdłuż brzegu i sięgają od 4 do 5 mil w głąb. Jest to ziemia 
o wielkiej wartości i najlepiej uprawna w stanie New York. 
Właśnie teraz ma być zabrana właścicielowi, skonfiskowana 
i sprzedana. Stary pułkownik z powodu przywiązania do Jego 
Majestatu Króla Angielskeigo traci majątek, przynoszący prawie 
miljon funtów szterlingów rocznego dochodu i zostaje z żoną 
i dziesięciorgiem dzieci na łasce wspaniałomyślności parlamentu. 
Widziałem go w Nowym Yorku przygnębionego wiekiem i cho- 
robą i przygotowywał się do opuszczenia swej ojczyzny, by po- 
dążyć za ostatkami armji angielskiej”. 

Losy niezliczonych tysięcy lojalistów dzieliło tylko trzech 
Polaków, którzy we wojnie rewolucyjnej trzymali z Anglją. — 
Mianowicie Jan Zabriskie, Albert Zabriskie i Karol Błaszkowicz, 
o których już poprzednio pisałem. 


Węgierski Opisał Żołnierzy, Farmerów, Myśliwych 
i Oberzystów w Ameryce. 


Węgierski w dalszym ciągu podróży na północ opisał pięk- 
ności brzegów Hudsonu. Jako ostatnie ślady wojny zauważył 
na szczytach gór wielkie stosy suchego drzewa, przeznaczone 
jako sygnały na wypadek podejrzanego ruchu Anglików. Opisał 
cały szereg fortów, z West Point na czele i wspomina czule o Gra- 
bowskim, oficerze armji angielskiej, który poległ przy zdoby- 
waniu fortu Clinton. Ale o Kościuszce, który pobudował te 
forty, uparcie milczy. 


— 163 — 


W West Point komendant warowni gen. Knox przyjął Wę- 
gierskiego gościnnie. Pod datą 17. paźdz. 1783 zapisuje Wę- 
gierski w swym dzienniku: “Widziałem z mego okna (kwatery 
w West Point) dziś rano dwa pułki piechoty, wygłądają one pod 
bronią nieźle. Ci, co są przyzwyczajeni do wyglądu wojska euro- 
pejskiego, nie byliby wcale zadowoleni ze sposobu, w jaki ame- 
rykańscy żołnierze odbywają swe ćwiczenia. Nie znaleźliby 
w nich ani tego kroku żołnierskiego ani tej łączności, podziwu 
godnej, jaka cechuje szczególnie wojska amerykańskie. A jednak 
przed tymi ludźmi, przed milicją tak słabo wyćwiczoną, całe dwie 
armje, maszerujące imponująco, złożyły broń”. Ale o Kościuszce 
Węgierski nic nie wspomina. 


W Poughkeepsie, N. Y., w nieobecności Clintona, przyjęła 
go teściowa Clintona “z gościnnością nigdzie nie spotykaną”. 
Deszcze zmusiły go do przedłużenia gościny. Tu miał sposob- 
ność do nowych obserwacji i porównań prostych jeszcze wówczas 
i patrjarchałnych obyczajów amerykańskich z europejskiemi. 
Pisze: 


"Prawie napewno przyjąć możemy, że podróżny, obiadują- 
cy codziennie u innej osoby, będzie żywił się przez miesiąc jedne- 
mi i temi samemi potrawami, przyrządzonemi w ten sam sposób. 
Stół generała, gubernatora, farmera, oberżysty podobny jest do 
siebie zupełnie: baran, wół, świnia; świnia, wół i barań; wół, 
baran, świnia stanowią zasadniczą treść posiłków. Składają się 
one zwyczajnie z dwóch wielkich kawałków, które podają z kar- 
toflami i rozmaitą sałatą... Przyzwyczajonym się tu jest zada- 
walniać apetyt, nie zaś go draźnić.  Najbiedniejszy farmer 
w Ameryce je więcej mięsa w jednym tygodniu, aniżeli wielu 
chłopów europejskich w całym roku. Rum, zmieszany z wodą, 
jest napojem najpospolitszym, ale znajduje się wszędzie wino 
z Porto lub Madery. Sporządzają tu z molassy i pewnego rodza- 
ju jodły doskonałe piwo, zwane spruce-beer. Wszystkie zbytki 
są im całkiem nieznane”. 


"Żałowałem. że nie mogłem dalej podróżować rzeką. 
Jedyny sposób podróżowania w Ameryce, gdy się nie ma włas- 
nych koni, jest wynajęcie wózków, które robią prawie 40 mil 
tutejszych na dzień. Powozy te są bardzo niewygodne.. 
W oberżach przy drodze jest się zawsze czem pożywić. Dobry 
chleb, świeże masło, kartofle, które są daleko smaczniejsze od 
europejskich, a często nawet dobra baranina, stanowią doskonałe 
posiłki, gdy się jest trzęsionym na wózku. Spotyka się często 
zajazdy, które mają łóżka; ale najpewniej jest mieć materac 
i kołdrę ze sobą. Świeża słoma tworzy posłanie daleko wygod- 
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niejsze, niż stare łóżko, po większej części napełnione robactwem 
i nigdy dosyć czyste, by przyprawić podróżującego o zupelny 
spokój”. 

W dalszej drodze do Albany Węgierski odwiedził R. 
Livingstona, pierwszego kanclerza stanu New York. “Dom jego 
został spalony przez Anglików i właśnie niedawno wybudowano 
nowy; byliśmy tam przyjęci doskonale”... Nazajutrz 21. paź- 
dziernika 1783 zapisał: “Podróż jest tu bardzo nieprzyjemną, 
drogi i mosty w bardzo złym stanie, to też posuwaliśmy się powoli 
w błocie, zmuszeni przebywać wpław kilka znaczniejszych stru- 
mieni. Można powiedzieć o tym kraju to, co milord Baltimore 
powiedział o mojej ojczyźnie, że w niej przebywa się wodę zawsze 
obok mostu, albo most znajduje się dopiero po przebyciu rzeki...” 

"Noc spędziliśmy o 25 mil od Albany u pewnego oberżysty 
kapitana. Mój materac był mi tu bardzo użyteczny. Właściciel 
oberży, jakkolwiek był kapitanem, nie miał łóżka do odstąpienia 
nam, a kazał zapłacić sobie tak, jak gdybyśmy spali nie na ziemi. 
Opuściliśmy go, życząc, by szybciej awansował w wojsku, a za to 
był więcej umiarkowanym w żądaniu wynagrodzenia”. 

"Dziś 22. października 1783, przebyliśmy jodłowe lasy, 
gdzie znaleźliśmy kiłku myśliwych, czatujących na wiewiórki. 
Amerykanie są doskonałymi strzelcami i rzadko kiedy chybiają 
celu. Ich kolumny celowały podczas wojny zawsze do oficerów 
angielskich i kilka osób upewniało mnie, że Wielka Brytania 
straciła więcej oficerów w Ameryce w czasie wojny, niż we 
wszystkich częściach świata straciła kiedykolwiek Ameryka”. 


Węgierski Opisai Pobojowisko Pod Saratogą i Ruiny Fortów. 


Gościny w Albany udzielił Węgierskiemu Aleksander Ha- 
milton, znakomity amerykański mąż stanu i żołnierz. Jedną 
z nowych ważnych znajomości był pułkownik Morgan Lewis, 
towarzysz broni Kościuszki. 

Dnia 25. października 1783, Węgierski opuścił Albany, 
aby zwiedzić pobojowisko pod Saratogą i jeziora George i Cham- 
plain. Oglądał resztki fortyfikacyj na Wzgórzu Bemis pod Sara- 
togą, wykonanych przez Kościuszkę z takim talentem, że potęga 
armji generała Burgoyne a rozbiła się o nie. Węgierski poświęcił 
dużo miejsca opisowi bitwy, ale ani słówkiem nie wspominał 
o Kościuszce. 

Ciekawy jest jego opis pobojowiska pod Greeman's Farm,, 
koło Saratogi, gdzie rozegrała się jedna z bitew (19. września 
1777), które doprowadziły do poddania się Burgoyne'a. Wę- 
gierski nazywa to miejsce "najsmutniejszem, jakie spotkałem 
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w swem życiu. Wyobraź sobie teren pagórkowaty, pokryty 
smutnym lasem jodłowym, który spalony do połowy i obrany 
z gałęzi, pokazuje tylko zakopcone pnie. Wszędzie ślady strasz- 
nego zniszczenia.  Drapieżne ptactwo napróżno szuka pożywie- 
nia, przypatrując się kościom, które czas jeszcze zachował..." 

"Oglądnąwszy rozmaite stanowiska armji angielskiej szli- 
śmy aż do Saratogi tą samą drogą, co i ona... Ujrzeliśmy wkrót- 
ce okna domu generała Schuylera (również znajomego dobrze 
Kościuszce), w którym była podpisana kapitulacja. Około stu 
żołnierzy amerykańskich znajduje się jeszcze w koszarach w Sara- 
toga. Jest to jedyna siła zbrojna, począwszy od West Point. 
Wszystkie forty i granice od strony Kanady są opuszczone i niema 
żywej duszy do ich obrony”. 

""Wielka część townshipu Saratoga należy do generała 
Schuylera. Na Fishhill zbudował on tartaki urządzone w szcze- 
gólny sposób a przynoszące wiele korzyści. Jest to człowiek 
bardzo bogaty i bardzo czynny. “Generałowie amerykańscy po 
wojnie nie spoczywali na laurach, lecz zabierali się do roboty 
i interesu. 

“Po śniadaniu u pana Schuylera puściliśmy się dalej w drogę 
i, przebywszy rzekę Hudson, dojechaliśmy do fortu Edward. 
Wszystkie domy, wszystkie osady tej części kraju zostały znisz- 
czone lub spalone podczas przejścia armji angielskiej. Z trudno- 
ścią rozpoznaliśmy miejsce dawnego fortu Edward”. 

Dnia 27. października 1783 Węgierski przeprawił się przez 
jezioro George, którego “wody są niepojętej przejrzystości, jas- 
ności i czystości; na 7 do 8 stóp w głąb pozwalają widzieć dno 
o żółtym piasku, zasiane kamieniami i ryby igrające między 
niemi". 

"Dnia 28. października 1783 Węgierski zwiedził ruiny fortu 
Ticonderoga. “Fort ten jest obecnie zupełnie zburzony i tylko 
kilka kominów sterczy z pośród gruzów” — opowiada. Już 
wówczas więc burze wojenne zatarły ślady fortyfikacyj, zbudo- 
wanych tam roku 1777 przez Kościuszkę. Resztki ich zostały 
jednak odnowione za naszych czasów. 

"Z Ticonderoga Węgierski przepłynął łodzią do jeziora 
Champlain, którego '"wody są mętne i wydzielają niezdrowe wy- 
ziewy”. 


Węgierski Opisał Dobrobyt i Solidarność Amerykanów r. 1783. 


Węgierski, przebywszy około 300 mil z Nowego Yorku na 
północ, zaczynał teraz drogę powrotną na południe. Do Sche- 
nectady "drogi były tak złe, że moje konie zapadały aż po piersi. 
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ŻZajechaliśmy do farmy, aby dać jeść naszym koniom; ale nie 
znaleźliśmy ani owsa dla nich ani chleba dla siebie. 

"Zrobiliśmy jeszcze 4 mile, aż natrafiliśmy na uczciwego 
Szwajcara, który ofiarował nam kawałek chleba i masło, jakoteż 
doskonały jabłecznik, a naszym koniom dał kukurydzy. Nie 
chciał nic wziąć za swoją gościnność i prosił nas tylko, abyśmy 
o nim pamiętali i powiedzieli jego rodzicom, jeżeli kiedy poje- 
dziemy do Szwajcarji, że żyje szczęśliwy i zadowolony, że ma 
rodzinę piękną i liczną i że pracą rąk swoich żywi siedmioro dzieci. 

"Trudno uwierzyć Europejczykowi, jaką zadziwiającą ilość 
dzieci spotyka się podróżując po Ameryce. Wszystko to, co 
wstrzymuje rolnika europejskiego od pomnażania swej rodziny, 
to wszystko dodaje odwagi farmerowi amerykańskiemu do po- 
mnażania. Wie on, że im więcej będzie miał dzieci, tem będzie 
bogatszy i słusznie jest przekonany, że ogromny obszar ziemi, 
z którego uprawia tylko część, stanie się pod rękoma jego dzieci 
wielkiem polem uprawnem, przynoszącem dwadzieścia razy wię- 
cej dochodu. 

Opuściwszy Szwajcara, przebyliśmy ogromne lasy, mając 
za całą broń laskę w ręku. Jest rzeczą zadziwiającą, że po ośmio- 
letniej wojnie, w której wojsko nie było płacone, niema tam 
ani jednego rozbójnika. Drogi są tak bezpieczne, jakby były 
strzeżone przez żandarmerję. Lasy pełne są myśliwych, których 
jednak nic nie skusi strzelać do bezbronnego podróżnika. Po- 
dróżowaliśmy w tym kraju nocą i prawie zawsze w lasach, nie 
spotykając nikogo i nie obawiając się spotkania. 

"Szliśmy obok ogrodzenia farmy blisko Mohawk i mówi- 
liśmy po francusku. W tym języku zawołał na nas pewien czło- 
wiek i dowiedzieliśmy się, że był to Francuz z Szampanji, nazwi- 
skiem Jan Clerc. Został on wzięty do niewoli w Kanadzie, 
a wymieniony, wolał pozostać tu aniżeli wrócić do Kanady. Ma 
on dobrą farme i posiada drugą w powiecie Dutchess. Mówi, że 
mu się bardzo dobrze powodzi, że jest bardzo szczęśliwym i że 
walczył o niepodległość Ameryki. Wspomniałem mu, że musiał 
się wyrzec szampańskiego wina. — Mam za to dobry jabłecznik 
— odpowiedział mi — robię niekiedy poncz, jem dobrą baraninę, 
doskonałą wołowinę i robię to, co mi się podoba. Dzieci moje 
będą bogatsze odemnie, ponieważ moja ziemia będzie warta za 
lat 20 5 lub 6 razy więcej. Wszystko to — dodał — warte jest, 
aby z przyjemnością wyrzec się musującego wina. 

"Powinszowałem mu takiego poglądu... Co mnie najwięcej 
uderzyło w historji wojny amerykańskiej, to to, że miało się przed 
sobą naród, składający się z 20 rozmaitych narodowości, różnią- 
cych się nietylko zwyczajami i językiem, ale często sprzecznych 
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ze sobą w obyczajach i wyznaniach religijnych, łączący się dla 
zwalczania wspólnego wroga, którego prawami był dotychczas 
rządzony..."' 

"Przeszliśmy Mohawk i czarującą wioskę Niskayuna. Jest 
to kolonja holenderska, domy są tam zbudowane cudownie 
i wszystko tchnie czystością i dobrobytem.  Zapuściliśmy się 
znowu w lasy i późno przybyliśmy do Schenectady, które jest 
miastem, mającem około 250 domów, przyjemnie położonem nad 
rzeką Mohawk. Mieszkańcy prowadzą z indjanami znaczny han- 
del futrami. Kilka domów jest z cegły... Schenectady jest 
dawnem siedliskiem Indjan z pokolenia Mohawk, ale ci dzicy 
cofnęli się w głąb lądu, odkąd osiedlili się tam Europejczycy”. 


Węgierski Opisał Kwakrów, Fanatyków i Słabość Polski r. 1783. 


Z Albany 3. listopada 1783 Węgierski wyruszył w dalszą 
drogę, zamierzając przedostać się lądem przez Connecticut do 
Bostonu. Trafił na dom, z którego rozłegały się hałasy i głośne 
wybuchy śmiechu. “Sądziłem, że jest to gospoda... Ale wszedł- 
szy do pokoju, spostrzegłem człowieka tarzającego się w kon- 
wulsjach po ziemi i 7 czy 8 osób skaczących, płaczących, jęczą- 
cych, wyjących, krzyczących... Nagle człowiek, o którym mnie- 
małem, że jest umierający, stanął na nogi i wykonał 3 czy 4 
niebezpieczne skoki, krzycząc tak przeraźliwie, że włosy stawały 
na głowie. Jednocześnie któraś z kobiet zaczęła kręcić się 
z gwałtownością. Podczas tego reszta towarzystwa wykonywała 
skoki i kręciła głową, wykrzykując wyrazy w jakimś nieznanym 
języku. [Inni znowu śmiali się na głos. “Dzika ta scena trwała 
jeszcze dłużej, aż wreszcie jedna z kobiet powiedziała Węgier- 
skiemu, że jest “matką Izraela”, pozostali zaś szaleńcy są “dzieć- 
mi Boga tak czystemi, jak bursztyn i tak doskonałemi, jak anio- 
lowie”. Dopiero później w oberży dowiedział się Węgierski, że 
byli to “Shaking Quakers” (Drżący Skoczkowie), wyznawcy 
jednej z dziwacznych sekt religijnych. 

Nastraszony doniesieniami o złym stanie dróg w Connecti- 
cut, Węgierski popłynął z powrotem statkiem do Nowego Yorku. 
Tu był świadkiem wyjazdu wojsk heskich z miasta. Dnia 13. 
listopada 1783 notuje: "Anglicy mają ustąpić z Nowego Yorku 
20. listopada. Generał Waszyngton wchodzi tu tego samego 
dnia z wojskami amerykańskiemi. 

Z Nowego Yorku popłynął statkiem do Connecticut, aby 
stąd lądem odbyć dalszą drogę do Bostonu. W drodze spotkała 
go znowu przygoda, możliwa jedynie w Ameryce. “Była to nie- 
dziela — opowiada 15. i 16. listopada 1783 — zaledwie zrobi- 
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liśmy kilka mil, gdy w miejscu, gdzie rzeka Pawcatuck oddziela 
stan Connecticut od Rhode lsland, zatrzymali nas mieszkańcy, 
którzy nam wymawiali żywo zbeszczeszczenie sabatu, ponieważ 
podróżujemy w dzień poświęcony Bogu. Z wielką trudnością 
zdołaliśmy się wyrwać z ich rąk i wtedy dopiero puścili nas w dal- 
szą drogę, gdyśmy im zaręczyli, że jesteśmy roznosicielami pu- 
blicznych depesz.  Trudnem byłoby wyrazić, jak dalece Nowo- 
Anglicy są przesądni. ..' 

Z Bostonu, dzień przed wyjazdem do Europy, 6. grudnia, 
1783 Węgierski napisał pożegnalny list do Jana Dickinsona, 
w którym streszcza swoje wrażenia: “Podróżując po oddalonych 
krajach waszego kontynentu, uczę się porównywać życie farme- 
rów do życia patrjarchów. Tutaj odnajduje się wiek złoty tak 
chwalony w starożytności... 

Gdy myślę, Panie, że z trzema miljonami ludzi i bez pienię- 
dzy zrzuciliście jarzmo takiej potęgi jak Anglja i zdobyłliście 
ogromny teren; i że Polska dała sobie zabrać pięć miljonów dusz 


i kraj rozległy: — wyznaję, że jestem nieświadom przyczyny tak 
odmiennego .postępowania. Mówiąc jednak między nami, od- 
dawna starożytni Sarmaci są już tylko — Polakami. 


"Ale podczas gdy my staramy się odzyskać nasze prawa, 
wy swoje strzeżcie... Jeżeli moja ojczyzna pozostanie ciągle 
w takim samym stanie, powiem moim współrodakom: Przejdźcie 
morza i zapewnijcie waszym dzieciom swobodę i własność! Jeżeli 
moi współrodacy nie posłuchają mnie, powiem mojej rodzinie: 
Chodźcie! Jeżeli raoja rodzina odmówi, pójdę sam i umrę wolny 
z wami... Chociaż czułbym się bardzo szczęśliwy ujrzeć Pana, 
gdyby to jednak nie mogło się stać jak tylko ze szkodą mojej 
ojczyzny, obyście nigdy nie ujrzeli swojego przyjaciela!” 

Źródła: 1) Listy i Pamiętniki Węgierskiego w zbiorach Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej w Szczorsach na Litwie; 2) Dr. Strahos- 
sowski w lwowskim “Przewodniku” z r. 1908, podający orygi- 
nalny tekst francuski w polskiem tłumaczeniu; 3) M. Haiman, 


Kajetan Węgierski, 1931. 


Stadniccy Spekulowali Papierami i Gruntami Amerykańskiemi 
1785—1849. 


Niemasz działania na odległość — non datur actio in dis- 
tans. Tak mawiali starzy. A jednak już oddawna istniało dzia- 
łanie na odległość. Polacy, którzy nigdy w Ameryce nie byli, 
tylko w Holandji mieszkali, odegrali jednak znaczną rolę w histo- 
rji gospodarczego rozwoju Stanów Zjednoczonych niedługo po 
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wojnie rewolucyjnej od 1785-1849. Tymi Polakami byli Piotr 
Stadnicki i syn jego, mieszkający w Amsterdamie w Holandji. 

Piotr Stadnicki, urodzony 1735 i zmarły w Amsterdamie 
1795, był zdaniem M. Haimana prawnukiem założyciela holen- 
derskiej linji Stadnickich. Jego pradziad, Jan herbu Szreniawa 
Stadnicki, około r. 1660 przesiedlił się z Wiatrowic w Sandeckiem 
do Holandji z powodu wyznania arjańskiego. 

Działalność finansowa Piotra Stadnickiego zrazu ograni- 
czała się do papierów wartościowych europejskich. Dopiero w r. 
1785, niejaki Daniel Parker, spekulant arnervykański, zwrócił 
jego uwagę na możliwość dużych zysków z wykupna kwitów 
(bondów ) amerykańskiego długu wewnętrznego. Około r. 1788 
Stadnicki był już głównym agentem giełdowym Stanów Zjedn. 
w Europie. Papiery amerykańskie w jego posiadaniu dochodziły 
do miljonowych sum. 

"Mr. Stadnicki, our principal broker — tak go nazywa 
Tomasz Jefferson, ówczesny poseł amerykański w Paryżu, w liście 
do komisarzy skarbu w Ameryce z 7. lutego, 1788. 

W Ameryce nie było wówczas miljonerów. Bogactwa gro- 
madziły się w Europie. Stadnicki był pierwszym w Europie, 
który zaczął kupować amerykańskie bondy, jakich kolonje wy- 
puściły ogromną ilość podczas wojny. Sprzedawał on je potem 
w Europie i w ten sposób nietylko wspomagał Stany Zjednoczone, 
ale i wyrabiał zaufanie do nich. Bo dotychczas mało kto miał 
zaufanie do nich. Rząd był słaby, a Stany były niezgodne mię- 
dzy sobą. Skarb federalny był pusty i obciążony wielkim dłu- 
giem. Bankierzy nie chcieli im pożyczać pieniędzy. Dopiero 
Stadniccy wyrobili im kredyt. 

Potem Stadnicki zajął się także gruntami amerykańskiemi 
jako polem spekulacji. Wciągnął do swej spółki solidne banki 
Staphorstów i Willincków, aż ostatecznie r. 1795 została zorga- 
nizowana Holenderska Spółka Ziemska, tak zwana Holland Land 
Company, której głównym kierownikiem był Stadnicki. Agenci 
tej spółki w Ameryce, mając do dyspozycji olbrzymie sumy pie- 
niężne, rozpoczęli zakupno gruntów na wielką skalę. W kilku 
latach w posiadanie spółki dostało się przeszło 5 miljonów akrów 
ziemi w środkowej i zachodniej części Stanu New York i w pół- 
nocnej i zachodniej części Stanu Pennsylvania. Był to obszar 
większy niż połowa dzisiejszej Polski. Najważniejszą posiadłość 
spółki stanowiły trzy miljony akrów gruntu w t. zw. West 
Genesee, obejmujące cały zachodnio-północny zakątek Stanu 
New York, od granicy Pennsylvanji do jeziora Erie i Ontario 
i na wschód aż poza Batavia, N. Y. Te ostatnie grunta spółka 


nabyła od Roberta Morrisa za $300,000. 
= || = 


Stadniccy Sprzedali Grunta Pod Dzisiejsze Buffalo, N. Y. 


Stadniccy i towarzysze zabiegali wszelkiemi sposobami, aby 
przybyszom ułatwić osadnictwo i doprowadzić ulgi w spłatach 
do możliwych granic. Z nakazu Stadnickiego agenci spółki byli 
bardzo oględni w ściąganiu zaległości, nie wyrzucali z gruntów 
nawet takich, którzy przez całe dziesiątki lat nie płacili ani kapi- 
tału ani procentu. 


Dokumenty legislatury Stanu New York wspominają już 
w r. 1797 Jana Stadnickiego, syna Piotra, jako współwłaściciela 
Holland Land Co. Wedle obliczeń prof. P. D. Evansa, grunta 
w Pennsylvanji przyniosły spółce około miljon dolarów straty. 
Jednakowoż stratę tę wynagrodziły zyski z gruntów w West 
Genesee, gdzie dzisiejsze Buffalo. Koszt ich pierwotny wynosił 
300,000 dolarów. Około drugie tyle wydała spółka na ulepsze- 
nia. Sprzedaż ziemi przyniosła około dwa miljony dolarów. 
Ostatecznie po pół wieku Jan Stadnicki i bankierzy holenderscy 
odebrali wszystkie swoje kapitały z około piątym procentem. 
Dopiero w r. 1849 spółka zdołała pozbyć się ostatku gruntów 
amerykańskich, i wtedy też zupełnie wycofała się z terenu ame- 
rykańskiego. 

Bankierzy amsterdamscy, a głównie Piotr Stadnicki, jako 
inicjator przedsiębiorstw amerykańskich i ich główny kierownik, 
zostawili przykład uczciwości kupieckiej. Jakkolwiek bowiem 
Stadnickim i jego wpónikami kierowała chęć zysku, nigdy w niej 
nie przekroczyli praw moralności, owszem, wyżej stawiali uczu- 
cia ludzkości, niż pieniądz. 

Tak to więc Polacy, zholenderszczeni wprawdzie, przyczy- 
nili się walnie do dobrobytu Stanów Zjednoczonych w zaraniu 
ich dziejów, nie stanąwszy ani razu swą stopą na ziemi amery- 
kańskiej. Ze śmiercią Jana Stadnickiego r. 1843 wygasła linja 
Stadnickich po mieczu. Ale potomkowie Stadnickich po kądzieli 
żyją dotychczas w Holandji. 

W Buffalo, N. Y., największem mieście na dawnych posiad- 
łościach spółki Holland Land Co., przez długie lata istniała ulica 
Stadnickiego, dzisiejsza ul. Church. 

(M. Haiman, "Piotr Stadnicki, Pionjer Dobrobytu Amery- 
kańskiego', Polacy Wśród Pionjerów Ameryki, str. 43-56). 


Kościuszko Wrócił Do Polski w Lecie 1784. 


Kajetan Węgierski po kilkumiesięcznym pobycie w Ameryce 
wyjechał z Bostonu do Europy 7-go grudnia 1783. A Tadeusz 
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Kościuszko po ośmioletnim pobycie w Ameryce (1776-1784) 
wyjechał z Nowego Yorku do Polski dopiero 15. lipca 1 784. 

Przed wyjazdem z Ameryki Kościuszko chciał sobie zapew- 
nić przyszłość. Nie wiedząc, co go czeka w Polsce, zabezpieczał 
sobie powrót do Ameryki i w tym celu starał się o miejsce naczel- 
nego inżyniera armji amerykańskiej, jak świadczy list jego, znaj- 
dujący się w zbiorach dra. Aleks. Kahanowicza, pisany na odjezd- 
nem z Nowego Yorku 14. lipca 1784 do swego byłego przełożo- 
nego i serdecznego przyjaciela generała Nataniela Greene'a. 

Pod widocznym wpływem niepewności o jutro pisał Ko- 
ściuszko do Generała Greene'a: "Wypadki są niepewne i wśród 
najbardziej błyszczących widoków można w końcu nie znaleść 
nic prócz widziadła lub tylko obraz jakby w zwierciadle, którego 
posiadaniem nigdy nie można się cieszyć... Aby postawić się 
w mniej przykrem położeniu, muszę przeciwdziałać wszystkim 
możliwym wypadkom, jakie mogą mi się przytrafić, o ile jestem 
zdolny je przewidzieć. Jutro (15. lipca 1784) wyjeżdżam do 
Francji. Proszę Pana jednak, gdyby kongres przyjął ustrój po- 
kojowy, abyś Pan zajął się mianowaniem mnie jako naczelnego 
inżyniera ze stopniem generała brygady, jeżeli to możliwe. Będzie 
to zabezpieczenie na wypadek, gdyby moje nadzieje w ojczyźnie 
nie spełniły się”. 

Jakoż nagrodzony stopniem generała brygady, orderem 
Cyncynata, prawem obywatelstwa, znaczna pensją roczną i po- 
siadłościami ziemskiemi, Kościuszko 15. lipca 1784 wyjechał 
z Nowego Yorku na pokładzie żaglowca "Courier de l'Europe”. 

Towarzyszem jego podróży był David Humphreys, żołnierz, 
dyplomata i poeta, który z Kościuszką razem służył w armji 
północnej już r. 1/77. Potem był z nim r. 1778 w West Point 
gdzie Kościuszko prowadził roboty inżynierskie a Humphreys 
pełnił oobwiązki adjutanta przy generale Putmanie. Obaj gorący 
republikanie, obaj dzielni żołnierze, mieli w sobie wiele nastroju 
marzycielskiego i zaprzyjaźnili się. W r. 1784 Humphreys został 
zamianowany sekretarzem komisji dla układów o traktaty przy- 
jaźni i handlu z rozmaitemi państwami europejskiemi. Obowiazki 
zmuszały go do wyjazdu do Paryża, gdzie miał pracować razem 
z najpierwszemi znakomitościami okresu rewolucyjnego: T. Jef- 
fersonem, B. Franklinem i J. Adamsem. 

Okoliczności zrządziły, że towarzyszem długiej podróży 
przez Atlantyk miał mu być Tadeusz Kościuszko. Wspólną tę 
podróż opisał Humphreys w rymowanym liście do swego przy- 
jaciela T. Dwighta, autora znanego hymnu 'Columkia, to glory 
arise". List ten znajduje się w zbiorowem wydaniu “The Mis- 


cellaneous Works of David Humphreys”, New York, 1804. We 
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wierszu wcale zręcznym opisuje autor okręt, porządek życia na 
statku i towarzyszy podróży. Kościuszko musiał być najmilszym 
towarzyszem Humphreysa, skoro oddaje mu pierwszeństwo 
w opisie przyjaciół i ochotnie i bez zazdrości przyznaje mu wa- 
wrzyny za “cnoty, wiedzę, sztukę i waleczność”. 


"Him first, known one in war full well, 

Our Polish friend, whose name still sounds so hard, 
To make it rhyme woułd puzzle any bard; 

That youth, whose bays and laurels early crown'd 
For virtue, science, arts and arms renown d!'" 


Przyjemnie i w pogodnym nastroju jechało się młodym 
bohaterom. Powietrze dopisało im nadzwyczajnie. Nie do- 
świadczyli ani jednej nawałnicy podczas 24 dni podróży. 


Kościuszko Zastał Polskę w Okropnem Położeniu. 


Dnia 8. sierpnia 1784, zawinęli do francuskiego portu 
L'Orient, skąd Humphreys pisał do Waszyngtona: "Generał 
Kościuszko i ja mamy wyjechać razem powozem do Paryża... 
Generał Kościuszko pragnie złożyć swe najszczersze uszanowanie 
Waszej Excelencji'. (Life of D. Humphreys, New York, 1917). 
W Paryżu spędzili razem około dwa tygodnie. Kościuszko pisał 
z Paryża 26. sierpnia 1784 do p. Williamsa: "Czy możesz wie- 
rzyć, że czuję się bardzo nieszczęśliwy, opuściwszy Wasz kraj? 
Tutaj wydaje mi się całkiem inny świat, w którym każdy znaj- 
duje rozkosz w pozbawianiu się zdrowego rozsądku... Jutro 
wyjeżdżam do Polski, a z pewnym niepokojem, gdyż jak mnie 
powiadomił jeden z rodaków, sprawy Rzeczypospolitej i moje 
własne są w bardzo okropnem położeniu”. (Oryginał w zbiorach 
dr. A. Kahanowicza). 

W tem “bardzo okropnem położeniu” była Polska z powodu 
złych sąsiadów i niewoli chłopów, jak świadczy Generał Karol 
Lee, najwyższy po Waszyngtonie dowódca amerykańskiej armji 
rewolucyjnej w latach 1775-1778, który bawił w Polsce 1765- 
1770 i był adjutantem króla Stanisława Augusta i generał-majo- 
rem armji polskiej. Już |. czerwca 1765 z Warszawy Lee pisał 
lordowi Charlemonte tak o Polsce: 

"Kraj ten jest nędzny. | niema najmniejszej nadzieji po- 
lepszenia jego położenia. Albowiem każda próba ze strony kró- 
la, przywódców lub szlachty w kierunku naprawy konstytucji 
spotyka się z protestem dobrych sąsiadów (Prusaka, Moskala 
i Austrjaka), dbałych o jego sprawy. Chociaż należy przyznać, 
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że gdyby jego sąsiedzi nie mieszali się, możliwość reformy byłaby 
niewielką, gdyż masy polskiej szlachty, posiadającej tak ołbrzy- 
mią władzę ujemną, iż jeden głos rozwiązuje sejm, są bardziej 
ciemne, uparte i fanatyczne niż hidalgowie portugalscy. Ci zaś 
nieliczni, którzy są bardziej oświeceni niż stado,—czy z rozpaczy 
czy z przyrodzonego usposobienia — spędzają swe godziny w tak 
zupełnej bezczynności i rozrywce, że nasz klub Macaroni lub nasi 
próżniacy z Betty's są stosunkowo ludźmi czynu i pilności. Gdy- 
bym nazwał gmin bydlętami, skrzywdziłbym czworonożne stwo- 
rzenia, są to bowiem tylko ruchome bryły śmierdzącej ziemi. 
Z pewnością jest to następstwem niewoli... Król jest naprawdę 
doskonałą osobą, wysoce wykształcony, przyjemny, grzeczny 
i przystępny. Najsłabszą jego stroną jest to, że spędza za wiele 
czasu z kobietami, ale jest to grzechem całego kraju. Włochy 
nie mogą iść w porównaniu z Polską co do miłostkowości. Męż- 
czyźni i kobiety są zawsze razem, już to zażywając tabakę, już 
to ziewając, już to wzdychając, nie mówiąc przytem do siebie ani 
słowa, ale — rozdzielić się nie mogą..." 

Atoli w okropniejszem jeszcze półożćniu była Polska od 
czasu pierwszego rozbioru Polski r. 1772, bo wtedy już faktycz- 
nie utraciła swoją niepodległość. To też będąc podległą obcym 
mocarstwom, zwłaszcza Rosji, nie nawiązała żadnych urzędowych 
stosunków z nowopowstałemi Stanami Zjednoczonemi ani w re- 
wolucyjnym ani w porewolucyjnym okresie. Dopiero r. 1918 
odzyskawszy niepodległość, mogła wejść i weszła w urzędowe 
stosunki ze Stanami Zjednoczonemi. 


Amerykanie w Prywatnych Stosunkach z Dawną Polską. 


Atoli choć Stany Zjednoczone nie zdołały nawiązać urzędo- 
wych stosunków, — to jednak już w okresie porewolucyjnym 
było wielu Amerykanów w prywatnych stosunkach z dawną 
Polską, szczególnie Louis Littlepage (1784-1880), John Paul 
Jones (1789), Abner Crump (1792) i John Phillips Ripley 
(1794). Z tych dwaj pierwsi splamili imię Amerykanina, bo 
pomagali Rosji zabijać wieko do trumny Polski. 

Littlepage wysługiwał się i Polsce i Rosji, biorąc dukaty 
od króla Stasia i ruble od carycy Katarzyny. I dlatego powinien 
się nazywać Littlecalf, czyli małem ciełęciem, które ssało dwie 
krowy.  Littlepage, urodzony w Wirginji r. 1762, przybłąkał 
się do Polski jako 22-letni młodzieniec w roku 1784, czyli w tym 
samym roku, w którym Kościuszko powrócił do Polski. Ale pod- 
czas gdy Kościuszko osiadł w zaciszu domowem, zanim go wy- 
padki dziejowe powołały na szerszą widownię, to Littlepage jako 
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obcy przybłęda odrazu wszedł do królewskiego gabinetu jako 
sekretarz i szambelan z grubą pensją. Albowiem ostatni król 
polski, Stanisław August, miał słabostkę do obcych przybłędów. 
W latach 1765-1770 był Karol Lee adjutantem króla. W kan- 
celarji królewskiej czyli w tak zwanym gabinecie pracowało 
zawsze sporo cudzoziemców. 

W gabinecie królewskim — pisze Tadeusz Korzon 'ukry- 
wali się zdrajcy, jak radca Baskamp-lLasopolski, powieszony za 
powstania Kościuszkowskiego; jak sekretarz królewski Friese, 
również godzien szubienicy. Jeszcze bardziej zagadkową figurą 
od zdrajcy Friesego był Ludwik Littlepage, Amerykanin, również 
sekretarz królewski do różnych poruczeń' '. (Wewnętrzne Dzieje 
Polski za Stanisława Augusta, tom III. str. 25). "Littlepage owi 
dobrze powiodło się w Polsce. Ma on urząd, — wart, jak powia- 
dają, 500 gwinei rocznie” — pisał Tomasz Jefferson z Paryża 
4. sierp. 1787. (The Writings of Thos. Jefferson, tom VI.) 

Z namowy Littlepage'a drugi Amerykanin John Paul Jones, 
ów sławny z rewolucji "ojciec marynarki amerykańskiej”, po- 
szedł w służbę do carycy i przyjał dowództwo nad flotą rosyjską 
przeciwko Turkom 18. maja 1788, Kościuszko ubolewał bardzo 
nad jego zaprzedaniem się Rosji i pisał z Warszawy 10. sierpnia 
1789 do majora Haskella, swego przyjaciela w Ameryce: “Boleję 
nad tem, że Paul Jones jest w służbie Rosji — on Republikanin 
i Amerykanin!" (Oryginał w zbiorach dr. Aleksandra Kahano- 
wicza). Ale w tej haniebnej służbie Paul Jones był spychany 
coraz bardziej na szary koniec tak, że usunął się do Warszawy, 
gdzie go król polski "najgościnniej' przyjął r. 1789. (R. De 
Koven, John Paul Jones, N. Y., 1913, II. 370). Wtedy to Ko- 
ściuszko namawiał go do porzucenia służby rosyjskiej, ale darem- 
no. Paul Jones błagał carycę o przywrócenie go do dawnych 
łask. Lecz te uniżone błagania caryca zbyła pogardliwem milcze- 
niem. Jeden z ostatnich listów Jones'a w listopadzie 1791 był 
pisany z Paryża do Littlepage'a, przebywającego w Warszawie. 
Choroba, której Jones nabawił się podczas kampanji rosyjsko- 
tureckiej, przyprawiła go o przedwczesną śmierć. Umarł w Pa- 
ryżu niemal w zupełnem opuszczeniu 18. lipca 1792, przeżywszy 
zaledwo 45 lat. 

Caryca, dowiedziawszy się o jego śmierci, napisała do 
swego Grimma: "Ten Paul Jones był to bardzo zły charakter". 
Nie zarobił więc nawet na dobre słowo pośmiertne u tej podłej 
kobiety, której w ofierze złożył swe życie i — swoją dobra sła- 
wę”. Nad tragicznym końcem "ojca marynarki amerykańskiej” 
najwięcej bolał Kościuszko. (Czytaj M. Haimana “Jak Kościusz- 
ko Chciał Ratować Dobrą Sławę Amerykańskiego Bohatera”). 
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Littlepage Zdradził Polskę Za Rosyjskie Srebrniki. 


John Paul Jones przynajmniej otwarcie wysługiwał się Rosji 
i tylko Rosji i nie chciał przyjąć służby we flocie szwedzkiej 
przeciw Rosji, chociaż tę służbę mu nastręczano. Ale Louis 
Littlepage otwarcie wysługiwał się Polsce, a pokryjomu Rosji. — 
Dwom panom służył. 

Król Stanisław August przysiągł na nową konstytucję 3. 
maja 1791 i powiadomił o tem Waszyngtona odręcznym listem, 
który Littlepage miał przesłać Waszyngtonowi, jak świadczy 
Dawid Humphreys, ówczesny poseł amerykański w Lizbonie 
w liście pisanym do Waszyngtona. Atoli Waszyngton nie otrzy- 
mał tego ciekawego listu od króla polskiego. Littlepage albo źle 
go posłał albo go wcale nie wysłał. Albowiem 20. lipca 1791 
Waszyngton odpisał Flumphreys owi, że nie dostał nigdy żadnego 
listu od Littlepage' a lub od króla. W tym liście nawpół prywat- 
nym Waszyngton wyraził swój pogląd na Konstytucję 3. Maja 
takiemi słowami: 

"Przykład Francji niewątpliwie będzie miał swe wpływy na 
inne królestwa. Polska, jak donoszą gazety, zdaje się zrobiła 
wielki i niespodziewany krok ku wolności; co, jeśli okaże się 
prawdziwe, rzuca duży zaszczyt na obecnego króla, który wy- 
gląda na głównego kierownika tej sprawy”. (Life and Times of 
David Humphreys, N. Y., 1917). 

Dawid Humphreys także uważał króla za głównego twórcę 
Konstytucji 3. Maja i tak w liście z Lizbony |. października 1791 
pisał do Kościuszki w Warszawie: 

"Byłem tak bardzo zachwycony postępowaniem Króla Pol- 
ski, że nie mogłem wstrzymać się, by nie dać światu świadectwa 
mym uczuciom w małym poemacie, który teraz piszę dla publi- 
kacji”, a w którym tak się odzywa do króla polskiego: 

"To thee, great Stanislaus! Thy glorious name 

Shall stand unrivalled on the rolls of fame”. 

Ten poemat Kościuszko miał doręczyć królowi. Czy go do- 
ręczył, niewiadomo. W każdym razie D. Humphreys nie publi- 
kował tego poematu, gdyż “sławny” król Staś już 23. lipca 1792 
przystąpił do targowiczan, przeciwników Konstytucji 3. Maja. 
Długi królewskie urosły już do przeszło 33 miljonów złotych 
i zrobiły go bankrutem. Nikt w Warszawie ani zagranicą nie 
chciał mu już nic pożyczyć. Jedynem źródłem dochodu króla 
były łapówki rosyjskie, jedyną nadzieją jego, że caryca spłaci 
jego długi. Czy ma jej w zastaw dać Polskę? Littlepage wytłu- 
maczył królowi, że bez takiego zastawu caryca nie spłaci jego 
długów i wymógł od króla wyznanie, że w razie takiej koniecz- 
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ności podpisze rozbiór Polski. Ale to wyznanie uczynił król 
swemu sekretarzowi pod sekretem “w cztery oczy”, gdyż “pu- 
blicznie król dalej oświadczał przy każdej sposobności, że nigdy, 
nigdy nie podpisze". (R. H. Lord, Second Partition of Poland). 

Lecz "tajny sekretarz” Littlepage czemprędzej ten sekret 
zdradził rosyjskiemu generałowi  Igelstromowi, bawiącemu 
w Warszawie. lgelstrom sam o tem świadczy, pisząc z Warsza- 
wy 27. marca 1793 do rosyjskiego ambasadora Sieversa: “Mr. 
Littlepage, którego wam najmocniej polecam, jest całkiem na- 
szego systemu. Wskutek władzy, jaką ma na umysł króla, wy- 
dobył od niego w cztery oczy wyznanie, że traktat rozbiorowy 
z pewnością podpisze i że oprócz niego, nikomu się z tem nie 
zwierzył '. 

I Sievers podaje przyczynę, dla której Littlepage namówił 
króla do podpisania rozbioru Polski: — '"Anglo-amerykański 
szpieg’ — tak go Sievers pogardliwie nazywa — był osobiście 
interesowany w tem, aby król przyjął warunki rosyjskie. Od 
pomyślnego bowiem przeprowadzenia drugiego rozbioru zale- 
żało zdobycie przez niego wielkiego majątku. Jakoż później 
zdobył od Rosji blisko miljon złotych za swą pomoc w drugim 
rozbiorze Polski. (Pamiętniki Sieversa; Korzon, Wewnętrzne 


Dzieje Polski). 
List Ostatniego Króla Do Pierwszego Prezydenta. 


Nic tedy dziwnego, że kiedy po drugim rozbiorze nastąpiło 
powstanie Kościuszki roku 1794, nazwisko Littlepage' a znalazło 
się na "czarnej liście Rady Najwyższej Narodowej”, która obok 
Kościuszki stanowiła najwyższą władzę powstania.  Littlepage, 
dowiedziawszy się, iż znalazł się na liście sprzedawczyków i szpie- 
gów — pisze Tadeusz Dubiecki — “wystosował natychmiast 
list do Kościuszki, w którym zwrócił się jako obywatel amery- 
kański do amerykańskiego generała i zaklinał go na imię Ame- 
ryki, "drugiej jego ojczyzny”, by wymierzył mu sprawiedliwość 
i wyznaczył specjalna komisję, któraby podejrzenia i zarzuty 
zbadała..." 

Na ten błagalny list Littlepagea Kościuszko natychmiast 
odpisał z Jędrzejowa 28. maja 1794: *Uczyni Pan dobrze, zwra- 
cając się do Rady Najwyższej Narodowej, która z pewnością nie 
omieszka wymierzyć Panu sprawiedliwość, a która też w tej spra- 
wie lepiej odemnie jest poinformowana... Tytuł Amerykanina 
będzie dla mnie zawsze święty. Nie potrzebuje Pan przypominać 
mi go, aby znaleść u nas sprawiedliwość. Naród, który walczy 
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o uzyskanie jej od swoich prześladowców, czyżby mógł innym 
jej odmówić?..." 

Ale ostatecznie Littlepage zdołał się jakoś wywikłać z trud- 
ności. Ba! wystąpił teraz jako gorliwy patrjota polski i walczył 
w powstaniu Kościuszkowskiem. Nazwisko jego z ofiarą 378 
złotych na powstanie Kościuszki widać na liście "Muradowicza, 
umocowanego od Rady Zastępczej Warszawskiej", wśród innych 
składek na powstanie, podanych przez T. Korzona ('Wewnętrz- 
ne Dzieje Polski"). Littlepage chciał ratować nie Polskę, lecz 
swe gardło. Po upadku powstania Kościuszkowskiego Littlepage 
chciał wracać do Ameryki. Król Staś zawsze troskliwy o swego 
"tajnego" sekretarza, pół roku przed rozbiorem Polski, nadesłał 
mu z Grodna następujący list polecający, adresowany do Jerzego 
Waszyngtona: 

"Grodno, 27. kwietnia, I 795. 

"Panie Prezydencie Stanów Zjednoczonych Ameryki:— 

"Pańskie zachowanie się w wojnie i pokoju już oddawna 
pobudzało mnie do pragnienia, aby wyrazić Ci wysokie powa- 
żanie, jakie żywię dla Ciebie. Nie mogę znaleść nikogo odpo- 
wiedniejszego do zakomunikowania Ci świadectwa moich uczuć 
szacunku, jak p. Ludwika Littlepage a. 

"Podziwia on Cię, ponieważ zasługujesz na to i kocha Cię, 
ponieważ okazałeś mu osobiście życzliwość. Bardzo pragnę 
i proszę Cię, abyś okazał mu jej więcej, tak aby, gdy przyjedzie 
do swej ojczyzny, mógł poświęcić jej wszystkie te talenty, któremi 
natura i doświadczenie wyposażyły go. 

"Gdyby obecne położenie Polski i moje własne były mniej 
nieszczęśliwe, nigdybym nie zgodził się na usunięcie się jego 
odemnie... 

"Będzie to przyjemnem dla mnie, że Amerykanin będzie 
tym, który zawiezie oznaki mego szacunku i uczucia pomiędzy 
swych rodaków, pomiędzy ten naród, który umiał już sobie zdo- 
być takie poważanie ze strony mieszkańców starej półkuli, który 
może w tak wielu względach służyć im za naukę i wzór. 

"Jak najszczerzej kreślę się, Panie Prezydencie Stanów 
Zjednoczonych, Twoim serdecznie oddanym 

"Stanisław August, król”. 

Oryginalny ten list, zaopatrzony w pieczęć królewską, wy- 
ciśniętą w wosku, znajduje się — jak twierdzi pastor Hayden — 
w posiadaniu rodziny Holladay. 

Ale i ten drugi już list, jakim ostatni król Polski zwracał 
się do pierwszego prezydenta Ameryki, również nie doszedł do 
rąk Waszyngtona. Albowiem Littlepage, dla skolektowania 
należnych mu za zdradę pieniędzy, zatrzymał się w Europie 
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i zanim wrócił do Ameryki ze swym listem polecającym od króla, 
Waszyngton tymczasem już umarł. (Czytaj M. Haimana Szkic 
o Ludwiku Littlepage'u, Zdrajcy Polski, Polacy Wśród Pionerów 
Ameryki, str. 137-168). 


Amerykanie w Obronie Konającej Polski 1792-4. 


Jednakowoż obok tych dwóch, John Paul Jones'a i L. Little- 
page a, wysługujących się Rosji, przybyli z Ameryki do Polski 
inni prawdziwi Amerykanie, którzy dzielnie walczyli w obronie 
konającej Polski. Historja zapisała tylko dwóch takich Ame- 
rykanów, którzy wstąpili do armji polskiej i pod Kościuszka 
walczyli o wolność i niepodległość Polski. Ale było ich nieza- 
wodnie więcej. 

Jednym z tych zapisanych przez historję był kapitan Abner 
Crump z Wirginji, który “aby choć w małej części odwdzięczyć 
się za polską pomoc w walce o niepodległość Ameryki”, pospie- 
szył do swego przyjaciela Kościuszki i służył w jego sztabie pod- 
czas polsko-rosyjskiej wojny w roku 1792. Brał on udział 
w bitwie pod Dubienką 19. czerwca 1792 i odznaczył się w niej 
chwalebnie, jak świadczy list pułkownika Edgara Erskine Hume'a 
pisany do M. Haimana: "Abner Crump, syn Benjamina Crump 
z Round Hill, powiatu Fauquier we Wirginji, urodzony r. 1749, 
był kapitanem we wojnie rewolucyjnej. W czasie tej wojny stał 
się przyjacielem i wielbicielem pułkownika Tadeusza Kościuszki. 
Często listy pisywali do siebie. Crump'a uwielbienie dla Ko- 
ściuszki i przyczyna, dla której Kościuszko powrócił do Polski 
w roku 1784, spowodowały go do ofiarowania swych usług 
Polsce. W liście do swej kuzynki Crump pisał: — "Nikt nie zdoła 
pojąć uczucia dumy, jakie mię ogarnęło, kiedy nadarzyła się 
sposobność ofiarowania mych skromnych usług Ojczyźnie tego 
wielkiego męża, Kościuszki, i kiedy widziałem, że choć w małej 
części mogę się odpłacić za polską pomoc, jakiej nasz młody 
naród doznał w swej czarnej godzinie. Chociaż już od dziesięciu 
lat nie nosiłem broni, to jednak wyruszyłem do Starego Kraju 
z taką radością, z jaką mój dziadek z Anglji wyruszył do Ame- 
ryki, aby uniknąć ucisku niemieckich królów, — których powołali 
do panowania nad Anglją ci, co nie ufali poprzedniej dynastji, 
która była dosyć dobrą dla naszych przodków od dawiendawna”'. 

Crump służył w sztabie generała Kościuszki i był obecny 
pod Dubienka. Po drugim rozbiorze Polski powrócił do Wir- 
ginji. W nagrodę za swoje usługi otrzymał order Virtuti Militari, 
który to krzyż wraz z Orłem Cincinnati wzięli w spadku jego 
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potomkowie”. (Col. E. E. Hume, U. S. A., President Society of 
the Cincinnati of Virginia, a descendant of Capt. Crump). 

Drugim Anglo-Amerykaninem w armji Kościuszki był John 
Phillips Ripley z Filadelfji, który skończył Dartmouth College 
i walczył w powstaniu Kościuszkowskiem roku 1794. Po upad- 
ku tego powstania spędził, podobnie jak Kościuszko, dziewięc 
miesięcy w rosyjskiem więzieniu. (E. P. Kelly, “Dartmouth 
College and Poland”, Poland, XI. 279). Kościuszko, po bitwie 
pod Maciejowicami 10. października 1794 wzięty do niewoli 
osadzony został w więzieniu w listopadzie w Petersburgu. 

Angielski poeta Thomas Campbell tę chwilę dziejową uwie- 
cznił takim rymem: 


Hope, for a season, bade the world farewell 


And freedom shrieked as Kosciuszko fell. 


Nadzieja czasowo pożegnała ten świat, 
A wolność krzyknęła, kiedy Kościuszko padł. 


Po śmierci Katarzyny uwolnił go car Paweł |. w listopadzie 
1796 i dał mu zapomogę 12,000 rubli, które on potem carowi 
zwrócił. W Polskiem Narodowem Muzeum w Krakowie prze- 
chowuje się para pistoletów Kościuszki z napisem: “G. Washing- 
ton 17 E. Pluribus Unum 83 Th. Kościuszko”. Widocznie Wa- 
szyngton podarował te pistolety Kościuszce w roku 1783. (Świa- 
towid. IX. nr. 9). 

Tomasz Jefferson, późniejszy prezydent, obawiał się, że 
los Polski może kiedyś spotkać i Amerykę. Już 20. grudnia 
1787, kiedy układano konstytucję Stanów Zjednoczonych, pisał 
do Jakóba Madison: “Wybór Prezydenta Ameryki będzie w przy- 
szłości bardziej zajmował pewne narody w Europie, niż wybór 
króla Polski. Będą one pieniędzmi i siłą zbrojną zmuszały wy- 
bór męża sobie wygodnego. Władza usuwania prezydenta w czte- 
ry lata przez głosowanie ludu, jest to władza, której lud nie 
będzie chciał używać, a gdyby chciał, nie pozwolą mu jej uży- 
wać. Król Polski może być usunięty każdego czasu przez sejm. 
Ale sejm nigdy go nie usunie. Ani Rosja, ani cesarz itd., nigdy 
nie pozwolą na to”. 

A Rev. William Gordon, historyk Amerykańskiej Rewo- 
lucji, tak pisał 17. sierpnia 1793 do Jerzego Waszyngtona: “Je- 
stem zupełnie przekonany, że niejeden w Stanach Zjednoczo- 
nych jest tego zdania, iż z czasem dziedziczny Prezydent musi 
być wybrany, ażeby zapobiec niebezpiecznym sporom, jakie 
perjodyczne wybory wywołują na podobę tych, jakie się powta- 
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rzają w Polsce przy wybieraniu królów elekcyjnych”. (Mass. 
Hist. Soc. Proceedings, LXIII p. 570; M. Haiman, Poland and 
the Am. Revolutionary War, p. 10.) 


Pierwszy Ksiądz Mówiący Po Polsku Wyświęcony w Ameryce 
r. 1795. — Pierwszy Ksiądz Polski Przybył r. 1808. 


Dla najwcześniejszej politycznej emigracji polskiej, dla 
byłych towarzyszy Pułaskiego i Kościuszki, pierwszym kapła- 
nem mówiącym po polsku był w Ameryce ksiądz książę Dymitr 
Augustyn Galiczyn (miasto Gallitzin w Pennsylvanji od niego 
nazwane.) Ksiądz Galiczyn, o ile dotychczasowe badania histo- 
ryczne wykazują, był nadto pierwszym księdzem mówiącym po 
polsku już tu na ziemi amerykańskiej wyświęconym r. 1795 w 
roku upadku Polski. Jego towarzysz ks. Brozjusz był Czechem. 


W "Pamiętniku' ks. Władysława Sebastjańskiego T. J., 
słynnego misjonarza pracującego w Ameryce przez 12 lat (od 
1884 do 1896), czytamy, że ów książę Galiczyn (Golicyn) w 
młodym wieku, bo licząc 22 lata, przybył r. 1792 jako turysta 
do Ameryki, mając od ojca swego Dymitra księcia Galiczyna 
(Rosjanina) listy polecające do Jeffersona i Washingtona. Jako 
gorliwy katolik młody książę zapoznał się zaraz z biskupem Car- 
rollem w Baltimore i u niego zamieszkał. Pisywał stąd serdecz- 
ne listy do księżny matki swojej, Amelji z hr. Schmetau, świą- 
tobliwej katoliczki, podpisując się John Smith. Dnia 16-go mar- 
ca r. 1795, książę Galiczyn został wyświęcony na księdza. Wy- 
święcił go pierwszy biskup Stanów Zjednoczonych, ks. Jan Car- 
roll, który został biskupem 15. sierpnia 1790, a umarł 3. grud- 
nia 1815. 


Ks. Jan Carroll, jak był przed kasatą Towarzystwa Jezuso- 
wego gorliwym Jezuitą i przełożonym misji jezuickiej w Pół- 
nocnej Ameryce, tak, choć po kasacie został biskupem, aż do 
śmierci swej trzymał się reguły św. Ignacego i Jezuitów jak braci 
kochał. Młody książę Galiczyn pocieszał go często opowiada- 
niem o Białoruskich Jezuitach, gdyż jedynie na Białorusi Jezuici 
jeszcze się utrzymali. 


Gdy Kościuszko w r. 1797 powrócił z Polski do Ameryki, 
witali go — razem z Washingtonem i Jeffersonem — biskup 
Carroll i książę Galiczyn już jako ksiądz. Bohater obu półkuli, 
Kościuszko, był przyjacielem Jezuitów. Brat stryjeczny Kościu- 
szki, o 19 lat starszy od niego, ks. Kazimierz Kościuszko był 
Jezuitą (krasnostawskiego kolegium), misjonarzem na Podlasiu 
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w diecezji Chełmskiej (zobacz Katalog Provinciae Minoris Polo- 
niae z r. 1773). 

Dla większej grupy Polaków, Czechów i innych Słowian 
założył biskup Carroll parafję "Bohemia Manor’ w powiecie 
Cecil, w Stanie Maryland, gdzie stanął kościół św. Franciszka 
Ksawerego. Ks. Galiczyn—jak zaznacza “Pamiętnik Sebastjań- 
skiego” — utrzymywał w kościele porządek i system polski, nie 
cierpiał anglikańskiego systemu tak zwanego “pew system and 
trustee system. ' 


Ówczesną emigracyę polską w powiecie Cecil, Md., stano- 
wiło znaczniejsze grono politycznych przyjaciół i towarzyszy broni 
Pułaskiego i Kościuszki, bo w księgach ks. Galiczyna i w księgach 
kościelnych w Bohemia, Cecil Co., Md., znajdują się imiona 
Polaków z czasów kościuszkowskich. 


Zaciągnąwszy od ks. Galiczyna pewnych o Jezuitach Biało- 
ruskich wiadomości, począł biskup Carroll błagać wice-generałów 
O. Lenkiewicza, O. Kareu' a i Generała O. Grubera o misjonarzy 
białoruskich. Wysłano mu do Ameryki z Połocka: O. Korsaka, 
O. Eppinette, O. Britta, O. Henry, O. Moelave, około r. 1808. 
Z tych Ojciec Norbert Korsak, Polak, urodził się 7. czerwca 1773 
w Połocku, wstąpił do nowicjatu jezuickiego w Puszy 28. sierp- 
nia 1788. Niedługo on bawił w Ameryce, bo już w r. 1810, wi- 
dzimy go w Anglji, gdzie w Stonyhurst umarł 17. lutego 1846. 
Ojciec Korsak był to pierwszy polski ksiądz przybyły do Ameryki. 


B. POWTÓRNY PRZYJAZD I WYJAZD 
KOŚCIUSZKI 1797 — 1798. 


Powtórny Przyjazd Kościuszki Do Ameryki r. 1797. 


Kościuszko, razem z Niemcewiczem uwolniony z więzienia 
petersburskiego, |. grudnia 1796, wybrał się do Ameryki. Młody 
oficer Libiszewski z Wielkopolski ofiarował się odprowadzić 
Kościuszkę do Ameryki. Kościuszko, mając czoło przepasane 
czarną opaską, która przykrywała ranę od kuli jeszcze nie zago- 
joną, i mając bok przebity piką kozacką, nie mógł jeszcze cho- 
dzić, trzeba go było nosić z powozu i do powozu. Libiszewski 
tę ciężką odbywał posługę z wielką chęcią. Miał nadto Kościu- 
szko murzyna i kucharza Jean; tych jednak odprawił w Sztok- 
holmie a na ich miejsce przyjął Stanisława Potockiego, kamer- 
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dynera starosty tłumackiego. Kościuszce towarzyszył do Ameryki 
także Juljan Ursyn Niemcewicz (żył 1758-1841), współwięzień, 
żołnierz i literat, który opisał swój dziesięcioletni pobyt w Ame- 
ryce. 


Entuzjastycznie witano Kościuszkę, Niemcewicza i Libi- 
szewskiego jako bohaterów w Sztokholmie a szczególnie w Lon- 
dynie. Kościuszko 7. czerwca 1797, wstąpił do domu Vander- 
horsta w Bristolu, skąd okrętem miał odpłynąć do Ameryki. Tu 
właśnie bawiła 20. letnia Janina Porter (żyła 1776-1850), przy- 
szła powieściopisarka angielska. Jako córka lekarza wojskowego 
czuła sympatyę do wojskowych a do nieszczęśliwych Polaków 
w szczególności. Pilnie słuchała ich opowiadań, z których 
powstała pierwsza jej powieść pod tytułem “Thaddeus of War- 
saw”, wydana r. 1803, w Asher, Surrey, Anglja. To dzieło 
swoje dedykowała Kościuszce i otrzymała od niego własnoręczny 
list z poprawkami bardzo małemi. Ta jej książka była tak 
popularną, że doczekała się aż 13 wydań, w 1803 pierwsze, 
w 1819 dziesiąte, w 1831 jedenaste, dwunaste w 1844, ostatnie 
w 1845. Z tego ostatniego wydania ks. Franciszek Bolek 
w Dzienniku Zjednoczenia 5. paźdz. 1932, ogłosił następujący 
wyjątek: 


"Car Paweł był zbyt wspaniałomyślnym łowcą, by trzymać 
w klatce tak pięknie śpiewającego ptaka (poetę Niemcewicza ) 
i szlachetnego lwa (Kościuszkę); dał im wolność, dołączając 
do tego aktu cesarski podarunek pieniężny dla Kościuszki, który 
byłby mógł mu starczyć na złote runo na całym świecie. Lecz 
ranny syn Polski nie przyjął tego podarunku w sposób godny 
swego imienia i ze wspaniałomyślną wdzięcznością dla hojnego 
ofiarodawcy, cara, który ofiarował ten dar nie aby kupić sobie 
złotą opinję lecz jedynie aby uczcić heroiczne męstwo. Pisząca 
to (Janina Porter) była o tym fakcie poinformowana wiele lat 
temu przez sławnego bankiera angielskiego, przebywającego na- 
ówczas w Petersburgu i utrzymującego korespondencję między 
Petersburgiem a Londynem, u którego to bankiera ów carski 
podarunek był złożony i przez którego to bankiera generał 
Kościuszko uprzejmie lecz stanowczo odmówił przyjęcia tego 
podarunku”. 


Tak tę sprawę pieniężną między Tad. Kościuszką a carem 
Pawłem I. przedstawia Janina Porter w swej słynnej książce 
"Thaddeus of Warsaw”, aprobowanej przez samegoż Kościu- 
szkę. [naczej jednak przedstawia ją Niemcewicz, współwięzień 
i towarzysz Kościuszki, jak to zobaczymy poniżej. 
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Drugi Pobyt Kościuszki w Ameryce 1797-8. 


Kościuszko, Niemcewicz, Libiszewski i Potocki odpłynęli 
z Bristolu 18. czerwca 1797. Jechała z nimi niemała liczba rol- 
ników z Walji, Irlandji, aby osiąść w Stanach Zjednoczonych 
—— pisze J. U. Niemcewicz w swoich Pamiętnikach i skarży się 
tak: "Skąpo nas kapitan żywił, tylko generał Kościuszko miał 
drób świeży. Myśmy się solonem mięsem, sucharami i śmier- 
dzącą wodą karmili. Aż ujrzeliśmy się na mieliznach koło Nowej 
Funlandji. Kapitan dla zdobycia świeżej żywności wszystkim 
nam rozdał wędy z dużymi hakami, przywiązanemi do mocnych 
sznurów; kawałki wieprzowiny służyły za pierwszą przynętę, 
dalej wnętrzności z pierwszych sztokfiszów złapanych. W godzi- 
nę czasu złowiliśmy blisko sto tych ryb. Namarynowaliśmy 
języki dla gen. Kościuszki jako szczególne przysmaki”. 


"Przybyliśmy do Filadelfji (18. sierpnia 1797), w kilka dni 
po zakończeniu sesji kongresu, na której nieśmiertelny Waszyng- 
ton urzędowanie swe prezydenta złożył.  Uprzedzone pospól- 
stwo czekało już gen. Kościuszkę z powozem i, angielskim sposo- 
bem samo zaprzęgłszy się doń, zaciągnęli go do hotelu pani Love- 
son na Second Street '. Z powodu żółtej febry z Filadelfji nieba- 
wem wyjechali do New Brunswick, N. J. Wyjechali jednak już 
tylko we trójkę, Libiszewski pozostał w Filadelfji. Kościuszko 
czuł się o tyle lepiej, że mógł obyć się bez jego pomocy. Libi- 
szewski, zdolny muzyk, otrzymał miejsce w orkiestrze teatralnej 
w Filadelfji za 10 dolarów tygodniowo. Przeniósłszy się potem 
do Hawany na Kubę, padł tam wkrótce ofiarą żółtej febry. 


W New Brunswick, N. J., Kościuszko i Niemcewicz byli 
w gościnie u generała White'a od 31. sierpnia do 9. września 
1797. Stamtąd pojechali do Nowego Yorku, gdzie przez kilka 
tygodni zabawili w domu generała Gatesa, zwycięzcy z pod 
Saratogi ufortyfikowanej przez Kościuszkę. “Willa Gatesa 
mieściła się tam, gdzie obecnie jest róg 2-ej avenue i 24. ulicy, 
i była oddalona o 3 mile od ówczesnych granic Nowego Yorku, 
który liczył ledwo 30,000 mieszkańców'. “Podczas całego 
pobytu u generała Gatesa mieliśmy niezliczone wizyty w godzi- 
nach popołudniowych. Przedniejsi mieszkańcy Nowego Yorku 
pospieszyli odwiedzić generała Kościuszkę. Widzieliśmy z tuzin 
Livingstonów, u których poraz pierwszy w Ameryce widziałem 
europejski sposób prowadzenia domu: piękne powozy, wspa- 
niałe konie, słudzy w liberji, słowem — cały zbytek, wcale nie 
demokratyczny.  Livingstonowie tem są w stanie New York, 
czem Potoccy w Polsce...” 
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Od generała Gatesa Kościuszko z Niemcewiczem wybrali 
się z powrotem do Filadelfji. 'Opuściliśmy z wielkiem żalem 
generała Gatesa i jego uprzejmą żonę. Z niemałym trudem 
usadowiliśmy na łodzi generała Kościuszkę, a uściskawszy jeszcze 
raz generała Gatesa, który nas odprowadził do brzegu Hudsonu, 
przeprawiliśmy się pomyślnie przez rzekę. Rychło przebyliśmy 
szosę, przeprowadzoną przez pewną kompanję wśród słonecz- 
nego bagna a ciągnącego się na milę polską. Siano z tych łąk 
jest bardzo surowe; bydło żywi się niem w braku lepszego; uży- 
wają go także do nawozu. Między Newarkiem a Nowym Yor- 
kiem są dwie rzeki Passaic. Obie mają wodę bardzo przejrzystą 
i są spławne dla małych statków. Do przeprawy służą dwa bardzo 
ładne mosty”. 

"Newark jest wesołem miasteczkiem, mającem kilka ład- 
nych domów. Stamtąd jest tylko 6 mil do Elizabeth, gdzie nasz 
pobyt przeciągnął się do trzech tygodni, które zeszły na odwie- 
dzinach towarzyskich, czytaniu, polowaniu i innych rozrywkach. 
Kościuszko o tyle brał w nich udział, o ile mu pozwalał nato jego 
stan fizyczny”. (M. Haiman, "Niemcewicz w Ameryce”; W. 
M. Kozłowski, "Pobyt Kościuszki i Niemcewicza w Ameryce”, 


Bibljoteka Warszawska, 1906. IV. 2.). 


Kościuszko r. 1798 Wynagradzony Za Służbę We Wojnie 
k Rewolucyjnej. 


Dnia 20. października 1797, podróżni nasi znowu zajechali 
do New Brunswick, N. J., i znowu stanęli w domu generała 
White'a. Tu Niemcewicz poznał panią Zuzannę Kean, wdowę 
po przyjacielu Kościuszki, która w parę lat potem została jego 
żoną. 

W tym czasie prezydent Adams odbywał podróż po kraju 
i zdarzyło się, że właśnie podczas pobytu Kościuszki i Niemce- 
wicza zjechał do Nowego Brunswiku. Obrany został komitet 
dla przygotowania przyjęcia. Kilka wieczorów poświęcono na 
omówienie tej ważnej sprawy. Wreszcie Adams przybywa, lecz 
na dwie godziny przed oznaczonym czaseņ. Nic nie było przy- 
gotowane; to też widzieliśmy milicję pieszą i konną, przebie- 
gającą po mieście, urzędników wkładających peruki na wywrót, 
elegantów biegnących z nawpół spiętemi trzewikami. O pierw- 
szej byłem przedstawiony panu Adams. Siedział u kominka 
razem z sekretarzem i czytał gazetę. Ujrzałem przed sobą nie- 
wielkiego, okrągłego człowieka w stroju czarnym, z głową mocno 
upudrowaną i z harcapem. Twarz jego wydała mi się dobro- 
duszną i uczciwą, nie pozbawiona jednak odrobiny złośliwości. 
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Przyjął mnie grzecznie, rozpytywał o generała Kościuszkę i 
Lafayette a'. Kościuszko prawdopodobnie unikał spotkania 
z prezydentem Adamsem, dla którego do pewnego stopnia był 
niemiłą osobą z powodu swych przekonań republikańskich, prze- 
ciwnych ówczesnemu rządowi. 

"Po skończonej uczcie na cześć prezydenta zaczęły się toa- 
sty, zawczasu przygotowane przez komitet.  Wygłaszają ich 
tyle, ile jest Stanów, to jest 16. Prezydent i pani Adams przy- 
byli wieczorem do generała White'a na herbatę. Nazajutrz oboje 
odjechali bardzo wcześnie. Cały ich ekwipaż składał się z dwóch 
powozów wygodnych, lecz prostych. Jeden służący towarzyszył 
im konno. 

“Dnia 22. listopada 1797, Kościuszko i Niemcewicz powró- 
cili do Filadelfji. 'Zamieszkaliśmy pod nr. 172 na 3. ulicy połu- 
dniowej u pani Relf w bardzo małym domku. Taniość skłoniła 
nas do tego wyboru... Dnia 22, lutego 1798 obchodzono dzień 
urodzin Waszyngtona. Zrana już wszystkie statki były ozdobio- 
ne flagami; dano salwę całej artylerji. Uroczystość odbyła się 
w cyrku. Mały Żółw, wódz indyjski, zajmował lożę. Przybył 
tu, aby traktować z rządem o linję graniczną, którą miano wyty- 
czyć dla jego szczepu Miansów; i aby rząd zakazał przywozu 
trunków dla Indjan. Przyszedł odwiedzić generała Kościuszkę 
i ofiarował mu tomahawk, rodzaj małego toporka. Kościuszko 
podarował mu wzamian swoją burkę. Wódz dostrzegł okulary 
i pragnął je posiąść. Nic nie mogło dorównać radości jego, gdy 
Kościuszko podarował mu je. Nie mógł zrozumieć, jak to się 
dzieje, że przedmioty powiększone są przez szkła, ani też nasy- 
cić się rozkoszą oglądania ich w ten sposób. "Dałeś mi nowe 
oczy” — wołał. 

"Sesja Kongresu właśnie się była zaczęła. Generał Kościu- 
szko niezapłacony był jeszcze za dawne służby swoje w czasie 
wojny o niepodległość. Wniesiono to na sesji kongresu. Stanęło 
jednomyślnie, by sumę z zaległym procentem wypłacić. Wyno- 
siło to 12,500 czerwonych złotych; umieścił je na procencie, 
część wziąwszy do siebie.  Wtenczas powziął Kościuszko myśl 
odesłania carowi Pawłowi jego pieniędzy. Wkrótce napisał 
ostry list do Pawła, sucho odsyłając darowaną mu sumę”. (M. 
Haiman, Niemcewicz w Ameryce). 


Kościuszko Był Wielkim i Dobrym Człowiekiem. 


“Pobyt nasz w Filadelfji przez zimę 1797-8 zjednał mi 
wiele znajomości” — pisał Niemcewicz.  "Zaprzyjaźniłem się 
z wielu członkami kongresu i obywatelami. Między tymi z Toma- 
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szem Jeffersonem (wówczas wiceprezydentem Stanów Zjedn.) ; 
z p. Law, który był pojął córkę generałowej Waszyngton; z p. 
Peterson, prezesem Towarzystwa Filozoficznego. Za wstawie- 
niem się prezydenta Jefferson obrany zostałem członkiem wyżej 
wymienionego towarzystwa. Na pamiątkę ofiarowałem do 
tegoż towarzystwa sztukę złota, bitą w czasie rewolucyi r. 1794. 
Była to moneta, z tytułem Stanisława Augusta”. 

Logan, jeden z potomków założycieli Pennsylvanji obda- 
rzył Niemcewicza listami swego sławnego przodka i "narzędziem 
wymyślonem przez niegoż do pisania w nocy." Wszystko to 
Niemcewicz złożył potem w Puławach w *"Sybylli'' księżnej Czar- 
toryskiej, razem z filizanką podarowaną mu później przez panią 
Waszyngton. 

"Modą było między młodemi pannami odwiedzać generała 
Kościuszkę. Niektórych rysował portrety, równie jak p. Jeffer- 
sona, który mu się dobrze udał i który wkrótce generał Sokol- 
nicki wysztychował '. Te słowa Niemcewicza przypominają co 
następuje: 

"The Token and Atlantic Souvenir”, rocznik literacki wy- 
dany r. 1833 w Bostonie, zawiera wspomnienie o Kościuszce 
z roku 1797, napisane przez nieznaną Amerykankę a zatytuło- 
wane "The Fur Coat’ (Futro). Bo na wspomnienie to napro- 
wadziło ją historyczne futro, które car Paweł darował Kościu- 
szce a Kościuszko ofiarował następnie Tomaszowi Jeffersonowi 
na odjezdnem z Ameryki. “Było to w zimie 1805 roku” — 
opowiada nieznana Amerykanka. “Byłam na obiedzie u p. Jef- 
fersona, gdy wkrótce po opuszczeniu stołu chwyciły mnie boleści. 
P. Jefferson z ojcowską niemal czułością nalegał na owinięcie 
mnie w futro, które ochraniając mnie w zupełności przed nocnym 
chłodem, tem skuteczniej zapobiegło dreszczom przez ożywienie 
mej imaginacji. Ja nieznana mieszkanka Ameryki jestem otu- 
lona futrem, które nosił Kościuszko. Jakże go dobrze pamiętam! 
Przez dni i tygodnie siedziałam obok jego sofy i słuchałam opo- 
wiadań o jego bitwach i cudownych ocaleniach. Jeszcze dziś 
(1833) mogę go widzieć, jak widziałam go wówczas (1797), 
bladego, wychudłego, rannego; jego słaba postać spoczywała na 
sofie, podparta poduszkami, a obok był mały stolik, na którym 
opierał łokieć, podpierając głowę dłonią. Widzę jego zranioną 
głowę, dokoła której nosił bandaż z czarnej wstążki. Mały stolik 
był pokryty książkami, piórami, ołówkami, listami od licznych 
przyjaciół i hołdowniczemi wierszami ze wszystkich państw Euro- 
py. Przypominam sobie niektóre bardzo piękne wiersze, przy- 
słane mu przez pannę Porter, wybitną powieściopisarkę (angiel- 
ską, autorkę "Tadeusza z Warszawy”). Od dzieciństwa mego 
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nazwisko Kościuszki było mi dobrze znane i słyszałam o jego 
młodzieńczych czynach w obronie naszej wolności. W czasie 
jego powrotu do naszego kraju sława jego poprzedziła jego 
przyjazd. Kiedy przyjechał i stanął w gościnie w domu moich 
krewnych (zapewne w domu generała Whitea w New Bruns- 
wick, N. J., gdzie Kościuszko bawił od 1. do 9. września 1797, 
i drugi raz od 20. października do 27. listopada 1797), ogarnęły 
mnie uczucia, trudne do opisania. Moja młoda wyobraźnia ubra- 
ła tego "apostoła wolności” w kształty wspaniałe z postawą tak 
wyniosłą jak nasz Waszyngton. A tu, kiedy zaprowadzono mnie 
do jego sofy, zobaczyłam małego, słabego człowieczka, o bladej 
twarzy, o zadartym nosie, małych niebieskich oczach i rzadkich, 
jasnych włosach. Nie mogłam z początku uwierzyć, że jest to 
naprawdę sławny Kościuszko... Ale Kościuszko był wielkim i 
dobrym człowiekiem. A jak miłe jest połączenie wielkości 
z dobrocią! Dzięki właśnie połączeniu tych zalet Kościuszko był 
zarówno kochany jak i podziwiany... (M. Haiman, "Wspom- 
nienie Amerykanki o Kościuszce. ''). 


Kościuszko Zapisał Swą Własność Na Rzecz Murzynów r. 1798. 


Po przeszło ośmiu miesiącach pobytu w Ameryce (od 18. 
sierpnia 1797, do 5. maja 1798) Kościuszko pod czułą opieką 
Amerykanek przyszedł znowu do sił i zdrowia. Chciał spędzić 
w Ameryce resztę swego życia. Atoli już w marcu 1798, zaczęły 
napływać wieści o formowaniu się polskich legjonów we Francji. 
Wzywano go, by objął nad nimi zwierzchnictwo, gdyż Napoleon 
obiecał przywrócić Polsce niepodległość. To go zelektryzowało. 
Wybrał się więc pokryjomu w podróż pod przybranem nazwi- 
skiem za paszportem z wizą francuską, który mu wyrobił Jeffer- 
son. Jefferson też własnym powozem odwiózł go w nocy w naj- 
większym sekrecie do przystani. Wsiadł na okręt 5. maja I 798. 

Na odjezdnem Kościuszko wręczył Jeffersonowi następu- 
jący testament, w którym całą swoją własność w Stanach Zjed- 
noczonych przepisał na wykupienie murzynów: 

"Ja, Tadeusz Kościuszko, mając właśnie wyjechać z Ame- 
ryki, oświadczam niniejszem i rozporządzam, że jeślibym nie 
pozostawił innego testamentu rozporządzenia moją własnością 
w Stanach Zjednoczonych, niniejszem upoważniam mojego przy- 
jaciela Tomasza Jeffersona, by jej użył na wykupienie negrów 
z pomiędzy jego własnych lub innych, na obdarzenie ich wol- 
nością w mojem imieniu, na danie im wykształcenia w prze- 
myśle lub w innym kierunku, i na odpowiednie pouczanie ich 
w nowych ich warunkach bytu, o obowiązkach moralności, które 
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mogłyby z nich zrobić dobrych bliźnich, dobrych ojców lub dobre 
matki, dobrych mężów i dobre żony i o ich obowiązkach jako 
obywateli przez pouczanie ich, by stali się obrońcami swej wol- 
ności i swego kraju, porządku w społeczeństwie i wszystkiego 
co może ich uczynić szczęśliwymi i pożytecznymi; i czynię wyko- 
nawcą niniejszego, wymienionego wyżej Tomasza Jeffersona. 

5. maja 1798. T. Kościuszko.” 

O tym testamencie Dr. E. J. Scott tak się wyraził: “W tym 
testamencie, pisanym 65 lat przedtem zanim Abraham lincoln 
ogłosił swą Proklamację Emancypacji, polski patrjota adwoka- 
tował za wyzwoleniem amerykańskich murzynów...' (Speech 
of Dr. E. J. Scott, Washington, D. C., Oct. 18, 1926). Gdyby 
Ameryka do tej rady Kościuszki była się zastosowała, to z pew- 
nością byłaby uniknęła Wojny Domowej (1861-1865), która 
ją sto razy więcej kosztowała niż wykupienie murzynów sposo- 
bem wskazanym przez przezornego Kościuszkę. Ale po śmierci 
Kościuszki powstały różne zawikłania i powyższy testament jego 
poszedł w poniewierkę. 


Kościuszko Nie Wierzył Napoleonowi, Który Legjon Polski 
Wysłał Na San Domingo r. 1802. 


Nagły i tajemniczy wyjazd Kościuszki z Ameryki 5. maja 
1798, tak opisuje nieodstępny jego towarzysz Juljan Ursyn Niem- 
cewicz, który sam do ostatniej chwili o niczem nie wiedział: 

"Zaczęła się wiosna, w kwietniu umaiły się drzewa, poka- 
zały się kwiaty. Kościuszko w początku maja często z Jeffer- 
sonem miewał rozmowy i raz wieczorem oznajmił mi, że chce 
płynąć do Francyi dła wywiedzenia się, czy można co dla nie- 
szczęsnej ojczyzny wyrobić. Zostań tu, mówił, gdyż jeśli żadnej 
już nie będzie nadziei, ja nazad tu wrócę, kupię osadę wiejską i 
będziemy razem gospodarować". 

"Jakżeż wkrótce z paszportem barona Niemca wyjechał, 
zostawiwszy sługę swego Stanisława. MKazałem słudze pozbierać 
rzeczy generała i odnieść do p. Jeffersona. Otwierając szufladę 
w stoliku, ujrzałem paczkę z podpisem, że dla mnie. Było w niej 
obwiniętych dwieście dolarów. Zadziwił mię ten postępek, a że 
sługa Stanisław tęsknił do kraju, dałem mu te pieniadze i wy- 
prawiłem go do Hamburga”. 

“Kościuszko” — jak zauważył Juljan Baczyński — "po- 
znawszy bliżej Napoleona, jego zimnotę i samolubstwo, gdy nie 
chciał przyrzec mu warunku odbudowania Polski, przestał wie- 
rzyć złudnym obietnicom dumnego władcy i, choć z żalem, odsu- 
nął się od spraw wojennych. Zamieszkał potem w Berville pod 
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Paryżem u przyjaciela swego Zeltnera (1801-1815), a ostatnie 
dwa lata swego życia (1815-1817) przeżył w Szwajcaryi w nie- 
dużem miasteczku Solurze u Zeltnera również, rodzonego brata 
tego, u którego pod Paryżem przebywał. (J. Baczyński, Dzieje 
Polski, tom II. str. 511). 

Że Kościuszko Francuzom nie wierzył, dobrze zrobił. "Po 
wielkich zwycięstwach pod Marengo we Włoszech i pod Hohen- 
linden w Bawarji r. 1800; gdzie do zwycięstw najwięcej się 
przyczynili we Włoszech Dąbrowski a w Bawarji Kniaziewicz, 
cieszyli się Polacy, wołając: 

— Za zwycięskiemi orłami francuskiemi i nasz orzeł biały 
poleci do Polski! 

“I licząc na te wielkie w wojnie zasługi Polaków, prosił znowu 
Dabrowski, ażeby wzmocnione Legjony do 20,000 ludzi mogły 
wkroczyć przez Czechy i Morawję do ziem polskich, a to celem 
poparcia gotującego się tam powstania. Dowództwo nad tem 
wojskiem miał objąć Kościuszko” (tamże str. 510), którego 
Dabrowski przywołał z Ameryki r. 1798. Tymczasem nastąpiła 
zgoda państw w Luneville r. 1801, a Polakom za ich cierpienia 
i nędzę nawet Francja nie podziękowała. Owszem Francuzom 
uprzykrzyli się już Polacy. 

— Cóż to — mówili — będziemy za darmo ubierać i żywić 
te polskie legjony? 

“Więc 5,000 Polaków wysyłają przeciwko zbuntowanym 
murzynom na San Domingo, gdzie panowały ogromne upały i 
śmiertelne febry, zabijające ludzi tysiącami. ĻLegjon pod do- 
wództwem księcia Jabłonowskiego wsadzono na okręty w Genui 
i Liwarnie r. 1802. 

— Nie pójdziemy tam na zgubę oczywistą! — narzekali 
rozżaleni Polacy. Ale gdy Francuzi wytoczyli przeciwko nim 
nabite armaty, musieli, choć im serce z żalu pękało, wsiadać na 
okręty i płynąć w nieznane światy. Wkrótce wyginęli tam prawie 
wszyscy, jedni wymordowani przez dzikich murzynów, inni od 
żółtej febry r. 1803. Padł i dowódca książę Władysław Jabło- 
nowski. Tylko garstka tych bohaterów Legjonu Dąbrowskiego 
z San Domingo dostała się do Stanów Zjedn. i osiadła w słowiań- 
skiej osadzie Bohemia, Cecil Co., Md., o której już pisałem. 


Niemcewicz Ukrywał Wyjazd Kościuszki r. 1798. 


Wyjazd Kościuszki z Ameryki r. 1798 był niespodziewa- 
ny. Oprócz Jeffersona nie wiedział nikt o jego planach, ani 
nawet Niemcewicz, jego adjutant, któremu dopiero w noc wy- 
jazdu na okręt 4. maja 1798, częściowo je odsłonił. Wobec 


— 190 — 


bardzo naprężonych wówczas stosunków między Francją a Ame- 
ryką, Kościuszko musiał działać ostrożnie, zwłaszcza, że rządzące 
wówczas w Stanach Zjednoczonych stronnictwo federalistów było 
wrogo usposobione do Francji i patrzyło krzywo na niego. 

Kościuszko nie wtajemniczył Niemcewicza w swe plany ani 
nie zabrał go ze sobą do Europy. Przekazał mu tylko na odje- 
zdnem, aby dla zmylenia śladów wszystkim pytającym o niego 
mówił, iż wyjechał do wód leczniczych w Wirginii, i aby w trzy 
dni po nim opuścił Filadelfję i udał się w tamtą stronę jakby 
w celu połączenia się z nim. 

Nagły wyjazd Kościuszki głęboko dotknął Niemcewicza. 
"Otóż więc jestem sam” — pisał w pamiętniku — "opuszczony 
na tej obcej ziemi, bez środków, zapomniany przez swoich. Długo 
chodziłem po ulicach Filadelfji jak błędny. Jakże żałowałem 
wtenczas, że zamiast literatury nie posiadałem jakiego rzemiosła 
lub talentu w pięknych sztukach". 

Pozostawione mu przez Kościuszkę pieniądze oddał słudze 
Potockiemu, a teraz sam nic nie miał. Poratowała go chwilowo 
sprzedaż futra, czapki i butów, podarowanych mu przez cara 
Pawła na odjezdnem z Petersburga. Mimo pewnego uczucia 
urazy do Kościuszki, Niemcewicz spełnił wiernie jego polecenie, 
opowiadając wszystkim, że Kościuszko wyjechał napołudnie do 
Wirginji. “Wyjazd Kościuszki nagły a tak tajny i ukryty wywo- 
łał powszechne zdumienie. Obsypano mnie pytaniami, kłamałem 
tysiąc razy dziennie”. 

Potem, stosownie do instrukcji Kościuszki, wyjechał z Fila- 
delfji na południe do Wirginji. Niecierpliwy widzieć założyciela 
wolności amerykańskiej, generała Waszyngtona, puściłem się do 
nowo-założonej, noszącej nazwisko jego, stolicy (Washington 
City, przed Federal City). Już mieszkał w niej przyjaciel mój 
pan Law, który pojął córkę generałowej Washington, pannę 
Custis. Gościnnie przyjęty byłem w jego domu. Nie znalazłem 
w tej przyszłej stolicy potężnego państwa jak tylko gmach wielki, 
kapitoljum, i pałac prezydenta, jeszcze niedokończone ulice przy- 
szłe wytknięte i rozrzuconych tu i ówdzie kilka domów. Zresztą 
zarośla i las, tak że w tej wielkiej stolicy chodziłem z fuzją i 
strzelałem ptaszki. Za lat sto jak się temu dziwić będą!” 

Z Federal City (Washington City) pisał do Jeffersona 27. 
maja 1798: Stosując się do polecenia generała Kościuszki obra- 
łem drogę na południe, jakby jadąc w ślad za nim. Byłem 
w Baltimore, a od 15 dni bawię w Federal City w domu pana 
Law. Wszędzie obsypywano mnie pytaniami, nie wiem jak się 
wywiązałem. Wiem tylko, że zawód kłamcy dla tego, kto nie 
jest doń przyzwyczajony, jest również trudny jak i upokarza- 
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jący. Bądź pan jednak pewnym, że tajemnica jest ściśle prze- 
strzeganą. Nikt nie domyśla się prawdy. Jedni sądzą, iż jest 
naprawdę w drodze wód; inni wyobrażają sobie, żeśmy się pokłó- 
cili i rozłączyli. Wreszcie pisano tu z Filadelfji, żeś Pan go 
porwał i schował w Monticello “siedziba Jeffersona". (Pobyt 
Kościuszki i Niemcewicza w Ameryce przez Władysława M. 
Kozłowskiego, Bibljoteka Warszawska, listopad 1906, tom IV., 
zeszyt 2.; M. Haiman, Niemcewicz w Ameryce). 


C. POBYT NIEMCEWICZA W AMERYCE 
1797 — 1807. 


Pierwsze Spotkanie Niemcewicza z Waszyngtonem r. 1798. 


"Dnia 21. maja 1798" — pisał Niemcewicz w pamiętniku 
— zacny mój gospodarz p. Law oznajmił nam o przybyciu gene- 
rała Waszyngtona do pani Peters, wnuczki generałowej Wash- 
ington z pierwszego jej małżeństwa. Postanowiliśmy tegoż sa- 
mego wieczora odwiedzić bohatera Ameryki. Około więc go- 
dziny szóstej kawaler Freire, poseł portugalski, wziął do kolaski 
panią Law, ja zaś z mężem jej na drabiniastym wozie puściliśmy 
się w drogę. Dom państwa Peters położony jest na końcu nie- 
zmiernego obwodu, przeznaczonego na przyszłą stolicę (Wash- 
ington, D. C.) 

"Około godziny siódmej przybyliśmy do domu p. Peters. 
Możecie sobie wyobrazić, jak mi biło serce. Miałem ujrzeć czło- 
wieka, dla którego od mej młodości miałem głęboki szacunek. 
Spostrzegłem Waszyngtona przez okno i zaraz go poznałem. 
Wyszło z dziesięć osób przeciwko nam. Jam nie widział nic jak 
tylko jego. Prezentowany mu byłem przez pana Law. Wyciąg- 
nął mi rękę i ścisnął moją. Przeszliśmy do pokoju; siadłem 
przy nim; nie mówiłem, alem go pilnie uważał”. 

"Postać jego jest wspaniałą i łączy dostojeństwo ze słody- 
czą. Ma wzrostu około sześć stóp, w sobie mężny i silny; nos 
pociągły, oczy niebieskie; niższa część twarzy, osobliwie szczęki, 
wklęsłe, włosy gęste. Miał na sobie frak ciemno-orzechowy, poń- 
czochy i spodnie czarne, satynową kamizelkę. 

"Zaczął rozmowę, pytając mnie o generała Kościuszkę, 
o jego zdrowie, o podróży do wód, itd. Pierwsze słowa, które 
wymówiłem do tego wielkiego człowieka, były kłamstwem. Oto 
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co tajemniczy wyjazd Kościuszki sprowadził na mnie. Waszyng- 
ton zadał mi następujące pytanie: 

— Jak dawno jesteście w tym kraju? 

— Ośm miesięcy. 

— Jakże się podoba? 

— Rad jestem znajdować w tym kraju to uszczęśliwienie, 
które tak gorąco w ojczyźnie widzieć pragnąłem. Wam, gene- 
rale, Ameryka winna jest swobody swoje. 

Skromnie skłoniwszy głowę, rzekł mi: 

— Jak każdy poczciwy człowiek, tak i ja z duszą ojczyźnie 
waszej dobrze życzyłem (w oryginalnym pamiętniku: I wished 
always to your country well, and that with all my heart). 

"Słowa te wyrzekł z czułością. 

"Pytania o Kościuszkę znowu wróciły i wznowiły męki 
moje... Ja przybliżyłem się do pani Waszyngton. Jest ona 
wzrostu małego, oczu żywych, wesoła i dziwnie dobra. Miała 
na sobie robron (szeroką sztywną i odstającą suknię kobiecą) 
z białej materyi, wkoło szpilkami opięty, kornecik z gazy białej 
z wstążką tegoż koloru, odkrywający całe czoło i większą część 
siwych włosów, które z tyłu podnosiły się w warkoczyk. .. 

"Pytał mnie potem Waszyngton, jeżelim już wiele z Stanów 
Zjednoczonych zwiedził? Odpowiedziałem, iż dotąd nie byłem 
dalej jak w Nowym Yorku, żem się zadziwił, jak kraj ten nowy 
postąpił w rolnictwie i ludności. Wyznać należy, iż lud ten naj- 
swobodniejszym i najszczęśliwszym jest na świecie. 

"Byleby' — przerwał Waszyngton — “szczęścia tego nie 
popsuł. 

"O polityce Waszyngton zachowywał dyskretne milczenie 
tak dalece, że nigdy nie pytał na temat naszego nieszczęsnego 
powstania..." 

"Zaczęło się zmierzchać i my zabraliśmy się do odjazdu. 
Generał Waszyngton odprowadził nas i żegnając rzekł: 

— Będę bardzo szczęśliwym, jeżeli pan zechcesz mnie od- 
wiedzić w Mount Vernon, spodziewam się, że mi tego nie odmó- 
wisz'. (Oryginalny Pamiętnik Niemcewicza, ogłoszony przez 
prof. Kozłowskiego w “Century Magazine”, February 1902 
i Niemcewicza "Wiadomości o Waszyngtonie” w edycji Mostow- 
skiego; M. Haimana "Niemcewicz w Ameryce”). 


Niemcewicz w Gościnie u Waszyngtona w Mt. Vernon r. 1798. 


Dnia 2. czerwca 1798, Niemcewicz przybył do Mount 
Vernon z panem Law; a Waszyngton, pilnie notujący w swym 
domowym dzienniku wypadki dnia, zapisał: "2. czerwca 1798. 
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Poranek jasny i ciepły. Mgła, ale słaby wiater. Termometr 62 
— w nocy 70. Pan Law i szlachcic polski, towarzysz generała 
Kościuszki, przybył tu na obiad”. 


Niemcewicz zabawił u państwa Waszyngton prawie dwa 
tygodnie, spisując skrupulatnie ciekawe swe spostrzeżenia w pa: 
miętniku: 

„Dnia 2. czerwca 1798 około godziny 11. z rana pan Law 
i ja wybraliśmy się konno w podróż naszą do Mount Vernon, 
siedziby generała Waszyngtona.  Przewieźliśmy się promem 
przez wschodnią odnogę rzeki Potomac, postępując ciągle brze- 
giem Stanu Maryland. Washington City, a raczej miejsce na 
przyszłą stolicę, widać z brzega tego. Ujechawszy 4 czy 5 mil 
angielskich stanęliśmy naprzeciw Aleksandrji.  Ciągnące się 
brzegiem tym pola okryte były najbujniejszą pszenicą. Powie- 
dziano mi, iż przyczyna tej żyzności była, iż ziemia gnojona 
była głowami i wnętrznościami śledzi. 

"Potrzęba nam było 25 minut czasu, nimeśmy przepra- 
wili się przez Potomak. Ujechaliśmy mil 7, wkrótce ujrzeliśmy 
pagórek, na którego wierzchu stał dom Mount Vernon, dosyć 
obszerny, mający półtora piętra, z małą na wierzchu kopułą; 
biały jak mleko, żaluzje tylko u okien pomalowano zielono... 
Weszliśmy do domu. Generał Waszyngton był w polu, ale jego 
Żona wyszła, przyjęła nas uprzejmie i kazała dać ponczu. Po 
drugiej przyjechał sam generał na koniu siwym bez masztalerza; 
zsiadł, ścisnął nas za rękę, trzasnął harapem, koń sam pobiegł 
do stajni. Po krótkiej rozmowie poszedł się ubierać, a my ogłlą- 
dać wnętrze domu... 


"Około godziny trzeciej kareta parokonna zatrzymała się 
przed gankiem. Młoda osoba najdoskonalszej piękności wysia- 
dła z niej: Była to panna Curtis, wnuczka generałowej... gra 
i śpiewa doskonale, rysuje, haftuje. Po obiedzie usiedliśmy pod 
galerją dla czytania gazet. Generał obwoził mnie po swoim 
ogrodzie: były tam wszystkie warzywa i owoce, co i u nas, lecz 
większe i piękniejsze. Przed samym domem stały dwa potężne 
hiszpańskie kasztany, które generał przed 30-tu laty własną 
ręką zasadził. Waszyngton nigdy nie wyjechał z Ameryki, a pa- 
trząc na dom jego i ogrody, każdyby powiedział, iż oglądał co 
tylko w Anglji w rodzaju tym być może najpiękniejszego '. 

"Ku wieczorowi widzieliśmy bydło powracające do domu. 
Na czele onego szedł wspaniały buhaj, sprowadzony z Anglji 
za 200 dolarów. Poszliśmy potem oglądać osły.  Margrabia 
Lafayette przysłał generałowi dwa ogiery... Generał utrzymy- 
wał 50 mułów. 


Logas 


"Nazajutrz 3. czerwca była to niedziela. Generał cały 
poranek strawił na pisaniu listów. Wieczorem nie było ani mu- 
zyki ani gry ani nawet szachów. Była to niedziela, dzień, w któ- 
rym w Ameryce nikt sobie nie pozwala cienia nawet rozrywki. 
O godzinie 9. każdy oddalił się do spoczynku”. 

Dnia 4. czerwca 1798, Niemcewicz zwiedził młyn, gorzelnię 
Waszyngtona, wyrabiającą rocznie 12,000 galonów wódki. Do- 
wiedział się dokładnie, jak majętnym jest Waszyngton i że posia- 
dłość jego Mount Vernon ma 11,000 morgów ziemi w jednym 
kawałku. Opisuje potem nędzę murzynów w Ameryce. "Widać, 
iż kondycja chłopów polskich nierównie jest szczęśliwsza”, Wa- 
szyngton miał około 500 murzynów, oprócz kobiet i dzieci. 

Dalsze dni Niemcewicz spędzał na przechadzkach, rybo- 
łostwie, rozmowach z Waszyngtonem, grze w szachy z panią 
Waszyngton. “Dnia 15. czerwca 1798, wstawszy przed świtem, 
obszedłem raz jeszcze ostatni zielone gaje Mount Vernon i... 
rozstałem się z szanownym generałem Waszyngton '. 

(M. Haiman, Niemcewicz w Ameryce; Oryginalny Pamięt- 
nik Niemcewicza, odgrzebany przez prof. Kozłowskiego). 


List Waszyngtona i Wiersz Niemcewicza o Waszyngtonie. 


"Nazajutrz pisałem do Waszyngtona i podziękowałem mu 
za uprzejme w domu jego przyjęcie. Wkrótce odebrałem odpis 
jego w tych słowach: 

"List, którym raczyłeś Pan zaszczycić mnie, datowany 
z City of Washington 16. b. m., przesłany mi przez pana Law 
i odebrany z poczty w Aleksandji w dniu wczorajszym. 

"Ukontentowanie, które dom nasz odebrał z słodyczy jego 
towarzystwa w ustroniu tutejszem, porównane tylko być może 
do żalu, któryśmy uczuli w rozstaniu się z nim i do życzeń naszych, 
iż gdybyś Pan kiedykolwiek miał odwiedzić te strony Stanów 
Zjednoczonych, abyś nie ominął cieniów Mount Vernon bez za- 
życia onych ochłody. 

"Że ojczyzna Pana nie jest tak szczęśliwą, jak usiłowania 
jej były patrjotyczne i szlachetne, jest to nieszczęściem, które 
wszyscy miłośnicy rozsądnej wolności i praw człowieka gorżko 
opłakują. | gdyby modły moje w czasie tych krwawych zapa- 
sów mogły się były przydać na co, bylibyście teraz "pod własnem 
swem winnem i figowem drzewem” (wedle wyrażenia biblji) 
równie szczęśliwi w cieszeniu się temi pożądanemi darami, jak 
lud tych Stanów Zjednoczonych cieszy się swojemi. 

"Pochlebne dla mnie wyrazy Pana wzbudzają całą moją 
tkliwość. Przesyłając me najlepsze życzenia pani Waszyngton 
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i panny Curtis, nie przepominam i moich (chociaż przekonany 
jestem, iż serca tak tkliwego, jak jest Pana, nic wykorzenić nie 
zdoła pamięci tych nieszczęść, które kraj jego przywaliły), abyś 
w naszym kraju doznał tyle uprzejmości i atencji, któreby żalom 
jego ulgę przynieść mogły. 

“Z wielkiem szacunkiem mam honor być itd. 

“Mount Vernon, 18 czerwca I 798. 


Jerzy Waszyngton”. 


Niemcewicz już więcej Waszyngtona nie ujrzał, gdyż pół- 
tora roku potem Waszyngton umarł, przeżywszy lat 67. Niem- 
cewicz w pamiętniku zapisał: "W r. 1799 doszła nas wieść 
o śmierci Stanisława Augusta (choć umarł już 12. lutego 1798, 
licząc lat 66). Żałowałem go jako człeka, bynajmniej jako 
króla. W rok później (14. grudnia 1799) ważniejsza dla miłoś- 
ników cnót i wolności śmierć generała Waszyngtona okryła 
żałobą Stany Zjednoczone. Wszystkie ważniejsze miasta Ame- 
ryki obchodziły pogrzeb jego. Ja byłem na obchodzie tym 
w Nowym Yorku. Gubernator Morris miał piękną pogrzebową 
mowę. Cała milicja miasta wystąpiła i trójkrotnym strzałem 
pożegnała cienie wielkiego męża. Wszędy atoli prawdziwa za- 
sługa ma swoich oszczerców. [leż razy zdarzyło mi się słyszeć 
utrzymujących, że Waszyngton był tchórz, a Franklin głupi”. 
(Niemcewicz w Pamiętnikach). 

Do pobytu w Mt. Vernon odnosi się piękny wiersz Niem- 
cewicza z r. 1834 wspominający, jak szlachetny Waszyngton 
uronił Izę nad nieszczęśliwym losem Polski: 


“Pamiętam jednak dzień ów — ach, jak mnie drogi! 
Gdym odwiedził szanowne Waszyngtona progi, 
Męża, co swą odwagą i duszą niezgiętą 

Nowej świata połowie daje wolność świętą, 
Zostawił w sercach ziomków wdzięczność wiekopomną, 
Jakże mi postać jego jest dotąd przytomną! 
Wyniosły, okazały, już z łabędzim włosem, 

Z mową poważną, jednak z ujmującym głosem, 
Pierwszych Rzymian prostotę z godności wyrazem 
Widziałeś w twarzy jego połączone razem. 

Ilekroć z uniesieniem w Mount Vernon schronieniu 
Mądrych jego powieści słuchałem w milczeniu! 

I on mię pytał. A gdym skromnie opowiadał, 

Jakie nam ciężkie klęski spisek wrogów zadał, 

I jak Polska runęła w świetnych swych zawodach, 
Stoczyła się łza rzewna po starca jagodach. 
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O łzo! coś chlubnie dla nas dowodziła żale, 

Czemum cię zawrzeć nie mógł w kosztownym krysztale! 
Chlubnym byłabyś świadkiem, zbyt rzewnem wspomnieniem, 
Że mąż wielki zapłakał nad Polski zniszczeniem!” 


(List do Karola Kniaziewicza). 
Niemcewicz Zastał Gubernatora Koszącego Łąkę. 


Niemcewicz pożyczył 200 dolarów od T. Jeffersona i wy- 
brał się w objazd po północno-wschodnich stanach. 

"Przejeżdżając z Kościuszką przez Londyn, — zapisał 
w swym pamiętniku — “poznałem się ze sławnym malarzem 
amerykańskim p. Trumbull. Ten dał mi list do brata swego, 
który był gubernatorem Stanu Connecticut. Gdym więc przez 
stolicę tego Stanu przejeżdżał, wstąpiłem do niego. Żałujemy, 
rzekła żona, że męża niema w domu, jest na kośbie, ale wróci 
od roboty o 3-ciej. Chciejcie o tej godzinie przyjść na obiad 
do nas. Przychodzę, przyjeżdża wkrótce i gubernator w małej 
karjolce z sterczącą w tyle kosą. Przebrawszy się, przyszedł, 
uprzejmie przywitał się ze mną, udaliśmy się do obiadu. Wkrót- 
ce po obiedzie rzekł: Darujcie mi, że was muszę porzucić. Dziś 
kończę kośbę moją, mam najemników, muszę jechać ich pilnować 
i muszę im pomagać. 

"Wizyta ta dała mi poznać, co to jest prostota obyczajów, 
co to jest rozsądna równość w tym wolnym kraju. Gubernator, 
najwyższy urzędnik Stanu, sam kosi swą łąkę. Wzięliż-by się 
do tego demokraci dzisiejsi, żydy, przechrzty i ciury?'' 

Płynąc z Albany do Nowego Yorku rzeką Hudson, zwiedził 
twierdzę West Point. “W niej to generał Kościuszko w czasie 
rewolucyjnej wojny komenderował. Jest dotąd w skale wyko- 
wany przez niego ogródek, widziałem w nim jeszcze ślady zago- 
nów, uprawianych i zasiewanych przez niego. Jest tam dziś 
szkoła wojskowa; młodzież, jak się dowiaduję, wystawiła mar- 
murową kolumnę z napisem na cześć wojownika”. 

"Zwiedziwszy już wschodnie, średnie i część południowych 
Stanów Zjednoczonych, wydawszy wszystkie prawie pożyczone 
mi od p. Jeffersona pieniądze, czas było myśleć o kątku, gdzie- 
bym się mógł schronić. Udałem się więc do Elizabethtown. 
Miasto to naonczas było schroniskiem wielu francuskich rodzin 
z wysp San Domingo, Martyniki itd., uchodzących przed okru- 
cieństwem murzynów. (Na poskromienie tych murzynów wysłał 
Napoleon cały Legjon Dąbrowskiego r. 1802, jak poprzednio 
pisałem). W Elizabethtown, N. J., nająłem sobie izdebkę 
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u krawca Rivers, jadałem z nim i czeladnikami jego, kupowałem 
drzewo do opału i sam je rżnąłem. Już mi nie zostawało jak 
kilka dolarów w kieszeni, gdym odebrał list z Warszawy od pani 
Stanisławowej Potockiej (której mężowi, słudze Kościuszki, dał 
Niemcewicz 200 dolarów na powrót do kraju). Ta mi dono- 
siła, że po powrocie Kościuszki do Paryża i śmiałym liście jego 
do cara Pawła, w którym odsyłał daną mu w Petersburgu sumę 
pieniężną, — ponieważ wszystko to radom moim przypisywane 
było, — wyszło zapowiedzenie od rządu moskiewskiego do 
braci moich, iż jeśli kiedy słowo do mnie napiszą lub grosz jeden 
mi przyszlą, wszystkie dobra ich skonfiskowane zostaną. Dodała 
nadto, że książę Adam Czartoryski, dawny mój komendant, do- 
wiedziawszy się o tem, przysyła mi weksel na 250 czerwonych 
złotych. Dotknięty do żywego tym darem, jak gdyby w ciężkiej 
toni przez Opatrzność zesłanym, pospieszyłem do Nowego Yorku 
dla odebrania tych pieniędzy. 

"Ciężył mi na sercu dług 200 dolarów, zaciągnięty u wice- 
prezydenta Jeffersona, więc zaraz mu go odesłałem, żyjąc z resz- 
ty u krawca mego jak można najskromniej . (Niemcewicz, "Pa- 
miętniki Czasów Moich”). 


Niemcewicz Ożenił Się r. 1800 i Stał Się Farmerem. 


"Miałem sposobność poznać generała Mirandę. Przy po- 
mocy ochotników Stanów Zjednoczonych zrobił powstanie 
w Carracas, Południowej Ameryce. Lecz słabe siły jego wkrótce 
zostały zgniecione; schwytani i potraceni zostali pierwsi powstań- 
cy; między tymi był jeden Polak z Gdańska, którego nie pamię- 
tam nazwiska”. 

"Dwa lata (1798-1800) spędziłem u krawca mego w Eliza- 
bethtown (dziś Elisabeth, N. J.) Coraz bardziej zaznajomiłem 
się z mieszkańcami i sąsiadami miejsca tego. Między tymi pani 
Kean, wdowa po przyjacielu Kościuszki, żywe okazywała mi 
ubolewanie nad opuszczonym stanem moim. Miała 10-letniego 
syna, którego wychowaniem ja później po pobraniu się naszem 
zatrudniałem się. Pobraliśmy się w czerwcu r. 1800. 

“Zanim jeszcze ślub nastąpił, żona moja kupiła niewielki 
domek z ogrodem i łączką, niemniej za miasteczkiem 18 morgów 
gruntu częścią ornego częścią słonej łąki; tak w Ameryce zowią 
łąki, które przypływ wody morskiej perjodycznie zalewa. Gdy 
nastąpił dzień wesela i kontrakt ślubu, w którym zrzekłem się 
wszelkiego prawa do majątku żony mojej, przed ceremonją 
udałem się do niedalekiej rzeczki, by się wykąpać. Byłem w sa- 
mej sile wieku, pędząc 40-ty rok życia mego. 
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"Po ślubie zastosować się musiałem do zwyczajów tego 
kraju, w którym każdy czemś trudnić się musi. Wychowanie 
moje w korpusie kadetów, przebywanie dalej w domu księcia 
Adama Czartoryskiego, nie dały mi jak tylko lekką znajomość 
służby wojskowej, więcej nieco literatury. W Stanach Zjedno- 
czonych, w których nie było więcej jak trzy lub cztery tysiące 
wojska regularnego, lecz za to 800,000 milicji, wnijść w służbę 
wojskową nie było podobnem. Umyśliłem stać się ogrodnikiem 
i cokolwiek rolnikiem szczupłej ziemskiej własności żony mojej. 

"Skopałem sam i zagnoiłem ogród mój, sprowadziłem do 
niego z Karoliny słodkie kartofle, starałem się o najlepsze nasio- 
na i najlepsze zrazy do oczkowania i szczepienia drzew owoco- 
wych, najbardziej brzoskwiń, moreli, nektarynów. Między wa- 
rzywem były Berangine (eggplant), kształt gęsiego jaja mający, 
i poor man's beans, czyli drobny bobek, którego ziarno dziś rano 
posiane, nazajutrz już znacznie wschodziło, a w tydzień już mogło 
służyć do stołu. 

"W zagrodzie za miasteczkiem uprawiałem kukurydzę, kar- 
tofle, ogromne dynie; zbierałem słone siano. Od drogi zasadzi- 
łem rzędem drzewa, pachnący kwiat tulipowy noszące. W ogro- 
dzie moim także od drogi zasadziłem potężne orzechowe drzewa. 
Przy wyjeździe moim w r. 1807 już to wszystko w pomyślnym 
było stanie. Sprowadzone nasiona perskich melonów najpięk- 
niejsze wydawały plony, arbuzy ważyły 40 funtów, dynie do 70. 
Powróciwszy do Polski, sprowadziłem te nasiona do Ursynowa 
mego, równie jak ogromną kapustę, zwaną drumhead. 

"Tryb życia mego był taki: Wstawszy zrana i oddawszy 
winną cześć Bogu, brałem kosz i szedłem na targ kupować mięso 
i rybę. Stół nasz był skromny, jak wszędy w Ameryce. Obfi- 
tość i przepych są tylko wtenczas, gdy zaproszeni są goście. 
Najpierw godzina pracy w ogrodzie, potem śniadanie z herbaty 
i kawałka pieczonej ryby morskiej. Po śniadaniu dawałem lek- 
cję pasierbowi mojemu, Piotrowi Kean, łacińskiego i francuskiego 
języka, geografji itd. Dalej znów praca w ogrodzie lub w polu 
za miasteczkiem, jeśli byli najemnicy. Ci drodzy są w Ameryce. 
Najemnik bierze na dzień najmniej 8 złotych polskich, śniadanie, 
obiad, wódkę i herbatę”. 


Niemcewicz Wydał Pierwszy Życiorys Waszyngtona (1802 r.) 
i Został Obywatelem Amerykańskim. 


W r. 1802 latem — opowiada Niemcewicz dalej — odebra- 
łem list z doniesieniem, iż ojciec mój żyć przestał i że familijne 
interesy moje wymagały, abym choć na czas jakiś do kraju 
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pospieszył. Car Paweł umarł i już car Aleksander panował, rzu- 
cone więc na mnie klątwy i interdykty ustąpiły. Nie bez trud- 
ności pozwoliła żona moja na ten wyjazd. -Wypłynąłem w lipcu 
1802 i po 50-dniowej żegludze... udałem się do stryjecznego 
brata Stanisława Ursyna Niemcewicza, osiadłego w ziemi Brze- 
skiej”. Potem odwiedził ks. Czartoryskiego w Puławach. 

Zimę 1802-3 r. spędził w Warszawie, zajęty drukiem części 
swych pism. Wówczas to, nakładem Mostowskiego, byłego 
kasztelana raciąskiego, wyszły dwa tomy * Juljana Niemcewicza 
pism różnych wierszem i prozą”, z których pierwszy obejmuje 
"Krótką wiadomość o życiu i sprawach Generała Washington” 
— pierwszy życiorys Waszyngtona w formie książkowej. "Wy- 
przedził on o rok najwcześniejszą anglo-amerykańską biografję 
jego, pióra Marshalla, i stąd też duże jego znaczenie bibljogra- 
ficzne. Stąd też i duża chluba dla nas” (M. Haiman), że litera- 
tura polsko-amerykańska wyprzedziła anglo-amerykańską w od- 
daniu hołdu Waszyngtonowi. 

Po dwu latach pobytu w Polsce i likwidacji majątku po 
ojcu, z której dostał 4,000 czerwonych złotych, wyjechał z po- 
wrotem do Ameryki i w październiku 1804 stanął w Norfolk 


w Wirginji. “Zaledwiem stanął na ziemi amerykańskiej, obstą- 
piła mnie natychmiast czereda piszących gazety, pytając o nowi- 
ny z Europy..." 


"Dowiedziawszy się, że żona moja, wydzierżawiwszy mały 
domek, najęła obszerniejszy, pobiegłem tam co prędzej, kufer 
za sobą przynieść zleciwszy. Czułe było przywitanie. Ileż wza- 
jemnych pytań i uściskań! Przyniesiono me rzeczy; niewiele 
było w kufrze drobiazgów moich, cały prawie napełniony był 
podarunkami dla żony, pasierba, przyjaciół i ozdoby domu... 
Wszystko to zdobi mieszkanie syna pasierba mego, nabyte już 
po mym wyjeździe z Ameryki i na pamiątkę moją Ursynów 
nazwane”. 

"W towarzystwie lorda i lady Bollingbroke, sąsiadów moich 
z Elisabethtown, odbyłem podróż do Niagary. Wyrzucałbym 
bowiem sobie, gdybym będąc w Ameryce, nie odwiedził tego 
cudu natury”. Niemcewicz był prawdopodobnie pierwszym 
Polakiem, który widział wodospad Niagary. 

"Przebywszy czas w Ameryce przepisany, by mieć prawo 
stania się obywatelem, udałem się do pułkownika Aarona Ogden, 
jednego z pierwszych adwokatów w Elisabethtown, by mi ten 
sprawę ułatwił.  Wyjechaliśmy więc razem do Newark, stolicy 
powiatu naszego. Tam, gdy prawnik Ogden poprzysiągł, żem 
ja mieszkał w Stanach Zjednoczonych przez lata prawem prze- 
pisane, a ja wyprzysiągłem się szlacheckiego stanu mego, pod- 
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daństwa carowi, a przysiągłem wierność prawom nowej ojczyzny 
mojej, wydał mi natychmiast magistrat świadectwo z pieczęcią, 
że jestem obywatelem amerykańskim. Przez wdzięczność dla 
pana Ogden ofiarowałem mu szablę z napisem na głowni: 
"Wiwat Konstytucja 3. Maja 1791!” Zostanie więc ta pamiątka 
w nowej części świata. 


Niemcewicz Znowu w Polsce 1807-1831 i we Francji 1831-1841. 


"Późno w jesieni 1806 zaczęły nas dochodzić wiadomości 
o wojnie między Napoleonem, Prusami i Moskwą i o stworzeniu 
Księstwa Warszawskiego. Miotała mną niespokojność wrócenia 
co prędzej do ojczyzny. Największa trudność zachodziła od 
przywiązanej żony". Ale p. Rutherford, krewny jej, przełoże- 
niami swemi tyle na żonie mojej dokonał, że sama uznała, iż 
powinnością moją było spieszyć ojczyźnie na pomoc. Przyrzekła 
nawet, iż jeśli Polska powróconą zostanie, pospieszy za mną”. 
(Niemcewicz, "Pamiętniki Czasów Moich”). 

Wróciwszy r. 1807 do Polski, Niemcewicz oddał się pracy 
obywatelskiej i literackiej, Zawsze utrzymywał z żoną Amery- 
kanką serdeczne stosunki listowne. “Pani Niemcewiczowa, uwia- 
domiona o nieszczęściach Polski i o biedach emigracji (w roku 
1831), przysyłała zasoby mężowi, a w testamencie swoim uczy- 
niła dla niego zapis”, (książę Adam Czartoryski, Żywot J. U. 
Niemcewicza, str. 249-250). Paru latami tylko poprzedziła 
męża do grobu. Niemcewicz umarł w Paryżu r. 1841, przeżyw- 
szy lat 83. Na wieść o śmierci Niemcewicza Towarzystwo Filo- 
zoficzne w Filadelfji, którego był członkiem, uchwaliło żałobną 
rezolucję (Czytaj M. Haimana, Niemcewicz w Ameryce”, Polacy 
w Walce o Niepodległość w Ameryce”, str. 273-339). W lite- 
raturze polskiej zajmuje Niemcewicz niepospolite miejsce (Ku- 
liczkowski, Literatura, str. 219-521). 4 


Kościuszko We Francji r. 1800 Napisał Podręcznik Dla 
Artylerji Amerykańskiej. 


Tymczasem Kościuszko od 1798-1815, przebywał we Fran- 
cji, gdzie r. 1800 napisał dla amerykańskiej armji książkę o kon- 
nej artylerji pod tytułem: “Manoeuvres of Horse Artillery for 
the United States Army'. Kościuszko w tej książce wypowie- 
dział takie największej uwagi godne zdanie: 

"Artylerjj w bitwie używać należy nie przeciw artylerji 
nieprzyjacielskiej, gdyż to by było marnowaniem prochu, lecz 
przeciw szeregom nieprzyjacielskim w ukośnym kierunku, bo 
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wtedy jest największą niszczycielką”. Gano, History of the 
United States Army, p. 112). 

Utrzymują, że Kościuszko pierwszy z wojskowych pisarzy 
ogłosił taką ideę, która potem stała się fundamentalną zasadą 
we wszystkich wojskach. Kościuszko tą książką "Manewry 
Konnej Artylerji' pomógł do należytego zorganizowania ame- 
rykańskiej artylerjii Wedle niej oddziały amerykańskie uczyły 
się obsługi dział. Ta nauka przydała się wielce w następnej woj- 
nie z Anglją z r. 1812-1815. Albowiem Stany Zjednoczone 
przez wojnę rewolucyjną (1775-1783) zdobyły wprawdzie nie- 
podległość na lądzie. Lecz butna Anglja panowała jeszcze na 
morzach i napadała bezprawnie na okręty amerykańskie, prze- 
szkadzając Amerykanom w handlu. Stąd w r. 1812 wybuchła 
nowa wojna między Stanami Zjednoczonemi a Anglją, zwana 
“drugą amerykańską wojną o niepodległość. Wojna toczyła 
się przez trzy lata i zakończyła się zwycięstwem Amerykanów. 
Griffin twierdzi, że w tej wojnie artylerja amerykańska działała 
według przepisów “Manewr Kościuszki”, i że Kościuszko swą 
nauką poniekąd przyczynił się do wygranej Amerykanów. “Dla- 
tego słusznie i sprawiedliwie można twierdzić, że Generał Ko- 
ściuszko był Ojcem Amerykańskiej Artylerji' (Griffin, Catholics 
and the American Revolution, III. 206). 

l w tej wojnie 1812-1815 walczyli Polacy jako żołnierze 
amerykańscy, spełniając uczciwie obowiązek obrońców ojczyzny. 


(Poland and American Revolution War by M. Haiman). 


Kościuszkę Odwiedził Poseł St. Zj., Który Umarł w Polsce 
r. 1812. 


W czasie wojny Ameryki z Anglją r. 1812 poseł Stanów 
Zjednoczonych Joel Barlow umarł w Polsce. Nie był on posłem 
w Polsce, ale na dworze cesarza Napoleona w Paryżu. W Polsce 
nie było posła Stanów Zjednoczonych, ani w 18. ani w 19. wieku. 
A jednak poseł Barlow umarł w Polsce, choć nie był posłem 
w Polsce i nigdy się nie spodziewał widzieć Polskę. 

Barlow od dawiendawna czuł sympatję do Polski i zachwy- 
cał się jej Konstytucją 3. Maja. Barlow był poetą i oczarowany 
sławą Stanisława Augusta, "najuczeńszego z królów”, roku 1791 
przesłał mu swe pierwsze dzieło poetyckie "Widzenie Kolumba”. 
Król Stanisław August podziękował Barlowi za ten poemat osob- 
nym listem z Warszawy 25. maja 1791. Autentyczny ten list 
znajduje się w cennych zbiorach doktora Al. Kahanowicza 
z Brooklyna. Barlowi pochlebił wysoce list królewski i ośmielił 
go do dalszej korespondencji z królem. Dnia 20. lutego, 1792 
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wysłał Barlow z Londynu nowy długi list do Stanisława Augusta. 
Nadto posłał mu swój nowy poemat p. t. “The Conspiracy of 
Kings", w który wplótł pochwałę dla Stanisława Augusta, 
"mędrca z berłem w ręku” i świeżo ogłoszonej przez niego Kon- 
stytucji 3. Maja. 

Polska upadła, Stanisław August umarł, a Barlow jeszcze 
trwał w swej sympatji dla Polaków. Znał osobiście Kościuszkę 
i żył z nim zapewne w bliskiej przyjaźni, jak świadczy wzmianka 
Barlowa w liście do Roberta Fultona, wynalazcy parowca, które- 
mu pisał z Paryża 31. lipca 1802. 

"Mam pojutrze być na obiedzie u państwa Hotingerów na 
wsi i mam wstąpić po Kościuszkę, który mieszka w połowie 
drogi”. : 

Otóż w czasie wojny Ameryki z Anglją r. 1812 Barlow 
jako poseł miał czemprędzej postarać się o traktat handlowy 
francusko-amerykański. Trzeba było podpisu cesarza. Napo- 
leon był w Moskwie i życzył sobie przeniesienia układów z Pary- 
ża do Wilna. Barlow wyjechał z Paryża, 26. października 1812, 
pisząc do Washingtonu, że za 15 do 18 dni spodziewa się być 
w Wilnie. Jechał ze swym bratankiem Tomaszem drogą armji 
Napoleona, w Królewcu był 12. listopada a do Wilna przybył 
18. listopada 1812. Jechali dniem i nocą, a tylko trzy noce byli 
na postoju od północy, a zaraz o świcie ruszali dalej. “Drogi 
(armji Napoleona) nie były nigdy tak zniszczone od czasu wojen 
Karola Wielkiego” — pisał Barlow z Królewca 12. listopada 
1812 do panny Baldwin, siostry żony, — '"ciemniejszych nocy 
nie zdołałabyś stworzyć ani też wyprosić z nieba takich nieustan- 
nych deszczów. Powszechność i wielka ilość błota nie dozwa- 
lały mi wychodzić z powozu”. Od 13. listopada 1812 zaczął 
się mróz tak fatalny dla armji Napoleona. “Drogi były pełne 
grudy, ale wnet stały się gładkie, gdyż wielka liczba wozów prze- 
jeżdża do armji i od armji”. Jechali wzdłuż rzeki Pregoli przez 
Gombin i Kowno. Między Kownem a Wilnem kraj był wszędzie 
zniszczony. Ludzie wynędznieli, a “konie wyglądają jeszcze 
gorzej i widzieliśmy ich setki leżących bez życia po drogach. Na 
milę przed Wilnem droga zapchana wozami, naładowanemi 
odzieżą i żywnością dla armji Napoleona. Im bliżej Wilna, tem 
ciżba większa. A w Wilnie zastaliśmy ulice tak przepełnione 
wozami, naładowanemi ciężarami, chorymi i rannymi żołnierza- 
mi, że o całe godziny spóźniliśmy się do zajazdu, w którym 
stoimy. Cesarz spodziewany jest tu za kilka dni...” 

Ale daremnie czekał Barlow na cesarza i zakończenie spra- 
wy traktatu. Cesarz wcale nie pokazał się w Wilnie. “Dnia 4. 
grudnia 1812 wpadł do Wilna kurjer z wiadomością o klęsce 
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Napoleona nad Berezyną i ucieczce cesarza ku Polsce. Napoleon 
pobity uciekał jak zmyty do Paryża. Barlow za nim, ale nie 
drogą przez Królewiec, lecz przez Warszawę, Kraków, Wiedeń 
i Monachjum. Tymczasem zaraz po wyjeździe z Warszawy 18. 
grudnia 1812 zimno i trudy pospiesznej podróży przyprawiły go 
o zapalenie płuc. W Żarnowcu, w ziemi kieleckiej, zatrzymano 
się i wezwano pomocy lekarskiej. Ale zapóźno. Barlow 26. 
grudnia 1812 wyzionął ducha na ziemi polskiej. Ciało jego 
spoczęło na cmentarzu w Żarnowcu. Kosztem wdowy wznie- 
siono mu nagrobek, z którego dziś niema ani śladu”. (M. Haiman 
"Polacy Wśród Pjonierów Ameryki” str. 171-183; Life and 
Letters of Joel Barlow by Chas. Burr Todd, New York 1886). 


W zbiorach dr. Kahanowicza jest własnoręczny zapisek 
Joela Barlowa, który tak brzmi: 


"Po bitwie nad Berezyną cesarz schronił się do czworo- 
boku bataljonu, zasłaniającego go przed kozakami, którzy wszel- 
kiemi siłami starali się wziąć go do niewoli, wrzeszcząc: “Królu 
francuski, poddaj się!’ Napoleon, dostawszy z Wilna eskortę 
z 4 jeźdźców, pojechał dalej przez południowe przedmieście 


Wilna, omijając samo miasto... 

W Warszawie 10. grudnia zatrzymał się i posłał po prezy- 
denta Rady Stanu, hr. Stanisława Potockiego i tak przemówił: 

"Nikt z was nie mógł przewidzieć tego smutnego końca 
wojny, tak świetnie rozpoczętej. Może zasługuję na naganę za 
wyprawę do Moskwy. Było to wielkie i zuchwałe przedsię- 
wzięcie. Wiem, że od wzniosłości do śmieszności jest tylko jeden 
krok... Przygotuje 300,000 świeżego wojska, pomaszeruję 
na przyszłą wiosnę i zmiażdżę Moskali. Jestem nadzwyczaj za- 
dowolony z polskiego wojska. Żadne inne niedorównuje mu 
w odwadze, wytrwałości i karności". 


Kościuszko We Francji Przyglądał Się Szalonym Wypadkom 
Dziejowym 1798-1815. 


Kościuszko od r. 1798 bawiąc we Francji, od r. 1801 do 
r. 1815 mieszkał u rodziny Zeltnerów w miasteczku Berville, 
osiem mil od Paryża, i stąd obserwował ówczesny szybki bieg 
wypadków dziejowych. Francuzi chcieli zapał i siłę Polaków 
wyzyskać dla swych celów, nie im za to w zamian nie dając, 
oprócz mglistych obietnic. Tak też było i później, gdy Napoleon 
zagarnął władze w swe ręce. Kościuszko od początku mu nie- 
dowierzał i w plany jego wciągnąć się nie dał. Żądał pewności 
igwarancji. Tych zaś Napoleon dać mu nie zamierzał, choć ogół 
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narodu polskiego wiele się po nim spodziewał i we wiosnę naro- 
dów wierzył. 

Kościuszko, demokrata z głębi duszy, nie znosił autokra- 
tyzmu napoleońskiego. Kościuszko, republikanin z przekonania, 
z podejrzliwością spoglądał, jak syn adwokata korsykańskiego 
przeradzał się powoli w cesarza Francji na przekór hasłom rewo- 
lucyjnym Francuzów: wolności, równości, braterstwa. Za współ- 
udział Polaków we wojnach Napoleona Kościuszko w swych 
listach do ministra policji Fouchego żądał proklamacji niepodle- 
głości Polski i Litwy. Takie żądanie Napoleon nazwał niedo- 
rzecznością a Kościuszkę głupcem. 


Kościuszko z Berville pod Paryżem bacznem okiem śledził 
wypadki szybko po sobie następujące, jako to: wyniesienie się 
Napoleona na szczyt potęgi, jego zwycięstwa i jego upadek r. 
1814 i nareszcie wkroczenie wojsk rosyjskich z carem Aleksan- 
drem na czele do stolicy Francji. Polacy walczyli po stronie 
Francji przeciwko Rosji, ale i Polacy walczyli po stronie Rosji 
przeciwko Francji. Kościuszko jednym i drugim rznął prawdę. 
William Henryk Harrison, dziewiąty prezydent Stanów Zjedno- 
czonych, w swojej mowie pośmiertnej na cześć Kościuszki 20. 
stycznia 1818 r. opowiedział następujące zdarzenie: 

"Podczas ostatniego najazdu Francji r. 1814, kilka pułków 
polskich w służbie Rosji przechodziło przez miasteczko, w którem 
Kościuszko mieszkał. Dowiedziawszy się, że Polacy dopuszcza- 
ją się łupiestwa na mieszkańcach, Kościuszko wyszedł z domu. 


— Kiedy ja byłem polskim żołnierzem — rzekł do łupież- 
ców — własność spokojnych obywateli była szanowaną. 
— A kim ty jesteś — powiedział jeden z oficerów — który 


przemawiasz do nas takim rozkazującym tonem? 
— Jestem Kościuszko. 


Zołnierze osłupieli. Stanęli jak wryci. Toż to był ten bo- 
hater z pod Racławic, Naczelnik powstania! Jakżeż on odmien- 
ny od tamtego z r. 1794. Stary godny litości kaleka! A oni? — 
Oni nie byli już żołnierzami wolności, ale narzędziem dumy i tyra- 
nji. Kościuszko, przejęty żalem na tę myśl, powrócił do swego 
domku, by na nowo opłakiwać niedolę swego kraju”. (Mowa 
Harrisona z Ohio w kongresie r. 1818). 


Kościuszko a Obiecanki Cara r. 1815. 


"Po upadku Napoleona Polska z Księstwem Warszawskiem, 
ale bez Galicji, była w posiadaniu cara Aleksandra, który mógł 
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teraz wywrzeć zemstę na Polakach, lecz tego nie uczynił, bo był 
monarchą szlachetnym. Udawali się teraz do niego w sprawach 
Polski książę Czartoryski i Kościuszko, który tak pisał w liście 
do niego: 


—  Najjaśniejszy Panie, proszę cię, abyś ogłosił się królem 
polskim, abyś nadał krajowi konstytucję, zniósł poddaństwo 
włościan i szkoły dla nich pozakładał! 


"Aleksander był ciągle przejęty najlepszemi chęciami dla 
Polaków, a w liście do Kościuszki odpowiedział: 


— Przyrzekam odrodzenie dzielnego i szlachetnego narodu 
polskiego przez tego, którego miał za nieprzyjaciela!” (J. Ba- 


czyński, Dzieje Polski, Il. 530). 


Liberalny w tym okresie swoich rządów car okazywał 
szczere sympatje dla Kościuszki, jak i dla sprawy, którą nasz 
bohater reprezentował, sprawy wolności Polski. Gdy pewnego 
wieczora znalazł się na balu u księżny Jabłonowskiej w Paryżu 
razem ze swym bratem wielkim księciem Konstantym, obaj 
wziąwszy Kościuszkę pod ramiona prowadzili go przez tłum 
gości wołając: “miejsca, miejsca, oto wielki człowiek!” W roz- 
mowach też zapewniali go święcie, że Polskę w dawnych grani- 
cach przywrócą. W tym celu nawet wezwał go car potem na 


kongres do Wiednia r. 1815. 


W Kongresie Wiedeńskim brali udział pierwsi monarcho- 
wie Europy jakoteż najznakomitsi dyplomaci z wyjątkiem przed- 
stawicieli króla saskiego i Polski. Tylko z własnej woli był tam 
Kościuszko i Adam książę Czartoryski. Wszystkie zapewnienia 
Kongresu Wiedeńskiego giestami tylko były. Polski nie zjedno- 
czono, wolności jej nie dano. Miała ona pozostać w niewoli aż 
do ubicia carskiej rodziny, aż do zniszczenia tronu Habsburgów, 
aż do sromotnej ucieczki Hohenzollerna r. 1918. 


Z. Wiednia Kościuszko już do Francji nie wracał. Zatrzy- 
mał się w Szwajcarji w niedużem miasteczku Solurze u Zeltnera 
również rodzonego brata tego, u którego pod Paryżem przeby- 
wał. Przeżył tam ostatnie dwa lata życia swojego 1815-1817 
i umarł tam wśród członków rodziny Zeltnerów 15. października 
1817, żadnych rodaków przy sobie nie mając, ale przytomny 
do końca i do końca rozmawiając o Polsce. W rok po zgonie 
ciało jego sprowadzono do Krakowa na Wawel. W r. 1823 usy- 
pano mu kopiec pod Krakowem. 
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D. AMERYKA WOBEC ŚMIERCI I 
TESTAMENTU KOŚCIUSZKI. 


+ 


Kongres Stanów Zjednoczonych Wobec Śmierci Kościuszki. 


Kiedy wiadomość o śmierci Kościuszki doszła do Ameryki, 
kongresman William H. Harrison z Ohio, późniejszy prezydent 
St. Zj., wygłosił w niższej izbie kongresu mowę pochwalną na 
cześć Kościuszki (czytaj M. Haimana “Z Przeszłości Polskiej 
w Ameryce” str. 115-122) i 20. stycznia 1818 wniósł rezolucję 
żądającą także wyznaczenia komitetu od senatu dla uczczenia 
generała Kościuszki. “Widzimy w Kościuszce stałość charakteru. 
Nie był on raz przyjacielem ludzkości, a drugi raz narzędziem 
ucisku jej, ałe przez całe życie swe zachował te szlachetne zasady, 
które wyróżniały go w młodości, kiedy to rzucił kraj swój i swych 
drogich, aby na drugiej półkuli walczyć za prawa ludzkości”. 

Rezolucja ta w kongresie natrafiła na opór z powodów for- 
malnych. Sprzeciwiano się jej w izbie dlatego, że żądała wyzna- 
czenia komitetu także od senatu, a nie od samej lzby. Więc 
Harrison 22. stycznia 1818 cofnął poprzednią rezolucję a wniósł 
następującą: aby członkowie Izby Reprezentantów uczcili Ko- 
ściuszkę przez noszenie żałobnej krepy na lewem ramieniu przez 
miesiąc. Ale i ten wniosek nie przeszedł. Mówcy kongresowi 
przyznawali wielkie zasługi Kościuszki, jak notują rekordy kon- 
gresowe. Ale przypominali, że żadnego ze zmarłych bohaterów 
walki o niepodległość nie uczczono przez noszenie krepy żałobnej 
oprócz tylko jednego Jerzego Waszyngtona. Dlatego też nie 
chciano teraz robić wyjątku dla Kościuszki. Na tem sprawa 
skończyła się, i kongres nie "uwiecznił wdzięczności” dla pamięci 
Kościuszki, jak tego pragnął William Harrison, późniejszy prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych. 


Kadeci w West Point Uczcili Kościuszkę Pomnikiem Roku 1828. 


Myśl uczczenia Kościuszki pomnikiem w West Point, N. Y., 
powstała tuż po jego śmierci. Konkurs na projekt pomnika został 
ogłoszony w r. 1824, jak o tem donosi ówczesny tygodnik “Niles 
Register”: 

“Kadeci Akademji Wojskowej w West Point ofiarowali 
złoty medal wartości 50 dolarów za najlepszy projekt pomnika 
ku uczczeniu pamięci generała Tadeusza Kościuszki. Pomnik 
ma być wzniesiony w West Point na uroczem miejscu nad brze- 
giem Hudsonu zwanem 'Ogrodem Kościuszki”. 
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Pomnik ustawiono w r. 1828, wedle projektu H. B. Latrobe 
kosztem 5,000 dolarów, złożonych przez kadetów. W pierwot- 
nej swej postaci był tylko kolumną z białego marmuru na stoż- 
kowatym i czworograniastym piedestale, ogólnej wysokości 22 
stóp. Z jednej strony był napis “Kościuszko”, z drugiej zaś 
“Wzniesiony przez korpus kadetów w r. 1828". Z okazji poło- 
żenia kamienia węgielnego pod ten pomnik przygotował kadet 
K. Petigru pochwalną mowę, pełną wzniosłych myśli: ' Historja 
życia Kościuszki jest jego najwspanialszą pochwałą... Jest coś, 
co wywołuje mimowolny podziw dla charakteru potężnego zdo- 
bywcy, który ożywiony miłością sławy, mocą swojego genjusza 
wydziera berła z rąk słabszych i losy królestw czyni zależne od 
swego skinienia. Ale gdy człowiek, żądny podbojów, bez genju- 
sza zdobywcy nikczemnie naśladuje karykaturę jego charakteru, 
spaczając go w najlepszych rysach, wtedy podbój wyradza się 
w rabunek. Patrzymy na jego czyny z oburzeniem a na jego 
podłość z pogardą. Tak jednak postępowali sprzymierzeni 
władcy; taki był charakter tych, którzy naprzód złupili a potem 
zabili i poćwiartowali Rzeczpospolitą Polską. Jak wzniosłym 
wygląda charakter Kościuszki, nieustraszonego pełnego poświę- 
cenia obrońcy ojczyzny w porównaniu z charakterem jej ciemięż- 
ców...” (M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, str. 


107-111). 


Pomnik, postawiony r. 1828 przez kadetów, był tylko ko- 
lumną. Na tej kolumnie ustawili Polacy r. 1913 posąg Kościusz- 
ki. W listopadzie 1912 pułkownik Józef Smoliński, weteran 
wojny domowej, stworzył za poradą sekretarza wojny komitet, 
który zajął się zbiórką funduszów. Do komitetu weszli: Józef 
Smoliński, ks. dr. J. Dworzak, ks. Antoni Górski, Wiktor Wilusza 
i dr. Bronisław Smykowski. Odsłonięcie posągu Kościuszki 
odbyło się |. września 1913. Posąg wysokości 9 stóp, odlany 
ze spiżu wedle modelu Antoniego Popiela, sprowadzono z Euro- 
py kosztem 1,423 doalrów. Ogólny koszt upiększenia pierwot- 
nego pomnika w West Point wynosił 3,000 dolarów i pokryty 
został ze składek rodaków. 


Kościuszko w nagrodę za współudział w wojnie rewolucyj- 
nej jeszcze za życia swego dostał od kongresu także 5,000 akrów 
ziemi w okolicy Cincinnati, O. Dotychczas wśród Wychodźtwa 
utrzymuje się podanie, że dzisiejsze miasto Cincinnati, O., jest 
zbudowane na dawnych gruntach Kościuszki. Kościuszko te 
5,000 akrów sprzedał był niejakiej Ludwice Fr. Felix za 9,000 
liwrów, t. j. około 27,000 dolarów (Zbiory listów p. Kahano- 
wicza; ks. Ignasiak w “Trybume Polskiej” Erie, Pa.) 
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Więc amerykański spadek Kościuszki składał się wyłącznie 
z pieniędzy, zapisanych na wykupienie murzynów. Procenty 
z tego funduszu miały być posyłane Kościuszce do Europy jak 
długo żył, co też Jefferson, wykonawca zapisu, wypełniał z naj- 
skrupulatniejszą punktualnością (M. Haiman, Z Przeszłości Pol- 
skiej w Ameryce, str. 126). 


Jak Próbowano Wykonać Testament Kościuszki. 


Po śmierci Kościuszki Jefferson wniósł testament jego z 5. 
maja 1798 do sądu celem legalizacji. Sam jednak, nie czując 
się na siłach z powodu starości, odmówił przyjęcia obowiązków 
administratora funduszu. Sąd opiekuńczy Dystryktu Kolumbia 
zamianował Benjamina Leara z Washingtonu administratorem. 
Ale ani Lear ani następni po nim administratorzy nie wykonali 
poleceń Kościuszki. 3 

Najpierw Paletici, rosyjski minister w Washingtonie, cho- 
ciaż wiedział, że Kościuszko zapisał majątek swój wyłącznie na 
wychowanie murzynów, pomimo to, a może właśnie dlatego już 
w r. 1818, czyli zaraz po śmierci jego zawiadomił spadkobier- 
ców przez namiestnika Królestwa Polskiego generała Zajączka 
o otwarciu sukcesji do spadku Kościuszki. Kościuszko umarł 
bezżenny i bezdzietny. Najbliższymi jego krewnymi w czasie 
śmierci były dzieci i wnuki jego dwuch sióstr, Anny Estko i Ka- 
tarzyny Żółkowskiej. 

Ci krewni, dowiedziawszy się, że Kościuszko wszystkie swe 
pieniądze zapisał na cel tak szlachetny, jak kształcenie murzy- 
nów, nie rościli sobie prawa do jego majątku. Dopiero gdy sądy 
amerykańskie w roku 1823 uznały zapis Kościuszki z 5. maja 
1798 za nieważny, Estkowie i Żółkowscy z Polski słusznie doma- 
gali się spadku po Kościuszce: albo dajcie go murzynom 
albo nam! 

Wtedy jakiś czas jeszcze próbowano wykonać ostatnią wolę 
Kościuszki czyli testament jego z 5. maja 1798. Albowiem 
"Niles Register" z Baltimore donosił w sierpniu 1826: 

"Instytucja pod nazwą Szkoły Kościuszki ma być wkrótce 
założoną koło Newark, N. J. Została ona zorganizowana na 
ostatniem posiedzeniu trustysów Stowarzyszenia Edukacyjnego 
Afrykanów w tem mieście. Jest w planie, aby użyć fundusz Ko- 
ściuszki wynoszący obecnie z procentami około $23,000.00 i ze- 
brać drogą składek takąż sumę na wyposażenie tej szkoły. 
Tomasz Jefferson (zmarł 4. lipca 1826), świetny i nieodżałowa- 
nej pamięci wykonawca testamentu Kościuszki, oddał jeszcze 
za swego życia zarząd nad tym świetnym funduszem w ręce 
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Benjamina L. Leara, jednego z członków rady trustysów tegoż 
Stowarzyszenia. Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia, że 
użycie funduszu wedle planu, przedłożonego na powyższem po- 
siedzeniu i przyjętego przez trustysów, zostało aprobowane 
przez Jeffersona”. 

Widocznie Jefferson przed samą swą śmiercią przypomniał 
im ten obowiązek wykonania testamentu Kościuszki! 

Drugim śladem tej Szkoły Kościuszki jest ustęp ze sprawo- 
zdania rady zarządzającej Amerykańskiego Towarzystwa Kolo- 
nizacyjnego za rok 1827. 

"Rada usłyszała ze zadowoleniem, że instytucja nazwana 
Szkołą Kościuszki została założona w New Jersey i że jednym 
z jej głównych celów jest wykształcenie młodych murzynów do 
użytecznej pracy w Liberji. Kościuszko powierzył p. Jefferso- 
nowi fundusz na wykupno i wykształcenie niewolników afrykań- 
skich. Wierzymy, że ta Szkoła Kościuszki będzie długo trwała 
jako pomnik miłosierdzia tego szlachetnego cudzoziemca, któ- 
rego odwaga i służba dla sprawy wolności i ludzkości są szano- 
wane w całym naszym kraju i w świecie cywilizowanym”. 

Niestety, Szkoła Kościuszki musiała istnieć krótko, skoro 
w pół wieku potem, kiedy w "Magazine of American History” 
z r. 1882 pewien czytelnik dopytywał się o Szkołę Kościuszki 
i miejsce jej, nikt mu nie umiał dać na to odpowiedzi. Z pew- 
nością do upadku Szkoły Kościuszki przyczyniła się decyzja są- 
dów, które uznały testament, przekazujący fundusze na kształ- 
cenie murzynów, za “zbyt niejasny i nieokreślony” i dlatego 
nieważny. A do takiej decyzji przyczynili się południowcy, 
trzymający murzynów w niewoli. 

Ta ciekawa decyzja otworzyła drogę do całego szeregu 
procesów spadkowych i do... Wojny Domowej. 


Po Unieważnieniu Testamentu Zgłosili Się Różni Spadkobiercy. 


W r. 1823, po uznaniu testamentu z 5. maja 1798 za nie- 
ważny, Stanisław Estko, major armji polskiej, a wnuk Kościuszki, 
oraz Katarzyna Estko, w imieniu swych nieletnich dzieci, upo- 
ważnili barona de Thuye, następcę Paletici, do wynajęcia ame- 
rykańskiego adwokata, któryby przeprowarził sprawę o spadek. 
Powierzono ją prawnikom Swan i Sampson z Washingtonu, 
którzy obaj umarli w r. 1836, nie dokonawszy niczego. Admi- 
nistratorzy funduszu Kościuszki nie byli bardzo skorzy do wypusz- 
czenia z rąk intratnej dla siebie schedy. 

Potem przez długi czas prawdziwi spadkobiercy Kościuszki 
nie mieli w Ameryce przedstawiciela prawnego. Skutek był ten, 
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że pojawili się oszuści. Pierwszy niejaki Klimkiewicz ogłosił się 
za wnuka Kościuszki po jego siostrze i rozpoczął sprawę o spadek. 
Ale Ignacy Chutkowski, krewny Estków i wygnaniec polityczny 
z r. 183], mieszkający wówczas w Nowym Yorku, usiłował nie- 
dopuścić spadku w ręce tego oszusta. Sprawę, ciągnącą się 
przez parę lat, przerwała ostatecznie śmierć Klimkiewicza. 


Drugim roszczącym sobie pretensje do spadku był Kościusz- 
ko Armstrong, zapewne syn albo wnuk generała Armstronga, 
towarzysza Kościuszki, nazwany 'Kościuszką'* wedle zwyczaju 
amerykańskiego przez cześć rodziców dla wielkiego imiennika. 
Ów Armstrong próbował zagarnąć spadek dla siąbie, a nawet 
uzyskał w sądzie wyrok na 10,000 dolarów. Wykonanie tego 
wyroku zostało jednakowoż wstrzymane dzięki zabiegom majora 
Tochmana, powstańca z r. 1831. 


Teraz dopiero prawdziwi spadkobiercy, rodziny Estków 
i Żółkowskich z Polski na serjo wznowiły swe starania o pozyska- 
nie spadku i w r. 1843 upełnomocniły swego krewnego Ignacego 
Chutkowskiego z New Yorku do wszczęcia nowych kroków 
prawnych. Chutkowski doradził Estkom, aby prosili ówczesne- 
go ministra rosyjskiego w Washingtonie, Aleksandra Bodisco, 
o pomoc. Ale ta pomoc stała się niemocą. Estkowie usłuchali 
tej rady i na skutek ich prośby Bodisco powierzył prowadzenie 
procesu adwokatom ]. H. Bradleyowi i P. R. Fendallowi z Wash- 
ingtonu. Byli to wpływowi adwokaci, ale jeszcze wpływowsi 
byli administratorzy funduszu Kościuszki, który, wówczas wraz 
z odsetkami wynosił już 60,000 dolarów. To też Bradley i Fen- 
dall nie posunęli sprawy spadkowej ani o krok naprzód. Kores- 
pondencja ich z Katarzyną Estko z Siechnowicz, która załatwiała 
z nimi interesy w imieniu całej rodziny, wykazuje, że przede- 
wszystkiem chodziło im o wynagrodzenie. Chutowski widząc ich 
opieszałość i interesowność zerwał z nimi i w listopadzie 1845, 
na mocy swego pełnomocnictwa zaangażował majora Tochmana, 
powstańca r. 1831, a obecnie adwokata w Nowym Yorku, do 
dalszego prowadzenia procesu. Estkowie z największą gotowo- 
ścią zaaprobowali wybór Chutkowskiego, i major Tochman zabrał 
się energicznie do pracy, zadawalając się obietnicą późniejszego 
wynagrodzenia, zależnie od wyniku procesu. Pułkownika Bom- 
forda, administratora funduszu Kościuszki, zmusił Tochman sa- 
downie do złożenia kaucji odpowiedniej wysokości. Sprawa była 
na dobrej drodze. 
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Rząd Rosyjski Skrzywdził Spadkobierców Kościuszki. 


Ale w drogę wszedł rosyjski min. w Washingtonie, Aleksan- 
der Bodisco, typowy biurokrata rosyjski, nienawidzący Polaków, 
a zwłaszcza Tochmana. Bo kim był Tochman? stare roczniki 
"New York Tribune” podały że: “Major Fochman jest wpraw- 
dzie naturalizowanym obywatelem amerykańskim i członkiem 
palestry Stanów Zjednoczonych. Nie przestał jednak być sio- 
strzeńcem sławnego bohatera polskiego, Jana Skrzyneckiego, 
który w r. 1830 wstrząsnął tronem samodzierżcy aż do jego 
posad. Nadto sam major Tochman, jako młodzieniec, był żoł- 
nierzem tej frmji, która w r. 1830 walczyła o wolność Polski. 
Fakty te, a także odczyty i mowy publiczne majora Tochmana 
przed publicznością amerykańską i w ciałach ustawodawczych 
o politykę Rosji i historji i nadziejach Polski, nie mogły nie zwró- 
cić uwagi rosyjskiego dyplomatycznego przedstawiciela przy 
naszym rządzie. Kiedy dowiedział się, że major Tochman został 
doradcą prawnym spadkobierców Kościuszki, natychmiast zażą- 
dał od Bradleya i Fendalla, (adwokatów, których Bodisco najął), 
aby wystarali się o wyłączne dla siebie pełnomocnictwo wprost 
od spadkobierców Kościuszki, gdyż ci spadkobiercy są podda- 
nymi rosyjskimi, a major Tochman nie ma prawa przeprowadzać 
dla nich jakiejkolwiek sprawy, albowiem zakazują mu tego pra- 
wa Rosji jako wygnańcowi politycznemu”. (New York Tribune). 

Innemi słowy, rosyjski minister Bodisco zmuszał spadko- 

bierców Kościuszki do wyrzeknięcia się obrony z własnego wy- 
boru, a natomiast głośno chlubił się, że prawa karne rosyjskie 
mogą być przemocą wykonane na polskich wygnańcach politycz- 
nych nawet w kraju Waszyngtona. Tochman publicznie zarzucił 
gwałt Bodisce i nie myślał ustępować. Sprawa nabierała rozgło- 
su w Ameryce i oparła się o sąd w Washingtonie. 
, Wtedy rząd rosyjski się przestraszył i, łaskawszy na rodzinę 
Zółkowskich, jako nie zadających się dotychczas z Tochmanem, 
pozwolił im w r. 1847 na wysłanie Władysława Wańkowicza do 
Ameryki. Wańkowicz był prawnukiem Kościuszki z bocznej 
linji, służył 10 lat w wojsku rosyjskiem, wystąpił z niego w r. 
1839 w randze kapitana i osiadł na swej wsi w Kamionce w oko- 
licy Wilna. Ten to Wańkowicz miał w Ameryce osobiście do- 
glądnąć sprawy spadku, który w równej mierze należał się 
Estkom jak i Żółkowskim. Miał usunąć Tochmana, a sprawę 
oddać znowu adwokatom Bradley i Fendall, wybranym przez 
Bodisca. 

Wańkowicz przyjechał do Ameryki we wrześniu 1847 
z wyraźnym rozkazem rządu rosyjskiego, że ma natychmiast po 
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wylądowaniu zgłosić się do Bodisca. Tochman %m rada URE" m 
kowiczowi, żeby dla dobra sprawy spadkowej zabtosował się do 
tego rozkazu. Wańkowicz więc udał się do Bodisca. Atoli 
Bodisco natychmiast rozkazał Wańkowiczowi odwołać wszelkie 
pełnomocnictwa na majora Tochmana i nadto zabronił mu naj- 
mować Reverdy'ego Johnsona, wybitnego prawnika, ówczesne- 
go senatora i późniejszego generalnego prokuratora Stanów 
Zjednoczonych. Czyli, Bodisco znowu zmuszał spadkobierców 
do wyrzeknięcia się obrońców z własnego wyboru. Mieli wziąć 
Bradleya i Fendalla, których on wybrał. 

Wańkowicz wtedy spostrzegłszy, że jest narzędziem w ręku 
Bodisca dla poniżenia Tochmana i że dłużej nie może słuchać 
rozkazów Bodisca bez narażenia się na szwank swego imienia 
i honoru, zawiadomił Bradleya i Fendalla, że pełnomocnictwo 
ich jest skończone i że odtąd major Tochman i Reverdy Johnson 
są jego wyłącznymi zastępcami prawnymi. 

To doprowadziło Bodisca do wściekłości. ` Spotkawszy 
Wańkowicza na ulicy Washingtonu, Bodisco zwymyślał go ordy- 
narnie i zagroził posłaniem na Sybir. Nie przestając na tem, 
czemprędzej napisał raport do Petersburga o “buncie” prawnuka 
Kościuszki. | w rezultacie Wańkowicz dowiedział się niedługo, 
że jego Kamionka w Wileńszczyźnie wartości 120,000 rubli, 
została skonfiskowana za nieposłuszeństwo władzom. 

Wskutek tego Wańkowicz wyrzekł się poddaństwa carowi 
i wyjął pierwsze papiery obywatelskie. Wyzuty ze swej włas- 
ności, był teraz nędzarzem. Staraniem jednak Tochmana, 
Reverdy Johnson, wówczas już generalny prokurator, wyrobił 
Wańkowiczowi posadę urzędnika w jednem z biur rządowych 
w Washingtonie. 


zaś? 


Rząd St. Zj. Pozwolił Skrzywdzić Spadkobierców Kościuszki. 


Kiedy Johnson, upełnomocniony przez Wańkowicza, zażą- 
dał od Bodisca wydania papierów tyczących sprawy spadku 
Kościuszki, Bodisco odpowiedział, że bez wiedzy swego rządu 
nie może nic wydawać z legacji. Dopiero gdy Johnson zagroził 
mu zajęciem papierów bez pytania o pozwolenie z Petersburga, 
Bodisco zmiękł. Ale odmówił uznania pełnomocnictwa Toch- 
mana i Johnsona i wystosował list wprost do sędziego sądu opie- 
kuńczego w Washingtonie, przed którym toczył się proces spad- 
kowy, z żądaniem powstrzymania wszelkiej akcji, która nie ma 
sankcji Bradleya i Fendalla, jego adwokatów. Stanowiło to 
jawne pogwałcenie przywilejów dyplomatycznego reprezentanta, 
który może porozumiewać się z władzami krajowemi tylko przez 
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departament stanu. Niewinna sprawa spadkowa przemieniła 
sig w skandal polityczny, o którym pisała już cała prasa ame- 
rykańska. 

Tochman wystosował memorjał do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Polka z prośbą o udzielenie mu ochrony przed 
represjami ministra rosyjskiego. Nie otrzymał żadnej odpowie- 
dzi. Wystosował potem r. 1848 nowy memorjał, tym razem do 
kongresu. Na skutek memorjału Tochmana kongresman Jan 
D. Cummins z Ohio wniósł 31. maja 1848 “bil określający pra- 
wa naturalizowanych obywateli Stanów Zjednoczonych i mający 
na celu ich ochronę w spokojnem wykonaniu i używaniu przy- 
sługujących im praw i przywilejów przeciw czynom i wpływom 
rządów obcych i ich dyplomatycznych przedstawicieli'. Bil ten 
oddano komitetowi sądowemu do rozpatrzenia, aby potem po- 
łożyć na stole. Widząc to, Cummins i inni kongresmani, przy- 
chylni sprawie pokrzywdzonych, podjęli starania o przekazanie 
bilu Specjalnemu Komitetowi. 


Żeby bilu Cumminsa nie pogrzebano w komitecie sądowym, 
żeby rząd Stanów Zjednoczonych nie pozwolił skrzywdzić spad- 
kobierców Kościuszki, żeby Bodisco nie miał prawa zabraniać 
Tochmanowi i Johnsonowi prowadzenie ich procesu, żeby nie 
miał prawa narzucać im swoich adwokatów — w tym celu repre- 
zentant Lewis C. Lewin z Pennsylvanii wygłosił w kongresie 5. 
czerwca 1848 wspaniałą i odważną mowę, w której wołał głosem 
wołającego na puszczy tak: 


"Bil, znajdujący się obecnie przed Izbą, ma na celu pomoc 
dla spadkobierców Kościuszki i majora Tochmana, obecnie oby- 
watela Stanów Zjednoczonych... Panie przewodniczący, czy 
minister tyrana (Bodisco) ma wykonywać prawa karne obcego 
kraju na obywatelu amerykańskim za to, że ten narażał swe życie 
w obronie swej ojczyzny? ... Weźcie list Aleksandra de Bo- 
disco do sędziego sądu opiekuńczego N. P. Causina, a znajdziecie 
w nim bezpośrednie wmieszanie się we władzę sądowniczą Stanów 
Zjednoczonych... Jak śmie de Bodisco kwestjonować prawa 
członka palestry amerykańskiej? Czyżby zapomniał, że jest 
w Stanach Zjednoczonych? Czyżby zapomniał, że major Toch- 
man nie jest już więcej uciemiężonym i podbitym Polakiem, pod- 
ległym tyranji rosyjskiej, ale obywatelem amerykańskim, dosta- 
tecznie bronionym przez konstytucję amerykańską?... Czy 
spadkobiercy Kościuszki udali się do rządu rosyjskiego po spra- 
wiedliwość, której odmówił im nasz rząd? Nie! Kroniki nie 
notują nic podobnego. Cała sprawa w należytej formie prawnej 
była prowadzona i w pełni już rozwinięta przez majora Tochmana 
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i jego kompetentnego kolegę p. Reverdy Johnsona, kiedy jego 
rosyjska mość, jak prawdziwy kozak, wpadł do sądu i ostrzem 
swej spisy powalił sprawiedliwość z tronu... Wobec tego, że 
to pogwałcenie praw amerykańskich doszło do wiadomości kon- 
gresu, nie mamy innego wyboru, jak dać mu należytą odprawę 
przez szybkie uchwalenie tego bilu..." (M. Haiman podaje 
całą tę mowę w swej książce "Z. Przeszłości Polskiej w Ameryce”, 


na stronicach 136-143). 


Jednakowoż większość Izby nie chciała uznać politycznego 
charakteru sprawy. Szczególnie oponował przeciw temu połu- 
dniowiec Aleksander D. Sims z Południowej Karoliny. Wogóle 
u południowców Kościuszko nie był popularny dlatego, że chciał 
uwolnić murzynów. Za to, nie mogąc się zemścić na nim, mścili * 
się na jego spadkobiercach. Południowiec Sims uznał sprawę 
za ściśle sądową i zażądał pozostawienia jej w rękach komitetu 
sądowego. Ostatecznie 76 głosami do 64 [Izba uchwaliła to i bil 
został pogrzebany w komitecie sądowym. Bodisco zatriumfo- 
wał nad Tochmanem. 


Nareszcie Spadek Kościuszki Otrzymano i Zmarnowano. 


Kiedy w grudniu 1848 roku 30-ty kongres zebrał się po 
ferjach letnich na sesję, Tochman i Wańkowicz w memorjale 
3. stycznia 1849 r. ponownie prosili go o ochronę przed Bodiscą. 
Nadaremnie. Niezrażeni zlekceważeniem sprawy przez kongres 
i zupełną obojętnością rządu, major Tochman i Wańkowicz wy- 
stosowali trzeci memorjał do kongresu. Memorjał ten, wniesio- 
ny do senatu 24. grudnia 1849 r. przez senatora Henryka S. 
Foote z Mississippi, oddany został komitetowi spraw zagranicz- 
nych, który przekazał go do zbadania sekretarzowi stanu. 


Senator Izaak P. Walker z Wisconsinu, przyjaciel Tochmana, 
obawiając się dalszej bezczynności rządu, już wtedy zażądał 
jakiejś akcji senatu. Ale znowu południowiec William R. King 
z Alabama, przewodniczący komitetu spraw zagranicznych, prze- 
mówił przeciw, zapewniając, że sekretarz stanu sam zrobi co 
potrzebne bez wtrącania się senatu. 

Tymczasem ówczesny sekretarz stanu Jan M. Clayton przez 
blisko pół roku nietylko nie zabierał się do badania sprawy 
prześladowanych Polaków, ale nawet nie raczył odpowiedzieć 
na ich listy. Było to już widocznym dowodem, że urzędowy 
Washington proteguje ministra rosyjskiego i unika konfliktu 
z Rosją, chociażby kosztem pokrzywdzenia własnego naturali- 
zowanego obywatela. 


— 215 — 


Głuchego na prośby Polaków Claytona zmusił do akcji ten 
sam senator Walker, który 9. maja 1850 wniósł do senatu rezo- 
lucję, żądając sprawozdania od sekretarza stanu. “Sekretarz 
stanu nie raczył odpowiedzieć na pytanie, czy car rosyjski ma 
wykonywać na obywatelu Stanów Zjedn. prawa karne Rosji za 
przestępstwa polityczne”. Krótko, ale dobitnie przemówił także 
senator Foote: "Zachowanie się rosyjskiego ministra było bez- 
względne, gwałtowne, brutalne i nieokrzesane w najwyższym 
stopniu... Jeżeli pozwolimy na wyrządzenie tego gwałtu, to 
nietylko pozwolimy na okropne pokrzywdzenie spadkobierców 
nieśmiertelnego Kościuszki, na rozmyślne z zimną krwią uplano- 
wane i oszukańcze pozbawienie ich całego majątku, ale także na 
wielką hańbę, która spadnie na nasz naród”. 


Po tej mowie Foote'a rezolucja została uchwalona 20 gło- 
sami do 13. Dopiero wtedy sekretarz stanu Clayton zajął się 
sprawą Tochmana i Wańkowicza. Ale do kogo zwrócił się po 
wyjaśnienia? Oto do tego samego P. R. Fendalla, którego lega- 


cja rosyjska narzuciła spadkobiercom Kościuszki. Na podstawie 
takiej jednostronnej informacji oczywiście sekretarz Clayton 22. 
maja 1850 r. dał odpowiedź na rezolucję senatu, że “sprawa 


Tochmana nie nadaje się do interwencji rządu”. 


Ostatnim wysiłkiem przyjaciół Tochmana była rezolucja, 
którą senator Walker z Wisconsinu wniósł 18. czerwca 1850 r.: 
"aby sekretarz stanu zawiadomił cara, że rząd amerykański 
potępia usiłowanie de Bodisca zmierzające do usunięcia Kaspra 
Tochmana od sprawy spadkobierców Kościuszki'. Rezolucja 
ta jednak nie została uchwalona. Do zwycięstwa słusznej sprawy 
nie pomogły nawet prawa obywatelskie Tochmana. Rosja po- 
trafiła wywrzeć na nim zemstę i w demokratycznej Ameryce. (M. 
Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce, strona 123-147). 
Ale ta zemsta Rosji trwała niedługo. Tochman bowiem wziął 
się teraz na nowy sposób. Nie darmo mówi przysłowie, że gdzie 
nie można przeskoczyć, tam trzeba podejść. Tochman widział, 
że właśnie Południowcy, broniący niewoli murzynów, murem 
stanęli przeciw uzyskaniu spadku, przeznaczonego na uwolnienie 
murzynów. Nie mogąc tego muru przeskoczyć, trzeba go po- 
dejść. Ażeby go podejść, trzeba się stać podłym. Trzeba wleźć 
między wrony i krakać jak i one. Tochman więc w r. 1852 prze- 
niósł swą siedzibę do Wirginji i tam wśród wron Południowców 
musiał krakać jak i one. On, obrońca Kościuszkowskiego spadku, 
przeznaczonego na uwolnienie murzynów, zaczął teraz krakać 
o niewolnictwie murzynów, że murzynom nie należy się dawać 
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wolności. To odrazu poskutkowało i zjednało mu przychylność 
Południowców. Już następnego r. 1853 otrzymano spadek. 

Albowiem Generał Krzyżanowski w pamiętnikach swoich 
wspomina, że w r. 1853 spadkobiercy otrzymali od rządu amery- 
kańskiego około $65,000.00 jako kapitał i procenty od sumy 
złożonej przez Kościuszkę jako fundusz na kształcenie i uwol- 
nienie murzynów. 

Główny spadkobierca Władysław Wańkowicz, prawnuk 
Kościuszki z bocznej linji, także poszedł w ślady za adwokatem 
swoim T[ochmanem i stanął po stronie Konfederatów. Londyń- 
ski “Demokrata Polski” z 13. stycznia 1862 r. podaje, że "na 
stronę Konfederatów, broniących niewoli murzynów, przeszedł 
p. Władysław Wańkowicz, ten sam, który po Kościuszce dostał 
spadek, ale który on zmarnował wraz ze schedami, należącemi 
do brata swego Bychowca i innych”. j 


Na taki postępek swego krewniaka Kościuszko chyba w gro- 
bie się przewrócił. 


Polacy Nie Wychodzili z Polski — Chyba, Że Musieli. 


Do r. 1820 imigracja do Stanów Zjednoczonych była zu- 
pełnie nie kontrolowana przez władze amerykańskie. Od r. 
1820 do 1890 istnieją tyłko bardzo niedokładne statystyki rzą- 
dowe. Dopiero od r. 1890 są dokładniejsze. Otóż podług rzą- 
dowej statystyki Departamentu Skarbu, zawartej w “Tables 
Showing Arrivals and Immigrants in the United States from 1920 
prepared by the Bureau of Statistic, Treasury Department, Wash- 
ington, D. C.” (1888) w latach 1820-1830 przybyło tylko 21 
Polaków do Stanów Zjednoczonych; w latach 1830-1840 przy- 
było już więcej, bo 369 Polaków; w latach 1840-1850 jeszcze 
więcej, bo 426. Odr. 1850, kiedy to już mała imigracja ludowa 
się zaczęła, do r. 1860, przybyło 2,088; a od 1860-1870 przy- 
było 2,345. Rządowe te statystyki można przyjąć jedynie jako 
ułamek naszej sumy wychodźczej i jako niezbity dowód ciągłego 
napływu wychodźtwa polskiego do Ameryki od najdawniejszych 
lat. W rzeczywistości już przed rokiem 1870, czyli przed wielką 
imigracją ludową, było w Stanach Zjednoczonych około 50,000 
Polaków, jak to wykaże dalsza historja. 

Jak niedokładną jest rządowa statystyka, pokazuje to na- 
przykład rok 1834. W tym roku podług rządowego spisu przy- 
było tylko 54 Polaków do Stanów Zjednoczonych, gdy tymcza- 
sem już same dwa austrjackie okręty 31. marca 1834 przywiozły 
do Nowego Yorku 235 powstańców polskich. 
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Od powstania kościuszkowskiego r. 1794 aż do powstania 
listopadowego r. 1830, oprócz Kościuszki, Niemcewicza, Libi- 
szewskiego, Potockiego r. 1797, oprócz garstki bohaterów Le- 
gjonu Dąbrowskiego z San Domingo r. 1803, oprócz jezuity ks. 
Korsaka r. 1808 i oprócz Wawrzyńca Gębickiego r. 1824 przy- 
byłego, historja nie zanotowała żadnych innych wychodźców 
polskich do Ameryki. Podług rządowego spisu od r. 1820-1830 
przybyło tylko 21 Polaków. A i ci, którzy wyjechali do Ame- 
ryki, wnet powrócili do Polski. 

Dlaczego? Dlatego, że okres 1795—1830 to był okres, 
w którym Polska wprawdzie upadła politycznie, ale nie upadła 
na duchu. Nawet podług rachub ludzkich wierzono wtedy 
w rychłe zmartwychwstanie Polski całej i niepodległej, zwłaszcza 
kiedy Napoleon r. 1807 stworzył Księstwo Warszawskie, a Kon- 
gres Wiedeński r. 1815 wskrzesił tak zwane Królestwo Polskie. 
I dlatego Polacy w tym okresie 1795—1830 nie wyjeżdżali 
z Polski daleko za morze, lecz pozostawali w Polsce lub blisko 
Polski, gdyż nawet podług ludzkich rachub liczyli na rychłe 
zmartwychwstanie Polski całej niepodległej. 

Dopiero kiedy te ludzkie rachuby zawiodły z upadkiem 
powstania listopadowego r. 1831, Polacy zaczęli emigrować 
daleko za morze aż do Ameryki. Ale i ci, którzy emigrowali tak 
daleko, byli stosunkowo nieliczni (podług rządowego cenzusu od 
1830—1863 emigrowało 2,994 Polaków), i emigrowali przy- 
musowo jako wygnańcy polityczni. Większość ich jeszcze wtedy 
pozostawała blisko Polski, we Francji lub Anglji Bo choć po 
ludzku sądząc nie widzieli żadnej nadzieji odbudowania Polski, 
to jednak i wtedy jeszcze nie upadli zupełnie na duchu. Bo 
i wtedy jeszcze wierzyli głęboko, że nad Polską czuwa Opatrz- 
ność Boska, uwierzyli w nadzieję wbrew nadzieji i śpiewali 
z poetą: 

"Wierzymy Panie, że w czas niedaleki 
Kraj nasz o morze oprze swoje końce, 
A wszystkie ludy przez wieki i wieki 
Poglądać na nas będą jak na słońce, 
Że Ty nad nami weźmiesz królowanie, 
Wierzymy Panie!” 
(Kornel Ujejski w Akcie Wiary). 


Z tej wiary w Opatrzność wybuchło nowe powstanie r. 1863. 
A kiedy i to się nie powiodło, wtedy dopiero zaczęło się zanosić 
na wielką emigrację ludową, wtedy dopiero Polacy byli zmuszeni 
tłumnie emigrować daleko za morze tak, że w tych 50 latach 
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(1864—1914) do samych Stanów Zjednoczonych przesiedliło 
się ich około cztery miljony. | wtedy to dopiero Polacy zmu- 
szeni byli wejść na właściwą drogę do odzyskania wolności i nie- 
podległości Polski, mianowicie na drogę, jaką im Opatrzność 
Boska wskazała przez ich własnych wieszczów narodowych; że 
przez emigrację dojdą, niby Żydzi na puszczy, do "ziemi obieca- 
nej, ojczyzny wolnej” (Czytaj Mickiewicza Księgi Pielgrzymstwa 
Polskiego''). Jakoż przez wielką emigrację ludową do Ameryki 
istotnie doszli do odzyskania Polski wolnej z dostępem do morza. 
Prawda, że główną przyczyną, pędzącą wychodźców pol- 
skich w latach 1864—1914 była chęć polepszenia swej doli. 
Wychodźca, idąc za Atlantyk, nie miał w tem zamiaru odbudo- 
wania Polski. Jego zamiarem było "żywot sobie naprawić”. 
Lecz ten ludzki zamiar bynajmniej nie wykluczał wyższego za- 
miaru, jaki miał P. Bóg z wielkiem wychodźtwem polskiem. 


Mało Emigrantów Mało Księży Polskich Przed r. 1850. 


Emigrację polską do Ameryki porównać można od r. 1608 
—1830 do drobnego deszczyku; 1830—1870 do kroplistego 
deszczu; od 1870—1914 do ulewnego deszczu z grzmotami 
i piorunami. 

Dawni Polacy z czasów kolonjalnych (1608—1775), jako 
jednostki luzem idące, niezorganizowane, przepadli dla polsko- 
ści. Towarzysze Pułaskiego i Kościuszki, oraz bohaterzy Legjonu 
Dąbrowskiego, którzy z San Domingo przenieśli się do Stanów 
Zjednoczonych, porzucili Amerykę, skoro usłyszeli, że powstało 
Księstwo Warszawskie (r. 1807). 

Polskich księży katolickich przed powstaniem listopadowem 
(r. 1830) było w Ameryce tylko trzech Jezuitów, mianowicie 
wyż wspomniany O. Norbert Korsak 1808—1810) — pierwszy 
polski ksiądz katolicki w Ameryce. Drugim był O. Bonifacy 
Krukowski. Urodzony 4. sierpnia 1777 w Dyneburgu, wstąpił 
do zakonu Jezuitów r. 1797, był misjonarzem dla Polaków 
i Litwinów w Rydze, a w Ameryce pracował od r. 1820 aż do 
zgonu swego Il. października r. 1837; leży w Filadelfji, Pa. 
Trzecim był O. Franciszek Dzierożyński, urodzony w Orszy 3. 
stycznia r. 1779, wstąpił do zakonu Jezuitów r. 1794, był profe- 
sorem teologji dogmatycznej i konsultorem prowincji w Płocku; 
a od r. 1821 był misjonarzem i superjorem misji jezuickich 
w Północnej Ameryce aż do r. 1848.—Chciano go zrobić bisku- 
pem, ale się wymówił profesją zakonną. Umarł r. 1850 we 
Frederick, stanie Maryland (Z Pamiętników O. Sebastjańskie- 
go T. J.) 
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Więcej księży polskich w Stanach Zjednoczonych nie było 
przed powstaniem listopadowem (1830), bo i Polaków tu mało 
było. Parafji polskiej nie było żadnej; stąd Polacy, którzy tu 
zostali a nie powrócili do Polski, zginęli dla polskości jako jed- 
nostki luzem idące i niezorganizowane. 


M. H. Wiltzius, właściciel składu kościelnego najpierw w Mil- 
waukee a potem w Chicago, posiadał cenny zbiór katalogów, 
w Polsce schematyzmów zwanych, a tu w Ameryce tak zwa- 
nych od r. 1879. “Catholic Directory” a dawniej przed r. 1870. 
“Catholic Almanac”. Pilnie je przeglądałem. Pierwszy taki 
“Almanac”, podający listę księży i kościołów w Stanach Zjed- 
noczonych, ukazał się roku 1825. W nim znalazłem tylko na- 
zwisko księcia Gallitzina (Galiczyna czy Goliczyna), o któ- 
rym już wspominalem. Zresztą nazwisk czysto polskich księ- 
ży nie znalazłem. Następny "The United States Catholic Al- 
manac” wyszedł dopiero r. 1835. | odtąd regularnie każdego 
roku wychodzi — z wyjątkiem r. 1862. w czasie Wojny Domo- 
wej — do r. 1870. pod tytułem “Almanac” a od r. 1870. pod 
tytułem “Directory”. Wiadomość o śmierci księdza Galiczyna 
podaje “U. S. Catholic Almanac” z r. 1841. w nekrologu: 
Died May 6th, 1840. Rev. Dem. A. Gallitzin, Pastor of Loret- 
to, Pa”. Dalej wraz z wygnańcami z Austrji w r. 1834. przy- 
był do Ameryki ks. Ludwik Jerzykowicz. The U. S. Catholic 
Almanac z r. 1835. podaje, że w Detroit był Rev. Andrew Viszo- 
sky; w r. 1837. ci sami tamże; w r. 1838. ci sami tamże, a 
nadto w diecezji Cincinnati w Norwalk, Huron Co., Ohio, Rev. 
Peter Czakert; w Jasper, Ind., Rev. Joseph Kundek; w r. 1839. 
ci sami tamże, a nadto ks. Ludwik Jerzykowicz przy St. An- 
drew's Church, New York; r. 1842. ci sami tamże, a nadto w 
Baltimore St. John's Church (German) Very Rev. Alex. Cwit- 
kowicz, C. S. R., Superior of the Redemptoris in the United 
States; w r. 1843. pod Przewiel. Ks. Alex. Cwitkowiczem jako 
Superjorem po pierwszy raz ukazuje się Rev. John Nepomu- 
cen Neuman, C. S. R., późniejszy biskup filadelfijski (1852— 
1860), który ma być ogłoszony świętym; a nadto Rev. P. 
Czakert przeniesiony do Pittsburgh'a, diecezji filadelfijskiej, 
i stamdąd r. 1844. do New Orleans; w latach 1845., 1846. i 
1847. ci sami tamże, a nadto Rev. J. Patchowski S. J. at St. 
Joseph's Church (German) w St. Louis, Mo.; ks. A. Cwitko- 
wicz przeniesiony do St. Mary's town, Elk Co., Pa., diocese of 
Pittsburgh; w r. 1848. ci sami tamże, a nadto Rev. Chas. 
Shiansky in Fordham, West Chester Co., N. Y.; Rev. A. Ur- 
bańczyk C. S. R., superior in Rochester, Monroe Co., N. Y., 
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diocese of Buffalo, tamże Rev. George Baranek C. S. R.; Rev. 
A. Vishosky w Grand Rapids, Mich.; Rev. Francis Rutkowski 
in Weston, Platte Co., Mo. (German settlement); Rev. J. Pat- 
chowski S. J. przeniesiony do Cincinnati, O.; w r. 1849. Ćwit- 
kowicz, Dzierożyński (Frederick City, Md.), Kundek, Jerzyko- 
wicz, Baranek, Urbańczyk, Vishosky, Rutkowski — pozostają 
gdzie byli; Patchowski przeniesiony do Newport, Ky. Prócz 
tych zjawia się Rev. Felix Briska in St. Marystown, Elk Co., Pa. 

Chociaż do r. 1831. było trzech księży polskich w Ame- 
ryce a po r. 1831. do 1850. przybyło ich 10 więcej; to jednak 
aż do r. 1854. nie było żadnej parafji polskiej w Ameryce. Pol- 
scy wychodźcy politycznie byli zbyt rozproszeni, by mogli sku- 
pić się w polskie parafje. Polskie parafje powstały za ludo- 
wej emigracji, która się zaczęła r. 1850. Od 1850—1870. była 
mała imigracja ludowa; od r. 1870—1914. była wielka imigra- 
cja ludowa. 


2. TU BYLI POWSTAŃCY POLSCY ZR. 
1831. I 1841. 


A. Powstanie Listopadowe Wzbudziło Zapał — 
Wśród Amerykanów. 


Ameryka Miała Spóźnione Lecz Dokładne Wieści r. 1831. 


Dopiero upadek powstania listopadowego r. 1831. spowo- 
dował trochę liczniejszą emigrację polskich wychodźców poli- 
tycznych do Ameryki. Rok wybuchu powstania, rok 1830, był 
to wyjątkowy rok, w którym podług urzędowego cenzusu fede- 
ralnego ani jeden Polak nie przybył do Stanów Zjednoczonych. 
Widocznie wszyscy byli potrzebni w Polsce. 

Powstanie wybuchło w Warszawie 29. listopada 1830. roku 
o 7. godzinie wieczorem. Dzisiaj o tem wiedzianoby w Ameryce 
już tego samego wieczora. Ale wówczas, roku 1830., kiedy to 
nie było jeszcze ani telegrafów, ani szybkich parowców ani pa- 
rowych kolei, o wybuchu powstania w Polsce nie wiedziano w 
Ameryce ani na drugi dzień, ani na drugi tydzień, ani na drugi 
miesiąc, ani nawet na trzeci miesiąc. Wojska rosyjskie ustą- 
piły z Warszawy, i generał Chłopicki został ogłoszony naczel- 
nym wodzem 7. grudnia 1830. A w Ameryce jeszcze nie wie- 
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dziano, że wybuchło powstanie. Sejm uznał powstanie naro- 
dowe i ustanowił Rząd Narodowy 18. grudnia 1830. A w Ame- 
ryce jeszcze nie wiedziano, że wybuchło powstanie. W począt- 
kach lutego r. 1831. car Mikołaj wysłał na stłumienie powsta- 
nia ogromną armję 160,000 pod dowództwem feldmarszałka Dy- 
bicza. A w Ameryce jeszcze nie wiedziano, że wybuchło po- 
wstanie. Dwernicki rozbił korpus rosyjski pod Stoczkiem 14. 
lutego 1831., Skrzynecki pobił Rosjan pod Dobrem, powstańcy 
stoczyli zwycięskie bitwy pod Wawrem 19. lutego 1831., pod 
Białołęką 24. lutego i największą bitwę pod Grochowem 25. lu- 
tego 1831. A wtedy dopiero w Ameryce dowiedziano się że 
postanie wybuchło w Polsce. Tak to powoli szły wówczas 
wieści z Europy do Ameryki. 


Pierwsza wieść o tem, co się działo w wieczór 29. listopada 
1830. w Warszawie, nadeszła do Ameryki dopiero w lutym 1831. 
Przywiózł ją z Anglji do Nowego Yorku okręt pocztowy 'Sove- 
reign" pod kapitanem Champlin. Pierwsze wiadomości, jakie 
publiczność amerykańska czytała o powstaniu, były to przedru- 
ki z gazet londyńskich. 


. 


Wiadomości te wzbudziły najżywsze i najszczersze sympa- 
tje w Ameryce. Gazety ówczesne są tego dowodem. "Zwycię- 
stwo Polaków będzie triumfem wolności” — zapewniał naprzy- 
kład "New York Whig”. Wtórowały 'Whigowi' inne gazety, 
skwapliwie objaśniajac swych czytelników, jak należy wyma- 
wiać nazwiska polskie, jak Skrzynecki. “Mniejsza z tem” — 
rozstrzygała spór jedna z gazet — “czy się wymawia Skre- 
jenetski, czy Skershenetski czy Skrinyetski; dość, że nazwiska 
polskie kończą się niebiańsko bo na ski (sky—niebo) i znamio- 
nują podobłoczny pęd narodu". 


Poezja amerykańska także wysławiała powstanie listopa- 
dowe. Gazety amerykańskie całemi szpaltami podawały re- 
lacje o wypadkach w Polsce. M. Haiman, który przeglądał sta- 
re roczniki gazet amerykańskich z roku 1831., powiada, że in- 
formacje ówczesnych gazet były tak dokładne, że “ze starych 
roczników któregokowiek ówczesnego dziennika amerykańskie- 
go możnaby odtworzyć niemal kompletną historję powstania 
listopadowego”. (Ameryka a Powstanie Listopadowe str. 188). 
Swoją drogą wiadomości te były wielce spóźnione. | tak np. 
wiadomość o rozbiciu korpusów Dybicza przez Skrzyneckiego 
pod Dobrem i świetnem zwycięstwie Dwernickiego pod Stocz- 
kiem 14. lutego 1831., nadeszły do Ameryki dopiero w maju 
1831., kiedy już powstanie zaczęło się chylić ku upadkowi. 
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Jak Amerykanie Się Cieszyli Ze Zwycięstw Polskich r. 1831. 


Dzień 10. kwietnia 1831., kiedy to generał Prądzyński w 
bitwie pod lIganiami odniósł świetne zwycięstwo nad Moskala- 
mi, był to czas największej przewagi oręża polskiego w powsta- 
niu listopadowem. Odtąd zaczęły się klęski. Ale kiedy powsta- 
nie w Polsce już podupadało, w maju 1831., i Polska już żałoba 
się pokrywała, wtedy dopiero do Ameryki nadeszły wesołe wie- 
ści o zwycięstwach polskich pod Stoczkiem. (14. lutego 1831), 
pod Dobrem i pod Wawrem (19. lutego 1831), pod Białołęką 
(24. lutego) i pod Grochowem (25. lutego), i wtedy dopiero 
Ameryka zaczęła się ogromnie weselić z tych zwycięstw polskich 
i powinszowania wysyłać do Warszawy. 

I tak aldermani miasta New York w dniu 23. maja 1831. 
po otrzymaniu wiadomości o rozbiciu Moskali pod Dobrem i 
Stoczkiem (14. lutego) uchwalili następującą dla Polski spóź- 
nioną rezolucję gratulacyjną: 

"Ponieważ dzielna obrona praw przez obywateli Warszawy 
i armję polską wywołała uczucia najgorętszego podziwu w każ- 
dym wolnym i kochającym wolność człowieku: przeto uchwa- 
lamy, aby powinszowania w imieniu naszego miasta zostały 
złożone Warszawie i bohaterskiej armji, która ją broniła — z 
zapewnieniem, że nasze Życzenia ich ostatecznego zwycięstwa 
są jak najgorętsze i najszczersze; że nie zapomnieliśmy, iż 
szlachetny Pułaski oddał życie za nas w naszej walce o wol- 
ność, a czcigodny Kościuszko znalazł między nami tymczasowy 
przytułek, gdy uszedł z uciskanej Polski”. 


Kiedy w Polsce zapał już stygł, wtedy dopiero w Ameryce 
zapał się rozpłomienił. Gazeta "New York Whig” z 24. maja 
1831. umieściła taką odezwę: 


"Sprawa, za którą walczy dzielny naród polski, zbyt żywo 
przemawia do uczuć Amerykanów, a ostatnie (w lutym odnie- 
sione) jego świetne zwycięstwa wywołały taki dreszcz radości 
w naszem mieście, że usprawiedliwia to potrzebę publicznej ma- 
nifestacji naszych uczuć na zebraniu w gmachu Merchants Ex- 
change w poniedziałek wieczór o godzinie 7:30". Odezwę tę 
podpisali najznakomitsi mieszkańcy Newego Yorku, jak N. 
Trime, pastor prezbiterjański; J. Duer, późniejszy naczelny sę- 
dzia najwyższego sądu stanu New York; J. King, kupiec i pre- 
zydent kolei New York and Erie; R. Lawrence; l. Gridswold; 
J. Goodhue; E. Tibbis; F. Sheldon; M. Patterson; C. H. Russell; 
G. Griffin; J. Rathbone; R. Riker; D. Ogden; B. Rolinson. 


Polska była na ustach wszystkich Amerykanów. 
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Jeszcze 17. czerwca 1831, pisał pewien Amerykanin do re- 


dakcji'New York Whig”: 


"Każdy okręt przywozi nam świeże nadzieje na ostateczny 
triumf sprawy polskiej. Wedle ostatnich doniesień (z marca!) 
armja rosyjska znajduje się w pełnym odwrocie a dzielni Pola- 
cy ścigają ją... (tak było w marcu, ale nie w czerwcu). Nie- 
chaj zwołany zostanie wiec publiczny dla zamanifestowania 
powszechnej radości ze szczęśliwego wyzwolenia Polski z rąk 
bezdusznych barbarzyńców". 


Jeszcze 4. lipca 1831., w Dzień Niepodległości, na bankie- 
tach wygłaszano toasty na cześć zwycięskiej Polski nietylko w 
Nowym Yorku, ale i w Columbia, South Carolina, w Richmond, 
Virginia, w Lexington, Kentucky (zobacz gazetę "United States 
Telegraph" z 19. lipca 1831), również na bankiecie w Buffalo, 
N. Y., gdzie jednym z wiceprzewodniczących bankietu był M. 
Fillmore, późniejszy prezydent Stanów Zjednoczonych. Na za- 
kończenie roku szkolnego w Kolegjium Washingtona H. Buck- 
land z East Windsor, Connecticut, wygłosił mowę p. t. “The 
Prospects of Poland”. 


Poeci Amerykańscy Opiewają Zwycięstwa Polskie Po Niewczasie. 


Jeszcze 22. czerwca 1831, "Buffalo Journal” z szyderczym 
uśmiechem ogłasza poemat pod tytułem “The Autocrat's Pray- 
er” (Modlitwa Autokraty), zaopatrzony uwagą, iż treść od- 
nosi się do "chełpliwego manifestu cara Mikołaja l. ze stycznia 
1831". Amerykanie tak są pewni zwycięstwa Polaków, że w 
tym poemacie drwią sobie z tych przechwałek cara: “Ja mam 
przemoc, więc ja mam prawo podbić Polskę. Kozacy, morduj- 
cie powstańcze bandy polskie, bo to czyniąc, Bogu rosyjskiemu 
przysługę czynicie. Nawet księdza przy ołtarzu nie oszczędzaj- 
cie, ale bijcie i zabijajcie, bo Bóg jest dobry a Rosya silna!’ 

Jeszcze 28. czerwca 1831, “Niagara Courier” ogłasza prze- 
druk z “New York American“™“ pod tytułem "The Pole's Good 
Night”, w którym jakby w gratulacyjny wieczorek śpiewa we- 
sołą pieśń i wychyla kielich wina na cześć zwycięskiej Polski 


— a song, a song for Poland, a cup of festive wine — wołając: 
"Dobranoc, dobranoc, Polsko!  Jutrzejszy dzień przyniesie ci 
wolność!" Bo Amerykanie zawsze jeszcze byli pod wrażeniem 


zwycięstw Polaków pod Wawrem 31. marca 1831., pod Dembem 
Wielkiem i pod Iganiami 10. kwietnia 1831.; a nie doszły ich 
jeszcze wiadomości o klęskach Polaków pod Lulińcami, pod 


Ostrołęką 26. maja 1831. i pod Szawlami 8. lipca 1831. 
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Jeszcze 13. lipca 1831., kiedy rosyjski generał Dybicz już 
triumfował, “Buffalo Journal’ ogłasza przedruk z “Badger's 
Weekly Messenger" pod tytułem “Paraphrase of Lord Byron's 
Destruction of Sennacherib”, porównując klęskę Dybicza do 
klęski Sennacheryba. Tę parafrazę czyli przeróbkę poematu 
Byrona o klęsce Sennacheryba "Buffalo Journal” poprzedza na- 
stępującą uwagą: “Poniższa przeróbka niemal sprawdziła się w 
klęskach poniesionych przez armję rosyjską w Polsce. Może 
w mądrej Opatrzności Króla królów klęska armji Dybicza oka- 
że się w końcu tak zupełna jak Sennacheryba'. Ale na zegarze 
dziejowym nie wybiła jeszcze godzina Polski wolnej i niepo- 
dległej! 


Jeszcze nawet w sierpniu i wrześniu 1831., kiedy już wieści 
o klęskach Polaków nadeszły do Ameryki, Amerykanie ciągle 
myśleli, że Polacy zwyciężą. Ta myśl rodziła się z gorącego 
ich życzenia. Amerykanie gorąco życzyli Polakom zwycięstwa, 
więc myśleli, że zwyciężą. The wish is father to the thought. 
Jeszcze 18. sierpnia 1831. “The United States Telegraph" i 27. 
sierpnia 1831. "New York Mirror’ wyrażają tę myśl zwycię- 
stwa w poematach adresowanych “To the Poles” (Do Polaków). 


Jeszcze 27. września 1831, kiedy już Warszawa się pod- 
dała, Dr. Robert M. Bird, jeden z najwybitniejszych dramatur- 
gów amerykańskich, twórca powieści "Nick of the Woods” 
(Duch Puszczy), do dziś stanowiącej najpopularniejszą lekturę 
wśród młodzieży w Polsce, w prologu swej 5-aktowej tragedji 
"The Gladiator”, osnutej na tle powstania Spartakusa, wysta- 
wionej poraz pierwszy w teatrze Park w Nowym Yorku, kazał 
aktorowi wygłosić te słowa; Śmierć tyranowi, Polska będzie 
wolna!” | temi słowy wielki zapał wzbudził wśród publiczności 
zgromadzonej w teatrze, jak świadczy "New York Mirror’ z 
8. października 1831. (M. Haiman, Powstanie Listopadowe w 
Poezji Amerykańskiej). Właśnie tego dnia 8. października 
1831. powstanie upadło i Polska stała się niewolnicą. 


Powstanie Listopadowe Rozsiało w Ameryce 


Wielką Myśl o Polsce. 


Do czerwca 1831. słysząc o samych zwycięstwach powstań- 
ców, Amerykanie nie myśleli o niesieniu pomocy Polakom. 
Nawet do września 1831, kiedy już słyszeli o pierwszych klęs- 
kach, nie spieszyli z pomocą, gdyż myśleli, że Polacy sami da- 
dzą sobie radę z Moskałami. Dopiero pod jesień 1831, dowie- 
dzieli się że z powstaniem jest źle i dopiero wtedy zaczęli my- 
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śleć o niesieniu pomocy Polsce. Ale wtedy już było zapóźno, 
gdyż powstanie już upadło. 

Zresztą skutecznie pomóc wtedy jeszcze nie mogli. Miało 
jeszcze upłynąć przeszło 80 lat, zanim skutecznie pomóc mogli 
i pomogli. Ale już wówczas r. 1831. mieli wielką myśl, wielkie 
wyobrażenie o Polsce. A “wielka myśl to nasienie dębu, siane 
w wiośnie, z którego choć nie prędko wielki dąb wyrośnie" (Kra- 
siński). Ta wielka myśl o Polsce, zasiana w ich umysłach przez 
powstanie listopadowe r. 1831, była istotnie nasieniem dębu, 
z którego, choć nie prędko bo dopiero roku 1918., wyrósł wielki 
dąb Polski wolnej i niepodległej. 

Powstanie listopadowe r. 1831. poruszyło cały naród ame- 
rykański W żadnym innym kraju nie wzbudziło ono tyle ży- 
wej i szczerej sympatji. Gazety ówczesne są tego dowodem. 
Cieszyło je każde zwycięstwo polskie, smuciło każde niepowo- 
dzenie. Z zapałem raz po raz zapewniały, że Polska jest naj- 
bliższą sercu Amerykanów i unosiły się nad bohaterstwem ar- 
mji polskiej.  Sympatje dla Polski znajdywały coraz szerszy 
odgłos nietylko w południowych ale i w północnych Stanach 
Zjednoczonych. 


Z Bostonu, tych Aten amerykańskich, na licznem zebraniu 
13. czerwca 1831. wyszedł taki potężny głos: Uważamy pano- 
wanie Rosji nad Polską za zbrodnicze pogwałcenie przyrodzo- 
nego i krajowego prawa, bezprzykładne w dziejach nowoczes- 
nych. Serdecznie czcimy pamięć służby rewolucyjnej synów 
Polski (Kościuszki, Pułaskiego itd.) dla naszej ojczyzny, i po- 
budzeni uczuciem wdzięczności wyrażamy Polakom nasze przy- 


wiązanie dla ideałów, za które walczą i — bez względu na wy- 
nik — nasz podziw dla ich wielkodusznej obrony swych swo- 
bód'”'. 


Nowy York wołał: Niezapomnieliśmy, iż szlachetny Pu- 
łaski oddał życie za nas w naszej walce o wolność. Sprawa 
za którą walczy dzielny naród polski, zbyt żywo przemawia do 


uczuć Amerykanów..." (New York Whig z dnia 24. maja 1831). 

Imię Polski rozbrzmiewało po całych Stanach Zjednoczo- 
nych. Prawie żaden bankiet w Dniu Niepodległości 4, lipca 
1831. nie odbył się bez toastu na cześć Polski. W Buffalo, N. 
Y., w West Windsor, Conn. i w Columbia, S. C., wznoszono to- 
asty na cześć “dzielnych Polaków”. W Lexington, Ky., toast 
opiewał: “Na cześć ojczyzny Kościuszki, szlachetnie walczącej 
przeciw armjom tyranji; ożywia ją duch wolności i ostateczny 
triumf musi być jej” — jeśli nie teraz to później! W Richmond, 
Va., toast brzmiał: "Sprawa Polaków jest chwalebną sprawą 
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wolności — muszą oni zwyciężyć"? — jeśli nie teraz to później! 


(Czytaj "United States Telegraph” z 19. lipca 1831.). 
Pierwsze Dary To Sztandary Od Bostończyków r. 1831. 


To były piękne słowa, pochodzące wprawdzie z głębi serca 
i wyrażające myśl wielką i doniosłą; ale zawsze były to słowa. 
A przysłowie amerykańskie powiada: Words are cheap but it 
cost money to buy whiskey — słowa są tanie, ale kupić wódkę 
kosztuje pieniądze. Słowa są tanie, ale czyny są kosztowne. 
A gdzie były czyny Amerykanów? 

Boston, Mass., pierwszy z miast amerykańskich zdobył 
się na czyn dla Polski. Miasto Boston postanowiło ofiarować 
armji polskiej dwa sztandary w dowód swych dla niej uniesień. 
Inicjatywa do tego daru wyszła od bostońskiego Towarzystwa 
Młodzieży na licznem zebraniu jego 13. czerwca 1831. Po mo- 
wach na cześć Polski wśród ogólnego zapału postanowiono, iż 
Komitet z 50-ciu, składający się z młodzieży ze wszystkich ward 
miasta, ma zbierać składki na zakupno Dwu Sztandarów, które 
jak najprędzej będą wysłane z odpowiednim adresem do naro- 
du polskiego. Atoli dopiero po trzech miesiącach te sztandary 
były gotowe. A wysłano je do Polski, kiedy powstanie już się 
skończyło. 

Wedle opisu ówczesnej prasy, jeden z tych sztandarów był 
z niebieskiego, a drugi z białego jedwabiu.  Drzewca były z 
drzewa klonowego (American bird's eye maple), jeden zakoń- 
czony złotym orłem, drugi halabardą błękitnej stali. Chwasty 
sztandarów zrobione z czystego złota. 

Niebieski sztandar ma oryginalne malowidło Hubbarda, 
które obrazowo przedstawia powstanie polskie. Młodzieniec 
polski w mundurze ułana stoi na skale wolności z trójkolorową 
flagą. Zraniwszy smoka niewoli, odrzuca swą szablę i wycią- 
ga rękę po miecz, który mu podaje anioł wolności, pojawiający 
się w chmurach wśród błysków chwały. W oddali widać burzę 
wściekłą, towarzyszącą rewolucjom, a z chmur wystrzela pio- 
run i uderza w smoka. U góry obrazu ukazuje się ptak wol- 
ności, niosący pergamin z datami rewolucji w Polsce i w Ame- 
ryce. Dokoła obrazu są tarcze z nazwiskami bohaterów powsta- 
nia polskiego. Na górnej wstędze są łacińskie słowa: “Deo ju- 
vante non timendum” — “Gdy Bóg pomaga, nie należy obawiać 
się niczego ; i angielskie: “W dowód podziwu dla bohaterów, 
którzy wskrzesili sławę swego kraju”. Na odwrotnej stronie 
sztandaru Hubbard przedstawił scenę przeprawy Waszyngtona 
przez rzekę Delaware z napisem: "Paribus auspiciis par sit for- 
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tuna” — Pod tą samą opieką miejcie to samo szczęście” (co 
my). U góry jest orzeł polski, trzymający herb Polski, z któ- 
rego zwieszają się w kształcie medaljonów portrety Kościuszki, 
Waszyngtona i Lafayette a, otoczone sztandarami Polski, Ame- 
ryki i Francji. Napis na dole brzmi: "Dzielnym synom Polski 
od młodzieży bostońskiej”. 

Biały sztandar, wykonany również przez Hubbarda, przed- 
stawia boginię wolności w swym wozie, mającą w ręku różdżkę 
wolności, którą prowadzi gwiazdę wolności na wschód. Cały 
ten obraz odpowiada napisowi, który widnieje na chmurach: 
"Afflictis sidus amicum” — '"Uciśnionym gwiazda sprzyja". 
Wóz wolności ciągną trzy orły: Polski, Ameryki i Francji. Na 
przeciwnej stronie białego sztandaru jest scena wojenna, przed- 
stawiająca śmierć księcia Józefa Poniatowskiego w bitwie pod 
Lipskiem. Orzeł u góry, w aureoli chwały, trzyma dwa sztanda- 
ry z narodowemi hasłami Polski i Ameryki, połączone innym 
napisem, na którym są ostatnie słowa Poniatowskiego: “Lepiej 
jest umrzeć z honorem niż poddać się”. Obraz otaczają tarcze 
z nazwiskami bohaterów rewolucyjnych, polskich i amerykań- 
skich. U spodu na zwoju jest napis: Ofiarowany przez mło- 
dzież z Bostonu, w Stanach Zjednoczonych Ameryki, bohate- 
rom Polakom Anno Domini 1831. (M. Haimana “Ameryka a 
Powstanie Listopadowe”). 

Stąd widać, że Polska w ich oczach była to wielka rzecz. 


Te Sztandary Były To Wielkie Imponderabilia. 


Trzy miesiące wzięło wykonać te dwa sztandary, i cere- 
monja poświęcenia ich odbyła się dopiero 12. września r. 1831., 
kiedy to już Warszawa się poddała (8. września). O tem wszak- 
że w Bostonie nie wiedziano jeszcze długi czas. W dniu po- 
święcenia sztandarów odbyła się na cześć Polski demonstracja 
największa w historji starego Bostonu. 

Jak z opisów ówczesnej prasy wynika, bataljon lekkiej 
piechoty i dwie kompanje armji Stanów Zjednoczonych pod ko- 
mendą kapitana Fraziera poprowadziły niezwykle tłumny po- 
chód obywateli od State House przez główne ulice miasta do 
Faneuill Hall, bostońskiej "kolebki wolności”. Tam w szczel- 
nie przepełnionej hali, która zdołała pomieścić zaledwie część 
pochodu, rozpoczął się obchód. Otworzyła go Brigade Band 
odegraniem pieśni patrjotycznych, poczem Dr. Beecher, pastor 
zboru przy ul. Hanover, ojciec głośnej autorki "Chaty Wuja 
Toma”, wygłosił inwokację. Główną mowę wypowiedział Josiah 
Quincy, Jr., syn prezydenta Uniwersytetu Harvard. Odczytano 
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następnie przygotowany przez młodzież adres do narodu pol- 
skiego oraz list Komitetu do generała Lafayette z prośbą, aby 
zechciał być pośrednikiem przesłania Polakom tych dowodów 
sympatji. Dwie oryginalne ody do narodu polskiego, napisane 
specjalnie na tę okazję, wygłosili autorzy ich B. B. Thatcher, 
historyk i poeta i panna Leslie, poetka. 

Poland wakes from slavery's charm, 

Poland lifts up her ancient arm; 

In her heroes' every vein 

Poland's life blood burns again — 

Tak brzmiał wiersz powtarzający się w każdej zwrotce w 

takt którego biły w ów dzień dzielne serca bostończyków. 


Po obchodzie w hali tłumy wyległy na ulicę State i tam ` 
przy odpowiednich honorach i wśród niemilknących okrzyków 
widzów sztandary zostały wręczone wojsku na przechowanie aż 
do czasu wysyłki ich do Europy. 


"Rzadko kiedy — pisał redaktor dziennika Boston Patriot 
z 13. września 1831. — widzieliśmy liczniejsze i tak wzorowe 
co do porządku zebranie, jak wczorajsze. Faneuill Hall nigdy 
jeszcze nie była tak przepełniona, a mów słuchano z zajęciem. 
Mowa pana Quincy była bardzo chwalona i żałujemy, że byli- 
śmy jednym z tysięcy, którzy już nie mogli dostać się do hali”. 

Sztandary wysłano natychmiast do Europy. "Niestety, na- 
deszły one na nasze ręce zapóźno — pisał Generał Kniaziewicz 
z Paryża 2]. października 1831. do Coopera—aby podnieść na 
duchu upadające powstanie. Do Polski sztandary te nie do- 
szły. Zostały formalnie wręczone powstańcom polskim nie w 
Warszawie lecz w Paryżu w pierwszą rocznicę Powstania Listo- 
padowego wieczorem 29. listopada 1831. w sali Wielkiego Komi- 
tetu przy ulicy Tarenne”. 

Na bliższą więc metę, ten czyn Bostończyków był nietylko 
musztardą po obiedzie ale i zdał się psu na budę a nie na budo- 
wę Polski. Na dalszą jednak metę, czyn ten — słusznie twier- 
dzi M. Haiman — “był wielce wymowny” (Ameryka a Powsta- 
nie Listopadowe). Miał nietylko wielką wymowę dla ówczes- 
nych, ale i wielką doniosłość dla potomnych Amerykanów. Był 
pięknym objawem czci, życzliwości, sympatji i przyjaźni dla 
Polski. A ktokolwiek sieje takie piękno, może być pewny, że 
ten siew wzejdzie, czy w dwa lata czy w sto lat, ale wzejdzie 
bezwątpienia. Jakoż wzeszedł r. 1918. Jak w przyrodzie tak 
i w narodzie istnieją tak zwane imponderabilia, które nibyto 
nic nie ważą a najważniejszą rolę odgrywają. Najważniejszą 
rolę w dziejach przyrody odgrywają właśnie imponderabilia 
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czyli nieważkie ciała, jak światło, elektryczność, magnetyzm, 
etc. Podobnie i w historji narodu takie imponderabilia jak 
cześć, życzliwość, sympatja, przyjaźń, są ważniejsze niż takie 
ponderabilia jak wojska, armaty, kule, proch. 

Dlatego Niemcy przegrali, że imponderabilia za nic mieli. 


Jak Sztandary Tak Dolary i Krwi Ofiary Przychodziły Zapóźno. 


Naród amerykański w swych dziecinnych latach był natu- 
ralnie więcej idealnym niż praktycznym. O pieniężnym wspar- 
ciu Polski, którą tak uwielbiał, zaczął myśleć dopiero wtedy, 
kiedy się dowiedział, że powstanie podupada. A dowiedział się 
'o tem dopiero wtedy, kiedy powstanie już upadło. Bo telegra- 
fów jeszcze nie było. Przyszły wynalazca telegrafu, Ameryka- 
nin Samuel B. F. Morse bawił wówczas w Panyżu i ubolewał, 
że wiadomości z pola wojny z Moskwą tak powoli nadchodzą. 
Będąc wielkim przyjacielem Polski, właśnie podczas powstania 
listopadowego poznał on i odczuł konieczną potrzebę szybkiej 
komunikacji. | ta potrzeba była matką wynalazku jego — te- 
legrafu. 

Roku 1831. telegrafu jeszcze nie było. Była tylko telepa- 
tja czyli odczuwanie na odległość. A telepatja mylna i zwod- 
nicza. Amerykanie liczyli na pewne, że Polacy pokiją Moskali. 
Jeszcze 5. października 1831. “Springfield (Mass.) Gazette" w 
artykule redakcyjnym pisała: "Cierpienia Polaków, zdaje się, 
nie doszły jeszcze do tego stopnia, co Greków iw powstaniu 
przeciw Turcji r. 1825). Dotychczasowe powodzenie Polaków 
przeszło najśmielsze oczekiwania ich przyjaciół. Polacy obja- 
wiają ducha godnego następców i potomków Sobieskiego, Koś- 
ciuszki i Pułaskiego”. Tak telepatja informowała Ameryka- 
nów. | nie miał Morse odczuć potrzeby telegrafu, któryby za- 
stąpił telepatję? 

Właśnie kiedy młody bostończyk Dr. Samuel G. Howe (o 
którym później dowiemy się więcej) przewiózł dar młodzieży 
bostońskiej, owe dwa sztandary, do Europy, aby je doręczyć 
zwycięskim powstańcom polskim: właśnie wtedy nadeszła z 
Paryża do Nowego Yorku alarmująca wiadomość, że powstanie 
polskie podupada i potrzeba je pieniężnie wesprzeć. Wiad- 
mość tę kazał przesłać stary La Fayette, znany nam przyjaciel 
Kościuszki z wojny rewolucyjnej. Wiadomość ta była wysłana 
z Paryża 9. lipca 1831., ale do Nowego Yorku doszła dopiero 
we wrześniu 1831., kiedy Warszawa już się poddała. Atoli Arne- 
rykanie, nie wiedząc nic o tem, jeszcze przeszło dwa następne 
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miesiące składali dolary, aby "czynnie poprzeć walkę orężną 
Polaków”. 

Ale podobnie jak sztandary tak i te dolary przyszły za- 
późno, by wesprzeć upadające powstanie. Gdy nadeszły, po- 
wstanie już upadło. 

A jak pieniężna tak i orężna pomoc przyszłaby zapóźno. 
Szybkich parowców ani kolei jeszcze nie było. O przesyłce woj- 
ska nie mogło być mowy. Mogły tylko jednostki porwać za 
broń i jechać do Polski. Ale czyby ich Prusacy puścili? Byli 
wprawdzie tacy Amerykanie, którzy nie poprzestali na ofiarach 
pieniężnych, lecz pragnęli oddać nawet ofiarę krwi i życia za 
uwielbianą sprawę polską. Ruch ochotniczy ogarnął zwłaszcza 
południe, które zawsze górowało rycerskością nad przemysło- 
wą północą i ze szczególną czcią przechowywano tradycję boha- 
terskiej śmierci Pułaskiego. 


"Springfield (Mass. ) Gazette” z 5. października 1831. pisze: 
“W Filadelfji kilku młodzieńców zgłosiło się na ochotnika i są 
gotowi wyruszyć do walki z nieprzyjaciółmi Polski i wolności”. 
W Nowym Orleanie sporo młodzieży zgłosiło się na ochotnika 
do armji polskiej. Jednym z najwcześniejszych ochotników 
był najwybitniejsby poeta amerykański Edgar A. Poe, który 
już 10. marca w liście do pułkownika Thayera pisał: "Chcę wy- 
jechać do Paryża celem otrzymania za pośrednictwem markiza 
Lafayette polecenia do armji polskiej, W wypadku, gdyby 
Francja interwenjowała w sprawie Polski, byłoby to do urze- 
czywistnienia. Świadectwo moich studjów w West Point jest 
wszystkiem, na co mogę się powołać”. (Życiorys Poe'go przez 
Mary E. Phillips). Oczywiście E. A. Poe nie wyjechał do Pol- 
sli, gdyż Francja nie interwenjowała w sprawie Polski, więc ani 
Lafayette nie mógł mu dać polecenia do armji polskiej. Rząd 
francuski po lipcowej rewolucji w Paryżu r. 1830. patrzał obo- 
jętnem obiem na powstanie w Polsce; i to się przyczyniło do 
upadku ducha w powstańcach polskich. 


Jedyny Amerykanin w Powstaniu Listopadowem to Doktór. 


Do września 1831. niemal do końca powstania Ameryka- 
nie byli pod ciągłem wrażeniem zwycięstw polskich. A gdy we 
wrześniu dowiedzieli się że powstanie podupada, nie chcieli 
wierzyć, ale postanowili jednak nieść pomoc pieniężną. Tę go- 
rętszą młodzież amerykańską, która chciała nieść pomoc oręż- 
ną także, opinja publiczna oblała zimną wodą. “New York 
Whig” z 26. pażdz. 1831. podaje ciekawy artykuł o ochotnikach, 
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świadczący, że rozważniejsi w Ameryce mimo wszelkich życzji- 
wości dla Polski nie pochwalali ruchu ochotniczego. 


"Widzieliśmy doniesienia w gazetach” — pisze “Whig” — 
"że w Filadelfji i dalej na południe robione są starania celem 
zebrania ochotników, którzyby udali się do Połski i ofiarowali 
swe służby tamtejszym patrjotom. Nie wiedzieliśmy jednak, 
że podobne wysiłki robione są i w naszem mieście (New York). 
aż dziś rano zobaczyliśmy wiadomość o tem w Journal of Com- 
merce. Jakkolwiek czcigodne jest uczucie, (które dyktuje te 
wysiłki, to jednak sposób, w jaki wyraża się, jest nielegalny i 
nie powinien być tolerowany. Jeżeli jednostki pragną wyjechać 
do Polski i walczyć za sprawę wolności, mają do tego pełne pra- 
wo; ale nie powinny zaciągać ochotników i organizować się tu- 
taj w tym celu. Zresztą, jak pisze Journal, nie mogą oni spo- 
dziewać się przybycia na miejsce wojny prędzej jak za dwa lub 
trzy miesiące, o ile nie natrafią na żadne przeszkody. A tym- 
czasem wojna, jak są powody do przypuszczenia, zakończy się. 
Następnie, jak spodziewaja się oni przystąpić do armji polskiej, 
jeżeli Prusy stanowczo odmówią im pozwolenia na przemarsz 
a oba brzegi Wisły są zajęte przez wojska rosyjskie? Możnaby 
wyliczyć i inne trudności, jeżeli powyższe nie wystarczają. Wo- 
góle sądzimy, że im prędzej projekt ten będzie zaniechany, tem 
lepiej”. 


To też zdaniem M. Haimana “jedynym Amerykaninem, 
który brał czynny udział w powstaniu listopadowem, był dok- 
tor Paul Fitzsimmons Eve”. Urodził się 27. czerwca 1806. w 
Forest Hall nad rzeką Savannah, w stanie Georgia. W r. 1828. 
ukończył uniwersytet Pennsylvania ze stopniem doktora medy- 
cyny. W lutym 1830. przybył do Paryża, aby poświęcić się 
wyższym studjom chirurgji. Tam w Paryżu doszły go wieści 
o wybuchu powstania w Warszawie. Pojechał do Polski ofia- 
rować swe usługi rządowi powstańczemu, aby — jak sam po- 
wiadał — odwdzięczyć się Polsce za bohaterskiego Pułaskiego, 
który zginął podczas oblężenia Savannah w naszej własnej woj- 
nie rewolucyjnej”. W drodze rząd pruski zatrzymał go w Ber- 
linie jako podejrzanego. Jedynie dzięki wstawienictwu dra K. 
F. Graffego, lekarza królewskiego, zdołał uzyskać pozwolenie 
na dalszą podróz do Polski. Rząd powstańczy przyjął go z 
otwartemi rękoma. Za gorliwość w spełnianiu obowiązków w 
szpitalu i na polu bitew Dr. Eve wnet został mianowany leka- 
rzem polowym 15. pułku piechoty w randze majora i szefem 
ambulansów w dywizji generała Turny. Złoty krzyż zasługi 
został mu również przyznany na polecenie szefa służby medycz- 
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nej. Po upadku powstania powrócił do Paryża a stamtąd |. 
stycznia 1832. do Ameryki, gdzie dalsze swe życie poświęcił w 
zupełności zawodowi profesorsko-lekarskiemu. Nazwisko dok- 
tora P. F. Eve — pisze M. Haiman — to nowa nić łącząca Pol- 
skę i Amerykę, a tem piękniejsza, że uwita z porywu szlachet- 
nego serca wysokiego amerykańskiego doktora’, jak go dr. 
Velpau żartobliwie nazywał ze względu na jego wysoki wzrost. 
Dr. Eve umarł 3. listopada 1877. w Nashville, Tenn.” (M. Hai- 
man, Polacy Wśród Pjonierów Ameryki, str. 219—222). Dnia 
14. listopada 1932. w Augusta, Georgia, odbyło się odsłonięcie 
pomnika ku czci Dra Eve, przy udziale Stowarzyszenia Pol- 
skich Lekarzy w Ameryce. 


Amerykanie Do Ostatka Wierzyli w zwycięstwo Polskie. 


Jak zuchwale ufali Amerykanie w zwycięstwo Polaków, 
dowodzi ten fakt, że gdy nadeszła wieść, iż Warszawa 8. wrześ- 
nia 1831 się poddała, nie chcieli temu wierzyć. Wiadomość 
o upadku Warszawy dostała się do Ameryki stosunkowo dość 
szybko, bo w pierwszych dniach listopada 1831. I to dzięki tej 
okoliczności, że jeden z podróżnych na okręcie miał “świeżą” 
gazetę angielską. O tem ówczesny "New York Courier and 
Enquirer” 8. listopada tak donosi: 


"Angielski okręt “Arkwright” przybył wczoraj wieczorem 
z Dundee (w Szkocji), skąd wyjechał 24. września. Udało się 
nam otrzymać od jednego z pasażerów jedyną świeżą gazetę, 
jaka była na okręcie, mianowicie "Dundee Courier” z 20. wrześ- 
nia, który zawiera żałobną wiadomość o poddaniu Warszawy 
Rosjanom. Kapitan opowiada, że kiedy wyjeżdżał z Dundee 
miał trzy gazety londyńskie, które zawierały potwierdzenie tej 
wieści, ale rozdał je na wyspach Orkney, dokąd zawinął 
z okrętem". 


Wieść o upadku Warszawy wywołała w Ameryce silne wra- 
żenie, ale po tylu świetnych zwycięstwach oręża polskiego uwa- 
żano ją z początki za fałszywą. Nawet giełda w Nowym Yorku 


nie wierzyła gazecie, przywiezionej przez owego podróżnego. 


Potwierdzenia rychło jednak nadeszły. Wielomowny zwy- 
kle co do Polski "Buffalo Patriot’ zanotował krótko w swych 
komentarzach: “The cause of Poland is lost” (Sprawa Polski 


stracona), gdy otrzymał potwierdzenie tej smutnej wiadomości. 
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A potem szpalty gazet podawały urywane wieści o ostat- 
nich walkach, o znęcaniu się zwycięzców nad Polską, o okrucień- 
stwie władz pruskich nad powstańcami i o wyjściu tysięcy na 
tułaczkę. Ale były to już wiadomości coraz krótsze i rzadsze, 
jak gdyby z zamiłknięciem ostatnich odgłosów wojennych Polska 
przestała obchodzić świat szeroki, 


Wraz z upadkiem powstania upadła też ofiarność amery- 
kańska na rzecz Polski. Właściwy cel składek zniknął bowiem. 
Walka, przykłady bohaterskie, poświęcenia polskie wywoływały 
zapał, chęć czynu i porywy wojenne. Ameryka w tym okresie 
na wszystko niemal dla Polski była gotowa. Ale niedola i nędza 
rozbitków mogły wzbudzić już tylko litość. 


Komitet Polsko-Amerykański w Paryżu Dał Pieniądze. 


Następstwem tej zuchwałej ufności w triumf powstania pol- 
skiego była słaba ofiarność nie już orężna, ale i pieniężna. Pie- 
niądze, te jedyne ponderabilia, jakie w Ameryce zebrano po 
odezwie Coopera, choćby były przyszły na czas, zaledwieby 
starczyły na niuch tabaki dla każdego powstańca. Znany nam 
Lafayette w Paryżu dał początek tej ofiarności pieniężnej przez 
to, że namówił Amerykanów, przebywających w Paryżu, do za- 
łożenia Polsko-Amerykańskiego Komitetu. "New York Whig” 
świadczy, że taki Komitet w Paryżu zorganizowano na zebraniu 
kolonji amerykańskiej w domu przy Rue Richelieu w sobotę 
9. lipca 1831. Obecnych było 87 osób. Jakób Fenimore Cooper 
z New Yorku został obrany przewodniczącym, a J. A. Washing- 
ton z Północnej Karoliny sekretarzem. Generał Lafayette został 
obrany skarbnikiem. Zebrani postanowili |) że współczują 
z narodem polskim w jego cierpieniach, 2) że podziwiają jego 
bohaterską odwagę i stałość, z jaką walczy o swe przyrodzone 
i święte prawa przeciw olbrzymiej potędze swych nieprzyjaciół, 
3) że ma być zebrana składka wśród Amerykanów, przebywa- 
jących obecnie w Paryżu i przez generała Łafayette'a wysłana 
do władz powstańczych, 4) że ma być wystdsowana Odezwa 


w sprawie Polaków do narodu amerykańskiego. 


Odezwę tę, na której treść wzniosłą sam A. Mickiewicz się 
powoływał, napisał prezes Polsko-Amerykańskiego Komitetu 
w Paryżu, pan Jakób Fenimore Cooper. Dlatego kim był ten 


Cooper? i jakie wzniosłe myśli o Polsce zawierała jego odezwa? 
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J. F. Cooper był twórcą powieści amerykańskiej i w litera- 
turze Stanów Zjednoczonych odgrywał podobną rolę co Kra- 
$zewski w polskiej. Bawił z rodziną w Europie od 1826-33 naj- 
pierw jako konsul amerykański w Paryżu, a później jako podróż- 
nik. Jako sławny autor "Ostatniego Mohikanina'” znany był 
i w Europie. W Rzymie spotkał się z Adamem Mickiewiczem 
i zaprzyjaźnił się z nim, jak świadczy Odyniec w liście do 
I. Chodźki z 9. marca 1830. Z wiosną 1830 Cooper przez We- 
necję, Monachjum i Drezno wrócił znowu do Paryża, gdzie był 
świadkiem rewolucji lipcowej. Tam też doszła go wiadomość 
o wybuchu powstania listopadowego w Polsce. Jak świadczy 
jego biograf Thos. E. Lounsbury: Cooper całem sercem stanął 
przy Polsce. Wiele prawdopodobnie wpłynęła na to jego oso- 
bista przyjaźń z poetą polskim Mickiewiczem, z którym połączył 
go bliski stosunek w Rzymie”. 

Przyjaciel Mickiewicza stał się przyjacielem Polski. Obrany 
prezesem Polsko-Amerykańskiego Komitetu w Paryżu 9. lipca, 
1831, stał się jednym z najgorliwszych pracowników dla sprawy 
polskiej. Dzięki sławie, która go opromieniała jako powieścio- 
pisarza, stał się i najskuteczniejszym apostołem sprawy polskiej 
wśród Amerykanów. Komitet Paryski, którego był prezesem, 
postanowił poprzeć pieniężnie orężną walkę Polaków. Pierwszy 
fundusz Komitetu stanowiła składka, złożona przez Amerykanów 
w Paryżu w sumie 6,300 franków (1,200 dolarów). O składce 
tej pisze "New York Mirror” z 10. września 1831: “Na liście 
ofiarodawców widzimy obywateli wysoce poważanych i znajdu- 


jemy nazwiska kilku pań”. 


Inicjatywa Amerykanów w Paryżu znalazła podatny grunt 
w Ameryce, gdzie sympatje polskie były bardzo życzliwe w okre- 
sie powstania listopadowego.  Silniej jeszcze podnieciła je ode- 
zwa, napisana przez Coopera z poleceniem rodaków paryskich 
i ogłoszona niemal we wszystkich pismach amerykańskich. Urok 
jej autora tem większe nadawał znaczenie sprawie polskiej 
w oczach Amerykanów. Historyczny ten dokument braterstwa 
polsko-amerykańskiego, na który później Mickiewicz powoływał 
się w swych wykładach o literaturze słowiańskiej w Kolegjum 
Francuskiem, zatytułowany: "Odezwa obywateli amerykańskich, 
przebywających obecnie w Paryżu, w sprawie narodu polskiego” 
— w skróceniu brzmi tak: 
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Odezwa Amerykanów Paryskich Do Narodu Amerykańskiego. 


"Do narodu amerykańskiego! e 


"Wasi rodacy w Paryżu ośmielają się zwrócić do was 
w sprawie byłej rzeczypospolitej polskiej. Spodziewają się oni 
znaleźć u was posłuch głównie dlatego, że są stosunkowo blisko 
sceny nieszczęsnej wojny, że mogą łatwiej znaleźć środki działa- 
nia i pozyskać wiadomości... Poza węzłem krwi, najsilniejszym 
jest węzeł łączący człowieka z krajem rodzinnym. Uczucie 
ojczyzny należy do najczulszych uczuć, zdobiących naturę ludz- 
ką... gdzie ono zniszczeje, tam następuje moralne upodlenie... 
Wolny byt narodowy zdaje się być rzeczą prawie konieczną dla 
istnienia cnoty narodowej. Niewola spada na naród jak zaraza, 
wstrzymując obieg szlachetnych dążeń i niszcząc jego nadzieje 
na długie wieki... Następuje upadek ducha podbitych, osobiste 
poniżenie i zepsucie... Gdyby los taki spotkał choćby naj- 
mniejsze społeczeństwo, miałoby ono już prawo do waszej lito- 
ści... Ale gdy Polska została pokonana, piąte co do wielkości 
mocarstwo w chrześcijaństwie zostało zdeptane! 


"Zbrodnią Polski była nadmierna wolność!... Polska była 
oskarżona o niezgodę i anarchję... Narodzie amerykański! 
I ty jesteś oskarżony, że żyjesz wśród anarchji i zamętu bezpra- 
wia. | o tobie mówią, że jesteś już znużony wolnością; i ciebie 
lżą, że zapominasz o Bogu; i o tobie głoszą, że tęsknisz za monar- 
chją! A co jest fałszem względem ciebie... było również fał- 
szem względem Polski. Wraz z wolnością Polski upadła również 
suwerenność państwa. Wraz z państwem przynależność państ- 
wowa została podzielona. Polak może być wezwany, na słowo 
swych panów, do walki z Polakami i musi być gotów zadać gwałt 
wszystkim swym świętym uczuciom, związanym z przeszłością, 
aby podtrzymać znienawidzoną i zgubną władzę obcych. 


"Jeszcze jedna obciążająca okoliczność: Kiedy Polska zo- 
stała ujarzmiona, większa część jej obszaru przeszła w poddań- 
stwo narodu mniej posuniętego w cywilizacji niż jej właśni oby- 
watele... Przeciw dalszemu pomnażaniu się wielorakich krzywd 
Polacy powstali wobec Boga i ludzkości...  Odcięci od morza, 
otoczeni pozorną neutralnością i opuszczeni przez wszystkich 
i wszystko, zbrojni tylko w odwagę i wiarę w świętą sprawiedli- 
wość swej sprawy, podnieśli charakter swej walki z powstania 
do godności wojny. Nie występujemy z tą odezwą w duchu 
propagandy; Warszawa, rząd kraju i wszelkie konieczne przywi- 
leje suwerennej władzy zostały już odzyskane; i zanim Rosja 
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kiedykolwiek będzie mogła znowu rządzić Polską, Rosja musi 
wprzód na nowo podbijać Polskę... 

“Narodzie amerykański! Ze wszystkich narodów ziemi 
jesteś w najszczęśliwszem położeniu... Oddalony od wypad- 
ków, nie wiesz sam o powadze, jaką posiadasz, ani o moralnej 
sile, jaką dzierżysz. .. Wielki twój przykład podkopuje pocichu 
a nieustannie podstawy despotyzmu... Złoto twoje złagodzi 
wiele boleści, wyleczy wiele ran; ale współczucie twoje będzie 
milsze nad wszystko. Niechaj historja nie powie, że gdy zimni 
i bezlitośni handlarze praw ludzkich łączyli swe siły, aby pokonać 
20 miljonów ludzi, walczących za wolność i godnych tej wolności, 
wtedy 13 miljonów, ożywionych temi samemi ideami, patrzyło 
na to obojętnie, ponieważ rozdzielał ich ocean. Gdyby nie ten 
ocean, i na was napadniętoby, aby zniszczyć inny zgubny przy- 
kład. Skutku tej odezwy wyglądają tysiące zakrwawionych serc, 
powodowane nie pragnieniem korzystania z waszej hojności, ale 
raczej szlachetną nadzieją znalezienia, w razie klęski, pociechy 
w waszem współczuciu... 

"Nie zamykajmy oczu na czułe stosunki, jakie istnieją mię- 
dzy naszym własnym krajem a Rosją... Nie chcąc zwalić win 
na drugich, pochylamy czoło przed majestatem prawdy. Krzywda 
istnieje, i sprzeniewierzylibyśmy się naszemu pochodzeniu, na- 
szym zasadom, gdybyśmy wahali się w wyborze między Polską 
a jej nieprzyjaciółmi. .. 

"Powstań więc, narodzie amerykański, na ratunek tego bar- 
dzo pokrzywdzonego i dzielnego narodu!...'' 


J. Fenimore Cooper, przewodniczący, 
J. A. Washington, sekretarz”. 


Skutek Cooperowskiej Odezwy w Ponderabiljach Był 
Krótkotrwały. 


Trzeba wiedzieć, że cała Ameryka była wówczas i przeważ- 
nie zawsze prorosyjską; i o ile ogół narodu czasami nie sympa- 
tyzował z Rosją, o tyle rząd amerykański darzył ją stałą przy- 
jaźnią. Stąd tem większa zasługa Coopera, że "pochylił czoło 
przed majestatem prawdy” i "nie zawahał się w wyborze między 
Polską a jej nieprzyjaciółmi''. 

W odpowiedzi na odezwę Coopera w miastach Stanów Zje- 
dnoczonych wszczął się ruch ofiarny. Urządzano wiece, organi- 
zowano komitety składkowe i zbierano datki na poparcie oręża 
polskiego. Skutek odezwy był natychmiastowy. Nowy York 
pierwszy zabrał się do pracy w myśl wskazań rodaków paryskich. 
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Już 5. września 1831, wedle relacji gazet nowojorskich w hali 
Clinton odbyło się zebranie obywateli w sprawie pomocy dla 
Polski. “Zebrani z przyjemnością wysłuchali odezwy rodaków 
z Paryża w sprawie byłej rzeczypospolitej polskiej”. Znowu na 
posiedzeniu 7. września 1831, zamianowano subkomitety dla 
poszczególnych ward miasta New York. Zebrane sumy składa- 
ne były u skarbnika głównego Komitetu pod numerem 42 ulicy 
Wall, a ofiary w odzieży i innych rzeczach pod numerem 38 
Exchange Place. “Springfield Gazette” z d. 5. października 1831 
pisze: "Cztery czy pięć tysięcy dolarów zostały zebrane w Nowym 
Yorku”. 

Odezwy Komitetu, rozesłane po kraju, wywarły taki skutek, 
że już w parę dni po 5. września 1831, główny Komitet w Nowym 
Yorku mógł wysłać parowcem “Rhone” “20,000 franków (4,000 
dolarów) do Paryża na ręce generała Lafayette. 

Z poza granic Nowego Yorku pierwszą ofiarą była suma 
248 dolarów, zebrana przez kadetów Akademji Wojskowej 
w West Point, sławnym z pobytu Kościuszki. Lafayette w liście 
z Paryża 9. listopada 1831, dziękując kadetom za powyższą 
ofiarę napisał znamienne słowa: “Właśnie z pod pomnika, który 
wasi poprzednicy wznieśli na cześć Kościuszki na historycznej 
ziemi westpoinskiej przekroczyły Atlantyk pierwsze ofiary dla 
jego rodaków. Ufamy, że nadejdzie dzień, kiedy pod tym sa- 
mym pomnikiem święcone będzie zmartwychwstanie Polski”. 
(List ten znajduje się w Muzeum Akademji West Point; “Niagara 
Courier’ z Lockport, N. Y., z 31. stycznia 1832). Słowa 
Lafayette'a spełniły się za naszej pamięci, kiedy wódz zmartwych- 
wstałej Polski, Józef Haller, odwiedził West Point, N. Y. 

Po West Point miasto Seneca Falls, N. Y., nadesłało też 
wnet potem przeszło setkę dolarów. 

Teatr Park w Nowym Yorku złożył $104.25 jako dochód 
jednego z przedstawień tragedji: "The Gladiator”. Ruch ofiar- 
ny wszczął się nietylko na lądzie, ale i na morzu. Jak świadczy 
"New York Whig” z 3. września 1831, pasażerowie parowca 
"Swan , jadącego z New Yorku do Brunswick, złożyli 56 dola- 
rów na powstanie polskie w nadzieji, że za ich "przykładem pójdą 
wszyscy podróżni w całej Ameryce". Sympatje dla Polaków 
znajdowały więc coraz szerszy odgłos. Odbiły się one i w Wash- 
ingtonie, gdzie jak donosi “United States Telegraph” z 25. paź- 
dziernika 1831, odbyło się zebranie "licznych i poważania god- 
nych” obywateli w celu rozważenia sposobów niesienia pomocy 
Polsce. 


Te ofiary pieniężne były to jedyne ponderabilja, jakie 
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Ameryka — niestety zapóźno — posłała Polsce, aby powstanie 
nie upadło. A i te ustały, kiedy wiadomość o upadku Warszawy 
nadeszła w listopadzie 1831. 

Ale choćby Ameryka była dała jak największą pomoc pie- 
niężną i orężną, to ta pomoc stałaby się jej niemocą, bo nie do- 
szłaby do Polski i tylko osłabiłaby Amerykę. Polska, odcięta 
od morza, otoczona Prusakiem i Austrjakiem, była niedostępna 
dla Ameryki. Młodziutki trzynastomiljonowy naród amerykań- 
ski dobrze zrobił, że się nie wysilał na razie, lecz zachował swoje 
siły na później. Co się odwlekło to nie uciekło, 

Zresztą powstanie listopadowe nie upadło wskutek braku 
żołnierzy i pieniędzy. Polska miała wojsko liczne i doborowe 
a skarb pełny. Pisze August Sokołowski: “Na koszta uzbrojenia, 
umundurowania i wyżywienie wojska wydano w ciągu dziewięciu 
miesięcy 79 miljonów złotych polskich, wypłacono żołd oficerom 
i żołnierzom po przejściu do Prus, a mimo to pozostał jeszcze 
znaczny remanent". (Dzieje Powstania Listopadowego, str. 120). 
Powstanie upadło wskutek upadku ducha w wojsku, a upadek 
ducha nastąpił wskutek braku sympatji innych narodów. Sym- 
patje Ameryki przyszły zapóźno. 


Skutek Cooperowskiej Odezwy w Imponderabiljach Przetrwał 
Trzy Pokolenia. 


Imponderabilja w przyrodzie są to nieważkie ciała, jak 
światło, elektryczność, magnetyzm, etc. lmponderabilja w naro- 
dzie to cześć, przychylność, sympatja, przyjaźń. lmponderabilja, 
choć się nazywają '"nieważkie'', czyli nic nie ważące, wagę jednak 
największą mają w narodzie zarówno jak w przyrodzie. Tylko 
naród grubym materjalizmem przesiąknięty nie przywiązuje do 
nich żadnej wagi. Cooper w swej odezwie przywiązywał do 
imponderabilji największą wagę, kiedy rzekł: "Narodzie amery- 
kański! Złoto twoje złagodzi wiele boleści, wyleczy wiele ran; 
ale współczucie twoje będzie milsze nad wszystko”. 

Jakoż powstanie listopadowe, acz się nie powiodło, nie było 
jednak nadaremnem już dlatego, że wywołało w Ameryce wielkie 
współczucie z Polską pokrzywdzoną. Odezwa Cooperowska, 
czytana wszędzie w Ameryce, zwiększyła jeszcze to współczucie 
i rozpowszechniła je po całych Stanach Zjednoczonych. I tak 
w Nowym Yorku zaraz po wysłuchaniu odezwy Cooperowskiej 
5. września 1831, zebrani oświadczyli jednogłośnie: 

"Patrzymy z podziwem na bohaterskie ofiary i wysiłki, czy- 
nione obecnie przez naród polski. Rycerska pomoc, udzielona 
ojcom naszym w wojnie za naszą własną niepodległość przez 
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dzielnych synów tego narodu, daje im szczególny tytuł do naszej 
sympatji i do takiej pomocy, jaką zgodnie z prawem i patrjotyz- 
mem możemy udzielić... Chociaż mamy wielką nadzieję, iż 
dzielni Polacy zwyciężą w tej nierównej walce i zdobędą niepodle- 
głość, to jednak, jeżeli niezbadana Opatrzność pozwoli na ich 
pognębienie, nasz Komitet w tym wypadku (od którego niech 
Bóg ostrzeże) ma użyć fundusze i dary, jakie będzie miał w ręku, 
na pomoc dla ofiar wojny w Polsce... Dr. S. G. Howe, znajdu- 
jący się obecnie w drodze do Francji, ma być wydelegowany 
przez ten wiec jako poseł do Warszawy, gdzie wręczy prawo- 
mocnemu rządowi polskiemu ozdobny odpis naszych obrad i na- 
szej odezwy... Protokół tego wiecu ma być ogłoszony we 
wszystkich dziennikach”... 


Wedle opisu "Hampden Journal and Advertiser” (Spring- 
field, Mass.) z 14. września 1831, wiec ten był “jednym z naj- 
większych i najpoważniejszych, jakie kiedykolwiek odbyły się 
w Nowym Yorku, a każde zdanie, życzliwe Polakom, witane było 
z największym zapałem”. Niestety, Dr. Howe nie zdołał wyko- 
nać polecenia rodaków nowojorskich. W dniu bowiem, 5. wrześ- 
nia, w którym odbywało się powyżej opisane zebranie, rosyjski 
generał Paskiewicz gotował się już do generalnego szturmu na 
Warszawę, a w trzy dni potem (8. września) odebrał ją z rąk 
zdrajcy Krukowieckiego. 


Treść odezwy, uchwalonej na tym wiecu i nawiązanej do 
odezwy Coopera, była następująca: 


"Współobywatele: — Powstawszy do walki za święte prawa, 
za które nasi ojcowie walczyli, Polacy są obecnie w nieszczęściu 
i agonji, z których muszą wyjść wolnymi albo też zginąć. Wśród 
nas płonie Znicz, z którego chwytać będą święty płomień, aby 
nim rozgrzać swe zziębłe serca i rozpalić ognie na swych zbesz- 


czeszczonych obecnie ołtarzach...  Jeżelibyśmy obojętnie pa- 
trzyli na tę ich potrzebę i czekali, aż byłoby zapóźno, pozostałoby 
to plamą na naszym charakterze narodowym... Historja potę- 


piłaby nas jako wyrodnych. Pomnik, jaki wdzięczność nasza 
poświęciła Pułaskiemu, który padł, zatykając nasze sztandary 
na wałach Savannah, i pomnik na wzgórzu w West Point, który 
przypomina naszej rycerskiej młodzieży, że grunta szkolne zostały 
uświęcone stopami Kościuszki — pomniki te, przywodząc na 
pamięć chwalebne związki przeszłości z niesławną apatją teraź- 
niejszości, musiałyby wywołać rumieniec wstydu na każdej szla- 
chetnej twarzy. Przeciwnicy swobód obywatelskich w Europie 
wydrwiliby płytkość naszych frazesów, a słowa “jestem obywa- 
telem amerykańskim” przestałyby być tytułem do poszanowania 
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wśród narodów... Rodacy! Pierwszą zasadą jaka jest w nas 
wpajana, jest ta, że bunt przeciw tyranom jest posłuszeństwem 
względem Boga... A jeżeli — co oby Bóg dał — ojczyzna 
Kopernika, Sobieskiego i Kościuszki, przybrana w suwerenność 
i niepodległość, zajmie znowu swe miejsce między narodami, 
będziecie mogli dodać jeszcze jeden liść wawrzynu do swej histo- 
rji... Potrzeba nie pozwala na zwłokę. Albowiem, gdy my 
wyrażamy swe sympatje słowem, a nie czynem, dzielni mężowie 
przelewają krew i giną, a rodziny ich cierpią okropności wojny, 
nędzę i choroby. Nie pozwólcie przeminąć złotej chwili spo- 
sobności'””. 

A choć ta “złota chwila” miała przeminąć już bardzo szybko 
— mówi trafnie p. Haiman — gorętszych słów nie wyrwałaby 
z serc nowojorczan nawet sprawa własnej ojczyzny... 

Jednakowoż te i liczne inne imponderabilja Amerykanów 
nie mogły zachęcić walczących powstańców do wytrwania w wal- 
ce poprostu dlatego, że przyszły zapóźno. Ale choć do Polski 
nie doszły, to jednak weszły w głąb duszy amerykańskiej, prze- 
nosząc się z ojca na syna i z dziadka na wnuka. Bo naród ame- 
rykański r. 1831, był jeszcze młodym, a wrażenia z młodych lat 
najdłużej tkwią w pamięci. To też tej prawdy, że Polska była 
pokrzywdzona przez despotów, nigdy nie zapomniał, lecz sym- 
patyzował z pokrzywdzoną Polską. Ta sympatja w ciągu po- 
wstania listopadowego była głośna, po powstaniu ucichła. Nie 
groziła po żakowsku Rosji, lecz spokojnie poszła sobie spać, 
czekając na lepszą sposobność. | spała przez trzy następne poko- 
lenia. Aż nareszcie ze snu obudziła ją swoim wrzaskiem “wojna 
narodów ', o jaką Mickiewicz modlić się kazał. | tak sympatja 
amerykańska, która Polsce powstającej r. 1831, nic nie pomogła, 
pomogła jej powstać w roku 1918. Co się odwlekło to nie 
* uciekło. 


Polska Już r. 1831 Oceniła Imponderabilja Amerykanów. 


Nie była to wina Amerykanów, że ich Imponderabilja 
i Ponderabilja nadeszły dopiero po upadku powstania. Amerykę 
od Polski oddzielała wówczas zbyt wielka przestrzeń. Nie było 
koleji żelaznych, szybkich parowców i telegrafu. Parowce ów- 
czesne były niewiele szybsze od żaglowców. Dwa miesiące wę- 
drowała wiadomość z Francji do Ameryki i dwa miesiące wracała 
z powrotem. A z Polski do Ameryki jeszcze dłużej. Skutkiem 
tego, echa i objawy sympatyj amerykańskich zapóźno doszły do 
Polski, by wspomóc walczących i zachęcić ich do wytrwania 
w walce. 
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Opóźnienie to nie zmniejszyło jednak wdzięczności Polski. 
Generał Kniaziewicz i Ludwik Plater, agenci rządu narodowego 
w Paryżu, dziękowali Cooperowi za te objawy uczuć narodu 
amerykańskiego w następujących słowach: 


"Panie! Generał Lafayette zawiadomił nas właśnie o otrzy- 
maniu 20,000 franków od obywateli Nowego Yorku, jak również 
hojnej ofiary od sławnej Akademji Wojskowej w West Point, 
przeznaczonych na poparcie sprawy polskiej. Pokazał nam rów- 
nież dwa sztandary, które młodzież Bostonu ofiarowała naszym 
dzielnym obrońcom. Ta hojna pomoc, ten dowód pamięci roda- 
ków Waszyngtona dla rodaków Kościuszki, doszły nas niestety 
zapóźno. Polska jako państwo niepodległe przestała istnieć! 
Ale choć naród polski został pokonany, nie zginął jednak. Zwy- 
cięzca, pan fortec i kraju, może robić co mu się podoba, gdy 
Europa i Los pozostawiły mu wolną rękę do działania; ale nawet 
on nie ma dosyć mocy, aby zmienić nasze serca. Nad Wisłą i nad 
Dnieprem, w pustyniach po obu stronach Uralu, gdzie tylko 
wogóle Polak żyje jako wygnaniec, czy jako niewolnik, marzy 


on tylko o Polsce i Wolnościł... Tak będzie dopóty, aż Bogu 
spodoba się nakazać, aby sprawiedliwość stała się narodowi, po- 
zbawionemu swych praw... Tak musi być dopóty, aż Polska 


doczeka się triumfu prawa nad uciskiem, który uwolnił Amerykę 
od Anglji..." 

Tu następują słowa prorocze, które Amerykanom głęboko 
wryły się w pamięć: 

"Dzień uwolnienia Polski nadejdzie. Chociaż może my nie 
doczekamy się tej chwili, ale nasi potomkowie doczekają się jej. 
A czy nadejdzie wcześniej, czy później, nie zapomnimy nigdy 
o tych, którzy łączyli swe wysiłki z naszemi wysiłkami, swe mo- 
dlitwy z naszemi modlitwami! Ze wzruszeniem wspominamy 
zebranie w zeszłym lipcu, na którem Pan przewodniczył, i ofiary, 
jakie wtedy złożono na naszą sprawę. Podziękowaliśmy wów- 
czas Panu i teraz składamy Mu podziękowanie dla rodaków tu 
we Francji i w Ameryce zarówno za to, co zrobiliście, jak i za to 
co życzyliście sprawie Wolności i Sprawiedliwości!  Sztandary 
i ofiary ostatnio otrzymane mają w oczach naszych cechę świę- 
tości, gdyż dostały się w nasze ręce jako ostatni ślad niepodle- 
głości Ojczyzny. 

"Zechciej, prosimy Cię, Panie, być pośrednikiem w przesła- 
niu Twemu wielkiemu i szlachetnemu narodowi tego wyrażenia 
wdzięczności polskiej. Niechaj nasze dzięki będą wiadome na 
całym wielkim obszarze waszych Stanów; są one głosem narodu, 
który w swym własnym kraju jest niemym. Niechaj Ameryka, 
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wzór wszystkich wolnych krajów, zachowa pamięć naszych wy- 
siłków i naszych krzywd. Pamięć jej żywiołowego i szlachetnego 
współczucia zawsze będzie drogą Polakowi. 
"Paryż, 21. października, 1831. 
Generał Kniaziewicz, 
Ludwik Plater”. 


I Ameryka "zachowała pamięć naszych wysiłków i naszych 
krzywd” aż do trzeciego i czwartego pokolenia. Powyższe po- 
dziękowanie jeszcze bardziej utrwaliło tę pamięć. Albowiem 
Cooper powyższy list przesłał do dziennika "New York Ameri- 
can' z następującym dopiskiem własnym: "Od byłych posłów 
rządu polskiego we Francji otrzymałem ten list, który proszę 
łaskawie ogłosić... Sądzę, że Pan, panie redaktorze, na równi 
ze mną będzie go uważał za szlachetny wyraz tych uczuć, które 
od wieków cechowały Polskę...” 

Za dziennikiem tym przedrikagAjy list PR isEWi inne 
gazety amerykańskie. 


N. P. Willis Opisał Rozbitków z Armji Powstańczej r. 1831. 


Do utrwalenia sympatji Amerykanów dla Polski przyczy- 
niły się listy Willisa. 

Zaraz po upadku powstania z końcem roku 1831, wyjechał 
do Francji amerykański poeta Natan Parker Willis, wysłany przez 
tygodnik literacki "New York Mirror” jako specjalny korespon- 
dent dla zbierania opisów i wrażeń w Europie. Willis siedział 
w Europie przez następne 14 lat i opisywał Ameryce, jak Europa 
wyglądała. Jego opisy odrazu zdobyły sobie tak wielką poczyt- 
ność w Ameryce, że około 500 współczesnych gazet przedruko- 
wały je chciwie z "New York Mirror'. Kilkakrotnie potem uka- 
zywały się w formie książkowej p. t. "Pencillings by the Way” 
i uznane zostały przez krytyków za jedno z najlepszych jego dzieł 
(M. Haiman, "Listy N. P. Willisa’). Otóż w tych jego opisach 
na pierwszem miejscu występują rozbitkowie z polskiej armji po- 
wstańczej. Pierwsza bowiem wiadomość, jaką posłyszał we 
Francji, była wiadomość o upadku powstania listopadowego. 
A posłyszał ją zaraz po przybyciu do Hawru od praczki francus- 
kiej, która przyszła na pokład okrętu, dopytywać się o bieliznę 
do prania. "Co nowego słychać?" — zapytał ją kapitan okrętu. 
"Polska upadła — odpowiedziała ze wzrokiem bohaterki cierpie- 
nia, godnym królowej tragedji, opłakującej utratę tronu. Fran- 
cuski charakter tym razem nie zdawał się przesadzać. Wiado- 
mość ta zasmuciła nas wszystkich. Szkoda! szkoda! że wielki 
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świat chrześcijański mógł patrzeć się i widzieć, jak ten sławny 
naród został pokonany w jednej z najszlachetniejszych i najroz- 
paczliwszych walk o wolność, jakie ziemia widziała?" (List III). 

Z głębokiem współczuciem pisał Willis o rozbitkach pol- 
skich, napływających do Paryża: 

"Polacy przybywają tu gromadnie codzień i ulice pełne są 
ich smutnych twarzy. Biedacy! Nędza dusi ich niemiłosiernie. 
Publiczna dobroczynność już się wyczerpała... Lafayette obdłu- 
żył swój kilkuletni dochód na pomoc dla nich i żadne miłosierdzie 
nie mogłoby być lepiej użyte, jak składki na Polaków ginących 
z głodu w tych bezdusznych miastach. 

"Słyszałem właśnie, że Chodźko, Polak wybitnego talentu 
i nauki, który oddał cały swój majątek i energję na rzecz ostatniej 
rewolucji, został wczoraj wieczorem aresztowany razem z 8 inny- 
mi rodakami jako podejrzany przez rząd francuski” (List V). 
Prześladowania Polaków przez rząd Ludwika Filipa, “króla oby- 
watela'”, wywołały wielkie oburzenie wśród Paryżan. 


"Dziś przy śniadaniu spotkałem Joachima Lelewela, sław- 
nego uczonego i patrjotę polskiego... był on rektorem uniwer- 
sytetu. Lelewel wywarł na mnie silne wrażenie. Odmienne od 
większości Polaków, którzy są prości, atletyczni i o żywej cerze, 
jest on suchy, przygarbiony i blady; i gdyby nie ogień i stanow- 
czość jego oczu, jego niepewny chód i nieśmiałe obejście się 
możnaby wziąć niemal za bojaźliwość... Nigdy nie wychodzi 
ze swego melancholijnego nastroju..." (List VI). 

"Niedawno byłem na obiedzie z redaktorami Revue Ency- 
clopedique... Była około setka gości, z których 20 lub 30 byli 
wybitnymi Polakami przybyłymi niedawno z Warszawy... Po 
zwykłych daniach prezes, siwowłosy starzec przemówił... Mó- 
wił on z oburzeniem o rosyjskiem barbarzyństwie — zapewnił 
wygnańców o silnem współczuciu, odczuwanem przez wielkie 
masy narodu francuskiego dla ich sprawy i wyraził silną wiarę, 
że jest już bliski czas, kiedy z Francją u boku Polska powstanie 
i będzie wolna. Skończył wśród burzliwych oklasków, i wszyscy 
Polacy ucałowali starca zwyczajem francuskim w oba policzki. 

"Po tej mowie nastąpiło kilka innych z podobnym skut- 
kiem... Potem powstał mówca, którego nie zapomnę nigdy. 
Był to młody szlachcic polski, lat około 19. Postać jego była 
szczupła i kształtna, oko jego i usta pełne piękności i ognia, a jego 
zachowanie się miało spokojną, wrodzoną wyższość, która wy- 
różniałaby go wszędzie. Walczył on odważnie w powstaniu 
i jeden z mówców już poprzednio wspomniał o nim. Podniósł 
się skromnie i jakby nieco niechętnie i podziękował za dobre 
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życzenia dla swej ojczyzny w języku pełnym elegancji. Potem 
zaczął mówić o nieszczęściach Polski i wnet rozpalił się... Żaden 
mówca nie wzruszył mnie nigdy więcej... Oczy jego to zale- 
wały się łzami to znowu rzucały gromy oburzenia; a jego delikat- 
ne uduchowione usta igrały całą gamą zmiennych uczuć; gdyby 
który rzeźbiarz mógł uchwycić ich wyraz, zostałby nieśmiertel- 
nym. Nie mogę nie pisać o nim z najwyższemi pochwałami, gdyż 
wszyscy obecni byli tak oczarowani jak ja. Trudno dziwić się 
rozpaczliwemu charakterowi próby odzyskania wolności kraju, 
gdy się widzi takie okazy jego mieszkańców. 

"Widziałem setki Polaków wszelkich warstw w Paryżu, 
a jeszcze nie spotkałem się z twarzą choćby o przeciętnej tępocie 


wśród nich”. (List XH). 
Wynalazca Telegrafu Opisał Pierwszy Obchód Listopadowy. 


Samuel F. B. Morse (ur. 27. kwietnia, 1791, w Charleston, 
Mass., umarł 2. kwietnia, 1872), artysta malarz i późniejszy wy- 
nalazca telegrafu, wyjechał r. 1829 z Nowego Yorku na studja 
malarskie do Rzymu, gdzie w czerwcu 1830 spotkał się z Mickie- 
wiczem i Odyńcem przy świetle księżyca w Koloseum. Ukoń- 
czywszy swe studja w Rzymie, pod jesień 1831, powrócił do Pa- 
ryża, gdzie zetknął się z swymi rodakami, którzy utworzyli już 
Polsko-Amerykański Komitet i pracowali nad zjednaniem pomo- 


cy dla powstania. Morse odrazu przystąpił do współpracy z nimi. 
(M. Haiman, “S. F. B. Morse, Wynalazca Telegrafu, Przyjaciel 
Polski”). 


Z Paryża 18. września 1831 pisał swym braciom w Amery- 
ce: “Wczoraj odwiedziłem generała Lafayette... — Rozmowa 
wnet zeszła na najważniejszą wiadomość dnia — na los Polski, 
gdyż wieść o upadku Warszawy właśnie nadeszła. Zapytałem 
go, czy jest jeszcze jaka nadzieja dla Polski. Odpowiedział: 
“O tak! Sprawa ich nie jest jeszcze rozpaczliwa; armja ich jest 
bezpieczna; ale zachowanie się Francji, a szczególnie Anglji, było 
bardzo małoduszne i godne nagany. Gdyby rząd angielski 
okazał choćby najmniejszą chęć zgody na ostre wystąpienie 
z Francją na rzecz Polski, byliby zdobyli niepodległość". 

Znowu 17. grudnia, 1831, z Paryża pisał Morse do De Witt 
Bloodgooda w Albany, N. Y.: “W każdą środę wieczorem Ame- 


rykańsko-Polski Komitet zbiera się u p. Coopera... Muszę Panu 
opisać nasz obchód rocznicy Powstania Polskiego. Było to wie- 
czorem 29. listopada... w sali Wielkiego Komitetu przy ulicy 


Tarenny. Sala była udekorowana chorągwiami Polski, Francji 
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i Stanów Zj., i pomiędzy temi ostatniemi odznaczały się dwa 
sztandary z Bostonu, które tego wieczora miały być wręczone 
niestety! nie mężnym Polakom w Warszawie, lecz smutnej garstce 
wypędzonych i skazanych na wygnanie patrjotów polskich... 
Zebrało się więcej niż 60 tych walecznych mężów, szlachta, ucze- 
ni, literaci, artyści, oraz oficerowie i żołnierze, dzielni, słońcem 
opaleni zwycięzcy w 20 bitwach. Była to rocznica ich Powstania, 
nie zaś ich Niepodległości, a ten dzień wzeszedł nie na wolność ich 
Ojczyzny, lecz na kajdany świeżo włożone na ich Naród. Okazja 
ta była smutną, a nie wesołą. Niemożliwem było bez wzruszenia 
patrzeć na takie zebranie. Na każdej twarzy można było widzieć 
zadumę i posępność. Mimo, że zeszli się na wspólne zebranie, 
widocznem było, że każdy z nich wszedł tylko sam w siebie... 
Były chwile, kiedy ich zamyślone miny okazały ożywienie... 
a było to, kiedy wchodził do sali brat-Polak, u boku którego 


może walczyli, o los którego byli niepewni... tymczasem tu 
znaleźli się, a radość i wdzięczność na chwilę rozświecały ich twa- 
rze, gdy ściskali się i — obyczajem swego kraju — całowali jeden 
drugiego..." 


"Nigdy nie okazywali większej radości jak przy wejściu p. 
Chodźki. Znakomity ten Polak został przez tutejszy rząd aresz- 
towany pod zarzutem spiskowania... W tem ukazał się gen. 
Lafayette wprowadzający p. Chodźkę dopiero co uwolnionego... 
Generał Lafayette przemówił do zebranych Komitetów. Po ge- 
nerale zabrał głos dr. Howe, wręczył Polskiemu Komitetowi 
sztandary z Bostonu i odczytał adresy wykazujące sympatję naro- 
du Stanów Zj. dla Polski... Następnie Lelewel, na którego gło- 
wę Moskale naznaczyli cenę a który po upadku Warszawy prawie 
cudem zdołał uciec, wygłosił mowę pełną wielkich uczuć..." 
(List Morsego pochodzący z prywatnych zbiorów dra A. Kocha- 
nowicza z Brooklyna, ogłoszony drukiem przez M. Haimana 


"Polacy Wśród Pjonierów Ameryki” str. 229-231). 


Ukończywszy swe studja malarskie, Morse przygotowywał 
się do opuszczenia Paryża. Przed odjezdnem napisał mu La- 
fayette 27. września, 1832: "Polegam na Tobie wiele, mój drogi 
Panie, że naszym przyjaciołom w Stanach Zj. przedstawisz stan 
rzeczy o Polsce i jej bohaterskich, nieszczęśliwych synach, wiesz 
dobrze, co powiedzieć, gdyż byłeś wytrwałym i gorliwym człon- 
kiem naszego Komitetu”. 

Morse I. paźdz. 1832, wsiadł w Hawrze na okręt do Stanów 
Zjednoczonych. Podczas tej to drogi w głowie jego zrodził się 
pomysł telegrafu, który rozgłosił jego imię. A zrodził się ten 
pomysł z potrzeby szybszej komunikacji, tak bardzo odczuwa- 
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nej podczas Powstania Listopadowego. Potrzeba jest matką 
wynalazku. Morse pracował nad wynalazkiem telegrafu od r. 


1832 do r. 1844, kiedy go ostatecznie dokonał. 


Chwilowy Pomysł Przeniesienia Polski do Ameryki w r. 1831. 


Morse wspomniał powyżej o aresztowaniu Chodźki. Ale 
i inni wygnańcy polscy wszędzie doznawali wiele przykrości ze 
strony rządów europejskich. Kiedy upadło powstanie listopa- 
dowe, około sto tysięcy najlepszych synów Ojczyzny poszło na 
tułaczkę. Ogromną większość wygnano na Sybir lub Kaukaz, 
a tylko kilka tysięcy przedarło się do Austryi i Prus, aby stamtąd 
dostać się do Francji i Anglji, gdyż Austrja i Prusy nie były dla 
nich bezpiecznem schronieniem przed mściwym Moskalem. A i tu 
ze strony rządów francuskiego i angielskiego doznali tyle przy- 
krości, że byliby popadli w rozpacz, gdyby nie sympatje Amery- 
kanów, od których dowiedzieli się, że w czasie powstania cały 
naród amerykański gorąco współczuł z Polską. 


Więc teraz zwrócili oczy swe ku Ameryce jako jedynemu 
miejscu bezpiecznego przytułku. Ale jakto? Czy puszczając 
się w tak daleki świat pozostawią nieszczęsną Polskę jej własne- 
mu losowi? Wszak Polsce teraz po powstaniu jest sto razy gorzej 
niż było przed powstaniem! Otóż znaleźli się wtedy nawet tacy, 
którzy w pierwszej chwili wpadli na ten szalony pomysł, aby cały 
naród polski przenieść za morze do Ameryki. | napisali Odezwę 
do rodaków w kraju, żeby wraz z nimi cały naród polski przeniósł 
się do Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki. Naturalnie 
te ich pobożne życzenia nie ziściły się. Ale dowodem tych nie- 
ziszczalnych życzeń jest odezwa, wydana z końcem października 
roku 1831, przez "najwybitniejszych polskich patrjotów z Fran- 
cji i Anglji do narodu polskiego”. W słowach wrzących żalem 
i miłością Ojczyzny, wyrzucała ona “narodom, którym honor, 
obowiązek i nawet własny interes nakazywały nam pomóc, że ma- 
łodusznie zdradziły wspólną sprawę”. 


"Polacy! — brzmiał końcowy ustęp tej odezwy — porzuć- 
my ten nieszczęśliwy kraj (polski), który już teraz nie jest na- 
szym własnym, chociaż przesiąknięty najlepszą krwią swych 
obrońców. Porzućmy Europę, bezlitosnego widza naszych walk 
i naszych rozpaczy. Ameryka jest jedynym krajem, godnym 
zostania schroniskiem ludzi, którzy poświęciłi wszystko dla wol- 
ności. Tam Polska będzie przechowana jak świętość w sercach 
naszych, a Niebo pobłogosławi może naszemu przywiązaniu ', 


nA a 


Słowa tej Odezwy, która migiem obiegła prasę amerykań- 
ską, znalazły entuzjastyczny oddźwięk w Ameryce. One to zro- 
dziły pomysł obdarowania ziemią polskich tułaczy. 

Typowym komentarzem odezwy tej jest artykulik "Buffalo 
Journal General Advertiser’ z 4. stycznia 1832, pod charakte- 
rystycznym tytułem “Krew Polski”. 

“Z odezwy — pisze Journal — którą dziś drukujemy, od 
Polaków z Anglji i Francji do ich rodaków (w Polsce), czytel- 
nicy nasi poznają, że kraj nasz został wyznaczony jako ostatnie 
schronisko dla tego najciężej prześladowanego i szlachetnego 
narodu. Teraz jest stosowna chwila dla naszego rządu, aby po- 
stąpił sprawiedliwie wobec tego wzniosłego narodu, którego cha- 
rakter tak gorąco podziwiamy i nad którego krzywdami tak czę- 
sto ubolewamy. Wygnani przez prześladowanie i brutalną siłę 
z tchórzliwej Europy, gdzie każda ich cnota była zbrodnią — ci 
szlachetni synowie szlachetnej Polski zwracają się z ufnością 
o miejsce wypoczynku do kraju, któremu niegdyś Kościuszko 
i Pułaski pomagali do osiągnięcia wolności. .. 

"Niechaj ramiona naszego narodu otworzą się na przyjęcie 
tych rycerskich rozbitków z jatek rosyjskich, jak przystoi narodo- 
wi wielkiemu i wolnemu, który tak wiele jest winien przodkom 
tych, którzy teraz szukają osłony przed panowaniem despotycz- 
nego teroru. Jesteśmy bogaci, prawie bez długu i wolni od 
wszelkich ciężarów. Niechaj więc kongres wydzieli wygnańcom 
ziemię z naszych gruntów publicznych, przyjmie ich jako naro- 
dowych gości i osiedli ich na nich w warunkach, które o ile moż- 
ności powinny im pozwolić na zapomnienie krzywd. Taki czyn 
byłby godny wieku, w którym żyjemy, i zasad, które wyznajemy. 
— Potomni z omdlewającem sercem będą czytali o strasznej 
tragedji upadku Polski, a skoro cała Europa jest współwinną 
zbrodni jej wygaśnięcia, uwiecznijmy fakt, że przynajmniej Ame- 
ryka nie była winna jej krwi”. 

Z równym zapałem odezwały się i inne gazety ówczesne, 
ale rzecz jasna do gromadnego przesiedlenia się narodu polskiego 
za ocean nie doszło. (M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ame- 
ryce, str. 191-2). Nie był za tem ani ów "więzień za sprawę pol- 
ską” Dr. S. G. Howe, o którym piszę w następnych rozdziałach. 


Dr. Howe Zawiózł Pieniądze Rozbitkom w Prusach r. 1832. 


My Polacy w Ameryce, poprzestając na skromnych wiado- 
mościach o Kościuszce i Pułaskim, długi czas mało wiedzieliśmy 
o tych Polakach, którzy przybywali tu w pojedynkę lub gromad- 
kami już w 17. i 18. wieku. Mało wiedzieliśmy o Crumpie 
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(1792), Ripleyu (1794), Cooperze, Eve, Willis (1831) i wielu 
innych Amerykanach, którzy w bliskich sotsunkach żyli z dawną 
Polską przed i porozbiorową. Mało wiedzieliśmy o tem, co było 
przed wielką emigracją ludową, przed rokiem 1850, i co kiedyś 
łączyło Polskę z Ameryką i Polaków z Amerykanami. Dopiero 
Mieczysław Haiman swojemi dziełami historycznemi “Z Prze- 
szłości Polskiej w Ameryce” (r. 1927), “Polacy Wśród Pjonie- 
rów Ameryki” (1930), "Polacy w Walce o Niepodległość Ame- 
ryki” (r. 1931), wydobył z mrocznej przeszłości dzieje tych 
Polaków, którzy się zbliżyli do Amerykanów, i dzieje tych Ame- 
rykanów, którzy się zbliżyli do Polaków. 


Obok tych wielu, o jakich wspominałem już poprzednio, M. 
Haiman wydobył z mroku dziejów jeszcze jednego Ameryka- 
nina, który był szlachetnym przyjacielem Polski. Był nim Doktór 
Samuel Gridley Howe, który dla sprawy polskiej pracował z za- 
pałem i poświęceniem i nawet więzienie pruskie za nią cierpiał po 
upadku powstania. 

Dr. S. G. Howe urodził się w Bostonie, Mass., 10. listopada 
r. 1801, a r. 1824 uzyskał stopień doktora medycyny na uniwer- 
sytecie Harvard. Zaraz wyjechał do Grecji i zaofiarował tam- 
tejszemu rządowi powstańczemu swe usługi jako lekarz. Wró- 
ciwszy z Grecji do Bostonu, został mianowany kierownikiem 
szkoły dla ślepych. Wyjechał znowu do Europy, aby w tamtej- 
szych niedawno założonych szkołach dla ślepych poznać metody 
nauki. 

Tymczasem zaszły okoliczności, które doktora Howe zwią- 
zały z Polską. Był to rok 1831, rok powstania listopadowego. 
Odgłosy walki nad Wisłą odbiły się żywem echem w Ameryce. 
Jak przedtem sprawa Grecji tak sprawa Polski wzbudziła w nim 
żywe sympatje i gotowość do pomocy. Pierwszą jego służbą 
dla Polski było przewiezienie do Paryża dwóch sztandarów od 
młodzieży bostońskiej dla armji polskiej. Te sztandary i ponad- 
to 20,000 franków, złożonych na cele powstania polskiego, Dr. 
Howe w Paryżu doręczył generałowi Lafayette, który następnie 
oddał je generałowi Kniaziewiczowi. 


Atoli kiedy Dr. Howe przybył do Paryża, już Warszawa 
była zdobyta i powstanie upadło. Wobec tego Komitet Polsko- 
Amerykański w Paryżu postanowił fundusze, przeznaczone pier- 
wotnie na zasilenie powstania, użyć na ratunek rozbitków pol- 
skich. Rozbitków przybyłych do Paryża ratowało społeczeństwo 
francuskie. Lecz rozbitków przybyłych do Prus trzeba było na 
gwałt ratować. A ponieważ Dr. Howe wybierał się właśnie do 
Berlina dla zwiedzenia tamtejszej szkoły dla ślepych, więc jemu 
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Komitet powierzył przewiezienie pieniędzy dla rozbitków pol- 
skich w Prusach. 

*Kilkatysięczny oddział Polaków ustąpił z pod Warszawy 
po przegranej i schronili się do lasów północnych Prus. Złożyli 
oni broń na uroczystą obietnicę króla, iż otrzymają wszelkie pra- 
wa pruskich poddanych. Jednakowoż uznał on za stosowne 
złamać swe słowo i kazał im wynosić się z powrotem do Polski. 


Odmówili oni... Następstwem powrotu ich do Polski byłoby 
nic innego, jak natychmiastowa zsyłka na Sybir”. (Willis, 
List XII). 


Do tych rozbitków w Prusach Dr. Howe udał się z pieniędz- 
mi na początku r. 1832. Do swego przyjaciela Dra J. M. Fishera 
z Bostonu tak pisał: "Prusacy chcieli powstańców zmusić do 
powrotu do Polski w ręce Rosjan. Lecz przekonali się, że ani 
namowy ani prośby ani groźby nie zdały się na nic, dopóki ofice- 
rowie pozostawali przy żołnierzach. Dlatego też rozdzielili jed- 
nych od drugich; tych zaś oficerów, którzy nie chcieli usłuchać 
rozkazu, Prusacy przemocą oderwali od żołnierzy..." 

"Oficerów wysłali do Francji. Szkoda, żeś nie mógł widzieć 
tych dzielnych ludzi w mundurach niegdyś świetnych, a dziś brud- 
nych i podartych, jak ich wsadzano tuzinami na wozy chłopskie 


i wywożono wśród ciężkiej zimy... W Tczewie spotkałem trzy 
wozy naładowane tymi bohaterami. Każdy z nich był młody 
i przedstawiał się wspaniale... Niemcy patrzyli na nich swemi 


okrągłemi głupiemi oczyma, ale żaden z nich ani ust nie otworzył 
ani ręki nie podniósł na pożegnanie, ani kapeluszem nie wywinął 
w powietrzu. W duszach ich nie było żadnego współczucia, albo 
jeżeli było, nie śmieli zdradzić się z niem, gdyż argusowe oko 
policji czuwało nad nimi. Co do mnie, zapomniałem wówczas 
o policji...  Nierozważnie zerwałem kapelusz z głowy i wywi- 
jając nim w powietrzu, zawołałem: 

"Cześć, cześć walecznym!” 

"Napotkałem wielu (oficerów), którzy zdawali się bardzo 
potrzebować pomocy, ale większość z nich nie chciała jej przy- 
jąć. Mówili, że chcą dostać się do Francji. A niektórzy z nich, 
którym posłałem pomoc, zwracali mi połowę, mówiąc, że więcej 
nie potrzebują. Wszyscy jednak błagali mnie, abym udał się 
do ich żołnierzy, od których zostali oderwani przemocą. Tam 
— mówili oni — będziesz pan mógł zrobić wiele dobrego. Bę- 
dziesz mógł uratować ich od wkroczenia do Polski, gdzie (pod 
Moskalem) grozi im niebezpieczeństwo gorsze od śmierci... 
Idź pan, mówili, i obacz na własne oczy najwierniejszych i naj- 
szlachetniejszych w świecie żołnierzy. 


— 250 — 


"Kilka zaś powiedziało mi: Niestety! Nasi biedni prości 
żołnierze są lepsi od nas, lepsi od naszych wodzów. Czuli oni 
jedynie miłość dla Polski, a nienawiść do Rosji; nami kierowały 
iinne uczucia. Ale idź pan — idź i zobacz tych biedaków. Wielu 
z nich już teraz jest bez odzieży”. (w lutym r. 1832). 


Dr. Howe We Więzieniu Pruskiem r. 1832. 


I Dr. Howe poszedł "zobaczyć tych biedaków”. Ale jak 
to sam dalej opisuje: "Ku memu zdziwieniu przekonałem się, 
że nie mogłem Polakom dać niczego bez pytania pruskiego ko- 
mendanta o pozwolenie. Poprosiłem go więc o nie. Nie mógł 
mi odmówić, chociaż uczynił to warcząco i niechętnie. Zaraz 
zakrzątnąłem się około wydania zamówienia na koszule itp. Je- 
dnakowoż nim zostały skończone, otrzymałem rozkaz, abym 
natychmiast opuścił okolicę, w której stoi armja polska. A roz- 
kaz ten był poparty siłą. IDaremnie powoływałem się na ochronę, 
jaką dawał mi mój paszport, daremnie przypominałem pozwo- 
lenie, dane mi przez komendanta Schmidta. On sam wydał 
przeciwny rozkaz i zakazał rozdawać mi cokolwiek Polakom ani 
nawet widywać się z nimi, choćby w obecności pruskiego oficera. 
Powiedział mi: 


— Dary zostaną rozdane przez urzędników pruskich. 


"Pragnąłem rozdać sam te rzeczy i pocieszyć ich zapewnie- 
niem o współczuciu, jakie żywi dla nich Ameryka. Ale adjutant 
naglił i musiałem wyjechać chcąc nie chcąc, W rozkazie opusz- 
czenia armji polskiej, jaki wydał mi Schmidt, było powiedziane, 
że Prusacy, podejrzywają mnie, iż jestem emisarjuszem. 

Ufny w swą niewinność wobec rządu pruskiego, Dr. Howe 
powrócił do Berlina, gdzie udał się spokojnie do swego hotelu. 
Około północy zbudziło go głośne dobijanie się do drzwi... 
Prosto z hotelu Dr. Howe został odprowadzony do więzienia. 


Było to 28. lutego, 1832. 


"Moja podróż do Europy nie miała żadnego celu politycz- 
nego... a udając się z Berlina do Elbląga, myślałem jedynie 
o spełnieniu czynu miłosierdzia i ludzkości: mogłoby to co praw- 
da, wywołać ku mnie niechęć rządu takiego jak rosyjski lub 
austrjacki, ale nie takiego cywilizowanego i chrześcijańskiego jak 
Prusy... Udałem się, aby nieść pomoc i pociechę dzielnym 
rozbitkom tej bohaterskiej armji, która walczyła tak długo i tak 
chwalebnie za najczystszą sprawę, za jaką człowiek może dobyć 
miecza...  Uczyniłem to otwarcie w biały dzień i za nagrodę 
mam smutną celę więzienną. Wtrącono mnie w gniazdo morder- 
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ców, złodzieji i przestępców; a jednak z głębi mojej celi mogę 
z ręką na sercu powiedzieć, że nie zamieniłbym miejsca z tymi, 
którzy uznali za swój obowiązek wsadzić mnie tutaj...” (List 
Howego do dr. Fischera w Bostonie). '"Widocznem było, że 
zdrowie moje długo nie wytrzyma w wąskiej celi i przychylono 
się do mojej prośby o trochę ruchu. Wyprowadzono mnie na 
podwórze więzienne i mogę was zapewnić, że chociaż świeże 
powietrze było mi bardzo przyjemne, a jasne słońce bardzo po- 
żądane, nie chciałem już więcej wychodzić. Zewsząd otaczali 
mnie zbrodniarze w swych celach i ci podchodzili do krat; męż- 
czyźni rozpoczynali plugawe mowy, kobiety dawały mi znaki 
porozumiewawcze, a ponieważ wzdrygałem się na to wszystko, 
bluźnili mi i przeklinali mnie, aż z radością znalazłem schronienie 
w swej celi. | wtedy dziękowałem Bogu za jej ciszę i sa- 
motność... | 

Nudy musiał mieć straszne. Jeszcze r. 1845 pamiętał je 
i tak pisał: "Poznałem jak nużąco długi jest dzień przeżyty 
w mrocznej celi bez zajęcia, bez książek, bez nadzieji; jakim 
wiekiem jest tydzień spędzony w ciasnem zamknięciu; jaką 
wiecznością jest miesiąc przeżyty samotnie w celi, skąd nigdy 
nie widziałem ani słońca ani księżyca ani gwiazd... Nie mogłem 
widzieć nikogo, oprócz klucznika, który przynosił mi pożywienie, 
ani dowiedzieć się o co jestem oskarżony, ani kiedy będę sądzo- 
ny, ani jaki będzie mój los; nie mogłem otrzymać listu ani gazety 
ani dowiedzieć się co dzieje się w świecie”. 

Ale i więzienie nie dręczyło tyle doktora Howe, co przede- 
wszystkiem zobowiązania, których podjął się wobec przyszłego 
zakładu ślepych w Bostonie. Dręczyła go — jak pisze — “ta 
strata czasu, ta przygniatająca myśl, że w domu mogą mnie po- 
sądzić, iż zaniedbałem swe obowiązki... 


,. 


Przymusowe Uwolnienie Dra Howe. 


W takich męczarniach duchowych przeżył Dr. Howe pięć 
tygodni. Uwolnienie jego trwałoby z pewnością znacznie dłużej, 
gdyby nie pomyślny wypadek. Wieczorem w dniu swego powro- 
tu do Berlina Dr. Howe przy wejściu do hotelu spotkał rodaka 
i znajomego, Alberta Brisbane, i podczas rozmowy z nim prosił 
o odwiedziny. Nazajutrz Brisbane udał się do hotelu i zapytał 
o doktora Howe. Ze zdumieniem usłyszał odpowiedź, że takiej 
osoby nie znają w hotelu i że wogóle żaden Amerykanin nie 
mieszkał w nim i obecnie nie mieszka. Wzbudziło to podejrzenie 
Brisbane'a, że zaszło coś niezwykłego z doktorem Howe. Podej- 
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rzenia tego potwierdziła wiadomość, że zeszłej nocy policja była 
w hotelu. Ponieważ w Berlinie nie było wówczas posła amery- 
kańskiego, Brisbane zaraz napisał do W. C. Rivesa, posła amery- 
kańskiego w Paryżu, prosząc go o zbadanie sprawy. 

Rives natychmiast zażądał od rządu pruskiego uwolnienia 
niesprawiedliwie uwięzionego. Odpowiedź była zdumiewająca 
swą obłudą i bezczelnością. Rząd berliński oświadczył, że nie 
wie nic o żadnym Howe i jeszcze parokrotnie to samo powtórzył 
w korespondencji z amerykańskim ministrem. Tymczasem jednak 
na ręce Rivesa nadszedł list doktora, przemycony z więzienia 
i proszący o pomoc. Na podstawie takiego dowodu kłamstwa 
pruskiego Rives podjął nowe starania i ostatecznie zdołał wymu- 
sić uwolnienie Howe'a ze szponów pruskich. Opisał je Dr. Howe 
w liście do posła Rivesa z Metzu 6. kwietnia 1832: 

“Z radością donoszę, że jestem już bezpieczny na ziemi 
francuskiej i uwolniony z rąk Prusaków... Ale krzywdy, które 
wycierpiałem, nie skończyły się z mojem uwolnieniem. W tym 
dniu minister policji poraz pierwszy zawiadomił mię o co jestem 
oskarżony, mianowicie o to, że namówiłem żołnierzy polskich, 
aby nie słuchali rozkazów rządu pruskiego i odmówili powrotu 
do Polski. Oświadczył mi też, że za to mógłbym być postawiony 
przed sąd, ale jego królewska mość w swej łaskawości polecił je- 
dynie wysłać mię do Francji, a zatrzymać moje zapiski i paszport. 

"Protestowałem ostro przeciw temu. Odrzuciłem łaskę kró- 
lewską jako obelgę przydaną do krzywdy. Prosiłem, aby mnie 
postawiono przed sąd, a nie wysłano z kraju. Wzywałem mini- 
stra lub kogokolwiek, aby mi udowodnił, że w czemkolwiek zła- 
małem prawa Prus; zażądałem zwrotu paszportu i papierów...” 

Dr. Howe musiał z własnej kieszeni zapłacić Prusakom za 
swe utrzymanie w więzieniu, za wikt i komorne w więzieniu prus- 
kiem. Później, kiedy Dr. Howe rozsławił swe imię pracami filan- 
tropijnemi, król pruski obłudnie nadesłał mu złoty medal za 
zasługi w nauczaniu ślepych. Doktór z ciekawości zważył ów 
medal i przekonał się, że wartość jego w złocie równała się tej 
sumie, jaką Prusacy z niego przemocą ściągnęli za wikt i komorne 
w więzieniu. 

Prusacy nie zapomnieli nigdy doktorowi Howe jego sym- 
patyj polskich. Kiedy w r. 1843 wybrał się z swą świeżo zaślu- 
bioną małżonką w podróż poślubną do Europy i zapragnął poka- 
zać jej Ren, zatrzymano go na granicy pruskiej na rozkaz gabi- 
netu. Sprawa ta stała się przedmiotem sarkastycznych docinków 
Amerykanów, że “król pruski, mający 200,000 ludzi pod bronią, 
zląkł się jednego obywatela Stanów Zjednoczonych; jakżeż więc 
bać się musi całego narodu amerykańskiego”. 
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Wyprawa nad Wisłę i więzienie berlińskie nie były ostatnią 
zasługą dra Howe dla sprawy polskiej. Powracając do Ameryki 
w lecie r. 1832, zabrał ze sobą z Paryża memorjał Komitetu 
Narodowego Polskiego dla prezydenta Jacksona, podpisany 
przez Lelewela i 7 innych członków Komitetu. Dr. Howe umarł 
r. 1876. (M. Haiman, Z Przeszłości Polskiej w Ameryce XII., 
str. 169-188). 


Dr. Howe Zawiózł Odezwy Polaków Do Stanów Zj. 


Dr. Howe zabrał ze sobą do Ameryki nietylko odezwę do 
prezydenta, ale i odezwę do ludu amerykańskiego. Tej drugiej 
Dr. Howe wyraźnie sobie życzył, gdy 20. kwietnia 1832 pisał 
do Komitetu N. P.: "Miło mi będzie być oddawcą odezwy Waszej 
do prezydenta St. Zj., lubo wolałbym, aby do kongresu podana 
była. Śmiem także prosić, abyście mi pozwolili ogłosić ją dru- 
kiem w Ameryce, jeżeliby prezydent z tem się ociągał, ponieważ 
tam najwięcej na sympatji ludu polegać należy. Szczęściem, 
u nas naród nie przestaje na wynurzeniu swych uczuć, lecz ich 
zarazem rządowi udzielić umie. Nie daj Boże, aby rząd nasz 
dał się wciągnąć w niecną politykę, która splamiła w Europie 
charakter naszego wieku. Nie daj Boże, aby niczem dotąd nie- 
spłlamiona tarcza naszego młodzieńczego narodu, splamić się 
miała choćby pośrednim udziałem w najczarniejszej politycznej 
zbrodni lub nikczemnem opuszczeniem nieszczęśliwych jej ofiar. 
Bądźcie pewni, że nie napróżno odwoływać się będziecie z Europy 
do Ameryki. Bądźcie pewni, że tam, gdzie chorągiew narodowa 
jest chorągwią ludu, i gdzie rząd niczem innem nie jest tylko jego 
organem; że tam głos i wołanie ludu wysłuchanem będzie”. Tak 
pisał Dr. Howe z Londynu 22. maja, 1832, podczas drogi po- 
wrotnej z Europy do Ameryki. 

Więc Komitet Narodowy Polski w Paryżu 31. maja, 1832, 
wydał drugą Odezwę do Ludu Stanów Zj. I obydwie te odezwy, 
do prezydenta i do ludu, zawiózł dr. Howe do Ameryki. (M. 
Haiman, Polacy Wśród Pjonierów Ameryki, str. 206-213). 


O co Komitetowi w tych odezwach chodziło? Czy cała ta 
emigracja powstańcza, która znalazła schronienie we Francji, 
chciała teraz sama dobrowolnie opuścić Francję i masowo prze- 
nieść się aż za morze do Ameryki? Nie! Bo ta emigracja za 
jedno ze swych przykazań narodowych uważała wiarę w rychłe 
nowe powstanie i, stosownie do tego, uznawała konieczność po- 
zostawania jak najbliżej Ojczyzny. Jednakowoż ówczesny rząd 
francuski wrogo do niej się odnosił. A nuż rząd francuski tak 
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jak rząd pruski postąpi z nią i każe jej wynosić się z Francji i po- 
wracać do Polski pod nóż Moskala? Na ten wypadek chciała 
się zabezpieczyć i wysłała odezwy do rządu i ludu Stanów Zjedno- 
czonych, chcąc się dowiedzieć, czy i jakby tam przyjętą została 
w takiej ostateczności. [Do takiej ostateczności rząd francuski 
się nie posunął, ale faktem jest, że nie co innego tylko przykrości 
doznawane od rządu francuskiego zrodziły rychło pomysł gro- 
madnej wędrówki za morze. 


"Przekonani jesteśmy — pisał J. Lelewel, autor odezw — 
że wynoszenie się nasze za morze, a tembardziej aż do Ameryki, 
jest niezgodne ze sprawą ojczyzny naszej, szkodziłoby nawet jej 
odrywając od posług, do jakich jej niedole powołują. Bo odda- 
lenie się podobne jest rzeczywistem ekspatrjowaniem się (dobro- 
wolnem opuszczeniem ojczyzny), która przez pojedyńcze nie- 
które osoby podjęte, nie rzuca plamy na nikogo; w masie dopeł- 
nione byłoby prawdziwem odbieżeniem i opuszczeniem sprawy 
narodowej. Wszakże rozważając co u nas nad Wisłą zaszło (co 
rząd pruski z naszymi powstańcami uczynił i na co się we Francji 
zanosi) w zmiennych losów ludzkich kolejach, gdzie wtedy przed 
prześladowaniem, przed pościgiem, przed zawziętym wrogiem 
naszym schronienia szukać będziemy... jeśli nie w Stanach Zje- 
dnoczonych, gdzie nieszczęście zawsze ma pewny przytułek. 
Liczba naszych rodaków (tułaczy) wynosi od dwóch do trzech 
tysięcy... 


Tak pisał Joachim Lelewel, prezes Komitetu N. P., w Ode- 
zwach do ludu i prezydenta Stanów Zj. Ale ani od ludu ani pre- 
zydenta nie dostał odpowiedzi. Dlaczego? Dlatego, poprostu, 
że ani lud ani prezydent Stanów Zj. nie wierzył w to, że rząd 
francuski posunie się do takiej ostateczności, żeby kazał powstań- 
com polskim wynosić się z Francji. Przychylna odpowiedź zna- 
czyłaby wzięcie powstańców polskich pod urzędową opiekę, 
kiedy tej opieki jeszcze nie potrzebowali, byłoby niechybnie 
uważane i w Petersburgu i w Paryżu za akt nieprzyjazny wzglę- 
dem Rosji i Francji. Młodziutki trzynastomiljonowy naród ame- 
rykański niepotrzebnie naraziłby się potężnej zwłaszcza Rosji 
dla gromadki wygnańców polskich. Lepiej, że zachował siły 
na później. 

Dr. Howe o nieudałych wynikach swoich zabiegów, aby 
zająć Amerykę sprawą Polaków, pisał z Bostonu 4. listopada, 
1832, do K. E. Wodzińskiego, podskarbiego Komitetu N. P. 
w, Paryżu, między innemi tak: "Odezwa Waszego Komitetu do 
ludu Stanów Zjednoczonych, powtórzona przez wszystkie niemal 
dzienniki, znalazła echo w całej naszej krainie. Ze smutkiem 
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wyznać muszę, że szczere usiłowania moje nie mogły dotąd wy- 
wołać wolnego objawienia publicznego wyrazu tej sympatji, jaką 
cały lud Ameryki czuje, lecz nie wyraża. Pochodzi to stąd, że 
lud nasz trudno przekonać, iż jego usiłowania mogą wpłynąć 
korzystnie na oddalenie obecnej niedoli lub złagodzenie następ- 
nych cierpień, które los zdaje się gotować dla biednej Polski. 
Mówią: Czujemy nieszczęścia Polski i dałby Bóg, abyśmy je zła- 
godzić mogli, ale to dziś jest niepodobnem i nasza kraina nic 
zrobić nie może, coby odwróciło Rosję na chwilę od uskutecz- 
nienia jej piekielnych zamiarów..." (Całoroczne Trudy Komi- 
tetu Narodowego Polskiego, Paryż, 1833). Takie uczucia miał 
lud i takie też podzielał rząd jako "organ ludu”. 


Nieliczni Powstańcy Przybyli Do Ameryki 1832-3. 


Tak więc nietylko plan przeniesienia całego narodu polskie- 
go do Ameryki pozostał jedynie planem, ale i plan gromadnej 
wędrówki powstańców pozostał również tylko planem. Przebi- 
jały się do Ameryki tylko pojedyńcze jednostki z Francji i Anglji. 
Do gromadnej wędrówki odeszła wnet ochota, gdy niebawem 
dowiedziano się, że tam w Ameryce niema “stojącej militarki”, 
t. j. stałego wojska, a większość powstańców zbiegłych do Fran- 
cji i Anglji miała jedynie wojskowe wykształcenie. Pisał więc 
Lelewel: "Niema tam stojącej militarki, któraby wielotysięczne 
ręce od roli, od warsztatu, od rzemiosła i innych odrywała za- 
trudnień. Rola, warsztat, handel, rzemiosło i wszelkiego rodza- 
ju praca zajmuje rodowitego Amerykanina i przybysza z Europy, 
a tułacz prześladowanego narodu nie pod innym by warunkiem 
schronienie znajdował. Objaśnił nas o tem w Ameryce znajdu- 
jący się ziomek nasz Józef Hordyński listami swemi”. (Joachim 
Lelewel, prezes Komitetu N. P. w Paryżu). 

Ten Józef Hordyński były major 10-go pułku litewskich 
ułanów, miał być pierwszym Polakiem, który przybył do Ameryki 
po powstaniu listopadowem. “New York Whig” z 23. listopada 
1831, podał obszerny opis jego przejść. Hordyński był żołnie- 
rzem napoleońskim, w wojsku polskiem służył przez 17 lat, 
w powstaniu walczył w korpusie Giełguda i wraz z nim przeszedł 
granicę pruską. Po uwięzieniu udało mu się wraz z Giełgudem 
uciec z obozu pruskiego, ale złapano ich i odesłano do fortecy 
w Pilawie, gdzie Prusacy znęcali się nad nimi srogo i morzyli 
głodem. Dowiedziawszy się tam o upadku Warszawy, widząc, 
że sprawa powstania upadła i bojąc się wydania w ręce Moskali, 
Hordyński ponownie uciekł podczas spaceru i schronił się na 
żaglowiec amerykański "Eliza Ann”, który zawiózł go do Bostonu. 
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Bostończycy przyjęli go bardzo serdecznie. Jego przybycie 
stało się zarazem głośnem w całym Bostonie. Zaraz w pierw- 
szym dniu otrzymał znaczniejszą gotówkę od pewnego obywa- 
tela, a prasa wezwała mieszkańców do składek na jego rzecz. 

W pierwszych latach swego pobytu w Ameryce major Hor- 
dyński napisał "historję rewolucji polskiej i wypadki kampanji” 
w języku angielskim (“History of the Polish Revolution and the 
Events of the Campaign"). Dzieło to zadedykowane "narodowi 
amerykańskiemu”, liczyło około 500 stronic w ósemce, z por- 
tretami Kościuszki i Pułaskiego i planami bitew. Książkę sprze- 
dawali po miastach wygnańcy polscy. W Buffalo kolportował 
ją major Mogilski. 

W październiku 1832, przybył major Gerard. Liczba Po- 
laków, przeważnie oficerów armji powstańczej, rosła w miastach 
amerykańskich, zwłaszcza w Nowym Yorku. W. listopadzie 
1832. “New York American’ donosił o znacznej ich liczbie 
w tem mieście i o wielkiej ich nędzy. Wielu z nich po zastawie- 
niu ostatnich kosztowności, uniesionych z kraju, żyli z dnia na 
dzień z drobnych sum, zdobywanych ze sprzedaży garderoby. 
Nędzę ich podzielały żony, a w niektórych wypadkach i dzieci, 
które tułacze sprowadzili ze sobą. Wśród tych biedaków miał 
być także jakiś krewniak Kazimierza Pułaskiego. Podług urzę- 
dowej statystyki w r. 1832 przybyło 34 Polaków do Stanów 
Zjednoczonych. 

W r. 1833 przyjechał do Nowego Yorku Doktór Karol 
Kraitzer, Węgier a nie Polak, ale w powstaniu listopadowem brał 
czynny udział. Odbył chlubnie całą kampanję jako lekarz armji 
polskiej, a po pogromie razem z towarzyszami broni uszedł do 
Francji, gdzie był nawet członkiem lelewelowskiego Komitetu 
Narodowego Polskiego. W Ameryce wydał książkę po angiel- 
sku pt. "The Poles in the United States”, Philadelphia, January, 
1837. Darmo szukalibyśmy w niej szczegółów o polskiej imi- 
gracji w Ameryce, jakby można spodziewać się po tytule. Poło- 
wę tej książki 200-stronicowej poświęcił historji Słowian, drugą 
połowę historji Polski, a tylko cztery ostatnie stronice opisują 
aktualną wówczas “historję gruntów polskich w Illinois", którą 
przedstawię w następnych rozdziałach. 

Dr. Kraitzer założył Akademję w Ellicott's Mills, Ind., był 
nauczycielem w Washingtonie, w Virginji i 1841-1842 był prze- 
łożonym stanowej Akademji Maryland. W r. 1851 przeniósł 
się do Nowego Yorku. Ostatnie lata życia spędził w Morrisania, 
N. Y., zajęty pracą z zakresu językoznawstwa. Z pod pióra jego 
wyszły: "First Book of English”, “Significance of Alphabet” 
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i 'Glossology being a treatise on the Nature of Language and on 
the Language of Nature”, wydane r. 1852. Umarł 7. maja, 1860 
w Morrisania, N. Y., mając lat 56. Do końca życia Dr. Kraitzer 
Żył w bliskich stosunkach z Polakami i spolszczył się niemal 
zupełnie. 


Podług urzędowej statystyki w r. 1833 przybył | Polak 
do Ameryki. 


B. HISTORYA GRUNTÓW POLSKICH W 
ILLINOIS 1834 — 1842. 


W r. 1834 Austrja wygnała 235 Powstańców Do Ameryki. 


Po niezbyt licznych jednostkach w latach 1831-3, nagle 

w roku 1834 odrazu cała gromada powstańców polskich wylądo- ' 
wała w Ameryce. Jak się to stało? Skąd się wzięli? Nie przy- 

byli oni tu z własnej woli, ale deportowani przemocą przez rząd 

austrjacki. Dwa okręty wojenne austrjackie przywiozły 235 

powstańców z Triestu do Nowego Yorku i wyrzuciły ich na bruk 

metropolji amerykańskiej na dalszą tułaczkę i niedolę. Jak się 

to stało, niech nam sami opowiedzą. Oto jak swe przejście skre- 

ślili w swoim “memorjale do kongresu amerykańskiego”: 


"Dopóki mieliśmy kraj, który mogliśmy nazwać naszym 
własnym, walczyliśmy śmiało o jego niepodległość, aż przeraża- 
jące siły Rosji zmusiły nas do schronienia się w granice Austrji 
i Prus, od których żądaliśmy tylko swobodnego przejścia do 
Francji. W kwietniu zeszłego roku rząd austrjacki obiecawszy 
nam wolność i ochronę, nagle bez poprzedniego zawiadomienia 
wtrącił nas do więzienia w Bernie na Morawach, a na nasze pro- 
testy odpowiedział zapewnieniami, że po zebraniu nas wszystkich 
razem odeśle do Francji. Po trzymiesięcznem więzieniu rząd 
austrjacki dał nam do wyboru albo powrót do Rosji, albo też 
wyjazd do Stanów Zjednoczonych i poinformował nas, że z rzą- 
dem Stanów Zj. porozumiał się co do ochrony naszej i utrzyma- 
nia. Jako miłujący wolność i wolne urządzenie, wybraliśmy ży- 
wot wśród wolnego narodu, chociaż, decydując się na to, musie- 
liśmy pożegnać się z wszelką nadzieją zamieszkania w umiłowa- 
nym kraju rodzinnym. Po przybyciu do Triestu, byliśmy tam 
zamknięci przez trzy miesiące, aż nareszcie wsadzono nas na 
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pokład dwóch austrjackich fregat i po żegludze trwającej cztery 
miesiące i 10 dni wylądowaliśmy w Nowym Yorku. 

Przyjazd ich 31. marca 1834, ściągnął do portu tłumy Ame- 
rykanów. Był tam i Wawrzyniec Gębicki, fabrykant w Nowym 
Yorku od r. 1824, późniejszy pierwszy polski kongresman. Ale 
o tym potem. Wygnańcy, nie mając w ręku przeważnie żadnego 
rzemiosła, skazani byli na niedostatek zwłaszcza, że trafili na 
"liche czasy”, kiedy dziesiątki tysięcy rodowitej ludności żyły 
wówczas w nędzy i tylko z łaski dobroczynności. Pomimo tego 
wnet posypały się ofiary. 

Major Gerard, były powstaniec polski, który bawił już 
w Ameryce od |8 miesięcy, ogłosił zaraz w gazetach nowojor- 
skich apel o składki. Jakaś osoba dała odrazu 200 dolarów. 
Na wezwanie biskupa Dubois kościoły katolickie w New Yorku 
złożyły $900.00. W Brooklynie $300.00. “Board of Brokers” 
(Giełda) $250.00. Zwoływano publiczne zebrania, organizo- 
wano komitety celem zebrania funduszów dla wygnańców z Pol- 
ski. Pastor w zborze św. Stefana zebrał $130.25. Młode panie 
należące do Kółka Szycia. przy Zreformowanym Holenderskim 
Zborze zrobiły | 7 koszul dla wygnańców polskich. (“New York 
American” z 3. czerwca 1834). 


Jak Amerykanie Składali Ofiary Na Wygnańców Polskich. 


Za przykładem New Yorku poszły inne miasta, W Bosto- 
nie składka w zborze dra Channinga przyniosła $2,432.00. Tu 
na tacy składkowej znalazł się czek z napisem: "Wypłacić hr. 
Pułaskiemu, mojemu dowódcy w bitwie pod Brandywine, jego 
braciom lub okazicielowi 100 dolarów". Ofiarodawcą był puł- 
kownik Henry Purkett, były sierżant w Legjonie Pułaskiego. 
Purkett był żołnierzem w każdym calu. Pułaski posyłał go na 
każdą trudniejszą wyprawę. W r. 1834 liczył już 80 lat, a czyn 
jego świadczy, że lata nie osłabiły jego miłości dla wodza. 

W Bostonie też jakiś Dr. King urządził widowisko ze sztucz- 
nemi piorunami na dochód polskich wygnańców. 

W Filadelfjj w kościele katolickim św. Jana Ewang. ks. 
Hughes, późniejszy biskup nowojorski, wygłosił porywające ka- 
zanie o Polakach i zebrał dla nich $203.00. Fiładelfijska "United 
States Gazette” z r. 1834 opowiada, że na tem kazaniu był pe- 
wien pan, który miał przy sobie tylko te trzy monety: pięcio- 
dolarówkę, półdolarówkę i pięciocentówkę. Najpierw tę ostatnią 
zamierzał dać na kolektę. Ale kiedy usłyszał dalsze słowa kaza- 
nia: "Dzielny ten naród został obrabowany ze wszystkiego. Domy 
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ich zajęli obcy; najlepsi z narodu zostali wygnani; innym odmó- 
wiono nawet prawa do grobu na ziemi ojczystej..." Wtedy ów 
pan schował pięciocentówkę, a wyjął półdolarówkę. Ale ksiądz 
Hughes mówił dalej, że od Amerykanów należy się wiele tym, 
którzy dźwignęli w swej ojczyźnie sztandar wolności i wysłali 
Kościuszkę i Pułaskiego dla jego obrony na ziemi amerykańskiej. 
Wtedy ów pan schował półdolarówkę, a wyjął pięciodolarówkę 
i pytał sąsiada o drobne. A ks. Hughes mówił tymczasem dalej 
tak: 

"Dumą naszą są Waszyngton i Jefferson, utwierdziciel 
i obrońca naszej niepodległości. Ale Opatrzność Boska mogła 
inaczej pokierować sprawami; i Waszyngton i Jefferson mogli 
być pokonani i z upadkiem swej sprawy mogli zostać zmuszeni 
do szukania schronienia w Polsce. Cóż wtedy Polska zrobiłaby 
dla nich i dla ich przyjaciół? To właśnie, co chcielibyście, aby 
uczyniła im, uczyńcie teraz jej synom, wygnanym przez tyranję 
z kraju, w którym napróźno walczyli o niepodległość”. 

Wtedy w oczach owego pana zaświeciły łzy. Wyciągnięty 
z kieszeni banknot pięciodołarowy zwinął ostrożnie, aby uniknąć 
pozorów ostentacji, i włożył go na tacę składkową. 

Niemal tę samą myśl, którą ks. Hughes wypowiedział 
w swem wzruszającem kazaniu, rozwijał też "New York Mirror” 
z 12. kwietnia 1834. Powyższe przykłady ofiarności i nastrojów 
społeczeństwa amerykańskiego wobec Polaków stanowią roz- 
rzewniającą pamiątkę przeszłości. Możnaby je przytaczać o wiele 
obszerniej, gdyż imię Polaka było wówczas w Ameryce równo- 
znaczne z mianem bohatera. (M. Haiman, Z Przeszłości Pol- 
skiej w Ameryce, str. 193-196). 

Rządowa statystyka podaje, że w r. 1834 przybyło 54 Po- 
laków do Ameryki, a tymczasem już samych wygnańców przy- 
było 235. Stąd dowód, że rządowa statystyka jest niedokładna. 


Wygnańcy Zaraz Prosili Kongres o Ziemię. 


Te pieniężne ofiary nie starczyły na długo. [Nasi wygnańcy 
łaknęli i pragnęli przedewszystkiem matki-żywicielki ziemi, któ- 
raby im stałe i trwałe dała utrzymanie. W tym celu jeszcze przed 
wylądowaniem wygnani przez Austrję Polacy zorganizowali 
komitet, który miał reprezentować ich wobec Amerykanów. 
Do ikomitetu weszli: Ludwik Bończakiewicz jako prezes; ksiądz 
Ludwik Jeżykowicz, Pijar z Międzyrzecza na Wołyniu, jako 
skarbnik; Marcin Rosienkiewicz, Jan Rychlicki, Jan Hiz, Feliks 
Gwinczewski i Józef Kosowski jako członkowie. Po wylądowa- 
niu dodano im Dra Karola Kraitzera, polskiego Węgra, który 
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przybył już dawniej do Ameryki i poduczył się angielskiego języ- 
ka. Dr. Kraitzer zaopiekował się wygnańcami i rozpoczął sta- 
rania o uzyskanie dla nich ziemi. Podpisy jego widnieją na kilku 
memorjałach, przedłożonych kongresowi Stanów Zjednoczonych. 
Woził je nawet sam do Washingtonu. 

W 9 dni po przyjeździe do Ameryki, 9. kwietnia, 1834, 
Bończakiewicz, Rosienkiewicz i Kraitzer w imieniu wygnańców 
wystosowali memorjał do "przedstawicieli narodu Stanów Zjedn., 
zebranych w kongresie”: 

"Podpisani Polacy, wybrani przez 235 rodaków, wysadzo- 
nych na gościnne wybrzeża Stanów Zj. na rozkaz cesarza Au- 
strji, ośmielają się prosić Wasze dostojne zgromadzenie o taką 
pomoc, do jakiej mogą mieć prawo ludzie... znajdujący się 
w najkrytyczniejszem położeniu, ponieważ nie znają oni języka 
ani obyczajów kraju i są pozbawieni wszelkich środków do życia, 
oprócz drobnego zapasu pieniędzy, dostatecznego na kilka dni. 

"Chociaż jesteśmy wygnańcami w obcym kraju i cały nasz 
majątek stanowią smutne wspomnienia przeszłości i nadzieje na 
przyszłość, pragniemy jednak wieść życie pracowite i stać się 
użytecznymi dla kraju, który wybraliśmy. Ponieważ Opatrzność 
w swej nieprzeniknionej mądrości pozbawiła nas kraju rodzinne- 
go, pragniemy założyć w Stanach Zjednoczonych nową Polskę, 
gdzie nasi rodacy mogliby zebrać się i żyć. 

"Mając to na widoku, uprzejmie prosimy Wasze dostojne 
zgromadzenie o udzielenie nam ziemi pod takimi warunkami, 
które pozwolą nam żyć z własnej pracy, zgromadzać przy sobie 
tych rodaków, którzy jeszcze mogą przyjechać do tych brzegów 
i stać się użytecznymi dla narodu Stanów Zjednoczonych... 

"Dwa austrjackie okręty wysadziły już 235, a trzeci okręt 
wojenny znajduje się obecnie w drodze do Nowego Jorku z 50 
do 60 osobami. Trzy okręty pruskie, wiozące prawie 700 Pola- 
ków, przeznaczonych do Nowego Jorku, Nowego Orleanu i ja- 
kiegoś trzeciego portu, zatrzymały się w Hawrze, Coves i Ports- 
mouth i wątpić należy czy przybędą, gdyż prywatne kredyty i 
kredyt rządu pruskiego, przyznane tym wygnańcom, zostały już 
wycofane..." 


(Jakoż istotnie powstańcy ci, wysłani przez Prusaków do 
Ameryki z Grudziądza, gdzie ich w niewoli trzymano, nie dotarli 
do Stanów Zj. Część ich pozostała we Francji, część zaś 
w Anglji). 

Byłoby dla nas rzeczą bardzo ważną, gdyby uchwała kon- 
gresu została nam wcześniej podaną do wiadomości, abyśmy 
mogli rozpocząć osiedlanie się jeszcze przed latem... 
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"Przeszło połowa z tych 235 Polaków są to oficerowie roz- 
maitych stopni, z których najwyższym jest stopień majora. Mniej- 
szość była szeregowcami. 50 było z armji przed rewolucją; inni 
chwycili za broń podczas rewolucji i dlatego są więcej narażeni 
na zemstę rządów monarchistycznych. Większość pochodzi 
z polsko-rosyjskiej prowincji, to jest tych, które zostały zajęte 
przez Rosję w pierwszym rozbiorze Polski. Mniejszość jest 
z Królestwa Polskiego, stworzonego na kongresie wiedeńskim. 
Największa nienawiść samodzierżcy zwraca się przeciw mieszkań- 
com tych prowincyj, które lubi nazywać swemi łupami. 

"Niektórzy z wygnańców są ponad lub blisko 60 lat; nie- 
którzy liczą od lat 17 do 20; przeważna część jest w wieku od 
26 do 40 lat. Niektórzy byli ranni, dlatego też nie mogą pra- 
cować. Niektórzy z młodych byli studentami, gdy rewolucja 
wybuchła i okazali się najgorliwszymi patrjotami...'"' 


Kongres Uchwalił Prawo Nadające Grunt Wygnańcom 
z Polski r. 1834. 


Memorjał powyższy wniósł do [zby Reprezentantów kon- 
gresman C. C. Cambreleng z New Yorku 27. kwietnia 1834, i 
wygłosił przytem mowę, którą "Register of Debates in Con- 
gress' podaje: 

"...jJestem pewny, panie przewodniczący, że nie potrze- 
buję wyliczać cierpień polskich wygnańców, by wzbudzić sym- 
patję lub też zjednać zgodę Izby... Głos narodu od oceanu aż do 
puszcz powita ich u naszych wybrzeży i uzna ich prawo do żąda- 
nia naszej gościnności. Rodacy Kościuszki i Pułaskiego znajdą 
wymownego obrońcę w sercu każdego Amerykanina. Dług 
wdzięczności nie może być nigdy unieważniony..." 

W senacie sprawą zajął się senator Poindexter z Missis- 
sippi, który 29 kwietnia 1834, wniósł bardzo przychylny raport 
o memorjale Polaków. Była też mowa w kongresie o udzieleniu 
Polakom zapomogi pieniężnej, ale projekt ten pozostał projek- 
tem. 

Senat 12 maja 1834, uchwalił 25 głosami do 14 nadać 
Polakom grunta bezpłatnie, lzba jednakowoż żądała zapłaty 
po $1.25 za akier, płatnej po upływie 10 lat, i ostatecznie bil 
przeszedł z tem zastrzeżeniem i uzyskał aprobatę prezydenta 
Jacksona dnia 30. czerwca, 1834. Bil, zamieniony w prawo, 
nosił tytuł: "Prawo nadające grunta niektórym wygnańcom z Pol- 
ski” i opiewał w streszczeniu: 
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*...Nadaje się Ludwikowi Bończakiewiczowi i jego towa- 
rzyszom 235 wygnańcom z Polski, przewiezionym do Stanów 
Zjednoczonych na rozkaz cesarza Austrji, 36 sekcyj gruntu 
(township czyli gmina o obszarze 6 mil kwadratowych), które 
mają sobie wybrać pod dyrektywą sekretarza skarbu w którym- 
kolwiek z trzech przyległych townshipów a położonych w gra- 
nicach stanu Illinois lub terytorjam Michigan” (dzisiejszy stan 
Wisconsin). 

(Jedna sekcja równa się jednej mili kwadratowej czyli 
640 akrom). 

"...Sekretarz skarbu ma obowiązek nakazać podział 36 
sekcyj na równe części między 235 Polaków... Po upływie 10 
lat obdarowani uzyskają prawo do tytułu własności... o ile 
przez 10 lat bez przerwy rzeczywiście będą zamieszkiwali i upra- 
wiali zajęty township ziemi w stosunku | osada na każde 550 
akrów... i o ile zapłacą minimalną cenę za akier w ciągu tych 
10 lat, wtedy tytuły własności będą im wydane, a nie inaczej”. 

Prawo było więc uchwalone. Wygnańcy mogli wreszcie 
znaleźć wymarzone schronisko i na nowej ziemi rozpocząć nowe 
życie. 

Ale jak od teorji do praktyki tak od prawa do jego wyko- 
nania bywa jeszcze daleka droga. Samo prawo powyższe przez 
swą wadliwość było niewykonalne. | wskutek tej niewykonal- 
ności powstańcy nigdy nie osiedli na wyznaczonych sobie grun- 
tach w stanie lllinois. 


Przez Ośm Lat Daremnie Próbowano Wykonać To Prawo. 


Czy próbowano je wykonać? | owszem, wszelkiemi sposo- 
bami. Najpierw wygnańcy wybrali z pomiędzy siebie dwóch 
pełnomocników: majora Ludwika barona Chłopickiego, krew- 
nego sławnego generała, i Jana Prechala, którzy mieli udać się 
do [Illinois i wybrać grunta. 

Chłopicki przybył do lllinois w listopadzie 1834, i przed- 
stawiwszy swe pełnomocnictwa w urzędzie gruntowym w St. 
Louis, rozpoczął wyszukiwanie gruntów. Jeszcze z końcem tego 
miesiąca zawiadomił urząd gruntowy, że wybrał szmat ziemi 
nad rzeką Rock w stanie Illinois, przy drodze z Chicago do Gale- 
na. Grunta te tworzyły jedną całość na 18 mil długą a 2 mile 
szeroką w północno-zachodnim zakątku Illinois. Rzeka prze- 
pływa je przez środek, co podnosiło ich wartość. 

Ponieważ ziemia wybrana nie była jeszcze wymierzona przez 
rządowych mierniczych, urząd gruntowy w St. Louis nakazał 
dokonać pomiarów. Z powodu zimy odłożono je do wiosny r. 
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1835. Pomiary ciągnęły się bardzo powoli, a tymczasem town- 
ship, wybrany przez Chłopickiego, prędko się zaludniał obcymi 
przybyszami. Więc Chłopicki zmieniał wybrane townshipy. 
Ostatecznie dopiero w maju 1836, przedłożył listę sekcyj wy- 
branych w townshipach 44 i 46. Wtedy jednak zaczęły do 
Washingtonu napływać skargi na Chłopickiego, że obiecywał 
zrazu osadnikom zostawić ich osady, następnie zaś “z namowy 
swych rodaków i kilku innych w St. Louis, którzy chcą speku- 
lować na gruntach polskich”, złamał swe słowo i wszystkie osa- 
dy zagarnął. 

Chłopicki nie musiał być bez winy w tej sprawie. Przez 
objęcie gruntów osadników swą listą, całkiem niepotrzebnie 
wzbudził ich niechęć i utrudnił Polakom skorzystania z daru 
kongresu. Polacy nie byli zadowoleni z jego postępowania, bo 
15 kwietnia, 1837, komitet wygnańców usunął Chłopickiego. 
Chłopicki potem osiadł w Peronie, Ill., a po założeniu pobliskiej 
osady w El Paso, przeniósł się do niej i osiadł w niej, prowadząc 
hotel i kończąc w niej życie. "Przyjaźnił się z rodziną Jenkin- 
sów — pisze jeden Amerykanin z El Paso, Ill., — i w okolicy 
ceniony bywał wysoko jako człowiek wielkiej kultury i gentle- 
man w każdym calu. Grób jednak ma tak ubogi, że nie ma ani 
krzyża z przypomnieniem, że leżą tam zwłoki syna wielkiej szla- 
chetnej rodziny, której nadał tytuł barona Napoleon Wielki r. 
1810, pieczętującego się herbem Nieczuja, mającego na tarczy 
złotą błyskawice”. 


Na miejsce Chłopickiego komitet wygnańców 15 kwietnia, 
1837, zamianował Jana Rychlickiego. Sekretarz skarbu Wood- 
bury nigdy poważnie nie brał w rachubę pretensji osadników, 
co dowodzi, że nie mieli podstaw prawnych do swych protestów. 
Wprawdzie Woodbury zaraz po przedłożeniu listy wybranych 
przez Chłopickiego gruntów 3 maja, 1836, podniósł trzy zarzu- 
ty: |) że lista podpisana była tylko przez Chłopickiego a brakło 
podpisu Prechala, 2) że zamiast w 36 sekcjach wybrane grunta 
są w 38 sekcjach, 3) że brak dowodów, czy wybór nie wchodzi 
w kolizję z prawami osadników na mocy t. zw. pre-emption law 
(prawo wprzód-zakupna). Lecz E. Brown, ówczesny komisarz 
gruntów publicznych, podał 5 maja, 1836, Woodbury'emu pro- 
sty sposób usunięcia tych trudności. Dalej, ponieważ Chłopicki 
na swą listę wciągnął także pewne grunta indjańskie, przeto 
Rychlicki otrzymał instrukcje poczynienia koniecznych zmian. 


Rychlicki dokonał zmian na liście wybranych gruntów, wy- 
maganych przez władze, a jednak Polacy nie mogli jeszcze zająć 
gruntów przez kongres sobie nadanych. 


Kd 


Kongres Uchwalił Wadliwe Prawo a Nie Chciał Go Poprawić. 


Bo główną trudnością był punkt prawa, nakazujący po- 
dział 36 sekcji na 235 równych części. Ponieważ | sekcja ma 
640 akrów, więc 36 sekcyj ma 22,040 akrów. Z. podziału 
22,040 akrów przez 235 (liczbę wygnańców) wynikałoby dla 
każdego wygnańca po 98 akrów z drobnym ułamkiem. Podział 
taki był wbrew istniejącym prawom mierniczym i sekretarz 
Woodbury wcześnie zaczął się upominać u kongresu o zmianę 
aktu nadawczego w sposób umożliwiający podział zgodny z pra- 
wami. Z powodu niemożności podziału wybranych gruntów na 
235 równych części ze względów technicznych Woodbury nie 
chciał listy zatwierdzić bez ponownej akcyi Kongresu, a Polacy 
nie mogli się osiedlić na gruntach niezatwierdzonych przez władzę. 


Kongres jednak, o ile szybko uchwalił akt nadawczy, o 
tyle teraz powoli brał się do jego naprawy. Zwłoka zaś ciągle 
piętrzyła trudności. Dnia |l stycznia, 1838, James Whitcomb, 
nowy komisarz gruntów publicznych, wskazywał konieczność 
szybkiej akcji Kongresu. Pisał do Woodbury ego: 


"Położenie tych nieszczęśliwych ludzi (Polaków) jest takie, 
że należałoby jak najszybciej umożliwić im korzystanie z zamie- 
rzonego daru rządu, by mogli zacząć pracę na roli dla utrzymania 
się. Zwłoka w tej sprawie przyczyniła się do zwiększenia opo- 
zycji ze strony osadników (obcych) i ułatwiła osadnictwo (obce) 
na gruntach, które wymierzono dla Polaków, skąd powstały 
nowe trudności w załatwieniu sprawy, prócz wad samego prawa". 


Kongres odkładał akcję z sesji na sesję, aż wreszcie 8-go 
czerwca, 1838, prezydent Jackson na wniosek departamentu 
wojny, część polskich gruntów nadał Indjanom. Prezydent po- 
stąpił dziwacznie, bo mógł był czekać z tem przynajmniej do 
rozstrzygnięcia pretensyj polskich. Ale jeszcze dziwaczniej po- 
stąpił senat. W styczniu 1839, senat zapytał Woodbury'ego, 
czy Polacy uczynili zadość warunkom darowizny, a jeżeli nie, 
czy departament skarbu uzna prawa ich za przepadłe, by grunta 
mogły być sprzedane. Na to Woodbury odpowiedział jasno 
i dobitnie, że "obdarzeni gruntami Polacy wypełnili wszelkie 
wymagania”, ale Kongres nie uczynił zadość warunkom daro- 
wiznyl Ta odpowiedź Woodbury'ego, sekretarza skarbu, to 
miarodajny i urzędowy dowód, że wina zmarnowania darowi- 
zny leży po stronie Kongresu. Pisał Woodbury 7 stycznia, 1839: 


“W wykonaniu artykułu prawa o podziale 36 sekcyj na 235 
równych części natrafiono na takie trudności, że zajęcie grun- 
tów przez poszczególnych Polaków było niemożliwe. Kongres 
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przez odpowiedni komitet był o tem poinformowany, ale z po- 
wodu braku dalszej koniecznej legislacji, pełne wykonanie prawa 
musiało być w dalszym ciągu zawieszone. Nie może być mowy 
o uznaniu pretensyj polskich za przepadłe, gdyż obdarzeni grun- 
tami Polacy wypełnili wszelkie wymagania, o ile to było możli- 
we. Ze zwłoki powstały nowe trudności, których nie można 
będzie usunąć bez akcji Kongresu”. 

Ale te prośby, urzędowe i prywatne, o akcję Kongresu były 
grochem o ścianę. Kongresmani, widać, więcej liczyli się ze 
swymi obywatelami, którym te grunta chcieli pewno sprzedać, 
niż z garścią wygnańców polskich, którym nie mogli sprzedać. 

Nic dziwnego, że to wszystko wywołało rozgoryczenie wy- 
gnańców, którzy spodziewali się wiele po uchwale Kongresu a 
doznali przez nią tylko zawodów, nieporozumień i kosztów. 
Wyrazem ich uczuć jest zakończenie książki “The Poles in the 
United States”, napisanej przez Dra K. Kraitzera i wydanej 
w Filadelfji r. 1837. W tej książce Dr. Kraitzer wyjawił właści- 
wą przyczynę, dla której Yankesi uchwalonego prawa nadają- 
cego grunta Polakom nie starali się wykonać, mianowicie: "aby 
zepsuć ich plan wspólnego osiedlenia się, aby sparaliżować ich 
starania o utrzymanie się w jednej gromadzie...” Nie chciano 
pozwolić Polakom skupić się w jednym townshipie z obawy, 
żeby nie powstała nowa Polska w Ameryce. 


Bo Kongres Bał Się Nowej Polski w Ameryce. 


Na nic tedy były i dalsze prośby wygnańców, aby im po- 
zwolono osiedlić się na darowanym okręgu ziemi.  Napróżno 
wystosowali w lutym r. 1840, nowy memorjał do "dostojnego 
Senatu i Izby reprezentantów Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
zebranych w Kongresie” następującej treści: 

“Podpisani, stanowiący komitet wydalonych z ojczyzny 
Polaków, mieli zaszczyt wystosować memorjał do waszego dostoj- 
nego ciała jako wygnańcy za sprawę wolności i mieli szczęście 
znaleźć w was nietylko szczerą sympatję ale i szlachetne życze- 
nie niesienia pomocy w ich niezasłużonem nieszczęściu przez 
nadanie im "townshipu'" z gruntów publicznych, aby w ten spo- 
sób zapewnić im byt niezależny i pomóc do zostania pożytecz- 
nemi członkami przybranej ojczyzny. Polacy przyjęli dar ten 
z wdzięcznością i uznali go nie za czyn miłosierdzia wobec cier- 
piących osób, ale za objaw uczuć jednego wielkiego narodu 
wobec drugiego, również wielkiego, chociaż nierównie szczęśli- 
wego. Teraz, nie jako wygnańcy, ale jako obywatele Stanów 
Zjednoczonych mamy zaszczyt prosić wasze dostojne ciało o 
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pomoc w urzeczywistnieniu szlachetności narodu Stanów Zjedno- 
czonych i pragnień Polaków, którzy chcieliby wejść w posiadanie 
wspomnianych gruntów. Pięć lat upłynęło już od czasu nadania 
gruntów Polakom, a niema żadnej nadziei ani widoków, by mogli 
kiedykolwiek wejść w posiadanie z powodu niemożności podzie- 
lenia ich na części wedle artykułu 3-go aktu Kongresu z 30-go 
czerwca, 1834. Komitet polski, uważając to za swój obowiązek 
wobec swych wyborców, wnosił petycje w tej sprawie do Kon- 
gresu raz po raz na każdej sesji, bezpośrednio lub przez depar- 
tament skarbu, a zawsze bezskutecznie. Wskutek tych zwłok, 
spowodowanych przez niewypełnienie 3-go artykułu aktu, nie 
z winy Polaków ani też komitetu, obdarowani przez 5 lat nie 
mogli wypełnić warunków 4-go artykułu tegoż aktu (t. j. nie 
mogli objąć gruntów w posiadanie). Wobec tego komitet pol- 
ski ośmiela się przedłożyć do waszego rozpatrzenia następującą 
prośbę: |) By Kongres zechciał akt z 30 czerwca, 1834, który 
w obecnych warunkach nie może być wykonany, poprawić w taki 
sposób, by obdarowani mogli praktycznie skorzystać z czynu 
szlachetności wielkiego i potężnego narodu; 2) by Kongres ze- 
chciał uchwalić rezolucję, któraby usunęła trudności, jakie obecnie 
nie pozwalają na natychmiastowe zajęcie ziemi przez Kongres 
darowanych; 3) by każdemu Polakowi wydany został tytuł wła- 
sności, skoro tylko będzie miał pewną ilość ziemi pod uprawą. 
Podpisani, pokładając wszelką nadzieję w szlachetności waszego 
dostojnego ciała, kreślą się itd. 


Komitet Polskich Wygnańców: 
Marcin Rosienkiewicz z Chillicotte, Ohio, 
Feliks Gwinczewski z Wilmington, Delaware, 
Dr. Karol Kraitzer z Washington City. 


Cóż Kongres na to? — Nic nie odpowiedział. 


Natomiast osadnikom w Illinois, którzy kupili grunta prze- 
znaczone dla Polaków i zażądali teraz usunięcia t. zw. "Polish 
Claim” czyli "pretensyj polskich” do tych gruntów, Kongres 
raczył odpowiedzieć, że Polacy nie mają żadnych praw do nada- 
nych im gruntów. Odnośna uchwała przeszła w obu izbach i 
została zatwierdzona przez prezydenta Tylera 14. kwietnia, 


1842 roku. 


Wobec tego nie było nic do roboty. Jak mogli wygnańcy 
korzystać z prawa, które przez władze wykonawcze nie mogło 
być wykonane z powodu wad technicznych, gdy równocześnie 
Kongres nie miał ochoty do naprawy jego braków? Czemu nie 
miał ochoty? 
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Czytelnik sobie przypomina, że wygnańcy polscy zaraz 
w pierwszym swoim memorjale do Kongresu 9 kwietnia 1834, 
wyjawili takie pragnienie: "Pragniemy założyć w Stanach Zjed- 
noczonych nową Polskę”. | Kongres zgodził się na to, gdyż swoją 
uchwałą 30. czerwca 1834, dał im osobny township, który wyłą- 
cznie przez Polaków zamieszkany byłby już Polską w zmniejsze- 
niu, i to prawnie założoną. Ale zanim ta uchwała weszła w życie, 
Kongres się spostrzegł, że taka uchwała raz wykonana stanowi- 
łaby niebezpieczny precedens prawny na przyszłość. Bo mogły- 
by tu przybyć większe gromady Polaków albo nawet wskutek 
wzmożonego ucisku zaborców mógłby tu przenieść się cały dwu- 
dziestomiljonowy naród polski i zażądać już nie townshipu ale 
całych terytorjów w Ameryce wówczas jeszcze nie zamieszka- 
nych. Dlatego Kongres nie miał ochoty do naprawy tego wadli- 
wego prawa, owszem rad był, że to prawo przez swą wadliwość 
nie mogło być wykonane. Swoją drogą, skoro Kongres zdobył 
się wspaniałomyślnie na taki dar dla Polaków, na nową Polskę 
w Ameryce, to powinien był dopilnować, by ten dar doręczono 
Polakom. Bo słowo się rzekło, kobyłka u płotu. Ale tego przy- 
słowia Yankesi nie mają. 


Pierwsza Polska Książka i Szkoła w Ameryce r. 1834. 


Taka jest historja gruntów polskich w stanie lllinois wedle 
urzędowych dokumentów, zebranych przez naszego sumiennego 
badacza Mieczysława Haimana (Z Przeszłości Polskiej w Ame- 
ryce, str. 189-219). A co tymczasem stało się z wygnańcami? 

Widząc, że Kongres nie był rychliwy ani zbyt hojny dla 
nich, zaczęli powoli rozchodzić się po kraju, szukając lepszej 
doli a rzadko ją znajdując. | tak Marcin Rosienkiewicz, jeden 
z tych, którzy w imieniu wygnańców wystosowali 9. kwietnia 
1834 petycję do Kongresu, po krótkim pobycie w Nowym Yorku 
przeniósł się do Filadelfji razem z gromadką około 30 rodaków. 

Obcy język był największą trudnością gromady wygnańców 
polskich w zdobyciu kawałka chleba w Ameryce. Mimo, iż byli 
to przeważnie wykształceni, “z całej liczby 235 tylko dwaj i to 
z dykcjonarzem mogli się jakkolwiek rozmówić po angielsku" 
(J. Juźwikiewicz, Polacy w Ameryce, Paryż, 1863). A. Gallatin, 
znakomity Szwajcar amerykański i przewodniczący komitetu 
polskiego w New Yorku pisał 21. grudnia 1834 do Juljana U. 
Niemcewicza: "Nawyknienia wojskowe zrobiły wielu (wygnań- 
ców) mniej sposobnymi do zarobku ręcznego, a nawet ci, stano- 
wiący zaledwie czwartą część ogółu, którzy byli rzemieślnikami 
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lub rolnikami, znajdują tu wiele trudności w wyszukaniu przy- 
zwoitego umieszczenia z powodu trudności językowej” (Kronika 
Emigracji Polskiej, Paryż, 20 lutego 1835). 


Więc całkiem naturalnie powstała myśl ułatwienia rodakom 
pożycia wśród obcych. A powstała w głowie wyż wspomnia- 
nego Marcina Rosienkiewicza. Rodem z Wołynia, był on profe- 
* sorem sławnego liceum krzemienieckiego. Opracował dla swoich 
rodaków w Ameryce podręcznik do nauki języka angielskiego 
i wydał go drukiem we Filadelfji już w r. 1834, pod następują- 
cym dwujęzycznym tytułem: “Dialogues to facilitate the English 
Language by the Polish Emigrants, Philadelphia, Printed by John 
Young, A. D. 1834.—Rozmowy do ułatwienia nauki jenzyka 
angielskiego dla emigrantow polskich, Philadelphia, w drukarni 


Jana Younga, Roku 1834”. 


Była to pierwsza polska książka wydana w Ameryce. Czcio- 
nek z akcentami polskiemi nie było jeszcze wówczas w Ameryce. 
Więc samogłoski, jak widać w tytule, zastąpione były w tej ksią- 
żeczce przez en itp., kreski zaś nad samogłoskami i spółgłoskami 
musiały być opuszczone zupełnie. 


W Filadelfji również były profesor krzemieniecki Rosien- 
kiewicz założył dla swych współwygnańców szkółkę języka an- 
gielskiego— pierwszą wogóle szkołę polską w Ameryce. Szkółka 
Rosienkiewicza utrzymała się jednak tylko tak długo, jak długo 
starczyły fundusze miejscowego komitetu pomocy Polakom na 
wsparcie tułaczy. Po trzech miesiącach źródło to wyschło i 
"dawna wiara z pod Stoczka rozeszła się w inne części (kraju na 
poszukiwanie chleba”.  (Juźwikiewicz, Polacy w Ameryce, 


i855). 


Rosienkiewicz pozostał jednak w Filadefji i zaczął zarabiać 
na życie dawaniem lekcyj rysunków i francuskiego. (Kronika 
Emigracji Polskiej, Paryż, 31 grudnia 1834). Był to zwykły 
i stosunkowo najpopłatniejszy sposób pierwszego zarobkowania 
bardziej wykształconych wygnańców. O dalszych losach Rosien- 
kiewicza wiadomości są skąpe. W r. 1847 umarł w Cincinnati, 


O. (Kunaszewski, Życiorysy uczestników powstania listopado- 
wego, Lwów, 1880). 


Lata tuż po powstaniu listopadowem i z tego względu na- 
leży uważać za początek druków polskich w Ameryce, gdyż 
wówczas wyszły pierwsze książki w angielskim wprawdzie, języ- 
ku, ale osnute na polskich tematach i pisane przez Polaków. (M. 
Haiman w “Przewodniku Katolickim”, New Britain, Conn., 


w roku 1933). 
— 60) = 


Wyszło Szydło z Worka. 


Kiedy sprawa gruntów zaczęła się przewlekać, a dochód 
ze składek zmniejszył się, wygnańcy powoli rozchodzili się 
z Nowego Yorku w rozmaite strony kraju, by zarobić na chleb 
w jakikolwiek sposób, nim nadejdzie chwila osiedlenia się na 
stałe. 

Franciszek Włodecki, jeden z 235 wygnańców, wkrótce 
przeniósł się z rodziną do Albany, N. Y., gdzie przez przeszło 
dwa lata pracował w jednym z tamtejszych hotelów jako posłu- 
gacz ku zupełnemu zadowoleniu swego chlebodawcy. W r. 1836 
powrócił do Nowego Yorku, w r. 1842 został naturalizowanym 
obywatelem, a w r. 1844 wyjechał do Illinois i stamtąd wniósł 
petycję do Kongresu o przyznanie mu części gruntów publicznych 
na podstawie aktu nadawczego z 30 czerwca 1834. 

Kongres przychylił się do jego prośby i w dwa lata potem 
uchwalił nadać Włodeckiemu 120 akrów ziemi. Czy Włodecki 
skorzystał z tego, niewiadomo. Na ziemi, wybranej przez Chło- 
pickiego, ani wogóle w Illinois, nie mógł on się osiedlić, gdyż 
wszystkie grunta publiczne były tam już wyprzedane. Więc być 
może, że prośba jego była tentatywna, że chciał się tylko prze- 
konać, czy Kongres istotnie był przeciwny jedynie gromadnemu 
osiedleniu się Polaków w jednym townshipie i czy przypadające 
na każdego wygnańca 98 akrów z ułamkiem, niezgodne z pra- 
wami mierniczemi, były zdaniem Kongresu li tylko '"drobnost- 
ką”, którą sekretarz Woodbury mógł i powinien był sam jakoś 
załatwić. 

Otóż w tej uchwale kongresu na rzecz Włodeckiego te dwie 
rzeczy wyjaśniły się ponad wszelką wątpliwość. Pierwsza rzecz: 
Gdy gromada wygnańców prosiła Kongres, by umożliwił im gro- 
madne osiedlenie się w podarowanym townshipie, Kongres zbył 
tę prośbę zupełnem milczeniem. Lecz gdy jeden z 235 wygnań- 
ców wniósł prośbę do kongresu o przyznanie mu części gruntów 
na podstawie aktu nadawczego 30 czerwca 1834, wtedy Kon- 
gres przychylił się do jego prośby. Stąd widocznie prawdę na- 
pisał Dr. Kraitzer w swej książce “The Poles in the United States”, 
że Kongres chciał 'sparaliżować staranie Polaków o utrzymanie 
się w jednej gromadzie” z obawy, żeby nie powstała nowa Pol- 
ska w Ameryce. 

Druga rzecz: Gdy chodziło o poprawę aktu nadawczego 
z 30 czerwca 1834, w ten sposób, by przypadające na każdego 
wygnańca 98 akrów z ułamkiem zmienił na jakąś ilość zgodną 
z prawami mierniczemi, Kongres odpowiadał, że to drobnostka, 
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którą sekretarz Woodbury powinien był sam jakoś załatwić. Ale 
rezolucji odpowiedniej Kongres nie chciał uchwalić. Więc Wood- 
bury dla tej "drobnostki" musiał wstrzymać swą aprobatę listy 
gruntów. Tymczasem przy wniesieniu bilu w sprawie Włodec- 
kiego komitet izbowy wyraźnie orzekł, że *"Włodecki jest upraw- 
niony do blisko 100 akrów; ponieważ jednak byłoby to nielegalną 
miarą, komitet poleca wydzielenie mu 120 akrów". I trzeba 
było osobnej uchwały Kongresu, żeby Włodecki dostał “legalną 
miarę”, zgodną z prawami mierniczemi. A więc ta nielegalna 
miara nie była "drobnostką", którą Woodbury mógł załatwić 
sam bez uchwały Kongresu. 


Potwierdza to zdanie sekretarza, że Polacy uczynili wszy- 
stko, co według prawa powinni byli uczynić. Natomiast Kongres 
przez swą tchórzliwą obawę, by nie powstała nowa Polska w Ame- 
ryce, zmarnował dar przyrzeczony wygnańcom w chwili szlachet- 
nego uniesienia.  Woodbury zawsze odnosił się życzliwie do 
wygnańców. 

Inni wygnańcy pozostali albo w Nowym Yorku albo nie- 
zbyt daleko od Nowego Yorku. Do wybitnych lekarzy należeli 
Ludwik Szpaczek i R. Thomain w New Yorku i Henryk Kału- 
sowski główny w Washingtonie organizator “Towarzystwa Po- 
laków w Ameryce" r. 1842, i późniejszy fundator bibljoteki 
i muzeum Związku Narodowego Polskiego. Z innych wygnań- 
ców, Józef Truskolaski pozyskał opiekę znanego nam już pisarza 
i przyjaciela Polaków J. F. Coopera, który go zabrał z Nowego 
Yorku do swego domu w Cooperstown, N. Y., i gościł go tam 
przez czas dłuższy. Truskolaski został z czasem inżynierem i 
dokonał pomiarów ziemi w Louisiana i Utah. Dalej Henryk 
Głowacki był wybitnym prawnikiem w stanie New York, dał 
początek miastu Batavia, N. Y., i był cztery razy elektorem pre- 
zydencjalnym na tykiecie demokratycznym. Ludwik Bończa- 
kiewicz i kilku innych wykładali jako profesorowie w szkołach. 
Niektórzy pracowali jako chemicy. A. Węgierski prowadził 
w Buffalo, N. Y., szkołę tańców i szermierki “ polskiej i francu- 
skiej”. Większość, jak zaświadcza prasa nowojorska, uczciwie 
zarabiała na chleb ciężką pracą fizyczną, rozproszona po całym 
kraju. W grudniu r. 1835 z 235 wygnańców, do których doli- 
czyć trzeba jeszcze 37, deportowanych później przez korwetę 
austrjacką (korweta to mały szybki statek wojenny do posyłek), 
pozostawało w Nowym Yorku około 70. 


Pierwsze orkiestry ruchome z dętych instrumentów zapro- 
wadził w Ameryce Adam Kurek, autor wielu kompozycyj mu- 
zycznych. Jako muzyk zasłynął również Juljan Fontana, przy- 
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jaciel Fryderyka Szopena. Sławnym rzeźbiarzem był Henryk 
Dmochowski-Sanders, twórca biustu Pułaskiego w Kapitolu Sta- 
nów Zjednoczonych. Zdolnymi rytownikami na stali byli Alek- 
sander Sengteller i Aleksander Raszewski. Józef Podbielski 
tłumaczył sławne dzieła polskie na język angielski. Granicę 
meksykańsko-amerykańską pomagał wytyczać kapitan Karol 
Radzimiński. Leopold Boeck stworzył pierwszą szkołę politech- 
niczną w Ameryce. Józef Karge, Artur Grabowski, Józef 
d'Alfons i inni zasłużyli się jako profesorowie. A. A. Jakubow- 
ski, wyuczywszy się w pół roku po angielsku, pisał piękne poezje 
polskie i angielskie, ale umarł młodo z rozpaczy za Polską. Inni 
byli urzędnikami w Washingtonie, inni odznaczyli się na innych 
polach, przyczyniając się do rozwoju młodej kultury amerykań- 
skiej. 


Wawrzyn Gębicki Opiekun Wygnańców i Pierwszy Polski 
Kongresman r. 1849. 


Los tych polskich wygnańców — jak się sami nazywali — 
był bardzo ciężki w początkach pobytu w Ameryce. Byli to 
przeważnie ludzie wykształceni, nierzadko dawniej bogaci, któ- 
rzy przez powstanie utracili wszystko: stanowisko, rodzinę, mają- 
tek i ojczyznę. Do ciężkiej pracy byli nienawykli, rzemiosł nie 
znali. Język angielski był im obcy. Prócz nędzy i trwogi o 
jutro dokuczało im wspomnienie niedawnych klęsk Polski. 
Gnębiła ich tęsknota za swoimi i krajem. 

Powoli ostygał zapał Amerykanów dla wygnańców. Przy- 
jaciół było coraz mniej. Amerykańska zasada “help yourself” 
dziwnie brzmiała w uszach tych, którzy nawykli wszystkim po- 
magać ale jak najmniej samym sobie. Głód tymczasem dokuczał. 
Tułacze musieli chwytać się najcięższych robót, byle zarobić na 
chleb. Pewien ksiądz został szewcem. Dawni paniczkowie, 
umiejący dobrze jeździć konno, najmowali się jako posłańcy 
pocztowi, przebiegający dziki zachód. Inni wstępowali do armji 
i szli walczyć z Indjanami. Jeszcze inni spełniali najgorsze prace 
za marne wynagrodzenie. 

Otóż w tej ciężkiej doli, od samego początku pobytu wy- 
gnańców w Ameryce, największym dobrodziejem i opiekunem 
ich był własny rodak Wawrzyniec Gębicki, majętny fabrykant, 
mieszjikający w Nowym Yorku już od roku 1824. Widocznie 
Opatrzność Boska przysłała go tu, aby stał się aniołem opie- 
kuńczym biednych polskich wychodźców politycznych i za to 
został pierwszym polskim kongresmanem r. 1849. Dlatego 
należy tu podać jego życiorys. 
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Wawrzyniec Gębicki był synem kowala, urodził się r. 1793 
w osadzie Wojtowskiej Kowalszczyzną zwanej, w obwodzie San- 
domierskim w Królestwie Polskiem. Za czasów napoleońskich 
odbył kilka kampanij i za waleczność zdobył krzyż Legji hono- 
rowej. Ale r. 1815, w bitwie pod Waterloo zraniony, dostał się 
do niewoli angielskiej. W Aneglji, dostawszy się do zakładów 
mechanicznych i nożowniczych Silversmitha, wydoskonalił się 
w tym zawodzie. W r. 1824 popłynął do Ameryki, gdzie w New 
Yorku, pracując 6 lat w nożowniczej fabryce Gotmana, tak 
wyuczył jego robotników, że w nagrodę pryncypał Gotman 
przypuścił go do spółki. Po śmierci Gotmana r. 1832, zrobiw- 
szy układ z wdową i spadkobiercami, objął Gębicki na siebie ten 
zakład nożowniczy. 

Od tej pory stał się on iście opatrznościowym opiekunem 
swoich rodaków, przybywających do New Yorku po powstaniu 
r. 183].  Umieszczał ich w swoim zakładzie, zakładał im war- 
sztaty, wspierał, odziewał, karmił. Gdy po upadku powstania 
listopadowego w latach następnych do New Yodku coraz liczniej 
napływali Polacy, Gębicki dla dzieci tułaczy-rodaków założył 
ochronkę i szkółkę polską. Od tego czasu wpływy Gębickiego 
rosły z każdym dniem tak, że na r. 1849, obrano go posłem do 
Kongresu w Washingtonie. Był on więc pierwszym polskim 
kongresmanem w Stanach Zjednoczonych. Ale i na tem sta- 
nowisku nie zapominał, że był Polakiem, lecz gdzie mógł popie- 
rał swoich, postarawszy się, że Kongres wyznaczył specjalnie dla 
Polaków-emigrantów spore kawały ziemi w Stanach New York, 
New Jersey i Virginji. Umarł Gębicki 20 listopada r. 1853, 
niewielki po sobie zostawiając majątek, bo niemal wszystko roz- 
dał ubogim swoim rodakom. (Więcej o Gębickim w *Historji 
Osady Detroit" p. Winc. Smołczyńskiego). 


C. OBRONA POLSKI PRZEZ WYGNAŃCÓW 
W AMERYCE 1834 — 1844. 


Wygnańcy w Ameryce Urabiali Opinję Przychylną Dla Polski. 


Upadek powstania listopadowego wyrzucił na brzegi Ame- 
ryki nieliczną wprawdzie ale stale odtąd napływającą garstkę 
Polaków. Podług statystyki departamentu skarbu r. 1835, przy- 
było 54 Polaków; r. 1836, przybyło 53; r. 1837, przybyło 81; 
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r. 1838, przybyło 41; r. 1839, przybyło 46; r. 1840, tylko 5 
Polaków; a w całem następnym dziesięcioleciu 1840 — 1850, 
przybyło tylko 105 Polaków. Ale na tej rządowej statystyce 
polegać nie można. W jednym roku 1834, trzy austrjackie 
okręty przywiozły do Nowego Yorku 272 wygnańców polskich, 
a ta statystyka podała tylko 54 Polaków. 

Dla masy ludu polskiego Ameryka była jeszcze ziemią nie- 
znaną. Małe wychodźtwo ludowe zaczęło się dopiero r. 1850. 
Z natury więc rzeczy dawny ten napływ polski z przed r. 1850, 
był imigracją polityczną, byłych oficerów i żołnierzy armji po- 
wstańczej, patrjotów skompromitowanych wobec rządów zabor- 
czych, którzy w wędrówce swej po krajach zachodniej Europy 
(Francji, Anglji, Belgji, Szwajcarji) nie znaleźli nigdzie oparcia 
ni przytułku a w Ameryce spodziewali się spotkać życzliwsze 
serca i zdobyć łatwiej chleb codzienny. Stosunkowo jednak 
mało puszczało się aż za ocean |) dla uciążliwej i długiej żeglugi, 
2) dla braku funduszów, 3) dla wiary w nowe powstanie Polski, 
4) dla tęsknoty za krajem. Pozostając we Francji, Belgji, Szwaj- 
carji, mieli jeszcze nadzieję zobaczyć kraj ojczysty; ale kto wyje- 
chał za ocean to tak jakby się wybrał na drugi świat, skąd powrót 
niełatwy. 

Polacy, którzy zmuszeni byli wyjechać za ocean, im dalej 
byli od Polski, tem bardziej ją kochali. Boć przecie: 

"Polak chociaż stąd między narodami słynny, 
Że bardziej niźli życie kocha kraj rodzinny." 

A tu w anglo-amerykańskich gazetach i czasopismach, sym- 
patyzujących z Rosją, widzieli nasi rodacy artykuły oczerniające 
tę ich ukochaną Polskę. Nie mogli tego znieść. Na gwałt uczyli 
się języka angielskiego. | wnet znaleźli się między nimi tacy, 
którzy wyuczywszy się języka angielskiego, wzięli pióro do ręki 
i pisali listy i artykuły do gazet anglo-amerykańskich, by przed- 
stawić krzywdy Polski i jej dzieje lub prostować zarzuty nieprzy- 
jaciół, których mieliśmy zawsze i wszędzie. W rocznikach ów- 
czesnych gazet i czasopism anglo-amerykańskich nie brak listów 
i artykułów, urabiających opinję przychylną dla nieszczęśliwej 
Polski. Pojawiały się też książki i broszurki traktujące o spra- 
wach ojczystych. 

I tak r. 1834, major Józef Hordyński wydał w Bostonie 
"Historję Ostatniej Rewolucji Polskiej” w języku angielskim. 
Dr. Karol Kraitzer r. 1837 wydał w Filadelfji "The Poles in the 
United States”. O dalszych ówczesnych wydawnictwach pol- 
skich w Ameryce podaje tygodnik nowojorski "The New World” 
z 19 lutego 1842: 


"AM 


"Wyszła z druku książka p. t. "Żywot hrabianki Emilji Pla- 
ter” (The Life of the Countess Emily Plater) przez J. K. Sal- 
mońskiego, wygnańca polskiego z Nowego Yorku”. Mężna ta 
dziewica Emilja Plater brała czynny udział w powstaniu listo- 
padowem. 

W tymże r. 1842, kilku wygnańców polskich podjęli nawet 
wydawnictwo czasopisma w języku angielskim p. t. "Poland- 
Historical, Literary, Monumental and Picturesque”, którego 
wydawcami byli Sobolewski, Wyszyński i Spółka, 114 Pine St., 
New York. O tym miesięczniku pisał "The New World” z 28 
maja 1842: 

"Pojawiły się trzy zeszyty tego popularnego i zajmującego 
wydawnictwa. Każdy numer jest upiększony rycinami i zawiera 
dobre i prawdziwe artykuły o sprawach, tyczących nieszczęśliwej 
Polski. Wydawnictwo zasługuje na poparcie i spodziewamy się, 
że publiczność amerykańska nie poskąpi mu go. Wydawane 
jest po niskiej cenie, 50 centów za numer”. 

Było to więc najdawniejsze polskie czasopismo w Ameryce, 
co prawda, w języku angielskim, ale poświęcone wyłącznie spra- 
wom polskim. 

Rok 1847 przyniósł nowe ciekawe dzieło polskie w języku 
angielskim, mianowicie "Odzyskanie Polski”, napisane przez J. 
N. Krzyczyńskiego, 'wygnańca polskiego”, p. t. “The Recovery 
of Poland” by J. N. Krzyczyński, a Polish exile, Philadelphia, 
Published by Krzyczyński and Wasilewski, 1847. Jest to zno- 
wu historja Polski z obszernym dodatkiem o okrucieństwach 
rosyjskiego wielkiego księcia Konstantego. Do wydawnictwa 
pomógł mu drugi wygnaniec polski A. Wasilewski. Krzyczyński 
był Wielkopolaninem, ale przeniósłszy się do Warszawy, służył 
w armji polskiej jako ochotnik. 


Kasper Tochman w Ameryce 1837-1867, Najskuteczniej Urabiał 
Opinję Przychylną Dla Polski. 


Widzieliśmy w poprzednich rozdziałach, że wśród Angli- 
ków w Ameryce Polska miała bardzo wielu sympatyków. Ale 
pamiętać trzeba, że daleko więcej miała ich Rosja. Anglicy 
w Ameryce, którzy zwłaszcza w najwyższych kołach rządowych 
sympatyzowali z Rosją, nie chcieli widzieć Polski nietylko w Ame- 
ryce ale i w Europie, bo jedna i druga była solą w oku Rosji. 
Anglicy i Rosjanie wówczas mieli to do siebie, że widzieli źdźbło 
nacjonalizmu w oku drugiego narodu, ale nie widzieli belki nacjo- 
nalizmu w swojem oku. Qrzeszyli po całym świecie przesadnym 
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nacjonalizmem bardziej niż jakakolwiek inna narodowość, a 
polskiej narodowości nie chcieli ścierpieć nawet w jej własnym 
kraju, w Polsce. 

Polska więc, spotwarzana przez Rosję i jej sympatyków 
w Ameryce, potrzebowała obrońców. | znalazła ich wśród wy- 
gnańców polskich, jak widzieliśmy w poprzednim rozdziale. — 
Lecz najodważniejszym obrońcą Polski, ciągle spotwarzanej 
przez Rosję i jej sympatyków w Ameryce, był Kasper Tochman, 
major armji polskiej z r. 1831, i krewny generała Skrzyneckiego. 
Nietylko piórem w prasie amerykańskiej, ale i skuteczniejszem 
żywem słowem bronił Polski i siał przyjaźń dla niej wśród Ame- 
rykanów. W ciągu kilku lat urządził sto wieców w sprawie pol- 
skiej w wielu miastach Ameryki. Przemawiał przed legislaturami 
stanów i spowodował uchwalenie całego szeregu rezolucyj przy- 
jaznych dla Polski. Stworzył wreszcie stowarzyszenie z najwy- 
bitniejszych ówczesnych mężów Ameryki, mając na celu zbliżenie 
polsko-amerykańskie na polu literackiem. Tak przynajmniej 
sam twierdzi w swej broszurce “Lecture delivered”, wydanej 
w Baltimore r. 1844. 


Tochman nie należał do wygnańców deportowanych r. 
1834 przez Austrję. Przyjechał trzy lata później od nich. Toch- 
man po upadku powstania listopadowego wyemigrował do Francji 
razem z tysiącami swoich towarzyszów broni i tam przez kilka 
lat brał udział w gorącem życiu emigracyjnem. Do Stanów 
Zjednoczonych przyjechał r. 1837. W kilka lat potem został 
adwokatem i to nie byle jakim, jeżeli późniejszym jego wspól- 
nikiem był Reverdy Jdhnson, senator Stanów Zjednoczonych i 
generalny prokurator w gabinecie prezydenta Tylera. 


Celem zdobycia sympatji Ameryki dla Polski, Tochman 
już r. 1839 i 1840, prowadził publiczną agitację propolską sło- 
wem żywem i pisanem. O dalszej działalności Tochmana do- 
wiadujemy się z jego broszury, której długi tytuł angielski brzmi 
po polsku: “Odczyt wygłoszony przed członkami stanowych 
legislatur New York, Massachusetts, New Hampshire, Vermont, 
Connecticut, Virginia, Ohio, Indiana i Kentucky i przed człon- 
kami konwencji stanowej New Jersey, na temat społecznych, 
politycznych i literackich stosunków w Polsce i jej widoków na 
przyszłość, wspólnie z polityką Rosji wobec Stanów Zjednoczo- 
nych. Wydany w Baltimore r. 1844, przez majora K. Toch- 
mana, wygnańca polskiego’. Treść broszury tej, obejmuje 48 
stronic, podaje już obszerny jej tytuł, a uzupełniają ją relacje 
z przebiegu wieców. Tochman wykazuje faktami historycznymi, 
że Polska była od wieków najdemokratyczniejszym i najbardziej 
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tolerancyjnym krajem na kontynencie Europy, że rozbiór jej był 
największym w historji gwałtem politycznym, że, mimo niewoli, 
literatura i sztuka polska rozwijają się potężnie i że wbrew wszel- 
kim nadziejom zaborców Polska żyje i nie zginie. 

"Prawdą jest” — mówił Tochman do Amerykanów niemal 
proroczo w jednem miejscu — “że despoci północnej Europy 
połknęli Polskę, ale nigdy jej nie strawią! Raczej ona przy- 
prawi ich o rozkład własnych ciał”. 

I już wówczas przepowiadał on wojnę światową i prze- 
strzegał, że wybuchnie niechybnie, skoro tylko despotyzm, krze- 
wiony i broniony przez Rosję, zaciąży nad całą Europą. A wtedy 
Ameryka, jako odosobniona wyspa wolności wśród morza despo- 
tyzmu, będzie musiała walczyć sama przeciwko całemu światu, 
zarażonemu przez rosyjski despotyzm. Niewiele pomylił się 
w swych przewidywaniach. (M. Haiman, Major Kasper Tochman, 
Zapomniany Apostoł Sprawy Polskiej w Ameryce; Z Przeszłości 
Polskiej w Ameryce, str. 239-260). 


Głos Tochmana Rozbrzmiewał w Całej Ameryce 1840—1845. 


Tochman swój odczyt opracował zajmująco i wygłaszał 
pięknym językiem angielskim.  Przebiegł z nim niemal całe 
ówczesne Stany Zjednoczone, a głosy prasy amerykańskiej świad- 
czą, że przyjmowano go wszędzie życzliwie. Z reguły, ówcze- 
śnie z odczytem, Tochman urządził wiece masowe, na których 
obywatele uchwalali rezolucje podnoszące sprawę Polski. Prze- 
wodniczącymi i sekretarzami wieców byli najwybitniejsi obywa- 
tele miejscowi. W spisie ich znajduje się wiele nazwisk związa- 
nych z historją Stanów Zjednoczonych. Podnosi to zarówno 
ważność tych rezolucyj jak i wartość pracy polskiego wygnańca. 


Odczyty Tochmana były odpowiedzią na prorosyjską pro- 
pagandę, prowadzoną wówczas w Ameryce, w szczególności zaś 
na artykuły w poważnem piśmie nowojorskiem "National Intel- 
ligencer ', których autor między innemi twierdził, że "spodziewać 
się wskrzeszenia Polski jest tosamo, co wyczekiwać cofnięcia 
się wstecz postępu ludzkości lub odbudowy angielskiego impe- 
rjum . [Innemi słowy, zdaniem intelligencji angielskiej w Ame- 
ryce, sympatyzującej z Rosją, Polska nie miała żadnej racji bytu 
nietylko w Ameryce, ale i w Europie. 

I nie miała wtedy gorąca krew polska zakipieć w żyłach 
majora [ochmana! O celach i sukcesach swej pracy pisał sam 
Tochman w liście polemicznym z 22. maja 1843 w “National 
Intelligencer”, stanowiącym odpowiedź dla niejakiego Williama 
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Darby, sympatyzującego z Rosją, a ciągle szkalującego Polskę 
w prasie amerykańskiej: 

"Staję przed publicznością amerykańską w imieniu mej 
ojczyzny, Polski, w obronie tej samej sprawy, której niepowo- 
dzenie w ostatniej walce wygnało mnie do tego dalekiego kraju. 
Przedstawiam historję, urządzenia, krzywdy, cierpienia i nadzieje 
mojego kraju nie dlatego, by naród amerykański nakłonić do 
wypowiedzenia wojny oprawcom Polski, ale aby zdobyć opinję 
publiczną i uzyskać od niej potępienie gwałtów, popełnianych 
na wolnym niegdyś narodzie..." 

"Na liście zwolenników sprawy mej ojczyzny i mojej włas- 
nej osoby są sławny historyk amerykański profesor J. Sparks 
i wybitny uczony Jan Pickering z Bostonu. Pierwszy wniósł 
rezolucję na wiecu publicznym w Cambridge, drugi w Bostonie, 
a obie zwracały uwagę narodu amerykańskiego na charakter i do- 
niosłość moich odczytów. Pięciu gubernatorów stanowych z obu 
politycznych partyj, z których trzej są jeszcze w urzędzie, prze- 
wodniczyli na publicznych wiecach, zwołanych dla wyrażenią 
przychylnej opinji obywateli amerykańskich w sprawie, którą 
broniłem. Podobne rezolucje uchwaliło dziewięć legislatur sta- 
nowych, z których 4 były pod kontrolą wigów, a 5 demokratów. 
Około 100 publicznych zebrań obywateli i instytucyj literackich, 
prowadzonych przez najwybitniejszych mężów obu stronnictw 
politycznych i duchowieństwo najrozmaitszych wyznań chrześci- 
jańskich, wyraziły również swe sympatje dla tejże sprawy i najgo- 
rętsze życzenia dla powodzenia mej misji. 

Jak epopeję Homera nazwano “Iljadą”, tak całą tę odczy- 
tową akcję Tochmana ówczesne gazety anglosaskie w Ameryce 
przezywały 'Tochmanową Polonjadą”. 


Tochman Przed Legislaturą w Ohio i Indiana r. 1841. 


Pierwszy swój odczyt wygłosił Tochman 26. października 
1840 w Marietta, O. W tymże jeszcze roku miał odczyty: 10. 
listopada w Oxford, O.; 26. listopada w Maysville, Ky.; 12. gru- 
dnia w Lancaster, O.; 15. grudnia w Logan, O.; 21. grudnia 
w Athens, O. 


Już w początkach następnego r. 1841, rozpoczął Tochman 
swe prelekcje przed legislaturami. Rezolucje ich to już urzędowe 
objawy sympatji dla Polski i dlatego zasługują, by Wychodźtwo 
poznało je w dosłownem brzmieniu. W oryginalnym tekście 
angielskim podał je M. Haiman w “Z Przeszłości Polskiej w Ame- 
ryce' na stronicach 327-332. 
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"Ohio State Journal” z 25. stycznia 1841 tak opisał występ 
Tochmana przed legislaturą Stanu Ohio w Columbus, O.: 

"Dnia 22. stycznia wieczorem w sali Izby Reprezentantów 
odbyło się zebranie członków legislatury, obywateli miasta Co- 
lumbus i innych dla wysłuchania ostatniego ze serji odczytów 
majora Tochmana, byłego oficera armji polskiej, na temat 
historji Polski. Na wniosek p. Vincenta, członka Izby, p. Seabury 
Ford, przewodniczący lzby Reprezentantów, został powołany 
na przewodniczącego zebrania, a na wniosek generała Bella, 
członka lzby, Jan W. Andrews został mianowany sekretarzem. 

"Po skończonym odczycie, na wniosek p. Van Vorbes, człon- 
ka Izby, następujące rezolucje zostały jednogłośnie uchwalone: 

"Ponieważ zebranie to słyszało z wielką przyjemnością kilka 
odczytów na temat historji polskiej, wygłoszonych przez majora 
Tochmana, i jest zupełnie zadowolone z jego bardzo zdolnej 
obrony przed licznemi potwarczemi oskarżeniami, jakie są pod- 
noszone przeciw dzielnemu, ale uciśnionemu narodowi polskie- 
mu; w celu wyrażenia publicznie naszych uczuć dla narodu pol- 
skiego i z poczucia sprawiedliwości względem osoby prelegenta: 
— Postanawiamy podziękować majorowi Fochmanowi za jego 
piękny i ciekawy odczyt i zapewnić go o naszem gorącem prag- 
nieniu jego osobistej pomyślności, a ostatecznego triumfu Polski 
nad wszystkimi jej nieprzyjaciółmi: — Postanawiamy, że obja- 
wiając w ten sposób nasze uczucie oburzenia i serdecznego współ- 
czucia z powodu krzywd, wycierpianych przez Polskę, dajemy 
tylko wyraz uczuciom całego narodu amerykańskiego; i że mo- 
dlitwy każdego patrjoty słane są do nieba za szybkie uwolnienie 
jej synów — rodaków Pułaskiego i Kościuszki. 

“Seabury Ford, chairman, 
John W. Andrews, secretary”. 


Już w kilka dni potem Tochman stanął przed legislaturą 
stanu Indiana. “Indianopolis Tri-Weekly Journal” z 9. lutego 
1841 donosi, że “zebranie członków legislatury, obywateli i gości 
odbyło sie w sali Izby Reprezentantów w Indianapolis, a po skoń- 
czonym odczycie uchwalono: 

"Ponieważ zebrani mają powód do sądzenia, że publiczność 
została w błąd wprowadzona co do wielu faktów historji i zwy- 
czajów narodu polskiego przez artykuły ogłaszane w “National 
Intelligencer” i podpisane “Tacitus” oraz innych autorów, przeto: 
— Postanawiamy, że głęboko współczujemy z Polską i należycie 
rozumiemy klęski, które spadły na Polaków z rozbiorem ich 
ojczyzny, i uważamy ten rozbiór za nieusprawiedliwiony i tchó- 
rzowski zamach tyranów, bezprzykładny w historji nowożytnej 
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i zasługujący na potępienie ze strony wszystkich republikanów; 
— że żywimy nadzieję, iż Polska znowu będzie wolną, iż znowu 
stanie się... pochodnią światła między ciemnemi i ogłupionemi 
narodami starego świata... 
David Wallace (były gubernator Indiany), chairman, 
S. V. B. Noel, secretary”. 


Tochman w 29 Miastach i Przed Legislatura w Kentucky r. 1841. 


Z Indianapolis Tochman powędrował do Frankfort, Ky., 
gdzie jego odczyty o Polsce spotkały się z równie szczerym od- 
dźwiękiem współczucia. “Louisville Daily Journal, Ky.”, z 27. 
lutego 1841, pisał: 

“Na zebraniu członków legislatury stanu Kentucky i oby- 
wateli miasta Frankfort odbytem w Hali Reprezentantów 16. 
lutego 1841 wieczorem po zakończeniu ostatniego odczytu majo- 
ra Tochmana o historji i instytucjach Polski, oraz o ostatniej rewo- 
lucji... na wniosek Wm. F. Ballocka, członka Izby Reprezen- 
tantów z miasta Louisville, następujące piękne rezolucje jedno- 
głośnie przyjęto: 

“Postanawiamy wyrazić podziękowanie zebranych dla ma- 
jora Tochmana za jego bardzo umiejętne i zajmujące odczyty 
o historji Polski i ostatniej bohaterskiej choć niepomyślnej walce 
o wolność tego dzielnego narodu. — Postanawiamy, że naród 
amerykański nigdy nie może zapomnieć o kraju ani o narodzie, 
który wysłał do naszej wojny rewolucyjnej takich patrjotów jak 
Kościuszko i Pułaski, walczących przy boku naszego Waszyng- 
tona i lejących krew za naszą wolność; i że głęboko współczu- 
jemy z tym nieszczęśliwym narodem w jego klęskach i cierpie- 
niach i wierzymy w nieomylną sprawiedliwość Boga Narodów, 
iż Polska powstanie jeszcze jako wielki, wolny i szczęśliwy naród 
i, zrzuciwszy ze siebie jarzmo żelaznego despotyzmu ukorono- 
wanych rabusiów północy, zajmie znowu swe miejsce wśród nie- 
podległych narodów świata, — Postanawiamy, że uważamy 
sprawę Polski za sprawę wszystkich wolnych ludzi i że jej los 
leży na sercu wszystkich prawdziwych przyjaciół wolności w ca- 
łym świecie. — Postanawiamy, że nasze najlepsze życzenia 
i najgorętsze sympatje zawsze towarzyszyć będą dzielnemu i wy- 
bitnemu przedstawicielowi Polski i zdolnemu obrońcy Polski, 
który do nas przemawia; czy major Tochman będzie dzierżył 
miecz czy pióro w jej obronie, niechaj zwycięstwo uwieńczy jego 
sprawę. 

(Major) Thomas Speed, chairman, 
Leonard Bliss, secretary”. 
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W ciągu tegoż r. 1841, Tochman wygłosił odczyty o Polsce 
w 29 miastach w następujących stanach: 

W Ohio: Mt. Vernon, 2. stycznia, Granville, 8. lutego; Cin- 
cinnati, 9. marca; Zanesville, 3. kwietnia. 

W Virginia: Wheeling, 14. kwietnia. 

W Pennsylvania: Pittsburg, 23. kwietnia; Bedford, 12. 
maja; Chambersburg, 15. maja; Carlisle, 22. maja; Lancaster, 
28. maja; Filadelfja, 19. czerwca. 

W Maine: Bangor, 30. lipca, przewodniczącym tego wiecu 
był gubernator Kent; Belfast, 4. sierpnia; West Prospect Village, 
5. sierpnia; Ellsworth, 12. sierpnia; West Machias, 14. sierpnia; 
Lubec, 19. sierpnia; Calais, 3. września; East Machias, I I, wrześ- 
nia; Augusta, 22. września, przewodniczącym był kongresman 
L. Severance; Brunswick, 22. września; Hallowell, 30. września; 
Saco, 6. października, pod przewodnictwem gubernatora J. Fair- 
fielda; Kennebunk, 8. października. 


W Massachusetts: Cambridge, 19. października, rezolucję 
wniósł sławny historyk J. Sparks, profesor uniwersytetu Harvard; 
Boston, 25. października; w Lyceum of Roxbury, 19. listopada. 


W New York: Nowy York, 4. grudnia, przed radą dyrekto- 


rów Stowarzyszenia Biblioteki Handlowej. 
Tochman Mówił Przed 5 Legislaturami w r. 1842. 


W ciągu r. 1842 miał Tochman odczyty przed 5 legislatu- 
. rami stanów: New York, Connecticut, New Hampshire, Massa- 
chusetts i Vermont. 


Przed legislaturą stanu New York wedle "Albany Evening 
Journal”: “Przebieg wiecu w Izbie w Kapitolu, w którym wzięli 
udział członkowie obu izb legislatury, obywatele Albany i inni 
3. marca 1842” był następujący: 


"Po skończonym odczycie (Tochmana) Dr. P. Wendell 
z Albany, kanclerz uniwersytetu, został przewodniczącym wiecu... 
Po pięknej mowie majora A. Devezaca z New Yorku przyjęto 
jednogłośnie rezolucję: 


"...Postanawiamy, że żadne fałszywe rozumowanie, żadne 
błędne przedstawienie zmyślonych ulepszeń, dokonanych rzeko- 
mo przez Rosję w fizycznym czy moralnym stanie Polski, nie 
mogą usprawiedliwić ani naprawić krzywdy rozbioru niewinnego 
narodu między drapieżnych sąsiadów, którzy nie mieli żadnego 
prawa do swej ofiary prócz brutalnej siły i nie mają żadnego 
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wytłumaczenia przed ludzkością prócz sukcesu swej niegodzi- 
wości... 
(Kanclerz) Dr. Peter Wendell, chairman, 
(Senator) M. Franklin, secretary”. 


Przed legislaturą stanu Connecticut 12. maja 1842 w Hali 
Reprezentantów donosi "New Haven Daily Herald”: 

"Po odczycie (Tochmana) Wm. S. Hollabird, prezydent 
Senatu, został przewodniczącym wiecu, a na wniosek J. C. Smitha, 
członka Izby, przyjęto jednomyślnie rezolucję: 


*"...Postanawiamy, że we wszystkich walkach między ty- 
ranem a uciśnionym, nasze najlepsze życzenia są po stronie tego 
ostatniego, a szczególnie wyrażamy je narodowi polskiemu, któ- 
rego historja błyszczy przykładami bohaterstwa i którego naj- 
szlachetniejsi wojownicy walczyli przy boku naszych ojców za 
wielką sprawę wolności amerykańskiej... 


Wm. S. Hollabird, chairman, 
(Senator) S. H. Hickock, secretary”. 


Przed legislaturą stanu New Hampshire Tochman przedsta- 
wił sprawę Polski 22. czerwca 1842, wedle “New Hampshire 
Statesman and State Journal” w obecności “gubernatora Hub- 
barda i Rady, czcigodnego Senatu, Izby Reprezentantów i licz- 
nego obywatelstwa z Concord, N. H. w Hali Reprezentantów”. 
Przewodniczącym wiecu został sam gubernator Henryk Hubbard, 
który też wygłosił piękną mowę o Polsce. Na wniosek senatora 
J. Quincy przyjęto rezolucję: 

*...Postanawiamy, że jako Amerykanie i ludzie wolni 
zawsze uczuciami naszemi i najlepszemi życzeniami będziemy po 
stronie walczących przeciw tyranji, i że szczególnie gorące sym- 
patje odczuwamy dla tego dzielnego i szlachetnego narodu, który 
od wieków walczył, chociaż dotychczas niepomyślnie, przeciw 
koronowanym rabusiom Europy i gwałcicielom przyrodzonych 
praw człowieka. Kraj, który podczas amerykańskiej wojny 
rewolucyjnej przysłał Pułaskiego i Kościuszkę, by ramię przy 
ramieniu z Waszyngtonem i Greenem toczyli boje za naszą wol- 
ność, ma teraz w swem obecnem poniżeniu prawo do naszego 
najzupełniejszego współdziałania i na wypadek nowej walki 
przeciw swym ciemięzcom powinien otrzymać, i ufamy, że otrzy- 
ma, pomoc i współpracę naszych wdzięcznych rodaków. — 
Postanawiamy, że sprawa Polski jest wspólną sprawą przyjaciół 
wolności na całym świecie, i że siła nie uświęca krzywdy. Wie- 
rzymy w Boga Sprawiedliwego, że Polska, choć obecnie poniżona, 
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rozdzielona i zdeptana żelazną stopą wojskowego despotyzmu, 
w nie długim czasie powstanie, zerwie swe więzy i zostanie wolną. 
(Gubernator) Henry Hubbard, chairman, 
H. Hibbard, secretary”. 


Przed legislaturą stanu Massachusetts mówił Tochman 17. 
września |842, w Hali Izby Reprezentantów przy pełnym udziale 
członków obu lzb i licznej publiczności. “Boston Daily Adver- 
tiser” pisze, że “S. H. Walley, członek Izby Reprezentantów, był 
przewodniczącym, i że na wniosek p. Stevensona, reprezentanta 
z Bostonu, przyjęto jednogłośnie: 

.Postanawiamy, że w opinji zebranych społeczeństwo 
nasze spos z podziwem na bohaterów, a ze smutkiem na cier- 
pienia narodu polskiego”. 

Legislatura stanu Vermont po odczycie Tochmana, jak 
podaje protokół z posiedzenia lzby stanu Vermont ze środy 26. 
października, 1842, wniosła rezolucję: 

*...W imieniu mieszkańców stanu Vermont oświadczamy 
wobec całego świata, że wierzymy i ufamy w Boską Opatrzność, 
że Polska pozostanie wierna swym dążeniom i wytrwa w swych 
walkach o wolność, aż samodzierżca Wszechrosji pozna i uczuje, 
że jest to niezmiennym wyrokiem Rządcy Wszechświata, iż zasada 
wolności raz rozwinięta w sercach ludzi nigdy nie może być wyple- 
niona przez jakikolwiek ucisk bez względu na to jak surowy lub 
długi..." 

Temu wnioskowi sprzeciwił się reprezentant Canfield z Ar- 
lington i wyraził wątpliwość, czy Izba może zajmować się spra- 
wami niezwiązanemi ściśle z prawodawstwem. Podniósł się zaraz 
reprezentant Harrison i oświadczył, "że żaden techniczny przepis 
parlamentarny nie może mu — nawet w charakterze członka tej 
Izby — zabronić wyrażenia swych uczuć dla uciśnionych Polaków 
i stanowczego potępienia polityki, stosowanej przez rosyjskiego 
samodzierżcę względem tego rycerskiego narodu..." 

Posłowie Pettibone i Davis poparli wywody Harrisona, 
poczem Canfield cofnął swój protest i powyższy wniosek jedno- 
głośnie przeszedł. Legislatura stanu Vermont była jedyną, 
w której podniósł się głos opozycji przeciw rezolucji, wyrażającej 
sympatję dla Polski. 


Tochman w 37 Miastach i Przed Legislaturą Virginji 1842-3. 


W ciągu tegoż r. 1842, Tochman urządził jeszcze 26 wieców 
polskich w następujących miastach: 

W stanie New York: Batavia, 5. stycznia; Buffalo, 13. sty- 
cznia; Lockport, 19. stycznia; Canandaigua, 29. stycznia; Geneva, 
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4. lutego; Utica, 15. lutego; Syracuse, 19. lutego; Troy, 5. 
sierpnia. 

W stanie Massachusetts: Worchester, 22. marca; Pittsfield, 
12. marca; Cabotville, 4. czerwca; Greenfield, 16. czerwca; New 
Bedford, 31. sierpnia; Taunton, 2. września, pod przewodnict- 
wem gubernatora M. Nortona; Nantucket, 8. września. 

W stanie Connecticut: Middletown, 21. kwietnia, przewod- 
niczącym był pastor Natan Bangs, rektor uniwersytetu Wesleyan; 
rezolucje wnieśli burmistrz miasta Phelps i sędzia Storos z naj- 
wyższego sądu stanu Connecticut; Bridgeport, 9. maja; Hard- 
ford, 13. maja. 

W stanie New Hampshire: Keen, 13. czerwca; Hanover, 28. 
czerwca; Dover, 6. października; Portsmouth, 26. października. 

W stanie Vermont: Burlington, 8. lipca; Montpelier, 26. 
października, przewodniczącym był senator Stanów Zjednoczo- 
nych Samuel C. Craft. 

W ciągu następnego r. 1843, Tochman wygłosił 1| odczy- 
tów o Polsce, z tych jeden przed legislaturą stanu Virginja. — 
Przebieg tego odczytu był wedle "Richmond Whig” z Il. marca 
1843, następujący: "Zeszłego czwartku wieczorem, stosownie do 
poprzedniej zapowiedzi, członkowie legislatury Wirginja zebrali 
się w hali Izby Delegatów i po wysłuchaniu pięknej mowy majora 
Tochmana, wygnańcy polskiego, o krzywdach i cierpieniach jego 
ojczyzny, na wniosek p. Leake z Albermarle pan Joel Holleman, 
speaker Izby Delegatów został przewodniczącym a pan R. H. 
Toier sekretarzem. Następnie na wniosek pana Randolpha przy- 
jęto jednogłośnie tę rezolucję: 

*...Postanawiamy, że ciesząc się sami błogosławieństwami 
wolnego rządu, uczuciami i sympatjami jesteśmy zawsze z tymi, 
którym nie wiedzie się walka o wołność; i my, jak ongiś ojcowie 
nasi, z najwyższym podziwem patrzyliśmy na wytrwałą i nie- 
ustraszoną walkę tego ofiarnego narodu przeciw swym ciemięz- 
com. [| uznajemy z wdzięcznością zasługi Kościuszki i Pułaskiego, 
którzy wspólnie dzielili niebezpieczeństwa z naszymi ojcami 
w pełnej wydarzeń walce, jaka dała nam miejsce wśród niepodleg- 
łych narodów świata. — Postanawiamy, że... chociaż Polska 
jest obecnie powalona przez potężne ramię despotyzmu i zdepta- 
na jego nogą, jej cierpliwa wielkoduszność i jej niezwyciężona 
stałość wróżą już świt lepszego jutra.. 

Joel Holleman, chairman, 
Richard H. Toler, secretary”. 


Tak w r. 1843, przemówił Stan Virginja, w którym r. 1859 
narodził się i uniwersyteckie nauki pobierał sławny Woodrow 
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Wilson, przyszły prezydent, Virginiae ex ossibus ultor. Tochman 
zrobił takie wrażenie na prawodawców Wirginii, że jednogłośnie 
zaprosili go, by przy najbliższej okazji powtórzył swój odczyt. 
W ciągu tegoż r. 1843, Tochman przemawiał jeszcze w na- 
stępujących miastach: 
W stanie Virginia: Norfolk, 18. kwietnia, przed zebraniem 
milicji Light Artillery Blues; Portsmouth, 25. kwietnia. 


W stanie Maryland: w Baltimore trzykrotnie, 20. stycznia, 
25. lutego i |. marca, dwa ostatnie wiece były pod przewodnict- 
wem wybitnych wojskowych; Frederick, 21. maja, pod przewod- 
nictwem senatora stanowego R. Pottsa; Cambridge, 3. sierpnia; 
Westminster, 7. sierpnia. 

W stanie Pennsylvania: Gettysburg, 13. czerwca; Lancaster, 
4. lipca. 


Tochman Przed Konwencją Stanu New Jersey r. 1844. — 
Zabriskie Wniósł Rezolucję. — Car Się Mścił. 


W roku 1844 — ostatnim w tej pracy agitacyjnej Tochmana 
— najważniejszym był jego występ przed stanową konwencja 
w hali Izby Niższej legislatury w Trenton, N. J., dnia 18. maja. 
Zebraniu przewodniczył gubernator M. Dickerson, a wymowne 
rezolucje wniósł pułkownik Zabriskie, jeden z delegatów kon- 
wencji i potomek dawnych wychodźców polskich Zaborowskich, 
o których pisałem w dziale o kolonjalnych Polakach w 17. stuleciu. 

Rezolucje Zabriskiego, jednogłośnie przyjęte przez Kon- 
wencję Stanową, brzmiały: 


“ 


...Postanawiamy, że sympatyzujemy jak najszczerzej 
z uciśnionymi synami i córkami Polski; ...i że to publiczne wy- 
rażenie naszych uczuć... należy się z naszej strony wielkiej spra- 
wie wolności jak i pamięci jej najszlachetniejszych bojowników, 
którzy dzielnie walczyli przy boku naszych ojców w wielkiej 
wojnie za naszą niepodległość. Postanawiamy, że wyrażamy 
majorowi Tochmanowi nasze sympatje i szczerze ufamy, że czas 
jest niedaleiki, kiedy jego ojczyzna zostanie uwolniona z niewoli 
i odzyska swą państwowość i niepodległość”. 

Ostatnie swe trzy odczyty wygłosił Tochman w Westchester, 
Pa., 7. lutego, 1844: w Plymouth, Mass., 27. lutego; i w Trenton, 
N. J., 23. maja. Ten ostatni wiec odbył się pod przewodnictwem 
gubernatora W. Penningtona. 


Czteroletnia działalność agitacyjna Tochmana nie mogła 
pozostać bez wyników. 


— 285 — 


Wszystkie te "manifestacje opinji publicznej” — jak sam 
Tochman pisze w jednym ze swych listów polemicznych — “nie 
są bezowocne. We Francji i Anglji po każdej takiej manifestacji 
w salach ciał ustawodawczych następowały dyplomatyczne noty 
albo protesty rządu rosyjskiego. W tym kraju takie noty dyplo- 
matyczne nie były brane pod uwagę, i z tego właśnie powodu 
manifestacje opinji publicznej w obronie mej ojczyzny ze strony 
narodu Stanów Zjednoczonych są tem skuteczniejsze; dochodzą 
one do uszu ludów całej Europy i samego Mikołaja” (cara). 

Dochodziły one rzeczywiście do uszów cara i ściągnęły 
zemstę jego z okazji sprawy spadku Kościuszki nietylko na same- 
go Tochmana, ale i na spadkobierców, których Tochman od r. 
1844, jako adwokat zastępował w sądach amerykańskich. Czy- 
telnik sobie przypomni, co pisałem w rozdziale “Rząd rosyjski 
skrzywdził spadkobierców Kościuszki".  Tochmanowi gniew 
carski niewiele mógł już zaszkodzić jako obywatelowi amerykań- 
skiemu. Ale Władysław Wańkowicz, prawnuk Kościuszki z bocz- 
nej linji — czytelnikowi wiadomo — stracił majątek na Litwie 
za to tylko, że wybrał 'buntownika' Tochmana na swojego 
adwokata. 


Tochman Wyzwany Na Dysputę Przed Kongresem 
Stanów Zjednoczonych. 


Równocześnie ze swoją akcją odczytową (1841—44) Toch- 
man walczył piórem w prasie amerykańskiej w obronie Polski, 
atakowanej przez anglosaskich moskalofilów, przez stronniczych 
lub nieświadomych pisarzy. Gazety ówczesne pełne są Tochma- 
nowych Polonjad, który to przydomek nadali przeciwnicy jego 
rozprawom. Boje te słowne toczyły się miesiącami i latami. Tak 
naprzykład spór ze wspomnianym już Williamem Darby z Wash- 
ingtonu, zagorzałym zwolennikiem Rosji, trwał przeszło trzy lata 
w rozmaitych gazetach, głównie zaś w nowojorskim “National 
Intelligencer", i omało nie wywołał wielkiej publicznej dysputy 
przed Kongresem Stanów Zjednoczonych. 

Darby pierwszy wyzwał FTochmana na pojedynek ustny, 
zapowiadając, że dla usprawiedliwienia rozbiorów Polski zobo- 
wiązuje się, “w przeciągu godziny wykazać na podstawie dowo- 
dów historycznych, iż korona polsika była po śmierci każdego 
króla przez przeszło dwa wieki przed pierwszym rozbiorem Polski 
jedynie zabawką, ofiarowywaną przez rozmaite stronnictwa kan- 
dydatom rosyjskim, pruskim, austrjackim, francuskim itd.” 

Tochman zgodził się na publiczną dysputę, ale nie na ten 
temat, że koronę polską ofiarowywano kandydatom obconaro- 
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dowym, a nie polskim. Nawet Tochmanowi trudno było przeciw 
temu ościeniowi wierzgać. Bo faktycznie to błędne mniemanie. 
że Polska sama nie umiała się rządzić, urosło właśnie stąd, iż 
Polska po Piastach wybierała, prócz dwóch polskich, ikrólów 
obconarodowych, a nie polskich. Od takiego wyboru do zaboru 
przyszło. Ostatni król polski nie był wybrany, lecz narzucony 
Polsce przez carycę. 

Tochman więc godził się w zasadzie na publiczną dysputę 
przed Kongresem Stanów Zjednoczonych, ale słusznie domagał 
się zmiany tematu. Odpowiadał tedy panu Darby w nowojor- 
skim "National Intelligencer” z 22. maja 1843 tak: 


"| o czem to pan Darby chce ze mną rozprawiać? Jedynie 
tylko o sporach stronnictw politycznych? Nie zaprzeczam, że 
przodkowie nasi mieli wiele kłopotu z wyborem królów; że trafiło 
się raz czy dwa razy, iż wybrano dwóch królów równocześnie, 
i że ci spierali się z bronią w ręku o prawowitość swego wyboru. 
Ale czyż fakty te usprawiedliwiają zbrodnie najeźdców i rabu- 
siów Polski? Czyż którykolwiek naród ma prawo mieszać się 
do wewnętrznych spraw drugiego? Czy p. Darby mógłby mi 
pokazać chociażby tylko jedną rodzinę wolną od podobnych 
wypadków? 

"Celem moich odczytów nie jest jednakowoż bronić lub 
potępiać stronnictwa, które działały w Polsce w ciągu jej istnienia 
jako państwo niepodległe. Przedstawiam w prawdziwem świetle 
jej urządzenia, wyjaśniam proces rozwoju jej wolnościowych 
zasad, nauki i literatury. | chcę wykazać przy pomocy stwier- 
dzonych faktów, że polityka jej zawsze dążyła do dobra ludzko- 
ści, do zdobycia praw człowieka i do polepszenia warunków bytu 
wśród wielkiej masy jej własnego narodu. Na podstawie tych 
właśnie zasad potępiam rozbiór mej ojczyzny jako nieusprawie- 
dliwiony, szkodliwy dla interesów wszystkich wolnych ludzi i za- 
grażający bezpieczeństwu wolnego narodu. Jeżeli p. Darby 
pragnie nadal usprawiedliwiać zbrodnie jej oprawców i stanąć 
ze mną do dysputy na ten temat, jestem gotów przyjąć jego 
wyzwanie. Kiedy zacząłem objeżdżać i wygłaszać mowy w tym 
kraju, za swych sędziów wybrałem mieszkańców wielkiej repu- 
bliki amerykańskiej i ich przedstawicieli i będę uważał za jeden 
z największych zaszczytów, o jakie taki pielgrzym, jak ja, może się 
ubiegać, jeżeli mi będzie dozwolonem przedstawić sprawę mojej 
ojczyzny przed ich Najwyższym Trybunałem w Washingtonie — 
przed członkami Kongresu”. 


Lecz na ten temat znowu p. Darby nie chciał dysputować, 
to jest, nie chciał ustnie i publicznie omawiać słuszności rozbioru 
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Polski. Więc do dysputy przed Kongresem nie przyszło. Pan 
Darby zadawalniał się tem, że może pisemnie i pod pseudonimem 
wychwalać rozbiór Polski jako błogosławieństwo dla świata. 


Tochman Mógł Był Postawić Sobie Pomnik Nad Spiż Trwalszy. 


Dalszym ciągiem agitacji polskiej Tochmana było w roku 
1846, zorganizowanie Polsko-Słowiańskiego Stowarzyszenia sta- 
nu New York, (Polish Slavonica Literary Association in the State 
of New York). Statut tego Stowarzyszenia został zatwierdzony 
przez legislaturę nowojorska 26. marca 1846. Celem jego było 
rozszerzenie wśród Amerykanów wiadomości o historji, litera- 
turze i sztuce Słowian, przedewszystkiem zaś Polski. Spis człon- 
ków tego stowarzyszenia to jest spis niemal wszystkich, którzy 
wówczas w Ameryce stali na czele narodu. 

Jest wśród nich i Wm. H. Seward, późniejszy sekretarz stanu 
w gabinecie Lincolna. | Sam. J. Tilden, jeden z najwybitniej- 
szych polityków i w r. 1876 demokratyczny kandydat na prezy- 
denta. | Reverdy Johnson (znany nam z procesu o spadek 
Kościuszki), generalny prokurator Stanów Zj. w gabinecie 
Taylora. | Levi Woodbury, sekretarz skarbu w gabinecie Jack- 
sona, potem sędzia Najwyższego Trybunału Stanów Zj., znany 
nam z historji gruntów polskich w Illinois. I Albert Gallatin, 
znany z tejże historji, były minister przy rządzie francuskim. 
I J. Sparks, sławny historyk. I Dr. S. G. Howe z Bostonu, który 
r. 1832 zawiózł pieniądze rozbitkom polskim do Prus i dlatego 
nazwany "poprzednik Hoovera w Polsce”. IF. G. Hallek, poeta. 
I Horace Greeley, redaktor i wydawca "New York Tribune”. 
I Wm. C. Bryant, poeta i redaktor "New York Evening Post”. 
I Josiah Quincy, młodszy, burmistrz Bostonu, ongiś główny 
mówca na uroczystości poświęcenia sztandarów ofiarowanych 
przez młodzież bostońską armji polskiej. | długi szereg nazwisk 
senatorów, ikongresmanów, profesorów, biskupów, księży i pasto- 
rów, bankierów, sędziów, adwokatów, redaktorów i literatów 
wogóle przedstawicieli wszelkich zawodów, aż do najwyższych 
dygnitarzy krajów. Z wychodźców polskich byli pomocni Toch- 
manowi przy zakładaniu tego Stowarzyszenia: Paweł Sobolewski, 
znany tłumacz poezyj polskich na język angielski; profesor Hen- 
ryk Kałussowski, który już cztery lata przedtem, r. 1842, założył 
“Towarzystwo Polaków w Ameryce”, pierwszą organizację 
polską w Nowym Świecie; i Dr. Feliks P. Wierzbicki. “Polsko- 
Słowiańskie Stowarzyszenie” miało nadto członków honorowych, 
do których należeli koryfeusze sztuki i nauki z najrozmaitszych 
krajów europejskich. 
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Lecz dalsze losy tego Stowarzyszenia zdaje się dla braku 
czynnego poparcia są nieznane... 

W każdym razie Tochman musiał zajmować wysokie stano- 
wisko w społeczeństwie amerykańskiem, skoro udało mu się 
przyciągnąć tyle wybitnych osób do tego Stowarzyszenia. W r. 
1852 osiadł Tochman w Wirginji, skąd dojeżdżał do pobliskiego 
Waszyngtonu, o ile tego wymagał jego zawód adwokacki. Miał 
bowiem prawo praktyki przed Najwyższym Trybunałem. Później 
we Wojnie Domowej (1861—1865) brał czynny udział. Ale 
o tem potem. 

Gdyby nie Mieczysław Haiman, niewiele wiedzielibyśmy 
o Tochmanie. Tymczasem postać to bądźcobądź niezwykła. 
Poświęcić się bowiem propagowaniu sprawy polskiej wśród ob- 
cych i przez lata wytrwale misję swą spełniać — na to trzeba 
prawdziwej ojczyzny miłości.  Przyjechać do obcego kraju 
z ubogim tobołkiem wychodźcy w ręku, a w krótkim stosunkowo 
czasie dobić się wysokiego stanowiska, wejść w przyjaźń i powa- 
żanie u najpierwszych w narodzie — tego też nie każdy potrafi. 

Tochman agitacją swą zamierzał przygotować grunt dla 
nowego powstania polskiego, nad którem pracowały gorętsze 
umysły polskie. Atoli kiedy Tochman później oświadczył się 
przeciw wolności murzynów, stracił mir i szacunek w Stanach 
północnych i odrazu przekreślił całą swoja działalność na rzecz 
Polski. | dlatego osiadł w Virginji wśród południowców. 


Pierwsza Organizacja Polska w Ameryce Powstała r. 1842. 
Pierwszy Obchód Listopadowy w Ameryce r. 1844. 


W trzecim roku Tochmanowej działalności, roku 1842, 
powstała pierwsza polska organizacja w Ameryce. Nazywała 
się "Towarzystwo Polaków w Ameryce". 

Pierwsza partja powstańców z r. 1831, wylądowała w No- 
wym Yorku 31. marca, 1834, później przybywały następne. 
Celem niesienia pomocy tym rozbitkom powstania polskiego, 
grono Amerykanów zawiązało komitet, noszący urzędową nazwę 
— “Polish National Committee in the United States”. Polscy 
żołnierze, żyjący z funduszów tego komitetu, uważali swój pobyt 
w Ameryce za chwilowy, każdej chwili oczekując hasła do nowe- 
go powstania. Upływały lata — hasła nie było. Obiecanych 
gruntów rząd amerykański też nie dawał. 

Wtedy to rozpraszać się zaczęli po wszystkich miastach, 
szukając zajęcia i z konieczności oswajając się z myślą dłuższego 
niż się spodziewali pobytu w Ameryce. Wtedy to dopiero pomy- 
śleli o organizacji. 
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Jedyny dokument, który z owych czasów pozostał, litogra- 
fowana “Odezwa do Polaków w Ameryce , objaśnia nas, że 
dopiero 20. marca 1842 pomyśleli o organizacji i “pod numerem 
235 Division Street w Nowym Yorku, zebrani pod rezydencją 
księdza Ludwika Jeżykowicza zawiązali się w Towarzystwo pod 
nazwiskiem Towarzystwo Polaków w Ameryce", do którego 
należeć może "każden emigrant Polak bez względu na stan i wy- 


znanie”. Towarzystwo to, mając “na pierwszym względzie 
braterstwo i wzajemną pomoc, nie objawia opinji na jakiej drodze 
politycznej się trzymać...  Podpisów dotąd 63". Odezwę tę 


jako komitet podpisali: W. Lange, Bazyli Jaroszyński, H. 
Pajęcki, Izydor Czarnowski, Henryk Kałusowski. 

O dalszych losach tej pierwszej polskiej organizacji w Ame- 
ryce nic nam nie wiadomo, aż do r. 1844. Na ślad jej trafiamy 
w broszurce drukowanej w Paryżu a noszącej tytuł: — '"Dwu- 
dziesty dziewiąty listopada w Ameryce 1844". Z opisem pierw- 
szego publicznego obchodu "czternastej rocznicy rewolucji pol- 
skiej” w Nowym Yorku. 

Pierwszy ten Obchód Listopadowy w Ameryce urządziło 
właśnie owe “Towarzystwo Polaków w Ameryce", wynajmując 
najstosowniejszy lokal w Stuyvesant Institute. We wspomnianej 
broszurce jest taki opis tego pierwszego Obchodu Listopadowego: 


"Skoro towarzystwa Skandynawców i Włochów przybyły 
en corps ze swemi chorągwiami, o godzinie 7. wieczorem uroczy- 
stość się rozpoczęła. Wspaniały widok przedstawiały sztandary: 
polski w środku, a dokoła — amerykańskie, skandynawskie, 
włoskie, niemieckie... W widowni zasiadło tysiąc przeszło 
najpiękniejszych dam, młodzieży, poważnych urzędników i życz- 
liwego ludu. G. Teodor Sedgewick, wpływowy w tym kraju 
obywatel, zajął krzesło prezydującego; a obok niego generałowie, 
wybitni publicyści i reprezentanci różnych narodów. Przybyli 
także i pochodzący z rodu polskiego przed półtora wiekiem 
wyszli do Ameryki Zabryscy (Zaborowscy), młody skandynaw- 
ski wychodźca Fryd. Stalkerecht i długo w Polsce zamieszkały, 
dla sprawy naszej walczący Antoni Girard. Na końcu zajęli 
miejsca dwaj komisarze jako mówić mający E. P. Wierzbicki 
i H. Kałusowski. Reszta komisarzy G. Mass, J. Wodzyński, E. 
Miller i N. Lepkowski wzięli na siebie obowiązek przyjmowania 
gości”. 

Broszurka podaje mowiy wygłoszone: Sedgewick po an- 
gielsku, Kałusowski po polsku, Foresti po włosku, Harings po 
niemiecku, Howe i Wierzbicki po angielsku. Kałusowski powie- 
dział: Przyjaźni nie odrzucajmy, ceńmy ją; ale na siebie tylko 
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liczmyl”  Odczytano też adres jednego z członków familji 
Zabriskich, a w nim ustęp następujący: 

" "Moi współobywatele! Stawam przed wami tego wieczora 
w podwójnym charakterze: raz jako Amerykanin... lecz z dru- 
giej strony jako Polak — jako potomek Polaka, jako spokrew- 
niony z każdym z tych tu obecnych ofiar siły arbitralnej. Aczkol- 
wiek więcej niż półtora wieku wydalono ród mój z polskiej ziemi, 
jednakże spozieram na nią jako na naszą wspólną matkę..." 

Co się stało z tą pierwszą polską organizacją narodową 

w Ameryce? jakie jej dalsze losy? Nie wiadomo. Żyli rozpra- 
szając się coraz bardziej za chlebem, a rozproszenie i odległość 
utrudniały organizacyjną robotę. Pomimo, że Dr. Henryk Kału- 
sowski całe swe życie poświęcił sprawie jednoczenia Polaków 
w Ameryce, polska imigracja polityczna nie stworzyła trwałego 
ogniska polskości. Zadanie to rozwiązała dopiero emigracja 
ludowa po roku 1850, która odczuła instynktowo, że schronisko 
polskości w Ameryce leży w polskiej organizacji kościelnej. 


Wygnańcy Walczyli w Texas r. 1836, w Kanadzie r. 1838, 
i w Wojnie z Meksykiem r. 1846—48. 


Dokąd nie poszli wygnańcy polscy w Ameryce? Poszli i na 
południe i na północ nietylko pracować ale i walczyć. Na połu- 
dniu przyczynili się do zdobycia Texasu dla Stanów Zjednoczo- 
nych. W rewolucji Texanów przeciw Meksykowi w r. 1836 
brała udział gromada żołnierzy polskich z r. 1831. Kilku Pola- 
ków zginęło w sławnej rzezi oddziału pułkownika Fannina 
w Goliad, Tex., a jeden z nich, dzielny Piotrowicz, był dowódcą 
artylerji tegoż oddziału. 

Polacy, jako urodzeni żołnierze, nie pozostali też w tyle, 
gdy w latach 1846—1848 była wojna między Stanami Zjedno- 
czonemi a Meksykiem. Odznaczyli się w niej szczególnie kapitan 
Karol Radzimiński, kapitan Napoleon Kościałowski, sierżant 
Ignacy Szumowski i inni. 


A na północy, gdy w Kanadzie r. 1838 wybuchło powstanie 
przeciw tyranji angielskiej, i tam nasi wygnańcy spieszyli Kana- 
dyjczykom z pomocą. Wygnańcy polscy uznawali, że każda 
walka o wolność była walką za Polskę. Dlatego to w latach 
1830—1870 nie było bez ich udziału żadnej wojny w świecie 
o wolność narodów. Więc kiedy r. 1838 Kanadyjczycy usiłowali 
zrzucić z siebie jarzmo angielskiej tyranji, znaleźli najserdecz- 
niejszy oddźwięk w sercach Polaków, świeżo zgnębionych prze- 
mocą rosyjskiego tyrana. 
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Jednym z najgorętszych zwolenników wolności kanadyj- 
skiej stał się Gustaw Szulc, 31-letni oficer armji polskiej z r. 1831, 
Żyjący na tułactwie w Nowym Yorku. Przybył tu zapewne nie- 
długo po upadku powstania listopadowego, gdyż pamiętnikarze 
wspominają, iż kiedy oddawał się sprawie Kanady, był wcale 
zasobnym człowiekiem i właśnie w tym czasie zamierzał wstąpić 
w związek małżeński z młodą i piękną Amerykanką z Salina, N. Y. 

E. A. Theller, Irlandczyk kanadyjski, generał brygady 
w ochotniczej armji kanadyjskiej, pisze o Szulcu: “Von Schultz, 
Polak, który walczył za wolność swej ojczyzny i był świadkiem 
jej śmiertelnych agonji w nieszczęsnej Warszawie, jej stolicy 
i niegdyś szczęśliwem gnieździe rodzinnem swych przodków, 
schronił się do naszej ziemi wolności... Znalazł tu wszystko... 
mając majątek, mógł żyć swobodnie i znowu być szczęśliwym. 
Zbyt prędko dzieje krzywd kanadyjskich znalazły oddźwięk 
w jego współczującej piersi, i znowu przed oczyma stanęła mu 
Polska, wijąca się pod stopą ciemięzcy...  Ofiarował Kanadzie 
swe usługi i swój majątek..." (Canada in 1837—1838, Phila- 
delphia, 1841). 

Szulc zgłosił się nietylko sam. M'Leod pisze, że "ofiarował 
swe służby generałowi Bierce, naczelnemu dowódcy strzelców, 
razem z oddziałem wygnańców polskich '. Była to jesień 1838. 
"Powstańcy zaczęli zbierać swe siły w znacznej liczbie w Oswego, 
Ogdensburg i innych miejscowościach wzdłuż rzeki św. Wa- 
wrzyńca . (Dent, The Story of the Canadian Rebellion, Toronto, 
1885). Ale z tej wielkiej chmury zrobił się mały deszcz. Gdy 
nadeszła chwila wyruszenia w pole, zamiast spodziewanych tysię- 
cy, tylko setki ochotników ze Stanów Zjednoczonych stanęły 
w szeregach. Ajryszom zziębły nogi. Szulca i jego oddział nie 
odstraszyło tchórzostwo drugich. Dowódcą był generał Birge 
z Cazenovia, N. Y., iktóry zażądał od Szulca, aby ze swymi 
ludźmi przyłączył się do uplanowanej przez siebie wyprawy na 
Prescott, Ont., miasteczka nad rzeką św. Wawrzyńca leżącego 
naprzeciw Ogdensburga, N. Y. 

W niedzielę 11. listopada 1838, część wyprawy Birge'a 
wsiadła w Oswego, N. Y. na pasażerski parowiec. Powstańcy 
byli przebrani za podróżnych, aby nie wzbudzać podejrzenia 
władz amerykańskich. Ugodzono się z kapitanem, że weźmie 
na liny dwa żaglowce z pobliskiego portu, naładowane nibyto 
towarami, ale w rzeczywistości byli w nich ukryci powstańcy 
z bronią i amunicją., Jednym żaglowcem dowodził Szulc, drugim 
Johnson. Atoli Birge i Johnson “wyglądali na dzielnych ofice- 
rów, póki nie wysadzili Szulca i jego ludzi w kraju nieprzyjaciel- 
skim, obiecując, że wrócą i przywiozą z Ogdensburga pozostałych 
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tam ochotników, dwie trzecie z tych, którzy zgłosili się do walki. 
Tymczasem Birge zachorował lub też udał chorobę, a jaką wy- 
mówkę miał Johnson, niewiadomo. Przy lądowaniu w Ogdens- 
burgu obaj tak się ukryli, że ochotnicy nie wiedzieli gdzie są 
i odmówili udania się na drugi brzeg rzeki (do Prescott, Ont.) 
bez dowódcy”. Tak pisze gen. E. A. Theller. 

Stało się tedy, że do Prescott, Ont., dotarł tylko sam Szulc 
na swym żaglowcu razem z garścią swoich 170 ochotników. 


Gustaw Szulc w Bitwie Pod Wiatrakiem w Kanadzie r. 1838. 


Szulc, nie wiedząc jeszcze nic o zdradzie Birge'a i John- 
sona, całą uwagę skierował na wysadzenie swych ludzi na ląd 
kanadyjski. Widząc, że wybrzeże w Prescott, Ont., jest obsa- 
dzone zbrojnymi Anglikami, odpłynął ponownie na rzekę św. 
Wawrzyńca, aby poszukać dogodniejszego miejsca do lądowania 
i rozpoczęcia działań zaczepnych. O milę i pół za Prescott, Ont., 
znalazł doskonałą pozycję. Niedaleko od brzegu rzeki a tuż 
przy głównej drodze ze wschodu na zachód stał opuszczony wia- 
trak z kilkoma domami. Wiatrak był potężną budową kamienną 
o murach grubych na kilka stóp. Domy były też mocne i z kamie- 
nia. Budynki te były jakby przygodną fortecą, z której zbrojny 
oddział mógł panować nad rzeką, nad drogą i szeroką okolicą. 
Był to tak zwany Windmill Point. 

Nie tracąc czasu, Szulc zajął wiatrak i* sąsiednie budynki 
i zaraz zaczął wzmacniać swe stanowisko przez szańce. Spodzie- 
wał się, że wylądowanie jego oddziału stanie się hasłem powsta- 
nia okolicznych mieszkańców.  Upływały Szulcowi godziny 
poniedziałku 12. listopada 1838, a miejscowych powstańców 
darmo wyglądał. Na rzece pojawił się angielski uzbrojony paro- 
wiec “Experiment”, który zaczął ostrzeliwać statek wyprawy, nie 
wyrządzając jednak zbyt wielkich szkód. Pierwsza noc na ziemi 
kanadyjskiej z poniedziałku na wtorek nie przyniosła nic pomyśl- 
nego. We wtorek rano pułkownik armji amerykańskiej, Worth, 
wysłany przez władze Stanów Zjednoczonych dla dopilnowania 
neutralności amerykańskiej, przeprawił się z żołnierzami 
z Ogdensburga ku drugiemu brzegowi rzeki św. Wawrzyńca 
i zajął ze statkiem pięć armat, kilkaset karabinów, amunicję, 
mąkę, mięso. Szulc znalazł się w ten sposób nietylko odcięty 
od odwrotu, ale i bez zapasów, prócz tych, które zdołał wylądo- 
wać na brzeg. 

Sam Szulc w liście pisanym przed śmiercią |. grudnia, 1838, 
do swego przyjaciela J. R. Parkera z Oswego, N. Y., tak opowia- 
dał o swojem tragicznem położeniu: "Kiedy w poniedziałek 
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w nocy generał Birge nie zjawił się ani nie przysłał nam żadnych 
posiłków, i kiedy nikt z mieszkańców ani regularnych żołnierzy 
nie przyłączył się do nas, ludzie nasi w liczbie około 170 prosili 
mnie, abym objął dowództwo i przeprawił ich z powrotem do 
Stanów Zjednoczonych. Nie mieliśmy wówczas ani jednej łodzi 
do użytku, a angielski parowiec "Experiment" czuwał pilnie na 
rzece. Wybrałem silne stanowisko, które umożliwiłoby nam 
obronę... a byłem pewny, że z amerykańskiego brzegu zostaną 
wysłane nam łodzie na pomoc”. 


Zawiódł się jednak dotkliwie. Gen. Birge nie uczynił nic, 
aby wzmocnić go lub, póki jeszcze czas, pomoc mu do wydosta- 
nia się z matni, w iktórą go sam zapędził. Ale upadek ducha 
wobec niebezpieczeństwa nie leżał w naturze Polaka. Przyparty 
zewsząd do muru, postanowił zginąć z honorem. Na rzece poja- 
wiła się angielska flotyla, która ostrzeliwała wiatrak, ale kule 
odskakiwały od silnych murów. A od strony lądu nadciągnęła 
milicja kanadyjska i regularne wojsko, aby uderzyć na szczupłą 
garstkę we wtorek, 13. listopada, 1838. O walce, jaka nastąpiła, 
opowiada M'Leod: 


"Szulc ruszył naprzód i zakrzyknął na swych ludzi, aby szli 
za nim. Wszyscy ochotnie usłuchali rozkazu. Anglicy, rozbiegł- 
szy się w tyraljerce na zoranem polu, zaczęli strzelać. Powstańcy 
odpowiadali z zabójczym skutkiem. Anglicy, rozważyli ikilka- 
krotnie atakować, ale za każdym razem zostali odparci. Usiło- 
wali oni schronić się za budynki, ale wyparto ich stamtąd z wiel- 
kiemi stratami. W końcu zajęli stodołę, ale oddział Szulca ude- 
rzył na nich pomimo ognia, podpalił stodołę i zmusił ich do 
odwrotu. Po trzech kwadransach zażartej walki Anglicy, cofnęli 
się, zostawiając powstańców panami pobojowiska”. 


Cała bitwa wtorkowa trwała od 7. rano do 3. po południu. 

“Z początku bitwy wtorkowej” — pisze dalej M'Leod — "An- 

glicy mieli 500 regularnych żołnierzy i milicję. Siły powstańców 

wynosiły zaledwie 160 ludzi zdolnych do broni. Straty Angli- 

' ków wynosiły w tym dniu 182 zabitych, prócz rannych. Straty 
powstańców 7 zabitych i pewną liczbę rannych". 


Z Ogdensburga, N. Y. całej tej Bitwie pod Wiatrakiem — 
The Battle of the Windmill — przypatrywały się tłumy Amery- 
kanów i setki ochotników z rozbiegłych oddziałów Birge'a 
i Johnsona. Odważniejsi z nich próbowali przepłynąć w łodziach 
na brzeg kanadyjski, ale odpędziła ich flotyla angielska. Inni 
bezczynnie patrzeli z bezpiecznego miejsca na bitwę. 
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Wygnaniec Polski Zawisł Na Szubienicy Za Wolność Kanady — 
8. Grudnia 1838 Roku. 


Pomimo tego zwycięstwa pułkownik Szulc nie łudził się co 
do ostatecznego wyniku nierównej walki. Wysłał w nocy po- 
słańca na brzeg amerykański z prośbą o nadesłanie łodzi dla 
wycofania swojego oddziału. Posłaniec przeprawił się szczęśli- 
wie na belce, ale tchórzliwi wodzowie bali się przyjść mu z po- 
mocą. Gdyby Szulc był podobnym tchórzem, mógłby jeszcze 
uciec do Stanów Zjednoczonych. Ale o tem nie myślał. M'Leod 
opowiada, że gdy go w tę noc z wtorku na środę namawiano do 
ucieczki, odpowiedział: 

— Póki jesteśmy zdolni do boju, nie możemy naszych ran- 
nych zostawić na rzeź bez okrycia się hańbą. 

Los rannych leżał mu rzeczywiście na sercu. W środę, 14. 
listopada, 1838, korzystając z nieczynności Anglików, którzy 
tymczasem ściągali posiłki, polecił wynieść rannych na brzeg 
i z niepokojem oczekiwał na przybycie obiecanego statku 
z Ogdensburga, N. Y. Żaden jednak nie przybył. Trzeba było 
odnieść rannych z powrotem do zabudowań koło wiatraka, gdzie 
leżeli bez pomocy lekarskiej. 

Środa i czwartek 14. i 15. listopada przeszły oblężonym 
dosyć spokojnie. W czwartek w nocy od strony amerykańskiej 
zbliżył się parowiec ku Windmill Point. Był to obiecany statek, 
który miał zabrać stracenców i przewieść ich z powrotem do 
Stanów Zjednoczonych. W szeregi Szulca wstąpiła otucha. 
Przecież nie zapomniano o nich! Szulc polecił przedewszystkiem 
wynieść rannych, aby ich pierwszych wsadzić na okręt. Ale 
Anglicy czuwali. Dali kilka strzałów do okrętu. Odsiecz znowu 
stchórzyła i uciekła, pozostawiając Szulca na pastwę losu. 


Nadszedł wreszcie piątek 16. listopada, 1838. Do Prescott, 
Ont., przybyły cztery kompanie 83. pułku regularnej piechoty 
i wiele milicji zrekrutowanej naprędce z lojalistów, dyszących 
nienawiścią ku Amerykanom. M'Leod podaje, że w dniu tym 
Anglicy mieli 5,000 żołnierzy. O godzinie ll. rano Anglicy 
wysłali parlamentarza do Szulca z żądaniem bezwarunkowego 
poddania się. Szulc zażądał uznania swego oddziału za stronę 
walczącą i traktowania wszystkich w razie złożenia broni jako 
jeńców wojennych. Odpowiedziano mu, że mogą poddać się 
tylko jako buntownicy na łaskę i niełaskę zwycięzców. Moskale 
tak samo by odpowiedzieli. 

— Nigdy! Wolimy zginąć z bronią w ręku! — Była odpo- 
wiedź Polaka. 
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Szulc zgodził się jednak na jednogodzinne zawieszenie bro- 
ni, aby pozwolić Anglikom na uprzątnięcie trupów, które zaległy 
pole po czwartkowej walce. Zapatrzony w wielkie wzory przod- 
ków, prawdziwy ten 'wspaniałomyślny bohater" — jak go na- 
zywa M'Leod — wysłał wówczas Anglikom ich rannych z nastę- 
pującym listem: 

"Do komendanta wojsk królowej w Prescott: — Posyłam 
Panu pańskich rannych, ponieważ nie mogę opatrzyć ich i dać 
im takiej opieki, jakiej potrzebują. W zamian za to proszę o do- 
bre obchodzenie się z moimi rannymi. Jeżeli pod słowem honoru 
może mnie Pan zapewnić, że tutejsza ludność nie wita nas jako 
oswobodzicieli, od Pana zależy wstrzymać dalszy rozlew krwi”. 

List ten, iście klasyczny przykład polskiej rycerskości, nie 
znalazł względów w oczach dowódcy wojsk angielskich. Ufny 
w swą przemoc, uważał ochotników amerykańskich za zwykłych 
"bandytów" granicznych. 

Po krótkim rozejmie zagrały armaty angielskie na lądzie 
i rzece. Na wiatrak i sąsiednie budynki sypał się istny grad kul. 
Ochotnicy odpowiadali wrogom strzałami z ręcznej broni. Sam 
Szulc zajął niebezpieczne stanowisko. Dopiero o zmroku, kiedy 
wystrzelano ostatnie naboje, ochotnicy w jednej części zabudo- 
wań wywiesili białą flagę bez wiedzy dowódcy. Po nich poddali 
się inni. Szulc walczył ciągłe, choć dach zawalił się już nad nim 
od strzałów angielskich. Dopiero kiedy otoczyły go zewsząd 
chmary Anglików, złożył broń ostatni. Milicjanci angielscy z taką 
dzikością rzucili się na jeńców, że regularne wojsko angielskie 
musiało bronić ich życia. Bito ich bez litości, zdzierano z nich 
odzież i rabowano. Szczególnie przeciw Szulcowi zwracała się 
ich nienawiść, zdarli z niego wszystko odzienie, ograbili go z ze- 
garka, pieniędzy i wszystkiego co miał. 


Przez całą noc trzymano jeńców nieokrytych i głodnych na 
placu boju. W sobotę rano zapędzono ich na okręt i odstawiono 
do Kingston, Ont. Tam Anglicy odbyli pochód triumfalny przez 
miasto. Jeńców prowadzono parami uwiązanych na jednym 
długim sznurze. Na ich czele kroczył "dzielny i nieśmiertelny” 
Szulc z odkrytą głową i w poszarpanej koszuli, spodniach i butach 
tylko. Jeńców odstawiono do Fortu Henryka blisko Kingston, 
gdzie rozpoczął się sąd wojenny. Szulc razem z przywódcami 
bohaterskiego oddziału skazany został na śmierć przez powie- 
szenie. Tak jak w Rosji. Szulc przed śmiercią pogodził się 
z Bogiem, gdyż egzekucji jego towarzyszył katolicki kapłan. Szulc 
zdobył się na jeszcze jeden szlachetny czyn: w testamencie wy- 
znaczył pewną sumę ze swego majątku na odszkodowanie dla 
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rodzin poległych po stronie angielskiej podczas bitwy przy Wia- 
traku. Egzekucja Szulca odbyła się 8. grudnia, 1838, w obrębie 
Fortu Henry w Kingston, Ont., ale niewiadomo, gdzie został 
pochowany. Stary Wiatrak pod Prescott, Ont., miejsce bohater- 
skiej jego waliki, stoi do dziś nad rzeką św. Wawrzyńca i służy 
obecnie za latarkę wybrzeżną. 


Jeden z nowszych historyków kanadyjskich, Archibald Mac 
Mechan, tak pisze: "Bitwa pod Wiatrakiem — The Battle of the 
Windmill’ — była największą bitwą wśród wypraw amerykań- 
skich strzelców dla oswobodzenia Kanady. Jeśli garstka ochot- 
ników, odcięta od świata, zdołała przez pięć dni stawiać opór 
tysiącom żołnierzy angielskich, zasługa to wyłącznie zdolności 
i odwagi Szulca...” (The Winning of Popular Government, 
Chronicles of Canada, Toronto, 1916). Kanadyjczycy postawi- 
liby mu pomnik, gdyby nie byli pod panowaniem Anglji. Ale 
z czasem i najzagorzalsi szowiniści angielscy pochylili czoła przed 
bohaterską postacią Polaka. | tak historyk J. Roy pisze o Szulcu: 
"Walczył ze zręcznością i odwagą i zginął odważnie i bez skargi”. 
(The History of Canada, Montreal, 1850). Chas. Lindsay cha- 
rakteryzuje Szulca: "Dzielny i bohaterski, choć oszukany i zdra- 
dzony' (Life of Wm. L. Mackenzie). J. C. Dent składa nastę- 
pujący hołd pamięci Szulca: “Był to dżentelman stanowczo za 
dobry dla kompanii, w której znaleziono go i do której przyłą- 
czył się... Nie mógł mieć małych lub jedynie samolubnych 
pobudek w przyłączeniu się do ochotników, gdyż posiadał znacz- 
ny majątek i nie miał w sobie nic z rozbójnika'” — (The Story 
of the Canadian Rebellion). E. A. Theller nazywa go *"wznio- 
słym i rycerskim męczennikiem, który jak drugi Kościuszko padł 
i wolność jęknęła nad opadłem ciałem nowego bohatera Polski” 
(Canada in 1837—8, Philadelphia, 1841). Po śmierci to mu 
kadzą... Ale i tak ofiara młodego życia Szulca nie poszła na 
marne. Szulc był jednym z tych, którzy pokonani fizycznie, 
duchem swym obalili resztki tyranii angielskiej w Ameryce i przy- 
spieszyli nadanie Kanadzie wolności. Pułkownik L. A. Norton, 
jeden z uczestników powstania kanadyjskiego, we wierszu p. t.: 
"The Patriot's Dream” tak napisał: 


"Von Schultz next came to grace the band, 
An exiled son of Poland's land; 

Well trained to arms in days of yore — 
A military air he bore!” 
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(M. Haiman o *Pułkowniku Szulcu, Męczenniku za Wol- 
ność Kanady”, Polacy Wśród Pionjerów Ameryki, XVII. “Za 
Wolność Naszą i Waszą”, str. 287—307). 


Ostatni Powstaniec z r. 1831 Wylądował w Ameryce r. 1849. 


Podług kronik ostatni powstaniec-emigrant z r. 1831 wylą- 
dował w Ameryce roku 1849. Był nim Adam hrabia Gurowski. 
Był on ostatnim pod względem nietylko liczebnym, ale i moral- 
nym. lgnacy Domejko w swych pamiętnikach nazywa go “praw- 
dziwą potworą” i dodaje, że “umiał ująć, obałamucić i zdradzić 
kogo chciał. W salonach był na wielką skalę arystokratą, w klu- 
bach czem chcesz: radykalnym, komunistą i terorystą '. Domejko 
opisuje, że takim był w Europie. Ale takim też był w Ameryce. 

Gurowski urodził się 10. września 1805 w Rosicach, ziemi 
kaliskiej, jako potomek rodziny bardzo smutnie zapisanej w okre- 
sie porozbiorowym.  Wydalony z gimnazjum w Warszawie 
i Kaliszu, kształcił się w Lipsku, Getyndze i Heidelbergu. Gdy 
nadeszły gorące czasy przedpowstańcze, stanął zaraz w pierw- 
szym szeregu patrjotów, gdyż należał do związku podchorążych, 
który doprowadził do wybuchu powstania. M. Mochnacki, pi- 
sząc w swem “Powstaniu Narodu Polskiego” o Gurowskim, że 
był "pełny talentów, żywy dowcip, na demagoga stworzony, 
niezmordowany ', ale też wytyłka, iż był "ambitny, niestały jak 
powietrze, fantastyk, wichrzyciel, ze złemi zbyt porywczemi ma- 
nierami'. Takim też pozostał w Ameryce 1849—1866, aż do 
swej śmierci. 

Walczył w powstaniu pod Okuniewem i Wawrem, gdzie 
nawet odznaczył się walecznością. Ale potem stchórzył. “Prze- 
widując klęskę powstania zawczasu pomyślał o sobie i postanowił 
umknąć z Warszawy, nim wejdą do niej wojska rosyjskie”. 
(Artur Śliwiński w dziele p. t. “Maurycy Mochnacki”'). Uciekł 
do Paryża, a ucieczkę tę upozorował jakąś misją dyplomatyczną. 
W Paryżu r. 1835 wydał dzieło po francusku p. t. "Prawda 
o Rosji”, w którem propagował idee zlania się Słowian w jedną 
całość polityczną pod berłem cara. Chodziło mu bowiem o od- 
zyskanie skonfiskowanego majątku. Jakoż pozyskał względy 
cara i, powołany do Petersburga, pracował w prywatnej kance- 
„larji cara. Póki ożywiała go nadzieja odzyskania dóbr, póty 
podlił się carowi. Ale skoro poznał, że starania jego są daremne, 
uciekł chyłkiem z Rosji r. 1844 i z wielbiciela caratu stał się ko- 
munistą. Przebywał w Berlinie, w Monachium, następnie przez 
dwa lata był profesorem ekonomii politycznej na uniwersytecie 
w Bernie szwajcarskim. Tam wydał kilka dzieł politycznych 
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w językach niemieckim i francuskim, wrogich Polsce i panslawi- 
stycznych. Tułał się potem po Włoszech, aż nareszcie r. 1849 
wyjechał szukać szczęścia w Ameryce. Musiał słyszeć o ikopal- 
niach złota, które w Kalifornji odkryto już w styczniu poprzednie- 


go roku 1848. 


W listopadzie r. 1849 wylądował w Nowym Yorku. Znany 
nam J. F. Cooper notuje w liście do żony w grudniu 1849: "Hra- 
bia Gurowski, jednooki Polak, który odwiedzał nas w Paryżu 
(r. 1831), jest w moim domu i rozmawiałem z nim dziś rano”. 
Nie popasawszy długo w Nowym Yorku, udał się do Bostonu 
i tam listy polecające od znakomitości paryskich otwarły mu 
dostęp do najwyższych sfer towarzyskich. Do przyjaciół jego 
w tym okresie należeli historycy Prescott i łicknor, poeci Long- 
fellow i Lowell, pastor Parker, senator Summer, profesorzy 
Felton i Everett, ówczesny prezydent uniwersytetu Harvard. 
Właściwym powodem podróży Gurowskiego do Bostonu była 
nadzieja uzyskania ikatedry na uniwersytecie Harvard. Ale łaska- 
wość, z jaką przyjęto go wśród arystokracji bostońskiej, wnet 
zamieniła się w niechęć i złość. Gurowski bowiem wyśmiewał 
wszystkich i wszystko dokoła. A kiedy raz w obecności licznej 
śmietanki towarzyskiej zwymyślał sławnego Daniela Webstera 
od oszustów i osłów z oburzeniem zamknięto przed nim wszy- 
stkie domy. 


Zaprzaniec Szerzył Panslawizm w Ameryce 1849—66. 


Autor amerykański Robert Carter w wspomnieniu pośmiert- 
nem o Gurowskim tak napisał w "Atlantic Monthly” z listopada 
1866: “Na wiosnę r. 1851, poznałem Gurowskiego... Liczył 
wtedy lat około 45, był średniego wzrostu, posiadał dużą głowę 
i wielki brzuch. Szedł otulony w olbrzymi i dziwacznie skrojony 
płaszcz z niemieckiej materji. Na głowie miał wysoki kapelusz 
kształtu dzwona i o szerokich skrzydłach. Z kapelusza zwisał 
długi, niebieski welon, którym osłaniał sobie oczy od promieni 
słonecznych... (Oprócz welonu, oczy miał zasłonięte niebieskie- 
mi okularami dużych rozmiarów i ze szkłami nietylko na przodzie 
ale po bokach. Niezwykłe te środki ostrożności były ikonieczne 
dla ochrony jego wzroku, gdyż stracił jedno oko, nie w poje- 
dynku, jak ogólnie mówiono, ale przez upadek na otwarty scyzo- 
ryk, gdy był chłopcem dziewięcioletnim. Zranione oko było 
zupełnie stracone i wypłynęło, oczodół zaś po niem bolał go 
często, a cierpienia te obejmowały także drugie oko... Mówił 
z nadzwyczajną potocznością i posiadał już wtedy zadziwiająco 
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obfity zapas słów angielskich, lecz wymowa jego miała akcent 
obcy... 

“Potrafił rozprawiać cały dzień o polityce, historji lub teolo- 
gji z cudowną potocznością najlepszej łamanej angielszczyzny. .. 
Zawiedziony w nadzieji otrzymania katedry w Harvard, wpadał 
w coraz większą biedę... Gdy przyjdzie najgorsza bieda — 
mówił — potrafi zamienić się w 'Ajrysza' i zarabiać pracą ręcz- 
ną... Jakoż wziął łopatę do ręki i zaczął pracować “po ajry- 
sku...” Jako robotnik w ogrodach zarabiał dolara dziennie. . 
Poszedłem do wydawcy "The Boston Museum”, przedstawiłem 
mu położenie i zdolności Gurowskiego i zaproponowałem, by 
wynajął hrabiego do napisania co tygodnia jednego artykułu, za 
co miał pobierać $12.00. Gurowski był tak uradowany, jakby 
odkrył kopalnię złota... Potem udał się do New Yorku. gdzie 
został pisarzem artykułów redakcyjnych dla “Tribune”. W tym 
też czasie napisał swe dzieło “Russia as it is”, i "America and 
Europe", w czem pomagał mu redaktor Ripley. Ale za to Gu- 
rowski zwymyślał Ripley'a i stracił posadę... 

“Przez następne lata włóczył się po miastach południowych, 
mieszkając kolejno w Washingtonie, Newport, Genessee i Brattle- 
borough. W Washingtonie przyjmowano go w najpierwszych 
domach... Dochody z książek, jakie wydał, rozeszły się tym- 
czasem. Żył potem w biedzie... Pan Seward, sekretarz stanu, 
dał mu zajęcie w swym departamencie. QGurowski na tym urzę- 
dzie utrzymał się dłużej, niż przypuszczałem, znając jego nało- 
gowe zrzędziarstwo. Wyrażał się, że “musi pilnować Sewarda, 
aby nie robił głupca ze siebie”. | stamtąd został nareszcie wyda- 
lony za ciągle obraźliwe uwagi o Sewardzie... 

“W r. 1862, (już podczas Wojny Domowej) spotkałem 
Gurowskiego w Washingtonie u senatora Summera, gdzie bywał 
co wieczór. Zaczął mówić piskliwym głosem o MeClallanie, 
armji Potomaku i o przypuszczalnem trwaniu Wojny Domowej. 
Poglądy jego były tak obraźliwie wyrażone, że zacząłem mu się 
sprzeciwiać. Gurowski wściekał się i przez godzinę szalał i bie- 


gał dokoła pokoju Summera... Następny wieczór zapytałem 
go, co myśli o Lincolnie? “Jest to bydlę” — to wszystko co 
o nim chciał powiedzieć... Następnego r. 1863, spotkałem go 


na ulicy miasta Washingtonu. Podniósł głos ponad zgiełk i zaczął 
wołać głośno, że Horacy Greeley jest "osłem, zdrajcą i tchó- 
rzem...' Tyle Carter. 

Swą działalność literacką w Ameryce Gurowski rozpoczął 
dziełem o Rosji. Wyszło ono z pod prasy równocześnie w Lon- 
dynie i Nowym Yorku. Wydanie angielskie miało tytuł: “Russia 
and its people” (Rosja i jej ludność), amerykańskie zaś: “Russia 
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as it is” (Rosja jaką jest w rzeczywistości). Rodowity Moskal 
nie mógł pisać przychylniej o matuszce Rosji, a z większą niechę- 
cią o Polsce. Rozbiory Polski uważa za usprawiedliwione. Rosję 
uwielbia, a tylko jej caryzm potępia, bo mu car nie zwrócił jego 
dóbr. W “Russia as it is” tak pisze: 

*...W młodości swej brałem czynny udział w sprawach 
Polski, mego rodzinnego kraju... Skutkiem nieszczęsnego koń- 
ca powstania zostałem potępionym wygnańcem... Miałem 
więc sposobność rozpoznać się z każdym odcieniem myśli i ludźmi 
wszelakich poglądów...  Rozbierając z sumienną dokładnością 
przyczyny politycznego upadku Polski, straciłem wiarę w jaką- 
kolwiek możliwość jej wskrzeszenia... Będąc z pochodzenia 
Słowianinem, zacząłem szukać gdzie żyje potężny pień mojej 
rasy i odkryłem, że Rosja sama jedna jest tym pniem. W ten 
sposób powstała we mnie idea panslawizmu...  Zerwawszy 
otwarcie przed 18 laty z moimi dawnymi rodakami i współwy- 
gnańcami, jako powód tego podałem zupełną niemożliwość od- 


budowy Polski...” 


W dziele "America and Europe”, wydanem w Nowym 
Yorku r. 1857, Gurowski robił porównanie stosunków społecz- 
nych amerykańskich z europejskiemi... Potępia w niem Kościół 
Katolicki jako uznający wszystkie narodowości przynajmniej 
w teorji, a wychwala ówczesny ruch szowinistyczny zwany "Know 
Nothing” to jest "Nieznający Nic” prócz angielskiej narodowo- 
ści. Jego “Pamiętniki” w 3 tomach wydane w latach 1862— 
1866 lżą Lincolna i kierowników wojny domowej. Sprowadziły 
na Gurowskiego nawet proces sądowy, od którego skutków ura- 
towali go z litości ci nieliczni, których jeszcze nie zdołał zupełnie 
zrazić do siebie. Przykro pisać o takim Polaku w Ameryce. Ale 
— jak zauważył M. Haiman — historja nie dobiera charakterów. 
Bierze i opisuje je tak jak się zarysowały na kartach przeszłości. 


Jedynem amerykańskiem dziełem Gurowskiego, wolnem od 
objawów wstrętnego moskalofilstwa, jest “Slavery in History”, 
wydane w New Yorku r. 1860. Zwrócona przeciw niewolnictwu 
w Ameryce, książka ta jest jedynym dodatnim czynem QGurow- 
skiego po jego zdradzie Polski. Jako publicysta amerykański 
posiada Gurowski w piórze tę samą dosadność i ciętość jaką miał 
w języku. Z powodu zalet pisarskich i szerokich stosunków to- 
warzyskich działalność jego w Ameryce była tem szkodliwsza dla 
Polski. W r. 1854 wydał Gurowski broszurę p. t. “The Turkish 


Question, New York, 1854”, zwróconą przeciw Turcji, która 


wówczas prowadziła wojnę z Rosją. Bronił w niej Rosji i modlił” 


się o jej zwycięstwo, a Polsce wypisał taki nagrobek: 
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"Zagarnięcie Polski zwykle wskazywane jest jako dowód 
drapieżnych dążności Rosji. Ale, chociaż dowód ten wygląda 
na prawdopodobny, nie ma on żadnej rzeczywistej wartości. 
Polska była wewnętrznie martwą, nie mogła żyć życiem nieza- 
wisłem i stała pod każdym względem niżej od pełnej żywotności 
Rosji”. Umarł Gurowski w Washingtonie 4. maja 1866. 


Ignacy Domejko z r. 1831. i Powstańcy Emigranci z 1846. i 1848. 


Jeden powstaniec-emigrant z r. 1831, Ignacy Domejko, 
który to Gurowskiego nazwał “prawdziwą potworą', wywędro- 
wał także do Ameryki, ale Południowej, a nie Północnej. Po 
powstaniu r. 1831, w którym brał czynny udział, emigrował naj- 
pierw do Francji, gdzie wyrobił się na dzielnego chemika 
i mineraloga. 

Przewodnicy uczelni francuskiej posłali go do Chili, w Połu- 
dniowej Ameryce, gdzie w Conguimbo założył laboratorjum 
chemiczne i rozpoczął wykłady chemji i mineralogji, które miały 
być porywające. Na cześć to Domejki nazwany został jeden 
z odkrytych przezeń minerałów 'domejkit . Wycieczki swe 
w Kordyliery, najdłuższe góry łańcuchowe na ziemi, ogłaszał 
w “Annales des Mineurs”. Rezultat tych wycieczek dał mu 
katedrę fizyki, mineralogji i chemji w uniwersytecie San Y ago, 
wreszcie togę rektora tejże wszechnicy. 

Domejko rozsławił imię polskie w Południowej Ameryce 
jako uczony geolog. Pisał po polsku, francusku i po hiszpańsku. 
Jego dzieło p. t. "Araukania i jej mieszkańcy” (r. 1860) przeło- 
żone zostało na język polski. 

Po polsku pisał Domejko o młodości Mickiewicza. Urodzo- 
ny w Grodzieńskiem r. 1802, był on kolega szkolny Adama Mic- 
kiewicza i przyjaciel jego serdeczny tak bardzo kochany, że naj- 
większe dzieło Mickiewicza "Pan Tadeusz" miało pierwotnie 
nosić tytuł Żegota, bo Žegota jest spolszczonem imieniem lgna- 
cego. Umarł Domejko r. 1889. 

Tyle o rozbitkach powstania listopadowego z r. 1831. 

Wszelako po roku 1831 naród polski nie ustawał w wysił- 
kach zdobycia wolności. Powstania powtórzyły się w r. 1846 
iw r. 1848, potem wreszcie w r. 1863. Po każdem powstaniu 
nowi wygnańcy rozpierzchli się po Europie, skąd przedostawali 
się do Ameryki. 

Pierwszym, który dotarł do Ameryki po nieszczęsnem po- 
wstaniu galicyjskiem w r. 1846, był Jan Tyssowski, dyłktator 
powstania w Krakowie, późniejszy wybitny urzędnik w Washing- 
tonie. Po nim przybyli tu rozbitkowie powstania Mierosław- 
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skiego w Wielkopolsce i najrozmaitszych powstań tak zwanej 
"wiosny ludów” w r. 1848, żołnierze walki o wolność Węgier, 
garść weteranów Garibaldiego, wreszcie ci, którzy szczerze uwie- 
rzywszy w braterstwo ludów oddali się na usługi rewolucji nie- 
mieckiej. Między nimi były też i resztki z kozaków sułtańskich 
Sadyka Baszy. Między wygnańcami był profesor Boeck. 

Powstanie wielkopolskie i inne rewolucje europejskie w r. 
1848, znowu podnieciły w Ameryce dawne sympatje dla Polski. 
W New Yorku, w Baltimore, w Filadelfji i innych miastach odby- 
wały się wielkie demonstracje Amerykanów na cześć Polski. Bez 
garstki Polaków nie obeszła się żadna uroczystość. Na czele 
każdego pochodu niesiono sztandar polski. 


Wielu wygnańców polskich z r. 1831 i 1848 osiadło w New 
Orleans, La., ponieważ tam przeważał język francuski, którym 
Polacy władali. Przybywali potem nieprzerwanym ciągiem inni 
żołnierze polscy, tułający się po Europie, Azji i Afryce, gdzie 
służyli chlubnie pod różnemi sztandarami obcemi, ale zawsze 
z myślą o Polsce. 

Cała polska emigracja polityczna miała duże znaczenie dla 
Ameryki. Przywoziła ona z sobą szlachetną kulturę polską i wy- 
sokie ideały wolności, które nie mogły nie wywrzeć wpływu na 
toczące się wówczas w Ameryce spory o niewolnictwo murzynów. 
Imigranci ci odegrali też wybitną i chlubną rolę w Wojnie Domo- 
wej. Polska więc imigracja polityczna położyła duże zasługi dla 
Polski i Ameryki, ale nie potrafiła dokonać jednej najważniejszej 
rzeczy — stworzyć trwałego ognista polskości. Zadanie to roz- 
wiązała dopiero późniejsza imigracja ekonomiczna (po r. 1850), 
która odczuła instynktownie, że schronisko polskości w Ameryce 
leży w kościele. (M. Haiman, Polacy w Ameryce, str. 46). 


Tow. Demokratyczne Wygnańców Polskich w Ameryce r. 1852. 


Choć polskim wygnańcom politycznym z r. 1831, 1846 
i 1848, brakło sił organizacyjnych, nie brakło im jednak wysił- 
ków organizacyjnych. Chcieli i próbowali się zorganizować. 
I te ich chcenia i próby trzeba pochwalić. Ut desint vires, tamen 
est laudanda voluntas — powiedział poeta Owidjusz zmarły r. 
47 po Chr., na wygnaniu w Tomi nad Morzem Czarnem. Wy- 
gnańcy polscy, znalazłszy się wśród obcych, starali się pomagać 
sobie wzajemnie. Przez jalkiś czas istniały i działały wśród nich 
różne towarzystwa, których siedzibą był przeważnie New York, 
gdzie też skupiało się dawne życie polskie. Tu i ówdzie byli 
księża polscy, jak ks. Dzierożyński, T. J., ks. Jeżykowicz, ks. 
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Ćwitkowicz, C. R. S., ks. Paczkowski, T. J., ks. Urbańczyk, ks. 
Rutkowski; ale polscy wychodźcy polityczni byli zbyt rozpro- 
szeni i nie dosyć liczni, by mogli utrzymać własne parafje. 


Najznakomitszym z organizatorów polskiej imigracji poli- 
tycznej był Dr. Henryk Kałussowski, który całe swe życie poświę- 
cił jednoczeniu Polaków w Ameryce. Głównie jego staraniem 
powstało r. 1842 “Towarzystwo Polaków w Ameryce”, które, 
jak widzieliśmy, niedługo żyło. 


Więc w r. 1852 zawiązała się w Nowym Yorku nowa druga 
organizacja pod nazwą "Towarzystwo Demokratyczne Wygnań- 
ców Polskich w Ameryce”. Na tę organizację szczególniejszą 
zwracano uwagę, bo pozostał w niej ślad współudziału rodaków 
naszych w organizacyjnych pracach nowej amerykańskiej partji 
republikańskiej, która doprowadziła następnie do wojny o znie- 
sienie niewolnictwa, do tak zwanej Wojny Domowej (Civil War 
1861—5). Zasadnicze dążności tej nowej partji były: 1) oder- 
wać się od innych partyj zarówno od whigów jak i demokratów, 
2) położyć kres szerzeniu się niewolnictwa. 


Do ogólnej organizacji noszącej tytuł "Universal Demo- 
cratic Republicanism” należały towarzystwa różnych narodowo- 
ści, zarówno francuskie, niemieckie, włoskie, szwedzkie jak 
i anglo-amerykańskie. A Polaków reprezentowało to właśnie 
“Towarzystwo Demokratyczne Wygnańców Polskich”, liczące 
w r. 1854 przeszło 200 członków. Nazwa "republikańska" — 
przyjęła się dopiero od r. 1854. 


Poza bratnią pomocą, z myślą o ojczyźnie i powrocie do 
niej z bronią w ręku, Towarzystwo Demokratyczne Wygnańców 
Polskich brało żywy udział w politycznym ruchu amerykańskim; 
a wierne ideałom Kościuszki, całą swoją sympatją darzyło tych, 
co dla idei wyzwolenia murzynów pracowali. 


Akta H. Kałussowskiego obejmują dowody istnienia i dzia- 
łalności tego Towarzystwa od r. 1852 do 1858. Czy Towarzy- 
stwo rozwiązało się r. 1858, o tem nic pewnego powiedzieć nie 
można. Wielu pożeniło się z Amerykankami i pomarli w zapom- 
nieniu; wielu zaciągnęło się do armji i doczekawszy się w mej 
Wojny Domowej w latach 1861—1865, złożyło w niej swoje 
głowy lub dogorywało następnie w "domach weteranów”. Byli 
i tacy, co na wieść o powstaniu w Polsce r. 1863 opuścili armję 
amerykańską, powrócili do Polski i walczyli jeszcze z Moskalem. 


Ale o tem potem. (Stanisław Osada, Historja Związku N. P., 
Chicago, 1905). 


— Ad 


Emigracja Przygodna Bez Osady Jak Książka Bez Oprawy. 


Tu się kończy polskie Wychodźtwo Przygodne, to jest, do 
którego przygoda dała pochop. Jako przygodne było przypad- 
kowem, trafunkowem, nieumyślnem, rozproszonem i osiedleń- 
czem, a nie osadniczem. Takiem było wychodźtwo przeważnie 
polityczne w czasach zarówno kolonjalnych (1628—1775) jak 
i powstańczych (1775—1854). Byli to wygnańcy. Przygoda 
wygnała ich z Polski i przygoda też rozegnała ich po Ameryce, 
nie dając sposobności do osad, owszem dając pochop do osiedli, 
nie mających żadnej organizacji ani świeckiej ani parafjalnej, 
czyli do rozpierzchłych siedzib to w Nowym: Yorku od r. 1628, 
to w Delaware od r. 1651, to w Massachusetts, New Hampshire, 
Connecticut, Rhode Island, New Jersey i North Carolina od r. 
1660, to w Pennsylvanji od r. 1682, to w Georgji od r. 1733, 
to w Kentucky od r. 1774, to w lllinois od r. 1776, to we Flory- 
dzie i ILouisianie od r. 1803. 

Wszędzie były to tylko osiedla, a nie osady. Osiedla poje- 
dyńcze, albo jeśli gromadne to niezorganizowane. Albo jeśli 
były zorganizowane to w organizację świecką, która nie długo 
trzymała się kupy, ale wnet rozleciała się jak broszura luźno ze- 
szyta. Osiedleńcy polscy, wcale albo nie ściśle zorganizowani 
nie skupieni, wskutek rozproszenia i małżeństw mieszanych nie- 
tylko swych dzieci, ale nawet i siebie samych nie uchronili przed 
anglizacją. Jak weszli między wrony angielskie, musieli krakać 
jak i one wyłącznie po angielsku. Polski język zanikł a często 
polskie nazwisko. Bo byli tylko osiedleńcami wśród obcych, 
a nie osadnikami. Mieli tylko osiedla w obcym kraju, a nie osady. 

Osad polskich, czyli osiedli mających trwałe organizacje 
albo świeckie ałbo parafjalne, nie było w Ameryce przed ludową 
emigracją czyli właściwie przed rokiem 1854. Osada, według 
Słownika Lindego, znaczy pierwotnie tyle co oprawa. To też 
Wychodźtwo Przygodne, jako osiedleńcze, a nie osadnicze, roz- 
leciało się jak pismo ulotne, jak książka nieoprawiona. Jego sie- 
dziby rozsypały się jak czcionki nieściśnięte w ramy. 

Dopiero ludowa emigracja stała się osadniczą i podobną do 
księgi o mocnej skórkowej oprawie. 

"Polscy emigranci polityczni byli to ludzie, zaliczający się 
do największych i najgorliwszych patrjotów; a jednak przed 
anglizacją nie mogli uchronić nietylko swych dzieci, ale nawet 
i siebie samych. Przybywszy do Stanów Zjednoczonych urzą- 
dzili się tak (rozpierzchli się tak), jakby im najspieszniej było 
zrzucić z siebie polską skórę, a przyoblec się w anglo-amerykań- 
ską... | gdyby do Ameryki byli przybywali sami polityczni 
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emigranci, to dzisiaj nie mielibyśmy amerykańskiej Polonii. 
Komu zawdzięczamy to, że istnieje Polonja w Ameryce? To 
zawdzięczamy tylko siermiężnej rzeszy, temu polskiemu chłopu... 
Polscy emigranci polityczni nie mogli się oprzeć anglizacyjnym ży- 
wiołom, bo przybyli tutaj pod wrażeniem okropnych ciosów za- 
danych Polsce, zmiażdżeni na duchu; a przybywając stosunkowo 
w małej liczbie, zapewne zrzekli się dalszych usiłowań, niepodo- 
bnych do przeprowadzenia, na korzyść własnego losu, własnego 
spokojniejszego i wygodniejszego bytu, iktóry, by zdobyć, wy- 
padło poddać się otaczającym wpływom, a zapomnieć o prze- 
szłości. 

"Prócz tego emigranci polityczni, już w Europie zarażeni 
liberalizmem, który zwłaszcza za czasów napoleońskich i później 
za czasów istnienia Królestwa Kongresowego niepodzielnie w Pol- 
sce panował, mało mieli wiary w siebie, wiary w Boga, a zatem 
i w słuszność sprawy polskiej; wobec czego w przyszłości Polski 
zupełnie zwątpili, co się też najlepiej przyczyniło do szybkiej ich 
anglizacji. 

“Tak więc najlepsi synowie Polski, którzy nie mogli przebo- 
leć upadku ojczyzny, zwątpiwszy we wszystko, przeszli w ducha 
i krew anglosaskich obywateli Nowego Świata, przeważnie raz 
na zawsze przepadając dla Polski... 

"Nie uległa jednak anglizacji emigracja późniejsza, rekru- 
tująca się z włościan polskich. Ostał się chłop polski, bo wierzył 
i wierzy mocno, że jest Bóg na niebie, a Kościół Katolicki, któ- 
rego jest członkiem, jest założony przez Chrystusa Pana; i że 
prędzej czy później będzie wymierzoną podobnie jak każdemu 
człowiekowi tak i narodom sprawiedliwość i że ta sprawiedliwość 
przypadnie i Polakom w udziale. 

"Można mieć różne zapatrywania, ale przyznać trzeba, że 
właśnie ta silna wiara u polskiego chłopa stała się podstawą egzy- 
stencji, że tak się wyrazimy, społeczeństwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Wprawdzie dodać do tego wypada także kon- 
serwatyzm chłopa polskiego... ale wiara była pierwszą podsta- 
wą i dźwignią”. (p. Wincenty Smołczyński, Historja Osady 
Polskiej w Detroit, r. 1906). 


KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ. 


WYCHODŹTWO PRZYGODNE 985—1854. 
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CZĘŚĆ DRUGA 


WYCHODŻTWO 
OSADNICZE 
OD R. 1854. 


DO NASZYCH 
CZASÓW 


I. 


MAŁA EMIGRACJA LUDOWA 
1850—1870 


1. ZACZĘŁA Z OSIEDLI TWORZYĆ OSADY 
R. 1854. 


A. Nietrwałe Osiedla. 


Dlaczego Dopiero Emigracja Ludowa Stworzyła Osady. 


Emigracja polska do Ameryki przed rokiem 1850 była ka- 
paniną. Padały duże krople, ale rzadkie i nieliczne. Od roku 
1850 padały drobne krople, ale ciągle. Napływali do Ameryki 
drobni mieszczanie i wieśniacy czyli lud prosty. Od r. 1850 
stosunkowo już rzadziej przyjeżdżali tu Polacy wykształceni, 
należący nieraz do wybitnych rodów polskich, których wygnały 
z ojczyzny prześladowania wrogów. Natomiast coraz częściej 
pojawiali się w portach amerykańskich drobni rzemieślnicy, 
robotnicy i wieśniacy polscy tak drobni jak mrówki i pszczoły 
i dlatego jak mrówki i pszczoły tworzyli osady zorganizowane, 
żyli w gromadzie, a nie w rozproszeniu. 

Jak pszczoły wyroili się i wyłatywali do Ameryki nie tyle 
z powodu prześladowań politycznych co z powodu biedy i cias- 
noty w ulu macierzystym w Europie. Rosja, Niemcy i Austrja 
nie troszczyły się o to, by Polakom powodziło się dobrze pod ich 
zaborami. Starały się nawet umyślnie utrzymać ich w biedzie. 
Najwięcej musieli cierpieć najubożsi mieszkańcy Polski, to jest 
robotnicy, rzemieślnicy i drobni kupcy po miastach, oraz chłopi 
po wsiach, stanowiący najliczniejszą warstwę ludności. 
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Europa już wówczas była gęsto zaludnioną i wrzało w niej 
jak w ulu na wyroju. Szczególnie z Niemiec całe roje ludu wyla- 
tywały do Ameryki. Więc i biedni Polacy z pod Niemca pierwsi 
zaczęli emigrować za morze. 

Przybywszy do Ameryki jako biedni i niewykształceni wie- 
dzieli dobrze, że każdy z nich zosobna jestto człowiek mały, bez- 
silny i nieporadny w obcym ikraju. Więc trzymali się w kupie, 
w gromadzie. Bo aczkolwiek nie mieli wyższego wykształcenia 
takiego jak wychodźcy polityczni, to jednak mieli ten prosty ro- 
zum chłopski, który im mówił, że gromada to wielki człowiek. 

Wychodźcy polityczni z r. 1831, z początku także trzymali 
się tej zasady, że gromada to wielki człowiek. Chcieli bowiem 
utworzyć jedną osadę na podarowanych przez Kongres gruntach 
w Illinois. Ale kiedy tego uczynić nie mogli, zniechęcili się i od- 
stąpili od tej zasady. Rozproszyli się na wszystkie strony. Licząc 
na swoje wielkie wykształcenie, myśleli, że ikażda jednostka 
wykształcona, choć luzem idąca, to wielki człowiek, który sam 
sobie da radę w obcym kraju, znajdzie chleb i wiele zdziała dla 
Polski. Jakoż i w pojedynkę znaleźli chleb. I niejeden z nich, 
jak Tochman, i w pojedynkę wiele zrobił dla Polski. Atoli po- 
tem sami i w potomkach swych zginęli dla wiary i narodowości 
polskiej, bo musieli zginąć jako jednostki luzem idące. Przeczu- 
wali oni taką zgubę swoją, gdyż w r. 1842 utworzyli "Towarzy- 
stwo Polaków w Ameryce” i znowu r. 1852, "Towarzystwo De- 
mokratyczne Wygnańców Polskich w Ameryce", chcąc się rato- 
wać; ale obydwóch tych towarzystw nie mogli utrzymać właśnie 
dlatego, że żyli w rozproszeniu. Więc chociaż położyli duże 
zasługi dla Polski i Ameryki, nie potrafili jednak dokonać jednej 
najważniejszej rzeczy — stworzyć osady jako trwałego ogniska 
polskości. 

Zadanie to rozwiązała dopiero emigracja ludowa. Lud pol- 
ski wczas nie wczas trzymał się mocno tej zasady, że gromada 
to wielki człowiek. Żył w gromadzie, tworzył osady, a gdzie 
się rozproszył tam zginął dla polskości. Dalej lud polski, mając 
przywiązanie nietylko do mowy, ale i wiary ojców swoich, wie- 
rzył także, że "bez Boga ani do proga”. Więc założywszy osadę, 
starał się w niej mieć Dom Boży czyli kościół, a przy nim szkołę. 
Odczuł bowiem instynktowo, że schronisko polskości w Ameryce 
leży w kościele i szkole polskiej. Chociaż co prawda, nie wszy- 
stek lud polski to odczucie w czyn wprowadził. 

Emigracya ludowa nazywa się Wychodźtwem Osadniczem, 
ponieważ stałe i trwałe osady stworzyła w Ameryce. Emigracja 
polityczna, kolonjalna (1608—1775) i powstańcza (1775— 
1850) nazywa się Wychodźtwem Przygodnem, ponieważ roz- 
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maite przygody ją spowodowały. Emigracja zaś ludowa to celo- 
we wychodźtwo zarobkowe, niejednokrotnie gospodarcze czyli 
ekonomiczne zwane, ponieważ w odróżnieniu do dawnej emi- 
gracji politycznej powstała głównie w celu poprawy bytu i z my- 
ślą stałego osiedlenia się w Ameryce. Stąd Wychodźtwem 
Osadniczem zwana. 

Lepiej dzielić Wychodźtwo na Osadnicze i Nieosadnicze, 
czyli Przygodne aniżeli na Polityczne i Zarobkowe czyli Ekono- 
miczne, gdyż za czasu Wychodźtwa Przygodnego czyli Nieosa- 
dniczego zawsze byli tacy, którzy opuszczali Polskę z pobudek 
ekonomicznych. Podobnie i podczas trwania Wychodźtwa Osad- 
niczego byli polscy wychodźcy polityczni. 


Małe Wychodźtwo Ludowe Zaczęło Się Około r. 1850, 
Po Odkryciu Złota w Kalifornii. 


Jeszcze nie ustało wychodźtwo polityczne, a już się zaczęło 
wychodźtwo ludowe około r. 1850. I tak, opowiadali mi starzy 
osadnicy w Milwaukee, że niejaki Skupniewicz był już od roku 
1846 w Milwaukee, szedł 30 mil z Milwaukee do West Bend do 
spowiedzi wielkanocnej; później bawił w Beaver Dam, Wis., 
sprzedał farmę, a r. 1901 umarł w szpitalu św. Józefa w Milwau- 
kee, zapisawszy $3,000 na kościół polski w Beaver Dam. 

Taki Skupniewicz był tylko jednostką, która zwiastowała 
wiosnę stałej emigracji ludowej. Takich jaskółek niezawodnie 
było więcej, ale zawsze były to jeszcze tylko pojedyńcze jaskółki. 

Stała, choć mała, emigracja ludowa zaczęła się około roku 
1850, po odkryciu złota w Kalifornii 19. stycznia 1848. Wierz 
albo nie wierz, ale faktem dokumentnie stwierdzonym jest to, że 
odkrycie złota w Kalifornii spowodowało stałą, choć zawsze 
jeszcze tylko Małą Emigrację Ludową do Ameryki. Dlatego 
najpierw opowiedzieć trzeba, jak pierwsze złoto w Kalifornii 
odkryto i jak wieść o niem dotarła aż do Polski. Nasz Henryk 
Sienikiewicz, który w Kalifornji przebywał roku 1876, tak to od- 
krycie pierwszego złota w Kalifornji opisał w swej noweli pod 
tytułem "W Krainie Złota”: 

"Kto dziś (r. 1876) przejeżdża przez miasto Sacramento, 
ujrzy jeszcze dom, w którym mieszkał Jan Sutter, pierwszy od- 
krywca złota w Kalifornji. Dom dziś stoi za miastem i jest ruiną. 
Ale mieszkańcy miasta ogrodzili go druciastym płotem i strzegą 
jak oka w głowie tych ostatków 'kalifornijskiej kołyski”. Gdyby 
bowiem nie ten dom, nie istniałoby Sacramento, nie istniałoby 
400,000 dusz w San Francisco, kolej nie łączyłaby dwóch ocea- 
nów i Kalifornja nie byłaby tem, czem dziś jest”. 
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“Sutter, odkrywca złota, tak stworzył Kalifornję jak póź- 
niej Strzelecki Australję. Sutter, przybywszy ze Szwajcarji do 
Kalifornji, założył tartak. Aż pewnego razu, gdy koła stanęły, 
jeden z towarzyszów Suttera dostrzegł pod niemi w przeźroczy 
wodnej grube połyskujące żółtawo ziarna (dnia 19. stycznia 
1848). Było to złoto. Jakim sposobem wieść o niem przebie- 
gła w mgnieniu oka pustynię, doszła do New Yorku, trudno 
powiedzieć. Dość, że losy Kalifornji były od tej chwili rozstrzyg- 
nięte. Wszystko, co żyło, dążyło do Kalifornji kopać złoto i szu- 
kać go w rzekach, rzeczkach, strumieniach, wzgórzach, wąwo- 
zach”. (Henryk Sienkiewicz, Pisma Zapomniane, str. 13—15). 


Aczkolwiek kablu czyli podmorskiego telegrafu wówczas 
r. 1848, jeszcze nie było — zaprowadzono go bowiem dopiero 
w latach 1866—1870 — to jednak wieść o odkryciu złota w Ka- 
lifornji rozeszła się prędko po całym świecie. Ludzi ogarniała 
gorączka złota. Z. wielu krajów spieszyli do Ameryki wychodź- 
cy, by szukać bogactw i łatwego życia. Ci, którym szczęście po- 
służyło, ozłacali Kalifornję. A ci, którzy nie mieli powodzenia, 
obłacali Kalifornję. Publiczność nie dowierzała ani jednym 
ani drugim. 

Ale znalazł się pisarz, który ani nie ozłocił ani nie obłocił 
Kalifornji, ale przedstawił ją taką, jaką jest i "California as it is” 
zatytułował swoją książkę. Ta książka najbardziej się spodobała 
i najbardziej rozsławiła złotodajną Kalifornję. Poznajmy autora 
tej książki tembardziej, że jej autorem był Polak, który osiadł 
w Kalifornji zanim tam złoto odkryto. Był nim Feliks Paweł 
Wierzbicki. Skąd i jak tu przybył? 

Hieronim Kunaszowski w swej księdze "Życiorysy Uczest- 
ników Powstania Listopadowego (Lwów 1880, str. 89) podaje, 
że Feliks Paweł Wierzbicki urodził się na Wołyniu. Ale że urodził 
się w Czerniawcu na Wołyniu dnia |. stycznia, 1815, to dopiero 
stwierdził Dr. George D. Lyman, wybitny lekarz z San Francisco, 
Cal., historyk i bibljofil, który niedawno odkrył grób i nagrobek 
Wierzbickiego na cmentarzu Laurel Hill w San Francisco i z tego 

"nagróbka odczytał datę i miejsce urodzenia jego. Jako 15-letni 
chłopak Wierzbicki ze szkoły poszedł na powstanie wybuchłe 29. 
listopada 1830. Po upadku powstania uszedł do Galicji. Uwię- 
ziony w Trieście przez Austrję został z grupą 235 powstańców 
przywieziony do Nowego Yorku 30. marca 1834 roku. 

O tych 235 deportowanych przez Austrję, B. Bolesławita 
pisząc na podstawie relacji Dra Henryka Kałussowskiego, nestora 
polskiej imigracji politycznej, opowiada, że różnego doznali tu 
przyjęcia. Wielu zniechęconych upadło na duchu. Kilku, zwłasz- 
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cza młodszym, powiodło się znaleźć opiekę u rodzin, które oddały 
ich na naukę. Trzech oddanych na naukę dziś Amerykę za drugą 
uważają ojczyznę” (Rachunki z r. 1867, Poznań 1868, tom Il., 
str. 98-99). Jako jednego z tych B. Bolesławita wymienia mło- 
dego Wierzbickiego, który w tym czasie stracił wiarę ikatolicką. 


Wierzbicki uczył się medycyny w Connecticut. “Po r. 1837 
był nauczycielem języka francuskiego w kolegjum Amherst i po- 
tem praktykował medycynę w Providence, R. I." (A Critical 
Dictionary, London, 1897). W r. 1841, w Bostonie wydał książ- 
kę p. t. "The Ideal Man”. Przemawiał na obchodzie listopado- 
wym w Nowym Yorku r. 1846, pisał artykuły do nowojorskiego 
"American Whig Review" p. t. “Three Chapters on the History 
of Poland”, broniąc Polski przed napaściami Alisona — “History 
of Europe”. Ponieważ w tymże roku wybuchło nowe powstanie 
w Polsce, więc Wierzbicki napisał do "*Whig'a' jeszcze jeden 
artykuł p. t . "The Present Polish Insurrection". Niechęć Wierz- 
bidkiego do katolicyzmu, zwłaszcza do Jezuitów, była tak silna, 
że nie umiał jej pohamować ani w swej mowie obchodowej, ani 
w swych artykułach w "Whig'u'. Mowa wywołała replikę w pra- 
sie amerykańskiej ze strony katolików i długie spory w łonie 
polskiej kolonji nowojorskiej, co nie przyczyniło bynajmniej miru 
Polakom w oczach obcych. “Spór z powodu Jezuitów niepo- 
trzebnie za i przeciw podniesiono i przeciągnięto ' — pisał Kałus- 
sowski (Bolesławita, Rachunki z r. 1867, tom Il., str. 108-109). 
W tym też r. 1846, Wierzbicki postanowił opuścić wschód i prze- 
nieść się na daleki zachód aż do Kalifornii, dokąd inni uczestnicy 
powstania listopadowego już go wyprzedzili. (Feliks Paweł 
Wierzbicki i Jego "California", Copyright 1933 by Mieczysław 


Haiman). 
Wierzbicki Pierwszy Dał Trafny Pogląd Na Kalifornję r’ 1849. 


Inni uczestnicy powstania listopadowego dostali się do Kali- 
fornji przed Wierzbickim dlatego, że brali udział w wojnie Sta- ` 
nów Zjednoczonych z Meksykiem, a Wierzbicki nie brał udziału 


w tej wojnie. Do ówczesnego Meksyku należała i Kalifornia. 
Wojna więc z Meksykiem dała Stanom Zjednoczonym pożądaną 
sposobność zagarnięcia Kalifornii już w roku 1845. I w ten spo- 
sób Polacy, biorący udział w tej wojnie z Meksykiem, dostali się 
do Kalifornji jeszcze przed Wierzbickim. Do tych Polaków, 
pierwszych założycieli osiedla polskiego w San Francisco, Kali- 


fornja, należał między innymi sławny Rufin Korwin Piotrowski, 
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kapitan ułanów polskich z roku 1831, unieśmiertelniony przez 
Sienkiewicza jako pierwowzór Zagłoby. 


W celu obsadzenia zagarniętej Kalifornji właśnie w roku 
1846, z Nowego Yorku wyprawiono osobny pułk, do którego 
zgłosił się także Dr. Wierzbicki na lekarza pułkowego. Dano mu 
tylko stopień sierżanta tymczasowo, oraz obietnicę nominacji na 
lekarza w przyszłości. Wierzbicki więc wypłynął z tym pułkiem 
z Nowego Yorku 26, września 1846 do Kalifornji. Płynął drogą 
olkrężną naokoło Południowej Ameryki, gdyż kanał panamski 
jeszcze wówczas nie istniał Podróż trwała sześć miesięcy. Bo 
Kalifornja wówczas nie leżała o 4 dni drogi od Nowego Yorku, 
jak dziś, lecz o całe półroku żeglugi naokoło Południowej Ame- 
ryki. Drogi lądowe były jeszcze prawie nieznane. Zresztą 
i drogą lądową z Nowego Yorku do Kalifornji podróż wołami 
trwała także pół roku i była niebezpieczniejszą od drogi wodnej. 
Dnia 26. marca 1847, okręt Wierzbickiego wpłynął do zatoki 
San Francisco. Po wylądowaniu jednak spotkał Wierzbickiego 
gorzki zawód. Nietylko obiecanej nominacji na lekarza mu nie 
dano, ale nadto zdegradowano go na szeregowca. — Wtedy 
Wierzbidki poprosił o zupełne zwolnienie ze służby wojskowej 
i otrzymał je 28. kwietnia 1847. 


W dziewięć miesięcy potem, 19. stycznia, 1848, odkryto 
złoto przy wodnym młynie Szwajcara Suttera. Zrazu przyjęto 
tę wiadomość obojętnie i z niedowierzaniem. Ale już w maju r. 
1848, gorączka złota ogarnęła wszystkich. Każdy mówił i my- 
ślał tylko o złocie. Każdy spieszył szukać szczęścia. Ludzie 
wyprzedawali wszystko za bezcen, by zaopatrzyć się w narzędzia 
górnicze i wędrować w góry. Osady kalifornijskie opustoszały. 


I Dr. Wierzbicki wybrał się z San Francisco do złotodajnych 
okolic, gdzie zabawił przeszło 4 miesiące. Zwiedził pieszo i kon- 
no całą niemal Kalifornję wszerz i wzdłuż, a nawet przeszedł przez 
góry Sierra Nevada i dotarł do krańców wielkiej Zachodniej 
' Pustyni. Bez względu na to, jak mu szczęście posłużyło w poszu- 
kiwaniu złota, o wiele cenniejszym wynikiem tej podróży była 
jego iście złotodajna książka, jaką wydał w San Francisco 30. 
września, |848, pod tytułem: "California as it is and as it may be, 
or a Guide to the Gold Region” (Kalifornja jaką jest i jaką może 
być, czyli Przewodnik do Krainy Złota). Książeczka ta, czy 
raczej broszurka, zeszyta zwykłą nicią, a oprawiona w papier 
tapetowy, wyszła z drukarenki Washingtona Bartletta, później- 
szego mayora miasta San Francisco. W pierwszem swem wyda- 
niu zawierała 60 stron. 
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Powodzenie tej książeczki było nadzwyczajne. Pomimo, że 
cena jej z powodu ówczesnej drożyzny wynosiła aż 5 dolarów 
za egzemplarz (Holyński, La Californie, p. 113), rozchwytano 
ją niemal w okamgnieniu.  Rozpisywały się o niej gazety. 
W trzy miesiące później 30. grudnia 1849, wyszło drugie jej wy- 
danie, powiększone do 76 stron. l jego powodzenie było zrazu 
niezwykłe. Nim jednak nakład wyczerpał się, cena książki 
spadła do 25 centów. Po tyle przynajmniej płacono za nią około 


r. 1853 (Hołyński, La Californie, p. 113). 


Skąd to niezwykłe powodzenie książeczki "California"? — 
Stąd, że Wierzbicki w niej trzeźwo się patrzał na Kalifornię. 
Zaraz w przedmowie zimną wodą oblał tych, co zewsząd pędzili 
na oślep do Kalifornji po złoto. W pierwszym rozdziale uzasad- 
nił, że przyszłość Kalifornji nie leży w złocie, lecz w osadnictwie 
rolnem. Opisując bogactwa przyrodzone Kalifornji, pomijał 
milczeniem kopalnie złota, bo “wszelkie inne kopalnie są bardziej 
dobroczynne w swym wpływie na rozwój Kalifornii, niż kopalnie 
złota”. Zapowiedział rychłą budowę kolei z New Yorku do San 
Francisco. Ale zgórą 20 lat upłynęło, zanim ta zapowiedź się 
sprawdziła. Wystąpił przeciw wprowadzeniu niewolnictwa mu- 
rzynów do Kalifornii. 

W rozdziale drugim opisał kopalnie złota, oświadczając, że 
"zbadał krainę złota wszerz i wzdłuż na podstawie osobistych 
spostrzeżeń i badań, wielkim kosztem czasu, pieniędzy i pracy”. 
Ostrzegł przed zbytnią ufnością w powodzenie i przed trudno- 
ściami w poszukiwaniu złota. W rozdziale trzecim dał różne 
praktyczne rady dla poszukiwaczy złota. 


W rozdziale czwartym opisał osady kalifornijskie i wspom- 
niał o wielkim braku kobiet w ówczesnej Kalifornji. Zaznacza- 
jąc, że sam jest kawalerem, pisał: "Największą niewygodą, na 
jaką Ikawaler narażony jest w tym kraju, jest to, że nie może 
mieć czystej bielizny w razie potrzeby, gdyż z powodu braku 
kobiet jest bardzo trudno o służbę domową. Aby nakłonić którą 
z tych kilku kobiet, jakie tu są, do wyprania bielizny, trzeba 
umizgać się do nich, a prócz tego zapłacić sześć dolarów za tuzin 
sztuk”. Mniej kosztowało kupić nową bieliznę, niż dać brudną 
do prania. 


Wreszcie w piątym rozdziale opisał rodowitą ludność Kali- 
fornji, a w szóstym podał lekarskie uwagi o ludności i kraju. Dwa 
te ostatnie rozdziały zostały dodane dopiero w drugiem wydaniu. 
Oczywiście i "Californię" Wierzbicki przypieprzył nowym ata- 
Ikiem na katolicyzm i Jezuitów, co też niemało zaostrzyło apetyt, 
na tę książeczkę. 
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Na obu wydaniach swej “California” Wierzbicki zarobił 
8,000 do 10,000 dolarów (Hołyński, p. 113), co pozwoliło mu 
nieco ustalić swój byt. Nabył kilka działek ziemi (lotów) w San 


Francisco (H. H. Bancroft, History of California, vol. V., p. 774). 
Pierwszą Angielską Książkę w Kalifornji Wydał Polak r. 1849. 


Nie pomylił się Hołyński, oddając Wierzbickiemu hołd jako 
"Reyowi Kalifornji'. Bo jak Rey w Polsce rozpoczął piśmien- 
nictwo polskie, tak Wierzbidki pierwszą angielską książkę napisał 
i wydał w Kalifornji. Przedtem były w Kalifornii nieliczne druki, 
ale w języku hiszpańskim. Wierzbicki wydał drukiem pierwszą 
w Kalifornji książkę w języku angielskim napisaną. Przyznali 
mu to pierwszeństwo historycy anglo-amerykańscy. | tak zupeł- 
nie wyraźnie zaszczytne miejsce pierwszeństwa przyznał mu tak 
poważny historyk jak Hubert H. Bancroft (History of California, 
vol. V., p. 774). Potwierdziły ten fakt specjalne badania Dra 
Jerzego D. Lymana, który tak napisał: 


"Badania moje przekonały mnie o jednej rzeczy, miano- 
wicie, że książka Wierzbickiego była pierwszą książką napisaną | 
i wydaną w języku angielskim nietylko w San Francisco, ale 
w całej Kalifornji. Dalszą jej ciekawą cechą jest to, że autorem 
jej był cudzoziemiec i lekarz... Prawie wszystkie inne książki 
podawały przesadzone, fantastyczne opisy Kalifornji i odkrycia 
złota. Książka zaś Wierzbickiego przeciwnie była napisana 
w prawdziwych określerńiach i prostym, jasnym językiem. Po- 
siadał on zaiste dar obserwacji. Celował dokładnością. Histo- 
rycy zapewniają, że podał najwierniejszy obraz Kalifornji w r. 
1849. Lekarze są mu winni dług za rozumne poglądy na zdro- 
wotne stosunki krainy. Jak jego rodak Conrad (Korzeniowski), 
opanował trudności językowe i napisał swą książkę poprawniej 
niż przeciętny krajowiec' (Ceorge D. Lyman — "Wierzbicki, 
The Book and the Doctor”, The Grabhorn Press, San Francisco, 
1933, p. p. VIII. i X.) 


Współczesna "Alto" z San Francisco pisała, że książka 
Wierzbickiego jest naprawdę tem wszystkiem, "czem mieni się 
być, z dodatkiem, iż jest dobrze napisana. Przedstawia ona 
obecny stan kraju, jego mieszkańców i widoki na przyszłość 
w sposób jasny, zwięzły i prawdziwy. Autor od prawie trzech lat 
mieszka w tym kraju pieczonych gołąbków (land of cakes) i dla- 
tego jest dobrze ukwalifikowany do wyłuszczenia płodnego 
tematu, nad czem pracował przez kilka miesięcy. Należy dodać, 
że Dr. Wierzbicki jest uczonym, który zdobył sobie imię nietylko 
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w swym zawodzie lekarskim, ale też jest zdolny pisarzEńz miłosy 
śnikiem nauki i bystrym obserwatorem” (Lyman, p. 

To też Henryk R. Wagner, poważny bibljograf zachodnich 
Stanów, zauważył, że "California" Wierzbickiego jest to praw- 
dopodobnie "najważniejsza książka, jaka kiedykolwiek została 
wydrukowana w Kalifornji” (California Imprints, August 1846 
— June 1851, Berkeley, Cal., p. 97). 


Z biegiem czasu książka Wierzbickiego stała się "najcen- 
niejszym wczesnym drukiem kalifornijskim” (Lyman, p. IX), 
co pomnożyło jej sławę. William Abbatt z Tarrytown, N. Y., 
redaktor i wydawca "Magazine of History” w r. 1927 stwierdził, 
że "California" Wierzbickiego “w obu wydaniach jest dziś, nad- 
zwyczajną rzadkością”. Katalogi antykwarskie unoszą się nad 
nią w najwyższym stopniu. Nazywają ją “scarce”, “out of the 
ordinary , absolutely unique”, "of excessive rarity', “of super- 
lative value”. W r. 1919 pojawił się jeden jej egzemplarz 
w handlu antykwarskim w Nowym Yorku i osiągnął na licytacyi 
wysoką cenę 130 dolarów. Egzemplarz pierwszego wydania, 
sprzedany w Anderson's Galleries w Nowym Yorku w styczniu 
1923, przyniósł 230 dolarów. Na innej sprzedaży cena podsko- s 
czyła do $410, na jeszcze innej do $660 za egzemplarz. 


Stąd “California” Wierzbiakiego została przedrukowana 
już dwukrotnie w ostatnich latach jako rzadkość historyczna. 
Pierwszego przedruku dokonał wyż wspomniany Abbatt. Drugi 
zaś wyszedł nakładem The Grabhorn Press w San Francisco, Cal., 
z przedmową Dra Jerzego D. Lymana. Abbatt wydał swoje 
w 100 egzemplarzach. Grabhorn Press zaś w 600 wyłącznie dla 
przedpłacicieli. 

W ciągu wędrówki ludów do kopalń złota w Kalifornii pa- 
nowały nagminnie różne choroby. To też znacznego dochodu 
musiała Wierzbickiemu dostarczać praktyka lekarska.  Najczę- 
ściej pacjentów dostarczali postrzelani i pokiereszowani nożami, 
gdyż do Kalifornii ściągały żywioły najburzliwsze, a pięść stano- 
wiła tam wówczas najwyższe prawo. Dr. Wierzbicki w swej 
praktyce trzymał się głównie zasad hydropatji, czyli leczenia 
wodą. Z rodakami, których także złoto wnet zwabiło do Kali- 
fornji, utrzymywał żywe stosunki. 

Był jednym z założycieli pierwszego stowarzyszenia lekarzy 
w Kalifornii “Medical Society of the State of California" w marcu 
1856. W tymże roku napisał artykuł “Essay on History of 
Medicine” (California State Journal of Medicine, vol. I. p. 147). 
Najulubieńszem zajęciem doktora była jednak metalurgja. Kie- 
dy rząd Stanów Zjednoczonych założył mennicę w San Francisco, 
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Dr. Wierzbicki otrzymał w niej posadę, którą zajmował aż do 
śmierci. 

Śmierć ta zaskoczyła go przedwcześnie. W grudniu 1860, 
tuż przed Bożem Narodzeniem, doktór przeziębił się silnie. Wy- 
wiązało się zapalenie płuc. Zlekceważywszy radę kolegi lekarza, 
aby położył się do łóżka i przyjął lekarstwa, zaczął się sam leczyć 
na swój sposób — wodą. Udał się więc do łaźni, co przyniosło 
mu chwilową ulgę. W Boże Narodzenie czuł się tak dobrze, że 
spróbował parowej kąpieli jeszcze raz, chociaż na dworze lało jak 
z wiadra. Zmoknięty dotarł do łaźni, ale tym razem kuracja za- 
wiodła fatalnie. Ostatkiem sił dowlókł się do swego mieszkania 
w domu stołowniczym pani Leland pod nr. 190 California Street. 
Tam umarł o 2. rano, dnia 26. grudnia 1860, przeżywszy lat 45. 


Gromadka rodaków i przyjaciół w San Francisco zajęła się 
jego pogrzebem. Pochowano go 27. grudnia na cmentarzu Lau- 
rel Hill. Rodacy i przyjaciele wznieśli pomnik z białego mar- 
muru na jego grobie. Niechybnie ten, który najgorliwiej zajął 
się ostatnią posługą dla zmarłego, był inny sławny polski pionjer 
Kalifornji, Rufin Korwin Piotrowski, kapitan ułanów polskich 
z r. 1831, unieśmiertelniony przez Sienkiewicza jako prototyp 
Zagłoby. Kapitan słynął nietylko z dowcipu, ale i z ogromnej 
szczodrobliwości i wodził wówczas rej wśród kolonji polskiej 
w Kalifornji. Kiedy zabrakło tych życzliwych rodaków i przy- 
jaciół, grób Wierzbickiego poszedł w zaniedbanie i zapomnienie. 
Dopiero niedawno odkopał go Dr. George D. Lyman i uporząd- 
kował go, o ile się dało. (Feliks Paweł Wierzbicki i Jego 'Cali- 
fornia”, Copyright, 1933, by Mieczysław Haiman). 


Jak Lud z Polski Emigrował Po Złoto Do Kalifornji 
Już Od Roku 1850. 


Książeczka Wierzbickiego o złocie w Kalifornii rozeszła się 
prędko nietylko po Ameryce, ale i po Europie. W każdym razie 
wieść o odkryciu kopalni złota w Kalifornji odbiła się głośnem 
echem w Polsce już roku 1850, gdyż już na wiosnę r. 1851 ga- 
zety w Wielkopolsce biadały, że lud polski opuszczał rodzinne 
strony i wybierał się po złoto do Kalifornji. Bo nietylko gdzie- 
indziej, ale i w Polsce co śmielsi zaczęli myśleć o porzuceniu kraju 
rodzinnego, a spróbować szczęścia za morzem. Rzemieślnicy po 
miastach i wieśniacy po wsiach sprzedawali swój ubogi dobytek, 
aby zebrać pieniądze na daleką podróż, i wyjeżdżali z rodzinami. 

Ta wyprawa po złote runo do Ameryki zaczęła się około 
roku 1850, w Wielkopolsce, na Śląsku i Pomorzu, to jest w tych 
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częściach Polski, które były pod zaborem niemieckim. Na to są 
niezbite dowody. Świadczy o tem “Demokrata Polski”, organ 
"Polskiego Towarzystwa Demokratycznego” wydawany w Pa- 
ryżu, który w numerze z 25. maja 1851, podaje pierwszą znaną 
nam wiadomość o ludowem wychodźtwie z Wielkopolski. "'De- 
mokrata'' przedrukował z “Wieści Poznańskich” i "Gońca" po- 
znańskiego list nadesłany z Kórnika, miasta w powiecie śremskim. 
"Wieści Poznańskie” i “Goniec”, ogłaszając ten list, ze zdziwie- 
niem i zgorszeniem podają fakt narodzin ruchu, którego rozmia- 
rów i znaczenia wówczas ani nie przeczuwały. Wzmiankowany 
list tak ubolewał: 

"Czas wylągł nam zjawisko niepocieszne, historycznie nie- 
praktykowane w całej Słowiańszczyźnie. Ze zdumieniem dotąd 
niesłychanem spostrzega się w Kurniku i jego okolicach jakaś 
tęsknota i pochopność na wędrówkę do Ameryki pomiędzy uboż- 
szymi rzemieślnikami i innym roboczym ludem. Niemal każdy 
z takowych marzy i gwarzy o Ameryce, o złotem pełnej Kalifornii. 
Chęć do roboty niknie coraz widoczniej. Ten myśli o wyprze- 
daniu chudoby dla spieniężenia jej na fundusz do pielgrzymki, 
tamten zaprzedać chce na czas swą wolność za cenę przesiedlenia. 
Nawet i tacy, u których niepodobnem jest takowe przedsięwzię- 
cie, myślą i mówią tylko o Ameryce. Już przed dwoma tygo- 
dniami wyruszyło stąd dwóch Polaków w tę drogę, z których 
utraty jednego t. j. stolarza zdatnego i zarazem snycerza żałować 
należy.  Zeszłego tygodnia wywędrowało dziewięć tutejszych 
osób rodu polskiego, licząc w to żony i dzieci, pod przewodnic- 
twem dwóch Żydów. Równocześnie przejeżdżał tu przez Kurnik 
ekonomista Polak z żoną i dzieckiem, emigrując do Ameryki. 
A zeszłej niedzieli było tu dziesięciu dziarskich wieśniaków 
u kupca z żądaniem, aby ich zapisał agenturze hamburskiej na 
wywiezienie do nowego świata”. 


To tylko z jednej okolicy. “Demokrata”, przytaczając jesz- 
cze dalsze przykłady emigracji z Grodziska, Żerkowa i Miłosła- 
wia, piętnował ją jako 'szatańskie'' dzieło i “owoc ohydnej a nie- 
dołężnej polityki konserwatystów polskich'”'!l... 


Tak więc cudowne wieści o odkryciu złota w Kalifornji przy- 
czyniły się do przyspieszenia polskiej emigracji ludowej. Dotych- 
czas małorolny wieśniak w Polsce czuł głód ziemi. A teraz poczuł 
i głód złota, ów “święty” głód złota — auri sacra fames — jak 
go przez szyderstwo nazwał starożytny Horacjusz, a Słownik 
Arcta przetłómaczył na "przeklęta żądza złota”. Te dwa głody 
razem wzięte wytworzyły w ludzie polskim pęd do Ameryki tak 
silny, że go nic powstrzymać nie mogło. 
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Ale nie wielu tylko Polaków dotarło do złotodajnej Kali- 
farnji. A ci, co dotarli, rozproszyli się po Kalifornji. Większa 
część ani zdaleka nie ujrzała złota kalifornijskiego. Bo człowiek 
strzela, a Pan Bóg kule nosi. Wychodźcy strzelali do Kalifornii, 
a trafili do Michiganu lub Wisconsinu albo Texas. Na dalszą 
podróż nie stać ich było. W Michiganie, Texasie i Wisconsinie 
zaspokoili przynajmniej jeden swój głód, głód ziemi, i zapocząt- 
kowali tam osiedla polskie, z których później powstały osady. 

Ale w swoim pochodzie do Kalifornji zapoczątkowali daleko 
więcej osiedli takich, z których nigdy osady nie powstały. Dla- 
tego z kolei podać należy długi szereg znikomych osiedli polskich 
w Ameryce. Szczególnie Mała Emigracja Ludowa (1850— 
1870) zapoczątkowała najwięcej takich znikomych osiedli pol- 
skich. 


Dawne Osiedla Polskie Od r. 985 Nietrwałe i Znikome. 


Osiedle to nie osada, to początek osady. Osiedle to posiew 
osady. Tego posiewu dużo zmarniało. Były osiedla polskie 
w Ameryce od 985—1854 tak znikome i nietrwałe, że z nich 
nigdy nie powstały osady polskie. Takie znikome osiedla polskie 
były od r. 985, w Grenlandji, r. 1000 i 1476 w Winlandji, r. 
1492 w Haiti, r. 1608 w Wirginji w najstarszej osadzie angiel- 
skiej Jamestown. Ale były także długotrwałe osiedla polskie, 
z których prędzej czy później powstały osady polskie i w których 
polskość nigdy nie zaginęła, jak w Nowym Yorku od roku 1628. 


Za czasów kolonjalnych i porewolucyjnych (1608—1830) 
nietylko w Nowym Yorku, ale i w innych trzynastu kolonjach 
angielskich powstawały polskie osiedla, lecz marne, znikome, 
nietrwałe. Znikome także było osiedle polskie w powiecie Cecil, 
Maryland, złożone z dawnych towarzyszy broni Pułaskiego 
i Kościuszki, do których dojeżdżał pierwszy po polsku mówiący 
ksiądz Gallitzin od roku 1795. Znikome było osiedle polskie 
w New Orleans, La., złożone z rozbitków Legjonu Dąbrowskiego 
od r. 1803, a później i Powstania Listopadowego. W New Or- 
leans od r. 1844 przez długi szereg następnych lat był duszpa- 
sterzem ks. Piotr Czakert, jak świadczy "Catholic Almanac” 
z lat 1844—1852. Odr. 1852 był tam także przez bardzo długi 
czas ks. Antoni Lenz, mój profesor greki, urodzony w Rojawie 
w Czechach 4. sierpnia 1823; który r. 1843 wstąpił do Jezuitów 
w Starejwsi, skąd r. 1852 wysłany do Ameryki był profesorem 
w jezuickim kolegjum w New Orleans, Louisiana. Był małej po- 
stawy, ale wielki profesor zwłaszcza greki. Na stole jego leżał 
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ciągle otwarty ogromny słownik grecki, który czytał i odczytywał 
niby romans, nie nudząc się nigdy. Lubiał nam opowiadać swoje 
wrażenia z Ameryki. Umarł w Chyrowie w Małopolsce 22. gru- 
dnia 1888. W New Orleans także podług "Catholic Almanac” 
przez cały szereg lat 1854—1868 i dłużej mieszkał ks. Aleksan- 
der Ćwitkowicz, Redemptorysta. Z New Orleans również po- 
dług urzędowych raportów wojennych "Roll of Honor, Names 
of Soldiers, Washington, 1868” (w 28 tomach) poszło na Wojnę 
Domową 1861—1865 dziesięciu żołnierzy Polaków i trzech ofi- 
cerów Polaków. Wszelako z osiedla polskiego w New Orleans 
nigdy się osada polska nie wykłuła. Tak samo znikome było 
osiedle East Baton Rouge, Louisiana, choć tam od 1856—1863 
ks. J. Pakensky rezydował i stamtąd dwóch żołnierzy Polaków 
poszło na Wojnę Domowa. 

Jednakowoż nie bez powodu czyli, jak mówią, nie bez 
kozery władza duchowna posyłała kapłana polskiego do jakiejś 
miejscowości. Gdzie podług urzędowego “The United States 
Catholic Almanac” ksiądz polski dłuższy czas przebywał, albo 
skąd podług waszyngtońskiego "Roll of Honor” lub stanowych 
dokumentów wojennych żołnierze Polacy wyprawili się na Wojnę 
Domową; tam z pewnością było sporo Polaków osiedlonych. 
Ale z takich osiedli, pomimo, że w nich obecny był ksiądz polski 
i pomimo że z nich wyszli żołnierze Polacy na Wojnę Domową, 
nie zawsze później powstały osady i parafje polskie. 

Takie znikome osiedla polskie, które nie stały się osadą 
i parafją polską pomimo, że podług "Catholic Almanac” miały 
księży polskich, albo pomimo, że podług "Roll of Honor” i sta- 
nowych rekordów wysłały żołnierzy Polaków na Wojnę Domową, 
były prócz New Orleans jeszcze następujące w porządku geogra- 
ficzno-chronologicznym, to jest, porządkiem lat i miejsca: 


ZNIKOME OSIEDLE POD AVOCA, WIS., OD 
ROKU 1836. WINCENTY DZIEWANOW- 
SKI PIERWSZY POLAK OSIADŁY WE 
WISCONSINIE 1836—1883. 


Jak Doszła Mnie Wiadomość o Nim. 


Najstarsze ale i najmniejsze, bo jednego Polaka osiedle 
w stanie Wisconsin było o parę mil od mieściny Avoca w okręgu 
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zwanym urzędowo Pulaski Town, w północno-zachodnim za- 
kątku powiatu lowa, nad południowym brzegiem rzeki Wiscon- 
sin, o kilkadziesiąt mil na zachód od Madison. Osiadł tam hra- 
bia Wincenty Dziewanowski, jedyny powstaniec z roku 1831 
i pierwszy Polak, który we Wisconsinie stale przesiadywał od 
września roku 1836 aż do swej śmierci 22. lutego 1883. Town, 
to jest okręg ziemi pomiaru 36 mił kwadratowych, gdzie Win- 
centy Dziewanowski miał swoją siedzibę, zorganizowano w r. 
1849 i nazwano urzędowo Pulaski Town, albo na życzenie, albo 
na cześć znakomitego i poważanego obywatela Dziewanowskie- 
go. Nazwa ta Pulaski Town widnieje na mapach do dziś dnia. 
Samą osiadłość swoją, trzysta akrową farmę, Dziewanowski lu- 
biał nazywać Warszawą, jak to widać z jego własnoręcznych sto 
lat starych zapisków, które mam pod ręką, gdy to.piszę. 

Jak doszła mnie wiadomość o tym pierwszym Polaku osiad- 
łym we Wisconsinie? 

Mówi przysłowie: Po nitce dojdziesz do kłębka. Najpierw 
ze Spisu Żołnierzy Wojny Domowej, podanego przez Mieczy- 
sława Haimana, doszedłem do wiadomości, że Mikołaj Dziewa- 
nowski z Avoca, Wis., brał udział w całej Wojnie Domowej 1861 
—]|1865, był ranny pod Vicksburgiem i został pierwszym sierżan- 
tem 6-tej baterji lekkiej artylerji (Historja Udziału we Wojnie 
Domowej, str. 257). Z tego mogłem wnioskować tylko tyle, 
że w Avoca już z wybuchem Wojny Domowej było znikome 
osiedle polskie. Potem Joseph Schafer, superintendent Wiscon- 
sinskiego Towarzystwa Historycznego, którego wieczystym człon- 
kiem jestem, nadesłał mi swą książkę p. t. Wisconsinska Kraina 
Ołowiu. I w niej znalazłem jedno takie zdanie: W r. 1837 prze- 
tapianiem ołowiu zajmował się Wincenty Dziewanowski, potomek 
polskiej rodziny szlacheckiej, wygnaniec nieszczęsnego powsta- 
nia z r. 1831, iktóry później ożenił się ze siostrzenicą Generała 
Charles Bracken z Mineral Point i osiadł na farmie blisko Avoca, 
stając się wysoce poważanym obywatelem i twórcą wykwintnej 
rodziny, “founder of a fine family” (The Wisconsin Lead Region 
by Joseph Schafer, Madison, 1932). Z tego domyślałem się, że 
to ojciec sierżanta Mikołaja Dziewanowskiego, ale nie byłem 
pewny. 

Następnie od Towarzystwa Historycznego z Madison zamó- 
wiłem sobie dawniejsze Kwartalniki. | oto w Kwartalniku z roku 
1923 wyczytałem, że sierżant Mikołaj był istotnie synem Win- 
centego Dziewanowskiego. Dalej, że córka Marja Estera Dzie- 
wanowska, zamężna Walbridge, urodzona w roku 1851, przeby- 
wała wtedy (r. 1923) w uzdrowisku River Pines pod Stevens 
Point i posiadała po ojcu swoim dzienniczek (diary), po polsku 
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pisany. Wyczytawszy to, napisałem 19. listopada 1933 do niej 
list oczywiście po angielsku, zaadresowany na chybił trafił do 
River Pines, Wis., z prośbą, żeby mi pozwoliła widzieć ten dzien- 
niczek ojca swego. List mój, nie znalazłszy jej w River Pines, 
Wis., powędrował na Daleki Zachód, szukając ją po Kalifornii 
i innych stanach przez dwa tygodnie, aż nareszcie znalazł ją 
w Hotelu Bonneville w mieście Tacoma w stanie Washington nad 
brzegiem Pacyfiku. 


Stamtąd 83 wiosny mająca pani Dziewanowska-Walbridge 
na mój list odpowiedziała 4. grudnia 1933, po angielsku tak: 
"Mój drogi Panie: — Twój list z 19. listopada ścigał mię aż do 
Tacoma. Miejsce mego pobytu zmieniało się kilkakrotnie od 
czasu jak mój mąż (Dr. Franklin Eugene Walbridge) umarł 
w Kalifornji w lutym 1929. Dzienniczek mego ojca jest przeszło 
sto lat stary i naturalnie przez czas zgubił wiele stronic. Nie wiem 
jak się to stało, bo od kiedy ja go mam w mojem posiadaniu, 
strzegę go starannie jak oka w głowie. Bardzo chętnie chciała- 
bym, żebyś go przeglądnął; lecz boję się powierzyć go poczcie. 
Najpierw chciałabym wiedzieć, czy potrafisz przetłumaczyć sta- 
ropolski język? Kiedy w Madison pan Joseph Schafer, sekretarz 
Stanowego Towarzystwa Historycznego, te polskie zapiski dał 
komuś do przetłumaczenia, ten ktoś, nie wiem kto, nie potrafił 
ich przetłumaczyć. Jabym chciała mieć przetłumaczone na język 
angielski to, co ojciec napisał o swojej podróży aż do Nowego 
Yorku, bo podróż jego z Nowego Yorku do Wisconsinu jest mi 
znana. Proszę, daj mi znać, czy potrafisz przetłumaczyć staro- 
polski język?  Powtóre, czy twoje nowe wydanie będzie druko- 
wane po angielsku? i po jakiej cenie będzie sprzedawane? Po 
trzecie, czy piszesz coś o współczesnej Polsce? Będę bardzo rada 
usłyszeć coś od ciebie i podać ci fakta jakie mogę. Zadecyduję 
później, czy zapiski ojca mam powierzyć registrowanej poczcie 
czy registrowanemu expressowi. Dziękuję za twoje zaintereso- 
wanie się, jestem twoją najszczerzej oddaną (Mrs. Franklin 


Eugene) Mary E. Walbridge”". 


Na to odpisałem jej, że znam staropolski język i chętnie 
jej przełożę żądane zapiski ojca na język angielski. Wydaję 
nową Historję Polską w Ameryce po polsku, bo nasi czteromiljo- 
nowi rodacy w Ameryce prawie wszyscy, choć dobrze umieją po 
angielsku, jako dobrzy Amerykanie rozumieją także po polsku. 
Ale wydaję ją po polsku głównie dlatego, że nasi rodacy w Pol- 
sce chcą także ją czytać. Chcieli ją czytać już wtedy, kiedy Pol- 
ska była w niewoli, ale nie mogli jej dostać. Zamówione egzem- 
plarze Moskal odsyłał mi z napisem: "Nie przyjęte przez cenzurę 
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w Warszawie'. A kiedy Polska stała się wolną, znowu nie mogli 
jej dostać dlatego, że pierwsze wydanie jej było już rozsprzedane. 
Więc piszę nowe wydanie. Chociaż piszę Historję Polską w Ame- 
nyce, a nie w Europie, to jednak wiele piszę o współczesnej Pol- 
sce, że ordery rozdaje tak hojnie jak żaden inny kraj za usługi 
oddane jej w niedoli Wojny Światowej i walce o niepodległość, 
że buduje żeglugę morską polsko-amerykańską itd. itd. Rok 
rocznie urządzamy obchody listopadowe z mowami, deklama- 
cjami i śpiewami ku czci powstańców, którzy walczyli za Polskę 
nie napróżno. 


Córka 83 Wiosny Licząca Przysłała Mi Dzienniczex Ojca. 


Wtedy pani Dziewanowska-Walbridge listem z 16. grudnia 
1933 podziękowała mi “za mój łaskawy list i za moje zaintere- 
sowanie się życiem jej ojca”. | obiecała mi przysłać dzienniczek 
swego ojca, ale dopiero po świętach Bożego Narodzenia, gdyż 
w czasie świąt mógłby zaginąć na przepełnionej poczcie. 

Zasięgnąwszy o mnie informacji u Rev. H. H. Jacobs'a, 
wreszcie wysyłając ów dzienniczek w registrowanej paczce tak 
mi pisała 3. stycznia, 1934: “Dowiedziałam się od Rev. H. H. 
Jacobs, że ty jesteś przemyślnym historykiem i wielkim pisarzem. 
Bardzo mię to cieszy słyszeć, że twoje dzieło jest cenione tak tu 
jak i zagranicą. Jakiejkolwiek wiadomości o żywych potomkach 
mego ojca chciałbyś mieć, ja ci chętnie ich dostarczę. Żałuję 
tylko, że nie będę mogła czytać twojej historji. Moja matka ży- 
czyła sobie, żeby mój ojciec uczył nas polskiego języka. Ale 
ojciec, będąc wówczas jedynym Polakiem w całej naszej okolicy, 
myślał, że język polski jest nie do użytku i że tego języka nigdy 
nie będziemy potrzebowali używać..." 

Tak myślał ojciec, choć Polak. Ale matka, choć nie Polka, 
widocznie inaczej myślała, skoro pragnęła, by ojciec Polak na- 
uczył swe dzieci po polsku, bo to im się przyda choć nie zaraz 
to kiedyś w przyszłości. W tym razie ojciec kierował się jedynie 
rozumem, który sam z siebie nic nie wie. A matka kierowała 
się nadto przeczuciem i instynktem i dlatego trafnie przewidy- 
wała, że kiedyś w przyszłości jej dziecko będzie żałowało, że nie 
umie po polsku; i że dziecko, noszące polskie nazwisko, a nie 
znające polskiej mowy, przez dobrych Amerykanów jest uważane 
za niedouczone, niedokształcone. 

Otóż 10. stycznia 1934 otrzymałem ów oczekiwany dzien- 
niczek. Składa się on z pięciu zeszytów, starannie posklejanych 
i ponumerowanych, a przechowanych w skórzanej tece, opatrzo- 
nej klamrą. Papier zupełnie pożółkły. Pismo ładne i czytelne, 
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tylko w opisach podróży czasem mniej wyraźne. Z tą pamiątką 
po ojcu córka Marja Estera Dziewanowska za nic w świecie nie 
chciałaby się rozstać. Pani Dziewanowska-Walbridge jestto 
osoba dystyngowana, odznaczająca się wytwornością form towa- 
rzyskich, w obejściu arystokratka choć w poglądach demokratka 
— jak mi opowiadała niedawno zmarła Doktorowa Zofja Krzyś- 
ko, która z nią się zapoznała w uzdrowisku "River Pines”, poło- 
żonem wśród “sosen nad rzeką" Wisconsin niedaleko Stevens 
Point, Wis. 

Z pięciu zeszycików tylko drugi i trzeci są właściwym dzien- 
niczkiem, z dnia na dzień opisującym wrażenia z podróży. Pierw- 
szy zaś zeszycik zawiera polskie modlitwy i pieśni nabożne. 
A czwarty i piąty zeszycik zawierają pieśni patrjotyczne i Żoł- 
nierskie, niektóre bardzo zabawne. 

Właściwy zaś dzienniczek, złożony z drugiego i trzeciego 
zeszyciku, jest niekompletny. Wiele kartek zgubił. Nie podaje 
nic o wyjeździe z Podola na powstanie. Nic o powstaniu. Nic 
o ucieczce do Austrji i internowaniu w Bernie (Bruenn). Nic 
o podróży z Berna w Morawji do rzeki Dunaju. Te kartki zagi- 
nęły. Drugi zeszycik dzienniczka zaczyna się małą literą od prze- 
prawy przez rzekę Dunaj i opisuje podróż lądową do Triestu 
i podróż morską z Triestu do Ankony, potem się urywa, bo kartki 
stracił. Trzeci zeszycik podaje opis podróży morskiej z Gibral- 
taru do Nowego Yorku, oraz podróży lądowej z Nowego Yorku 
aż do Wisconsinu. W trzecim więc zeszyciku dzienniczek jest 
nieprzerywanym, ciągłym i zupełnym. Braki zaś drugiego ze- 
szycika trzeba uzupełnić ustnem opowiadaniem Wincentego Dzie- 
wanowskiego, czyli wywiadem, jakiego w r. 1868 udzielił pani 
William F. Allen. 

Według tego wywiadu, spisanego natychmiast, a ogłoszo- 
nego dopiero r. 1923 w Wisconsinskim Magazynie Historji pod 
tytułem "A Polish Pioneer's Story by Mrs. William F. Allen''.— 
Wincenty Dziewanowski urodził się 5. kwietnia 1804, na Podolu. 
Miejscowość niewiadoma. Wincenty był najmłodszym synem. 
Ojciec go odumarł kiedy miał dwa lata. Matka Salomea wycho- 
wała go. Na jego ojca dominjum, czyli większym majątku ziem- 
skim pracowało 500 sług i służebnic i sławny Chopin jako chło- 
piec raz swe wakacje letnie spędził na dworze Dziewanowskich. 
Wincenty Dziewanowski był wychowany w kościele greckim. 
Atoli modlitewnik, spisany jego własną ręką, jaki mam przed 
sobą, jest czysto polski i rzymsko-katolicki, z modlitwami do 
Matki Boskiej Częstochowskiej, do Serca Jezusowego itd. Ale 
w jego wsi rodzinnej była niezawodnie cerkiew greckiego obrząd- 
ku, stąd mniemanie, że był w greckim kościele wychowany. 
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W roku 1830 Wincenty Dziewanowski poszedł na powsta- 
nie, w którem dosłużył się rangi majora. Żołnierze mężnie wal- 
czyli w powstaniu, lecz oficerzy ich zdradzali. Nawet generał 
ich zdradził, pisze pani Allen. Wskutek tego żołnierze się roz- 
proszyli i ukrywali po lasach. Wincenty Dziewanowski długo 
ukrywał się po lasach, aż nareszcie ukrył się we dworze swego 
przyjaciela, który go najął jako agenta do sprzedaży bydła. — 
Wszelako Dziewanowski miał wnet to nieszczęście po sprzedaży 
bydła spotkać na ulicy popa ze swojej rodzinnej wsi, który był 
szpiegiem rosyjskim. Czemprędzej podniósł kołnierz i nasunął 
czapikę na oczy, żeby go pop nie poznał. Lecz nadaremno. Pop 
go poznał, doniósł policji, i Moskale go uwięzili. Dziwnym tra- 
fem więzieniem tem był znowu dwór jego przyjaciela. W nocy 
upojono straż rosyjską i — Dziewanowski uciekł do Austrji. 

Austrja internowała go w Bernie, po niemiecku Bruenn, 
stolicy Morawji, razem z innymi zbiegłymi powstańcami. Tam 
zamknięty siedział aż do 6. lipca 1833, jak to dzienniczek jego 
zaraz na pierwszej stronicy zaznacza. W zbiorze listów, jakie 
mi pani Dziewanowska-Walbridge razem z dzienniczkiem nade- 
słała, znajdują się dwa polskie listy od przyjaciół do Wincentego 
Dziewanowskiego pisane do Berna w Morawji. Jeden list brzmi: 
"Szanowny Przyjacielu! Ten moment czyni mi wiele ukontento- 
wania, że przynajmniej raz jeszcze mogę cię ucałować choć przez 
parę liter. To przyjmij od prawdziwego przyjaciela i zawierz 
mu, że od początku poznania cię aż do grobu węzeł przyjaźni 
zawiązany w sercu mojem pewnie pozostanie, i jeśli tylko wza- 
jemność znajdę u ciebie. O to cię najwięcej proszę, tem mię za- 
spokoisz jeśli mię twemi paru literami uwiadomisz o twem dalszem 
powodzeniu tak zdrowia jako i gdzie cię dalej los obróci. Pamię- 
taj zawsze o twym prawdziwym przyjacielu, który równie z tobą 
cierpi. | zrobisz mi wiele ulgi, gdy parę liter twoich odczytam. 
Więcej nie jestem w stanie kreślić piórem, ręka mi słabnie, kończę 
me szczere wyrazy, zasyłając ci serdeczne ucałowanie z życzeniem 
pomyślności najlepszych, które przyjmij od tego, który cię szcze- 
rze kochać będzie aż do grobu — Max Chmielowski. Rzeczy 
twoje znalazłem. Za spodnie odsyłam ci zł. dziesięć. A resztę 
podług życzenia odsyłam w mantelzaku, książeczek do nabożeń- 
stwa dwie, czapkę, kamizelkę, kałamarz i resztę drobiazgów. 
Budzyński jeśli jest z tobą ucałuj go odemnie. Żona moja i dzieci 
całują cię serdecznie i wspominają cię nieustannie.  Jaykowce, 
20. czerwca 1833". 

Drugi list na kopercie adresowany: 'Drohobicz — Pour 
Monsieur Vincent Dziewanowski p. Ollmuetz a Bruenn", brzmi 
tak: "Rychcin, 1. Augusta 1833. — Dwa listy odebrałem od 
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Pana Dobr-a. Bardzo miło mi było widzieć, że Pan o nas pamię- 
ta i że dajesz wiedzieć co się z nim dzieje. Daj Boże, aby mu się 
dobrze powodziło. Często bardzo myślimy o Panu i zawsze go 
Bogu, jako najlepszemu ojcu polecamy. On nigdy nie opuszcza 
tych co mu wiernie służą. Pan do tych liczby należysz, a zatem 
z ufnością spodziewać się możesz, że Bóg mu nagrodzi przykro- 
ści i osłodzi gorycze tego życia. Ponieważ zdaje się z listu Pana 
Dobr-a, że przez zimę w Bruennie zabawisz, proszę mi donieść 
czy będę mógł posłać trochę pieniędzy, które pewnie mu są po- 
trzebne. Proszę otwarcie ze mną postępywać, a ja co będę mógł 
zrobię, aby choć nie wiele, ale coś przesłać. Ratować cię będę... 
Po odebraniu tego listu proszę mi odpisać, abym wiedział, że 
mój list doszedł, a wtedy dopiero mógłbym co posłać przez Eil- 
wagen (wóz pospieszny). U nas wszystko po dawnemu, wszyscy 
zdrowi i kłaniają się Panu. Bądź Pan zdrów, niech mu Bóg da 
wszystko czego sobie życzyć może. Adieu.  Szczerożyczliwy 
Tomasz”. 


Ten Tomasz był to ów szlachcic, na którego dworze ukry- 
wał się Dziewanowski i z którego dworu uciekł Moskalom. Ale 
jego list, pisany |. sierpnia 1833, nie zastał już Dziewanowskiego 
w Bernie. [Dziewanowski bowiem, wraz z innymi powstańcami, 
już 6. lipca 1833, przez Austrję wysłany był z Berna do Ameryki. 
List Tomasza wysłany był za nim i doszedł Dziewanowskiego 
dopiero w Ameryce. Według “Wisconsin Magazine of History, 
June 1923", był to jedyny list, jaki Dziewanowski z Polski ode- 
brał w Ameryce; więcej listów z Polski nie odebrał z powodu 
cenzury rosyjskiej. 


Podróż Powstańców z Berna do Atlantyku od 6. Lipca 1833 
do 14. Lutego 1834. 


Rosja żądała od Austrji zwrotu zbiegłych powstańców. — 
Według wywiadu pani W. Allen, Dziewanowski jako hrabia znał 
księcia Ferdynanda i przez niego wystarał się u cesarza austrjac- 
kiego, żeby ich nie odesłano do Rosji. Po naradzeniu się z carem 
Mikołajem postanowiono ich tedy wysłać do Ameryki zamiast 
do Syberji. Dziewanowski i jego koledzy w liczbie 235 wyru- 
szyli z Berna 6. lipca 1833, w drogę do Ameryki. Dzienniczek 
zgubił kartki opisujące ich marsz z Berna do rzeki Dunaju. Opi- 
suje dopiero od 24. sierpnia 1833: "Przez Dunaj most porządny 
drewniany, ma kroków 1,200... Furt wieś, tu na górze zamek 
piękny, klasztor Bernardynów. Stąd zaczynają się góry wielkie 
i piękne lasami okryte”. 
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W dalszym ciągu Dziewanowski w swym dzienniczku wy- 
mienił po nazwisku każde miasto, miasteczko, wieś, kościół, kla- 
sztor, zamek, fortecę, rzekę i okolicę, przez którą maszerowali 
w swej wędrówce przez Styrję, llyrję i lstrję. Szli przez “Wiener 
Neustadt, miasto piękne, murem opasane, kościół katedralny 
bardzo wielki i piękny o dwóch wieżach bardzo wysokich, widać 
z nich całe miasto i bliskie okolice; także woda puszczona kanałem 
do Wiednia mil 6; tej wody i kanału bardzo piękne urządzenia”. 

"26. sierpnia 1833, Naynkirchen, Glagnitz, Schoffwien — 
miasta małe. Skały bardzo wysokie i tak są foremne, że miasto 
opasane skałami jak forteca. Miejscami są mury przyłączone do 
skał. Tu i w skałach mają ludzie pomieszkanie. W tych okoli- 
cach tak są parobcy w noże wydoskonaleni, że jeden drugiego 
trafi o 500 kroków. W całej Austrji przyjmowano nas bardzo 
dobrze, lud przyjemny i cokolwiek życzliwy”. 

27. sierpnia 1833, weszli do Styrji. “Brue, miasto małe 
i nieludne, czyli przez płotki nie pokazywali się, że Polacy nie 
mówią nic tylko piszczą i kobiety napastują, ta moda jest niedo- 
bra i szkodliwa”. — "28. sierpnia 1833. Gratz, miasto piękne, 
Gubernja Styrji. — 

“31. sierpnia 1833, przeszli do lłyrji. “Laybach, miasto gu- 
berskie Ilyrji. Tu zostaliśmy zamknięci w koszarach, puszczono 
nas do miasta po kilku w dni 3... Tu wzięli z koszar naszego 
kolegę bardzo dobrego Bentkowskiego, niewiadomo pod jakim 
pretextem, i osadzono go w policji pod ścisłą strażą. Po wyjeź- 
dzie naszym niewiadomo co się z nim stało, gdzie go podzieli. 
Z Laybachu wyruszyli w dalszą drogę dopiero 21. września 1833. 
To też Dziewanowski w swym dzienniczku szeroko się rozpisuje 
o Laybachu i okolicy. Tu pola samym kamieniem okryte. 
Wreszcie 22. października 1833, przybyli do Triestu. 

Cała więc podróż ich z Berna w Morawji aż do Triestu nad 
Adrjatykiem trwała trzy i pół miesiąca od 6. lipca do 22. paź- 
dziernika 1833; podczas gdy morska podróż z Triestu do Nowe- 
go Yorku trwała tylko trzy miesiące i 8 dni od 22. listopada r. 
1833 do 30. marca 1834. W Trieście zatrzymano ich cały mie- 
siąc. Dziewanowski pisał w swoim dzienniczku: 

"22. paźdz. 1833. Do Triestu wjeżdżając mamy bardzo 
piękny widok miasta i okrętów. Wjazd do miasta przyjemny, 
ale pobyt niemiły, bo zaraz zostaliśmy zamknięci w koszarach 
i pod najściślejszą strażą. Siedzieliśmy za kratkami, aż dopiero 
w miesiącu po wielkich naszych naleganiach zaczęli nas puszczać 
do miasta po dziesięciu z żołnierzem jednym. Lecz wszędzie na- 
sze postępki samym nam psują dobrą opinię”. W dalszym opi- 
sie Dziewanowski zachwyca się pięknością miasta i portu. Potem 
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zanotował tę ważną wiadomość: "Po decyzji naszej w Bruennie 
do Ameryki Północnej w Trieście zakończyliśmy nasze lądowe 
więzienie. Decyzje nasze w Bruennie były takie: 

“Ja niżej podpisany, będąc ustnie zawiadomiony od Au- 
strjackiego, że jakoby Dwory Francuski i Angielski, słowem 
wszystkie Dwory Europejskie, wyłączając Rosję, Polskę i Prusy, 
miały odmówić nam przytułku: przeto zadosyć czyniąc nalega- 
niom tutejszej władzy poddaję się do Ameryki Północnej w Sta- 
nach Zjednoczonych. W. Dziewanowski. Przed wsiądzeniem 
na fregaty Guerriere i Ebe obiecano nam wszelkie wygody od 
dyrektora policji na fregatach, i przy wylądowaniu w Ameryce 
będzie nam dane po 100 Ryńskich w srebrze. Lecz to się wszyst- 
ki z czasem zmieniło”. 


"22. listopada 1833, wsiedliśmy na fregaty (lekkie szybkie 
trójmasztowe statki wojenne) i tegoż dnia odpłynęliśmy z Triestu 
o godzinie 8. po południu. Żywność dla nas przeznaczona zo- 
stała majtkowska. O godzinie 9. śniadanie: jednego dnia sucha- 
ny, rum i syr; drugiego dnia suchary, kakao i syry. Obiad o go- 
dzinie 3. suchary, ryż lub makaron i mięso wieprzowe albo świeże 
albo pekeflajsz (peklowane) i wino; zaś na tydzień dwa razy 
mieliśmy fasole i sztokwisz. Było to z początku przeciwne, ale 
pomału oswoiliśmy się z jedzeniem. Dawali nam koszule, gacie, 
Czyżmy (trzewiki) i Bundy (pętelki) majtkowskie. Tu już za- 
częliśmy okrętowe więzienie najgorsze ze wszystkich’. 

"23. listopada 1833. Odpływając od portu Triestu widać 
na północ miasto Wenecję, bardzo wielkie, ma być w nim 12 
teatrów... Dalej na zachód widać Ankonę, piękną górę, to do 
Włoch należące, a Francuzi tam siedzą. ..' Tu się urywa dzien- 
niczek. Brak kartek opisujących podróż z Ankony aż do Cieś- 
niny Gibraltaru od 23. listopada 1833 aż do 12. lutego 1834. 
Opłynąwszy południową ltalję i Sycylję i przez Morze Śródziem- 
ne dopłynąwszy do brzegów Hiszpanji w 2 miesiącach i 20 dniach, 
Dziewanowski na pozostałych kartkach swego dzienniczka tak 
dalej pisze: 


"W Algazyras po zarzuceniu kotwicy 12. februarii dali 
ognia z Guerriery 2] raz. Z Algazyraz z Cytadeli odpowiedzieli 
razy 21. Odpłynęliśmy z portu 14. februarii 1834 roku. Płynąc 
Cieśnina do oceanu po lewej stronie Brzegi Afrykańskie, górki 
skaliste, i dalej pasmo tych gór Afrykańskich ciągnie się ponad 
Cieśniną aż do oceanu, bardzo piękne góry. Po prawej zaś stro- 
nie Brzegi Hiszpańskie, bardziej piękne położenie... Dalej na 
samym cyplu latarnia piękna dosyć, także prochownia i dział 
kilka. Góry piękne skaliste ciągnące się ponad początek Oceanu. 


— 329 — 


Tu już dnia ł4. februarii 1834, o godzinie 7. wieczorem poże- 
gnaliśmy Brzegi Europejskie, razem i Afrykańskie". 

A w Nowym Yorku wylądowali 31. marca 1834. Tak więc 
z Triestu do Atlantyku płynęli 2 miesiące i 22 dni; a Atlantyk 
przepłynęli w | miesiącu i 14 dniach. Cała ich podróż morska 
z Triestu do Nowego Yorku, około cztery tysiące mil, trwała 
cztery miesiące i sześć dni; podczas gdy ich podróż łądowa 
z Berna w Morawji do Triestu nad Adrjatykiem, około czterysta 
mil, trwała cztery miesiące i szesnaście dni. Z tego widać, jak 
przed zaprowadzeniem kolei żelaznej podróż morska była o wie- 
le szybszą od lądowej. | dlatego, jak to zobaczymy w dalszym 
ciągu tej Historji, emigranci podążający do złotej Kalifornii obie- 
rali raczej drogę wodną choć okrężną, niż drogę lądową choć 
prostą. 


Burza Na Atlantyku i Pobyt w Nowym Yorku 1834. 


W nieprzerwanym dalszym ciągu dzienniczek Dziewanow- 
skiego opisał podróż przez Atlantyk od 14. lutego do 31. marca 
1834, i podróż przez Amerykę aż do Wisconsinu, od 31. marca 
1834 do 8. września 1836. 

Od wyjazdu z Cieśniny Gibraltaru — pisał — "nie widzie- 
liśmy już nic jak tylko Niebo i wodę przez pięć dni. Po pięciu 
dniach obaczyliśmy 20. februarii 1834, Maderę. Odtąd nie wi- 
dzieliśmy już żadnych brzegów przez Cały Miesiąc. O mil kil- 
kaset od Ameryki 26. marca 1834, przez dni kilka była niezmier- 
na Burza z wiatrem przeciwnym naszemu płynięciu, tak że już 
fregaty zwróciły w tył na wschód i bez żadnego żagla przez noc 
upłynęliśmy mił 160, tak burza uniesła. Przecie na drugi dzień 
ustała Burza, obróciliśmy w pomyślną stronę i obaczyliśmy brzegi 
Amerykańskie 28. marca 1834, lecz wjazd do portu bardzo nie- 
bezpieczny. Ląd bardzo płytki, wszędzie pobite pale czyli słupy 
na tych miejscach gdzie piaski, i piloty płatni od rządu jeżdżą 
barkami i wprowadzają do portu. 

"Na dany znak strzałem armatnim 28. marca przybył pilot, 
wsiadł na Guerrierę i zaczęliśmy wjeżdżać do portu. Tu po lewej 
stronie brzegi niskie cokolwiek, pagórki lasami okryte, ale piękne 
położenie — latarni jest przeszło 20. Płynąc koło cypla po dru- 
giej stronie tegoż po lewej ręce rozległa zatoka lecz płytka, za to 
naokoło wszędzie domów dosyć i lasy wszędzie. Wjeżdżamy do 
środkowego portu, cieśnina mała, na górce piękna latarnia, dalej 
zameczek i kilka dział w nim. Od tego zamku ciągnie się pasmo 
domów pięknych i fabryk różnych aż do samego Nowego Yorku. 
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“O godzinie 9. po południu zarzuciliśmy kotwice 28. marca 
1834 roku przed samą Wielkanocą i tuśmy święta odprawowali. 
Wszędzie pobite słupy i koły, i miejsca są oznaczone do zajazdu 
okrętów. W środku portu są trzy wyspy, piękne są na nich domy 
i baterje porządne osadzone działami”. 

"W niedzielę 30. marca, na samo wielkanocne święto, na 
wjazd do portu dali ognia z Guerriery 21 raz. Odpowiedzieli 
z kasteli razy 21. Tu już przez Sobotę i Niedzielę doświadczaliś- 
my od Włochów (załogi okrętowej) najgorszych nieprzyjemno- 
ści, prawie wypędzali nas delikatnym sposobem z okrętu na ląd. 
W poniedziałek 31. marca przymuszeni byliśmy wydebarkować 
do New Yorku i zostawiono nas na brzegach Nowego Yorku bez 
pieniędzy, bez żadnego uwiadomienia rządu Amerykańskiego 
i bez żadnej rekomendacji”. 

"Amerykanie, nie wiedząc naszego położenia, zupełnie ina- 
czej sobie wystawiali. Bywali w tych dwóch dniach na frega- 
tach, wystawiono im nas jako pasażerów wolnych, a nie niewol- 
ników. | zupełnie oni myśleli, że my z pieniędzmi przyjechali 
do Ameryki kupić sobie ziemi, czyli sklepy lub fabryki pozakładać 
i mieszkać w Ameryce. Lecz dowiedzieli się o naszem położeniu, 
zabrali nas do kasteli, i tam mieliśmy nocleg, a na śniadanie, 
obiady i kolacje brali nas do traktierów i obywatelowie rozbie- 
rali do siebie po domach”. 

"Na drugi dzień |. kwietnia jeździli urzędnicy Amerykańscy 
i konsul austrjacki na fregatę, aby nam zapłacono, i dlaczego 
wyrzucili nas na brzegi bez żadnego meldunku. Tegoż dnia 
posłali areszt na fregatę. We środę jeździliśmy na fregatę, wy- 
płacono nam wszystkim zarówno po czterdzieści talarów, czyli 
koronutów. Amerykanie dosyć byli kontenci z nas. Lecz my? 
po odebraniu pieniędzy, zaczęli nasi pić do takiego stopnia, że 
Amerykanie sami po ulicach znachodzili i przyprowadzali do 
kasteli lub dawali znać naszym, aby ich zabrano na swoje miej- 
sce; z tej przyczyny zupełnie stracili do nas ducha. Także gdzie 
niektórzy nie mogli stancji nająć, nie chcieli ich przyjmować”. 

"We środę 2. kwietnia 1834, wynieśliśmy się z kasteli o go- 
dzinie |. po południu na stancje najęte. | ja stałem na stancji 
od 2. kwietnia, iktóra mnie kosztuje z łóżkiem i stołem trzy razy 
na dzień jedząc, płacę na tydzień talarów 214, szelingów 2 i cen- 
tów 5. Lecz stół uczciwy. Nowy York jest miasto piękne dosyć 
i rozległe. Tu port naokoło miasta, okrętów bardzo wiele róż- 
nych. l parowych dosyć jest bardzo porządnych”. 

“Tu już wolność panuje. Króla niema. Bezpieczność każ- 
dego zabezpieczona. Równość między wszystkimi. Na prezy- 
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denta wotować wolno każdemu, któren powinien sprawować 
swoje urzędowanie lat cztery. Jest tu ludzi różnego wyznania 
i wiele religji. Każdy religję jaką chce wyznaje, ale w której 
rodzi się, bo inaczej brzydzą się takim człowiekiem. Naród bar- 
dzo przystojny obojej płci i miły, ale i dumny. Nadto zwyczaje 
nie europejskie. Kościoły są piękne i jest ich dosyć, także 
i bożnic”. 


Jak Dziewanowski Wędrował do Ziemi Obiecanej w Illinois 
1834—1836. 


“Po trzech Niedzielach mego stołu nie mając żadnego za- 
trudnienia, a za stancję trzeba płacić, musiałem pójść na robotę 
wiejską do kopania ziemi lub rąbania drzewa lub co innego. 
Wyszedłem z New Yorku 20. kwietnia 1834. Przewiozłem się 
parowym statkiem do Miasta Brooklin. Tu już puściłem się 
gościńcem prostym do miasta Hemsztat o mil 25. Wzdłuż goś- 
cińca ciągną się bardzo piękne domy i hotele. Tu taki porzadek, 
że wieś ciągnie się mil dwie i więcej, ale tylko nad gościńcem 
i dom od domu o kroków 2,000 i więcej. Po wsiach są ludzie 
bardzo nieroztropni i nieuczynni. Ni z kim się nie rozmówisz, nikt 
ciebie nie rozumie, trudno dostać jeść bez rozumienia się, a damy 
im pieniądze to się domyślą”'. 

"Do Hemsztat przyszedłem 21. kwietnia. Miasto małe, ale 
domy są porządne. Tu znalazłem robotę na przedmieściu u fran- 
cuza Mousurd Franc, gentleman, do rąbania lasu. Zacząłem rą- 
bać z kolegami. Za zrąbaniem siedmiu drzew skaleczyłem nogę 
siekierą. Musiałem siedzieć u tegoż francuza dni trzy dopóki 
krew nie zatamowała się. 25. kwietnia puściłem się z tego za- 
robku już o kiju do New Yorku napowrót, przez 16 godzin mego 
kulania nad siłę doszedłem do portu, przewiozłem się parowym 
statkiem do New Yorku i przyszedłem na moją kwaterę o godzinie 
10. po południu i położyłem się w łóżko”. 

"Wyleżałem w łóżku do 12. maja 1834, aż noga wygoiła 
się zupełnie. A że nie miałem roboty, byłem w mojej kwatyrze. 
Zacząłem robić w drukarni koło prassy papierów od 22. maja 
1834, za co dostałem na tydzień talarów 4 i szelingów 4 na moim 
stole i stancji. Robiłem w drukarni od 22, maja do 1. czerwca. 
A że ciężką pracą nogę słabą sforsowałem, z tego mi puchła i po- 
łożyłem się do łóżka |. czerwca. Wyzdrowiałem 9, czerwca, po- 
szedłem znowu do drukarni robić. 13. i 14. robiłem, 15. noga 
mi znowu spuchła i położyłem się w łóżko”. 

"Wyzdrowiałem 30. czerwca, a 5. lipca wyjechałem do mia- 
sta Newark o mil 60 od New Yorku do P. Sayers, która mnie 
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wzięła na swoją opiekę na miesięcy 3, potem miejsce mi wynaj- 
dzie i nigdy mnie nie opuści. Tu jestem od 5. lipca 1834. Z mia- 
sta Newark wyjechałem na wieś 28. lipca do przyjaciela Pani 
Sayers do Pana March, o mil 10 od Newarku, do Juninhill, jesz- 
cze na jeden miesiąc dopóki Pani Sayers nie wynajdzie mi miej- 
sca, albo wyjadę na kolonie... Pani Sayers nie znalazła mi 
miejsca. Lecz Pan Summers z Newarku coś upatrzył we mnie 
i wziął mnie do nauki tokarskiej na jeden rok bez kontraktu, 14. 
Novembra 1834, poszedłem do roboty, a że p. Summers nie 
ma próżnej stancji, zostałem na stancji u p. Ferrend, a stół u p. 
Summers.. 


“W Newarku (State New Jersey) byłem na nauce tokar- 
skiej u p. Summers od 14. Novembra 1834 do 21. maja 1835. 
Ą 21. maja 1835 o godzinie 6. zrana z Newarku puściłem się 
w podróż do Illinois". Bo tam, w stanie Illinois, była ziemia 
obiecana powstańcom przez Kongres Stanów Zjednoczonych. 
Od 21. maja 1835, kiedy z Newarku, N. J., puścił się w podróż 
do Illinois, Wincenty Dziewanowski w swym dzienniczku nie opi- 
sywał już więcej swoich wrażeń i przygód, lecz podał przeważnie 
tylko suche fakta, zapisując wszystkie miasta i miasteczka, przez 
które przechodził i ile mil zrobił: 

“From Newark, N. J., to Easton, Pa., 60 miles, od 21—27 
maja. — From Easton to Reading 52 miłes, od 27—28 maja. — 
From Reading to Harrisburg 53 miles, od 28—29 maja (from 
Easton to Harrisburg Dutch people). — From Harrisburg to 
Chamberburg 49 miles, od 29. maja do 1. czerwca. — From 
Chamberburg to Bedford 55 miles, od 1—3 czerwca. — From 
Bedford to Somerset 38 miles, od 3—5 czerwca. — From Somer- 
set to Washington town 67 miles, od 5—9 czerwca. — From 
Washington to Wheeling, Ohio, 32 miles, 9—10 czerwca”. 


Pani W. Allen w “Polish Pioneer's Story” z żywego opo- 
wiadania Dziewanowskiego tak te krótkie notatki uzupęłnia: 
Dziewanowski szedł pieszo od farmy do farmy a wieczorami po- 
magał farmerom zbierać siano, za co dostał posiłek i nocleg. 
W Pennsylvanji spotkał pedlera Mr. Hobbins, wędrownego kup- 
ca, domokrążcę. Ten go przyjął do swej spółki, i hrabia Dzie- 
wanoski idąc od farmy do farmy sprzedawał szpilki, igły, tasiem- 
ki, miski, talerze i widelce. Piechotą szło mu to powoli i ciężko, 
więc skoro dorobił się grosza, kupił szkapę i dwukolną dryndulkę, 
aby łatwiej i prędzej zajechać do obiecanej ziemi w Illinois, ( Wis- 
consin Magazine of History 1923). 


"Przez State Pennsylvania from Easton, Pa., to Wheeling, 
O., 346 miles, od 27. maja do 10. czerwca 1835”. 
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«State Ohio: from Wheeling to Zanesville 75 miles, od 10. 
——.|3. czerwca. — From Zanesville to Columbus 5314 miles, od 
13.—15. czerwca. — Tu w Franklintone stałem do roboty rolni- 
czej u pana Miller od 16. czerwca do 23. Julii 1835, za ugodę 
ośm tałarów na miesiąc, stół, stancję i opranie bielizny. — Od 
23. Julii do 8. Augusta p. Miller nie płacił mi, uwodził mnie od 
dnia do dnia, od tygodnia do tygodnia, od miesiąca do miesiąca; 
8. Augusta dał mi notę na poczekanie trzy miesiące; później dał 
mi notę na przedanie kukurydzy; którą przedałem Anos Bixby 
6 dolarów, utraciłem 13 dolara. Ten Miller John wielki kłamca 
nie trzyma słowa. Anos Bixby i John W. Evans właśnie pomo- 
gli mi egzekwować moje zarobione pieniądze od p. Miller John. 
— Od 23. Julii 1835, stałem do roboty tokarskiej w mieście 
Columbus, Mount Street, u p. George Jefferies, robiąc od sztuki; 


byłem tu do 10. Octobra 1835. — From Columbus to Spring- 
field 43 miles, od 10.—12. października. — From Springfield 
to Dayton 25 miles; od 12.—14. paźdz. — From Dayton to 


Eaton 22 miles, od 14.—15. paźdz.” 

«State Indiana: From Eaton, O., to Richmond town 16 
miles, od 15. do 16. paźdz. — From Richmond to Indianapolis 
66 miles, od 16.—20. paźdz. 1835. — From Indianapolis to 
Crawfordsville 45 miles, od 20—22. paźdz. — From Crawfords- 
ville to Covington 39 miles, od 22.—24. paźdz. — From Coving- 
ton to lllinois line 7 miles, 7 mil stepu, piękna płaszczyzna, od 
24.—25. paźdz.” 

“State Illinois: | mila stepu. From Indiana and Illinois line 
to Danville 7 miles, od 25.—26. paźdz. — From Danville to 
Chenego Grove 60 miles, od 26.—29. paźdz. — From Chenego 
Grove to Henepin 81 miles, od 29. paźdz. do 3. listopada 1835, 
Illinois River. — From Henepin to Dixon 42 miles, Rock River, 
od 3.—5. listopada. — From Dixon to Saint Marion town 12 
miles, od 5.—7, listopada. Tu stałem na robotę gospodarczą 15 
talarów na miesiąc i bording u p. W. Kellogg, tu byłem od 7. 
Novembra 1835 do 12. marca 1836 roku; od 12. marca stołowa- 
łem się do 15. Aprila 1836 w Buffalo Grove”. 

Tu Wincenty Dziewanowski niezawodnie dopytywał się 
o ziemię obiecaną przez Kongres; ale dowiedziawszy się, że już 
Amerykanie rozebrali ją między siebie, wyruszył do Galena, Il., 
dokąd przybył 17. kwietnia 1836, 

"From Buffalo Grove to Galena 53 miles, od 15.—17. 
kwietnia 1836. Tu od 19. Aprila do 26. Julii 1836, stałem na 
robotę dwie mile od Galeny u p. Burton 18 dolarów na miesiąc 
i bordyng”. 
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Dziewanowski Osiadł Na Ziemi Nieobiecanej w Wisconsinie. 


Z Galeny Dziewanowski koniecznie chciał się dostać do zie- 
mi obiecanej przez Kongres. | dostał się, ale nie dostał jej. 
W dzienniczku tak to zapisał: "Zostawiłem robotę 26. Julii 1836 
i wyruszyłem z Galeny''. — “4. Augusta 1836, Kent, ziemia obie- 
cana Polakom, którą objechałem całą. Bardzo piękna, ale dużo 
mieszkańców”. Wspomniany Kent jestto miasteczko nad zacho- 
dnią granicą powiatu Stephenson w Stanie Illinois. Tamto więc 
była ziemia obiecana powstańcom przez Kongres Stanów Zje- 
dnoczonych. Tyle tylko w dzienniczku swym wspomina o tej 
ziemi obiecanej przez Kongres. “The Wisconsin Magazine of 
History” dodaje: “Znalazłszy już Amerykanina w posiadaniu 
ziemi jemu przypadającej, nie chciał się o nią procesować i wrócił 
do Galena, Ill.” (vol. VI. p. 384). 

"8. Augusti 1836. — Galena”. 


“16. Augusti 1836. Zacząłem robić u p. Gratiot w furne- 
sie, dolara i ćwierć na dzień i bordyng. Zostawiłem robotę 
u p. Gratiot 7. Septembra 1836". 


“8. Semptembra 1836. Zostawiłem Galenę, wyjechałem na 
robotę do Savannah (czyli Muscoda) nad rzekę Wisconsin do 
pp. William S. Hamilton i Levi Sterling. We furnesie Savannah 
(Muscoda) zacząłem robić 17. Novembra 1836, dwa talary na 
dzień i bordyng. Robiłem u Pana Hamiltona (syna słynnego 
Alexandra Hamiltona, którego Aaron Barr w pojedynku zabił) 
aż do 20. Aprila 1839", jako dozorca pieców do przetapiania 
ołowiu. 

Reszta dzienniczka zawiera różne zapiski gospodarcze jak: 
"3 b. potetów 75 ct.; 6 b. of corn 3.00; 100 p. flour 3.00; 15 p. 
coffee 3.00; 100 p. pork 2.00; for feed on corn old saw and 5 
pigs from 22. Januarii to 29. Juli 9 dollars... Zabiłem jednego 
wieprza ważył 155 funtów, wieprzowina warta wtenczas 2.50 
za 100 funtów, więc wynosi za 155 funtów 3.8714. Zabiłem 
podświnka ważył 50 f., słonina warta 214 centa, wynosi 1.25..." 

Po długiej tułaczce Wincenty Dziewanowski stał się zasie- 
działym farmerem. Za pieniądze zarobione w szmelcowni oło- 
wiu w Muscoda, Wis., nabył 4. września 1838 od rządu kawał 
ziemi w sąsiednim powiecie lowa w okręgu 8, paśmie wschod- 
nim | (in township 8, range | east). Ten okręg nazwano Pu- 
laski Town. Tu Dziewanowski założył sobie farmę w pięknej 
dolinie rzeczki Underwood między górami, 3 mile na południe 
od Rzeki Wisconsin a 2 mile od miasteczka Avoca. Jego ob- 
szerny dom, z nieociosanych belek zbudowany, służył we wojnie 
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z Indjanami r. 1842, za fortecę i schronisko dla kobiet i dzieci. 
Jego farma w r. 1870 miała 320 akrów, gruntowa wartość osza- 
cowana na $4,000, a osobista własność na $2,000. Dziewanow- 
ski tu żył i umarł 22. lutego 1883. Po śmierci jego farmę sprze- 


dano za $20,000. 


Wincenty Serafin Dziewanowski ożenił się 7. lutego 1843, 
w domu Generała Charles Bracken w Walnut Grove blisko 
Mineral Point, Wis., z Mary Jane McKown z Pittsburga, Pa., uro- 
dzoną r. 1810 na plantacji blisko Martinsburg, Virginia, siostrze- 
nicą Generała Bracken. Umarła 15. maja 1890, w Milwaukee, 
Wis., a pochowana w Avoca, Wis. obok męża. Państwo Dzie- 
wanowscy mieli 2 synów i 2 córki. Pierwszy syn Mikołaj Dzie- 
wanowski, urodzony r. 1843, był w czasie Wojny Domowej 
l-szym sierżantem baterji lekkiej artylerji, zaciągnął się jako 
szeregowiec „30. września 1861, weteran, ranny pod Vicksbur- 
giem, zwolniony 3. lipca 1865. (Roster of Wisconsin Volunteers, 
1866). Umarł w czerwcu 1929. Pierwsza córka urodzona 1845 
umarła już 1850 na dyfterję. Drugi syn Gilbert urodzony 1847. 
Najmłodsza córka Marja Estera Dziewanowska, zamężna Wal- 
bridge, 83 lata młoda, przysłała mi właśnie dzienniczek ojca 
swego do Historji Polskiej w Ameryce. Żyła długi czas w Mil- 
waukee z mężem, który był w spółce z Dr. Copeland. 


"The Wisconsin Magazine of History” chwali Majora Dzie- 
wanowskiego “dworskie manjery i ujmującą grzeczność i zazna- 
cza, że on i jego żona byli przewodnikami metodyzmu w swojej 
okolicy. Dziewanowski był miłośnikiem muzyki, dobrym śpie- 
wakiem i znawcą kilku języków. Nigdy "cudzoziemskiej'' gaze- 
ty nie brał do ręki, lecz czytał wyłącznie po angielsku. — Angiel- 
ską Biblję przeczytał pięć razy, a szósty raz doszedł do drugiej 
Księgi Królewskiej" (vol. VI. p. 384). 


To osiedle pod Avoca, Wis., jako polskie znikło bez śladu. 
Tylko nazwa polska “Pulaski Town” pozostała do dziś na mapie 
tam, gdzie Dziewanowski mieszkał blisko pół wieku. 


Takich powstańców listopadowych, których potomkowie 
stracili język polski, było więcej. Między innymi takim był Józef 
Dreyniewicz, syn Antoniego i Rozalji z Rymkiewiczów, urodzony 
1804 w Galicji, razem z Wincentym Dziewanowskim r. 1834 
wygnany do Ameryki, rezydował w Nowym Yorku, zaciągnął się 
do armji na 3 lata, a 1837 do marynarki, od r. 1851 był poli- 
cjantem w Nowym Yorku, umarł i pogrzebany w Brooklynie 
r. 1856. Jego prawnuczka odwiedziła mnie w Milwaukee roku 
1934 i przedłożyła mi wszelkie oryginalne dokumenty swego 
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pradziadka Józefa Dreynowicza. Przyjechała do mnie automo- 
bilem z powiatu Stephenson, Illinois, gdzie zamieszkuje. 


Inne Znikome Osiedla Polskie w Wisconsinie. 


WISCONSIN od r. 1852. — “The U. S. Catholic Almanac” 
podaje następujące osiedla z polskimi księżmi: Town Eight Wau- 
kesha Co., Wis., ks. Salomon (Szymon) Bartosz przy niemieckim 
kościele św. Antoniego 1852—1853. — Granville, Wis., ks. 
Salomon Bartosa 1853—1854. — Beloit Road and Maquanigo 
Road, Milwaukee Co., Wis., ks. Salomon Bartosz, 1854—1855. 
— Fredonia, Wis., powiat Ozaukee, ks. Salomon Bartosz 1855— 
1857, założył tu mieszaną parafję Matki Boskiej Bolesnej r. 1857, 
jak świadczy "The Catholic Church in Wisconsin” str. 417. — 
Kewaskum, Wis., “kościół św. Michała odwiedzany dwa razy 
miesięcznie przez ks. S. Bartosza 1855—1856. Piękny kościół 


z kamienia budowany w Kewaskum r. 1855—1856'. — West 
Bend, Wis., do "St. Mary's Church dwa razy miesięcznie dojeż- 
dża ks. S. Bartosz 1855—1857”. — Następnie ks. Bartosz pra- 


cował przy "St. George s Church in Kenosha, Wis.” 1857—1859. 
Potem znika z "Catholic Almanac”, lecz pojawia się znowu r. 
1862 w Laporte, Ind. — “Laketown, Milwaukee, Co., Wis., at 
St. Steven 's and St. James Church, Rev. J. Polack” 1857—1859. 


Na Wojnę Domową podług “Roster of Wisconsin Volun- 
teers”, 1866, wyjechali żołnierze Polacy z następujących polskich 
osiedli znikomych: | z Kewaskum, Wis., powiat Washington; 4 
z Caledonia, Wis., powiat Racine; | z Port Washington, Wis.; 
2 z Sheboygan, Wis.; 2 z Burlington, Wis., powiat Racine; | 
z Newton, Wis., powiat Manitowoc; 2 z Hartford, Wis., powiat 
Washington; | z Chippewa Falls, Wis.; | z Meeme, Wis., powiat 
Portage; | z Cross Plains, Wis.; | z Greenfield, Wis.; | z Brook- 
lyn, Wis.; 3 z Fond du Lac, Wis.; 2 z Rhine, Wis.; I z Trenton, 
Wis.; 2 z Amherst, Wis., powiat Portage; | z Cassville, Wis., 
powiat Grant; | z Pierce, Wis.; | z Waterford, Wis.; | z Sauk- 
ville, Wis.; | z Franklin, Wis.; 2 z Madison, Wis., powiat Dane; 
2 z Lafayette, Wis.; 5 z Watertown, Wis., powiat Jefferson; 
| z Eau Claire, Wis.; | z Mequon, Wis., powiat Ozaukee; | 
z Richland, Wis.; | z Whitewater, Wis., powiat Walworth; I 
z Bloomfield, Wis.; | z Necedah, Wis., powiat Juneau; | z Heb- 
ron, Wis.; 2 z Cooperstown, Wis., powiat Manitowoc; | z Ply- 
mouth, Wis., powiat Sheboygan; | z Carlton, Wis.; | z Spring 
Prairie, Wis.; | z Kekoskee, Wis.; | z Ashford, Wis.; | z Baraboo, 
Wis., powiat Sauk; | z Wiłliamstown, Wis.; 2 z Abbot Wis., po- 
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wiat Clark; I z Clayton, Wis.; 4 z Highland, Wis.; 2 z Kossuth, 
Wis.; | z Maple Grove, Wis.; 3 z New London, Wis.; | z Wood- 
ville, Wis.; | z Wauwatosa, Wis., powiat Milwaukee; | z La 
Prairie, Wis.; | z Richland Center, Wis.; | z Omro, Wis., powiat 
Winnebago; | z Seneca, Wis.; | z Fredonia, Wis., powiat Ozau- 
kee; | z Marquette, Wis.; | z Janesville, Wis., powiat Rock; I 
z Boscobel, Wis., powiat Grant; | z Neillsville, Wis., powiat 
Clark; | z Monroe, Wis., powiat Green; | z Mecan, Wis.; 
| z Manitowoc Rapids, Wis.; | z Green Lake, Wis.; | z Burnett, 
Wis., powiat Dodge; | z Sparta, Wis., powiat Monroe; 
| z Fountain City, Wis., powiat Buffalo; | z Honey Creek, Wis.; 
| z Pleasant Spring, Wis.; | z Platteville, Wis., powiat Grant; 
| z Raptoul, Wis.; I z Westford, Wis.; | z Menomonie, Wis., po- 
wiat Dunn; | z Michichot, Wis., powiat Manitowoc. 5 


Razem więc podług “Spisu Żołnierzy Wisconsińskich'' 
(Roster of Wisconsin Volunteers, Madison, Wis., 1866) na 
Wojnę Domową (1861—1865) poszło 93 żołnierzy Polaków 
z 70 samych znikomych osiedli polskich, rozrzuconych przeważ- 
nie po połudn. Wisconsinie w kierunku złotodajnej Kalifornii. 
Nie liczę tu trwałych osiedli polskich, już wówczas istniejących, 
jak Milwaukee, La Crosse, Ripon, Oshkosh, Berlin, Princeton 
itd. itd., o których w dalszym ciągu będzie mowa. Atoli powyż- 
szy "Spis Żołnierzy” (Roster) wymienia jeszcze 8 żołnierzy Po- 
laków bez podania osiedli, z których się zaciągnęli do armji 
unijnej. 


Znikome Osiedla Polskie Od Roku 1837. 


INDIANA od r. 1837. — Jasper, Ind., w powiecie Dubois, 
w dawniejszej diecezji Vincennes, a późniejszej Indianapolis. 
Tu stale mieszkał ks. Józef Kundek przez 20 lat 1837—1857, 
zmarł 4. grudnia 1857 w 47 roku życia. — Columbus, Ind., 
w powiecie Bartholomew, tu od 1855—1861 miał swą siedzikę 
ks. Edward Martynowicz, nazwany "Father Martin” i "the Father 
of the St. Vincent's Parochial School System” (obacz The Offi- 
cial Year Book, 1902). — St. Vincent, Ind., blisko Fort Wayne; 
tu ks. Martynowicz wybudował murowaną plebanię, stamtąd 
przeniósł się do powiatu Shelby, niedaleko Indianapolis, lecz 
niewiadomo co się z nim stało. — Na Wojnę Domową poszło 
Polaków: 3 z powiatu Fayette; 2 z powiatu Putnam; 2 z powiatu 
Marion, w którym leży stolica stanu Indianapolis; | z powiatu 
Stockton; | z powiatu Jefferson; | z powiatu Switzerland, nad 
rzeką Ohio; | z powiatu Clay; | z powiatu Franklin; | z powiatu 
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Tippecanoe; | z powiatu Noble; | z powiatu St. Joseph; | z Lo- 
gansport, Ind., w powiecie Cass; | z Lanesville, Ind.; | z Farm- 
land, Ind.; | z Rochester, Ind., w powiecie Fulton; | z Bennington, 
Ind.; | z New Point, Ind.; | z Lebanon, Ind.; I z Troy, Ind.; I 
z Indianapolis, Ind.; | z Elizabethtown, Ind. Razem więc 24 zni- 
kome osiedla, rozsiane po całym stanie Indiana, widnieją bądź 
w kościelnym spisie księży bądź w rządowym spisie żołnierzy 
Polaków. Atoli “Report of Adjutant General of Indiana 1861— 
1865", podaje 15 żołnierzy Polaków bez podania osiedla, gdzie 
się zaciągnęli. 

OHIO od r. 1837. — Norwalk O., w powiecie Huron w die- 
cezji Cincinnatti, tu stale przebywał ks. Piotr Czakert od 1837—— 
1841. — Avon, O., w powiecie Lorain, tu stale mieszkał ks. 
Aleksander Grzelachowski od 1850—1859. — Mount Vernon, 
O., ks. Brzeska 1852—3. — Pine Grove, O., gdzie ks. Sylwester 
Szczepankiewicz był 1866—7. — Z Alliance, O., w powiecie 
Stark, wybrał się | żołnierz Polak na Wojnę Domową. Mamy 
więc tylko 5 osiedli zapisanych w Ohio. Atoli "Official Roster 
of the Soldiers of Ohio, 1861—1866" podaje aż 108 żołnierzy 
Polaków bez wymienienia osiedli, w których się zaciągnęli. Zatem 
W Ohio już za czasów Małej Emigracji musiało być przeszło sto 
znikomych osiedli polskich. 

PENNSYLVANIA od r. 1841. — Loretto, Pa., w diecezji 
Filadelfijskiej. Tu proboszczem kościoła św. Michała był od 
dziesiątek znany już ks. Demetrjusz A. Galitzin, Rosjanin po 


polsku mówiący. Tu on umarł 6. maja 1841. Po nim "Catholic 
Almanac” podaje, że ks. Czakert r. 1841—1843 był “in diocese 
of Philadelphia". — Marystown, Pa., powiat Elk, diecezja Pitts- 


burg. Tu od 1847—1852 miał swoją siedzibę "Przewielebny 
ks, Aleksander Ćwitkowich, Przełożony OO. Redemptorystów 
w Stanach Zjednoczonych”, oraz ks. Feliks Brzeska, Redempto- 
rysta. — West End P. O., Pa., tu był ks. J. Gezowski, 1852——3, 
— Butter, Pa., ks. J. Gezowski 1853——4. — Birmingham, Pa., 
ks. Stanisław Parzyk 1855—6. — Clarion, Pa., ks. Leopold Pa- 
włowski 1855—6. — Rockville, Pa., “Rev. Henry de Lipowsky”' 
1854—5 (The U. S. Catholic Almanac). — Na Wojnę Domową 
wybrało się Polaków: 4 z Bradford, Pa., 2 z Harrisburg, Pa., 2 
z powiatu Dauphin, Pa.; | z Lykenstown, Pa.; | z Pottsville, Pa.; 
2 z Lancaster, Pa.; | z powiatu Northampton, Pa.; | z powiatu 
Adams, Pa.; | z powiatu Montgomery, Pa.; | z powiatu Somer- 
set, Pa. Atoli "History of the Pennsylvania Volunteers”, 1869, 
wymienia 25 żołnierzy Polaków bez podania ich miejsca pocho- 
dzenia. Zatem znikomych osiedli w Pennsylvanji było znacznie 
więcej, conajmniej 45. 
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KALIFORNIA od r. 1845. — Osiedli tu Polacy po wojnie 
z Meksykiem. Pionjerem Kalifornji był Rufin Korwin Piotrow- 
ski, kapitan ułanów polskich z r. 1831, unieśmiertelniony przez 
Sienkiewicza jako pierwowzór Zagłoby. 


"The United States Catholic Almanac” świadczy, że ks. A. 
Andolszek został z Lapointe, Mich., r. 1861 przeniesiony do San 
Francisco, Cal. — Na podstawie "Records of California Men, 
Sacramento 1890", zaciągnęło się w latach 1861—1864 ośmna- 
ście żołnierzy Polaków do armji unijnej z następujących zniko- 
mych osiedli polskich, położonych w północnej Kalifornji nieda- 
leko kopalni złota: I z Placerville, powiat Eldorado; | z Yreka, 
powiat Siskigon, w którym znajduje się złotodajna Góra Shasta; 
| z Marysville, powiat Yuba; 2 z Sacramento; oraz 4 żołnierzy 
Polaków z niewiadomych osiedli. Z trwałego osiedla San Fran- 
cisco zaciągnęli się: N. Zorkowski, sierżant; Aleks. Bieńkowski; 
Kaz. B. Kuszel; Fr. Leja; Adolf Leski; Karol Makowiecki; Józef 
Omasta; Paweł F. H. Sobolewski, znany powstaniec z r. 1831 
i autor książki p. t. “The Poets and Poetry”. 


NEW YORK od r. 1847. — Fordham, N. Y., powiat West 
Chester, "Rev. Charles Shansky'* 1847—1848. — Elysville, N. 
Y., ks. J. Zawistowski 1857—1865. — East Troy, N. Y., Rev. 
J. Prachensky r. 1864. — West Hoboken, N. Y., ks. Stanisław 
Parzyk 1864-5. — Middle Village, N. Y., ks. Zawistowski 1866 
— 1868 (The U. S. Catholic Almanac). — Na Wojnę Domową 
poszło Polaków: 1 z Eddyville, N. Y.; I z Hamburg, N. Y. I 
z Verona, N. Y.; | z Suspension Bridge, N. Y.; | z West Farms, 
N. Y.; I z Canajoharie, N. Y.; | z Tompkins, N. Y.; | z Fairfield, 
N. Y.; | z Newburgh, N. Y.; 2 z Croghan, N. Y.; 3 z Staten 
Island, N. Y.; I z Tompkinsville, N. Y.; | z Lockport, N. Y.; 
| z Tarrytown, N. Y.; | z Fredonia, N. Y.; | z Franklin, N. Y.; 
| z Saratoga Springs, N. Y.; | z Mount Pleasant, N. Y.; 2 z Hud- 
son, N. Y. Razem więc 24 osiedla znikome w stanie New York 
są zapisane w rekordach kościelnych i państwowych. Atoli 
"A Record of the Officers and Privates in the State of New York”, 
1864, zapisał aż 97 żołnierzy Polaków bez podania osiedli, z któ- 
rych wyruszyli na Wojnę Domową. Zatem w stanie New York 
było 121 polskich osiedli znikomych, prócz trwałych, o których 
później. 


Znikome Osiedla Polskie Od Raku 1847. 


MISSOURI od r. 1847. — Weston, Mo., powiat Platte ( Ger- 
man settlement), ks. Franciszek Rutkowski od 1847—1856, po- 
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tem znika z "Catholic Almanac”. — Dardennes, Mo., powiat St. 
Charles, ks. Poncjan Wiśniewski 1850-1, potem znika z "Cath- 
olic Almanac”. — Merrimac River, Mo., powiat Jefferson, ks. 
Henryk Lipowski od 1854—1857. — Florissant, Mo., ks. F. K. 
Schulak, Jezuita, 1865-6. — Washington, Mo., powiat Franklin, 
ks. Aleksander Mathauschek, Jezuita, 1865-6. To miasteczko 
Washington było gniazdem pierwszej polskiej gazety ludowej 
p. t. "Orzeł Polski”, powstałej 22. lutego 1870, a upadłej 4. mar- 
ca 1872. Opodal w tym samym powiecie Franklin jest polskie 
osiedle Krakow, Mo. (urzędowa nazwa pocztowa "Krakow" do 
dziś istnieje), do którego "Orzeł Polski” się przeniósł. Potem 
ów "Orzeł Polski” wyfrunął z Krakowa i założył swe gniazdo 
w trzecim osiedlu polskiem Union, Mo., w tymże powiecie Fran- 
klin, gdzie upadł r. 1872. Tak więc ten powiat Franklin w Mis- 
souri, o którym dziś mało kto z Polaków wie, był istotnie kolebką 
ludowej prasy polskiej w Ameryce. — Na Wojnę Domową we- 
dług niekompletnych dokumentów wojennych wybrało się Pola- 
ków: | z Greenville, Mo.; | z Parkville, Mo.; oraz 75 żołnierzy 
Polaków z niezapisanych osiedli stanu Missouri. Więc w całym 
Missouri były 84 znikome osiedla polskie, nie licząc trwałych. 


MARYLAND od r. 1848. — Frederick City, Md., ks. Dzie- 
roszyński, Jezuita, od 1848-—1850 i ks. Alojzy Janalik od 1850 
—|854. — New Cumberland, Md., iks. A. Urbańczyk, Redemp- 
torysta, od 1849—1854, stąd przeniósł się do Buffalo r. 1854 
(The U. S. Catholic Almanac). — Z Maryland na Wojnę Do- 
mową według zapisów rządowych poszło 4 żołnierzy Polaków 
z niezapisanych osiedli, nie licząc Baltimore. 


KENTUCKY od r. 1848. — Newport, Ky., ks. Józef Patch- 
kowski, Jezuita, od 1848—1852. — Covington, Ky., ks. Gezow- 
ski od 1855—1859, potem znika z "Catholic Almanac”. — Po- 
dług raportów wojennych z Kentucky na Wojnę Domową wyru- 
szyło Polaków: 5 z Louisville, Ky.; | z New Haben, Ky.; | z Cov- 
ington, Ky.; | z Eminence, Ky.; | z Muldrough's Hill, Ky.; 
| z Camp Nelson, Ky.; 2 z Paducah, Ky.; 1 z Calhoun, Ky.; 
| z Paintville, Ky.; oraz 15 żołnierzy Polaków z niezapisanych 
osiedli stanu Kentucky. Więc w całym Kentucky były 24 zni- 
kome osiedla polskie; trwałego ani jednego. 


NEW MEXICO od r. 1851. — Santo Domingo, N. Mex., 
ks. Aleksander Grzelachowski od r. 1851—1859. — Mansano, 
N. Mex., ks. Aleksander Grzelachowski 1859—1860, potem 
znika z "Catholic Almanac”. Według dokumentów wojennych 
| oficer Połak z New Mexico był we Wojnie Domowej. 
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TEXAS od r. 1853. — New Braunfels, Tex., ks. Leopold 
Moczygemba, Franciszkanin, od 1852—1854. — Castroville, 
Tex., ks. Leopold Moczygemba 1854-5. Spis Polaków z armji 
konfederackiej jest bardzo niezupełny. Żołnierzy Polaków 
z Texas nie ma zapisanych. Wiadomo tylko skądinąd, że Piotr 
Kiołbassa z Texas poszedł na Wojnę Domową. 


MICHIGAN od r. 1852. — "The U. S. Catholic Almanac” 
podaje: New Grand Rapids, Mich., German Settlement, ks. Jul- 
jan Maciejewski 1853—1856, skąd dojeżdżał do Paris, Mich. — 
Pleasant, Mich., powiat Ottawa, przy kościele św. Trójcy ks. 
Juljan Maciejewski 1857—1860, skąd "zaopatrywał Alpine, 
Kent Co., raz na miesiąc”. — Monroe, Mich., nad Jeziorem Erie, 
ks. Juljan Maciejewski przy kościele św. Michała. — Lapointe, 
Mich., ks. A. Andolszek 1859—1861, przeniesiony r. 1861 do 
San Francisco, California. — Podług zapisów wojskowych 
z Michiganu na Wojnę Domową wyruszyło Polaków: 2 aż z Onto- 
nagon, Mich., nad Jeziorem Superior; | z Branch Mich.; | z po- 
wiatu Ottawa, Mich.; 3 z powiatu Berrien, Mich.; 6 z powiatu 
Wayne, Mich.; | z powiatu Muskegon, Mich.; | z powiatu Benzie, 
Mich.; 2 z powiatu Oakland, Mich.; 2 z powiatu St. Clair, Mich.; 
| z powiatu Oceana, Mich.; | z powiatu Genesee, Mich.; 3 z po- 
wiatu Washbenaw, Mich.; 3 z powiatu Saginaw, Mich.; | z po- 
wiatu Kalamazoo, Mich.; | z powiatu Barry, Mich.; 2 z Lenawee, 
Mich.; | z powiatu Macomb, Mich.; 2 z powiatu Kent, Mich.; oraz 
3 żołnierzy Polaków z niezapisanych osiedli stanu Michigan. 
A więc po całym Michigan rozsianych było 28 znikomych osiedli 
polskich, nie licząc trwałych jak Manistee itp. 


DYSTRYKT KOLUMBIA od r. 1854. — Według "The 
United States Catholic Almanac’ w Washington, D. C. rezydo- 
wał ks. Alojzy Janalik od 1854—1855, i ks. Leopold Pawłow- 
ski od 1854—1858. — Z Dystryktu Kolumbja na Wojnę Domo- 


wą wyruszyło 27 żołnierzy Polaków. 


Znikome Osiedla Polskie Od Roku 1861. 


CONNECTICUT od r. 1861. — Niezupełny "Spis żołnierzy 
z Connecticut r. 1861—1865", — wymieniający tylko poległych 
i rannych, podaje 7 żołnierzy Polaków z niewiadomych osiedli 
stanu Connecticut. 


ILLINOIS od r. 1861. — Kiedy te osiedla, tu wypisane, 
w roku 1861 — wysyłały żołnierzy Polaków na Wojnę Domowa, 
to niezawodnie musiały już całe lata przed rokiem 1861 istnieć. 
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Ale dla braku dokumentnych wiadomości o roku ich powstania, 
przyjmuję rok 1861, jako dokumentnie pewny. 

Dokument wojenny “Adjutant General's Report, Illinois, 
Springfield, Ill., 1900”, stwierdza, że w roku 1861 lub trzech 
następnych latach wstąpili żołnierze Polacy do wojska unijnego 
z następujących znikomych osiedli polskich: | z Mound City, Ill., 
powiat Pulaski; | z Quincy, Ill., powiat Adams; 2 z Bloomington, 
Il., powiat McLean; | z Monmouth, Ill., powiat Warren; | 
z Worth, Ill.; | z Stonington, Ill., powiat Christian; 2 z Breese, Ill., 
powiat Clinton; | z Avon, IIl.; 12 z Springfield, Ill., stolicy stanu; 
| z Crete, Ill.; | z Cobden, Ill., powiat Union; | z Dunkam, IIl.; 
| z Half Day, IIl.; 1 z Rockton, IIl.; I z Meridan, IIl.; I z Dallas, 
NI.; | z Alton, Ill., powiat Madison; | z Carlinville, Ill., powiat 
Macoupin; | z Henry, Ill., powiat Marshall; | z Dawson, IIl.; 
| z Moline, Ill., powiat Rock Island; 2 z Lincoln, Ill., powiat Lo- 
gan; | z Waterloo, Ill., powiat Monroe; 2 z Freeport, Ill., powiat 
Stephenson; | z Sandwich, Ill., powiat De Kalb; I z Persifer, Il., 
3 z Peoria, IIl.; | z Geodale, IIl.; | z Edwardsville, Ill., powiat 
Madison; | z Naperville, Ill., powiat Du Page; 2 z White Hall, IIl.; 
| z Cairo,'Ill., powiat Alexandar; | z powiatu Jasper, III; | z Li- 
berty, Ill., powiat Adams; | z Vandalia, Ill., powiat Fayette; 
| z Newport, IIl.; | z Du Quoin, lil., powiat Perry; I z Walton, 
Ill., powiat Lee; | z Belleville, Ill.; I z Coal Valley, IIl.; | z po- 
wiatu Jackson, Ill. | z Cass, Ill; | z Elgin, IIlI.; powiat Kane; 
| z Waukegan, IIl.; | z Camp Butler, Iil.; 2 z Mokena, IIl.; 1 
z Morrison, Ill., powiat Whiteside; | z Clay City, IIL.; | z Rush 
IM.; 2 z Ottawa, Ill., powiat La Salle; I z Bloomingdale, III.; 1 
z Galena, Ill., powiat Jo Daviess; | z Cottage Hill, Ill. 

Oto spis 54 znikomych osiedli polskich w Illinois, z których 
na Wojnę Domową wyruszyło 76 żołnierzy Polaków, nie licząc 
trwałych osiedli, jak Chicago, East St. Louis, Kewanee, o których 
później. Atoli “Adjutant Generals Report, Illinois” wylicza 
jeszcze 22 żołnierzy Polaków z niewiadomych osiedli. Razem 
więc było około 70 znikomych osiedli polskich w Illinois, które 
wszystkie zmarniały dla wiary i polskości. 


IOWA od r. 1861. — Z lllinois na zachód do “pełnej złota 
Kalifornii" szła droga przez lowę. To też lowa r. 1861 obfito- 
wała w liczife znikome osiedla polskie, które naturalnie wszystkie 
zmarniały dla wiary i mowy ojców naszych. Według “Roster 
and Record of lowa Soldiers, Des Moines, 1908'' na Wojnę Do- 
mową udało się 35 Polaków z 24 osiedli: 2 z Davenport, Ia., po- 
wiat Scott; | z Eddyville, Ia.; | z Mason City, Ia., powiat Cerro 
Gordo; | z Moscow, la.; 2 z Dubuque, la.; I z powiatu Tama, la.; 
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|! z Burlington, Ia., powiat Des Moines; 1 z Wapello, Ia., | z po- 
wiatu Jones, la.; | z Fairview, la.; | z powiatu Linn, la.; | z Straw- 
berry Point, la., powiat Clayton; | z Jefferson, la., powiat Greene; 
2 z Muscatine, la.; | z Iowa City, la.; | z New Madrid, la.; 2 
z Cedar Rapids, la., powiat Linn; | z Guttenberg, la., powiat 
Clayton; | z Pella, Ia., powiat Marion; I z Keokuk, Ia., powiat 
Lee; I z powiatu Mahaska, la.; | z St. Ansgar, la.; | z Rising Sun, 
la.; | z niezapisanego osiedla. lowa r. 1861, posiadała znacz- 
niejszy procent imigrantów polskich niż obecnie. 


Reszta Znikomych Osiedli Polskich Od Roku 1861. 


NEBRASKA od r. 1861. — Wędrówka Polaków na Daleki 
Zachód pozostawiła ślady także w Nebrasce. Na Wojnę Domo- 
wą poszedł jeden Polak z Schuyler, Neb., powiat Colfax, podług 
spisu żołnierzy, nie licząc trwałych osiedli, jak Omaha. 


MINNESOTA od r. 1861. — Z Minnesoty sześciu Polaków 
wyprawiło się na Wojnę Domową. Jeden z Mankato, Minn., 
powiat Blue Earth, inni z niewiadomych osiedli, — nie licząc 
trwałych osiedli, jak St. Paul. — "The U. S. Catholic *Almanac" 
podaje dwa znikome osiedla polskie w Minnesocie: St. Anthony's 
Falls, Minn., powiat Stearns, ks. Jan Tomaszewicz 1865—1867 
i Stillwater, Minn., powiat Washington, Ks. Jan Tomaszewicz 
1867-8, “pastor of St. Mary's Church (German), umarł w St. 
Paul, Minn., na suchoty mając 28 lat”. 


KANSAS od r. 1861. — Podług “Report of Adjutant 
General of the State of Kansas 1861—1865, Leavenworth, Kans., 
1896. Polacy wyprawili się na Wojnę Domową z następują- 
cych znikomych osiedli polskich; | z Clay, Kans.; ! z Atchison, 
Kans; | z Cottonwood Falls, Kans.; | z Irving Township, Kans.; 
| z Council Grove, Kans., powiat Morris; | z Lawrence, Kans., 
powiat Douglas. Nie biorąc w rachubę osiedli trwałych, jak 
Leavenworth. 

NEW HAMPSHIRE od r. 1863. — "Report of the Adjutant 
General of the State of New Hampshire, Concord, N. H., 1865 
—1866", zapisał |l żołnierzy Polaków; | z Derry, N. H., inni 
z nieznanych osiedli. < 

VERMONT od r. 1864. — “Roster of Vermont Volunteers” 
podał | żołnierza Połaka z St. Albans, Vt., i I z Sheldon, Vt. 
Nadto | z Thetford, Vt., i 3 z nieznanych osiedli. 


MAINE od r. 1861. — Niezupełne "Report of Adjutant 
General of the State of Maine, Augusta, Me., 1864-7”, świadczą, 


— 344 — 


że na Wojnę Domową wybrało się 10 Polaków, między tymi: I z 
Wiscasset, Me.; | z Madrid, Me.; | z Oldtown, Me.; | z Hallo- 
well, Me.; 1 z Lincoln, Me.; inni z niewiadomych osiedli, nie licząc 
trwałego osiedla Portland, Me. 


MASSACHUSETTS od r. 1861. — Na podstawie “Record 
of the Massachusetts Volunteers 1861—1865” zaciągnęło się 
żołnierzy Polaków: 2 z Marblehead, Mass.; 2 z Raynham, Mass.; 
| z Dedham, Mass.; | z Swanzey, Mass.; | z Woburn, Mass.; 1 
z Longmeadow, Mass.; 4 z Roxbury, Mass.; | z Great Barring- 
ton, Mass.; | z Abington, Mass.; 2 z Newton, Mass.; 2 z Malden, 
Mass.; | z Concord, Mass.; | z Medfield, Mass.; | z Hull, Mass.; 
| z Somerset, Mass.; nie licząc trwałych osiedli, jak Boston, 
Lowell itd. Nadto jeden z niewiadomego osiedla. 


NEW JERSEY od r. 1861. — Według "New Jersey Regist- 
er of Officers and Men in the Civil War” było 46 Polaków ze 
stanu New Jersey we Wojnie Domowej; atoli nie zapisano osiedli, 
z których się zaciągnęli do armji unijnej. 


VIRGINIA od r. 1861, — Pięciu Polaków z niepodanego 
osiedla służyło w armji konfederackiej; | z Richmond, Va. 


WEST VIRGINIA od r. 1861. — Niezupełny "Annual Re- 
port of West Virginia for 1864", zanotował 5 Polaków w armji 
unijnej bez podania osiedli. 


GEORGIA od r. 1861. — Jeden Polak z wyspy Tybec, Ga. 


NORTH CAROLINA od r. 1861. — Jeden Polak z Beau- 
fort, So. Ca. 


FLORIDA od r. 1861. — Jeden oficer Polak z niewiado- 
mego osiedla. 

TENNESSEE od r. 1861. — Ośmiu Polaków we Wojnie 
Domowej: 2 z Chattanooga, Tenn.; | z Nashville, Tenn.; 1 
z Pittsburg Landing, Tenn.; czterech z nieznanych osiedli służyło 
w armji konfederackiej. 


ARKANSAS od r. 1861. — Jeden żołnierz Polak z Pitt- 
man's Ferry, Ark.; | z Little Rock, Ark.; 2 z niezapisanego osiedla 
służyło w armji konfederackiej. 


MISSISSIPPI od r. 1861. — Jeden Polak z niewiadomego 


osiedla służył w armji konfederackiej. 


LOUISIANA od r. 1861. — Ośmiu Polaków z niepodanych 
osiedli służyło w armji konfederackiej; 8 z New Orleans, La.; 2 
z Baton Rouge, La., w armji unijnej. 
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ALABAMA od r. 1861. — Jeden Polak z niezapisanego 
osiedla służył w armji konfederackiej, oraz 4 innych z niepoda- 
nych stanów. 

Nawet z Kanady, jak "Record of Soldiers in the Civil War” 
wykazuje, był w armji unijnej jeden żołnierz Polak z Cornwall, 
Ontario, powiat Stormont. 

Powyższe te osiedla, w liczbie 775, były wszystkie nietrwałe 
i znikome. To znaczy takie, z których nie wyrosły osady i parafje 
polskie pomimo obecności księży polskich i żołnierzy Polaków. 
Zbyt słabe liczebnie nie zdołały się zorganizować i dlatego zmar- 
niały dla wiary i mowy ojców naszych. Było daleko więcej ta- 
kich osiedli znikomych, albowiem “Catholic Almanac” i "Records 
of Soldiers” to są spisy bardzo niezupełne. Z tego widać, jak 
dalece początkowa emigracja ludowa rozproszyła się w pogoni 
za chlebem i złotem. Przypuściwszy, że każde z tych 775 zniko- 
mych osiedli liczyło przeciętnie 10 rodzin, czyli 50 osób, to było 
38,750 Polaków już w samych osiedlach znikomych, niestety 
rozrzuconych po całej Ameryce. Lecz osiedle w początkach emi- 
gracji było jakby stacją czyli postojem na drodze do "złotem 
pełnej Kalifornji'. Utrwaliły się tylko te osiedla, które zasilała 
świeża emigracja. Zobaczymy teraz, które to były. 


B. TRWAŁE OSIEDLA. 


Trwałe Osiedla Polskie Powstałe Przed Rokiem 1870 
W Nowym Yorku od r. 1628. 


Przypatrzmy się już trwałym osiedlom polskim, to jest takim, 
z których powstały osady i parafje polskie prędzej czy później. 
Prędzej, jeśli powstały już za Małej Emigracji Ludowej w latach 
1850—1870. Później, jeśli powstały dopiero za Wielkiej Emi- 
gracji Ludowej, to jest po roku 1870. Bo przed Emigracją Lu- 
dową, czyli przed rokiem 1850, nie powstała żadna osada polska, 
mająca trwałą organizację świecką czy parafjalną. 

Otóż najstarsze i pierwsze trwałe osiedle polskie w Ameryce 
było w Nowym Yorku od roku 1628, to jest, od samego założenia 
tej metropolji amerykańskiej. Osiedle polskie w Nowym Yorku 
jest tak stare jak stary jest New York. To miasto portowe było 
i jest jakby olbrzymią bramą, przez którą imigracja ze starego 
kraju wchodziła i wchodzi bez ustanku. Stąd osiedle polskie 
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nigdy tu nie znikło. Wynarodowił się tu jeden, to na jego miejsce 
przybył drugi świeży emigrant polski. | w ten sposób zawsze tu 
polskość zasilała się świeżem przychodźtwem polskiem. W r. 
1834 przybyło tu 235 wygnańców z powstania listopadowego. 
W r. 1848 z pośród Polaków nowojorskich — Wawrzyniec Gę- 
bicki został pierwszym kongresmanem polskim. 


Atoli to pierwsze i najstarsze osiedle polskie przez najdłuż- 
szy właśnie czas, bo przez dwa wieki i pół, pozostawało litylko 
osiedlem, a nie stało się osadą. Nietylko za czasów kolonjalnych 
i powstańczych, ale i za czasów Małej Emigracji Ludowej (1850 
—]|1870) osiedle polskie w Nowym Yorku nie było jeszcze osadą, 
bo nie miało stałej organizacji ani świeckiej ani kościelnej. Albo- 
wiem prawie nikt tu nie osiedlał się z myślą trwałego pobytu, 
lecz każdy przybywał tu raczej z myślą dalszej wędrówki w głąb 
kraju. Stąd agenci wyprawiali emigrantów na środkowy i daleki 
zachód aż do “złota pełnej Kalifornii”. 


Wprawdzie Nowy York był najwcześniejszem ogniskiem 
życia polskiego w Ameryce. Stąd szły wszelkie, najczęściej nie- 
wykonalne hasła społeczne o pokroju ogólno-wychodźczym. Tu 
były siedziby pierwszych, skromnych jeszcze i nietrwałych, orga- 
nizacyj wychodźczych. Tu najwcześniej, bo już r. 1842 i r. 1852 
ukazały się organizacje narodowo-polityczne, a r. 1863—1865 
organ narodowo-polityczny p. t. “Echo z Polski. Wszelako tak 
organ ten jak i organizacje wnet znikały. 

Wprawdzie najwcześniej, bo już od r. 1834 mieszkali księża 
polscy w Nowym Yorku, jak świadczy “The United States Cath- 
olic Almanac”, od r. 1870. “Catholic Directory” zwany, który 
poraz pierwszy ukazał się r. 1825, a potem od r. 1835 ukazywał 
się regularnie co rok. Według tego "Catholic Almanac” pierw- 
szym polskim księdzem w Nowym Yorku był ks. Ludwik Jeży- 
kowicz, który jako asystent przy kościele św. Andrzeja “13 City 
Hall Place, New York City” pracował przez 27 lat (1834— 
1861). Ten kapłan już znany jest czytelnikowi jako jeden z tych 
235 wygnańców, których Austrja r. 1834 wywiozła do Nowego 
Yorku. Ks. Jeżykowicz umarł 12. kwietnia 1861. Przez 24 lata 
powtarza się jego nazwisko w "Catholic Almanac”, ale nie jako 
"Jeżykowicz”, lecz jako "Terykowicz”, może dla łatwiejszej wy- 
mowy. Tenże "Catholic Almanac” podaje, że od 1850—1852 
pracował w Nowym Yorku ks. Feliks Brzeska; od 1852—1858 
ks. Felicjan Krebesz jako asystent przy niemieckim ikościele św. 
Mikołaja “133 Second Street, New York City”; oraz od 1853— 
1855 ks. Alojzy Janalik przy kościele św. Andrzeja “13 City Hall 
Place, New York City”. Nareszcie według tegoż “Catholic 
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Almanac” od r. 1865 przez cały szereg następnych lat był ks. 
Teofil Poszpisilik przy "130 W. 31. Street New York City”; 
a r. 1867-8 był ks. J. Gezowski w "New York, 89 Street and |. 
Ave.” 4 


Pomimo obecności tych księży w Nowym Yorku ani jedna 
parafja polska nie powstała nawet za czasów Małej Emigracji 
Ludowej (1850—1870). A przecie podług rządowego cenzusu 
w roku 1860 było 1,586 Polaków mieszkających w mieście New 
York. Podług "Spisu Żołnierzy” było 256 żołnierzy Polaków 
w Wojnie Domowej z samego miasta New York. Po powstaniu 
styczniowem, jak kroniki podają, było już przeszło 4,000 Pola- 
ków w mieście New York. A wr. 1872 osiedle polskie w Nowym 
Yorku zaliczano do najliczniejszych ze wszystkich osad polskich 
w Ameryce. 


Pomimo to jednak osiedle polskie w Nowym Yorku, choć 
najwcześniejsze i najliczniejsze, nie miało jeszcze trwałej organi- 
zacji ani świeckiej ani parafjalnej. Więc nie było jeszcze osadą. 


Nawet Mała Emigracja Ludowa (1850—1870) nie wystar- 
czyła, lecz trzeba było Wielkiej Emigracji Ludowej na to, by 
wielki New York, główna siedziba polskiej emigracji politycznej, 
zdobył się na polski kościółek parafjalny. I dopiero za Wielkiej 
Emigracji Ludowej w roku 1873 przez założenie polskiej parafji, 
stale istniejącej do dziś, z polskiego osiedla w Nowym Yorku 
wyłoniła się osada polska. 


Ks. Kajsiewicz, generał Zmartwychwstańców, przejeżdża- 
jąc roku 1865 przez Nowy York, tak opisał ówczesne osiedle 
tamtejsze: 


"Co do Polaków naszych, nie wiem ilu ich tu być może; 
wiem, że już dosyć ich z ostatniego powstania przybyło, sądzę, 
że będzie zawsze do tysiąca. Powiedział mi braciszek domowy 
(u niemieckich Redemptorystów), Górno-ŚSłązak rodem, iż raz 
gdy przejeżdżający kapłan polski zapowiedział kazanie, zebrało 
się ich 150. Żyjąc z dnia na dzień w oczekiwaniu, nie zdobyli 
się na własną kaplicę, choć by byli znaleźli ku temu pomoc, do- 
świadczając w rozmaitych epokach żywej sympatji ze strony 
Amerykanów. Gorzej jeszcze rzecz stoi z Czechami, których 
tu ma być do 8,000 emigrantów nie politycznych jedno dla chleba 
przybyłych, a którzy jednak nie pomyśleli o założeniu religijnej 
osobnej parafji czeskiej. Ksiądz Urban, Redemptorysta, Mora- 
wianin rodem, zdolny też wyspowiadać Polaków w razie potrze- 
by, powiedział mi, że częściej jeszcze doń zabłąka się Polak niż 
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Trwałe Osiedla Polskie Powstałe w Latach 1821-—1850. 


Jeżeli za osiedla polskie uważamy te miejsca, w których 
podług "Catholic Almanac” księża polscy dłuższy czas przemiesz- 
kiwali, to po Nowym Yorku najwcześniejsze trwałe osiedle pol- 
skie było w Baltimore, Md. Trwałe — bo z niego jak z nasienia 
wyrosła później osada i parafja polska. Tu już od r. 1821 
"Przewielebny ks. Franciszek Dzierożyński T. J., przełożony mi- 
sji jezuickich”, stale mieszkał aż do r. 1848 i umarł r. 1850 we 
Frederick City, Md. Tu ks. Piotr Czakert, Redemptorysta, pra- 
cował od 1844—1848. Tu od 1842—1852 stale rezydował 
"Przewielebny Ks. Aleksander Ćwitkowicz, C. SS. R., przełożony 
Redemptorystów w Stanach Zjednoczonych”, mieszkając przy 
niemieckim kościele św. Jana. Tu pod ks. Ćwitkowiczem jako 
swoim przełożonym bawił od r. 1842 sławny “Rev. John Nep. 
Neumann, C. SS. R., późniejszy biskup filadelfijski (1852— 
1860), który ma być ogłoszony świętym. Z Baltimore r. 1861 
żołnierz Polak poszedł na Wojnę Domową. Atoli osada i pierw- 
sza parafja polska w Baltimore powstała dopiero później za 
Wielkiej Emigracji Ludowej w roku 1880. 

Porządkiem lat trzecie trwałe osiedle polskie było w Grand 
Rapids, Mich., ówczesnej diecezji detroickiej, Tu według 'Cath- 
olic Almanac” już od r. 1834 stale przebywał "Rev. A. Viszo- 
sky”, aż do r. 1851, a więc 17 lat. Po nim przez lata 1854-7 był 
tu ks. Juljan Maciejewski, który od r. 1854 z Grand Rapids do- 
jeżdżał czasami (occasionally) do Parisville, Mich. Lecz osada 
i pierwsza parafja polska w Grand Rapids, Mich., powstała do- 
piero za Wielkiej Emigracji Ludowej w roku 1882. 


Czwarte trwałe osiedle polskie było w Pittsburgu, Pa., ów- 
czesnej diecezji filadelfijskiej, gdzie “at Saint Philomena's 
Church” bawił ks. Piotr Czakert od 1840—1844; później od 
1854-—1865 ks. Stanisław Parzyk. Podług "Spisu Żołnierzy” 
r. 1861 wyruszyło na Wojnę Domową 5 Polaków z Pittsburga, 
Pa. Ale osada i pierwsza parafja polska w Pittsburgu powstała 
dopiero za Wielkiej Emigracji Ludowej w roku 1875. 


Piąte trwałe osiedle polskie powstało w San Francisco, Cal., 
gdzie osiedli Polacy, biorący udział we wojnie z Meksykiem, 
w roku 1845. Jednym z założycieli osiedla w San Francisco był 
Rufin Korwin Piotrowski, kapitan ułanów polskich z r. 1831, 
pierwowzór Zagłoby w Trylogji Sienkiewiczowskiej. W r. 1847 
osiadł tu Dr. Feliks Wierzbicki, autor sławnej książeczki '"Califor- 
nia”. Po odkryciu złota osiadło tu więcej Polaków, tak, że urzę- 
dowy spis ludności z r. 1860 wykazuje, że Kalifornja miała 750 
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Polaków, podczas gdy Wisconsin miał tylko 417, Missouri 339, 
Illinois 341. Oczywiście są to liczby bardzo niezupełne, ale do- 
wodzące, że po stanach New York i Texas miała Kalifornja 
r. 1860 najwięcej Polaków. Podług "Spisu Żołnierzy” r. 1861 na 
Wojnę Domową wyruszyło 9 Polaków z San Francisco, Cal. Osa- 
da polska zorganizowana w "Towarzystwo Polaków w Kalifornii" 
powstała w San Francisco jeszcze za Małej Emigracji Ludowej 
w r. 1863, zaraz po wybuchu powstania styczniowego w Polsce. 

Szóste trwałe osiedle polskie było w Milwaukee, Wis., od 
roku 1846, kiedy to, jak mi opowiadali starzy osadnicy, nieja- 
ki Skupniewicz z Milwaukee szedł pieszo 30 mil do West Bend, 
Wis., aby tam przynajmniej raz w rok około Wielkanocy po pol- 
sku się wyspowiadać. Musiał w West Bend być jakiś ksiądz 
polski niezapisany w “Catholic Almanac”. Osada i pierwsza 
parafja polska w Milwaukee powstała już za Małej Emigracji 
Ludowej w roku 1866. 

Siódme trwałe osiedle polskie było w St. Louis, Mo., gdzie 
według Catholic Almanac "at St. Joseph's Church (German)” 
rezydował ks. J. Patchkowski, Jezuita, od r. 1846-7 i od 1853— 
1859, potem umarł. Podług “Spisu Żołnierzy” (Records of Sol- 
diers in Civil War) r. 1861 na Wojnę Domową poszło 14 Pola- 
ków z St. Louis, Mo. Atoli osada i pierwsza parafja polska po- 
wstało dopiero za Wielkiej Emigracji Ludowej w roku 1878. 

Ósme trwałe osiedle polskie było w Cincinnati, Ohio, gdzie 
podług “Catholic Almanac” ks. Józef Patchkowśki T. J. przeby- 
wał od r. 1847—1848. Wr. 1861 na Wojnę Domową poszło 13 
Polaków z Cincinnati, O. Wszelako osada i parafja polska 
w Cincinnati powstała dopiero na początku Wielkiej Emigracji 
Ludowej w roku 1872. 

Dziewiąte trwałe osiedle polskie było w Rochester, N. Y., 
w ówczesnej diecezji buffalowskiej, gdzie stale mieszkali księża 
Redemptoryści: ks. Antoni Urbanek, ks. Jerzy Baranek i ks. 
Andnek od r. 1847—1853; następnie ks. P. T. Brzeska, także 
Redemptorysta, przy kościele św. Józefa od 1853—1861, który 
potem znika z Catholic Almanac. W r. 1861 na Wojnę Domo- 
wą poszedł Wacław Jankowicz, lat 28, z Rochester, N. Y. Atoli 
osada i pierwsza parafja polska w Rochester powstała dopiero 
z Wielkiej Emigracji Ludowej w roku 1888. 

Dziewiąte trwałe osiedle było w Chicago, Ill., od roku 1850, 
kiedy Antoni Smarzewski, przezwany “Sherman”, osiadł w Chi- 
cago. W r. 186] na Wojnę Domową wybrało się 30 Polaków 
z Chicago, Ill. Osada i pierwsza parafja polska w Chicago po- 
wstała jeszcze za Małej Emigracji Ludowej w roku 1869. 
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Trwałe Osiedla Polskie Powstałe w Latach 1850—1860. 


Jedenaste osiedle polskie było w Johnstown, Pa., powiat 
Cambria, gdzie ks. J. Gezowski rezydował od r. 1850-1. Lecz 
osada i parafja polska w Johnstown powstała dopiero za Wielkiej 
Emigracji Ludowej w roku 1902. 

Dwunaste trwałe osiedle polskie było w Parisville, Mich., po- 
wiat Huron, gdzie podług Rządowego Rekordu Nadawania Grun- 
tów już r. 1852 mieszkało 24 rodzin polskich. Parisville więc 
jako osiedle jest starsze od Panna Maria, Texas, ale nie jako 
osada. Panna Maria w Texas wcale nie było osiedlem, lecz odra- 
zu jako osada i parafja wystąpiła na widownię dziejową w r. 
1854., dlatego tu do osiedli wcale nie zaliczam. Parisville w 
"Catholic Almanac” figuruje jako "Paris, occasionally attended 
from Grand Rapids”, od r. 1854. A ponieważ w Grand Rapids, 
Mich., od r. 1853 bawił “Rev. Julian Maciejewski, German Settle- 
ment near Grand Rapids, Mich.'', więc on to pierwszy "z Grand 
Rapids czasami dojeżdżał do Paris, Mich." Podług “Spisu Zoł- 
nierzy' r. 186] na Wojnę Domową wyjechało Polaków: 3 z po- 
wiatu Huron i 2 z powiatu Sanilac, które to powiaty wchodziły 
w skład parafji Parisville. Osada i parafja polska w Parisville 
powstała już za Małej Emigracji Ludowej w roku 1857. 

Trzynaste trwałe osiedle polskie było w Buffalo, N. Y., gdzie 
Redemptoryści ks. Antoni Urbańczyk i ks. Baranek pracowali 
już od r. 1854—1859, jak świadczy "Catholic Almanac". Po- 
tem tu od r. 1859—1866, przemieszkiwał ks. Jan Zawistowski 
"at St. Francis Xavier's, Blackrock, Buffalo, N. Y.” W r. 1861 
na Wojnę Domową poszło 8 Polaków z Buffalo, N. Y. Atoli 
osada i pierwsza parafja polska w Buffalo powstała dopiero na 
początku Wielkiej Emigracji Ludowej w roku 1873. 

Czternaste trwałe osiedle polskie było w Cleveland, Ohio, 
gdzie ks. Jan Gezowski bawił od r. 1854—1855, według “Cath- 
olic Almanac”. I stąd r. 1861. wyruszył Tomasz Morski, po- 
rucznik, na Wojnę Domową. Ale osada i pierwsza parafja pol- 
ska w Cleveland powstała dopiero za Wielkiej Emigracji Ludowej 


w latach 1875—1882. 

Piętnaste trwałe osiedle polskie było w Detroit, Mich., dokąd 
już od r. 1854 ks. Juljan Maciejewski z Gr4hd Rapids dojeżdżał. 
W r. 1861 na Wojnę Domową poszło 3 Polaków z Detroit, Mich. 
Lecz osada i pierwsza parafja polska w Detroit powstała na sa- 
mym początku Wielkiej Emigracji Ludowej — w roku 1871. 


Szesnaste trwałe osiedle polskie było w Brooklynie, N. Y., 
gdzie od r. 1854—1867 duszpasterzem był ks. Franciszek Hu- 
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zarski według Catholic Almanac przy kościele “SS. Peter and 
Paul, South 2 and 3 Street”. W r. 1861 na Wojnę Domową 
wybrało się 3 Polaków z Brooklyna, N. Y. Atoli osada i parafja 
polska w Brooklynie powstała dopiero za Wielkiej Emigracji 
Ludowej w roku 1875. 

Siedmnaste trwałe osiedle polskie było Polonia, Wis., przez 
"Catholic Almanac” długie lata “Prairie, Wis., zwane, gdzie 
według "Catholic Church in Wisconsin” już r. 1855 pierwsi Po- 
lacy się osiedlili. Osada i parafja polska w Polonia, Wis. powsta- 
ła już za Małej Emigracji Ludowej w roku 1858. 

Ośmnaste trwałe osiedle polskie było w Boston, Mass., gdzie 
podług Catholic Almanac od r. 1856—1865 stale mieszkał ks. 
Alojzy Janalik. W r. 1861. na Wojnę Domową wyruszyło 25 
Polaków z Boston, Mass. Atoli osada i pierwsza parafja polska 
w Boston powstała za Wielkiej Emigracji Ludowej dopiero 
w roku 1892. 

Dziewiętnaste trwałe osiedle polskie było w Kenosha, Wis., 
gdzie już od r. 1859 stale mieszkał ks. Salomon Bartosz przy 
"St. George's Church” według Catholic Almanac. Wszelako 
osada i parafja polska w Kenosha powstała za Wielkiej Emigracji 
Ludowej dopiero w latach 1898—1902. — W tymsamym r. 
1857 powstało trwałe osiedle w Beaver Dam, Wis., dokąd r. 
1857 przybyli Ignacy, Otto i Jan Neumann. 

Dwudzieste trwałe osiedle polskie było w Syracuse, N. Y., 
gdzie według Catholic Almanac od r. 1860—1865 rezydowali 
ks. Leopold Moczygemba i ks. Antoni Rossadowski, Franciszka- 
nie. Ale osada i parafja polska w Syracuse powstała ze Wielkiej 
Emigracji Ludowej dopiero w roku 1892. 

W następnym rozdziale podam trwałe osiedla polskie, które 
z Wojną Domową z ukrycia na jaw wystąpiły. 


Trwałe Osiedla Polskie Powstałe Roku 1861. 


Następują trwałe osiedla polskie, które podczas Wojny 
Domowej 1861—1865 wystąpiły na widownię dziejową. 

Dwudzieste pierwsze trwałe osiedle polskie było w Prince- 
ton, Wis., skąd już w r. 1861 na Wojnę Domową wyruszył Fran- 
ciszek Gwiaździński; praz r. 1862 Jan C. Syski i r. 1864 Michał 
Syski, podług Spisu JB inierzy “Roster of Wisconsin Volunteers". 
Według "Catholic Almanac” od r. 1867—1868 przebywał ks. 
S. L. Szczepankiewicz tuż przy Princeton w “La Cote St. Marie, 
Marquette Co., Wis., St. Mary's Ad Fontem", jako duszpasterz. 
Atoli osada i parafja polska w Princeton powstała dopiero za 
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Dwudzieste drugie trwałe osiedle polskie było w Racine, 
Wis., skąd podług “Roster of Wisconsin Volunteers” już roku 
1861 na Wojnę Domową zaciągnął się Jakób Duda a zdezerto- 
wał w Milwaukee r. 1862. Jakoż osada i parafja polska w Racine 
powstała dopiero r. 1904. 

Dwudzieste trzecie trwałe osiedle polskie było w Filadelfji, 
Pa., skąd według "History of the Pennsylvania Volunteers” na 
wojnę Domową wyruszyli: kapral Marjan Zieleniewski roku 1861; 
Fryderyk Wysocki r. 1861; Wilhelm Rosiński r. 1861; Ludwik 
Rekowski r. 1861; Karol Pułaski 1861; Karol Piotrowski r. 1861; 
Józef Błażek r. 1861; Józef Celewski r. 1861; Gustaw Dembiński 
zaciągnął się w Filadelfji 7. kwietnia 1865, zdezertował 27. kwiet- 
nia 1865; Franciszek Molin zaciągnął się 13. sierpnia 1862, zginął 
w bitwie pod Gettysburgiem 2. lipca 1863; sierżant Maurycy 
Rajski zaciągnął się r. 1861, zginął w bitwie pod Chancellorsville, 
Va., 2. maja 1863; Michał Wasilewski zginął w bitwie pod Mis- 
sionary Ridge, Tenn., 25. listopada, 1863. Pomimo to osada 
i pierwsza parafja polska w Filadelfji powstała dopiero w 1882. 

Dwudzieste czwarte trwałe osiedle polskie było w Oshkosh, 
Wis., skąd podług “Roll of Honor, Names of Soldiers who died 
in defense of the American Union” już 22. maja r. 1861 zaciąg- 
nął się Fryderyk Magłowski, zginął w bitwie nad Antietam, Va., 
15. września 1862; E. Mulawski zaciągnął się 11. sierpnia 1862, 
dostał się do niewoli konfederackiej rolku 1863 i zmarł w więzie- 
niu konfederackiem w Andersonville, Ga., 8. listopada 1864; 
także Jan Szablowski z Oshkosh zaciągnął się r. 1862. Wszelako 
osada i parafja polska w Oshkosh powstała dopiero r. 1897. 


Dwudzieste piąte trwałe osiedle polskie było w Manitowoc, 
Wis., skąd 21. sierpnia 1861, zaciągnął się Franciszek Suchara, 
który zginął w bitwie pod Gettysburgiem |. lipca 1863; Mateusz 
Czamburek zaciągnął się 21. sierpnia 1862 i służył do końca 
wojny; kapral Antoni Czyżkowski zaciągnął się 26. grudnia, 
1863, zwolniony 18. lipca 1865; Franciszek Benda zaciągnął 
się 21. sierpnia 1862, ranny w bitwie pod Gettysburgiem, zmarł 
z ran 8, sierpnia 1863, pochowany na cmentarzu narodowym 
w Gettysburgu. Osada i parafja polska w Manitowoc powstała 


już r. 1870. 


Dwudzieste szóste trwałe osiedle polskie było w Leaven- 
worth, Kansas, skąd 29. maja 1861, zaciągnął się Fryderyk Fry- 
drycki, kapral, który zmarł z choroby w Lake Providence, Loui- 
siana, 26. czerwca, 1863, pochowany na cmentarzu narodowym 
w Vicksburg, Miss.; 27. maja 186] zaciągnął się Teodor Król; 
Michał Cubański zmarł z choroby 12. września, 1862, w Corinth, 
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Miss.; Onufry Popławski zaciągnął się 4. września, 1863, zmarł 
w Fort Leavenworth, Kan., 30. paźdz., 1863; porucznik Woj- 
ciech Formowski zaciągnął się z początkiem wojny, wydalony 
14. marca, 1864; Ludwik Gaj zaciągnął się 17. września, 1863, 
zwolniony 27. paźdz., 1864. Atoli osada i parafja polska 
w Leavenworth, Kans., powstała dopiero r. 1894. 

Dwudzieste siódme trwałe osiedle polskie było w Scranton, 
Pa., skąd już 23. kwietnia, 1861, Franciszek Baranowski zaciąg- 
nął się na 3 lata, lecz z powodu ran odniesionych w bitwie pod 
Cedar Mountain, Va., zwolniony 9. sierpnia, 1862. — Lecz osada 
i pierwsza parafja polska w Scranton, Pa., powstała dopiero r. 


1885. 

Dwudzieste ósme trwałe osiedle polskie było w Omaha, 
Neb., skąd już 25. września, 1861, zaciągnął się Ryszard Brasz- 
czyński, który dostał się do niewoli w potyczce pod Cumberland 
lron Works, Tenn., 27. sierpnia, 1862. Następnie uwolniony, 
wrócił do szeregów. Po wysłużeniu terminu zaciągnął się ponow- 
nie |. stycznia, 1864. Zwolniony 14. sierpnia, 1865. Urodził 
się w “Prusach” r. 1829. Atoli osada i parafja polska w Omaha, 
Neb., powstała dopiero r. 1889. 

Dwudzieste dziewiąte trwałe osiedle polskie było w St. Paul, 
Minn., skąd już 7. paźdz., 1861., wyruszył na Wojnę Domową 
Wawrzyniec Drzewicki, lat 27, urodzony w Polsce i Karol Dalzen 
z Kaszub, lat 20. Osada i pierwsza parafja polska w St. Paul, 
Minn., powstała r. 1880. 

Trzydzieste trwałe osiedle polskie było w Elmira, N. Y., 
skąd już 22. maja, 1861, Jan Biernat, lat 21, zaciągnął się na 2 
lata; Wilhelm Kończewski, lat 21, zaciągnął się 8. maja, 1861, 
na 3 miesiące; Robert Krotoszyński, lat 19, zaciągnął się 3. maja, 
1861, na 3 miesiące; Hieronim Olski, lat 19, zaciągnął się 4. 
maja, 1861, na 3 miesiące. Wszelako osada i parafja polska 
w Elmira, N. Y., powstała r. 1891. 

Trzydzieste pierwsze trwałe osiedle polskie było w Albany, 
N. Y., skąd już 17. maja, 1861, August Saczewski, lat 19, zaciąg- 
nął się na 2 lata; August Rudowski, lat 30, zaciągnął się 22. sierp- 
nia, 1862; Konrad Huba, lat 22, zaciągnął się 5. sierp., 1862, 
na 3 lata; Władysław Zaklika, lat 23, mianowany porucznikiem 
26. grudnia, 1862. Atoli osada i parafja polska w Albany, N. Y., 
powstała r. 1893. 

Trzydzieste drugie trwałe osiedle polskie było w Troy, N. Y., 
skąd już |. czerwca, 1861, Jan Żerdowicz, lat 24, zaciągnął się 
na 2 lata; Krystyn Sagarski, lat 19, zaciągnął się 14. maja, 1861, 
na 2 lata; Mikołaj Węclewski, lat 18, zaciągnął się 2. września, 
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1864; Stanisław Fiszow, lat 30, zaciągnął się na 3 lata. Lecz 
osada i parafja polska w Troy, N. Y., powstała dopiero r. 1906. 

Trzydzieste trzecie trwałe osiedle polskie było w Jamaica, 
N. Y., skąd 6. paźdz. 1861, Piotr Kary, lat 37, zaciągnął się na 
3 lata; Wojciech Górecki zaciągnął się 16. czerwca, 1864, zginął 
w bitwie pod Reans Station, Va., 25. sierpnia, 1864. Ale osada 
i parafja polska w Jamaica, N. Y., powstała dopiero roku 1904. 

Trzydzieste czwarte trwałe osiedle polskie było w Hudson, 
N. Y., skąd 4. października, 1861, zaciągnął się Jan Brucki; 18. 
grudnia, 1862, August Jakliński, lat 39; 28. paźdz., 1861, Woj- 
ciech Janowski, lat 30; H. Kseniecki, lat 18, na 3 lata. Atoli 
osada i parafja polska w Hudson, N. Y., powstała dopiero w 20. 
stuleciu. 

Trzydzieste piąte trwałe osiedle polskie było w Newark, 
N. J., skąd już z początkiem wojny zaciągnął się Juljusz Kobier- 
ski, lat 36. Wszelako osada i parafja polska w Newark, N. J., 
powstała r. 1884, 


Trzydzieste szóste trwałe osiedle polskie było w Reading, 
Pa., skąd już 20. kwietnia, 1861, zaciągnął się Juljusz W. Kur- 
kowski, awansował na kaprala, zaginął podczas działań wojen- 
nych 12. maja, 1864. Osada i parafja polska w Reading, Pa., 
powstała r. 1888. 

Trzydzieste siódme trwałe osiedle polskie było w Wilkes- 
Barre, Pa., skąd Józef T. Stach zaciągnął się 9. października, 
1861. Osada i parafja polska w Wilkes-Barre, Pa., powstała 
roku 1885. 

Trzydzieste ósme trwałe osiedle polskie było w Columbus, 
Ohio, skąd już 16. kwietnia, 1861, zaciągnął się Henryk Siwicki 
na 3 miesiące, potem na 3 lata. Atoli osada i parafja polska 
w Columbus, O., powstała dopiero w 20. wieku. 

Trzydzieste dziewiąte trwałe osiedle polskie było w North- 
eim, Wis., gdzie według Kalendarza z r. 1878, pierwsi Polacy 
osiedli około r. 1861 Henryk Biniewicz zaciągnął się z pobli- 
skiego Meeme r. 1861, a Józef Jaroszyński z Newton roku 1864. 
Osada i parafja polska powstała tu już r. 1868. 


Trwałe Osiedla Polskie Powstałe w Latach 1862—1867. 


Czterdzieste trwałe osiedle polskie było w Ripon, Wis., 
skąd 6. sierpnia 1862, zaciągnął się Jan Sabałka, który umarł 
z choroby w Nowym Orleanie, La., 29. sierpnia, 1863. (“Roll 
of Honor, Names of Soldiers who died in defense of the American 
Union”); Karol Marski zaciągnął się 19. listopada, 1863, ranny 
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na polu walki; Krystyn Krupiński, zaciągnął się 30. stycznia 
1865, zwolniony 4. września, 1865. Atoli osada i parafja polska 
w Ripon, Wis., powstała dopiero r. 1896. 

Czterdzieste pierwsze trwałe osiedle polskie było w Berlin, 
Wis., skąd August Kopicki zaciągnął się 19. sierpnia, 1862, zmarł 
z choroby w Rome, Ga., 31. sierpnia, 1864, pochowany na cmen- 
tarzu narodowym Marietta and Atlanta, Ga. Osada i pierwsza 
parafja polska w Berlinie, Wis., powstała r. 1873. 

Przed zbudowaniem kolei do Stevens Point 1871, jedną 
z najprostszych i najbardziej uczęszczanych dróg z Milwaukee 
do Stevens Point była droga prowadząca przez Berlin, Wis. To 
też Polacy z Milwaukee wędrujący do powiatu Portage do ko- 
palni ziemniaków, często po drodze zatrzymywali się w Berlinie, 
jedni, aby zarobić na dalszą podróż, a drudzy, aby tu pozostać 
na stałe. Badania Wandy Luzeńskiej z Berlińskiej Wyższej 
Szkoły wykazały, że Polacy w Berlinie i okolicy osiedli już r. 
1861. Podług ustnego podania familje Szubińskich i Ostrow- 
skich osiadły w Berlinie już w roku 1851. (A. H. Sanford, M. A., 
Profesor of the State Normal School at Stevens Point, Portage 
County Poles, page 263). 

Czterdzieste drugie trwałe osiedle polskie powstało w La 
Crosse, Wis., skąd 26. lutego, 1862, Michał Stachowski zaciągnął 
się do kawalerji; Edmund'Żytkowski zaciągnął się |. września, 
1864, do ciężkiej artylerji. Ale osada i parafja polska w La 
Crosse powstała dopiero r. 1885. 

Czterdzieste trzecie trwałe osiedle polskie było w Salem, 
Mass., skąd Edmund A. Jasiński zaciągnął się 26. maja, 1862.; 
Karol Borowski, 21. lipca, 1864. Osada i parafja polska po- 
wstała tu r. 1904. 

Czterdzieste czwarte trwałe osiedle polskie było w Lawrence, 
Mass., skąd Marcin Geluk służył, zdaje się, przez cały czas wojny 
a Karol Kosanicki zaciągnął się 19. września 1862. Osada i pa- 
rafja polska powstała tu dopiero r. 1904. 

Czterdzieste piąte trwałe osiedle polskie było w Lowell, 
Mass., skąd Feliks Michałkowski, lat 25, służył zdaje się przez 
cały czas wojny. Osada i parafja polska powstała tu r. 1903. 

„Czterdzieste szóste trwałe osiedle polskie było w Pittsfield, 
Mass., skąd Wilhelm Stopka zaciągnął się 18. września, 1862. 
Osada i parafja polska powstała tu w 20. wieku. 

Czterdzieste siódme trwałe osiedle polskie było w Cam- 
bridge, Mass., skąd Jan Zdrojewski, lat 49, szeregowiec korpusu 
weteranów rezerwy, służył przez cały czas wojny. Osada i pa- 
rafja polska powstała tu dopiero kiedyś w 20. wieku. 
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Czterdzieste ósme trwałe osiedle polskie było w Kingston, 
N. Y., skąd Anzelm Nowicki, lat 26, zaciągnął się 27. sierpnia, 
1862, na 3 lata. Osada i parafja polska powstała tu kiedyś 
w 20. wieku. 

Czterdzieste dziewiąte trwałe osiedle polskie było w Erie, 
Pa., skąd Mikołaj Dych zaciągnął się 8. września 1862. Osada 
i parafja polska powstała tu r. 1883. 

Pięćdziesiąte trwałe osiedle polskie było w Plainfield, Wis., 
skąd Ludwik Zwasz zaciągnięty z poboru 23. listopada, 1863, 
do kawalerji, zwolniony 19. lipca, 1865. Osada i parafja polska 
powstała tu r. 1898. 

Pięćdziesiąte pierwsze trwałe polskie osiedle było w Port- 
land, Maine, skąd Piotr Kołowski,lat 39, zaciągnął się 17. grud- 
nia, 1863, zwolniony 10. maja, 1866. Osada i parafja polska 
powstała tu kiedyś w 20. wieku. 

Pięćdziesiąte drugie trwałe osiedle polskie było w Lynn, 
Mass., skąd Wojciech Dylewski, lat 21, zaciągnął się 5. grudnia, 
1863, zwolniony 30. lipca, 1865; Henryk Poleski, lat 38, zaciąg- 
nął się 8. lutego 1865, do kawalerji, zwolniony 20. lipca, 1865. 
Osada i parafja polska powstała tu r. 1904. 

Pięćdziesiąte trzecie trwałe polskie osiedle było w New Bed- 
ford, Mass., skąd Maksymiljan Szepelt, lat 24, zaciągnął się 28. 
sierpnia, 1863. Osada i parafja polska powstała tu roku 1903. 

Pięćdziesiąte czwarte trwałe osiedle polskie było w Spring- 
field, Mass., skąd Franciszek D. Szymański, lat 34, zaciągnął się 
14. sierpnia 1862, zdezertował 14. września, 1863. Osada i pa- 
rafja polska powstała tu kiedyś w 20. wieku. 

Pięćdziesiąte piąte trwałe osiedle polskie było w Neshkoro, 
Wis., skąd Walenty Gosiński zaciągnięty z poboru 31. grudnia, 
1864, zwolniony 3. lipca 1865. Osada i parafja przeważnie 
polska powstała tu w 19. wieku. 

Pięćdziesiąte szóste trwałe osiedle polskie w Chester, Pa., 
skąd Kasper Słabowski zaciągnął się jako substytut 20. paździer- 
nika, 1864. Osada i parafja polska powstała tu r. 1902. 

Pięćdziesiąte siódme trwałe osiedle polskie było w Sche- 
nectady, N. Y., skąd Franciszek Wawra, lat 33, zaciągnął się 2. 
września, 1862. Osada i parafja polska powstała tu r. 1890. 

Pięćdziesiąte ósme trwałe osiedle polskie było w Manistee, 
Mich., skąd Fryderyk Wadewicz zaciągnął się do kawalerji i zgi- 
nął w potyczce pod Mendon Ridge, Va., 13. maja, 1864. 

Pięćdziesiąte dziewiąte trwałe osiedle polskie było w Fort 
Wayne, Ind., skąd Jan Bielzar zaciągnął się 15. listopada, 1864. 
Osada i parafja polska powstała tu kiedyś w 20. wieku. 
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Sześćdziesiąte trwałe osiedle polskie było w Muskegon, 
Mich., skąd zaciągnął się Jan Bucha, zwolniony 25. lipca, 1865. 
Atoli osada i parafja polska powstała tu dopiero kiedyś w 20. 
wieku. 

Sześćdziesiąte pierwsze trwałe osiedle polskie było w Sagi- 
naw, Mich., skąd zaciągnął się Fryderyk Łowicki, zwolniony 26. 
sierpnia, 1865. Osada i parafja polska powstała tu r. 1886. 

Sześćdziesiąte drugie trwałe osiedle polskie było w Los 
Angeles, Cal., gdzie w Spisie Polaków Oficerów znajdował się 
L. Joszyński, kapitan gwardji domowej. Osada i parafja polska 
powstała tu r. 1906. 

Sześćdziesiąte trzecie trwałe osiedle polskie było w Kewanee, 
Ill., skąd Piotr Duklin zaciągnął się do kawalerji, — zmarł r. 1864. 
Osada i parafja polska powstała tu r. 1906. 

Sześćdziesiąte czwarte trwałe osiedle polskie było w St. 
Cloud, Minn., gdzie od r. 1865, podług "Catholic Almanac” 
przebywał ks. Jan Nepomucen Tomaszewski, “r. 1865, przenie- 
siony do St. Anthony's Falls, Minn.” Lecz osada i parafja polska 
powstała tu dopiero r. 1900. 

Sześćdziesiąte piąte trwałe osiedle polskie było w Otis, Ind., 
powiat Laporte, gdzie podług "Catholic Almanac” zamieszkał 
ks. Salomon Bartosz od r. 1867, opuściwszy Wisconsin. — Osada 
i parafja polska powstała tu już r. 1871. 

Sześćdziesiąte szóste trwałe osiedle polskie było w Oswego, 
N. Y., gdzie od r. 1866—1867, mieszkał ks. Leopold Moczy- 
gęba. Atoli osada i parafja polska powstała tu dopiero r. 1900. 

Sześćdziesiąte siódme trwałe osiedle polskie było w Brigh- 
ton, łowa, od roku 1867. Osada i parafja polska powstała tu 
już r. 1871. 

Sześćdziesiąte ósme trwałe osiedle polskie było w Clover 
Bottom, Mo., powiat Franklin, poczta Kraków, Missouri, gdzie 
od r. 1866, byli Ślązacy. W r. 1875, powstała tu polska szkoła 
i parafja z polskim proboszczem. 

Sześćdziesiąte dziewiąte trwałe osiedle polskie było w Pine 
Creek, Wis., gdzie już od r. 1860 osiadli Ślązacy. Osada i para- 
fja polska powstała tu już 7. lutego, roku 1864., zapisana w 
"Catholic Almanac” jako "Trempeleau, Wis., St. Wenceslaus’ 
(Polish). 

Siedemdziesiąte trwałe osiedle polskie było na wyspie Staten 
Island, N. Y., skąd już 27, czerwca, 1861, Ludwik Wolski, lat 28, 
wyruszył na Wojnę Domową; 24. sierpnia, 1861. Mateusz Sę- 
kowski, lat 48; 14. sierpnia, 1862, Adolf Piński, lat 28. Osada 
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i parafja polska w Port Richmond na wyspie Staten Island, N. Y., 
powstała roku 1901. 

(Źródła: The United States Catholic Almanac: M. Haiman, 
Historja Udziału Polaków w Amerykańskiej Wojnie Domowej; 
stary Kalendarz Na Rok 1877, drukowany w Chicago). 


Roku 1861 Było 44,900 Polaków — aż w 816 Osiedlach. 


Było więc 70 trwałych osiedli polskich, jakie powstały jesz- 
cze przed Wielką Emigracja Ludową czyli przed rokiem 1870. 
Oczywiście jest to spis bardzo niezupełny dlatego, że rekordy tak 
kościelne jak wojenne są bardzo niekompletne. — Naprzykład, 
stany Ohio, Missouri i New Jersey zapisały 225 żołnierzy Polaków 
bez podania osiedli, z których się zaciągnęli. Samych zapisanych 
osiedli trwałych na początku Wojny Domowej r. 1861 było 41. 
Licząc skromnie, że każde z tych 4| osiedli miało wtedy przecięt- 
nie 30 rodzin, czyli 150 dusz, to razem w samych zapisanych osie- 
dlach trwałych na początku Wojny Domowej r. 1861, było 6,150 
Polaków. Dodając 38,750 Polaków z 775 osiedli nietrwałych, 
czyli znikomych, to ogółem było 44,800 Polaków już na początku 
Wojny Domowej r. 1861. Osiedli zaś polskich, trwałych i nie- 
trwałych, przed Wielką Emigracją Ludową, czyli przed rokiem 
1870 powstałych, było razem 845. 

Okoliczność ta, że najwięcej tych osiedli powstało w Sta- 
nach nad Wielkiemi Jeziorami położonych, naprowadza na do- 
mysł, że Mała Emigracja Ludowa w braku kolejowej drogi przy- 
bywała przeważnie drogą wodną w głąb kraju, to jest, przez 
Kanadę rzeką św. Wawrzyńca, której przedłużeniem są Wielkie 
Jeziora. I w innych Stanach, dalej od Wielkich Jezior położo- 
nych, były już osiedla polskie, ale nie tak liczne. 

Urzędowa statystyka z r. 1860 wykazuje, że już wówczas 
mieszkali Polacy w każdym Stanie i w każdem Terytorjum Sta- 
nów Zjednoczonych, z wyjątkiem Terytorjum Dakoty, gdzie nie 
wykazuje ani jednego Polaka. Największą liczbę Polaków w ro- 
ku 1860, podług statystyki rządowej miał stan New York, 2,296 
Polaków (miasto New York 1,586 Polaków). Po Nowym Yorku 
następuje Texas z liczbą 783 Polaków. Dalej Kalifornja 730; 
Wisconsin 417; Missouri 339 (miasto St. Louis 184); Illinois 341 
(Chicago 109); Ohio 326 (miasto Cincinnati 199). Inne Stany 
mają mniejsze liczby. W całych Stanach Zjednoczonych podług 
rządowej statystyki z roku 1860, było tylko 7,298 Polaków. 

Jeżeli już się dziwić, to dziwić się trzeba, nie że tak mało 
lecz tak wielu zapisano Polaków. Była to bowiem urzędowa 
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statystyka. A urzędowy spis ludności nie pytał o narodowość 
lecz o kraj pochodzenia; nie pytał, kim jesteś, lecz skąd jesteś. 
Z Polski? Ależ takiego kraju na mapie nie było. Chyba inteli- 
gentny urzędnik zrozumiał taką odpowiedź: Jestem z Polski! 
I zapisał go jako Polaka, jeśli był chętny Polsce. Ale iluż to 
urzędników nie chciało słyszeć o Polsce i nawet tych, co się poda- 
wali za Polaków, zapisywali jako Niemców, Rosjan lub Austrja- 
ków. Prosty urzędnik z mapy znał tylko North Pole (Biegun 
Północny) i South Pole (Biegun Południowy). | kiedy mu 
Polak powiedział: I am a Pole (Jestem Biegunem) ten urzędowy 
prostak myślał, że Polak kpił sobie z niego i zapisał mu kraj po- 
chodzenia nieznany. Dlatego powyższą statystykę urzędową 
7,298 można przyjąć jedynie jako mały ułamek naszej sumy 
wychodźczej, ale i zarazem jako niezbity dowód ciągłego napły- 
wu i szerokiego rozlewu wychodźtwa polskiego w Ameryce od 
najdawniejszych lat. 

Z powyższych 70 trwałych osiedli tylko 6 osad i parafji pol- 
skich powstało jeszcze za Małej Emigracji Ludowej (1850— 
1870), mianowicie Parisville (1857), Polonia (1858), Pine 
Creek (1864), Milwaukee (1866), Northeim (1868) i Chicago 
(1869). Reszta później za Wielkiej Emigracji Ludowej. 

Ale oprócz tych 6 na północy w czasie Małej Emigracji Lu- 
dowej powstało jeszcze 6 innych osad i parafji polskich na połu- 
dniu, mianowicie — Panna Maria (1854), San Antonio (1855), 
Bandera (1855), St. Hedwig (1856), Meyersville (1856) 
i Yorktown (1856) w Texas. Te ostatnie jako osiedla wcale 
się nie pokazały, lecz odrazu jako osady i parafje wystąpiły na 
widownię dziejową. 


2. OSADY POLSKIE PRZED WOJNĄ DO- 
MOWAĄ, PRZED ROKIEM 1861. 


A. Pierwsze Osady Polskie w Texas od r. 1854 


Jak Założyciel Pierwszej Osady Polskiej Przybył do Ameryki 
Roku 1851. 


Odrazu jako osada i parafja polska wystąpiła na widownię 
dziejową Panna Maria w Texas, pierwsza i najstarsza osada i pa- 
rafja polska w Ameryce. Odrazu cała gromada ludu polskiego 
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osiadła tu pod koniec roku 1854, zorganizowała się w parafję 
i utworzyła osadę z polską nazwą Panna Maria. Sprowadził ich 
tu ks. Leopold Moczygęba, Franciszkanin, który już kilka lat 
przed nimi przyjechał do Texas. Dlatego trzeba najpierw podać, 
skąd i jak się ten ksiądz tu dostał. 


Ks. Leopold Moczygęba, O. S. F., założyciel najstarszej 
osady i parafji polskiej i pierwszy przewodnik ludowej emigracji 
naszej w Ameryce, urodził się roku 1825, we Wielkiej Płużnicy 
w powiecie wielko-strzeleckim na Górnym Śląsku.  Studjował 
w Gliwicach, teologji słuchał w Rzymie. Tu wstąpił do OO. 
Franciszkanów Minorytów i po swem wyświęceniu pozostał parę 
lat w Rzymie. Następnie odwiedziwszy rodziców i krewnych 
i przebywszy kilkanaście tygodni u ks. Lokaja w Wiśniczu, udał 
się na rozkaz Generała O. Quaterini wraz z Ojcami Kellerem, 
Dominikiem, Alfonsem i Millerem (Franciszkanami Konwentual- 
nymi z Bawarji) do Północnej Ameryki, a względnie do Texas, 
południowego Stanu Północnej Ameryki. 


Nie bez kozery wysłano ich do Ameryki Północnej. Bo tu 
już byli wychodźcy nietylko z Niemiec, ale i ze Śląska polskiego. 
Dr. Mieczysław Szawleski pisze: "Pierwszem celowem wychodź- 
twem zarobkowem było około r. 1850, przybycie do Ameryki 
kilkunastu Ślązaków, murarzy, sprowadzonych da budowy wy- 
sokich pieców fabrycznych”. (Wychodźtwo Polskie w Stanach 
Zjednoczonych, str. 12). 


Ale i nie bez kozery posłano ich do Texas właśnie. Musiało 
tam osiąść także niemało włościańskiego ludu niemieckiego i pol- 
skiego, który właśnie przez Texas wybrał się po złote runo do 
Kalifornii. Bo pamiętajmy, że to było wkrótce po odkryciu ko- 
palni złota w Kalifornji. “Swięty” głód złota był głównym popę- 
dem do emigracji ludowej. Ażeby się dostać do złotodajnej 
Kalifornji, wybierano drogę do portu Galveston w Texas, bo 
stamtąd droga lądowa była najkrótsza do Kalifornji. Chodziło 
o najkrótszą drogę lądową, gdyż wówczas, kiedy kolei jeszcze 
nie było, droga lądowa była najpowolniejszą, najuciążliwszą, 
najkosztowniejszą i najniebezpieczniejszą. Droga lądowa z No- 
wego Yorku i innych wschodnich portów do Kalifornji była naj- 
dłuższą, bo ciągnęła się przez całe Stany Zjednoczone. A Kali- 
fornję od Texas oddzielały tylko dwa terytorja: New Mexico 
i Arizona, które naiwnym wychodźcom z Niemiec wydawały się 
niewiększe jak dwie prowincje niemieckie. Przypłynąwszy do 
portu Galveston w Texas, stamtąd szli lądem w kierunku północ- 
no-zachodnim ku Kalifornji. Ale uszedłszy dwieście mil w głąb 
Texasu, dowiedzieli się, że jeszcze ani jednej trzeciej części Texasu 


— 361 — 


nie przeszli, a do złotodajnych gór w Kalifornji jeszcze tak daleko 
jak z Petersburga do Madrytu. Wtedy wielu z nich przestało 
iść dalej. Jedni osiedli około New Braunfels w powiecie Comal 
kiłkanaście mil na północny wschód od San Antonio; a drudzy 
około Castroville w powiecie Medina kilkanaście mil na zachód 
od San Antonio. Tu jeśli już nie głód złota, to przynajmniej głód 
ziemi zaspokoili. 


Tamto właśnie Generał Ojców Franciszkanów posłał wyż 
wspomnianych księży, aby zaspokoić także ich głód słowa Bo- 
żego. Posłał czterech niemiedkich i jednego polskiego księdza. 
Ale czy na czterech niemieckich emigrantów był tam jeden Polak, 
niewiadomo. Wiadomo tylko, i na pewno, że ks. Leopold Mo- 
czygęba, O. S. F., rezydował w New Braunfels, Texas, już przed 
rokiem 1853. Albowiem "The United States Catholic Alma- 
nac” z roku 1853, po pierwszy raz wymienia go wyraźnie tak: 
“Rev. Leopold Moczygemba in New Braunfels, Texas.” A 
ponieważ "Catholic Almanac” podobnie jak późniejszy “Cath- 
olic Directory wychodził drukiem już na początku danego roku 
i podawał spis księży już przynajmniej z poprzedniego roku, 
więc ks. Leopold Moczygęba przebywał w New Braunfels, Texas, 
już poprzedniego roku 1852, a prawdopodobnie już roku 1851, 
gdyż wówczas wiadomości do “Catholic Almanac” nie docho- 
dziły tak prędko jak dzisiaj do "Catholic Directory.” Potem 
"Catholic Almanac” z roku 1855 podaje, że ks. Leopold Moczy- 
gęba z New Braunfels w powiecie Comal, kilkanaście mil na pół- 
nocny wschód od San Antonio, przeniesiony został do Castro- 
ville w powiecie Medina kilkanaście mil na zachód od San Anto- 
nio. Zatem w Castroville jako duszpasterz pracował już przy- 
najmniej od r. 1854. 


Jak Ks. Moczygęba Ściągnął Całą Gromadę do Texasu r. 1854. 


Ks. Leopold Moczygęba miał wtedy lat niespełna 30, był 
pełen młodzieńczej siły i fantazji. Rozglądnąwszy się po Texas, 
po bliższych i dalszych okolicach miasta San Antonio, postano- 
wił swoich rodaków i ziomków z Śląska tu sprowadzić i osiedlić. 
Śląsk był i jest najgęściej zaludnioną częścią Polski.  Listami 
z New Braunfels, Texas, poruszył umysły najpierw licznych krew- 
nych potem powinowatych i znajomych na Śląsku tak, że w poło- 
wie r. 1854, nastąpiła istna "wędrówka narodów” w rodzinnych 
stronach ks. Moczygęby. Całe gromady wybierały się w świat, 
do kraju mlekiem i miodem płynacego i — co najważniejsza — 
złoto dającego. 
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Ks. Moczygęba w listach swych nie potrzebował im o tem 
wspominać, że 19 stycznia 1848, odkryto wielką kopalnię złota 
w Kalifornji i że “w pierwszych latach (1848—1853) po tem 
odkryciu sama Kalifornja dostarczyła złota za 250,000,000 
dolarów” (Encyklopedja "The Americana,” vol. IV.). Wie- 
dzieli o tem z gazet. Wiemy przecie dobrze, że nawet jeszcze 
w naszych czasach ludzie w starym kraju wyobrażali sobie, że 
kopalnie złota w Ameryce są tak obfite jak kopalnie węgla i że 
złoto można tu szuflami zgarniać tak jak węgiel. A przecie 
od odkrycia złota upłynęło już lat 80. Cóż dopiero w połowie 
19 stulecia, kiedy gruchnęła wieść o świeżem odkryciu złota 
w Kalifornii i ludzi ogarnęła niebywała gorączka złota, Wpraw- 
dzie ks. Moczygęba nie obiecywał ludziom złotych gór w Ame- 
ryce. On pisał im tylko, że Ameryka jest “krajem sposobno- 
ści, że lud polski mógłby dorobić się w niej lepszego bytu niż 
w uciemiężonej ojczyźnie. Dlatego zachęcał, swych krewnych 
i znajomych na Śląsku, aby przenieśli się za morze. Ale ludzie 
myśleli, że skoro raz dostaną się do Ameryki, to już do złoto- 
dajnej Kalifornji nie będzie daleko, bo wyobrażali sobie, że 
Ameryka nie może być wiele większa od Niemiec. | tem się 
tłumaczy, dlaczego listy ks. Moczygęby miały tak ogromny 
skutek, że odrazu całe gromady ludu ze Śląska wybrały się do 
Ameryki a potem tak wielkiego doznały rozczarowania, jak 
zobaczymy w dalszym ciągu. 


Jakiem było Texas, do którego te gromady ludu polskiego 
się wybierały? Texas to Stan co do obszaru największy ze 
wszystkich, bo obejmujący 262,290 mil kwadratowych, zatem 
tak wielki jak Francja i Anglja razem wziąwszy.  Indjański 
wyraz 'lexas' oznacza “przyjaciół.” Zwiedzali ten kraj Hisz- 
panie od r. 1583—1794. -A Francuzi pierwsi założyli tu kolonję 
w Savaca r. 1685. Texas wchodziło w skład prowincji hisz- 
pańskiej Mexico. Od 1837—1845. Texas tworzyło niezawisłą 
republikę. W roku 1845, a więc dziewięć lat przed przybyciem 
polskich osadników, Texas weszło w skład Stanów Zjednoczo- 
nych jako 15 z rzędu stan. Jedna diecezja Galveston, założona 
r. 1847, obejmowała cały Stan podczas Małej Emigracji Ludo- 
wej. Pierwszym jej biskupem był J. M. Odin (1847—1861) 
a drugim C. M. Dubuis (1862—1881), obaj Francuzi. Druga 


diecezja San Antonio powstała dopiero roku 1874. 


Nasz pracowity Polak, dobrze się na ziemi znający, mógł 
w Texas swój głód ziemi całkowicie zaspokoić. Albowiem zie- 
mia texaska była bardzo mało zaludniona. Uprawa roli czyli 
farmerstwo to główny zawód życia w Texasie. Trzeba jednak 
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pamiętać, że farmerstwo w Texasie bardzo się różni od gospo- 
darstwa w Polsce. A nawet różni się od farmerstwa w Stanach 
północnych, w *"Norcie,' jak Polacy w Texas mówią. Głów- 
nym produktem ziemi w Texas jak i w Arkansas i wogóle 
w Stanach południowych, jest bawełna, potem kukurydza (kor- 
na) itd. Bawełna wymaga gorącego klimatu i obfitego deszczu, 
to też im większe są deszcze i upały w porze letniej, tem obfitszy 
jest zbiór bawełny, owej “pszenicy” Texasu. 

Polak, przenosząc się ze Śląska do Texasu, przenosił się 
z 5] równoleżnika na 29 równoleżnik czyli o 22 równoleżniki 
dalej na południe, tak daleko, jak gdyby przeniósł się do Egiptu 
lub Sahary. To też w Texas od maja do października panują 
upały od 80—105 stopni Fahrenheit. Lecz letnie te gorąca nie 
dawają się tam tak odczuwać jak np. w Chicago, gdzie ludzie 
padają od udaru słonecznego. W Texasie letnie gorąca są suche. 
Noce bardzo chłodne. Zimy prawie wcale niema. Na Boże 
Narodzenie można nieraz widzieć mieszkańców w letnich ubra- 
niach. Żniwa stoją jeszcze w styczniu na polu. Źniwo jeszcze 
czasem nieskończone, a tu już w styczniu trzeba zaczynać orać 
pod nowe zasiewy. Jak się nie zdąży obrać wszystkiej bawełny 
(waty) z krzaków, to ją trzeba zaorać pod nowy zasiew. 


Ale i w Texas jest zimno, kiedy "nordy idą.” Wyrażenia 
tego używają polskie dzieci szkolne. To znaczy: "wiatry pół- 
nocne wieją. Kiedy Siostra Józefinka uczyła pierwszy raz 


w szkole texaskiej, nagle dzieci krzyknęły: “Siostro! Siostro! 
Okna zamknąć,” bo 'nordy idą!” Siostra nowoprzybyła prze- 
lękła się, gdyż myślała, że zbóje idą. Te "nordy' bardzo Tex- 
ańczykom dokuczają. Nawet mroźne wiatry tak zwane pasaty 
wiejące z północy mają dostęp aż do Texasu. Kiedy w grud- 
niu 1917 byłem w Texas słuchać spowiedzi żołnierzy odjeżdża- 
jących do Francji, widziałem zmarznięte palmy. Stąd choć 
pieców nie mają, to mają kominki na ten wypadek, kiedy 'nordy 
idą." Posucha była ogromna, nawet rzeki były bez wody, suche 
i zapylone, dlatego “dusty rivers” zwane. 

Do takiego to kraju i klimatu udało się księdzu Moczygębie 
ściągnąć odrazu całe gromady ludu polskiego. 


Pierwsza Osada Polska w Ameryce — to Panna Maria 
w Texas od r. 1854. 


Pierwsza gromada wychodźcza, w sile przeszło 100 fami- 
lij, składała się z Górnoślązaków pochodzących z rodzinnych 
stron ks. Moczygęby z pod Toszka, Wielkiej Płużnicy, Błotnicy. 
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Warwentowic w Wielko-Strzeleckim powiecie. Pomiędzy tymi 
pierwszymi osadnikami, tworzącymi pierwszą osadę polską 
w Ameryce, było 4 braci ks. Moczygęby: Józef, Antoni, August 
i Jan. Był Filip Przybysz, Konstanty Wajss, Urbańczykowie, 
Dziuk, Krawiec i inni. Wybrali się z Śląska w połowie roku 
1854. Emigrowali gromadnie — pisał mi roku 1902 ks. S. E. 
Niedbalski, ówczesny proboszcz w Pannie Marji, Texas. Oprócz 
pierzyn, wieźli ze sobą pługi, brony i wszelkie porządki gospo- 
darcze. A nawet dzwony do kościoła zabrali ze starego kraju. 
Zabrali także krzyż ze swego parafjalnego kościoła i przywieźli 
go ze sobą do Texas. Krzyż ten, dowód głębokiej wiary u 
pierwszych wychodźców naszych, do dziś dnia przechowuje się 
w Panna Maria, Texas. 


O trudach i niebezpieczeństwach ówczesnej podróży, bądź 
na lądzie bądź na morzu, starzy osadnicy do dziś dnia opowia- 
dają dziwy — pisał mi r. 1902 ks. S. E. Niedbalski. Żaglow- 
cem przybyli do Galveston, portu w Zatoce Meksykańskiej. — 
To miasto portowe było stolicą biskupa jedynego na całe Texas. 
Stamtąd przywieziono ich do Indianolla, mieściny składającej 
się z paru domków, a raczej bud. Mieścina ta obecnie już nie 
istnieje, gdyż wylewy morza i burze dawno ją zniszczyły. 

Jeżeli jednak podróż okrętem żaglowym była uciążliwa i 
pelna niebezpieczeństw, to daleko uciążliwszą i niebezpieczniej- 
szą była podróż na lądzie. Okolice tamtejsze w Texas były 
wówczas puste, bezludne, niezamieszkane. Hen w dal jak oko 
sięgało ciągły się prerje i prerje, stepy i stepy. Stepy te, na 
których bydło stadami się pasło, rozciągały się na kilka set mil; 
i tylko tu i ówdzie można było napotkać zbity z drzewa domek, 
raczej szałas. A nietylko kolei żelaznych ale i prostych dróg 
nie było. Drogę trzeba było sobie dopiero torować, jadąc kon- 
no lub wozem poprzez dziury i góry, poprzez doły i padoły. 

To też — jak to podania ustne żyjących r. 1902 świad- 
ków doniosły ks. S. E. Niedbalskiemu — wielu, bo kilkunastu 
z owych pierwszych emigrantów polskich pomarło już w dro- 
dze wskutek osłabnięcia i zmiany klimatu. Inni, w ciągu tej 
kilka set mil długiej podróży w głąb Texasu, nabawili się różnych 
chorób lub wycierpieli niewygód co niemiara. Tak to pierwsi 
ci osadnicy i pionjerzy z siekierą w ręku, rzec można, wyrąby- 
wali drogę do cywilizacji i dobrobytu przyszłych pokoleń. 

Wędrowali z Galveston kilka set mil na zachód, aż dotarli 
do powiatu Karnes, kilkadziesiąt mil na południowy wschód od 


San Antonio. Pospieszył tam do nich ks. Moczygęba z Castro- 
ville, aby się nimi zaopiekować. Przybyli do powiatu Karnes 
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w grudniu 1854, właśnie w tym czasie, kiedy Papież Pius IX. 
w Rzymie 8 grudnia, ogłosił światu dogmat Niepokalanego Po- 
częcia Najświętszej Panny Marji. To też pierwsi ci osadnicy 
polscy w Ameryce, przybywszy przed Bożem Narodzeniem r. 
1854, na miejsce przeznaczenia, zaraz zorganizowali parafję i 
postanowili wystawić kościół pod wezwaniem Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Panny Marji; a samoż miejsce, na którem 
osiedli, czyli osadę nazwali krótko “Panna Maria,” która to 
urzędowa nazwa miasteczka i poczty do dziś dnia się przecho- 
wuje. 

W rocznikach gazety buffaloskiej wyczytałem, że "Panną 
Marją'' nazwano tak za radą ks. Moczygęby, który nazwę tę 
zaproponował dlatego, że będąc jeszcze w gimnazjum, widział 
kościół Panny Marji w Krakowie, który mu się podobno bardzo 
podobał. Gdy został księdzem i odprawiał misje przy rzece 
Cibulo w miejscu odległem o 50 mil od dzisiejszej “Panny 
Marji,” to we śnie ujrzał kościół Panny Marji w Krakowie, oto- 
czony wielikiem światłem. Tu w tym śnie ks. Moczygęby leży 
powód nazwania pierwszej osady polskiej Panną Marją. (Buf- 


faloski "Polak w Ameryce” z roku 1887). 


Na pierwszą osadę polską w Ameryce wybrano miejsce 
górujące nad całą okolicą. Nigdy nie zapomnę tego pięknego 
a rozległego widoku, jaki miałem z miasteczka Panna Maria, 
położonego na wyżynie nad urwistym brzegiem rzeki. 


Trudne Początki Pierwszej Osady Polskiej w Ameryce. 


Każdy początek jest trudny. Ale ciężkie i nader przykre 
były początki pierwszej osady polskiej w Ameryce. Wychodź- 
cy mieli uciążliwą pół roku trwającą podróż na morzu i na 
lądzie. Ale z przybyciem na miejsce przeznaczenia w powiecie 
Karnes, w okolice dzisiejszego miasteczka "Panna Maria,” 
położenie poczciwych śląskich wychodźców nie stało się bynaj- 
mniej znośniejszem, owszem poniekąd jeszcze gorszem. Nie 
mieli, prócz sklepienia niebios, innego dachu nad głową. Czyli, 
jak poeta mówi, "za pościel ziemię mieli a niebo za przykrycie.” 
Każdy jak mógł starał się zaradzić złemu. Jedni pod karłowa- 
temi drzewami, inni znów w ziemi poczynili sobie schronienia. 

Położenie ich, już i tak złe, pogorszyło się jeszcze bardziej, 
gdy nastała pora deszczowa, która tu zwykle bywa w porze 
zimowej, od grudnia 1854 do marca 1855. W czasie tym nie- 
tylko rzeczy, które ze sobą przywieźli z kraju, uległy zniszcze- 
niu, ale i febra i inne choroby zdziesiątkowały szeregi naszych 
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pionjerów. | tak niejedna córka, niejeden syn pozostał bez 
ojca lub matki. Na dobitek złego to co kupili z inwentarza, 
na pół dzicy tubylcy starali się im zabrać. 

Srogi był ich los, zewsząd biły w nich klęski i nieszczę- 
ścia, widmo nędzy zaglądało im w oczy. Nie upadli jednak 
na duchu. Bo jak powiedział założyciel konfederacji barskiej 
biskup kamienicki Adam Krasiński: 


"Nie upadnie na duchu, kto wierzy głęboko, 
Że nad nim czuwa Boskiej Opatrzności oko” — 


tak i ci ludowi wychodźcy nie upadli na duchu, bo mieli wiarę 
w Boga i Jego Opatrzność: wiarę mocną, przypominającą wiarę 
Abrahama, kiedy to patrjarcha ten, opuściwszy rodzinną ziemię 
chaldejską, w dalekie i obce wędrował krainy. Dopomógł więc 
Bóg jak dopomógł Abrahamowi, i pobłogosławił pracę naszej 
ludowej drużyny tułaczej tak, że nietylko dorobili się wkrótce 
kawałka ziemi i względnego dobrobytu, lecz i dziatki wycho- 
wali po polsku i po katolicku we wierze i obyczajach swych pra- 
ojców starokrajskich. Jeszcze w grudniu 1917, kiedy byłem 
w Panna Maria, Tex., dzieci czwartego pokolenia po drodze ze 
szkoły pozdrawiali mię staropolskiem "Niech będzie pochwa- 
lony Jezus Chrystus” i mówiły ze mną po polsku tak dobrze 
jak po angielsku, a nawet lepiej niż po angielsku. Bo to dzieci 
ludu prostego a nie pańskie dzieci naszych wychodźców poli- 
tycznych. 

Pierwszym przewodnikiem ludu polskiego w tej pielgrzym- 
ce po obcej ziemi, pierwszym ich ojcem duchownym i tym, który 
gromadnemu ruchowi emigracyjnemu naszego ludu dał pierwszy 
popęd, był, jak powiedziałem, ks. Leopold Moczygęba od r. 
1851 w New Braunfels a od r. 1854 w Castroville osiadły. Nie- 
mało on wycierpiał, niemało. Jak Żydzi szemrali i buntowali się 
przeciwko Mojżeszowi za to, że ich z Egiptu wyprowadził na 
pustynię i tak wielu emigrantów sarkało na ks. Moczygębę za 
to, że ich wywiódł na stepy texaskie, a nawet niektórzy powie- 
sić go chcieli, tak, że w parę lat potem, r. 1857, musiał się 
ucieczką ratować. 


"Co my tu ucierpieli w naszych początkach” — tak opo- 
wiadał pewien osadnik jeszcze jedenaście lat potem r. 1866, 
księdzu Bakanowskiemu C. R., ówczesnemu proboszczowi 
w "Panna Maria,” Texas. — "Myśmy nie mieli żadnej chatki, 
tylko pole, drzewa, krzaki i dęby za ochronę. Przyjechało nas 
razem około 100 familij, było to w roku 1854. Stanęliśmy tu 
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obozem na tem miejscu “Panna Maria”, gdzie ani kościoła 
w Europie nam zapowiedzianego, ani żadnej chateczki, ani na- 
wet nikogo z ludzi nie było. Niekiedy ktoś z Amerykanów się 
pokazał, nie mogliśmy się z nim rozmówić. Jeden się naśmiał, 
drugi podziwiał i odjechał. Trawa wszędzie tak była wielka, 
że ledwo o kilka kroków mógł dojrzeć jeden drugiego. Wężów, 
grzechotników pełno... Ludzie z głodu marli, chociaż wielu 
jeszcze miało pieniądze, ale nie było nic do kupienia. Ledwo 
kto z nas wyszedł z miejsca, już z biedą mógł trafić napowrót. 
Kilkoro też od ukąszenia wężów pomarło. Płacz, narzekanie 
naszych kobiet i dzieci. Wszyscy bez wyjątku musieliśmy cho- 
dzić z kijami, motykami, widłami lub rydlami dla obrony od 
wężów. ' 

"Mieszkaliśmy w jamach, pokrytych chróstem lub bady- 
lami (łodygami). Kiedy bieda zaczęła gwałtownie dokuczać, 
musieliśmy się rozejść na służbę do Amerykanów. Ale, mój 
Boże, po kilku miesiącach pracy, zamiast zapłaty, grozili nam 
rewolwerem. | myśmy z niczem wracali do domów, a w domu 
nędza, głód, o chleb proszą i płaczą dzieci. Oj, było to, było 
ciężko! 

"Zaczęliśmy potem budować oto ten kościół.  Postawili- 
śmy domek dla ks. Moczygęby; widzi ks. Farasz oto tę starą 
wozownię, to była fara. Razu jednego ks. Moczygęba zaprosił 
do siebie nowoprzybyłych Polaków na obiad. Ci tak przed nim 
boleją, żalą się i narzekają, po co tu przyjechali, że taka dzi- 
czyzna naokoło. Ksiądz ich pociesza, uspokaja. Aż w tem, 
ledwo zupę na stół podali, klap z dachu na środek stołu — co? 
grzechotnik! O mój Boże, cóż my wtedy doznali strachu i 
smutku — złote Śląsko nam się wydało! Pomału przyszliśmy 
przecie do sposobu obywatelskiego życia...” (Zmartwych- 
wstaniec ks. Adolf Bakanowski w swojem piśmie "Pobyt Sied- 
mioletni w Ameryce” 1866—1873). 


Budowa Pierwszego Kościoła Polskiego w Ameryce 1854-1856. 


Żródłem wiadomości o tej budowie jest pisany do mnie 
r. 1902, list ks. S. E. Niedbalskiego, ówczesnego proboszcza 
w Panna Maria, Texas. 

Po przybyciu pierwszych wychodźców pod koniec roku 
1854, natychmiast ks. Leopold Moczygęba rozpoczął budować 
kościół w planach i specyfikacjach. Tymczasem odprawiano 
nabożeństwo w pewnej “budzie meksykańskiej.” Na budowę 
kościoła — jak opowiadał roku 1902, żyjący pan Jan Gawlik, 
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stary tamtejszy osadnik — ks. Leopold Moczygęba otrzymał 
pomoc z Bawarji od swoich przełożonych w kwocie 3,000 dola- 
rów, które złożył u Jana Twohika. Ten Jan Twohik (zmarły 
w San Antonio przed r. 1900) był właścicielem obszarów zie- 
mi w powiecie Karnes, gdzie pierwsza osada polska "Panna 
Marja” powstała. Od niego Polacy tu ziemię nabyli, płaciwszy 
mu słono po 8 do 10 dolarów za akier. A zatem bardzo drogo, 
gdyż dzisiaj (roku 1902) ziemia ta droższa nie jest, a na ówczas 
(roku 1854) można było najlepszą ziemię kupić po | do 2 
dolarów za akier. 

Za to przed śmiercią ten pan Jan Twohik testamentem 
zapisał posiadłość swą ks. biskupowi Neraz, czyli Kościołowi 
Katolickiemu. Krewni atoli zaprotestowali w sądzie. Biskup 
ugodził się i dostał mniejszą część, kilkadziesiąt tysięcy akrów. 
lepszą ziemię zabrali krewni. Diecezja więc nie zyskała wiele, 
zwłaszcza, że biskup wielką sumę płacić musiał dwom siostrom 
zmarłego. 


Lecz wróćmy do budowy kościoła — pierwszego w Ame- 
ryce. Podług opowiadania p. Jana Gawlika, ks. Moczygęba 
otrzymał na tę budowę $3,000 zapomogi od Franciszkanów 
z Bawarji. W tej sprawie pisał mi ks. S. E. Niedbalski r. 1902 


co następuje: 


"Choć zdaje mi się nieprawdopodobnem i trudno uwie- 
rzyć, aby mnisi dali $3,000, których im nikt nie zwrócił; musi 
jednak w tem coś być, gdyż ludzie początkowo nic nie dawali 
na budowę. Nawet za pracę ks. Moczygęba im płacił, jak mi 
mówił żyjący tu brat ks. Leopolda, pan Józef Moczygęba. — 
Również nie mogłem się dowiedzieć, czy ks. Leopold Moczy- 
gęba należał do prowincyi bawarskiej a zatem niemieckiej... 
Ks. Leopold zakupił dla kościoła podobno przeszło 300 akrów, 
które potem rozsprzedał między ludzi; a resztę, 25 akrów, oddał 
biskupowi, które potem parafja sprzedała. Być zatem może, 
iż tak pieniądze swe wydostał. Dość na tem, że ludzie dopiero 
na ukończenie ikościoła płacić byli zmuszeni." 

Dzięki tedy mrówczej pracy i żelaznej energji ks. Leo- 
polda Moczygęby, dźwignięto z fundamentów mury pierwszej 
w Ameryce świątyni polskiej. 

Kontrakt na budowę kościoła zawarł ks. Moczygęba coś 
w lecie r. 1855, z panem Pauli z San Antonio, Niemcem kato- 
likiem, majstrem murarskim, który zarazem rozpoczął budowę 
tegoż z kamienia. Atoli zaledwie mury wzniesiono do wyso- 
kości 15 stóp — a miały mieć 20 — p. Pauli zmuszony był 
roboty zaprzestać, gdyż murarze mu pochorowali. 
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W tym samym czasie roku 1855, za pierwszymi wychodź- 
cami wyemigrowali w rok po pierwszej druga gromada Śląza- 
ków i przybyła do Panny Marji, Texas, około 15 grudnia, 1855. 
Było miejsca w Pannie Marji dla nich dość, gdyż nie wszyscy 
z pierwszej gromady pozostali na miejscu. Wielu już powędro- 
wało dalej w świat w kierunku północno-zachodnim ku Kali- 
fornji. 

Z tą nową gromadą r. 1855, przybył z pod Gliwic wraz 
z rodzicami siedmnastoletni Piotr Kiołbassa, który w Wflnie 
Domowej po obu stronach walczył. Najpierw 9 lutego, 1862, 
wstąpił do armji Stanów południowych, do kawalerji texaskiej; 
Q stycznia, 1863, był wzięty do niewoli; uwolniony, wstąpił do 
wojska Stanów północnych jako kapral pułku kawalerji Illinois 
i został mianowany kapitanem 9 pułku murzyńskiego 19 stycz- 
nia, 1865 r. 

Z tą nową gromadą r. 1855, przybyli Ignacy i Marjanna 
Hutch z pod Opola. Ci Hutchowie przywieźli ze sobą pięcio- 
letnią córeczkę, która później wstąpiła do Notredamek i jako 
Siostra Tyta r. 1868, została pierwszą polską siostrą nauczy- 
cielką w pierwszej polskiej szkole św. Stanisława w Milwaukee, 
Wis., gdzie dożyła prawie 80 lat. Siostra Tyta była pierwszą 
polską siostrą nauczycielką w całej Ameryce. “Kiedy z rodzi- 
cami przybyłam do Panny Marji, Texas” — opowiadała — 
"miałam wtedy pięć lat. Urodziłam się r. 1850. Podróż po 
Texasie robiliśmy na wozie, który ciągnęły woły. Z powodu 
gorącego klimatu po krótkim sześciomiesięcznym czasie prze- 
nieśliśmy się do St. Louis, Mo. Tam się wychowałam i kształ- 
ciłam u Sióstr Notredamek. '' 

W tej nowej gromadzie wychodźców górnośląskich znaj- 
dował się także wyż wspomniany Jan Gawlik, znający się na 
budownictwie. Więc z początkiem roku 1856, ks. Leopold 
Moczygęba namówił Jana Gawlika, aby rozpoczętą przez Niem- 
ców budowę dalej prowadził. | w rzeczy samej zawarli kon- 
trakt ustny. Jakoż Jan Gawlik, i inni, z chęcią się zabrali do 
pracy i mury doprowadzili do tej wysokości, jaka podług planu 
być miała, to jest do 20 stóp. Lecz wiązania i dachu nie można 
było zaraz włożyć, gdyż drzewo nie było jeszcze zwiezione 
z "Powder Hornu.’ Była to zdaje się mieścina nad Zatoką 
Meksykańską leżącą, którą wzburzone bałwany morskie zmiotły 
z powierzchni ziemi, dziś bowiem nie istnieje. 

Tymczasem rozchorował się i Jan Gawlik, więc ks. Leo- 
pold zawarł kontrakt w San Antonio z cieślą p. Starkiem, Niem- 
cem. Ten wiązania zrobił, ale szczytów nie dokończył. A po- 
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nieważ choroba p. Gawlika nie opuszczała, dlatego ks. Leopold 
w dalszym ciągu zmuszony był zawrzeć kontrakt z p. Gerwazym 
Gabryś (zmarł r. 1904) i jednym Meksykaninem. Ci dokoń- 
czyli. Dach ten na kościele sprawił swoim kosztem pewien 
generał z San Antonio. Potem pan Boden z San Antonio poro- 
bił ramy do wszystkich drzwi i okien; zrobił drzwi i podłogę 
w zakrystji i w izdebce księdza, znajdującej się nad zakrystją. 
Również przystawił schody do izby księdza i balkon. Okna 
zostały pozaciągane płótnem. Tylko w zakrystji i w izdebce 
księżej nad zakrystją wprawiono szyby szklane. 


Tak wybudowano pierwszy kościół polski w Ameryce, 
który już we wrześniu 1856 był gotowy do poświęcenia, cho- 
ciaż w nim nie było jeszcze podłogi, tylko piasek, nie było ławek 
ani chóru ani żadnej rzeczy, która jego jest. 


Ks. Moczygęba Sam Poświęcił Kościół 29 Września, 1856. 


Po ukończeniu budowy, za zezwoleniem ówczesnego bisku- 
pa Odin, poświęcił ks. Leopold Moczygęba ten pierwszy kościół 
polski na ziemi amerykańskiej w dzień św. Michała 29 września, 
1856. Akt ten poświęcenia zanotował iks. Leopold w książce 
parafjalnej następującemi słowami (w przekładzie z łaciń- 
skiego): 

"Roku Pańskiego Tysiąc Osiemset Pięćdziesiątego Szóste- 
go (1856) — dnia dwudziestego dziewiątego września, który 
to dzień był niedzielą dwudziestą po Świątkach i uroczystości 
Siedmiu Boleści Matki Boskiej — ja brat Leopold Bonawen- 
tura Marja Moczygęba, Zakonu Braci Mniejszych Konwentual- 
nych św. Franciszka i przełożony misyj tegoż zakonu w Texas, 
kościół w miasteczku Panna Maria na chwałę Boga Wszechmo- 
gącego i cześć Najświętszej Panny Marji pobłogosławiłem i 
pierwszą Mszę w nim odprawiłem. Świadkami byli: Jan Gaw- 
lik, Jan Dziuk, Katarzyna Kunkel i Franciszka Bomba.” (Wy- 
jęte z aktów miejscowego archiwum parafjalnego). 

Pierwszy ten kościół polski na ziemi amerykańskiej, wy- 
stawiony i poświęcony przez ks. Leopolda Moczygębę, niestety 
już dziś nie istnieje. Budowany z lichego kamienia i jeszcze 
lichszego wapna, musiał r. 1877 być rozebrany. 

Warto atoli, na wieczną rzeczy pamiątkę, zaznaczyć tu 
wygląd i rozmiary tego pierwszego i najstarszego w Ameryce 
kościoła polskiego. Otóż był na zewnątrz 76 stóp długi, a 36 
szeroki; wewnątrz zaś 72 długi a 32 szeroki. Mury były 2 
stopy grube, kamienne, wysokie zaś 20 stóp. Okien było tyle, 
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ile ich jest w obecnym kościele, 8 wielkich a 4 małe. Okna te 
pozostały do dziś dnia—pisał mi ks. S. E. Niedbalski r. 1902— 
wyjęto je przy rozwalaniu ze starego kościoła i wprawiono do 
nowego. Oprócz tych okien było jeszcze jedno w szczycie nad 
wielkim ołtarzem, okrągłe, mające 4 stopy w średnicy. 
Zakrystja, do której był wchód od strony ewangelji, była 
przybudowana wzdłuż ściany kościoła i była 14 stóp długa a 
I2 stóp szeroka, wysokość muru pod sufit 9 stóp. Stancja 
(plebanja) dla kapłana była nad zakrystją, tej samej wielko- 
ści, tylko sufit a raczej dach był spadzisty; a zatem było to 
poddasze, które służyło za plebanję. W zakrystji było okno 
i dwoje drzwi: do kościoła jedne a drugie na dwór. W ple- 
banji czyli stancji księdza nad zakrystją, u góry, były odwrot- 
nie dwa okna a jedne drzwi. Schody do tej stancji na podda- 
szu, w której ksiądz mieszkał, były przy ścianie na dworze. 


W kościele nie było podłogi, tylko piasek, ani ławek ani 
chóru ani żadnej rzeczy, które jego są. Natomiast w ducho- 
wy skarb zaopatrzył go fundator. Mianowicie wystarał się ks. 
Leopold Moczygęba w Rzymie, iż kościołowi w Pannie Marji, 
Tex., nadany został odpust Porcjunikuli i to na wieczne czasy, 
z którego rok rocznie 2. sierpnia Polacy tamtejsi dotychczas 
korzystają. 

Ale ks. Moczygęba tylko przez jeden rok w tym nowym 
kościele nabożeństwa odprawiał a potem ulotnił się z Panny 
Marji.  Zmartwychwstaniec ks. Bakanowski, który w Panna 
Maria, Tex., był proboszczem od 1866—-1870, pisze w swojem 
"Siedmioletni Pobyt w Ameryce” tak: "Ks. Moczygęba spo- 
strzegł swój błąd i przykro mu było słuchać lamentów i narze- 
kań swojego ludu." Dlatego ks. Leopold Moczygęba już w r. 
1857 opuścił Pannę Marję, Texas, i nigdy do niej już potem 
na stałe nie powrócił. Pojechał do Rzymu, dokąd z Ameryki 
jeszcze 3 razy się udawał. Po pierwszej z swych podróży, za- 
trzymawszy się dłużej w Rzymie, mianowany został spowiedni- 
kiem w bazylice św. Piotra dla wiernych mówiących językiem 
angielskim. 

Przybywszy po raz drugi do Ameryki, przebywał znowu 
w San Antonio, Texas, następnie w Louisville, Kentucky, jako 
przełożony misji. Powołany do stanu New York, w celu uregu- 
lowania misyj niemieckich w diecezji Albany, był czynnym jako 
misjonarz mianowicie w Utica i Syracuse. W Syracuse, N. Y., 
wybudował wspaniały kościół, w którym na ścianie przy wiel- 
kim ołtarzu po dziś dzień wyryte złotemi literami jego nazwi- 
sko świadczy o misjonarskiej pracy tego zacnego i gorliwego 
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kapłana. Po kilku latach powrócił znów do Louisville, Ken- 
tucky, skąd przybył do Chicago. Następnie udał się do Lemont, 
Illinois, i tu na “Jasnej Górze” założył nową polską parafję, 
przystępując zaraz do budowy kościoła, plebanji i szkoły. 

Ostatnie 3 lata spędził w Detroit i okolicy, będąc spo- 
wiednikiem Sióstr Miłosierdzia w Dearbon i Sióstr Felicjanek 
w Detroit. Stąd wysłał go biskup do Parisville, Mich., na pro- 
bostwo opuszczone przez ks. Konst. Domagalskiego. Lecz nie 
długo tam pobawił, gdyż wskutek niewygód i ciężkiej pracy 
rozchorował się i nigdy już zdrowia nie odzyskał. 

Należał i do fundatorów seminarjum polskiego w Detroit. 
Dał też wykształcić 2 wnuków na księży: ks. Leopolda Moczy- 
gębę i ks. Emanuela Wróbla, długoletniego proboszcza w Mi- 
chigan City, Indiana. Umarł 23 marca, 1891, w Detroit, Mich., 
gdzie też jego zwłoki spoczywają. 

Lecz wróćmy do Panny Marji w Texas. 


Ks. Rossadowski Wygnaniec Polityczny w Pannie Marji 
1857—1860. 


Po ks. Leopoldzie Moczygębie, O. S. F., w Pannie Marji, 
Texas, roku 1857, nastąpił ks. Antoni Rossadowski, O. S. F., 
także Franciszkanin Konwentualny, i pozostał tu do r. 1860. 
Za niego pierwszy raz w “Catholic Almanac” z r. 1858, wy- 
drukowano “Panna Maria, Texas.” 


Ks. Antoni Rossadowski, Franciszkanin Konwentualny 
z Wilna, były kapelan wojskowy z roku 1830, a przedtem kapi- 
tan wojskowy armji polskiej, jest nam znany już z historji wy- 
gnańców powstania listopadowego. Według buffalowskiego 
“Polaka w Ameryce": “Po upadku powstania wielu bardzo 
powstańców wkroczyło na terytorjum austrjackie, gdzie też 
zostali aresztowani a potem przez ten sam rząd wywiezieni 
z Triestu do Nowego Yorku. Pomiędzy tymi było 2 księży 
z Wilna: O. Antoni Rossadowski, oraz drugi. Wielu powstań- 
ców, przybyłych do portu New York, rząd Stanów Zjedn. wy- 
słał walczyć z Indjanami szczepu Seminolów w stanie Florida. 
Ta krwawa walka trwała długo: Seminoli zostali pobici i wy- 
wiezieni z Florydy do Meksyku nad brzegi rzeki Rio Grande, 
nad granicę Texas. Po ukończeniu tych wojen indjańskich, 
wielu z powstańców zatęskniło za ojczyzną i powróciło do sta- 
rego kraju. Jedni do Francji, drudzy do Anglji. O. Antoni 
Rossadowski pozostał w Londynie” (“Polak w Ameryce," rocz- 
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Kiedy r. 1854 gromada wychodźców polskich założyła 
"Pannę Marję' w Texas, ks. Antoni Rossadowski “z Londynu 
powrócił do Castroville, Texas, do parafji niemieckiej, a obok 
tego opiekował się też Polakami i Niemcami w San Antonio 
i w Martinez." Ul bowiem “Panny Marji” już zaraz r. 1855 
był na wyroju. Słabsze roje wylatywały na północny wschód 
do sąsiedniego powiatu Dewitt, gdzie utworzyły nowe ule czyli 
parafje w Meyersville i Yorktown. A silne roje poleciały wzdłuż 
rzeki San Antonio 50 mil na północny zachód do powiatu 
Bexar, gdzie utworzyły nowe ule czyli parafje w San Antonio 
i w Martinez, w '"Martyńcu, później urzędowo nazwanym St. 
Hedwig. — Jeden silny rój poleciał w tymże kierunku północno- 
zachodnim ku złotodajnej Kalifornji jeszcze 50 mil dalej aż 
do powiatu Bandera, gdzie w miasteczku Bandera osiadł i zapo- 
czątkował nowy ul czyli parafję tegoż roku 1855. Polacy 
w tych miejscach postawili najpierw budę albo skromny dom, 
który im służył jako dom Boży czyli ikościół. 


Otóż temi nowemi rojami, choć nie wszystkiemi odrazu, 
zajmował się przybyły z Londynu ks. Antoni Rossadowski od 
1855—1857 z Castroville, a po odjeździe ks. Moczygęby od 
1857—1860, z Panny Marji. Przybywszy do Panny Marji, 
ks. Antoni wielce sobie wziął do serca ubóstwo, jakie natenczas 
było w owym kościele. Nie było bowiem podłogi, tylko piasek, 
nie było ławek ani chóru, i rzeczy do służby Bożej nie było, 
a okna były płótnem zaciągnięte z braku szyb. Powoli jednak 
za pomocą Boską i staraniem ks. Antoniego Rossadowskiego 
wszystko przyszło do jakiego takiego porządku. Najpierw 
wewnątrz kościoła, oczyszczono i wygładzono ściany, dano 
posadzkę kamienną; a z desek dębowych, przytwierdzonych do 
słupków, zrobiono rodzaj ławek. Na zewnątrz zaś obrzucono 
cały kościół wapnem. 


Później przybył nasz rodak Józef Śmiałek, cieśla. Ten zbu- 
dował ambonę, balaski czyli kratki przed ołtarzem i wreszcie 
chór. Dzwonu, który w tym czasie przywieziono a który ofia- 
rował Jan Rzeppa, nie było gdzie umieścić. Więc po naradzie 
zbudowano wieżyczkę nad chórem na szczycie dachu i tam go 
powieszono. Wieżyczkę zbudował pan Śmiałek, krzyż zrobił 
pan Bronder. Okazało się atoli po niejakim czasie, że choć 
dzwon był mały i wieżyczka dobrze była zbudowana, to jednak 
przy dzwonieniu dach i mury się trzęsły, te ostatnie zaczęły pę- 
kać; a gdy na domiar złego piorun uderzył, musiano stary kościół 
rozebrać i nowy postawić r. 1877., jak to w dalszym ciągu zo- 
baczymy. 


ZZA wz 


W r. 1860. ks. A. Rossadowski opuścił Pannę Marją i prze- 
niósł się do Syracuse, N. Y., gdzie ks. Leopold Moczygęba był 
"Komisarzem Generalnym Klasztoru, Nowicjatu i Seminarjum 
Teologicznego" a ks. Antoni Rossadowski został mistrzem nowi- 
cjuszów. Tak wyraźnie zaznacza "The United States Catholic 
Almanac” z roku 1861. W r. 1864. ks. Antoni Rossadowski 
umarł w Syracuse, N. Y., w gronie współzakonników. “Ks. L. 
Moczygęba, jako jedyny Polak i przełożony, pielęgnował ks. 
Rossadowskiego w chorobie, zaopatrzył go na śmierć i pochował 
na cmentarzu niemiecko - katolickim. Przeszło 4,000 Niemców 
i Irlandczyków i wiele towarzystw szło za trumną Ojca Rossa- 
dowskiego'' (Zobacz "Polaka w Ameryce" rocznik 1887.). 


Przed Wojną Domową było 6 osad i 3 księży w Texas. 


Tymczasem do Panny Marji nadciągały tłumy wychodź- 
ców górnośląskich. Nie wszyscy wszakże w "Panna Maria” się 
osiedlali. Kolonja "Panna Maria” zmniejszyła się zaraz w pierw- 
szym roku 1855., bo wielu wyprowadziło się w dalsze strony. 

Tkwi mi w pamięci rozległy widok, jaki miałem z Panny 
Marji w grudniu 1917. Ten rozległy widok ma w sobie coś pocią- 
gającego w daleki świat. Miasteczko "Panna Marja" leży na 
wzniosłym pagórku, z którego w dolinie pola i łąki widać w prze- 
strzeni na mil 15. Naprzód ściełą się przed okiem bujne wiejskie 
ogrody, zasiane ikukurydzą i bawełną. Dalej w dolinie płynie 
rzeka San Antonio, a nad jej brzegami wyniosłe orzechowe drze- 
wa i wybujałe krzewy pną się do góry, cieniąc dziką dolinę na 
40 stóp głęboką. Te urocze cieniste brzegi rzeki San Antonio 
mimowoli zapraszały nowych przybyszów do wędrówki w dalsze 
okolice. Płynie przecie ta rzeka z północnego zachodu aż z po- 
wiatu Bandera, a w tym kierunku północno - zachodnim leży 
gdzieś Kalifornja. 

Tym więc cienistym brzegiem rzeki San Antonio szli nasi 
wychodźcy z Panny Marji już od roku 1855. coraz dalej na pół- 
nocny zachód w poszukiwaniu szczęścia jeśli nie kopalni złota. 
Po drodze jedni, uszedłszy 55 mil na północny zachód, zatrzy- 
mali się w powiecie Bexar i osiedli w San Antonio i w St. Hedwig, 
gdzie znaleźli przynajmniej dobrą kopalnię ziemi, którą też za- 
częli kopać i orać. lnni, daleko liczniejsi, poszli jeszcze 55 mil 
dalej na północny zachód aż do źródeł rzeki San Antonio w po- 
wiecie Bandera. Tu w mieście Bandera największa ich liczba za- 
trzymała się i osiadła, rozpoczynając nową osadę polską jeszcze 
tegoż roku 1855. Ilu ich stąd powędrowało dalej na północny 
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zachód poprzez New Mexico i Arizonę do Kalifornji, kroniki nie 
podają. Dość, że w urzędowym spisie ludności Stanów Zjedno- 
czonych z roku 1860. zaraz po Texas z liczbą 783 Polaków na- 
stępuje Kalifornja z 730 Polaków. Tenże cenzus z r. 1860. po- 
daje także pewną liczbę Polaków i w New Mexico i w Arizonie, 
którzy niezawodnie w drodze tam utknęli z wyczerpania nie- 
zdolni do dalszej wędrówki. W New Mexico nie bez powodu w 


owym czasie — podług "Catholic Almanac”? — mieszkał polski 
ksiądz Aleksander Grzelachowski w Santo Domingo, N. Mex., 
przez lata 1851—1859. i w Mansuno, N. Mex., przez lata 1859 
—1860. 


Lecz wróćmy do Bandery, Texas, gdzie się najwięcej tych 
polskich wędrowców zatrzymało i osadę polską stworzyło zaraz 
w pierwszym po Pannie Marji roku 1855. Miasto Bandera, w 
powiecie tejsamej nazwy Bandera, leży między góiami niebo- 
tycznemi 25 mil od kolei żelaznej, której wówczas r. 1855, oczy- 
wiście jeszcze nie było. Osada polska była z początku daleko 
liczniejsza. To też od samego początku stale tu mieszkał polski 
duszpasterz ks, Juljan Przysiecki, jak świadczy "The United Cath- 
olic Almanac”. Sama Bandera wskutek niedogodnego położenia 
i braku pracy nie mogła być magnesem przyciągającym Polaków. 
Jeśli pomimo to z początku było tu wielu Polaków, to ich zwa- 
biło coś dalszego niż Bandera. 


Kiedy iks. Antoni Rossadowski r. 1860. z Panny Marji po- 
szedł na mistrza nowicjuszów do Syracuse, N. Y., Panną Marją 
w Texas zaopiekowali się ks. Juljan Przysiecki ze 110 mil od- 
ległej Bandery. Niewiadomo, skąd ks. Juljan Przysiecki przy- 
jechał do Bandery. Ale wiadomo, że już przynajmniej od trzech 
lat, to jest od r. 1857, przebywał w Bandera, Texas, jako dusz- 
pasterz tamtejszych Polaków. Albowiem “The United Catholic 
Almanac” z roku 1858. wyraźnie podaje tak: "Rev. Julian Przy- 
siecki in Bandera, Texas." Kto wie, czy nie przyjechał on do 
Texas już razem z ks. Rossadowskim r. 1855., gdyż i ks. Rossa- 
dowski pojawia się w "Catholic Almanac” dopiero roku 1858., 
chociaż już był w Texas trzy poprzednie lata od r. 1855. 

Ks. Juljan Przysiecki był trzecim księdzem polskim w Texas. 
Więcej niż tych trzech księży Moczygęba, Rossadowski i Przy- 
siecki nie było w Texas przed Wojną Domową (1861—1865). 
Z tych trzech, ks. Juljan Przysiecki najdłużej pracował jako dusz- 
pasterz w Texas a w ostatnich czterech latach (1860—1863) 
miał najszersze pole działalności. Miał bowiem pod swoją o- 
pieką wszystkie sześć osad polskich, jakie powstały w Texas jesz- 
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manac” z r. 1861. podaje, że “ks. Juljan Przysiecki zaopatruje 
Banderę i Pannę Marję, Texas,” i nic więcej. 

Wszelako Bandera i Panna Marja były to jakby dwa prze- 
ciwległe bieguny ówczesnego osadnictwa polskiego w Texas; 
Bandera była północnym a Panna Marja południowym biegu- 
nem. Między temi dwoma biegunami, o 110 mil odległemi od 
siebie, były jeszcze 4 osady polskie z kaplicami. Najpierw w sa- 
mym środku, 55 mil na południowo wschód od Bandery'i 55 mil 
na północny zachód od Panny Marji, było San Antonio w po- 
wiecie Bexar, gdzie osada polska z kaplicą powstała już r. 1855. 
Dojeżdżali tu kolejno wszyscy trzej księża Moczygęba do roku 
1857., Rossadowski do r. 1860. i Przysiecki do r. 1863. 


W rok potem, w tymsamym co San Antonio powiecie Bexar, 
18 mil od San Antonio a 46 od Panny Marji, powstała osada 
pierwotnie zwana Martinez, po polsku 'Martyniec ', a później 
nosząca nazwę urzędową St. Hedwig, ku czci św. Jadwigi, cho- 
ciaż kościół tu wystawiono pod wezwaniem Zwiastowania N. M. 
P. Kolonja polska powstała tu r. 1856. i składała się początkowo 
z mniejwięcej 15 rodzin. Te kilkanaście rodzin polskich posta- 
wiły sobie najpierw skromny dom, który służył jako dom Boży 
czyli kościół. Ks. Antoni Rossadowski był ich pierwszym 'dusz- 
pasterzem. 


Następnie w r. 1856. powstały jeszcze 2 osady w Meyers- 
ville i Yorktown, obydwie w powiecie Dewitt, sąsiadującym z po- 
wiatem Karnes, gdzie “Panna Maria” leży. Te zaopatrywali ko- 
lejno najpierw księża Moczygęba i Rossadowski. A kiedy ci dwaj 
opuścili Texas, także i tu dojeżdżał ks. Juljan Przysiecki. 

Tak więc od roku 1860. wszystkie te sześć osad w Texas 
wziął pod swoją opiekę ks. Juljan Przysiecki, ówczesnym zwy- 
czajem jadąc na koniu od jednej do drugiej osady, gdyż dróg 
dla wozów jeszcze nie było. W których z tych osad miał on stałą 
siedzibę, trudno powiedzieć. Wprawdzie "Catholic Almanac” 
z r. 1858. podaje, że miał stałą siedzibę w Bandera, Texas, aż 
do r. 1860. Ale od r. 1860. podaje tylko, że “ks. J. Przysiecki 
zaopatruje Banderę i Pannę Marję, Texas'. Czy zaś Bandera 
czy Panna Marja była jego stałą siedzibą, tego nie podaje. Jego 
stała siedziba była chyba na koniu. Albowiem konno objeżdżał 
wszystkie te, o kilkadziesiąt mil i — jak Bandera o 110 mil — 
odległe od siebie osady polskie. W latach 1860—1863. objeż- 
dżał je on jeden jedyny kapłan polski w całem Texas, prawdziwy 
męczennik ks. Juljan Przysiecki sam jeden wszystkiemi osadami 
polskiemi się opiekował aż do owej okropnej chwili, kiedy to 
jadąc na koniu do osady St. Hedwig, 18 mil od San Antonio, 
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spadł z konia i Bogu ducha oddał dnia 25 listopada roku 1863. 
Texas straciło jedynego, jakiego podówczas miało, księdza pol- 
skiego. Z śmiercią ks. Przysieckiego nastąpiły smutne dla Pola- 
ków czasy, bo przez następnych lat trzy (1863—1866) byli po- 
zbawieni opieki kapłana polskiego. Były to czasy powstania 
styczniowego w Polsce (1863) i Wojny Domowej w Ameryce 
(1861—1865), trudno więc było o nowego księdza. 


Dalszy ciąg historji tych osad opiszę po Wojnie Domowej. 
Tymczasem z południowego Texasu przeniesiemy się do północ- 
nych stanów Michigan i Wisconsin, dokąd już także około r. 
1850. przez Kanadę podążały liczne drużyny wychodźców pol- 
skich, tworząc stałe osady polskie po drodze do Kalifornii. 


B. PIERWSZA OSADA W MICHIGAN 
ODR. 1857. 


Do Michigan i Kalifornji Polacy wybierali się wodną drogą. 
s 

W polskiej szkole w Bremond, Texas, pytały mię dzieci r. 
1917., czy do nich przybyłem z Polski? Wtedy pokazałem im 
na mapie ściennej Jezioro Michigan i dwa stany przyległe, Michi- 
gan i Wisconsin. Jak to daleko od Texas? Przeszło tysiąc mil. 
Czy tam tyle Polaków co w Texas? Dziesięć razy więcej. Jak 
dawno już tam są Polacy? Tak Dawno jak w Texas. Czy 
tam przyjechałi z Texas? Nie, lecz przyjechali wprost z Polski. 
Przez New Orleans? Nie. Przez Galveston? Też nie. Przez 
New York? Nie pierwsi Polacy. Pierwsi Polacy przyjechali do 
Michigan i Wisconsinu oto tamtędy przez Kanadę, rzeką św. 
Wawrzyńca, płynącą przez Jeziora Ontario, Erie, Huron i Michi- 
gan. 


Bo to najprostsza droga z Polski do Michigan i zarazem 
do Kalifornji. Poprzez Atlantyk ta droga idzie wdłuż 50. równo- 
leżnika, prosto na zachód do ujścia rzeki św. Wawrzyńca, stąd 
rzeka św. Wawrzyńca skręca o 9 równoleżników na południowy 
zachód i wzdłuż 41. równoleżnika idzie prosto na zachód do 
złotodajnej Kalifornji. Kiedy ikolei żelaznej jeszcze nie było do 
Chicago, łatwiej było podróżować do Kalifornji przez Kanadę 
aniżeli przez Nowy York, bo łatwiej było podróżować drogą wod- 
ną aniżeli lądową. A wychodźca, jadąc przez Kanadę rzeką św. 
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Wawrzyńca aż do Jeziora Michigan, skrócił drogę lądową o ty- 
siąc mil. 

Wodna droga do Jeziora Michigan była o połowę krótszą 
od wodnej drogi do Galveston, Texas. A lądowa droga od Je- 
ziora Michigan do Kalifornji nie była dłuższą od lądowej drogi 
z Galvestonu do północnej Kalifornji, gdzie właśnie były kopal- 
nie złota. 


Nawet ci, co wybierali się do Kalifornji przez Nowy York, 
woleli okrężną drogę wodną przez Hawanę i Panamę aniżeli pro- 
stą drogę lądową z Nowego Yorku do Kalifornji. Bo wówczas, 
kiedy kolei jeszcze nie było, wodna podróż okrętem, była tańsza, 
prędsza, wygodniejsza i bezpieczniejsza niż lądowa — wołami. 
Jednym z takich, co wodną drogą przez Nowy York, Hawanę 
i Panamę udał się po złoto do Kalifornji, był Franciszek Czer- 
wiński, ojciec panów Ignacego, Wojciecha i Stanisława, i pań J. 
Pawińskiej i P. Sawickiej. Świadczy o tem "Album Pamiątkowe 
Parafji św. Stanisława”, wydany r. 1916. w Milwaukee, Wis., 
które podaje co następuje: 

"Franciszek Czerwiński urodził się 19 października 1825 
w Ciszkowie, parafji Lubasz pod Czarnkowem, w Księstwie Poz- 
nańskiem. W wojsku pruskim był przez 5 lat i odbył kampanję 
w r. 1848. Po ukończeniu służby wojskowej w r. 1852. z przy- 
jaciółmi Kurowskim i Juljanem Evertem opuścił ojczyznę, uda- 
jąc się do złotodajnej Ameryki. W listopadzie tego samego roku 
1852. z Nowego Yorku udał się do Hawany. Z Hawany do Pa- 
namy, a stąd oceanem do Kalifornji. Trzeba wiedzieć, że gnała 
go tam chęć prędkiego zbogacenia się, gdyż w Kalifornii zaczęto 
wydobywać złoto. Pomimo różnych niebezpieczeństw przebył 
tam 5 lat i udało mu się dojść do grosza. W r. 1857. powrócił 
do ojczyzny i tam poślubił pannę Felicję Jankowską. W roku 
1870. wyjechał znów do Ameryki i przybył do Milwaukee, gdzie 
osiedlił się przy Reed ulicy, nr. 675. Zmarł też w Milwaukee 
25. października r. 1909.” 


Jak powstał polski Paryż w Michigan r. 1852. 


Około r. 1850. rozpoczęła się mała lecz stała emigracja lu- 
dowa. Cudowne wieści o odkryciu złota w Kalifornji były pierw- 
szą pobudką do rozbudzenia polskiej emigracji ludowej. Świad- 
czą o tem ówczesne gazety poznańskie, które wyraźnie pisały tak: 
"Że zdumieniem dotąd niesłychanem spostrzega się w Kurniku 
i jego okolicach (w Poznańskiem) jakąś tęsknotę i pochopność 
na wędrówkę do Ameryki pomiędzy uboższymi rzemieślnikami 
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i innym roboczym ludem. Niemal każdy z takowych marzy i 
gwarzy o Ameryce, o złotem pełnej Kalifornji. Chęć do roboty 
niknie coraz widoczniej... ŻZeszłej niedzieli było tu dziesięciu 
dziarskich wieśniaków u kupca z żądaniem, aby ich zapisał agen- 
turze hamburskiej na wywiezienie do nowego świata.” ("Wieści 
Poznańskie”; "Goniec" poznański; “Demokrata Polski“ z 25 
maja 1851.). “Demokrata” przytacza jeszcze dalsze przykłady 
emigracji ludowej Grodziska, Żerkowa i Miłosławia. 


Emigranci z Poznańskiego, co obrali naprostszą drogę do 
Kalifornji — przez Kanadę, z Hamburga płynęli Atlantykiem do 
ujścia rzeki św. Wawrzyńca i rzeką św. Wawrzyńca przez jeziora 
Ontario, Erie, Huron i Michigan. Jedni, zmęczeni lub zniechę- 
ceni długą podróżą, wysiedli i osiedli nad Jeziorem Huron w sta- 
nie Michigan. Drudzy płynęli dalej Jeziorem Michigan i wysiedli 
w Manitowoc, Milwaukee albo Chicago. A stamtąd co zamoż- 
niejsi i odważniejsi wybrali się lądem na Daleki Zachód do Kali- 
fornji. llu ich rzeczywiście dostało się do Kalifornji i ilu choć 
zdaleka widziało kopalnie złota, tego dotychczas nie udało się 
stwierdzić. 


Ale o tych, którzy w drodze ustali, wysiedli i osiedli nad 
Jeziorem Huron, wszystkie kroniki i zapiski dają zgodne świa- 
dectwo, że przybyli oni tu nie inną drogą tylko przez Kanadę 
wprost ze starego kraju. Zostali tu, bo woleli mieć pewną kopal- 
nię ziemi urodzajnej w Michiganie aniżeli niepewną kopalnię 
złota w dalekiej Kalifornji. Myśleli zrazu, że do Kalifornii nie 
tak daleko. Dopiero tu dowiedzieli się, że do tej kopalni złota 
jeszcze szkaradnie daleko. Woleli więc pozostać w powiecie 
Huron, oblanym z trzech stron Jeziorem Huron. 


Spodobała im się tutejsza ziemia wokoło farmy pewnego 
Francuza, który swą farmę nazwał “Paris” od stolicy Francji. 
Stąd Polacy tu swoje osiedle rolne nazwali też "Paryżem '. Naj- 
bliższa poczta była w niedalekiem miasteczku Minden City, na 
pograniczu sąsiedniego powiatu Sanilac. Otóż tajmtejsza gazeta 
angielska “Minden City Herald” z r. 1907. w “Souvenir Edition” 
(str. 13.) pochodzenie tej nazwy “Paris” trochę inaczej tłumaczy. 
Powiada tak: About the year 1857, 20 Polish families immigrated 
from Paris, Ontario, and settled here, and thus named the settle- 
ment Paris." Podług tej wersji więc pierwsi Polacy w liczbie 20 
familij przybyli z Paryża, Ontario (Kanada), i dlatego nazwali 
tę miejscowość Paris, później Parisville. 


Może w roku 1857. przybyło tu 20 familij polskich z Paryża, 
Ontario, ale to nie byli pierwsi osadnicy. Pierwsi Polacy, którzy. 
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w okolicy Parisville osiedli, przybyli przynajmniej pięć lat wcześ- 
niej, jak to zobaczymy w następnym rozdziale. 


Paryż w Michigan jako osiedle starszy niż Panna Maria w Texas. 


Gazeta “Minden City Herald” z roku 1907. twierdzi, że 
dopiero Polacy, którzy około roku 1857. do Parisville przybyli 
z Paris, Ontario, nazwali to swoje osiedle Paris dlatego, że przy- 
byli z Paris, Ontario. Tymczasem dokument, o 52 lata starszy 
od “Minden City Herald”, mianowicie "The United States Cath- 
olic Almanac” już z roku 1855. to osiedle polskie w stanie Michi- 
gan wyraźnie nazywa "Paryżem '. W “Catholic Almanac”, dru- 
kowanym r. 1855., wyraźnie tak czytamy: Paris occasionally at- 
tended from Grand Rapids” — Paryż od czasu do czasu zaopa- 
trywany był z Grand Rapids. A ponieważ "Catholic Almanac”, 
drukowany na początku roku, podawał statystykę z poprzednie- 
go roku; więc nowe osiedle polskie w powiecie Huron, Michigan, 
musiało nosić tę nazwę Paryż już przynajmniej od roku 1854., a 
nie dopiero od r. 1855., kiedy podług “Herold'a” 20 familij pol- 
skich miało przybyć z Paris, Ontario. Faktem jest, że kiedy Po- 
lacy w te strony przybyli, siedział tu już na farmie pewien Fran- 
cuz, który swą siedzibę szarmancko nazywał “Paris”, więc i Po- 
lacy, którzy około jego farmy osiedli, nazywali to osiedłe Pary- 
żem. Nazwa Parisville, zamiast Paris, przyjęła się dopiero kilka- 
naście lat później. W "Catholic Almanac” do r. 1868. pojawia 
się tylko Paris a nie Parisville. 

Dalej wiedzieć trzeba, że pierwsi Polacy w Paris, Mich., o- 
siedli już conajmniej od roku 1852. Dowody na to? Ksiądz Ka- 
zimierz Wałajtys, najstarszy ksiądz wyszły z polskiego semina- 
rjum w Detroit, Mich. i niegdyś proboszcz w Parisville, Mich., 
nadesłał mi rządowy dokument koncesji na grunta w Parisville. 
Oryginalny ten dokument nosi datę 1. lipca 1857. i podpisany 
przez James Buchanan, ówczesnego prezydenta Stanów Zjedno- 
nych. Otóż na podstawie tych dokumentów rządowej koncesji 
na grunta w Paris ks. Wałajtys tak rozumuje: 


"Drogiemu księdzu wiadomo, że pięć lat według ówczas- 
nych praw musiał czekać na “government record” każdy z emi- 
grantów, ażeby mógł korzystać z praw rządu Stanów Zjednoczo- 
nych Północnej Ameryki. A więc, ponieważ polscy emigranci, 
w liczbie 24 rodzin osiedli w Parisville, otrzymali byli ów 
"government record' na grunta już |. lipca 1857., niewątpliwie 
musieli już tam w Parisville przez pięć lat czyli od roku 1852. 
siedzieć i uprawiać owe grunta. Zatem początek osady polskiej 
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w Parisville datuje się co najmniej od roku 1852.” (Ks. K. Wa- 
łajtys w liście z r. 1907.). 

A więc Paryż w Michichan jest starszy od Panny Marji w 
Texas? Jako osiedle, tak; ale nie jako osada i parafja. Do Pa- 
ryża, Mich., ani w pięciu latach 1852—1857 nie przybyło tyle 
familij polskich co w jednym roku 1854 przybyło do Panny 
Marji, Tex. Do Panny Marji, Tex., przybyło r. 1854 odrazu 
przeszło sto familij polskich, które odrazu postanowiły i parafję 
zakładać i kościół budować. A Polacy w Paris, Mich., dopiero 
r. 1857 zaczęli myśleć o parafji i kościele i zdobyli się zaledwie 
na "niewielką kapliczkę”. 

Wprawdzie według "Catholic Almanac” z roku 1855 cza- 
sami (occasionally) dojeżdżał do Paris, Mich., ks. Jan Macie- 
jewski z Grand Rapids, Mich., i on to był pierwszym duszpaste- 
rzem Polaków w Paris, Mich. Ale dojeżdżał on “czasami” tylko 
przez jeden rok, gdyż "Catholic Almanac” z następnych lat nie 
wspomina już więcej o tym dojeździe. Widać o założeniu parafji 
nie było tam jeszcze ani mowy. A przecie podług "Catholic Al- 
manac” ks. Juljan Maciejewski bawił w "German Settlement near 
Grand Rapids” od 1853—1857, mógł więc dłużej dojeżdżać 
do Paris, Mich., i byłby niezawodnie dojeżdżał, gdyby tam były 
widoki założenia parafji polskiej. Natomiast ks. Juljan Macie- 
jewski r. 1854 dojeżdżał do Detroit w latach 1857—1860 prze- 
bywał przy kościele św. Trójcy w Pleasant, Ottawa Co., przy 
Jeziorze Michigan, skąd raz na miesiąc zaopatrywał Alpinę w 
tymsamym powiecie Kent co Grand Rapids. A r. 1860—1861 
przeniósł się nad Jezioro Erie do Monroe, Mich., gdzie praco- 
wał przy kościele św. Michała. O dojeżdżaniu jego do Paris, 
Mich., od roku 1855 niema w “Catholic Almanac” żadnej 
wzmianki. Ani wogóle o Paris, Mich., jako parafji nawet nie zna- 
lazłem w "Catholic Almanac” żadnej wzmianki aż do roku 1868, 
jakby tam parafja wcale nie istniała. Tymczasem nazwa parafji 
"Panna Maria, Texas” ukazała się po raz pierwszy w urzędowym 
"Catholic Almanac” z roku 1858 już w trzy lata po założeniu tej 
parafji. Catholic Almanac nawet z r. 1868. nic jeszcze nie wspo- 
mina o parafji w Paris, Mich. Widocznie jeszcze wtedy urzędowo 
nie istniała, gdyż miała tylko “niewielką kapliczkę". Lecz ta 
niewielka kapliczka była widocznym znakiem ich łączności du- 
chowej, przez którą dotychczasowe osiedle stało się osadą. 


Pierwsze zawiązki osady i parafji polskiej w Paris, Mich r. 1857. 


Pierwsi do Paris, Mich., przybyli pp. Sąsała, Wojtalewicz, 
Jagielski i Piotr Dudek. A po nich przybyli w rok później pp. 
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Słowik, Czechański, Polk i kilku innych, którzy się wzięli zaraz 
do założenia osiedla czysto polskiego. Wkrótce potem przybyło 
ich więcej. 

Po ks. Juljanie Maciejewskim ks. Krutell, Czech, obsługi- 
wał tych ludzi i ślubował przybyszów, naprzykład familję Są- 
sałów, których dzieci też ochrzcił. W dwa lata po księdzu Kru- 
tell polski ksiądz Klug (Kłuk) zaopatrywał ich od r. 1857. 


Czytamy w starej kronice: “Polacy mieszkają tu (w Paris, 
Mich.) już od r. 1855. Parę lat później (a więc r. 1857) Bóg im 
zesłał misjonarza w osobie księdza Piotra Kluka. Może to ku- 
zyna sławnego naszego botanika ks. Kluka, niegdyś proboszcza 
w mieście Ciechanowie, gdzie też i pomnik mu wystawiono z 
"Kmiotkiem'' w ręku, na rynku. Ten ks. Kluk, ponieważ miał 
kilka stacyj misyjnych między innonarodowcami, więc nietylko 
dziesiątki, ale setki mil puszczy przechodził “na piechotę", kie- 
rując się znakami tylko sobie znanemi, żywiąc się jedynie jago- 
dami i owocami, jakie znalazł w puszczy. On pierwsze zawiązki 
parafji zorganizował. Do zbierania się na modlitwę postawili Po- 
lacy zrazu niewielką kapliczkę (a więc w roku 1857). Tak trwało 
kilka lat, dopóki ten apostół Bogu ducha nie oddał''. (Stare Ro- 
czniki). 

Ale zanim “ten apostół * ks. Kluk Bogu ducha oddał, opu- 
ścił Paris, Mich., w r. 1863 i udał się do Meksyku. Tak więc od 
r. 1863 Polacy w Michigan byli bez kapłana podobnie jak ich 
rodacy w Texas. Były to czasy Wojny Domowej w Ameryce 
i czasy powstania styczniowego w Polsce, kiedy trudno było o 
kapłanów. Wielu też osadników polskich tak z Texas jak i z 


Michigan poszło na Wojnę Domową (1861—1865). 


Ci, co pozostali w domu, kopali, orali i uprawiali ziemię, na 
której osiedli. Zaczynali od karczowania lasów. Karczować zna- 
czy wydobywać karcze czyli pnie z korzeniami po wyciętym 
lesie. Polacy byli dobrymi karczownikami. To też gdzie Polak 
osiadł, zostawił po sobie karczunek czyli grunt wykarczowany. 

Lasy w okolicach Paris, Mich., podobne do północno-euro- 
pejskich. Tenże modrzew, sosna, świerk, brzoza, dąb, tylko wy- 
jątkowo cedr. Oprócz innych ziół także paproć i jagody czarne 
tu rosną. Ziemia dobra, gdzie orzą i podsycają ją nawozem. 
Gdzie zaś po amerykańsku, jedynie aby zysk ciągnąć, od czasu 
wycięcia lasów ziemia nie widziała jeszcze nawozu i tylko na raz 
orana, tam zboże liche. A kartofle, choć tu są w swojej ojczyźnie, 
na takiem gospodarstwie zaniedbanem wyglądają jak w starym 
kraju macierzanka. 
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Nie brak tu wszakże i dobrze uprawianej roli. Zdala już 
widać, że tu farmy polskie. Widać krzyże z figurami Zbawiciela, 
stojące po polach i przy drogach. Obok budynków mody ame- 
rykańskiej widać domy z grubych kłód w węgieł stawiane, jak 
czytamy w starych rocznikach gazet polsko-amerykańskich. 

ILasy tu były gęstsze, niż w Wisconsin. Klimat tu łagodniej- 
szy niż w Wisconsin. Michigan jest to kraj jabłek, brzoskwiń, 
truskawek, ale i kraj bogatych pokładów żelaza, miedzi, węgla 
i gipsu. Ale czem najbardziej Michigan celuje, to wytworem soli. 
Ze zbóż najwięcej uprawiają owies, pszenicę i jęczmień. 

Michigan — indjański ten wyraz znaczy tyle co “wędka 
na ryby’ — nad jeziorem tegoż imienia rozciągnięty kraj, 
pierwsi odkryli misjonarze jezuiccy na początku 17 wieku. 
Pierwszą stałą osadę założyli tu Francuzi r. 1688 w Sault Ste. 
Marie. Miasto Detroit założono r. 1701. Diecezja Detroicka, 
utworzona r. 1833 aż do r. 1843 rozciągała nietylko na cały Mi- 
chigan, Górny i Dolny, ale i na Wisconsin i północny lllinois, nie 
znając na zachodzie żadnych granic. Pierwszymi biskupami, kie- 


dy Polacy osiedli w Paris, byli Rese i Lefevre 1833—1870. 


Dalszy ciąg dziejów parafji polskiej w Paris, Mich., zapo- 
czątkowanej przez księdza Kluka, nastąpi po opisie Wojny Do- 
mowej, w której ówcześni polscy Amerykanie także liczny udział 
brali. Teraz przeniesiemy się na drugą stronę Jeziora Michigan 
do stanu Wisconsin, gdzie po Texas i Michigan najwcześniej po- 
wstała osada i parafja polska jeszcze przed Wojną Domową. 


C. PIERWSZA OSADA W WISCONSIN 
OD ROKU 1858. 


Pierwsi Polacy w mieście Milwaukee, Wis., od r. 1846—1864. 


Jak do Michiganu tak i do Wisconsinu przybyli pierwsi wy- 
chodźcy polscy także wodną drogą przez Kanadę, już zaraz w 
pierwszych latach po odkryciu kopalni złota w Kalifornji. Jak 
tam w Michigan tak i tu w Wisconsin zatrzymali się tacy, którzy 
skwitowali z dalszej podróży do zbyt odległej Kalifornji. Woleli 
mieć pewny kęs ziemi lub zarobek w Wisconsinie aniżeli niepewną 
kupę złota w Kalifornji. Lepszy jeden wróbel w garści niż tysiąc 
na dachu. 
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Po drodze wysiadali w Manitowoc, Milwaukee i Kenosha. 
W Milwaukee miał być już od r. 1846 niejaki Skupniewicz, który 
chodził z Milwaukee do West Bend do spowiedzi wielkanocnej, 
później bawił w Beaver Dam a w r. 1901 zmarł w szpitalu św. 
Józefa w Milwaukee, zapisawszy $3,000.00 na polski kościół 
w Beaver Dam. 


Pierwszym stałym osadnikiem w Milwaukee był Antoni Ko- 
chanek, który się urodził r. 1816 w Nowem Mieście w Prusach 
Zachodnich, do Milwaukee przybył w r. 1848 i osiedlił się przy 
Florida ulicy pomiędzy ulicami Reed i Hanover, gdzie przez wiele 
lat prowadził zakład szewiecki. W księgach obconarodowej pa- 
rafji św. Trójcy, do której pierwsi Polacy w Milwaukee należeli, 
czytamy, że w r. 1852 ochrzcono Małgorzatę Kochanek, córkę 
Antoniego Kochanka, pewnie pierwszą Polkę urodzoną w Mil- 
waukee. Antoni Kochanek najwięcej się starał o założenie pol- 
skiej parafji i doczekał się jej, gdyż pierwsza parafja polska w 
Milwaukee powstała r. 1866, a on umarł r. 1867. 

W r. 1850 osiadła w Milwaukee familja Borchardtów, skła- 
dająca się z 7 osób, i zamieszkała przy East Water i Knapp ul. 
Borchardt później służył razem ze swym synem Franciszkiem w 
wisconsińskim pułku ciężkiej artylerji podczas Wojny Domowej. 

W r. 1850 przybył też do Milwaukee Wojciech Socha, oj- 
ciec Franciszki Poznańskiej, urodzonej w Milwaukee 4 marca 
1859. W roku 1853 słyszymy o Grzegorzu Wachowiaku i jego 
żonie Józefie z Bąków; także o Gagackim i M. Osowskim, ojcu 
pani Butch. Również r. 1853 osiadła na stałe w Milwaukee fa- 
milja Kizofów, która tutaj przybyła z Mroczy, z Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego, i zamieszkała przy ulicy Reed niedaleko 
Madison ulicy. Żyjąca i kwitnąca do dziś (1933) pani Anna 
Schubert, urodzona w Milwaukee 16 marca 1863, opowiadała 
mi, że jej matka Marjanna Kizof, urodzona 4 lutego 1838, była 
w Mroczy do pierwszej komunii, przyjechała z rodzicami r. 1853 
okrętem do Milwaukee, gdzie r. 1860 wyszła za Marcina Kruege- 
ra, urodzonego w Jachlorowie w Poznańskiem 29 września 1829, 
który przybył do Milwaukee r. 1855 wraz z swym ojcem Micha- 
łem Krueger. Ten Michał Krueger był istnym patrjarchą, bo na- 
rodził się w Poznańskiem jeszcze roku 1771, przybył do Milwau- 
kee r. 1855, mając już 84 lata a umarł w Milwaukee dopiero roku 
1886, licząc 115 lat. Wraz z Marcinem Krueger, ojcem pani 
Schubert, przybyli tegoż r. 1855 także do Milwaukee jego bracia 
Michał Młodszy, ojciec pani Szołowicz, Gottlieb i Antoni Krueger. 

Tegoż r. 1855 przybyli: Scheynert, Nitza, Kulczyk, Rotzal, 
Jackowski z Prus Zachodnich. Jan Pawiński, urodzony r. 1826 
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w Kcyni, w Poznańskiem, przybył do Kanady r. 1856 a do Mil- 
waukee dopiero r. 1866. Zmarł r. 1872. 


Jeszcze r. 1854 krawiec Jan Polaski, znany także jako Po- 
lasik, urodzony w Poznańskiem r. 1827, przybył wprost do Mil- 
waukee, gdzie też stale zamieszkał. Poszedł na Wojnę Domową, 
już żonaty, i służył w 17 wisconsińskim pułku pod generałem 
Shermanem. W urzędowym Spisie Żołnierzy mylnie zapisany jako 


“Pułaski”. Umarł w Milwaukee r. 1877. 


Także Katarzyna Lubawy urodzona w Gdańsku r. 1842 
przybyła do Ameryki już r. 1854 ze swym pierwszym mężem 
Kiżewskim, który umarł r. 1878. lch syn Marcin Kiżewski, uro- 
dzony w Milwaukee w listopadzie 1860 i zmarły 22 kwietnia 
1913, był jedynym z pierwszych Połaków tu urodzonych. 


Następnie przybyli: Rojewski i Woźniak, który był w Woj- 
nie Domowej, choć go w urzędowym Spisie Żołnierzy niema. 
Dalej krawiec August Rudziński, urodzony 25 stycznia 1825 w 
Nowem Mieście, przybył do Milwaukee r. 1859; roku zaś 1860 
przybył Marcin Kulas, ojciec architekta Henryka, inspektora Jó- 
zefa i śp. Bernardowej Kołpackiej; Paulina Jaster, urodzona w 
Tucholi r. 1850, przybyła r. 1861; Jan Dalzen, urodzony r. 1836 
w Kaszubach, przybył r. 1861; Maciej Byrna, ur. r. 1824 w Pru- 
sach Zach., przybył r. 1862; Józef Weiher, ur. r. 1834 w Prusach 
Zach., przybył r. 1864, zmarł r. 1911; krawiec Józef Wilczewski, 
ur. r. 1841 w Prusach Zach., przybył r. 1864. Nadto w tym cza- 
sie przybyli: Józef Heller, Ebertowski, Józef Słupecki, Jan Szo- 
łowicz, J. Malczewski, Mikołajczyk, Wolski, Tomaszewski, Józef 
Struk i inni, tak, że w r. 1864 było już 35 rodzin polskich w Mil- 
waukee. 


Ale to niezupełny spis tych tylko, którzy przed końcem Woj- 
ny Domowej osiedli w samem mieście Milwaukee. Poza miastem, 
w powiecie Milwaukee, w sąsiednich powiatach Waukesha, Ozau- 
kee i dalszych powiatach, było Polaków daleko więcej, skoro 
pierwsi polscy kapłani, ks. Jan Polak i ks. Szymon Bartosz, przy- 
byli r. 1852 do Milwaukee, podług "The U. S. Catholic Almanac” 
mieli swoje siedziby nie w mieście lecz w powiecie na 'Beloit 
Road, Milwaukee Co., Wis.” lub w “Laketown, Milwaukee Co., 
Wis.”, w "Town Eight, Waukesha Co., Wis.” i nawet dalej. Tyl- 
ko mały procent polskich przybyszów zatrzymał się w mieście; 
większość poszła w lasy wisconsińskie. 


To też parafja polska w Milwaukee powstała dopiero po 
Wojnie Domowej r. 1866. Tymczasem Polacy chodzili do nie- 
mieckiego kościoła św. Trójcy, gdzie “co niedzielę wczas rano 
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odprawiane było polskie nabożeństwo.” (Album Pamiątkowe 
Parafji św. Stanisława w Milwaukee wydane r. 1916). 

Na Wojnę Domową podług niezupełnego spisu urzędowego 
wybrali się z Milwaukee następujący Polacy: "Franciszek Rystow- 
ski, zamieszkały w Milwaukee, zaciągnął się 16 września 1861, 
zginął w bitwie pod Spoonville, 2 kwietnia 1864; Józef Frania, 
zamieszkały w Milwaukee, zaciągnął się 4 lutego 1864, zmarł 10 
sierpnia 1864, w Vicksburgu, Miss.; Karol Żarski, zamieszkały 
w Milwaukee, zaciągnął się 27 paźdz. 1864, zmarł z choroby 2 
czerwca 1865, w Nashville, Tenn.; Michał Żyleński, zamieszkały 
w Milwaukee, zaciągnął się 30 września 1861, zginął pod New- 
tonia, Mo., 30 września 1862” (wyjęte z "Roll of Honor, Names 
of Soldiers who died in defense of the American Union”, Wash- 
ington, 1868). Dalej “Roster of Wisconsin Volunteers, Madison, 
1866,” podaje następujących Polaków z Milwaukee: “Józef Bób, 
weteran, zaciągnął się w czerwcu 1861; Józef Grocholski, 15 list. 
1864; Karol Grochowski, sierżant; Jakób Jaroszyński, 10 stycz. 
1865; August Kluczykkowski, 28 paźdz. 1864; Jan Konicki, 12 
sierp. 1864; Antoni Krasiński, 3 stycz. 1862; Wacław Latowski, 
zaciągnął się 14 sierp. 1862, stracił prawą rękę w bitwie pod 
Chancellorsville; Henryk Lew, 15 sierp. 1862; Jan Polaski, za- 
ciągnięty z poboru 21 wrześ. 1864; Franciszek Sowa, 16 wrześ. 
1861; Franciszek Stodoła, 19 wrześ. 1864; Stanisław Świski, r. 
1863.” 

Krawcy i szewcy polscy w Milwaukee robili uniformy i buty 
dla żołnierzy i dobrze zarabiali. Przed Wojną Domową wódka 
była bardzo tania. Pięćdziesięciogalonowa beczka wódki koszto- 
wała 12 dolarów czyli 10 centów kwarta. Dopiero od Wojny 
Domowej wódka ogromnie podrożała, gdyż rząd od niej pobie- 
rał wysoki podatek wojenny i miał za co wojnę prowadzić. 


Jak powstały pierwsze osiedla polskie w Wisconsin. 


Przypłynąwszy okrętem do zachodnich wybrzeży Jeziora 
Michigan, wychodźcy dopiero spostrzegli, że okrętem ani rusz 
dalej na zachód. Chyba wołami! Ale wołami jechać dwa tysiące 
mil do Kalifornji nie mieli już ochoty, zwłaszcza, że słyszeli, iż 
rozindyczeni Indjanie na dzikim zachodzie napadają białych i 
zarzynają nietylko woły ale i ludzi. Dlatego najwięcej ich zatrzy- 
mało się w Wisconsinie, jako kraju, który był końcem ich podróży 
wodnej na zachód. Stąd w Wisconsinie właśnie najwięcej osiedli 
polskich powstało w pierwszem dziesięcioleciu Małej Emigracji 
Ludowej (1850—1860). Polacy przybysze na jednem miejscu 
nie pozostawali, bo każdy z nich szukał lepszego miejsca, myśląc, 
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Że gdzieindziej lepiej. Wszędzie dobrze, gdzie nas niema. Więc 
rozsypali się po całym Wisconsinie tak, że w r. 1861 na początku 
Wojny Domowej było już około sto drobnych osiedli polskich 
w Wisconsinie, jak to wykazał spis osiedli trwałych i nietrwałych. 


To też nie bez kozery "The United States Catholic Almanac” 
z lat 1852—1859 zaznacza, że przez cały ten szereg lat pięćdzie- 
siątych polski duszpasterz ks. Sal. Bartosz miał swą siedzibę nie 
w Milwaukee lecz poza Milwaukee w bliższych i dalszych stronach 
i nawet w Kenosha przy St. George's Church dwa lata przebywał. 
Wędrownicy wysiedli w porcie albo w Milwaukee albo w Kenosha 
i osiedli w bliższych lub dalszych okolicach stosownie do tego 
gdzie znaleźli chleb. Jedni osiedli niedaleko Jeziora Michigan, 
drudzy poszli w dalsze strony aż w okolice miasteczka Stevens 
Point w głębi Wisconsinu. To też ks. Salomon Bartosz jako wę- 
drowny misjonarz przebywał we wielu miejscach w tych latach 


1852—1859. ` 


Według "Catholic Almanac” ks. Salomon (może Szymon) 
Bartosz, najpierw od 1852—1853 bawił w “Town Eight, Wau- 
kesha Co., Wis”. przy niemieckim kościele św. Antoniego. Potem 
od 1853—1854 był w Granville, Wis. Następnie od 1854— 
1855 pracował jako duszpasterz na “Beloit and Maquanigo Road, 
Milwaukee Co., Wis.” Dalej od 1855—1857 przesiadywał we 
Fredonia, Wis., i założył tu mieszaną parafję Matki Boskiej Bo- 
lesnej roku 1857 (zobacz “The Catholic Church in Wisconsin”, 
str. 417, gdzie imię “Szymon” zamiast “Salomon” dano ks. Bar- 
toszowi). Z Fredonia, powiatu Ozaukee, r. 1855—1856, od- 
wiedzał Kewaskum, Wis., dwa razy miesięcznie. Także r. 1855 
—]1857 dojeżdżał do St. Mary's Church in West Bend, Wis.”, 
dwa razy miesięcznie. Nareszcie r. 1857—1859 był przy “St. 
George's Church in Kenosha, Wis.'. Wszędzie tam widocznie 
rozproszeni byli Polacy. Potem ks. S. Bartosz znika z “Catholic 
Almanac”, lecz pojawia się znowu r. 1868 aż w Laporte, Indiana. 

Ten ks. Salomon czy Szymon Bartosz nieraz w porcie witał 
przybyszów polskich, jadących do złotodajnej Kalifornii. 1l nie- 
jednemu wytłumaczył, jak daleko jeszcze stąd do Kalifornji. Tu- 
łacze polscy ucieszyli się widokiem polskiego księdza, zapewne 
pierwszego, jakiego w Ameryce spotkali. 

Istotnie podług “Catholic Almanac” ks. Salomon Bartosz 
był pierwszym kapłanem polskim we Wisconsinie. Jego nazwisko 
pojawia się w "Catholic Almanac” już od roku 1853, podczas gdy 
nazwisko ks. Jana Polaka pojawia się po raz pierwszy w 'Cath- 
olic Almanac" dopiero roku 1858 jako “Rev. M. Pollac in Lake- 
town, Milwaukee Co., Wis., at St. Stevens and St. James 
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Church", gdzie urzędowo rezydował także następnego roku 1859 
jako "Rev. J. Polack.” 


Wiemy jednak z historji drukowanej r. 1899 pod tytułem 
“Geschichte der Katholischen Kirche in Wisconsin”, str. 614 i 
639, że "ksiądz Jan Polak, syn polskiego szlachcica”, jeszcze 
przed rokiem 1858 zaraz w pierwszych latach po odkryciu kopal- 
ni złota w Kalifornii, już pracował w samym środku Wisconsinu 
w północno - wschodnim zakątku powiatu Portage w gminie 
(town) Sharon jako "duszpasterz Irlandczyków, Francuzów i 
Niemców”, i że "około roku 1855 ściągnął tam sześć familij pol- 
skich a w następnych latach kilkadziesiąt familij polskich, które 
osiadły w tymże townie Sharon i razem z Niemcami pobudowały 
tam roku 1858 kościółek św Marcina w miejscowości zwanej od- 
tąd Poland Corner, Zakątek Polski". Skąd tych Polaków tu ściąg- 
nął? Niezawodnie z Milwaukee, dokąd zwykł dojeżdżać, bo tam 
była stolica jego biskupa. Ściągał do powiatu Portage tych tu- 
łaczy, którzy przez Kanadę przypłynąwszy do portu milwauckie- 
go skwitowali z dalszej podróży do Kalifornji i osiadali w po- 
wiecie Milwaukee. Tych ściągał na złote piaski powiatu Portage, 
mówiąc im: Dobrze zrobiliście, że zaprzestaliście poszukiwań ko- 
palni złota w Kalifornji, bo tu w Wisconsinie w powiecie Portage 
znajdziecie daleko obfitszą i zyskowniejszą kopalnię kartofli. 


Rzeczywiście Wisconsin obfituje w kartofle tak jak żaden in- 
ny stan. Chyba jeden stan Maine pod tym względem mu dorów- 
nuje. Zwłaszcza piaszczysty powiat Portage najwięcej wydaje 
kartofli. Lasy zawierają sosny, jodły, cedry, modrzewie, świerki 
i inne stożkowate, liściaste lub iglaste drzewa. Jezior, rzek i stru- 
miyków mnóstwo. To też Indjanie nazwali ten kraj “Wisconsin”, 
to znaczy "dziki szumiący strumień." Najwcześniej przybyli do 
Wisconsinu Francuzi. Jezuici francuscy z Ojcem Marquette na 
czele, założyli tu misje indjańskie w La Pointe r. 1665 a w Green 


Bay r. 1669. 


Wisconsin zorganizowano w Terytorjum r. 1836 a w Stan 
r. 1848. Chociaż Francuzi pozakładali tu osady handlowe wzdłuż 
rzek i wybrzeży jezior jeszcze r. 1665, to jednak na dobre za- 
czął Wisconsin się zaludniać dopiero w latach 1822—1832, kiedy 
odkryto i eksploatowano tu ołów, co dało początek osadom 
Mineral Point, Dodgeville i Platteville. Pierwsi osadnicy znaleźli 
w Wisconsinie dużo zwierzyny. Gromady łosiów, jeleni i bawo- 
łów wylegiwały się w głębi lasów. Niedźwiedzie, wilki i lisy były 
nocnym postrachem. Jeziora, rzeki i ryżem porosłe bagniska, 
roiły się rybami a powietrze nad niemi miljardami krzykliwego 
ptactwa. Tu był raj Indjan, tu często gibka postać Indjanina ści- 
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gała zwierza lub głębiła wiosłem przejrzyste wody rzek: Wiscon- 
sinu, Foxu, Chippewy, Menominee i innych. 

Polacy w Wisconsinie znaleźli klimat przyjemny i zdrowy, 
podobny do klimatu w naszej Polsce. Bo chociaż Wisconsin leży 
na tych samych równoleżnikach co północna ltalja, to jednak 
nie ma klimatu tak ciepłego jak ltalja, bo nie ma od północy gór 
takich jak Alpy. Ma długie i ostre zimy jak Polska a wiosny na- 
wet późniejsze niż Polska. Tylko temperatura tak we Wiscon- 
sinie jak i w całej Północnej Ameryce jest bardziej zmienna i 
kapryśna niż w Polsce i w całej Europie. A to dlatego, że Ame- 
ryka nie ma wysokich gór poprzecznych, któreby powstrzymy- 
wały wiatr północny lub południowy. Zimny wiatr północny z 
Kanady idzie bez przeszkody w jednym kierunku aż do Texas, a 
wtedy jest zimno nawet w lecie. To znowu ciepły wiatr południo- 
wy od Zatoki Meksykańskiej idzie bez przeszkody w jednym kie- 
runku aż do Kanady, a wtedy jest ciepło nawet w zimie. Takie 
wiatry daleko idące w jednym kierunku nazywają się “pasaty” 
dlatego, że “przechodzą” cały kontynent. Takich pasatów Ame- 
ryka ma więcej niż Europa i stąd powietrze ma bardziej zmienne 
i kapryśne niż Europa. 


Osiedla polskie w powiecie Portage około r. 1855. 


Ale twarda natura ludu polskiego aklimatyzuje się wszędzie. 
Zaaklimatyzowała się na południowych stepach Texasu i w pół- 
nocnych borach Wisconsinu przyzwyczaiła się do miejscowego 
klimatu kapryśnego. Do borów wisconsińskich w powiecie Port- 
age pierwszy przybył ksiądz Jan Polak około r. 1852 wtedy, kie- 
dy iks. Leopold Moczygęba przybył do Braunfels, Texas; i po- 
dobnie, jak on, stał się magnesem przyciągającym wychodźców 
polskich. Tylko, że ks. Moczygęba r. 1854 odrazu ściągnął prze- 
szło sto familij wprost z Polski, a ks. Jan Polak zdołał około r. 
1855 ściągnąć jedynie sześć familij polskich z okolic Milwaukee, 
które tam przez Kanadę przybyły z Polski. 

Prawdopodobnie i on przez Kanadę przybył do Milwaukee, 
gdzie rezydował biskup Henni, podówczas jedyny na cały Wis- 
consin biskup. Tu ks. Jan Polak musiał się spotkać z ks. Szy- 
monem Bartoszem, a może i razem z nim przybył z Polski, gdyż 
obydwaj w jednym czasie tu się zjawili. Ks. Szymon Bartosz z 
rozporządzenia biskupa pozostał w bliższych i dalszych okoli- 
cach Milwaukee, opiekując się rozproszonymi Polakami. A ks. 
Jan Polak udał się 185 mil na północny zachód do powiatu Port- 
age, gdzie w townie (gminie) Sharon objął mieszaną parafję, zło- 
żoną z Irlandczyków, Francuzów i Niemców. 
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Stolicą powiatu Portage było w owym czasie miasteczko 
Plover, dziś porastające trawą. Późniejsza stolica powiatu, mia- 
sto Stevens Point było podówczas jeszcze nędzną wioską. Nad 
rzeką Plover Spółka Fox River otrzymała wielki obszar ziemi, 
zarosłej dziewiczemi lasami, od rządu jako wynagrodzenie za 
przekopanie kanału, łączącego Fox River (Lisią Rzekę) z Jezio- 
rem Michigan. Po wycięciu lasów, grunta te sprzedawała Spółka 
prawie za bezcen kolonistom. Do okolic tych nie garnęli się ko- 
loniści zbyt ochoczo, bo trzeba było olbrzymiej pracy, aby grunta 
niezbyt zresztą bogate i wykarczować i oczyścić z ogromnych 
kamieni, które przewrót ziemi pono w czasie potopu tu osadził. 


Kapłan polski tu w tych stronach był dla owej Fox River 
Spółki w owych czasach niesłychaną a nader pożądaną rzadko- 
ścią. 

Nie chciał Bóg, aby lud polski między obcymi w rozpro- 
szeniu żył, aby utraciwszy język utracił i wiarę. Opatrzność to 
Boża te okolice w powiecie Portage na pozór do osiedlenia nie- 
podobne wybrała dla naszego ludu, aby się tu na farmach osiedlił 
i język i wiarę utrzymał. Ta to Opatrzność Boska osadziła w 
tych okolicach taki magnes, który siłą swoją ściągał Polaków z 
dalekich nawet stron. Tym magnesem był ks. Jan Polak, ze szla- 
checkiego rodu pochodzący. Urodził się r. 1818, niewiadomo 
jednak w której części Polski. 


Pierwszą osadą i parafją polską w Wisconsinie jest Polonia, Wis. 
od roku 1858. 


Pierwszymi osadnikami, których ks. Jan Polak około r. 1855 
sprowadził do powiatu Portage, byli następujący Polacy: Jakób 
Werechowski, Michał Kożyczkowski, Adam Klesmit, Józef Szuf- 
ler, Józef Daczyk i Jan Żynda. Albert Hart Sanford, Professor 
of the State Normal School in Stevens Point, pisze, że między ty- 
mi pierwszymi osadnikami był także Józef Platta i że r. 1858 
przybyli tu Christjan Dzwonkowski, Franciszek Wojak, Kazimierz 
Łukaszewicz i Werochowski. Piotr Kronopeski przybył tu z 
Winona, Minn. Potem r. 1863 przybył Franciszek Kujawa, Mi- 
chał Landowski i Michał Jeliński. Wszyscy pochodzili przeważ- 
nie z Prus Zachodnich, z Gdańska, Kartuz, Berentu i Chojnic, 
oraz z Poznańskiego. Wszyscy ściągali tu swoich krewnych i zna- 
jomych ze starego kraju, chociaż w powiecie Portage nie było 
wówczas kołaczy. Profesor Sanford pisze, że w służbie u Nordy- 
ków, którzy prędzej tu przybyli lepsze grunta zabrali, pobogacili 
się i dlatego za "wyższą rasę' się uważali, ci pierwsi osadnicy 
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polscy za kopanie kartofli dostawali 25 centów na dzień, kobieta 
polska za całodzienną pracę dostawała bochenek chleba, a dziew- 
czyna polska za całoroczną służbę dostawała 15 dolarów. Nie 
mieli więc lepiej w Ameryce jak w starym kraju. (The Polish 
People of Portage County, pp. 259—261). l dziwi się jeszcze 
profesor Sanford, że z taką rzekomo wyższą rasą Polacy nie 
chcieli wejść w bliższe stosunki towarzyskie i społeczne lecz zda- 
leka od niej się trzymali (str. 281). Pycha odpycha. Profesor 
Sanford nie umie rozróżnić amerykanizacji od anglizacji (str. 
282-3). 

Więcej niż w służbie u farmerów nordyckich zarabiali pier- 
wsi Polacy w lasach ścinając drzewo i w tartakach piłując drzewo. 
Tu zarabiali 15 do 20 dolarów na miesiąc (tamże str. 265). 
I dlatego właśnie sprowadził ich iks. Polak do powiatu Portage. 
Po kilku latach pracy w lasach i tartakach pierwsi Polacy za- 
oszczędzili sobie tyle grosza, że mogli zakupić jedną lub więcej 
czterdziestek ziemi (tamże). Ziemia, kupiona przez Polaków, 
była najlichszą (str. 279) i najtrudniejszą do uprawy z powodu 
pniaków po ściętym lesie. Składała się z piasku, nieco iłu i gliny. 
A jednak Polak ją uprawił. Pisze profesor Sanford: “Wszystkie 
powagi na to się zgadzają, że polski farmer uprawił ziemie, któ- 
rychby nie tknęła żadna inna narodowość, i że on żyje i z ubogie- 
go staje się zamożnym na gruntach, na których amerykański far- 
mer z głodu by umarł” (str. 28). 

Profesor Sanford przeczytał lub kazał sobie przetłumaczyć 
moją "Historję Polską w Ameryce”, gdyż przytacza ją kilkakrot- 
nie w swojej książce. Ale powiada, że ks. Polak nie był w po- 
wiecie Portage aż dopiero r. 1860. W tem się myli. Właśnie za 
poradą ks. Polaka osadnicy ci osiedlili się ośm mil od Stevens 


Point i nazwali miejscowość tę Poland Corner — Zakątek Polski. 
"Catholic Almanac” z lat 1865—1868, nazywa tę miejscowość 
prerją czyli stepem “Prairie, Wis.” — Dopiero później ku czci 


jej pierwszego kapłana ks. Polaka nazwano tę osadę "Polonją". 


Pierwsi osadnicy polscy tych okolic nie ulękli się olbrzymiej 
pracy. Z zaciętością, a zarazem z cierpliwością i pilnością nam 
wrodzoną, zabrali się do dzieła i z dzikiej nieuprawnej okolicy 
stworzyli podstawę obecnego dobrobytu, jakim się cieszą nietylko 
Polacy, ale i cały powiat Portage. Swoją pracą i trudem położyli 
także pierwsze podwaliny pod przyszłą największą parafję na 
farmach wisconsińskich. Ks. Jan Polak był tam wtedy probosz- 
czem mieszanej parafji, złożonej z lrlandczyków, Francuzów 
i Niemców i pod skrzydła opiekuńcze tej swojej parafji przygar- 
nął nowoprzybyłych rodaków niby nowe orlęta, które porósłszy 
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w pióra, niebawem założyć miały własną parafję polską. Ale na” 
razie, choć ich przybyło w następnych latach 1856 i 1857 kilka- 
naście familij więcej, Polacy o postawieniu własnego kościółka 
jeszcze myśleć nie mogli. Uczęszczali więc na nabożeństwa do 
owego kościoła irlandzko-francusko-niemieckiego, którego pro- 
boszczem był ks. Polak. 

Atoli ks. Jan Polak widząc, że z tej małej garstki Polaków 
nie może utworzyć parafji polskiejj w roku 1857 opuścił tę 
irlandzko-francusko-niemiecką parafję w Sharon Town, Portage 
Co., Wis., i przeniósł swoją siedzibę do powiatu Milwaukee, gdzie 
Polaków było daleko więcej, lecz niestety rozproszonych. 
Zwłaszcza, że w tym właśnie r. 1857 ks. Szymon Bartosz poże- 
gnał okolice Milwaukee i przeprowadził się 45 mil dalej na połu- 
dnie do Kenosha, Wis. Ks. Jan Polak mając nadzieję, że rozrzu- 
conych w okolicach Milwaukee Polaków skupi w jedną parafję 
polską, osiadł przy kościołach St. Steven's i St. James w Lake- 
town, w powiecie Milwaukee i zamieszkiwał tam przez trzy lata 
1857, 1858 i 1859. Po raz pierwszy w “Catholic Almanac” 
z roku 1858 ukazuje się jego nazwisko jako “Rev. M. Polac in 
Laketown, Milwaukee Co., Wis., at St. Steven' s and St. James’ 
Church”, a następnego r. 1859 jako "Rev. J. Polack”. 


Ale Polacy w powiecie Milwaukee byli jeszcze wtedy zanad- 
to rozproszeni, ażeby z nich można było zorganizować parafję 
polską. Tymczasem w powiecie Portage, choć ich było mniej, 
byli bardziej skupieni przeważnie w jednej gminie zwanej Town 
Sharon. To też ks. Jan Polak, opiekując się Polakami w powie- 
cie Milwaukee, nigdy z oka nie spuszczał Polaków w powiecie 
Portage. Doglądał ich często. Widział, że Polacy w powiecie 
Portage pod względem organizacyjnym wyprzedzą Polaków 
w powiecie Milwaukee. Widział, jak choć nieliczni ale skupieni 
dążyli powolnym, lecz pewnym krokiem do zorganizowania sa- 
modzielnej parafji. Albowiem w trzy lata po przybyciu swojem, 
to jest roku 1858 oddzielili się od pnia owej mieszanej parafji, 
porzuciwszy Irlandczyków i Francuzów, już tylko wspólnie 
z Niemcami Boga chwalili. 


Kiedy r. 1858 w miejscu znanem pod nazwą Poland Corner 
(Zakątek Polski) w gminie, czyli w townie Sharon kilkadziesiąt 
więcej rodzin polskich, a także około 10 rodzin niemieckich się 
osiedliło. Polacy razem z Niemcami wystawili malutki kościółek 
pod wezwaniem św. Marcina. Kościółek ten, podobny do szopy 
betleemskiej, po dziś dzień (r. 1906) istnieje i służy za miejsce 
zgromadzeń gminy Sharon. Ks. Jan Polak do tego kościółka do- 
jeżdżał najpierw aż z Milwaukee. — Ale nie mogąc się doczekać 
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parafji polskiej w powiecie Milwaukee, powrócił do powiatu 
Portage i — jak świadczy “Geschichte der Katholischen Kirche 
in Wisconsin’ — dnia 20. lipca r. 1860 objął irlandzką parafję 
św. Stefana w Stevens Point, skąd mu bliżej było dojeżdżać stale 
do polskiego kościółka św. Marcina w Poland Corner. 
(Geschichte, str. 639). 

Okoliczność ta, że Polacy z Niemcami już własny mieli ko- 
ściółek, była powodem, że Polacy liczniej w te strony napływać 
poczęli. Atoli ks. Jan Polak z powodu bardzo nadwątlonego 
zdrowia opuścił swą parafję św. Stefana w Stevens Point w marcu 
1862 i wyjechał do Milwaukee, gdzie w Szpitalu Panny Marji nad 
jeziorem pod opieką Sióstr zakonnych życia swego tułaczego 
i zasług pełnego dokonał w maju tegoż roku 1862. 

Tak więc przed Wojną Domową (1861—1865) powstało 
8 osad i parafji polskich: 6 w Texas (1854), | w Michigan 
(1857) i I w Wisconsin (1858). Zanim nastąpi dalszy ciąg 
historji osadnictwa, opowiem jaki udział brali Polacy we Wojnie 
Domowej. 


3. UDZIAŁ POLAKÓW W AMERYKAŃSKIEJ 
WOJNIE DOMOWEJ (1861—1865). 


A. Polacy Pierwsi Stanęli Do Apelu. 
Wojna Domowa Wydobyła na Jaw 816 Osiedli Polskich. 


Mała Emigracja Ludowa przed Wojną Domową była prze- 
ważnie wyprawą po złote runo do Kalifornji. W tej gonitwie za 
złotem, jak we wyścigach, chociaż wszyscy biegli do Kalifornii, 
albo przez Kanadę albo przez Texas albo przez Nowy York, ta 
jednak nie wszyscy do mety dobiegli. Po drodze do złotodajnej 
Kalifornji najwięcej ich utkwiło już w Stanach wschodnich, wielu 
dopiero w Stanach środkowych, a tylko niewielu dotarło aż do 
samej Kalifornii. 

Stąd to wielkie rozproszenie początkowej Emigracji Ludo- 
wej. Stąd to mnóstwo — nie osad — lecz osiedli, niby stacyj 
czyli przystanków, rozrzuconych po Stanach zwłaszcza wschod- 
nich, no i środkowych. Wychodźca, choć po drodze przystanął 
i usiadł, to jednak ta siedziba jego była tylko osiedlem tymcza- 
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sowem i nietrwałem. Trzymał bowiem jeszcze kij wędrowny 
w ręku i był zawsze gotów do dalszej podróży na Dziki Zachód, 
dokąd złoto go wabiło. Stąd w Stanach wschodnich było nie- 
przeliczone mnóstwo osiedli, za Małej Emigracji Ludowej (1850 
—1870), a osady ani jednej. Dopiero w Stanach środkowych 
niezbyt wielu na dobre skwitowało z dalszej podróży na zachód, 
tworząc 6 stałych osad w Texas, | w Michigan i | w Wisconsin. 


Stąd pochodzi ten fakt, że przed Wojną Domową powstało 
tylko 8 zwartych osad; a luźnych osiedli, rozrzuconych po całych 
Stanach Zjednoczonych włącznie z Kalifornją, było już wtedy 
816. W tych 816 osiedlach wychodźca polski stał tylko na jednej 
nodze, a drugą miał do góry podniesioną i gotową do dalszego 
marszu na zachód do “złota pełnej Kalifornji'. Ale kiedy na 
początku roku 1861 wybuchła Wojna Domowa, wtedy w tych 
816 osiedlach znalazło się około 5,000 takich Polaków, którzy, 
zrobiwszy nagły wzrot w lewo lub w prawo, ku południowi lub 
ku północy, pomaszerowali na wojnę Unji lub Konfederacji. 
Gdyby nie te rekordy Wojny Domowej, nie wiedzielibyśmy, że 
Polacy już wówczas byli rozproszeni aż w 816 osiedlach. A nie 
mniej lecz więcej niż 816 tych osiedli musiało być, gdyż Rekordy 
Wojny Domowej nie wszystkich żołnierzy Polaków zapisały, 
zwłaszcza w południowych Stanach; a tych, co zapisały, nie po- 
dały osiedli, z których się zaciągnęli żołnierze Polacy. Łaskawy 
czytelnik przypomina sobie ów bardzo niezupełny wykaz osiedli, 
jaki podałem w poprzednich rozdziałach. 

W skład tych 816 osiedli wchodził przeważnie lud polski, 
przybywający do Ameryki od r. 1850. On to, lud polski — jak 
twierdzi M. Haiman — "najliczniej z Polaków zapełnił walczące 
szeregi amerykańskie”. Atoli w tych 816 osiedlach nie brakło 
także dawniejszych wychodźców przeważnie politycznych, któ- 
rych M. Haiman dzieli na dwie grupy: 

"Pierwsi z nich, zbliżający się wówczas już do podeszłych 
lat, byli to dawni uczestnicy powstania listopadowego i wyprawy 
Zaliwskiego, którzy w różnych porach, po zaznaniu goryczy 
i przykrości tułaczki po Francji, Anglji i innych krajach świata, 
przybyli szukać lepszej doli w Ameryce. 


p "Drugą grupę wyrzuciła na ląd niedawna stosunkowo a tra- 
gicznie zmrożona "wiosna ludów” roku 1848. Byli to rozbitko- 
wie z powstania Mierosławskiego w Wielkopolsce, dalej z nie- 
szczęśliwego powstania galicyjskiego z r. 1846, żołnierze walki 
o wolność Węgier, garść weteranów Garibaldiego, wreszcie ci, 
którzy, szczerze uwierzywszy w braterstwo ludów, oddali się na 
usługi rewolucji niemieckiej. Między nimi były też resztki z ko- 
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zaków sułtańskich Sadyka Baszy. Polityczni wychodźcy nada- 
wali ton wychodźtwu i stanowili jego czoło. W obu armiach 
amerykańskich służyli jeszcze weterani z pod Grochowa i Ostro- 
łęki. Służyli już także ich synowie. Jednakowoż najwartościow- 
szą pomoc walczącym Amerykanom dali właśnie wygnańcy z tej 
drugiej grupy”. (Udział Polaków w Wojnie Domowej, str. 29). 

Właśnie polscy wygnańcy polityczni z tej drugiej grupy, 
biorący udział w Wojnie Domowej, usiłowali stworzyć własne 
polskie pułki. Niemcy, których bęz porównania było więcej 
w Ameryce niż Polaków, mieli liczne własne niemieckie pułki, 
niemieckie brygady z niemiecką komendą. Polaków po stronie 
unijnej śmiało starczyłoby na kilka pułków, a nawet na brygadę. 
gdyby byli skupieni. Ale rozrzucenie Polaków w 816 osiedlach 
na szerokiej przestrzeni kraju uniemożliwiło stworzenie polskie- 
go pułku. 

"Następstwem tego jest to, że dzielne czyny Polaków 
w Wojnie Domowej, ich zasługi dla przybranej ojczyzny, albo 
leżały dotychczas w niepamięci, albo przyswoili sobie inni, jak 
Żydzi, a zwłaszcza Niemcy, którzy najzasłużeńszych Polaków roz- 
głaszają w historjach jako "Deutsche Helden“ tamże, (str. 39). 


Polacy za Wolnością Murzynów. 


Jak często w Polsce w kolegjach 'jezuickich śpiewaliśmy tę 
pieśń powstańców z roku 1861: 


Polak nie sługa, nie zna co to pany, 
Nie da się okuć przemocą w kajdany — 
Wolnością żyje, do wolności wzdycha, 
Bez niej jak kwiatek bez wody usycha. 


Płacze w klateczce więziona ptaszyna; 

Że była wolną, sobie przypomina. 

A chociaż ptasznik daje dość żywności, 
Jednak przez szczeble wzdycha do wolności. 


Siedź cicho ptaszku — i ciesz się nadzieją, 
Że dni pogodne tobie zajaśnieją. 
Masz mnóstwo braci — doczekasz się chwili, . 


Żeby ci z klatki wyjście ułatwili. 
Tak, tak Polacy! wolności nam trzeba, 
Naszym zamiarom będą sprzyjać nieba! 
Nadejdą czasy powszechnej radości 
I Polak jeszcze wróci do wolności. 
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Tak i Polacy w Ameryce zawsze śpiewali o wolności. [ za- 
nim stanęli na pobojowiskach Wojny Domowej, wszędzie głosili 
i szerzyli hasło wolności dla murzynów. Skoro bowiem tęsknili 
do wolności swojej ojczyzny, czyż mogli pragnąć uciemiężenia 
bliźnich chociażby odmiennej rasy? A jeżeli niektórzy Polacy 
byli z Południowcami za niewolą murzynów, to głównie dlatego, 
że żyli wśród Południowców i nie mogli śpiewać o wolności, tylko 
tak jak Południowcy musieli krakać o niewolnictwie. Bo mówi 
przysłowie, że jak wejdziesz między wrony musisz krakać jak 
ione. Mało też Polaków osiadło w Stanach Południowych. Po- 
laków w Texas zrazu chciano traktować jak murzynów. Stany 
niewolnicze (południowe) nigdy nie przyciągały mas polskich. 
Milsze im były stany wolne — północne. 

Natura polska, tak przeciwna wszelakiemu przymusowi 
i uciskowi, nie mogła się zgodzić z amerykańskim uciemięże- 
niem rasy czarnej. Nie mogła nie czuć, że jest ono wielkiem złem 
narodowem, które, wcześniej czy później, pomścić się musi. Już 
nasz Tadeusz Kościuszko w swym wiekopomnym testamencie 
zwracał uwagę na niewolnictwo murzynów i szukał środków za- 
radczych. Gdyby szlachetny dar Kościuszki przyjętym był w r. 
1801”, — pisze generał Krzyżanowski — “być może, iż w 60 
lat później zaważyłby on zbawiennie na szali losów amerykań- 
skich”. 

Również Juljan Juźwikiewicz, wygnaniec z r. 1831, w swej 
broszurce "Polacy w Ameryce” (Paryż, 1836), opisując charak- 
ter i urządzenia Amerykanów, ubolewał nad "zboczeniem w in- 
stytucjach przez ścieśnienie przywiłejów zupełnej wolności mu- 
rzynom . 

Cassius Marcellas Clay, poseł Stanów Zjednoczonych na 
dworze rosyjskim za prezydenta Lincolna, wspomina o Polaku 
T. Lewińskim, który nieustraszenie walczył piórem za ideę oswo- 
bodzenia murzynów. Lewiński był współredaktorem gazety 
"The True American”, którą Clay zaczął wydawać w r. 1845, 
naprzód w Lexington, Ky., potem w Cincinnati, O., dla szerzenia 
zasad abolicjonizmu czyli zniesienia niewolnictwa. Wówczas 
redagowanie gazety, skierowanej przeciw niewolnictwu, było 
rzeczą niebezpieczną. Starcia uliczne zwolenników wrogich obo- 
zów i napady tłumów były częste. Redaktor musiał mieć nietylko 
tęgie pióro, ale jeszcze tęższą pieść. Redakcja gazety "The True 
American" była istną twierdzą, którą Clay tak opisuje: 


"Na stole umieściłem dwie mosiężne 4-funt. armaty, gotowe 
do strzału. Swe biuro zaopatrzyłem w lance meksykańskie i kil- 
ka strzelb. Miałem 8 współpracowników, gotowych do mej 
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obrony. Pod budynkiem umieściłem beczkę prochu z lontem, 
który mógłbym zapalić i wysadzić w powietrze redakcję i wszyst- 
kich mych napastników”. 

W takich niezbyt przyjemnych warunkach Lewiński poma- 
gał redagować "Prawdziwego Amerykanina". Clay o nim w swej 
autobiografji, wydanej r. 1886, tak pisze: “Lewiński już nie żyje, 
ale należy mu się zaszczytne wspomnienie. Był to polski emi- 
grant, wszechstronnie wykształcony, władający językami angiel- 
skim i francuskim, a z zawodu inżynier. Gdy byłem pułkowni- 
kiem Umundurowanego Legjonu Fayette'a, Lewiński był moim 
adjutantem. Za żonę pojął kobietę z Kentucky”. 


Niemal każdy z ówczesnych pisarzy polsko-amerykańskich 
potępiał niewolę czarnych. Nawet Adam hrabia Gurowski, ów 
zdrajca i renegat, który w swych pismach udowadniał Ameryka- 
nom, że Polska nie jest godną wolności, stał się najgorliwszym 
zwolennikiem wolności murzynów. W “New York Tribune”, 
której był współredaktorem od r. 1851, pisał przeciw niewolnic- 
twu. Poglądy swe przeciw-niewolnicze objawił także w dziele 
"America and Europe”, wydanem r. 1857. W r. 1860 Gurowski 
wydał znowu dzieło przeciw niewolnictwu p. t. “Slavery in 
History”. Jeszcze przed śmiercią w pamiętnikach swych z okresu 
Wojny Domowej objawia nienawiść wprost brutalną i dziką ku 
"secesji i niewolnictwu. Podczas walki zrodził się w jego głowie 
pomysł stworzenia legjonów murzyńskich, które — już widocznie 
z fantazji polskiej — chciał uzbroić w kosy i sam nawet ofiaro- 
wywał się wyćwiczyć je na kosynierów (M. Haiman). 


Poniekąd wyrazem zbiorowego stanowiska Polaków prze- 
ciw niewolnictwu było Towarzystwo Demokratyczne Wygnań- 
ców Polskich w Ameryce, zawiązane w Nowym Yorku r. 1852. 
Nie miało ono żadnego związku z amerykańskiem stronnictwem 
demokratycznem — owszem, skłaniało się raczej ku powstają- 
cemu wówczas republikańskiemu stronnictwu amerykańskiemu. 
Księga protokółowa, tego Towarzystwa, znajdująca się w zbio- 
rach Związku Narodowego Polskiego w Chicago, parokrotnie 
podkreśla stanowisko członków przeciw niewolnictwu. 


Pod Oboma Sztandarami Polak Padł Pierwszy r. 1861. 


Wybór Abrahama Lincolna, kandydata młodej partji repu- 
blikańskiej, na prezydenta dał początek ostatecznemu rozdwoje- 
niu Stanów Zjednoczonych. W miesiąc po tym wyborze, 20. 
grudnia, 1860, Południowa Karolina wystąpiła z Unii i zaraz 
przygotowywała ochotników do zdobycia Fortu Sumter w pobliżu 
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miasta Charleston, S. C. Między tymi ochotnikami był młody 
Tadeusz Strawiński, syn politycznego emigranta polskiego. On 
był po stronie konfederackiej pierwszą ofiarą Wojny Domowej, 
zapisaną w urzędowych dokumentach, choć śmierć jego poprze- 
dziła urzędowe ogłoszenie Wojny Domowej. Zmarł on w stycz- 
niu r. 1861, w Charleston, S. C., w samem sercu ruchu konfede- 
rackiego. 

Gazeta "Mercury" z Charleston z dnia 28. stycznia 1861, 
donosiła o jego śmierci: 

“Zmarł w sobotę wieczór w szpitalu marynarki 18-letni 
Tadeusz A. Strawiński skutkiem przypadkowej rany od kuli re- 
wolwerowej. Obiecujący ten młodzieniec był na warcie w kosza- 
rach artylerji Columbia w Forcie Moultrie, gdy zdarzył się smutny 
wypadek. Był to szlachetny chłopak, który zaledwie w tydzień 
po zapisaniu się na pierwszy rok Kolegjum South Carolina, rzucił 
naukę i razem ze swym dzielnym ojcem pospieszył w szeregi na 
wezwanie Stanu. Gdy na noszach niesiono go do szpitala, po- 
wiedział do tych, którzy z nim szli: "Przyjaciele, jakże mi żal, że 
będziecie szturmowali Fort Sumter bezemnie!' Podczas swych 
cierpień ciągle ubolewał, że nie będzie mógł być obecny przy 
wzięciu fortu. Aż do ostatka był spokojny i pogodzony z losem. 
Umarł pobożnie z Modlitwą Pańską na ustach. Łagodny wpływ 
matki osłodził mu ostatnie chwile. Ojciec po żołniersku przyjął 
ciężki cios i oddał syna Bogu. Stroskanej rodzinie towarzyszy 
sympatja całego miasta '. 

Tymczasem wystąpiły z Unji Stany: Mississippi, Floryda, 
Alabama, Georgia, Louisiana i Texas. W Montgomery, Ala., 
odbył się zjazd delegatów odstępczych Stanów, którzy 4. lutego 
1861 stworzyli Skonfederowane Stany Ameryki i wybrali J. Da- 
visa prezydentem. Zatem z Unji wystąpiły jeszcze Stany: Arkan- 
sas, Tennessee, Północna Karolina i Wirginja. A Missouri i Ken- 
tucky siedziały na płocie, niewiedząc w którą stronę zeskoczyć 
czy na Południe czy na Północ. 


Kiedy południowcy zdobyli Fort Sumter 12. kwietnia 1861, 
wtedy prezydent Lincoln wydał proklamację, wzywającą ochot- 
ników pod broń. Wtedy i Jackson, gubernator stanu Missouri, 
siedzący dotychczas na płocie, chciał zeskoczyć na stronę Połu- 
dnia. Ale nie pozwolił mu kapitan N. Lyons, zdecydowany 
unjonista. '"Rozbrojeni żołnierze Jacksona zostali otoczeni szpa- 
lerami unijnymi. Wtem — wedle urzędowego raportu — z tłumu 
cywilnych, przychylnych konfederatom, posypały się na unijnych 
kamienie i strzały rewolwerowe, od których padli kapitan Kon- 
stanty Błędowski z 3-go i dwaj żołnierze z 2-go pułku ochotników 
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piechoty Missourskiej. Błędowski, ciężko ranny w nogę, padając 
dał jeszcze rozkaz odparcia napaści ogniem. W strzelaninie, jaka 
nastąpiła, zginęło 15 cywilnych konfederatów” (M. Haiman). 


Robert J. Rombauer w dziele "The Union Cause in St. 
Louis”, r. 1909, tak opisuje bohaterską śmierć kapitana Błędow- 
skiego: 


"Kompania F. 3. pułku ochotniczego, dowodzona przez 
Błędowskiego, stała na straży przy zachodniej bramie obozu, 
gdy tłum huliganów z przekleństwami i wyzwiskami na ustach 
zaczął wrogo zachowywać się, miotając obelgi na żołnierzy, rzu- 
cając kamieniami i strzelając z pistoletów. Jedna z kul zraniła 
śmiertelnie Błędowskiego. Syn Polski padł jak tylu innych jego 
rodaków na pokojowiskach zlanych krwią w obronie praw ludów. 
Jest to widocznie przeznaczeniem tej Niobe narodów, że synowie 
jej znajdują zaszczytne mogiły wszędzie, gdzie wolność podnosi 
sztandar. Strzelanina ta zdarzyła się na ulicy Olive”. 


Błędowski był pierwszym oficerem armji unijnej, który padł 
na polu walki, choć nie pierwszym, który umarł. Męczył się jesz- 
cze przez dwa tygodnie po odniesieniu rany i zmarł 25. maja 
1861. Rombauer w tymże dziele podaje duży portret Błędow- 
skiego pędzla artysty małarza Karola Wimara. Portret przed- 
stawia bardzo przystojnego mężczyznę w sile wieku, bruneta, 
o ognistem oku i pięknych jedwabistych włosach. 


Armja Unijna Miała w Polakach Gotowych Żołnierzy r. 1861. 


Między Atlantykiem od wschodu a rzeką Mississippi od za- 
chodu, na olbrzymiej przestrzeni równającej się przeszło połowie 
Europy, rozgrywała się Wojna Domowa. Obu stronom na za- 
chodzie chodziło o opanowanie rzeki Mississippi a na wschodzie 
o zdobycie stolic. Północna armja szła naprzód wołając: On to 
Richmond — Dalej na Richmond! A Południowcy krzyczeli 
jeszcze głośniej: On to Washington — Dalej na Washington! 


Północ górowała nad Południem pod względem obszaru, 
ludności i zasobów. Południowe (skonfederowane) Stany liczy- 
ły tylko 9 milionów ludności, z czego 3 miljony niewolników. 
Stany północne zamieszkiwało wówczas 19 miljonów ludzi, pra- 
wie wyłącznie białych. Wszystkie prawie fabryki, cały prawie 
handel, cały prawie ruch finansowy i ruch okrętowy kraju sku- 
piały się na Północy. Południe miało rozwiniętą jedynie hodowlę 
bawełny i tytoniu, których wywóz, mógłby mu zapewnić dostawę 
brakujących materjałów wojennych, gdyby nie ostra blokada, 
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którą rząd Lincolna zamknął wszystkie porty południowe zaraz 
z początku wojny. 

A jednak w pierwszych latach Wojny Domowej Południow- 
cy wygrywali. Bo każdy prawie biały Południowiec, podobnie 
jak każdy szlachcic w Polsce, umiał jeździć konno i obchodzić 
się z bronią. Był z urodzenia rycerzem i arystokratą. Czem był 
szlachcic i chłop w Polsce, tem był biały i murzyn w południo- 
wych Stanach. Dzięki temu arystokratycznemu ustrojowi kult 
Pułaskiego był zawsze żywszy i powszechniejszy na Południu. 
Północ zaś miała demokratyczną równość stanów. Gdy więc 
wojna wybuchła, Północ miała tylko surowych rekrutów, z któ- 
rych dopiero trzeba było tworzyć żołnierzy i oficerów. Stąd Pół- 
noc z początku chętnie przyjmowała żołnierzy i oficerów, wyszko- 
lonych w europejskich wojnach, zwłaszcza Niemców i Polaków. 

Wilhelm Kaufmann w historji “Die Deutschen im Buer- 

gerkriege' (Niemcy we Wojnie Domowej) pisze: “Przy wyszko- 
leniu rekrutów licznym niemieckim oficerom przypadła w udziale 
bardzo ważna rola. Wprawdzie nie każdy niemiecki oficer był 
Steubenem, ale tacy jak Osterhaus, Sigel, Stahel, Krzyżanowski 
i inni byli nieocenionej wartości dla armji jako nauczyciele 
musztry. 
p Kaufmann więc naszego Krzyżanowskiego zaliczył po kole- 
żeńsku do — Niemców. Charakterystyczną cechą ówczesnej 
imigracji polskiej było koleżeńskie współżycie z innymi imigran- 
tami, szczególnie z Niemcami. Polaków z Niemcami łączyło ko- 
leżeństwo broni, nawiązane na pobojowiskach rewolucji niemiec- 
kiej. Potem wobec nieznajomości języka angielskiego a dosyć 
powszechnej znajomości niemieckiego, siłą rzeczy Polacy zbliżali 
się do Niemców, z którymi najłatwiej mogli się porozumieć. Stąd 
osiedlali się tam, gdzie Niemcy i Czesi byli. Stąd też w armii 
unijnej służyli przeważnie w pułkach niemieckich.  Wybitniejsi 
Polacy, jak Krzyżanowski, Błędowski i inni stawali się nawet prze- 
wódcami Niemców. 


Również współżycie z Francuzami i Węgrami było bardzo 
bliskie. E. Pivany w pracy “Hungarians in the Civil War’ wspo- 
mina, że i ówcześni Węgrzy, wygnańcy porewolucyjni, utrzymy- 
wali z Polakami “serdeczne a nawet braterskie stosunki”. W oko- 
licy Richmondu, stolicy Konfederatów, w powiecie Henrico, Po- 
lacy i Węgrzy z powstania węgierskiego założyli nawet własną 
kolonję Hungary około r. 1850. Tam w Wirginii służyli w armji 
konfederackiej: słynny Kasper Tochman jako generał brygady; 
W. Mackowicz, zdezerterował 17. września 1864; Jakób R. Po- 
lak, sierżant-major, służył od 1861—1864; C. G. Poleski, kapi- 
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tan; L. Wilczyński od 1861—1862. Do armji unijnej wstąpił 
Ernest Woyna, lat 29, zaciągnął się w Fort De Kalb, Va., 1 list. 
1861, mianowany podporucznikiem 8. grudnia 1861, poruczni- 
kiem |. stycznia 1863, zwolniony 13. czerwca 1864. W unijnej 
armji był Jan Wygal. 

Znowu wśród Francuzów w Nowym Orleanie, Louisiana, 
gromadzili się dosyć licznie powstańcy z r. 1831, których dawny 
pobyt we Francji najwięcej do Francuzów przyciągał. Z Louisia- 
ny po stronie konfederatów walczyli: Leon Jastrzebski, kapitan; 
Kazimierz Gamas; Henryk Moch, poległ w bitwie; T. Praczeński, 
kapitan; Alcyd Pułaski; Jan Rykowski, dowódca kompanii strzel- 
ców; Wincenty Sulakowski, pułkownik; J. Szymański; Włady- 
sław Wańkowicz, podporucznik. 

Lecz z Niemcami w unijnej armji najwięcej było Polaków. 
Na ogół, Polacy przedstawiali wyższą wartość, niż Niemcy, jako 
materjał wojskowy. Niemiec był weteranem drobnych rewolu- 
cyjek niemieckich, podczas gdy Polak lał swą krew na wszystkich 
pobojowiskach owej epoki tak bogatej w wojny wolnościowe, 
miał więc większe doświadczenie niż Niemiec. 


Kompanja Krzyżanowskiego Już w Tygodniu Gotowa 
do Boju r. 1861. 


Zapał wojenny Polaków objawił się zaraz po wybuchu woj- 
ny. Jedną z najwcześniejszych kompanji sformował Włodzi- 
mierz Krzyżanowski w Washingtonie dla obrony stolicy przed 
możliwym najazdem konfederackim. Już w tydzień po pierwszej 
proklamacji Lincolna kompanja ta była zupełnie gotowa do boju. 
Krzyżanowski, jej organizator, został kapitanem. Urzędowa na- 
zwa jej brzmiała: Krzyżanowski s Company, Militia Infantry. 

W Washingtonie, D. C., skupiła się, inteligencja polska, za- 
trudniona przeważnie po biurach rządowych. Według “His- 
torical Register of the U. S. Army” w Washingtonie zaciągnęli 
się: Władysław Leski, urodzony w Polsce, szeregowiec od 15. 
lipca 1861, kapitan-nadliczbowy adjutant |. maja 1862, zrezy- 
gnował 23 kwietnia 1864; Jan Mara, kapitan, zwolniony r. 1866; 
Tomasz Niedzielski, lat 41, mianowany kapitanem |. września 
1861, zwolniony 31. maja 1863; Hugo Pobłocki, "urodzony 
w Niemczech”, mianowany kapitanem-nadliczbowym adjutan- 
tem 16. maja 1862, honorowo zwolniony 3. września 1862, słu- 
żył potem w kawalerji. 

Włodzimierz Krzyżanowski, który stale mieszkał w Wash- 
ingtonie i oddawał się kupiectwu, urodził się w r. 1824, w Różno- 
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wie, w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, gdzie ojciec jego Sta- 
nisław znaczny posiadał majątek. Kiedy jednak po śmierci ojca 
znakomita fortuna, kierowana nieumiejętną ręką opieki, do 
upadku chylić się zaczynała, pozostała wdowa, Ludwika z Pagow- 
skich, przeniosła się z dwojgiem dzieci do Królestwa Polskiego, 
a Włodzimierza w Poznańskiem pozostawiła. Tam w Poznań- 
skiem pobierał początkowe i gimnazjalne nauki aż do r. 1844, 
w którym obrał sobie zawód matematyczno-techniczny. Był 
w "królewskiej gwardji' pruskim porucznikiem. Na ławie uni- 
wersyteckiej zastał go rok 1846, rok powstania Mierosławskiego, 
po którego przebyciu musiał spiesznie wyjeżdżać do Ameryki. 


Jego "Wspomnienia z Pobytu w Ameryce Podczas Wojny 
1861-65 Roku” stanowią najpiękniejszy wzór piśmiennictwa pol- 
sko-amerykańskiego. 


"Stanawszy w Nowym Jorku” — pisze Krzyżanowski o so- 
bie w *Wspomnieniach" — "czułem się wśród tego mrowiska 
ludzkich postaci pojedyńczym atomem, rzuconym w wir nie- 
znanej mi potęgi. Na szczęście, atom ten nie był znadź skazany 
na zagładę, bo jakkolwiek nie umiałem ani słowa po angielsku, 
nieświadomość ta właśnie na dobre mi wyszła. — Wyrazy, wy- 
powiedziane mimowolnie w starej mowie Lechitów, zwróciły na 
mnie uwagę jednego z woźniców, zacnego Mazura, który od lat 
już wielu przebywał w Ameryce. Zobaczywszy “swojaka”, rzucił 
się ku mnie, witając z radością i z całem wylaniem "paniczka”, 
którego zawiózł następnie do mieszkania znanych sobie rodaków. 
Poczciwy chłopek nie chciał nic przyjąć odemnie za przewiezienie; 
czuł znadź, kasa "paniczka”” w smutnych musi być opałach. Spot- 
kanie z nim było dla mnie istnym cudem Opatrzności, wyjeżdża- 
jąc bowiem gwałtownie z kraju, jechałem na ślepo, bez żadnych 
objaśnień, bez żadnych listów polecających. On to dopiero za- 
wiózł mnie do mieszkania rodaków, według których wskazówek 
stawiałem później pierwsze swoje kroki na obcej ziemi”. 


Początki amerykańskie należą do najsmutniejszych lat 
Krzyżanowskiego. Smutne jednak początki wyrobiły w nim 
hart duszy i prawość, dzięki którym wybił się następnie ponad 
innych. Powoli też polepszał się jego byt materjalny. Z czasem 
został inżynierem cywilnym i przeprowadzał pomiary w lasach 
Wirginji. Potem był czynny przy rozbudowie linij kolejowych 
w Stanach Zachodnich. W r. 1854 o tyle już zapewnił swój byt, 
że mógł ożenić się z synowicą generała Burnetta, panną Karolina 
Burnett, i osiadł na stałe w Washingtonie, gdzie oddał się ku- 
piectwu. W polityce brał żywy udział, śmiało i niezmiennie wy- 


Mie 


stępując przeciwko niewolnictwu murzynów. Wybrano go pre- 
zesem klubu republikańskiego w Washingtonie. 

Wybuchła wojna domowa. Zwerbowanie ochotników po- 
szło mu dość łatwo. Ale na zorganizowanie zwerbowanych 
ochotników trzeba było oficerów. "Wskutek pilnej potrzeby 
oficerów, ja sam, wraz z wielu innymi, przed wyjściem jeszcze 
na plac boju, wyrwany zostałem z szeregu prostych żołnierzy 
i wyniesiony na oficera. W kilka dni po złożeniu przysięgi przez 
nas, rząd, uznając wpływ mój na utworzenie się oddziału, miano- 
wał mnie kapitanem ochotników i dowódzcą kompanii” która 
nazywała się urzędowo: Kompanją Krzyżanowskiego. W skład 
jej wchodzili przeważnie niemieccy "Turnerzy''. 


B. PRZEGLĄD ŻOŁNIERZY POLAKÓW 
W WOJNIE DOMOWEJ 1861—1865 


Największe Osiedle Polskie w Nowym Yorku Dostarczyło 
Najwięcej Ochotników. 


"W miesiąc później” — pisze Krzyżanowski — “rząd, ro- 
zejrzawszy się w mojej działalności, obdarzył mnie nominacją na 
kapitana armji regularnej... Dnia 22. lipca 1861, mianowany 


zostałem majorem ochotników, 7. listopada zaś tegoż roku sztabs- 
oficerem. Nominacje na mnie działały jako środek, pobudza- 
jący do czynu i energji”. 

Potem Krzyżanowski z Washingtonu poszedł do Nowego 
Yorku. Albowiem w miesiąc po nominacyi na majora sekretarz 
wojny polecił mu zrekrutować cudzoziemski pułk piechoty w No- 
wym Yorku. 

Ten pułk Krzyżanowskiego — 58-my pułk ochotniczej pie- 
choty nowojorskiej — dopiero w październiku 186| został za- 
przysiężony i przeszedł pod kontrolę rządu federalnego. — 
Krzyżanowskiemu w Nowym Yorku werbunek szedł dosyć nie- 
sporo, może dlatego, że rodacy podejrzywali go o stronienie od 
nich a zbytnie natomiast bratanie się z Niemcami. Mimo to 58. 
pułk Krzyżanowskiego składał się z około setki Polaków, nadto 
z Niemców, Włochów, Węgrów, Duńczyków, Francuzów i innych. 
Przeważali jednak Niemcy. Pomimo tej kosmopolityczności, pułk 
58-my zachował nazwę Polish Legion i jako taki zapisany jest 
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w urzędowym spisie armji ochotniczej "Official Army Register 
of the Volunteer Force of the U. S. Army”, wydanym w Wash- 
ingtonie r. 1865, oraz w półurzędowych wydawnictwach: “Roster 
of All Regimental Surgeons and Assistant Surgeons”, N. A. 
Straita (1882) i "The Union Defense Committee of the City of 
New York” (N. Y. 1885). 


W skład tego 58-go pułku zwanego Polish Legion między 
innymi weszli: Ludwik Gałecki, kapitan, lat 36, były porucznik 
w Legjonie Polskim na Węgrzech, zaciągnął się 15. sierp. 1861 
do kawalerji, przeniósł się do 58. pułku 15. list. 1861, zrezygno- 
wał 10. stycz. 1865. — Edward Kunkel, podporucznik, lat 22, 
zaciągnął się 25. sierp. 1861. Pod Gettysburgiem dostał się do 
niewoli konfederackiej, powrócił 9. maja 1865. — Karol Leliwa, 
kapitan, lat 35. — Jerzy Roman, kapitan, lat 27. — Bogumir 
Mass, kapitan, członek komitetu polskiego w New Yorku z r. 
1848. — Robert Thomain, lekarz i poeta wczesnego wychodźtwa 
polskiego w Ameryce. Tułacze poezje jego w języku polskim 
zaginęły. — Antoni Żyła, kapelan, lat 45, zmarł na biegunkę 5. 
kwiet. 1865, zdaje się nie był księdzem. — Aleksander Małuski, 
lat 46, kapitan, porucznik z Legjonu Polskiego na Węgrzech, był 
członkiem Towarzystwa Demokratycznego Wygnańców Polskich. 
— Edward Antoniewski, lat 35, kapitan. — Karol J. Barwicki 
lat 39, kapitan, były żołnierz Legjonu Polskiego na Węgrzech w r. 
1848. To byli oficerzy. 

A szeregowcami w nowojorskim 58. pułku piechoty byli: 
August Degaj, lat 22; Józef Bochny, lat 32, weteran; Piotr Brach, 
lat 42; Jan W. Bucz; Franciszek Dorszczuk, lat 33; Antoni Flo- 
rek, lat 43; E. Fordoński, lat 28; Gustaw Gajar, sierżant, lat 39; 
Michał Grodzki, lat 40; Józef Janik, sierżant, lat 40; Jakób Kaus; 
Maurycy Kraski, lat 24; Kasper Stadlin; Józef Tentel; Aleksan- 
der Kulikowski, lat 28; Antoni Poleski, lat 40; Maksymiljan 
Puhan, sierżant, lat 22; Andrzej Siemon, kapral, lat 21, weteran; 
Jan Szumowski, sierżant, lat 30, weteran; Piotr Wątroba, lat 32; 
Wiktor Wyborny; Józef Kasper, lat 40, i inni. 

Największy ruch ochotniczy wśród Polaków zapanował 
w Nowym Yorku. Myślą ówczesnych przewódców polskich było 
stworzenie własnych oddziałów, w których Polacy mogliby mieć 
polskich oficerów, a nawet polską komendę. Miały przecie nie- 
które pułki niemieckie nietylko komendę niemiecką, ale nawet 
własne niemieckie sygnały trąbkowe. Plany Polaków wskutek 
rozproszenia niezupełnie się udały. 

Pierwszy wojskowy oddział polski w Nowym Yorku zdołał 
stworzyć Aleksander Raszewski, major, lat 45, jeden z najgor- 
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liwszych członków Towarzystwa Demokratycznego Wygnańców 
Polskich. Owocem jego zabiegów była kompanja C 31-go pułku 
piechoty Stanu New York, prawie w całkości polska. Poruczni- 
kiem tej kompanji był Ludwik Domański, lat 28, były członek 
Tow. Demokratycznego Wygnańców Polskich; podporucznikiem 
Wincenty Kochanowski, lat 30, kupiec, członek Tow. Kościuszki. 
W skład tej kompanji wchodzili: Józef Brylski, lat 25; Szymon 
Czaykowski, sierżant, lat 25; Juljan Czamański, lat 33; Ignacy 
Gaworski, kapral, lat 35; Piotr Halek; Wincenty Hendzel, ka- 
pral, lat 28; Kazimierz Jasiński, lat 40; August Augustowski, lat 
38; Klemens Bonisz, lat 25; Jan Mokrzycki, lat 40; Adam Kał- 
czyński, lat 25 (ojciec księdza Jana Kałczyńskiego), zaciągnął 
się 23. kwietnia 1861 w Nowym Yorku, zwolniony w czerwcu 
1863, zaciągnął się ponownie na 3 lata do pułku artylerji; dalej 
N. Kornicki; Herman Królczyk, kapral, lat 20; Konstanty Ku- 
czyński, kapral, lat 29; Jerzy Lewandowski, lat 30; Jan Nowa- 
kowski, lat 36; Jan Ozimkiewicz, lat 21; Juljusz Raszke, lat 25; 
Juljan Samoliński, lat 26; Franciszek Sawiczewski, sierżant, lat 
36; Teofil Struciński, lat 21; Jan Szulczewski, kapral, lat 25; 
Stanisław Targoszyński, lat 40; August Teclawski, lat 20; Walen- 
ty Waszyński, kapral, lat 40; Józef Wierzbicki, lat 20; Ferdy- 
nand Wiktor, lat 26; Edward Wodzyński, lat 25; Józef Zawadzki, 
lat 26; Jerzy Zamojski, lat 21, i inni przeważnie dawni członko- 
wie Tow. Demokratycznego Wygnańców Polskich. 

Powyższa Kompanja C, jak również jeszcze jedna kompanja 
31. pułku, umundurowane na modłę polską, czapki i kolory mia- 
ły biało-czerwone, narodowe. 

Pozatem liczni Polacy nowojorscy zaraz na pierwszy zew 
Lincolna wstąpili do innych pułków, przeważnie niemieckich. 
Odgrywały tu rolę osobiste znajomości i stosunki. 


Niezliczona Ilość Polaków w Pułkach Nowojorskich 1861-65. 


Spora liczba Polaków była w nowojorskim 7-mym pułku 
piechoty, zwanym Steuben Guards (Gwardja Steubena), mia- 
nowicie: Aleksander Dudek; Franc. Prawdzieki, kapral; Włady- 
sław Cholles, weteran; Maurycy Kicki, lat 29; Maksymiljan Ła- 
wiński, lat 25; Hugo Olawski, lat 25; Ludwik Piotrowski, lat 22; 
Jan Ruk, lat 31; Jerzy Tyrecki, lat 22; Antoni Wilk, lat 34. Tu- 
dzież oficerzy: T. G. Głąbiński, porucznik-adjutant; Paweł Kożu- 
szek, lat 21, podporucznik; Jan Kropacz, lat 37, podporucznik. 

Polacy byli w nowojorskim 8-mym pułku piechoty, zwanym 
First German Rifles: Jan Trzeciak, lat 37, kapitan, były członek 
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Tow. Demokratycznego Wygnańców Polskich. Oraz szeregow- 
cy: Karol Bornicki, kapral; Jan Groba, lat 29; Wilhelm Gro- 
szyński; Jan Kostuba, lat 19; Bernard Monicki, lat 28; Fryderyk 
Piątkowski, lat 22; Jerzy Raba; Jan Rakowski, lat 40; Paweł 
Staniszewski, lat 38, sierżant; Aleksander Trzeciak, lat 18; Alfred 
Wyszelski, lat 25, sierżant; Kazimierz Zepf, lat 40, i inni. 

Polacy byli w nowojorskim 20-tym pułku piechoty, zwa- 
nym United Turner Rifles. Szeregowcy: Paweł Drobisz; Leonard 
Sokołowski, lat 37; Karol Broszkowski, lat 21; Franciszek Duch, 
lat 20; Ludwik Janicki, tat 18; Edward Kubal, lat 20; August 
Markowski, lat 22; Feliks Michałowski, lat 22; Oskar Pianowski, 
lat 25; Henryk Sawicki, lat 18; Karol Zieliński, lat 20. Tudzież 
oficerzy: Napoleon Schoenberger, porucznik, kwatermistrz puł- 
kowy, lat 24; Henryk C. Węclewski, kapitan, lat 37. 

Polacy w nowojorskim 29-tym pułku piechoty, zwanym 
Astor Rifles: Kazimierz Keser, lat 35; Adam Krop, lat 27; Flo- 
rjan Liwczewski, lat 25; Adam Rachor, lat 21; Karol Radecki, 
lat 19; Józef Rokus; August Ścibowski, lat 33; Rudolf Wielo- 
szewski, lat 28. Dalej oficerzy: Józef Głoskowski, kapitan, były 
członek Tow. Demokratycznego Wygnańców Polskich; Karol 
Różanowski, lat 30, porucznik. 

Szczególnie wielu Polaków było w nowojorskim 39-tym 
pułku piechoty, zwanym Garibaldi Guards i będącym zbieraniną 
najrozmaitszych narodów, przeważnie byłych powstańców wę- 
gierskich i włoskich. Z Polaków w Gwardji Garibaldiego byli 
oficerzy: Karol Goluba, porucznik; Tomasz Niedzielski, lat 41, 
kapitan; Edward Wenanty, kapitan. Potem szeregowcy: August 
Olkut, lat 20; Jan Smaka, lat 22; Joachim Biera, lat 27; Henryk 
Bąbel, lat 26; Eugenjusz Brandus, lat 31; Henryk Ficko; Wil- 
helm Formański, lat 30, kapral; Karol Gołuba, lat 22, kapral; 
Jan Górowski, lat 32; Adam Gramlich, lat 28; Edward Hamik, 
lat 32; Michał Jacki, lat 29, muzykant; Ludwik Jankowski, lat 
33; Jan Kowalski, lat 29; Szymon Kufar, lat 35; Franciszek 
Kurski, sierżant, lat 35; Filip Lesiński, lat 23; Ludwik Lot, lat 21; 
Adam Nos, lat 31; Marcin Siedlewski, lat 24; Adolf Starost, lat 
34; Wacław Stopczak, lat 25; Józef Taszczuk, lat 20; Konstanty 
Wieloszewski, lat 33; M. Wystraszewski, lat 38; i inni. 


Polacy byli w nowojorskim 41-ym pułku piechoty, zwanym 
De Kalb Regiment, złożonym głównie z weteranów armji pru- 
skiej. Szeregowcy: Gustaw Konopiński, lat 18; Józef Bób, lat 
39; Karol Deszeński, lat 28; Aleksander Dużewski, lat 28; Fry- 
deryk Michałowski, lat 36; Ludwik Pawlicki, lat 30; Adolf Pio- 
trowski, lat 36; Emil Rabolski, łat 21; Fryderyk Sękowski, lat 
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33; i oficer Samuel Brylantowski, lekarz, lat 37. J. I. Kraszewski 
w “Rachunkach za rok 1867”, wspomina go jako jednego ze 
słynniejszych lekarzy polskich w Ameryce. 


W nowojorskim 45-ym pułku piechoty, w którym było rów- 
nież sporo dawnych polskich powstańców z Węgier, byli oficerzy: 
Adolf Czopek, porucznik-kwatermistrz, lat 22; Józef Polak, pod- 
porucznik, lat 38; Ludwik Biski, kapitan. | szeregowcy: Broni- 
sław Kalinowski, lat 24; Józef Kierski, lat 26; Franciszek Kleb, 
lat 22; Feliks Kulczyński, weteran, lat 42; Franc. Kuranda, lat 
35; Józef Mielawski, lat 43; Franciszek Mleczko, lat 28; Edward 
Pisko, lat 21; Franc. Prokopek, lat 29; August Radecki, lat 38; 
Piotr Schilowski, lat 19; Herman Śliwiński, lat 25; Franciszek 
Wawra, lat 33; i inni. 


W nowojorskim 46-ym pułku piechoty byli Polacy: oficer 
Wilhelm Grotowski, porucznik. | szeregowcy: Fidelis Dyszeński, 
lat 36; Stanisław Engelman, kapral, lat 35; Jerzy Fiałkowski, 
lat 35; Jan Futeński, lat 27; Bogumił Hanicki, lat 26; Karol 
Marcioch, sierżant; Józef Miłoszewski, lat 44; Franciszek Sławik, 
lat 33; Fryderyk Szymański, lat 40; Mikołaj Węclewski, lat 18; 
Jerzy Wigowski; Adam Wilk, lat 18; i inni. (M. Haiman, Udział 
Polaków w Wojnie Domowej; Spis niezupełny na podstawie 
"A Record of the Commissioned Officers, Noncommissioned 
Officers and Privates in the State of New York”, Albany, N. 
Y., 1864). 


Ktoby Tam Wyliczył Wszystkich Żołnierzy Polaków z N. Yorku. 


W 52-im pułku piechoty nowojorskiej służyło najwięcej Pola- 
ków, chociaż niezupełne spisy urzędowe wspominają tylko tych 
szeregowców: Józef Cedrowski, lat 27; Juljusz Latoszyński, lat 
24; Fryderyk Olszewski, kapral, lat 33; Jan Okoński, lat 40 lub 
43; Franciszek Ucieszyński, lat 38; oraz Emil Schoening, pułko- 
wnik niezupełnego pułku German Rangers, organizowanego 
w Nowym Yorku i połączonego z pułkiem Sigel Rifles w 52-gi 
pułk piechoty nowojorskiej. Przy połączeniu tem Schoening 
stracił dowództwo pułku, które przeszło w ręce pułkownika Pa- 
wła Franka. Schoening to pewnie ten Szeinic, którego kapitan 
Żychliński wspomina w swych pamiętnikach. Wedle rekordu 
służbowego pułkownik Emil Schoening zaciągnął się w Nowym 
Yorku 17. lipca 1861 i zwolniony został ze służby 20. lutego 
1862. Polak Emil Schoening był pułkownikiem 52-go pułku 


piechoty nowojorskiej i miał najwięcej Polaków pod sobą. Albo- 
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wiem korespondencja z Ameryki w “Demokracie Polskim” z 13. 
stycznia 1862 tak podaje: 


"Pułk Schoeninga najwięcej ma w sobie Polaków; owszem 
otwierają oni z ochotą Polakom miejsce. Wszakże ten pułk do- 
znał może za wiele turbacji ze strony niemieckiego klubu w No- 
wym Yorku. Raz tak daleko zaszło, że nawet pułk mu odebrano 
a oddano niejakiemu Frankowi, faworytowi niemieckiego komi- 
tetu, ale dziś departament wojny przez wpływ generała Blenkera 
restaurował Schoeninga na swojej posadzie”. 


W 54. pułku piechoty nowojorskiej służyli: Wincenty Czech, 
sierżant, lat 35, zmarł z ran; Krystyn Krostowicz, lat 32, zginął 
w bitwie nad Bull Run, Va., 30 sierp. 1862; Maks. Bojanowski, 
kwatermistrz-sierżant, lat 21; Jan Brucki, lat 18; Karol Cebulski, 
sierżant, lat 28; Wojciech Janowski, lat 30; H. Kseniecki, łat 18. 

W 55. pułku piechoty nowojorskiej byli: Stanisław Rumy, 
czy też Reny, lat 23; Jakób Słoniewski, lat 19. 

W innych pułkach piechoty nowojorskiej służyli: Fr. Boniń- 
ski; K. Borowski; W. Borowski; Bol. Broniewski; E. Bukowski; 
T. Buska, W. Ciborowicz; J. A. Cisoń; Jan Dawolon; H. Dębow- 
ski; J. Desek; J. Głuski; K. Grabowski; A. Jakóbowski; W. Jan- 
kiewicz; Adam Karge; W. Karmiński, muzykant; F. Komarow- 
ski, kapral, lat 33; F. Kopa; Kosa, kapral; Aleks. Kraszewski; 
M. Kromicki; P. A. Kur; Jan Kurek; T. Kurna; M. Łowicz; K. 
Łoziński; T. Mara; K. Olga; Fryd. H. Piątkowski; F. Pilsuk; A. 
Podelski; W. Pokorny: Edw. Polaski, lat 40; E. Radka; J. Ra- 
miński; E. Rasica; J. Roch; Fryd. Szymański, sierżant, lat 40; 
J. Zarewicz. Co wszyscy zaginęli. A cało wyszli oficerzy: W. 
Bendz; L. Biela; A. Firała, lat 28; porucznik; J. Gorliński; 
Greenbaum; M. Hasko; B. Iglinicki; A. Kaliński; M. H. Karłow- 
ski; K. Krenkel, kapitan, lat 35; J. Krynicki, kapitan, lat 31; Fr. 
Magnicki; W. Maszewski; Fr. Matuszek, porucznik; J. Micha, 
kapitan; T. Michałowski, kapitan; G. Pauli, kapitan; H. Pobłoc- 
ki, kapitan; L. Radziński, major-lekarz; H. Salowski, adjutant; 
Napoleon Schoenberger, porucznik, lat 24; W. Solecki; J. Sze- 
nowski, adjutant gen. Schurza; E. Żuławski, porucznik piechoty 
murzyńskiej; Ludwik Żychliński, kapitan. Tudzież szeregowcy: 
K. Bauer, lat 31; B. Biegalski, lat 21; J. Bogusławski, lat 30; M. 
Bomirecki, lat 24; W. Cabanis, lat 29; A. Dembiński, lat 31; W. 
Dębski, lat 19; J. F. Dobiecki, lat 20; J. Farecki, lat 37; Franc. 
Franciński, lat 41; J. Garecki, lat 38; K. Goca, lat 34; L. Gra- 
bowski, lat 24; S. Grabowski, lat 20; J. Hajdecki, lat 28; Fr. 
Hajek, lat 36; W. Hendzel, lat 28; A. Jakóbowski, lat 31; Ju- 
ljusz Jarecki, lat 37; Kaz. Joszyński, lat 50; Jan Kaliski, lat 26; 
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E. Kałkowski, lat 23; Ant. Kamiński, lat 24; J. W. Kamiński, 
kapral; H. C. Kański, lat 36; S. Karasiewicz z West Farms, lat 
26; T. Tarniski, lat 26; K. Kąkolewicz; M. Kiśla, lat 32; A. 
Koaski, lat 25; Fryd. Komorowski, lat 33; F. Korbiłowski, lat 
41; J. Korwin, sierżant; J. Koskuba, lat 19; Stanisław Kraise, 
lat 27; Aleks. Kraszewski, lat 44; H. Królczyk, lat 20, kapral; 
Stan. Kuper, łat 40; T. Kusierski, lat 43; Ferd. Kwiliński, lat 23; 
Ferd. Lamakowski, lat 25; S. Leszczyński, lat 45; Piotr Lis, lat 
30; H. L. Ładyszkowski, lat 26; H. Makowski, lat 37; J. Majan; 
M. Malica, lat 21 ; M. Mara, lat 18; W. Maszewski, sierżant-major, 
lat 28; A. Mianowski, lat 22; K. Mielarski, lat 19; Fryd. Mila- 
dowski, lat 29; M. Miletyński, lat 37; Jan Mokrzycki, lat 40; 
Fryd. T. Morawski, lat 43; J. Ostroń, lat 25; W. Perko; K. Pio- 
trowicz, lat 36; A. Poleski, lat 40; G. L. Rajski, lat 38; Stan. 
Rydzewski, lat 16; G. Seloński, lat 21; P. Siemon, lat 22; M. 
Skotarczak, lat 34; W. Solecki, sierżant, lat 28; P. Spirat, lat 24; 
Jan Stanisław (Stennislous), lat 27; G. Szlachta, odznaczony 
medalem za zdobycie flagi konfederackiej w Spottsyvania 12 
marca 1864; J. Telega; F. Tenkowski, lat 33; Stan. Tokarski, 
lat 32; A. Twicki, lat 40; J. Walter, lat 40; J. Więckowski, ka- 
pral, lat 34; Fryd. Winnicki; Jakób H. Zaborowski (Zabriske), 
sierżant, lat 22; Jerzy Zamojski, lat 21; B. Żarnowski, lat 31; 
J. Zelanowski, kapral, lat 21; (Z niezupełnych urzędowych spi- 
sów "Roll of Honor” i “A Record of Officers and Privates in 
New York, 1864"; M. Haiman, Udział Polaków w Wojnie Do- 
mowej, str. 162—244). 

I wielu innych Polaków z miasta New York walczyło w obro- 
nie Stanów Zjednoczonych. Ktoby ich tam wszystkich wyliczył. 


Legjon Polski w Niemieckiej Dywizji. No Beer, No Fight. 


Po utworzeniu powyższych pułków piechoty, dnia 2. lipca 
1861 niejaki Juljan Allen w Nowym Yorku otrzymał od departa- 
mentu wojny patent na pułkownika i upoważnienie na zrekruto- 
wanie pułku piechoty, który miał nosić nazwę legjon Polski. 

Allen był to — jak sam się przedstawiał — "Polak mojże- 
szowego wyznania”, były członek Towarzystwa Demokratycz- 
nego Wygnańców Polski. Ongiś odgrywał w niem dosyć ruch- 
liwą rolę. Wśród Polaków używał też nazwiska Aleński. — Wśród 
Amerykanów, dzięki znajomości języka angielskiego i swej obrot- 
ności, posiadał dosyć rozległe stosunki. W Ameryce przebywał od 
r. 1840; podając się za polskiego wygnańca politycznego. “Wy- 
gnanie z Polski ten tylko na mnie wpływ wywarło, że nie mówię 
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dobrze po polsku, choć po polsku czuję”, zapewniał raz sam 
Allen na jednem z posiedzeń Towarzystwa Demokratycznego. 
W r. 1854, wydał w Nowym Yorku dzieło p. t. “Autocracy in 
Poland and Russia”. 

Patent pułkownikowski nie na wiele przydał się Allenowi, 
nie zdołał bowiem zrekrutować całego pułku, skutkiem czego 
stracił komisję. 

Tymczasem, jak pisałem poprzednio, w Nowym Yorku zja- 
wił się w sierpniu 1861 kapitan Włodzimierz Krzyżanowski, świe- 
żo zwolniony z trzechmiesięcznej służby w Washingtonie. Przy- 
wiózł z sobą również patent na pułkowinka pułku, który miał 
nosić nazwę Strzelców Stanów Zjednoczonych. — Ale i jemu, 
jak widzieliśmy, werbunek szedł dosyć niesporo. 

Więc ostatecznie żołnierze, których Allen i Krzyżanowski 
zdołali zaciągnąć, zostali połączeni z innemi również niekomplet- 
nemi organizacjami i w ten sposób powstał 58. pułk piechoty 
nowojorskiej, którego pułkownikiem został Krzyżanowski. Pułk 
ten zachował miano Legjonu Polskiego. Allen znikł potem 
z szerszej widowni. 

W październiku 1861 pułk Krzyżanowskiego, tak zwany 
Legjon Polski, został zaprzysiężony i przeszedł pod kontrolę rzą- 
du federalnego. Dnia 7 listopada 1861 pułk opuścił Nowy York 
i przybył do Washingtonu, gdzie przydzielono go do brygady 
Bohlena w tak zwanej niemieckiej dywizji Blenkera, obozującej 
wówczas w Hunter's Chapel, Va., w pobliżu stolicy. Tam stali 
też inni Polacy, rozrzuceni po różnych pułkach niemieckich. 

Zycie dywizji, wśród której znalazł się Krzyżanowski, było 
ciekawe. Zwano ją urzędowo dywizją Blenkera, albo niemiecką, 
choć właściwie była zbieraniną wszelakich narodowości z prze- 
wagą niemczyzny. Komenda jej była niemiecka, mundury naj- 
rozmaitsze, każdy pułk miał odmienne, według wzorów europej- 
skich. Dopiero znacznie później cała armja unijna została jedno- 
licie przybrana w niebieski mundur kroju francuskiego. 

Na razie dywizja "cudzoziemska'* przedstawiała się naj- 
świetniej w całej "Armji Potomaku”, do obrony Washingtonu 
przeznaczonej. Generał Mc Clellan, pierwszy wódz naczelny, 
był zdumiony, gdy w jesieni 1861 odwiedził ją w Hunter's 
Chapel. Barwne mundury wojsk, doskonała musztra na modłę 
pruską, wspaniała postawa dywizjoniera Blenkera, liczny sztab, 
złożony z samych pobankrutowanych przeważnie książąt, hra- 
biów, baronów i "von'ów” w strojach dowolnych i fantastycz- 
nych, kapiących od złota — wszystko to robiło wrażenie. Blen- 
ker, były sierżant gwardji króla greckiego, choć o generalstwie 
miał słabe pojęcie, był bożyszczem dam waszyngtońskich, które 
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również nie skąpiły serca jego pięknym i utytułowanym szta- 
bowcom. 

Całe to towarzystwo, o ile wspaniale wyglądało, o tyle 
wspanialej jadło, a jeszcze wspanialej piło i bawiło się. "Fackel- 
zug”, który Blenker ze swą dywizją urządził w stolicy w listopa- 
dzie 1861 na cześć McClellana, przyćmił wszystko co Washington 
widział dotychczas. Same ognie sztuczne kosztowały tysiące 
dolarów i sam Lincoln podziwiał niezwykły ten festyn. 

Obóz dywizji Blenkera stał się miejscem prawdziwych pik- 
ników. Jak muchy ściągali do niego żołnierze z innych dywizji. 
Miodem, który ich zwabiał, było piwo, o którego wyszynk posta- 
rał się Blenker, tłumacząc purytanom waszyngtońskim, “że no 
beer, no fight". 

Ale kasa dywizyjna nie starczyła długo na wesołe uczty 
z szampanem i inne wybryki. Wyszły na jaw różne nieregular- 
ności finansowe, skutkiem których Blenker został potem usunięty, 
za nim poszli wielu jego faworytów, i ostatecznie dywizja 'cudzo- 
ziemska” została rozwiązana. Afera Blenkera, jak i inne okolicz- 
ności, podnieciły niechęć ku “cudzoziemcom”, stale objawianą 
w Ameryce a bardzo żywą w Armji Unijnej, której oficerowie 
anglo-amerykańscy zazdrosnem okiem patrzyli na jakiekolwiek 
odznaczenie obcych. (M. Haiman, Udział Polaków w Wojnie 
Domowej, str. 35—46; Włodz. Krzyżanowski, Wspomnienia 
z Pobytu w Ameryce Podczas Wojny 1861—1865 roku). 


Ułani Śmolińskiego w Nowym Yorku r. 1861. 


Równocześnie robione były próby stworzenia polskiego 
oddziału jazdy w Nowym Yorku. Dnia 7. sierpnia 1861 pułko- 
wnik Józef Smoliński, były oficer armji polskiej, otrzymał pozwo- 
lenie departamentu wojny na zrekrutowanie pułku kawalerji. 
Pułk miał nosić nazwę Ułanów Stanów Zjednoczonych (United 
States Lancers). W organizacji pomagał pułkownikowi syn, 
podówczas 18-letni Józef Smoliński Młodszy, zmarły niedawno 
w Washingtonie. 

O ułanach Smolińskich pisał H. C. Kirk, autor historji 4. 
pułku ciężkiej artylerji nowojorskiej: “Był to dzielny oddział 
ochotniczy. Organizował ich wygnaniec polski, pułkownik Smo- 
liński, którego twardą rękę poznali wnet niektórzy oficerowie 
(whom some of the officers soon characterized as more of a stick 
than a Pole). Wśród oficerów pułku byli pułkownik Graham, 
majorowie Urban i Taffe, oraz kapitan Aleksander Małuski, lat 
46, porucznik z Legjonu Polskiego na Węgrzech. W łonie pułku 
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powstały wnet nieporozumienia i First United States Lancers 
zostali rozwiązani. Pułk. S. Graham został pułkownikiem 5. 
pułku artylerji nowojorskiej, major Urban wstąpił do tej samej 
organizacji. A kompanie, zorganizowane jako szwadrony A i B 
zostały wcielone do 4. pułku ciężkiej kawalerji. Reszta ułanów 
Smolińskiego przeniosła się do 9. pułku kawalerji nowojorskiej”. 


Amerykański korespondent londyńskiego “Głosu Wolnego“ 
13. stycznia 1862 pisał: "Pan Smoliński, pułkownik z krymskiego 
werbunku zaczął formować pułk ułanów w Nowym Yorku, pier- 
wszy na to otrzymał pozwolenie i wszelkie folgi, owszem, wa- 
runki bardzo dogodne; ale nareszcie miał sobie odebraną i for- 
mację i 200 ludzi zebranych przez rozkaz gubernatora, bo, jak 
powiadają, sami oficerowie o to prosili. W jego pułku miał być 
majorem Małuski, a sutlerem czyli markietanem Stanisław Kuliń- 
ski i Ucieszyński”'. 

Z ułanów Smolińskiego przeszli do pułków kawalerji nowo- 
jorskiej: Tomasz Burka, kapral, zmarł 4. czerw. 1863; P. A. Kur, 
poległ; Wojciech Pokorny, zginął koło Vienna, Va., 8. marca 
1865; Emil Radka, zmarł 26. lutego 1865. (Roll of Honor); 
Gustaw Pokorny, lat 28, kapitan; Józef Smoliński, ojciec, pułko- 
wnik; Józef Smoliński, syn, lat 18, podporucznik, przeszedł do 
9. pułku kawalerji nowojorskiej, zwolniony 2. kwietnia 1862, 
zaciągnął się następnie do korpusu marynarskiego; Edw. Żyle- 
wicz, porucznik; Henryk Xelowski, adjutant bataljonowy |. puł- 
ku kawalerji nowojorskiej, lat 31; S. Adamski, lat 24; A. Beresz, 
lat 20; A. Bremont, lat 23; A. Budel, sierżant, lat 30; L. Chlum, 
weteran, lat 28; Henryk Dąbrowski, lat 29; E. Dużewski, lat 21; 
K. Dyszowski, lat 27; H. Frałkowicz, lat 19; Jan Grab, lat 32; 
Aug. Jakliński, woźnica, lat 39; L. Jarkowski, kowal pułku ka- 
walerji, lat 32; W. A. Jasurski, lat 18, szeregowiec konnych 
strzelców; J. Kalicki; H. Karmiński, kapral, lat 30; Stan. Lewicki, 
lat 25; Antoni Lung, lat 36; K. Łatkowski, weteran, lat 35; L. 
Perkowicz, lat 42; Stan. Pułaski, lat 31; Jan Rachor, lat 18; Jan 
Raczkiewicz, lat 26, naczelny trębacz l. pułku kawalerji; Ferd. 
Rekowski; Jan Romek, lat 22; P. Starowski, lat 21; D. Sulewski, 
lat 41; Ant. Tabularz, lat 33; J. Turkowski, lat 30; A. Tyrała, 
lat 23; L. Wanicki, lat 33; W. Wauch, lat 30; Wysocki, kapral, 
lat 32; Szeliga Żychliński, weteran, lat 36. (A Record of Officers 
and Privates in New York, 1864). 


Z ułanów Smolińskiego przeszli do pułków artylerji nowo- 
jorskiej: Edw. Ceran, padł 1. lipca 1864; Kameron Łoziński, 
padł 6. list. 1864; Fryd. H. Piątkowski, padł 21. marca 1865; 


Franc. Matuszek, porucznik; August Baran, szeregowiec Nieza- 
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wisłej Baterji Artylerji Nr. 29, lat 22; Andrzej Kamiński z Sus- 
pension Bridge, lat 43; Tom. Kamiński, lat 27; Karnicki, lat 26; 
G. Kurzel, lat 20; H. Sumirowski, lat 24; Piotr Truziński z Buf- 
falo, lat 43. 


Nadto "Historical Register of the U. S. Army” podaje: 
“Jerzy Oskar Sokalski, urodzony w stanie New York, ukończył 
Akademję Wojskową w West Point, wszedł do armji St. Zj. 
l. lipca 1856; mianowany podporucznikiem 2. pułku dragonów 
6 maja 1861; 2 pułku kawalerji 3 sierpnia 1861; porucznikiem 
l. paźdz. 1861; podpułkownikiem-zastępcą generał-inspektora 
12 maja. Pełnił obowiązki tegoż od 6 lutego 1865. Służył 
w armji aż do śmierci 12. maja 1867''. — Potem Wiktor Tyssow- 
ski, lat 26, podporucznik. — “Edm. L. Zaliński, ur. w Polsce, 
zaciągnął się w stanie New York, mianowany podporucznikiem 
2. pułku artylerji 23. lut. 1865; kapitanem 9. grudnia 1867, 
zrezygnował r. 1894”. 


Byli Polacy w l. pułku jazdy nowojorskiej, który zorgani- 
zował Karol Schurz, towarzysz Mierosławskiego w powstaniu 
badeńskiem. Byli Polacy w 4. pułku jazdy pod Włochem Di 
Cesnolą. Byli też rozproszeni po innych pułkach kawaleryjskich 
stanu New York. 


W armji unijnej służyło 65 samych zapisanych oficerów 
Polaków z miasta New York i 300 samych zapisanych szeregow- 
ców Polaków z miasta New York. Nadto z poza miasta ze stanu 
New York służyło 58 samych zapisanych żołnierzy Polaków. 
I tak z Buffalo służyli: Leopold Ciarach, lat 41, w artylerji; An- 
drzej Gula, lat 35; Wilhelm Liński, lat 23; Alfred Łubieński, lat 
18; Piotr Trusiński, lat 43, w artylerji. Dalej Frydyryk Tenkow- 
ski, lat 33; H. Komarnicki, lat 21, i Ferd. Kwiliński z Brooklyna. 
K. Fralkowicz z Hamburga, N. Y.; K. Goca z Verona, N. Y.; F. 
Lampkowski z Tompkins, N. Y.; H. L. Ładyszkowski z Fairfield, 
N. Y.; Fryd. T. Morawski z Newburgh, N. Y.; Józef i August 
Pachod z Croham, N. Y.; H. Sumirowski z Lockport, N. Y.; P. 
Spirat z Tompkinsville, N. Y.; J. Tyrecki z Terrytown, N. Y.; 
Jakób H. Zaborowski (Zabriskie) z Franklin, N. Y., i inni, podani 
w przeglądzie osiedli trwałych. 

Wszystkich zapisanych Polaków oficerów i szeregowców, 
pieszych i konnych, ze stanu New York było 423 we Wojnie 
Domowej. 

Dalej nastąpi przegląd wojska w stanie Missouri, który 
z miastem St. Louis najwięcej po Nowym Yorku dostarczył ochot- 
ników polskich. 


dj 


Z Missouri Przeszło 200 Polaków w Armji Unijnej. 


Kiedy wojna wybuchła, Missouri był jednym z tych niezde- 
cydowanych Stanów, które siedziały jakby na płocie, niewiedząc, 
czy na stronę Południa czy Północy się przerzucić. Missouri 
przechylał się już na stronę Południa, albowiem gubernator Jack- 
son, zagorzały secesjonista, wyzywająco odrzucił wezwanie Pre- 
zydenta Lincolna o ochotników. Większość mieszkańców, zwła- 
szcza Amerykanie angielskiego pochodzenia sprzyjali sprawie 
południowej. Amerykanie jednak niemieckiego, polskiego, wę- 
gierskiego i innego pochodzenia, prawie bez wyjątku dochowali 
wierności gwiaździstemu sztandarowi. Oni to głównie zapełnili 
szeregi pierwszych ochotniczych pułków unijnych, organizowa- 
nych wbrew stanowisku władz stanowych. Oni też uratowali stan 
Missouri dla Unii. 

Przyznaje to pani Fremont, żona generała, w swej “Story 
of the Guard” — pisząc: 

"Haniebnie wielka liczba (anglo-amerykańskich) oficerów 
armji regularnej zdezertowała... Trudność więc obsadzenia 
oficerami i wyćwiczenia surowego żołnierza była poważnym kło- 
potem. Na szczęście, nasi przybrani obywatele zrozumieli, że 
Wolność nie zna narodowości. A więc szable, które używali 
w jej obronie w Niemczech i na Węgrzech, ponownie zdjęli ze 
ścian i ofiarowali je do obrony wolności w samem jej gnieździe, 
za jakie uważali Stany Zjednoczone”. 

Szczególnie duże zasługi w przygotowaniu ruchu zbrojnego 
za Unją w St. Louis, Mo., położył kapitan Konstanty Błędowski. 
On pierwszy przelał krew swą za Unję, jak widzieliśmy powyżej. 
Błędowski był Wielkopolaninem. Kształcił się w szkole wojsko- 
wej w Dreźnie, służył w armji francuskiej w Algierze, potem bił 
się w powstaniu wielkopolskiem, następnie walczył za wolność 
Węgier i pod Garibaldim we Włoszech. Jak znacznym szacun- 
kiem cieszył się wśród Niemców w St. Louis, świadczy fakt, że 
w lutym r. 1860 powołano go na wojskowego instruktora “Turn- 
vereinu', który był wówczas ogniskiem ruchu pro-unijnego 
i gdzie już tak wcześnie, w przewidywaniu starcia, zbrojono się 
i ćwiczono do walki. 

Więc polscy "przybrani obywatele” na równi z niemieckimi 
przyczynili się do uratowania stanu Missouri dla Unji. 

Wedle "Przewodnika Polskiego” z St. Louis, z sierpnia 
1925, w mieście tem mieszkało w r. 1861, conajmniej 80 rodzin 
polskich. Ale musiało ich być więcej. Bo wedle tegoż pisma 
w latach 1861-2 przez same tylko baraki Jeffersona w St. Louis 
przeszło około 200 polskich żołnierzy i oficerów do armji unijnej. 
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Jak w Nowym Yorku tak i w St. Louis były próby stworzenia 
polskich oddziałów pieszych i konnych, ale i tu nie powiodły się. 
W pułku l-ym piechoty kompanja A, zrekrutowana i dowodzo- 
na przez Władysława E. Koniuszewskiego, nosiła wprawdzie urzę- 
. dowo nazwę Koniuszewskis Company A, ale nie była czysto 
polską. 

W skład tej "Koniuszewski' s Company A” wchodzili: Karol 
Babka; H. Basiński; Adam Bielecki; Wilhelm Boleski, muzykant; 
Wawrzyn Korona; K. Lewicki; Ludwik Maliński, inżynier; Jakób 
Zaleski. Wład. E. Koniuszewski z wybuchem wojny zaciągnął 
się w St. Louis jako kapitan, mianowany majorem 10. stycz. 
1862, żył jeszcze w St. Louis w r. 1892, 

W innych kompanjach missourskich służyli: Ant. Adamow- 
ski; Kaz. Amster; Franc. i Krystyn Baranowski, Kaz. Bechter; 
Jan Bem; M. Bernal; Fr. Bidur; Wal. Bieg; Jan Borecki; Jan 
Buchka; Kaz. Drewis; Fr. Droszczak; Jerzy i Maurycy Duda; 
Jerzy Durek; Fr. Dworaczyk; Edw. Dzięgielewski; Stanisław 
Firmbach; Fryd. Giżycki; Henryk Grab; Andrzej Grad; Mich. 
Granar; T. Jacko; Fr. Janot, muzykant; Fr. Kadlekiewicz; Edw. 
Derowicz; Janusz i Józef Kalinowski; Józ. Kamiński; Teod. Ko- 
walski; Fr. Kowańczyk; M. Koza; Mich. Kuper; Juljan K. Lan- 
giewicz; A. Laszczyk; M. Lendowski; Lewandowski; Filip List, 
lat 33, z Keokuk, lowa; K. Groda; P. Malig, kapral; H. Marski; 
Jul. Most, sierżant; Józ. Obieżyński; W. Obuch; Ludwik Okrąg- 
lewicz; Józ. Orzechowski; Stan. Paskiłowicz; Henryk i Jerzy Pu- 
ław; Jan Ranowski; Józef Saba; Kaz. Schumacher; Jan Sobo- 
lewski; Jan Stalewski; Ł. Stanecki; Alfons Stanisław, porucznik; 
J. Stańkowski; Józef Stodoła; F. Sucha (r. 1915 żył jeszcze w 
Schuyler, pow. Colfax, Nebraska); H. E. Suszyński, muzykant; 
J. Szaraczek; Ant. Szczawiński; Tomaszkiewicz; I. Warbiński; 
H. Wawrzynowski; Tom. Wilk; Aleks. Winterowicz; Fr. Wirsz; 
H. Zrucki; W. Żukowski, sierżant. Wypis M. Haimana z dzieła 
R. J. Rombauera "The Union Cause in St. Louis in 1861.'). Spis 
niezupełny i niedokładny, Missouri bowiem dotychczas niema 
drukowanego Spisu Żołnierzy z Wojny Domowej. 

W jesieni r. 1861 Łukasz Sobolewski, pewnie brat Pawła, 
tłumacza poetów polskich na język angielski, rozpoczął w St. 
Louis organizację polskiego oddziału ułanów. Organizacja jego 
miała być niezależną od innych komend i nosiła urzędową na- 
zwę "Sobolewski's Independent Company of Lancers.’ Miej- 
scem postoju jej były baraki Benton. Kompanja ułańska Sobo- 
lewskiego została jednak z początkiem r. 1862 wcielona do in- 
nych pułków. W ten sposób zakończył się jej krótki byt samo- 
dzielny. 
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Prawdopodobnie Polakiem był kapitan Edward Szelski 
(Schelsky), który zorganizował gwardję unijną w powiecie 
Platte, Missouri. 

Napewno Polakami byli następujący oficerowie w pułkach 
piechoty missourskiej: Edmund M. Koniuszewski, podporucznik, 
zmarł r. 1863; J. A. Sobolewski, podporucznik; Karol Bochnia, 
kapitan; August F. Chranicki, porucznik; Karol Grabosz, pod- 
porucznik; Juljusz Hunicki, kapitan; A. Kempiński, kapitan; C. 
Koźmiński, podporucznik; Wilhelm Kossak, porucznik, potem 
kapitan-nadliczbowy adjutant, urodzony “w Prusach”; Michał 
J. Landowski, podporucznik; Franciszek Lisko, kapitan, potem 
porucznik pułku piechoty murzyńskiej Stanów Zjednoczonych; 
Filip Medart, kapitan; Kazimierz Muri, porucznik; Antoni Ocho- 
cki, kapitan pułku milicji; Ludwik Wanicki, kapitan pułku pie- 
choty murzyńskiej Stanów Zjednoczonych; W. C. Wolkiewicz, 
kapitan. — [I oficerowie kawalerji missourskiej: Paweł Benda, ka- 
pitan; Wojciech Galeskowski, porucznik, z początkiem wojny słu- 
żył jako podporucznik “Milwaukee Cavalry”, przeważnie nie- 
mieckiej kompanji, przyłączonej potem do | pułku kawalerji 
wisconsińskiej. Szeregowiec Jakób A. Balon, padł. 


Pospolite Ruszenie Polaków z Wisconsinu 1861—1865. 


Poza stanami New York i Missouri szczególnie licznie słu- 
żyli Polacy w unijnych pułkach z Wisconsinu, Illinois i Ohio. 

Z Wisconsinu najwięcej Polaków było w 26 pułku piechoty, 
który potem należał do brygady generała Krzyżanowskiego. W 
tym 26 pułku piechoty wisconsińskiej zginęli śmiercią walecz- 
nych: Franciszek Benda z Manitowoc; Jerzy Chałupka, kapral; 
Józef Kowal z Caledonia; W. Smurczyk; Piotr Stoffil, Franciszek 
Suchara z Manitowoc; Józef Zbitowski z Caledonia (Roll of 
Honor). — Ocaleni: Franciszek Landa, kapitan; August Ligow- 
ski, kapitan z Madison; Mateusz Czamburek i Antoni Czyżkowski, 
kapral, obaj z Manitowoc; Jan Waśkowicz i Walenty Czarnocki, 
obaj z Fond du Lac; Karol Grochowski, sierżant, Adolf Kulig, 
kapral, Henryk Lew i Wacław lLatowski, wszyscy z Milwaukee; 
Jakób Maloch z Rhine; Bartłomiej Mańkowski z Maple Grove; 
Józef Michałowski z Caledonia; Jan Swoboda z Manitowoc 
Rapids; Fryderyk Skała z Mishicot. 

W 9 pułku piechoty wisconsińskiej zginęli: Juljusz Dobrzań- 
ski, sierżant z Honey Creek; Piotr Pudlewicz; Franciszek Ry- 
stowski z Milwaukee; Michał Żyleński z Milwaukee. — Ocaleli: 
Antoni Błocki, kapitan-nadliczbowy adjutant, urodzony “w Pru- 
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sach”; Henryk Biniewicz z Meeme; Jakób Duda z Racine; Fran- 
ciszek Gwiaździński z Princeton; Jakób Jaroszyński, Franciszek 
Rystowski i Franciszek Sowa, wszyscy z Milwaukee; Ludwik 
Kakuszka z Watertown; Ferdynand Kapełka z Sheboygan, Karol 
Krakowski z Burlington; Jan Stucki, weteran z Monroe. 


W innych pułkach piechoty wisconsińskiej zginęli: Jan Ci- 
ciał; Andrzej K. Dziura z Pleasant Springs; Fryderyk Grosz, ka- 
pral z Platteville; Tom. Gumiel; Piotr Jurnas; Franciszek Kamiń- 
ski z Fond du Lac; August Kopicki z Berlin; Mikołaj Lesz; Jan 
Łamek; August Łapka; Józef Frania z Milwaukee; Marcin Kafka; 
Tomasz Łaski; Fryderyk Małgowski i E. Muławski z Oshkosh; 
Michał Pełka z Menomonie; A. Pitarek; Piotr Pudlewicz; Wła- 
dysław Raab z Rantoul; Jan Sabałka, zamieszkały w Ripon, za- 
ciągnął się 6 sierpnia 1862, umarł w Nowym Orleanie 29 sierp. 
1863; J. Świgork; H. Topka; August Zawistowski z Westford; 
Adolf Zenia z Ashford; Karol Zarski z Milwaukee; 2: Zygoń 
z Kekoskee (Roll of Honor). 


Ocaleli: Dominik Klucz, porucznik 82 pułku piechoty Ili- 
nois, zaciągnął się w Milwaukee; Karol Krak, lekarz 27 pułku 
piechoty Wisconsin; pułk ten miał 312 Anglo-Amerykanów i 567 
inno-Amerykanów z 16 narodowości; August Bielan z Hartford; 
Józef Bielański z Chippewa Falls; Marjan F. Bozewski z Cross 
Plains; August F. Brejski z Greenfield; Józef Bób i Józef Gro- 
cholski i Franc. Gagacki i August Kluczykowski i Stanisław Swi- 
ski i Jan Konicki i Franciszek Stodoła i Jan Połaski — wszyscy z 
Milwaukee; Marcin Czesak z Trenton; Teodor H. Czeskleba z 
Amherst; Fryderyk Dąbrowski z Cassville; Franciszek Dolański 
z Pierce; B. Frydziecki (Fry Jacki) z Caledonia; Michał Goca z 
Waterford; Walenty Gosiński z Neshkoro; Fryderyk Grochow- 
ski z Saukville; Józef Heliński z Stiles; Jerzy Jacki z Franklin; 
G. Jagła z Madison; Franc. Jakisz i Mikołaj Łuskowski z La- 
fayette; Grzegorz Janisz z Port Washington; Józef Jaroszyński 
z Newton; Krzysztof Kamiński z Mequon; Edward Karczoch z 
Bloomfield; Karol F. Klicki z Hebron; Józef Klika z Coopertown; 
Krzysztof Klukas z Kewaskun; Jan Konopek, weteran; Fryderyk 
Kowalski z Plymouth; Józef Kozieł z Carlton; Krystyn Krupiń- 
ski i Karol Marski, obaj z Ripon; Juljusz Kruszka z Williamstown, 
zaciągnął się 12 sierpnia 1862, ranny pod Champion's Hill 16 
maja 1863, zwolniony 3 czerwca 1865; Juljusz Kuska (też Kru- 
ska) z Abbot, zaciągnął się 9 listopada 1862, zwolniony 31 maja 
1865; Karol Nowak z Abbot; Jan Krysiński i Rudolf Malisz i Ig- 
nacy Małachowicz z Watertown; Józef Kurka; Kazimierz D. Lam- 
port z Clayton; Krystyn Leszewski z Highland; Adam Lula, sier- 
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żant, ranny pod Bull Run II.; Franciszek Łakotka i Mateusz Pech 
z Kossuth; Karol Łoziński z Hartford; Herman Łupieński z 
Sheboygan; Wilhelm Mański i Jan Polaczuk (Polatchuck) i Piotr 
Prawiński z New London; Henryk Micha z Woodville; Andrzej 
Nowotny z Wauwatosa; August Paska z La Prairie; August Po- 
liński z Seneca; Jan Pułaski z Omro; Michał Radka i Stanisław 
Swirski i Michał Tomaszewski z Highland; Henryk Romański z 
Fredonia, dostawił substytut i zwolniony r. 1863; Karol F. Row- 
ski, kapral, z Marquette; Aleks. Sielski z Amherst; Józef Słoma 
z Boscobel; Piotr Spiesz z Freeport, Ill.; Wilhelm Sternicki z 
Neilsville; Walenty Świderski z Mecan; Wincenty J. Swoiński z 
Green Lake, zaciągnięty z poboru r. 1863; Jan C. Syski (Siskey), 
sierżant i Michał Syski, obaj z Princeton; Jan Szablowski z Osh- 
kosh; Marcin Szeliński, muzykant z Burnett; Jakób Toma; Jan 
Walczak z Madison; August Wilkowski, zaciągnięty z poboru r. 
1864; Krystyn Wruk z Sparta; Henryk Wyborny z Eau Claire; 
Piotr Zakrzewski z Burlington; Fydolin Żywicki z Fountain City. 


W pułkach jazdy wisconsińskiej zginęli: Józef Bór; Jerzy H. 
Dygut; T. Iglicki; Kasper Kalipłat; Jan Korba; Andrzej Miłkow- 
ski z Milwaukee; Piotr Piekarz; Karol Waryczuk; Karol Zan 
(Roll of Honor). — Ocalełi: Wawrzyniec Czarnecki z Rhine; 
Jakób Karaś z Richland; Wiktor Karpiński z Necedah; Michał 
Kowalski; Antoni Krasiński z Milwaukee; Robert Krupski, ka- 
pral, z Baraboo; Ludwik W. Majewski z Minnesoty; Jan Mali- 
nowski, siodlarz z Coopertown; Mateusz M. Nowski, kapral z C. 
Girardeau; Michał Stachowski z La Crosse; Ludwik Zwasz z 


Plainfield, zaciągnięty z poboru. 


W pułkach lekkiej i ciężkiej artylerji wisconsińskiej służyli: 
Mikołaj Dziewanowski z Avoca, ranny pod Vicksburgiem; To- 
masz Jargan z Eau Claire, zaciągnął się r. 1862, dostał się do nie- 
woli konfederackiej z końcem wojny; August Karbicki z White- 
water; Fryderyk Krokowski z Springs Prairie; Edward A. Patek 
z Richland Center; August Romanowski z Janesville, żyje do- , 
tychczas w Chippewa Fałls, Wis., jako 100-letni starzec; Edmund 
Żytkowski z La Crosse. 


M. Haiman w swej cennej "Historji Udziału Polaków w 
Amerykańskiej Wojnie Domowej” zaczerpnął powyższy Spis z 
następujących źródeł: “Roster of Wisconsin Volunteers, Madi- 
son, Wis., 1866; "Wisconsin in the War of the Rebellion", by 
Wm. Love, Chicago, 1866; "Military History of Wisconsin”, by 
E. B. Quiner, Chicago, 1866. Samych zapisanych żołnierzy Po- 
laków z Wisconsinu było 5 oficerów i 168 szeregowców. Po 
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Wisconsinie nastąpi lllinois z zapisanymi 7 oficerami i 150 sze- 
regowcami. 


Gromada Polaków z Illinois w Armji Unijnej 1861—1865. 


W Illinois najwięcej Polaków zaciągnęło się w Chicago i 
Springfield. W Ilinois najwięcej Polaków liczyły pułki 24 pie- 
choty i 16 kawalerji. 

Do 16 pułku kawalerji 9. lutego 1863 zaciągnął się Piotr 
Kiołbassa, jako kapral kompanji D. Potem mianowany pierw- 
szym sierżantem. Nareszcie 19 stycznia 1865 mianowany kapi- 
tanem 6 pułku kawalerji murzyńskiej Stanów Zjednoczonych. 
Piotr Kiołbassa urodził się 13 paźdz. 1838 w Świbiu, powiecie 
gliwickim na Śląsku. W r. 1855 przybył z rodzicami do P. Marji, 
Texas; 9 lutego 1862 wstąpił do wojska Stanów Południowych, 
do kawalerji texaskiej; 9 stycznia 1863 wzięty do niewoli, wstąpił 
do wojska Stanów Północnych. 

Z 16 pułku kawalerji illinoiskiej zginęli: J. Bielski, Jan O- 
biela; Wiktor Sitarz; Henryk Sikora z powiatu Cass, Ill. Nadto 
do 16 pułku kawalerji illinoiskiej należeli: Józef Długosz, sier- 
Żant, Józef Gaweł, Jan Kaczmarek, Ignacy Kiołbassa, sierżant, 
Jerzy Londzin i Wincenty Zawała z Springfield; Aleksander Gra- 
bowski, kapral, z Chicago; Henryk Puław z East St. Louis, Lud- 
wik Sass. 

Z 24 pułku piechoty illinoiskiej zginął Jan Łanin z St. Louis, 
Mo. Wyszli cało: Józef Burczyński; Leon Groński; Edward Ha- 
dra z Louisville, Ky.; Jakób Jurka; Kazimierz Kramer; Karol Ma- 
nikowski, kapral; Józef Michalski i Franciszek Smoła z Chicago; 
Adolf Nowacki z Bloomington; Bernard Wołowski z Ottawa. 

W 27 pułku piechoty illinoiskiej zginął śmiercią walecznych 
kapitan Aleksander Bielaski, powstaniec z r. 1831. Generał Jan 
A. Logan tak o nim napisał: "Kapitan Bielaski zginął, gdy zaty- 
tykał flagę naszej Unji na wale konfederackim. Dzielniejszy mąż 
nigdy nie padł na żadnem pobojowisku...' Pozostawił żonę 
i siedmioro dzieci w Springfield, Ill. 

W innych pułkach piechoty illinoiskiej zginęli: Franciszek 
Bielski z Chicago; J. Brytański; Tomasz Bugas; Jerzy Car (Czar); 
H. R. Huszcz; Jan Bez z Mokena; Henryk Karcz; Juljusz Kąś- 
nicki z Lincoln; Karol Olszewski z Elgin, Michał Pahud; Fryderyk 
M. Sass; Piotr Stychło; F. Tuchalski; Antoni Tymiński z Belle- 
ville. Ocaleli: Edward Kafka, porucznik, z Chicago; Krysztof 
Avolt, "urodzony w Polsce”; Michał Baltus; Henryk Beliński z 
Fremont; Eugenjusz Bogacz; Antoni Gura, naczelny muzykant; 
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Jan Kaczorowski, Jan Kamień, Józef Kasperski, Jakób Kuźmień- 
ski, Antoni Nowotny, August Rekowski, Adolf Podolski, Hen- 
ryk Sass, sierżant-major, Jan Szujski i Wilhelm Szymański — z 
Chicago! Tomasz Bohan z Mound City; Aug. Buchta z Quincy; 
Jakób Buzan z Monmouth; Jerzy Chranicki z Worth; Szymon 
Dąbczyński z Stonington; Fryderyk i Jan Dąbek z Breese Station; 
Henryk Dąbski z Avon; Jakób Groch, Juljusz Kowalski, Jakób i 
Jan Stanicki z Springfield! Konrad Groda z Cobden; Józef Gro- 
szkowski z Dunham; Otton Gruby z Half Day; Jan Hajek z St. 
Louis, Mo.; Grzeg. Janisz z Rockton; Patryk Kamiński z Dallas; 
Tom. Kamiński z Alto; Ludwik Kasprzycki; Ludwik Kaszycki 
z Carlinville; Piotr Kazban, kapral; Stanisław Keike z Henry; 
Karol Kijanka; Ant. Kiszewski z Dawson; Franc. Klimek; Kluge, 
kapral, urodzony “w Polsce pod zaborem pruskim”; Krystyn 
Kłos, szeregowiec Strzelców Lincolna; Henryk R. F. Kołacki 
z Moline; Kazimierz Kościałowski z Lincoln; Ant. Krupka; Piotr 
Laska ur. “w Austrji '; Franc. Leński z Waterloo; Karol Lipiński, 
kapral, weteran, z Freeport; Aleks. Lipski, weteran, z Sandwich; 
Jakób Lisko; Józef Lutkiewicz z Perisfer (też podany z Peoria); 
Stanisław Matta z Goodale; Albert Michniewicz z Edwardsville; 
Marcin Mielki; Jakób Perczyński, substytut; N. J. Poleski, muzy- 
kant, z White Hall, weteran; Tom. Stawicki i Stanisław Rakowski 
i Ludwik Zenowski z Peoria; Wilhelm Rudowski z Cairo; Otton 
Rudzisz z powiatu Jasper; Andrzej Sarbian "urodzony w Polsce” ; 
Jerzy Skiwiński z Liberty; Jan Smoła z Vandalia; Gustaw Susał; 
Wojc. Ugorek z Cottage Hill; Franc. H. Wiarus z Galena; Adam 
Wronian z Rush; Tom. Wyszyński z Clay City; Andrzej Zima 
z Davenport, la.; Konstanty Żuraw z Morrison. 


W innych pułkach kawalerji illinoiskiej zginęli: Piotr Du- 
klin z Kewanee; Ernest Kamiński; Wojc. Miński z Waukegan; 
Bogumił G. Wichowski z Ottawa. — Ocaleli: Karol Biliński; 
Antoni Figa z Upper Alton; Henryk Gaberski, trębacz, weteran 
z Crete; Józef Jurka i Jakób Kakuszka i Wojc. Kubias i Feliks 
Mondzilewski i Andrzej Podolski i Mateusz Skoblik z Chicago! 
Jan Kamiński z Meridan; Ign. Miśkowski z Naperville; Józef 
Piekarski z Greenville, Mo.; Ferd. Szyrkowski, kapral, z Du 
Quoin; Karol Tabaka, sierżant, z Waltham; Henryk Wilk, wete- 
ran, z Bloomingdale; Józef H. Szamerowski z Newport. 


A. T. Andreas w "History of Chicago” (1885) napisał: 
"Bernard A. Stępowski, długoletni i szeroko znany obywatel mia- 
sta Chicago, był starym mieszkańcem Chicago, gdy wojna domo- 
wa wybuchła. W lecie 1861, wspólnie z innymi zrekrutował 
kompanię żołnierzy z Chicago i okolicy, która następnie została 
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wcielona do 9. pułku kawalerji. Kapitan Stępowski walczył 
w ochotniczych pułkach luizjańskich, podczas wojny florydzkiej 
a także w 2. pułku dragonów podczas wojny meksykańskiej”. 

W pułkach artylerji illinoiskiej zginął Antoni Seigmond. 
Ocaleli: Edmund T. i Tadeusz C. Hulanicki, kapitanowie, z Chi- 
cago; Franc. Jastrzębski z Chicago; Jan Napieralski; Jerzy R. 
Szemiński z Eddyville, N. Y. 

(Źródła: M. Haiman, Historja Udziału Polaków w Am. 
Wojnie Domowej; Adjutant General's Report, Illinois, 1900; 
"Wygnańcy Polscy w Illinois" przez panią E. C. Rawlings, 
Chicago, 1927). 


Polacy z Ohio Walczyli w Obronie Unii. 


Z pułków ochotniczych Ohio najwięcej stosunkowo Polaków 
miał 28-my pułk piechoty, złożony przeważnie z Niemców z Cin- 
cinnati. Dowództwo kompanii I. tegoż pułku pozostawało w zu- 
pełności w rękach Polaków, którzy też stanowili znaczny odsetek 
żołnierzy. Organizatorem i kapitanem jej pierwszej formacji był 
Maurycy Wesołowski, pierwotnie major 11. pułku milicji Ohio, 
lat 31, zaciągnął się 13. czerwca 1861, jako kapitan kompanii |. 
28. pułku piechoty Ohio. — Dowodził pułkiem w bitwie pod 
Carnifex Ferry, W. Va., w jesieni 1861, w zastępstwie rannego 
podpułkownika Augusta Moor. Zrezygnował 13. sierpnia 1862. 
Kiedy konfederacki generał Kirby Smith zagrażał miastu Cincin- 
nati, Wesołowski zaciągnął się ponownie do szeregów jako major 
11. pułku milicji. 

Porucznikiem l. kompanji 28. pułku piechoty ohioskiej był 
Stanisław Grunwald, lat 32, a podporucznikiem Antoni Grodzic- 
ki, lat 32, przedtem kapitan kompanji E 61. pułku piechoty Ohio. 

W tej I. kompanji 28. pułku piechoty ohioskiej zginął we 
wojnie Antoni Uzdrowicki. Wyszli cało z wojny: Stanisław 
Grunwald, kapitan, lat 32; Antoni Drygalski, lat 22; Franc. 
Gładysz, lat 32; Józef Karafat; lat 30; Fryderyk Kos; Juljusz 
Kossakowski, lat 31; Józef Kropiński, lat 26; Ludwik Mazowiec- 
ki, lat 29; Józef Nadolny, lat 35; Stan. Ogrodzki, łat 28; Henryk 
Siwicki z Columbus, lat 24; Jerzy Stroga, lat 30; Józef Udry, 
sierżant, lat 36; Michał Waluk, sierżant, lat 32; Jan Wilk, lat 38; 
Karol Woliński, lat 27; Ant. Wozikiewicz, lat 26. 

W innych pułkach piechoty ohioskiej zginęli: Ambrozy Ba- 
łamut, kapral; Jan W. Burba, lat 21; Franc. Góra, lat 31; Franc. 
Górnia, lat 26; Jan Hiński; Antoni Kapelar, lat 45; Jan Kiszka, 
lat 29; Jarosław Kurle; Szymon Latoszyński, lat 25; Michał 
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Lech; Jan Maucha; Tom. Morski; Tom. Moskal; Henryk Nerski, 
lat 38; Fryderyk Nocka, lat 35; Jan M. Rowiński, lat 20; Jan 
Rubal, zmarł na biegunkę; Jan H. Sass; M. Swędziński; Józef 
Tuman, lat 19; Jarosław Wandtke, lat 43; Józef Waśnicz, lat 25; 
K. Wiadrowski, lat 22; Józef Wrabciak, lat 30; Ludwik Zuch, 


zginął w pożarze parowca, lat 27. 

Ocaleli oficerzy: Jakób Głuchowski, kapitan, z Cincinnati; 
Antoni Grodzicki, kapitan; Henryk Klawisz, podporucznik, lat 
22; Tom. Morski, porucznik z Cleveland; Józef Potocki, porucz- 


nik, lat 33, — I szeregowcy: Azja Adamski z Cleveland, lat 19; 
Mateusz Babka; Jerzy Bachur i Władysław Sattler, lat 28, z Cin- 
cinnati; Andrz. Baliński, lat 24; Kazimierz Bauman; H. Beczyń- 
ski, lat 25; S. Biedoń, lat 26; Jan Bób, lat 22; Józef Boleski, lat 
25; Jan Bolus, lat 19; Józef Borat, lat 18; Wilhelm Borowy, lat 
17; Tom. Buchta, lat 21; Jakób Burba, lat 31; Józef Ceber, lat 
18; Andrz. Czapiński, lat 26; Tom. Durnal, lat 25; Gust. Dysz- 
nowski, lat 26; Stanisław Gueringer, sierżant; Adam Jagała, lat 
22; Alojzy Kalin, lat 30; Błażej Kalin, lat 25; Andrz. Kamiński, 
lat 55; Karol Kaszuba, sierżant, lat 31; Jakób Kempiński, lat 26; 
Józef Kiljan, muzykant; Andrz. Kołaczkowski, lat 33; Karol Ko- 
mandera, sierżant; lat 27; Karol Konefka, lat 34; Jan Kopiński, 
lat 25; Józ. Kopyczka, lat 28; Ant. Korpal, lat 24; Ant. Knabich, 
lat 35; Jakób Kruk, sierżant, lat 32; I. Krzemiński, lat 45; Stefan 
Lacko, sierżant, lat 36; Hugo Leski, lat 23; Jan Łaski, lat 18; 
Stefan Łaski, lat 21; Aug. Maiko, lat 36; Karol Malusz, lat 34; 
Jan Małowski, lat 18; Teo. Maniewski, lat 41; Franc. Matula, 
lat 44; Jan Micha, lat 22; Franc. Mikołajowski, lat 33; Gust. 
Muszak, lat 46; Jan Nabraj, kapral, lat 19, dostał się do niewoli; 
Jan Nowacki, lat 38; Antoni Nowak, lat 34; Franc. Obraj, lat 
20; Kaz. Ożarowski, kapral, lat 29; A. Poleski, lat 36; Aleksan- 
der Pułaski, lat 35; Henryk Pułaski, kapral, lat 33; Jan Rakow- 
ski, lat 40, jakiś czas w niewoli; Adam Reguła, lat 32, dostał się 
do niewoli; Franc. Rojek, lat 35, substytut; Fryd. Romicki, sier- 
żant, lat 23; Andrzej Rowiński, lat 19, kapral z Alliance, wete- 
ran; Jan Rowiński, lat 18; Jan Sass, lat 18; Leon Sass, lat 19; 
Leop. Seredyński, lat 38; Józef Smoczka, kapral, lat 23; Jan 
Selecki, lat 44; Korneli G. Stanisław (Stanislaus), lat 26, wete- 
ran; Ant. Stefański, lat 21; Paweł Stroiński, lat 27; Michał Świer, 
lat 24; Lud. Szymański, lat 18; Fryd. Troski, lat 30; Aleks. Tu- 
chołka, lat 29; Mat. Tuman, lat 28; Wład. Wielopolski, lat 28; 
Jan Wierzbicki, lat 33; T. Witkowski, był jeńcem; Kaz. Wolf, 
lat 28; D. Wybralski, lat 36; Karol Zaklikowski, lat 44; Franc. 
Zuba, lat 18. 


—M68— 


W pułkach kawalerji ohioskiej służyli: Ant. Adamski, lat 
38; Jan Bolinoga, lat 28; Herman Dzierżanowski, lat 45; Kry- 
styn Dzierżanowski, lat 29; Ludwik Dzierżanowski, lat 23; Jerzy 
Faryniarz, lat 26; Tom. Kalis, lat 19; Henryk Macka, lat 32; 
Józef Romanowicz, lat 20; Stanisław F. Spencer, lat 18; Otton 
Szymański, lat 18. 

W artylerji ohioskiej: Jerzy Brudas, lat 24; Aug. Dębski, 
lat 22; Andrz. Majewski, lat 26, weteran; Karol Zieliński z Cin- 
cinnati, 

(Official Report of the Soldiers of the State of Ohio in the 
War of the Rebelion, 1861—1866, Akron, O., 1893). 

Razem z Ohio było 7 oficerów i 145 żołnierzy Polaków we 
Wojnie Domowej. 

Z tych więc 5 stanów: New York, Missouri, Wisconsin, 
Illinois i Ohio wyruszyło najwięcej zarekordowanych żołnierzy 
Polaków na Wojnę Domową. Po kolei teraz wyliczę te stany, 
które po mniej niż sto zarekordowanych żołnierzy Polaków wy- 
słały na Wojnę Domową. 


Poczet Żołnierzy Polaków z Pennsylvanji 1861-5. 


Pennsylvanja dostarczyła armji unijnej 9 oficerów Polaków 
i 86 żołnierzy Polaków “spisanych” przez M. Haimana na pod- 
stawie “History of the Pennsylvania Volunteers, Harrisburg, 
Pa., 1869”. 

W pułkach piechoty pennsylvańskiej zginęli: J. Borecki, 
Jakób A. Ciśnia; J. Góra; C. C. Hynicki, kapral; S. K. Kosa; 
Józef Kuszerowski, substytut; Franciszek Malin, sierżant, z Fila- 
delfji; Antoni Nowicki z Bradford; H. Pietrzycki; Maurycy Raj- 
ski, sierżant, z Filadelfji; Michał Wasilewski z Filadelfji; Mateusz 
Worzkowski; Józef Wyrowski; Emanuel Wysocki; August Zer- 
kała. — Ocaleli: Józef Głoskowski, kapitan, z Filadelfji, były 
członek Tow. Demokratycznego Wygnańców Polskich, był je- 
dnym z zasłużonych pionjerów służby sygnałowej w armji unij- 
nej; sygnałowcy musieli być zawsze na wysuniętych pozycjach, 
aby śłedzić nieprzyjaciela i flagami informować swoich o jego 
ruchach; Jerzy Hynicki, porucznik; Juljusz Krzywoszyński, po- 
rucznik piechoty murzyńskiej; Karol F. Łukowicz, podporucznik 
z Pottsville; Andrzej A. Rybka, kapitan, z Filadelfji; Wilhelm 
Wilgas, porucznik; Franc. Baranowski z Scranton; Jan Biegowski 
z Bradford; Karol Bindowski; Józef Celewski i Gustaw Dembiń- 
, ski i Aleks. Dupla i Jan Kurzaj i Józef Milka i Karol Piotrowski 
i Karol Pułaski i W. Rocholiński, substytut, i Wilhelm Rosiński 
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i Karol Starnowski, substytut, i Tomasz Strach i Fryderyk Wysoc- 
ki i Michał Żebrowski z Filadelfji; Henryk i Jan Dębowski z Har- 
risburga; Gustaw Dyszkowski i Edward Fiałkowski, muzykant 
iF. Machalewski i Gustaw Miłkowski i Józef Zaczyński z Pitts- 
burga; Stefan Czaplewski; Marcin Dobrzyński; Jan W. Doliwa 
z Bradford; Mikołaj Dych z Erie; Krystyn Frański; Adolf Fa- 
rzyn; Jan M. Hynicki, sierżant, z Dauphin; Józef Janowski 
z Lykenstown; Juljusz W. Kurkowski, kapral, z Reading; Woj- 
ciech Leszczyński, sierżant-substytut; Jan Liski z Northampton; 
Henryk Manicki; W. W. Manikowski z Dauphin; Karol Most, 
substytut; Jan Mulawski z Titusville; Marcin Orzech; Fryderyk 
Pietrzycki; Teodor Podolski; Kasper Słabowski, sierżant-substy- 
tut, z Chester; Józef T. Stach z Wilkes-Barre; Józef Szyriński; 
Józef Wysocki z Adams; Aleks. Zieliński z Montgomery; Jan 
Zwąsała z Somerset; Aleks, Żuliński. 

W pułkach kawalerji pennsylvańskiej zginęli: Michał Kurek; 
S. Roch. — Ocaleli: Inocenty Białkowski; Józef Błażek, sierżant; 
Józef Duch; Ant. Kozłowski; Franc. Korosin; Ludwik Rekowski 
i Stanisław Tokarski, kapral, i Marjan Zieleniewski, kapral, i Józef 
Zienczakowski, kapral, z Filadelfji; Tom. Zaleski; Adam Zarem- 
ba; Jakób Złotarski. 

W 2. pułku ciężkiej artylerji pennsylvańskiej zginął Wil- 
helm Gracanowski, podporucznik. — Ocalłeli: Stanisław Młot- 
kowski, kapitan, dowódca Niezawisłej Baterji A lekkiej pennsyl- 
vańskiej zorganizowanej w Filadelfji; służył od 19. września 
1861 do 30. czerwca 1865. W tej Niezawisłej Baterji Młotkow- 
skiego służyli szeregowcy: Kazimierz Bus, Michał Gąska, tudzież 
Andrzej i B. Rowiński z Lancaster. Ocalał także Juljusz Jaskól- 
ski z baterji G. 3. pułku artyleriji. 


Polacy z Massachusetts w Obronie Stanów Zj. 1861—1865. 


Stan Massachusetts dał armji unijnej 3 oficerów Polaków 
i 70 szeregowców Polaków “spisanych” przez M. Haimana na 
podstawie “Records of the Massachusetts Volunteers 1861— 
1865, published by Adjutant General, Boston, 1868". 

W pułkach piechoty Massachusetts zginęli: Karol Sułkow- 
ski; Karol Bulski; August Grabiel; Michał Winiarski, lat 29, 
z Bostonu. — Ocaleli: Gustaw Magnicki, urodzony w Prusach, 
zaciągnął się 18. lipca 1861, mianowany kapitanem 12. września 
1864, za odwagę i chwalebną służbę w bitwach pod Gettysburg, 
Pa., i Petersburg, Va., służył potem w regularnej armji do 14. 
listopada 1871. Kazimierz Żuławski, lat 22, porucznik z Bosto- 
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nu. Nadto z Bostonu zaciągnęli się: Jan Bohan, lat 25; Ferd. 
Borowski, lat 29; Karol Borowski, lat 25; Fryderyk Fedyński, 
lat 19; Józef Groch, lat 30; Leopold Kamiński, lat 34; Aug. 
Karmiński, lat 27; Ludwik Kowalski, lat 25; Ludwik Krajewicz, 
lat 25; Adam Krajewski, lat 21; Karol Krajewski, lat 23; Gerard 
Kuliński, lat 27; Edward Majewski, lat 18; Jan Mański, lat 26; 
Krystyn Olejanowski, lat 36; Wojciech Orłowski, lat 19; Karol 
Ostrowski, lat 30; Jan A. Papier, lat 26; Teodor Papier, lat 35; 
Antoni Rymar, lat 18; Antoni Smoliński, lat 36; Aleksander Sta- 
nowski, lat 36; Karol Wroński, lat 30; tylu piechotników z Bosto- 
nu; nadto Franc. M. Bartol, lat 21, i Filip Łaski, lat 20, z Marble- 
head; Leon Czapik, lat 21, z Salem; Wojc. Dylewski, lat 21, 
i Henryk Poleski, lat 38, z Lynn; Leon Fliński, lat 27, i Wojc. 
Wszelaki, lat 22, z Raynham; Marcin Geluk, lat 29, z Lawrence; 
Edmund Jasiński, lat 27, z Salem; Juljusz Kajewski, lat 33, 
z Dedham; Aug. Kamiński, lat 28, z Swanzey; Jan Kienczała, 
lat 46, z Woburn; Tom. Kordys, sierżant, lat 19, z Longmeadow; 
Karol Kosanicki, lat 38, z Lawrence; Antoni Krasiński, lat 26, 
i Jakób Sulejowski, lat 21, z Roxbury; Kaz. Mikołaj z Paintsville, 
Ky.; Henryk Łuka, lat 43, z Great Barrington; Jan Maglas, lat 
21, z Abington; Feliks Michałowski, lat 25, z Lowell; Stanisław 
Pawłowski, lat 33, z Newton; Jan Pita, lat 37, i Adam Szobr, lat 
32, z Malden; Fryderyk Rządnicki, lat 37, z Concord; Józef Sa- 
kowski, lat 23, z Medfield; Ludwik Serowicz, lat 24, z Hull; Ant. 
Stefański, lat 20, z Somerset; Wilhelm Stopka, lat 19, z Pitts- 
field; Maks. Szepelt, lat 24, z New Bedford; Franc. D. Szymań- 
ski, lat 34, z Springfield; Jan Zdrojewski, lat 49, weteran z Cam- 
bridge; Marcin Małuski z Nashville, Tenn. 


W pułkach kawalerji Massachusetts służyli: Gustaw Radec- 
ki, kapitan, z Baton Rouge, La.; po wojnie służył w armji regu- 
larnej jako porucznik aż do r. 1873; Ign. Hartman z Nowego 
Orleanu, La.; Jerzy Łaski z Calhoun, Ky.; Henryk Poleski, lat 
38, z Lynn; Aug. Rydelski, trębacz z Nowego Orleanu, La.; 
Józef Solski, lat 23, i Fryderyk Tychowski, lat 20, z Roxbury; 
Teofil Stróżyński, lat 19, z Bostonu; Jarosław Zieliński, lat 20, 
trębacz z New Salem. 

W pułkach artylerji Massachusetts: Marceli Przygodziński, 
lat 31, z Newton; Jan Szulczewski, lat 28, z Boston. — Z Massa- 
chusetts pochodziła Gwardja Pułaskiego (Pulaski Guards), zło- 
żona z Anglo-Amerykanów i wcielona potem jako kompania 
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Polacy z Indiana i Michigan na Wojnie 1861—1865. 


Po kolei następują stany Indiana i Michigan. Indiana dała 
armji unijnej 3 oficerów Połaków i 56 szeregowców Polaków 
"rekordowanych' na podstawie Report of the Adjutant General 
of Indiana 1861—1865, Indianapolis, Ind.” Ilu niezarekordo- 
wanych? ; 

W pułkach piechoty Indiana oddali swe życie za całość 
Unji Amerykańskiej: Stefan Kąsek z Elizabethtown; August 
Kotka; Jakób Lity; F. M. Maik; Marceli Opinowski; C. Sołinoga, 
sierżant; Marcin Zaborowski z Jasper. — Wyszli cało: Franc. G. 
Marcina, podporucznik, z Indianapolis; Józef Piecuch, kapitan; 
Karol Bańkowski; Jan Bielcar z Fort Wayne; Franc. Buchta; 
Frydr. Ciszewski z Puttman; Bol. Czachexrt; Filip Gąsior z Stock- 
ton; Fryderyk A. Goliat z Lafayette; Jan Goraj; Andrzej Gudzel; 
Tomasz Kasper z Clay; Krystyn Kaszuba z Logansport; Adolf 
Krępowiecki z Franklin; Kazimierz Krzemiński z Laporte; Jakób 
Labiński; Tomasz Laskowiński z Lanesville; M. L. Lichmanowski; 
Sylwester Lichmanowski z Tippecanoe; Frydryk Łuka; Frydryk 
Malewski z Jefferson; Aleks. Moderał; Ludwik Pancera z La- 
fayette; Aug. Perski z Farmland; Józef Potocki, muzykant, 
z Marion; Piotr Rana z St. Joseph; Jan Reszke z Rochester; Aleks. 
Rochut z Bennington; Piotr Rozkwitowski z New Point; Antoni 
Sadowski (Sandusky) z Lebanon; Konrad Sass z Troy; Henryk 
Śchilowski; Adolf Suszycki; Jan W. Tarnisz, weteran; Karol 
Uwarski z Putnam; Michał Wrona, weteran, z Marion; Józef Za- 
borowski; Teodor Ziembosz z Indianapolis. 


W długich zmaganiach o posiadanie stanu Kentucky cztery 
kompanje niemieckiego pułku 32. piechoty z Indiana, w którym 
służyli także Polacy, odparły trzykroć liczebniejszy oddział kon- 
federatów. Pułk ten zorganizował August Willich, rodem z Po- 
znania, uczestnik rewolucji niemieckiej z r. 1848. Willich w urzę- 
dowym raporcie z 17. grudnia 1861, osobny ustęp poświęca Józe- 
fowi Piecuchowi: “Muszę wspomnieć o poruczniku Piecuchu 
i jego pionjerach, którzy zdołali zbudować most na rzece Green 
przy pomocy tak lichych narzędzi i tego niedostatecznego mate- 
rjału, jakie dostali, w czasie niezwykle prędkim. Bez tego mostu 
byłoby dla mnie niepodobieństwem przekroczyć rzekę z pułkiem 
dla wsparcia naszych pikiet i udaremnienia zamiarów nieprzy- 
jaciela”. 

W pułkach kawalerji Indiana polegli: L. Micha i Jakób Wali- 
wór. — Ocaleli: E. Biniewski z Fayette; Jakób Ciark; Jakób 
Gręba z Jefferson; Gustaw Liski z powiatu Switzerland; Michał 
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Makowski z Noble; Karol Sass z Hebron; Jan Bohan— porucznik. 

W pułkach artylerji Indiana padł Albin Benatrow; ocaleli: 
Dionizy Chranicki, Franc. Kapolski, substytut, i Michał Szyński. 

STAN MICHIGAN dostarczył 2 oficerów Polaków i 53 
szeregowców Polaków według spisu sporządzonego przez M. 
Haimana na podstawie "Annual Report of the Adjutant General 
of the State of Michigan 1862—1866". Najwięcej z powiatu 
Wayne. 

W pułkach piechoty Michigan zsinęli: Paweł Abrahamow- 
ski; Tomasz Deski z Oakland; Juljusz Kobylański i Józef Owski 
z Ontonagon; Jan Lech; Andrzej Kamiński z Detroit; Stefan 
Ładoń z Branch; Stefan Mączyński z Washtenaw; Józef Ocha 
z Huron; August Morawski z Kent; Karol Ważyński i M. G. 
Senicki z Lenawee; Henryk Zwól. Ocaleli: August Czyżek, 
podporucznik; Piotr Karp, podporucznik. Z powiatu Wayne: 
August i Wilhelm Borowski, Fryderyk Hejza, Saturnin Jasnowski, 
Edward Szymański. Z Detroit: Andrzej Kamiński, Filip Jasnow- 
ski, ojciec, i Filip i Saturnin Jasnowski, synowie. Z powiatu 
Huron: Juljusz Sowa, Piotr Kisoch; z powiatu Washtenaw Hen- 
ryk Kępski; z powiatu Berrien August Boski i Ferd. Marchewka; 
z powiatu St. Clair Jan Dukat; z powiatu Kent Jan Jacka; z po- 
wiatu Sanilac Michał Moskal; z powiatu Saginaw Karol Rajkow- 
ski i Fryderyk Łowicki. Nadto Jan Bucha z Muskegon; Jan Cza- 
chorowski z Benzie; Jakób Gryński z Oceana; Marcin Hejza 
z Genessee; Wilhelm H. Lemicki, inżynier, z Kalamazoo; Wojc. 
Wesołowski z Macomb. 


W pułkach kawalerji Michigan padli: Adam Kasztelan, Piotr 
Semyn, Fryderyk Wadewicz z Manistee, i A. Warzy. — Ocaleli: 
Józef Baranowski z Ottawa, Piotr Dobian z Oakland, Józef Kąkol, 
urodzony w Europie, Krysztof Kamiński z Washtenaw, Józef 
Kwilecki z Berrien, Jan Lutewicz z Sanilac, Adolf Małowski 
z Wayne, O.; Pechłowski z Barry; Adolf Roska, urodzony 
w Europie, Jan Śwoisz z St. Clair. 


Z New Jersey Generał Karge i inni Polacy w Armji 
Północnej 1861—1865. 


Po Michigan następuje NEW JERSEY z | generałem, 3 
oficerami i 42 szeregowcami w armji unijnej na podstawie "New 
Jersey Register of Officers and Men in the Civil War”. 

Dwaj Polacy byli generałami brygadjerami w armji unijnej: 
Włodzimierz Krzyżanowski i Józef Karge. Jak Włodzimierz 
Krzyżanowski był generałem brygady piechoty New York, tak 
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Józef Karge został generałem brygady kawalerji New Jersey przy 
końcu Wojny Domowej. Urzędowe wydawnictwo "Historical 
Register of the United States Army" F. B. Heitmana, Washington 
1903, podaje następujący rekord służbowy Kargego: Karge Jó- 
zef, “z Niemiec”, wstąpił do armji z New Jersey. Podpułkownik 
l. pułku kawalerji New Jersey 18. października 1861. Pułko- 
wnik 2. pułku kawalerji New Jersey 25. września 1863. Tytu- 
larny generał brygady 13. marca 1865, za odwagę i chwalebną 
służbę podczas wojny”. 


J. Gordon, wygnaniec polski, który przez kilka lat bawił 
w Ameryce i znał osobiście Kargego, pisze w swem dziele: "Po- 
dróż do Nowego Orleanu” (Lipsk, 1867): “Józef Karge jest 
synem włościanina z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, z czem 
bynajmniej się nie taił. Urodził się w Olędrach terespołowskich 
pod Opalenicą i w Warszawie pobierał nauki”. Atoli wedle ame- 
rykańskich wydawnictw encyklopedycznych: "Urodził się w Po- 
znaniu 3. lipca 1823, jako syn byłego oficera jazdy polskiej, 
weterana wojen napoleońskich. Ukończywszy gimnazjum w Po- 
znaniu, zapisał się na uniwersytet wrocławski, gdzie odznaczył 
się celującemi postępami w historji i językoznawstwie. Wybuch 
rewolucji Mierosławskiego w Wielkopolsce zastał Kargego na 
stanowisku pruskiego oficera. — Karge rzuca szeregi niemieckie 
i przechodzi na stronę polską. Po upadku powstania Karge żo- 
stał uwięziony w Poczdamie. 


Uratowawszy się z fortecy ucieczką przez przekopany po- 
kryjomu tunel, po tułaczce w Holandji, Francji i Anglji wylądo- 
wał w Ameryce razem z bratem r. 1851. Tu ożenił się z wdową 
po pewnym pastorze amerykańskim. Na bezrybiu i rak rybą. 
Polek wówczas nie było. Zrazu powodziło mu się źle. Z czasem 
jednak zaczął się dorabiać. Nauczał chłopców angielskiego 
i francuskiego i założył własną szkołę w Nowym Yorku, która 
wnet zyskała rozgłos. 


Gdy wybuchła wojna domowa, Karge zaraz r. 1861, ofia- 
rował swe usługi gubernatorowi stanu New Jersey. Jako były 
oficer pruski był chętnie przyjęty do armji i został podpułkowni- 
kiem |. pułku jazdy stanu New Jersey. Wyćwiczył ten pułk 
i dowodził nim w wielu bitwach. Z początkiem r. 1863 zorgani- 
zował 2. pułk jazdy New Jersey, którego został pułkownikiem. 

Kiedy konfederacki generał Lee groził najazdem New 
Jersey, gubernator oddał Kargemu naczelne dowództwo nad 
całą kawalerją w granicach stanu. Po pobiciu Lee' a pod Get- 
tysburgiem, Karge został wysłany do południowo-zachodnicćh 
stanów, gdzie przez półtora roku odbył siedm wielkich wypraw, 
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stoczył dziesiątki bitew niemał zawsze zwycięskich, — przebiegł 
konno wzdłuż i wszerz stany Mississippi, Tennessee i Kentucky, 
a w części Arkansas i lLouisianę. 

Bohaterstwem, zręcznością i sumiennością w obowiązkach 
wskrzesił w Ameryce tradycje dawnych polskich rycerzy kreso- 
wych. Wszyscy chwalili go jako znakomitego żołnierza, a Kon- 
gres “w uznaniu dzielnej i cennej służby” zamianował go gene- 
rałem brygady. 

Jak świadczy J. Gordon w swem dziele "Podróż do Nowego 
Orleanu”, generał Karge już po wojnie przesłał dwa listy do Pol- 
ski, pierwszy do brata, drugi do proboszcza z Opalenicy. Oba 
te listy, pełne uczuć szlachetnych, odznaczają się nadto i piękną 
czystą polszczyzną. Jest głęboko przekonany o słuszności spra- 
wy, za którą się bił, i dziękuje Stwórcy, że zgniecioną została 
"hydra obrzydliwego niewolnictwa”, że 'ugięte zostały dumne 
karki handlarzy istotami ludzkiemi”. 

Po wojnie Karge trzy lata spędził jako komendant wojsko- 
wych rezerwacji na terytorjum Nevada, gdzie jeszcze roiło się od 
Indjan. W r. 1870, kolegium New Jersey w Princeton zaprosiło 
go na katedrę europejskich języków i literatur. Katedrę w Prince- 
ton zajmował przez wiele lat aż do śmierci, a “dzięki wysokiemu 
wykształceniu, miłemu obejściu i rzadkim talentom pedagogicz- 
nym stał się jednym z najlepszych profesorów swego czasu” 
(National Encyclopedia of American Biography). Mieszkał na 
Staten Island koło Livington. Umarł nagle, gdy przejeżdżał 
promem z Jersey City do New Yorku 27. grudnia 1892. (Więcej 
szczegółów o Kargem ma M. Haimana Historja Udziału Polaków 
w Wojnie Domowej, str. 62—75). 

W pułkach jazdy New Jersey zginęli: Fryderyk Droga i M. 
T. Skawiński. — Ocaleli prócz generała Karge; Zygmunt Braida, 
podporucznik; Franc. Czarnecki, kapral; Aleks Dycelski; Edward 
Grosz; Piotr Karge; Jan J. Kocieł; Franc. Podiaski i Aleksander 
Poniatowski; Karol Rożanowski, sierżant; Wawrzyn Skibowski; 
Józef E. Sowa; Aleks. Stefański; Ludwik Zemirowicz. 

W pułkach piechoty New Jersey zginęli: Graszyński, Kry- 
styn Krostewicz z Hudson City, N. J. i Adam Karge. — Ocaleli: 
Jan Dembiński; Krystyn Grab; Józef Kamiński; Juljusz Kobier- 
ski; Karol Komarowski, substytut; Henryk Mączyński; Kazimierz 
Meyer; Józef Piekarski, substytut; Jan Polan; Karol Pułaski; B. 
Raczewski, substytut; August Scior; Aug. Sternicki; Józef Swo- 
boda, substytut; Ludomir Taberski; Juljusz Tuszewski, substy- 
tut; Teodor Walkow, substytut; Franc. Wyrobisz; Adolf Zabo- 


rowski; Wilhelm Zarowski. 
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W pułkach artylerji New Jersey służyli: Karol Maszewski, 
podporucznik; Teodor Regielski i Tom. Wiśniewski. 


W marynarce wojennej New Jersey: Bartoszewski, Jan R. 
Liński, Jakób Sołtan. 


Polacy z lowa i Kentucky w Armji Północnej 1861—1865. 


Po New Jersey szła IOWA z 2 oficerami i 33 szeregowcami 
w armji unijnej na podstawie “lowa in the Rebelion” przez L. D. 
Ingersolla, Filadelfja, 1866. 

W pułkach piechoty lowa polegli: Filip Kamiński, Michał 
Wierny, lat 33, "urodzony w Niemczech, zamieszkały w powiecie 
Mahaska”. — Wyszli cało: Jan Laube de lLeubenfels, major, 
o którym "Historical Register of the U. S.” podaje: “Urodzony 
w Polsce, zaciągnął się w lowa, służył zrazu pod nazwiskiem Jan 
Rziha, mianowany kapitanem służył do końca wojny, poczem 
pozostał w armji regularnej i został majorem, — zmarł r. 1881”. 
August Adłeta z Eddyville; Karol R. Bielański z Mason City, lat 
20, “kraj urodzenia Illinois”; Jan Boleński, lat 38, miejsce za- 
mieszkania Moscow, kraj urodzenia Polska”; Franciszek Głąb 
z Dubuque, lat 24, “kraj urodzenia Niemcy”; Antoni Gniewski 
z St. Louis, Mo.; Franc. Hulka, lat 23, z powiatu Tama; Ludwik 
Kasicki, lat 33, z Burlington; Józef Kilian, lat 25, trębacz, z Du- 
buque; August Kora, lat 32, z Wapello; Józef Krokowski, lat 6l, 
najstarszy żołnierz Polak w armji unijnej, "miejsce zamieszkania 
powiat Jones, kraj urodzenia Polska”; Tomasz L. Kuraś, lat 19, 
z Linn; Jakób F. Łączyński, lat 30; Józef Nowotny, lat 33; Franc. 
Nowak, lat 19, z lowa City, “kraj urodzenia New Jersey”; 
August Parno, lat 35, z Jefferson; Franc. Placek, lat 18, z lowa 
City, "kraj urodzenia Austrja'; Wilhelm Schneider, lat 37, z New 
Madrid, "kraj urodzenia Polska''; Antoni Sułek, lat 18 i E. Wą- 
trobek, lat 25, z Cedar Rapids; Jan Szymek, lat 22, z Guttenberg, 
"kraj urodzenia Austria '; Karol Waniak, lat 27, z Muscatine; 
Korneli Wołowąs, lat 18, z Pella; A. Zimny, porucznik. 

W pułkach kawalerji Iowa służyli: Ryszard Braszczyński, 
lat 34, z Omaha, Neb.; Wawrzyn Drzewicki, lat 27, z St. Paul, 
Minn.; Napoleon Krokowski, lat 18, z Fairview, “kraj urodzenia 
lowa”; Karol Petmacki, lat 25, z Muscatine; Ernest Pruss, lat 22, 
z Davenport, “kraj urodzenia Niemcy”; Mateusz Raska, lat 22, 
z Mankato, "kraj urodzenia Niemcy”; — Poległ Karol Wyborny, 
lat 18, "urodzony w Austrji, zamieszkały w St. Ansgar”. 

W pułkach artylerji Iowa służyli: Wilhelm R. Liebert, lat 
26, z Strawberry Point, “kraj urodzenia Polska"; i Ryszard Ski- 
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wiński, lat 28, z Rising Sun, "kraj urodzenia Polska”. 

Po lowa w szeregach północnej armji występowali Polacy 
z KENTUCKY z 2 oficerami i 27 żołnierzami zapisanymi w “Re- 
port of the Adjutant General of the State of Kentucky, Frank- 
fort, Ky., 1866”. 

W pułkach piechoty Kentucky zginęli: Bolesław Broniewski; 
B. Grabul; Klemens Kłos; G. Lindowski; Bogumił Openchowski. 
— Ocaleli: Jan Wiśniewski, kapitan; Henryk Błędowski, porucz- 
nik, lat 27; Fryderyk Budka z New Haven, weteran; Franc. Goda 
z Covington; Kazimierz Hillerich i Kazimierz Schonbuhler z Louis- 
ville; Antoni Kłos, J. J. F. Kozioł; Jan Krajski z Chattanooga, 
Tenn.; Kazimierz Krecht; Wilhelm Józef Potocki, kwatermistrz- 
sierżant, z Camp Nelson; Jan Solar z Chattanooga, Tenn. ; Ste- 
fan Solar. 

W pułkach kawalerji Kentucky padli: Erenst Krotowski 
z Louisville, i Samuel Sadowski. — Wyszli cało: Jan Jankowski 
z Eminence; Jan Kałuża z Muldrough’s Hill, weteran; Józef Rosz- 
kiewicz, trębacz, z Louisville; Franciszek i Karol Rożanowski 
z Paducah; Jakób Sadowski (Sandusky); Antoni Smok, trębacz, 
z Calhoun. 


Polacy z Kalifornji i New Hampshire w Armji Unijnej 
1861—1865. 


Po Kentucky najwięcej Polaków armji unijnej dała KALI- 
FORNJA: | oficera i 17 żołnierzy według “Records of California 
Men of the War of Rebellion, Sacramento, 1890”. 

W pułkach piechoty kalifornijskiej służyli: F. A. Romatka, 
zastępca lekarza, z San Francisco; Henryk Baranowski; Aleks. 
Bieńkowski i Kazimierz Kuszel i Adolf Leski i Józef Omasta 
i Paweł Sobolewski z San Francisco; Edward Holski i Michał 
Klima z Sacramento; Jerzy Łaski, weteran; Kazimierz Rozumow- 
ski; Karol Różycki; Leon Filipowski z Yreka; Robert Liberski 
z Marysville. 

W pułkach kawalerji kalifornijskiej byli: Wilhelm Deprow- 
ski z Placeville; Franc. Leja; Kazimierz Makowiecki, kapral, 
z San Francisco; N. Zarkowski, sierżant z San Francisco. 

Po Kalifornji poszło najwięcej Polaków z KANSAS: | oficer 
i 13 żołnierzy według “Report of Adjutant General of the State 
of Kansas, 1861—1865”. 

W pułkach piechoty Kansas polegli: Henryk Cecor z Council 
Grove; Frydryk Frydrycki, kapral, z Leavenworth; T. C. F. Po- 
pielowski z Lawrence. — Ocałeli: Wojciech Formowski, porucz- 
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nik, z Leavenworth; Ferd. Cabański z Clay; Ferdynand Dąbski 
z Atchison; Ludwik Gaj, sierżant, Jerzy Kasperski, sierżant 
i Teodor Król, sierżant, z Leavenworth; Jan Gański. 

W pułkach kawalerji Kansas padli: Michał Cabański i Onu- 
fry Popławski z Leavenworth. — Ocaleli: Wilhelm Dziembon, 
kapral, z Parkville, Mo.; Kazimierz J. Fink, kapral, z Cottonwood 
Falls; Jakób Wolny, substytut, z Irving Township. 

Po Kansas wstąpiło do armji unijnej najwięcej Polaków 
z NEW HAMPSHIRE, | oficer i 10 żołnierzy na podstawie '"Re- 
port of the Adjutant General of the State of New Hampshire for 
1865-66, Concord, N. H. 1865-6”. 


W pułkach piechoty New Hampshire poległ Franciszek Sa- 
dowski, substytut, “urodzony w Rosji”, lat 20, zamieszkały 
w Nowym Yorku. — Ocaleli: Jan Barszczewski, lat 23, 'urodzo- 
ny w Rosji, zaciągnął się 4. grudnia, 1863, przeniesiony do ma- 
rynarki wojennej 30. kwietnia 1864, służył na okrętach "Calyp- 
so 'i “Fort Jackson”, zwolniony 7. sierpnia 1865”; Józef Kozłow- 
ski, “substytut, urodzony w Rosji”, lat 30; Jakób Miaskowski 
z Derry, substytut, lat 26, urodzony w Polsce; Karol Poławski, 
substytut, lat 24, urodzony w Petersburgu w Rosji; Edward Sper- 
liński, lat 28, "urodzony w Niemczech”; Jan Szulczewski, lat 29, 
urodzony w Poznaniu; Ludwik Wachnia, substytut, lat 36, uro- 
dzony w Łodzi w Polsce, zamieszkały w Nowym Yorku; Melchior 
Warsz, lat 23, "urodzony w Niemczech”; Józef Warszawski, lat 
33, urodzony w Polsce, zamieszkały w Corwall, Kanada; Jan 
Wąsor, lat 21, z Beafort, S. €.; Wojciech Morozowicz, kapitan 
9. baterji lekkiej artylerji New, York, lat 30, zaczął służbę z wy- 
buchem wojny jako szeregowiec l. baterji New Hampshire. 


Polacy z Maine, „Minnesota, Connecticut, Vermont i Połudn. 
Stanów w Armji Unijnej. 


Po New Hampshire było w armji północnej najwięcej Po- 
laków z MAINE: | oficer i 9 żołnierzy na podstawie "Reports of 
Adjutant General of the State of Maine for 1863, 1864, 1865, 
Augusta, Me., 1864-7”. 


W pułkach piechoty Maine padli: Józef Stanisław, lat 20, 
substytut i E. B. Hiński. — Ocaleli: Piotr Kołowski, sierżant, lat 
39, z Portland; Karol E. Łaski, lat 18, z Wiscasset; Stanisław 
Ochs (Oakes), lat 25, z Madrid; Kasper Wagoński, lat 26, z Old- 
town; Samuel Wanowski, sierżant, lat 28 z Hallowell; Zygmunt 
Żuławski, lat 19, podporucznik; Jan Język, lat 21, szeregowiec 
konnej artylerji, z Portland. 
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W pułku ciężkiej artylerji Maine poległ I. H. Jarosz. 

Dalej z MINNESOTY byli w armji unijnej: J. Czajkowicz, 
kapitan gwardji i Jan Janicki, porucznik 4. pułku piechoty min- 
nesockiej. 

Następnie z CONNECTICUT był w armji unijnej | oficer 
Polak i 6 żołnierzy Polaków na podstawie "Raportu Stanu Con- 
necticut 1861—1865", zawierającego tylko spisy poległych 
i rannych. 

W pułkach piechoty Connecticut zginęli: Jan Zabitowski 
i Aleks. Potocki. Ranni: Walenty Langiewicz, Jakób Muchar, 
Jakób Pawłowicz, Jan Zaborowski i Maurycy Kraszyński, pod- 
porucznik. 

Dalej z VERMONT w pułkach kawalerji unijnej zginął: N. 
A. Kochawski z Thetford. W pułkach piechoty zginął C. B. 
Jacko i L. W. Micha. Ccaleli: Tomasz Łaźnia z St. Albans; 
Henryk Miot, lat 22, z Sheldon. 

Polacy z WEST VIRGINIA byli w armji unijnej w pułkach 
piechoty: Ludwik Broszt, sierżant, lat 30; W. A. Kałussowski, 
weteran, lat 25; C. J. Kiermisan, lat 30, — w kawalerji; Marcin 


Elswicki, lat 24; Michał Frania, lat 38. 


Polacy z MARYLAND w armji unijnej zginęli: Jan Komzik; 
T. K. Wojnicz i Kasper Wyszyński, kawalerzysta. — Ocaleli po- 
rucznicy: Henryk Kierszyński i Antoni Szalicki. 


Z Polaków w NORTH CAROLINA był w armji unijnej 
Konstantyn Nityski, major 37. murzyńskiego pułku piechoty St. 
Zj. Nie wszyscy Polacy z innych południowych stanów walczyli 
w południowej armji. I tak naprzykład z TENNESSEE następu- 
jący Polacy walczyli w północnej armji: Jan Pułaski, Józef J. 
i G. Sadowski (Sandusky), M. Skowron, polegli w pułkach pie- 
choty Tennessee. Oraz Marjan Muszacki z Pittsburg Landing, 
Tenn. Albo w 1. pułku kawalerji FLORIDA: Jan Kartowicz, 
porucznik-kwatermistrz. Potem w ALABAMA dziesięć map, 
przedstawiających fortyfikacje konfederackie dokoła Mobile, 
Ala., wykonał C. A. Czartoryjski, zdolny inżynier |. pułku kawa- 
lerji unijnej. Następnie w MISSISSIPPI: kapitan Wilhelm Kos- 
sak wykonał plany fortec Vicksburg, Miss., Cirinth, Miss., Fort 
Donelson, Tenn., a przedewszystkiem doskonałą mapę marszu 
Shermana przez środek konfederacji. Po zdobyciu Vicksburga 
Kossak uczestniczył w wyprawie do Meridan, Miss., jako adjutant 
i naczelny inżynier 17. korpusu armji unijnej, następnie zaś odbył 
z odznaczeniem słynny marsz przez Georgię z armją unijną gen. 
Shermana. 
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W walkach w TEXAS odznaczyli się kapitan Gustaw Ra- 
decki, pod Fort Fisher i Williamsburgiem r. 1864; K. Słabowski 
i A. Leszczyński, wszyscy oficerowie armji unijnej, jak o nich 
podaje J. I. Kraszewski w "Rachunkach za rok 1867", na podsta- 
wie zupełnie wiarygodnych relacji Dr. H. Kałusowskiego. 


Wreszcie w NEW MEXICO w pobliżu Santa Fe majątek 
Kozłowskiego, tak zwany "Kozlowskis Ranch”, dzięki swemu 
położeniu i obfitości źródlanej wody stanowił r. 1862, podstawę 
działań unijnych przeciw konfederatom texaskim, którzy usiłowali 
zająć sąsiedni stan. Dom Kozłowskiego służył za szpital dla ran- 
nych żołnierzy. Marcin Kozłowski, urodzony 24. kwietnia 1827 
w Warszawie, brał udział w powstaniu wielkopolskim, tułał się 
po Anglji, gdzie się ożenił, potem przybył do Ameryki i w r. 
1853 zaciągnął się do 1. pułku dragonów regularnej armji. Zwol- 
niony z wojska r. 1858, osiadł w New Mexico na 600-akrowym 
“ranchu”. — Nadto w pułkach piechoty New Mexico byli: B. 
Machowicz, porucznik i Aleksander Grzelachowski, kapitan. 


Nie Wszyscy Polacy z Południa Byli w' Południowej Armji. 


Na Południu najliczniejsze osiedla polskie — poza osadami 
rolnemi w Texasie — były w Richmond, Virginia, i w Nowym 
Orleanie, ILouisiana. 

Polacy z VIRGINIA po największej części byli w armji po- 
łudniowej. Ale i w północnej armji walczyli: Kusowski, E. War- 
wicki i Jan Wygał. Wszyscy trzej oddali życie za całość Unii. 
Ocalał Ernest Woyna, lat 29, porucznik lekkiej artylerji New 
York; zaciągnął się w Fort De Kalb, Va. 


W New Orleans, LOUISIANA, gromadzili się dosyć licznie 
powstańcy z r. 1831, których dawny pobyt we Francji najwięcej 
do Francuzów przyciągnął. Nie brak tam było i zarobkowych 
emigrantów polskich. Nie wszyscy po stronie Południa walczyli. 
Byli bowiem w armji północnej następujący Polacy z Louisiana: 
E. Bania i Henryk Starost walczyli i polegli w 2. pułku kawalerji 
Louisiana. Zginął także L. A. Wrotnowski, porucznik ze sztabu 
generała Weitzela przy oblężeniu Portu Hudson, La., r. 1863. 
Ocaleli: Józef Sielski, podporucznik 2. pułku kawalerji Louisiana 
i Artur F. Wrotnowski, podpułkownik, dowódca 95. pułku pie- 
choty murzyńskiej Stanów Zj., zorganizowanego w Louisianie 
w kwietniu 1863. Walczyła też w szeregach unijnych rodzina 
Żuławskich, ojciec i trzej synowie. Ojciec, Władysław L. Żu- 
ławski, był pułkownikiem 82. pułku murzyńskiego, zorganizo- 
wanego w Port Hudson, La., jako 10. pułk piechoty korpusu 
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afrykańskiego. Na czele swych murzynów pułk. Żuławski wal- 
czył pod Fort Hudson, Barrancas i Marianna, nad Mitchell's 
Creek i Pine Barren Ford i pod Fort Blakely. Gdy podczas eks- 
pedycji na południe Florydy generał Ashboth został zraniony, 
pułk. Żuławski objął po nim dowództwo i pomyślnie doprowadził 
wyprawę do Fortu Pickens po przebyciu 400 mil drogi. Potem 
dowodził |. brygadą |. dywizji wojsk murzyńskich, był więc 
trzecim brygadjerem Polakiem w armji unijnej, choć nie osiągnął 
stopnia generała. W czerwcu 1865 generał Ashboth zamianował 
go dowódcą garnizonu w Apalachicola, Florida. W tymże pułku 
służyli: porucznik Emił A. Żuławski i podporucznik Zygmunt 
Żuławski. Jak wielu innych Polaków, Zygmunt Żuławski służył 
zrazu w armji konfederackiej.  Dostawszy się do niewoli, prze- 
szedł do armji unijnej. Kazimierz B. Żuławski był porucznikiem 
w 10. pułku jazdy kansaskiej. 


Gdy generał Halleck zażądał tysiąca ochotników do ostat- 
niego szturmu na Port Hudson, La., w czerwcu 1863 wśród tych, 
którzy zgłosili się na niebezpieczna wyprawę, byli sierżant Woj- 
ciech Sadowski z 2. pułku Louisiana i szeregowiec Klemens Galica 
z |. pułku gwardji luizjańskiej. Dnia 28. stycznia 1864, kongres 
St. Zj. uchwalił specjalną rezolucję dziękczynną dla tych boha- 
terów, których "odwaga i wytrwałość przyczyniły się do zdobycia 
Portu Hudson i przez to usunięcia ostatniej zapory do swobodnej 
żeglugi na rzece Mississippi”. 


Plan miasta Baton Rouge, Louisiana, i pola bitwy stoczonej 
pod niem 5. sierpnia 1862, wykonał Józef Górliński, inżynier 
cywilny. 


Nadto w pułkach piechoty Stanów Zjednoczonych polegli: 
Emil Bukowski; Karol Grabowski; Kusowski; Marcin Kalina, 
kapral; S. K. Kosa; M. Kromicki, cywilny pracownik rządowy; 
Józef Ramiński, również cywilny pracownik rządowy; Henryk 
Dębowski, inżynier.  Tudzież Karol Kaleński, marynarz; Ko- 
chański, muzykant 2. pułku artylerji Stanów Zj. 


Ocaleli: Frydryk Magnicki, oficer 2. pułku artylerji Sta- 
nów Zjednoczonych; Chrzanowski i Leloski, których stopień 
i pułk nieznany; Władysław Leski, urodzony w Polsce, zaciągnął 
się w Washingtonie do 3. bataljonu Dystryktu Kolumbia, kapitan- 
nadliczbowy adjutant. Dzielnym oficerem artylerji był kapitan 
Teofil Michałowski, wychodźca z pod zaboru pruskiego, odzna- 
czył się chlubnie w bitwie nad Antietam i Goose Creek, Va. 
Juljusz S. Szenowski, adjutant generała Schurza, kapitan 9. pułku 
weteranów piechoty ochotniczej Stanów Zj. 
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Spisy żołnierzy w powyższych rozdziałach obejmują tylko 
1700 nazwisk. W tem 2 generałów brygady, 4 pułkowników, 
2 podpułkowników, 5 majorów, 62 kapitanów, 38 poruczników 
(Ist Lieutenants), 35 podporuczników (2nd Lieutenants), 5 
lekarzy różnych stopni, 2 kapelanów, 10 oficerów nieznanego 
stopnia — razem 165 “zapisanych” oficerów Polaków służyło 
w armji unijnej podczas Wojny Domowej. A ilu niezapisanych? 


Ale i w Armji Południowej Było Dużo Polaków 1861-5. 


Tak więc od Atlantyku do Pacyfiku, od granic Kanady aż 
do granic Stanów Skonfederowanych nie było stanu, w którego 
szeregach nie walczyliby Polacy. Przypuszczalnie walczyło ich 
razem około 4,000 w armji unijnej. Przypuszczalnie, gdyż pew- 
nych dowodów niema w źródłach na to, że nie walczyło ich więcej. 

Podobnie służyli też Polacy w armjach wszystkich połu- 
dniowych stanów. M. Haiman przypuszcza, że razem około 
1,000 Polaków przelewało krew za niepodległość Konfederacji. 
Ale ilu naprawdę było w konfederackiej armji, niepodobna obli- 
czyć z powodu wielkich braków w rejestrach. Liczne dokumenty 
konfederackie nie zostały dotychczas wydane, jeszcze liczniejsze 
zginęły bezpowrotnie. M. Haimanowi udało się z rozmaitych 
źródeł zebrać tylko te 32 nazwiska Polaków w armji konfede- 
rackiej: 

W pułku piechoty Mississippi służył do końca wojny po- 
rucznik Bradyński — Był w niewoli unijnej R. Braszczyński, 
stopień i pułk nieznany. — W Tennessee w pułkach piechoty po- 
legli Franciszek Dolin i porucznik J. Wygul w bitwie pod Perry- 
ville, Ky., w pułkach lekkiej artylerji poległ Jakób Kaliczan pod- 
czas oblężenia Fortu Henry, ocaleli kapitan Piotr Stankiewicz 


i porucznik Tulasky. — W pułku kawalerji Kentucky zaciągnął 
się A. M. Gładysz w lipcu 1862, dostał się do niewoli unijnej 
13. lipca, 1863, wymieniony w marcu 1865. — W Louisiana 


w pułkach piechoty służyli: Kazimierz Gamas; Leon Jastrzębski, 
kapitan; T. Praczeński, kapelan; Alcyd Pułaski; Wincenty Sula- 
chowski, pułkownik 14. pułku piechoty; J. Szymański, pułkownik 
10. pułku piechoty; Kasper Tochman, generał brygady; Włady- 
sław Wańkowicz, słynny spadkobierca Kościuszki, podporucznik 
pułku piechoty; Jan Rykowski, dowódca kompanii strzelców; 
Henryk Moch poległ w bitwie. — W Missouri był Henryk Jakisz 
w pułku piechoty; w r. 1879, żył jako farmer w Colorado. — 
W Alabama przesłużył 4 lata Juljusz Jarecki w 33. pułku piecho- 
ty. — Fryderyk Klenica dostał się do niewoli unijnej na pokła- 
dzie konfederackiego okrętu Beauregard. — W 2. pułku piechoty 
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Maryland był J. A. Klimkiewicz, śmiertelnie ranny pod Gettys- 
burgiem. — W pułkach piechoty Virginia był W. Mackowicz, 
zdezertował 17. września 1864; Jakób Polak, sierżant-major; 
C. B. Poleski, kapitan korpusu kwatermistrzowskiego; G. Stach; 
L. Wilczyński. — A. Wesołowski z Georgia. Tadeusz Strawiński 
zmarł jako pierwsza ofiara wojny w styczniu 1861. Ojciec Ta- 
deusza służył także w armji południowej, ale stopień i pułk nie- 
znany. Józef Sandek, lekarz, był w niewoli unijnej w Chicago. 
Wreszcie Hipolit Oladowski, podpułkownik artylerji Stanów 
Skonfederowanych. 

Tylu tylko Polaków walczących w armji południowej zapi- 
sała pamięć ludzka. Ilu wogóle walczyło i padło w południowej 
armji, nie wiemy” tak jak wiemy o północnej armji. W północnej 
armji ogółem służyło około 2,800,000 ludzi podczas całej Wojny 
Domowej. Z tej liczby przeszło 300,000 zginęło na polu walki, 
zmarło z ran, chorób itp. Spis poległych Polaków, sporządzony 
przez M. Haimana, zawiera prawie 280 nazwisk. Spis to niezu- 
pełny, podany na podstawie 27-tomowej Listy Honorowej tak 
zwanej "Roll of Honor — Names of Soldiers who died in defense 
of the American Union interred in National Cemeteries, Wash- 
ington, D. C., 1869”. 

Wiadomo zaś, że ta Honorowa Lista Poległych (Roll of 
Honor) obejmuje zaledwie połowę nazwisk wogóle, a polskich 
w szczególe dla następujących przyczyn: 

|) ponieważ w tej Liście brak zupełnego spisu poległych 
z kilku stanów, z floty oraz z regularnej armji Stanów Zjedno- 
czonych, w której Polacy dosyć licznie służyli (z nędzy przeważ- 
nie) od najdawniejszych lat; 

2) ponieważ pogrzebanych na Narodowych Cmentarzach 
prawie połowę zapisano jako nieznanych: 

3) ponieważ wielu Polaków nosiło obce nazwiska, a polskie 
przekręcano; š 

4) ponieważ liczni Polacy, jak kapitan Ludwik Zychliński, 
niewątpliwie służyli w armji unijnej, a jednak nie zostali nigdzie 
zapisani. 

Dlatego zdaniem M. Haimana w ciągu długiej wojny domo- 
wej około 500 Polaków zginęło za całość Unji, a około 100 po- 
legło za sprawę niepodległości Stanów Skonfederowanych. 


Polacy Powstańcy r. 1863, Tłumami Wstępowali do Obu 
Wojsk Amerykańskich. 


Nie zostali zapisani szczególnie ci Polacy, którzy po upadku 
powstania styczniowego r. 1863, przybywali do Ameryki i wstę- 
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powali do wojska nietylko unijnego, ale i konfederackiego. 
O wiele więcej urzędowego i prywatnego współczucia znajdowała 
Polska w Konfederacji niż w Unji, więc powstańcy styczniowi 
chętnie przyłączyli się do konfederackiej armji. 

A ci wychodźcy polityczni po roku 1863; a nawet jeszcze 
w ciągu tego roku, przybywali do Ameryki całemi tłumami, jak 
świadczy "Głos Wolny”, organ demokracji polskiej wydawany 
w Londynie, który 31. lipca 1864, tak pisał: 

"Widzieliśmy kilku majorów, pułkowników, dowódców 
wyjeżdżających do Ameryki w czasie kiedy jeszcze niektórzy 
z pośród nas wybierali się do Kraju, aby walkę zbrojną z Moskwą 
podtrzymywać. Nie było to wychodźtwo, ale zbiegowisko. Nie 
tak dawniej (r. 1831) bywało. Emigracje dawne, wychodząc 
za granicę, nie oddawały się rozpaczy, ale urządzały i szerego- 
wały się natychmiast do nowej walki. Starały się one zatrzymać 
i utrzymać koniecznie w Europie. Wydalenie do Ameryki było 
prawie za takie samo nieszczęście uważane co wygnanie na Sybir... 

"Byłoby jeszcze do wytłómaczenia, gdyby wychodźcy, wy- 
jeżdżający do Ameryki, udawali się tam z myślą znalezienia lep- 
szych warunków pracy... Ależ kapitanowie, majorowie i puł- 
kownicy z dzisiejszego powstania nie wyjeżdżają do Ameryki, 
aby zająć się uczciwą pracą i znaleźć lepsze warunki jej wyna- 
grodzenia, ale po większej części, aby wziąć czynny udział w tam- 
tejszej wojnie domowej. | na domiar złego jedni wyjeżdżają 
z zamiazem zaciągnięcia się do wojska Konfederatów, a drudzy 
do wojska Federalistów. Co za haniebny widok będą przedsta- 
wiali ci awanturnicy polscy, występujący do bratobójczej walki 
ze sobą w przeciwnych obcych obozach: jedni walcząc o utrzy- 
manie niewoli nieszczęsnej rasy (czarnej), a drudzy o rozszerze- 
nie granic państwa zaborczego i depczącego swobody i prawa 
obywatelskie. 


"Gdyby to do Ameryki wyjechało tylko kilku lub kilkuna- 
stu awanturników polskich, mielibyśmy nadzieję, że świat na nich 
nie zwróciłby baczności. Ale wyjazd wychodźtwa świeżego do 
obozów amerykańskich odbywa się tłumami i nie będzie mógł 
ujść oka i sądu publicznego. To haniebne przeistoczenie się bo- 
haterów wolności w najemnych awanturników ściągnie nietylko 
niesławę na imię Polaka, ale może sprawie narodowej znaczne 
wyrządzić szkody”. 

I w dalszym ciągu tenże "Głos' ostrzega Polaków przed 
łączeniem się z Północą, bo od Północy nie mogą się niczego spo- 
dziewać, a Południe im sprzyja i może wygrać. Atoli Polacy 
jak za Napoleona i we Wojnie Światowej tak i w tej Wojnie Do- 


— 439 — 


mowej wałczyli po obu stronach, aby którakolwiek strona wygra 
być zawsze po stronie wygranej. 

“Głos” radził polskim wychodźcom politycznym z r. 1863, 
nie pomagać żadnej stronie, ażeby nie zrażać sobie sympatji 
żadnej strony. Polscy zaś wychodźcy polityczni pomagali oby- 
dwom stronom, ażeby zyskać sobie sympatje obydwu stron. Bo 
gdyby żadnej stronie nie pomagali, nie zdobyliby sympatji żad- 
nej strony. “Głos” nie radził pomagać Południowcom, bo "pod 
ich chorągwią niewoli haniebnem by było walczyć”; i nie radził 
pomagać Północnym Stanom, bo "nasza nieprzyjaciółka Moskwa 
najprzyjaźniejszą okazała się dla nich”. Polacy jednak pomagali 
obydwom stronom; bo gdyby tylko jednej pomagali, zraziliby 
sobie drugą w razie wygranej tejże. 


C. JAK POLACY WALCZYLI W ARMJI 
PÓŁNOCNEJ. 


Kapitan Ludwik Żychliński w Armji Unijnej 1861-3. 


Najpierw w armji unijnej Polacy walczyli i ginęli każdego 
roku w tych czterech latach Wojny Domowej 1861—1865. 
W ciągu czterech lat wojny Północni przedewszystkiem wytężali 
swe siły, aby zdobyć Richmond, Va., dokąd po przejściu Wirgi- 
nji na stronę secesji Południowcy przenieśli swoją stolicę. Ogó- 
łem podjęli Unijni sześć wypraw na zdobycie Richmondu i histo- 
rja Wojny Domowej jest głównie historją owych wypraw, w któ- 
rych i Polacy brali udział. t 

Pierwsza z tych wypraw odbyła się już w lecie 1861. Dnia 
21. lipca 1861, McDowell na czele 25,000 ludzi spotkał Konfe- 
deratów nad rzeczką Bull Run w Wirginji. Tu poniósł sromotną 
klęskę i został złożony z dowództwa. 


Po McDowellu naczelne dowództwo nad armją unijną objął 
generał McClellan, który rozpoczął drugą wyprawę na Richmond 
w marcu 1862. W tej drugiej wyprawie brał udział 58. pułk 
piechoty nowoyorskiej, znany nam Pułk Krzyżanowskiego, który, 
jak powyżej widzieliśmy, całą zimę 1861—1862 spędził 
w Hunters Chapel. Dnia 10. marca 1862 pułk 58-my razem 
z całą dywizją Blenkera wyruszył przeciw stanowiskom konfede- 
racyjnym nad Bull Run. Marsz odbywał się w nieznośnych wa- 
runkach. Deszcz i śnieg padały naprzemian. Drogi były pełne 
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błota. Marsze te trwały do 3. czerwca 1862, a więc dywizja 
była przez trzy miesiące w ciągłym pochodzie, zrobiwszy około 
500 mil w jak najgorszych warunkach. Z 10,000 ludzi zostało 
zaledwie 6,000 zdolnych do broni. 


W tej drugiej wyprawie na Richmond był także sławny 
kapitan Ludwik Żychliński, garibałdczyk, potem powstaniec z r. 
1863. Żychliński pochodził ze szlacheckiej rodziny wielkopol- 
skiej. Prawdopodobnie brał udział w powstaniu wielkopolskiem 
r. 1848, poczem wyemigrował z kraju i chlubnie przebył kam- 
panję włoską. Wielu Polaków z armji Garibaldiego wyemigro- 
wało wtedy do Ameryki, gdzie właśnie zaczynała się Wojna Do- 
mowa. Między innymi wyruszył też za morze Żychliński, aby — 
jak pisze — "dalej kształcić się w owem krwawem rzemiośle” 
i być każdej chwili gotowym do możliwego wybuchu zbrojnego 
powstania w Polsce. Zabrał ze sobą nominacyę oficerską i listy 
polecające od Garibaldiego. 

Żychliński napisał o sobie te słowa: “Dla przyszłości Ojczy- 
zny jedynie żyłem, żyć pragnąłem i w Ameryce walczyłem, kilka- 
dziesiąt razy śmierci patrząc w oczy na polu bitwy śmiało jak na 
Polaka przystało i przystawać zawsze będzie i musi". Te słowa 
zastosować można również do tych Połaków, których los rzucił 
na tę półkulę i zaciągnął w szeregi walczących przeciw sobie armji 
amerykańskich. Nie dla awanturnictwa, ale “dla przyszłości 
Ojczyzny” walczyli oni prawie wszyscy. 

Wielu takich Polaków przybyło do Ameryki. Ale po nie- 
wielu tylko pozostały jakieś ślady. | po Żychlińskim nie pozo- 
stałoby może nic, albowiem w urzędowych dokumentach Wojny 
Domowej niema o nim żadnej wzmianki. W źródłach nieurzę- 
dowych nie znalazłem też ani nawet jego nazwiska — pisze M. 
Haiman. 

Dzięki jednak żyłce pisarskiej Żychlińskiego pozostały nam 
w spuściźnie ciekawe wspomnienia z Wojny Domowej, które są 
jedynem świadectwem jego służby amerykańskiej. — Pamiętniki 
swe wydał Żychliński w Poznaniu r. 1882, pod tytułem: *"Przy- 
gody Wielkopolanina w służbie Stanów Zjednoczonych Północnej” 
Ameryki podczas Wojny Domowej tamże". 

Żychliński, przybywszy do Ameryki z wiosną r. 1861, wstą- 
pił w St. Louis, Mo., do jednego z pułków milicji, w którym słu- 
żyło wielu Polaków. W czerwcu 1861, — pisze on — "zostałem 
wysłany z kolumną ruchomą, złożoną z 500 piechoty i 250 kon- 
nicy i czterech dział lekkiej artylerji dla zrekognoskowania sił 
zbrojnych Południowców ku rzece Missouri, w bok od miasta 
St. Louis”. Później wrócił do Nowego Yorku i tam po oddaniu 
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listów polecających od Garibaldiego i innych i po przedłożeniu 
swych papierów dostał patent na oficera jednego z pułków nowo- 
jorskich i przydział do Armji Potomaku, to jest, armji osłania- 
jącej stolicę Washingtona, leżącą nad rzeką Potomac. Przydzie- 
lono Żychlińskiego do brygady kawalerji pułkownika Van Alena 
w dywizji generała Hookera jako oficera sztabowego w randze 
kapitana. 


Żychliński i Krzyżanowski w Drugiej Wyprawie na 
Richmond Roku 1862. 


Żychliński zastał Arrnję Potomaku przy oblężeniu York- 
town. Właśnie odbywała się kanonada z dział broniących i zdo- 
bywających ten ważny fort. Wrażenie zrobiły na nim dwa 
ogromne moździerze, które rzucały oblegającym bomby po 300 
funtów wagi i sprawiały straszliwy huk i trzęsienie ziemi. Dnia 
3. maja 1862 Yorktown się poddał. 

Żychliński uczestniczył następnie w bitwie pod Williams- 
burgiem 5. maja, 1862, i w uciążliwym pochodzie na Richmond 
wśród ciągłych potyczek i walk z wojskami broniącemi konfede- 
rackiej stolicy. “Marsz pospieszny z Yorktownu do Richmondu 
za cofającymi się Południowcami dowiódł mi energji i przedsię- 
biorczości Yankesów. Był to ruch bardzo śmiały i ryzykowny, 
bo prowadził w głąb kraju nieprzyjacielskiego, a nie mieliśmy 
ani naszych boków zabezpieczonych w razie odwrotu, ani też 
zapewnionych komunikacyj, czego też skutki musieliśmy krwawo 
opłacić podówczas, gdy Południowcy ściągnęli do Richmondu 
znaczne siły i zerwawszy linję naszą oblężniczą rzucili się ze 
wszech stron na nasze skrzydła. 

"Staliśmy pod Richmondem kilka tygodni w okolicy błot- 
nistej, pozbawieni wygód wszelkich i niedostatek dał nam się 
odczuć tak dotkliwie, że czwarta część armji rozchorowała się 
i zmalała z 96,000 do 46,000 żołnierza zdatnego do boju..." 

Pomimo tych trudności generał McClellan zdołał z końcem 
fnaja 1862,. dotrzeć o kilkanaście mil od Richmondu. — Pod 
naporem jednak gwałtownych ataków konfederackich musiał 
wnet cofnąć się z pod południowej stolicy (Richmondu), pono- 
sząc klęskę za klęską. Wówczas to, jak podaje Żychliński, 
"odznaczył się nasz rodak Rozenkranc, również Wielkopolanin, 
który zasłaniał cały ten odwrót McClellana jako dowodzący 
tylną strażą, używając z doskonałym skutkiem kartaczownic ”. 

Kapitan Gilbert Frederick w historji 57. pułku piechoty 
nowojorskiej wspomina, jak wstrząsającym nerwy był widok 
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Polaka rannego śmiertelnie w brzuch w bitwie pod Fair Oaks 1. 
czerwca, 1862. Biedaczysko siedział na ziemi i rękami zasłaniał 
swą ranę, ciągle wołając z płaczem dwa tylko słowa: “Jezus, 
Marja! Jezus, Marja!” 

Skutkiem uciążliwych trudów tej drugiej wyprawy na Rich- 
mond, Żychliński zapadł na nerwową febrę. Pomimo to, nie 
opuszczał szeregów, aż odniósł ranę podczas jednej z tak zwa- 
nych "Bitew Siedmiodniowych'', które rozpoczęły się 26. czerwca 
1862, pod Mechanicsville, a skończyły się 2. lipca 1862 pod 
Malvern Hill. Wtedy zaopiekowała się nim pewna zamożna 
i zacna rodzina z Filadelfji. “Jako rekonwalescent i ranny mia- 
łem dosyć czasu porobić liczne znajomości w Filadelfji..."' 
Wolny czas spędzał też na spisywaniu pamiętnika, a czasami 
udawał się do pobliskiego Washingtonu, gdzie odwiedzał uczo- 
nego złośliwca hr. Adama Gurowskiego, który pracował tam jako 
urzędnik rządowy. 


Tymczasem pierwszą większą bitwą, w której drugi nasz 
wybitny rodak Krzyżanowski wziął udział ze swym pułkiem, była 
bitwa pod Cross Keys, Va., 8. czerwca, 1862. Bitwę tę otwo- 
rzyli 'Garibaldczycy” (13-ty pułk piechoty nowojorskiej), którzy 
bili się świetnie. Po nich pułk 8-my piechoty nowojorskiej ruszył 
na bagnety i niemal w mgnieniu oka został zdziesiątkowany przez 
ogień konfederacki. Wtedy na pomoc pobiegła brygada Bohle- 
na, w skład której wchodziły pułki 74. i 75. z Pennsylvanji i 54. 
i 58. z Nowego Yorku, ten ostatni zwany Pułkiem Krzyżanow- 
skiego czyli Legionem Polskim. 


Pułkownik Krzyżanowski osobiście z bagnetem w ręku po- 
prowadził swój pułk przeciw konfederatom. Pod naciskiem 
Legjonu Polskiego i innych pułków Bohlena konfederaci zaczęli 
cofać się. Jednak atak nie został należycie poparty ze strony 
unijnej i chwilowy sukces przepadł. Konfederaci omal nie za- 
garnęli całej artylerji dywizji, ale na ratunek jej rzucił się znowu 
Legjon Polski razem z pułkami 4l-ym nowojorskim i 27-ym 
pennsylvańskim i armaty ocalili. Na tem bitwa skończyła się. 


Krzyżanowskiego pułk 58-my dzielnie przeszedł chrzest 
ogniowy. Brygadjer Bohlen i major Schirmer, dowódca arty- 
lerjii wspominali w swych urzędowych raportach, że pułk ten 
zachował się w bitwie “z wielką odwagą”. 


Wnet potem miejsce generała zajął Franz Sigel, który roz- 
dzielił niemiecką dywizję i poszczególne jej pułki wcielił do 
innych dywizyj korpusu. Równocześnie zjawił się wśród wojska 
Karl Schurz, Niemiec z Kolonji, który przybył do Ameryki po 
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rewolucji niemieckiej i któremu Sigel powierzył dowództwo nad 
trzecią dywizją swego korpusu. 


Krzyżanowski Mianowany Generałem Brygady, ale nie 
Zatwierdzony r. 1862. 


Schurz i Krzyżanowski znali się jeszcze z przedwojennych 
czasów. To też Schurz zamianował Krzyżanowskiego dowódcą 
swej drugiej brygady. Schurz dochował przyjaźń Krzyżanow- 
skiemu aż do śmierci i w pamiętnikach swych wychwalał go. 

McClellan został złożony z dowództwa. Miejsce jego zajął 
generał Pope. Podjął on trzecią wyprawę na Richmond, ale 20. 
i 30. sierpnia 1862, został na głowę pobity blisko rzeki Bull Run. 
Stąd tę drugą bitwę Bull Run nazwano Bull Run II. Bitwa ta 
dała Krzyżanowskiemu sposobność do chwalebnego zapisania 
swego nazwiska w historji Wojny Domowej. 

Dywizji Schurza z korpusu Sigela przypadł zaszczyt rozpo- 
częcia tej bitwy. Krzyżanowski i Schimmelfennig osobiście po- 
prowadzili swe pułki do ataku. Odrzuciwszy konfederackich 
tyraljerów, dotarli z brawurą aż do nasypu kolejowego u stóp 
gór Bull Run. Krzyżanowski napotkał na ostry opór w gęstym 
lesie za nasypem, ale po uciążliwej walce wyparł z niego żołnie- 
rzy konfederackich. Przez ośm godzin trzymał się wódz polski 
na zdobytej pozycji, odpierając atak po ataku i daremnie czeka- 
jąc na posiłki. Sigiel nadarmo błagał generała Kearney a, aby 
z swą dywizją, stojącą bezczynnie w tyle, ruszył z pomocą. 
Dumny West-pointczyk odpowiedział mu, że od '"foreignerów" 
nie przyjmuje rozkazów. 

Na drugi dzień 30. sierpnia 1862, w zażartej walce o wzgó- 
rze Krzyżanowski prowadził przodem swą brygadę w najgorętszy 
bój. Koń pod nim padł zabity, on sam został ranny, ale, nie 
zważając na to, dalej własnym przykładem męstwa zachęcał 
swoich do wytrwania. Walki o wzgórza nie uratowały wpraw- 
dzie Armji Potomaku od klęski, ale przynajmniej ocaliły ją od 
zupełnego pogromu. Pope mógł wieczorem cofnąć się, nie ści- 
gany przez wyczerpanych konfederatów. OOdwrót jego zasłaniała 
brygada Krzyżanowskiego, która ostatnia zeszła z pobojowiska 
i zastała już most Bull Run zniszczony. — Musiał więc Krzyża- 
nowski szukać brodu i przeprawiać się wpław przez rzekę. 

Straty były bardzo znaczne. Krzyżanowski sam, przez ranę 
zmuszony do usunięcia się na dłuższy czas z placu boju, stracił 
372 w zabitych i rannych. Legjon Polski miał 14 zabitych, 32 
rannych i Il zaginionych. Między innymi zginęli tu Kasper 
Stadlin z New Yorku i K. Wiadrowski, lat 22 z Ohio. 


— 444 — 


Bitwa nad Bull Run II, zdobyła Krzyżanowskiemu takie 
uznanie u przełożonych, że prezydent Lincoln podał senatow: 
do zatwierdzenia, razem z nazwiskami innych oficerów, także 
i jego nominację na generała brygady. Atoli senat odrzucił jego 
nominację. Schurz w swoich pamiętnikach pisze o ciekawym po- 
wodzie odrzucenia tej nominacji: 

Z moich dwóch brygadjerów Schimmelfennig został miano- 
wany generałem brygady. Krzyżanowski mniej szczęśliwym. 
Prezydent Lincoln zamianował także Krzyżanowskiego genera- 
łem brygady. Ale senat odmówił zatwierdzenia nominacji, gdyż 
nie było nikogo wśród senatorów, któryby mógł wymówić jego 
nazwisko''. 

Zaiste, powód bardzo oryginalny, ale dobrze "charaktery- 
zujący tradycyjne pogardliwe postępowanie "Anglo-Ameryka- 
nów ' wobec 'Inno-Amerykanów . Czyż Schimmelfennig był 
łatwiejszy do wymówienia niż Krzyżanowski? 

“Kriz” — jak go popularnie przezywano — nie robił sobie 
nic z tej głupoty Yankesów, czyli Anglo-Amerykanów. — Ani 
też nie zmienił swego polskiego nazwiska, słusznie wierząc, że 
nie nazwisko, ale czyny zdobią człowieka (M. Haiman). 


Żychliński Spotkał Prezydenta Lincolna r. 1862. 


Podczas gdy generał Włodzimierz Krzyżanowski wskutek 
rany otrzymanej w bitwie nad Bull Run II. 30. sierpnia, 1862, 
wycofał się chwilowo z pola walki: to znowu kapitana Ludwika 
Żychlińskiego po zupełnem wyzdrowieniu wyprawiono na linję 
bojową. Miejsce Pope'a, pobitego w drugiej bitwie nad Bull 
Run, zajął znowu MacClellan. Nawiasowo mówiąc, ten generał 
Mac Clellan znał nieco Polskę, gdyż przejeżdżał przez nią w czer- 
wcu 1855, w drodze na teatr wojny krymskiej, dokąd został 
wysłany przez rząd Stanów Zjednoczonych jako jeden z obser- 
watorów wojskowych przy armji rosyjskiej. Polska i Polacy 
zrobili na nim bardzo złe wrażenie wskutek niewoli i współżycia 
z Żydziskami. W liście do swego brata z Petersburga r. 1855, 
tak się wyrażał: 

"W Polsce miasteczka przedstawiają brudny i wstrętny wy- 
gląd. Zamieszkują je przeważnie Żydzi, którzy są najbrudniej- 
szym i najobrzydliwszym w świecie narodem. Wygląd Polaków 
nie jest miły: wyglądają na głupi i zwyrodniały naród, a do tego 
niechlujni i brzydcy. Trudno sobie wyobrazić jak tacy ludzie 
mogli prowadzić takie boje, o jakich wspomina historja. .. 
Ogólny wygląd Rosji jest o wiele korzystniejszy niż Polski, i wy- 
glad Rosjan podoba mi się bardzo”. 
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Widać w Polsce przed oczami MacClellana przesuwały się 
tylko Polaczyska i Żydziska, a nie Polacy i Żydzi. 

Pod dowództwem MacClellana nastąpiła | 7. września 1862, 
nierozstrzygnięta bitwa pod Antietam. MacClellan nie odważył 
się później ścigać ustępujących konfederatów, skutkiem czego 
ściągnął na siebie niezadowolenie urzędowych sfer w Washing- 
tonie. Sam Lincoln 1. października 1862, odwiedził go w obozie 
pod Washingtonem. | wtedy to Żychliński miał sposobność 
spotkania się z wielkim prezydentem. A nie w St. Louis, jak to 
niektórzy błędnie mniemali. 

"Pewnego dnia — tak opisuje Żychliński tę wizytę — przy- 
był też do naszej armji w odwiedziny prezydent Lincoln w celu 
przekonania się o stanie armji. Miałem przeto sposobność pa- 
trzeć zbliska na jego osobę i na całe jego otoczenie i postępowa- 
nie. Sam prezydent był ubrany w czarne, cywilne suknie z kape- 
luszem cylindrowym na głowie. | tak ubrany zwiedzał konno, 
otoczony bardzo nieliczną i skromną świtą, pojedyńcze pułki 
w obozach pod namiotami rozłożone... Wszędzie witany był 
z prawdziwym zapałem przez szeregi. Lecz nie serwilistycznie 
i bez żadnych parad i form, używanych w Europie, odbywał on 
ów przegląd. Nieraz rozmawiał swobodnie i po przyjacielsku 
z prostymi żołnierzami, chodząc pomiędzy namiotami w obozie, 
i zapytywał się, czy nie cierpią niedostatku i czy wszystko odbie- 
rają, co im prawo z nakazu Kongresu wyznaczyło. Przyjmował 
zażalenia, podania, skargi i prośby; i nie można było nikomu 
wzbronić wolnego przystępu do osoby prezydenta. .. 

"Wraz z kilkoma Polakami, jako deputacja, udałem się do 
prezydenta, zamieszkałego w obszernym namiocie w obozie, żeby 
go powitać i zapewnić, że duchy Kościuszki i Pułaskiego nas jedy- 
nie sprowadziły w szeregi Stanów Zjednoczonych, aby walczyć 
na polu bitew i bronić wolności zagrożonej Republiki, do której 
zaprowadzenia przed stu laty i nasi bohaterowie krwią swą dopo- 
mogli. Przy tej sposobności generał Hooker przedstawił i mnie 
prezydentowi, chwaląc odwagę Polaków w bitwach... Prezy- 
dent podał i mnie rękę i oświadczył, że każdy Polak już w swej 
krwi posiada męstwo w boju i jest dobrym żołnierzem, i że Stany 
Zjednoczone czują dla Polski głębokie współczucie, a synom jej 
nigdy nie odmówią gościnności i chleba. Pytał nas także jak 
wielu Polaków jest w armji i chwalebnie się wyrażał o Rozen- 
krancu, o Krzyżanowskim i o wielu jeszcze innych Polakach oso- 
biście mu znanych. A potem, jak na Amerykanina, serdecznie 
nas żegnał, mówiąc: 

— Do widzenia z panami i po wojnie, bo my nie zapomni- 
my wynagrodzić tych, którzy nam dopomogli do zwalczenia nie- 
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przyjaciela, pragnącego utrzymać niewolnictwo w Republice 
i dążącego do rozbicia całości owej Unji, dobrowolnie złączonej 
w silną państwową i solidarną całość. 

"Mówił do nas w języku angielskim i spoglądał na pułko- 
wnika armji carsko-moskiewskiej, znajdującego się w jego świcie, 
z pewną surowością, któremu ta demonstracja nasza widocznie 
się nie podobała, bo już podówczas w Warszawie odbywały się 
mordy bezbronnego ludu polskiego, które surowo skarcone zo- 
stały w czasopismach amerykańskich. 

"Całym festynem w obozach podczas bytności tamże prezy- 
denta było to, że oficerowie częstowali winem i napojami żołnie- 
rzy własnym kosztem, a żołnierze potem tak samo częstowali 
swoich oficerów, nucąc pieśni narodowe. Pito tam przy mówkach 
i na zdrowie i pomyślność Polaków, a muzyka, w której znajdo- 
wali się Czesi i dwóch Polaków z Warszawy, zagrała nam ' Jesz- 
cze Polska nie zginęła. co nas rozrzewniło do łez. Zagrano też 
nam poloneza Kościuszki i melodję owej pieśni: “A Dwernicki 
na przedzie, na Moskali rej wiedzie. — (Żychliński, Przygody 
Wielkopolanina, Poznań 1882). 

Wkrótce po tej wizycie Lincolna w obozie pod Washingto- 
nem generał McClellan został usunięty z dowództwa. 


Żychliński Jako Oficer Rekrutacyjny w Bostonie. 


Miejsce McClellana zajął nowy naczelny wódz, generał 
Burnside, który nakazał nową wyprawę na Richmond, czwartą 
z rzędu. Lecz atak Burnside'a na pozycje końfederackie pod 
Fredericksburgiem 13. grudnia 1862, był istnem szaleństwem. 
13,000 żołnierzy unijnych zginęło w tej rzezi, która zjednała 
Burnside'owi przydomek “rzeźnika” wśród wojska. 

Wraz z innymi Polakami także Żychliński brał udział w tej 
rzeźniczej bitwie i stracił w niej swego ordynansa, poczciwego 
Polaka z Wielkopolski, który wyemigrowawszy wcześnie z kraju, 
służył w kozakach sułtańskich podczas wojny krymskiej, a w r. 
1857, przybył do Ameryki jako robotnik. Zaciągnął on się 
zaraz z początku wojny do armji ochotniczej w Stanie nowojor- 
skim, że zaś nie umiał pisać ani czytać, więc był tylko szeregow- 
cem. “Ten poczciwiec z tęsknoty za krajem, dowiedziawszy się, 
że byłem Polakiem i do tego jeszcze Wielkopolaninem, sam się 
zgłosił do mnie i nie chciał już rozłączyć się ze mną. Padł on jed- 
nakże ugodzony kulą w same czoło w bitwie pod Fredericksbur- 
giem podczas kiedy byłem na linji frontowej i szukał mię tam, 
aby mi pożywienie przynieść. Dzień przed śmiercią miał prze- 


czucie, że zginie w bitwie, bo prosił mnie, abym napisał do jego. 
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rodziny pod Wrześnią i posłał tamże pieniądze, które miał zaszyte 
w cholewach butów swoich... Ciała jego jednakże odszukać 
nie mogłem, ani tych kilkuset dolarów zaszytych w cholewach; 
trupy bowiem zaraz na pobojowisku grzebano, wraz z ubiorem, 
bo kara śmierci czekała każdego, kto obdzierał poległego”. 


Zaraz po klęsce pod Fredericksburgiem Burnside został zło- 
żony z dowództwa. Z kolei na czoło Armji Potomaku dostał 
się generał Hooker, który jednak dopiero na wiosnę r. 1863 
przedsięwziął piątą z rzędu niefortunną wyprawę na Richmond. 
A teraz podczas zimy 1862-3, zabrał się przedewszystkiem do 
reorganizacji zdziesiątkowanej armji i rozesłał po kraju oficerów 
dla zapełnienia luk w szeregach. 


Jednym z takich oficerów rekrutacyjnych został Żychliński, 
który pisze o sobie: “Wysłany zostałem z armji Stanu Massachu- 
setts dla odebrania tamże nowych ochotników, gdyż pułki nasze 
zostały walkami, forsowemi marszami i chorobami mocno prze- 
rzedzone, i nieraz pułk liczył zaledwie 500 ludzi na linji bojowej. 
Przy tej sposobności poznałem mnóstwo nadużyć, których się 
dopuszczano podówczas w celu oszukania skarbu przez rządy 
pojedyńczych Stanów, jakoteż przez generałów i rozmaite wyso- 
kie figury rządowe...  Niczem były malwersacje moskiewskie 
lub austrjackie w porównaniu do tych, których dopuszczali się 
Jankiesi.. . 

"Wprawdzie karano jak najsurowiej za takie oszustwa. .. 
lecz i tu zwykle to samo się działo co i w Europie, że małych zło- 
dziei surowo karano dla przykładu, wielkich zaś... niezacze- 
piano nawet lub puszczano po opłaceniu się... Stanąłem 
w mieście Bostonie i zaraz rozpocząłem odbierać dla naszego 
korpusu świeżo co uzbieranych przez biura werbunkowe ochotni- 
ków, ubrania dla nich i rozmaite przybory... Oddano mi tę 
czynność, bo myślano, że jako cudzoziemca łatwo mnie będzie 
oszukać... lecz widząc matactwa i chęci gorące wywiedzenia 
mnie na manowce, abym potem sam był odpowiedzialny za sza- 
cherki i matactwa innych, poszedłem po rozum do głowy i, zna- 
lazłszy w Bostonie w klasztorze Ojców Jezuitów księdza Polaka, 
poradziłem się tegoż; i ten objaśnił mnie należycie o wszystkiem 
i był mi pomocnym w omijaniu owych sideł, które na mnie zasta- 
wili dostawcy i urzędnicy Stanu, bo nauczył mnie, jak się pilnować 
i jak postępować, żeby nie być oszukanym i w pole wyprowa- 
dzonym. 


"Osobiście doświadczyłem też tego, że u nas w korpusie 
generała Hookera ministerjum wojny zapłaciło trzy razy za jeden 
i ten sam lód, naładowany na pięć okrętów kupieckich, a prze- 
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znaczony dla rannych na polu bitwy; lód bowiem był tam nie- 
zbędny przy opatrywaniu ran, a zwłaszcza przy amputacji, gdyż 
klimat wilgotno-gorący sprowadzał spiesznie w ranach zapalenie 
i psucie się soków, jeżeli rana lodem nie była zaraz obłożona..."' 


Żychliński Odkrył Polską Bóżnicę w Bostonie r. 1862. 


"Także w kilka dni po mojem przybyciu do Bostonu spot- 
kałem przypadkowo na ulicy Żydówkę, którą znałem z Jarocina 
i która zamieszkiwała w Bostonie i znała mnie od dziecka. Ojciec 
jej bowiem był pachciarzem przez długie lata w majątku moich 
rodziców. Ta Żydówka, zaraz mnie poznawszy, mocno się ucie- 
szyła i zaraz zaprosiła mnie do sklepu cygar i tytoniu, gdzie zna- 
lazłem znajomych Żydków z tego samego miasteczka i z Plesze- 
wa. | ci ofiarowali mi swe bezinteresowne usługi, opowiadając 
przytem, że mieli swą bóżnicę, do której mnie zaprosili na nabo- 
żeństwo w przyszły szabas dla poznania się tamże z wszystkimi 
“Polakami”. Tak się oni tam nazywali zapewnie dlatego, żeby 
pod płaszczem polskim wyzyskiwać życzliwość Amerykanów 
dla narodu naszego, bo Kościuszki i Pułaskiego portrety i popier- 
sia z gipsu lane nieledwie w każdym patrjotycznym domu w Sta- 
nach Zjednoczonych napotkać było można... 

"Żydkowie ci szczerze rozmówili się ze mną i oni to najle- 
piej odkryli mi wszelkie zakulisowe intrygi co do manowców 
i matactw przy oddawaniu do armji żołnierzy, ubrań i przyborów. 
Oni to też nauczyli mnie, by się nie dać wyprowadzić w pole 
przez przebiegłych Jankiesów. Byłem też w bóżnicy i widzia- 
łem, że z tych samych Żydów, którzy w Poznańskiem są wrogami 
polskości i Polski i najwierniejszymi pomocnikami germanizacji, 
w Ameryce ich dzieci poczuły dopiero, że oni są także dziećmi 
ziemi polskiej i szczycili się tamże z tego; nazywając się Polakami 
a nie Niemcami. Żydzi ci dlatego z taką gościnnością i szczero- 
ścią mnie przyjęli, bo ojciec mój w r. 1848 obronił w Jarocinie 
Żydów od zemsty naszych włościan..." 

Żydzi byli i są oportunistami, umiejącymi naginać się do 
sprzyjających w danej chwili okoliczności i wyciągać z nich 
korzyść. Ale oportunizm nie jest cnotą lecz samolubstwem, 
które Żydów wiecznie poniża. Tylko Polaczyskom imponuje 
taki oportunizm. 

"Przy odbieraniu ochotników do pułków — pisze dalej 
Żychliński — przekonałem się w naszej komisji, że Niemiec 
rodem, lekarz wojskowy i pułkownik Amerykanin byli przeku- 
pieni, bo o ile tylko mogli ułatwiali gubernatorowi Stanu oddać 
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wielu niezdolnych do służby ochotników, których liczby na pa- 
pierze podczas drogi do pułków przez Washington zwykle mnó- 
stwo wykazywano dezerterów, lecz w rzeczywistości ci nie egzy- 
stowali wcale. Każdy taki żołnierz-dezerter przedstawiał zysku 
kilkuset dolarów, bo jego porękawiczne (bounty) tonęło w kie- 
szeniach spółki...  Taksamo chciano robić i z ubraniem, obu- 
wiem i z rozmaitemi innemi rekwizytami, lecz napotkano na moją 
i Włocha opozycję i żadne interwencje i koperty, napełnione 
dolarami a kładzione na stolikach naszych w biurze, nie zmieniły 
naszego postanowienia..." 


Żychliński trzymał się staropolskiej zasady: Lepsza cnota 
niż wór złota! F 


“W końcu Amerykanie — pisze — widząc, że nas przerobić 
na swoje kopyto się nie da, postarali się o to, że nas odkomen- 
derowano do innego Stanu, Ohio, gdzie w Cincinnati takie same 
przechodziłiśmy manewry i pokusy. Lecz i tam pokazywaliśmy 
Jankiesom, że do podobnych geszeftów byliśmy niezdatni ani też 
pochopni, i przekonałiśmy zarazem utylitarne społeczeństwo 
amerykańskie, że w szeregach Garibaldiego przekupstwa nie 
było”. Z tego powodu “robiono nam też rozmaite przykrości, 
tak, iż w końcu, znudzeni tem, napisaliśmy prywatne listy do 
generała Hookera, prosząc go b odwołanie. Ten zawezwał nas 
z powrotem na linję bojową, podzielając nasze oburzenie i po- 
chwalił, że pragniemy służyć sprawie na polu bitwy, a nie robić 
geszeftu ze szkodą skarbu i społeczeństwa, jęczącego i tak już 
dostatecznie pod ciężarami wojny. Wykryliśmy prywatnie gene- 
rałowi owe manewra i oszustwa, a ten ostrzegł ministerjum wojny. 
Lecz w społeczeństwie tak już zakorzenione było owo utylitarne 
wyzyskiwanie skarbu, że nie pomogły nasze ostrzeżenia i odkry- 
cia; przeciwnie, naraziliśmy się tylko na dokuczanie, prześlado- 


wanie i na wymówki jako denuncjanci..."' 
Żychliński Wrócił do Polski i Walczył w Powstaniu r. 1863. 


s Wróciwszy ze swej misji rekrutacyjnej na linję bojową, 
Zychliński otrzymał wiadomość o wybuchu powstania stycznio- 
wego w Polsce “w 14 dni po fakcie”, a więc około 10. lutego r. 
1863. "Od tej chwili” — pisze — "nie miałem spokoju w du- 
szy, bo ta rwała się nieustannie tam, gdzie się krew bratnia lała 
i przeklinałem godzinę, w której zaciągnąłem się w szeregi armji 
Stanów Zjednoczonych, a gdzie wiązały mnie przysięga i honor 
wojskowy, w Polaku zwykle tak głęboko wyryty w sercu”. 
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Żychliński otrzymał niebawem wezwanie z Paryża i z Włoch 
od dawniejszych towarzyszów broni, by wrócił do Polski i wziął 
udział w powstaniu. Tęsknotę jego i niepokój podzielali inni 
Polacy, służący w armjach amerykańskich. Żychliński porozu- 
miał się z kilkoma kolegami, aby wspólnie podali prośbę wprost 
do prezydenta Lincolna o uwolnienie z szeregów. 


-Starania te były daremne. Żychliński jednak nie zniechęcił 
się. Pisze: "Wszelkie perswazje kolegów i przekonywujące ich 
argumenty, że powstanie upadnie, że Napoleon III. ani myśli 
przyjść Polakom z pomocą, i że Europa klaskać będzie brawa, 
patrząc na heroizm narodu polskiego walczącego z kijami naprze- 
ciw dobrze uzbrojonej armji cara, lecz nie przyjdzie z pomocą, 
i podobne inne poniekąd i słuszne zdania i argumenty nie zdołały 
jednakże zmienić mego postanowienia udania się do Ojczyzny. 
Przeto codziennie nachodziłem generała Hookera i innych wpły- 
wowych generałów, żeby mi ułatwili otrzymanie dymisji lub rocz- 
nego urlopu dla leczenia ran u wód europejskich... Generał 
Hooker ani słyszeć chciał, abym miał się uwolnić od służby i po- 
dążyć do Polski... Przedstawiał mi, że jeszcze w Polsce nie 
nadszedł czas oswobodzenia, że o interwencji ani marzyć można 
dla odbudowania Polski i radził pozostać i nie lekceważyć 
karjery, która mnie czeka w Stanach Zjednoczonych i po wojnie, 
i zapewnił zarazem, że zawsze podawać mnie będzie do awansów 
i nagród, bylebym pozostał i marnie nie zginał w powstaniu lub 
na szubienicy moskiewskiej. 


"W końcu jednakże, widząc moje stałe postanowienie 
udania się do powstania, zezwolił na posłanie mnie w miejsce 
kurjera do Washingtonu i poradził, żebym od lekarza wziął 
świadectwo, że dla wyleczenia się z ran muszę udać się do wód 
europejskich i że potwierdzi to świadectwo, bo o dostaniu dymisji 
ani mowy być nie może dopóki wojna jeszcze trwa, że tej nawet 
prezydent nie ma prawa mi udzielić stósownie do prawomocnego 
orzeczenia kongresu”. 


W Washingtonie “za tydzień (20. kwietnia 1863) otrzy- 
małem to czego pragnąłem. Jednakże przy doręczaniu mi urlopu 
musiałem dać słowo honoru oficerskie, że nie będę nosił munduru 
Stanów Zjednoczonych, ani się powoływał w razie dostania się 
do niewoli w powstaniu na to, że jestem na urlopie oficerem Sta- 
nów Zjednoczonych”. 


Pożegnawszy jeszcze w Washingtonie Gurowskiego, który 
też odradzał mu udanie się do powstania, wstąpił Żychliński do 
Filadelfji aby pożegnać się ze znajomymi. 


— 451 — 


"W Nowym Yorku — pisze — zastałem mityng ludowy, 
zwołany dla moralnego poparcia walczących Polaków i na tymże 
zorganizował się komitet zbierający składki dla niesienia pomocy 
rannym powstańcom.  Nieledwie też wszystkie gazety pisały 
w duchu bardzo przychylnym dla Polski i wzywały rząd waszyng- 
toński, aby wystąpił także z notą przychylną dla powstania wobec 
Rosji.  "Sympatje te były jednak czysto platoniczne. Rząd 
Lincolna w tym właśnie czasie żył w najlepszej przyjaźni z Rosją. 

"Wielu Polaków chciało się udać do powstania — pisze 
dalej Żychliński — lecz dowiedziawszy się jakie skutki pociągnie 
za sobą takie oddalenie się z armji w czasie trwającej tam wojny, 
pozostali dalej w szeregach i kilku z nas tylko z wielkiemi zabie- 
gami zdołało dopiero w kwietniu 1863 opuścić Amerykę". 

Dnia 12. maja 1863, parowiec "Saksonja" przywiózł Żych- 
lińskiego do Liverpoolu, gdzie dowiedział się o upadku dyktatury 
Langiewicza i wygasaniu powstania. Przy pomocy fałszywego 
paszportu przedostał się przez Niemcy do Warszawy, gdzie mia- 
nowano go naczelnikiem sił zbrojnych powiatów — Warszaw- 
skiego i Rawskiego. Przez pół roku zdołał utrzymać się przeciw 
wojskom carskim, aż pokonany poszedł na Sybir pokutować za 
miłość dla Ojczyzny. (Przygody Wielkopolanina w Azji i w Ame- 
ryce, Poznań 1882; M. Haiman, Historja Polaków w Amery- 
kańskiej Wojnie Domowej, str. 76—93). 


Krzyżanowski Pod Chancellorsville i Pod Gettysburgiem 
Roku 1863. 


Właśnie kiedy Żychliński wracał do Polski, jego generał 
Hooker urządził piątą z rzędu wyprawę na Richmond, jeszcze 
bardziej niefortunną niż pierwsze cztery. Mianowicie w kwietniu 
1863, Hooker rozpoczął nową kampanję przeciw konfederac- 
kiej armji Lee'a, która jeszcze zajmowała ufortyfikowane pozy- 
cje pod Fredericksburgiem. Hooker miał pod sobą przeszło 
125,000 ludzi. Lee tylko 60,000. Ufny w przewagę sił, wódz 
unijny usiłował wywabić Lee'a z fortyfikacji, aby go zniszczyć 
w otwartem polu. W dniach l. do 4. maja 1863, stoczono 
wielką bitwę pod Chancellorsville, w której Hooker został pobity 
na głowę. Z Polaków zginęli: Ludwik Biski, kapitan z New 
Yorku; Adam Krop z New Yorku; Maurycy Rajski, sierżant, 
z Filadelfji; Jan H. Sass z Ohio; i wielu innych. 


Niemiecko-amerykański historyk Kaufman pisze, że pod 
Chancellorsville żołnierze Krzyżanowskiego "walczyli z wielką 
brawurą i sprawili to, że prawe skrzydło nie załamało się o wiele 
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wcześniej '. Największe straty poniósł 26. wisconsiński pułk 
piechoty, w którym było najwięcej Polaków. Z 650 jego żoł- 
nierzy 154 zaległo pole bitwy. Dzielnie stawiała czoło nieprzy- 
jacielowi kompanja D tegoż pułku, której kapitanem był Polak, 
August Ligowski z Madison, Wis. Legjon Polski stracił 31 ludzi. 
Z sześciu kompletnych pułków Schurza, walczących w szańcach, 
trzy były Krzyżanowskiego. Z brygadjerów korpusu XI., którzy 
stali wysunięci przeciw konfederatom, Krzyżanowski jeden tylko 
zdołał utrzymać swą brygadę niemal w całości podczas ogólnego 
popłochu. On jeden walczył na obu pozycjach, z których głów- 
nie wstrzymano napór konfederatów. 

Dotychczas unijnym stale nie wiodło się we wyprawach na 
Richmond, stolicę Konfederacji. Świetne zwycięstwo konfede- 
ratów pod Chancellorsville wywołało olbrzymi zapał na Południu. 
Wołano teraz: On to Washington! Dalej na Washington. 


W Richmond sądzono, że wystarczy jeszcze jedno decydu- 
jące zwycięstwo, a wojna pomyślnie się zakończy. Lee został 
więc wysłany poraz drugi na północ. Udało mu się przedrzeć 
aż do rzeki Susquehanna w Pennsylvanji, skąd zamierzał sięgnąć 
po Filadelfję. Jednakowoż Armja Potomaku, dowodzona teraz 
przez generała Meade'a, zastąpiła mu drogę pod Gettysburgiem, 
Pa., gdzie w dniach 1. do 3. lipca, 1863, stoczono najkrwawszą 
z bitew Wojny Domowej. Padli tu: Edward Antoniewski, kapi- 
tan z New Yorku; Franciszek Benda z Manitowoc, Wis.; Jan 
Kiszka, sierżant z Ohio; Jan Kurek z New Yorku; Franciszek 
Suchara z Manitowoc, Wis. i wielu innych Polaków. 


Lee został pobity i cofnął się na Południe. Bitwa pod 
Gettysburgiem stanowi punkt zwrotny w Wojnie Domowej i zna- 
na jest w historji jako “high-water mark of the war’ — najwyż- 
szy punkt wylewu Konfederacji. Odtąd energja wojenna Połu- 
dnia zaczyna opadać. 


Atak Lee'a odparto na całej linji. Cytowany już Kaufman 
pisze: "Odznaczyły się przytem liczne niemieckie pułki XI. kor- 
pusu, a zwłaszcza niemiecki Polak Krzyżanowski sprawił się 
dzielnie ze swoją brygadą”. 


Zachowanie się Krzyżanowskiego w bitwie pod Gettysbur- 
giem było tak chwalebne, że nawet oschły generał Howard 
w urzędowym raporcie wymienił go za “odwagę, wierność i spraw- 
ność w pełnieniu obowiązku”. 


Pobojowisko pod Gettysburgiem później zamieniono na 
park i upamiętniono licznemi pomnikami i tablicami dla ozna- 
czenia stanowisk armji. Brygada Krzyżanowskiego posiada też 
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swą tablicę z napisem wyjaśniającym pokrótce jej chlubną rolę 
w bitwie. 

Legjon Polski ma osobny pomnik granitowy tuż pod Get- 
tysburgiem, blisko drogi Carlisle, gdzie pułk walczył w pierw- 
szym dniu bitwy. Napis na pomniku taki: “58. pułk piechoty no- 
wojorskiej, 2. brygada, 3. dywizja, XI. korpus. Dwie kompanie 
pułku zajmowały to stanowisko 1. lipca. 1863, aż otrzymały roz- 
kaz cofnięcia się na Wzgórze Cmentarne, gdzie połączyły się 
z innemi kompanjami i walczyły 2. i 3. lipca. Po odparciu ataku 
Pickettsa w ostatnim dniu weszły w tyraljerce do Gettysburga. 
Straty: 2 zabitych, 15 rannych, 3 zaginionych, razem 20”. 


Polacy Wszędzie Gotowi do Walki. 


W bitwie pod Gettysburgiem był także Jan Sobieski, trębacz. 
Według gazet anglo-amerykańskich był on potomkiem króla Jana 
Sobieskiego, wygnaniec w dzieciństwie z Polski razem z matką, 
po straceniu ojca przez rząd rosyjski za 'miatież'.  Tułał się 
zrazu we Włoszech. Stamtąd po śmierci matki w r. 1855, 
przemycił się do Nowego Yorku. Zaciągnąwszy się do regular- 
nej armji amerykańskiej, brał udział w walkach z Indjanami. 
Wojnę Domową odbywał jako trębacz. Pod Gettysburgiem 
odebrał śmiertelną ranę, ale choć lekarze zwątpili o jego życiu, 
wylizał się z niej. W następnym r. 1864, wysłany jako szpieg 
do Richmondu, stolicy Konfederacji, miał dostarczyć ważnych 
wiadomości dowództwu armji unijnej. 

To też pomimo, że pierwsze pięć wypraw na Richmond nie 
miały powodzenia, to szósta i ostatnia udała się najzupełniej. 

Nowy naczelny wódz Ulisses S. Grant 4. maja, 1864, ze 
125,000 armją rozpoczął szóstą wyprawę unijną na Richmond. 
Przez 8 miesięcy oblegał Richmond i Petersburg. Szalę zwy- 
cięstwa na jego stronę przechylił ostatecznie generał Sherman, 
który nadciągnął od południa ze swą ekspedycyą, znacząc ogniem 
i mieczem swój straszny pochód przez “serce Konfederacji”. 
Richmond w ten sposób został niemal zupełnie otoczony. Lee, 
wódz armji południowej, widząc się pozbawionym wszelkiego 
dowozu, poddał się Grantowi 9. kwietnia 1865, uznawszy sprawę 
konfederacką za przegraną. 

To zakończyło Wojnę Domową. 

Po wojnie w r. 1865, wielu żołnierzy Polaków przeniosło 
się do Meksyku, aby tam dalej walczyć za obce sprawy. Polacy 
byli zarówno w szeregach cesarza Maksymiljana jak i w rewolu- 
cyjnej armji meksykańskiej, aby w każdym razie być po stronie 


— 454 = 


wygranej. Pod rozkazami Maksymiljana służył nawet Legjon 
Polski z 400 ułanów. Los tych legjonistów był opłakania godny. 
Lepiej wyszedł wyż wspomniany Jan Sobieski, który wraz z kilku 
towarzyszami wstąpił do armji meksykańskiej, walczącej przeciw 
Maksymiljanowi. Eks-trębacz amerykański został pułkownikiem 
w wojsku Juareza. Gdy Maksymiljan został więźniem Meksy- 
kanów, Sobieski dowodził oddziałem, który później rozstrzelał 
cesarza. Sobieski doczekał się zwycięstwa rewolucji i daru 
10,000 akrów gruntu. — Sobieski nie przyjął ziemi meksykań- 
skiej i wrócił do Stanów Zjednoczonych. Zrazu osiadł w Minne- 
sota, gdzie wkrótce został wybrany posłem do legislatury stano- 
wej. Stał się jednym z najwcześniejszych apostołów prohibicji 
i sufrażyzmu. W r. 1870, został adwokatem. Był sędzią naj- 
wyższego sądu stanowego. Mieszkał kolejno w Stanach Illinois, 
Missouri i Kalifornja. Ożenił się z Lydją G. Lemen z Salem, Il., 
z którą miał jedną córkę, żyjącą dotychczas panią L. S. Gilhousen. 
W r. 1910, ogłosił drukiem "Wspomnienia Osobiste Pułk. Jana 
Sobieskiego”, a w r. 1915 dzieło “Jan HI. Król Polski”. Umarł 
12. listopada, 1927, w Los Angeles, Cal. 


Krzyżanowski zaś po bitwie pod Gettysburgiem wysłany 
został z armją Shermana do Tennessee na pomoc generałowi 
Burnside'owi, oblężonemu w Knoxville. "Uwolniwszy generała 
Burnside'a, powróciliśmy wszyscy w grudniu 1863, na zimowe 
leże pod Chattanoogę. Tu otrzymaliśmy wezwanie od ministe- 
rjum wojny, nakłaniające tych, którzy służyli dwa lata lub więcej 
w szeregach ochotniczych, aby się nanowo do nich zapisali... 
W brygadzie, którą dowodziłem, miałem cztery pułki, liczące 
się do tej kategorji “weteranów” (bo tak nazwał minister pierw- 
szych z r. 1861 ochotników...) Tegoż samego dnia pułk mój 
własny, t. j. 58 Strzelców Nowo-Jorskich, przysłał do mnie dele- 
gację z oznajmieniem, iż będzie się "weteranizował' pod tym 
tylko warunkiem, jeżeli zapewnię go urzędownie, iż do końca 
wojny pod mojem pozostanie zwierzchnictwem. . 


"Zgodziłem się na postawiony przez nich warunek. Poczem 
poleciłem, aby pułki stanęły do szeregu. Wyjechawszy zaś przed 
front, przemówiłem do nich z zapałem. A gdy zawezwałem, aby 
ci, co życzą sobie pozostać nadal w wojsku, wystąpili naprzód 
o 4 kroki, pułki moje z dzikim okrzykiem “hura!” jednozgodnie 
wysunęły się całe bez najmniejszego wyjątku..." 

Krzyżanowski był pierwszym brygadjerem w całej armji, 
który otrzymał zobowiązanie do dalszej służby od swych żoł- 
nierzy. "Dzień ten był dla mnie dniem radości, po którym inne, 
uroczystsze jeszcze, nastąpić miały”. 
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Generał Krzyżanowski Pierwszym Gubernatorem Alaski 1866. 


"Dnia 9. stycznia, 1864, — opowiada Krzyżanowski dalej 
— wyruszyłem do stolicy państwa z pułkami 58. i 68. nowojor- 
skiemi, 75. pennsylwańskim i 82. z Ohio, później zaś dołączono 
jeszcze 45. nowojorski, który z innej brygady na własną prośbę 
do mojej został przeniesiony. 

"Przybycie nasze do Nowego Yorku było nieznanym dotąd 
dla mnie triumfem. Od ratusza do głównej kwatery stały wzdłuż 
trotuarów tysiące ludzi. Zasypani kwiatami, uwieńczeni drobną 
dłonią patrjotycznych cór Ameryki, czuliśmy się bohaterami pra- 
wie. Jeżeli zaś żołnierze moi i podwładni oficerowie doznawali 
niesłychanych wyróżnień, to mnie jako głowie ich w podwójnej 
przypadały one liczbie. 

W głównej kwaterze przygotowana została uczta na 3,000 
osób, uczta wspaniała, luksusowa nieledwie... Równocześnie 
oficerowie mojej brygady kazali mi zrobić prześliczny pałasz, 
na którego jednej stronie wyryte są daty wszystkich bitew moich, 
a z drugiej jaśnieje napis: “Oficerowie i żołnierze 2. brygady, 
3. dywizji II. korpusu, swemu ukochanemu komendantowi, puł- 
kownikowi Włodzimierzowi Krzyżanowskiemu w dowód sza- 
cunku”. 


Po 30 dniach pobytu w Nowym Yorku wrócił Krzyżanow- 
ski ze swą brygadą na plac boju. Po przepędzeniu zimy w dolinie 
Lookout, Krzyżanowski ze swą brygadą pilnował kolei Nashville 
and Chattanooga, która stanowiła linję dostawy żywności, zwaną 
"erackerline ', gdyż suchary były głównem pożywieniem. 


Ciągle narażony na napady gierylasów, w niewywczasach 
i biedzie, przetrwał Krzyżanowski długie miesiące jako komen- 
dant garnizonu w Bridgeport, Tenn. W październiku 1864, 
został mianowany gubernatorem wojennym Stanu Alabama; 
w kwietniu 1865, gubernatorem trzech najbogatszych Stanów 
południowych: Florydy, Georgji i Wirginji. Równocześnie je- 
dnak pełnił dalej swe obowiązki wojskowe. Skład jego brygady 
zmieniał się w tym czasie kilkakrotnie, ale pułk 58-my zawsze 
zostawał przy nim. 


Po ukończeniu wojny, przetrwawszy w armji 4 lata z okła- 
dem i sterawszy zdrowie w ciężkich trudach, Krzyżanowski razem 
ze swym pułkiem został honorowo zwolniony ze służby w Nash- 
ville, Tenn., 1. października, r. 1865. 


Dopiero wówczas na odchodnem Kongres zatwierdził jego 
patent na generała brygady “za dzielne i zasług pełne służby”. 
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Zwolniwszy się z armji, Krzyżanowski zajął posadę w de- 
partamencie skarbu w Washingtonie. Gdy w r. 1866 Stany Zj. 
kupiły od Rosji Alaskę, Krzyżanowski został jej pierwszym gu- 
bernatorem. Później osiadł w Kalifornji, gdzie jednak doznał 
wielu przykrych strat i niepowodzeń. Straty te zmusiły go do 
powrotu do służby departamentu skarbu, który go wysłał do 
Panamy jako inspektora celnego. W r. 1883 otrzymał nomina- 
cję na specjalnego agenta departamentu skarbu przy urzędzie 
celnym w Nowym Yorku, gdzie odtąd stale przebywał, brał żywy 
udział w życiu narodowem polskiem i żył marzeniem powrotu 
do Polski. Umarł 31. stycznia 1887 w Nowym Yorku. Na 
pięknym jego pogrzebie 2. lutego, 1887, wygłosił mowę generał 
Karl Schurz, senator Stanów Zj. i sekretarz skarbu. 

(Włodzimierz Krzyżanowski, Wspomnienia z Pobytu 
w Ameryce Podczas Wojny 1861—1865; M. Haiman, Historja 
Udziału Polaków w Amerykańskiej Wojnie Domowej, str. 


42—118). 


D. JAK POLACY WALCZYLI W ARMJI 
POŁUDNIOWEJ. 


Dlaczego Polacy Byli w Armji Konfederackiej 1861—1865. 


Czy ci Polacy, którzy walczyli w armji konfederackiej, byli 
wszyscy za niewolnictwem murzynów i za podziałem Stanów 
Zjednoczonych na dwa państwa? Nie wszyscy. Albowiem 
było wielu Polaków, którzy walczyli w armji południowców je- 
dynie dlatego, że mieszkali w południowych Stanach. Napędza- 
ły ich do armji południowców albo prawa poborowe, albo nieraz 
bieda, która, w miarę trwania wojny, coraz bardziej gniotła lud- 
ność Konfederacji. 

Ludwik Żychłiński w pamiętnikach swych zapewnia, że 
w szeregach konfederackich była "dość znaczna” liczba Polaków. 
"Zdarzało mi się, — opowiada — że walcząc w pewnej bitwie 
naprzeciw dywizji generała Paca, wzięliśmy do niewoli kilkuna- 
stu Polaków, służących w kawalerji, którzy się mocno zdziwili, 
kiedy do nich po polsku przemówiłem i wyrzucałem im, jak mo- 
gli służyć sprawie tak nieczystej i to w obronie niewoli. Tłuma- 
czyli się oni, że wojna zastała ich w Stanach południowych zre- 
woltowanych i że z biedy musieli się zaciągnąć w szeregi, lecz 
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chętnie wstąpiliby w szeregi północnych Stanów Zjednoczonych 
i dadzą przyrzeczenie, że nie będą już walczyli przeciw armji pół- 
nocnych Stanów. Wyjednałem też im uwolnienie i posłano ich 
do generała Krzyżanowskiego, który wówczas dowodził dywizją, 
a ten przyjął ich do swoich szeregów. Co się z nimi stało, nie 
dowiedziałem się, bo opuściłem 20. kwietnia 1863 szeregi Sta- 
nów Zjednoczonych, aby brać czynny udział w powstaniu. . 


W podobny sposób wielu Polaków przeszło z armji konfe- 
derackiej do unijnej. Tak do szeregów Północy przedostali się 
kapitan Kiołbassa, porucznik Zygmunt Żuławski i inni, jak nie- 
jaki Berent, który miał do niedawna żyć w okolicy Buffalo. Nje- 
którzy Polacy przedostawali się drogą dezercji do szeregów Pół- 
nocy, jak świadczą raporty wojenne. 

Ale było też wielu Polaków takich, którzy stawali po stronie 
Południa dlatego, że istotnie byli albo za niewolą murzynów albo 
za podziałem Stanów Zjednoczonych na dwa państwa albo za 
jednem i drugiem. Byli to Polacy, w których głowach ciągle 
jeszcze pokutowały przestarzałe pojęcia albo o pańszczyźnie albo 
o wolności państwowej, albo o jednej i drugiej. Byli to Polacy, 
którzy nie mogli pojąć jak murzyn w Ameryse ma mieć lepiej 
niż chłop w dawnej Polsce. Byli to Polacy, którym nie mogło 
pomieścić się w głowie jak poszczególne Stany w Unji amerykań- 
skiej mają mieć mniej wolności niż poszczególne księstwa w daw- 
nej Polsce. Oderwało się naprzykład księstwo śląskie od dawnej 
Polski i przyłączyło się do Niemiec, boć wolno było w Polsce jak 
kto chciał. A tu w Ameryce w tym wolnym kraju ma być mniej- 
sza wolność? Tu nie ma być wolno jednym Stanom oderwać się 
od drugich? Wolno, ale niezdrowo! 

Takie przestarzałe pojęcia o pańszczyźnie i wolności państ- 
wowej mieli ci Polacy, którzy dobrowolnie stanęli po stronie 
Południa we Wojnie Domowej. Byli to przeważnie obszarnicy 
czyli tak zwani plantatorzy. O jednym z takich pisał p. F. Bana- 
szyński, rodem z Milwaukee, w swoich “Listach z Podróży”, 
drukowanych w '"Kurjerze Polskim” na początku tego stulecia 
co następuje: 


"W wagonie kolejowym na Południu spotkałem się z agen- 
tem podróżnym, przystojnym mężczyzną. Wszcząłem z nim roz- 
mowę o tem i o owem, oczywiście po angielsku, aż wreszcie po- 
trąciliśmy o ów zatarg Południowców z Północą, o Wojnę Domo- 
wą z lat 1861—1865. Ta wojna — rzekł mój towarzysz po- 
dróży — zrujnowała mego ojca. Gdyby nie ta wojna, nie po- 
trzebowałbym jeździć, pracować twardo na wygodne życie. 
Gdyby nie ta wojna, mieszkałbym na plantacji może z mym ojcem 
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jeszcze, negrzy by jeszcze na nas pracowali, żyłbym swobodnie. 
A tak jak jest, nie mogę zapomnieć urazy do tej wojny i nieraz 
czuję się jakbym nie miał ni domu ni kraju... 

"Po tem wyznaniu nastała cisza. Przerwałem ją pierwszy. 
Powiedziałem mu, że mowa jego dziwną mi się wydaje, że ja to 
raczej powinienem powiedzieć, iż nie mam ojczyzny. 

— Z jakiej to przyczyny nie masz ojczyzny? — zapytał mię. 

— Jestem Polakiem — odrzekłem — a jak zapewne wia- 
domo ci z historji, ojczyzna moja wymazana z karty Europy. 

"Na te słowa towarzysz mój wstał i położywszy swą rękę 
na mem ramieniu, zmierzył mnie wzrokiem smutnym i radosnym 
zarazem i trzęsąc moją rękę, zapytał mię ponownie: — Powia- 
dasz, że jesteś Polakiem? — Tak, jestem. — Hm, ojciec mój 
rodził się w Krakowie. — A więc i ty jesteś Polakiem? władasz 
polskim językiem? — Nie mogę ani słowa — odrzekł mi. Mój 
ojciec rodził się w Krakowie, w młodym wieku przybył do New 
Orleans, stąd udał się do Jackson, Mississippi i tam ożenił się 
z Amerykanką. Nie miałem sposobności nauczyć się po polsku... 

"Spytałem go, czy w południowych okolicach jest więcej 
podobnych jemu Polaków? Na co odrzekł mi, że bardzo wielu. 
Wielu Południowców jest polskiego pochodzenia, teraz czysto 
zanglizowanych..." 

Bo oni na pierwszem miejscu dbali o dobrobyt materjalny 
a o wiarę i mowę ojców swoich dbali dopiero na drugiem miejscu. 
Dlatego stracili nietylko wiarę i mowę ojców swoich, ale stracili 
także dobrobyt materjalny. Trwały dobrobyt materjalny przy- 
dany jest tylko tym, którzy na pierwszem miejscu dbają o wiarę 
i mowę ojców swoich, a nie o dobrobyt materjalny. lnaczej być 
nie może, gdyż z dobrobytem człowieka rzecz się ma tak jak 
z cieniem człowieka. Gdy człowiek goni za nim, on ucieka od 
niego; a gdy ucieka od niego, on za nim goni. 


Jak Kasper Tochman Został Południowcem. 


Czytelnik wie już z poprzednich rozdziałów, jak głośnym 
w Stanach północnych stał się Kasper Tochman, major armji 
polskiej z r. 1831. Tochman przez 500 swoich mów publicz- 
nych o Polsce chciał przygotować grunt dla nowego powstania 
polskiego. Ale ten jego zamiar rozwiał się, gdy Stany północne 
zanadto sprzyjały Rosji. Oddał się tedy studjom prawniczym 
i został dopuszczony do praktyki prawnej w Stanie New York. 
Wkrótce też otrzymał przywilej praktyki w Najwyższym Trybu- 
nale Stanów Zjednoczonych. Przez kilka lat prowadził Tochman 
głośną sprawę o odzyskanie spadku Kościuszki dla jego krew- 
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nych, ale starania jego nie odnosiły skutku nie tyle dla sprzeciwu 
ambasarora rosyjskiego ile raczej dla opozycji Południowców, 
którym spadek Kościuszki, przeznaczony na uwolnienie murzy- 
nów, był solą w oku. 

Wtedy r. 1852 Tochman przeniósł się do Stanu Virginia, 
zamieszkał tam stale i wraz z Wańkowiczem, krewniakiem Ko- 
ściuszki, stał się zagorzałym Południowcem czyli zwolennikiem 
niewoli murzyńskiej. Tem zjednał sobie Południowców ir. 1855 
odzyskał spadek Kościuszki w sumie 65,000 dolarów. Bo można 
sobie wyobrazić, jak bardzo to ucieszyło Południowców, że dwaj 
najwybitniejsi Polacy w Ameryce stanęli po ich stronie, że nawet 
krewniak Kościuszki oświadczył się za niewolą murzynów. Za 
nimi pójdą inni Polacy. 

Za tak znaczny spadek Kościuszki poczuwając się do 
wdzięczności, Tochman i Wańkowicz przejęli się nietylko prze- 
starzałem pojęciem Południowców o wyższości rasy białej nad 
czarną, ale przejęli się także wiarą Południowców w prawo Sta- 
nów do niepodległości i zerwania Unji. Skoro Konfederaci ode- 
brali Unijnym Fort Sumter i wskutek tego Lincoln wypowiedział 
im wojnę, zaraz |. maja, 1861, wysłał Tochman z Washingtonu 
list do J. Davisa, prezydenta Stanów Skonfederowanych, w któ- 
rym wyraźnie zaznaczył, że uważa secesję, czyli oderwanie się 
Stanów południowych od północnych za jedyny "środek obrony 
przeciw napaści Północy na przyrodzone prawa rasy białej Połu- 
dnia”. [I dlatego — pisze dalej — mam zaszczyt ofiarować 
Panu me służby... Mam również zaszczyt donieść, że kapitan 
Władysław Wańkowicz, prawnuk w bocznej linji generała Ko- 
ściuszki, i p... kierując się podobnem rozumowaniem, proszą 
Pana także o przyjęcie ich usług i czekają na wojskowe rozkazy...” 


Usługi Tochmana przyjęto z wielką chęcią. Poparcie bo- 
wiem znanego patryoty polskiego mogło jedynie podnieść mo- 
ralne znaczenie Konfederacji. 

Na wezwanie rządu południowego Tochman pozostawił 
wszystko, nawet swą rodzinę, w Washingtonie i udał się do Mont- 
gomery, Alabama, początkowej stolicy Konfederacji, skąd 5. 
maja 1861, pisał do W. H. Sewarda, sekretarza stanu w gabine- 
cie Lincolna, że stanąwszy po stronie Konfederacji "stanąłem 
tylko po stronie wrodzonych praw naszej rasy i nie odstąpiłbym 
w niczem od tych zasad, w których obronie zawsze stawali miłu- 
jący wolność synowie Polski w swej ojczyźnie i w całym świecie”. 
Zaiste, nie odstąpił on od zasad pańszczyźnianych! 

Przejście Tochmana na stronę Konfederacji wywołało duże 
wrażenie wśród wychodźtwa polskiego nietylko w Ameryce, ale 
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i w Europie, gdzie Tochman był dobrze znany jako jeden z przy- 
wódców emigracyjnych. Polskie Towarzystwo Demokratyczne 
w Paryżu i Londynie, pozostające dotychczas z Tochmanem 
w ścisłym stosunku, w sierpniu 1861, uchwaliły rezolucje, żąda- 
jące od Tochmana wyjaśnień co do pobudek, jakie skłoniły go 
do "odstąpienia od Konstytucji Stanów Zjednoczonych, którą 
poprzysiągł popierać”. lInnemi słowy, demokratyczni działacze 
wychodźczy uznali krok Tochmana za zdradę Ameryki. 


Tochman odpowiedział im obszernym listem z Nashville, 
Tenn., 26. grudnia, 1861. List ten pojawił się w angielskiem 
tłumaczeniu w "Southern Literary Messenger” (Richmond, Va., 
maj 1862). W tym liście Tochman uniewinnia swój krok teorją 
niepodległości poszczególnych Stanów i teorją możliwych skut- 
ków wyzwolenia murzynów. Ale w tym liście na Tochmanie 
sprawdziło się przysłowie: Qui s'excuse’ s accuse — kto się unie- 
winnia, ten się sam oskarża. W tym liście pisał między innemi 
tak: "Stan Wirginja, którego byłem obywatelem przed zerwaniem 
Unji, jest jednym z członków nowej republiki Stanów Skonfede- 
rowanych. | na skutek tego jestem obecnie obywatelem Stanów 
Skonfederowanych... Ponadto Unja, podtrzymywana przez 
bagnety Północy, byłaby akurat taką związkową Unja konstytu- 
cyjną, jak nasza ukochana Polska jest wolnem i niepodległem 
państwem pod bagnetami Rosji. Południe stałoby się terenem 
ustawicznych powstań przez długie pokolenia, jak obecnie 


Polska...” 


Tochman uważał “stanowisko Północy wobec niewolnictwa 
za niekonstytucyjne, ponieważ niesłusznie miota się na Południe 
za posiadanie niewolników, dozwolonych konstytucją” — i koń- 
czy ten list słowami: "Pobudki, które skłoniły mnie do opowie- 
dzenia się po stronie południowej Konfederacji, są takie same, 
jak te, które ożywiają masy ludności południowej — ocalenie 
przynajmniej zasad, na których została zbudowana Konstytucja 
Stanów Zjednoczonych, skoro uratowanie Unji okazało się nie- 
możliwe. Z masami temi zwyciężę lub padnę”. 


I padł Tochman razem z Konfederacją, a zwyciężyła zasada 
prawdziwie konstytucyjna: United we stand, divided we fall! 
Stany Zjednoczone musiały zostać nierozdzielne, jeśli miały zo- 
stać dzielne i potężne. Na podstawie Tochmanowej teorji o nie- 
zależności Stanów każdy Stan mógłby bezkarnie oderwać się od 
Uniji; i byłoby tyle państewek ile jest Stanów w Stanach Zjedno- 
czonych. A wtedy Anglja i inne zaborcze państwa europejskie 
mogłyby łatwo rozebrać Stany Zjednoczone tak jak łatwo roze- 
brały Polskę. Północ za wszelką cenę nie chciała do tego dopuścić. 
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Jakim Generałem Był Tochman w Armji Południowej. 


Związawszy swe losy z Konfederacją, Tochman zaczął 
w Montgomery, Ala., pierwotnej stolicy Konfederacji, żywą dzia- 
łałność zrazu polityczną następnie zaś wojskową. Konfederacki 
departament wojny dał mu zapewnienie na piśmie, że otrzyma 
szarżę generała brygady, jeżeli potrafi zrekrutować brygadę 
z dwóch pułków. 

Tochman zabrał się energicznie do rekrutacji, spodziewając 
się, że uda mu się stworzyć brygadę czysto polską. W tym celu 
wydał odezwę do rodaków. Udał się do Nowego Orleanu, 
gdzie żyła dosyć liczna kolonja polska, skąd zresztą było stosun- 
kowo blisko do Teksasu, gdzie istniały już pierwsze rolnicze osady 
górnośląskie. Tochman, przy pomocy innych Polaków, tak pil- 
nie zakrzątnął się około sprawy, że już w sześć tygodni brygada 
była prawie kompletna. Składali ją Polacy w znacznej liczbie. 
Brygada, na mocy uchwały oficerów, otrzymała nazwę Brygady 
Polskiej. Jedna z gazet nowo-orleańskich "New Orleans Cre- 
scent' ogłosiła 29. lipca, 1861, z pełnym otuchy humorem: 


"Pierwszy pułk Brygady Polskiej pod pułkownikiem Sula- 
kowskim wyruszył dzisiaj z Nowego Orleanu do Wirginji.——Drugi 
pułk szybko zapełnia się i będzie w Wirginji na długo przedtem, 
nim Lincoln, Scott i Spółka zdecyduje się na ponowny marsz na 
obiad do Richmond, gdzie teraz generał Tochman układa spis 
potraw, które im Brygada Polska, zamierza podać’. 


Tochman wydał znaczną sumę własnych pieniędzy na orga- 
nizację oddziału. Kłopoty Tochmana zaczęły się, gdy wyjechał 
do Richmondu, aby u rządu wystarać się o broń dla swych żoł- 
nierzy. O ile przedtem w Montgomery witano go z otwartemi 
ramionami, o tyle teraz w Richmond przyjęto go chłodno. J. B. 
Jones, urzędnik konfederackiego departamentu wojny, w pamięt- 
nikach swych wspomina o tych kłopotach Tochmana z wyraźną 
ku niemu niechęcią. Pod datą 12. sierpnia 1861, Jones pisał: 

"Powstał kłopot z p. Tochmanem, którego upoważniono 
do zrekrutowania jednego lub dwóch pułków w Luizjanie. — 
Wojska te nazwano Polską Brygadą, choć. może ani setki Pola- 
ków niema wśród nich. Tochman dał do poznania prezydentowi 
Davisowi, że spodziewa się nominacji na brygadjera. Prezydent 
odpowiedział, że nie ma zamiaru przyznawania mu tej nominacji. 
Na to major Tochman krzywi się i przedstawia obszerną kores- 
pondencję, aby udowodnić, że jego pretensje do stanowiska ge- 
nerała brygadjera zostały uznane przez sekretarza wojny 


Walkera”. 
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Bez wątpienia odgrywała tu rolę ambicja Tochmana. Ale 
słuszność była po jego stronie. Jeżeli inni, którzy nigdy prochu 
nie wąchali, dostawali patenty na brygadjerów i generał-majorów, 
to tembardziej szlify generalskie należały się Tochmanowi, który 
przez zorganizowanie brygady własnym wysiłkiem zdobył uświę- 
cone w armii amerykańskiej prawo dowodzenia nią. Należała 
mu się szarża ta tembardziej, że miał za sobą wybitną służbę 
w armii polskiej. 

Tochman po długich korespondencjach z departamentem 
i prezydentem Davis' em nie zdołał uzyskać zmiany nieprzychyl- 
nego ich stanowiska. Nie pozostawało mu nic innego jak rezy- 
gnacja. Porzucił więc szeregi wojskowe Konfederacji. 


Dalszy ciąg wojny spędził Tochman w Richmond na sta- 
raniu się u urzędu konfederackiego o zwrot pieniędzy, wyłożo- 
nych z własnej kieszeni na organizację Brygady Polskiej. Wedle 
pamiętnika J. B. Jonesa, domagał się 5,000 dolarów w złocie 
i 1,600 dolarów papierowych. Dopiero jednak w marcu 1865, 
obie izby Kongresu w Richmond uchwaliły zwrot pieniędzy Toch- 
manowych, osładzając mu długą zwłokę rezolucją dziękczynną 
za jego usługi dla sprawy konfederackiej. Wobec tego, że wnet 
potem skończyła się wojna, można powątpiewać, czy Tochman 
dostał kiedykolwiek swoje pieniądze. Prawdopodobnie musiał 
się zadowolić samą podzięką Kongresu. 


Choć odmówiono mu urzędowego uznania, Tochman 
w urzędowych rekordach z Wojny Domowej zapisany jest jako 
generał brygady.  Tytułowano go tak zresztą prywatnie i po 
wystąpieniu z armji. 

Po wojnie gubernator Wirginji zamianował Tochmana je- 
dnym ze swoich stanowych agentów dla zwerbowania imigracji 
dla spustoszałego i wyludnionego Stanu Virginia. Tochman za- 
łożył osadę polską pod szumnym tytułem "Nowa Polska” 
w Spotsylvania, Virginia. Nasz J. I. Kraszewski w "Rachunkach 
za rok 1867”, cytuje list dr. H. Kałussowskiego o tej "Nowej 
Polsce"": — “Obszar ziemi do imienia tego za mały. Kolonja 
odsunięta daleko, bez dobrych i łatwych komunikacyj. Ale ko- 
loniści i p. Tochman nie tracą nadziei przyszłego powodzenia”. 
W r. 1867 istniała w “Nowej Polsce’ nawet czytelnia polska, 
jednakowoż niedługo potem całe przedsięwzięcie rozsypało się. 
Władysław Wańkowicz, prawnuk Kościuszki w bocznej linji, 
który razem z Tochmanem ofiarował swe służby rządowi konfe- 
derackiemu, był porucznikiem w jednym z pułków luizjańskich. 
Rekordy Kongresu konfederackiego notują, że w sierpniu 1861 
Wańkowicz wniósł prośbę o pozwolenie na zmianę swego na- 
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zwiska.  Petycję Wańkowicza odrzucono, ponieważ Kongres 
uznał, że nie ma władzy zmieniania nazwisk. Wańkowicz słusz- 
nie się wstydził nazwiska polskiego i pokrewieństwa z Kościuszką. 


Sulakowski Był Najzasłużeńszym Oficerem w Armji 
Południowej. 


Po wyjściu Tochmana z armji, pierwszym pułkiem Brygady 
Polskiej dowodził Wincenty Sulakowski, zdaje się weteran po- 
wstania listopadowego i z zawodu inżynier, osiadły w New 
Orleans, Louisiana. Zorganizował on 14. konfederacki pułk 
piechoty ochotniczej Stanu Louisiana. Był to pierwszy pułk 
Polskiej Brygady, tworzonej przez gen. Tochmana. Do służby 
rządu konfederackiego Sulakowski został przyjęty jako pułko- 
wnik tegoż pułku we wrześniu 1861. Przydzielony do armji 
general-majora J. B. Magrudera, pozostwał z nim prawie do 
końca Wojny Domowej. 

Z Louisiany przemaszerował Sulakowski ze swym pułkiem 
na front wojenny w Wirginji, gdzie gen. Magruder 3. paździer- 
nika 1861 mianował go dowódcą 7. swej brygady, złożonej z 10. 
i 14. pułku piechoty luizjańskiej. Był więc Sulakowski jedynym 
Polakiem brygadjerem faktycznym w armji południowej. Na 
froncie wirginijskim walczył przez rok, najpierw w ciągłych 
utarczkach z podjazdami McClellana, następnie podczas wiosny 
i lata 1862, broniąc stolicy konfederackiej przed atakami Armii 
Potomaku. Uczestniczył w wielu bitwach przeważnie zwycię- 
skich dla oręża Południowców. 


Po roku Magruder został przeniesiony z Wirginji na stano- 
wisko dowódcy okręgu Trans-Mississippi. Wraz z nim poszedł 
i Sulakowski. Okręg Trans-Mississippi stanowiły Stany Texas, 
Louisiana i Arkansas, które skutkiem zdobycia Nowego Orleanu 
przez wojska federalne były prawie odcięte od reszty Konfe- 
deracji. 

Pułkownik Sulakowski zyskał tam pole do wykazania swych 
zdolności inżynierskich. Już w październiku 1862 ufortyfikował 
pozycje konfederackie nad rzeką Teche w Louisiana tak umie- 
jętnie, że gen. Magruder zamianował go naczelnym inżynierem 
swego okręgu Trans-Mississippi. 


Galveston, główny port Texasu, zdobyła flota unijna 8. 
października, 1862. W sam Nowy Rok 1863 Magruder napadł 
nań na czele armji lądowej i odbił to miasto z rąk unijnych. 
W przygotowaniu planów napadu zasłużył się wiele Sulakowski 
Zaraz po zdobyciu Galvestonu Sulakowski zabrał się do wzmoc- 
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nienia jego fortyfikacyj. Skutkiem niepogody, wichrów i przy- 
pływu morza nie mógł na razie umieścić tratw dla zamknięcia 
głównego wjazdu do zatoki Galvestonu. Najpierw więc w prze- 
ciągu kwietnia 1863, zbudował baterje w Fort Point i w Fort 
Magruder, potem linję kolejową, łączącą Fort Bank-Head, na- 
stępnie zaczął budować tory kolejowe do Południowej Baterji. 
Nareszcie wjazd do głównego kanału Galvestonu zamknął nie 
tratwami, jak planował poprzednio, lecz słupami i łańcuchami. 

Gen. Magruder był bardzo zadowolony z obwarowań Gal- 
vestonu. W liście do gen. S. Coopera, adjutanta i generalnego 
inspektora armji konfederackiej w Richmond, pisał z Houston, 
Tex., 8. czerwca 1863: 

"Pułkownik W. Sulakowski jest najzasłużeńszym oficerem 
(is an officer of the highest grade of merit). Służba jego jest 
nieodzowną dla naszej sprawy. Jeżeli Galveston zostanie oca- 
lony z rąk nieprzyjaciela — jak teraz spodziewam się — będzie 
to zasługą pracy pułkownika Sulakowskiego ''. 

Galveston rzeczywiście aż do końca wojny został w rękach 
Konfederatów. 

Z końcem lata 1863 Magruder, obawiając się, że unijny 
generał Banks zamierza najechać Texas od strony wybrzeża, wy- 
słał Sulakowskiego do Sabine, Tex., aby ufortyfikował cieśninę 
Sabine, łączącą jezioro Sabine z Zatoką Meksykańską. Wedle 
planów Sulakowskiego ufortyfikowano także okolice Walesco 
i Quintana, aż całe północno-zachodnie wybrzeże texaskie zamie- 
niło się w łańcuch silnych fortów. W raporcie generalnego in- 
spektora z lutego 1864 czytamy: “Wydział inżynierski jest świet- 
nie prowadzony, a fortyfikacje w Velasco, Quintana, Galveston 
i przesmyku Sabine przynoszą wielki zaszczyt pułkownikowi 
Sulakowskiemu i jego towarzyszom“. 

To też gen. Magruder już 10. grudnia 1863 pisał do guber- 
natora Texasu: "O ile legislatura uchwali prawo, upoważniające 
do mianowania trzech generałów brygady, uprzejmie proponuję 
nazwisko pułkownika W. Sulakowskiego... Jego zdolności jako 
strategika i taktyka są równe tym, jakie wykazał jako inżynier”. 

Byłby może Sulakowski uzyskał wkrótce stopień generalski, 
gdyby nie to, że oddawszy się całą duszą obcej sprawie, zapragnął 
przysłużyć się jej w nowy sposób, mianowicie przez sprowadzenie 
30,000 powstańców polskich do armji południowej. 


Jak Sulakowski Chciał Skorzystać z Słabych Stron Unii. 


W drugiej połowie r. 1863 Sulakowski wpadł na śmiały po- 
mysł sprowadzenia powstańców polskich z tułaczki po Europie 
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do Ameryki i stworzenia z nich osobnego korpusu czysto polskie- 
go o polskiej komendzie w armji południowej, — Korpus miał 
nosić urzędową nazwę lLegji Polskiej. Sułakowski liczył, że zdoła 
ściągnąć 30,000 do 40,000 rozbitków z powstania styczniowego. 
Co zrodziło ten pomysł w głowie Sulakowskiego?  Zrodziły go 
te trzy fakty: 

1) Bieda Konfederacji. W drugiej połowie r. 1863, od bit- 
wy pod Gettysburgiem, siły Konfederacji zaczęły widocznie 
słabnąć. Na upadek ducha w wojsku konfederackim złożyły się 
niepowodzenia w staraniach o dyplomatyczne uznanie Stanów 
Skonfederowanych przez Anglję i Francję, pustki w skarbie i za- 
cieśniona blokada portów przez flotę unijną. 

2) Beznadziejne położenie rozbitków z powstania stycznio- 
wego. W ucieczce przed Sybirem i szubienicą zaczęli znowu, jak 
w r. 1831, tułacze polscy przybywać do miast zachodnio-euro- 
pejskich. 

3) Nieprzyjazne stanowisko Stanów Zjednoczonych wobec 
powstania styczniowego, a natomiast przyjazne ich stosunki z de- 
spotyczną Rosją... To najwięcej krwi napsuło Polakom. Na 
ten nieprzychylny dla rządu Lincolna nastrój Polaków liczył 
Sulakowski najbardziej. Lecz się przeliczył. — Dlaczego? Dla- 
tego, że rząd Lincolna trzymał z Rosją poprostu dlatego, że Rosja 
wówczas trzymała w szachu Anglję i Francję, które to dwa pań- 
stwa byłyby niewątpliwie stanęły otwarcie po stronie Stanów 
Skonfederowanych, gdyby nie były zaszachowane przez Rosję. 
Rozumieli to i Polacy, choć nie wszyscy chcieli to rozumieć. Bo 
pozory silnie przemawiały przeciw rządowi Lincolna; ale, jak 
wiadomo, pozory mylą. 

Pozory, przemawiające przeciw rządowi Lincolna, były 
następujące. W kwietniu 1863 cesarz francuski Napoleon III. 
w imieniu mocarstw europejskich zaprosił Stany Zjednoczone do 
wspólnej interwencji państw u dworu petersburskiego na korzyść 
Polski. Rząd waszyngtoński odpowiedział odmownie, zasłania- 
jąc się doktryną Monroe' go. Inaczej zraziłby sobie Rosję, 
a ośmieliłby Anglję i Francję do interwencji na korzyść Konfe- 
deracji. Swoją drogą Rosji ta amerykańska “zasada nieinter- 
wencji' bardzo się spodobała; i dla tem dobitniejszego zaakcen- 
towania tej zasady, rząd carski wysłał swa flotę wojenną do por- 
tów amerykańskich. QGroźna ta demonstracja odebrała Anglji 
i Francji ochotę do mieszania się do powstania w Polsce, a zara- 
zem do popierania Konfederacjj w Ameryce. W ten sposób 
powstanie styczniowe r. 1863 przyczyniło się pośrednio do zwy- 
cięstwa Stanów Zjednoczonych w Wojnie Domowej. 
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Drugim pozorem, przemawiającym przeciw rządowi Lin- 
colna i Amerykanom północnym wogóle, było niepowodzenie 
kampanji, rozpoczętej przez Polaków dla zebrania funduszów 
w miastach amerykańskich na cele powstania. Nad tem niepowo- 
dzeniem tak ubolewał dr. H. Kałussowski, naoczny świadek: 


"Minęły już były czasy gorącego współczucia Amerykanów. 
Moda uwielbiania liberalnej Moskwy i cara od dzienników prze- 
szła do kraju. Odczytujący literaci, jak panowie Bayard i Taylor, 
których za ręce ściskał Gorczakow, od wsi do wsi, od miasta do 
miasta jeździli wywodząc, że powstanie Polski było sprawą fana- 
tyzmu i partji Czartoryskich. Niedługo potem zjawiła się flota 
rosyjska i sypnęło się złoto, które w kopalniach Sybiru nasi może 
wygnańcy dobyli... potem huczne obchody i serdeczne zbliża- 
nie się protestantów ze schyzmą . (J. I. Kraszewski "Rachunki 
za Rok 1887). Samo miasto New York na jeden tylko bal dla 
floty rosyjskiej wydało okrągły miljon dolarów, podczas gdy na 
cele powstania styczniowego zebrano ogółem w Stanach północ- 
nych 16,000 dolarów i to przeważnie od Polaków. 


Ale najbardziej przeciw sobie rząd Lincolna oburzył Pola- 
ków następującym haniebnym postępkiem. Mianowicie w r. 
1864 rząd Lincołna wydał w ręce Rosji niejakiego Milewskiego 
i kilku innych Polaków, którzy, uciekłszy z szeregów rosyjskich, 
pospieszyli do Ameryki, aby walczyć o ideały Stanów Zjedno- 
czonych. Postępek ten poruszył nietylko polskie ale i czeskie 
wychodźtwo. W Nowym Yorku 8. września 1864, odbyła się 
wspólna demonstracja przeciw "haniebnemu'" wydaniu Milew- 
skiego w ręce Moskali. A że i Anglo-Amerykanie zgorszyłi się 
tym postępkiem, dowodem jest współczesna karykatura, przed- 
stawiająca Lincolna w objęciach niedźwiedzia rosyjskiego obok 
zwyciężonej Polski. "Głos Wolny” z Londynu 31. lipca 1864, 
pytał: “Cóż to Federaliści zrobili dla naszej sprawy, abyśmy 
mieli im krwią się odpłacać? Czy założyli choć jeden komitet 
dła niesienia pomocy Polsce w jej trudnej walce z Moskwą? 
Parę tysięcy dolarów nadesłanych z Ameryki na sprawę Polski 
złożyli nie obywatele anglo-amerykańscy, ale Niemcy, Francuzi, 
Irlandczycy i inni świeży przybysze. Przeciwnie, gdy cały świat 
cywilizowany objawiał zgrozę i oburzenie na barbarzyństwo 
moskiewskie, jedni Anglo-Amerykanie, w miejsce objawienia 
życzliwości dla uciemiężonej Polski, urządzali z wyuzdanym 
zbytkiem demonstracje dla uczczenia jej morderców. Lecz Fe- 
deraliści nie poprzestali na ucztowaniu i kumaniu się z Moskala- 
mi, ale posunęli się aż do pogwałcenia praw międzynarodowych 
i naruszenia świętości schronienia dła prześladowanych, wydając 
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w ręce moskiewskie Milewskiego i kilku innych Polaków, którzy 
opuścili służbę wroga ojczyzny i wstąpili do szeregów Federa- 
listów w mylnem mniemaniu, że ci walczą za prawa i wolność 
szukających u nich przytułku przed pościgiem despotyzmu. Już 
nie wzgląd na przeciwne interesy, ale obawa, aby nie wydano ich 
w ręce Rosji, powinna wstrzymać nowych wychodźców polskich 
od zaciągania się do wojska Federalistów ”. 
To wszystko było wodą na młyn Sulakowskiego. 


Plan Ściągnięcia 30,000 Powstańców Polskich. 


O wiele więcej urzędowego i prywatnego współczucia znaj- 
` dowała Polska w Konfederacji. Prezydent Davis niejednokrot- 
nie wyrażał publiczne swe współczucie dla uciśnionej Polski. 
Ogół Południowców widział się wobec Północnych w podobnem 
położeniu co Polska wobec Moskali. Niefortunne to porówna- 
nie miało znowu tylko pozory słuszności, gdyż Polska nigdy tak 
dobrowolnie nie weszła w skład Rosji jak dobrowolnie amery- 
kańskie Południe weszło w skład Stanów Zjednoczonych. Na to 
porównanie chętnie powoływała się Rosja, twierdząc, że ma takie 
samo prawo do Polski "buntowniczej' jak Stany Zjednoczone 
do buntowniczej Konfederacji. Temu porównaniu brak “tertium 
comparationis”, czyli brak trzeciej rzeczy służącej za miarę do 
porównania dwóch rzeczy. 

Pomimo wszystkich czynów nieprzychylności ze strony 
rządu Lincolna, nie dali się Polacy odstręczyć od Stanów Zjed- 
noczonych. Kiedy upadło powstanie styczniowe i nowa fala wy- 
gnańców polskich przybyła na zachód Europy, liczni z nich pró- 
bowali dostać się do służby amerykańskiej. Wprawdzie uczucia 
ich były podzielone: jedni widzieli słuszność po stronie Konfe- 
deracji, drudzy po stronie Unji. Ci ostatni byli jednak liczniejsi. 
Bardzo wielu z nich rzeczywiście dostało się do służby amery- 
kańskiej. 

Sulakowskiemu jednak chodziło głównie o ściągnięcie tych 
największych mas powstańczych, które jeszcze w Europie pozo- 
stały na tułaczce. O tych zaś sądził, że nie będą mogli się wahać 
co do wyboru między Południem a Północą. Sulakowski rze- 
czywiście uparcie pracował nad wykonaniem swego planu stwo- 
rzenia trzydziestotysięcznej Legji Polskiej dla armji południowej. 
Przedłożył swój plan generałowi Magruderowi, który uznał go 
za dobry i możliwy do wykonania. — Plan wymagał jednak 
wyższej aprobaty. Magruder zwrócił się więc do generał-porucz- 
nika Kirby Smitha, komendanta departamentu Trans-Mississippi, 
który mu 30. sierpnia 1863 odpowiedział: 
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"Dam Panu upoważnienie na wysłanie pułkownika Sula- 
kowskiego do Europy i zobowiązuję się zapłacić w bawełnie po 
80 dolarów za każdego żołnierza, uzbrojonego i wyekwipowa- 
nego... Sądzę, że mogę zapewnić pułkownika Sulakowskiego 
o mianowaniu go generałem brygady skoro tylko przybędzie 
z dwoma lub więcej pułkami..." 


Atoli blokada wybrzeży południowych była główną prze- 
szkodą w wykonaniu planu Sulakowskiego. To jednak nie zra- 
ziło Sulakowskiego. Wprawdzie flota unijna strzegła wybrzeży 
południowych, ale statkom konfederackim udawało się nieraz 
przełamywać blokadę i Sulakowski nie wątpił, że “blockade run- 
ners' zdołają przewieść Polaków. Przez dłuższy czas plan Sula- 
kowskiego pozostawał w zawieszeniu. Dopiero na wiosnę r. 
1864 Sulakowski, otrzymawszy dwumasztowy statek do swej 
awanturniczej wyprawy, wymknął się w nocy podczas burzy 
z Galveston i chciał się przekraść niepostrzeżenie przez blokadę. 
Ale szczęście nie posłużyło wyprawie. — Statek i ładunek baweł- 
ny, za który na Kubie miał być kupiony parowiec dla przewozu 
Polaków, wpadł w ręce unijne o 25 mil na południowy zachód od 
Galvestonu. 


Sam Sulakowski zdołał w jakiś sposób ujść z rąk unijnych 
i schronił się do Meksyku, koło granicy Texasu. Niepowodzenie 
nie osłabiło jego zapału. Pracował dalej nad wykonaniem swego 
planu. Przez całe jednak lato 1864 nie zdołał nic dokonać. 
Zadanie przerastało jego siły nawet przy poparciu wojskowych 
władz Trans-Mississippi. 

Kiedy wszakże jesienią r. 1864 klęska zaczęła coraz groź- 
niej zaglądać w oczy Konfederacji, rząd w Richmondzie zajął 
się poważnie planem Legji Polskiej. J. B. Jones, urzędnik kon- 
federackiego departamentu wojny, notuje w swych pamiętnikach 
z 9. września 1864: “P. Benjamin, sekretarz stanu, zawiadamia 
sekretarza wojny, że prezydent Davis zgodził się ułatwić emigra- 
cję polskich wygnańców i kilkuset Szkotów, którzy mają przybyć 
przez Meksyk. Polacy mają wejść do naszej służby wojskowej. 

Może sprawa Legji Polskiej przybrałaby obrót pomyśl- 
niejszy, gdyby nie roztrąbiła jej zaraz prasa południowa. —Dzięki 
temu mogła Północ zawczasu ostrzec wszystkich dypłomatycz- 
nych przedstawicieli Stanów Zjednoczonych w krajach europej- 
skich, że Konfederaci "zamierzają pobudować w Europie pewną 
liczbę szybkich parowców celem przerwania blokady w okolicy 
Wilmington i przewiezienia 30,000 żołnierzy z Polski”. 

Izba niższa kongresu konfederackiego także przyjęła plan 
Sulakowskiego. Co się dalej stało z tym planem, niewiadomo. 
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Dalsze losy Sulakowskiego po ucieczce do Meksyku są też nie- 
znane. 


Oladowski, Szymański i Stankiewicz w Armji Południowej. 


Jak pułkownik Sulakowski był prawą ręką generała Ma- 
grudera tak podpułkownik artylerji Hipolit Oladowski był nie- 
odłącznym pomocnikiem generała Bragga, najsławniejszego wo- 
dza konferedrackiego. Bragg i Oladowski znali się już przed 
Wojną Domową. Bragg, po wojnie meksykańskiej, osiadł na 
plantacji w Luizjanie; a Oladowski “weteran wielu wojen eu- 
ropejskich' — jak sam Bragg o nim pisał — był zdaje się jego 
sąsiadem. 

Zaraz po wybuchu wojny Bragg, zostawszy naczelnym wo- 
dzem sił zbrojnych Luizjany, zamianował Oladowskiego kapi- 
tanem i zbrojmistrzem swych sił. W charakterze zbrojmistrza 
armji Bragga przetrwał Oladowski całą wojnę. Że spełniał swój 
urząd jak najlepiej, świadczy ten fakt, iż armja Bragga była 
zawsze najlepiej wyekwipowaną i uzbrojoną — wśród wojsk 
konfederackich. 

Oladowski wnet awansował na podpułkownika, a 8. maja 
1862 roku, Bragg zrobił go naczelnym zbrojmistrzem całej Ar- 
mji Mississippi. Pod komendę Oladowskiego przeszły wszystkie 
zbrojownie i arsenały wojskowe na olbrzymiej przestrzeni mię- 
dzy górami Alleghamy a rzeką Mississippi. W całej armji konfe- 
derackiej równie wysoki urząd pełnił tylko jeden oficer — zbroj- 
mistrz armji generała Lee. 

W urzędowych archiwach przechowały się listy Oladow- 
skiego do władz konfederackich w Richmondzie z połowy roku 
1863, skarżące się na brak amunicji, gdyż rząd ogranicza jej uży- 
tek z braku ołowiu. W innym liście z dnia 1| stycznia, 1864 r. 
skarży się znowu, że żołnierze porzucają bez potrzeby masy cen- 
nej broni. Zdanie Oladowskiego było cenione w Richmondzie. 
Raporty jego i plany zyskiwały uznanie i przychylną opinję se- 
kretarza wojny i samego nawet prezydenta Davisa. Portret Ola- 
dowskiego znajduje się w ,,Semi-Centenial Memorial Photo- 
graphic History of the Civil War”, New York, 1911, tom V. 

Innym wybitnym Polakiem w szeregach południowych był 
pułkownik Ignacy Szymański, oficer armji polskiej z roku 1831. 
Przybywszy do Ameryki po upadku powstania listopadowego, 
osiadł w Luizjanie i z czasem został właścicielem plantacji o 15 
mil na południe od Nowego Orleanu. 

Z wybuchem wojny Domowej rzucił spokojny kat i zgło- 
sił się do wojska konfederackiego. Zamianowano go pułkowni- 
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kiem i dowódcą luizjańskiego pułku piechoty, zwanego Chal- 
mette Regiment. 

Gdy z początkiem roku 1862 komodor Farragut na czele 
wielkiej floty unijnej przypuścił atak na Nowy Orleans, Szy- 
mański brał udział w obronie tego ważnego portu i klucza do 
rzeki Mississippi. Atoli obrona ta była beznadziejna.  Wylew 
rzeki odciął Szymańskiego od reszty armji. Od zalewu chroniła 
go tylko słaba, na prędce sklecona tama. 

Szymański widząc, że jeden dobrze wymierzony strzał może 
zniszczyć tamę i zatopić go z całym pułkiem, nie miał innego 
wyboru, jak wywiesić białą flagę. Pułkownik razem z 500 swymi 
żołnierzami dostał się do niewoli unijnej, z której następnie — 
wedle przyjętego w Wojnie Domowej zwyczaju — został wy- 
mieniony z końcem roku 1862. 

Ale potem już nie pełnił służby frontowej, tylko aż do 
końca wojny zajmował stanowisko asystenta generalnego adju- 
tanta i inspektora armji dla spraw wymiany jeńców w depar- 
tamencie Trans-Mississippi. 


Fotografja Szymańskiego podana jest w 7 tomie “Semi- 
Centenial Memorial, Photographic History of the Civil War”, 
NM... LA i 


Na północnej granicy stanu Tennessee, konfederaci zbu- 
dowali Fort Henry i Fort Donelson dla osłony Mississippi. — 
Przy obronie tych fortów przed atakiem unijnej flotyli rzecz- 
nej odznaczył się porucznik Piotr K. Stankiewicz również we- 
teran wojen europejskich, służący w artyleryi stanu Tennessee. 
Fort Henry poddał się przeważającym siłom federalnym, ale 
porucznik Stankiewicz za zaszczytną służbę dostał awans na 
kapitana i w tej już randze zapisał się znowu chlubnie przy obro- 
nie sąsiedniego Fortu Donelson nad rzeką Cumberland. 

W akcji tej dowodził własną baterją armat, która odtąd 
notowana jest w historji wojny jako Stankiewicz'’s Battery. — 
Stankiewicz w marcu 1863 roku, brał udział w obronie Portu 
Hudson, Louisiana, odtąd jednak ginie po nim ślad w urzędo- 
wych dokumentach. 


Jakiem Echem Odbiło Się Powstanie Styczniowe 1863. 


Z amerykańską Wojną Domową chronologicznie łączy się 
powstanie w Polsce rozpoczęte 22. stycznia, 1863 r., i dlatego 
powstaniem styczniowem nazwane. Powstanie to przypadło na 
samą połowę Wojny Domowej, na rok 1863, rok środkowy 
Wojny domowej. 
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W tym samym właśnie czasie, kiedy amerykańskie Połu- 
dnie miało najlepszą szansę oderwać się od Północy, Polska 
próbowała oderwać się od Rosji. Wielkie powodzenie Połud- 
niowców w pierwszej połowie Wojny Domowej nie mogło być 
bez wpływu na wybuch powstania styczniowego w Polsce. An- 
glja i Francja chciały pomóc amerykańskiemu Południowi prze- 
ciw Północy, ale bały się Rosji. Więc żeby Rosję unieszkodliwić, 
obiecały też pomóc Polsce w powstaniu przeciw Rosji. Ale ta 
wyczekiwana pomoc stała się niemocą Polski zarówno jak i 
amerykańskiego Południa. 

Jednakowoż Lincoln żył w ciągłej obawie, że Anglja i 
Francja udzielą Konfederacji uznania dyplomatycznego i czyn- 
nej pomocy. Wybuch powstania styczniowego jeszcze zwiększył 
tę obawę. Nic tedy dziwnego, że w stanach północnych wybuch 
powstania styczniowego odbił się echem nieprzychylnym dla 
sprawy polskiej. Stąd „Głos Wolny”, organ demokracji pols- 
kiej wydawany w Londynie, dnia 10 czerwca, 1864 roku, tak 
się uskarża: 

„Gorliwe starania Polaków w wschodnio-północnych sta- 
nach około otrzymania składek na korzyść Polski nie odniosły 
pomyślnego skutku. Nadto zaborcza (?) dążność Federalis- 
tów i ich zawiść przeciw Anglji i Francji nakazywały pielęgno- 
wać stosunki przyjazne z zaborczą i despotyczną Moskwą 
i wzbraniały im okazywać jakąkolwiek przychylność dla Pol- 
ski w jej walce o wolność i niepodległość. 

„Stąd pomimo najusilniejszych starań Polaków w Stanach 
Zjednoczonych nie udało się im zawiązać polsko-amerykańskie- 
go komitetu z ludzi używających wpływów i znaczenia w kraju, 
którzy potrafiliby udzielić skuteczniejszej pomocy wojującej Pol- 
sce. Tylko serca niektórych kobiet amerykańskich odepchnęły 
ze wstrętem przyjaźń barbarzyńców, katujących i znieważających 
ich siostry i przechowały życzliwość i uwielbienie dła heroizmu 
polskiego. (Zasłużyła się Polsce szczególnie pani M. W. Cook, 
tłumaczka poezji wieńców polskich). 

„Wśród tych okoliczności Polacy w Ameryce przebywają- 
cy wiele dokonali. Obok komitetu centralnego w Nowym Yor- 
ku, potworzyli komitety polskie w Cincinnati, Chicago, St. Louis, 
Washingtonie, Albany, Filadelfji, Leavenworth City, San Fran- 
cisco w celu zbierania funduszów. Wytrwałym staraniom tychże 
komitetów udało się zebrać dotąd 16,000 dolarów i 16 centów, 
które, z wyjątkiem kilkuset dolarów na pokrycie wydatków miej- 
scowych, przesłano częścią byłej delegacji polskiej w lLondy- 
nie, częścią Komitetowi Polskiemu w Paryżu, lub złożono w ręce 
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poborcy i agenta politycznego, H. Kałussowskiego. Większa 
część tej sumy, bo 8,758 dolarów zebrał komitet polski w San 
Francisco”. 


Tak pisał „Głos Wolny”, chwalił gorliwość Polaków a ga- 
nił obojętność i nieprzychylność Anglo - Amerykanów północ- 
nych. Atoli niektóre gazety anglo - amerykańskie pisały w duchu 
bardzo przychylnym dla Polski i wzywały rząd waszyngtoński, 
aby wystąpił także z notą przychylną powstaniu. Lecz napróżno. 
Bo Lincoln wówczas był zajęty tą jedną tylko myślą: ratować 
całość i nierozdzielność Stanów Zjednoczonych. 

W tem Lincoln nie był krótkowidzącym, lecz daleko patrzą- 
cym w przyszłość. Gdyby Stany Zjednoczone nie były zjedno- 
czone lecz rozdzielone, gdzieżby dziś była Anglja, gdzie Fran- 
cja, gdzie Polska? Byłyby w szponach orła pruskiego. 


Dopiero po śmierci Lincolna (14 kwietnia 1865 r.) zro- 
zumieli Polacy wielką myśl Lincolna i w adresach do prezy- 
denta A. Johnsona, następcy Lincolna, tak ją uwielbiali naj- 
pierw Polacy w Nantes we Francji: 

„Wierzymy, że idea, w imię której walczył Lincoln, nie 
umarła z nim razem; wierzymy, że dzieło przez niego rozpoczę- 
te przeprowadzonem zostanie nietylko w samej Ameryce, lecz 
też i we wszystkich krajach... (Londyński „Wolny Głos” z 10 
maja, 1865 roku). 


A potem Polacy w Szwajcaryi: ,,...W trjumfie zasad wol- 
ności i równości w Ameryce witamy bliski trjumf tychże zasad w 
Europie, który zaręczy odrodzenie Polski przez to, że położy 
koniec panowaniu zwierzęcej przemocy i niewolnictwu tak bia- 
łych jak i czarnych w całym świecie. Polska emigracja bierze za- 
tem najżywszy współudział w narodowej żałobie wielkiej Rze- 
czypospolitej, która nagle ręką zbrodniarza została pozbawiona 
swego naczelnika..." I tu następują te prorocze słowa: 


„Synowie Polski są najmocniej przekonani, że potęga Zje- 
dnoczonych Stanów Ameryki, uwolniona od wewnętrznych 
przeszkód, będzie coraz przeważniej ciężyła na szali przezna- 
czeń ludów, i że fakty urzeczywistnią te oczekiwania”. (W szwaj- 
carskiej gazecie „Der Weisse Adler”). 


"Wobec trumny Lincolna i emigracja polska w Ameryce 
20 kwietnia, 1865 r., ogłosiła w „New York Herold” rezolucje 
żałobne ,,z powodu straty człowieka, który w godzinie najwię- 
kszego trjumfu okazał się jeszcze większym za wspaniałomyśl- 
ność względem obłąkanych i winnych”. (H. Kałussowski i R. 
J. Jaworowski, przedstawiciele Polaków). 
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Nawet zjadliwy hrabia Gurowski opamiętał się nad tru- 
mną Lincolna. Za życia go lżył i ośmieszał. A gdy Lincolna za- 
bito, w swych pamiętnikach z Wojny Domowej uznał, że ,,za- 
bójstwo to uświęciło Lincolna. Koniec jego jest zadośćuczynie- 
niem za wszelkie braki za jakie ganili i potępiali go poważni i 
hartowni patrjoci. Wielki szlachetny będzie żył w historji świata”. 
(Gurowski's Dairy, 1861—1866). 

Tak to oceniali mądrą politykę Lincolna dopiero po jego 
śmierci. Za życia psy na nim wieszali, a po śmierci Wielkim go 
ogłaszali. Zwykła historja. Po śmierci mu kadzą, za życia jeść nie 
dadzą, jeno go zabiją. 


Karjera Jastrzębskiego w Armji Południowej — Dobre 
Samarytanki. 


Jednym z zasłużonych Polaków w armji konfederackiej był 
Leon Jastrzębski. Urodził się na ziemi francuskiej w roku 1844, 
jako syn emigranta, byłego lekarza armji polskiej z roku 1831. 
Wkrótce po urodzeniu Leona, dr. Jastrzębski wyemigrował z 
rodziną do Ameryki i zrazu osiadł zdaje się w Montrealu, w 
Kanadzie, następnie zaś przeniósł się do Abbeville, małej mie- 
ściny w południowej Luizjanie. Wnet potem mały Leon Ja- 
strzębski stracił oboje rodziców. Aby zarobić na utrzymanie, jął 
się nauki drukarstwa w gazecie ,„Meridional''. 


Z wybuchem wojny w roku 1861, rzuciwszy kaszty dru- 
karskie, 17-letni sierota stanął do szeregów i został szeregow- 
cem kompanji E, 10 pułku „strzelców błotnych” Luizjany. Brał 
udział w bardzo licznych bitwach, między innemi w Siedmiodnio- 
wych Bitwach i w drugiej bitwie nad Bull Run. Za odwagę i wa- 
leczność już w początkach roku 1862, został sierżantem a we 
wrześniu 1862 r., porucznikiem, wnet zaś potem — kapitanem. 

W bitwie pod Chancellorsville w maju 1863 roku, od- 
niósł ranę w gardło, co nie przeszkodziło mu powrócić czem- 
prędzej do szeregów. Bił się pod Gettysburgiem |-—3 lipca, 
1863 r. i niedługo potem popadł w niewolę unijną. Udało mu 
się uciec z niewoli dopiero w marcu 1865 roku i zgłosił się do 
dalszej służby, ale wojna skończyła się. 

Zrzuciwszy mundur, osiadł w Baton Rouge, Louisiana, i e 
cił się kupiectwa. W r. 1871, został wybrany mayorem miasta 
Baton Rouge, La. i zaszczytny ten urząd piastował przez ośm 
lat. W r. 1879, wybrany został delegatem na stanową konwen- 
cję konstytucyjną, wpływem swym sprawił, że stolicę stanu z 
powrotem przeniesiono do Baton Rouge. 


= Asz 


Za prezydenta Clevelanda został wysłany jako konsul Sta- 
nów Zjednoczonych do Callao w Peru. Potem był stanowym ko- 
misarzem rolnictwa, następnie prywatnym sekretarzem guberna- 
tora Heada, a w r. 1907, wysunięty został jako kandydat na gu- 
bernatora Liuzjany. 

Nie doczekał się jednak wyborów, gdyż w ciągu kampanji 
wyborczej umarł nagle w swym domu w Baton Rouge na łonie 
licznej rodziny. Żonaty był dwukrotnie, raz z Rosą Larguier, dru- 
gi raz z panią S. L. Ashton, córką prezesa najwyższego sądu sta- 
nowego. Dwaj jego synowie żyli do niedawna w rodzinnem Ba- 
ton Rouge, La. 

Jastrzębski w czasie swej karjery powojennej piastował go- 
dność komendanta dywizji Luizjany w Stowarzyszeniu Wetera- 
nów Konfederackich, którego był jednym z założycieli. Stąd 
też tytułowano go powszechnie ,,generałem''. 

Żydzi przywłaszczyli sobie Jastrzębskiego jako swego (zo- 
bacz „The American Jew as Patriot, by Simon Wolf, Phila., 
1895). Więc pan M. Haiman zwrócił się listownie do mayora 
miasta Baton Rouge, który mu odpisał wyraźnie tak: ,,Generał 
Jastrzębski był pochodzenia polskiego i nie miał w sobie krwi 
żydowskiej” ( w liście z | grudnia 1927 r.) 


A i syn generała Jastrzębskiego, pan Henryk Jastremski (tak 
się rodzina ta pisze), stwierdził też od siebie, że ojciec „był 
rzymsko - katolikiem a nie pochodzenia żydowskiego”. 

Nawet kobiety polskie zapisały chlubnie swe imiona w hi- 
storji Wojny IDomowej. Jedną z nich była Siostra Weronika z 
zakonu Sióstr Miłosierdzia, pochodząca z polskiej rodziny Klim- 
kiewiczów, spokrewnionej z Kościuszką. Siostra Weronika pra- 
cowała przez cały czas wojny w szpitalach wojskowych. 


W bitwie pod Gettysburgiem, opatrując rannych żołnierzy 
na pobojowisku, podała wodę ciężko rannemu konfederatowi. 
Twarz jego była okryta krwią. Zakonnica otarła ją, by ulżyć 
biedakowi i, ku swemu zdumieniu, poznała w nim brata. Pod 
jej opieką Klimkiewicz przyszedł do zdrowia. Siostra Weroni- 
ka dożyła djamentowego jubileuszu ślubów zakonnych i zmar- 
ła w Baltimore, Md., w r. 1930. Jej siostra, również zakonnica 
Miłosierdzia, pracowała także jako pielęgniarka rannych pod- 
czas wojny. 

Na południu podobne usługi spełniała pani Sosnowska 
z Columbia, South Carolina, wdowa po oficerze wojsk polskich 
zr. 1831. Razem z dwoma córkami prowadziła prywatną szkołę 
dla dziewcząt w Columbia, S. C. W zakładzie jej kształciły się 
córki najwybitniejszych rodzin południowych. 
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Z wybuchem wojny szkoła jej stała się warsztatem pracy 
samarytańskiej. Uczennice pani Sosnowskiej razem ze swemi na- 
uczycielkami spędzały czas wolny od nauki na robieniu szarpi 
skarpetek, zwijaniu bandaży, szyciu bielizny i tornistrów dla 
żołnierzy. Dzielna Polka na czas wakacji wyjeżdżała na front 
w Wirginji i pełniła tam obowiązki pielęgniarki po szpitalach 
żołnierskich. Wspomina o niej Lillia Carroll, jej była uczennica, 
w zbiorowem dziele "Stories of the Confederacy”, Columbia, S. 
(Cz IE 

Tak więc Polacy, służąc w armji nietylko północnej ale i 
południowej, zaskarbili sobie wdzięczną pamięć Stanów nietylko 
północnych ale i południowych. To też kiedy nadszedł czas wy- 
zwolenia Polski, pamiętały o niej nie same północne i nie same 
południowe ale całe Stany Zjednoczone. 


Choć po śmierci Pułaskiego upłynęło przeszło 80 lat, taki 
naprzykład stan Georgia w czasie Wojny Domowej jeszcze o 
Pułaskim pamiętał. Nazwał imieniem Pułaskiego jeden z waż- 
nych fortów i aż sześć organizacji wojskowych w okresie Woj- 
ny Domowej — Pulaski Artillery — Pulaski Guards — Pu- 
laski Blues — Pulaski Cavalry — Pulaski Grays — Pulaski Vo- 


lunteers. 


„Fort Pulaski” w czasie Wojny Domowej znajdował się na 
wyspie Cockspur, o kilka mil poniżej miasta Savanah i bronił 
wejścia na rzekę Savanah. Wojska unijne, zdobywszy sąsiednią 
wyspę Tybee w listopadzie 1861 r., zajęły Fort Pulaski 11-go 
kwietnia 1862 r. i odtąd trzymały go aż do końca wojny. Nie- 
dawno p. I. Werwiński, z South Bend, Ind., postarał się w kon- 
gresie o zachowanie ruin tego fortu i zamienienie wyspy Cockspur 
na park narodowy imienia Pulaskiego. 


„Echo z Polski” Było Pierwszem Czasopismem Polskiem 
w Ameryce 1863—1865. 


W cztery miesiące po wybuchu powstania styczniowego w 
Polsce (22 stycznia, 1863), zaczęło w Nowym Yorku | czerwca 
1863 r., wychodzić pierwsze czasopismo polskie w Ameryce na- 
zwane ‚Echo z Polski”, bo w niem się echem odbijały ówczesne 
wypadki w Polsce. 

To pierwsze czasopismo polskie, jakie się kiedykolwiek u- 
kazało w Ameryce, było organem emigracji polskiej politycznej 
z lat 1831 i 1848 i dlatego posiadało charakter odrębny od 
wszystkich innych pism polskich ludowych, jakie się później w 
Ameryce pojawiły i pojawiają. Tylko niespełna dwa lata istniało. 


y= 


Poświęcone było głównie sprawom powstania i za cel jedyny 
miało agitację polityczną. 

Numer pierwszy tego pisemka wyszedł |. czerwca, 1863 r., 
w drukarni Śchriftgiessera i Pickera pnr. 75-77 przy ulicy Nassau 
w Nowym Yorku. Schriftgiesser był Żydem polskim a wyemigro- 
wał z kraju z racyi politycznych. On też podobno w znacznej 
mierze przyczynił się do założenia drukarni i gazety. 


Do przedsiębiorstwa należało grono emigrantów polity- 
cznych z 1831 i 1848 r., a jako odpowiedzialny za redakcję pod- 
pisywał się R. J. Jaworowski, o którym na nieszczęście niema 
innych wiadomości, jeno że adres redakcji był — 926 Broadway. 


"Echo z Polski” było to pisemko formatu dużej ćwiartki o 
4 stronicach. Papier miało bibulasty, druk nieświetny. W tytule 
widzimy herby Polski i Litwy, napisy „Polonia, Lithuania i Ru- 
thenia”; u dołu kotwica, wyżej sztandary, napisy „Wolność, Ró- 
wność i Niepodległość i promieniejąca gwiazda nadziei. Łatwo 
zrozumieć tę nadzieję — był nią rok 1863. Hasło pisma umie- 
szczone obok tytułu brzmi jak następuje: 


„Znaj naprzód ojczyste sprawy, 
I jej klęski i jej sławy”. 


„Echo z Polski” wychodziło z początku trzy razy na mie- 
siąc, l-go 10-go i 20-go każdego miesiąca. Począwszy od nu- 
meru 7-go, to jest po dwóch miesiącach, zaczęło wychodzić ty- 
godniowo. Prenumerata wynosiła $1.00, z przesyłką $1.25. 
Później została podwyższona. 


Na początek temu pierwszemu w Ameryce pisemku pol- 
skiemu brakło jeszcze czcionek akcentowanych. Wypadki poli- 
tyczne w Polsce zmusiły je do ukazania się na widok publiczny, 
zanim ,,rzeźbiarz” wykończył dlań akcenta polskie. To też nr. 
l i 2 przedstawiały się dość dziwacznie. Dopiero nr. 3 był dru- 
kowany z akcentami. 


Charakter „Echa” był ściśle polityczny. Chodziło mu o 
agitację polską w Stanach Zjednoczonych, o pomoc dla pow- 
stania r. 1863. To też w „Echu'” nie znajdziesz prawie słówka 
o niczem innem jak tylko o bohaterskiej walce narodu polskiego 
z Rosją. I z tego względu „Echo z Polski” ciekawem jest wysoce 
nietylko jako okaz najwcześniejszego dziennikarstwa polskiego w 
Ameryce. 


Odkrywa nam ono tajemnice najwcześniejszej emigracji 
w Ameryce. Wykazuje ruch na rzecz Polski, jaki się objawił w 
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owym czasie w Stanach Zjednoczonych, niewątpliwie za stara- 
niem polskich emigrantów politycznych. 


Same wykazy składek na powstanie 1863 r., są miara ży- 
wotności tego ruchu ówczesnej politycznej emigracji polskiej. 
Tak samo w nr. 2 „Echa czytamy: iż złożono 350 dolarów od 
Komitetu w St. Louis, Mo., do Komitetu należał tam pułkownik 
Szynkowski; 21 dolarów od Komitetu w Grand Rapids, Mich., 
gdzie już wówczas byli Polacy; i 50 dołarów od p. Mateusza Po- 
tockiego, miejsce pobytu niewymienione. 


Pomijam mniejsze składki. Lecz oto w numerze /-ym wi- 
dzimy pokwitowanie Towarzystwa Centralnego Polskiego na 
brzegach Oceanu Spokojnego w San Francisco, Cal., z sumy 
6,000 dolarów i z Cincinnati, O., z sumy 200 dolarów. 


“Echo z Polski” dało także dokładny obraz manifestacji na 
rzecz sprawy polskiej. W numerze 3-im widać sprawozdanie z 
posiedzenia „dla objawienia sympatji ku sprawie polskiej”, od- 
bytego w San Francisco, Cal., na którem przemawiali: kapitan 
Piotrowski i W. Hamil. Dalej dowiadujemy się, że | czerwca 
1863 r. w West Hoboken, N. J., odbyło się posiedzenie dam 
angielskich, przyjaciółek Polski, które wybrały nawet stały ko- 
mitet dam pod przewodnictwem pani J. Robins. 


Dnia 3 czerwca, 1863 r., w Cooper Institute znów było po- 
siedzenie urządzone przez „Ladies Polish Aid Society” pod pre- 
zeską Walter Cook. Dnia 5-go lipca 1863 r., w hali Pythagoras 
w New Yorku „Polacy wyznania mojżeszowego” urządzili także 
mityng patrjotyczny. A około tegoż czasu w Chicago odbył się 
bal Czechów z przeznaczeniem dochodu na rzecz sprawy polskiej. 


W skład ,„Centralnego Komitetu Polskiego na Stany Zje- 
dnoczone” wchodził dr. Mackiewicz, wychodźca z roku 1848, 
zmarły w r. 1894 w New Yorku; sekretarz p. Gacek; sekretarz 
korespondencyjny R. J. Jaworowski, redaktor „„Echa'” i kasjer 
W. Piotrowski. 


Klęski narodowe w Polsce przygnębiły ducha wszędzie i 
nasze pisemko pozbawiły racji bytu. „Echo z Polski" upadło w 


kwietniu r. 1865. Odtąd aż do r. 1870, nie było zdaje się żad- 


nego czasopisma polskiego w Ameryce. 


Niektórzy przebąkują o dwóch pismach pt. ,,Światło” i 
„Gazeta Nowojorska”, które miały w tym okresie wychodzić 
w Nowym Yorku. Jest to domysł, nie poparty dotychczas żad- 
nym autentycznym dowodem. (Henryk Nagiel ,„Dziennikarstwo 
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W San Francisco, Cal., Powstała Osada Polska w roku 1863. 


Osiedle polskie w San Francisco w Kalifornji powstało 
już w roku 1850, w dwa lata po odkryciu kopalni złota w Ka- 
lifornji. Było to dziesiąte z rzędu osiedle polskie w Ameryce. 

Urzędowy spis ludności z r. 1860, wykazuje, że Kalifornja 
miała 730 Polaków, podczas gdy Wisconsin wówczas miał 417, 
Missouri 337, Illinois 341, a inne stany jeszcze mniej. Oczywiście 
te urzędowe liczby są bardzo niezupełne, ale dowodzące, że po 
stanach New York i Texas miała Kalifornia wówczas najwięcej 
Polaków. Podług “Spisu Żołnierzy" w r. 1861, na Wojnę Domo- 
wą wyruszyło 9 Polaków z San Francisco, Cal. 

W ciągu Wojny Domowej to osiedle polskie w San Fran- 
cisco zorganizowało się w stałe „Towarzystwo Polaków w Ka- 
lifornji” i przez to stało się osadą w roku 1863, zaraz po wybu- 
chu powstania styczniowego w Polsce. Albowiem do ,, Towarzy- 
stwa Polaków w Kalifornii" należeli prawie wszyscy nasi roda- 
cy w San Francisco. 


Jednym z założycieli osady polskiej w San Francisco był 
kapitan Korwin Piotrowski, szlachcic pełen humoru i dowcipu, 
z którego Sienkiewicz, bawiący w r.1875 w Kalifornii, zrobił 
„Zagłobę' dla swej Trylogji, czyli dla trzech swoich powieści 
„Ogniem i Mieczem”, ,„„Potop'” i „Pan Wołodyjowski”, stano- 
wiących jedną całość. 

W tymże roku 1863, przeniósł się też z Lapointe, Michigan, 
do San Francisco ksiądz A. Andolszek, jak świadczy „U. S. Ca- 


tholic Almanac”. 


Osada polska w San Francisco, skupiona w ,, Towarzystwo 
Polaków w Kalifornji", zebrała na powstanie styczniowe 8,758 
dolarów, czyli więcej niż połowę ogólnej sumy 16,000 dolarów 
zebranej w całej Ameryce (Londyński „Głos Wolny” z 10-go 
czerwca 1864 r.) Po upadku powstania zasilała Muzeum w Ra- 
perswilu przedmiotami geologicznemi, mineralogicznemi i bo- 
tanicznemi, wydając następującą odezwę do ludu amerykań- 
skiego w Kalifornji pod tytułem „Do Przyjaciół Polski” : 

"W roku 1866, hrabia Władysław Plater, patrjota polski, 
zakładając Muzeum Narodowe, nabył kosztowny starodawny 
zamek Raperswylu (w Szwajcarji), który zrestaurował. Zakład 
ten szczyci się zbiorami bardzo znakomitemi. Towarzystwo Po- 
laków w Kalifornji odzywa się do przyjaciół Polski upraszając 
o dary dla tego Muzeum. Kapitan Korwin Piotrowski i kapitan 
T. Lessen, wybrani przez Tow. Polaków w Kalifornji do zbie- 
rania i przesyłania darów, przyjmą je z wdzięcznością w biurze 
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302 Davis Str." (Chicagoska „Gazeta Polska Katolicka" z ro- 
ku 1875). 

Liczna ta i śliczna osada w San Francisco posiadała w sa- 
mym środku miasta własną czytelnię i bibljotekę, otwartą co- 
dziennie od 8 godziny rano do ll wieczorem. Czytelnia zaopa- 
trzona była we wszystkie ważniejsze krajowe i amerykańskie 
gazety, każdy Polak mógł przyjść i wyjść, kiedy zechciał, przy- 
tem było to miejsce zborne Polonji w San Francisco. 

Wieczorem można było tam spotkać Polaków wszystkich 
stanów i zajęć. Tu doktór medycyny ściskał serdecznie grubą, 
spracowaną rękę robotnika; tam stary weteran z roku 1831 
wypytywał się o zdrowie rodziny jakiegoś rzemieślnika; tu znów 
kupiec witał rybaka i zapytywał, jak się miał połów ostryg. Na 
twarzach wszystkich wesołość, zadowolenie, wszędzie serdecz- 
ność, braterstwo, gotowość pomocy czy radą czy materjalnie, 
braterstwo w kłopocie lub nieszczęściu. 

Więcej o San Francisco będzie w okresie Wielkiej Emi- 
gracji. 

Teraz podnoszę upuszczony wątek historji osad powsta- 
łych przed Wojną Domową w Texas, Michigan, Wisconsin i opi- 
szę ich dalszy rozwój, jak tuż po Wojnie Domowej i po Powsta- 
niu Styczniowem od 1865—1870, nietylko dawne osady wzra- 
stały, ale i nowe wyrastały jeszcze za Małej Emigracji Ludowej 


(przed r. 1870). 


4. WZROST OSAD TUŻ PO WOJNIE 
DOMOWEJ 1865—1870. 


A. Dalszy Rozwój Osad w Texas 1866—1870. 


Powstańcy Zmartwychwstańcy—Objęli Texas 1866—Sprowadzili wojsko 
na dzikich Amerykanów—Wybrali pierwszego Sędziego Polaka 
w Ameryce 1868—Postawili pierwszą szkołę polską w Texas 1869— 
Doglądali Pannę Marję—San Antonio—St. Hedwig—Banderę— 
Meyersville—Yorktown—Bluff—High Hill—Zmartwychwstańcy wi- 
dzieli potrzebę biskupstw polskich w Ameryce już roku 1870. 


Wielu Powstańców Przemieniło Się w Zmartwychwstańców, 
Między Innymi Wincenty Barzyński r. 1865. 


Pilny czytelnik sobie przypomni, jak ks. Juljan Przysiecki 
jadąc do St. Hedwig, 18 mil od San Antonio, Tex., spadł z konia 
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25. listopada 1863, i Texas straciło jedynego, jakiego podów- 
czas miało, księdza polskiego. Z śmiercią ks. Przysieckiego na- 
stąpiły smutne dla texaskich Polaków czasy, bo przez następnych 
lat trzy 1863—1866 byli pozbawieni opieki kapłana polskiego. 
Były to czasy Powstania Styczniowego w Polsce (r. 1863) 
i Wojny Domowej w Ameryce (1861—1865), stąd z Panny 
Marji, Texas, na Wojnę Domową wyruszył Piotr Kiołbassa. Dnia 
9. lutego, 1862, wstąpił do wojska Stanów Południowych, do 
kawalerji texaskiej. Dnia 9. stycznia 1863 wzięty do niewoli, 
wstąpił do wojska Stanów Północnych. Zaciągnął się 9. lutego, 
1863, jako kapral kompanji D 16 pułku kawalerii Illinois. Mia- 
nowany pierwszym sierżantem. Mianowany kapitanem 6 pułku 
murzyńskiego 19. stycznia, 1865. 


Z Kiołbassą w Texas walczył Gustaw Radecki, kapitan pułku 
kawalerji unijnej w Texas. Zaczął służyć w 3. pułku kawalerji 
Massachusetts, zaciągnąwszy się jako szeregowiec 15. czerwca, 
1862. W dniu 8. grudnia przeniesiony ze stopniem podporucz- 
nika do 2. pułku kawalerji Texas. Był adjutantem pułkowym. 
We wrześniu 1864 przeszedł do 1. pułku kawalerji. Mianowany 
porucznikiem 10. września, 1864, kapitanem 26. września, 1864. 
Odznaczył się w szeregu bitew. — Zwolniony z armji 31. paź- 
dziernika 1865. Służył potem w armji regularnej jako porucznik 


do r. 1873. 


Z powodu zamieszek wojennych w Texas trudno było o no- 
wego księdza polskiego. Dopiero po upadku Powstania Stycz- 
niowego i po końcu Wojny Domowej napłynęła nowa fala rozbit- 
ków politycznych, a wśród nich znaleźli się i kapłani polscy. 

Tymczasem od r. 1863 do 1866, roztoczyli swą opiekę du- 
chowną nad Polakami w Texas różni kapłani tak francuscy jak 
niemieccy. Zwykle jednak "ludzie sami bez kapłana odprawiali 
sobie nabożeństwo, śpiewali różaniec, godzinki i zwyczajnie koń- 
czyli ogólnym płaczem, rozchodząc się do domów”. (ks. A. Ba- 
kanowski, Siedmioletni Pobyt w Ameryce). 

Pan Bóg ich potem pocieszył i rzeczywiście nadzwyczajnym 
przypadkiem sprowadził tam do nich kapłanów polskich. 

Trzeba wiedzieć, że po Listopadowem Powstaniu Piotr Se- 
meneńko i Hieronim Kajsiewicz, obaj powstańcy z roku 1831, 
razem z Jańskim w Paryżu r. 1836 założyli Zgromadzenie 
Zmartwychwstania Pańskiego. Do tego Zgromadzenia, założo- 
nego przez byłych powstańców listopadowych, wstępowali potem 
także uczestnicy Powstania Styczniowego z roku 1863 tak świeccy 
jak i duchowni. Jedni składali śluby zakonne, i ci byli pełnym 
tytułem Zmartwychwstańcami; drudzy ślubów nie składali, lecz 
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tylko regułę zmartwychwstańczą zachowywali, i ci nazywali się 
tercjarzami. Jako tercjarze przyłączyli się księża, którzy brali 
udział w powstaniu i dlatego musieli uciekać za granicę. Takich 
wysyłano na misje polskie do Teksasu i do Michiganu. 

Ale byli i liczni księża powstańcy, jak księża Adolf Baka- 
nowski, Wincenty Barzyński, Szymon Wieczorek, Jan Wołkow- 
ski i inni, którzy składali śluby zakonne Zgromadzenia Zmart- 
wychwstania Pańskiego i stawali się pełnym tytułem Zmartwych- 
wstańcami, a potem byli wysyłani do Teksasu lub Michiganu. 
Byli i świeccy powstańcy, jak Feliks Żwiardowski, który dopiero 
po wstąpieniu do Zmartwychwstańców został księdzem w Texas. 
Ci wszyscy przyłączyli się do Zmartwychwstańców z wyraźną 
myślą o cudownem zmartwychwstaniu Polski.  Zawiodły po- 
wstania ludu, wyglądali więc cudu. Nie upadali na duchu. Wie- 
rzyli, że przez Zgromadzenie Zmartwychwstania Pańskiego prę- 
dzej czy później zmartwychwstanie Polska. Czego nie dokonał 
Powstaniec, tego dokona Zmartwychwstaniec — dokona tą moc- 
ną wiarą, którą Kornel Ujejski w poemacie p. t. "Akt Wiary” 
ujął w następującą zwrotkę: 


Wierzymy Panie, że w czas niedaleki 
Kraj nasz o morze oprze swoje końce, 
A wszystkie ludy przez wieki i wieki 
Poglądać na nas będą jak na słońce, 
Że Ty nad nami weźmiesz królowanie, 
Wierzymy Panie!” 


Ta wiara nie zawiodła. 

Jeden taki, co z powstańca przemienił się w Zmartwych- 
wstańca a potem w Texas i Chicago jako duszpasterz gorliwie 
pracował przez 33 lata czyli Lata Chrystusowe, był ks, Wincenty 
Barzyński. Przysłano go tu do Teksasu w trzy lata po upadku 
Powstania Styczniowego. Dlatego tu należy się zapoznać z jego 
przeszłością, bo ona podobną jest do przeszłości innych powstań- 
ców Zmartwychwstańców, którzy do Ameryki przybyli. 

Ks. Wincenty Barzyński urodził się 20. września 1838, 
w Sulisławicach, w Sandomierskiem, z Józefa i Marjanny ze Sro- 
czyńskich. Na chrzcie dano mu imię Michał. Dopiero w rok 
później konającego matka ofiarowała św. Wincentemu Fererju- 
szowi, którego obraz cudowny znajdował się w kościele Domini- 
kańskim, i dziecię wróciło do życia. Odtąd nazywano go Win- 
centym. Ojciec Wincentego sprawował potem w Tomaszowie, 
w Lubelskiem, obowiązki organisty, a przytem był i zegarmist- 
rzem i rolnikiem. Mały Wincenty do szkół gimnazjalnych nie 
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uczęszczał. Uczył go prywatnie w domu Narcyz Klembocki, 
emerytowany inspektor szkół okręgowych i były kapitan wojsk 
polskich pod Napoleonem I. 

W r. 1856, stanął młody Wincenty w Lublinie na egzamin 
dla wstępujących na kursa filozoficzne w seminarjum diecezjal- 
nem i — został przyjęty. Po dwuletnim kursie filozofji przeszedł 
na kurs teologji, a dnia 28. października 1861 został wyświęcony. 
Jadąc na prymicje do domu, zaziębił się tak ciężko, że pierwsze 
6 miesięcy swego kapłaństwa u ojca przepędzić musiał w Toma- 
szowie. Po wyzdrowieniu został wikarjuszem w Horodlu nad 
Bugiem, skąd po 3 miesiącach przeniesiono go na wikarjusza 
Kolegjaty Zamojskiej. 

Potem powołano go do pracy duchownej w parafji, w której 
się wychował, to jest w Tomaszowie, gdzie go jak najmilej przy- 
witano. Wiedział, jakie ciężkie obowiązki miał tu do spełnienia. 
Właśnie Tomaszów był pierwszą stacją nad granicą Austrji for- 
mujących się oddziałów powstańczych i właśnie na parę dni 
przed przybyciem ks. Wincentego Moskale dokonali strasznego 
mordu w Tomaszowie na 22 osobach bezbronnych, miasto zra- 
bowali i zniszczyli. Rząd Narodowy zamianował ks. Wincentego 
Barzyńskiego Organizatorem okręgowym i włożył nań obowiązki 
Komisarza dostarczania broni powstańcom. 

Nie długo mogło się udawać ks. Wincentemu unikanie i zby- 
wanie Moskali. Po upływie 6 miesięcy ks. Wincenty zmuszony 
był ratować życie swe ucieczką do Krakowa. Tam przemieszkał 
w ukryciu u OO. Reformatorów przez 5 miesięcy, następnie został 
aresztowany. Dni 10 przebył w Ołomuńcu; 5 mieśięcy w Iglam 
i 5 miesięcy w Koenigram. Po 15. miesiącach rząd austryacki 
dał mu w końcu paszport za granicę i ks. Wincenty na początku 
r. 1865 stanął w Paryżu. Tu nie potrzebował się długo przyglą- 
dać życiu emigracji, aby się przekonać, iż chcąc walczyć dalej 
z wrogami Ojczyzny, trzeba na wzór Kajsiewicza, Jełowickiego 
i Semeneńki łączyć obóz duchowny. Dnia 18. września 1866, 
złożył ks. Wincenty śluby w Zgromadzeniu OO. Zmartwych- 
wstańców i następnego dnia z błogosławieństwem Piusa XI. zo- 
stał posłany przez swoich przełożonych na osierocone misje do 
Teksasu wraz z innymi powstańcami Zmartwychwstańcami. 


Jak Biskup Zwabił Zmartwychwstańców do Teksasu r. 1866. 


Rzeczywiście nadzwyczajnym wypadkiem dostali się Ojco- 
wie Zmartwychwstańcy do Teksasu. Oto biskup Dubuis z Gal- 
veston, którego diecezja wówczas obejmowała cały Teksas, wy- 
jechał do Francji, swej ojczyzny, i w drodze jadąc do Lyonu 
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wstąpił przypadkiem do Hyeres. Tam poznał się z panią Djo- 
nizą Poniatowską z lwanowskich, żoną pana Darjusza Ponia- 
towskiego. | kiedy rozwodził swoje żale nad biednym ludem 
polskim w Teksasie, ta zaraz przedstawiła mu księży Zmartwych- 
wstańców. Za jej to wskazówką biskup Dubuis, nie zwlekając, 
dnia 3. września, 1866, udał się do ks. Aleksandra Jełowickiego, 
Zmartwychwstańca, przełożonego misji polskiej w Paryżu. Ks. 
Jełowicki zaraz nazajutrz 4. września 1866 pisał do swego Gene- 
rała Księdza Hieronima Kajsiewicza: 


Jak mu biskup Dubuis "opowiadał ze łzami w oczach o Dzie- 
sięciu Tysiącach najpoczciwszych Polaków, których ma w swojej 
diecezji (obejmującej cały Teksas) osiadłych od wielu lat a ma- 
jących już kościoły! Cóż kiedy pasterzy nie mają! Ostatni ich 
odbiegł, choć mu się jak najlepiej działo, może dlatego, że za 
dobrze: był to re et nomine Moczygęba, którego i znaliśmy, eks- 
Bernardyn, i którego, jak sam Biskup wczoraj mi powiedział, 
musiał wydalić za p... Otóż ci Polacy wyjeżdżającego Biskupa 
błagałi na kolanach, by im przywiózł księży polskich, a jeżeli nie 
znajdzie, to i francuskich, bo bez Sakramentów żyją i umierają. 
Dali mu także 400 franków na kupienie im polskich książek do 
nabożeństwa. Otóż z powodu ich prośby o książki Pani Darju- 
szowa Poniatowska napisała do mnie, a ja do Biskupa. I skoro 
przyjechał do Paryża, wnet się zemną widział. Jest on Biskupem 
(w Galveston) od lat 4, lecz dwadzieścia kilka lat przepędził 
w San Antonio jako Grand Vicaire. Ma lat 50, pgłen siły i ognia. 
Zupełnie w rodzaju Biskupa de Toronto w Kanadzie (gdzie już 
od r. 1857 Zmartwychwstańcy mieli swoich księży niemieckich 
i księdza Breitkopfa Ślązaka) i bliski jego przyjaciel. Jak on, 
też tylko 3-cią klasą podróżuje. Całą gębą apostół... 


"Owóż błaga nas o Missionarzy, choćby gołuteńkich. Sam 
ich ubierze: drogę zapłaci od samego Rzymu. Zapewni im miesz- 
kanie, stół, wszelkie utrzymanie i obfite jałmużny wiernych Pola- 
ków, dość już zamożnych a bardzo hojnych. Kościoły są gotowe 
a nawet piękne, i w kościołach wszystko co do służby Bożej po- 
trzebne, w kościołach tych sami nieboracy zbierają się w Nie- 
dzielę na odśpiewanie z książek swoich Mszy, a po południu 
Nieszporów. Powiedział: 


"Gdybym ja zasłyszał o 10,000 dusz, wyciągających ręce 
ku kapłanowi, a gdybym mowę ich znał, to bym przez ogień do 
nich się przedzierał. A więc wy zmiłujcie się nad temi duszami 
i nad krwią waszą. Dajcie mi choć 2 księży, a przynajmniej | 
i ze Scholastyków. Ja ich sam douczę, wyświęcę. A wam oddam 
Kościoły z ich własnościami rolnemi na usum fructum in perpe- 
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tuum... (na użytek wieczysty). Lud tak wyborny, że żaden 
mnie z nich nigdy niczem nie zasmucił, pobożny, poczciwy, pra- 
cowity, zdrowy; dzieci mnóstwo tam im się rodzi. Klimat naj- 
cudowniejszy. Powietrze tak balsamiczne, że tam się zjeżdżają 
z Ameryki całej wszyscy suchotnicy”'. 


"W końcu dodał: “Tam będziecie mieli Nowicjuszów z Mło- 
dzieży. Założę wam szkoły, wszystko zrobię, tylko przybywaj- 
cie a nie pożałujecie. | ci co tam pojadą będą w takiej zamoż- 
ności, że będą mogli posyłać hojnie Matce swojej to jest Domowi 
Rzymskiemu”. 


“Z tych wiernie wypisanych słów Biskupa domyśli się ko- 
chany Ojciec rozmaitych moich pytań. O chorych na piersi pyta- 
łem na intencję X. Barzyńskiego, którego za najstósowniejszego 
na kierownika tej Missjj uważam. Byłoby szczęśliwie, gdyby 
i X. Bakanowski z nim pojechał. Bo sądzę, że jego douczanie 
się to jest czas stracony... cierpi bóle głowy, któreby w pracy 
Apostolskiej pewno ustały. Jeżeli ks. Frydrychowicz jest w Rzy- 
mie, radzę mu najserdeczniej na tę missyę się puścić. Znajomość 
języka niemieckiego zdwoi tam wartość jego. Możnaby też i tych 
Niemców Szlązaków niedawno u nas obleczonych posłać... Nie 
ma co na teraz X. Bakanowskiego konserwować do Galicyi. A do 
Paryża nie doważy. W Ameryce zaś może być bardzo dobrym. 
A co Xsiądz Barzyński, to byłby doskonałym, bo ma gorliwość 
prawdziwie kapłańska i wybrednym nie jest... Jeżeli Ojciec 
nie zechce tej Missyi, to ex stercore (z gnoju) migracyjnego będę 
do niej wybierał, jak szyfonier, co w tej chwili pod okno mi się 
nawinął, aby na termin choćby dwóch stanęło. Ale sam kochany 
Ojciec wie lepiej odemnie, że idzie o fundament dobry, z kamieni 
czyściusienkich i dobrze ociosanych, z kapłanów tylko chwały 
Bożej i zbawienia dusz a nie zaś chwały własnej szukających. .. 


"Biskup zamierza, aby główna stacya była w Panna Marya, 
bo to jest osada z samych Polaków, mająca 3,000 ludności. 
W San Antonio jest około 4,000 Polaków, a całej ludności około 
15,000. Są tam dwa kościoły. Polskiego jeszcze nie ma, lecz 
wnetby stanął gdyby się Xsiądz zjawił. Bandera ma kościół 
i 2,000 Polaków, osada czysto polska. Martinez, także polska 
osada, ma 800 Polaków i kościół. York Town, o 19 mil od 


Panna Marya, a więc o 20 od San Antonio, składa się z 500 dusz 
polskich i ma także kościół. Heigh Hill, wielka osada złożona 
z Czechów, buduje kościół na 2,000 ludzi. Jest to daleko od 


San Antonio w głębi Texas, które ma być rozdzielone na 2 dyece- 
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zye (Galveston i San Antonio), Biskup Dubuis obierze sobie San 
Antonio". 
X. Alexander Jełowicki, C. R., 
były powstaniec z r. 1831. 

Taki list odebrał Generał Zmartwychwstańców Ksiądz 
Hieronim Kajsiewicz, były powstaniec z r. 1831. “Takiemu we- 
zwaniu i zaklęciu Biskupa Dubuis — pisze w swych pamiętnikach 
Ojciec Generał Kajsiewicz — niepodobna było odmówić”. 


Umowa o Misję Polską w Texas 28. Września, 1866. 


Już dnia 28. września 1866, Zgromadzenie Zmartwych- 
wstańców zawarło z biskupem Dubuis piśmienny kontrakt, któ- 
rego odpis z Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie dosłow- 
nie tu przytaczam w tłumaczeniu z francuskiego: 

"Umowa o Misję Polską w Texas. 

"Pomiędzy Jego Mością Monsignorem Klaudjuszem Ma- 
rjanem Dubuis, Biskupem z Galveston w Texas, a Wielebnym 
Ojcem Aleksandrem  Jełowickim, Misjonarzem Apostolskim, 
Przełożonym Misji Polskiej w Paryżu, kapłanem Zmartwych- 
wstańcem, działającym w imieniu i podług intencji Przewielebne- 
go Ojca Hieronima Kajsiewicza Przełożonego Generalnego tegoż 
Zgromadzenia kapłanów Zmartwychwstania Pana Naszego Jezu- 
sa Chrystusa — stanęła następująca ugoda: 

"Monsignor Klaudjusz Marjan Dubuis, Biskup z Galveston 
w Texas, ustępuje Zgromadzeniu księży Zmartwychwstańców 
Misję we wszystkich osadach polskich istniejących lub mających 
istnieć w Dyecezji obecnej Galveston (obejmującej wówczas 
cały Texas), a mianowicie dzisiejsze stacje: — Panna Marja, San 
Antonio, Bandera, Martinez i York Town. 

"Wspomniane Zgromadzenie Zmartwychwstańców dostar- 
czy o tyle o ile będzie mogło liczbę kapłanów odpowiednią po- 
trzebom tejże Misji. 

"Kapłani pomocniczy, którzyby się chcieli poświęcić rzeczo- 
nej Misji, będą wszyscy z ramienia Jego Biskupiej Mości oddani 
Zgromadzeniu Zmartwychwstańców pod juryzdykcję rzeczonego 
Zgromadzenia. 

"Monsignor Biskup Gałvestonu oddaje Zgromadzeniu — 
wszystkie kościoły istniejące i mogące w przyszłości istnieć we 
wszystkich osadach polskich swojej obecnej Djecezji, jak i rów- 
nież ich księży i wszystkie przynależności ziemskie i tym podobne, 
na wieczysty użytek (en usufruit perpetuel). 

"Ustępuje także rzeczonemu Zgromadzeniu Zmartwych- 
wstańców wszelkie dochody i przypadłości (casuels, akcydensa) 
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parafij, któremi będzie zarządzało. Minimum tych dochodów 
oprócz mieszkania i pożywienia, zaznacza się na 800 franków 
rocznie dla każdego kapłana. Jeśliby dochody z parafji nie do- 
sięgały tej cyfry, Biskup się zobowiązuje je dopełnić. Także 
spis wszelkich dochodów ma być utrzymywany dokładnie. 

"Scholastycy Zgromadzenia będą mieli prawo pobierać 
wykształcenie teologiczne w Seminarjum Diecezjalnem, w którem 
będą utrzymywani kosztem Biskupa. Lecz jeśliby Zgromadzenie 
wolało wychować ich samo, to za utrzymanie każdego Scholasty- 
ka będzie pobierało od Biskupa, aż do dnia święceń kapłańskich, 
Tysiąc franków rocznie, wszelkie expensa w to włączając. 

"Podróż wszystkich członków Zgromadzenia Zmartwych- 
wstańców, przeznaczonych do rzeczonych misyj, od miejsca ich 
wyjazdu aż do miejsca ich przeznaczenia, opłaci Biskup, który 
ich zawezwie. 

"Dano w Paryżu 28. w dzień uroczystości św. Wacława, 


Patrona Polski, R. P. 1866. 
+ C. M. Dubuis, Biskup Galvestonu, 


Aleksander Jełowicki, Misjonarz Apostol- 
ski, Przełożony Misji Polskiej w Paryżu, 
Kapłan Zmartwychwstania.” 


Tak określona “Misja Polska” w Teksasie była naprawdę 
diecezją polską, tylko że nie miała biskupa polskiego, więc nie 
wiedziała jak postępować. Diecezja polska bez biskupa polskie- 
go to tak jak nogi bez głowy nie umieją chodzić. A biskup pol- 
ski bez diecezji to tak jak głowa bez nóg nie ma na czem chodzić. 

Powyższy kontrakt, jako obustronny, obowiązywał obie 
strony zarówno; a skoro jedna strona go zerwała, przestał już 
temsamem obowiązywać i drugą. Że kontraktu tego nie dotrzy- 
mano, to fakt; a która strona pierwsza go zerwała, to się okaże 
niebawem w dalszym ciągu dziejów. 


Zmartwychwstańcy Objęli Parafje w Texas 1. Listopada 1866. 


We wrześniu 1866, trzech całych Zmartwychwstańców, — 
mianowicie ks. Adolf Bakanowski jako przełożony, ks. Wincenty 
Barzyński i kleryk Feliks Źwiardowski wyjechali z Rzymu. W Pa- 
ryżu przyłączyli się do nich pół Zmartwychwstańcy czyli tercjarze 
następujący: ks. Józef Bilkowski, ks. Klemens Kucharczyk i kle- 
ryk Feliks Orzechowski. 

Ks. Wincenty w Monachium zabrał swojego ojca, p. Józefa 
Barzyńskiego, który po długich debatach oporu dał się w końcu 
namówić i z ks. Wincentym przyjechał do Paryża. W Havre, 


Ay- 


razem z swoim biskupem Dubuis, wsiedli na okręt i — "bądź 
zdrowa kolebko nasza! stara kochana Europo!’ — pisał potem 
pełen ognia i fantazji młodzieńczej ks. Adolf Bakanowski w swo- 
ich pamiętnikach '"Siedmioletni Pobyt w Ameryce". 

Za 13 dni byli w Nowym Yorku, a stamtąd, zostawiwszy 
biskupa Dubuis w Baltimore, znowu morzem 13 dni płynęli do 
Galveston, Texas, gdzie doróżkami zajechali do skromnego dom- 
ku Biskupa. Ks. Adolf Bakanowski, przełożony, w swoim “'Sied- 
mioletni Pobyt w Ameryce” tak pisze: 

"W domu Biskupa mieści się Seminaryum Dyecezalne. Za- 
staliśmy wtedy tylko 2 studentów teologii. Z miny ich łatwo 
mogliśmy poznać rozproszenie ducha, życie pełne swobody, ru- 
chy wolne trącące dziczyzną. Nie widać było żadnej staranności 
w wychowaniu u tych nawet lewitów. Jeden tylko kapłan ich 
profesor wykładał im lekcje teologji w języku angielskim; jak 
uważałem, słuchali z małą uwagą, następnie niedbale się na nie 
przygotowywali. 28 świeckich młodzieńców, po większej części 
bez żadnych nauk teologicznych, przywiózł ze sobą Biskup z Eu- 
ropy jednocześnie z nami jako przyszłych misjonarzy do swojej 
rozległej dyecezyi. Niektórzy z nich w Europie już poczęli słu- 
chać kursów teologji; tych w kilka miesięcy potem wyświęcił. 
Innych zaś trzymał w seminaryum najdłużej rok i podobnież wy- 
święcił. Seminaryum więc w Galvestonie, jak wtedy, było w bar- 
dzo nędznym stanie: to też i duchowieństwo texaskie z małym 
wyjątkiem (a ci wychowani w Europie) stoi bardzo nędznie. 

“Na trzeci dzień naszego w Galveston pobytu, przyjeżdża 
Biskup i nas wszystkich rozsyła do miejsc nam przeznaczonych. 
Ks. Wincenty Barzyński i z nim Feliks Orzechowski, jeszcze 
wtenczas kleryk, do San Antonio; ks. Józef Bilkowski do Malbe- 
ry; ks. Klemens Kucharczyk do Bandery; ja zaś z klerykiem Fe- 
liksem Źwiardowskim do Panny Maryi. 

“I oto rozpoczynamy nasze missye |. Listopada roku 1866”. 
(Ks. Adolf Bakanowski, Siedmioletni Pobyt w Ameryce). 

Z przyjazdem Ojców Zmartwychwstańców do Texas r. 
1866, wstąpiło nowe życie w tamtejsze osierocone parafje pol- 
skie. O. Generał Kajsiewicz pisze w swoich Pamiętnikach: 

"Po przybyciu Ojcowie pocieszeni zostali pobożnością kolo- 
nistów a mianowicie w osadzie wiejskiej Panna Marya. — Przez 
kilka dni drzwi się u missyonarzy nie zamykały, aż się lud nacie- 
szył i napłakał z radości. Tak jest ten ludek powolny, iż przed 
Adwentem, chcąc się trochę zabawić przy skrzypcach, przybyli 
starsi prosić ks. Bakanowskiego o pozwolenie; a nazajutrz wszy- 
scy stawili się w kościele na Mszy św. zrana, aby pokazać, iż żad- 
nego nadużycia nie było". (Pamiętnik O. Generała Kajsiewicza). 
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Polacy w Texas Żyli Wśród Dzikich Amerykanów 1865—1868. 


Ojcowie Zmartwychwstańcy przybyli do Texas w rok po 
ukończeniu Wojny Domowej, którą południowi Anglo-Amery- 
kanie przegrali. Więc ks. A. Bakanowski w swoich pamiętnikach 
pisze co następuje o ówczesnych stosunkach między polskimi 
a angielskimi Amerykanami w Texas: 

"Było to wkrótce po wojnie konfederackiej, przegranej dla 
południowców. Nie zastaliśmy tu jeszcze rządu uregulowanego; 
przeciwnie, swawola texaskich Amerykanów bardziej rozjątrzo- 
na nie miała granic w dzikich objawach do życia wolnego równie 
jak dzikich zwierząt tejże krainy. Musieliśmy jeszcze wiele cier- 
pieć, nim Północne Stany siłą wojskową zaprowadziły u nas stały 
porządek. Amerykanie texascy to z małym wyjątkiem istny dziki 
naród wzrosły w stepach texaskich bez wychowania i najmniej- 
szej nauki; tylko od dzieciństwa ćwiczony konną jazdą, lataniem 
po polach za dzikiem bydłem, czem stale prowadzą handel. Kla- 
sa wyższa nawykła do posługiwania się negrami, z którymi postę- 
powała zupełnie samowolnie z całą pogańską tyranią, po uwol- 
nieniu takowych, leniwo biorąc się do pracy, raptem spadła da 
wielkiej nędzy. Niższa zaś, uzuchwałona źle zrozumiałą wolno- 
ścią, ciemna a rozbestwiona, zabijała się nawzajem za lada naj- 
mniejszą przyczyną obrazy... Słowem, na złe trafiliśmy czasy.. . 

"Ziemia texaska mniejwięcej należy do Amerykanów za 
niewolą murzynów obstających. Oni i dziś (roku 1866) jeszcze 
„dążą do tego, aby wszystkich cudzoziemców uważać jako nie- 
wolników i nie dopuścić do obywatelstwa zarówno z nimi do tej 
wielkiej rzeczypospolitej Zjednoczonych Stanów. 

"Kiedy spostrzegli, że Polacy bez ich pomocy zarabiają sobie 
sami na życie, że następnie poczynają się we wszystkiem rozwijać 
i stawać na równi z nimi: chcieli tedy wygnać ich z tej ziemi. l oto 
właśnie przyczyna, dlaczego tak liczne były zbójeckie napady na 
biednych pracowitych Polaków. 

"Północ wywalczyła swobodę murzynów. Separatyści już 
czynnego oporu z bronią w ręku stawić nie mogą, lecz stawiają 
opór bierny i mszczą się na jednostkach. Widząc też Polaka bez 
znajomości miejscowego języka, chłopa prostego bez edukacji: 
— zdało im się, że ów chłopek polski musi podlegać temuż pra- 
wu co murzyn. Ponieważ murzyni już byli wolni, więc chcieli 
jeszcze korzystać z cudzoziemców... W podróży, w domu, 
nawet i w kościele nie mieliśmy od Amerykanów spokoju. Jeden 
z nich chciał wlecieć na koniu do zakrystji i strzelać w kościele. .. 
Na drodze strzelili do Polaka i zranili w nogę, a potem niewiastę 
nożem..." (Ks. Bakanowski, “Pobyt w Texas”). 
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Wtedy Zmartwychwstaniec, jako były powstaniec, poczuł 
krew żołnierską w sobie i chwycił za broń palną. Niedarmo wi- 
dać Opatrzność Boska posłała do Texasu kapłanów duchem żoł- 
nierskim owianych. .Widząc takie smutne przypadki — pisze 
dalej ks. Bakanowski — dla postrachu rabusiów równie jak dla 
obrony od wężów i dzikich zwierząt kupiłem sobie rewolwer, 
który towarzyszył mi zawsze w podróżach razem z różańcem. 
Zwykle wisiał w pochwie przy siodle, by każden kto nie wierzy 
w Boga, zdaleka uczcił mój rewolwer, bożka amerykańskiego”. 


(Ks. A. Bakanowski, “Pobyt w Texas). 


Zmartwychwstańcy Sprowadzili Wojsko na Dzikich 
Amerykanów r. 1868. 


"W roku 1868 — pisze ks. Bakanowski — w pierwszy dzień 
świąt wielkanocnych, kiedy wszyscy z Panny Marji byli w ko- 
ściele: z rozmaitych stron zjechali się Amerykanie w celu naigra- 
wania, zaczepek, nawet i bitwy z Polakami. Wszyscy byli uzbro- 
jeni, — ale nikt z Polaków. Bo któż się spodziewał, że trzeba 
broń zabierać z sobą do kościoła. 

“Po skończonem nabożeństwie Amerykanie rozpoczęli bi- 
twę. Było ich pewno około 80 na koniach. Oprócz tego ukazało 
się wiele rozmaitych kolasek, powozików, napełnionych paniami 
(ladies), które zdala przypatrywały się jak Amerykanie strzelać 
będą do Polaków. , 

"Walka rozpoczęła się naprzód od kamieni. Amerykanin 
strzelał z dubeltówki do polskich niewiast, stojących pod kościo- 
łem, ale mu pistolety nie wypaliły. Kiedym spojrzał na tak 
smutną komedję, przyznam się, że śmiechy i szalone oklaski 
Amerykanek tak mnie rozdraźniły, żem chwycił swój rewolwer 
i wyszedłszy na balkon mojego nowego domu, strzeliłem dla 
postrachu, świsnąwszy kulą nad głowami dziko-radosnych Ame- 
rykanek. W jednej chwili zmieniłem całą postać krwawej kome- 
dji. Już na placu ani jednego nie widzieliśmy Amerykanina; 
a te Ladies, owe tkliwe panie, uciekały jak hyeny spłoszone, aż 
się kurzyło za ich kolasami! 

"Polacy zaś na dane hasło wszyscy przybiegli do mnie. 
Kilku z nich dostali już palną broń, i jakby z fortecy, mojego 
domu, gotowaliśmy się do nowej walki. Ledwo 15 minut ubie- 
gło, naprzeciw nas ukazało się 8 śmielszych Amerykanów, grożą- 
cych nam wystrzałami. Wtedy odezwałem się do swoich, by 
nie dawali ognia, aż pierw stamtąd uderzą. Obie strony trzymają 
broń w ręku, obie grożą i mierzą — wreszcie widzimy Ameryka- 
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nów czyniących zwrot w tył i znikających między drzewami po- 
bliskiego lasu. Na tem się scena skończyła. 

"Smutno, pomyślałem, co tu począć. Skarżyć niewiadomo 
do kogo i gdzie, gdyż szeryf i jego deputowany, jak również 
iinni panowie przestrzegacze publicznego bezpieczeństwa, brali 
udział z Amerykanami w tej dzikiej zabawie. [Innej rady niema 
jak trzeba apelować do władzy wojennej... Na drugi dzień 
ułożyłem prośbę, zebrałem podpisy i dalejże szukać, ktoby ją 
najprędzej zawiózł. Każdy się bał... 

— "Amerykanie to zawzięty naród, mogą byle gdzie ze- 
mścić się sprzątnąć człowieka. Lepiej dać pokój, bo i księdza 
jeszcze gdzie zabiją, a czy to proboszczowi tego trzeba. 

"Takie i tym podobne sypnęły się wymówki i nie było komu 
jechać. 

— “O tchórze!” — odezwałem się z oburzeniem. '"Wczo- 
raj strzelali do waszych żon i dzieci; rok temu strzelali także do 
kościoła, ranili chłopca i niewiastę. Boicie się ich zasadzek na 
polu, ale oni znając wasze tchórzostwo przychodzą i przyjdą do 
waszych domów. Taka bojaźń nie ma żadnej zasługi przed Bo- 
giem, a przed ludźmi was hańbi. Kiedy żaden z was do San 
Antonio nie chce jechać, pojadę ja jutro razem z ks. Feliksem”. 

"Na drugi dzień — opowiada dalej ks. Bakanowski — 
w imię Boże, z różańcem w ręku i rewolwerem w olstrach (olstro 
— futerał skórzany u siodła na pistolety), ruszyliśmy (z ks. Fe- 
liksem Żwiardowskim) do San Antonio. Podróż mieliśmy szczę- 
śliwą. Po przedstawieniu całej sprawy główno-dowodzącemu 
wojskami w San Antonio, w kilka dni potem, przybyła do nas 
na stałe mieszkanie kawalerja. 

"Odtąd rozpoczęło się dla nas inne życie, wojsko mieliśmy 
u siebie rok cały. W ciągu tego czasu wszystko zostało odmie- 
nione, zaprowadzono nowy porządek, przy nowych dobranych 
urzędnikach. Po ośmiomiesięcznym pobycie wojsk, gdy kapitan 
z wojskami opuszczał Pannę Maryę, powiedział mi, że w tym 
krótkim czasie 150 rabusiów było złapanych i śmiercią ukaranych. 


Kara śmierci była przez powieszenie lub rozstrzelanie, stosownie 
do winy”. (Ks. A. Bakanowski, “Pobyt w Texas”). 


Zmartwychwstańcy Sprawili Wybór Pierwszego Sędziego 
Polaka w Ameryce r. 1868. 


"Oczywiście — pisze dalej ks. Bakanowski — wśród takich 
okropnych okoliczności nasi bracia Polacy jeszcze bardziej sku- 
piali się razem. Sami sobie we wszystkich potrzebach życia zara- 
dzając, stronili od Amerykanów dla fizycznych i moralnych 
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przyczyn. Prześladowanie ze strony Amerykanów było dla 
Polaków potężnym bodźcem do utrzymania swoich polskich zwy- 
czajów i obyczajów, a przedewszystkiem religji katolickiej. Nie- 
znajomość krajowego języka i strony dzikie, równie jak barba- 
rzyństwo południowych Amerykanów, posłużyło im do życia 
między sobą zgodnego, do solidarności chrześcijańskiej jakby 
wśród jednej rodziny: co potem nam wiele posłużyło do wpro- 
wadzenia po parafjach porządku, zgody, życia wspólnego jakby 
jednej wielkiej rodziny na wzór pierwszych wieków chrześci- 
jaństwa”. 

Prześladowanie ze strony południowych Amerykanów miało 
i ten skutek, że odtąd Polacy szli razem w polityce. Przedtem 
we wyborach głosy polskie były rozstrzelane. Odtąd głosowali 
solidarnie. Przedtem do budki wyborczej szli pojedyńczo. 
Odtąd do budki wyborczej szli razem. l nietylko szli, ale jechali 
na koniach razem z księdzem Zmartwychwstańcem na czele. To 
też od czasu Emigracji Ludowej pierwszy urząd polityczny, jaki 
Polakowi w Ameryce dostał się w udziale, był roku 1868, urząd 
Sędziego Pokoju w powiecie Karnes, gdzie się znajduje najstar- 
sza osada polska Panna Marya. Dzięki Ojcom Zmartwychwstań- 
com szturmem zdobyto ten pierwszy urząd polityczny dla Polaka 
w Ameryce. Zmartwychwstaniec ks. Adolf Bakanowski, ów- 
czesny proboszcz w Pannie Marji, Texas, tak ten wybór Sędziego 
opisuje: 

"Rozboje w Texas dopiero przy pomocy siły wojskowej 
się zmniejszyły. Nim rządy (po Wojnie Domowej) z rak woj- 
skowych przeszły do cywilnych, ogłoszone były wybory na no- 
wych urzędników Stanu. Helena, nasze powiatowe miasto, trzy- 
mając stronę Południowców, głosowało na urzędników z swojej 
partji, właśnie nam nieżyczliwej. W rozmaity sposób namawia- 
no i oszukiwano Polaków, by ich przeciągnąć na swoją stronę. 

“Z początku chciałem być w tem obojętny. Ale widząc jak 
wiele Polaków, mylnie powiadomionych, poczęło chylić się na 
stronę Południowców; ogłosiłem i miałem walne zebranie wszyst- 
kich Polaków, na którem przedstawiłem im stan interesujących 
nas rzeczy i co nam czynić wypada. Chodziło mi przedewszyst- 
kiem o dostanie sędziego Polaka i praw wyłącznie dla Panny 
Marji. Po przedstawieniu całej sprawy, sam rozdałem bilety 
na kogo mają głosować. Dla pewności, by żaden nie zawiódł, 
na dzień wyborów kazałem wszystkim zebrać się na pewnem 
miejscu, by stamtąd razem na koniach ciągnąć kawalerję polską 
do Heleny... 

"Dojeżdżając do miasta (Heleny), już zdala powybiegali 
Amerykanie ze swych domów przypatrzyć się temu tak dziwne- 
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mu wojsku. Aż wreszcie poznają księdza na czele i jego parafjan. 

— “Aha!” — wyrzekli — "zmądrzeli Polacy. Już teraz 
nic na nich rachować nie możemy!... Chyba próbujmy nama- 
wiać księdza, z innymi rzecz stracona!” 

"Próbowano, ale napróżno. Rzuciliśmy swoje losy i dalej 
w tym samym porządku wracamy do domu... Wybory udały 
się szczęśliwie. Dostaliśmy sędziego Polaka, swoje prawa i urzę- 
dy' (Ks. A. Bakanowski, "Pobyt w Texas”, str. 79—81). 
Śmiało i energicznie prowadził ks. Bakanowski swoich “Marja- 
ków” (parafjan Panny Marji) do walki w polityce przy wybo- 
rach. Ponieważ śmiałków psy gryzą, przeto i południowi Ame- 
rykanie coraz mocniej go ujadali. Zalił się na to ks. Bakanow- 
ski jeszcze 5. lipca 1870 w liście do Ojca Generała Kajsiewicza 
tak pisząc: 

"Złość niektórych Amerykanów posunęła się do tego stop- 
nia, że chcą mię zabić w drodze... Muszę przyznać się do winy, 
żem za wiele wdał się w politykę, przez co wielu przeciw sobie 
oburzyłem ". 


Jak Mieszkali Zmartwychwstańcy w Pannie Marji Texas. 


Po tym poglądzie na stosunki, jakie panowały między Połu- 
dniowcami a Polakami w Texas tuż po Wojnie Domowej, należy 
po kolei opisać dałszy rozwój owych sześciu parafij polskich, 
jakie w Texas powstały jeszcze przed Wojną IDomową, miano- 
wicie: Panna Marja roku 1854; San Antonio i Bandera roku 
1855; St. Hedwig, Y orkstown i Meyerville roku 1856. — Źród- 
łami, z których czerpię ten opis, są znowu pamiętniki i listy 
Zmartwychwstańców, jakie znalazłem w Archiwum OO. Zmart- 
wychwstańców w Rzymie. 

Wadą nietylko cenzusu federalnego ale i kapłanów polskich 
w Ameryce było i jest, podawać zmniejszoną liczbę Polaków w 
parafjach. Od tej wady nie byli wolni i Zmartwychwstańcy w 
Texas. Ks. Adolf Bakanowski, przełożony Zmartwychwstańców 
w Texas, zaczyna od swojej parafji w Pannie Marji, Tex. i tak 
w swoim ‘Pobyt w Texas” pisze: 

"Głównym punktem całej tej missvi polskiej w Texas jest 
Panna Marya. To pierwsza osiadłość — dzisiaj ich tam 120 fa- 
milij...' A więc tylko około 600 dusz! "Kiedyśmy objęli mis- 
syę w Texas, prócz jednego kościoła w Pannie Maryi a w nim 
tylko 4 nagie ściany, nic więcej nie było. Nawet domu miesz- 
kalnego nie było dla księdza. Musieliśmy mieszkać razem z ks. 
Feliksem w maleńkim pokoiku nad zakrystją, pod samym da- 
chem, gdzie w nocy pełno mieliśmy nietoperzów. Upały texaskie 
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dokuczały nam tem bardziej, żeśmy nie mieli prócz dachu żadne- 
go sklepienia, a ten tylko stopa nad głową. Jadowite robaki, ta- 
rantule, skorpiony i węże plądrowały tam jakby w siedzibie wła- 
snej. Odrazu musieliśmy się nauczyć praw texaskich i karać śmier- 
cią niebezpiecznych nam starych lokatorów. 

"W zakrystji i w kościele jeszcze niebezpieczniej. Prócz po- 
wyższych płazów czołgały się grzechotniki jakby w dzikiem za- 
rosłem polu. Przy pierwszym chrzcie, kiedym otworzył drzwiczki 
od chrzcielnicy, na pierwsze wejrzenie spostrzegłem dwa wielkie 
węże, obwinięte w około wazy, z której pokrzepiały się święconą 
wodą. O, to już za wiele! Wąż chce być ochrzconym, chyba dla- 
tego, żeby chytrzej szkodzić. Zaraz przybiegli ludzie i, niedo- 
wierzając ich poświęconej uczciwości, wyciągnęli, ukarawszy 
śmiercią... 

“Zimowa porą dla braku pieca nie mogliśmy nad zakrystją 
pod dachem pozostać. W zakrystji był mały kominek, więc ks. 
Feliks przeniósł się tam na zimę; a ja do maleńkiego domku nie- 
daleko kościoła, ale jakiż on? Oto śpichlerz, przeznaczony na 
zbiór kukurydzy dla konia ks. proboszcza, był wówczas próżny, 
więc przeniosłem się tam na mieszkanie.* Bez okien, z rozwalo- 
nemi drzwiami, z poszarpanym dachem. Kazałem tylko wymu- 
rować tam komin i zawiesiwszy tam baldachim z płótna nad łóż- 
kiem, bo na dach nie mogłem się zdobyć, przeniósłem się na zimę 
do tego mojego domku. 

“Po ustawieniu łóżka i stolika ledwo wykręcić się było moż- 
na. Okien nie było i potem, tylko okiennice; a kominek tuż o- 
bok łóżka dostarczał mi dymnego ciepła. Podczas burzy musia- 
łem drzwi i okna zamykać, a wtedy kominek dostarczał mi świa- 
tła, ale przytem pełno było dymu, tak iż nieraz pomimo woli łzy 
gęste spływały po licach, choć ciche i spokojne, ale czegoś smutne 
i rzewne. Niekiedy, gdym mocniej zasnął i nie obudził się aż 
nadedniem, w kominku zgasło wszystko; a sam cały zziębnięty, 
dzwoniąc zębami, musiałem rychło wstawać, rozpalać na nowo 
ogień, ogrzewać siebie i wodę zamarzniętą do mycia się. 


“Obok mnie, pod jednym dachem ale z osobnem wejściem, 
mieszkał pan Barzyński, ojciec ks. Wincentego (we 2 miesiące 
po moim przyjeździe do Panny Maryi przyjechał i on jako orga- 
nista). Pokoiczek ten sam sobie zbudował z rozmaitych starych 
desek i łat, okleiwszy razem papierami, gałganami, z dodatkiem 
sznurów i gwoździ. lstny cygański szałas, przyległy do mojej 
chatki, jednem oknem bez szkieł i okiennicy, w czasie burzy i nie- 
pogody zasłonięte starem płótnem. To było jego laboratoryum 
zegarków, rozmaitych maszyn, wynalazków, nawet “perpetuum 
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mobile” (maszyna wiecznie poruszająca się siłą pierwszego na- 
danego popędu)... 

*Poczciwi moi parafjanie odwiedzali mnie tam dość często 
i jak mogli pocieszali przyszłym pięknym domem. 

— “Jakże się mają, Fararzu? czy jeszcze nie zamarzli? O 
mój Boże, jakże oni muszą tu biedować. Ale to Pan Bóg pocie- 
szy. Na wiosnę zaczniemy budować dla nich piękny dom..." 

“Jednak nim mi dom pobudowali, mieszkałem w tej chatce 
dwie zimy.” (Ks. A. Bakanowski, “Pobyt w Texas”). 


Zmartwychwstańcy otworzyli pierwszą szkołę polską w Texas 
roku 1869. 


Poczciwi Ślązacy z Panny Marji, widząc nędzne pomieszka- 
nie Zmartwychwstańców, powiedzieli im: "Na wiosnę zaczniemy 
budować dla nich piękny dom.” Atoli Zmartwychwstańcy nie 
czekali wiosny, lecz zaraz pierwszej zimy po swojem przybyciu 
do Panny Marji (przybyli |. listopada 1866) zaczęli budować ten 
"piękny dom” (plebanję i szkołę pod jednym dachem) i to 
“piękniejszy” bo kosztowniejszy niż się poczciwi Ślązacy spo- 
dziewali. Z tego powodu powstały kłopoty w parafji. Bo oto co 
proboszcz ks. Bakanowski dnia 12 marca 1867 pisał do ks. Jeło- 
wickiego, przełożonego misji polskiej w Paryżu: 

"Ciężko nam idzie nasz budynek — przyszły klasztor. — 
Trocheśmy się zawcześnie wzięli do tego. Ma to być coś piękne- 
go, ale niewiem jakim sposobem dokończymy. Ze 3,000 dola- 
rów będzie nam brakowało. I dziś już z powodu tego mam wiel- 
kie niezgody i niepokoje w swojej parafji. Już z niektórymi bar- 
dzom się nawet pogniewał. Widać, że patron (lud) przeczuwa 
że to coś przeciw niemu się gotuje”. 

Ani w rok potem tego “pięknego domu” nie wykończono. 
Ks. Bakanowski zwalił winę na Biskupa, że Biskup obiecał po- 
móc a nie pomógł. Ale Biskup twierdził, że obiecał pomóc do 
budowy kościołów a nie plebanii, jak to wynika z następującego 
listu, jaki ks. Bakanowski dnia 27. maja 1868 pisał do ks. Jeło- 
wickiego: 

"Obiecał Biskup nam tu w Pannie Marji pomódz do budo- 
wy tak wiekiego domu, i na mocy tej obietnicy ludzie podjęli się 
zbudować. Teraz obietnica złamana, a ludzie sami nie są w stanie 
dokończyć, i mury stoją na pośmiewisko wszystkich. Już cztery 
razy zbierałem kolekty od moich ludzi; i jeszcze, nim skończymy, 
parę tysięcy pęknie. Biskup jeszcze się i rozgniewał, że do niego 
takie pretensje mamy. Teraz tylko narzekania i szemrania wszę- 
dzie. Mam pięciu świadków, że obiecał. Potem mówił, że pomo- 
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że do budowy kościołów w San Antonio, w Jordanie (Yorktown) 
i w Kolecie (Coleto). Śmiałem się już z tego i na pewno twier- 
dziłem, że nieprawda. | tak się stało”. 

Obiecanka cacanka, a głupiemu radość. Głupi daje a mą- 
dry bierze, a przecie biskup nie głupi. Tylko w Rzymie tak na- 
iwnie myślą, że obconarodowi biskupi wybudowali Polakom w 
Ameryce kościoły, szkoły i plebanje, i dlatego oni mają prawo 
być biskupami nad Polakami, a nie Polacy. Ale Polacy tu lepiej 
wiedzą i mówią obconarodowym biskupom: Nie wścibiajcie nosa, 
gdzie nie daliście grosza! Tak i Zmartwychwstańcy powiedzieli 
obconarodowemu biskupowi w Texas, jak to w dalszym ciągu 
się wykaże. 

Jakoś nareszcie i bez pomocy Biskupa dzielni Marjacy (o- 
sadnicy Panny Marji) ukończyli ten "piękny dom”, przeznaczony 
na plebanję i szkołę zarazem. Tę nowozbudowaną szkołę i ple- 
banję ks. Bakanowski w roku 1869 tak opisuje: 

"Po upływie trzech lat naszego tu pobytu (przybyli tu |. li- 
stopada 1866) zbudowali Polacy piękny dwupiętrowy murowany 
dom, 57 stóp długi, 40 szeroki a 23 wysoki, przeznaczony na 
plebanję. W Pannie Marji mamy już nauczyciela, jest nim p. 
Karol Wareński, starzec 68 letni.” (w liście do O. Jełowickiego). 

A więc nie p. Piotr Kiołbassa był pierwszym nauczycielem 
w pierwszej szkole polskiej w Pannie Marji, jak niektórzy myl- 
nie podawali. Pan Kiołbassa tuż po Wojnie Domowej nie lubiał 
stale przebywać w Texas, wolał w Chicago siedzieć, gdyż Połu- 
dniowcy uważali go za dezertera, ponieważ podczas Wojny Do- 
mowej z ich armji przeszedł do armji północnej. 

Dalej z powyższego listu ks. Bakanowskiego wynika, że 
szkołę polską w Pannie Marji, Tex., otworzono dopiero z Nowym 
Rokiem 1869, podczas gdy polską szkołę św. Stanisława w Mil- 
waukee, Wis., otworzono już 8 września 1868 (zobacz “Złoty Ju- 
bileusz Najstarszej Polskiej Parafji św. Stanisława Biskupa i Męcz. 
w Milwaukee, Wis.''). A zatem szkoła polska w Pannie Marji 
była pierwszą szkołą polską w Texas ale nie w całej Ameryce. 
Pierwszą i najstarszą szkołą polską w całej Ameryce jest szkoła 
św. Stanisława B. i M. w Milwaukee, Wis. 


Zmartwychwstańcy w Texas odczuwali potrzebę szkoły tak- 
że z tego względu, że przyniesie ona pieniądze. Ale pod tym 
względem to się omylili. Pisał ks. Winc. Barzyński 24 września 
1868: "Co do istotnego ugruntowania missyi w Texas potrzebaby 
jeszcze 2 lub 3 ludzi profesorów dobrych, nauczycieli wyższych, 
ma się rozumieć najprędzej kapłanów, którzy mogliby prowadzić 
szkołę w Pannie Maryi... Szkoła istotnie sumienna, wysoka, po- 
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rządna i regularna, przynosi w Ameryce 1) pieniądze wielkie 2) 
owoce moralne nieobliczone a 3) byłaby w Texas (bo nieznam 
dalej) zjawiskiem niebios. ..' — gdyż w Texas nie było jeszcze 
takiego zjawiska jak szkoła polska. 

Szkołę w Pannie Marji otworzono widać już z początku ro- 
ku 1869, skoro ks. Bakanowski 9 lipca 1869 tak pisze: 

"Szkołę już oddawna rozdzieliliśmy na 2 połowy. Dziew- 
częta mają osobny pokój. Chłopców uczy nauczyciel p. Wareń- 
ski, dziewcząt X. Felix, katechizm ja sam wykładam. Dzieci uczą 
się dobrze, dziewczęta jednak lepiej. Mamy tu w Pannie Maryi 
jedną wdowę Amerykankę, która niedawno przyjęła wiarę kato- 
licką, ta pomaga O. Felixowi uczyć dziewcząt angielskiego i szyć. 
Chuda fara, sam fararz musi dzwonić. Jak widać tu w P. Maryi 
nigdy do pieniędzy przyjść nie będzie można, ledwo wystarcza 
nam na skromne utrzymanie. Myśleliśmy, że szkoła może co 
nam przyniesie, ale jakże biednie, kiedy za pół dolara musimy 
uczyć. Naznaczyć cenę wyżej, nie poszlą dzieci do szkoły...” 

Dopiero na wiosnę roku 1870 Piotr Kiołbassa z Chicago 
przybył do Panny Marji na nauczyciela i organistę. Pisze bowiem 
ks. Bakanowski 9. maja 1870 do Generała Kajsiewicza: "Mamy 
w Pannie Maryi od kilku dni Piotra Kiełbassę z Chicago, któren 
od |. Czerwca obejmuje obowiązki nauczyciela i organisty... 
Stary Karol Wareński, wydalony za bezczelne nas obmawianie 
i czernienie, pojechał do Europy.” 


Zmartwychwstaniec w domu i w podróżach po Texas 
r. 1867—1869. 


Ten piękny dwupiętrowy dom, przeznaczony na szkołę i 
plebanję, wykończony roku 1869, oraz jego okolice, ks. Baka- 
nowski tak dalej opisuje: 

"Dom ten zbudowany obok kościoła na wzniesionym pa- 
górku i piękny z niego w około przedstawia się widok. Z jednej 
strony domki naszej wioski (Panny Marji), za niemi lasek; z 
drugiej pola i łąki widać w przestrzeni na mil 15. Naprzód ścielą 
się przed okiem bujne wiejskie ogrody, zasiane kukurydzą i ba- 
wełną. Dalej w dolinie płynie rzeka San Antonio, a nad jej brze- 
gami wyniosłe orzechowe drzewa i wybujałe krzewy pną się do 
góry, cieniąc dziką dolinę na 40 stóp głęboką. 

"W dolinie tej krzaczystej jakoby w lesie cicho szumi rzeka. 
Miejscami ciemno w zarośli i przedrzeć się niepodobna. Zoba- 
czysz jeno spragnione sarny dążące do wody albo skaczące wolno 
zające, dzikie koty, nawet i panterę. Zlatujące czaple, całe dzi- 
kich indyków stada, orzeźwiające się przy wodzie. Nieraz tam 


AB = 


zobaczysz także i krokodyla, wygrzewającego się nad brzegami 
rzeki, nie mówiąc już o różnych wężach, gdzie szczególniej ich 
siedziba i prawo do plądrowania. Balkon naszego domu wy- 
chodził ku tej malowniczej stronie, na którym znużeni po dzien- 
nych upałach, pokrzepialiśmy się świeżością wieczornego po- 
wietrza..." 

Dalej w tych pamiętnikach p. t. "Siedmioletni Pobyt w Ame- 
ryce ', ks. Bakanowski pisze o "wyciu wilków” w nocy, o 'strasz- 
nych burzach i piorunach, o jakich nigdy w Europie nie mieli wy- 
obrażenia '. "Grad zaś pada do 4 i 5 funtów wagi. 

Potem opisuje prymicje polskie, które dłużej trwały niż 
wesele polskie. Polskie wesele trwa trzy dni, a polskie prymicje 
u Zmartwychwstańców w Texas trwały aż pięć dni. 

Na prymicje ks. Feliksa Zwiardowskiego, pierwszą tego ro- 
dzaju uroczystość w Pannie Marji, zjechali się "wszyscy księża 
polscy i ludzie z rozmaitych polskich osiadłości texaskich. Świę- 
towaliśmy całe pięć dni... Uformowano gwardję narodową do 
salwy. Zachciało się niektórym koniecznie mieć harmatę. Udają 
się do starego p. Rzeppy, myśliwego i strzelca słynnego. Ten 
bierze stary gruby pień dębowy, na którym rąbano drzewo, świ- 
drem wierci w nim dziurę, opasuje go pięciu żelaznymi obręczami, 
i harmata gotowa. Nabił ją. Ale jak wystrzeliła, rozprysła się 
w drobne kawałki. 

Następnie ks. Bakanowski żywo i barwnie opisuje swe przy- 
gody podczas podróży misyjnych do San Antonio, Bandery i 
Martyńca: 

"Rozległość missyi naszej texaskiej — od wioski Gazet 
(Garcita albo Ines) aż do miasta Bandery — 200 mil angielskich 
w przestrzeni, bez kolei żelaznej. Jako przełożony tej missyi mu- 
siałem od czasu do czasu zwiedzać wszystkie polskie osiadłości. 
Po 3-letniej naszej tam pracy, mamy już kilka polskich kościo- 
łów. W San Antonio i Martyńcu (Martinez) kościoły murowane, 
przy nich także plebanje. .. 

"Nietylko kolei, nawet wozów pocztowych w wielu miej- 
scach niema, tylko komunikacja listów ułatwiona konno. Do nie- 
których osiadłości polskich nawet drogi utartej nie było. Mu- 
siałem nieraz, jak żeglarz na morzu, z kompasem szukać drogi 
wśród krzewin texaskich. Trzeba całą kuchnię zabierać z sobą... 
nocować w polu pod sklepieniem niebieskiem. Kraj po więk- 
szej części dziki, mało zaludniony... 


"Zresztą powszechna bojaźń i nieufność ludzi do siebie tak, 
że nie wolno nawet podróżnemu zbliżyć się do nieznanego domu. 
Miałem mały parokonny wózek do obsługi miejsc dałszych, do 
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bliższych zaś małego texaskiego wierzchowca. Maleńki piesek 
ILamurek był zawsze wiernym stróżem i towarzyszem podróży... 
znał kręte drożyny i często biegł naprzód koni, tropiąc stare za- 
dawnione ślady..." (Ks. Adolf Bakanowski, "Siedmioletni Po- 
byt w Ameryce", str. 33—69). 

Ktoś doniósł do Rzymu, że za ten "parokonny wózek” ks. 
Adolf zapłacił aż 4,000 franków. Na to ks. Zwiardowski odpo- 
wiedział Generałowi 9. maja 1870, że ks. Adolf (Bakanowski) 
kupił tę bryczkę i konie za $318.00 (1,500 franków) a nigdy za 
4,000 franków! 

Zajęty podróżami misyjnemi, budową szkoły i plebanii, ks. 
Bakanowski tylko raz wspomniał o swoim kościele w Pannie Ma- 
rji, pisząc do ks. Jełowickiego w Paryżu te słowa: — Kościół jest 
długi 60 stóp a szeroki 34, bez żadnych filarów wewnątrz — a 
tylko cztery kąty i ołtarz piąty. Słysząc, że kościół w Pannie 
Marji jest pusty, przysłano z Rzymu stacje, obrazy i inne przy- 
bory kościelne, rozumie się na koszt ks. Bakanowskiego. Otrzy- 
mawszy te rzeczy kościelne z Rzymu, ks. Adolf Bakanowski le- 
dwie co ze skóry nie wyskoczył. — Siadł zaraz i napisał do ks. 
Jełowickiego 20. maja 1868: 

“Za sam transport obrazu agencya żąda odemnie 220 dola- 
rów (1,100 franków). Sprowadzenie go tu do Panny Maryi daj 
Boże żeby tylko kosztowało 30 dolarów, więc 250 dolarów za- 
płać panie Adolfie, i to ze swojej pustej kieszeni. Oto tobie i 
obraz! Nie wiem, kto go mi przysyła? Za te pieniądze wolałbym 
sam pojechać do Rzymu po ten obraz!” 

Ale od czego Biskup, niech on płaci. Lecz Biskup nie głupi 
płacić. Więc ks. Adolf już 27 maja 1868 w liście do ks. Jeło- 
wickiego tak się znowu skarży na Biskupa: "Nie pierwszy to już 
raz Biskup nie dotrzymuje danego słowa. Obietnic tysiąc, ale 
ledwo jednę ziści. Na moje przedstawienie zapłacenia za te wszy- 
stkie obrazy (obraz, stacje itd.) nic stanowczego i pewnego nie 
odpowiedział. Tylko zgromił kapitalnie, na co takie rzeczy chło- 
pom: takie stacje, obrazy itp. Nie wiedziałem o tem, że on o- 
biecał. Byłbym inaczej mówił”. 


Praca Zmartwychwstańców w San Antonio, Tex., 1866—1870. 


Drugi ksiądz pełnym tytułem Zmartwychwstaniec, który 
równocześnie z przełożonym ks. Adolfem Bakanowskim przybył 
do Texas i rozpoczął pracę misjonarską |. listopada 1866 w San 
Antonio, Texas, był ks. Wincenty Barzyński. Polska parafja św. 
Michała w San Antonio powstała r. 1855, w rok po Pannie Marji. 
Dojeżdżali tu kolejno księża Leopold Moczygęba do r. 1857, An- 
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toni Rossadowski do r. 1860 i Juljan Przysiecki do roku 1863. 
Od 1863—1866 opiekowali się Polakami w San Antonio księża 
innej narodowości, ponieważ w tym czasie nie było w całym Texas 
żadnego księdza polskiego. 

Pierwszym stale rezydującym proboszczem polskiej parafji 
św. Michała w San Antonio został ks. Wincenty Barzyński dnia 
1. listopada 1866. Przywiózł on ze sobą pół Zmartwychwstańca 
kleryka Feliksa Orzechowskiego, który niebawem został wyświę- 
cony na księdza. Przez krótki czas ks. Wincenty Barzyński od- 
prawiał nabożeństwo dla Polaków w pro-katedrze San Ferdinan- 
do (San Antonio nie było wtedy jeszcze stolicą biskupią, zostało 
dopiero r. 1874). Następnie wynajęto na ten cel dom. Był to 
dom Emanuela Rzepy, który to dom "przedtem służył za skład 
i piekarnię”, jak świadczą Pamiętniki ks. Źwiardowskiego. W 
tym domu tymczasowo nabożeństwa się odprawiały, aż kościół 
wystawiono. 

W roku 1867 wybudowano obecny kościół, z którym się łą- 
czy pomieszkanie dla księdza. Kościół ten jest z kamienia, dość 
piękny, tylko cokolwiek niski, a to z tej przyczyny, że miał służyć 
tylko na pewien czas jako taki, a potem miano go obrócić na bu- 
dynek szkolny. Lecz szkoły nie założył ks. Wincenty Barzyński. 
Atoli "szkołę polską trzymał w swoim mieszkaniu” — pisze prze- 
łożony ks. Bakanowski. 


Do Ks. Generała Kajsiewicza pisał ks. Wincenty Barzyński 
z San Antonio 10. maja 1867: "Prawda, ludność parafji mojej, 
jest około 44—50 familij, i to zwykle z 2 i 3 ludzi złożonych, 
wyjąwszy familij starszych. Słowem, dusz mej straży powierzo- 
nych z 2 rodzinami nowoprzybyłemi jest najwyżej około 250. 
Mówię około, gdyż byłem dotąd jak we młynie...” Dnia zaś 
25. września 1867 pisał: 

"Dziś właśnie zaczęto wycinać chwast w miejscu gdzie 
dziś też zaczną kopać pod fundamenta domu dla mnie i tymcza- 
sowej kaplicy. Dom ten ma mieć długości 80 stóp a szerokości 
27: — 50 stóp na kościół a 30 dla mnie i szkołę i zakrystję i kan- 
celarję. Będzie z miękkich kamieni ale fundament z twardych... 
Nie piszę więcej, bo iść muszę wymierzyć miejsce pod ten dom 
dla kopania gruntów... Sługa pokutujący, proszący o modły 
i leżący u stóp Najprzewielebniejszych Ojców. Vincenty — Ufa- 
jący w Zwycięstwo." 

Jakoż 6. stycznia 1868 poświęcił ks. Bakanowski ten dom 
"13 stóp wysoki do dachu”... I pisze ks. Bakanowski: 

"Dodałem O. Wincentemu do pomocy kleryka Stańkiewi- 
cza, nie jest on jeszcze w nowicjacie ale już w postulacie... Wi- 
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nienem tu dodać miły wypadek, spowodowany pokorą ks. Win- 
centego. Żalił się na kilku parafjan, że są nieposłuszni, prosił więc 
mnie, abym przeciw nim powstał z ambony. Uczyniłem zadość 
jego życzeniom. Niespodziewał się on, abym tak ostro na nich 
z ambony uderzył. Potem tego żałował i — nikomu nie mó- 
wiąc — przy wieczornej nauce przeprasza wszystkich publicznie 
z ambony, a szczególniej tych panów, których przedemną oskar- 
żył. Ci tak się tem serdecznie wzruszyli, że zaraz przyszli na pro- 
bostwo, ks. Wincentego przeprosili, i odtąd są już spokojnymi i 
przykładnymi jego parafjanami.' (Ks. Adolf Bakanowski, “Po- 
byt w Texas” str. 48). 

Znowu w liście do Generała 29. marca 1870 ks. Bakanowski 
tak charakteryzuje ks. Barzyńskiego: "O. Wincenty choruje na 
piersi, jest pod opieką dra Herffa w San Antonio. Choroby zaw- 
sze się można było spodziewać. Bez przestanku od rana aż do 
I I w nocy ciężko jak wół pracował. Gdyby choć to było koniecz- 
nem, ale zwyczajnie tysiąc rozmaitych zajęć sam sobie wymyśli 
i wszystkim najakuratniej chciałby zadośćuczynić. Nie pojmuję 
żadnych perswazyj. Kapłan gorliwy, ale roztropność i umiarko- 
wanie są u niego rzadkością. 

Na to ks. Wincenty we Wielką Sobotę 1870. tłumaczy się 
przed Generałem: “Jestem jak w prasie, a to już lat 3 minęło. 
Czy wiele zrobiłem? to inne pytanie. Dość, że pracuję nie jak 
wół, ale jak matka na weselu swej jedynaczki..." 


Praca Zmartwychwstańców w St. Hedwig, Tex., 1866—1870. 


Od San Antonio jest 18 mil do St. Hedwig, dawniej Matinez 
a po polsku Martyniec, gdzie już w r. 1856 powstała polska pa- 
rafja Zwiastowania Najświętszej Marji Panny. Ks. Antoni Rossa- 
dowski był jej pierwszym duszpastrzem. Następnie od 1860— 
1863 odwiedzał Martyniec ks. Juljan Przysiecki, ten sam, co spadł 
z konia i zabił się, będąc właśnie w drodze do Martyńca 25. li- 
stopada 1863. 

Od listopada 1866 dojeżdżał tu ks. Wincenty Barzyński. 
Razem z ks. Wincentym przybył do San Antonio kleryk Feliks 
Orzechowski, pochodzący ze Seminarjum w Sandomierzu. Świad- 
czy o tem list ks. Jełowickiego z 30 września: 'Seminarzysta San- 
domirski, Orzechowski, pojechał razem z ks. Barzyńskim i dwóch 
Bernardynów polskich”. 

Otóż zaraz po przyjeździe do San Antonio r. 1866 kleryk 
Feliks Orzechowski został wyświęcony na księdza i wysłany do 
Martyńca na proboszcza. Atoli jako tercjarz czyli pół Zmar- 
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twychwstaniec długo tu nie posiedział, gdyż niebawem drugi kle- 
ryk ale cały Zmartwychwstaniec, ks. Feliks Żwiardowski, został 
wyświęcony na księdza. Więc pół Zmartwychwstaniec musiał ca- 
łemu Zmartwychwstańcowi ustąpić probostwa w Martyńcu już 
po paru miesiącach. Ks. Feliks Orzechowski uprawiał winnicę 
Pańską w Martyńcu zaledwie do marca 1867, kiedy to musiał ją 
ustąpić ks. Feliksowi Zwiardowskiemu. 


Ks. Bakanowski z własnego popędu usunął ks. Orzechow- 
skiego z Martyńca, bez wiedzy Biskupa i Generała, za co póź- 
niej odebrał burę od obydwu. Później, mówię, gdyż dopiero po 
15 miesiącach. Tymczasem ks. Zwiardowski, objąwszy Marty- 
niec w marcu 1867, pisał 9. lipca 1867: "Mój poprzednik ks. O- 
rzechowski zrobił tu 2 parafje, bo prosto ponamawiał ludzi, aże- 
by byli zdaleka odemnie jako należącego do Zakonu jak nazywa 
Grobowców”. Ks. Źwiardowski w Martyńcu wystawił kościół 
"murowany, 76 stóp długi, 30 szeroki, z dachem 30 wysoki”, 
który do dziś dnia stoi. Dnia 25. kwietnia 1868 w obecności ks. 
Wincentego Barzyńskiego położono kamień węgielny pod ten 
kościół Zwiastowania N. M. P. w Martyńcu czyli w St. Hedwig. 


Ale tego kościoła ks. Żwiardowski już nie dokończył, gdyż 
na rozkaz Generała musiał wracać do Panny Marji. Albowiem 
dopiero teraz po 15 miesiącach dowiedziano się, że to ani Biskup 
ani Generał nie posłał ks. Źwiardowskiego do Martyńca, tylko 
sam ks. Bakanowski. Przez tak długi czas Biskup myślał że to Ge- 
nerał, a Generał myślał, że to Biskup przesadził ks. Żwiardow- 
skiego do Martyńca. Bo czem są nogi bez głowy tem są polskie 
parafje bez polskiego biskupa. l Biskup odebrał burę od Gene- 
rała i Generał od Biskupa. zanim nareszcie ks. Bakanowski ode- 
brał burę od obydwu. 


Życzeniem Generała było, by Ojcowie pełnym tytułem 
Zmartwychwstańcy stosownie do reguły we dwóch mieszkali. Ks. 
Zwiardowski miał pozostać przy ks. Bakanowskim w Pannie Ma- 
rji. Tymczasem już w kilka miesięcy po przyjeździe do Texas, bo 
już na wiosnę r. 1867 nowowyświęcony ks. Źwiardowski zamie- 
szkał osobno w Martyńcu, wyrzuciwszy stamtąd Bogu ducha 
winnego ks. Orzechowskiego. Generał, w błąd wprowadzony, 
myślał, że to Biskup przesadził ks. Źwiardowskiego do Martyńca 
i z tego powodu w liście robił wyrzuty Biskupowi. Ma się rozu- 
mieć list ten oburzył Biskupa. Wtedy dopiero ks. Bakanowski 
przyznał się do winy i 16. stycznia 1869 pisał do ks. Piotra Seme- 
neńki w Rzymie: "Biskup zasmucony listem O. Generała, nie od- 
pisuje, bo niezadługo pojedzie do Europy i tam ustnie się poro- 
zumie. Jest w tym liście przymówka Biskupowi, dlaczego On 
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wziął odemnie O. Felixa do Martyny. To nie On — to ja...’ 
Oto mamy przyznającego się winowajcę! 

Więc na rozkaz Generała powrócił ks. Żwiardowski do Pan- 
ny Marji i stamtąd 24. wreśnia 1868 tak pisał do Generała: "O- 
tóż po 15 miesiącach dość mozolnym pobycie w Martyńcu po- 
wróciłem na stałe mieszkanie do Panny Marji. Będziemy mogli 
trochę lepiej się przyłożyć do Reguły i porządku a także i do 
kontroli nad sobą, bo dotychczas było "biada człowiekowi sa- 
memu! (vae homini soli)''.. 

Martinez obsadzono stałym proboszczem dopiero po 5 mie- 
siącach. Pisze bowiem ks. Bakanowski: “W lutym 1869 przybył 
do nas ks. Teofil Bralewski. Martinez daliśmy mu”. Ks. Bralew- 
ski budowę kościoła dalej prowadził. Po ośmiu jednak miesią- 
cach, 2. listopada 1869, tu umarł. Jego śmierć opisuje ks. Baka- 
nowski roku 1870: 

"Od czasu trwania missyi polskiej w Texas (od łat 16) 
umarło dwóch polskich kapłanów, a obaj w Martyńcu. Pierw- 
szy, ks. Juljan Przysiecki, w największym pędzie spadł z konia 
i zabił się na miejscu w r. 1863, a życia swego 38. 

"Drugi, ks. Teofil Bralewski, ex-benedyktyn, skończył dzi- 
wną śmiercią. Po odprawieniu nabożeństwa położył się w łóżko 
nieco odetchnąć. Spał 40 godzin i tak we śnie bezprzytomny za- 
kończył życie r. 1869, a życia swojego 47. Zwłoki ich spoczy- 
wają blisko siebie na dziedzińcu kościelnym, parę kroków przed 
frontowemi drzwiami starego kościoła. Dziś (1870) tam mają 
cmentarz, a kościół wymurowany na innem dogodniejszem 
miejscu. 

"Pozycya Martyńca dzika, leśna, zarosła krzewami, bez 
żadnych ulic i porządku choćby wiejskiego. Chaty między drze- 
wami, jednej od drugiej nie widać, kościół podobnież — wśród 
drzew. Zamieszkałych tu polskich familij 48. Mój Boże, i tu 
w tym lesie musi ksiądz sam mieszkać, nie widać ani nawet dom- 
ku w sąsiedztwie, w razie jakiegoś przypadku trzeba ginąć bez 
żadnej pomocy. 

"Dzisiaj (roku 1870) już koło kościoła nieco weselej — 
stoją domy, sklepy, i główny trakt drogi. W jednem zabudo- 
waniu kościół i pomieszkanie dla księdza. W pokoju znalazłem 
jeszcze rozmaite rzeczy po nieboszczyku. Wszystko zebrałem, 
porachowałem i oddałem na szpital w San Antonio. Nie zna- 
liśmy dawniej śp. ks. T. Bralewskiego. Przyjęliśmy go życzliwie 
mimo opozycyi ze strony dyecezyalnej władzy. Pracował wspól- 
nie z nami 8 miesięcy. Żył jakby pustelnik, zawsze samotny 
i pilny w pracy około dobra swojej parafji. Najwięcej zatrudniał 
się nauczaniem dzieci. 
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"Kilka dni przed śmiercią spowiadał się u ks. Winc. Barzyń- 
skiego, który podczas Mszy św. przed ewangelją otrzymał spiesz- 
ną wiadomość o konaniu ks. Bralewskiego. Zaraz przerwał 
Mszą, obecnym w kościele tę wiadomość zakomunikował, i bez 
śniadania, ani chwili nie tracąc, leciał na koniu 18 mil z San Anto- 
nio do Martyńca. Dał mu jeszcze ostatnią absolucję, oleje święte 
i potem pochował, pożegnawszy go rzewną przy grobie nauką”. 
(Ks. Adolf Bakanowski “Pobyt w Texas” — str. 60—65). 

Od roku 1869, ks. Winc. Barzyński z San Antonio dojeż- 
dżał do Martyńca. '"Martyński kościół — pisze r. 1870 — po 
śmierci ks. Bralewskiego dokończam wewnątrz. Długi zaciąg- 
nięte na tę budowę spłacają się dość regularnie. Ojciec mój 
ekonomem, Katon, Censor infatigabilis, stroi Grób polskim zwy- 
czajem, napomina grzeszników, a czasem się już i Ojcom Adolfo- 
wi i Zwiardowskiemu dostało napomnienie surowe..." 


Zmartwychwstańcy w Bandera, Meyersville i Yorktown, Tex., 
1866—1870. 


Ks. Feliks Žwiardowski był r. 1868 odwołany z Martyńca 
do Panny Marji, aby Zmartwychwstańcy stosownie do reguły 
we dwóch mieszkali. Ks. Zwiardowski wrócił do Panny Marji 
i mieszkał tam z ks. Bakanowskim. Atoli już następnego roku 
1869 znowu osobno zamieszkał w Banderze, gdyż w Pannie Ma- 
rji klimat mu nie służył, do Martyńca zaś nie miał ochoty powra- 
cać, bo oto co o nim pisał: 

"Będąc w Martyńcu (od marca 1867 do lata 1868) musia- 
łem chodzić na obiady dość daleko, bo około mili. Otóż goto- 
wałem sam. To i cóż? Od mięsa solonego naokoło domu 
iw domu był smród. Mięso, choć solone, robaki żarły, koszto- 
wało więcej, a ja często byłem głodny, bo przy kuchni traciłem 
czas i cierpliwość. W Martyńcu jeździłem konno, parę razy 
przemokłem, a reumatyzmy się odnowiły. Potem od upału sło- 
necznego dostałem bólu głowy. Otóż sprawiłem sobie bryczułkę 
starą za $75 i konia za $30 — sam pan sam furman! Konno 
nie mogę jechać ani 10 mil, bo mi szkodzi słońce i miewam stra- 
szny ból w piersiach". (w liście z Bandery z 9. maja 1870). 

Bandera, gdzie ks. Żwiardowski w lecie 1869 zamieszkał 
znowu osobno jako proboszcz, miała zdrowsze powietrze od 
Martyńca i Panny Marji, bo leży między niebotycznemi górami. 
Zapoczątkowano tu parafję polską już roku 1855, a roku 1858 
zbudowano pierwszy kościółek z drzewa. Początkowo nie było 
tam stałego proboszcza. Wędrowni misjonarze, księża Moczy- 
gęba, Rossadowski i Przysiecki dojeżdżali tam konno. 
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Dopiero od listopada 1866 osiadł w Banderze jako stały 
proboszcz pół Zmartwychwstaniec ks. Klemens Kucharczyk, 
który razem ze Zmartwychwstańcami przybył do Texas. Ale 
jak pół Zmartwychwstaniec ks. Orzechowski z Martyńca, tak pół 
Zmartwychwstaniec ks. Kucharczyk z Bandery musiał się wynosić, 
żeby tu zrobić miejsce całemu Zmartwychwstańcowi ks. Zwiar- 
dowskiemu. W Banderze zamieszkał ks. Feliks Żwiardowski 
od września 1869 do lata 1870. Pisze ks. Bakanowski 18. wrze- 
śnia 1869: 


“O. Felix coraz bardziej zapada na zdrowiu, doktorowie 
kazali mu odmienić klimat, i na próbę Banderę — od kilku dni 
już tam jest... Bandera, miasto powiatowe, około 2,000 lud- 
ności, 30 familij polskich, zbudowana na gruncie kamiennym 
pomiędzy zarosłemi w lasy górami. Na południe i zachód płynie 
przeźroczysta rzeka Medyna, na północ Julianna. Na wzniosłej 
górze stoi kościółek i obok domek murowany ks. Felixa. Polacy 
tu po większej części zajmują się rolą, niektórzy wyrobem cedro- 
wych szendziołów (gontów), które wywożą na sprzedaż do San 
Antonio". (“Pobyt w Texas” str. 56). 


Sam ks. Zwiardowski z Bandery 31. stycznia 1870 w liście 
do Generała zmniejsza liczbę rodzin polskich w Banderze jeszcze 
bardziej niż ks. Bakanowski, bo pisze: “Chuda tu fara, bo tylko 
17 niezamożnych farmerów, a połowa z nich była zarażona na- 
ukami i czynami poprzednika mego ex-Reformata (ks. Klemensa 
Kucharczyka). Farmasonów znalazłem tu dużo, Amerykanów 
i Niemców, a i jeden Polak z Krakowa rodem, Paul Martin... 
W Pannie Maryi reumatyzm, bo tam niezdrowe powietrze i brak 
dobrej woli. Tu dobrze”. Pomimo to, kiedy ks. Bakanowski 
15. lipca 1870 przeniósł się do Chicago, ks. Żwiardowski zajął 
jego miejsce w 'niezdrowej' Pannie Marji, skąd przez następne 
lata co miesiąc do Bandery dojeżdżał 'zbrojno z przyczyny wałę- 
sania się Indyanów''. (List z 2. lutego 1873). 


W liście z 9. maja 1870 ks. Żwiardowski z górnej Bandery 
taki dał pogląd na wyżej opisane 4 parafje polskie w Texas: 
"Cała nasza Missya nie daje 15,000 franków czystego dochodu. 
Bo Panna Marya $800; San Antonio $600; w Martyńcu, jakem 
był, miałem rocznie $400; dziś w Banderze pierwszy miesiąc 
$24, zaś następne sześć po $15. Nie mając Braciszka Kucharza, 
musimy za stół płacić miesięcznie $15, za odzienie itp. rocznie 
$100. W Pannie Maryi i wodę kupuje się: beczka wody 25—35 
centów stosownie do czasu. A jedna beczka wody na trzy dni 


nie starczy. A nawet po trzech dniach letnią pora już śmierdzi 
woda..." 
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Prócz powyższych 4 parafij polskich jeszcze 2 powstały 
przed Wojną Domową: Meyersville i Yorktown, obydwie 
w roku 1856. Obydwie są niedaleko na wschód od Panny Marji, 
w powiecie De Witt. Do Meyersville należy polska stacya mi- 
syjna w Coleto, w tymsamym powiecie de Witt. Powstała ona 
zdaje się po Wojnie Domowej i po wojnie austrjackiej (roku 
1866). Ks. Bakanowski w liście z 27. maja 1868 wspomina 
o budowie kościoła w "Kolecie' (Coleto). Coleto było pierw- 
szą posadą ks. Jana Frydrychowicza, który jako kleryk ale peł- 
nym tytułem Zmartwychwstaniec przybył do Texas 8. grudnia 
1867, a już w styczniu 1868 był wyświęcony na księdza. Był on 
proboszczem najpierw tu w Coleto, a potem w niedalekiem York- 
town, jak świadczy ks. Żwiardowski w swoim liście z 24. wrze- 
śnia 1868: “Ks. Frydrychowicz 29. czerwca musiał się usunąć na 
Jordan (tak Polacy nazywali Yorktown), bo Kolet (tak nazy- 
wali Coleto) przed Wielkanocą opuścił”. 

Tak więc od 29. czerwca 1868 w Yorktown był probosz- 
czem ks. Jan Frydrychowicz przez dwa miesiące, potem dojeż- 
dżali tu ks. Bakanowski i ks. Żwiardowski z Panny Marji. W r. 
1869 postawiono tu pierwszy kościółek. Bo pisze ks. Bakanow- 
ski 20. września 1869: "Na Narodzeniu M. Boskiej (8. września) 
poświęciliśmy kościół na Jordanie (Yorktown), byliśmy tam 
wszyscy cały tydzień i odprawiliśmy ludziom jubileusz. Oto już 
poświęciliśmy w Texas trzeci kościół polski!” 

To są wszystkie sześć parafij polskich, jakie w Texas po- 
wstały jeszcze przed Wojną Domową. Dalsze ich dzieje po 
roku 1870 wchodzą już w okres Wielkiej Emigracji Ludowej 
i będą później opisane. 


Praca Zmartwychwstańców w Malbery, Bluff i High Hill, Tex., 
1866—1870. 


Tuż po Wojnie Domowej na widownię dziejową wystąpiły 
Malbery (dziś "'Praha'') Bluff i High Hill w powiecie Fayette, 
dalej na północ od Panny Marji. O tej ostatniej osadzie wspo- 
minał Biskup Dubuis we Francji już r. 1866, kiedy Zmartwych- 
wstańców do Texas sprowadzał, temi słowy: "High Hill, wielka 
osada złożona z (nie samych) Czechów, buduje kościół na 2,000 
ludzi. Jest to daleko od San Antonio w głębi Texas” (w liście 
ks. Jełowickiego do Generała 4. września 1866). Ks. Wincenty 
Barzyński te trzy osady w listach swoich nazywał "misyą czesko- 
polską”, ponieważ prócz Polaków było w nich wielu Czechów 
i Morawian. Zaś Pannę Marję, San Antonio, Martyniec, Ban- 
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derę, Meyerville i Yorktown nazywał *misyą śląsko-polską”, po- 
nieważ w ich skład wchodzili przeważnie sami Ślązacy. Jedne 
i drugie parafje obsadzał ks. Bakanowski. 

Otóż "misję czesko-polską””', to jest Malbery (dziś “Praha” ), 
Bluff i High Hill, pierwszy objął w r. 1866 ks. Józef Bilkowski, 
jeden z owych trzech pół Zmartwychwstańców, którzy razem 
z całymi Zmartwychwstańcami (Bakanowskim, Barzyńskim 
i Źwiardowskim) przybyli do Texas r. 1866. Iks. Józef Bilkow- 
ski już roku 1867 z Malbery (dziś "*Praha'', poczta Cedar, po- 
wiat Fayette), tak o swojej działalności pisał do Generała 
Kajsiewicza: 

"Wystawiłem domek dla księdza i kościół przy nim drew- 
niany na Malberach (Malbery). Rozpocząłem budować drugi 
kościół o 20 mil dalej na Błowie (Bluff spolszczone na "Blów"): 
a trzeci o 15 mil stąd na Hajhilu (High Hill), codzień około 
niego pracują. Także buduję szkołę około mojego domku dla 
uczenia dzieci słowiańskiego plemienia. Stokilkadziesiąt familij 
Czechów, Morawiaków i Ślązaków rozsypanych na 40 mil 
w okrąg wśród Amerykanów, Murzynów i Niemców zdołałem 
do jakiejś jednoty zgromadzić, towarzystwo katolickie uczynić, 
którzy razem ze mną pracują o wybudowanie tych kościołów 
i szkoły. Robię to ku chwale Bożej i dla Waszego Ojcze Zgro- 
madzenia, nie szukając siebie. Wkrótce trzech kapłanów Zmart- 
wychwstańców będa mieli co do roboty w mojej missyi...'" 

Na wiosnę r. 1867 ks. Orzechowski, wypędzony z Martyńca, 
osiadł w Malbery. Ale obydwaj jako pół Zmartwychwstańcy 
musieli ustąpić miejsca całemu Zmartwychwstańcowi, nowowy- 
święconemu (w styczniu 1868) ks. Janowi Frydrychowiczowi. 
Pół Zmartwychwstaniec ks. Józef Bilkowski, choć w jednym roku 
3 kościoły pobudował — czego cały Zmartwychwstaniec nigdy 
nie dokazał — jednak zdaniem ks. Bakanowskiego był skończo- 
nym skąpcem, “perfectus avarus”, może dlatego, że nie dosyć 
haraczu płacił. Ks. Bakanowski myślał, że nowowyświęcony 
cały Zmartwychwstaniec ks. Jan Frydrychowicz będzie lepiej 
płacił. 

Ale inaczej myślał ks. Źwiardowski, bo oto co o ks. Fry- 
drychowiczu napisał z Panny Marji 24. września 1868 do Gene- 
rała: "Ks. Orzechowski wyjeżdża do Galveston (aby z Biskupem ` 
pojechać do Europy i tam poskarżyć się na Ojców w Texas, 
"a kleryk Stańkiewicz poszedł bawełnę obierać... Gdy już ks. 
Orzechowski nie mógł być na Malberach, za radą Biskupa posta- 
nowiliśmy, ażeby jechał tam ks. Jan Frydrychowicz ze mną, któ- 
rego miałem Czechom zarekomendować w imieniu O. Adolfa 
i Zgromadzenia. A wiedząc, że on się do Zgromadzenia nie 
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przyznaje, oznajmiłem Czechom, że teraz dajemy im księdza 
z naszej ręki...” 

"Że współpracownicy nasi (tercyarze czyli pół Zmartwych- 
wstańcy) stali się grubą kością w gardle, trudną do połknięcia: 
to jeszcze tych trzech (Orzechowskiego, Kucharczyka i Bilkow- 
skiego) rozumiemy, że nie wiemy, jakie otrzymali wychowanie 
domowe. Ale ks. Frydrychowicz był w Rzymie, uczył się wszyst- 
kiego dobrego w naszym Domu na Via Pavlina. Z radością go 
powitaliśmy, gdy przybył do Panny Maryi (8. grudnia 1867), 
ale co się stało? 

"Po pierwszym przywitaniu się z nami i ludźmi (na odpu- 
ście) zaraz oświadczył, że wyjeżdżając z Prus u Rządu przeświet- 
nego (pruskiego) zarezerwował sobie w razie powrotu do kraju 
probostwo w W. Ks. Poznańskiem, że Rząd rozpostarł nad nim 
znakomitą opiekę tak w Europie jak i w Ameryce; a gdyby tu 
nie chciał wyświęcić się na księdza, to owszem Rząd tego pragnie, 
daje mu koszta podróży do Europy i tam jako doktór przy 26. 
pułku ułanów ma dostać 4,000 dolarów rocznej pensyi... A te- 
go nie chciał uczynić w Prusach, pomnąc na łzy i prośby W. O. 
Generała, który go prosił, aby jak najprędzej jechał do Panny 
Maryi, gdyż ci co tam są poginą, a O. Adolf to tylko zdał się na 
kapelana do zakonnic a nigdy na przełożonego Missyi. 

"Nawiózł z sobą rozmaitych przywilejów z Propagandy 
a także i list powszechny rekomendujący go przed całym świa- 
tem Missyonarzem Apostolskim z pieczęcią wyciśniętą: “Ite in 
uniwersum mundum” — Idźcie na wszystek świat! Po wyświę- 
ceniu się co tydzień odprawiał 5 Mszy za umarłych, korzystając 
z przywileju Ojca św. na 3 razy i Biskupa na 2 razy każdy tydzień. 

"Wielu ludziom głowy pozawracał sobą. Nas, oprócz że 
jesteśmy uciekinierami moskiewskimi bez protekcyi Rządu, obma- 
wiał, że jesteśmy nieukami i z całym Domem Rzymskim nic nie 
warci. Ogłasza widzenia M. Boskiej, która mu się we śnie obja- 
wiła i oznajmiła, że on koniecznie ma objąć Pannę Maryę i że 
M. Boska kazała mu w koronie swojej odmienić kamienie to jest 
ułożyć w innym porządku jak były poprzednio ułożone... Nie- 
miec jeden przy kościele ludziom kieliszkiem i butelka w sklepie 
propaguje osobę ks. Frydrychowicza...' (Ks. Źwiardowski 
w liście z 24. września 1868 do Ks, Generała Kajsiewicza). 


Do Malbery, Tex., Wkradł Się Wiłk w Owczej Skórze r. 1868. 


Ale jeszcze gorzej o ks. Janie Frydrychowiczu pisał ks. Win- 
centy Barzyński tegoż 24. września 1868 do Generała. Pisał, że 
pozbyli się już pół Zmartwychwstańców Orzechowskiego, Ku- 
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charczyka i Bilkowskiego i że z tego powodu zapanowała więk- 
sza jedność między nimi trzema całymi Zmartwychwstańcami 
Bakanowskim, Barzyńskim i Źwiardowskim. Ale'tę jedność ich 
trójki rozrywa teraz ks. Jan Frydrychowicz, którego on i ks. 
ŹZwiardowski chcieliby się także pozbyć, ale ks. Bakanowski nie- 
chce. Dosłownie ks. Barzyński pisał tak: 


"Nastał nowy ład i epoka nowa naszej śląsko-polskiej missyi 
w Texas. Ta nowa era zaczyna się z następujących przyczyn: 


“1) Doświadczenie dwuletnie odbyło swój kryzys szczę- 
śliwie, a to się najbardziej pokazuje z tej radykalnej zmiany bicia 
naszego serca w większą jedność nie tyle i nie tylko między sobą 
(trzema) ale mianowicie z duchem i sercem O. Generała i całego 
Zgromadzenia. A oto dowody: a) O. Felix (Źwiardowski) we- 
dle pierwotnej woli O. Generała bierze znów na siebie obowiązki 
quasi Ekonoma naszego — b) wrócił z Martyńca (z rozporządze- 
nia Opatrzności) do Panna Maria; i poświęcając się podniesieniu 
młodzieży, tej szczególnej cząstki missyi naszej, i swemu udosko- 
naleniu poświęcić się więcej będzie miał czasu i sposobności — 
c) Zgoda wspólna jednomyślna, aby zacząć wprowadzać więcej 
w praktykę i życie naszą Regułę i wszelkie instrukcje nadesłane 
nam od O. Generała i Zgromadzenia. 


"2) Że tam gdzie żadnej możebności nie było uwolnienia 
się od tych strasznych wrzodów, nabytych tak lekko w Paryżu 
(Orzechowskiego, Kucharczyka i Biłkowskiego): pomoc nad- 
naturalna wyrwała nas z tego chaosu. A złe, które walili na 
nasze głowy, spadło na nich. Wpadli w dół, który nam wykopali. 
I był to smutny ale wspaniały widok. Missya nasza o tyle bo- 
gatsza, że czterech bezwstydnych (3 kapłanów i | minorytę 
Stańkiewicza) szyzmatyków zwyciężyła mocą Ducha Prawdy 
Pocieszyciela. Dużoby było opisywać detalicznie historyę uwol- 
nienia Martyńca, Bandery, Malbery i zresztą całej missyi od tych 
nieludzi. Ale główne zwycięstwo nie w tem. 

"Oto nowa szczęśliwa era zaczyna się dla tej missyi, którąby 
można nazwać “mniejszą” albo "śląsko-polską'* (Panna Marja, 
San Antonio, Martyniec, Bandera, Meyersville i Yorktown). 
Lecz druga połowa Missyi Słowiańskiej, którą można nazwać 
"czesko-polską'* (Malbery, Bluff i High Hill), zostawała dotąd 
i zostaje (choć jest większą i korzystniejszą) niejako opuszczona. 
Bo kiedy w pierwszej jest nasze Zgromadzenie, to jest nas trzech, 
i było pierw drugich trzech księży: to w tej drugiej tylko jeden 
nam obcy bez kontroli. 

"Otóż teraz i dla tej drugiej missyi nowa era, ale jaka? 
W tej samej chwili, w której się zaczyna w naszej szląsko-polskiej 
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missyi nowa era szczęśliwa, a głównie dlatego, że się pozbywamy 
ks. Frydrychowicza: dla tejże samej przyczyny w tamtej drugiej 
połowie czesko-polskiej zaczyna się nowa era, ale gorsza niżeli 
była. A to moje zdanie potwierdził Biskup, mówiąc, że wolałby 
ks. Orzechowskiego jak ks. Frydrychowicza. 

“Tak więc cieszymy się u siebie ze zwycięstwa, ale czyż 
Missya Malberska czyli czesko-polska nie jest nasza? Dać tam 
ks. Jana (Frydrychowicza) i to samego!? to jest jedno i to samo 
co go zachęcić do schismy otwartej jeśli nie do herezyi... Musi 
być źle kiedym znalazł odwagę wymówić Biskupowi, kiedy mi 
się żalił na niego: “a czemu Biskupie święciłeś go naprzeciw woli 
O. Generała?” To samo już pierw mówiłem mu o ks. F. Orze- 
chowskim. Stało się. Otóż Missya Malberska, a lepiej czesko- 
polska, jest w najopłakańszym stanie literalnie... A ten Wilk 
Jan de Frydry. oj to wilk i Tygrys — JMJ! O, gdyby można wy- 
gnać tego wilka..." 

Tak ciężko oskarżony ks. Frydrychowicz broni się, pisząc 
z Malbery 10. listopada 1868 do Ks. Generała Kajsiewicza: 


*Przyjechawszy do Panny Maryi 8. grudnia 1867, na po- 
czątku stycznia 1868 byłem wyświęcony. Kiedy mię wezwano 
do święcenia, zapytałem ks. Bakanowskiego i Biskupa, czy po- 
trzeba najpierw do Generała pisać. Odebrałem tę stanowczą 
odpowiedź od obydwu: że nie potrzeba, że to nie moja rzecz, 
mam się tylko gotować na święcenia. Ks. Adolf Bakanowski 
z ks. Feliksem Źwiardowskim ogłosił ludziom w całej okolicy koło 
Panny Maryi, że kto wie jak ze święceniami będzie, które ja nie- 
prawnie odebrał. Powiedział ks. Bakanowski, żem wyrzucony 
ze Zgromadzenia. Przed Biskupem co mógł to nagadał. Ale 
Bogu dzięki nic mi takiego nikt zarzucić nie jest w stanie, co by 
mię shańbiło, albo stan kapłański, który dla mnie jest nad wyraz 
miły. Ale za X. Adolfa (Bakanowskiego) już się wstydzić mu- 
sieliśimy. A że go napomniałem, stąd ta złość i nienawiść ku 
mnie... Jeżeli mię raczysz wydalić ze Zgromadzenia, to się 
iz tem zgadzać będę, bo będę wiedział, że taka jest wola Boża”. 

Ależ właśnie ks. Bakanowski sprzyjał ks. Frydrychowiczowi 
i 9. lipca, 1870 pisał do Generała: “Z ks. Frydrychowicza teraz 
mamy spokojnego przyjaciela, wkrótce do nas przyjedzie”. Za 
co ks. Winc. Barzyński gromił ks. Bakanowskiego, pisząc w Wiel- 
ką Sobotę 1870 do Generała: "Przełożonego faktycznie missya 
texaska nie ma. O. Adolf sama zmienność, niepojęta niestałość. 
Czego dowodzą sympatye np. z ks. Frydrychowiczem, który rzą- 
dzi sam większą bogatszą missyą jak cała nasza, bo Morawską, 
i sam na nią pisze po swoich księży itd.” 
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Ostatecznie stało się tak, jak przewidywali księża Barzyń- 
ski i Źwiardowski. Ks. Bakanowski z Chicago 7. lipca 1871 
donosił Generałowi: "Ks. Frydrychowicz w ciężkiej ex-komuni- 
ce... odstąpił zupełnie od kościoła i tworzy jakieś heretyckie 
partye. Biskup (z Galveston) całą winę składa na mnie, że wy- 
święcił go z mojej rekomendacji”. 

Były Zmartwychwstaniec ks. Jan Frydrychowicz z Malbery, 
Texas, przeniósł się do Wisconsin, gdzie w Ellis, Portage Co., 
3 mile od Polonji, w roku 1872 założył pierwszą w Ameryce 
niezależną parafję polską, przez co stał się protoplastą czyli naj- 
starszym przodkiem niezależników polskich i praojcem niezależ- 
nych pastorów polskich. Ale o tem potem, gdyż to wchodzi już 
w okres Wielkiej Emigracji Ludowej, a na razie opisuję tylko 


dzieje Małej Emigracji Ludowej od roku 1850—1870. 
Jak Francuz A Jak Polak Mierzy Wietkość Parafii. 


Biskup Dubuis z Galveston, jedyny biskup na cały Texas, 
chciał mieć więcej księży polskich. Zgromadzenie Zmartwych- 
wstańców kontraktem zobowiązało się dostarczyć mu potrzebną 
ilość księży. Czy nie mogło? Mogło wówczas, jak wynika z po- 
niżej przytoczonego listu. Czy nie chciało? Wyższa władza 
w Rzymie chciała, ale miejscowy przełożony misji w Texas, ks. 
Bakanowski, niechciał. Pisał bowiem 12. marca 1867 do O. 
Jełowickiego, przełożonego w Paryżu: 

"Co się tyczy naszych missyonarzy, których tu wkrótce ma 
przysłać Ojciec Generał, powiem prawdę, że wcale nie widzę tu 
dla nich missyi. Chęć naszego Biskupa, aby tu w Texas było jak 
najwięcej księży, jest bardzo piękna i chwalebna, ale niewiem 
czy doskonale roztropna. Chce tu naszych braci sprowadzić, 
a tymczasem i swoich księży francuskich nie może utrzymać. 
Dwóch już znam, którym nawet i na jedzenie nie wystarcza, je- 
dnemu sam musiałem dopomódz... Posłałby więc ich do tych 
miejsc, gdzie to są po 12 lub 13 familij; a tam biedacy musieliby 
cierpieć równie jak ten w Banderze, któren razem z nami przy- 
jechał (ks. Kucharczyk). 12 biednych domów, i on z niemi; 
ledwo sami mogą się utrzymać, a tu i księdza muszą... Dla 
trzech mam pewne miejsce, ale nie więcej”. 

Właściwie do Biskupa należał sąd, ilu księży potrzeba w die- 
cezji. O. Generał atoli usłuchał rady ks. Bakanowskiego i nie 
wysłał więcej księży; a nawet napisał Biskupowi cierpki list, który 
do reszty zniechęcił Biskupa do OO. Zmartwychwstańców, Bi- 
skup też, nie trzymając się kontraktu, święcił i przyjmował do 
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diecezji księży polskich bez pytania się O. Generała. Takiego 
ks. Jana Frydrychowicza, który jako kleryk przybył 8. grudnia 
1867 do Panny Marji, wyświęcił już w styczniu 1868, nawet 
wbrew wyraźnej woli O. Generała Kajsiewicza. Bo na bezrybiu 
i rak rybą. 

Biskup Dubuis jako Francuz mierzył wielkość parafji miarą 
francuską, włoską, irlandzką itd. Ks. Bakanowski zaś jako Polak 
mierzył wielkość parafji miarą polską. Francuz, Włoch, Irland- 
czyk itd. myśli, że jeśli parafja ma 150 do 200 dusz (20 do 40 
familij), to jest dość duża, żeby utrzymać księdza. Bo mówi 
przysłowie: 

Księdzu i w lesie 
Ktoś coś przyniesie. 

A jeśli ma 400 do 500 dusz (80 do 100 familij), to już jest 
wielka parafja. U sekt ta miara jeszcze jest mniejsza. Ale Polak 
mierzy wielkość parafji miarą polską, a ta jest o wiele większa od 
francuskiej, włoskiej, irlandzkiej itd. Według miary polskiej 
parafja z 500 dusz (100 familij) jest bardzo mała; z 1000 dusz 
(200 familij) jest jeszcze małą; z 2000 dusz (400 familij) jest 
niedużą; z 3,000 dusz (600 familij) jest niemałą; z 4,000 dusz 
(800 familij) jest średnią; a dopiero z 5,000 do 10,000 dusz 
(1,000 do 2,000 familij) jest wielką parafją. 

Francuz, Włoch, Irlandczyk itd. z Chrystusem wymaga od 
proboszcza, aby jako “pasterz znał owce swe po imieniu — 
Jan, 10. 3). Polak nie ma takiego wymagania. Stąd w polskich 
parafjach jest więcej martwych i biernych niż żywych i czynnych 
członków. Francuz, Włoch, Irlandczyk itd. z św. Pawłem myśli, 
że jeśli kto to ksiądz, gdy “ma co jeść i czem się przyodziać, to 
na tem powinien poprzestawać . (l. Tym. 6, 8). A Polak my- 
ślii że ksiądz powinien tyle mieć, żeby i siebie i krewnych utrzy- 
mał; ba, nietylko utrzymał ale i zbogacił krewnych. Weszło to 
przecie już w przysłowie: 

Kto ma księdza w rodzie 
Temu bieda nie dobodzie. 

Cóż z tego, że bogacą się krewni, kiedy mając większe pa- 
rafje a mniej księży, mamy przez to mniej głosu i znaczenia 
w Kościele. Gdy niedawno ktoś powiedział Papieżowi, że Pola- 
cy to naród katolicki, Papież zawołał: “Co? To naród katolicki? 
A tak mało ma powołań do stanu duchownego!” Mało ma po- 
wołań, bo mało ma posad proboszczowskich i biskupich. We- 
dług miary polskiej, każda parafja musi mieć tysiące dusz, a każde 
biskupstwo miljony dusz. lrlandja na 3,268,992 katolików ma 
27 Biskupów Ordynarjuszów i 3,925 Księży (Zobacz Official 
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Catholic Directory z r. 1933). A Polska na 20,000,000 katoli- 
ków ilu ma Biskupów Ordynarjuszów i ilu Księży? Wielkie pro- 
bostwa i biskupstwa a mało proboszczów i Biskupów Ordyna- 
rjuszów, to wielkie brzuchy a mało głów. Lepiej dla Polski by- 
łoby mieć mniejsze brzuchy a więcej głów. 


Na miejsce wyrzuconych trzech księży Orzechowskiego, 
Kucharczyka i Bilkowskiego przyszedł tylko jeden, ks. Jan Fry- 
drychowicz. Jakżesz go nie miał Biskup święcić, kiedy na gwałt 
księży potrzebował? 


W liście z lipca 1869 ks. Bakanowski opowiada o niebywa- 
łej powodzi powstałej z ulewnych deszczów: "Panna Marja, za 
budowana obok dwóch rzek San Antonio i Cebula (Cibolo). 
San Antońska rzeka mimo swoich 40 stóp wysokich brzegów 
podniosła się nad swoje koryto i zabrała wszystko, ogrody i płoty 
poniszczyła... Cebula (Cibolo River) o 10 razy szerzej rozlała 
się; 12 naszych polskich zatopiła domów. Płacz i lament ludzi... 
Jeździłem wszędzie na koniu z słowem pociechy i ratunku. My 
jesteśmy w bezpiecznem miejscu na wysokiej górze, atoli płot 
mój ogrodowy zabrało. Nowy 500 dolarów będzie kosztował". 


Polacy Mieli Płacić Podatki i Pysk Stulić. 


Zmartwychwstaniec ks. Bakanowski, przełożony misji pol- 
skiej w Texas, zaproszony został na synod diecezjalny, jaki się 
odbył od 4. do 9. stycznia 1869. Pisze: “Było nas kapłanów 25 
i Biskup...  Uchwalono niektóre szczegóły nowe i dla księży 
wolnych za ostre: |) Wszyscy kapłani pod grzechem śmiertelnym 
są obowiązani codziennie przynajmniej pół godziny odprawiać 
medytację. Bardzo słuszna i sprawiedliwa rzecz. — 2) Żaden 
z kapłanów nie może więcej użyć na własne swoje potrzeby 
w ciągu roku nad 120 dolarów: jeżeli użyje więcej, już temsamem 
jest suspendowany czyli powieszony (zawieszony w pełnieniu 
obowiązków kapłańskich). Resztę, co pozostaje, pod taż karą 
każden obowiązany odesłać do Biskupa na dobro missyi i jego 
seminarjum. Uważałem za niestosowne odzywać się tu publicz- 
nie, że według wszelkiej sprawiedliwości nam należy odesłać po- 
zostały grosz nie gdzieindziej jak tylko do Rzymu, skąd jesteśmy 
i missya tutejsza ma wzrost i początek. Zostawiłem to na roz- 
mowę sekretną... Powiedziałem, że nie idzie nam o to wcale, 
abyśmy w Waszej dyecezyi zbierali pieniądze na korzyść oso- 
bistą... Ale oto przyczyny: a) stan naszej missyi, b) długi 
europejskie i tutejsze, c) potrzeba więcej naszych missyonarzy. .. 
Na to wszystko taką otrzymałem od Biskupa odpowiedź: 
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“O długach żadnych wiedzieć nie chcę ani też pozwolić dla 
waszej roztropności naruszać prawa ogólnie uchwalone. Zad- 
nych interesów finansowych Zgromadzenie z dyecezyą mieć nie 
powinno, chyba tylko na korzyść missyi waszej ale w dyecezyi 
tylko. Potem zaczął się żalić na list Ojca (Generała), że za ostry 
i niepomyślny... Nareszcie po długich uwagach, przypomnie- 
niach i upomnieniach uwolnił nas od podatków dla siebie. 

"Przy rozstaniu się kazał mi odpisać Ojcu, że w San Anto- 
nio głównej missyi mieć nie możemy. O, to coś bardzo tajemni- 
czo! Chwali wszędzie naszą pracę, a oto ogranicza. Mnie się 
zdaje, że Biskup nie chce nas tu mieć jako Zgromadzenie... 3) 
Dwa razy do roku ma być kolekta na jego seminaryum. | temu 
się sprzeciwiłem, ale nie pozwolił aż do końca. 4) Cztery razy 
do roku napisać dyssertacye teologiczne. 5) Katechizm dla 
dzieci ma być 3 i 4 razy w tygodniu". 

Po tych synodalnych uchwałach o płaceniu podatków do- 
piero zaczęła w głowach Zmartwychwstańców świtać ta prosta 
a wielka myśl, że parafje polskie bez biskupa polskiego, jak nogi 
bez głowy, nie daleko zajdą; owszem tysiące dusz odpadną od 
Kościoła i odpaść muszą. 

Stosunki z Biskupem zaostrzały się coraz bardziej. Biskup, 
będąc w Paryżu, nie wstąpił do OO. Zmartwychwstańców. Pod 
datą 29. maja, 1869, znajdujemy następującą notatkę z Paryża 
do O. Generała: "Tak tedy Biskup (z Galvestonu) i do nas nie 
zajechał i z nami się nie widział, po trzech dniach pobytu w ostat- 
nią godzinę do nas się (listownie) zgłosiwszy. Pojechał do 
Lyonu, a stamtąd do Vichy... A przyjechał z nim X. Orze- 
chowski, niby dla zdrowia; był u nas wczoraj, już po odjeździe 
Biskupa. Zaprzecza śmiało wszystkiemu, co o nim O. Adolf 
pisał’. A ks. Adolf Bakanowski tak pisał: “Teraz rozumiem, 
dlaczego Jezuici nie chcieli tu wziąć missyi, bo mówiąc prawdę, 
to nie daleko zajść można z naszym Biskupem”. Nawet słusznie 
należnego podatku Domowi Rzymskiemu misja texaska nie 
płaciła, bo ks. Bakanowski 7. lipca, 1868 pisał do ks. Jełowic- 
kiego, że "Biskup oświadczył, iż nie może nam teraz nakazać 
zbieranie grosza dziesiątego na Dom Rzymski, gdyż wielkie tu 
mamy wydatki. To też O. Generał nosił się z myślą wycofania 
ks. Bakanowskiego i całej misji texaskiej, co istotnie nastąpiło 
później. 

Znowu 22. listopada, 1869, pisał ks. Bakanowski do Ojca 
Generała Kajsiewicza: 'Odebraliśmy wszyscy księża od naszego 
Biskupa rozporządzenie odprawiania Jubileuszu, a jałmużnę 
ofiarowaną od ludzi każden kapłan powinien odesłać do kance- 


pie 


laryi biskupiej, na jego seminaryum. Zdało mi się niesłuszną 
rzeczą, polską jałmużnę odsyłać tam, skąd żadnej pomocy nie 
mamy. I dlatego dałem rozporządzenie do swoich kapłanów, 
takową jałmużnę przysłać do mnie, a potem razem odeszlę do 
naszego Domu Rzymskiego. Jeden O. Wincenty Barzyński, cho- 
ciaż daje, ale z skrupulatnem sumieniem, że nie dostąpi jubileu- 
szu, kiedy Biskupa nie słucha”. 

Tak to OO. Zmartwychwstańcy coraz bardziej byli na bakier 
z Biskupem, to jest w niezgodzie z nim, i dążyli do ustanowienia 
samodzielnej diecezji polskiej, która była i jest nieodzowną do 
utrzymania parafij polskich w Ameryce. Siłą rzeczy i logiką 
faktów zmuszeni byli powiedzieć obconarodowemu Biskupowi: 
Nie wtykaj nosa gdzie nie dajesz grosza! 

W *"Zwiastunie Górnośląskim” znajduje się opis pięknego 
nabożeństwa, jakie się w Pannie Marji, Texas, odbyło 13. lutego 
1870, mianowicie wprowadzenie stacyj, czyli Drogi Krzyżowej: 
"Na przedzie szły dziewice w białych szatach i niosły chorągiew. 
Za niemi zaraz troje maleńkich dzieweczek (po lat 5): pierwsza 
w sukience fioletowej miała na głowie koronę z cierni i niosła 
krzyżyk w rękach. Druga w sukience zielonej, na głowie korona 
z listków laurowych, a u boku na wstążce zielonej wisiała kotwica. 
Trzecia w sukience różowej miała na głowie wieniec z róż, a na 
piersiach serce z wyzłoconemi promieniami. Dalej za niemi po- 
stępowała procesja dziewcząt od 6—10 lat, które niosły Stacye, 
po dwie jeden obraz, wszystkie w białych sukienkach. Potem 
szli księża. Za nimi śpiewacy i śpiewaczki. Dalej 50 strzelców, 
którzy każdą adoracyę krzyża witały strzałami. Nakoniec lud. 
Przy wejściu do kościoła wymownie i rzewnie powitał ten uro- 
czysty orszak ks. Wincenty Barzyński. Wyłożył potem w kościele 
całe znaczenie Stacyi czyli Drogi Krzyżowej, po jakiej my Polacy 
dziś stąpać musimy, żebyśmy kiedyś zmartwychwstali. Kazał 
trzy godziny!” 

Ks. Bakanowski często się w swoich listach skarży na O. 
Wincentego, że za długie kazania prawi. 


Zmartwychwstańcy Widzieli Potrzebę Biskupstwa Polskiego 
w Ameryce Już r. 1870. 


Ażeby jaśniej określić stosunek swój do Biskupa, ks. Baka- 
nowski jako Przełożony Misji Polskiej w Texas dnia 18. lutego 
1870 proponował Ojcu Generałowi Kajsiewiczowi następujące 
"Odnowienie Kontraktu z Biskupem”: 

"| — Żebyśmy byli traktowani jako Zgromadzenie; 2 — 
Że wszystkie rozporządzenia władzy dyecezjalnej, tyczące się 
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Missyi Polskiej, będą przechodziły przez ręce Przełożonego tejże 
Missyi; 3 — W razie nieporozumienia między władzą dyecezjalną 
a miejscowym Przełożonym, tenże uprasza o czas do naradzenia 
się z Przełożonym Generalnym; 4 — Księża na pomocników do 
Missyi Polskiej nie mogą być przyjmowani bez poprzedniego 
porozumienia się z Przełożonym Missyi; 5 — Żaden kleryk, 
chociażby przyjęty, nie będzie święcony bez wspólnego porozu- 
mienia się z przełożonym Missyi; 6 — Wszyscy kapłani chcący 
pracować w Missyi Polskiej i w ogóle słowiańskiej, mają zależeć 
bezpośrednio od Przełożonego Missyi; 7 — Ziemia, kościoły 
i domy, będące w posiadaniu Zgromadzenia i w daleko większej 
części za staraniem członków tegoż Zgromadzenia pobudowane 
i zapłacone, chociaż wobec władzy cywilnej na imię Biskupa za- 
pisane, jednak w oczach władzy duchownej mają być uważane 
za własność Zgromadzenia osobnym dokumentem; 8 — Wszel- 
kie dochody i fundusze, jakie może przynosić Missya Polska, 
mają być obracane jedynie na jej użytek według rozporządzenia 
Przełożonego pod strażą Biskupa”. (Ks. Bakanowski 18. lutego 
1870 do Ks. Generała Kajsiewicza). 


Innemi słowy: Trzeba ustanowić polskie Biskupstwo lub 
Wikarjat Apostolski z pełną juryzdykcją. [naczej zginą tysiące 
dusz polskich. Tak samo pisał i ks. Wincenty Barzyński w samą 
Wielką Sobotę r. 1870 do O. Generała Kajsiewicza: 


“Jest tylko jedno wyjście, które się opiera na zasadzie: 
"łaska nie znosi ale podnosi naturę”. Czy nam wolno deptać 
to co Bóg stawia — narodowość, język? czyż nie Bóg języki po- 
mieszał, aby pokazać moc Ducha św. w języku katolickiej Miło- 
ści? Ale w szczególe żadnego języka nie pomieszał, boby rozum 
i sumienie zniszczył! Otóż potrzeba, aby był dla missyi Słowiań- 
skiej urząd, Wikaryat Apostolski, jeden np. na północną Ame- 
rykę, drugi na południową, któryby umiał mówić po polsku 
i pisać i słuchać i sądzić i miał prawo od Boga przez Kościół — 
inaczej zgubicie tysiące dusz jeszcze niedobitych! Niemcy mają 
tylu biskupów dla siebie, ba nawet Francuzi ponauczali się, a bez 
wyjątku mają urzędników duchownych Niemców i wszystkie inne 
narodowości. Słowianie nigdzie. — Tylko missyonarz z ludem 
kręcić może, a lud też sam go sądzi bez uwagi itd. O! szkandały 
nad szkandały!”” 


Ale w Rzymie tej potrzeby biskupstwa polskiego nie zrozu- 
miano. Bo żeby zrozumieć tę potrzebę, trzeba wierzyć, że koniec 
języka polskiego w Ameryce jest jeszcze bardzo, bardzo daleki. 
Tymczasem sam Ks. Generał Kajsiewicz już wówczas widział 
bardzo, bardzo bliski koniec języka polskiego w Ameryce, skoro 


— 516— 


pisał w swoich Listach, że język polski w Ameryce najdłużej 
25 lat potrwa. A po Księdzu Generale Kajsiewiczu było tych 
proroctw, co to przepowiadali bliski koniec języka polskiego 
w Ameryce, nie mniej niż tych, co to przepowiadali bliski koniec 
świata. Co chwila razem z prorokami, przepowiadającymi bliski 
koniec świata, zjawiali się także prorocy, przepowiadający bliski 
koniec języka polskiego w Ameryce. A świat jak stał tak stoi, 
i wcale jeszcze nie widać jego końca. A język polski jak roz- 
brzmiewał tak rozbrzmiewa, i wcale jeszcze nie widać jego końca 
w Ameryce. 


Ale miarodajne koła w Rzymie nie są w stanie zrozumieć, 
jak Polacy w Ameryce mogą nie wierzyć w bliski koniec języka 
polskiego w Ameryce. Wszak biskupi z Ameryki i z Polski, 
a nawet konsulowie polscy z Ameryki, zapewniali i zapewniają 
Ojca św. w Rzymie, że z językiem polskim w Ameryce będzie 
wnet koniec, i dlatego nie warto tam ustanawiać biskupstw pol- 
skich. A my tu Polacy w Ameryce ciągle jeszcze nie wierzymy 
w bliski koniec języka polskiego w Ameryce i dlatego ciągle 
jeszcze domagamy się biskupstw polskich. My tu Polacy w Ame- 
ryce wierzymy, że ci, co zapewniają Ojca św. w Rzymie o bliskim 
końcu języka polskiego w Ameryce, razem z Ojcem św. prędzej 
zginą niż język polski tu zginie. My tu Polacy w Ameryce wie- 
rzymy, że koniec świata nastąpi prędzej niż koniec języka pol- 
skiego w Ameryce. 


Nie dziwić się, że w roku 1870 ks. Kajsiewicz nie zrozumiał 
potrzeby biskupstwa polskiego w Ameryce, kiedy jeszcze dziś 
jej nie rozumieją ani w Rzymie ani w Polsce. Oni tam jeszcze 
po średniowiecznemu sobie wyobrażają, że my tu na drugiej 
półkuli stoimy nogami do góry, a głową na dół, i dlatego nam 
w głowie się przewróciło, jeśli wierzymy, że język polski tu nie 
zaginie. Śmieją się z naszej "łatwowierności'. Ale najlepiej 
się śmieje, kto na ostatku się śmieje. A my na ostatku śmiać 
się będziemy z ich braku wiary w utrzymanie języka polskiego 
w Ameryce. My już dziś się śmiejemy z ich fałszywych proroctw 
tak jak się śmiejemy z proroctw końca świata. Tymczasem 
właśnie z braku biskupstw polskich są tu bardzo liczne odpadki 
od wiary i mowy ojców naszych. Od wiary świętej te odpadki 
są jeszcze liczniejsze niż od mowy polskiej. Odpadki jednak 
nie dowodzą upadku mowy polskiej. 


Ks. Generał Kajsiewicz nie zrozumiał ks. Bakanowskiego 
i dlatego kazał mu do Rzymu powracać. Myślał, że jak stanie 
w Rzymie, to stanie nogami na dół a głową do góry, i wszystko 
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będzie w porządku. Czy ks. Bakanowski powrócił do Rzymu? 
Czytelnik dowie się w dalszym ciągu. 


Ks. Bakanowski z Texas Powołany Do Rzymu r. 1870. 


Ks. Adolf Bakanowski, przełożony misji polskiej w Texas, 
wcale sobie nie życzył powrotu do Rzymu. Aż tu Ks. Generał 
Kajsiewicz powołał go do Rzymu. Więc ks. Bakanowski 29. 
marca 1870 z Panny Marji, Texas, napisał do Ks. Generała: 

"Co się tyczy mojej wycieczki do Europy, ludzie nie pusz- 
czą. Proszę, jeśli to będzie można, dopiero aż na przyszły rok 
mnie powołać, i to na pewien czas tylko...  Gubernatorowi 
Dewiz (w duszy katolikowi) zawdzięczamy, że mamy w Pannie 
Maryi swój sąd urzędowy i sędziego Polaka...” 

Lecz O. Generał obstawał przy tem, by ks. Bakanowski 
opuścił Texas a wrócił do Europy. Więc ks. Bakanowski 28. 
kwietnia 1870 odpisał O. Generałowi: 

"Czyż nie figle? ... W chwili rozwoju mojej missyonar- 
skiej pracy, kiedy poczynam, chociaż jeszcze nie zbierać, ale już 
patrzeć na kwiaty i kwiateczki zakwitłe na roli mojej, i widokiem 
tych pierwiosnek cieszę się pięknym zbiorem złotych kłosów 
moich: — aż w tem mam wszystko opuścić... mam opuścić 
Texasl... Niemogę tak prędko zadość uczynić woli kochanego 
Ojca. Długi, jakie zaciągnąłem, nie mają być prędzej zaspoko- 
jone jak po Nowym Roku. Biskup nas oskarżył, że żyjemy po 
pańsku — czemuż nie wspomniał, cośmy tu wycierpieli w po- 
czątkach. Zgorszyła go nasza bryczka i konie — co dzisiaj już 
wszystko sprzedane na długi; ale nas bardzo gorszy Jego sposób 
postępowania z tutejszymi kapłanami, którzy przez opuszczenie, 
nędzę i głód, jedni warjują, drudzy przeklinają, a inni mizerni 
schodzą z tego świata (to piszę wobec Pana Jezusa). Chce ich 
mieć tylko za jakieś narzędzie despotyzmu swego... Przykro 
mi opuszczać na zawsze missyę tutejszą... Co do O. Felixa 
(Źwiardowskiego) wątpię żeby był zdolnym na Przełożonego: 
brak powagi, brak cierpliwości i wytrwałości, brak energji i od- 
wagi. Jednakże kiedy Pan Jezus chce mu powierzyć ten urząd, 
zapewne da i łaskę ku temu”. 

Z tego listu widać, że odwołanie ks. Bakanowskiego z Texas 
do Europy było zdecydowane i że już po nim następcą w prze- 
łożeństwie misji texaskiej był naznaczony ks. Feliks Źwiardow- 
ski, a nie ks. Wincenty Barzyński, choć ten ostatni był daleko 
starszym kapłanem. Jak to ks. Wincenty przyjął, zobaczymy 
później. 
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Tymczasem ks. Bakanowski nie dał jeszcze za wygraną. 
Poruszył wszelkie sprężyny, by się utrzymać na stanowisku przeło- 
żonego misji texaskiej; a przynajmniej, by nie wracać do Rzymu, 
bo co do tego nie widział najmniejszej potrzeby. A więc na jego 
prośbę parafjanie z Panny Marji wysyłają sążnistą petycję z długą 
litanją hieroglifowych podpisów do O. Generała Kajsiewicza, 
by im zostawił ks. Bakanowskiego. Petycja ta przechowuje się 
w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie. Wprawdzie ks. 
Bakanowski pisał O. Generałowi, że "prosił parafjan aby tego 
nie robili". Atoli ks. Wincenty 2. marca 1872 pisał do Generała: 
“O. Felix wyraźnie świadczy, że prośba, którą pisali z Panny 
Marji ludzie za O. Adolfem, pochodziła z insynuacji i redakcji 
samego O. Adolfa, co i sam o tem wiedziałem". 


Ks. Adolf Jechał do Rzymu a Do Chicago Trafił r. 1870. 


W tem zdarzył się wypadek, który stanowczo wpłynął na 
zmianę myśli ks. Bakanowskiego. Oto do Panny Marji przybył 
z Chicago pan Piotr Kiołbassa. Ten już poprzednio r. 1869 pisał 
do O. Generała Kajsiewicza z prośbą, by Zmartwychwstańcy 
objęli Chicago. A teraz uwiadomił ks. Bakanowskiego, że 
w Chicago jest już 500 familij polskich. Na tę wieść ks. Baka- 
nowski miał odrazu nowy plan gotowy: na rozkaz O. Generała 
opuścić czemprędzej dziki Texas i, wracając do Rzymu, po dro- 
dze wstąpić do Chicago! Na to O. Generał przystanie! 

Już nie prosił więcej O. Generała, żeby mógł pozostać 
w Texas aż do przyszłego roku. W liście do O. Generała dnia 9. 
maja 1870 z Bandery, gdzie bawił na jubileuszu prosi, by mógł 
opuścić Texas jeszcze przed zimą i po drodze do Rzymu wstąpić 
do Chicago w roli Wizytatora: “Proszę przysłać papier, delegu- 
jący mnie do tego urzędu (Wizytatora). Mamy w Pannie Marji 
od kilku dni Piotra Kiołbassę z Chicago'. W kilka dni potem, 
16. maja, 1870, śle do O. Generała już następny list z myślą 
o prędkiem opuszczeniu Texasu a zwiedzeniu Chicago. Nie cze- 
kając na papier, delegujący do tego urzędu Wizytatora, już sam 
wyznacza dzień swego wyjazdu z Texas i pisze do O. Generała: 

"Łamiąc wszelką przeszkodę, 15. lipca myślę stąd wyru- 
szyć. Parafianom nie mówiłem, że na zawsze. Z Rzymu lepiej 
im zakomunikuję tę wiadomość. Napisali już prośbę do kocha- 


nego Ojca... Prosiłem ich żeby tego nie robili. Jakkolwiek- 
bądź — proszę myśleć i według wyższej korzyści o mnie decydo- 
wać... Chcę z sobą wziąć stąd choć dwa tysiące franków. Ca- 


łuję rączki. Żal i boleść cisną się do serca. Trzeba żelaznej 


woli... W Chicago 500 familii. W liście z 5. lipca 1870 do 
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O. Generała pochwala myśl Ojca Wincentego Barzyńskiego 
ustanowienia Wikarjatu Apostolskiego dla Słowian, i kończy: 
"Czekam ostatecznej decyzyi, której zawsze pokornie się podda- 
ję'. Czekał papieru delegującego do urzędu Wizytatora, ale 
i bez tego papieru niebawem wyjedzie — do Rzymu drogą przez 
Chicago... 


Jeszcze 23. maja 1870 pisał do Ojca Piotra Semeneńki list, 
w którym tak określił czteroletnią swoją działalność w Texas: 

"Tu w Texas trzeba było być Sędzią i Ojcem, Dyktatorem 
i Pasterzem, Prawodawcą, Obrońcą i niekiedy nawet Generałem. 
Wszakże próbowali tu Jezuici, czemuż przyjść nie chcieli! Przy- 
szli Franciszkanie, potem Benedyktyni, czemuż opuścili i ode- 
szli!... Otóż niemałą pamiątkę zostawiam w Pannie Maryi, 
jesteśmy teraz zapewnieni życia, bytu i dobra ludu polskiego, 
mamy już swojego sędziego i prawa na wszystko. Na ileż niebez- 
pieczeństw byłem wystawiony, nim to wszystko do skutku przy- 
wiodłem. 

“Za miesiąc już myślę opuścić Pannę Maryę. O prawdzi- 
wie, że żalł... Miłość i poważanie znalazłem u wszystkich. 
Texas zanotuję w sercu głęboko do najmilszych dni życia wiosny 
mojej. Pocieszam się tem, że znowu ujrzę kochanych Ojców, 
zobaczę Rzym kochany, San Claudio, Via Paolina... Chociaż 
30 rok liczę życia, mnie się jednak zdaje, że zawsze dziecinne 
uczucia grają w sercu mojem. W prostocie takem się poko- 
chał... posyłam zawsze serce otwarte, jak to mówią “na tale- 
rzu'. Więc teraz, kiedy już zbliżam się do Rzymu i niedługo 
wszystkich powitam, przypominam dawne “Dajcież Pokój” 
iz gustem...  Zebrałem już na drogę 1,000 franków. Spodzie- 
wam się i drugie. Drogę na północ już ułatwiam, wiadomości 
porozsyłane. Pojadę do Europy z paszportem od Zjednoczonych 
Stanów jako ich obywatel. 


"Żal mi też niemały opuszczać moich penitentek, które wy- 
żej nad innych prowadziłem, wątpię czy O. Felix poprowadzi 
w porządku dalej”. | znowu do O. Generała 5. lipca 1870: 
"Dowiaduję się z listu O. Alexandra (Jełowickiego), że mam 
być przeznaczony na mistrza nowicyuszów...  Tegom właśnie 
pragnął oddawna..." 

Pomimo tych wzdychań za Rzymem, ks. Bakanowski wyje- 
chawszy z Panny Marji, Texas, 15. lipca 1870, nie spieszył się 
"zobaczyć Rzym kochany”, lecz zahaczył o Chicago, tam utknął 
(ulice były pełne błota) i tkwił jeszcze przez trzy lata, zanim 
zobaczył Rzym kochany. Ale o tem obszernie napiszę w okresie 
Wielkiej Emigracji Ludowej. 
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B. DALSZY ROZWÓJ OSADY W MICHIGAN 
1865—1870 


Liczni Połacy z Michigan byli we Wojnie Domowej 1861—1865. — Zmart- 
wychwstańcy w Michigan 1865—1870. — Prowincjałem Zmartwych- 
wstańców był Niemiec. — Stąd nieporozumienia. — Prowincjał 
Niemiec dostał po nosie od Biskupa. 


Liczni Polacy z Michigan Byli We Wojnie Domowej 
1861—1865. 


Podczas gdy w Texas przed Wojną Domową powstało sześć 
parafij — Panna Marja, San „Antonio, Martyniec, Bandera, 
Meyersville i Yorktown — a tuż po Wojnie Domowej cztery — 
Malbery, Bluff, High Hill i Coleto: — to w Michigan w całym 
okresie Małej Emigracji Ludowej (1850—1870) przed Wojną 
Domową powstała tylko jedna parafja Panny Marji w Parisville 
r. 1857 za ks. Piotra Kluka, a tuż po Wojnie Domowej (1865— 
1870) nie powstała żadna. 

Nie znaczy to, że Polaków w Michigan wówczas gdzieindziej 
już więcej nie było. Owszem było ich gdzieindziej daleko wię- 
cej. Ale nie byli skupieni, lecz rozproszeni po całym Michiganie. 
Nawet w Górnym Michiganie (Upper Michigan) Polacy pojedyń- 
czo mieszkali już przed Wojną Domową, jak to wykazuje Annual 
Report of the Adjutant General of the State of Michigan 1862— 
1866. Według tego Raportu wyruszyli na Wojnę Domową na- 
stępujący Polacy: 

Z powiatu Huron, w którym leży Parisville, zaciągnał się 
Piotr Kisoch do kompanji F 8 pułku piechoty, zwolniony 30. lipca 
1865; Juljusz Sowa do kompanji F | pułku piechoty, zwolniony 
15. września 1864; i Józef Ocha z komp. F 22 pułku piechoty 
zmarł z choroby w Bowling Greca, Kentucky, 14. stycznia, 1863. 

Z sąsiedniego powiatu Sanilac zaciągnął się Jan Lutewicz do 
kompanji C 6 pułku kawalerji, zwolniony 15. czerwca 1865, 
i Michał Moskal do komp. D 10 pułku piechoty, zwolniony 12. 
czerwca, 1865. 

Z powiatu Wayne, w którym leży Detroit, zaciągnęli się na- 
stępujący: August F. Borowski do komp. D 24 pułku piechoty, 
zwolniony 30. czerwca, 1865; Wilhelm Borowski do kompanii 
E 24 pułku piechoty, zaginął podczas bitwy w Virginji 19. sierp- 
nia, 1864; Frederyk Hejza do komp. E 16 pułku piechoty, zwol- 
niony 10. czerwca, 1865; Saturnin Jasnowski z gwardji Stantona, 


zwolniony 25. września, 1862; Adolf Małowski do komp. K 1 
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pułku kawalerji, zwolniony w czerwcu, 1465; Edward Szymański 
do komp. K 16 pułku piechoty, zwolniony z powodu uniezdolnie- 
nia do służby 30. kwietnia, 1862. — Z samego Detroit zaciągnęli 
się: Filip Jasnowski, ojciec. Stopień, pułk i rekord służby nie- 
znane. Filip Jasnowski, syn. Stopień, pułk i rekord w służbie 
nieznane. Andrzej Kamiński, stopień, pułk i rekord służby nie- 
znane. 

Z powiatu St. Clair Jan Dukat zaciągnął się do kompanji 
C 29 pułku piechoty, zwolniony 6. września, 1865; i Jan Swoisz 
do komp. M I pułku kawalerji, zwolniony 30. czerwca, 1866. 

Z powiatu Macomb Wojciech Wesołowski zaciągnął się do 
komp. F pułku piechoty. Zwolniony z powodu uniezdolnienia 
do służby 27. czerwca, 1863. Potem służył w 8 pułku kawalerji. 
Zwolniony 22. września, 1865. 

Z powiatu Washtenaw zaciągnął się Krzysztof Kamiński do 
kompanji M 10 pułku kawalerji, zwolniony 11. listopada, 1865; 
Henryk Kępski do komp. H 14 pułku piechoty, służył do końca 
wojny; i Stefan Męczyński z komp. K | pułku piechoty, zginął 
w bitwie nad Chickahominy, Virginia, 27. czerwca, 1862. 

Z powiatu Genesee zaciągnął się Marcin Hejza do kompanji 
E 16 pułku piechoty, zwolniony 8. lipca, 1865. 

Z powiatu Oakland zaciągnął się Piotr Dobian do kompaniji 
D 8 pułku kawalerji, zaginął w bitwie pod Clinton, Georgia, 3. 
sierpnia, | 864. — Tomasz L. Deski z komp. G 22 pułku piechoty, 
zamieszkały w Oakland, Mich., umarł w Oxford, Mich., 13. grud- 
nia, 1864. 

Z powiatu Saginaw zaciągnęli się: Fryderyk Łowicki do 
komp. A 27 pułku piechoty, zwolniony 26. sierpnia, 1865; i Ka- 
rol Rajkowski do komp. D 29 pułku piechoty, zwolniony 6. 
września, 1865. 

Tylu było ze wschodnich powiatów Michiganu. Ze zachod- 
nich powiatów poszli na Wojnę Domową następujący Polacy: 

Z powiatu Benzie Jan Czachorowski do kompanji D 15 
pułku piechoty, zwolniony 13. sierpnia, 1865. 

Z powiatu Oceana Jakób Gryński do kompanji K I pułku 
strzełców, zwolniony 22. czerwca, 1865. 

Z. powiatu Muskegon Jan Bucha do komp. B 27 pułku pie- 
choty, zwolniony 26. lipca, 1865. 

Z. powiatu Ottawa Józef Baranowski do komp. F 2 pułku ka- 
walerji. Służył od początku wojny. Zwolniony 17. sierpnia, 1865. 

Z powiatu Kent Jan Jacka do komp. A 16 pułku piechoty, 
zwolniony 9. czerwca, 1865; i August Morabski z komp. B 21 
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pułku piechoty, zginął w bitwie nad Stone River, Tennessee, 31. 


grudnia, 1862. 


Z powiatu Barry O. Pechłowski do komp. T I pułku kawa- 
lerji, zwolniony 10. marca, 1866. 

Z powiatu Kalamazoo Wilhelm H. Lemicki do komp. K 1 
pułku inżynierskiego, zwolniony z powodu uniezdolnienia do 
służby 30. września, 1863. 

Z powiatu Lenawee M. G. Senicki do komp. B 18 pułku 
piechoty, zwolniony 10. czerwca, 1865; i Karol Ważyński z kom- 
panji G 15 pułku piechoty, zinarł z choroby w Washingtonie 25. 
czerwca, 1865. 

Z powiatu Berrien Ferdynand Marchewka do komp. E 2 
pułku piechoty, służył do końca wojny; i Józef Kwilecki do komp. 
H 8 pułku kawalerji, zwolniony 22. września, 1865. 

Z powiatu Branch Stefan Ładoń z komp. C 28 pułku pie- 
choty, zmarł z choroby 20. stycznia, 1865. 

Z Ontonagon nad Jeziorem Superior, Upper Michigan, za- 
ciągnęło się dwóch Polaków według "Roll of Honor”: Juljusz 
Kobylański z komp. A 16 pułku piechoty Michigan. Zamiesz- 
kały w Ontonagon. Zginął w bitwie pod Gaines Mills, Virginia, 
27. czerwca, 1862. — Józef —owski (Aufskee) z komp. A 16 
pułku piechoty Michigan. Zamieszkały w Ontonagon. Zginął 
pod Petersburgiem, Virginia, 20. czerwca, 1864. 

Z nieznanych okolic Michiganu byli we Wojnie Domowej 
następujący Polacy: August Czyżek, podporucznik 22 pułku pie- 
choty, zrezygnował 3. grudnia, 1862. — Juljusz Malika, szere- 
gowiec komp. E 10 pułku kawalerji, zmarł 15. kwietnia, 1863, 
pochowany na cmentarzu narodowym w Nashville, Tennessee. 
Tamże byli pochowani Henryk Zwól, szeregowiec kompanji G 
21 pułku piechoty Michigan, zmarł 4. stycznia, 1864 i Piotr Se- 
myn, szeregowiec komp. C 4 pułku kawalerji Michigan, zmarł 
16. lutego, 1864. — Jan Lech, szeregowiec komp. H 5 pułku pie- 
choty, zmarł 12. lipca, 1864, pochowany na cmentarzu narodo- 
wym w Hampton, Virginia. — Paweł Abramowski, szeregowiec, 
służył od początku wojny, zmarł z ran 23. maja, 1864. Antoni 
Roska należał do kompanji I | pułku kawalerji. Urodzony 
w Europie. Zginął w bitwie pod Boonsboro, Pennsylvania, 9. 
lipca, 1863. — Józef Kąkol, do komp. B I pułku kawalerji. Uro- 
dzony w Europie. Zwolniony 28. lutego, 1865. — Antoni Dobry 
do komp. D 9 pułku kawalerji, zwolniony 21. lipca, 1865. — 
Piotr Karp, podporucznik | pułku saperów Michigan, zwolniony 
26. kwietnia, 1864. (Udział Polaków w Wojnie Domowej, str. 
t89 207, i 2v8. 


— 523 — 


Powyższe rekordy wojenne wykazują, że pojedyńczo Pola- 
cy w Michigan mieszkali wszędzie jeszcze przed Wojną Domową, 
a tylko w "Paryżu" w powiecie Huron skupili się w parafję r. 
1857 pod przewodnictwem ks. Piotra Kluka. 


Pierwszy w Ameryce Zmartwychwstaniec Polski Opatrywał 
Parisville 1865—1868. 


Atoli ks. Piotr Kluk opuścił Parisville (Paryż) roku 1863 
czy 1864 i udał się do Meksyku, skąd niebawem jednak miał 
powrócić. Polacy w Parisville, będąc bez pasterza, szukali inne- 
go kapłana polskiego; a szukając, znaleźli go. W jaki to iście 
opatrznościowy sposób się stało, dowiadujemy się z "Listów" ks. 
Hieronima Kajsiewicza, ówczesnego Generała Z.martwychwstań- 
ców. W Berlinie, Ontario — który to Berlin w czasie Wojny 
Światowej Anglicy nazwali “Kitchener” i do dziś tak się nazywa 
— tam w Kanadzie już od r. 1857 przebywali Ojcowie Zmart- 
wychwstańcy, ale niemieccy i na niemieckich misjach. A że byli 
w Kanadzie i Polacy, przeto przybył tam r. 1860 także polski 
Zmartwychwstaniec ks. Franciszek Breitkopf, Ślązak. Był to 
pierwszy polski Zmartwychwstaniec w całej Ameryce. Pracował 


w Ameryce 44 lata. Umarł r. 1904. 


Razem z ks. Breitkopfem, lub zaraz po nim, przybył drugi 
Zmartwychwstaniec ks. Edward Głowacki, inaczej Głowalski. 
Wyświęcony r. 1860, pracował w Kanadzie i Stanach Zjednoczo- 
nych 22 lata. Poczem wrócił do Europy i widziałem go jeszcze 
r. 1904 w Rzymie czerstwego i rumiennego na twarzy choć o wło- 
sach jak śnieg bielutkich. Ks. Edward Głowacki, Polak rodem, 
lecz nie językiem, był potomkiem sławnego Wojtka Bartosza, 
którego Kościuszko po bitwie pod Racławicami mianował cho- 
rążym i nazwał Wojciechem Głowackim. Ks. Edward Głowacki 
urodził się r. 1830, we Wrocławiu z ojca rodem z Warszawy 
a z matki Niemki. Żeby go Niemcy nie przezywali "Głowacki", 
zmienił w swem nazwisku c na l. I Generał ks. Kajsiewicz w swo- 
ich “Listach” nie inaczej go nazywa jak “Głowalski”. 

Wielu Polaków, nie mających stałych siedzib w Ontario, 
powędrowało z Kanady drogą wodną do Michigan. Otóż Ojciec 
Generał Kajsiewicz w swoich “Listach” z r. 1865, tak pisze; 

“Z Kanady "krzywda polska” zawędrowała do Stanu Mi- 
chigan (Paryż), dyecezji Detroit.  Opatrznem zrządzeniem 
wpadła im w ręce jedna z licznych książek, wydanych przez na- 
szego Ojca Aleksandra Jełowickiego (w Paryżu we Francji). 
Pisali więc do niego z osady swojej “Paryż” (koło Forestville) 


Bd 


do prawdziwego Paryża, prosząc o księdza. Otrzymawszy pod 
wiosnę (r. 1865) list ten w Rzymie, poleciłem Ojcu Francisz- 
kowi Breitkopf, aby odbywszy ze swoimi (w Berlinie, Kanada) 
spowiedź wielkanocną, dojechał tymczasem do tych biedaków, 
zanim się dla nich kapłana znaleźć uda... 


"Jest ich tam (w "Paryżu", Mich.) przeszło sto rodzin, 
z dwieście rodzin, częścią w mieście Detroit, częścią w lasach 
około Forestville, licząc i owe, które w Berlinie zarobiwszy nieco 
grosza, grunta tam (w “Paryżu”, Mich.) sobie zakupiły. Inne 
są spodziewane. Wielka tam jeszcze dziczyzna, nawet konno 
wszędzie przejechać nie można; 17 grobli usypali na bagnach. 
Ojciec Franciszek Breitkopf piechotą musiał iść od rana do 
wieczora. .. 

"Biedny ludek wór mąki, zakupiony w Forestville, na bar- 
kach cały dzień do domu dźwiga. Przyjęli oni kapłana jako 
Anioła Bożego. Tak za nim wzdychali, że w sennych widzeniach 
widzieli jego postać, twarz; widzieli go jadącego ku nim, a po- 
znali go takim, jakim go w duchu widzieli”. (Listy Ks. Kajsie- 
wicza, str. 209 i 210). 

Tak więc pierwszy polski Zmartwychwstaniec ks. Franci- 
szek Breitkopf przybył do Parisville, Mich., z wiosną r. 1865. 
“Pracował tam od rana do wieczora; a że część ich była daleko 
na zarobku, obiecał do nich wrócić w jesieni, gdy wszyscy będą 
w domu”, 

Parafjanie w Parisville byli “srodze” ucieszeni z tej wizyty 
ks. Breitkopfa i wyrazili swoją wdzięczność w następującym liście 
do O. Generała Kajsiewicza: 


"Paryż, Mich., 16. lipca, 1865 r. 
"Niech będzie p. J. Chr.! W Imię Jezusa Chr., ja Antoni 


Słowik i cała par. dajemy do wiadomości ks. proboszczowi, iż 
my już teraz trzecie pismo odebrali od ks. Franciszka (Breitkop- 
fa) i jesteśmy srodze ucieszeni z tych trzech pism... A jak my 
tego pierwszego pisma dostali, to my natychmiast pisali i ks. 
Aleks. Jełowickiemu do Francyi, i do Rzymu, o przybyciu i po- 
dróży ks. Franciszka Breitkopf, który nas opuszczonych odwie- 
dził. A teraz jak my to trzecie pismo odebrali 13. lipca, tedy 
my się wszyscy srodze uradowali z tego i że takiego gościa do- 
stali i książek... A teraz też daję do wiadomości, ja Antoni 
Słowik, iże się tam srodze mają do roboty, która się tyczy kościoła 
świętego. Przychodzą i robią co kto może, i "klyrują"' ten land, 
co do kościoła i księdza należy. Co do kościoła, to już zklyro- 
wany; ale z kościołem nie chcemy nic zacząć, ażby się sam ksiądz 
do nas powrócił (ks. Piotr Kluk). Teraz też, ja Antoni Słowik, 
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Franciszek Polk i Jan Szesala (Sąsała), pozdrawiamy raz jeszcze 
ks. proboszcza serdeczną miłością, i żeby go P. Jezus utrzymywał 
w dobrem zdrowiu i szczęściu, aż zaś do zobaczenia. Amen". 
(Oryginał w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie). 


Z pomocą i radą ks. Breitkopfa Polacy pobudowali kościół, 
bo dotychczas mieli tylko kapliczkę. 

Tymczasem dawniejszy proboszcz, ks. Piotr Kluk, nie bawił 
długo w Meksyku. A gdy z powrotem zastał w Parisville już 
innego na swojem dawnem miejscu; rozpoczęła się między nimi 
walka, podobna do walki dwóch matek w jednym ulu. Ale tu 
obydwie wygryzły się nawzajem. Bo skutkiem tej walki wytwo- 
rzyły się wśród ludzi dwa stronnictwa. Jedno liczniejsze stanęło 
przy ks. Kluka, a tylko 10—15 familij pozostało przy ks. Breit- 
kopfie. Ostatecznie ks. Breitkopf musiał iść, skąd przyszedł: do 
Kanady! A jego miejsce r. 1868 zajęli dwaj nowi Zmartwych- 
wstańcy, świeżo z Rzymu przysłani. 


Powstańcy Zmartwychwstańcy Stale Objęli Parisville r. 1868. 


Dwaj nowi Zmartwychwstańcy, r. 1868 z Rzymu przysłani 
do Parisville, Mich., byli to dwaj dawni powstańcy z r. 1863: ks. 
Szymon Wieczorek i ks. Jan Wołłowski. Ks. Szymon Wieczorek 
miał już dwa lata prędzej wyruszyć do Ameryki. Bo już 30. 
września, 1866, pisał o nim ks. Jełowicki: 'Seminarzysta Wieczo- 
rek nie stawił się na czas, więc wrócił do Orleanu na wyczekiwa- 
nie drugiej karawany Apostolskiej, która ma wyruszyć za trzy 
miesiące . Wyczekiwał jeszcze dwa lata.— Dopiero ku jesieni 
r. 1868 ks. Szymon Wieczorek i ks. Jan Wołłowski z Rzymu 
przybyli do Parisville. 

Ks. Szymon Wieczorek urodził się w Ćmielinie, ziemi san- 
domierskiej, roku 1834. Studjował w Sandomierzu teolosję. 
Gdy zagrała trąbka powstania r. 1863, opuścił studja i wraz z in- 
nymi pospieszył w szeregi powstańcze. Po upadku powstania 
przeszedł do Galicji, gdzie schwytany i osadzony został w więzie- 
niu budziejowskiem, skąd po kilku miesiącach, za wpływem oso- 
bistości dobrze mu życzących, został uwolniony. Wyjechał do 
Rzymu i tu wyświęcony na kapłana podążył do Ameryki r. 1868 
razem z jednorękim księdzem Janem Wołowskim, także dawnym 
powstańcem z r. 1863, a teraz Zmartwychwstańcem. 

Obydwaj z Rzymu przyjechali kosztem Biskupa z Detroit, 
jak to poświadcza list biskupi, pisany do Ojca Funckena. Ten O. 
Eugenjusz Funcken, Niemiec Zmartwychwstaniec, Westfalczyk, 
rezydujący od r. 1857 w Berlinie, Ont., był Prowincjałem Zmart- 
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wychwstańców niemieckich w Kanadzie, a potem od roku 1868 
został także Prowincjałem polskich Zmartwychwstańców w Sta- 
nach Zjednoczonych ku niemałemu zgorszeniu wiernych i księży 
polskich. Otóż do tego Prowincjała O. Funckena Biskup Lefevre 
z Detroit, Mich., 30. czerwca, 1868 posłał był pieniądze na po- 
dróż nowych misjonarzy z następującem listem: “I here enclosed 
send you a draft on the American Exchange Bank, N. Y., for 
$350, which is equivalent to $250 in Gold, and which will fully 
pay the voyage of these two Gentlemen. | hope that these 
Gentlemen will soon and safely arrive from Rome, to the great 
joy and spiritual relief of our destitute Poles in Michigan”. 


Ci dwaj "dżentelmani" byli to ks. Szymon Wieczorek i je- 
dnoręki ks. Jan Wołłowski. Obydwaj — pierwszy jako pro- 
boszcz, a drugi jako ekonom — wraz z zakonnym braciszkiem 
Horacym przybyli ku jesieni 1868 na stałe mieszkanie do Paris- 
ville, Mich., skąd ks. Wołłowski pisał lewą ręką (prawą miał 
uciętą) do Rzymu: 


"Paryż, Mich., Minden Post Office, Town Paris, Sanilac 
County, dnia |. listopada, 1868. 


“O. Eugenjusz Funcken z Berlina, Kanady, towarzyszył nam 
do Detroit. W Detroit czekało nas bardzo serdeczne przyjęcie 
ze strony miejscowego biskupa Lefevre. Biskup ma nadzieję, 
że Missya Paryska nie będzie ostatnią w Jego dyecezyi. Oświad- 
czył się nawet z tem, że pragnąłby oddać kierownictwo i założe- 
nie swego “malego seminaryum' (petit seminaire) Ojcom na- 
szego Zgromadzenia. Zapewne były to zwyczajne grzeczności 
ludzi wielkiego świata. 


"Za przybyciem do naszej missyi (Parisville), zaledwo zna- 
leźliśmy gołe ściany kościelne z dachem, bez okien i stalowania. 
W naszym zaś tak zwanym domu missyjnym cztery ściany i dach. 
I oto, mój Ojcze, wśród odwiecznych lasów, gdzieniegdzie prze- 
rzedzonych toporem naszej polskiej braci. Na kościelnym cmen- 
tarzu, koło plebanii, pnie stoją jeszcze szeregami, jakby wyzy- 
wały biedny przechodzący lud. Widoki najdziksze. Jestem 
urodzony wśród olbrzymich borów północnej Litwy, alem nigdy 
nic podobnego nie widział. .. 


"Naszym przyjazdem sprawiliśmy wielkie szczęście dla 
naszego biednego ludu, ludu, który przeszło od 10 lat był bez 
pasterza. Trudno nazwać pasterzem naszego Ojca Breitkopfa, 
który od tak niedawna i to parę razy na rok ich odwiedzał. Przyj- 
mowali nas ze łzami w oczach jakby jakich posłańców z nieba. 
Wyporządzili nam domek. Nanieśli dość dolarów, tak, że dziś 
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mieszkamy we własnem mieszkaniu i to nie cierpiąc ani głodu 
ani chłodu. Słowem na niczem nam nie zbywa. 


"Wykończenie kościoła szybko postępuje naprzód, okna 
już wstawione. Lud jest bardzo religijny, czysto polski. Zbie- 
giem nieprzyjaznych okoliczności zwaśniono go nieco. Przez lat 
kilka (1865—1868) dojeżdżał tutaj ks. Breitkopf. W okolicz- 
nej zaś missyi niemieckiej mieszka ks. Kluk, umiejący półtora 
wyrazu po polsku, który przez czyste wyrachowanie pieniężne 
chciał zjednać sobie Polaków. Stąd wrzawa, kłótnia. Potwo- 
rzyły się dwa stronnictwa, jedno za Breitkopfem drugie za Klu- 
kiem. Przybywając, my się postawili w pośrodku tych dwu 
stronnictw... 

"Znaleźliśmy straszne zaniedbanie religijne. Nasi rodacy 
zaledwo umieją pacierz macierzyński.  Dziatek mnóstwo bez 
żadnego wychowania religijnego. Co niedzielę nauczamy lud 
zgromadzony dwa razy. Od 9. do 10. ja miewam katechizm 
dla ludu, prócz tego po ewangelii miewamy każden z kolei 
kazanie. 


"Wedle ustaw Stanów Zjednoczonych gmina ma prawo 
wybrać sobie nauczyciela i nadać kierunek religijny. Więc nasza 
szkoła będzie z prawa katolicka. Mamy w Missyi ze 150 rodzin 
polskich, kilka niemieckich. Mówiono prócz tego, że 40 rodzin 
francuskich, położonych o mil 50 od nas, odda się pod nasze kie- 
rownictwo... Czuję się w swoim żywiole..." 

Tak pisał ks. Wołłowski lewą ręką. Ks. Wieczorek zaś 
pisał maczkiem, to jest, drobniuteńkiem jak maczek pismem, tak 
że musiałem sobie kupić lupę czyli szklaną soczewkę wypukłą, 
gdyż bez lupy trudno mi było czytać jego listy w Archiwum 
Zmartwychwstańców w Rzymie. 


Praca Zmartwychwstańców w Parisville r. 1869. 


Zmartwychwstaniec ks. Breitkopf wystawił duży kościół 
w Parisville, więc rościł sobie prawo do tej parafji. 

Zmartwychwstaniec ks. Szymon Wieczorek, nowy proboszcz 
parafji w Parisville, Mich., po 5 miesiącach pobytu, dnia |. lutego 
1869, tak opisał stan misji w “Paryżu”: 

"Ojca Franciszka Breitkopfa tu nie lubią. Przyczyna tego 
gniewu była bardzo mała, ale złośliwa, to jest, upór dwóch ka- 
płanów. Jeden (ks. Kluk) stary, zgrzybiały, wiekiem i pracą 
missyonarską pochylony, już nad grobem stojący. To był dawny 
tutejszy proboszcz, a dziś nasz sąsiad. Lat temu pięć czy sześć, 
dla pewnych a nam niewiadomych okoliczności, opuścił tę parafię 
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gwałtem i udał się do Mexyku. Tam mu się nie powiodło, czy 
podobno Biskup go zmusił do powrotu. | właśnie za powrotem 
już zastał naszego O. Franciszka Breitkopfa. 


"Odrazu utworzyły się dwie partye. Jedna 10 razy liczniej- 
sza zwróciła się do dawnego pasterza (ks. Kluka). Druga zło- 
żona z 10—15 familii z prowincyj Szląskich została przy O. 
Franciszku Breitkopfie (Slązaku). Obie te strony chciały mieć 
własnego pasterza, a jątrzone były przez swoich naczelników. 
Stąd powstały kłótnie, krzyki, odgrażania się przed samym ko- 
Ściołem... Jedni i drudzy nieprzyjaznem okiem patrzeli na sie- 
bie aż do naszego przyjazdu... 

"Niedługo cieszyliśmy się spokojem. Oświadczenie się O. 
Franciszka Breitkopfa niektórym z mniejszej strony i list im przy- 
słany z podobną obietnicą, że będzie tu co kwartał przybywać, 
że on ma władzę proboszcza tutaj, że on co chce to zrobi z "Po- 
lakami”. “Polacy” tutaj są nazywani ci z Poznańskiego, a Szlą- 
zaki jakimiś Kaszubami. Ci Poznańczycy (“Polacy”), mający 
już i tak nienawiść do O. Breitkopfa, tą razą jeszcze bardziej się 
na niego zagniewali. .. 

"Teraz idzie nam niby lepiej, mamy więcej zaufania u ludu. 
Ale też pracujemy jak przy pługu na świeżej i zaperzonej ziemi. 
Prawimy kazania po polsku, francusku, niemiecku, i na gwałt 
musimy się uczyć angielskiego, bo mamy wielu Irlandczyków. 
Cała parafia składa się z 127 familii. Płacą 762 dolary rocznie 
na trzech nas ludzi. Na msze dają bardzo rzadko. Mało się ro- 
dzi, a wcale nikt nie umiera ani sie żeni. Jak w tym roku dojdzie 
do $800, podług tutejszego sposobu życia, to brakować nam 
będzie jeszcze 100 dolarów. Na konia już nie wystarcza, a koń 
tu niezbędny, bo parafia 10 mil rozległa. Domki rozsiane po 
lesie jak grzyby... 

"Mieszkamy przy kościele w lesie jak Ojciec w Paryżu 
Francuskim. Na około drzewa. A przy progu domu i kościoła 
pnie jeszcze stoją. Trzeba ostrożnie chodzić, aby nosa nie ska- 
leczyć: trzeba skakać z jednego pnia na drugi. Domek nasz 
maleńki i prosty, tylko z desek, ani obielony nawet. Dwie stan- 
cyjki po pięć łokci szerokie a dziesięć długie i kuchenka stanowią 
nasz pałac. 

"Kościół duży (postawiony za ks. Breitkopfa), ale na pół 
wyporządzony. Jeden ołtarz, i to na prostym dole jak w całym 
kościele. Ani ławek ani dzwonów ani organów ani obrazów. 
Sam porządkuję, robię ołtarze jak umiem, cyborium, lichtarze. 
Hebluję, rżnę, kuję. .. Ani monstrancyi ani puszki ani lichtarzy 
prawdziwych, bo 8 flaszek kanciatych zastępują nasze srebrne 
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albo pozłacane lichtarze. Oprócz 4 ornatów z Rzymu i cośkol- 
wiek z bielizny kościelnej, więcej nic nie mam”. 

Jak w Texas tak i tu w Michigan OO. Zmartwychwstańcy 
zaraz postarali się o szkołę. Wiadomo, że pierwszą szkołę pol- 
ską w Ameryce otworzono w Milwaukee, Wis., 8. września, 1868; 
drugą w Pannie Marji, Tex., z nowym rokiem 1869, a trzecią 
niestety nie polską tu w Parisville, Mich., z wiosną r. 1869. Swiad- 
czy o tem następujący list ks. Wieczorka z dnia 29. czerwca 1869: 

"Ks. Jan Wołłowski wziął na siebie obowiązek nauczyciela 
szkółki. A ponieważ nie jest zdolny prowadzić jej, nie umiejąc 
języka angielskiego: przyjął tymczasowo panienkę lrlandkę 
z przyzwoitem wychowaniem, dobrą chrześcijankę i dobrą kato- 
liczkę. I tę nie miał gdzie stołować jak w naszym domu. Obiad 
i wieczerzę jadaliśmy razem, a potem na nocleg szła do najbliż- 
szego domu. [I ludzie byli kontenci, że ta panienka miała utrzy- 
manie u nas; i my rozmawiając po angielsku nabieraliśmy szybko 
wprawy, i to, co dziś umiemy, jej zawdzięczamy... W naszej 
szkółce tylko angielski język się wykłada, bo nawet ks. Jan Woł- 
łowski nie chce brać się do polskiego”. Czy w tem nie był na- 
tchniony przez swego Prowincjała Niemca Funckena z Kanady? 
Bo i Generał Kajsiewicz nie wierzył w utrzymanie języka pol- 
skiego w Ameryce (zobacz list ks. Bakanowskiego z 25. stycznia, 
1871 w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie). 


Prowincjał Niemiec Gniewał Się Na Ks. Wieczorka. 


Ks. Szymon Wieczorek, Zmartwychwstaniec, był probosz- 
czem parafji Panny Marji w Parisville, Mich., ale bez — kasy. 
Ta była w ręku ks. Jana Wołłowskiego, jako ekonoma. Stąd 
gniewy i niesnaski były prawie nieuniknione. Prowincjał Nie- 
miec Funcken tak postanowił, że jednoręki ma mieć kasę a nie 
dwuręki, bo sądził, że jednoręki mniej brać może niż dwuręki. 
Prowincjał Funcken z Kanady pisał po niemiecku 24. lutego, 
1869 do Generała: 

“Missya w Michigan sprawia mi dużo kłopotu. Ks. Jan 
Wołłowski jest poczciwą duszą i szczerem dzieckiem Zgromadze- 
nia. Ale ks. Szymon Wieczorek zdaje się nie odpowiadać moim 
oczekiwaniom. Szuka swojego własnego interesu więcej niż 
zgromadzenia. Jest on łakomy na grosz (er ist ein Geldmensch) 
i boję się, że cierpi na nepotyzm (bogacenia krewnych). Ponie- 
waż znałem skłonności ks. Wieczorka, przeto ks. Wołłowskiego 
ustanowiłem ekonomem". 

Ks. Wołłowski 14. kwietnia, 1869 donosił Generałowi, że 


"ks. Wieczorek poróżnił się z prowincyałem Funckenem w sa- 
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mych początkach naszego pobytu w Ameryce. Z tego poróżnie- 
nia się wywiązała nienawiść . Sam ks. Wieczorek 21. czerwca, 
1869 odpowiedział O. Generałowi w swojej obronie tak: 

"Że do Niemców nie miałem sympatii, to był dowód w Rzy- 
mie, jak się obawiałem tu do Ameryki jechać pod opieką O. 
Funckena, coś wrodzonego jest w nas Polakach. Właśnie co 
tylko przybyłem do Kanady po raz pierwszy, już najniewinniej 
obraziłem O. Funckena za to, że na Prusaków biłem, bo miałem 
racyę. Ale nie wiedziałem, że O. Funcken jest poddany pruski 
i jest duszą i ciałem Niemiec i Prusak. Od tej nieszczęsnej chwili 
nie mam u niego łaski, a teraz ani nawet wiary”. 


Ks. Wieczorek, jako proboszcz, dopominał się od ks. Woł- 
łowskiego, jako ekonoma, o zwrot pieniędzy, które ks. Wołłowski 
w Chicago skołektował na rzeczy kościelne, a oddał był O. 
Funckenowi. Ks. Wieczorek tak dalej pisał O. Generałowi: 


"Ks. Wołłowski w kwietniu 1869 pojechał do Chicago. — 
Otóż uzbierana tam suma sto i kilka dolarów miała iść na rzeczy 
kościelne. Za pieniądze uzbierane w Chicago miał ks. Wołłow- 
ski zaspokoić dług. On wziął pieniądze kościelne i wprost za- 
wiózł je do Kanady i oddał O. Funckenowi. Jakiem prawem, 
ja tego nie pojmuję. I lud na mnie woła o rzeczy albo pieniądze 
kościelne. Toż samo zrobił z pieniędzmi z Chicago, oddał O. 
Funckenowi. Ten lud powiada, co już pieniędzy wybrał O. 
Franciszek Breitkopf, to za te pieniądze byłoby pełno rzeczy 
kościelnych. .. 

"Drogi Ojcze, dbam o Zgromadzenie i życzę mu jak najle- 
piej. Ale też dbam więcej jeszcze o kościół. I tem właśnie mogę 
lud pociągnąć do siebie, ciągłem upiększaniem i wykończeniem 
kościoła, a potem wszystkie serca i z całem poświęceniem dla 
Zgromadzenia”. 


Ks. Wieczorek "dbał więcej o kościół” niż o Zgromadze- 
nie. O tem już w Rzymie wiedziano z innego listu, pisanego do 
znanego już czytelnikowi księdza Feliksa Orzechowskiego, pra- 
cującego w Texas. Do tego księdza Orzechowskiego, byłego 
kolegi swego ze seminarjum, posłał był ks. Wieczorek list pełen 
wynurzeń koleżeńskich. List ten, zamiast trafić do ks. Orze- 
chowskiego, dostał się do rąk texaskich OO. Zmartwychwstań- 
ców, którzy go “przez nieuwagę” rozpieczętowali, odczytali 
i spalili, a potem na autora spalonego listu psy wieszali wobec 
władzy rzymskiej. Opowiada to ks. Bukanowski w liście z Panny 
Marji, Texas, 16. stycznia, 1869 do Ojca Semeneńki: 

"Dostał się niechcący (?) do rąk moich list X. Wieczorka, 
pisany do X. Orzechowskiego. W nim wyczytałem, że X. Wie- 
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czorek jest wielkim i serdecznym przyjacielem X. Orzechow- 
skiego. Zapraszając go tam do siebie, potępia mnie i O. Ale- 
xandra i powiada: choć jestem zmartwychwstańcem, w każdym 
czasie mogę nim nie być i tymże zmartwychwstańcom zagrać 
potrafię itd. itd. List ten przyszedł pocztą do San Antonio. O. 
Wincenty Barzyński, mniemając że do niego, przez nieuwagę 
i dystrakcyę (?) rozpieczętował — potem dopiero spostrzegł, 
że nie do niego, jednak (1) przeczytał i schował z postanowieniem 
spalenia go jak najprędzej. Ja go u niego znalazłem niechcący 
(2), ale chcący (!) odczytałem i kazałem zaraz spalić. Proszę 
z tego skorzystać, ale uważnie, żebym nie był wydany”. 

Ciekawy to i jedyny w całej historji ludzkości proceder: 
Przedmiot służący jako dowód przestępstwa czyli “corpus de- 
licti” najpierw spalić a potem na podstawie spalonego doku- 
mentu wytaczać proces i u władz rzymskich oskarżać ks. Wie- 
czorka o niestworzone rzeczy! Było już posłać ten list jako 
"corpus delicti” do Rzymu! Ale bali się, żeby ich Poczta Sta- 
nów Zjednoczonych nie ukarała za otwieranie cudzego listu i dla- 
tego czemprędzej go spalili. 


C. DALSZY ROZWÓJ OSAD W 
WISCONSINIE 1863—1870. 


Moc osiedli już w czasie Wojny Domowej 1861—1865, — Pierwszy polski 
kościół w Polonji 1863. — Przy kościele miał Djabeł kaplicę. — 
Druga parafja w Pine Creek 1864, — Trzecia w Milwaukee 1866. 
— Czwarta w Northeim 1868. — Pierwsza w Ameryce szkoła polska 
powstała w Milwaukee r. 1868. 


Do r. 1863 Jedna Osada Ale Wiele Osiedli w Zachodnim 
Wisconsinie. 


Przed Wojną Domową była tylko jedna parafja polska we 
Wisconsin. Powstała ona r. 1858 w Polonia, w powiecie Portage, 
za ks. Jana Polaka. Ale pojedyńczo mieszkali już Polacy po 
całym Wisconsinie a najwięcej w południowo-wschodnich powia- 
tach Wisconsinu. Wykazują to Spisy Żołnierzy podane przez M. 
Haimana na podstawie Roster of Wisconsin Volunteers, War of 
Rebellion, Madison, Wis., 1866; Wisconsin in the War of the 
Rebellion by William De Loss Love, Chicago, 1866; i Military 
History of Wisconsin by E. B. Quiner, Chicago, 1866. Według 
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tych Spisów było już wtenczas około sto osiedli polskich we Wis- 
consinie, gdyż we Wojnie Domowej 1861—1865 brali udział 
Polacy żołnierze z następujących miejscowości Wisconsinu: 

Z powiatu Portage, gdzie leży Polonia, zaciągnęli się nastę- 
pujący Polacy: Teodor H. Czeskleba, szeregowiec kompanii E 
32 pułku piechoty. Pochodził z Amherst. Zaciągnął się 4. sty- 
cznia 1864. Ranny pod Bentonsville, North Carolina, 21. marca 
1865 i ponownie nad Little Sailors’ Creek, Virginia, 7. kwietnia 
1865. Przeniesiony do 16 pułku piechoty. Zwolniony 12. lipca 


1865. — Aleksander Sielski, szeregowiec kompanji H 22 pułku 
piechoty. Z Amherst. Zaciągnał się 27. marca 1865, zwolnio- 
ny 24. czerwca 1865. — August Paska, szeregowiec komp. K 


28 pułku piechoty. Z La Prairie. Zaciągnął się 21. sierpnia 
1862, zwolniony 23. sierpnia 1865. 

Wawrzyniec Czarnecki, szeregowiec komp. H 4 pułku kawa- 
lerji. Z Rhine. Zaciągnął się 9. marca 1864. Zwolniony 25. 
lipca 1865; i Jakób Maloch z Rhine, szeregowiec komp. H 26. 
pułku piechoty, zaciągnął się 20. sierpnia 1862. Ranny pod 
Resaca 15. maja 1864. 

Z Chippewa Falls Józef Bielański, szeregowiec komp. B 1. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 17. września 1861. Zwolniony 
13. października 1864. 

Z Eau Claire Tomasz Jargan, szeregowiec 10. baterji lekkiej 
artylerji. Zaciągnął się 26. marca 1862. Dostał się do niewoli 
konfederackiej z końcem wojny. I Karol Wyborny z Eau Claire, 
szeregowiec komp. H 16. pułku piechoty. Zaciągnął się 31. gru- 
dnia 1863. Zwolniony 12. lipca 1865. 

Z Pierce Franciszek Dolański, szeregowiec 27. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 25. marca 1864. Ranny pod Spanish Port 
8. kwietnia 1865. Zwolniony 31. maja 1865. 

Z Plainfield, w powiecie Waushara, Ludwik Zwasz, szere- 
gowiec komp. E |. pułku kawalerji. ŻZaciągnięty z poboru 23. 
listopada 1863. Zwolniony 19. lipca 1865. 

Z Necedah, w powiecie Juneau, Wiktor Karpiński, szerego- 
wiec komp. D 4. pułku kawalerji. Zaciągnął się 30. kwietnia 
1861. Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 17. wrze- 
śnia 1862. 

Ze Sparta, w powiecie Monroe, Krystyn Wruk, szeregowiec 
komp. C 19. pułku piechoty. Zaciągnał się 7. grudnia 1863. 
zwolniony 9. sierpnia 1865. — Z Monroe Jan Stucki, sierżant 
komp. F 9. pułku piechoty. Zaciągnał się jako szeregowiec. 

Z La Crosse Edmund Żytkowski, szeregowiec komp. D |. 
pułku ciężkiej artylerji. Zaciągnął się |. września 1864. Zwol- 
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niony 30. czerwca 1865; i Michał Stachowski, szeregowiec komp. 
H 2. pułku kawalerji. Zaciągnął się 26. lutego 1862. Zwol- 
niony 4. lutego 1865. 

Z Saukville Fryderyk Grochowski, szeregowiec komp. G 
44 pułku piechoty. Zaciągnął się 20. stycznia 1865. Zwolniony 
28. sierpnia 1865. — Z Baraboo Robert Krupski, kapral komp. 
H 2. pułku kawalerji. 

Z Williamston Juljusz Kruszka, szeregowiec komp. C 29. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 12. sierpnia 1862. Ranny pod 
Champion's Hill 16. maja 1863. Zwolniony 3. czerwca 1865. 

Z Abbot Juljusz Kuska (też Kruska), szeregowiec komp., 
F 27. pułku piechoty. Zaciągnął się 9. listopada 1862. Zwol- 
niony 31. maja 1865. — Także z Abbot Karol Nowak, szerego- 
wiec komp. A 45. pułku piechoty. Zaciągnął się 15. paździer- 
nika 1864. Zwolniony 17. lipca 1865. 

Z Trenton Marcin Czesak, szeregowiec komp. | 34. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 10. listopada 1862. Zwolniony 20. 
stycznia 1863. 

Że Stiles Józef Heliński, szeregowiec komp. F 4. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 28. września 1864. Zwolniony 28. sier- 
pnia 1865. > 

Z Franklin Jerzy Jacki, szeregowiec komp. D |. pułku pie- 
choty 3-miesięcznego. Zaciągnął się 16. kwietnia 1861. Zwol- 
niony 21. sierpnia 1861. 

Z Madison G. Jagła, szeregowiec kompanji H 49. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 3. lutego 1865. Zwolniony z powodu 
uniezdolnienia do służby 19. września 1865. — Również z Ma- 
dison Jan Walczak, szeregowiec komp. D 23. pułku piechoty. 
Zaciągnął się 20. sierpnia 1862. Ranny pod Bayou Borbeaut, 
Louisiana, 3. listopada 1863. Przebył jakiś czas w niewoli kon- 
federackiej. Zwolniony 4. lipca 1865. — Także z Madison Au- 
gust Ligowski, kapral 26. pułku piechoty, mianowany 3. wrze- 
śnia 1862. Przydzielony jako topograficzny inżynier 3. dywizji 
11 korpusu armji od 25. listopada 1862 do czerwca 1864. 

Z Richland Jakób F. Karaś, szeregowiec komp. F 2. pułku 
kawalerji. Zaciągnął się 20. listopada 1861. Weteran. Służył 
do końca wojny. — Z Richland Center Edward A. Patek, szere- 
gowiec |. pułku ciężkiej artylerji. Zaciągnął się 6. lipca 1863 r. 

Z Cassville nad Rzeką Mississippi w powiecie Grant, Fry- 
deryk Dabrowski, szeregowiec 43. pułku piechoty.  Zaciągnął 
się 3. września 1864. — W tymże powiecie Grant w Boscobel 
nad Rzeką Wisconsin, Józef Słoma, szeregowiec 3. pułku piecho- 
ty. Zaciągnął się 8. marca 1865. Zwolniony 24. czerwca 1865. 
— Fryderyk Grosz, kapral komp. I 10. pułku piechoty. Zamiesz- 
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kały w Platteville, Wis. Zaciągnął się 15. kwietnia 1861. Dostał 
się do niewoli konfederackiej w bitwie pod Chickamsaga. Zmarł 
w więzieniu w Andersville, Georgia, r. 1864. 

Z Avoca nad Rzeką Wisconsin w sąsiednim powiecie lowa, 
Mikołaj Dziewanowski, pierwszy sierżant 6. baterji lekkiej arty- 
lerji. Zaciągnął się jako szeregowiec 30. września 1861. Wete- 
ran. Ranny pod Vicksburgiem. Zwolniony 3. lipca 1865 Był 
to syn Wincentego Dziewanowskiego, powstańca 31. roku, o któ- 
rym obszernie pisałem w Znikomych Osiedlach. 

Z Lafayette Franciszek Jakisz, szeregowiec kom. A 10. 
pułku piechoty. Zaciągnął się | l. września 1861. Ranny w po- 
tyczce pod Paint Rock Bridge 27. kwietnia 1862. Zwolniony z 
powodu uniezdolnienia do służby 18. kwietnia 1863.—Również 
z Lafayette Mikołaj Łuskowski, szeregowiec komp. D 52. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 6. marca 1865. Zwolniony 28. lipca, 
1865. 

Z Cross Plains w powiecie Dane tuż na zachód od Madison, 
Marjan F. Bożewski, szeregowiec komp. E 38. pułku piechoty. 
Zaciągnął się 12. maja 1864. Służył do końca wojny. 

Z Bloomfield Edward Karczoch, szeregowiec komp. K 8. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 25. sierpnia 1864. Ranny pod 
Nashville. Zwolniony 15. sierpnia 1865. 

Z Hebron Karol F. Klicki, sierżant komp. H 13. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się jako szeregowiec 11. paźdz. 1861. Wete- 
ran. Zwolniony 24. listopada 1865. 

Z Rantoul był Władysław Raab, szeregowiec 14. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 20. października 1861. Zginął w bitwie 
pod Carinth 4. paźdz. 1862. 


Najwięcej Polaków Osiadło We Wschodnim Wisconsinie. 


Według Roster of Wisconsin Volunteers najwięcej Polaków 
przed Wojną Domową mieszkało w powiecie Milwaukee. 

Z samego miasta Milwaukee poszło na Wojnę Domową oko- 
ło 20 Polaków, mianowicie: 

Józef Frania, szeregowiec, zaciągnął się r. 1864, zmarł 10. 
sierpnia 1864, w Vicksburgu, Miss., z choroby. Józef Bób, sze- 
regowiec komp. C 5. pułku piechoty. Zaciągnął się 7. marca 
1865. Zwolniony 19. lutego 1866. — Franciszek Gagacki, sze- 
regowiec komp. I 45. pułku piechoty. Zaciągnął się 27. paźdz. 
1864. Zwolniony 17. lipca 1865. — Józef Grocholski, szerego- 
wiec komp. I 45. pułku piechoty. Zaciągnął się 15. listopada , 
1864. Zwolniony 17. lipca 1865. — Karol Grochowski, sierżant 
komp. K 26. pułku piechoty. Z początku wojny służył w 1. puł- 
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ku piechoty 3-miesięcznym jako szeregowiec. Ranny w bitwie 
pod Gettysburgiem. Zwolniony 13. czerwca 1865. — Jakób 
Jaroszyński, szeregowiec komp. B 9. pułku piechoty. Zaciągnął 
się 10. stycznia 1865. Zwolniony 10. stycznia 1866. — Andrzej 
Miłkowski, szeregowiec komp. H 2. pułku kawalerji. Zamiesz- 
kały y Milwaukee. Zaciągnął się 12. lutego 1862. Zmarł z cho» 
roby w Vicksburgu 31. stycznia 1864. Pochowany na cmenta- 
rzu narodowym w Vicksburgu, Miss. — August Kluczykowski, 
szeregowiec komp. I pułku piechoty. Zaciągnął się 28. paździer- 
nika 1864. Zwolniony 17. lipca 1865. — Jan Konicki, szere- 
gowiec komp. D 24. pułku piechoty. ŻZaciągnął się 12. sierpnia 
1864. Dostał się do niewoli konfederackiej pod Chickamauga. 
Zwolniony 10. marca 1865. — Antoni Krasiński, szeregowiec 
komp. G 3. pułku kawalerji.  Zaciągnął się 3. stycznia 1862. 
Zwolniony 8. września 1865. — Adolf Kulig, kapral komp. A 
26. pułku piechoty. Zaciągnął się 16. sierpnia 1862. Ranny pod 
Kenesaw Mountain 22. czerwca 1864. Zwolniony 13. czerwca 
1865. — Wacław Latowski, szeregowiec komp. I 26. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 14. sierpnia 1862. Ranny w bitwie pod 
Chancellorsville stracił prawą rękę. Zwolniony z powodu ran 


10. lipca 1863. — Henryk Lew, szeregowiec komp. I 26. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 15. sierpnia 1862. Zwolniony 24. maja 
1865. — Franciszek Rystowski, szeregowiec komp. B 9. pułku 


piechoty. Zaciągnął się 16. września 1861. Dostał się do nie- 
woli konfederackiej 2. kwietnia 1864. Zwolniony 18. lipca 
1865. — Franciszek Sowa, szeregowiec komp. I 9. pułku piecho- 
ty.  Zaciągnął się 16. września 1861. Służył w 37. pułku pie- 
choty. Zwolniony 27. lipca 1865. — Franciszek Stodoła, sze- 
regowiec komp. H 16. pułku piechoty. Zaciągnięty z poboru 
19. września 1864. Zwolniony 2. września 1865. — Stanisław 
Świski, zaciągnął się do 12. pułku piechoty Stanów Zj. w r. 1863. 
— Karol Żarski, szeregowiec komp. G 45. pułku piechoty Wis- 
consin. Zamieszkały w Milwaukee. ŻZaciągnął się 27. paździer- 
nika 1864. Zmarł z choroby 2. czerwca 1865 w Nashville. Po- 
chowany na cmentarzu narodowym w Nashville, Tennessee. — 
Dominik Klucz, porucznik 82. pułku piechoty Illinois, zaciągnął 
się w Milwaukee 26. września 186] jako podporucznik 9. pułku 
piechoty Wisconsin. — Michał Żeleński, szeregowiec komp. H 
9, pułku piechoty Wisconsin. Zamieszkały w Milwaukee. Za- 
ciągnął się 30. września 1861. Zginął pod Newtonia, Missouri, 
30. września 1862. — Jan Polaski, szeregowiec komp. K 17. 
pułku piechoty.  Zaciągnięty z poboru 21. września 1864. 
Zwolniony 1865. 
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Ci wszyscy byli z samego miasta Milwaukee. Z powiatu 
Milwaukee nadto byli: Andrzej Nowotny, szeregowiec komp. H 
35. pułku piechoty. Z Wauwatosa. Zaciągnął się 10. lutego 
1864. Zwolniony 15. marca 1865. August F. Brejski, szere- 
gowiec komp. I 48. pułku piechoty. Z Greenfield. Zaciągnął się 
7. marca 1865. Zwolniony 19. lutego 1866. — Z Pleasant Spring 
Andrzej K. Dziura, szeregowiec 23. pułku piechoty, zaciągnął 
się 15. sierpnia 1862, zmarł w Young's Point, Louisiana, 27. 
stycznia 1863. 

Z powiatów na południe od Milwaukee poszli na Wojnę 
Domowa: Z Racine Jakób Duda, szeregowiec komp. I 9. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 12. września 1861. Zdezertował w Mil- 
waukee 28. stycznia 1862. — Z Janesville August Romanowski, 
szeregowiec komp. L |. pułku ciężkiej artylerji. Zaciągnął się 
16. sierpnia 1864. Zwolniony z armji 26. czerwca 1865. Żył r. 
1928 w Chippewa Falls, Wis., jako stuletni starzec. — Z. Cale- 
donia B. Frydziecki (Fry Jacki), szeregowiec komp. B 20. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 24. lipca 1862. Zwolniony 14. lipca 
1865. — Także z Caledonia był Józef Michałowski, szeregowiec 
komp. I 26. pułku piechoty. Zaciągnął się 21. sierpnia 1862. 
Ranny pod Kenesaw Mountain. Służył do końca wojny. — 
Również z Caledonia był Józef Kowal, szeregowiec komp. I 26. 
pułku piechoty Wisconsin. Zamieszkały w Caledonia.. Zaciąg- 
nął się 19. sierpnia 1862. Zmarł z choroby w Milwaukee 19. 
września 1862. — Dalej z Caledonia był Józef Zbitowski, szere- 
gowiec komp. D 26. pułku piechoty Wisconsin. Zamieszkały 
w Caledonia. Zaciągnął się 21. sierpnia 1862. Ranny pod Get- 
tysburgiem. Umarł z ran w Nowym Yorku 3. sierpnia 1863. 
— Z Burlington Karol Krakowski, kapral komp. E 8. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 7. września 1861. Mianowany sierżan- 
tem. Zwolniony 3. grudnia 1864. — Z Burlington był również 
Piotr Zakrzewski, szeregowiec komp. G 35. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 18. czerwca 1864. Zwolniony 15. marca 1865. 

Z powiatów na północ od Milwaukee wyruszyli na Wojnę 
Domową: 

Z Mequon Krzysztof Kamiński, szeregowiec komp. C 34. 
pułku piechoty. Zaciągnał się 26. listopada 1862.  Dostawił 
substytuta i zwolniony z armji 15. stycznia 1863. — Z Port Wash- 
ington Grzegorz Janisz, szeregowiec. Komp. K 16 pułku piechoty. 
Zaciągnął się |. października 1861. Ranny w bitwie pod 
Shiloh. Zwolniony z powodu nieuzdolnienia do służby w roku 
1863. — Z Sheboygan Ferdynand Kapełka, szeregowiec komp. 
A 9. pułku piechoty. Zaciągnął się 16. września 1861. Zwol- 
niony 3. grudnia 1864. — Tudzież z Sheboygan Herman Łupiń- 
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ski, szeregowiec komp. H 14. pułku piechoty. Zaciągnięty z po- 
boru 2. grudnia 1864. Zwolniony 9. października 1865. — 
Z Plymouth Fryderyk Kowalski, szeregowiec komp. B 27. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 21. sierpnia 1862. Zwolniony 22. sierp- 
nia 1865. — Z Fredonia Henryk Romański, szeregowiec komp. 
C 34. pułku piechoty. Zaciągnął się 26. listopada 1862. Do- 


starczył substytuta i zwolniony 12. stycznia 1863. — Z Hartford 
Karol Łoziński, szeregowiec komp. E 10. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 9. października 1861. Ranny pod Chaplin Hills. 
Zwolniony z powodu ran 30. kwietnia 1863. — Także z Hartford 
August Bieław, szeregowiec komp. E 10. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 4. października 1861. Ranny pod Point Rock Bridge. 
Zwolniony 14. lutego 1863. — Z Kewaskum Krzysztow Klukas, 
szeregowiec komp. G 51. pułku piechoty. Zaciągnął się 29. 
marca 1865. Zwolniony 6. maja 1865. — Michał Pełka, szere- 
gowiec 4. pułku piechoty Wisconsin. Zamieszkały w Menomo- 
nie. Zaciągnął się 14. sierpnia 1862. Zginął w bitwie w Pusz- 
czy Wirginijskiej 5. maja 1864. 

Z Meeme Henryk Biniewicz, szeregowiec komp. K 9. pułku 
piechoty. Zaciągnął się 14. października 1861. Zwolniony 25. 
listopada 1864. — Z Newton Józef Jaroszyński, szeregowiec 
komp. G 14. pułku piechoty. Zaciągnięty z poboru 30. września 
1864. Zwolniony 21. lipca 1865. — Z Mishicot Fryderyk Skała, 
szeregowiec komp. E 26. pułku piechoty. Zaciągnął się 18. sierp- 
nia 1862. Zwolniony 3. lipca 1865. — Z Manitowoc Mateusz 
Czamburek, szeregowiec komp. F 26. pułku piechoty. Zaciągnął 
się 21. sierpnia 1862. Służył do końca wojny. — Tudzież z Ma- 
nitowoc Antoni Czyżkowski, kapral komp. F 26. pułku piechoty. 
Zaciągnął się 26. grudnia 1863. Przeniesiony do 3. pułku pie- 
choty. Zwolniony 18. lipca 1865.—Nadto z Manitowoc Rapids 
Jan Swoboda, szeregowiec komp. I 26. pułku piechoty. Zaciąg- 
nął się 19. sierpnia. Ranny pod Gettysburgiem dostał się do nie- 
woli konfederackiej. Ponownie ranny pod Kenesaw Mountain, 
Georgia, 22. czerwca 1864. Zwolniony 13. czerwca 1865. — 
Również z Manitowoc Franciszek Suchara, szeregowiec komp. E 
26. pułku piechoty. Zaciągnął się 21. sierpnia 1861. Zginął 
w bitwie pod Gettysburgiem 1. lipca 1863. — Dalej z Manitowoc 
Franciszek Benda, szeregowiec komp. F 26. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 21. sierpnia 1862. Ranny w bitwie pod Gettysbur- 
giem. Zmarł z ran 8. sierpnia 1863. Pochowany na cmentarzu 


narodowym w Gettysburgu. — Z Cooperstown Józef Klika, sze- 
regowiec komp. G 11. pułku piechoty. Zaciągnął się 27. marca 
1865. Zwolniony 4. września 1865. — Także z Cooperstown, 
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Jan Malinowski, siodlarz kompanji M 1. pułku kawalerji. Za- 
ciągnięty z poboru 29. września 1864. Zwolniony 19. lipca 1865. 


I Gdzieindziej w Wisconsin Było Ich Dużo. 


Z Fond du Lac Walenty Czarnecki, szeregowiec kompanji 
E 26. pułku piechoty. Zaciągnął się 18. sierpnia 1862. Zdezer- 
tował l. lipca 1863. — Także z Fond du Lac Jan Waśkowicz, 
szeregowiec kompanji E 26. pułku piechoty. Zaciągnął się 15. 
sierpnia 1862. Ranny pod Chancellorsville. Zwolniony 29. 
czerwca 1865. — Również z Fond du Lac Franciszek Kamiński, 
szeregowiec kompanji H 32. pułku piechoty Wisconsin. Zamie- 
szkały w Fond du Lac. Zaciągnął się 15. sierpnia 1862. Zmarł 
15. grudnia 1863 w Memphis, Tennessee, z powodu choroby. 
Pochowany na cmentarzu narodowym Mississippi River koło 
Memphis, Tenn. 

Z Ripon Jan Sabałka, szeregowiec komp. H 2. pułku pie- 
choty Wisconsin. Zamieszkały w Ripon. Zaciągnął się 6. sierp- 
nia 1862. Umarł z choroby w Nowym Orleanie 29. sierpnia 


1863. — Tudzież z Ripon Krystyn Krupiński, szeregowiec kom- 
panji I 47. pułku piechoty. Zaciągnął się 30. stycznia, 1865. 
Zwolniony 4. września 1865. — Również z Ripon Karol Marski, 


szeregowiec 3. pułku piechoty. Zaciągnął się 19. listopada 1863. 
Ranny na polu walki. 

Z Oshkosh Jan Szablowski, szeregowiec kompanii F 19. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 21. marca 1862. Zwolniony z po- 
wodu uniezdolnienia do służby 18. lutego 1863. — Także z Osh- 
kosh Fryderyk Magłowski, szeregowiec komp.F 3. pułku piechoty. 
Zamieszkały w Oshkosh. Zaciągnął się 22. maja 1861. Zginął 
w bitwie nad Antietam, Virginia, 15. września 1862. — Również 
z Oshkosh E. Mulaski, szeregowiec komp. B 21. pułku piechoty. 
Zamieszkały w Oshkosh. Zaciągnął się 11. sierpnia 1862. Do- 
stał się do niewoli konfederackiej 20. września 1863. Zmarł 
w więzieniu konfederackiem w Andersville, Georgia, 8. Jieto- 
pada 1864. 

Z Berlin August Kopicki, szeregowiec komp. D 32. pułku 
Wisconsin. Zamieszkały w Berlin, Wis. Zaciągnął się 19. sierp- 
nia 1862. Zmarł z choroby w Rome, Georgia, 31. sierpnia 1864. 
Pochowany na cmentarzu narodowym Marietta and Atlanta, 
Georgia. — Z Omro Jan Pułaski, szeregowiec komp. D 8. pułku 
piechoty.  Zaciągnął się l. października 1861. Ranny pod 
Spanish Fort. Weteran. Zwolniony 5. września 1865. — 
Z Seneca August Poliński, szeregowiec komp. G 12. pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 20. stycznia 1864. Zwolniony 16. lipca 
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1865. — Juljusz Dobrzański, sierżant komp. D 9. pułku piechoty 
Wisconsin. Zamieszkały w Honey Creek. Zaciągnał się jako 
kapral 16. września 1861. Zginął podczas rekonensansu pod 
Newtonia, Mo., 30. września 1862. 

Z Princeton Franciszek Gwiaździński, szeregowiec komp. 
D 9. pułku piechoty. Zaciągnął się 12. października 1861. Zwol- 
niony 8. grudnia 1864. — Tudzież z Princeton był Jan C. Syski, 
sierżant komp. H 18. pułku piechoty. Zaciągnął się jako szere- 
gowiec 13. stycznia 1862. Zwolniony 18. lipca 1865. — Rów- 
nież z Princeton pochodził Michał Syski, szeregowiec komp. D 38. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 23. marca 1864. Zwolniony 26. 
lipca 1865. — Z Neshkoro Walenty Gosiński, szeregowiec kom- 
panji F 7. pułku piechoty. Zaciągnięty z poboru 31. grudnia 
1864. Zwolniony 3. lipca 1865. — Z Green Lake Wincenty J. 
Swoiński, szeregowiec komp. D |. pułku piechoty. Zaciągnięty 
z poboru 24. listopada 1863. Przeniesiony do 21. pułku piecho- 
ty, potem do 3-go. Zwolniony 18. lipca 1865. — Z Marquette 
Karl F. —rowski (Roskie), kapral komp. E 52. pułku piechoty. 
Zaciągnął się 13. marca 1865. Zwolniony 28. lipca 1865. — 
Z Burnett był Marcin Szeliński, muzykant komp. E 45. pułku pie- 
choty. ŻZaciągnął się 20. lutego 1865. Zwolniony 17. lipca 1865. 

Z Watertown był Piotr Janisz, szeregowiec komp. E 20. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 25. sierpnia 1862. Ranny w bit- 
wie pod Prairie Grove. Zwolniony z powodu ran 10. maja 1863. 
— Tudzież z Watertown Ludwik Kakuszka, szeregowiec komp. 
E 9. pułku piechoty. Zaciągnął się 5. września 1861. Przebył 
jakiś czas w niewoli konfederackiej. Zwolniony 15. marca 1865. 
— Również z Watertown Jan Krysiński, szeregowiec komp. E 
20. pułku piechoty. Zaciągnął się 12. sierpnia 1862. Zwolniony 
14. lipca 1865. — Także z Watertown Rudolf Malisz, szerego- 
wiec komp. D 17. pułku piechoty. Zaciągnał się 15. lutego 
1862. Weteran. Zwolniony 14. lipca 1865. — Nadto z Water- 
town Ignacy Małachowicz, szeregowiec komp. F 44. pułku piecho- 
ty. Zaciagnął się we wrześniu 1864. Zwolniony 16. sierpnia 
1865. 

Z Whitewater był August Karbicki, szeregowiec komp. L 
l. pułku ciężkiej artylerji. Zaciągnął się l. września 1864. Zwol- 
niony 25. czerwca 1865. — Z Waterford Michał Goca, szerego- 
wiec komp. C l. pułku piechoty. Zaciągnął się 3. września 1861. 
Ranny na polu walki. Zwolniony 13. października 1864. — 
Z Brooklyn Jerzy Cendzis, szeregowiec | pułku kawalerji. Za- 
ciągnął się 28. listopada 1863. — Z Carlton Józef Kozieł, szere- 
gowiec komp. G II. pułku piechoty. Zaciągnięty z poboru 29. 
grudnia 1864. Zwolniony 4. września 1865. — Z Spring Prairie 
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Fryderyk Krokowski, szeregowiec komp. L 1. pułku ciężkiej ka- 
walerji. Zaciągnął się 27. sierpnia 1864. Zwolniony 26. czerw- 
ca 1865. — Z Clayton Kazimierz D. Lamport, szeregowiec komp. 
C 6. pułku piechoty. Zaciągnięty z poboru 30. września 1864. 
Zwolniony 6. czerwca 1865. 


Z Highland był Krysztyn Leszewski, szeregowiec kompanii 
G 27. pułku piechoty. Zaciągnął się 29. sierpnia 1862. Zwol- 
niony 29. sierpnia 1865. — Także z Highland był Michał Radka, 
szeregowiec komp. G 3. pułku piechoty. Zaciągnął się 16. sierp- 
nia 1864. Zwolniony 18. lipca 1865. — Tudzież z Highland 
był Stanisław Świrski, szeregowiec komp. G 27. pułku piechoty. 
Zaciągnął się 15. sierpnia 1862. Zwolniony 29. sierpnia 1865. 
— Również w Highland mieszkał Michał Tomaszewski, szerego- 
wiec komp. D 18. pułku piechoty. Zaciągnięty z poboru 28. 
października 1864. Zwolniony 9. czerwca 1865. — Z Kossuth 
był Franciszek Łakotka, szeregowiec komp. D 45. pułku piechoty. 
Zaciągnął się 21. lutego 1865. Zwolniony 17. lipca 1865. — 
Również z Kossuth pochodził Mateusz Pech, szeregowiec komp. 
I 34. pułku piechoty. Zaciągnął się 5. lutego 1863. Zwolniony 
8. września 1863. — Z Maple Grove Bartłomiej Mańkowski, 
szeregowiec komp. F 26. pułku piechoty. ŻZaciągnął się 20. sierp- 
nia 1862. Zwolniony 10. czerwca 1865. 

Z New London był Wilhelm Mański, szeregowiec kompanii 
C 46. pułku piechoty. ŻZaciągnął się 18. stycznia 1865. Zwol- 
niony 27. września 1865. — Także z New London był Jan Pola- 
czuk (Polatchuk), szeregowiec komp. I 17. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 23. lutego 1862. Służył zdaje się do końca wojny. 
— Również z New London był Piotr Prawiński, szeregowiec 
komp. A l. pułku piechoty. Zaciągnął się 16. września 1861. 
Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 23. czerwca 1862. 
— Z Neilsville wyruszył Wilhelm Sternicki, kapral kompanji I 14. 
pułku piechoty. Zaciągnął się 19. października 1861. Ranny 
pod Shiloh. Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 14. 
lipca 1862. — Z Mecan Walenty Świderski, szeregowiec 6. pułku 
piechoty, zaciągnął się 5. grudnia 1864. — Z Fountain City Fry- 
dolin Żywicki, szeregowiec komp. K 48. pułku piechoty, zaciąg- 
nął się 13. marca 1865, zwolniony 24. marca 1866. — Z Wood- 
ville Henryk Micha, szeregowiec 5. pułku piechoty. Zaciągnął 
się 28. grudnia 1864. Zwolniony 17. maja 1865. 


August Zawistowski, szeregowiec komp. E 29. pułku pie- 
choty Wisconsin. Zamieszkały w Westford. Zaciągnął się 21. 
sierpnia 1862. Zginął w bitwie pod Sabine Cross Roads, lLouisia- 
na, 8. kwietnia 1864. 


— 54| — 


Adolf Zenia, szeregowiec komp. K 2. pułku piechoty Wis- 
consin. Zamieszkały w Ashford. Zaciągnął się 24. października 
1861. Ranny w bitwie pod Gainesville, dostał się do niewoli. 
Zmarł z ran 27. września 1862. 

Józef Żygoń, szeregowiec komp. B 10. pułku piechoty Wis- 
consin. Zamieszkały w Kekoskee. Zaciągnął się w październiku 
1861. Ranny w bitwie pod Chickamauga. Zmarł z ran w Chat- 
tanooga, Tennessee, 20. października 1863. 


Wielu Było Polaków w Osiedlach Nieznanych. 


Oto niezupełny spis osiedli wisconsińskich, z których Polacy 
żołnierze wyruszyli na Wojnę Domową. Gdyby nie te rekordy 
Wojny Domowej, niktby nie pomyślał, że w tylu osiedlach Wis- 
consinu Polacy mieszkali już w połowie 19. stulecia. A jeszcze 
z innych nieznanych, bo niezapisanych osiedli Wisconsinu poszli 
na Wojnę Domową następujący Polacy: i 

Antoni Blocki, kapitan-nadliczbowy adjutant 9. pułku pie- 
choty Stanu Wisconsin. Urodzony pod zaborem pruskim. Mia- 
nowany podporucznikiem |7. września 1861, adjutantem pułko- 
wym 19. marca 1862, kapitanem-nadliczbowym adjutantem 11. 
marca 1863. Zrezygnował 6. grudnia 1864. 

T. Iglicki, szeregowiec 4. pułku kawalerji Wisconsin. Zmarł 
8. września 1863. Pochowany na cmentarzu narodowym 
w Baton Rouge, Louisiana. 

Kasper Kaliplat z komp. C 3. pułku kawalerji Wisconsin. 
Zmarł 17. listopada 1865. Pochowany na cmentarzu narodo- 
wym w Little Rock, Arkansas. 

Jerzy H. Dygut, szeregowiec komp. H |. pułku kawalerji 
Wisconsin. Zmarł 13. czerwca 1864. Pochowany na cmentarzu 
New Albany, Indiana. 

Jerzy Chałupka, kapral komp. D 26. pułku piechoty Wiscon- 
sin. Zginął w bitwie pod Gettysburgiem |. lipca 1863. 

Józef Bór, szeregowiec komp. H 2. pułku kawalerji Wiscon- 
sin. Zaciągnął się |7. lutego 1862. Zmarł z choroby w Vicks- 
burgu, Mississippi, 15. kwietnia 1863. 

Jan Korba, szeregowiec komp. M 3. pułku kawalerji Wis- 
consin. Zmarł 3. marca w Fort Scott, Kansas. 

Jan Konopek, szeregowiec komp. K 2. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 14. marca 1862. Weteran. Ranny w bitwie pod Get- 
tysburgiem. Przeniesiony do 6. pułku piechoty. Służył do koń- 
ca wojny. 
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Jakób Toma, szeregowiec komp. F 1. pułku piechoty. Za- 
ciągnął się 22. października 1861. Zwolniony z powodu unie- 
zdolnienia do służby 15. grudnia 1862. 

Mikołaj Lesz, szeregowiec komp. K 25. pułku piechoty Wis- 
consin. Zmarł 24. sierpnia 1863. Pochowany na cmentarzu 
narodowym Mississippi River koło Memphis, Tenn. 

Jan Łamek, szeregowiec komp. C 7. pułku piechoty Wis- 
consin. Zmarł z ran 9. kwietnia 1865. 

August Łapka, szeregowiec komp. K 35. pułku piechoty 
Wisconsin. Zmarł |l. października 1864. Pochowany na cmen- 
tarzu Rose Hill w Chicago, Ill. 

Tomasz Łaski, kapral komp. I 18. pułku piechoty Wiscon- 
sin. Zginął w bitwie pod Pittsburg Landing 6. kwietnia 1862. 

Piotr Podlewicz, szeregowiec komp. E 9. pułku piechoty 
Wisconsin. Ranny w bitwie pod Newtonia, Mo., 30. września 
1862. Zmarł z ran 7. listopada 1862. 

Piotr Piekarz, szeregowiec komp. A 1. pułku kawalerji Wis- 
consin. Zmarł z choroby w Waterloo, Alabama, I. lutego 1865. 
Pochowany na cmentarzu narodowym w Pittsburg Landing, Tenn. 

A. Piterek, szeregowiec komp. F 33. pułku piechoty Wis- 
consin. Pochowany na cmentarzu narodowym w Little Rock, 
Arkansas. 

J. Świgork, szeregowiec 7. pułku piechoty Wisconsin. — 
Zmarł 17. czerwca 1864. Pochowany na cmentarzu narodowym 
w Arlington, Virginia. 

H. Topka z 35. pułku piechoty Wisconsin. Zmarł w Camp 
Butler, Ill. Pochowany w Chicago, Iil. 

Piotr Stoffil, szeregowiec komp. F. 26. pułku piechoty Wis- 
consin. Zmarł 19. lipca 1864. Pochowany na cmentarzu naro- 
dowym w Chattanooga, Tenn. 

Karol Waryczuk, szeregowiec 4. pułku kawalerji Wiscon- 
sin. Zmarł 13. października 1864. Pochowany w Baton Rouge, 
Louisiana. 

Karol Zan, szeregowiec komp. H 2. pułku kawalerji Wis- 
consin. Zaciągnął się 24. listopada 1862. Zabity w wypadku 
w Helena, Arkansas, 5. lutego 1863. Pochowany na cmentarzu 
narodowym Mississippi River koło Memphis, Tenn. 

Źródła: M. Haiman Historja Udziału Polaków w Amery- 
kańskiej Wojnie Domowej. Roll of Honor, Names of Soldiers 
who died in defense of the American Union, interred in National 
Cemeteries, Washington, 1868, w 28. tomach, na podstawie ra- 
portów generalnych adjutantów stanowych. Roster of Wiscon- 
sin Volunteers. Wisconsin in the War of Rebellion. Military 
History of Wisconsin. 
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Pomimo tak licznych osiedli we Wisconsinie do roku 1863 
było tylko jedno osiedle zorganizowane, była tylko jedna osada, 
jedna parafja polska, mianowicie Polonia w powiecie Portage. 
Polacy w Polonji zorganizowali się w parafję roku 1858, ale do- 
piero roku 1863 własny czysto polski kościół postawili. Jak się 
to stało, zaraz opowiem. 


Pierwszy Polski Kościół w Wisconsin Stanął w Polonia r. 1863. 


Jak wiadomo, pierwsza polska parafja we Wisconsin po- 
wstała r. 1858 w Polonia, w powiecie Portage, za księdza Jana 
Polaka. Powstała ona z przymieszkiem. Niemców. Ten przy- 
mieszek Niemców stał się kulą u nóg Polaków. Niemiecko-polski 
kościółek śwe Marcina stawał się dla Polaków i za duszny i za 
ciasny. 

Żywioł polski wzrastał — roku 1863 było już 44 familij 
polskich — a wzrastając w liczbę, rósł i w siłę, a rosnąc w siłę, 
rósł i w poczucie siły. Poczucie zaś i świadomość siły wyrobiła 
w nim niezawisłą samodzielność. Polacy poczuli, że mogą stać 
na własnych nogach. 

Postanowili tedy roku 1863, zerwać ostatnie pęta, wiążące 
ich z obconarodowym żywiołem, z Niemcami, i utworzyć czysto 
polską parafję. Dotychczasowa zresztą przyjaźń Polaków 
z Niemcami, tak sztuczna i nienaturalna, nie mogła długo się utrzy- 
mać. Buta niemiecka i chęć trzymania wszystkich Polaków na 
niemieckim pasku była powodem wielu nieporozumień. Chociaż 
kościółek św. Marcina stanął przeważnie groszem polskim i polską 
pracą, chociaż do tego kościółka zaledwie tylko 15 rodzin nie- 
mieckich należało, a polskich 44: — mimo to do zarządu finan- 
sowego nie dopuszczali Niemcy Polaków, a nadto mieli tę czel- 
ność wyśmiewać się z polskich śpiewów i z polskiego słowa 
Bożego. 

Stosunki między Polakami a Niemcami stały się tak naprę- 
żone, że ks. Jan Polak, nie mogąc znieść buty niemieckiej, prze- 
stał dojeżdżać do “Zakątka Polski”, Poland Corner, jak wówczas 
Polonję nazywano. Rozchorował się i umarł 15. maja 1862. 

„ Po śmierci ks. Jana Polaka padł wielki smutek na Polaków 
w Poland Corner, Wis. QGnębieni przez Niemców, pozbawieni 


opieki duchownej, nie stracili jednak odwagi. Hasło rzucone 
przez dobrze myślących Polaków: "'Odłączmy się od Niemców 
i czysto polski kościół zbudujmy!” — jako iskra elektryczna prze- 


nikło wszystkich Polaków. Wysłano prośbę do Biskupa diecezji 
Milwauckiej, Jana Marcina Henni, którego diecezja podówczas 
obejmowała cały Wisconsin, aby na rozłączenie zezwolił. Biskup 
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zamiar Polaków pochwalił i r. 1863 przysłał im księdza Bona- 
wenturę Buczyńskiego O. S. F., z zakonu Franciszkanów, który 
miał pomyśleć o budowie nowego czysto polskiego kościoła. 


Usiłowania ks. B. Buczyńskiego pomyślnym zostały uwień- 
czone skutkiem. Jeszcze przed końcem tegoż roku 1863 stanął 
kościół polski pod wezwaniem św. Józefa, niedaleko od kościółka 
św. Marcina, tuż przy drodze publicznej prowadzącej z Polonji 
do Stevens Point. Był to pierwszy kościół polski we Wisconsi- 
nie. Uczęszczali do niego i Polacy ze Stevens Point, przez na- 
stępnych lat ośm, dopóki r. 1871 w Hull, bliżej Stevens Point, 
kościoła polskiego nie wybudowano. 


Ks. Bonawentura Buczyński, Franciszkanin, był to typ wę- 
drownego misjonarza. Był misjonarzem w Chinach, potem 
w Chili w Południowej Ameryce, nareszcie tu we Wisconsin był 
drugim proboszczem w Polonji 1863—1867, i drugim probosz- 
czem pierwszej parafji polskiej w Milwaukee 1867—1868. 
Ostatnie lata jego działalności przypadają na Princeton i Berlin, 
Wis., gdzie też życie zakończył. 


Ale jak za życia tak i po śmierci wędrował jeszcze z miejsca 
na miejsce. W Berlinie, Wis., gdzie umarł na wiosnę r. 1872, 
nie było wówczas katolickiego cmentarza, więc przewieziono 
zwłoki jego do sąsiedniego Ripon i tu pogrzebano je na cmenta- 
rzu św. Patryka. Ale i tu nie spoczął w pokoju. O 10 mil od 
Ripon, na cmentarzu przy misyjnym kościółku irlandzkim 
w Springvale, był jakiś kapłan francuski pochowany.  Irland- 
czycy sądzili, że kapłan powinien obok kapłana leżeć, żeby miał 
towarzystwo, a nie czuł się samotnym. Ażeby więc polski kapłan 
nie leżał sam i francuski nie leżał sam: pewnego wieczora przy- 
wieźli ciało ks. Buczyńskiego z Ripon do Springvale i tam je po- 
grzebali obok grobu francuskiego kapłana. Po 27 latach, roku 
1899, kiedy byłem Rektorem misji irlandzkiej w Springvale, 
Irlandczycy pokazali mi te dwa groby kapłanów, mówiąc: Tu 
obok siebie spoczywają zwłoki dwu kapłanów, polskiego i fran- 
cuskiego. Na moje pytanie, który grób jest polskiego kapłana, 
nie umieli mi odpowiedzieć. Oba groby, zarosłe zielskiem, były 
bez pomnika i nawet bez kamienia z napisem. Czy nie było fun- 
duszu na pomnik? Był, ale odgrzebanie, przewożenie i wtóre 
pogrzebanie zwłok pochłonęło połowę, a reszta poszła na stypę. 
Jak się nazywał ten polski ksiądz, przez nich dwa razy pogrze- 
bany, nikt z Irlandczyków nie wiedział. Dopiero od ks. Jacka 
Gulskiego w Milwaukee dowiedziałem się, że to był ks. Bonawen- 
tura Buczyński. Przy pomocy księży polskich postarałem się 
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dla niego tegoż r. 1899 o marmurowy pomnik z napisem. Ten 
pomnik stanął pomiędzy obydwoma grobami kapłańskiemi, po- 
nieważ niewiadomo, który grób był ks. B. Buczyńskiego. 


Przy Kościele Miał Djabeł Kaplicę — Karczmę Niemiecką. 


Pod zarządem tego to właśnie za życia i po śmierci wędru- 
jącego księdza Bonawentury Buczyńskiego, począwszy od roku 
1863, parafja w Poland Corner rosła stale i rozwijała się szybko. 
Napływ emigracji polskiej do Poland Corner był ciągły i wielki. 
Stevens Point, będąc nędzną jeszcze wioską, musiał się ze wstydu 
w kąt chować wobec Poland Corner. Świętej pamięci ks. Tomasz 
Grenbowski, który trzynaście lat (1891—1904) był probosz- 
czem w Polonia, Wis., pisał mi stamtąd: 

“W krótkim bezwątpienia czasie byłby Poland Corner stał 
się nawet miastem dlatego, że tam był kościół polski, gdyby nie 
szatan i nie źli ludzie. Szatan nie śpi. Pozazdrościł świetnego 
rozwoju królestwa Bożego w tem ustroniu polskiem i posiał ziarno 
niezgody. Kąkol w parafji tak się rozrósł, że przytłumił i przy- 
głuszył pszenicę. Žli, krnąbrni i uporni wzięli górę nad dobrymi 
posłusznymi synami Kościoła. 


"Nadaremnie usiłował ks. Buczyński chwast złego wyplenić 
i wyrwać. Plenił i rwał ciągle i energicznie, ale korzenia złego 
nie udało mu się wyrwać, więc rosło zło bezustannie. Zły duch 
niezgody, ten grzech pierworodny nas zwłaszcza amerykańskich 
Polaków, owładnął był i opętał umysły znacznej części parafjan. 
A djabła niezgody z natury polskiej choćbyś widłami wypędzał, 
on zawsze będzie powracał. | trzeba było czasu jednego całego 
pokolenia, zanim ten duch niezgody i buntu z parafji zupełnie 
ustąpił. Trzech księży (Buczyński, Węglikowski i Józef Dąbrow- 
ski) kolejno borykali się z tą burzą parafjalną”. 


Niedarmo mówi przysłowie polskie, że przy kościele ma 
djabeł kaplicę. Bo oto co dalej mi pisał ks. T. Grenbowski: 


"A przyczyną, która wywoływała ów żywioł burzliwy w pa- 
rafji, były pobliskie karczmy czyli tawerny. Niemcy zazdrosnem 
patrząc okiem na rozwój osady polskiej, dla marnego grosza! do- 
pomogli także szatanowi do zniszczenia dzieła Bożego. Jeszcze 
kościół św. Józefa nie był pod dachem, a już Niemcy i jeden 
chciwy nieczystego zysku Polak otoczyli kościół karczmami tak, 
że kapłan od Ołtarza Wielkiego mógł widzieć pijących i słyszeć 
hałasujących. Jakiem nieszczęściem dla parafji i dla kościoła są 
karczmy sąsiednie, doświadczyła tego niejedna polska parafja 
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w Ameryce. Karczmy te, nieuczciwie prowadzone, są i będą 
zawsze rozsadnikami nietylko niemoralności, ale także i wszelkich 
niepokojów. Wszakże to przysłowie mówi, że gdzie Bóg dla 
siebie stawia kościół, tam też czart stawia sobie kaplicę w kształ- 
cie karczmy. 


"Owe to karczmy przewróciły zupełnie cnotliwe i religijne 
z natury umysły i serca polskie w znacznej większości. Nie było 
niedzieli i święta, żeby w tych karczmach nie działy się orgie 
i nadużycia. Miał lud za co pić, bo roboty było w okolicznych 
lasach dużo i dobrze płatnej. Nie mniej też dziewicza ziemia 
obfite dawała plony; ceny zaś za nie po Wojnie Domowej były 
bardzo wysokie. 


Ks. Buczyński, jako dobry pasterz, dbały nietylko o dobro 
doczesne rodaków, prosił, błagął, wreszcie i gromił lud i tawer- 
nistów, aby się upamiętali, aby zniewagi kościołowi nie czynili, 
aby przynajmniej w czasie nabożeństwa karczmy zamykali i ludzi 
nie rozpijali. Ale te wołania były głosem wołającego na pusz- 
czy'. (Słowa ks. T. Grenbowskiego). 


Przez otwarte drzwi widząc Podniesienie w kościele, bez- 
wstydny Niemiec salunista równocześnie także podnosił kielich 
w karczmie na szyderstwo. 


Ks. B. Buczyński po długich i twardych utarczkach z karcz- 
marzami wreszcie ustąpił z Polonji i poszedł do Milwaukee. Tam 
objął nowozałożoną parafję ks. T. Węglikowskiego, w styczniu 
1867; a ks. T. Węglikowski zajął jego miejsce w Polonji, Wis. 


Ks. T. Węglikowski grzecznością i delikatnością sobie wro- 
dzoną dokładał wszelkich starań, aby i karczmarzy i lud na lepszą 
drogę wprowadzić. Lecz nadaremnie. Po trzechletnich bezsku- 
tecznych usiłowaniach wreszcie r. 1870 zrezygnował. 


Następca jego ks. Józef Dąbrowski, późniejszy założyciel 
pierwszego i ostatniego seminarjum polskiego w Ameryce, co 
uczynił w Polonji, aby mieć spokój od karczmarzy, opowiem to 
w okresie Wielkiej Emigracji Ludowej, po r. 1870. 


Prócz parafji w Polonii, założonej r. 1858 przed Wojną 
Domową, we Wisconsinie tuż po Wojnie Domowej powstały 
jeszcze trzy nowe parafje polskie: w Pine Creek r. 1864, w Mil- 
waukee r. 1866 i w Northeim r. 1868, które zaraz po kolei opiszę 


jako że powstały jeszcze w okresie Małej Emigracji Ludowej 


(1850—1870). 
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Druga Parafja w Wisconsinie Powstała w Pine Creek r. 1864. 


W swej wyprawie po złote runo do Kalifornji, Poznaniacy 
i Kaszubi przeważnie zatrzymali się nad brzegiem Jeziora Michi- 
gan, szczególnie w powiatach Manitowoc, Milwaukee i Kenosha, 
niektórzy z nich poszli w głąb Wisconsinu, gdzie w powiecie 
Portage założyli pierwszą parafję polską r. 1858. Lecz Slązacy 
powędrowali dalej na zachód i zatrzymali się dopiero na zachod- 
nim krańcu Wisconsinu tuż przed największą w Ameryce rzeką 
Mississippi w powiecie Trempealeau. Tu znaleźli klimat wyśmie- 
nity, bo na górach jakby w ltalji albo w Tatrach, i utworzyli 
trwałe osiedla w Pine Creek, w Independence i w North Creek 
już w latach 1850—1860. Z tych osiedli z czasem powstały 
osady i parafje śląsko-polskie. 


Pierwotna parafja polska w powiecie Trempealeau, a druga 
w całym Wisconsinie, powstała dnia 7. lutego roku 1864 w Pine 
Creek, poczta Dodge Station. Była to jedyna w całej Ameryce 
parafja polska, która w ciągu Wojny Domowej się zorganizo- 
wała. Kapłana polskiego w tych stronach jeszcze nie było. 
Poczciwi Ślązacy sami skupili w jedno ognisko swe siły i przystą- 
pili tegoż roku do budowy kościoła polskiego pod wezwaniem 
św. Wacława i pod Opieką Boskiego Serca. 


Między nimi był jeden wielki dobrodziej nazwiskiem Libera, 
które to nazwisko na każdej Sumie przy końcu Pater Noster chór 
ze czcią wyśpiewuje. Ale nie był to ten Libera, który kiedy pro- 
boszcz przy ołtarzu śpiewał Pater Noster, wziął mu kolektę ze 
zakrystji i już szedł z nią do drzwi. A mało tej kolekty niósł, bo 
mało jej było. W tem z chóru na głos odpowiadają proboszczo- 
wi: "Sed libera nos a malo”. A jemu się zdawało, że to na niego 
z chóru wołają do proboszcza: "Szedł Libera a niósł mało”. 
Przestraszony tem Libera czemprędzej odniósł wziątek do za- 
krystji. 


Całkiem inny był ten Libera w Pine Creek'u. Był to Paweł 
Libera i jego żona Antonina, o których "History of the Catholic 
Church in Wisconsin” ze czcią tak wspomina: "Początek parafji 
św. Wacława pod Opieką Boskiego Serca w Pine Creek datuje 
się od dnia 7. lutego 1864, ponieważ w tym dniu Paweł Libera 
i jego żona Antonina darowali pierwszy kawał gruntu pod kościół 
za rzekomą sumę pięciu dolarów. A w trzy lata później, dnia 
6. czerwca roku 1867, ci sami sprzedali parafji dalsze dwa akry 
za sto dolarów" (Catholic Church in Wisconsin, wydane w Mil- 


waukee r. 1895—1898, str. 844). 
ZDĄB= 


Aż do roku 1866 parafja w Pine Creek'u nie miała stałego 
proboszcza, lecz była przez sąsiednich proboszczów dogłądaną. 
Pierwszym w Pine Creek'u stale rezydującym proboszczem był 
ks. Fl. Zadziorski, który tu od roku 1866 do 1868 pracował. 
Po nim nastąpił tu ks. Węglikowski, kiedy uciekł przed karczma- 
rzami z Polonia, Wis. 


Tymczasem powstała pierwsza polska parafja w Milwaukee, 
Wis., gdzie właśnie ks. T. Węglikowski był pierwszym pro- 
boszczem. 


Trzecia Parafja w Wisconsin Powstała w Milwaukee r. 1866. 


Czytelnik wie z spisów i opisów Osiedli Trwałych, że osiedle 
polskie w mieście i powiecie Milwaukee istniało już od roku 1846, 
miało księży Jana Polaka i Szymona Bartosza, miało żołnierzy 
we Wojnie Domowej, miało krawców i szewców. Ale dopiero 
po 20 latach, roku 1866, osiedle to zorganizowało się w zwartą 
osadę i parafję polską. 


Antoni Kochanek zaraz po przybyciu do Milwaukee w roku 
1848 wynajdywał Polaków, a księża Polak i Bartosz zachęcali 
ich do łączenia się w jedną gromadę. Ale Polacy byli nieliczni 
i zbyt rozproszeni po całem nietylko mieście, ale i powiecie Mil- 
waukee. Każdy szedł do kościoła, gdzie mu bliżej było. Kościół 
polski mógł był stanąć już dawniej. Ale gdzie miał stanąć? 
Każdy chciał kościół mieć przed swoim domem; a jeśli nie mógł 
go mieć blisko, nie chciał płacić nań. Każdy chciał, żeby kościół 
do niego przyszedł, a nie, żeby on do kościoła przychodził. 
Zrazu Polacy słuchali Mszy św. w starej katedrze św. Piotra 
(w parafji czeskiej), pierwszym i najstarszym ze wszystkich kato- 
lickich kościołów w Milwaukee. 


Z czasem jednak najwięcej Polaków skupiło się przy nie- 
mieckim kościele św. Trójcy przy Greenbush ulicy tak, iż pro- 
boszcz tego kościoła ks. Conrad, który lubił bardzo Polaków, 
pozwolił im co niedzielę rychło rano mieć polskie nabożeństwo 
w swoim kościele św. Trójcy. A kiedy ks. Jan Polak, bawiący 
od r. 1860 w Stevens Point, w marcu 1862 przyjechał na kurację 
do Milwaukee i umarł w Szpitalu P. Marji 15. maja 1862, to tu 
w tym kościele św. Trójcy odprawiono żałobne nabożeństwo za 
niego i pochowano go na Cmentarzu Kalwaryjskim. Wykonawcą 
testamentu zmarłego ks. Jana Polaka był właśnie wyż wspomnia- 
ny Antoni Kochanek. Po śmierci ks. Polaka przez następne trzy 


łata (1862—1865) już tylko ks. B. Buczyński z Polonia, Wis., 
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dojeżdżał tu do kościoła św. Trójcy i zachęcał Polaków do zor- 
ganizowania polskiej parafji. 


Tę myśl zorganizowania polskiej parafji w czyn zamienił 
Antoni Kochanek, który przybył tu z Nowego Miasta, z Prus 
Zachodnich, w r. 1848, i osiedlił się przy Florida ulicy, pomiędzy 
ulicami Reed i Hanover, gdzie przez wiele łat prowadził zakład 
szewiecki. Skoro liczba Polaków powiększyła się po upadku 
powstania styczniowego, Antoni Kochanek — jak podaje Komi- 
tet Jubileuszowy Parafji św. Stanisława w Milwaukee — “zaczął 
na serjo myśleć o zebraniu funduszu na pobudowanie kościółka 
polskiego. Na ten cel, czy on sam, czy też ktoś inny podarował 
złoty zegarek, który rozlosowano. Dochód wynosił około $225, 
i to był pierwszy fundusz na założenie parafji św. Stanisława. 


"Następnie za staraniem Antoniego Kochanka, ks. Conrad 
zezwolił, aby na rzecz przyszłego kościoła polskiego urządzono 
w kościele św. Trójcy koncert. Wówczas parafja św. Trójcy 
posiadała już piękny chór, którym dyrygował profesor Ries. 
Koncert ten przyszedł do skutku i przyniósł kilkaset dolarów..." 


"Po naradzie wspólnej uchwalono kupić mały kościółek od 
Luteranów przy Grove i Mineral ulic. Za kościół ten zapłacono 
$4,000, i ten kościół służył im do roku 1872. Kościołowi temu 
dano nazwę św. Stanisława Biskupa i Męczennika. 


"Pierwszym polskim proboszczem był ks. T. Węglikowski 
od marca 1866 do stycznia 1867. Pierwsi osadnicy polscy wiel- 
ką czcią otaczali swego proboszcza. Kto mógł, dawał na kościół. 
Ofiary były wielkie, i niejeden ostatni grosz dawał, aby tylko 
świątynię podtrzymać, aby było miejsce, w którym możnaby 
Boga chwalić w języku ojczystym. 


"Dziś trudno opisać, jak właściwie wyglądał pierwszy pol- 
ski kościół w Milwaukee, bo dziś po nim ani śladu niema. Według 
opowiadania J. Piszczka, jednego z założycieli polskiej parafji 
i ogólnie znanego ojca pana Franciszka, aptekarza z Pierwszej 
Avenue, pierwszy kościół był obłożony cegłą i zewnątrz dosyć 
pokaźnie się przedstawiał. Okna w stylu gotyckim, po każdej 
stronie pięć, sprawiały, że w kościele dosyć było światła. Na da- 
chu była mała wieżyczka, w której był mały dzwon, dzwoniący 
na Mszę i Anioł Pański i zmarłym. W kościele nad ołtarzem 
obraz Matki Boskiej. Z jednej strony ołtarza szafa do szat ko- 
ścielnych. Zakrystji nie było. Z drugiej strony kazalnica. Ko- 
ściółek wewnątrz ubożuchny, ale w początkach wygodny, bo 
w niedzielę nie był przepełniony. Ławek były dwa rzędy. Póź- 
niej kościółek był w niedzielę przepełniony”. 
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"Pierwszym organistą był Biernacki i grał na organach tylko 
w niedzielę. Pierwszym prezesem parafji był Antoni Kochanek, 
sekretarzem był Wojciech Ostrowski, a kasjerem — Marcin 
Krygier. 

"Nazwiska pierwszych parafjan, o ile zdołaliśmy zebrać 
i zapamiętać: Antoni Kochanek, A. Rudziński, W. Ostrowski, M. 
Krieger, Józef Wilczewski, Jan Głysz, Karol Dalsen, Jan Dalsen, 
M. Kiżewski, Szczepan Niemczyński, Jan Weiher, Józef Wyrobek, 
Jan Chrzan, Szukalski, Lubiński, Michał Pepliński, Józef Piszczek, 
L. Olszewski, Marcin Kulas, Fr. Kugacz, F. Sonnenberg, Jan 
Lukowicz, G. Parchen, Jan Polaski, Jan Nytza, Tomasz Hart, 
dwóch braci Smithów, Garzala, Cichacki, Jan Czyż, Borchardt, 
Franciszek Piszczek, Gotlieb Krygier, Maciej Byrna, Kołpacki 
i inni z Poznańskiego i Prus Zachodnich. 

"Więcej jak 30 familij w początkach parafji św. Stanisława 
nie było. Pierwszych osadników łączyła wielka miłość, co piersi 
ich zwierała w żywy mur, chroniący ich przed anglicyzmem 
i przed utratą wiary. 

"Pierwszy proboszcz polski ks. T. Węglikowski w Milwau- 
kee długo nie zabawił (umarł w New Orleans, La., r. 1887). 
Po nim w styczniu 1867 nastąpił ks. Bonawentura Buczyński, 
który z Polonji, Wis., tu przyjechał, a ks. T. Węglikowski poje- 
chał na jego miejsce do Polonji, Wis.” 

Pierwszem dzieckiem ochrzconem w pierwszym polskim 
kościele w Milwaukee była Urszula Hart, córka Wawrzyńca i Do- 
roty Hartów. Chrztu dopełnił ks. T. Węglikowski 12. sierpnia 
1866 tego samego dnia, w którym dziecko się narodziło. Pierw- 
szą parą, połączoną węzłem małżeńskim w pierwszym kościele 
polskim przez ks. Węglikowskiego 26. sierpnia r. 1866 była 
Ferdynand Heilig i Anna Ulwisz. Pierwszy większy pogrzeb 
Marjanny Malinak, lat 56, odprawił ks. B. Buczyński w roku 1867. 
Za ks, Bonawentury Buczyńskiego (od stycznia 1867 do czerwca 
1868) parafja św. Stanisława B. i M. w Milwaukee liczyła już 
60 familij. 

"Od czerwca r. 1868 do czerwca 1870 proboszczem był 
ks. J. Jaster, Niemiec umiejący trochę po polsku, który tu był 
wyświęcony. Wielce pomagał mu krawiec J. Wilczewski”. (Al- 
bum Parafji św. Stanisława B. i M. 1866—1916). 


Pierwszą w Ameryce Szkołę Polską Otworzono 
w Milwaukee, Wis., r. 1868. 


Za staraniem ks. J. Jastra powstała pierwsza szkoła polska 
w Milwaukee. Była to pierwsza szkoła polska w całej Ameryce. 
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W niej pierwszą nauczycielką była Siostra Tyta. Była to również 
pierwsza Siostra Nauczycielka w całej Ameryce. 

Jak powstała ta pierwsza w Ameryce szkoła polska? — 
"Album Pamiątkowe” z Milwaukee tak opowiada: 

"Pierwsi Polacy widząc, że inne narodowości przy świąty- 
niach swoich posiadają własne szkoły, gdzie ich dzieci w ojczy- 
stym języku nabywają najgłówniejszych wiadomości o wierze 
i ojczyźnie, dobrze pojęli i zrozumieli wartość i potrzebę szkoły. 
Szkoła łączy nas duchowo z opuszczoną ojczyzną. Polak katolik, 
który z młodości chodził do szkoły parafjalnej, który uczył się 
religji po polsku, zmuszony często żyć wśród obcych sobie żywio- 
łów, nie zapomni polskiego pacierza, polskiego "Ojcze nasz” 
i pierwszych zasad wiary wpojonych mu po polsku czy to przez 
księdza czy nauczyciela czy Siostrę. 

"Pierwsza szkoła polska mieściła się przy kościele (polute- 
rańskim) i miała dwa piętra. W szkole tej było także pomiesz- 
kanie dla księdza proboszcza. W roku 1868, dnia 23. sierpnia, 
udał się proboszcz ks. Jan Jaster do klasztoru Sióstr Notredamek 
w Milwaukee z prośba o Siostry do szkoły, którą zamięrzył otwo- 
rzyć w tym roku. Wielebna Matka Karolina przyrzekła mu Sio- 
stry, które też po dwóch tygodniach, dnia 8. września r. 1868 
rozpoczęły naukę. 

“W szkole uczyła Siostra Tyta, Polka, która w r. 1855 
przybyła do Ameryki wraz z rodzicami do Teksasu. Rodzice 
Siostry Tyty nazywali się Hutschowie i pochodzili z tych stron, 
skąd pochodził Piotr Kiołbassa (Opole, Śląsk). W Pannie Marji, 
Texas, rodzice Siostry Tyty mieszkali tylko sześć miesięcy. Wów- 
czas Siostra Tyta liczyła pięć lat. Następnie Hutschowie na stałe 
osiedlili się w St. Louis, Mo. Tam też Siostra Tyta się wychowała. 
Przez dwa lata była ona w zakonie Sióstr Urszulanek, a następnie 
była w klasztorze Sióstr Notredamek w Milwaukee. Była to 
pierwsza polska Siostra. 

"Razem z Siostrą Tytą w szkole św. Stanisława pracowała 
Siostra-kandydatka Marjanna (lrlandka). 

“Do szkoły św. Stanisława w początkach uczęszczały nastę- 
pujące dzieci pionjerów tutejszej Polonji: Piotr Czerwiński, Józef 
Detlaff, Marjanna Krygier, Anna Krygier (pani Szubert), Emilja 
Krygier (pani Dąbrowska), Antoni Czerwiński, Roman Czer- 
wiński, Józef Czerwiński, Jan Wawrzyniakowski, Józef Wawrzy- 
niakowski, Marcin Wawrzyniakowski i Wiktorja (pani Fenig), 
Józef Maloski, Biżewski, Cichacki, Barbara Ulenberg, Anna Ru- 
dzińska i jej siostra, Ignacy Słupecki, Teofil Słupecki, Bronisława 
Słupecka, Jan Kulas i Elżbieta, Stanisława Jackowska (pani Wa- 
wrzyniakowska), Antonina Jackowska, Józefa Czerwińska (pani 
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Pawińska), Helena Różańska, Stanisław Mirr (głuchoniemy), 
Teofila Hart, Kazimierz Myszka, Wiktorja Uleżelska, Nytza, Jan 
Czyż, Nicefor Kryzel, Jan Stanioch, Antonina Piszczek (pani 
Sytkowska), Walloch, Wojda, Agnieszka Wiza. 

"Przy końcu r. 1868 około 20 dziatek przystąpiło do Stołu 
Pańskiego. Z każdym dniem dzieci do nowej szkoły przyby- 
wało. W r. 1869 do pomocy Siostrze Tycie przysłano Siostrę 
kandydatkę Rozalję, późniejszą Siostrę Melarję. Szkoła była 
nieduża, ale schludnie i czysto utrzymywana. Siostra Tyta prze- 
żyła lata Dawidowe (przeszło 70 lat). Ci wszyscy, których Sio- 
stra Tyta uczyła, dobrze ją pamiętają i jak najlepiej się o niej 
wyrażają”. (Złoty Jubileusz Najstarszej Polskiej Parafji św. 
Stanisława B. i M. w Milwaukee, Wis., 1866—1916). 

Pierwotny stan szkoły i parafji św. Stanisława w Milwaukee 
już w styczniu roku 1870 opisał naoczny świadek ks. Józef IDą- 
browski, późniejszy założyciel pierwszego i jedynego seminarjum 
polskiego w Ameryce. W trzy tygodnie po swojem przybyciu 
do Ameryki pisał on z St. Francis, Milwaukee Co., Wis., 22. 
stycznia 1870 do Zmartwychwstańca Księdza Semeneńki 
w Rzymie: 

"Wylądowałem 31. grudnia 1869...  Kolonij naszych 
dosyć, a żadna szkółki niema. Rosną dzieci, ale tylko na ciele. 
Mięsa im przybywa, a rozum śpi. Narodowość się zaciera. Gdy 
cały szereg księży polskich przeszedł i żaden nie umiał porządnie 
prowadzić się i innych: parafję w Milwaukee Biskup oddał już 
w rozpaczy — bo nie wiedział co robić z Polakami — Niemcowi 
(ks. Jastrowi) tyle umiejącemu po polsku, co ja po angielsku. 
I on pierwszy założył szkółkę dla Polaków. 

"Ale jaka to szkoła. Lepiejby było dzieci wprost do nie- 
mieckiej szkoły posyłać, to każdyby już z góry wiedział, że zo- 
staną Niemcami. A tu szkoła polska a uczą po niemiecku. 


Ksiądz nie umie po polsku, nauczycielki bardzo słabo — co się 
tu można spodziewać? Byłem u tego księdza i przedstawiłem 
mu, że niewłaściwie postępuje. Niech nauczyciela Polaka 


przyjmie, aby go dzieci rozumiały, aby nie wynaradawiał. [I obie- 
cał, że przyjmie Polaka na nauczyciela i liczbę godzin niemiec- 
kiego w tygodniu do połowy zmniejszy, ale P. Bóg wie co z tego 
będzie. Ksiądz, Niemiec, o którym wspomniałem, jest porzadna 
osoba, jemu nic ująć nie godzi się. Jest tu do 450 familij pol- 
skich, a te ksiądz Niemiec giermanizuje z konieczności, bo kto 
się chce z nim dobrze rozmówić, mówić musi po niemiecku..." 

Dlatego ks. J. Dąbrowski chciał Zmartwychwstańców ścią- 
gnąć do Milwaukee i pisał z St. Francis do O. Semeneńki 16. 
marca 1870: 
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“O Kongregacji Zmartwychwstańców mówiłem już tu Wi- 
karemu Generalnemu a on ma napisać do Biskupa Henni (z Mil- 
waukee), ażeby się zgłosił do O. Przełożonego, podałem adres 
i wszystko. Dziś nad wszystkimi Polakami w Milwaukee jest 
Niemiec ks. Jaster, który po polsku nie umie i nie chce być przy 
Polakach i Polacy także go nie chcą. Wikarjusz Generalny chciał 
go już przenieść na parafję niemiecką, a mnie chciał oddać pol- 
ską. Ale tego uczynić nie mogłem, gdyż za parę tygodni biskup 
Melcher przybędzie (już pisał) i zabierze mię do Green Bay 
(w diecezji Green Bay), więc by zostali Polacy bez księdza. 

"Zaraz niech Ojcowie przybywają, wszystko dla nich czeka. 
Jest tylko jedna trudność, ale na tę nie trza zważać. Admini- 
strator przedtem, zanim się dowiedział, że Ojcowie mogą missyę 
w Milwaukee objąć, usłyszał że w Muenchen jest ksiądz Polak 
(pewnie ks. Rodowicz); więc on może wcześniej niż Ojcowie 
przybyć. (Jakoż istotnie przybył wcześniej). Lecz w takim 
razie zdaje się, że jego będzie można posłać na mniejszą kolonię, 
a Ojcowie w mieście by zostali. Biskup Melcher w swej diecezji 
(Green Bay) ma jedną tylko kolonję polską (Polonia) i tam 
miał już księdza. Więc w jego dyecezyi dla mnie miejsce, ponie- 
waż ja nie chciałem (i nie mogę) żadnej innej parafji wziąć 
jak polską. 

"Biskup nie wiedząc co ze mną zrobić, dał mi mieszkanie 
w seminarjum do czasu swego przybycia. Zaś później ma mię 
instalować w parafji polskiej (Polonia), a tamtego księdza ( Wę- 
glikowskiego), który dobrze po niemiecku mówi, chciał do innej 
parafji przenieść. ano mi więc przy seminarjum pokoik, uczę 
się po angielsku i pomagam proboszczowi (Jastrowi) w parafji 
polskiej. Czasem jak proboszcz wyjedzie, ja zupełnie parafję 
obejmuję. Pojutrze jadę na 10 dni, gdyż proboszcz ( Jaster) 
za interesem się wydala. Za parę tygodni przybędzie mój Biskup 
i seminarjum. opuszczę...” | obejmie Polonję, Wis. 

Razem z tym listem ks. Józef Dąbrowski posłał do Rzymu 
własnoręcznie nakreśloną "Mapkę Kolonji Polskich w Stanie 
Wisconsin”, na której widnieją: Milwaukee 350 familij, Sharon 
(Polonia) 450 familij, Princeton 80 familij, Berlin 50 familij, 
Beaver Dam 60 familij, Tremplo (Pine Creek) 100 familij i Ma- 


nitowoc (właściwie w Northeim) 70 familij. 
Czwarła w Wisconsin Parafia Powstała w Northeim r. 1868. 


Ks. Bonawentura Buczyński, ustąpiwszy w Milwaukee ks. 
Jastrowi, r. 1868, udał się na północ i tam w Northeim, w po- 
wiecie Manitowoc, tegoż roku 1868, założył nową parafję polską 
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św. Kazimierza. Jest to czwarta z rzędu najstarsza parafja pol- 
ska we Wisconsin. Polacy zorganizowali się tu w parafję roku 
1868, w którym to roku także wystawili drewniany kościół. 
W tymże r. 1868 przybył tu z kraju wraz z rodzicami pięcioletni 
Jan Szukalski, późniejszy proboszcz parafji śś. Cyryla i Metodego 
w Milwaukee (1893—1915). Northeim jest to osada farmerska, 
położona w pagórkowatej okolicy, siedm mil na południe od por- 
towego miasta Manitowoc, półtora mili od stacji kolejowej 
Newton. 


Northeim i Manitowoc jako trwałe osiedla polskie są bardzo 
stare i sięgają roku 1850. Albowiem okręty, wiozące poszuki- 
waczy złota, przystawały najpierw w Manitowoc, potem dopiero 
w Milwaukee i Kenosha, a na ostatku w Chicago. 


W starym pleśnią półwieku pokrytym Kalendarzu z roku 
1876 wyczytałem, że Northeim "polska ta kolonja już oddawna 
założoną została, bo blisko od 14 do 15 lat (a więc około r. 
1861). Ale wśród lasów i dzikich borów osiedlający się Polacy 
rzadko dali o sobie wiedzieć. Niektórzy z osiadłych tu powoli 
sprowadzili rodziców, krewnych i przyjaciół. Nabyli oni farmy 
bardzo tanio, stawali się powoli właścicielami niezależnymi, mieli 
dość chleba powszedniego. Ale to nie dosyć dla Połaka, bo bez 


chleba duchowego, mówili sobie, życie takie jest niczem. Aby 
było życie takiem, jakiego pragnęli, wybudowali kościółek z drze- 
wa, który miał im wystarczyć na długie lata...” (Kalendarz 


z roku 1876). 


Pierwszym rezydującym w Northeim proboszczem i inicja- 
torem tej parafji był znany już z innych kolonij ks. Bonawentura 
Buczyński, który tu aż do 15. października 1870 pozostał a po- 
tem znowu w Princeton i w Berlinie próbował zakładać parafje 
polskie. Ale nim założył, umarł w Berlinie roku 1872. 


Więc w okresie Małej Emigracji Ludowej (1850—1870) 
we Wisconsinie powstały cztery osady i parafje polskie: jedna 
przed Wojna Domową a trzy po Wojnie Domowej. 


Jeszcze jedna w Ameryce parafja polska powstała w okresie 
Małej Emigracji Ludowej, mianowicie r. 1869 parafja św. Stani- 
sława Kostki w Chicago, w sąsiednim Stanie Illinois. Jest to 
ostatnia w tym okresie, ale największa w całej historji polskiej 
w Ameryce. 
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D. PIERWSZA OSADA I PARAFJA W 
ILLINOIS 1869—1870. 


Początek osiedli polskich w Illinois sięga r. 1780. — Od 1834 osiedła 
wzrastały tak, że podczas Wojny Domowej 1861—1865 liczyły ty- 


siące Polaków. — Tow. św. Stanisława Kostki 1864. — Gmina Pol- 
ska 1866. — Dyniewicz wybrał miejsce pod pierwszy kościół 1868. 
— Pierwsza parafja w Illinois powstała 1869. — Ks. Juszkiewicz 


pierwszym proboszczem. — Zmartwychwstaniec przyszedł zapóźno. 
— Rzut Oka Wstecz. — Rzut Oka Naprzód. 


Ale Początek Osiedli Sięga Roku 1780. 


Początek osad i parafij polskich w Illinois datuje się od roku 
1869, kiedy to powstała pierwsza w lllinois parafja polska św. 
Stanisława Kostki w Chicago. 


Ale początek niezorganizowanych osiedli polskich w Illinois 
sięga ośmnastego wieku. Pierwsze osiedle polskie w Illinois było 
już około 1780, kiedy to wedle listu J. J. Green'a z roku 1842 do 
"The American Pioneer” Jakób Sadowski zamieszkał w Illinois 
w powiecie Vermillion o kilka mil od Danville. Ten Jakób Sa- 
dowski był wnukiem Jana Antoniego Sadowskiego, który r. 17ł0 
z Wielkopolski przybył do Ameryki i r. 1740 zapoczątkował 
miasto Sandusky w Ohio. 


Potem z tych powstańców listopadowych, którym Kongres 
w r. 1834 podarował grunta w lllinois, zapewne niejeden, jadąc 
po te grunta, po drodze zatrzymał się w Illinois, choć na ziemi 
obiecanej przez Kongres ani jeden nie osiadł. Czemu powstańcy 
nie mogli zająć gruntów przez Kongres darowanych? O tem 
pisałem w Pierwszej Części Historji. Ilu powstańców wtedy 
przybyło i osiadło na obszarze Stanu lllinois, niewiadomo. Wia- 
domo tylko, że jeden uczestnik powstania listopadowego osiadł 
na stałe w Illinois. 


Był nim major Ludwik baron Chłopicki, krewny sławnego 
generała powstania listopadowego. Wysłany przez komitet po- 
wstańców, Chłopicki przybył do Illinois w listopadzie roku 1834, 
aby zająć ziemię obiecaną. Ale nie mógł jej zająć, bo już była 
zajęta przez obcych przybyszów. Wtedy Chłopicki osiadł naj- 
pierw w Peronie, Illinois, a potem po założeniu pobliskiej osady 
El Paso przeniósł się do niej i osiadł w niej, prowadząc hotel 
i kończąc w niej życie. Pewien Amerykanin, który Chłopickiego 
dobrze znał, pisał o nim z El Paso do gazet co następuje: 
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"Chłopicki przyjaźnił się z rodziną Jenkisów i w okolicy 
ceniony bywał wysoko jako człowiek wielkiej kultury i gentleman 
w każdym calu. Grób jednak ma tak ubogi, że nie ma ani krzyża 
z przypomnieniem, że leżą tam zwłoki syna wielkiej szlachetnej 
rodziny, której nadał tytuł barona Napoleon Wielki r. 1810, 
pieczętującego się herbem Nieczaja, mającego na tarczy złotą 
błyskawicę”. 


Kiedy Ludwik Chłopicki nie zdołał zająć ziemi obiecanej, 
wtedy na jego miejscu komitet powstańców 15. kwietnia 1837 
zamianował Jana Rychlickiego. Ten przybył do Illinois, ale także 
nic nie wskórał. A czy pozostał w Illinois, niewiadomo. 


Natomiast wiadomo, że kiedy się zaczęła Emigracja Ludowa 
od roku 1850, w Chicago, Illinois, zamieszkali od 1851 Antoni 
Smagorzewski z żoną i dziećmi, od roku 1854. Knapsik, Dzie- 
wior, Kandziora, Wiora i Matysiak, od 1862 Józef Gillmeister. 
Ale nietylko Chicago, lecz i cały Illinois zaludniał się Polakami 
jeszcze przed Wojną Domową 1861—1865. Wszędzie w Illinois 
już wtedy pojedyńczo mieszkali Polacy we wielkiej liczbie. Ale 
nie byli skupieni lecz rozproszeni i dlatego ani jednej zwartej 
osady, ani jednej parafji nie tworzyli. Długi czas wzięło, zanim 
ludzie, z rozmaitych stron Polski przybywający, wzajemnie się 
poznali i skupili w gromady. 

W jak wielu osiedlach, po całym Illinois rozsianych, Polacy 
mieszkali pojedyńczo jeszcze przed Wojną Domową, wykazuje 
to wojskowy Raport, który wymienia 56 miejscowości z jakich 
Polacy się zaciągali na Wojnę Domową. Kiedy z tych miejsco- 
wości wyszli żołnierze Polacy na Wojnę Domową, to niezawodnie 
musieli już tam mieszkać przez poprzednie lata. Według "Adju- 
tant General's Report, Illinois” (Springfield, Ill., 1900) Polacy 
żołnierze wyszli na Wojnę Domową z następujących miejscowo- 
ści illinoiskich: 

Z Mokena wyszło dwóch: Jan Bez, szeregowiec kompanii 
C 100 pułku piechoty Illinois. Zamieszkały w Mokena. Zginął 
w bitwie pod Chickamauga 19. września, 1863. — I Jerzy Bez, 
kapitan komp. C 100 pułku piechoty Illinois. Zamieszkały 
w Mokena, Ill. Mianowany porucznikiem 30. sierpnia 1862, 
kapitanem 13. sierpnia 1863. Ranny na polu walki. Zrezygno- 
wał 4. października 1863. 

Z Kewanee Piotr Duklin, szeregowiec komp. I 9 pułku ka- 
walerji Illinois. Zmarł w grudniu 1864. — Z Lincoln Juljusz 
Kąsnicki, szeregowiec komp. H 106 pułku piechoty. Zginął 
w bitwie pod Duvall's Bluff, Ark., 26. lipca 1864. — Z Lincoln 


Kazimierz Kościałowski, szeregowiec, zaciągnął się 11. sierpnia 
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1862. — Jan Łanin, szeregowiec 24 pułku piechoty lllinois, za- 
mieszkały w St. Louis, Mo. Zaciągnął się 25. czerwca 1861. 
Zginął w bitwie pod Chickamauga 20. września 1863. 

Z powiatu Cass Henryk Sikora, szeregowiec 16 pułku kawa- 
lerji. Zaciągnął się 9. października 1862. Zmarł z ran w Jones- 
ville, Virginia, 18. stycznia 1864. 

Z. Fremont Henryk Beliński, szeregowiec 37 pułku piechoty, 
zaciągnął się 19. sierpnia 1861. — Z Worth Jerzy Chranicki, 
szeregowiec 6l pułku piechoty, zaciągnął się 21. października 
1864. — Z Avon Henryk Dąbski, szeregowiec 96 pułku piecho- 
ty, zaciągnął się 9. sierpnia 1862. Zwolniony 10. czerwca 1865. 
— Z Crete Henryk Gaberski, trębacz komp. D 9 pułku kawalerii. 
Zaciągnął się 10. września 1861. Weteran. Zwolniony 31. 
października 1865. — Z Dunham Józef Groszkowski, szerego- 
wiec komp. C 95 pułku piechoty. Zaciągnął się 9. sierpnia 1862. 
Zwolniony 17. sierpnia 1865. — Z Half Day Otton Gruby, sze- 
regowiec 144 pułku piechoty. Zaciągnął się 19. września 1864. 


Zwolniony 14. lipca 1865. — Z Bloomington Józef Burczyński, 
szeregowiec 24 pułku piechoty, zaciągnął się 15. czerwca 1861, 
zwolniony 6. sierpnia 1864. — Z Stomington, powiat Christian, 


Szymon Dabczyński, szeregowiec 8 pułku weteranów, zaciągnął 
się 14. kwietnia 1865. Zdaje się, służył od początku wojny. — 
Z Rockton Grzegorz Janicz, szeregowiec 5 pułku weteranów. 
Służył zdaje się przez cały czas wojny. — Z Meridan Jan Kamiń- 
ski, szeregowiec 4 pułku kawalerji, zaciągnął się 14. listopada 
1863, przeniesiony do 12 pułku kawalerji. Zwolniony 18. lipca 
1865. — Z Dallas Patrycy Kamiński, szeregowiec 25 pułku pie- 
choty, zaciągnął się |. czerwca 1861. Uwolniony z powodu ran 
6. lipca 1862. — Z Alto Tomasz Kamiński, szeregowiec 46 pułku 
piechoty, zaciągnął się 23. lutego 1864. Zwolniony 27. maja 
1865. — Z Dawson Antoni Kiszewski, szeregowiec 70 pułku 
piechoty trzymiesięcznego. Zaciągnął się 4. lipca 1862. Zwol- 
niony 23. października 1862. — Z Persifer, też podany z Peoria, 
Józef Lutkiewicz, szeregowiec 77 pułku piechoty. Zaciągnął się 
10. lutego 1865. Służył potem w 130 pułku piechoty. Zwolnio- 
ny 15. sierpnia 1865. — Z Geodale Stanisław Mattax, szerego- 
wiec 96 pułku piechoty. Zaciągnął się 10. października 1864. 
— Z White Hall, N. J. Poleski, muzykant kompanii A 61 pułku 
piechoty. Zaciągnął się 3. stycznia 1862. Weteran. Zwolniony 
8. września 1865. Również z White Hall Wilhelm A. Pułaski, 
szeregowiec komp. H 61 pułku piechoty. Zaciągnął się 4. lutego 
1862. Zwolniony 7. lutego 1865. — Z Newport Józef H. Sza- 


merowski, szeregowiec 17 pułku kawalerji.  Zaciągnął się 5. 
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stycznia 1864. Zwolniony 23. listopada 1865. — Z Waltham 
Karol Tabaka, sierżant komp. K 12 pułku kawalerji. Zaciągnął 
się 12. września 1861, jako szeregowiec 4 pułku kawalerji. We- 
teran. Zwolniony 29. maja 1866. — Z Cottage Hill Wojciech 
Ugorek, szeregowiec 58 pułku piechoty, zaciągnął się 12. listo- 
pada 1863, zwolniony 7. lutego 1865. — Z Bloomingdale Hen- 
ryk Wilk, szeregowiec 8 pułku kawalerji, zaciągnął się 9. wrze- 
śnia. 1861. Weteran. Zwolniony ll. lipca 1865. — Z Rush 
Adam Wronian, szeregowiec 96 pułku piechoty, zaciągnął się 15. 
sierpnia 1862.  Przebył jakiś czas w niewoli konfederackiej. 
Zwolniony 10. czerwca 1865. — Z Clay City Tomasz Wyszyński, 
szeregowiec 18 pułku piechoty, zaciągnął się 28. maja 1861. 
(Adjutant General's Report, lilinois). 

Wszędzie więc już wtedy mieszkali Polacy w Illinois, skoro 
zewsząd wymaszerowali na Wojnę Domową 1861—1865. — 
Przytoczę jeszcze wymarsz z południowego, ze środkowego 
i z północnego Illinois, aby udowodnić, jak licznie Polacy za- 
mieszkiwali Illinois już przed Wojną Domową. 


Już Przed r. 1861 Osiedli w Illinois Było Bez Liku. 


Jak Illinois długi i szeroki, wszędzie w nim Polacy mieszkali 
jeszcze w pierwszej połowie Małej Emigracji Ludowej (1851— 
1861). Albowiem ze wszystkich kątów Stanu Illinois, z południa 
i północy, ze wschodu i z zachodu, Polacy wybierali się na Wojnę 
Domową 1861—1865, jak świadczy “Adjutant General's Re- 
port, Illinois". 

I tak z powiatów południowych Pułaski, Alexander, Union 
itd., z kąta Rzek Ohio i Mississippi, wyszli na Wojnę Domową 
następujący żołnierze Polacy, którzy nie tylko żyli z Ameryki ale 
i umierali za Amerykę: 

Z Mound City Tomasz Bohan, powiat Pułaski, szeregowiec 


18 pułku piechoty, zaciągnął się 6. maja 1861. — Z Cairo Wil- 
helm Rudowski, szeregowiec 8 pułku piechoty, zaciągnął się 27. 
sierpnia 1861. Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 


18. grudnia 1861. — Z Cobden Konrad Groda, szeregowiec 31 
pułku piechoty, zaciagnął się 13. stycznia 1862. — Z Breese Sta- 
tion Fryderyk Dąbek, szeregowiec 22 pułku piechoty, zaciągnął 
się 25. czerwca 1861, zwolniony 6. lipca 1864. — Również 
z Breese Station (powiat Clinton), Pan Dąbek, zaciągnął się 25. 


czerwca 1861, zwolniony 26. lipca 1864, — Z Upper Alton 
Antoni Figa, szeregowiec 2 pułku kawalerji, zaciągnął się 20. 
lipca 1861, zwolniony 11. sierpnia 1864. — Z Edwardsville 


— 559 — 


Albert Michniewicz, szeregowiec 144 pułku piechoty, zaciągnął 
się 5. września 1864, zwolniony 14. lipca 1865. — Z Waterloo 
Franciszek Leński, szeregowiec 49 pułku piechoty, zaciągnął się 
18. sierpnia 1862. — Z powiatu Jasper Otton Rudzisz, szerego- 
wiec ll pułku piechoty, zaciągnął się 9. listopada 1861, zwol- 
niony |. marca 1862. — Z Bloomington Adolf Nowacki, szere- 
gowiec 24 pułku piechoty, zaciągnął się 25. czerwca 1861, zwol- 
niony z powodu uniezdolnienia do służby 18. sierpnia 1862. — 
Jan Magdalski, szeregowiec korpusu Hancocka, zmarł 22. lipca 
1865 w Camp Butler, lil. — Z powiatu Jackson Karol Szerowski, 
szeregowiec 8l pułku piechoty, zaciągnął się |. sierpnia 1862. 
Zginął w bitwie pod Champion Hills, Mississippi, 11. maja 1863. 
— Z Vandalia Jan Smoła, szeregowiec 143 pułku piechoty. — 
Z Du Quoin Ferdynand Szyrkowski, kapral komp. I 6 pułku ka- 
walerji. Zaciągnął się jako szeregowiec 17. listopada 1861, we- 
teran, zwolniony 5. listopada 1865. — Z Liberty Jerzy Skiwiński, 
szeregowiec 60 pułku piechoty, zaciągnął się 12. grudnia 1861, 
zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 17. września 1862. 
— Z Monmouth Jakób Buzan, szeregowiec 12 pułku piechoty, 
zaciągnął się 18. października 1864, zwolniony 8. lipca 1865. — 
Z. Belleville Antoni Tymiński, sierżant kompanji K 22 pułku pie- 
choty. Zaciągnął się jako szeregowiec 25. czerwca 1861. Zginął 
w bitwie pod Chattanooga, Tennessee 5. stycznia 1864. Pocho- 
wany na cmentarzu narodowym w Chattanooga, Tenn. — 
Z East St. Louis, powiat Clair, Henry Puław, szeregowiec 16 
pułku kawaleryi, zaciągnął się 15. listopada 1862, zwolniony 19. 
sierpnia 1865. 


Ze środkowych, powiatów Stanu Illinois wymaszerowali na 
Wojnę Domową 1861—1865, następujący żołnierze Polacy, któ- 
rzy nie tylko pługiem ale i mieczem służyli Ameryce: 


Z Quincy August Buchta, szeregowiec 27 pułku piechoty, 
zaciągnął się 20. sierpnia 1861, zwolniony 5. czerwca 1862. — 
Z Peoria Stanisław Rakowski, szeregowiec 8 pułku piechoty. 
Służył od początku wojny w 17 pułku piechoty. Do 8 pułku 
zaciągnął się 15. grudnia 1863. Zwolniony 4. maja 1866. — 
Także z Peoria Ludwik Zenowski, szeregowiec 93 pułku piecho- 
ty, zaciągnął się 23. marca 1865: — Z Carlinville Ludwik Ka- 
szycki, szeregowiec |22 pułku piechoty, zaciągnął się 9. sierpnia 


1862, zwolniony 15. lipca 1865. 

Ze Springfield, stolicy Illinois w samym środku Stanu położo- 
nej, po Chicago najwięcej żołnierzy Polaków wyruszyło na Wojnę 
Domową 1861—1865, mianowicie: 
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Józef Długosz, sierżant kompanii D 16 pułku konnicy, za- 
ciągnął się jako szeregowiec 9. marca 1863, zwolniony 19. sierp- 
nia 1865. — Józef Gaweł, szeregowiec komp. D 16 pułku kon- 
nicy, zaciągnął się 25. lutego 1863, zwolniony 19. sierpnia 1865. 
— Jakób Groch, szeregowiec 7 pułku, zaciągnął się 17. kwietnia 
1861, zwolniony 25. lipca 1865. — Jan Kaczmarek, szeregowiec 
komp. D 16 pułku konnicy, zaciągnął się 9. lutego 1863, zwol- 
niony 19. sierpnia 1865. — Ignacy Kiołbassa, sierżant komp. D 
16 pułku konnicy, zaciągnął się jako szeregowiec 9. marca 1863, 


zwolniony 19. sierpnia 1865. — Juljusz Kownacki, sierżant 
komp. E 7 pułku trzymiesięcznego, zaciągnął się 16. kwietnia 
1861, zwolniony 23. lipca 1861. — Jerzy Londzin, szeregowiec 


komp. D 16 pułku konnicy, zaciągnął się 9. lutego 1863, zdezer- 
tował 23. listopada 1863. — Jakób Musiał, szeregowiec 58 pułku 
piechoty, zaciągnął się 1. lutego 1863, zdezertował 26. czerwca 
1864. — D. R. Poleski, szeregowiec 7 pułku piechoty, zaciągnął 
się 16. kwietnia 1861, zwolniony 25. lipca 1861. — Jan Stanicki, 
szeregowiec 82 pułku piechoty, zaciągnał się 13. lipca 1862, zde- 
zertował 2. stycznia 1863. — Wincenty Zawała, sierżant komp. 
D 16 pułku konnicy, zaciągnął się jako szeregowiec 25. lutego 
1863, zwolniony 19. sierpnia 1865. — Jan Rzepa, szeregowiec 


komp. D 15 pułku konnicy Illinois. Zmarł w Georgia w lipcu 
1864. 


Wyruszyło więc na Wojnę Domową 1861—1865, ze sa- 
mego miasta Springfield, stolicy Stanu Illinois, 11 żołnierzy, 
Polaków zapisanych w “Adjutant Generals Report, Illinois”. 
A ilu było niezapisanych? Kto wie. Takich Polaków imiona 
i nazwiska należy upamiętnić w historji, bo byli to nie goście 
i przybysze lecz pełni obywatele, gotowi dać życie swe za całość 
Stanów Zjednoczonych. A ilu ich było z nieznanych bo niezapi- 
sanych w Raporcie osiedli Stanu Illinois? Według “Adjutant 
General's Report, Illinois”, następujący Polacy z nieznanych 
osiedli wstąpili do armji unijnej i oddali życie swe za całość Unii 
Amerykańskiej: 


Aleksander Bielaski, kapitan — nadliczbowy adjutant 30 
pułku piechoty Illinois. Zginął w bitwie pod Belmont, Missouri, 
7. listopada 1861. — Michał Bohan, szeregowiec 18 pułku pie- 
choty Illinois. Zginął podczas oblężenia Fortu Donelson 15. 
lutego 1862. — J. Brytański, szeregowiec 52 pułku piechoty 
Illinois. Zmarł na biegunkę w więzieniu w Andersville, Georgia, 
26. września 1864. — Tomasz Bugas, szeregowiec 82 pułku pie- 
choty Illinois. Zmarł 23. października 1862. Pochowany na 
cmentarzu Cave Hill w Louisville, Kentucky. — Jerzy Car (Czar) 
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z 44 pułku piechoty Illinois. Pochowany na cmentarzu narodo- 
wym Jefferson Barracks w St. Louis, Mo. — H. R. Huszcz, sze- 
regowiec 76 pułku piechoty Illinois. Zmarł 9. kwietnia 1865. 
Pochowany na cmentarzu narodowym w Mobile, Alabama. — 
Ernest Kamiński z 4 pułku konnicy Illinois. Zmarł 19. czerwca 
1864. Pochowany na cmentarzu narodowym w Natchez, Mis- 
sissippi. — Henryk Karcz, szeregowiec 100 pułku piechoty Illi- 
nois. Zginął w bitwie pod Chickamauga 19. września 1863. — 
C. Listarski z 87 pułku piechoty Illinois. Zmarł 18. maja 1865. 
Pochowany na cmentarzu Hollywood w Richmond, Virginia. — 
Aleksander Łania, szeregowiec 79 pułku piechoty Illinois. Zmarł 
14. stycznia 1863. Pochowany na cmentarzu narodowym Nash- 
ville, Tennessee. — Jan Obiela, szeregowiec komp. D 16 pułku 
konnicy Illinois. Zmarł 24. czerwca 1864, w więzieniu Anders- 
ville, Georgia. — Michał Pahud, kapral komp. A 22 pułku pie- 
choty lllinois. Zginął w bitwie pod Resaca 14. maja 1864. — 
Fryderyk M. Sass z 76 pułku piechoty Illinois. Pochowany na 
cmentarzu narodowym w Natchez, Mississippi. — Antoni Sejg- 
mond, szeregowiec 2 pułku lekkiej artylerji Illinois. Zmarł 13. 
września 1864. Pochowany na cmentarzu narodowym w Mound 
City, Ill. — Wiktor Sitarz, szeregowiec komp. L 16 pułku konnicy 
Illinois. Zmarł 3. czerwca 1864, w więzieniu konfederackiem 
w Andersville, Georgia. — Piotr Stychło, szeregowiec 58 pułku 
piechoty Illinois. Zmarł w r. 1863. Pochowany na cmentarzu 
narodowym w Mound City, Ill. — F. Tuchelski, szeregowiec 58 
pułku piechoty lllinois. Pochowany na cmentarzu narodowym 
w Nashville, Tennessee. (Roll of Honor, Washington 1868, w 28 


tomach). 
Wiele Niezapisanych Osiedli w Illinois r. 1861. 


Z NIEZNANYCH OSIEDLI Stanu Illinois walczyli w armji 


unijnej jeszcze następujący Polacy: 


J. Bielski z 16 pułku jazdy, zmarł na biegunkę w więzieniu 
w Andersville, Ga., 5. kwietnia 1864. — Krysztof Avolt, szere- 
gowiec 2 pułku piechoty, urodząny w Polsce. — Michał Baltus, 
szeregowiec |2 pułku piechoty. — Karol Biliński, szeregowiec 
12 pułku jazdy, zwolniony 29. maja 1866. — Leon Groński, 
szeregowiec 24 pułku piechoty. Zaciągnął się 16. lipca 1861. 
Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 10. listopada 
1861. — Jakób Jurka, szeregowiec 24 pułku piechoty, zwolniony 
z powodu uniezdolnienia do służby 20. sierpnia 1861. — Ludwik 
Kasprzycki, szeregowiec 43 pułku piechoty, zaciągnął się 24. 
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grudnia 1864, zwolniony 30. lipca 1865. — Piotr Kazban, ka- 
pral komp. C 80 pułku piechoty. Zaciągnął się 6. lipca 1862. 
Służył następnie w korpusie weteranów. — Karol Kijanka, sze- 
regowiec 57 pułku piechoty, zaciągnął się 27. września 1864, 
zwolniony 16. czerwca 1865. — Franciszek Klimek, szeregowiec 
44 pułku piechoty, zaciągnął się 3. marca 1865, zwolniony 23. 
września 1865. — Kluge, kapral komp. I 8 pułku piechoty, uro- 
dzony w Polsce pod zaborem pruskim. — Krystyn Kłos, szere- 
gowiec Strzelców Lincolna, zaciągnął się 15. kwietnia 1861, 
zwolniony 29. kwietnia 1861. — Kazimierz Kramer, szeregowiec 
24 pułku piechoty, zaciągnął się 28. czerwca 1861, zwolniony 
6. sierpnia 1864. — Antoni Krupka, szeregowiec 23 pułku pie- 
choty, zaciągnął się 7. marca 1865, zwolniony 24. lipca 1865. — 
Piotr Laska, szeregowiec 8 pułku piechoty, urodzony w Austrji. 
— Jakób Lisko, szeregowiec 60 pułku piechoty. Służył poprze- 
dnio w 82 pułku piechoty. Zaciągnął się 10. stycznia 1865, 
zwolniony 31. lipca 1865. — Karol Manikowski, kapral komp. 
K 24 pułku piechoty. Zaciągnął się 9. lipca 1861. Zwolniony 
z powodu uniezdolnienia do służby 31. sierpnia 1861. — Marcin 
Mielki, szeregowiec 65 pułku piechoty, zaciągnął się 28. lutego 
1862, służył zdaje się do końca wojny. — Jan Napieralski, sze- 
regowiec baterji F 2 pułku lekkiej artylerji. — Jakób Perczyński, 
szeregowiec 38 pułku piechoty. ŻZaciągnął się 28. stycznia 1865 
jako substytut. Zwolniony 28. stycznia 1866. — Andrzej Sar- 
bian, szeregowiec 8 pułku piechoty, urodzony w Polsce. — Lu- 
dwik Sass, szeregowiec 16 pułku jazdy, zaciągnął się 18. kwietnia 
1861, zwolniony 16. lipca 1864. — Gustaw Susał, szeregowiec 
18 pułku piechoty, zaciągnął się 22. listopada 1864, zwolniony 
25. października 1865. (Adjutant General's Report, Illinois, 
Springfield, Ill., 1920). 


Ile to osiedli nie zarekordował Adjutant General's Report 
Illinois! Atoli z północnej części Stanu Illinois zarekordował 
następujące osiedla, z których Polacy wymaszerowali na Wojnę 


Domową 1861—1865: 


Z Galena wymaszerował Franciszek H. Wiarus, szeregowiec 
96 pułku piechoty. Zaciągnął się 13. sierpnia 1862. Zwolniony 
10. czerwca 1865. — Z Elgin Karol Olszewski, szeregowiec 36 
pułku piechoty. Zaciągnął się 8. sierpnia 1861. Zmarł z ran 
w Nashville, Tennessee, 13. stycznia 1865. Pochowany na cmen- 
tarzu narodowym New Albany, Indiana. — Z Ottawa Bernard 
Wołowski, szeregowiec 24 pułku piechoty. Zaciągnął się 8. 
lipca 1861. Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 14. 
lipca 1862. — Z Morrison Konstanty Żuraw, szeregowiec 33 
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pułku piechoty.  Zaciągnął się 21. sierpnia 1861. Weteran. 
Zwolniony 24. listopada 1865. — Z Napersville Ignacy Miśkow- 
ski, szeregowiec 12 pułku jazdy, zaciągnął się 6. stycznia 1862, 
zwolniony 22. marca 1866. — Z Sandwich Aleksander Lipski, 
szeregowiec 36 pułku piechoty. Zaciągnął się 20. sierpnia 1861. 
Weteran. Zwolniony 8. października 1865. — Z Freeport Karol 
Lipiński, kapral 46 pułku piechoty. Zaciągnął się 10. września 
1861. Weteran. Zwolniony 20. stycznia 1866. — Z Moline 
Henryk R. F. Kołacki, szeregowiec 13 pułku piechoty. Zaciąg- 
nął się 24. maja 1861. Zwolniony 22. czerwca 1864.—Z. Henry 
Stanisław Keike, szeregowiec 32 pułku piechoty. Zaciągnął się 
30. września 1864, zwolniony 3. czerwca 1865. — Z Waukegan 
Wojciech Miński, szeregowiec 17 pułku jazdy.  Utonął pod 
Lexington, Missouri, 21. października 1864. (Roll of Honor, 
1868, Washington). 


Ale najwięcej Polaków z Chicago poszło na wojnę. 
Największem Osiedlem w Illinois Było Chicago 1851—1869. 


Ale NAJWIĘCEJ POLAKÓW Z CHICAGO wymaszero- 
wało na Wojnę Domową 1861—1865. Oto zapisani: 


Franciszek Bielski, szeregowiec 58 pułku piechoty Illinois. 
Zamieszkały w Chicago. Zmarł w Nashville, Tennessee, w lipcu 
1862. — Tadeusz C. Hulanicki, kapitan baterji L 2 pułku lekkiej 
artylerji Illinois. Zaciągnął się jako szeregowiec w Chicago 31. 
marca 1862. Mianowany podporucznikiem 5. marca 1864; po- 
rucznikiem |3. marca 1865; kapitanem 12. czerwca 1865. Zwol- 
niony z armji 9. sierpnia 1865. — Edward T. Hulanicki, kapitan 
12 pułku murzyńskiego ciężkiej artylerji St. Zj. Zaciągnął się 
w Chicago jako szeregowiec baterji L 2 pułku lekkiej artylerji 
Illinois 21. grudnia 1863. Zwolniony z powodu uniezdolnienia 
do służby 5. listopada 1864. Mianowany kapitanem 12 pułku 
murzyńskiego 20. lutego 1865. — Dominik Klucz, porucznik 82 
pułku piechoty Illinois. Zaciągnął się w Milwaukee 26. września 
1861, jako podporucznik 9 pułku piechoty Wisconsin. Zrezy- 
gnował 8. października 1861. Zaciągnął się ponownie w Chi- 
cago 23. października 1862 jako podporucznik 82 pułku piechoty 
Illinois. Mianowany porucznikiem. Zrezygnował 29. marca 
1864. — Edward Kafka, porucznik 82 pułku piechoty Illinois. 
Zaciągnął się w Chicago 8. lipca 186] jako sierżant 24 pułku 
piechoty Illinois. Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 
20. sierpnia 1861. Zaciągnął się ponownie do 82 pułku. Mia- 
nowany porucznikiem l6. września 1862. Zrezygnował 13. lu- 
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tego 1863. — Bernard Stępowski, kapitan 9 pułku jazdy Illinois. 
Zaciągnął się w Chicago i zorganizował kompanję F tegoż pułku 
w lecie 1861. Zwolniony 29. maja 1862. 


Prócz tych oficerów następujący szeregowcy WYSZLI 
Z CHICAGO na Wojnę Domową 1861—1865: 


Eugenjusz Bogacz, kapral 13 pułku piechoty, zaciągnął się 
28. września 1861. — Karol Bzowski, szeregowiec baterji 2 pułku 
lekkiej artylerji, zaciągnął się 31. marca 1862. — J. Dobosz, 
szeregowiec 9 pułku jazdy, zaciągnął się |. października 1864, 
zwolniony 13. października 1865. — Aleksander Grabowski, 
kapral komp. A 16 pułku jazdy. Zaciągnął się jako szeregowiec 
l. sierpnia 1861. Zwolniony z powodu uniezdolnienia do służby 
29. sierpnia 1862. — Antoni Gura, naczelny muzykant 23 pułku 
piechoty, zaciągnął się 15. czerwca 1861, zwolniony 24. lipca 
1865. — Edmund T. Hulanicki, szeregowiec baterji L 2 pułku 
lekkiej artylerji.  Zaciągnął się 21. grudnia 1863. Zwolniony 
z powodu uniezdolnienia do służby 5. listopada 1864. — Franci- 
szek Jastrzębski, szeregowiec baterji B | pułku artylerji. Zaciąg- 
nął się 18. stycznia 1864. Zdezertował 31. grudnia 1864. — 
Franciszek Jurka, szeregowiec komp. B 13 pułku jazdy. — Józef 
Jurka, szeregowiec komp. B 13 pułku jazdy. — Jan Kaczorow- 
ski, szeregowiec 67 pułku piechoty. Zaciągnął się 3. czerwca 
1862, zwolniony 27. września 1862. —- Jakób Kakuszka, szere- 
gowiec 9 pułku jazdy.  Zaciągnął się 3. października 1864. 


Zwolniony 13. października 1865. — Jan Kamień, szeregowiec 
82 pułku piechoty. Zaciągnął się 12. sierpnia 1862. Zwolniony 
9. czerwca 1865. — Józef Kasperski, szeregowiec 82 pułku pie- 


choty. ŻZaciągnął się 16. sierpnia 1862. Zwolniony 9. czerwca 
1865. — Wojciech Kubias, siodlarz kompanii G 8 pułku jazdy. 
Zaciągnął się 25. stycznia 1864. Zwolniony 17. lipca 1865. — 
Jakób Kuźmiński, szeregowiec 88 pułku piechoty, zaciągnął się 
22. sierpnia 1862. Zwolniony z powodu ran 26. sierpnia 1864. 
— Wilhelm Mańczewski, szeregowiec 12 pułku jazdy. Zwolnio- 
ny ll. maja 1865. — Józef Michalski, szeregowiec 24 pułku 
piechoty. Zaciągnął się 5. stycznia 1864. — Antoni Nowotny, 
kapral 51 pułku piechoty. Zaciągnął się 29. lutego 1864. Zwol- 
niony w r. 1865. — Adolf Podolski, szeregowiec 58 pułku pie- 
choty. Zaciągnął się 14. października 1861. Zdezertował 11. 
lutego 1862. — Andrzej Podolski, naczelny trębacz 13 pułku 
jazdy. Zaciągnął się 9. października 1861. Zwolniony z powo- 
du uniezdolnienia do służby w sierpniu 1862. — August Rekow- 
ski, szeregowiec 147 pułku piechoty. Zaciągnał się 30. stycznia 
1865. Zwolniony 20. stycznia 1866. — Henryk Sass, sierżant- 
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major kompanji A 82 pułku piechoty. Zaciągnął się jako kapral 
24. lipca 1862. Zwolniony 9. czerwca 1865. — Mateusz Skob- 
lik, szeregowiec 9 pułku jazdy. Zaciągnął się l. października 
1864. Zwolniony 13. października 1865. — Franciszek Smoła, 
szeregowiec 24 pułku piechoty. Zaciągnął się 8. lipca 1861. 
Zwolniony 6. sierpnia 1864. — Jan Szujski, szeregowiec 67 pułku 
piechoty. Zaciągnął się 3. czerwca 1862. Zwolniony 27. wrześ- 
nia 1862. — Wilhelm Szymański, szeregowiec 69 pułku piechoty. 
Zaciągnął się 12. czerwca 1862. Zwolniony 27. września 1862. 
— August Widowski, sierżant baterji G | pułku artylerji. Za- 
ciągnął się 14. czerwca 1861 jako szeregowiec artylerji Lockport 
na 3 miesiące. Zwolniony, zaciągnął się ponownie jako kapral do 
| pułku artylerji. Zwolniony 7. września 1864. (Report 
Illinois). 

A więc przeszło 30 oficerów i żołnierzy Polaków z Chicago 
wyruszyło na wojnę w latach 1861—1865, według Adjutant 
General's Report, Illinois. "Album Pamiątkowe z okazji Jubile- 
uszu Parafji św. Stanisława Kostki w Chicago“ podaje, że w roku 
1864 było około 30 rodzin polskich w Chicago (str. 9.) Musia- 
ła jednak już wtedy być większa gromada Polaków w Chicago. 


Osiedle w Chicago Rosło Powoli 1850—1866. 


Osiedle polskie w Chicago istniało już od r. 1850, to jest 
od samego początku Emigracji Ludowej. Ale w pierwszych 
latach pomału rosło tak jak Chicago wogóle w pierwszych latach 
pomału rosło. Miasto Chicago, założone r. 1833, miało 1837 
roku 4,170 mieszkańców a roku 1840 miało 4,479 mieszkańców. 
Czyli w trzech latach wzrosło o 309 mieszkańców. Dęby poma- 
łu rosną. 

Podobnie było z osiedlem polskiem w Chicago. Zapewne 
z tych powstańców listopadowych, którym Kongres w r. 1834 
podarował grunta w Illinois, niejeden jadąc po te grunta, po dro- 
dze zatrzymał się w Chicago już wtedy, kiedy Chicago było jesz- 
cze mieściną 3,000 mieszkańców. Ale na to dowodów histo- 
rycznych niema. Zapiski kronikarskie wspominają, że Polacy 
w Chicago zaczęli się osiedlać około roku 1850, kiedy Chicago 
liczyło już 28,269 mieszkańców. Ale nie było to jeszcze gro- 
madne osiedlenie, była to tylko kapanina. 

Pierwszym stałym osadnikiem polskim w Chicago był An- 
toni Schermann-Smagorzewski. Urodził się w Wągrówcu, Ks. 
Poznańskiem, 24. maja 1818. Przybył do Chicago 1. czerwca 
1851 z żoną Franciszką i trojgiem dzieci, Ludwiką, Dorotą i Sta- 
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nisławem. Krótko potem pracował dla Chicago and Alton Rail- 
road i tu pomagał przy budowie pierwszego wagonu tak zwanego 
` Pullman Sleeping Car "The Pioneer”. Antoni Schermann umarł 
r. 1900 i był pochowany z kościoła, którego założycielem zwać 
się mógł, św. Stanisława Kostki. Prócz wdowy zostawił dzieci: 
Ludwikę Frank, Dorotę Nalepińską, Franciszkę Kowalską, Józe- 
finę Klimek, Stanisława Schermann i byłego aldermana Jana 
Schermann — oraz 27 wnuków i 15 prawnuków w roku 1900. 


Nadciągali i inni Polacy do Chicago i pomału utworzyli 
gromadkę. | tak w roku 1854 osiedli w Chicago następujący 
Slązacy: Knapik, Dziewior (teść Kiołbassy), Kandziora, Wiora 
i Matysiak. Ci — jak mi opowiadał stary Dyniewicz — tworzyli 
tak zwany “Smelling Committee", komitet mający 'wywąchać"' 
najlepsze i najtańsze loty pod przyszły kościół polski. Ci już 
w roku 1862 "zagodzili' (nie kupili jeszcze) 5 lotów. Tegoż 
roku 1862 do Chicago przybył Józef Gillmeister, urodzony 8. 
stycznia 1846 w Raduniu na Pomorzu; wyemigrował r. 1861 
najpierw do Kanady (Ottawa) a r. 1862 osiedlił się w Chicago. 
Na dwóch ulicach Wesson i Oak było już wtedy 10 familij pol- 
skich. Na Wojnę Domową 1861—1865 wyruszyło przeszło 30 
Polaków z Chicago. W roku 1863, przy ulicach Wesson, Oak 
i Larrabbee mieszkało już 20—30 familij polskich, przy kościele 
św. Bonifacego 8 familij polskich. Polacy pracowali w garbar- 
niach. Rzeka okropnie śmierdziała. Dziewior, Rando i Wilko- 
szewski mieli tawerny (karczmy). 


Pod koniec Wojny Domowej roku 1864 było już około 50 
familij polskich w Chicago. Wtedy myśl o parafji polskiej zaczę- 
ła kiełkować i zarodki jej poczęły się ukazywać. Polacy przez 
pięć lat byli bez spowiedzi, gdyż polskiego księdza dostać nie 
mogli. W lutym r. 1864 przyjechał na urlop do Chicago służący 
w armji Piotr Kiołbassa i na prośby rodaków sprowadził ks. Leo- 
polda Moczygębę. Nie potrzebuję tu opisywać z jaką radością 
przyjęli ludzie polskiego kapłana i uczynili zadość wymaganiom 
sumienia, oczyszczając swe dusze w sakramencie pokuty świętej. 

Wtedy też, w marcu r. 1864 założono pierwsze towarzystwo 
polskie: Towarzystwo św. Stanisława Kostki. Wszystko co żyje, 
powstaje z jaja — powiedział jakiś filozof. Tem jajem, z któ- 
rego się wykłuła pierwsza parafja polska w Chicago i Illinois, 
było Towarzystwo św. Stanisława Kostki, którego najwybitniej- 
szymi członkami byli: wyż wspomniany Antoni Schermann-Sma- 
'gorzewski, Józef Niemczewski, Piotr Kiołbassa, Jan Arkuszewski, 
Paweł Kurr. Towarzystwo to, noszące w swojem łonie zarodek 
przyszłej parafji św. Stanisława Kostki, założono po pierwszy raz 
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r. 1864, kiedy to Piotr Kiołbassa i ks. Leopold Moczygęba po 
pierwszy raz przybyli w odwiedziny do Chicago. Tam gdzie 
dziś jest prezbiterjum kościoła św. Jana Kantego, na tem miejscu 
stał ów dom, w którym się zgromadziło na mityng organizacyjny ' 
Towarzystwa św. Stanisława Kostki pod przewodnictwem Jezuity 
ks. Szulaka (Szczęsny Zahajkiewicz w "Księdze Złotej” wydanej 
r. 1897 w Chicago). 

Główny w Chicago działacz Piotr Kiołbassa urodził się 13. 
października 1838 we Swibiu, powiecie gliwickim na Śląsku. 
W r. 1855, przybył z rodzicami do Panny Marji, Texas, 9. lutego 
1862, wstąpił do wojska Stanów Południowych, do kawalerji 
texaskiej; 9. stycznia 1863 wzięty do niewoli, 9. lutego uwol- 
niony, wstąpił do wojska Stanów Północnych; 30. listopada 1864 
złożył egzamin na kapitana artylerji; 5. stycznia 1865, mianowa- 
ny służył do l. maja 1866. 

Dnia 5. października 1865 ożenił się u OO. Benedyktów 
w Chicago z Pauliną Dziewior, która od samego założenia parafji 
św. Stanisława Kostki aż do swej śmierci w marcu 1900 była 
jedną z wybitnych członkiń chóru kościelnego. W r. 1866 
w Chicago wstąpił do policji, r. 1867 mianowany sierżantem 
służył do r. 1869. Od 1870-71 był w Texas nauczycielem i orga- 
nistą, potem wrócił do Chicago, gdzie r. 1873 został urzędnikiem 
cłowym i na tym urzędzie pozostał 16 lat. Przez 2 lata był człon- 
kiem legislatury Stanu Illinois. Roku 1891 obrany skarbnikiem 
miasta Chicago, r. 1898 aldermanem, r. 1900 superwizorem, r. 
1902 komisarzem budowy, r. 1904 komisarzem robót publicz- 
nych. Roku 1903 ożenił się z panią Antoniną Otzenberg z Choj- 
nackich. Umarł 23. czerwca r. 1905. 


Dyniewicz Wybrał Miejsce Pod Kościół Największej Parafji 
Polskiej w Ameryce r. 1868. 


Gdy po ukończeniu Wojny Domowej kapitan Piotr Kioł- 
bassa r. 1866 przybył na stałe do Chicago, Towarzystwo św. 
Stanisława Kostki już się rozleciało. W r. 1866, trzeba je było 
na nowo organizować. A równocześnie tegoż roku 1866 zało- 
żono także drugie towarzystwo pod tytułem Gmina Polska. Na- 
stępnego roku 1867, po wojnie austrjacko-pruskiej, przybywało 
do Chicago coraz więcej Polaków i zaczęto teraz na serjo myśleć 
o budowie polskiego kościoła. 

Tegoż roku 1867 przybył do Chicago Władysław Dynie- 
wicz, sławny później księgarz i wydawca “Gazety Polskiej w Chi- 
cago'. Jak mi sam opowiadał, dziadek jego mieszkał w guber- 
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nji wileńskiej i nazywał się Dywicz, a nie Dyniewicz. Po klęsce 
Napoleona dziadek Dywicz musiał uciekać do Francji. A gdy 
później z Francji powrócił, osiadł w Poznańskiem i tu dopiero 
pierwotne Dywicz rozsadził zgłoską “nie” i nazwał się Dyniewicz, 
które to nazwisko odtąd rodzina jego nosi. Wnuk Dywicza, 
Władysław Dyniewicz urodził się 13. czerwca r. 1843 w Chwał- 
kowie pod Gnieznem. Wychowany w Miłosławiu, tamże skoń- 
czył szkołę elementarną, a we Wrześni chodził do szkoły realnej. 
Ożenił się, miał syna Kazimierza i pracował jako rzemieślnik we 
fabryce machin u Cegielskiego w Poznaniu za trzy złote dziennie. 


Uciekając przed wojskiem, 6. lutego 1866, z Poznania wy- 
jechał do Berlina, a 10. lutego w Hamburgu za 32 talary pruskie 
wsiadł na żaglowiec do Nowego Yorku. W kanale La Manche 
maszt się zepsuł i cały tydzień go naprawiali. Był na wodzie 13 
tygodni i nauczył się po angielsku już na okręcie. Do Nowego 
Yorku przybył 18. maja 1866. Tu spotkał 2 Polaków i przez 
2 tygodnie szukał pracy. Szedł ulicą Broadway w czamarce 
i żupanie, w butach z cholewami i w rogatywce (w Gminie Pol- 
skiej są te rzeczy). W Castle Garden spotkał chłopów od Byd- 
goszczy w długich sukmanach i zgodził się do cukrowni w Illinois 
po 26 dol. na miesiąc. Obiecano mu, że wkrótce dostanie 40— 
60 dolarów na miesiąc. We wrześniu 1866, przyjechał do owej 
cukrowni w Chatsford, Livingston Co., Illinois, gdzie go zrobili 
pisarkiem. Cukrownia miała centrofugi z Meklenburga, wszę- 
dzie było pełno Niemców. 


Sprowadził z kraju żonę i dwuletniego syna Kazimierza. 
W kwietniu 1867 przeniósł się na stały pobyt do Chicago, gdzie 
dworzec kolejowy był drewniany. Z żoną i synem Kazimierzem 
mieszkał 2 miesiące u Józefa Niemczewskiego, | miesiąc u Sła- 
bego i pracował we fabryce żniwiarek McCormicka. Na Bradley 
blisko Noble ulicy na pięknej górce kupił 2 loty, gdzie mu córka 
Aniela na trawie się urodziła w nieukończonym domie. Nieda- 
leko w nizinie było bagnisko, gdzie dzikie kaczki strzelano i gdzie 
potem stanął kościół. 


Tymczasem wokoło Polacy się pobudowali przez lato 1867: 
między innymi Paweł Sobolewski, powstaniec z 1831 r., Wilko- 
szewski, Moliński, Kurr, Andrzejkowicz z Filadelfji i Mikołaj Mi- 
chalski, który walczył pod Garibaldim we Włoszech i był naczel- 
nikiem w powstaniu w Radomskiem. Michalski dostał list od 
Bossaka Hauke, aby się połączyli i założyli Gminę Polską, co też 
uczynili, i r. 1867 mityngi odbywały się we Wilkoszewskiego 
szapie od ram, potem w czeskiej Lipie. Czytali "Wolność ze 
Zurychu i “Gazetę Narodową” ze Lwowa. Browarni w Chicago 
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jeszcze nie było. Piwo z Milwaukee kosztowało w Chicago 10 
centów kwarta, a 12 dolarów beczka. Ale dobre piwo, nie tak 
jak dziś, zapewniał p. Dyniewicz. 


Polakom od czasu do czasu odprawiał nabożeństwo albo 
Jezuita ks. Szułak albo czeski ks. Molitor w niemieckim kościele 
św. Józefa gdzieś u zbiegu ulic La Salle i Chicago Ave. Był to 
rok 1867. Osiedle polskie w Chicago liczyło już wtedy około 
150 rodzin. "Album Pamiątkowe Parafji św. Stanisława Kostki 
zr. 1917' pisze: "Podówczas jednym z głównych pracowników 
był ob. W. Dyniewicz* (str. 10.) Otóż zebrali się Polacy w sa- 
lunie Józefa Dziewora na rogu Wesson i Oak ulic i chcieli grunt 
pod kościół kupić tam, gdzie dziś mniejwięcej znajduje się gmach 
firmy "Montgomery, Ward and Co.” Wybrali komitet do budo- 
wy kościoła, w skład którego weszli: Piotr Kiołbassa, Marceli 
Ziomkowski i Władysław Dyniewicz. Ci trzej mieli iść do Bis- 
kupa prosić o pozwolenie. Kiołbassa rej wodził i myślał, że 
Biskup się zgodzi na miejsce przy garbarni. Atoli Dyniewicz 
w poniedziałek nie poszedł do roboty, lecz do Biskupa się udał 
i powiedział mu, że miejsce pod kościół przez Kiołbassę obrane 
jest niemożliwe, bo paskudne i śmierdzące, że porządniejsze jest 
miejsce na Bradley i Noble ulicy. Biskup odpowiedział: “I like 
to see" — i pojechał zobaczyć obydwa miejsca. Miejsce obrane 
przez Kiołbassę nazwał "dirty place”, a miejsce obrane przez 
Dyniewicza nazwał — "beautiful place”. Kiołbasie, który tym- 
czasem nadjechał, to samo powiedział. A nietylko ustnie powie- 
dział, ale wpisał nadto do książki kolektorskiej, że kościół ma 
stanąć na rogu Bradley i Noble ulic. I tę książeczkę wręczył Dy- 
niewiczowi a nie Kiołbassie. Kiołbassa był zły. Trzeci komite- 
towy Ziomkowski był z Wojciechowa. 


Tak więc Władysław Dyniewicz wybrał miejsce pod kościół 
największej parafji w Ameryce. 

Najpierw poszedł do Ogden, Sheldon and Company i pytał, 
ile 3 loty na Bradley i Noble kosztują. Odpowiedziano mu, że 
$1000. Wtedy uzbrojony książeczką, podpisaną przez Biskupa, 
poszedł na kolektę (Kiołbassa ani się nie pokazał) do Kaszubów 
nad rzeką w cegielniach pracujących koło kościoła św. Michała, 
a potem i do polskich Lutrów, którzy r. 1867 na Noble i Chicago 
Ave. zbudowali polsko-luterski kościół, zamieniony później na 
niemiecki. Ślązaków unikał, bo Ślązacy z Kiołbassą byli na niego 
źli, że nie wystarał się u Biskupa o miejsce pod kościół tam, gdzie 
oni mieli saluny czyli “kaplice”, jak je Dyniewicz nazywał. 
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Chicago Miało 400 Rodzin a Jeszcze Nie Miało Kościoła. 


Po wyborze miejsca pod kościół, między Gminą Polską 
a Towarzystwem św. Stanisława Kostki powstała przepaść nie- 
przebyta.  Dyniewicz należał do Gminy, założonej r. 1866, 
a w skład zarządu Towarzystwa, zreorganizowanego r. 1866, 
wchodzili: Piotr Kiołbassa, prezes; Marceli Ziomkowski, sekre- 
tarz; Wawrzyniec Staś, Józef Dziewior, Tomasz Nowicki, Antoni 
Bok i Antoni Matysiak stanowili radę gospodarczą. Konstytucyę 
Towarzystwa tego przyjęto na posiedzeniu |. czerwca 1866; wy- 
drukowano ją aż w Paryżu. 


Kiedy Dyniewicz skolektował 300 dolarów, wtedy zgodnie 
z wolą Biskupa zakupił owe trzy loty na Bradley i Noble pod 
przyszły kościół. Tytuł własności czyli "deed'' został wypisany 
na Komitet Budowy, to jest, na Kiołbassę, Ziomkowskiego i Dy- 
niewicza. Wtedy dopiero zerwała się burza wśród członków 
Towarzystwa św. Stanisława Kostki. Dyniewiczowi grozili pię- 
ściami, a i Kiołbassie chcieli w skórę dać za to, że pozwolił na 
zakupienie miejsca, którego oni nie chcieli. Kiołbassa ze strachu 
uciekł aż do Teksasu. A Dyniewicz także już dalej nie chciał 
należyć do Komitetu Budowy Kościoła, żeby nie dostał w skórę. 
Stary Komitet rozwiązał się. 


Powstał nowy Komitet, który za $700 dokupił jeszcze jeden 
lot pod plebanję na rogu Bradley i Noble ulic. Miejsce to w owym 
czasie było całkiem odosobnione od miasta. Tu i ówdzie stał 
drewniany domek — a zresztą prerje, na których nierzadko spo- 
tykano się z Indjaninem. Tam zaś, gdzie miał się wznieść kościół, 
były bagna nadrzeczne, na których polowano na błotne ptactwo, 
jakiego masy całe tu się zlatywały. 


Po wojnie austrjacko-pruskiej r. 1866 emigracja polska 
z pod zaboru pruskiego do Ameryki rosła z roku na rok. W ciągu 
roku 1868 przybyła do Chicago jeszcze większa liczba Ślązaków, 
Poznańczyków i Kaszubów niż r. 1867. W roku 1868 znany 
nam już Antoni Schermann-Smagorzewski otrzymał w Chicago 
posadę agenta dla kilka wielkich spółek okrętowych. Za jego 
pośrednictwem więcej niż 100,000 ludzi, przeważnie Polaków, 
sprowadziło się do Ameryki. (Album Pamiątkowe Parafji św. 
Stanisława Kostki w Chicago z r. 1917, str. 234). 

Więc na początku roku 1869 liczba Polaków w Chicago 
urosła już do 400 familij. A pomimo to nie zorganizowano jesz- 
cze parafji polskiej ani nawet nie zaczęto budować kościoła pol- 
skiego. Widocznie pod największą w Ameryce parafję trzeba 
było mocne i głębokie kopać fundamenta. Ale żart na bok. 
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Poprostu osiedle polskie w Chicago, choć już było tak liczne, 
nie miało jeszcze księdza polskiego. Bo i 816 ówczesnych osiedli 
polskich w Ameryce nie miało księży polskich. A nie miało 
księży, bo nie miało biskupów, którzyby się o księży postarali. 
A nie mieli biskupów, bo w pojęciu polskiem biskup jest tylko 
dla porady, a nie dła potrzeby. |nne emigracje, jak irlandzka, 
francuska, niemiecka, od samego początku miały swoich księży, 
bo od samego początku miały swoich biskupów, którzy się o księ- 
ży starali. Że Polska ówczesna nie istniała jako państwo, to licha 
wymówka. Irlandja także nie istniała jako państwo, a jednak 
emigracja irlandzka od samego początku miała swoich księży, 
bo od samego początku miała swoich biskupów. 

Do Chicago raz zajrzał Franciszkanin ks. Moczygęba, cza- 
sem zaglądał tu Jezuita ks. Szulak, ale stałego księdza Chicago 
nie miało, choć już 400 familij polskich liczyło. Na taką liczbę 
inne narodowości miałyby już najmniej cztery parafje. 

Ale prawda, na początku r. 1869 do Chicago wstąpił także 
jeden Zmartwychwstaniec, ot tak z ciekawości. A było to tak. 
Wiadomo, że od roku 1868 w Parisville, Michigan, stale przeby- 
wali dwaj Zmartwychwstańcy: ks. Szymon Wieczorek i jednoręki 
ks. Jan Wołłowski. Otóż pierwszy z nich, ks. Wieczorek, z Paris- 
ville zrobił wycieczkę missyjną aż do Stanu lowa, gdzie, jak pisze, 
od 13. lutego do 18. marca 1869 dawał misje tamtejszym Pola- 
kom i Niemcom. Lepiej byłby zrobił, gdyby poszedł był do 
Chicago. Ale ksiądz bez biskupa to jak noga bez głowy nie wie 
dokąd ma iść. Jednak po drodze z lowa niezawodnie wstąpił 
do "piekła chicagoskiego'* i dowiedział się o wielkiej liczbie Po- 
laków w Chicago. O czem zaraz uwiadomił swego Prowincjała 
Niemca w Kanadzie, Ojca Eugenjusza Funcken. Natychmiast 
O. Funcken wysłał O. Wołłowskiego na zwiady do Chicago. 


I oto w kwietniu r. 1869 przybył z misją do Polaków w Chi- 
cago pierwszy Zmartwychwstaniec jednoręki ks. Jan Wołłowski. 
Jakiem okiem ks. Szulak patrzał na te odwiedziny Zmartwych- 
wstańca? Według Dyniewicza ks. Szulak miał powiedzieć: Nie 
wpuszczajcie Zmartwychwstańców do Chicago, bo oni mają nie- 
miecki klasztor w Kanadzie i niemieckiego Prowincjała, a Niem- 
ców w Chicago dużo! 

Pierwszy swój pobyt w Chicago ks. Jan Wołłowski w liście 
z "Paryża, Mich., 5. lipca 1869 tak opisał: 

"Przybywając na missyę do Chicago, liczącego przeszło 
300,000 mieszkańców, znalazłem 400 rodzin polskich. Pomimo 
zamożności i zwyczajnej polskiej poczciwości, stan ich moralny 
jest bardzo zaniedbany. Przez 3 tygodnie pracowałem z całą 
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usilnością nad dobrem ich, wyspowiadałem seciny osób. Przed 
odjazdem prosili, bym został u nich na zawsze, na co zwyczajnie 
musiałem dać odpowiedź odmowną. W każdym razie widząc 
dla Zgromadzenia ogromne korzyści dałem im adresy W. Ojca 
(Jełowickiego) i Przew. O. Przełożonego. Przytem doradziłem 
by przesłali pod korektę W. Ojca ustawę ich Stowarzyszenia św. 
Stanisława K. Po powrocie zdałem obszerne sprawozdanie O. 
Eugeniuszowi (Funcken). W Chicago jest dużo do zrobienia, ta 
missya obiecuje na przyszłość nadzwyczajne korzyści dla Zgro- 
madzenia, z czasem stałaby się punktem oparcia się dla wszyst- 
kich innych Missyj naszego Zgromadzenia w Ameryce. P. Piotr 
Kiołbassa jest jednym z najgorliwszych katolików w Chicago”. 
(Ks. J. Wołowski, 5. lipca 1869 roku). 


Zmartwychwstańcy Daremnie Starali Się o Chicago w r. 1869. 


Chicagoski Biskup Jakób Duggan, zatwierdziwszy wybór 
miejsca pod kościół na Bradley i Noble ulic r. 1868, pojechał 
do Rzymu, skąd Polakom obiecał przywieść księdza polskiego. 
Ale wrócił z niczem. Więc Polacy sami, nie mając swojego pol- 
skiego Biskupa, musieli się starać o polskiego księdza, choć to 
do nich nie należało, lecz do Biskupa. Stąd Piotr Kiołbassa jako 
"jeden z najgorliwszych katolików w Chicago” musiał o księdza 
polskiego dla Chicago starać się aż u Generała O. Kajsiewicza 
w Rzymie i zaraz po wyjeździe ks. Wołłowskiego z Chicago taki 
list 6. maja 1869 napisał do Generała Zmartwychwstańców: 

"Jaśnie Wiel. Księże! Bądźże tak łaskaw i poszlij nam 
Xiędza Polskiego, któryby kościoła nam dopomógł wybudować 
i opiekę nad Parafią Polską by objął. Jużeśmy błagali Biskupa 
naszego w Chicago i niż pojechał przeszłego roku do Rzymu 
obiecał nam Xiędza polskiego z sobą przywieść. Lecz nazad 
przyjechał a o Xiędzu polskim nie słychać. Teraz Biskup nasz 
chory leży i w chorobie głupieje. (Był to biskup Jakób Duggan, 
który dla choroby umysłowej został następnego roku 1870 usu- 
nięty z biskupstwa, a umarł dopiero r. 1899). Więc nie wiemy 
gdzie się udać. Byliśmy u Wikaryuszów (Generalnych), bo ich 
mamy dwóch, jednego dla Irlandczyków a drugiego znowu dla 
Niemców. A my przecie Polacy jesteśmy i jesteśmy w stanie 
Xiędza Polskiego utrzymać w dobrym porządku. A po drugie 
powinniśmy zachować narodowość Polską, bo po P. Bogu ta 
nam najmilszą. W Michigan tylko jest Polaków na 200 Familii, 
a nas tu 400 Familii i w lepszem położeniu jak ci w Michigan... 

Piotr Kiołbassa, No. 5] West Oak Str., Chicago”. (Oryginał 


w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie). 
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Zresztą w Parisville, Mich., było dwom Zmartwychwstań- 
com za ciasno. Przytem ks. Wołłowski z ks. Wieczorkiem żyli 
w niezgodzie. To też ks. Jan Wołłowski, zobaczywszy raz Chi- 
cago, ciągle potem tylko o niem myślał. Tak, że ks. Wieczorek 
21. czerwca 1869 musiał do Rzymu pisać: "Ks. Jan Wołowski 
chciał pokazać co on potrafi chociaż lewą ręką. Wszystko było- 
by szło dobrze, gdyby nie ten nieszczęśliwy pociąg ks. Jana do 
miasta. To też teraz znów robi, abym tu pozostał w Paryżu, 
a on do Chicago”. Bo ks. Wołowski nie wiedział, że te 400 
familij w Chicago były to dla niego jeszcze wróble na dachu. 

Tymczasem niemiecki Prowincjał O. Funcken, sam oso- 
biście zbadawszy Chicago, 28. czerwca 1869 takie po niemiecku 
przesłał sprawozdanie Generałowi do Rzymu: 

“Ks. Wołłowski młodzieńczo nieroztropny a ks. Wieczorek 
gniewliwy (Wołłowski jugendlich indiscret und Wieczorek iras- 
cibel), te dwa charaktery nie zgadzają się. Trzeba ich rozłą- 
czyć. Misja polska w Michigan nie ma przyszłości. Chicago 
jest dla Zachodu tem, czem Nowy York dla Wschodu; i dlatego 
bardzo warte, żeby na nie naszą uwagę zwrócić. Jest tam trzy 
do czterysta familij. Staraniem pewnego pana Piotra Kiołbassy 
zakupili już loty pod kościół i plebanię. 

*"Trzebaby i tam od małego zaczynać, ale do czegoś wiel- 
kiego tu w Ameryce można dojść tylko w miastach. Benedykty- 
ni, którzy tam mają niemiecką parafję, radzili mi korzystać ze 
sposobności. Administrator Diecezji (Biskup chory) wyraził 
swoją radość, że chcemy zająć się biednymi Polakami. 

“Atoli zdrowem to miasto nie jest, a nasza "Garden City” 
jest ironją. Ksiądz Ellena (Niemiec), że on po polsku nie umie 
to nic; byle inny polski ksiądz przy nim był, czy to ks. Wołłowski 
czy ks. Wieczorek. Ksiądz Ellena jest właśnie tym, któryby im 
imponować i rządzić mógł. 

"Biskup Melchers z Green Bay, Wis., pojechał do Rzymu, 
i jak mi mówiono w Milwaukee, chce także prosić O. Generała 
o księży polskich ze Zgromadzenia. Wprawdzie jest tam we 
Wisconsinie wiele Polaków, ale także tylko farmerskie parafje. 
Lepiej, że O. Generał skieruje wzrok swój najpierw na Chicago: 
stamtąd można łatwo i prędko odwiedzać Wisconsin'. (List O. 


Funcken z 28. czerwca 1869). 
Tak to Prowincjał Niemiec z Kanady już handlował skórą 
niedźwiedzia, kiedy niedźwiedź był jeszcze w lesie. 
Ale i Generał w Rzymie czynił to samo, bo już przeznaczył 
niemieckiego ks. Ellene na przełożonego polskiej misji w Chica- 
go. Miał więc rację ks. Szulak, kiedy mówił do Dyniewicza: 


e 


Nie wpuszczajcie Zmartwychwstańców, bo oni wam Niemców 
przyślą. 

A i Piotr Kiołbassa cieszył się jak nagi w pokrzywach, że 
Zmartwychwstańcy już napewno za parę miesięcy obejmią Chi- 
cago. Albowiem dostał był z Rzymu pomyślną odpowiedź, jak 
to widać z jego listu 14. czerwca 1869 pisanego do Zmartwych- 
wstańca ks. Jełowickiego, bawiącego w Paryżu czy w Rzymie. 
W tym liście Kiołbassa robił przytyki Gminie Polskiej w Chicago 
i tak pisał: 

“Jaśnie Wielm. Xięże Ojcze! List Wasz, W. X. , odebrałem 
parę dni przeszło. | cieszy nas wszystkich, iże tak prędko i z tak 
szczerą chęcią interesów naszych się podjęliście. Przeto w imie- 
niu Związku św. Stanisława K. i wszystkich Polaków w Chicago 
odbierzcie nasze serdeczne dzięki. W paru dniach wysyłam 
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"W. O. Eug. Funcken, Przełożony Zgromadzenia Zmart- 
wychwstańców w Północnej Ameryce, sam przez trzy dni z nami 
przebywał, aby się doznał, czy możnaby założyć Missyą Polską 
w Chicago, i doświadczył się, że takowa już dawno miała być. 
Polacy w Chicago bawią się jedni rzemiosłem, drudzy wyrob- 
kami prostemi jako to przy mularzach, cieślach, wyładowaniem 
Okrętu i Cugów kolei żelaznych, itd. i zarabiają od $11 na dzień 
do $3. — Mieszkają wszyscy w jednej okolicy miasta, tak iże 
ich wszystkich w krótkim czasie poznajdywać. Jest tam Polaków, 
którzy mają już swoją własność t. j. Domek i Lotę, już na dwie- 
ście Familij. Ci drudzy zaś każdy patrzy, ażeby mógł każdy na 
czem pewnem się zasadzić..." 

W dalszym ciągu Kiołbassa, zarażony prowincjonalizmem 
śląskim, twierdził niezgodnie z prawdą, że tylko członkowie To- 
warzystwa św. Stanisława chcieli mieć kościół i pisał tak: 

"Ci Polacy, którzy stanowią Związek Św. Stanisława K., 
którzy pragną ażeby Kościół Kat. Polski stanął jak najprędzej, 
są to Polacy z Górnego Szląska, co i Ja sam jestem, i z Poznań- 
skiego Xięstwa, także z zachodnich Prus czyli Kaszub, bo Emi- 
gratia ta z Wielko-Polski, albo jak Oni się nazywają Szlachtą Pol- 
ską, ci wcale o religie kat. nie dbają i nas głupimi chłopami i Bigo- 
tami nazywają. Ci formują Związek ten pod nazwiskiem Gmina 
Polska w Chicago, która liczy tylko ze 10 członków. 

"Związek Św. Stanisława K. został założony 3. czerwca 
1866 i nas było tylko 20 członków natenczas, dzisiaj liczymy 
60 członków. Każdy pobiera podczas choroby $4, dwóch człon- 
ków jużeśmy pochowali. Każdy pogrzeb kosztował $45. Spra- 
wiliśmy sobie także Chorągiew z Obrazem Św. Stanisława K. na 
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jednej stronie, a na drugiej obraz chorego leżącego w łóżku i ka- 
płana z krucyfiksem i 2 członków w regaliach przy nim. Więc 
nas kosztowała ta Chorągiew na $300. 


"Na grunt pod Kościół jużeśmy zapłacili $650. Grunt kosz- 
tuje $1,700, mamy 4 lata czasu do wypłaty sumy tej. Ostanie 
do wypłaty $1,050, które lekko wypłacimy. Wszystko lekko 
pójdzie, bylebyśmy mieli kapłana polskiego. W. O. Eug. Func- 
ken był u Administratora Dyecezyi naszej w Chicago i pozwolenia 
się wymagał, aby Missyą dla Polaków założyć i do czego On 
z chęcią pozwolenie udzielił, więc nam teraz nic w drodze nie stoi ''. 


Tu Kiołbassa wymienia kolonje polskie w okolicy Chicago 
jako to: Peru, Ill., 25 familij; Brighton, Iowa, 30 familij, Milwau- 
kee, Manitowoc, Stevens Point, oraz w Indiana i Missouri. Ale 
nie wiedział, że w całych Stanach Zjednoczonych było już wów- 
czas 816 polskich osiedli, daleko liczniejszych, które same mu- 
siały starać się o księży polskich, bo z niedbalstwa Polski i Rzymu 
nie było biskupa polskiego, któryby się o nich starał. W tem 
więc staraniu lud polski chcąc nie chcąc musiał odgrywać rolę 
biskupa polskiego. Taką rolę w imieniu Polaków w Chicago 
odgrywał i Piotr Kiołbassa, gdy pisał dalej do Rzymu tak: 

"Mam tę nadzieję, iże jak skoro jeden punkt pryncypalny 
założemy, to inne się potem rozwijać będą... Możecie zawsze 
Wiel. Xięże na adres mój pisma, xiążki nabożne itd. posyłać, 
albowiem lepiej jezdem znany w Chicago jak dużo innych. Przy- 
tem jezdem w urzędzie Policyi, jakoli też Officerem armii Stanów 
Zj., o czem mogą poświadczyć X. Molitor, proboszcz czeskiego 
kościoła Św. Wenceslawa i wszyscy zamieszkali w Chicago. 


"Proszę przysłać kilka dzieł Polskich Literatów, jakoto 
Historyi Polski, dzieje Mickiewicza i naszej Literatury, bo ja bar- 
dzo lubię po polsku czytać. A po drugie nic jeszcze o Polsce nie 
czytałem, bo małym chłopakiem do Ameryki przybyłem i nigdy 
okoliczności nie miałem coś Polskiego czytać. Proszę o Śpiewnik 
Kościelny, bo zajmuję się śpiewem w kościele i gram na organach 
w czasie Mszy Polskich (gdy ks. Szulak odwiedził Chicago). 
Mam swoje własne organki, które ofiaruję Kościołowi Polskiemu, 
jak skoro postawiony będzie...  Przebacz listowi nieortograficz- 
nemu, bo polskiej edukacyi nie miałem i na Etykiecie w polskim 
języku się nie znam”. (P. Kiołbassa w liście 15. czerwca 1869, 


przechowanym w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie). 
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Największa w Ameryce a Pierwsza w Chicago Parafja 
Polska Powstała r. 1869. 


Kiedy “Panna Marja“ w Texas miała 15 lat, San Antonio 
i Bandera w Texas 14 lat, Martyniec, Yorktown i Meyersville 
w Texas 13 lat; kiedy "Paryż ' w Michigan istniał już ł2 lat, 
"Polonia" we Wisconsinie ll lat, Pine Creek we Wisconsinie 
5 lat; kiedy Malbery, Bluff, High Hill i Coleto w Texas, oraz 
Stanisławowo w Milwaukee, Wis., istniały już trzy lata, a nawet 
parafja w Northeim, Wis., miała już rok życia za sobą: — wtedy 
to w roku Pańskim 1869 powstała szesnasta w Ameryce, pierw- 
sza w lllinois i najstarsza w Chicago, a swego czasu największa 
w całej Ameryce parafja polska pod wezwaniem Św. Stanisława 
Kostki w północno-zachodniej dzielnicy miasta Chicago, 21 mili 
w prostej linji od centrum miasta Chicago, biorąc główny gmach 
pocztowy za środkowy punkt miasta Chicago. 


Mając przyobiecanego księdza Z'mmartwychwstańca, Piotr 
Kiołbassa w imieniu Towarzystwa św. Stanisława Kostki przystą- 
pił do budowy kościoła. Zmartwychwstańcy w swojem "Album 
Pamiątkowem'” z roku 1917 na stronicy 1] wydrukowali, że ta 
budowa działa się “w porozumieniu z biskupem dyecezji chica- 
goskiej, księdzem Foley”, który aprobował plany parafji i kościo- 
ła. To nieprawda. Albowiem ksiądz Foley został biskupem- 
koadjutorem dopiero 27. lutego 1870, a w roku 1869, kiedy pla- 
nowano tę budowę, nie był jeszcze wcale biskupem. W pierwszej 
połowie września r. 1869 położono fundamenta pod pierwszy 
kościół polski w Chicago. W liście po angielsku pisanym do 
Prowincjała O. Eug. Funcken, Piotr Kiołbassa | 7. września 1869 
podał do wiadomości co następuje: 


"Już zaczęliśmy budować kościół zeszłego tygodnia. Fun- 
dament kamienny już gotowy, a cieśle zaczną swą robotę w przy- 
szły poniedziałek. Kościół będzie gotowy do użytku 15. listo- 
pada albo prędzej. Plany robił p. Petruszek, architekt, Polak 
i Katolik. Robił plany darmo, we włoskim stylu. Będzie to 
najpiękniejszy kościół tego rodzaju w mieście. Ma 40 stóp sze- 
rokości a 85 długości. Bezment 12 stóp wysoki, a kościół 22 st. 
wysoki, razem 34 wysoki. Wieża będzie około 85 stóp wysoka 
z krzyżem. Będzie kosztował razem z mularską i ciesielską robotą, 
z ławkami, chórem, ołtarzem, balustradami itd. $6,885, nie ra- 
chując plastrowania i malowania. Bardzo się cieszę, że ks. Woł- 
łowski przyjeżdża do Chicago”. (Piotr Kiołbassa w liście z 17. 
września 1869 przechowanym w Archiwum Zmartwychwstań- 
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ców w Rzymie). Radość jego z przyjazdu ks. Wołłowskiego 
była przedwczesną. 

Ta jego radość może nie byłaby przedwczesną, gdyby nie 
był na bakier z Dyniewiczem i Gminą Polską. Kiedy kościół 
był już pod dachem, Biskup, czy Administrator w jego imieniu, 
zażądał tytułu własności czyli "'deed'u'', który miał być podpisa- 
ny także przez Dyniewicza. Dyniewicz podpisał deed ale z do- 
piskiem: "Kościół ma być na użytek dla Polaków”. — Biskup 
zwrócił ten deed z takim dopiskiem i nie chciał poświęcić kościoła. 
Bo jak Generał Kajsiewicz tak i Biskup wierzył w prędki koniec 
języka polskiego w Ameryce. 

Więc saluniści z Towarzystwa św. Stanisława K. wyrobili 
inny deed bez takiego dopisku i kazali Dyniewiczowi go podpisać. 
Lecz Dyniewicz nie chciał go podpisać, bo, mówił, narodowcy 
z Gminy Polskiej “wykłuliby go”. Zatem saluniści dodali w deed 
taki dopisek: “Kościół ma być dla biskupa a dla użytku Polaków 
tylko tak długo jak długo Polacy polski kościół będą mogli utrzy- 
mać'. | na taki deed Dyniewicz się podpisał. Lecz Biskup nie 
przyjął i takiego deedu. 

Wtedy saluniści wystarali się o trzeci deed i Dyniewiczowi 
grozili śmiercią, jeśli go nie podpisze. Stary Nowicki mówił Dy- 
niewiczowi: "Bój się Boga, Dyniewicz, podpisz, bo uśmiercić cię 
chcą, jak to Biskupowi nie oddasz”. Saluniści pobudowali ten 
kościół i nie szło im o nic więcej, tylko żeby ten kościół był otwo- 
rzony a ludzie schodzili się do ich “kaplic”, mówił mi Dyniewicz. 
Nareszcie Dyniewicz wyrobił pismo, na którem dwunastu się pod- 
pisało, że oni będą odpowiedzialni Polakom za ten kościół. 
I wtedy dopiero Dyniewicz podpisał deed, że kościół ma należeć 
do “Biskupa i jego następców '. Ale i tego deedu Biskup nie 
przyjął za "czysty tytuł’ (clear title), więc kościoła nie poświęcił, 
tylko pozwolił go otworzyć. Dopiero półtora roku później 
Zmartwychwstaniec ks. Bakanowski wyrobił Biskupowi irlandz- 
kiemu czysty tytuł własności polskiej, tak, iż Biskup kościół “pol- 
ski” poświęcił dopiero 18. czerwca 1871, kiedy już nie był włas- 
nością polską. 

Ale kto należał do Gminy Polskiej, ten nie śmiał do tego 
kościoła przyjść, bo palcem go wytykano jako szpiega. | Dynie- 
wicz tam nie chodził, ale opłacał ławkę. 

Kiołbassa cieszył się, że Zmartwychwstaniec ks. Wołłowski 
przyjeżdża do Chicago. Bo istotnie, władza zakonna przezna- 
czyła już ks. Wołłowskiego do Chicago z ks. Elleną, Niemcem, 
ma się rozumieć jako przełożonym. Z.martwychwstańcy przecie 
mieli już przyobiecane Chicago. Ale niedarmo przysłowie mówi, 
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że po obietnicę trzeba na szybkim koniu jechać. A Zmartwych- 
wstańcy niedość się pospieszyli. Dopiero 17. października 1869 
Prowincjał Niemiec O. Funcken z Kanady wysłał do Parisville, 
Mich., rozkaz, który ks. Wołłowski otrzymał 22. października 
a |. listopada dopiero przyjechał do Chicago. 


Tymczasem Chicago za staraniem ks. Szulaka już zajął inny 
ksiądz. Albowiem już 21. października 1869 ks. John Halligan, 
ówczesny Administrator Diecezji Chicagoskiej, wysłał był do 
Generała Zmartwychwstańców w Rzymie następujący list: 


"Bishopric of Chicago, Ill., Chancery Office, No. 3 Madison 
St, Chicago 21. Oct. 1869. V. Rev. J. Kajsiewicz, Sup. Cong. 
PP. Res. — Roma, It. 


My Rev. Father: — Whilst expecting a polish priest from 
your V. Rev., meanwhile Kind Providence has sent us one, which 
circumstance relieves us now from the want hitherto felt. Your 
ob. serv. 


John Halligan, Adm.” 
A 29. października 1869 wysłał i do ks. Wołłowskiego za- 


wiadomienie, że już nie potrzebuje go w Chicago, bo już ma księ- 
dza, pisząc taką łaciną: 
“Chicago, 29. Oct. 1869. Rev. J. Wollowski, C. R. 


Rev. Domine: — Nos sacerdotem ex Polonia jamdudum 
habemus, qui curam gentis Polonae hac in civitate exercet. Pro- 
missionem explendam Superioris Tui expectavimus. [nterim 
Providentia bona nos adjuvavit. Tuam Reverentiam spe falli 
perdolemus. Vester humilis servus. 


J. Halligan, Adm.” 


Po polsku: “Już dawno mamy kapłana z Polski, który się 
opiekuje ludem polskim w tem mieście. Oczekiwaliśmy spełnie- 
nia obietnicy Twego Przełożonego. Tymczasem dobrotliwa 
Opatrzność nas wspomogła. Bardzo nas to boli, że musimy 
Waszej Wielebności zawód sprawić". — Obydwa listy powyższe 
w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie. 

Zanim ten list Administratora, wysłany z Chicago 29. paź- 
dziernika 1869, z Chicago, doszedł do Parisville, Mich., Zmart- 
wychwstaniec ks. Jan Wołłowski był już w Chicago 1. listopada 
1869, aby objąć przyobiecaną mu posadę. Ale jakież było roz- 
czarowanie jego, gdy się tu dowiedział, że Chicago ma już pro- 
boszcza polskiego, ustanowionego przez władzę biskupią. Na- 
tychmiast strzepał proch chicagoski z nóg swoich i wyjechał z nie- 
wdzięcznego Chicago. Ale nie powrócił już więcej do Parisville, 
Mich., bo tam by ks. Wieczorek z niego się śmiał; lecz udał się 
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wprost do Kanady, aby swemu Prowincjałowi Niemcowi O. 
Funckenowi zawieść tę smutną, iście Jobową wiadomość. 

Atoli O. Eug. Funcken nie stracił jeszcze nadziei odzyskania 
Chicago. Pisał bowiem 8. listopada 1869 po niemiecku do O. 
Generała Kajsiewicza: "Z Chicago narazie nic... Myślę jednak, 
że nie powinniśmy Chicago całkiem z oka spuszczać, gdyż jest to 
punkt wyjścia do Wielkiego Zachodu. W każdym razie nie za- 
szkodziłoby, gdyby O. Generał porozumiał się w tym względzie 
z Arcybiskupem Kenrick z St. Louis, ponieważ Chicago tymcza- 
sowo nie ma żadnego biskupa”. Chicago miało jeszcze biskupa, 
ale ten był w głupim domu, jak pisał Kiołbassa. 


Powstaniec Ks. Juszkiewicz Był Pierwszym Polskim 
Proboszczem w Chicago 1869—1870. 


Tym “kapłanem z Polski”, o którym Administrator Diecezji 
Chicagoskiej pisał ks. Wołłowskiemu, że “już dawno go mamy', 
był to ks. Józef Juszkiewicz, dawny powstaniec z roku 1863. On 
to został pierwszym proboszczem parafji św. Stanisława Kostki 
w Chicago. Ołtarz, na którym ks. Juszkiewicz odprawił pierwszą 
Mszę św., przyozdobiła Albertyna Dyniewicz, żona Władysława, 
swemi dywanami i obrazami, przywiezionemi z sobą z Poznania, 
jak świadczy "Album Pamiątkowe” Zmartwychwstańców na 
stronicy 254. Ks. Juszkiewicz istotnie wszedł Zmartwychwstań- 
com w drogę, ale nie chcący. Pomimo to oczerniono go zaraz 
nietylko w listach do Rzymu ale i “w dziennikach katolickich 
Ameryki Północnej jako symoniaka, suspendowanego w diecezji 
Milwaukee”. I inne tym podobne psy na nim wieszano. Ks. 
Juszkiewicz w diecezji Milwaukee wcale nie był. Ale że go je- 
dnak tak oczerniono, udowodnił to sam Zmartwychwstaniec O. 
Wołłowski, kiedy aż z St. Agatha, Canada, 10. listopada 1869 
do O. Generała Kajsiewicza tak pisał i takie śpiewał gorzkie żale: 

"Dnia 22. października r. b. otrzymałem rozkaz od O. Euge- 
niusza, bym bez zwłoki zdawał rachunki O. Wieczorkowi a sam 
bym się udał na mieszkanie do Chicago. Aż do przyjazdu O. 
Elleny miałem spełniać obowiązki zwyczajnego missyonarza 
w gronie rodaków, później zaś mieliśmy wejść w posiadanie tej 
missyi w imieniu Zgromadzenia. 

"Wiel. Ojciec pojmie moje chwilowe zadowolenie; niestety 
wkrótce ono miało się zamienić w gorycz i całkowite rozczaro- 
wanie. Zdałem rachunki O. Wieczorkowi. Przejazdem byłem 
w Detroit, wziąłem Exeat czyli uwolnienie z dyecezyi Detroickiej. 
Ks. Administrator dał nadto list rekomendacyjny do Administra- 
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tora w Chicago. Ale zaledwie dostałem się do Chicago, do grona 
swoich, wnet spostrzegłem pewne ociąganie się, pewien smutek. 
Na me zapytanie odpowiedziano, że Księża Jezuici potrafili zni- 
weczyć wszystkie ich życzenia, że pewien ksiądz polski Juszkie- 
wicz, 60 letni starzec, objął już Missyę w Chicago za ich wszech- 
władnem pośrednictwem. 

"Na razie cios bolesny, nie wiedziałem co z sobą począć. 
Nazajutrz poszedłem do miejscowego Administratora, który mi 
to samo powiedział, że ks. S. J. robił wszystko co mógł, by osa- 
dzić ks. Juszkiewicza w Chicago, że w końcu dał się namówić 
i oddał mu w zarząd tutejszą polską Missyę. Po podobnym za- 
wodzie dalszy mój pobyt w Chicago stał się niemożebnym, posta- 
nowiłem więc wrócić do Kanady i tam wyczekiwać na dalsze 
rozkazy. Administrator w Chicago dał mi na drogę $35.00. 


“Ks. Józef Juszkiewicz został publikowany w dziennikach 
katolickich Ameryki Północnej jako symoniak, suspendowany 
w dyecezyi Milwaukee etc. Bardzo więc być może, że w krótkim 
czasie zawód doznany w Chicago zostanie powetowany. Dałby 
to P. Bóg. jest wielka dziś nadzieja”. (Oryginał w Archiwum 
Zm. w Rzymie). 

Ale i "publikowanie ks. Juszkiewicza jako symoniaka' nic 
nie pomogło. Poprostu w Chicago nie zachwycano się zbytnio 
tym jednorękim Zmartwychwstańcem. Jak mi opowiadał Wła- 
dysław Dyniewicz, w owym czasie przy dzienniku "Chicago 
Tribune” pracował pan Warszawski, który znał osobiście ks. Woł- 
łowskiego i twierdził, że ks. Wołłowski był w powstaniu, ale on 
pieniądze skradł; i dlatego nie Moskale lecz Polacy mu rękę 
ucięli. Dlatego w Chicago ks. Wołłowskiego przyjęto tak chło- 
dno. Zresztą kto widział na największa już wówczas parafję 
polską w Ameryce posyłać księdza z jedną ręką, a więc księdza, 
któremu prawo kanoniczne zabrania odprawiać Mszę św. Czy 
Zmartwychwstańcy nie zakpili sobie z Chicago? Nie; ale mieli 
to wyrachowanie, że przy jednorękim łatwiej może być przełożo- 
nym ks. Ellena, Niemiec. Ks. Szulak miał dobry węch, że gdyby 
Zmartwychwstańcy objęli parafję polską, Niemiec by nią rządził. 

Poczciwy ks. Józef Juszkiewicz, pierwszy proboszcz polski 
w Chicago, jął przepraszać Zmartwychwstańców, skoro się dowie- 
dział, że im taką przykrość sprawił. Na urzędowym biskupim 
arkuszu z napisem “Chancery Office” Chicago 5. Novembra 
1869 pisał ks. Juszkiewicz do Generała Kajsiewicza dosłownie 
tak: 


"Illme ac Rme Dne! Powszechny głos po Europie i Ame- 
ryce, że Rmus każdemu rad podać rękę, a bardziej polskim nie- 
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wolnikom 63-go roku wysłańcom do Samarii i dalszych sembir- 
skich miast, przez Opatrzność Boską ze Syberyi trafiłem do Ame- 
ryki i miałem rekomendacią udać się do protekcii Rme Rne: a tu 
Xięża Jezuici odnieśli się i z Brazylii do Chicago wezwany zosta- 
łem przez Polaków na ich Pastora i przyjętym zostałem przez 
Władzę Duchowną. — |-go Novembra przybył WX. Wołłowski 
ze Zgromadzenia Rme Dne też żądając tej posady, niby miała 
być przyrzeczoną a że WX. Wołłowski do Celebracii Mszy Śtej 
nie należy i do tego drugi Xiądz (Ellena) co nic polskiego języka 
nie zna ma być deicz katolisze na to żaden nie przystał z Polaków 
— a tu 235 familiów w Chicago dwóch Xięży nie mogli by utrzy- 
mać i to miemcy miserabl. Żwinorudku byłem Proboszczem 
Dziekanem i Kanonikiem tam to wszystko pozostało — dziei się 
Wola Boska takie to przeznaczenie Polaków. — Upraszam Illme 
Rme Dne tam w Stolice Apostolskiej wyrobić obrazu S. Stanisła- 
wa Kostka do kościoła naszego do wielkiego ołtarza i co ma kosz- 
tować łaskawie raczy donieść — przytem przepraszam Rme Dne, 
proszę na mnie nie mieć żalu, że ia tę posadę zająłem: bo ja nie- 
wiedziałem, że Dobrodzieje mają na prosekni, lecz tu nie ma o co 
ubiegać się, dła mnie starego dziada tylko stosowna posada. Po- 
lecając się łaskawej opiece pamięci miło pozostać na zawsze uni- 
żonym Sługą X. Juszkiewicz, Pastor polisz church, Chicago Bradle 
str.: Nr. 32. Westret, Ill.” (Oryginał w Archiwum Zmartwych- 
wstańców w Rzymie). 

Wszelako te słowa ks. Juszkiewicza, że największa parafja 
polska w Ameryce "dla mnie starego dziada tylko stosowna po- 
sada” trafiły wprawdzie do przekonania O. Generała Kajsiewi- 
cza, bo on już więcej nie chciał posyłać swoich księży do Chicago: 
ale bynajmniej nie trafiły do przekonania Prowincjała Niemca 
Funckena i zależnych od niego Zmartwychwstańcow w Ameryce. 
Ci ostatni nie spuszczali Chicago z oka. Owszem zaglądali tam 
nieraz i kopali dołki pod ks. Juszkiewiczem. Świadczy o tem ks. 
Józef Dąbrowski, który z St. Francis, Wis., 2. stycznia 1870) pisał 
do OO. Zmartwychwstańców w Rzymie: 

"Czy jest kto w Chicago z Kongregacji (Zmartwychwstań- 
ców) czy nie, tego nie wiem. Widziałem jednego z Polaków 
i mówił mi, że jest ktoś z pod zarządu X. Prowincyała Funcken. 
Widziałem się z innym, ten mi mówił, że potrzeba tam waszego 
księdza, ale się już nie troszczą, bo niezadługo przyjedzie ks. J. 
Dąbrowski z Rzymu. Co jest prawdą, tego nie wiem. W prze- 


jeździe chciałem wstąpić do Kiołbassy, szukałem go, ale znaleźć 
nie mógłem. Za parę tygodni pojadę do nich z wizytą”. Jeśli 
pojechał, to się dowiedział, że Biskup ustanowił ks. Juszkiewicza 
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proboszczem i jest z niego zadowolony. A Kiołbassa, kiedy 
jego przyjaciel ks. Wołłowski dostał kosza, schował się jakiś czas 
do mysiej dziury a potem wyniósł się do Teksasu, aby stamtąd 
sprowadzić lepszego Zmartwychwstańca ks. Bakanowskiego. 

Pomimo tych intryg pokątnych, ks. Juszkiewicz utrzymał 
się jednak na stanowisku proboszcza w Chicago przez cały jeden 
okrągły rok od października 1869 do października 1870. Nowy 
Biskup Tomasz Foley był zadowolony z niego, a lud też był kon- 
tent, że ma kapłana polskiego, a nie ks. Ellenę, Niemca. Nieza- 
dowolenie wśród niektórych parafjan powstało dopiero wtedy, 
kiedy z końcem lipca 1870 przybył z Texas do Chicago Zmart- 
wychwstaniec ks. Adolf Bakanowski, który nie powołany i nie 
posłany przez nikogo, tu jednak się zatrzymał wbrew woli tak 
Generała swego jak i Biskupa chicagoskiego. Ale to już należy 
do Wielkiej Emigracji Ludowej. 

Na tem kończy się historja Małej Emigracji Ludowej, 
trwająca od roku 1850 do roku 1870. 


Rzut Oka Wstecz na Małą Emigrację Ludową 1850—1870. 


Przed rokiem 1860 do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
przybyło 44,900 Polaków. W następnem jednem dziesięcioleciu 
(1860—1870) przybyło ich 36,864 czyli prawie tyle co przez 


całe wieki poprzednie. 


Dr. Mieczysław Szawleski w swojem dziele "Wychodźtwo 
Polskie w Stanach Zjednoczonych Ameryki”, wydanem r. 1924, 
wykazał, że w ciągu Wojny Domowej przybyło tu 11,098 Pola- 
ków a tuż po Wojnie Domowej w czterech latach (1865—1869) 
liczba przybyszów polskich podskoczyła do 25,766. Razem 
więc do końca Małej Emigracji Ludowej, czyli do roku 1870 wy- 
łącznie, przybyło do Stanów Zjednoczonych Ameryki 81,764 
Polaków, prawie samych Poznańczyków, Ślązaków i Kaszubów. 

Powstało 70 trwałych osiedli polskich, z których do roku 
1870 tylko 16 zorganizowało się w osady i parafje. San Fran- 
cisco, Cal., zorganizowało się r. 1863 tylko w osadę a nie w pa- 
rafję. Powstało nadto 775 polskich osiedli nietrwałych czyli 
znikomych, które na zawsze znikły dla wiary i mowy ojców na- 
szych. Jedne zginęły z własnej słabości drugie z braku opieki 
biskupiej i, co zatem idzie, z braku księży. Kiedy emigracja 
irlandzka r. 1790 liczyła 23,000 dusz, już dostała biskupa. Emi- 
gracja irlandzka od samego początku miała swoich biskupów, 
ale nie polska, chociaż księża już r. 1870 pisali do Rzymu o po- 
trzebie biskupów polskich w Ameryce. Polska emigracja nie 
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miała swoich biskupów z braku wiary w utrzymanie języka pol- 
skiego w Ameryce. A ten brak wiary w Polsce i w Rzymie 
opierał się na tem z gruntu fałszywem rozumowaniu, że jeżeli 
inteligentna emigracja polityczna nie zdołała utrzymać języka 
polskiego, to tem mniej zdoła go utrzymać prosta emigracja 
chłopska. Wiarę w utrzymanie języka polskiego w Ameryce pod- 
kopywali ciągle szlachcice i biskupi nietylko w Ameryce ale 
iw Polsce. Ale, jak powiedział biskup kamieniecki Adam Kra- 
siński (żył 1714—1800): 

"Zły to duch, który wiarę podkopać się stara: 

Wiara zdrowiem narodu, chorobą niewiara!'' 


Ten zły duch, który bądź słowem bądź postępowaniem sta- 
rał się podkopać wiarę w utrzymanie języka polskiego w Ame- 
ryce, był zarazem głupi, gdy myślał, że język polski w Ameryce 
jest sobie taki zwyczajny śmiertelnik, który dzisiaj żyje a jutro 
gnije. 


Rzut Oka Naprzód — na Wielkie Wychodźtwo i Osadnictwo 
od r. 1870 aż do Dni Dzisiejszych. 


Z początkiem roku 1870 skończyła się drobna Mała Emi- 
gracja Ludowa a zaczęła się Masowa Wielka Emigracja Ludowa. 
Wielką słusznie jest nazwana, gdyż już w pierwszych jej pięciu 
latach przybyło do Ameryki więcej Polaków, bo 91,267, niż 
przez wszystkie wieki przed rokiem 1870. Emigracja Ludowa 
przed rokiem 1870 mała i drobna, z rokiem 1870 po wojnie 
francusko-pruskiej stała się masową i została masową przez na- 
stępne 45 lat, od początku r. 1870 aż do końca roku 1914, czyli 
aż do Wojny Światowej, kiedy to z końcem r. 1914 nagle ustała 
i stała się znowu małą i drobną. Ale choć Największa Emigracja 
ustała, pozostało jednak Największe Osadnictwo Polskie w Ame- 
ryce, które opiszę przy samem końcu Historiji. 

Gromadny ruch wychodźczy z trzech zaborów Polski do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Dr. Mieczysław Szawleski, były 
wicekonsul w Nowym Yorku, objaśnił tabelką statystyczną, opar- 
tą na źródłach amerykańskich, to jest, na statystyce imigracyjnej 
i na rządowym spisie ludności tak zwanym cenzusie. Według 
tej tabelki przez te 65 lat Emigracji Ludowej (1850—1915) 
wyemigrowało do Stanów Zjednoczonych Ameryki 2,156,000 
Polaków. W tem było 556,000 z zaboru pruskiego, 700,000 
Z zaboru austrjackiego i 900,000 z zaboru rosyjskiego. (Wy- 
chodźtwo Polskie w Stanach Zjednoczonych Ameryki z r. 1924, 
str. 16). Cyfry te przedstawiają tylko Polaków przybyłych do 
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Ameryki, a więc pierwsze pokolenie urodzone jeszcze w Polsce. 
Drugie i trzecie pokolenie Polaków, urodzonych już w Ameryce, 
liczyło 2,073,615, a czwarte — 575,600. Razem więc było 
4,805,215 Polaków w Stanach Zjednoczonych Ameryki w roku 
1924. 


Mała Emigracja Ludowa (1850—1870) była ze Śląska, 
z Poznańskiego i z Pomorza, jednem słowem z Wielkopolski. 
Ale i Masowa Emigracja Ludowa aż do roku 1890 była prawie 
wyłącznie z Wielkopolski. Masowa Emigracja Ludowa z Kró- 
lestwa zaczęła się dopiero z rokiem 1891 a z Małopolski jeszcze 
później, bo dopiero z rokiem 1896. Więc wychodźtwo z Wiel- 


kopolski wyprzedziło na długo ruch wychodźczy z Królestwa 
i Małopolski. 


Wychodźtwo z Wielkopolski położyło podwaliny pod osad- 
nictwo polskie w Ameryce. W czasie Małej Emigracji (1850— 
1870) położyło tylko pierwsze dwie podwaliny, to jest, parafję 
i szkołę. A w czasie Wielkiej Emigracji dodało drugie dwie, to 
jest, zrzeszenie i prasę. Na tych czterech podwalinach później- 
sze wychodźtwo z Królestwa i Małopolski budowało dalej i roz- 
budowało się olbrzymio. Na tych czterech wałach, jak wóz na 
czterech kołach, toczyła się też historja polska w Ameryce od 
czasu Masowej Emigracji. Bo za Małej Emigracji osady, mające 
tylko parafję, były jak taczki o jednem kole; a osady mające 
parafję i szkołę, nic więcej, były jak wozy o dwóch kołach. Wo- 
zów o czterech kołach w okresie Małej Emigracji jeszcze nie było. 


Gromadna Emigracja rosła stopniowo tak, że w rok przed 
Wojną Światową dosięgła swego szczytu. Tym szczytem w r. 
1913 była liczba 174,336 Polaków, największa liczba, jaka kie- 
dykolwiek do Stanów Zjednoczonych Ameryki w jednym roku 


przybyła. Ale oto stopniowy wzrost Masowej Emigracji 1870— 
1915 roku. 


W pierwszem piętnastoleciu od początku roku 1870 do 
końca roku 1884 przybyło 312,386 Polaków do Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki. W drugiem piętnastoleciu od początku roku 
1885 do końca roku 1899 przybyło ich więcej, bo 382,239. 
W trzeciem piętnastoleciu od początku roku 1900 do końca roku 
1914 przybyło ich najwięcej, bo 1,369,229. 


Stąd wynika naturalny podział Masowej czy Gromadnej 
Emigracji na: 
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|. Wielką Emigrację Ludową od początku r. 1870 de 
końca r. 1884. 
Il. Większą Emigrację Ludową od początku r. 1885, do 
końca r. 1899, 
III. Największą Emigrację Ludową od początku r. 1900 
do końca r. 1914, czyli do Wojny Światowej. 
IV. Największe Osadnictwo Polskie w Ameryce od począt- 
ku r. 1915 aż do dni dzisiejszych. 


A ponieważ Emigracja Ludowa nie wynarodowiła się tak 
jak polityczna, lecz zachowała polskie życie rodzinne bo oparła 
je na parafji, szkole, zrzeszeniu i prasie; przeto każdy z powyż- 
szych czterech działów ma te cztery oddziały: 


1. Parafje, 

2. Szkoły, 

3. Zrzeszenia i 

4.  Prasę. 

Na tym czterokołowym wozie jechali politycy kościelni 
i państwowi — żołnierze — adwokaci — lekarze — aptekarze — 
pogrzebowi — krasomówcy — poeci — muzycy — śpiewacy — 
dramaturdzy i aktorzy — architekci i mularze — rzeźbiarze — 
malarze i fotografi — literaci — księgarze i bibliotekarze — ban- 
kierzy i spółkowcy — fabrykanci i przemysłowcy — kupcy i rze- 
mieślnicy — robotnicy i farmerzy — lotnicy — wyścigowcy — 
piłkarze — kręglarze — pięściarze i inni sportowcy — których 


o ile nadeślą mi wiadomości niniejsza Historja na swojem miejscu 
i w swoim czasie szczegółowo opisze. Albowiem miejsce (geo- 
grafję) i czas (chronologję) już starożytni nazywali “dwoma 
oczami” historji. Skoro te dwie pomocnicze nauki, geografia 
i chronologja, są oczami historji, to tak jak oczy powinne być 
razem użyte, jeśli pogląd na dzieje ma być jasny i przejrzysty. 
Dlatego niniejsza Historja nie trzyma się wyłącznie geograficz- 
nego ani też wyłącznie chronologicznego porządku, ale łącznie 
obydwu się trzyma — geograficzno-chronologicznego porządku. 

Jak nigdy nie brakło proroków przepowiadających bliski 
koniec świata, tak i w każdym okresie Emigracji Masowej, nawet 
w okresie Największego Wychodźtwa i Osadnictwa, znaleźli się 
tacy biskupi i dygnitarze kościelni i państwowi, którzy przepo- 
wiadali bliski koniec języka polskiego w Ameryce. I dlatego 
z największą szkodą nie tyle dla mowy ile dla wiary ojców na- 
szych sprzeciwiali się ustanowieniu stałych biskupstw polskich 
w Ameryce nawet wtedy, kiedy nam już sam Papież je przy- 
obiecał. 
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Pod macoszą opieką obcych biskupstw Polska Emigracja 
stosunkowo do swej liczby zawsze miała za mało księży. | dla- 
tego setki osiedli polskich nie mogły się zorganizować w parafje, 
nie mogły założyć szkoły i przepadły na zawsze. Część Polaków 
założyła niezależne parafje, a jeszcze większa część przyłączyła 
się do większości Ameryki, to jest, do armji niedowiarków. 
Wszystkie zaś parafje i szkoły, które tu powstały, powstały nie- 
tylko samorodnie, ale przebojem: nie z góry, ale z dołu pod na- 
ciskiem ludu polskiego. Byłoby ich jeszcze mniej powstało, gdy- 
by pruski kulturkampf z r. 1873 nie był wypędził księży polskich 
do Ameryki. 


Omówił to Arcybiskup F. A. Symon w swoim memorjale 
złożonym Papieżowi Piusowi X. w r. 1905, tak, żeby Rzym już 
żadnej wymówki nie miał. Wykazał tam statystycznie, że kato- 
licy innych narodowości posiadają w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki jeden kościół na 915 wiernych a jednego kapłana na 
726 osób; podczas gdy Polacy katolicy posiadali przeciętnie 
jeden kościół na 5,000 wiernych a jednego swego kapłana na 
4,464 osób. Ta widoczna nierówność — przedkładał Arcybi- 
skup Papieżowi — jest niekorzystną dla narodu polskiego i jest 
szkodliwą dla rozwoju katolicyzmu. Wszelako ta nierówność 
poszła stąd, że inne emigracje od samego początku miały swoich 
biskupów, a polska emigracja ich nie miała. 

Ale ten memorjał Arcybiskupa Symona obił się o Rzym 
jak groch o ścianę. 

Papież wprawdzie przyobiecał był biskupstwa polskie, ale 
jego doradcy ciągle Mu do uszu trąbili: Po co Polakom w Ame- 
ryce biskupstwa? Wszak język polski tam wnet zaginie! | uwie- 
rzył Pius X. podobnie jak uwierzyli Jego poprzednicy i następcy, 
że język polski w Ameryce wnet zaginie. | oto obietnica papieska 
obróciła się w obiecankę cacankę. Tymczasem ci doradcy i pa- 
pieże, którzy ich rad usłuchali, już dawno w grobie gniją, a język 
polski w Ameryce jeszcze żyje i żyć będzie na pohybel swoich 
zaciętych wrogów. Wprawdzie panujący język pochłania mniej- 
sze języki. Tak — jak wieloryb pochłania mniejsze ryby. A je- 
dnak mniejszych ryb jest więcej niż wielorybów. Mniejszych 
języków jest i będzie zawsze więcej niż panujących języków. 

Aczkolwiek wskutek braku biskupstw polskich były odpadki 
od polskości bardzo liczne a jeszcze liczniejsze były odpadki od 
Kościoła Katolickiego: to jednakowoż te odpadki wcale nie udo- 
wodniły upadku języka polskiego w Ameryce. Odpadki nie do- 
wodzą upadku. Ale odpadki dowodzą apetytu wrogów naszych: 
oni lubią jeść odpadki. Natomiast faktem w oczy bijącym jest 
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to, że brak obiecanych biskupstw sprowadził oziębłość religijną 
nawet we wiernym ludzie polskim w Ameryce. Z braku biskupstw 
polskich nigdy nie było nacisku z góry; a nacisk z dołu, jaki był, 
tak z czasem osłabł, że przeszło połowa młodego pokolenia nie 
miała i nie ma polskich szkół parafjalnych, wskutek czego mu- 
siała i musi starać się o zaprowadzenie języka polskiego w szko- 
łach publicznych, bezreligijnych, jak to wykaże historja Wielkiej, 
Większej, Największej Emigracji i Największego Osadnictwa. 


II. 


WIELKA EMIGRACJA LUDOWA 
1870--1885. 


Czytając dzieje Wielkiej Emigracji Ludowej, miejmy przed oczy- 
ma, że do Stanów Zjednoczonych Ameryki według tabeli Szawleskiego 
w roku 1870 przybyło 6,723 Polaków 
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©0.19%0 61884 Ę 40,536 a 
Razem. LEGI Ło. ...312,386 Polaków w okresie 
Wielkiej Emigracji Ludowej przybyło do Stanów Zjednoczonych 


Ameryki. 

A zatem już w okresie Wielkiej Emigracji Ludowej 1870— 
1885 było w Ameryce tyle Polaków ile za czasów Piasta w Polsce. 
A z naturalnym przyrostem było ich drugie tyle, czyli 629,000. 
Starców bowiem niewielu przybywało, tylko przeważnie młodzi 
ludzie i w sile wieku. A tacy się mnożyli. Chociaż umierali, to 
jednak liczba chrztów w trójnasób przewyższała liczbę po- 
grzebów. 
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Tak liczni Polacy mogli tworzyć i tworzyli parafje, szkoły, 
zrzeszenia i prasę. Nawet diecezję mogli tworzyć i tworzyliby, 
gdyby to od nich zależało a nie od Rzymu, który był im nieprzy- 
chylny, bo nie przychylił się do ich prośby o diecezje. | był im 
nie życzliwy, gdyż nie życzył im ani polskich parafij, zabraniając 
je prawem kanonicznem. Samolubny Rzym życzył sobie, a nie 
im. Mianowicie życzył sobie, żeby Polacy w Ameryce zamienili 
się w Irlandczyków tak, żeby w Ameryce powstała jedna kato- 
licka narodowość irlandzka: bo jedną narodowością wygodniej 
mu będzie rządzić niż wieloma. 


Wtedy krzyknęli Polacy: Rzymie! Tobie chodzi o wygodę 
a nam tu chodzi o byt! Nie na tośmy wynaradawiającą Europę 
opuścili, aby się w Ameryce wynarodowić! Naszem hasłem było 
i jest: A 
Tu, tam, zawsze i wszędzie 


Polak Polakiem będzie! 


które to hasło mamy wyryte na murach szkół i kościołów naszych 
w Ameryce. | przypomnieli Polacy Rzymowi ten jego własny 
wiersz sześciostopowy: 


Coelum, non animum, mutat qui trans mare currit. 


Kraj a nie duszę zmienia ten kto za morze jedzie. 1 Polak, 
jadąc za morze, zamienił wprawdzie stary kraj na nowy, ale swo- 
jej duszy polskiej na irlandzką nie zamieni. Prawda, że Amery- 
ka to nie Polska; ale też nie Anglja ani Irlandja! Rzymie, choceś 
wieczny, naszego wynarodowienia się nie doczekasz! Niegdyś 
łacinnikami a teraz Irlandczykami nas chciałeś zrobić. | dlatego 
zostawiłeś nas na łasce Opatrzności, bez dozoru czyli bez biskup- 
stwa, a otoczyłeś Irlandczyków czułą opieką licznych biskupstw. 
Nic to nie pomogło. Język polski rozbrzmiewa i rozbrzmiewać 
będzie w Ameryce jeszcze wtedy, kiedy twoim językiem łacińskim 
i irlandzkim już nikt tu mówić nie będzie. Bo P. Bóg widocznie 
pomagał tym, którzy sobie pomagali, a innych nie wynarada- 
wiali. 

Polacy nie wynaradawiali innych lecz sobie i swojej naro- 
dowości pomagali |) przez swoje parafje. 2) przez swoje szkoły. 
3) przez swoje zrzeszenia czyli organizacje i 4) przez swoją 
prasę. Na tych czterech podwalinach Polacy w Ameryce oparli 


swoje polskie życie rodzinne, towarzyskie i społeczne już w okre- 
sie Wielkiej Emigracji Ludowej — 1870—1885. Te więc 


obszernie po kolei opisać należy. Najpierw tedy parafje. 
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1. PARAFJE 1870—1885. 


Dawne i nowe w Texas, Michigan, Wisconsin i Illinois 1870—1885. 
— Nowe w Pennsylvanji od r. 1870, w Indiana od 1871, — w Ohio od 
1872, — w New York i Minnesocie od 1873, — w Missouri od 1875, — 
w Nebrasce od 1876, w North Dakota, Massachusetts i Maryland od 
1880, w Iowa od 1881, w New Jersey od 1884. 


A. Dawne i Nowe Parafje w Texas 1870—1885. 


a) Dawne: Panna Marja 1854. — San Antonio 1855 — Bandera 
1855. — Św. Jadwiga 1856. — Mayersville 1856. — Yorktown 1856. — 
Malbery 1866. — Bluff 1866. — High Hill 1866. — Coleto 1868. — 
b)Nowe: New Waverly 1870. — Gaina i Garcita 1871. — Plantersville 
1871. — Huntsville 1872. — Martin 1872. — Bremond 1873. — Często- 
chowa 1873. — Brenham 1875. — Anderson 1876. — Bryan 1883, 


a) Dawne Parafje 
PANNA MARYA 1854. 


Ks. Źwiardowski Proboszczem i Przełożonym Misji 1870. — Na 
wieść o Chicago nie dbali o Texas. — Uradzili opuścić Texas 1872. — Za 
to ich Biskup zgromił. — Więc uradzili wycofać się powoli. — Ks. Wine. 


Barzyński wycofał się z Texas do Chicago 1874. — Nowe polskie Zgro- 
madzenie Niepokalanek 1875—1880. — Nowy kościół 1877. 


Ks. Žwiardowski Został Przełożonym Misji a Ks, Barzyński 
Misjonarzem Apostolskim w Texas r. 1870. 


Zmartwychwstaniec ks. Adolf Bakanowski, przełożony misji 
polskiej w Texas od |. listopada 1866, dnia 15. lipca 1870 wy- 
jechał z Panny Marji, Texas, aby na rozkaz swego Generała O. 
Kajsiewicza pojechać do Rzymu. Ale po drodze do Rzymu 
wstąpił do Chicago i na swój własny rozkaz z polecenia Piotra 
Kiołbassy zatrzymał się tam i pozostał jeszcze trzy lata, zanim 
pojechał do Rzymu. Bo Piotr Kiołbassa, nie dostawszy jednorę- 
kiego O. Wołłowskiego z Michigan, rozczarowany i zdegustowa- 
ny wyniósł się z Chicago na wiosnę 1870 i siedział w Pannie 
Marji, Texas, jako nauczyciel i organista tak długo (od maja 
1870 do sierpnia 1871) aż nowy Zmartwychwstaniec O. Baka- 
nowski usadowił się na dobre w Chicago. 

Pisał ks. Wincenty Barzyński z San Antonio, Texas do O. 
Generała: "Na samem opuszczeniu Panny Marji przez O. Adolfa 
Bakanowskiego stało się, że przybył do Texas p. Piotr Kiołbassa. 
I nagle ułożono plan, że p. Kiołbassa musi zostać organistą i na- 
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uczycielem w Pannie Marji. Ludzie jednak przelękli się ceny 
jaką postawił nowy kandydat. A O. Adolf mówi ludziom: "Tak 
nie lękajcie się, bo tę pensję którąście mi płacili rozdzielimy teraz 
na księdza i organistę. Pan Kiołbassa ledwie po tak roztropnym 
kontrakcie kilkanaście miesięcy przetrwał w Pannie Marji i z wiel- 
kiemi stratami kosztów tak dalekiej podróży do Chicago nazad 
powrócił, gdzie się ze swoim Dobrodziejem spotkali. Wiele po- 
dobnych figlów dla sympatji lub antypatji spłatał już W. O. 
Adolf" (W liście z 17. marca 1872 roku). 


A zaraz po wyjeździe ks. Bakanowskiego pisał ks. Barzyń- 
ski 5. września 1870 do ks. Jełowickiego w Paryżu: "Wyjazd 
W. O. Adolfa Bakanowskiego z Panny Marji jest rzeczą Opatrz- 
ności dla niego i dla Missji. Cały urok, jakim nas otoczyli ludzie 
po naszem tutaj przybyciu, potrafił całkiem prawie zmarnować 
przez niepraktyczność, nieroztropność, ale głównie przez odgry- 
wanie tak śmiesznej roli arystokraty z początku, potem pana 
i przełożonego. Małych skandalików pełno, marnotrawstw fi- 
nansowych bardzo wiele. Sądzę, że O. Adolf opowie dostatecz- 
nie i prawdziwie stan i położenie obecne missyjki tutejszej. To 
tylko dodam, że do miesiąca da kilka opinij różnych jedna po 
drugiej i trzeba je bardzo uważnie rozebrać, aby znaleźć prawdę! 
jest jego wada organiczna”. 


Ks. Barzyński nie wiedział jeszcze, że ks. Bakanowski nie 
będzie tak wnet w Paryżu, lecz zatrzyma się dłużej w Chicaga 
i tam właśnie jeszcze ks. Barzyńskiemu przygotuje największą 
w świecie parafję. Ks. Barzyński ostro sądził ks. Bakanowskiego, 
który wszakże obok wad miał niepospolite zalety, jakie rzadko 
w człowieku znaleźć. Wiele dobrego zdziałał nietylko w Texas 
ale i w Chicago, gdzie po nim ks. Barzyński jakby do gotowego 
stołu zasiadł. Że tak tu jak i tam nie obyło się bez przymieszki 
złego, to już trudno. Ks. Bakanowski nie był aniołem, lecz 
człowiekiem. 


Po Ojcu Adolfie Bakanowskim, przełożonym misji polskiej 
w Texas i proboszczem w Pannie Marji został Ojciec Feliks Żwiar- 
dowski, choć młodszy, a nie Ojciec Wincenty Barzyński, choć 
starszy. Wobec tego, starszy i doświadczony a pominięty O. 
Wincenty Barzyński 5. września 1870 pisał do O. Generała z po- 
korą sobie tylko właściwą tak: 

“O. Feliks, obecny mój przełożony, ma dosyć do myślenia. 
Wybór jego nie mógł być inny ani lepszy — sumiennie to wy- 
znaję. Jednak mamy wiele się modlić, aby Ojciec Niebieski 
wspierał wybranego! bośmy go nie przygotowali do tego cięża- 
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ru... Co do missyi, ona jest nie zła, owszem dosyć wybrana 
wśród innych, ale w nieładzie”. 

Ale równocześnie i Ojca Wincentego pogłaskano tytułem 
"Misjonarza Apostolskiego”. Bo pisał w tymże liście: "Dyplom 
przysłany mi tak łaskawie na Missyonarza Apostolskiego (ad 
honorem) jest dla mnie czemś takiem co mię napełnia: wstydem, 
wdzięcznością i odwagą, ale głównie myślę, że Zgromadzenie 
bierze tym sposobem na siebie dobrowolny obowiązek wspierania 
we mnie tego nowego tytułu szczególniejszemi modlitwami!!. .." 


Zmartwychwstańcy Odkrywszy Chicago Nie Dbali o Texas. 


Nowy Przełożony Misji Polskiej w Texas, Ojciec Feliks 
Źwiardowski, znając słabą stronę O. Wincentego z przysłowia 
"długi, to nie zając, nie uciekną”, tak trafnie napisał z Panny 


Marji 2. października 187] do O. Generała: 

"Broń Boże gdyby O. Wincenty był Przełożonym, to byś- 
my w długach zatonęli jak w morzu, ponieważ on nie ma względu 
na to, iż długi stają się pokusą bardzo ciężką do zwalczenia. 
Przeto i ojciec jego z tego bardzo jest kontent, że wybór padł na 
mnie, gdyż teraz pilnuję, ażeby nad te $500 nie robił nowych”. 

Za to O. Wincenty odwzajemnił się, pisząc z San Antonio 
2. marca 1872 do O. Generała: “Jak było od początku naszej 
missyi tak i dotąd coraz gorzej, że Ojcu Adolfowi i Felixowi 
tytuł Zgromadzenia jest narzędziem lepszej pozycyi na missyi, 
a wszystko inne drobnostkami się zowie, a ja marzycielem, fana- 


tykiem etc...” | znowu 17. marca 1872: “Jeśli O. Felix nie 
będzie wzięty prędko do Rzymu na ochłodę z tej gorączki różno- 
rodnej, nabawić może Zgromadzenie boleści. .. O. Felix bardzo 


nosem kręcił na wiadomość, że się mamy udawać po radę do 


O. Adolfa Bakanowskiego”'. 
Ale i O. Adolf w oczach O. Wincentego nie był odpowied- 


nim na Przełożonego, co w tymże liście tak udowadnia: 

"Po wyjeździe z Chicago O. Generała wyraźnie mi O. Adolf 
się przyznał, że znajomość P. Piszczaków zjadła nie $400, ale 
przeszło tysiąc... a to podobno znowuż w sympatjach z tymiż 
ludźmi całkiem nieludzkimi. No — jeśli Misja polsko-katolicka 
w Ameryce nie otrzyma innej głowy nad W. O. Adolfa, to lepiej 
ją całkiem powoli cofać jest moje zdanie, ale i naszych przyja- 
ciół i nieprzyjaciół to samo. Np. misja w Texas, gdyby obudzić 
na nowo zaufanie ludu, nie jest (zła), ale jeżeli tylko będzie 
razem z O. Felixem ciągle narzekać a składać dla siebie na stare 
lata lub podróże itp., wtedy łatwo się musimy sprzykrzyć, ale 
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nietylko w Texas, lecz i wszędzie a może indziej daleko gorzej... 
Czekam, czy mój brat ks. Józef nie przyjedzie. O. Felix nie 
radziłby mu wstąpić do Zgromadzenia, więc czy się boi Barzyń- 
skich, aby nie przeważyli kiedy? Co się tyczy młodego mego 
brata Jana, ten cudem Opatrzności ma się wyrabiać na Redak- 
tora pierwszej gazety polskiej katolickiej w Ameryce". 


Więc, jeżeli ani O. Adolf ani O. Felix nie są zdolni na Prze- 
łożonego, to któż nim może być jeśli nie O. Wincenty sam? 
Wszak już 2. marca 1872 użalał się przed O. Generałem, że 
"Misja w United States piękna, ale ani głowy ani centrum (serca) 
nie ma jeszcze, a mało kto rozumie tę modlitwę”. 

Że on pragnąłby być tą “głową”, któżby mu odmawiał tej 
ambicji? On czuł się na siłach do tego. A jeśli “mało kto rozu- 
miał tę jego modlitwę, to on sam postawi się na czele tej “pięknej 
misji w United States”. 


Ale żeby tego celu dopiąć, trzeba wyjść z pod korca texas- 
kiego i stanąć na chicagoskim świeczniku tam gdzie O. Adolf 
wtedy stał. 


I dlatego, jak zobaczymy, odtąd — a właściwie już od roku 
1871, kiedy to sam osobiście był w Chicago — ciągle o tem ma- 
rzył, jakby się dostać do Chicago. A nie łatwa to była rzecz 
opuścić Texas, gdyż pisał: “rzeczy w Texas są tak delikatnie po- 
wikłane, że trzeba je cierpliwie rozplątywać, inaczej się porwią”. 
Pomimo to O. Wincenty Barzyński bawił już tylko ciałem 
w Texas a duszą był już w Chicago tak dalece, że 13. lipca pisał 
do O. Generała: "Upraszam mieć to za największy dowód mo- 
jego posłuszeństwa i abnegacji, że dotąd i właśnie teraz nie ucie- 
kam z Texas". 

Ale co go jeszcze trzymało w Texas? Oto długi! Bo pisał 
dalej tak: "Kiedybym się chciał jeszcze i ja ruszyć, to może i po- 
licja by mi wzbroniła za te resztki długów, które jeszcze ciężą”. 
I 26. marca 1872 znowu pisał: “Większość byłaby niepocieszona 
z mego odejścia, ale łagodzę ich tem, że im obiecuję mojego brata 
(księdza Józefa) i że nie opuścimy całkiem Texas". 

Zmartwychwstańcy tak w Texas jak i w Rzymie, skoro się 
dowiedzieli o tysiącu familij w Chicago, już niewiele dbali o Texas 
ani o Michigan. Z braku księży w Texas wikłały się coraz bar- 
dziej stosunki z Biskupem. Ks. Frydrychowicza musiał Biskup 
ciężką ekskomuniką obłożyć w roku 1871. Ci księża, których 
Zmartwychwstańcy obiecali, nie przyjechali. 

I tak ks. August Szklarczyk miał tu być już w roku 1870. 
Nie przybył. Dnia 30. sierpnia 1871 przełożony ks. Źwiardow- 
ski pisał: "W ysłałem list do Polski zapraszając na współpracowni- 


— 593 — 


ka ks. Antoniego Klawitera, rodem z Poznania, który też i nie- 
miecki język dobrze posiada, 4 lata starszy odemnie, urodzony 
roku 1839 a wyświęcony we Włocławku”. Ale i ks. Klawiter 
tu nie przybył. Pierwszy ks. Józef Barzyński dopiero w listopa- 
dzie r. 1872 tu przybył. Biskupa to gniewało, że Zmartwych- 
wstańcy nie dostarczali mu dosyć kapłanów, choć się byli do tego 
kontraktem zobowiązali. Bo po wojnie francusko - pruskiej 
(1870—1871) emigracja i do Texas zwiększyła się tak, że nowe 
parafje zakładać było trzeba, a tu nie było księży dosyć nawet 
dla dawnych parafij. Zmartwychwstańcy więc pierwsi nie dotrzy- 
mali kontraktu. 

Dlatego i Biskup bez pytania Zmartwychwstańców przyj- 
mował do diecezji księży, jacy mu się nastręczyli, jak księdza 
Dąbrowskiego i ks. Rogozińskiego r. 1871, — i święcił nowych, 
jak ks. Śnigurskiego w kwietniu r. 1872. Lecz to znowu Zmart- 
wychwstańców gniewało, że Biskup wbrew kotraktowi i święci 
i przyjmuje księży bez rekomendacji Zmartwychwstańców. 

Stąd przełożony misji texaskiej ks. Feliks Źwiardowski 
z Panny Marji, Tex., 8. lutego 1872 takie skargi napisał do O. 
Generała: "Nie wróżymy tu na długi pobyt, gdyż wraz się pomna- 
żają księża świeccy. Dwóch przybyło z Belgji: X. Rogoziński 
i ks. Dombrowski, ten ostatni znany dobrze Ojcu Alexandrowi 
z Paryża. Obaj serdeczni przyjaciele ks. Orzechowskiego i Bis- 
kup posłał ich jako pełnych missyonarzy na missye polsko-czeskie. 
Orzechowski w Huntsville. Śnigurski ma być święcony w Wiel- 
kim Tygodniu”. 

Ponieważ winogrona za wysoko wisiały, żeby ich dosięgnąć, 
więc ks. Żwiardowski powiedział, że winogrona są kwaśne i nie 
warto po nie sięgać, pisząc w tymże liście dalej tak: “Co do Prze- 
łożeństwa, to Broń Boże nad nimi żadną miarą nie przyjmę i teraz 
tak postępuję jakbym o nich nie wiedział. Nic nam Biskup nie 
wspomina ani o Orzechowskim ani owych dwóch Belgijczykach, 
chowa ich w sekrecie, jednakże my o nich wiemy”. 


Zmartwychwstańcy Uradzili Opuścić Texas r. 1872. 


Gniewy te na Biskupa były więcej udane niż rzeczywiste. 
W duszy bowiem byli Zmartwychwstańcy przekonani, że oni to 
pierwsi złamali kontrakt, nie dostarczając księży, a temsamem 
uwolnili Biskupa od kontraktu. Ale udawali oburzenie, że Biskup 
bez ich rekomendacji przyjmował księży świeckich, gdyż ta oko- 
liczność służyła im za wymówkę, że i Biskup złamał kontrakt 
a temsamem i ich uwolnił od kontraktu, jaki ich wiązał z Texas. 


=, 504 = 


Z tem wszystkiem tedy mieli jeszcze skrupuły, czy wypadało 
im zupełnie opuścić Texas czy nie. Ale i te skrupuły starali się 
usunąć tą racją, że drobne i rozproszone osady w lexas nie po- 
zwalały im prowadzić życia wspólnego, jak to reguła zakonna 
przepisywała. Z drugiej strony, od czasu jak Chicago ze swoim 
tysiącem familij stanęło im raz w głowie, pokusa była zbyt silna, 
żeby się jej było można oprzeć. Tam w Chicago będzie można 
urządzić wspólne życie zakonne. 

Wielkie więc i ciągle wzrastające Chicago, jak silny magnes, 
ciągnęło Zmartwychwstańców texaskich do siebie i wreszcie ich 
przyciągnęło. A nietylko ks. Bakanowski do Chicago zapraszał, 
ale i ks. Szymon Wieczorek, Zmartwychwstaniec z Detroit, Mich., 
13. września 1871 pisał: "Biskup zapewne odda Detroit i inne 
missye w Michigan w zarząd naszemu Zgromadzeniu. Illinois 
i Michigan muszą być w naszych rękach, to nic nie pomoże”. Zaś 
jeszcze 16. marca r. 1870 pisał ks. Józef Dąbrowski z St. Francis, 
Wis., do Ojca Semeneńki w Rzymie: *Skoroby tu przybyło Z.gro- 
madzenie i usadowiło się w punkcie środkowym, jakim jest Mil- 
waukee, będzie miało wszystkich Polaków w swem ręku. Zaraz 
niech Ojcowie przybywają, wszystko na nich czeka. W Milwau- 


kee 350 familij, w Stevens Point 450...” 


Nie przeto dziwnego, że Północ zwracała jak igłę magne- 
sową, myśl Ojców texaskich do siebie. Ale obowiązek — ten 
wiązał ich z Texasem. Czuli, że nie wypada im porzucić Texas 
dla Chicago. Sumienie ich gryzło, bo O. Wincenty Barzyński 
z San Antonio, Tex., 4. stycznia r. 1872 tak pisał do Generała 
O. Kajsiewicza: 

"Co się tyczy mojej myśli, jaką pobyt w North Ameryce 
(w Chicago) obudził w mem sercu, jest, że istotnie missya polska 
w okolicach Chicago ma właściwie swe ognisko, że trzech kapła- 
nów jest tam nieodzownie koniecznych jeśli ona ma ożyć i żyć. 
Ale opuścić Texas całkowicie, jest dopiero pytanie, które pozwól- 
my rozwiązać samemu P. Jezusowi”. 


I Chicago trzeba było zaopatrzyć w więcej księży, ale i Texa- 
su nie trzeba było opuszczać. Wtedy byłby i wilk syty i koza 
cała. Ale skąd było wziąć księży? Otóż jeżeli Zmartwych- 
wstańcy nie potrafili znikąd dostać więcej księży, to nie powinni 
byli brać na siebie większej misji, jaką było Chicago. Bo jeżeli 
już Texas dużo ucierpiało wskutek braku księży, to daleko więcej 
ucierpiało Chicago jedynie dlatego, że Z martwychwstańcy po- 
pełnili zasadniczy błąd, kiedy tymi paru księżmi, którymi nie mo- 
gli załatać małej dziury texaskiej, chcieli załatać wielką dziurę 
chicagoską a nawet detroicką. W samem bowiem Chicago było 
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już wówczas więcej Polaków niż w całym Teksasie, jak to Z.mart- 
wychwstańcy sami stwierdzili. Ten zasadniczy błąd był błędem 
szczęśliwym dla Zmartwychwstańców, ale nie dla Kościoła, który 
stracił tysiące dusz przez to, że Zmartwychwstańcy nie mogli się 
postarać o dosyć księży dla Chicago. Żądzę posiadania wielkiej 
intratnej parafji w Chicago, Zmartwychwstańcy zasłaniali chęcią 
prowadzenia wspólnego życia zakonnego, które w Texas rzekomo 
było niemożliwem. Ale i w Chicago to wspólne życie zakonne 
było niemożliwem jeszcze przez długie i bardzo długie lata, po- 
prostu znowu dlatego, że i tam ich dosyć nie było, żeby życie 
wspólne mogli prowadzić. A jednak Chicago opuścić nie chcieli. 
Przez długie, długie lata w Chicago było tylko “półtora Zmart- 
wychwstańca , jak się ks. Barzyński wyrażał. 

Bądźcobądź, niby to ze względu na niemożność prowadze- 
nia w Texas wspólnego życia zakonnego, Generał Zmartwych- 
wstańców O. Kajsiewicz w kwietniu 1872 nadesłał do Panny 
Marji, Texas, rozporządzenie, żeby dwaj jedyni jeszcze pełnym 
tytułem Zmartwychwstańcy, Ojciec Feliks Źwiardowski i Ojciec 
Wincenty Barzyński, przygotowali się do opuszczenia misji texas- 
kiej. Co za radość w Izraelu! Przełożony Misji Texaskiej O. 
Feliks Źwiardowski natychmiast zaśpiewał "Wyjście Izraela 
z Egiptu” z psalmu “In exitu Israel de Egipto”, i z Panny Marji 
'18. kwietnia 1872 odpisał O. Generałowi tak: 

"Widzę, że to jest wola Boża, abyśmy z nad rzek Babiloń- 
skich wód wyruszyli zaśspiewawszy: "In exitu Israel de Egypto. 
Prawdziwie, że czy w San Antonio czy w Pannie Maryi we dwóch 
utrzymać się jest prawie niemożebnem. Ks. Wincenty mógłby 
jeszcze jakiś czas pobyć w San Antonio, zanimby się oczyścił 
z długów osobistych. Śnigurski jest wyświęcony, był u mnie parę 
dni i dziś odjechał. Będzie mógł moje miejsce objąć w Pannie 
Maryi, którego nie można żałować, gdyż trzeba się wysilać a na- 
reszcie zostać łazarzem ”'. 

Atoli ta radość ich krótko trwała. 


Biskup Dubuis Zgromił Zmartwychwstańców. 


Chciwość w świeckim człowieku jest nagany godna, a tem- 
bardziej w świeckim księdzu. Ale w zakonnych księżach jest 
najwięcej nagany godna, bo oni przecie składali ślub ubóstwa. 
To też Biskup Dubuis ze stolicy Galvestonu, niby rozgniewany 
Jowisz z Olimpu, jasne pioruny ciskał na Zmartwychwstańców, 
kiedy się dowiedział, że oni dla większych dochodów w Chicago 
umyślili porzucić Texas, który obsługiwać kontraktem się zobo- 
wiązali. 
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O. Feliks Żwiardowski, Przełożony Misji Polskiej w Texas, 
i O. Wincenty Barzyński, Misjonarz Apostolski, obydwaj razem 
poszli uwiadomić swego Biskupa o nowem rozporządzeniu O. 
Generała, że mają opuścić Texas. Po drodze do Biskupa obaj 
czuli w powietrzu coś siarczystego, obu ogarnęło dziwne jakieś 
przeczucie ogromnej bury nakształt burzy. — A szczególnie O. 
Feliksa Żwiardowskiego jako Przełożonego zdjął strach wielki. 
Ale, że tak straszne gromy gniewu biskupiego spadną na nich, 
tego się obydwaj nigdy nie spodziewali. 

To nieprzyjemne posłuchanie u Biskupa Dubuis Ojciec Win- 
centy Barzyński w liście do O. Generała dnia 25. kwietnia 1872 
dosłownie tak opisał: 


“O. Felix chciał nie mówić nic o naszym obowiązku goto- 
wania do wyjścia z Texas a chciał prosić Biskupa o urlop. Ale 
ja — przypadłszy powiedziałem Biskupowi, że Mu przynosimy 
smutną nowinę. Mamy opuścić Texas. W uniesieniu więcej bo- 
lesnem jak gniewliwem Biskup zaczął się pytać: 

— Dla czego? 

Na odpowiedź, że nie możemy tutaj żyć razem po dwóch, 
odpowiedział, że: 

— On nam tego nigdy nie zabraniał i nie zabrania i zosta- 
wia do woli wybrać sobie punkt jaki chcemy. 

Na odpowiedź O. Felixa, że nie byłoby w żadnym punkcie 
stosownego utrzymania, odpowiedział, że: 

— Tak nie jest, a powtóre, że czemuż o tem nigdyśmy 
Mu nic nie mówili, aby nam pomagał. 

Na to, że jesteśmy odcięci od naszych domów w North 
Ameryce, rzekł: 

— A więc dlatego, że w Norcie teraz zakładacie missye, 
więc tę starszą i pierw założoną wycofujecie? 

W końcu wpadł w większy gniew i mówił, że: 

— Ten list w którym N. O. Generał Mu pisał, że w North 
Ameryce mają nasi księża $600, a w Texas mniej, że uważa to 
za sprzedaż rzeczy duchownych, że jest całkiem na to oburzony, 
że nie trzeba było missyi przyjmować i narażać Go na koszta, 
Że to niesumiennie teraz, kiedy ludności polskiej w Texas w tym 
roku na 500 familij przybyło do Nawasota, opuszczać tyle dusz 
na łup. 

Odpowiedziałem Mu, że my nie mamy rozkazu odrazu 
opuszczać Texas, ale tylko starać się o księży na swoje miejsce, 
czego bez Jego wiedzy i woli uczynić nie możemy. A co się tyczy 
listu Generała, O. Generał nie mówił o utrzymaniu i zysku, ale 
o możliwości zachowania coraz ściślejszego Reguły, że nam nie 
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wolno pojedyńczo mieszkać bez pozwolenia Stolicy św. dłużej 
nad trzy miesiące. 


— Ale któż wam od początku bronił tego zachowywać? 
albo teraz? Odpowiedźcie mil Nie! Wy chcecie opuścić Texas 
i dlatego szukacie pretextów. Jak np. z ks. Adolfem Bakanow- 
skim zrobił Generał. Wziął go, obiecując dać innych księży. 
A potem i ks. Adolf do Rzymu nie pojechał i inni się pochorowali. 
I was chce zabierać. Ale ja nie puszczam i nie puszczę was bez 
ostatniego wyroku Propagandy a choćby i Koncyljum. I będę 
wszystko pisał i listy Generała dam pod sąd. Będę pisał do Pani 
Poniatowskiej, jak wy to ze mną robicie. Zobaczymy zresztą, 
na sąd Boży was oddaję za takie traktowanie Biskupa. — Piszcie 
do waszego Przełożonego, bo ja już pisać nie będę... 

Uspokoiliśmy Go, że napiszemy to wszystko O. Generałowi. 
Na zarzut, że nie możemy mieszkać po dwóch, bo “ludzie chcą 
mieć księdza w każdym punkcie”, odrzekł iż: 

— On ludziom nie daje się powodować, ale żeśmy sami 
tego ich nauczyli”. 

Tu ks. Barzyński sam przyznaje, że mogli byli po dwóch 
mieszkać, tylko nie chcieli. Bo zaraz tak dalej pisze: 

"Boć i prawda, wtedy kiedy nas np. sześciu przyjechało, 
O. Adolf ledwie co wyświęcił O. Felixa, aby się go pozbyć — 
możnaby rzec — pchnął go na Martinez”. 

Dalej ks. Barzyński przyznaje, że Zmartwychwstańcy w Te- 
xas nietylko głodu nie cierpieli ale mieli jeszcze na różne zbytki, 
bo pisze w tymże liście tak: 

"Prawda, że około 5,000 franków zmarnował O. Adolf lek- 
ko licząc w czasie pobytu w Texas oprócz moralnego marno- 
trawstwa i śmieszności tysiąca. O. Felix zapłacił za niego około 
500 dolarów długu, a $300 na drogę wzięte zostały u Dr. P. 
oprócz dalszych. Ja zaś jeśli broniłem przed O. Generałem oso- 
biście missyi w Texas, to dlatego, że ją uważam za spiżarnią dla 
Zgromadzenia, gdyby była w innej administracyi jak dotąd, 
a mianowicie po tylu już porządkach zaprowadzonych. Ale też 
nic więcej nie mam z swej strony na myśli, i tak dalece, że dzisiaj 
gdy mi będzie przysłaną obedyencya i powiedziano gdzie mam 
iść, idę! czy z błogosławieństwem Biskupa czy bez niego, bo pier- 
wej Zgromadzeniu jak Biskupowi przysięgałem. Wiem, że mię 
pociąga missya Northska więcej jak texaska choć przeciw mojemu 
zdrowiu nawet..." (Z Archiwum Zmartwychwstańców w Rzy- 
mie). 

Innemi słowy, nie dobro Kościoła, lecz dobro Zakonu na- 
leży kłaść na pierwszem miejscu — oto hasło zakonnika! 
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Zdaniem Przełożonego O. Źwiardowskiego Biskup przeklął 
Zmartwychwstańców. Bo oto co Ojciec Źwiardowski o tej przy- 
krej audjencji u Biskupa Dubuis napisał do O. Generała: "Biskup 
oznajmił, że tę sprawę odda do Propagandy, a do czasu zade- 
cydowania Propagandy pro lub contra (za lub przeciw) nas 
wcale z Texas nie puści. | powiedział, że nas za to P. Bóg ukarze 
i nigdy nie pobłogosławi, i mocno tem oświadczeniem był ziryto- 
wany... Mówił, żeśmy się podjęli trzymać Missyę, a więc musi- 
my”. (Z tegoż Archiwum). 


Zmartwychwstańcy Więc Uradzili Powoli Wycofać Się z Texas. 


Po tej ostrej naganie O. Adolf Bakanowski i O. Feliks 
Zwiardowski radzili O. Generałowi zerwać stosunki z Biskupem 
i czemprędzej porzucić Texas. 


O. Adolf Bakanowski z Chicago tak pisał pyszałkowato: 


"Najdroższy nasz Ojcze Generale! Otóż nowiny z Texasu. 
Biskup Dubuis nie chce naszych uwolnić bez woli Propagandy, 
jak gdyby nas tam Propaganda wysłała. Zresztą nie uważa na 
to, że już dawno złamał warunki naszego z nim kontraktu. Tam 
obecnie już jest 4 innych polskich kapłanów. Nasi wcale niepo- 
trzebni, im tylko przeszkodą. 


"W Chicago blisko 1,000 familij, ledwo dźwigam jarzmo 
obowiązków; doprawdy, że ciężko samemu. Przysłał tu do mnie 
Biskup z Detroit Ojca Szymona Wieczorka z zapytaniem, kiedy 
będziem mogli dać mu więcej kapłanów. W czerwcu 1872 ma 
być wszystko w Detroit wykończone, kościół, plebanja i szkoła. 
Na ten czas obiecałem, że ksiądz być może. On pierwszy, że 
księży Zmartwychwstańców dostanie, oświadczył ludziom swoim 
stanowczo — jeśli tych nie dostaną, nie będą mieli żadnych. 
A zatem Detroit rzecz nasza, która woła do nas jako do pana 
swego”. 

Na piszącym to Ojcu Bakanowskim sprawdziło się tu przy- 
słowie: Daj kurowi grzędę, a on mówi: jeszcze wyżej będę. 

W tymże liście O. Bakanowski tak dalej radził O. Genera- 
łowi: “Prosimy drogiego Ojca z Texasem najprędzej skończyć — 
długi ich już zaspokojone. Oni sami oświadczają się najchętniej 
prędko opuścić..." 

W tę trąbę trąbił i O. Feliks Źwiardowski w liście z Panny 
Marji 20. kwietnia 1872 do O. Generała: 

"Trzebaby stanowczo i ostatecznie sprawę Texaską roz- 
strzygnąć. Biskup kontraktu nie dotrzymał. Prosiłem go, co 
mam robić z Y orktownem, który był z przyczyny Frydrychowicza 
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jakoby w exkomunice, a nic mi nie odpowiedział, aż dopiero — 
— Śnigurskiego tam wysłał. Mamy do czynienia z heretykami, 
niedowiarkami i półwiarkami. Jakich sobie Biskup księży nabrał, 
niech się z takimi cieszy. Musielibyśmy tu, otoczeni tak polskimi 
jak i francuskimi księżmi intrygantami, w zgryzocie i zmartwieniu 
nie jako kapłani ale jako nędzniki żywota dokonać. Basta z Te- 
xasem! Kto sieje wiatr to zbiera burzę...” 


Wyrzeka się żaba błota a wciąż do niego powraca. Wyrze- 
kał się O. Żwiardowski Texasu, ale już po roku pobytu w Chicago 
znowu powrócił do Texasu i nie chciał go opuścić aż do śmierci. 


Tylko jeden O. Wincenty Barzyński nie radził nagle opusz- 
czać Texasu, bo co nagle, to po djable. Po staremu radził te 
"delikatnie pocieniowane i poplątane stosunki” z Biskupem nie 
zrywać, lecz “cierpliwie rozplątywać”' i tak powoli i “w porządka”' 
wycofywać się z Texas. Udało mu się nawet nieco udobruchać 
Biskupa i powiedzieć mu, że Zmartwychwstańcy "mają prawo 
dążyć ku lepszemu...” Ale nie dopowiedział, ku czemu lepsze- 
mu. Że mają prawo dążyć ku lepszemu życiu zakonnemu, i dla- 
tego muszą opuścić Texas — tego nie śmiał powiedzieć, żeby 
Biskup nie śmiał się z tego, jak już przedtem się śmiał. A że mają 
prawo dążyć ku lepszemu życiu światowemu — wstydził się głoś- 
no powiedzieć, bo Biskup by ich znowu przeklął jak już przedtem 
ich przeklął. Więc roztropniej było powiedzieć tylko, że "mają 
prawo dążyć ku lepszemu” — bez dopowiedzenia ku czemu le- 
pszemu. Ale oto co o tej ponownej rozmowie z Biskupem do- 
słownie napisał z San Antonio 22. sierpnia 1872 do O. Generała: 


"Po wszystkich burzach dał sobie w końcu Biskup wytłó- 
maczyć, że my mamy prawo dążyć ku lepszemu, tem więcej, gdy 
Mu zapewniłem, że nie opuścimy missyi nagle ale w porządku 
t. j. zostawiwszy ją w ręce innych księży pewnych, oddając im 
księgi parafjalne etc. w porządku... Mój brat X. Józef Ba- 
rzyński ma tutaj przybyć w połowie października... Ojcowie 
Jezuici wypędzeni z Niemiec zgłaszają się, mianowicie mówiący 
po polsku, do Texas — pewnie Biskup ich przyjmie w zamian 
za nas”. 

Pewnie. Let George do it. My Zmartwychwstańcy jesteś- 
my do wyższych rzeczy stworzeni niż do Texas. 

W następnym liście z 20. listopada 1872 O. Barzyński radzi 
O. Generałowi albo rozkazać im wspólne życie prowadzić w Te- 
xas albo, co najlepiej, założyć dla nich odrazu dwa domy, jeden 
w Chicago a drugi w Detroit. Kiedy dla jednego domu nie było 
dosyć Zmartwychwstańca. Ale ks. Barzyński chciał przez to 
pokazać, że im chodzi o lepsze życie wspólne a nie o lepsze para- 
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fje, przynoszące więcej dochodów niż w Texas. | dlatego tak 
tłómaczył O. Generałowi 20. listopada 1872: 

"Właśnie przybył mój brat ksiądz Józef. Biskup przyjął 
go do Dyecezyi. Ks. Adolf pisze, żeby ks. Józef jechał zaraz do 
Chicago, bo ma do opatrzenia więcej niż tysiąc familij. .. Robię 
następujące dwie uwagi: 

1) Jeżeli Zgromadzenie uzna za stosowne zatrzymać nas 
w Texas więcej jak przez zimę, wtedy — a) albo powinnibyśmy 
z O. Felixem mieszkać wspólnie w Pannie Marji, a ks. Józef Ba- 
rzyński w San Antonio i Martinez; — b) albo ks. Józef w Pannie 
Marji, a my mieszkać w San Antonio i dojeżdżać do Martinez 
(18 mil odległe), a raczej mieszkać w Martinez teraz już blisko 
dwa razy większym od San Antonio i czysto polskim punkcie 
missyi, a dojeżdżać do San Antonio. 

"Bez 2 braciszków nie możnaby zaprowadzić domu regu- 
larnego. Główną jednak przeszkodą w tej rzeczy jest O. Felix 
Źwiardowski (przełożony missyi polskiej w Texas), który o żad- 
nych kombinacjach zbliżających nas do Reguły i Zgromadzenia 
całkiem nierad słucha. Gdy mu wspomniałem o braciszkach, 
krzyczał, że z głodu pomrą. A teraz sprowadził 4 siostry zakonu 
Opatrzności (texaskiej reguły, Niemki), które uczą się dopiero 
po polsku a dzieci uczą po angielsku, na co lud dziwnie patrzy, — 
ale one mają się z czego utrzymać. Oddał im O. Felix cały dom 
szkolny w Panna Marya, sam mieszka jak jaskułka nad za- 
krystyą”. 

"2) Jeżeli zaś Zgromadzenie nie opuściło zamiaru skoncen- 
trowania nas w North States, co się pokazuje daleko praktycz- 
niejszem i pożyteczniejszem dla nas w szczególności jak i dla 
Zgromadzenia w ogólności, czy to z punktu moralnego czy jakie- 
gobądźkolwiek: — wtedy jeżeliby miało przysłać paru księży 
i braciszków ma się rozumieć po katolicku wierzących w Regułę, 
a jednocześnie powołać nas obu stanowczo na miejsce przezna- 
czone i założyć całkiem według Reguły jeden dom w Chicago 
a drugi w Detroit. Już 6 lat w takiem pustkowiu duchownem 
w nieładzie żyję, ani śladu Zgromadzenia wśród nas niema. 
Wyrwijcie nas z tego rozstrojenia'. (Z Archiwum Zmartwych- 
wstańców w Rzymie). 


O. Barzyński Opuścił Texas r. 1874. — O. Źwiardowski 
Wikarym Generalnym w Texas r. 1875. 


Ale O. Generał nie powołał ich obu razem do Chicago ani 
do Detroit. Owszem po śmierci Generała O. Kajsiewicza powo- 
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łano O. Bakanowskiego z Chicago do Rzymu na wybory nowego 
Generała O. Semeneńki i już więcej do Ameryki go nie wysłano. 
Wtedy O. Feliks Żwiardowski, przełożony misji polskiej w Texas, 
sam pojechał do Chicago, ażeby opuszczona przez O. Bakanow- 
skiego największa parafja polska w Ameryce nie wymknęła się 
z rąk Zmartwychwstańców. 


Podczas pobytu O. Źwiardowskiego w Chicago 1873— 
1874, Pannę Marję, Texas, zaopatrywał O. Wincenty Barzyński, 
wyręczając się to ks. Józefem Barzyńskim, bratem swoim, to zno- 
wu O. Henrykiem Cichockim, pół-Zmartwychwstańcem, który 
24. listopada 1873 z Europy przypłynął do New Orleans a 30. 
listopada stanął w San Antonio. 


Biskup Dubuis znowu się oburzył, że O. Żwiardowskiego 
zabrano samego do Chicago, gdzie przecież sam nie mógł pro- 
wadzić wspólnego życia zakonnego. Dla Biskupa był to nowy 
dowód, że Zmartwychwstańcom chodziło nie o lepsze życie za- 
konne, lecz o lepsze dochody. Dlatego O. Wineenty Barzyński 
z Panny Marji, gdzie był teraz proboszczem, tak pisał 17. stycz- 
nia 1874, do nowego Generała O. Semeneńki: 


"Przed ks. Józefem (Barzyńskim) i ks. Śnigurskim Biskup 
wynurzył żal do Zgromadzenia z powodu zabrania z Texasu O. 
Felixa Źwiardowskiego. A Wikaryusz Generalny mi powiedział 
w oczy, że szukamy pieniędzy”. 


Żeby Zmartwychwstańcy nie mieli wymówki, że w Texas 
nie mogli prowadzić wspólnego życia zakonnego, bo nie mieli 
domu zakonnego: przeto lud polski z Texas ofiarował im tysiące 
dolarów na założenie domu zakonnego, jak to stwierdził ks. Win- 
centy Barzyński w liście z Panny Marji 4. marca 1874 do Gene- 
rała O. Semeneńki: 


"Po odjeździe O. Felixa zacząłem prowadzić missyę pol- 
ską systematyczniej i nastało uciszenie ludu. Właśnie teraz od- 
wiedza nas WOjciec Leopold Moczygęba (założyciel P. Marji) 
i raduje się bardzo, że Zgromadzenie zakłada dom w Pannie Ma- 
ryi. Lud w Pannie Maryi ofiarował na dom dla nas księży i bra- 
ciszków $2,000 i robotę, i podniosła się jego ufność. Ale tu 300 
franków a w Chicago 5,000 franków (zmarnowanych przez ks. 
Bakanowskiego) łakną porządkuł... Najdroższy Ojcze, już 
nietylko serce, ale i uszy bolą od słuchania tych rzeczy co jedni 
o drugich członkowie gadają! | dla tego powiedziałem to głup- 
stwo, że poszedłbym za pozwoleniem Biskupa na czas jakiś za- 
łożyć porządny regularny dom w Chicago; ale czy to wola 
Boża?..." 
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A naturalnie, że głupstwo i to wielkie głupstwo powie- 
dział, że poszedłby założyć dom zakonny w Chicago, kiedy już 
w Pannie Marji, Tex., dom zakonny zakładał. Dlaczego Zmar- 
twychwstańcy zbierali jeszcze z ludu podatki "na dom księży 
i braciszków'” w Pannie Marji, kiedy nie mieli wcale zamiaru po- 
zostać w Texasie, to już ich głęboka tajemnica jeśli nie bezdenna 
głupota. 

Ale O. Wincenty Barzyński poszedł do Chicago jeszcze tego 
samego roku 1874, w którym powyższe słowa pisał. Albowiem 
O. Feliksowi Żwiardowskiemu zbrzydło Chicago już w jednym 
roku. Wybierając się do Chicago z wiosną r. 1873, myślał, że 
w Chicago mu będzie dobrze. Bo wszędzie dobrze gdzie nas 
niema. Ale gdy pobył w Chicago jeden rok, przekonał się, że 
Texas dla niego jest lepsze niż Chicago. Dlatego porzucił Chi- 
cago w lipcu r. 1874 i ostatnie 21 lat życia swego spędził w Texas. 
Nie powrócił jednak do Panny Marji, dawnej swojej siedziby, 
lecz osiadł w Martinez; bo na razie nie chciał jak pies wracać do 
wymiotów swoich. 

Wtedy dopiero O. Wincenty Barzyński miał dobrą sposob- 
ność opuścić Texas na zawsze. Przybył do Chicago 6. września 
1874 rzekomo “na wizytę”, a w rzeczywistości na ćwierćwiekowy 
pobyt, żeby porzucona przez O. Żwiardowskiego największa pa- 
rafja polska w Ameryce broń Boże nie wpadła w ręce świeckich 
księży, którzy w oczach jego byli to "łotry nad łotrami'. Przy- 
ganiał kocioł garnkowi, a sam smolił bardziej niż garnki. 

A jednak swoją dotychczasową posadę w Pannie Marji, 
Texas, oddał świeckiemu księdzu Józefowi Barzyńskiemu. Ale 
był to brat jego, więc dlatego tylko nie był to "łotr nad łotry''. 
Przed samym wyjazdem z Panny Marji 29. sierpnia 1874 pisał: 
"W Pannie Marji nie mogłem kogo innego osadzić na czas mojej 
nieobecności jak ks. Józefa Barzyńskiego. O. Felix osiadł 
w Martinez a O. Henryk Cichocki musi być pod jego opieką 
w San Antonio”. 

Nowy Biskup Pellicer, konsekrowany 8. grudnia 1874, 
w nowoutworzonej diecezji San Antonio zamianował O. Feliksa 
Źwiardowskiego Wikarjuszem Generalnym za to, że z Chicago 
powrócił znowu do swojej diecezji jako syn marnotrawny do 
domu ojca swego. Był to pierwszy polski Wikary Generalny 
w Ameryce. Otóż ks. Źwiardowski jako Wikary Generalny 
w liście z 20. kwietnia 1875 taki dał pogląd na stosunki w Pannie 
Marji, Texas: 

"Biskup Pellicer chce, ażeby Zgromadzenie dało kapłanów 
tyle, iżby główniejsze missye były obsadzone członkami Zgroma- 
dzenia, a ja bym mieszkał przy nim w San Antonio i tylkobym 
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missye odwiedzał. Z tej przyczyny ks. Józef Barzyński łajał 
mię przy ludziach, bo z ks. Korbutowiczem był ułożył plan, żeby 
Pannę Maryę oderwać od Zgromadzenia a oni dwaj tu by pa- 
nowali”. 

Ów ks. Korbutowicz przybył do Ameryki jako kleryk 
w czwartą niedzielę Postu r. 1875 i został wyświęcony dla nowej 
diecezji San Antońskiej. Był asystentem ks. Józefa Barzyńskie- 
go. Atoli już w ośm niedziel po wyświęceniu ksiądz Żwiardow- 
ski jako Wikarjusz zasuspendował go w Pannie Marji od słucha- 
nia spowiedzi. W liście z Fredericksburg 29. maja 1875. O. 
Źwiardowski donosił: “Z Biskupem objeżdżam missye... a Kor- 
butowiczowi posłałem rozkaz na piśmie, ażeby nie spowiadał, 
i inne instrukcye, i jest tylko teraz w Pannie Maryi od solam 
Missam (do samej Mszy)”. A ł6.i 17. sierpnia 1875: “Korbu- 
towicz już dawno z dyecezyi wygnany i po St. Louis wałęsa się... 
Ks. Józef Barzyński, nabroiwszy przeciw Zgromadzeniu, 3. sierp- 
nia z Texas wyjechał do Chicago (do swego brata). O. Henryka 
Cichockiego wysłałem do Panny Maryi”. 

Tak więc ks. Józef Barzyński był tylko rok proboszczem 
w Pannie Marji, 1874—1875; podobnie jak jego brat O. Win- 
centy był także tylko rok, 1873—1874. 

Podczas wyborów roku 1875 Polacy w powiecie Karnes, 
w którym leży Panna Marja, obrali swoich urzędników: Em. 
Rzepa został sędzią pokoju a obywatel Kasprzyk konstablem. 
Również Aleksander Dziuk przeszło 15 lat był komisarzem po- 
wiatowym, później był nim A. Bandush. 


Postawiono Plebaniję r. 1875 i Nowy Kościół r. 1877 
w Pannie Marji, Tex. 


Pół-Zmartwychwstaniec Ojciec Henryk Cichocki był pro- 
boszczem w Pannie Marji, Tex., dwa lata 1875—1877. Za nie- 
go postawiono tu osobny domek na mieszkanie dla księdza o 2 
pokoikach z przyległą kuchnią. Pierwotną bowiem plebanię 
O. Źwiardowski jeszcze r. 1873 ustąpił był Siostrom. Ale co się 
stało z owym “domem dla księży i braciszków'”, na który — jak 
ks. Barzyński 4. marca 1874 pisał — “lud w P. Maryi ofiarował 
$2000 i robotę’? O tem kroniki nie wspominają. Domu za- 
konnego widocznie nie założono. 

Proboszcz w Pannie Marji żył jak pustelnik, bo tak pisał 
ks. Henryk Cichocki 23. paźdz. 1875 do O. Generała: 'Wolał- 
bym wrócić z życia Marty do życia Maryi, chciałbym prowadzić 
Życie wspólne a nie pustelnicze. Jakim sposobem mogę zacho- 
wać regułę, żyjąc sam na sam? Jakże prowadzić życie wspólne? 
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My się tu niczem nie różnimy od innych księży świeckich, chyba 
paskiem. Reguła nasza życzy sobie, aby gdzie jest missya, tam 
było dwóch przynajmniej Ojców i jeden braciszek dla życia 
wspólnego. Oto już przeszło dwa lata jestem w Texas, a jednak 
zawsze sam. Więc koniecznie chcecie, Ojcowie, abym był pustel- 
nikiem. To w takim razie wypadałoby napisać odpowiednią re- 
gułę do życia pustelniczego, ale cóż, kiedy do tego nie mam po- 
wołania”. Atoli 21. listopada 1876, w rok potem, pisał O. 
Cichocki, że już się “do życia pustelniczego przyzwyczaił '. 

Jakżeż możliwem było życie wspólne u Ojców, z których 
każdy szukał lepszego miejsca i lepszych dochodów? 

I O. Henryk Cichocki w r. 1877 udał się do Chicago, a Pan- 
nę Marję wraz sąsiednią Częstochową objął teraz znowu O. Feliks 
Źwiardowski. Stary kościół w Pannie Marji, uderzony pioru- 
nem, walił się więc Częstochowiacy stawiali u siebie nowy ko- 
ściół, myśląc, że przyciągną Marjaków do siebie. A tymczasem i O. 
Źwiardowski kazał stary kościół w Pannie Marji rozwalić i na 
jego miejsce postawić nowy, myśląc, że w ten sposób przyciągnie 
Częstochowiaków do siebie. 

Stanął r. 1877 w Pannie Marji nowy kościół z kamieni. 
Wnętrze jego ma 75 stóp długości i 34 szerokości, a mury czyli 
ściany 20 stóp wysokości. Z frontu wznosi się potężna wieża 
z krzyżem sto stóp wysoka, objętości 14 przez | 11/5 stóp, której 
mury kamienne są półtrzecia stopy grube, a w której mieszczą 
się trzy dzwony. Jeden darował Jan Reppa, drugi parafja, trzeci 
A. Kniejski, który także na kościół w Częstochowie dał $900. 
Zakrystja jest również przestronna i piękna. Był to jeden z pięk- 
niejszych kościołów w Texas. 

Ale równocześnie jeszcze większy kościół wybudowano 
w sąsiedniej osadzie zwanej “Częstochowa”, tylko 41/3 mil odle- 
głej od Panny Marji. W tej Częstochowie już r. 1873 około 40 
rodzin należących do P. Marji pobudowało sobie szkołę, która 
im zarazem służyła i za kaplicę. Proboszcz Panny Marji dojeż- 
dżał raz na miesiąc i odprawiał im Mszę św. 

Kiedy jednak O. Źwiardowski zamierzał stary uderzony 
piorunem kościół w Pannie Marji obalić i pobudować nowy, 
wtedy r. 1877 Częstochowianie pomyśleli sobie tak: Mamy bu- 
dować kościół w Pannie Marji, do którego nam już trochę za 
daleko, to lepiej wybudujemy sobie swój własny kościół. | bu- 
dowali za pozwoleniem Biskupa. Lecz to rozgniewało ks. Źwiar- 
dowskiego, który nie chciał, żeby parafja P. Marji mu się zmniej- 
szyła. A Częstochowiaków znowu gniewało to, że ks. Źwiar- 
dowski w Pannie Marji nowy kościół budował. Częstochowa nie 
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chciała już dłużej być filją (córką) P. Marji, lecz chciała mieć 
własnego proboszcza, i to księdza świeckiego a nie Zmartwych- 
wstańca. 


Stąd O. Źwiardowski chciał tu powtórzyć historję z parafją 
św. Trójcy w Chicago, gdy jako wikarjusz Generalny nie chciał 
poświęcić kamienia węgielnego pod nowy kościół w Częstocho- 
wie. Lecz francuski Biskup Pellicer z San Antonio okazał się 
roztropniejszym od irlandzkiego Biskupa Foley'a w Chicago. 
Rozkazał O. Żwiardowskiemu poświęcić kamień węgielny w Czę- 
stochowie, i basta. O. ŹZwiardowski poświęcił. Bez awantur 
wszakże się nie obyło, gdyż O. Zwiardowski bardzo się naraził 
Częstochowiakom. Świadczą o tem listy młodego Zmartwych- 
wstańca ks. Bronisława Przewłockiego, bratanka późniejszego 
Generała Zmartwychwstańców, który pracował wtedy w Texas 
i tak pisał z Bandery 6. września 1877: *"Częstochowiacy ciągle 
się kłócą o księdza. Mieli wielką ochotę na (świeckiego) ks. 
Władysława Tyszkiewicza. Marjacy budują znów nowy kościół 
w Pannie Maryi, co gorszy i rozjątrza Częstochowiaków, bo my- 
śleli że ich przyciągną do siebie”. 


Wreszcie dnia 10. lutego 1878 Biskup Pellicer poświęcił 
i nowy kościół w Pannie Marji i nowy kościół w Częstochowie 
w jednym dniu. O tem ks. Bronisław Przewłocki 19. lutego 
1878 donosił O. Generałowi tak: “Dnia 10. lutego w P. Maryi 
i Częstochowie poświęciliśmy kościoły z wielką uroczystością 
ale i z wielką złością Częstochowiaków, u których O. Felix Źwiar- 
dowski znienawidzony”. A w liście z 21. lutego 1878 dodaje, 
że rozgoryczenie Częstochowiaków doszło “do tego stopnia, że 
Biskup mając kazanie nawoływał ich do zgody, a ci zaczęli kłócić 
się z Biskupem w kościele". | jeszcze |. kwietnia 1878 tenże 
znowu pisał: “Cicho, tylko Częstochowa bryka jeszcze i nie chce 
się uspokoić”. 


Stu Wołami Nie Mogli Go Wyciągnąć z Texasu. 


Częstochowa nie chciała się uspokoić dopóty, dopóki Zmart- 
wychwstaniec do niej dojeżdżał. Ale uspokoiła się natychmiast, 
skoro tylko Biskup wziął jej ks. Zwiardowskiego a dał jej własne- 
go proboszcza w osobie świeckiego księdza Pelczara. Na to ma 
się rozumieć O. Źwiardowski znowu się rozchorował i wyjechał 
z Panny Marji na poratowanie zdrowia do Chicago. Przez lipiec 
i sierpień 1878 w Pannie Marji zastępował go wyż wspomniany 
młody Ojciec Bronisław Przewłocki, który acz młody, nie był 
jednak wolny od pierworodnego grzechu Zmartwychwstańców, 
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jakim jest patrzenie z góry na świeckich księży i zadzieranie z ni- 
mi. Z Panny Marji 11. lipca 1878 pisał do Rzymu: 


“Tu jestem, bo O. Felix ŻZwiardowski chory, musiał wyje- 
chać na kąpiele mineralne do Northu (do Chicago), więc ja mu- 
siałem opuścić moją samodzielność pustelniczą na Banderze, Tex., 
i zająć jego miejsce w P. Marji. 


"Są nieporozumienia względem Sióstr. Każdy z księży 
w swojej parafii siostry prowadzi na swoją rękę i według swoich 
zasad, w niczem nie pytając się O. Felixa. Co się tyczy nawet 
spraw missyjnych, księża rządzą się sami niezależnie i na swą 
rękę, tak, że ja zapytawszy Pelczara, który jest już wyświęcony 
na księdza (i którego Biskup ustanowił proboszczem w Często- 
chowie), czy ma fakultates, on mi na to odpowiada, że ma. A gdy 
go się spytam: A któż mu dał? A ks. Stanisław Wojciechowski! 


| takie i tym podobne się dzieją ciągłe nieporozumienia. 
A kiedy ich (świeckich księży) teraz już więcej jak nas, bo nas 
tylko 2 a ich już 3, bo Pelczara już wyświęcili, bo ks. Stanisław 
bardzo koło biskupa skakał aż nareszcie wyskakał co chciał, a te- 
raz już pisał do Poznańskiego po więcej księży (o zbrodnio!)... 
Z Częstochową jeszcze nie przyszliśmy do porozumienia”. 


Zaś 2]. sierpnia 1878 pisał tenże Ojciec Bronisław już 
z Bandery, Tex.: "O. Felix już wrócił, lecz między nami zaszły 
straszne i nieprzyjemne zmiany z powodu sióstr'. A przyganiał 
świeckim księżom, że “każdy z nich siostry prowadzi na swoją 
rękę . Musiał O. Feliksowi gorącego sadła zalać, skoro O. 
Feliks w liście z 12. września 1878 aż z bólu zakrzyknął tak: 
"Pieściłem O. Bronisława i miałem go za najlepszego przyjaciela, 
ależ to coś podobnego do żmii wychowanej w zanadrzu". W czte- 
ry miesiące potem młody O. Bronisław wziął się i umarł 22. stycz- 
nia 1879 w Banderze, Texas, gdzie o nim więcej szczegółów 
będzie później. 

| odtąd w Texas był tylko jeden Zmartwychwstaniec, O. 
Źwiardowski. Ale kłopoty jego z powodu sióstr nie ustały, jak 
to niebawem opiszę w dziale B. Szkoły i Siostry Szkolne w Texas. 

Nalegano na ks. Żwiardowskiego, by opuścił Pannę Marję 
icały Texas. Ale on w liście z Panny Marji 15. marca 1880 sta- 
nowczo oświadczył: 

Do Chicago wyruszyć pod żadnym pretekstem a nawet 
i w imię Najświętszego Posłuszeństwa nie mogę. To jest moje 
mocne, sumienne i niezmienne postanowienie: z placu boju nie 
ustąpić. Ani cenzury, ani suspenzy, ani nawet groźba wydalenia 
mię ze Zgromadzenia od raz postanowionego przedsięwzięcia nie 
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odstrasza. Jako infamis i szelma z Texas wychodzić nie chcę, 
i nikt mię do tego tak trudnego kroku nie namówi . 


Pomimo to już 20. września tegoż roku 1880 O. Wincenty 
Barzyński z Chicago ogłosił Rzymowi i światu: "Dnia 24. sierp- 
nia 1880, to jest po 14 latach, zamknąłem już naszą missyę 
w Texas. O. Felix dał mi się bardzo łatwo skłonić do opuszcze- 
nia Texasu, bo się przekonał ile to cierpień etc. przysporzył sobie 
opóźniając swoje posłuszeństwo rozkazom Zgromadzenia". A 13. 
listopada 1880 ks. L. Moczygęba również roztrąbił, że: “O. Felix 
przybył już do Chicago bardzo chory, lecz z przyczyny tej cho- 
roby dostawszy litewskiego apetytu zjada teraz za trzech, on wa- 
leczny rycerz litewski. Ks. Tyszkiewicz i ks. Pelczar przeciwko 
niemu i Zgromadzeniu podle postępowali". 

Atoli były to fałszywe alarmy. Bo już w lipcu następnego 
roku 1881. O. Feliks Źwiardowski znowu “wrócił do wód texas- 
kich” i opatrywał parafję w Banderze, Tex. 

Panna Marja, Tex., przez 10 lat od 1880—189] nie miała 
własnego proboszcza, lecz była misją Częstochowy. Z Często- 
chowy dojeżdżali: ks. Pelczar 1880—1881 i ks. Tyszkiewicz 
1881—1886. Panna Marja obchodziła r. 1880 bardzo uroczy- 
ście swój srebrny jubileusz czyli 25. rocznicę swego istnienia. 
Uroczystość ta odbyła się w święto Wniebowzięcia M. B. 15. 
sierpnia roku 1880 (Zobacz odnośny rocznik chicagoskiej “Ga- 
zety Katolickiej”). Był to zarazem srebrny jubileusz Osadnic- 
twa Polskiego w Ameryce. 

Dalsze dzieje Panny Marji wchodzą już w okres Większej 
Emigracji Ludowej. Co się tymczasem działo w San Antonio 
i innych osadach w Texas? Zobaczymy zaraz. 


Dawna Parafja w San Antonio, Tex., 1870—1885. 
Założona 1855. 


O. Wincenty Barzyński, będąc proboszczem parafji św. Mi- 
chała w San Antonio 1866—1872, miał nietylko ojca swego ze 
sobą, ale sprowadził i dwóch braci swoich do Texas. Jednym 
był znany nam ksiądz Józef Barzyński, a drugim był pan Jan 
Barzyński. Pisząc we Wielką Sobotę r. 1870 tak się tłumaczył 
przed O. Generałem: "Sprowadziłem do Ameryki swego mło- 
dego brata Jana lat 21 po pierwszym roku w szkole głównej war- 
szawskiej. Czynię to głównie nie ja, lecz mój Ojciec. Ojciec 
mój stary tyle dobrego już dła missyi a nawet dla Zgromadzenia 
czyni tutaj, więc brat młody pod jego ręką ojcowską i braterską 
moją, ufam, nie przyniesie hańby i krzywdy”. 
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O. Wincenty nie zadawalniał się San Antońską parafją. 
Dojeżdżał także do Martyńca (Martinez) zwanego Św. Jadwigą 
(St. Hedwig), gdzie kościół pobudował. Nadto robił wycieczki 
misyjne, o których pisał z San Antonio 19. czerwca 1871: " Jesz- 
cze nigdy tak całkowicie nie odwiedziłem Missyi Polskiej (to jest 
części śląskiej po Malbery) od Garsit (Garcita) do Bandery. 
A odbyłem tę podróż 3 kursami: | ) sam do Garsita etc. 2) z Bis- 
kupem do Martinez Panny Marji, Gainę (Las Galinas) etc. 3) 
Banderę... 500 mil na ciężkim wozie a 100 mil na koniu. Te 
200 familii polskich pragną księży i pragną nas... W święto 
Serca Jezusowego mieliśmy ładną ceremonię w nowym Wielkim 
Szpitalu Sióstr Słowa Wcielonego. Otóż dwie nowicyuszki brały 
szaty. Biskup przemawiał do jednej po mexykańsku, a ja do 
drugiej (do Anastazyi Krawcowej z Bandery)”. 


W tymże roku 187] O. Wincenty Barzyński po raz pierw- 
szy odwiedził i poznał Chicago. Odtąd już tylko ciałem siedział 
w San Antonio a duszą był w Chicago. Odtąd całem sercem 
przylgnął do Chicago. Jego chciwego serca nie oderwała od 
Chicago nawet ta dobroć ludu, o której po powrocie z Chicago 
tak pisał z San Antonio 4. stycznia 1872: "Parafjanie (San An- 
tońscy) przesłali mi $110 na podróż i jak przyjechałem prawie 
wszyscy złożyli mi moją pensyę zwykłą za te miesiące które nie 
byłem obecny”. 


Gdy ks. Józef Barzyński przybył do Ameryki, w listopadzie 
1872 O. Wincenty ustąpił mu San Antonio. Ustąpił mu nie 
bezinteresownie. Z tego bowiem ustępstwa 15. lipca 1873 tak 
się tłumaczył: "Zostawiłem ks. Józefa w San Antonio, a sam za- 
jąłem Martinez (św. Jadwigę), bo San Antonio przez ubytek '4 
części swoich polskich ludzi, którzy przenieśli się do Martynez, 
stało się bardzo podrzędnym punktem dla missyi polskiej w Te- 
xas, a Martynez wiele wzrosło...” 


W rok po ks. Józefie Barzyńskim, listopadzie 1873 przybył 
do Ameryki pół-Zmartwychwstaniec O. Henryk Cichocki, który 
pracował w San Antonio do sierpnia 1875. Po nim nastąpił tu 
ks. Heinke, ale tylko na jeden rok, bo mu O. Źwiardowski po- 
wiedział, że on jako Przełożony Misyj jest proboszczem wszyst- 
kich parafij polskich a wszyscy inni księża są tylko jego asystenta- 
mi. To tłumaczy, dlaczego współpraca księży świeckich ze 
Zmartwychwstańcami była niemożliwą. Nie chciałoby się wie- 
rzyć, że Zmartwychwstańcy księży świeckich za parobków tylko 
mieli, gdyby tego O. Zwiardowski sam nie przyznał w następu- 
jącym liście z Św. Jadwigi 20. październ. 1875: 
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*Ks. Heinke przybył tu 20. września 1875, osadziłem go 
w San Antonio. Biedak boleje nad tem, że mu Biskup powie- 
dział, że ja, jako Przełożony Missyi, jestem proboszczem wszyst- 
kich missyi i Wikarym Generalnym, a on jest tylko asystentem. 
Sądzę, że jest spokojnego charakteru, ależ Panie zachowaj nas 
od takich Exów, Ex-Benedyktynów etc. Starszy ośm lat ode- 
mnie. Proszę jak najprędzej pomoc przysłać. Ojca Adolfa 
(Bakanowskiego) najlepiej”. 


Po ks. Heinke w listopadzie 1876 "przybył do San Antonio 
ks. Stanisław Wojciechowski, chory, pluje krwią, mówi że San 


Antonio tylko 33 familii" — pisze również chorowity O. Broni- 
sław Przewłocki i dodaje że “obaj cherlacy kochają się”, że ks. 
Stanisław gorliwy, pokorny, pobożny”. Ten ks. Stanisław miał 


wzięcie u Biskupa i w miarę jak rósł w znaczenie. O. Zwiardowski 
tracił na zaufaniu u Biskupa. Po 4 łatach ks. Tyszkiewicz z Św. 
Jadwigi 20. kwietnia 1880 donosił: “Ks. Stanisław znacznie na 
siłach upadł. Biskup ks. Stanisława oficyalnym radcą swym zro- 
bił... Obecnie mamy w seminaryum tutejszem 2 Polaków: 
Moczygęba Tomek, synowiec O. Leopolda, i ks. Duży, ale ci nie 
prędko jeszcze skończą studya swoje..." Ks. Stanisław Wojcie- 
chowski zmarł w San Antonio. Nastąpił tu r. 1882 ks. W. 
Pelczar. 


Osada w San Antonio nie powiększyła się, lecz raczej zmniej- 
szała się. Przyczyną tego z wielu innych była ta, że nie było szko- 
ły parafjalnej, w którejby dzieci naukę języka polskiego pobie- 
rały. Szkoły zaś nie było — jak twierdzą — poprostu z braku 
dostatecznej liczby dzieci. Wszakże rodzice sami w domu, jak 
mogli, uczyli zawsze dzieci swe po polsku. 


Między rokiem 1873 a 1880 na krótki czas otworzono 
szkołę w której uczyły dziś już wygasłe Siostry Ilmmakulatki 
(Niepokalanki). 


Dawna Parafja w Bandera, Tex. 1870—1885. 
Założona 1855. 


Kiedy O. Adolf Bakanowski 15. lipca 1870 wyjechał z Pan- 
ny Marji do Rzymu a zahaczył się o Chicago, wtedy O. Żwiar- 
dowski zajął jego miejsce w Pannie Marji, skąd przez następne 
lata co miesiąc dojeżdżał do Bandery “zbrojno z przyczyny wa- 
łęsania się Indyanów'' (w liście z 2. lutego 1873). 


Dnia 2. marca 1876. O. Żwiardowski ogłosił z San Antonio: 
"W Banderze rozpoczynamy budowę nowego kościoła 80 stóp 
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długiego a 34 szerokiego, z wieżą. W Drugą Niedzielę Postu 
Biskup poświęci kamień węgielny”. 

Lecz kościół ukończono dopiero następnego roku, kiedy 
Bandera otrzymała stałego proboszcza. O. Zwiardowski był 
w Europie i pod koniec lipca 1876 przywiózł ze sobą młodego 
ciałem ale skorego duchem kleryka Bronisława Przewłockiego, 
Zmartwychwstańca, bratanka O. Walerjana, późniejszego Gene- 
rała Zmartwychwstańców. Dwudziestoletni ten kleryk od sierp- 
nia do grudnia 1876 siedział w Martinez, uczył się prywatnie 
teologji i języka angielskiego, bacznie przytem zwracając uwagę 
na życie i stosunki misjonarzy texaskich. Dnia 30. września 1876 
poprostu z mostu pisał do Rzymu tak: "Pisze tu nam O. Walerjan 
(Przewłocki), że Ojcowie mają jakiegoś kapłana Polaka z War- 
szawy na pokucie i że chcą go przysłać do nas. Nie przysyłajcie 
go, bo do reszty ludzie zniechęcą się do kapłanów”. A 15. paź- 
dziernika 1876 donosił: “Minores, subdyakonat i dyakonat już 
odebrałem w San Antonio wczoraj, ale prezbiteratu nie, ponie- 
waż Biskup nasz ma prawo dyspensować tylko od 14 miesięcy 
a mi brakuje 2 lata, więc prosimy Ojca św... Doktory mówią, 
że u mnie płuco lewe do pół zepsute, a górna część zarażona '. 

Znowu w liście z 22. października 1876 do Rzymu prawdo- 
mówny kleryk Bronisław Przewłocki tłumaczy, dlaczego lud znie- 
nawidził Zmartwychwstańców, pisząc: 


"Ludzie są zbuntowani przeciwko nam, chcą mieć księży 
świeckich. Wszystko tu inaczej jak O. Felix (Żwiardowski) 
opisywał w Rzymie. Jeżeli jest kilku za nami, to kilkudziesięciu 
przeciw nam. A to wszystko pochodzi stąd, że za mało działa- 
my z Bogiem, byle tylko więcej pieniędzy. A później te pienią- 
dze wyrzuca się na jakieś fatałaszki, co lud widzi i niepodoba 
mu się to, ponieważ na ambonie powstają, krzyczą na biedny 
lud, że gromadzi i zbiera pieniądze... Kler oburzony za to, że 
O. Felix zabrał kilka zakonnic polskich z Castroville i uformował 
niby jakieś zakonnice, chyba dlatego, że noszą habit szafirowy, 
ale nie mają żadnej reguły". 

Za takie pisanie do Rzymu weredyk Przewłocki ściągnął 
na siebie gniew O. Feliksa. 

Nareszcie 27. grudnia 1876 doniósł Rzymowi, że "dostaw- 
szy dyspenzę od niedoletności'”” Biskup w ostatnią sobotę Adwen- 
tu wyświęcił go; ma atoli wstrzymać się od pracy, “aż się zagoi 
fistula zupełnie”. Bawił w San Antonio u ks. Stanisława Woj- 
ciechowskiego i w Martyńcu u O. Feliksa aż do marca 1877. 

Potem objął probostwo w Banderze, skąd tamtejszy stary 
i nowy kościół opisał 22. marca 1877: “Jestem na Banderze już 
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od tygodnia. Bandera ma parę sklepów i ze 3 szkoły, masońską. 
metodyską i naszą polską. Budujemy wspaniały kościół, którego 
mury już są na dokończeniu. Prześlicznie się prezentuje, bo jest 
na górze i z białego ślicznego kamienia w kwadraty wygląda jak 
marmurowy zdaleka. Ja teraz odprawiam Mszę św. w budce 
drewnianej, która ma dziur niewiem wiele, ołtarzyk tak wąziutki 
zaledwie mszał się utrzyma. Można powiedzieć, że tu najuboż- 
niejsza kolonia polska. Są Siostry'. A 6. kwietnia 1877 tak 
opisał parafjan: “26 familij mieszkają wszyscy razem zawsze 
licznie zgromadzają się do kościoła i miło patrzeć i serce się ra- 
duje, gdy jestem u ołtarza otoczony gromadą dzieci i starców 
śpiewających i chwalących Pana w swoim ojczystym języku”. 


Pod jesień 1877 lud chwalił Boga już w ukończonym nowym 
kościele. Po ukończeniu kościoła młody Zmartwychwstaniec O. 
Bronisław Przewłocki w jesieni 1877 wziął się do budowy nowej 
plebanijki. Bo 10. lipca 1877 donosił był, że “mieszka w ciasnej 
izdebce, ledwo stolik i łóżko pomieszczą się'; 9. sierpnia, że 
nawrócił jednego Amerykanina na łożu śmiertelnem; a 20. listo- 
pada 1877 wyraził swe oburzenie z powodu, że przysłano mu 
kleryka Pelczara, którego “trzymał przeszło 3 miesiące, karmił 
i odziewał darmo”, i wesołą ogłosił nowinę: “Już skończyłem 
budowę kościoła i odprawiam w nim nabożeństwo”. W liście 
z Bandery 10. maja 1878 skarży się: “O. Felix (Żwiardowski) 
dla mnie zobojętniał. Ja donoszę czasem takie rzeczy, którychby 
oni nie chcieli żeby w Rzymie wiedziano”. W lipcu 1878 zastę- 
pował w Pannie Marji O. Feliksa Żwiardowskiego, który wyje- 
chał na kurację do Chicago a gdy wrócił, zaszły między nimi 
nieporozumienia z powodu sióstr. 

Dnia 7. grudnia 1878 O. Bronisław Przewłocki opisał wy- 
gląd nowej plebanji swojej, w której niedługo mieszkał: 'Wybu- 
dowałem dom dla siebie i już w nim mieszkam. Mały to domek 
o 2 izdebkach, 14 stóp w kwadrat. Jedna izba na dole a druga 
na górze i naokoło galerya kryta dachem. Wesołe i przyjemne 
mieszkanie, ubogie. Zdrowie moje teraz ma się wcale nie źle...” 

Atoli już 10. stycznia 1879 O. Bronisław taki ostatni swój 
list pisał do Rzymu: 

“Tylko co dźwignąłem się z łóżka po strasznym i tak silnym 
krwiotoku, jakiego jeszcze nie miałem, który trwał przeszło 10 
minut. | tak obficie buchała krew, że myślałem, że już skończę, 
gdyż cały byłem zimny i zsiniały, bo nos i usta ciągle były zata- 
mowane krwią. Przyszło to na mnie w sam dzień Trzech Króli. 
Zaraz po Mszy św. wyszedłem z kazaniem i ledwom ukląkł na 
stopniach ołtarza, zakaszlałem i krew poczęła się lać. Łaska 
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Boża żem żyw. Ludzie na widok krwi zaczęli wrzeszczeć i płakać, 
co mię jeszcze gorzej bolało. | teraz jeszcze ledwo chodzę. Bez 
żadnej opieki duchownej mogłem skończyć i niktby nie wiedział. 
Wielka to bieda samemu choremu na pustyni mieszkać..." 


W tymże liście radzi, jakby w testamencie, oddać misje 
w Texas księżom świeckim pod zarządem ks. Tyszkiewicza, bo 
“O. Feliks Żwiardowski już jest za słabej głowy, pokrzywiony 
ityle na swoje barki wziął obowiązków z temi Siostrami, że im 
nie wydoła...' Dnia 22. stycznia 1879 młody O. Bronisław 
Przewłocki umarł, a śmierć jego O. Feliks Zwiardowski, jedyny 
odtąd Zmartwychwstaniec w Texas, tak opisał: 


"Cały zgon trwał od 5 do 6 minut. Udzieliłem mu ostat- 
niej absolucij, lecz płacząc trudno mi było wymówić słowa z Ry- 
tuału. I tak gdy ludzie modląc się w Litanii do Wszystkich Świę- 
tych wymawiali: “Bądź nam miłościw ”, Bogu ducha oddał. Dnia 
24. stycznia 1879, po odmówionych przezemnie samego Egzek- 
wiach, odśpiewaniu Mszy św. i wygłoszeniu mowy pogrzebowej 
po polsku i angielsku w kościele, wśród żalu i łkania ludu pol- 
skiego i przy udziale trzy razy liczniejszej ludności Amerykań- 
skiej, o godzinie ll. rano odprowadziliśmy go na miejsce spo- 
czynku do grobu przy kościele na cmentarz, może o 40 kroków 
od zakrystyi i jego nowozbudowanego pomieszkania. Pocho- 
wany został jakby w sklepie, bo grób wykuty w twardej ziemi 
a trumna nie jest przysypana, bośmy dali sklepienie z grubego 
drzewa cedrowego... Jeszcze nadmieniam, żem przed śmier- 
cią przyrzekł nieboszczykowi iż jeżeli los zrządzi, że będziemy 
obowiązani Texas opuścić a udać się do Rzymu i gdyby Z groma- 
dzenie tych missyi zaniechało, to wtedy jego kości i prochy za- 
brałbym ze sobą, aby je umieścić w wspólnym Grobie. Z tego 
bardzo się on był ucieszył. 


Po 12 latach jeszcze O. Feliks Żwiardowski oglądał zwłoki 
O. Bronisława Przewłockiego w Banderze i tak je opisał w liście 
z 12. marca 1891 do Walerjana Przewłockiego, już wówczas 
Generała Zmartwychwstańców: 


“I na grobie O. Bronisława (Przewłockiego) pomodliłem 
się, którego zwłoki spoczywają w kościele i łatwo mogą być 
obejrzane. To jest rzecz dziwna, że głowa i cały tułów tak się 
zeschły jak kamień. Cała twarz i ręce tak jak były przy pogrze- 
bie, tak też i teraz są w takiej postaci uschłe i poczerniałe. A oczy 
zalane materją i zasuszone. Też i włosy jak były przezemnie 
uczesane r. 1879 to też i teraz wyglądają. Opłakują też jego 
zgon prawie wszyscy". (Z Archiwum Zmartwychwstańców 
w Rzymie). 
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Po śmierci O. Bronisława, dopiero we wrześniu tegoż roku 
1879 przybył do Bandery nowy proboszcz ks. K. Jabłonowski. 
O nim O. Źwiardowski w liście z Panny Marji 27. października 
1879 tyle podał do wiadomości: "Przybył do Texas przed mie- 
siącem niejaki ksiądz Kazimierz Jabłonowski, którego rodziła 
Księżna Lubomirska a babką była księżna Sanguszkowa etc. 
Został on umieszczony na Banderze. Mówi, że był wygnany na 
Kamczatkę i tam był 16 lat i tam drapaka dał. Teraz ma lat 
63'. Wszelako już 20. kwietnia 1880 ks. Tyszkiewicz z St. 
Jadwigi (Martinez) donosił: “Ks. Jabłonowski, który był na 
Banderze, odjechał stąd podobno do Europy, przestraszony nie- 
porozumieniami ciągłemi wśród duchowieństwa tutejszego. Ks. 
Pelczar, oskarżony przez O. Feliksa Żwiardowskiego przed Bis- 
kupem, chce też opuścić naszą dyecezyę'. (Z tegoż Archiwum). 

Ks. Pelczar był tu w Banderze do r. 1882, potem do r. 1884 
dojeżdżał znowu O. Żwiardowski, a po nim ks. Romuald Magot 
zawiadywał tą parafją aż do r. 1888. 


Dawna Parafja w Św. Jadwidze, Tex., Czyli w Martyńcu 
1870—1885. 


Po śmierci ks. Teofila Bralewskiego 2-go listopada 1869, 
od końca 1869, aż do końca roku 1873 ks. Wincenty Barzyński 
z San Antonio dojeżdżał do St. Hedwig, czyli Martyńca i do- 
kończył tu budowy kościoła. Pod koniec roku 1873 O. Win- 
centy Barzyński opuścił San Antonio i zamieszkał w Martyńcu, 
czyli w Świętej Jadwidze, brata swego ks. Józefa Barzyńskiego 
zostawiwszy w San Antonio. Bo Martyniec — jak pisał — był 
"teraz już blisko dwa razy większy od San Antonio i czysto polski 
punkt missyi''. 


Za staraniem O. Wincentego Barzyńskiego stanęła też 
w Martyńcu szkoła. Już l-go marca 1873 pisał do Rzymu, że 
jej koszt, ofiarowany przez ludzi, wynosi $5,000, jest 56 stóp dłu- 
ga, 30 szeroka, na piętrze mieszkanie dla nauczyciela, na przy- 
kład dla braci lub księży lub zakonnic. Dla mnie na Martyńcu 
otwarła się missya niemiecka i zaczyna się, otwierać angielska. 
Przyspieszam więc ćwiczyć się w tych obu językach, a w niemiec- 
kim już spowiadam i miałem już raz przemowę przy ślubie ale 
dopiero z karty”. 

Wybierając się z Texas na stały pobyt do Chicago, O. 
Wincenty Barzyński, 14. sierpnia 1874 tak pisał: 

"Robiłem rachunki i złożyłem je parafjanom w osobie O. 
Feliksa Źwiardowskiego (taki tu zwyczaj) z wydatków dokoń- 
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czenia wieży, chóru w kościele, ze sprawienia ławek, co koszto- 
wało $600, a głównie z pobudowania szkoły $3,606.25; wszyst- 
ko (bo płoty itp., osobne koszta pociągnęły) razem wyniosło 
na $5,000 blisko. [Na to w ciągu mojego rocznego tam pobytu 
złożyli ludzie $3,500 a długi $1,500. Szkoła w St. Hedwig 
najwspanialsza a raczej najwygodniejsza z domów tego rodzaju 
w Texas”. 


Od sierpnia więc roku 1874 aż do roku 1877 proboszczem 
w Martyńcu był znowu O. Feliks Zwiardowski. A gdy ten jako 


Wikaryusz Generalny objeżdżał missye z Biskupem, zastępował 
go O. Henryk Cichocki. 


We wrześniu roku 1876, zjawił się w Texas ksiądz hrabia 
Władvsław Tyszkiewicz. Według O. Źwiardowskiego ten “ks. 
hrabia był posłany od Kardynała Monaco i Ojciec św. wyzna- 
czył mu Texas'. Sąsiadka Panny Marji, Częstochowa chciała 
wtedy właśnie mieć własnego proboszcza, ale świeckiego i dla- 
tego “miała wielką ochotę na księdza hrabiego Władysława Tysz- 
kiewicza”. O. Zwiardowski, widząc co się święci, napisał już 
20. września 1876 do księdza hrabiego list, w którym odrazu 
takie ostre postawił mu pytanie: 


"Czemuż ks. Heinke, sekretnie spiknąwszy się z ludźmi 
w Pannie Maryi, podczas mojej nieobecności zapewnił ich, iż 
ksiądz hrabia bogaty, chce do nich przybyć, i parę tysięcy ko- 
ściołowi na budowę ofiarować, jeżeli go przyjmą, ale z warun- 
kiem, że nie będą pod juryzdykcyą Zmartwychwstańców? ' 
Ksiądz hrabia, zamiast na ten list odpowiedzieć, posłał go do 
Rzymu. 


Jakoż w roku 1877 O. Feliks Źwiardowski sam objął Pannę 
Maryę z Częstochową a księdzu hrabiemu oddał Martyniec. 
"Częstochowiacy ciągle się kłócą o księdza, mieli wielką ochotę 
na ks. Władysława Tyszkiewicza, lecz go osadzono w Martyń- 
cu” pisał O. Bronisław Przewłocki, 6-go września 1877. Ksiądz 
hrabia Władysław Tyszkiewicz, będąc cztery lata proboszczem 
w Martyńcu 1877—1881, jak sam pisał z St. Hedwig 20-go 
kwietnia 1880 do Rzymu, "zastał w Martyńcu (St. Hedwig) $600 
długu, nowe ławki do kościoła sprawił, założył towarzystwa, 
a z młodych dziewcząt skleił bractwo Dzieci Maryi”. 

Ks. hrabia Tyszkiewicz siedział w Martyńcu aż do roku 
1881, kiedy przeniósł się do Częstochowy, skąd ks. Pelczar przy- 
był na jego miejsce do Martyńca. Ks. Wojciech Pelczar, rodem 
z Galicyi, studyował teologię w Rzymie i jako kleryk przybył 
w roku 1877 do Texas. Biskup San Antoński nazwał go “rzym- 
skim teologiem" i zrazu nie chciał go przyjąć. Udał się więc 


— 615 — 


Pelczar do Galvestonu. Atoli "biskupa w Galvestonie niema 
w domu” pisał z Bandery |-go kwietnia 1878. O. Bronisław 
Przewłocki, u którego Pelczar 3 miesiące siedział. “Pelczar tedy 
wyjechał do San Antonio na egzamina. Jeżeli zda, to go Biskup 
nasz wyświęci. Trzymałem Pelczara przeszło 3 miesiące, kar- 
miłem, odziewałem darmo”. Znowu 10-go maja 1878, tenże O. 
Bronisław oburzony pisał do Rzymu: “Kleryka Pelczara Biskup 
nie chce święcić, chce by wstąpił do Zgromadzenia, albo 5 lat pró- 
by naznacza. A czy my możemy trzymać na swym koszcie czło- 
wieka, kiedy sami się nie mamy z czego utrzymać?” No i Biskup 
wyświęcił Pelczara na świeckiego księdza i dał go do Częstocho- 
wy, gdzie ludzie właśnie świeckiego księdza chcieli. 


Ks. Wojciech Pelczar w Martyńcu pobawił od 1881—1884. 
Po nim w Martyńcu roku 1884 nastąpił ks. Adolf Śnigurski. Ks. 
Adolf Śnigurski przyjechał do Ameryki już roku 1870, jak świad- 
czy O. Adolf Bakanowski w liście z Panny Maryi, 20-go stycznia 
1870: "Przyjechał tu do nas pan Adolf Śnigurski, niby od Bisku- 
pa (jak mówi) przysłany w celu wyświęcenia na kapłana. Jest 
on tu u mnie. Wątpię, żeby mógł być nam do czego przydat- 
nym”. Atoli 18. lutego 1870: "dobrze się prowadzi, ciągle 
pracuje”. Zaś 16. maja 1870: “Pana Śnigurskiego wyprawiliś- 
my z sałatą na cebulę” — "oddajemy go w San Antonio Gene- 
ralnemu Wikarjuszowi”. A O. Wincenty Barzyński z San An- 
tonio 5. września 1870: "Pan Śnigurski niby się to wybiera z Te- 
xas, ale wątpliwa to postać, bardzo ostrożnie z nim postępuję, bo 
wiem, że nasz Biskup miewa czasami słabość przyspieszenia 
święceń”. 


Sam pan Adolf Śnigurski powoływał się na dawną swoją 
znajomość z współimiennikiem O. Adolfem Bakanowskiem i tak 
pisał do niego 17. sierp. 1871 do Chicago: "Ojciec zna mię z Se- 
minarjum Kamienieckiego i, że byłem zawsze na oczach najprzód 
księży Zmartwychwstańców w Rzymie, potem w Grand Seminaire 
de Versailles. Jestem rodem z dyecezyi Wileńskiej, gubernii 
grodzieńskiej”. O. Adolf Bakanowski wszakże nie ujął się za nim. 


O. Feliks Żwiardowski 2. października 1871 z triumfem już 
donosił Rzymowi: *"Śnigurski został przez Biskupa wydalony, 
udaje się do Stanów północnych". Wszelako już 8. lutego 1872, 
zmienił tę wiadomość na następującą: “Śnigurski ma być świę- 
cony w Wielki Tydzień". Był to czas kiedy Biskup Dubois srodze 
się gniewał na Zmartwychwstańców za to, że chcieli opuścić 
Texas. I 18. kwietnia 1872 O. Źwiardowski z Panny Marji pisał 


do Rzymu: *"Śnigurski jest wyświęcony, bawił u mnie parę dni 
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i dziś odjechał? — a 29. kwietnia 1872: *Śnigurskiego Biskup 
wysłał do Yorktown”. 


Ks. Adolf Śnigurski przeniósł się potem do Pine Creek, 
Wis., skąd O. Wincenty Barzyński ściągnął go do Chicago na 
parafję św. Wojciecha, a z Chicago znowu go wysadził r. 1884 
i ks. Śnigurski wrócił do Texas do Martyńca, gdzie był probosz- 
czem aż do roku 1887. 


Dawna Parafja w Meyersville, Tex., 1870—1885 
Założona w 1856. 


Wschodnim sąsiadem powiatu Karnes, w którym leżą — 
"Panna Maria” i “Częstochowa”, jest powiat Dewitt z osadami 
polskiemi w Meyersville i Yorktown (od r. 1856), oraz Coleto 
(od r. 1866). 


Narodowość polska w Meyersville, zmieszana z niemiecką 
w kościele śś. Piotra i Pawła, przechodziła przez ciężkie próby 
i doświadczenia, przez ogień i wodę. Ale w ogniu zahartowała 
się, a w morzu niemiecko-angielskim nie utonęła, lecz cało z niego 
wybrnęła. Polacy tutejsi żadną miarą wynarodowić się nie dali 
i jak dawniej tak i w okresie 1870—1885 byli Polakami i ka- 


tolikami. 


Do Meyersville należała stacya misyjna w Coleto w tymże 
powiecie Dewitt. Kościół polski stał tu już przed rokiem 1875. 
Albowiem na liście stałych kolonij z kościołem polskim sporzą- 
dzonej r. 1875 przez pana Jana Barzyńskiego, znajduje się także 
"Coleto'' w Texas (Zobacz rocznik “Gazety Polskiej Katolic- 
kiej” z r. 1875). O. Adolf Bakanowski już 27. maja 1868. 
wspominał o budowie kościoła w "Kolecie'. Coleto było pierw- 
szą posadą notorycznego ks. Jana Frydrychowicza, który, przy- 
bywszy do Texas 8. grudnia 1867, w styczniu 1868 był wyświę- 
cony i zaopatrywał Coleto od stycznia do kwietnia 1868, potem 
"musiał się usunąć do Yorktown”. Świadczy o tem O. Źwiar- 
dowski w liście z 24. września 1868 pisząc: “Ks. Frydrychowicz 
29, czerwca musiał się usunąć na Jordan (tak Polacy nazywali 
Yorktown), bo Kolet przed Wielkanocą opuścił '. 

Z Yorktown wnet przeniósł się na większą czesko-polską 
parafję w Malbery, gdzie r. 187] został przez Biskupa Dubuis 
wyklęty z Kościoła. Wtedy bez pytania Biskupa objął znowu 
"Jordan" (Yorktown), 'odstępując od Kościoła i tworząc here- 
tyckie partye". Ale z Jordanu nie udało mu się utworzyć nieza- 
leżnej parafji. Zmuszony wkrótce usunąć się z Jordanu, powę- 
drował na północ do Wisconsinu, gdzie 3 mile od Polonii w miej- 
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scowości Ellis r. 1872 założył pierwszą niezależną parafję polską 
w Ameryce. 


Dawna Parafja w Yorktown, Tex., 1870—1885 
Założona w 1856. 


W Jordanie czyli w Yorktown od kwietnia 1872 do roka 
1874 proboszczem był nowowyświęcony ks. Adolf Snigurski. 
Ubolewał nad tem O. Feliks Zwiardowski w liście z 29. kwietnia 
1872: “Prosiłem Biskupa, co mam robić z Yorktownem, który 
był z przyczyny Frydrychowicza jakoby w ex-komunice, a on 
mi nic nie odpowiedział, tylko Śnigurskiego tam wysłał. Ks. Śni- 
gurskiego O. Źwiardowski w listach swoich nie tytułował 
księdzem. 

Na wiosnę roku 1875 ks. T. Korbutowicz, który przybył 
do Ameryki jako kleryk, został wyświęcony i osadzony w York- 
town. Od roku zaś 1876 aż do r. 1882 zarządzał parafją w Jor- 
danie ks. Antoni Heinke. Po nim ks. W, M. Schmeitzer 1882— 
1883. Potem aż do r. 1884 ks. Józef Fabiański. Od r. 1884— 
1885 ks. John Kabpuli i Henry Bruns. 


Dawne Parafje Czesko-Polskie 1870—1885 
Założone w 1866. 


Kiedy Zmartwychwstaniec ks. Frydrychowicz, w pierwszej 
połowie roku 1871 ciężka exkomunika obłożony, był zmuszony 
uciekać na północ do Wisconsinu, wtedy pod koniec r. 1871 
z Europy przybyli dwaj nowi świeccy księża ks. Klemens Rogo- 
ziński i ks. Ludwik Dąbrowski i z rozporządzenia Biskupa Dubuis 
objęli czesko-polskie parafje w Malberry, Bluff i High Hill. To 
znowu nie podobało się Zmartwychwstańcom O. Wincentemu 
Barzyńskiemu i O. Feliksowi Żwiardowskiemu, choć Zmartwych- 
wstańcy kontraktem się zobowiązali dostarczyć księży a nie do- 
starczyli, więc Biskup sam musiał ich dostarczyć. O. Wincenty 
Barzyński 4. stycznia 1872 z przekąsem pisał do Rzymu: "Biskup 
przyjął 2 polskich księży, obaj serdeczni ks. Orzechowskiego i po- 
słał ich Biskup jako pełnych missyonarzy na missye czeskie”. 
A O. Feliks Źwiardowski, dopełniając przekąsa Biskupowi, pisał 
8. lutego 1872: "Nie wróżymy tu na długi pobyt, gdyż wraz się 
pomnażają księża świeccy. Dwóch przybyło z Belgii: X. Rogo- 
ziński i ks. Dombrowski (ten ostatni znany dobrze O. Alexan- 
drowi Jełowickiemu). Orzechowski w Huntsville. Nic nam 
Biskup nie wspomina ani o Orzechowskim ani o tych dwóch Bel- 
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gijczykach, chowa ich w sekrecie, jednakże my o nich wiemy”. 
Zaiste, Zmartwychwstańcy, nie dotrzymujący swego kontraktu, 
dziwne jeszcze pretensje mieli do Biskupa! 


Chicagoski Kalendarz z roku 1876, na stronicy 106, 
świadczy, że te misje czesko i morawsko-polskie: Bluff, Flatonia 
i Malbery (Kalendarz podaje 'Mullbery''), wszystkie trzy w po- 
wiecie Fayette, zaopatrywali jeszcze ci sami księża, to jest ks. 
Ludwik Dąbrowski w Bluff i Flatonia a ks. Klemens Rogoziński 
w Malbery (późniejsza "Praha''). W tymże spleśniałym Kalen- 
darzu z r. 1876 na liście kolonij polskich figuruje także "Cottage 
Hill” (czy to nie wyż wspomniany High Hill?) z kościołem 
i szkołą a O. Żwiardowskim duszpasterzem. 

Kiedy te parafje czesko-polskie przeszły w ręce czeskich 
księży i czy w nich życie polskie jeszcze wre, nie wiem; ale może 
się dowiem od czytających w gazecie tę Historję Polską w Ame- 
ryce. Bo na to ją ogłaszam najpierw w gazetach, zanim wydam 
w księdze, ażeby czegoś więcej się dowiedzieć od pilnych czytel- 
ników gazet. 


B) NOWE PARAFJE 


Parafja Św. Józefa w New Waverly, Tex., 1870—1885 
Założone 1870. 


Parafja św. Józefa w New Waverly, w powiecie Walker, 
założona została w roku 1870, za staraniem znanego nam już 
ks. Feliksa Orzechowskiego, który r. 1866 razem ze Zmartwych- 
wstańcami jako kleryk przybył do Texasu. 

Ks. Orzechowski, niebawem wyświęcony, objął Martyniec, 
którą to winnicę uprawiał tylko do marca 1867, bo go O. Adolf 
Bakanowski proprio motu czyli swawolnie usunął z Martyńca 
bez wiedzy Biskupa i Generała, za co od obydwu odebrał burę. 
Zacny ks. Orzechowski potem wszechstronną rozwinął działal- 
ność misjonarską najpierw w parafjach czesko-polskich a następ- 
nie w tej części Texasu, która pozostała przy diecezji Galveston. 

Kiędy r. 1870 zorganizował nową parafję św. Józefa w New 
Waverly, wówczas wszystko było w dzikiem stanie. Ani kolei 
ani dróg dobrze wyrobionych ani mieszkańców w pobliżu nie 
było, tak, iż ks. Orzechowski, kapłan z poświęceniem się samego 
siebie, rozliczne przeszedł trudności i niewygody. | niejeden 
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dzień spędził w drodze, jadąc na koniu od miejsca do miejsca, 
a żywiąc się kawałkiem chleba i odrobiną “szpeku” (słoniny), 
który to “szpek” u farmerów stanowił główną albo raczej jedyną 
strawę mięsną w owych czasach w Texasie. Takie same koleje 
przechodził ks. Feliks Orzechowski i w innych nowo zawiązują- 
cych się osadach texaskich, jak w Plantersville i Anderson, dokąd 
się później z New Waverly przeniósł. Był to prawdziwy Apostoł 
wędrujący, Apostolus peregrinans. 

Kościół polski w New Waverly postawiono za rządów ks. 
Wiktora Lesickiego w roku 1875. Aczkolwiek skromnie pobu- 
dowany, z drzewa, przedstawiał się pięknie i dość wygodnie od- 
powiadał celowi służby Bożej. Stanęła także obok kościoła ple- 
banja i szkoła. 

Po księżach Orzechowskim i Lesickim kolejno rządzili tą 
parafją księża Adam Łaski, Jan Chalcaz, Poliański, Wilamowicz, 
Gajdusze w okresie 1870— 1885. 

à Do New Waverly należała misja w Huntsville. Stąd O. 
Zwiardowski już 8. lutego 1872 pisał: “Orzechowski w Hunts- 
ville”. W Huntsville był już kościół polski przed r. 1875. Albo- 
wiem na liście stałych kolonij polskich, sporządzonej r. 1875 
przez p. Jana Barzyńskiego, znajduje się także Huntsville w Texas 
(Porównaj rocznik “Gazety Polskiej Katolickiej” z roku 1875). 

I w Plantersville, w powiecie Gmimes, ks. Orzechowski za- 
łożył parafję P. Marji r. 1871, 12-tą w Texas. W starym, przez 
mole już podziurawionym Kalendarzu, wydanym w Chicago r. 
1876, znalazłem na liście kolonij polskich także Plantersville 
z proboszczem ks. F. Orzechowskim (Zobacz str. 106. Kalen- 
darza). 


Parafja Św. Józefa w Marlin, Tex., 1872—1885 
Założcne w 1872. 


W Marlin, powiat Falls, założył r. 1872 polską parafję św. 
Józefa ks. Józef Mosiewicz. Jest to najbardziej na północ od 
Zatoki Meksykańskiej wysunięta placówka polska. Ziemia tu 
urodzajna, czarna i pulchna; była po $45—$55 za akier. 
W Marlinie było wówczas około 25 rodzin polskich, których 
potrzeby duchowne zaopatrywał ks. Józef Mosiewicz, kapłan, 
który później nieszczęsnym przypadkiem tamże w ogniu życie 
postradał. Nowopowstała r. 1873 parafja polska w Bremond, 
18 mil odległa, była zrazu filją (córką) parafji w Marlin; ale 
gdy urosła, Marlin był jakiś czas misją proboszcza z Bremond. 
Później jednak Marlin pozostał samodzielną parafją polską aż 
po dziś dzień. 7 
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Parafja P. Marji w Bremond, Tex., 1873—1885 
Założona w 1873. 


Polska parafja P. Marji w Bremond, w powiecie Robertson, 
założoną została w roku 1873, a raczej stała się wtedy filją pol- 
skiej parafji w Marlin, w powiecie Falls, 18 mil od Bremondu 
odległej. Kościół w Bremond, postawiony za staraniem ks. Mo- 
siewicza, był z drzewa, obszaru 60 stóp długości i 30 szeroki. 
Kościół stoi nieco za miastem w pięknej i zdrowej okolicy, wraz 
z szkołą. Byłem tam z p. Janem Grunwaldem w grudniu r. 1917. 
Pierwszym duszpasterzem w Bremond był znowu ks. Feliks Orze- 
chowski, który atoli długo tam nie bawił. Po ks. Mosiewiczu 
i ks. Orzechowskim przybył do Bremond ks. Poliański w roku 
1880 i zarządzał tą parafją aż do r. 1887. Jak Panna Marja 
jest najstarszą tak Bremond stał się liczebnie największą parafją 
polską w Texas. Ale o tem potem. Nie brak tam i Polaków 
z Galicji. Bo aczkolwiek wychodźtwo aż do r. 1891 było prawie 
wyłącznie z Wielkopolski, to jednak wychodźtwo z Wielkopolski, 
zwłaszcza ze Śląska, poczęło w latach 1872—1874 oddziaływać 
podniecająco na sąsiednią Galicyę, a i na Królestwo z powodu 
kryzysu przemysłowego, mającego swe źródło w zamianie drob- 
nego przemysłu tkackiego na wielki. Jednakowoż z Galicji i Kró- 
lestwa emigracja aż do r. 1891 była drobną, nie przekraczająca 
liczby 2,000—5,000 rocznie. 

W liście O. Wincentego Barzyńskiego z 19. czerwca 1871 
jest wzmianka o polskiej osadzie “Gaina”. Jest miejscowość 
Las Gallinas, którą Polacy krótko Gainą nazwali, w powiecie 
Atascowa sąsiadującym ze znanym nam powiatem Karnes. Pol- 
ska ta kolonja posiadała już także kościółek polski 5-ta w Texas, 
choć liczyła dopiero około 25 familij. Polacy tutejsi dotychczas 
nie mieli polskiego księdza. Ponieważ nigdy też nie dojeżdżał 
tam żaden ksiądz polski, więc w potrzebach swych duchownych, 
jak w razie choroby, upraszali pomocy księdza polskiego z San 
Antonio. Szkoda wielka, że nie należeli wprost pod juryzdyk- 
cyę księdza polskiego. 

Ośmnaście mil od miasta Victoria, gdzie jest seminarjum 
duchowne, w powiecie także Victoria, istniała już od r. 1871. 
osada polska w Ines albo Garcita, 16-ta w Texas, którą to miej- 
scowość Polacy nazwali Gazetą. O "Garsit' wspomina ks. Ba- 
rzyński już w liście swym z r. 1871. Jest ona z polskich parafij 
w Texas najbliższą Zatoki Meksykańskiej. Liczyła około 30 ro- 
dzin polskich. Kościółek zbudowali a nawet plebanię, lecz księ- 
dza polskiego nigdy nie mieli. Mowy ojczystej jednak nie za- 
pomnieli. 
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17-ta w Texas Parafja Narodzenia N. M. P. w Częstochowie, 
Tex., 1873—1885. Założona 1873. 


W powiecie Karnes, 5 mil tylko od Panny Marji, macierzy 
swojej, zakwitła r. 1873 nowa osada polska Częstochowa, będą- 
ca odnogą Panny Marji. Roku 1902 tamtejszy ówczesny pro- 
boszcz ks. Stanisław Przyborowski tak mi pisał: 

Początek parafji Częstochowskiej datuje się od roku 1873, 
kiedy to około 40 rodzin polskich należących do parafji "Panny 
Marji” pobudowało sobie szkołę, która im zarazem służyła i za 
kaplicę. Ziemię na ten cel ofiarowali Antoni Jarzombek 2 akry 
i Franciszek Muc | akier. Szkołę pobudowali obszerną i oddali 
prawo ks. biskupowi. Ks. Feliks Źwiardowski dojeżdżał tutaj 
z Panny Marji w niedzielę raz w miesiącu, a czasem też w tygo- 
dniu odprawiał im mszę św. Tak było do roku 1876. 

W roku 1876, kiedy ks. Feliks Źwiardowski zamierzał stary 
uszkodzony piorunem kościół w Pannie Marji obalić i pobudo- 
wać nowy, wtedy Częstochowianie, należący jeszcze do Panny 
Marji a mieszkający po obu stronach rzeki "Cibolo", pomyśleli 
sobie tak: 

— Mamy budować kościół w Pannie Marji, do którego 
nam już trochę za daleko, to lepiej wybudujemy sobie własny 
kościółek. 

Zamiar ten powzięli najpierw Szczepan Tieman, Antoni 
Jarzombek i Jakób Łyssy. Antoni Jarzombek objechał parafjan 
mieszkających po prawym brzegu rzeki Cibolo, a Jakób Łyssy 
po lewym brzegu, aby się dowiedzieć, co każdy z osobna myśli 
o nowym kościele i ileby dał na ten cel. Zapał był wielki, bo 
zaraz w tym dniu zebrali trzy tysiące dolarów. 

Mając tak pokaźną sumę na początek, Szczepan Tieman, 
Jakób Łyssy i Wawrzyniec Wiatrek udali się zaraz do San Anto- 
nio do ks. Biskupa Pellicer i prosili go o pozwolenie budowania 
nowego kościoła. Ks. biskup pozwolił tym razem na budowę 
kościoła. Jakób Łyssy pyta się, ile ma być ziemi należącej do 
kościoła? Biskup mówi, że oprócz 3 akrów, które są około 
szkoły, wystarczy jeszcze jeden akier dodać, a będzie dość placu 
około kościoła i szkoły. 

Ks. Feliksowi Zwiardowskiemu nie podobała się ta cała 
parada, że parafja Panny Marji się rozpada. Pojechał więc do 
Biskupa i przeciągnął go na swoją stronę. Chciał tu powtórzyć 
historję z Trójcowem w Chicago. Częstochowiacy jednak spra- 
wy nie zaspali. Trzej wyżej wspomniani obywatele pojechali 
po raz drugi do San Antonio do Biskupa. 
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Biskup chciał się z tej sprawy jakoś wykręcić, ale się prze- 
rachował. Powiedział im, że kościoła nie mogą budować, bo 
ziemi byłoby za mało. Do kościoła, mówił Biskup, potrzeba zie- 
mi najmniej 8 akrów. To jednak nie odstraszyło parafjan od 
zamierzonego celu. Postanowili się postarać o ziemię. Antoni 
Jarzombek ofiarował 214 akra, Jakób Łyssy także 2% akra. 
Szkolnej ziemi były 3 akry, razem 8 akrów. Biskup wreszcie 
pozwolił i obiecał postarać się o księdza, skoro kościół będzie 
gotowy. 

Zabrano się do pracy. Kamienie potrzebne do budowania 
kościoła mieli swoje z pola Macieja Pawelka, Józefa Łyssego 
i Antoniego Szklarza. Zwieźli je sobie sami za darmo. Wapno 
także mieli swoje i płacili tylko od gaszenia. Kościół zaczął bu- 
dować Gerwazy Gabryś. 


l szło wszystko jako tako, aż gdy przyszło do poświęcenia 
kamienia węgielnego, powstała awantura. Częstochowianie nie 
wierzyli Zmartwychwstańcowi ks. Feliksowi Zwiardowskiemu 
i nie chcieli mu dać prawa do ręki, bo się rozniosła pogłoska, że 
ks. Feliks Żwiardowski chciał, aby kościół należał do Zgroma- 
dzenia OO. Zmartwychwstańców. Ks. Zwiardowski więc odje- 
chał i kamienia węgielnego nie poświęcił.  Kusił tu Częstocho- 
wian do załóżenia niezależnego tak jak kusił Trójcowian w Chi- 
cago. Ale trafiła tu kosa na kamień, trafiła na Biskupa texaskiego 
a nie chicagoskiego. 

Częstochowianie pojechali znowu do Biskupa. Biskup 
więc sam przyjechał do Częstochowy. Co tam Zmartwychwstań- 
cowi powiedział, nie wiadomo, ale każdy wiedział, że Biskup był 
bardzo niezadowolony z całej tej gmatwaniny. Parafjan zapew- 
nił, że kościół będzie pod jego władzą, jak sobie tego życzą, nie 
zaś OO. Zmartwychwstańców. | kamień kazał poświęcić O. Fe- 
liksowi Żwiardowskiemu. 

Po poświęceniu kamienia, robota postępowała naprzód. 
Kościół stanął piękny i silnie zbudowany, bo o 12 kamiennych 
filarach, które wzmacniają ściany kościoła z zewnątrz. Kościół 
poświęcony został ||. lutego r. 1878 przez samego Biskupa Pel- 
licer pod wezwaniem Narodzenia N. P. Marji. 

Od tego czasu aż do sierpnia 1878 dojeżdżał ks. Feliks 
Źwiardowskł z Panny Marji i odprawiał nabożeństwo w Często- 
chowie co drugą niedzielę. Atoli Częstochowianie nie chcieli 
widzieć Zmartwychwstańca. W sierpniu więc r. 1878 został 
wyświęcony w San Antonio Wojciech Pelczar, który jako kleryk 
przybył z Galicji do Teksasu. Ks. Wojciech Pelczar po prymi- 
cjach został przeznaczony na proboszcza do Częstochowy i był 
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pierwszym stałym kapłanem w Częstochowie. Zawiadywał para- 
fją Częstochowską od sierpnia 1878 do października roku 1881. 

W kościele nie było nic. Za ks. Pelczara najprzód posta- 
rano się o ołtarze. Wielki Ołtarz parafja sprawiła. W Ołtarzu 
Wielkim umieszczony został obraz Matki Boskiej Częstochow- 
skiej podarowany przez ks. Feliksa Zwiardowskiego. Obraz ten 
sprowadzono z Panny Marji wśród wspaniałej procesji i przy od- 
głosie dział. W procesji brały udział obie parafje. Ołtarz św. 
Józefa sprawili Jakób i Katarzyna Opiełowie; ołtarz Serca P. 
Jezusa ks. W, Pelczar i nieco ze składek. Figury św. Józefa 
i Serca Jezus sprowadzone z Europy są nadzwyczaj piękne. 
Wszystkie trzy wspaniałe ołtarze są dłuta Jana Pawełka. Stacje 
fundowali również Jakób i Katarzyna Opiełowie. 

W r. 1881 ks. Feliks Żwiardowski wyjechał z Panny Marji 
do Chicago. Ks. Wojciech Pelczar został przeniesiony z Często- 
chowy do Św. Jadwigi (do Martyńca czyli St. Hedwig); do Czę- 
stochowy przyszedł ksiądz hrabia Władysław Tyszkiewicz, a Pan- 
na Marja została bez księdza. Dojeżdżał do Panny Marji ks. 
Wład. Tyszkiewicz z Częstochowy aż do r. 1886, gdyż ks. Feliks 
ŹZwiardowski po powrocie z Chicago 1882 nie wrócił więcej do 
Panny Marji ale objął Banderę. 

Ks. Władysław Tyszkiewicz pracował gorliwie i wiele do- 
brego zdziałał w Częstochowie. Przedewszystkiem założył To- 
warzystwo Oświaty św. Jana Kantego, założył piękną bibliotekę 
i pobudował halę dla Towarzystwa. Towarzystwo to istnieje do 
dziś dnia i wzorowo się rozwija — pisał mi r. 1902 ówczesny 
tamtejszy proboszcz ks. Stan. Przyborowski. W r. 1886, w maju 
ks. Wład. Tyszkiewicz opuścił Częstochowę i wyjechał na północ. 


18-ta w Texas Parafja Niep. Pocz. M. B., w Brenham 1875-1885. 
Założona 1875. 


Parafja Niepokalanego Poczęcia N. M. P. w Brenham, w po- 
wiecie Washington, istnieje mniejwięcej od roku 1875. Polacy 
pochodzą z Poznańskiego. Pierwszym duszpasterzem w Bren- 
ham był ks. Józef Mosiewicz. Po nim nastąpili księża Wilamo- 
wicz i Grabinger, Niemiec po polsku mówiący. 


19-ta Parafja Św. Stanisława w Anderson, Tex., 1876—1885. 
Założona 1876. 


Anderson, w powiecie Grimes, jako osada polska egzystuje 
od roku 1876. Były to właściwie wówczas dwie osady o 14 mil 
od siebie odległe, mianowicie Anderson i Plantersville. 
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Ks. Feliks Orzechowski znany nam już z poprzednich pa- 
rafij, mieszkał początkowo w Plantersville, gdzie wówczas było 
kilkanaście rodzin polskich i niemieckich. A do Anderson do- 
jeżdżał tylko, nabożeństwa w prywatnych odprawiając domach, 
jeżdżąc na wozie farmerskim z osady do osady. 

W dwa czy też trzy lata potem wszyscy Polacy tak z Ander- 
son jak z Plantersville — było ich razem około 40 rodzin — 
kupili w Anderson starą szkołę od Amerykanów pół mili za mia- 
stem i przerobiwszy ją na kościół św. Stanisława, mieli tam swoje 
nabożeństwa. 

Dodać należy, że już przedtem Żydzi zamieszkali w mieście 
Navasota, w tymże powiecie Grimes, 10 mil od Anderson, w po- 
rozumieniu z kilkoma polskimi farmerami, wybudowali "kawał 
kościoła”, ofiarowali go na usługi Polakom, aby ci tylko sprowa- 
dzili się bliżej żydowskiej Navasoty i naturalnie aby wspierali 
żydowskie kramy (sztory). Pokazało się jednakowoż, że ten 
"kawał kościoła” wcale nie miał wyglądu kościoła, tak, iż biskup 
z Galveston nie poświęcił go. (Z. listu ks, Franciszka Prussa). 

O tej "Nawasocie'" wspomniał Biskup Dubuis już roku 1872, 
kiedy wyrżnął Zmartwychwstańcom ostrą filipikę za to, że chcieli 
opuścić Texas. Powiedział im wtedy r. 1872, że “to niesumien- 
nie teraz, kiedy ludności polskiej do Texas w tym roku (1872) 
na 500 familij przybyło do Nawasota, opuszczać tyle dusz 
na łup”. 

Jak rzekłem powyżej, ks. Feliks Orzechowski był pierw- 
szym duszpasterzem w Anderson taksamo jak i w New Waverly 
i indziej. lmię tego kapłana jak nić złota ciągnie się przez histo- 
rję wielu parafij texaskich. . 

Po ks. Orzechowskim w Anderson nastąpił ks. Poliański, 
Litwin, od roku 1882—1887, atoli z długiemi przerwami. 


20-ta w Texas Parafia Św. Józefa w Bryan, Tex., 1883—1885 
Założona 1883. 


Osada polsko-czeska w Bryan, powiat Brazos, była prze- 
ważnie czeską, mając około 120 rodzin czeskich. Lecz Polacy 
znajdowali się tutaj także w liczbie 65 rodzin. Pierwszym tej 
parafji św. Józefa proboszczem i założycielem był ks. Wiktor 
Lesicki, który leży pochowany na cmentarzu w Bryan. Czy tam 
życie polskie jeszcze tli, nie wiem. Ale może się dowiem od ła- 
skawych czytelników gazet, zanim to nowe wydanie Historji Pol- 
skiej w Ameryce ukaże się w formie książki. 

W okurzonych szpargałach chicagoskich roczników pana 
Smulskiego wyczytałem, że r. 1883 Polacy w Bryan, Tex., w licz- 
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bie 60 familij, razem “z Morawcami i Czechami kościół pobudo- 
wali" za proboszcza polskiego ks. Adama Łaskiego. (Rocznik 


"Gazety Katolickiej” z r. 1885). 


Oto spis i opis 10 dawnych parafij w Texas powstałych za 
Małej Emigracji Ludowej 1850—1870 — i mniejwięcej 10 no- 
wych parafij w Texas powstałych za Wielkiej Emigracji Ludowej 
1870—1885. Emigracja więc do Texas nawet za Wielkiej Emi- 
gracji wielką nie była. Jak pierwsza powstała tak też pierwsza 
ustała pomału. A to dlatego, że na Ślązku wzmógł się rozwój 
przemysłowy. Zauważył to dr. Mieczysław Szawleski pisząc: 
"Dzięki poprawie stosunków agrarnych a przedewszystkiem roz- 
wojowi przemysłowemu, wychodźtwo ze Śląska Górnego, aczkol- 
wiek dało początek zarobkowemu ruchowi wychodźczemu, więk- 
szych rozmiarów nie przybrało”. (Wychodźtwo Polskie w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki, str. 12) I te drobne rzesze Ślą- 
zaków, które jeszcze emigrowały do Ameryki, tylko częściowo 
osiedlały się w Texas a częściowo w północnych Stanach, gdzie 
klimat był dla nich lepszy. 


B. Dawne i Nowe Parafje w Michigan 


1870—1885. 


a) Dawna w Parisville 1857. b) Nowe (1870—1885). Powstały — św. 
Wojciecha w Detroit 1871 — w Bay City 1871 — w Bronson 1871 — 
w Hancock 1875 — Port Austin 1875 — Poznań 1876 — Gaylord 1880 
— św. Wojciecha w Grand Rapids 1881 — św. Kazimierza w Detroit 
1882 — Całumet 1882 — Manistee 1884. 


a) Dawna Parafja P. Maryi w Parisville 


Pierwszy pożar lasów 1871. — drugi pożar lasów 1881. — Trzeci nowy 
kościół 1882. 


Paryż Spalił Się Wśród Pożaru Lasów r. 1871. 


Ze stepów texaskich wprowadzam czytelnika znowu do 
lasów michigańskich w Parisville, w “Paryżu”, gdzie ks. Szymon 
Wieczorek od jesieni r. 1869 spokojnie pracował sam jeden, już 
nietylko jako proboszcz ale i jako ekonom. Albowiem jego 
ekonom jednoręki ks. Jan Wołłowski poszedł był na polowanie 
do Chicago, aby tam upolować największą parafję polską w Ame- 
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ryce; i z tego polowania już więcej nie powrócił do Paryża, lecz 
wprost do Berlina się udał, do Kanady. 

Zmartwychwstaniec więc, O. Szymon Wieczorek, i tu pro- 
wadził życie samotne a nie wspólne. Dnia 12. lipca 1871 donosił 
swemu Generałowi O. Kajsiewiczowi: "Sprawiłem dzwon 450 
funtów ciężki, kosztował 250 dolarów. Na plebanję nową już 
mam materjał gotowy; i to kosztuje 440 dolarów. Dom z przy- 
szłą wiosną stawiać będziemy”. Ks. Wieczorek nie mógł prze- 
widzieć pożaru lasów. Tak to człowiek strzela a P. Bóg kule nosi. 


W owym czasie znalazł się 'opatrznościowo' jego konfrater 
zakonny O. Adolf Bakanowski w Chicago, dokąd też ks. Wieczo- 
rek podążył go odwiedzić. Pisał więc O. Adolf 21. lutego 1871 
do Rzymu: "Był u mnie niedawno ks. Wieczorek, wygląda jak 
baryłka, a krew ledwo nie wytryska z policzek; właśnie coś na 
podobieństwo X. Bralewskiego (zmarłego nagle w Martyńcu, 
Texas), może, jak ten, nagle zginąć. Ks. Jan Wołłowski narzeka 
na Kanadę, że go tam krzywdzą". Rzeczywiście na ks. Wieczor- 
ku sprawdziło się włoskie przysłowie: Lepiej być samemu niż być 
w niedobranej kompanji. Odkąd był sam, czuł się w swoim ży- 
wiole i pływał jak pączek w maśle. 


"Jestem bardzo kontent — pisał 25. stycznia, 1871 do O. 
Generała — kontent z Irlandczyków, Szkotów, Niemców, Fran- 
cuzów, Czechów, Włochów. Ale nie tęgo mnie zadowalniają 
Polacy, dla których pracuję. Polacy, wyrwawszy się z pod jarz- 
ma krzyżackiego, a najbardziej ciemne Szlązaki, a dorwawszy się 
wolności amerykańskiej, nie umiejąc jej używać, często wykra- 
czają przeciwko wszystkim przykazaniom. Dzięki Bogu, że po- 
między przeszło 300 familjami tylko 3 familje, które nie są po- 
dług mego gustu, i to 2 familje śląskie. To jeszcze dobrze niby, 
że Poznańczyków jest tu do 160 familij. Ślązaków ledwo 13 
(domagających się Breitkopfa). 

"Kapłan tylko z polskim językiem tu się nie utrzyma. Bo 
Polacy są jeszcze w kolekce, co do farm swoich, i ci znikają bar- 
'dzo często stąd a inni znów na ich miejsce przybywają; są to 
nakształt koczujących narodów. Zatem niema stałego utrzyma- 
nia, stałej pensji od Polaków. Zaś Niemcy, Francuzi, Irlandczycy 
i inne narodowości są tu oddawna osiadłe i przyzwyczajone, zo- 
stają w miejscu i utrzymują kapłana. 

"Około Wielkanocy będę mógł przesłać do Rzymu ze $100, 
które będą zbywać nad moje potrzeby. Do szkoły na nauczanie 
żadnych kobiet nie pozwalam przyjmować. Od 16 miesięcy 
sam się morduję jak mogę z dziećmi poczciwych i porządnych 
familij. Uczę po polsku, angielsku, niemiecku pisać, czytać, ra- 
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chować etc. Mając do 2,000 dusz, rozproszonych na 40 mil 
odemnie, prosiłem do spowiedzi wielkanocnej o ks. Wołłowskie- 
go na pomoc”. 


Ks. Wieczorek dojeżdżał także już wtedy do Polaków 
w Detroit; a gdy Parisville niebawem się spaliło, przeniósł się na 
stałe do Detroit. Mianowicie w październiku 1871 lasy Paris- 
vilskie się zapaliły i słupy płomieni ogarnęły wszystko. Generał 
Zmartwychwstańców O. Hieronim Kajsiewicz wówczas właśnie 
zwiedzał Amerykę. Był on naocznym świadkiem strasznego 
pożaru w Chicago w nocy z 7. na 8. października 1871, a "dnia 
II. października 1871 — pisze w swoich "Listach" — w Detroit 
stanąłem u gościnnego proboszcza kościoła św. Józefa, gdzie ks. 
Wieczorek zbiera swoich Polaków, gdy do nich do Detroit do- 
jeżdża. 

"Ale ks. Wieczorka nie było, choć trzy dni na niego czeka- 
łem. Widziałem w Monroe proboszcza, jego sąsiada, tylko co 
przybyłego, który mi powiadał, że Minden, o 4 mile tylko od 
kolonji polskiej odległe, już było spalone. Później dowiedzia- 
łem się, że i kościół i cała kolonja zgorzała, 3 ludzi zginęło, słu- 
żący ks. Wieczorka mocno się poparzył, on sam przy życiu zacho- 
wany. O, gdybyście mogli ogłosić składkę na tych biednych 
pogorzelców! 

“Za przyczynę tych pożarów podają nieostrożność strzel- 
ców. Torfy podziemne się paliły i spółcześnie we wszystkich 
kierunkach zajmowały się lasy. Miasteczka całe, jak Peshtigo 
w Wisconsin, Manistee, Holland, Forestville w Michigan ze szczę- 
tem spłonęły, a kolonij bez liczby.  Kolonista, który krwawą 
pracą wykarczował las i doczekał się przychówku, w ostatniej 
dopiero chwili przed ogniem się cofa. To też ścigany nieraz , 
dopiero w zimnych nurtach jeziora jakiekolwiek znajduje bezpie- 
czeństwo. Matki stały po pas w wodzie godziny całe z dziećmi 
na ręku, aż nadszedł statek parowy, który je przytulił. (O. Kaj- 
siewicza Listy, str. 377). 


A ks. Adolf Bakanowski z Chicago 31. października 1871 
tak o tym pożarze lasów pisał do Rzymu: “Ks. Wieczorek spalił 
się kapitalnie. Cała jego parafja z kościołem przepadła zupełnie. 
Pisze, iż nawet popiołu nie zostało na pamiątkę, bo wiatr resztę 
zabrał. Ogień tak był wielki a gwałtowny, że trza było uciekać 
końmi. Nawet tych spalił, którzy poskakiwali do wody. Jak 
tylko kto głowę z wody pokazał, zaraz objął ją płomień. Musieli 
i tam zginąć. Ks. Wieczorek w dobrym był kłopocie, kiedy po- 
paliły się na nim rzeczy i (jak pisze) pieniądze w kieszeni. Pisze, 
że chorował...” 


— 628 — 


Zmartwychwstaniec O. Szymon Wieczorek miał teraz naj- 
lepszą sposobność opuścić farmę a obrać miasto, opuścić Paris- 
ville a objąć Detroit, tak już dawno przez Zmartwychwstańców 
upragnione. Jakoż istotnie po pożarze opuścił Parisville w nie- 
szczęściu i osiadł w Detroit. 


Drugi Pożar Lasów Zniszczył Paryż r. 1881. 


W Parisville nastąpił ks. Dziurowicz, były Zmartwychwsta- 
niec, o którym ks. Wieczorek z Detroit 14. stycznia, 1872 pisał 
do O. Generała: "Paryż, dawne moje miejsce a dziś gruzy i po- 
pioły, opuściłem na zawsze już 3 miesiące temu. Dziś tam jest 
posłany ks. Dziurowicz, Niemiec-Polak, ale nie wice versa (nie 
na odwrót). Był on tuu mnie. Powiedział mi, że dlatego wystą- 
pił ze Zgromadzenia, aby się to z niem nie działo co z O. Karolem 
Lanzem w Kanadzie w Berlinie”. 

Dopiero za następnego proboszcza, ks. Józefa Musielewicza, 
Parisville się podniosło. Bo oto co z Parisville, |. października, 
1875, obywatel Józef Mindak pisał do chicagoskiej “Gazety 
Katolickiej”: 

"Po wielkiej klęsce pożaru, który przed kilku laty zniszczył 
nas zupełnie, nie tak nam łatwo było podnieść się napowrót. Do- 
piero kiedy nasz dzielny ks. Józef Musielewicz począł rozbudzać 
ducha gorliwości pomiędzy nami i nie żałował swej pracy “aby 
nas przywieść do porządku i ochotnej myśli, wtedy stanął w na- 
szej kolonji nowy, obszerny i ładny kościół polski”. 

Ten kościół rozpoczęto w czerwcu a ukończono w paździer- 
niku 1875. Pobudowawszy kościół, po paru latach ks. Musiele- 
wicz opuścił Parisville. A po nim nastał — jak mówi kronika — 
"bardzo gorliwy i wzorowy kapłan ks. Jan Graca”, 1877—1882. 

Za rządów ks. Gracy w r. 1881 jeszcze większe nieszczę- 
ście spotkało Paryż niż w r. 1872. Za poprzedniego pożaru 
płomień, idący po zielonych drzewach, opalił tylko liście i drze- 
wa osmolił. Wskutek czego lasy poschły i drzewa jedne upadły 
a drugie jak szkielety sterczały. Bujna zaś roślinność, młoda, 
nie mająca nad sobą cienia i przeszkody, gęsto wegetowała i pę- 
dziła do góry. Trwało tak lat 10 aż do r. 1881, w którym to roku 
pisze kronikarz: : 

"Jednego z pierwszych dni września dał się czuć w powie- 
trzu fetor i dym. Powietrze stało się duszne i jakby chmury na 
horyzoncie się zbierały. Tarcza słońca zbladła i światło ponure 
rzucała jakby miało nastąpić zaćmienie. Wreszcie słońce straciło 
swój blask, stało się czerwone jak krew i w końcu zaćmiło się 
zupełnie. W powietrzu panowała złowroga cisza: coraz większe 
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gorąco, duszno i coraz ciemniej było w okolicy.  Inwentarze 
z pastwiska z jękliwym rykiem zaczęły zbiegać się do domów. 
Ptactwo domowe, przerażone, szukało schronienia. W całej 
przyrodzie było coś złowrogiego. 


"Ludzie puszczali robotę, wybiegali z farm i przerażeni py- 
tali się co to jest? co to będzie? Ale nikt nie umiał wyjaśnić. 
Stawało się coraz bardziej gorąco, duszno i ciemno tak, że przed 
południem już ciężko było oddychać i o parę kroków przedmiotu 
nie było można rozpoznać. Przez tę złowrogą, duszną ciemność, 
na zachodzie ponure przebijało światło w kształcie północnej 
zorzy. Zewsząd dochodziły ludzkie wzdychania, jęki i płacz. 
Każdy był osłupiały, nie wiedząc co począć lub gdzie uciekać. 


"Aż w samo południe zerwał się straszliwy wicher, niosący 
w powietrzu płomienie, jak morskie fale, i całe kawały palącego 
się drzewa. Roszległ się trzask walących lasów od 10 lat suchych. 
Runęło wiele budynków farmerskich i zapaliły się a inne stojące 
pożar objął. Zewsząd dochodziły rozpaczliwe krzyki o ratunek 
już nie mienia ale życia. 

"Ks. Proboszcz Graca wpadł do kościoła i począł dzwonić. 
Ale w trakcie tego wieża runęła poza kościół, który także zaraz 
płomienie ogarnęły, a ksiądz prawie cudem ocalał. Wyszedł 
i stał w osłupieniu na cmentarzu. I byłby wraz z kościołem się 
spalił, gdyby uciekający furmanką ludzie nie wrzucili bezprzy- 
tomnego na wóz i nie uwieźli. 


"Lud uciekał na wsze strony. Kto wpadł na domysł i zdążył 
zaprząc konie do wozu, z zabraną rodziną uciekał. Inni, choć 
mieli sprężaj, ale straciwszy przytomność, biegali sami bez- 
władnie. 

"Niejaka Józefa Loch, zabrawszy pięcioro dzieci, uciekała 
do farmy swoich rodziców, o kilkaset kroków odległej. Lecz na 
drodze wraz z dziećmi spaliła się. 


"Jan Szperkowski, zabrawszy 5 dzieci i rodzinę, uciekali. 
Ona niosła mniejsze dziecko, on większe; a troje przy nich biegło. 
Lecz po kilkunastu krokach pada żona z dzieckiem, a w kilka 
chwil potem pada biegnących troje dzieci. A on ucieka, kon- 
wulsyjnie ściskając dziecko, które’ niósł. Wreszcie pada i on 
odurzony. Szczęście że upadł twarzą na miejsce błotniste i usta 
w chłodnej i wilgotnej ziemi zanurzył. Piąte, ostatnie dziecko, 
przy nim zadusiło się. A on, choć odzienie na nim się popaliło, 
ocalał. 


"Tak — wiele ofiar zginęło z dzieci, dorosłych i starców 
w owym strasznym dniu”. (Z chicagoskiej “Gazety Katolickiej” ). 
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Trzeci Już Nowy Kościół w Paryżu r. 1882. 


"Ogień szedł 40 mil szeroko a 60 mil długo od wielkiego 
jeziora Saginaw aż do drugiego Huron. Ci, którzy zabrali bez- 
przytomnego ks. proboszcza Gracę, ujechawszy kilka mil, gdy 
konie były już zmęczone, stanęli w miejscu, które ogień ominął, 
i tym sposobem ocalili się. Straszliwy bowiem żywioł ognia, 
gnany jeszcze straszliwszym wiatrem, przeskakiwał w swym pę- 
dzie i pozostawiał jakby oazy w pustyni nietknięte. Kto więc 
tam przystawał, ten ocalał. 


U farmera Suzały (Sąsały) były podówczas dwie Siostry 
Felicjanki z Detroit po kolekcie. W ogólnym przestrachu i po- 
płochu zapaliły gromnicę, postawiły na stole, obraz Matki Boskiej 
z mieszkania wyniosły przed dom, i wraz z gospodarzami rato- 
wały się ucieczką. | jakież rzewne było zdziwienie, gdy po kata- 
strofie wrócili do miejsca swego. Kiedy dokoła zniszczone 
wszystko i spalone, dom Suzały stoi, obraz Królowej nieba przed 
domem, a w domu gromnica się pali jakby dopiero zapalona! 
I stworzenia, które się pod ten dach schroniły, ocalały. 

"Po minionem nieszczęściu, kto ostał przy życiu, ujrzał się 
na pustyni bez środków do życia. Za staraniem i zabiegami gor- 
liwego ks. Gratzy, stanął trzeci już nowy kościół, plebanja i szko- 
ła. To też wdzięczni parafjanie dotąd nie mogą zapomnieć uko- 
chanego kapłana i mówią, że przez te kilka lat, jak jego obecności 
są pozbawieni, ciągle o nim myślą i proszą Boga za niego i o to, 
żeby im Bóg dobry drugiego takiego zesłał. (Z roczników chi- 
cagoskiej “Gazety Katolickiej”). 

Ks. Jana Gracę, tak polubili, bo im i w nieszczęściu poma- 
gał. A friend in need a friend indeed. 


Ks. Jan Graca urodził się 3. lutego 1849 w Krzyżanowi- 
cach w powiecie Raciborskim na Górnym Śląsku. Studjował 
w Raciborzu i w Monasterze w Westfalji. Tamże wyświęcony 
27. maja 1872 dla diecezji Alton zaraz przybył do Ameryki, 
gdzie był wikarym w Germantown, IIl., do r. 1874 i przy kościele 
św. Stanisława w Milwaukee r. 1875. Potem był proboszczem 
w Parisville do 1882; w Alton, Ill., do r. 1885; w Pine Grove 
i Eaton, Wis., 1885—1889; w Berlinie, Wis., 1893—1897; 
w Flintville, Wis., 1897; w Eaton, Wis., 1897—1899, gdzie sta- 
raniem jego stanął nowy kościół; stąd przeniósł się do Pennsy!- 
vanji, gdzie w Mt. Carmel i indziej pracował aż do r. 1910; 
następnie był w Chetek, Wis., a ostatnie sześć lat spędził u Sióstr 
Franciszkanek w Fiffin. Ohio, gdzie w przytułku dla starców 
umarł 18. stycznia 1923 i pochowany na cmentarzu Sióstr tam- 
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tejszych. Brat jego Józef Graca osiadły w Krakowie, Missouri, 
umarł rok przed nim. Siostra jego znana jako Siostra M. Firmata, 
Notre-Damka, długie, długie lata była nauczycielką w najwięk- 
szej szkole polskiej w Ameryce przy kościele św. Stanisława 
Kostki w Chicago. 


Kościół, jaki za ks. Jana Gracy r. 1882 pobudowano — 
według tamtejszej gazety “Minden City Herald” z roku 1902 — 
"do dziś dnia stoi, jest 62 stóp szeroki a 160 stóp długi, z impo- 
nującą wieżą, którą można widzieć o kilka mil w okolicy. Jest 
to chyba największy, najodpowiedniejszy i najkosztowniej przy- 
ozdobiony kościół ze wszystkich w Michiganie, poza miastami, 
i jest chlubą polskiego ludu w tych stronach. Ma trzy ołtarze, 
trzy ogromne dzwony ważące 1,600 funtów, olbrzymie organy 
o 1,000 piszczałkach, siedzeń dla przeszło 800 osób. Wartość 
własności kościelnej wynosi około $30,000 i jest od długu wol- 
ną'. (str. 13). 

Po ks. Gracy byli w Parisville między innymi ks. D. Kola- 
siński, ks. Konstanty Domagalski, także ks. Leopold Moczygęba, 
iten sam, który w Panna Maria, Texas, najstarszą w Ameryce 
parafję polską założył. 


b) NOWE PARAFJE 


ŚW. WOJCIECHA W DETROIT OD 1871 


Początek esiedla od 1844 — Początek parafji od 1871 — Proboszcz ks. 
Wieczorek wybudował kościół 1871—1872 — Parafja żądała szkoły 
— Za to biskup rzucił interdykt na parafję i napędził proboszcza — 
Napędził i ks. Gieryka za to, że zakładał Zjednoczenie P. R. K. — 
Ks. Dominik Kolasiński proboszczem od 1882. 


Początek Osiedla 1844 i Parafji 1871 


Trwałe osiedle polskie w Detroit, nad granicą Kanady, 
właściwie istniało już w roku 1844. Wtedy już tu osiedli dwaj 
dawni powstańcy z r. 1831: Andrzej Kamiński i Filip Jasnowski. 
Według "Detroit News” z 22. kwietnia 1925 Andrzej Kamiński 
osiadł w Detroit r. 1844. W r. 1847 poszedł na wojnę meksy- 
kańską, z której wrócił szczęśliwie do Detroit i zamieszkał w do- 
mu przy zbiegu ulic Hastings i Mullet. W r. 1861 poszedł na 
Wojnę Domową i zginął bez śladu. Dwaj synowie Filipa Jasnow- 
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skiego, 'czwartaka'” z powstania r. 1831, Filip i Saturnin, unieśli 
całe głowy z Wojny Domowej a potomkowie ich żyją dotąd 
w Detroit. Wszakże jeden z nich — skarżyła się detroicka 'Swo- 
boda” w roku 1899 — “po polsku mało bardzo mówił i więcej 
się za Niemca niż Polaka uważał”. 


Od roku 1854 dojeżdżał z Grand Rapids do Detroit ks. 
Juljan Maciejewski (zob. "Catholic Almanac”) i był tu przy nie- 
mieckiej parafji w Greenfield, a leży pochowany na cmentarzu 
Mt. Elliot tuż przy grobie później zmarłego księdza Jana Lemke- 
go. Bawił w Detroit ks. Pawłowski, który po przybyciu pierw- 
szych polskich osadników Detroit opuścił. 


Drobne przychodźtwo ludowe do Detroit zaczęło się około 
r. 1855, w tymsamym mniejwięcej czasie co w Texas i Wiscon- 
sinie. Byli to — jak świadczy “Swoboda” — emigranci z Prus 
Zachodnich, z okolic Chełmna, Torunia, Pelplina i Gdańska. Naj- 
starszy ze wszystkich przychodźców był Antoni Leszczyński, 
który jednak niebawem Detroit opuścił, udając się na farmy, 
gdzie r. 1876 przy ogniu życie postradał. Żona po nim żyła do 
r. 1899 w Sand Beach a wnuki jej wszystkie mówili po polsku 
jako swym rodowitym językiem. Około r. 1855 przybył Stani- 
sław Melin wraz z swym bratem Franciszkiem i szwagrem Jakó- 
bem Mindak. Familje Melinów i Leszczyńskich, chociaż przyby- 
ły w okresie Małej Emigracji, kiedy Polaków w Detroit było mało 
i nie było z kim mówić po polsku, zachowały jednak język ojczy- 
sty do trzeciego i czwartego pokolenia. Tak samo familja Lem- 
ków, która przybyła do Detroit r. 1859, i inne. 


Familja Lemków składała się z patrjarchy Jana Lemkego, 
z siostry jego pierwszej żony, oraz z 2 jego stryjecznych braci, 
z których jeden zmarł r. 1894. Patrjarcha Jan Lemke zostawił 
dzieci i dzieci tych dzieci, których dzieci także w domu polskiego 
używają języka. Właściwie Lemkowie w r. 1859 zamierzali iść 
dalej na zachód do Milwaukee, a może i do Kalifornji. Ale dali 
się namówić Zydowi, który im złote obiecywał góry, do pozosta- 
nia w Detroit. Żyd ich powiadomił o zamieszkałych już w De- 
troit Polakach i wskazał ulicę, na której mieszkali. Wtedy Lem- 
kowie udali się na ich odszukanie. 


Na ulicy Clinton, między Hastings i Antoine, spotkali oni 
nieznajomego człowieka i zapytali po niemiecku, czy nie wie, 
gdzie tu mieszkają Polacy. Nieznajomy spytał, czemu oni chcą 
wiedzieć. A gdy mu odpowiedzieli, że są Polakami, wtedy ra- 
dość jego nie znała granic. Tym nieznajomym był Jakób Min- 
dak, szwagier Melina. Mindak poprowadził Lemków do siedziby 
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Polaków, którzy byli to sami kawalerowie; a tak przybysze, jak 
dawniejsi, trudnili się krawiectwem. 

Przybycie Lemków było pierwszą podwaliną pod przyszły 
polski związek parafjalny w Detroit. Albowiem Jan Lemke przy- 
wiózł ze sobą młodą pannę na wydanie. Można sobie wyobrazić 
radość trzech kawalerów polskich w Detroit, gdy zobaczyli pierw- 
szą pannę Polkę na amerykańskiej ziemi. Jak pisze detroicka 


"Swoboda" z r. 1899 — wołali wszyscy chórem do pana Jana 
Lemkego: 
— Daj mnie ją. 


— Nie, daj ją mnie. 
— Ja ją wezmę. 


Szczęśliwym zdobywcą był młody pan Stanisław Melin. 
Ten polski związek małżeński był kamieniem węgielnym pod 
przyszły polski związek parafjalny. Bo związek małżeński jest 
najstarszym ze wszystkich związków ludzkich, a więc i parafjal- 
nych. Bez polskich związków małżeńskich nie byłoby polskich 
związków parafjalnych. Mieszane małżeństwa zgubiły polskość 
emigracji politycznej. Polskie małżeństwa uratowały polskość 
emigracji ludowej, bo były zawiązkiem polskiej parafji, polskiej 
szkoły, polskiej organizacji i polskiej prasy, tych czterech filarów 
polskości Wychodźtwa. Fundamentem społeczeństwa są rodzi- 
ny i domy pojedyńcze. Jak dom przestanie być polskim, to 
przestanie być polską i parafja i szkoła i organizacja i prasa, czyli 
runie cała polskość Wychodźtwa. |Innemi słowy, jak się niebo 
obali, to nas wszystkich przywali; ale niema o to obawy. Wpraw- 
dzie niebo aż się roi od gwiazd spadających. Podobnie Wy- 
chodźtwo polskie w Ameryce aż się roi od Polaków odpadających 
od polskości. Ale jak gwiazdy spadające nie dowodzą upadku 
nieba, tak Polacy odpadający od polskości nie dowodzą upadku 
Polskiego Wychodźtwa w Ameryce. Jak gwiazdy spadające są 
to tylko odpadki od gwiazd, tak Polacy odpadający od polskości 
są to tylko odpadki od polskich wychodźców. A odpadki nie 
dowodzą upadku. 

Tymczasem Polacy ściągali zwolna do Detroit. Żyjąc w roz- 
proszeniu, zrazu nie znali się prawie wzajemnie. Wszyscy jednak 
chodzili do niemieckiego kościoła św. Józefa, i tam się poznali. 
Bo oto idąc do kościoła, pierwsi przybysze usłyszeli polską roz- 
mowę, jak dwóch obcych mówiło ze sobą: 

— Dobrze nam tu w Ameryce, ale cóż kiedy nie mamy 
swego kościoła, nie mamy księdza, któryby nas w naszym wyspo- 
wiadał języku, nie mamy kaznodziei, któryby przemówił do serca. 
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Tymi dwoma obcymi, którzy taką rozmowę prowadzili ze 
sobą, byli Wojciech Lorkowski i szwagier jego Stanisław Świątek. 
Wtedy ci nowi przybysze zbliżyli się do nich, zapoznali się ze sobą 
i zaczęli się liczyć. Była ich dość już spora liczba, aby pomyśleć 
o założeniu bractwa kościelnego. Byli Karol i Franciszek Rohr, 
Jan i Marcin Kulwiccy, Stanisław Zientarski, Maks. Ziętek, Leon 
Wolański, Jan Góra, Antoni Konus, familja Szpigłów, Tomasz 
Żółkowski, Jan Łaza, Fr. Strzyżewski i jego trzech braci Jan, Józef 
i Antoni, Jan i Franciszek Szafran, Marcin, Antoni i Jakób 
Ostrowscy. 

Dalej Jakób Richard, Józef Hildebrandt, Jakób Szymań- 
ski, Antoni Żuchowski, Jakób Jabłoński, Józef, Antoni i Jan 
Białk, Jan Rojewski, A. Jakób LLorkowski, Michał Jeżewski, Mar- 
cin i Antoni Trepa, Fr. Góra, Maciej Kopydłowski, Fr. Ellwart. 
Największa część tych pierwszych osadników złączyła się w Brac- 
two św. Stanisława Kostki. 

Około r. 1871 było już Polaków przeszło 300 familij, 
a w tym czasie rozpoczęli Niemcy katolicy budowanie nowego 
wspaniałego kościoła św. Józefa. Polacy chcieli w składkach 
i budowie wziąć czynny udział; ale odpowiedziano im, że chociaż 
ich do parafji przyjmą, jednakowoż w nowym kościele ławki ich 
muszą stać oddzielnie, podobnie jak murzynów. 

Wtedy dopiero Polacy pomyśleli o budowie własnej świą- 
tyni. Lepiej późno niż nigdy. 


Zmartwychwstańcy Zajęli Detroit Kosztem Texasu. 


Raz po raz przyjeżdżał już do Detroit Zmartwychwstaniec 
O. Szymon Wieczorek z Parisville, spowiadał i kazał po polsku, 
zachęcając do odłączenia się od Niemców i założenia własnej 
parafji. | przed ks. Wieczorkiem zgłaszali się do Detroit księża 
polscy, ale ich biskup Borgess odprawił. Pod macoszą opieką 
obcego biskupa założenie parafji polskiej opóźniło się lata całe 
nietylko tu w Detroit ale i w całym Michiganie. Pisał bowiem ks. 
Wieczorek z Parisville 25, stycznia 1871 do Rzymu: 

"Było w Detroit już 4 kapłanów polskich starających się 
o miejsce, ale że byli dubiae famae (wątpliwej renomy, sławy) 
i tylko polski język posiadali, dla tego nie chciał ich Biskup przy- 
jąć, chociaż w Detroit i innych miastach, mojej dyecezji jest 
mnóstwo Polaków i starają się o kapłanów polskich. Do Detroit 
dojeżdżam tylko letnią porą, jest tylko 6 godzin drogi odemnie. 
Innych zaś dopiero po jednym razie odwiedziłem“. 

A więc już z początkiem roku 1871 było w Detroit i innych 
miastach Michigan mnóstwo Polaków. Obcy biskup nie starał 


— 635 — 


się dla nich o polskich kapłanów, lecz Polacy sami się o nich sta- 
rali. A gdy 4 kapłanów polskich się zgłosiło, biskup Borgess ich 
nie chciał przyjąć, bo byli "wątpliwej sławy”. — Jeżeli byli tylko 
wątpliwej sławy, to nie byli jeszcze złej sławy i trzeba im było 
dać "the benefit of the doubt'. Powtóre, biskup ich nie chciał 
przyjąć, bo "tylko polski język posiadali”. Ależ oni tylko polski 
lud, a nie inny, nauczać mieli, więc posiadali kwalifikację potrze- 
bną. Lecz biskup Borgess jako biskup miał nauczać lud nietylko 
angielski ale i polski, a do tego kwalifikacji potrzebnej nie miał. 
Jeżeli tej kwalifikacji nie mógł mieć, to powinien był zrzec się 
biskupstwa nad Polakami i zażądać dla nich biskupstwa polskiego. 
A byłby uratował tysiące dusz polskich dla Kościoła. Obce ma- 
cosze biskupstwa zgubiły miljony katolików w Ameryce. 


Swojskie, polskie biskupstwa, ustanowione od samego po- 
czątku polskiej emigracji ludowej, postarałyby się były o dosyć 
polskich księży, bo nie byłyby pomiatały takimi księżmi, którzy 
"tylko polski język posiadali”, jak to obce, macosze biskupstwa 
czyniły. A tak jak było, o wielkiem mnóstwie Polaków a o małej 
liczbie księży pisali Zmartwychwstańcy ciągle do Rzymu — bez- 
skutecznie. Bo Rzym stara się o biskupów a staranie się o księży 
pozostawia miejscowym biskupom. Pisali mianowicie ks. Wie- 
czorek i ks. Bakanowski do Rzymu, że w Detroit r. 1871 była 
tak wielka gromada Polaków, że już nie jednego księdza, ale 
jeden cały dom księży polskich mogła utrzymać. Ale Rzym był 
głuchy, bo do Rzymu należało starać się o biskupów, a nie 
o księży. 


Pisał ks. Wieczorek 16. lutego 1871 do Rzymu: "W Michi- 
gan jest bardzo wielu Polaków, i tu dom nasz może być bardzo 
trwały i pomocny innym domom, tylko aby nie zależał od nie- 
mieckiego'' domu w Kanadzie. Z tego listu ks. Wieczorka widać, 
że do polskiego samorządu w Kościele dążyli nawet zakonnicy, 
a nie mieli dążyć świeccy. 

A ks. Adolf Bakanowski z Chicago 5. sierpnia 187| również 
informował Rzym: “Ks. Wieczorek pisze, że w Detroit bardzo 
wiele Polaków, więcej nawet niż u niego w Parisville, Mich., że 
chcą mieć OO. Zmartwychwstańców. Sami od siebie posłali do 
niego petycję, był, widział, a decyzję zostawił do wizyty nam dro- 
giego Ojca Generała (O. Kajsiewicza, który w jesieni 1871 oso- 
biście zwiedził Amerykę). Byłoby to oczywiście dla nas lepszem 
niż Paryż, Mich. Gdyby się udało mieć polskie dwa domy w Chi- 
cago i w Detroit, moglibyśmy całej północnej stronie Stanów Zje- 
dnoczonych zadośćuczynić. | znowu pokusa opuszczenia Texas. 
Niech kochany Ojciec jeszcze pomyśli przed P. Jezusem, a może 
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zdecyduje się opuścić Texas na zawsze. Niech tam sobie Biskup 
texaski protestuje..." 


| nad grobem stojący Generał O. Kajsiewicz "zdecydował 
się opuścić Texas", aby pozyskać Detroit. Ale łakomy dwa razy 
stracił, bo stracił dla Zgromadzenia nietylko Texas ale i Detroit, 
jak to w dalszym ciągu się pokaże. 


Za namową tedy Zmartwychwstańca O. Szymona Wieczor- 
ka z Parisville, przedstawiciele Polonji detroickiej poszli do bis- 
kupa Borgessa, który im udzielił pozwolenia na wyszukanie i za- 
kupienie gruntu. Więc farmer Kołodziejczyk, Jan Lemke, Anto- 
ni Ostrowski i Antoni Trepa udali się do licznych tutaj Francuzów, 
do których cała prawie wschodnia strona miasta należała. 


Francuzi Bellair, Riopelle, Beaubien, St. Aubin, Campau, 
wszyscy mieli loty na sprzedaż. A każdy z nich rozumiał interes 
swój bardzo dobrze, każdy z nich wiedział, że zbudowany kościół 
zaludni okolicę, pokrytą dotąd gęstym lasem. Niemiec Pulte był 
doradcą naszych rodaków. Za grunt, na którym miał stanąć 
kościół, a gdzie stanęła później plebanja, zapłacono 1,200 dola- 
rów. Pieniądze na to złożono wymienionym powyżej Francu- 
zom, a zostało ich jeszcze kilkaset na rozpoczęcie budowy. Bis- 
kup Borgess obejrzał plac, pobłogosławił, a Polacy zabrali się do 
dzieła pod kierownictwem O. Szymona Wieczorka, który z Paris- 
ville 23. września 1871, a więc w parę tygodni przed pożarem 
lasów w Parisville, tak pisał do O. Adolfa Bakanowskiego 
w Chicago: 

"Biskup użył mnie za pośrednika dla Polaków w Detroit co 
do zjednoczenia ich i budowania kościoła polskiego. Zapewne 
odda Detroit i inne missye w Michigan północnym w zarząd na- 
szemu Zgromadzeniu. Dotąd już zrobiłem wszystko co potrzeba 
do budowy kościoła, plebanji i zarazem szkoły. Mamy jeden lot 
279x100 stóp. Pieniędzy podpisanych już do $4,000. Kościół 
ma być 120x54 a 30 stóp wysoki; dom 40x30 a 18 wysoki, dosyć 
wygodny. Te wszystkie trzy budynki z drzewa. Illinois i Michi- 
gan muszą być w naszych rękach, to nic nie pomoże. Adres: 496 
Gratiot str., Detroit”. Człowiek myśli, Pan Bóg kreśli, 


Budowa Kościoła Św. Wojciecha w Detroit 1871—1872. 


Tymczasem 10. października 1871, Paryż się spalił i O. Wie- 
czorek przeniósł się na stałe do Detroit, zostawiwszy Polaków 
w Paryżu na opiece Boskiej. Właśnie gdy Paryż się palił, bawił 
w Detroit Generał Kajsiewicz, ale nie widział się z Polakami, 
tyłko był u niemieckiego proboszcza parafji św. Józefa. Miesiąc 
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później zajrzał do Detroit i O. Adolf Bakanowski z Chicago, 
który 22. listopada 1871 tak pisał do Generała O. Kajsiewicza: 

“Polacy w Detroit bardzo żałują, że nie mogli widzieć się 
z drogim Ojcem — to były sztuki niemieckie. Dziś wróciłem 
z Detroit. Widziałem się tam z Biskupem i z ks. Wieczorkiem. 
I oto: 

“1) Wola Biskupa stanowcza mieć w Detroit XX. Zmart- 
wychwstańców, przynajmniej dwóch, dla których w każdym cza- 
sie pośle pieniądze na drogę. Świeckich księży nie chce. 

“2) Polonja w Detroit, 350 familij, zgodnie dobrana: wszy- 
scy bez wyjątku podpisali się utrzymać tych dwóch kapłanów. 

"3) Już budują kościół, większy i piękniejszy niż w Chicago, 
obok zaraz probostwo, i osobno szkołę. W maju ma być wszyst- 
ko wykończone. 

"4) Biskup mi mówił, że Ojciec mu obiecał przynajmniej 
jednego do pomocy ks. Wieczorkowi. 

"5) Chociaż, powiedział mi w końcu, jest obojętnym na to, 
kogo mu nasz Przełożony przyśle ze Zgromadzenia, słusznie je- 
dnak i sprawiedliwie, żeby tu pozostał ks. Wieczorek, ponieważ 
on tyle dziś musi ponosić trudów, tyle przytem zjednał sobie za- 
ufania i miłości ludu, że śmiem upominać się o niego, by tu pozo- 
stał nadal. 

"6) Ks. Wieczorek chce nam być zupełnie posłusznym. 

"7) Misja w Detroit równa się Chicagoskiej — w około peł- 
no kolonizacyj polskich, do których drogi ułatwione”. 

Ojcowie Bakanowski i Wieczorek bardzo piękne malowali 
widoki dla Zgromadzenia, głosząc, że “Illinois i Michigan muszą 
być w naszych rękach. Ale cóż z tego, kiedy Zmartwychwstańcy 
nie mieli dosyć swoich rąk księżych. W tem był sęk a w sęku 
dziura. Mieli księży dla Bułgarji, ale nie dla Ameryki. A dla- 
czego nie dla Ameryki? Dlatego, że jak Badacze wierzyli i wierzą 
w bliski koniec świata tak władze rzymskie wierzyły i wierzą 
w bliski koniec języka polskiego w Ameryce. Z tego djabelnego 
opętania i jednych i drugich trudno wyleczyć. 

Władze rzymskie zgodziły się jednak na to, żeby O. Wieczo- 
rek zajął Detroit, choć wiedziały, że za wielki ciężar na swoje 
barki biorą. Ale za wszelką cenę nie należało wpuścić świeckich 
księży do Detroit. 

Tak więc O. Szymon Wieczorek, członek Zgromadzenia 
Zmartwychwstania Pańskiego, objął pierwszą polską parafję św. 
Wojciecha w Detroit. O. Wieczorek nie lubił bezpośredniego 
przełożonego swego Niemca prowincjała O. Funckena. Nie lubili 
go zresztą i inni polscy Zmartwychwstańcy w Ameryce. A nie 
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lubili go nie dlatego, że był Niemcem, ale dT że jak, ahn ON x 
narodowiec nie potrafił odczuć „potrzeb narodoWości Sotękiej. 
Taksamo jak lud wogóle nie lubił obconarodowąich biskupów 
nie dlatego, że byli Francuzami, Irlandczykami lub Niemcami, ale 
jedynie dlatego, że nie potrafili odczuć i zrozumieć potrzeb naro- 
dowości polskiej. Z tego faktu, że niemieccy Zmartwychwstańcy 
w Kanadzie dostali niemieckiego prowincjała, polscy Zmartwych- 
wstańcy w Stanach Zjednoczonych słusznie wnioskowali, że i oni 
polskiego prowincjała mieć powinni tembardziej, że Zgromadze- 
nie Zmartwychwstania Pańskiego było i nazywało się 'pierw- 
szym zakonem z łona Polski”. 


Więc O. Szymon Wieczorek jako proboszcz w Detroit, za- 
jęty budową kościoła i plebanji, dnia 15. stycznia 1872 tak opisał 
Generałowi O. Kajsiewiczowi swój stosunek do Zgromadzenia 
i parafjan swoich: 


"Do O. Generała przez 6 miesięcy nie pisałem, a to dlatego, 
że O. Funcken (Prowincjał) prawie zakazał pisać członkom Zgro- 
madzenia będącym w Ameryce wprost do Generała, ale owszem 
kazał we wszystkiem się odnosić do Prowincjała. Proszę o roz- 
wiązanie tej zagadki, co to ma znaczyć takie grobowe milczenie 
między mną a Ojcami Zgromadzenia — tak Kanady jak i Rzy- 
mu. Niektórzy żalą się, że dostają nosy z Rzymu, co znaczy, że 
jeszcze są w Waszej opiece, a ja ani nosów ani żadnej wiadomości. 
Może... to ma być gniew, że byłem w opozycji przeciw O. 
Funcken. Byłem w opozycji, to prawda. 


"Ale po ogniu w Parisville prosiłem o pomoc, a oni zosta- 
wili mnie jak Łazarza pod drzwiami. Było mi przykro, ale zna- 
lazłem gdzieindziej litość i u obcych: dlatego nie mam przekona- 
nia do niemieckich serc w Zgromadzeniu. Sam słyszałem, jak 
w Kanadzie dwaj nasi patronowie, rozgorączkowani Cicilianem 
albo innem winem, hałasowali: 


— Poczekajcie wy Polacy, tylko O. Funcken Prowincjał tu 
przyjdzie, on wam da! 


"Czyż ja nie miałem przyczyny obrazić się o to. Słyszę, że 
w Chicago są jakieś nieporozumienia, co mnie mocno dziwi, bo 
O. Bakanowski bardzo spokojny i flegmatyk — tam jakieś zano- 
sili skargi. 

"Co do mnie, ja tu mam też troszkę niepokoju z powodu 
pieniędzy, wypłacić dług. Pędziłem prędko interesa póki się 
da, i tą moją prędkością czyli energją zrobiłem to, że 14,000 do- 
larów już zapłaciłem za kościół, dom i inne rzeczy w kościele. 
Zabezpieczyłem to wszystko na 5 lat na 15,000 dolarów, i taka 
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jest wartość. W lecie przyszłem chcę zupełnie oczyścić parafję 
z długów. Biskup jest bardzo kontent, i parafja też. 

"Pracę mam wielką i za wielką, bo okoliczne misje też mu- 
szę opatrywać. Detroicka parafja liczy na 300 familij, prowadzę 
szkołę i sam uczę, chorych jest wiele. Proszę o pomocnika, O. 
Karola Lanza albo ks, Żwiardowskiego. „Jeden ma być w Detroit. 
a drugi misje odbywać najdalej dwie godziny drogi odległe”. 

Do owych "okolicznych misyj'”* nie należał Parisville, bo tę 
O. Wieczorek w nieszczęściu opuścił na zawsze i był tam już inny 
ksiądz, ks. Dziurowicz. Które więc misje z Detroit zaopatrywał? 
Pisał o tem 16. sierpnia 1872: “Jeden tu w Detroit a drugi od 
czasu do czasu dojeżdżać musi do Wyandotte, Bay City, Grand 
Rapids, Coldwater i innych misyj w okręgu 20 mil”. 


Na tyle misyj i na tyle dusz był jeden tylko duszpasterz. To 
tylko pod obcem macoszem biskupstwem tak mogło być. 


Poświęcenie Pierwszego Polskiego Kościoła w Detroit r. 1872. 


Tak więc pomocnik, i to nie jeden, był Zmartwychwstańco- 
wi O. Szymonowi Wieczorkowi potrzebny na gwałt, gdyż przy- 
chodźtwo polskie do Michigan rosło z dnia na dzień. Ale tym 
pomocnikiem musiał być koniecznie Zmartwychwstaniec. Innym 
księżom wara od misyj polskich! Gdyby to Zmartwychwstańcy 
przynajmniej byli mieli dosyć swoich księży, ale ich nie mieli. 
Swoich nie mieli, a obcych odpychali. Albo my albo nikt. Łap- 
czywość w Zmartwychwstańcach dosięgła szczytu. 

Skąd u nich wzięła się ta niechęć do księży nie-Zmartwych- 
wstańców? Od ich pierwszych założycieli, Kajsiewicza i Seme- 
neńki, którzy jeszcze jako studenci teologji 31. lipca 1838 do 
Jańskiego pisali takie kłamstwo: "Otóż Papież nie ma się na kim 
oprzeć w Polsce. Wie bowiem doskonale, jaki duch panuje mię- 
dzy duchowieństwem całem w Polsce i jakie w niem rozpuszcze- 
nie obyczajów. Wie, że przeciw niemu nakształt protestantów 
srożą się” (“Historja Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskie- 
go”, wydana przez Generała O. Pawła Smolikowskiego, tom Il., 


str. 147). 

Ta chęć wywyższania siebie przez poniżanie drugich i to 
uogólnianie występków pojedyńczych księży świeckich i potę- 
pianie w czambuł “całego duchowieństwa w Polsce” było wadą 
pierworodną i cechą charakterystyczną Zmartwychwstańców. 
Każda pliszka swój ogon chwali, mówi przysłowie; ale nie mówi, 
że gani ogony drugich ptaków. Tymczasem każdy Zmartwych- 
wstaniec nietylko swój ogon chwali, ale i gani ogony wszystkich 
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innych księży. Taki Generał O. Hieronim Kajsiewicz jeszcze r. 
1872 bryznął tem błotem oszczerstwa: "Kler polski to mnóstwo 
złych księży”. Wyrażając się tak, O. Kajsiewicz trzymał się za- 
sady Lutra: Kłam odważnie, zawsze coś się przylepi (Mentire 
audacter, semper aliquid haerebit). | przylepiła się do biskupów 
obconarodowych zła opinja o polskich księżach nie-Z.martwych- 
wstańcach, jak to się pokazuje z następującego listu O. Bakanow- 
skiego z Chicago pod wiosnę 1872 pisanego do O. Generała Kaj- 
Siewicza: 

"Przysłał tu do mnie biskup z Detroit ks. Wieczorka 
z zapytaniem, kiedy będziem mogli dać mu więcej kapłanów. 
W czerwcu ma być wszystko w Detroit wykończone, kościół, ple- 
banja i szkoła. Na ten czas obiecywałem, że ksiądz być może. 
On pewny, że księży Zmartwychwstańców dostanie. — Oświad- 
czył ludziom swoim stanowczo: jeżeli tych nie dostaną, nie będą 
mieli zadnych. A zatem rzecz nasza i woła do nas jako do pana 
swego. Prosimy drogiego Ojca z Texasem najprędzej skończyć. 
Oni sami oświadczają się najchętniej prędko opuścić Texas”. 
Czytelnik widział, jak ich za to siarczyście zgromił biskup texaski. 

Tacy nadęci pyszałkowie jako duszpasterze byli możliwi 
jedynie pod obcem macoszem biskupstwem. Tylko obcy biskup 
mógł się dać Zmartwychwstańcowi tak za nos wodzić i zwodzić 
obiecanką cacanką, że "księży Zmartwychwstańców dostanie”. 


Zmartwychwstańcowi O. Wieczorkowi jako pokornemu za- 
konnikowi zachciało się tytułu. | dlatego 15. stycznia 1872 pisał 
do O. Generała: “Na końcu tego listu przychodzi mi na myśl 
i pokusa, prosić o ów tytuł Misjonarza Apostolskiego, dlatego, 
że inni mają rangi, tytuły, a ja bez jednego i drugiego”. 

W przytoczonym wyżej liście O. Bakanowski pisał, że O. 
Wieczorek nietylko kościół i plebanję, ale równocześnie i szkołę 
budował. I sam O. Wieczorek 15. stycznia 1872 donosił: “Dotąd 
wynajmowałem dom na szkołę. Ale ponieważ coraz więcej przy- 
chodzi dzieci, parafja zmusza mnie do budowy szkoły wartości 
$5,000. Jutro kupujemy grunt, a po niedzieli zaczniemy budo- 
wać szkołę 55 przez 65 stóp”. 

Atoli nie zaczęli jeszcze budować szkoły, bo biskupowi ten 
zamiar budowania polskiej szkoły wcale a wcale się nie podobał. 
Za ten zamiar biskup Borgess złowrogo powiedział O. Wieczor- 
kowi: 

— Ukończ najpierw kościół, a potem ci powiem co masz 
zrobić, 

O. Wieczorek ukończył więc pierwszy polski kościół w De- 
troit, kościół św. Wojciecha. Poświęcenie tego kościoła nastąpiło 
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w niedzielę, 13. lipca 1872. Ciekawem jest to, że żadna z ówcze- 
snych gazet angielskich i niemieckich, wychodzących w Detroit, 
przy opisie tej uroczystości nie wymieniła nazwiska Polaków. 
Jak gdyby o nich nie wiedzieli, jak gdyby nie znali ich wcale. 
W “Abend Post”, "Free Press”, “Tribune”, "Daily Post” znaj- 
duje się równobrzmiąca wzmianka o poświęceniu nowego kościoła 
katolickiego. Ale ani słówka o tem, że zbudowali go Polacy. 
Wzmianka programu w niedzielnych gazetach z 13. lipca brzmia- 
ła tak: 

“Formalna dedykacja i poświęcenie kościoła św. Wojciecha, 
na ulicy St. Aubin, niedaleko Gratiot (tylko 15 bloków) odbędzie 
się dzisiaj. Procesja wyjdzie od rogu Croghan i Antoine ulic, 
o 2. po południu, wezmą w niej udział następujące Towarzystwa:" 

(Tu wymienione są bractwa polskie z Detroit i z Wyandotte, 
dalej niemieckie, irlandzkie, belgijskie, razem 12, tudzież 2 ka- 
pele, | czeska). x 

Marszruta: ulica Antoine do Lafayette, od Lafayette do 
Ripelle, od Ripelle do Gratiot, od Gratiot do St. Aubin, od St. 
Aubin do kościoła”. 


O poświęceniu samem niema w żadnym dzienniku wzmian- 
ki żadnej. Dopiero w trzy dni później “Free Press” miała krótką 
notatkę, że kolonja polska przy nowym kościele powiększa się 
każdego dnia. Nie rozpisywano się o Polakach, bo nie wierzono 
wówczas, żeby Polaków większa osiedliła się liczba. Raczej wie- 
rzono, że parafja polska przejdzie wkrótce w niemieckie ręce 
z braku polskich księży. Dlatego nie chciano Polakom ani słów- 
kiem dawać zachęty. 

Zaraz po poświęceniu kościoła biskup Borgess, jak zapo- 
wiedział, tak powiedział O. Wieczorkowi, co ma zrobić. Miano- 
wicie, że ma się wynosić z Detroit. Murzyn swoje zrobił, murzyn 
może sobie iść. 


Parafja Żądała Szkoły Polskiej w Detroit, 1872. 


Zmartwychwstańca O. Szymona Wieczorka, gorącego zwo- 
lennika polskiej szkoły, biskup Borgess postanowił już zaraz po 
poświęceniu kościoła usunąć z Detroit. Niemiecki Prowincjał 
O. Funcken miał już gotowego jego następcę. Przysłał go już 
na poświęcenie kościoła. Tym następcą miał być jednoręki 
Zmartwychwstaniec O. Jan Wołłowski, serdeczny przyjaciel O. 
Funckena, znany nam z anglizacyjnych dążności w Parisville, 
gdzie, jak widzieliśmy, “w szkółce tylko angielski język wykładał, 
bo nawet ks. Jan Wołłowski nie chciał wcale brać się do polskie- 
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go” (ks. Wieczorek w liście z 29. czerwca 1869), dlatego, że mu 
Polacy w powstaniu rękę ucięli. 

Ale te anglizacyjne dążności w O. Janie Wołłowskim podo- 
bały się i O. Funckenowi i biskupowi Borgessowi. Mniejsza o to, 
że O. Jan Wołłowski nie miał jednej ręki i dlatego nie mógł Mszy 
odprawiać. To go w oczach Funckena i Borgessa właśnie uzdat- 
niało jeszcze bardziej na proboszcza pierwszej polskiej parafji 
w Detroit. Bo jednorękiego Polaka będą Niemcy musieli zastę- 
pować w odprawianiu Mszy, a wtedy prędki koniec będzie z pol- 
ską parafją w Detroit. To była karkołomna polityka. Właśnie 
przez taką politykę Niemca O. Funckena Zmartwychwstańcy sami 
skręcili sobie kark w Detroit i stracili na zawsze tę placówkę. 


Przewidywał tę stratę O. Adolf Bakanowski, i dlatego po- 
wiedział biskupowi Borgessowi, że O. Wieczorek “musi do czasu 
pozostać, aż znajdzie się inny", niż ten jednoręki Zmartwych- 
wstaniec. Ale inny się nie znalazł. Więc O. Bakanowski, z go- 
ryczą i oburzeniem na Niemca O. Funckena, zaraz w pięć dni po 
poświęceniu kościoła 18. lipca 1872 tak pisał do O. Semeneńki: 


"Poświęcenie kościoła 13. lipca w Detroit odbyło się przy- 
kładnie z całą przynależną ceremonją. Poświęcił Biskup ja i ks. 
Wołłowski kazaliśmy, przytem daliśmy ludziom małą misję. Na 
trzeci dzień byliśmy u Biskupa na obiedzie. Gościnnie nas przy- 
jął, ale w końcu oświadczył, że O. Wieczorka dłużej trzymać 
w swej djecezji nie chce. Kazał mi zaraz zabrać go z sobą a dać 
na miejsce jego innego. Odpowiedziałem, że musi do czasu po- 
zostać, aż znajdzie się inny. Tymczasem delegował on ks. Woł- 
łowskiego z pełnem prawem zrobienia porządku w polskich mi- 
sjach, gdzie ks. Wieczorek popsuł przez swój gwałtowny charak- 
ter. Niechże teraz O. Funcken będzie mądry zrobić choćby jaki 
najmniejszy porządek w polskich misjach, gdzie Polacy na samo 
wspomnienie, że to Niemiec, widzieć go nawet nie chcą. A zaś 
on, jeżeli chce nami się zastawiać i wyręczać, musi wprzódy na 
to u nas zasłużyć”. 


Tym “gwałtownym charakterem” O. Wieczorka, jak się 
okazało, było nie co innego tylko gwałtowne domaganie się szko- 
ły polskiej. A takie gwałtowne domaganie się było nie tyle ze 
strony O. Wieczorka ile ze strony ludu. Temu słusznemu żąda- 
niu ludu oczywiście O. Wieczorek nie dość energicznie się sprze- 
ciwiał. Stąd u Biskupa naraził się na ten zarzut, że lud go nie chciał 
słuchać. Detroicka “Swoboda” pisała tak: "Nasi rodacy mając 
dzielnego proboszcza, ks. Wieczorka, żołnierza z 63 roku, na 
swym czele, krzątali się koło założenia polskiej szkoły, a w tem 
napotkali więcej trudności niż przy budowaniu kościoła". 
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Bo na co szkoła polska w Ameryce? Czy młode pokolenie, 
wyrosłe już na gruncie amerykańskim, ma się uczyć jeszcze po 
polsku? Wszak polska narodowość w Ameryce podług ówczes- 
nych mniemań zgóry była skazana na zagładę. Takie było pod- 
ówczas przekonanie nietylko biskupów nam obcych, ale i rodaka 
Generała O. Kajsiewicza. Po co więc wyrzucać pieniądze na 
szkołę polską? Skoro kosa anglizacji tak łatwo ścięła polski język 
emigrantów politycznych, inteligentów połskich: to tem łatwiej 
zetnie polski język emigrantów ludowych, prostych chłopów pol- 
skich. Ale tu właśnie trafiła kosa na kamień, na twardą jak ka- 
mień naturę chłopa polskiego. Chłop polski chciał, żeby dzieci 
jego umiały po angielsku, ale nie chciał, żeby zapomniały po pol- 
sku. Chciał, żeby dzieci jego się zamerykanizowały, ale nie 
chciał, żeby się zanglizowały czyli tylko po angielsku mówiły. 
Bo w jego maćkowym rozumie lichy to był Amerykanin, który 
tylko po angielsku umiał; dobry Amerykanin umiał i po polsku. 
Chciał więc, żeby dzieci jego stały się dobrymi Amerykaninami, 
a nie lichymi. 

I każdy Amerykanin, z wyjątkiem Kukluxklanistów, musi 
przyznać, że lud polski w Ameryce od samego początku swoim 
zdrowym rozumem chłopskim lepiej pojmował amerykanizm, 
aniżeli jednojęzyczni Irlandczycy, którzy swój amerykanizm za- 
sadzili na jednym tylko języku angielskim a przez to stali się 
lichymi Amerykanami. | jako tacy nie nadają się na biskupów 
nietylko w Ameryce, ale nawet i w Irlandji, gdzie obok angiel- 
skiego już język irlandzki stał się potrzebnym. Nadają się chyba 
do Anglji, i tam by ich deportować trzeba. 

A zatem, pomimo oporu biskupa i lichych czasów, nasi ro- 
dacy w Detroit na gwałt domagali się szkoły polskiej dla swoich 
dzieci, aby z nich zrobić dobrych Amerykanów, a nie lichych. 
Biskup wreszcie pozwolił O. Wieczorkowi pozostać w Detroit 
jeszcze jakiś czas i budować szkołę, ale nie tak wielką, jak ludzie 
chcieli. Bo były wtedy krytyczne czasy w Ameryce, krach wie- 
deński odbił się i tutaj. Polacy nie byli w możności złożyć na 
kupno gruntu pieniędzy. Wszyscy jednak czuli doskonale po- 
trzebę szkoły polskiej. Brakło jeszcze gruntu pod nią, ale nie- 
zmordowanym staraniom naszych osadników i ich dzielnego 
proboszcza udało się i temu zaradzić. Obywatele Jan Lemke 


i Antoni Ostrowski pojechali do Gross Point i tam, dawszy w za- 
staw swoje własne posiadłości, kupili grunt, na którym stanęła 
szkoła św. Wojciecha. 


eosa 


Za to Biskup Rzucił Interdykt na Parafję r. 1873. 


Proboszcz ks. Wieczorek tymczasem miał trudności z bisku- 
pem Borgessem, który bardzo niechętnie godził się na postawienie 
polskiej szkoły. “Nie odmówił wprawdzie pozwolenia na kupno 
gruntu, ale planów zatwierdzenie zlewał z tygodnia na tydzień, 
jakby czekając na jaki wypadek, któryby wzniesieniu jej prze- 
szkodził. 

"Parafjanie i proboszcz widząc, że się nie doczekają bisku- 
piej decyzji, zaczęli budować bez pozwolenia. Biskup Borgess 
wracając z objazdu djecezji do Detroit, z pociągu kolei żelaznej, 
idącego przez Dequindre ulicę, zobaczył wzniesione rusztowania 
i natychmiast księdza Wieczorka zawezwał do siebie. Biskup 
Borgess znany był z absolutnego postępowania, a zmieniający 
się co chwila proboszczowie za jego rządów najlepsze temu dają 
świadectwo. Rozgniewany, natychmiast ks. Wieczorka usunął 
z plebanji ku ogólnemu żalowi parafjan' (Detroicka "Swoboda '). 

W piśmie "Exeat' to znaczy "Wyjdź z djecezji, danem ks. 
Wieczorkowi, biskup Borgess podał wyraźnie budowę szkoły za 
powód wydalenia. To "Exeat' czyli “Wyjdź” z łaciny na pol- 
skie brzmi tak: 


"Poświadczamy, że Wiel. ks. Szymon Wieczorek nie jest 
żadną klątwą obłożony, owszem dobremi obyczajami jest ozdo- 
biony. Ale ponieważ niedawno wbrew naszemu rozkazowi piś- 
miennemu i ustnemu kilkakrotnie powtórzonemu, szkołę budo- 
wać rozpoczął albo przynajmniej innym budować dozwolił i. nie 
uwiadomił nas przed rozpoczęciem budowy jak to miał nakazane 
listem naszym z dnia 30. grudnia 1872: przeto puszczamy go 
w pokoju. Detroit, dnia 7. czerwca 1873. C. H. Borgess'. (Ory- 
ginał w Archiwum Rzymskiem). 


Ks. Wieczorek opuścił Detroit 25. czerwca 1873, i pojechał 
na rekolekcję do St. Agatha, Kanada, skąd 27. czerwca 1873, 
o swojem zajściu z Biskupem Borgessem tak napisał do O. Piotra 
Semeneńki, gdyż Generał Kajsiewicz już umarł: 

"Będąc blisko uiszczenia się z długów kościelnych, widząc 
dzieci polskie opuszczone, zamierzałem zbudować im szkołę pol- 
sko-katolicką. O tem dałem zaraz znać Biskupowi, który tę pro- 
pozycję przyjął dobrze, owszem był kontent i radził mi, abym 
tymczasem małą zbudował szkółkę i małym kosztem. Familji 
polskich było już wówczas 450! Parafjanie o tem też dobrze wie- 
dzieli, ale — nie małej lecz dużej domagali się szkoły. 

"Naturalnie to robiłem co mi Biskup kazał... A gdy na to 
nie chcieli przystać parafjanie, żeby tyłko małą szkółkę postawić, 
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zgniewany powiedziałem: albo dajcie wszystkiemu pokój i ja 
pójdę precz dla waszego oporu, albo róbcie co wam się podoba. 
I tak też zrobili, co im się podobało. Zrobili nowy plan, kontrakt, 
i do dzieła przystąpili. Biskup o tem słyszał parę razy odemnie. 
Nawet on sam był u mnie |. kwietnia 1873 i widział wszystko co 
się robiło. Nie wiem, czy udawał, ale okazywał zupełne zadowo- 
lenie. Gniewał się tylko, że Polacy nie chcą mnie słuchać. 

"Było to tak cicho, aż O. Funcken był w Detroit. Od tej 
chwili Biskup zmienił się bardzo dla mnie. W parę dni potem 
sam przyszedł pieszo i przyniósł mi na piśmie zamknięcie kościoła, 
interdykt dla całej parafji a dla mnie suspenzę. O. Ludwik 
Funcken wezwał mię do Kanady, gdzie zaraz jutro mam zaczynać 
rekolekcje. Były tu jeszcze inne powody, np. nieboszczyk O. 
Hieronim (Generał Kajsiewicz) obiecał przysłać Biskupowi albo 
2 kapłanów, albo do mnie drugiego. Biskup wziął to za złamanie 
obietnicy. 

"W przeciągu I | miesięcy potrafiłem sformować piękną pa- 
rafję złożoną z do 400 familij, wybudować kościół, dom— 19,000 
dolarów wypłaciłem, a tylko zostało mi długu $4,500. Opuści- 
łem Detroit 25. bm. Biskup powiedział, że tak długo polski ko- 
ściół zostanie zamknięty, dopóki wszystkie wymagane warunki 
nie zostaną wykonane przez parafję. 

"Lud gwałtem domaga się, bym wrócił do Detroit. We 
dwóch to zgoda, wtedy i Reguła będzie nienaruszona. Chicago 
i Detroit są bardzo ważne misje. Z tych dwóch miejsc możemy 
kiedyś mieć wielką pomoc w pracy w winnicy Pańskiej w kapła- 
nach polskich, przez zaprowadzenie Kolegjów czysto polskich. 
Parafją już nie mam chęci zarządzać, wolałbym pełnić obowiązki 
misjonarza dla Polaków rozrzuconych tu i ówdzie potrzebaby mi 
było dyplomu Misjonarza Apostolskiego”. 

Ks. Wieczorek pozostał na rekolekcjach w St. Agatha, Ka- 
nada, aż do grudnia 1873, kiedy udał się do Chicago do pomocy 
ks. Żwiardowskiemu. 


Jednoręki O. Jan Był Ostatnim Zmartwychwstańcem w Detroit. 


Tak więc biskup Borgess nareszcie /. czerwca 1873 usunął 
polskiego kapłana ks. Wieczorka z parafji św. Wojciecha w De- 
troit. A że jednoręki O. Jan Wołowski nie mógł odprawiać 
Mszy świętej, więc dał mu Niemca do pomocy. | tak w polskim 
kościele miewał nabożeństwa ks. Friedland,, proboszcz niemiec- 
kiej parafji św. Józefa, do której Polacy dawniej należeli. 

Atoli kiedy ks. Wieczorek został usunięty 7. czerwca 1873, 
wówczas bawił w Detroit ksiądz Gerecke (Geryk), dawniejszy 
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kapelan w wojsku pruskiem, człowiek nadzwyczaj ludzki i wy- 
kształcony. | on to objął parafję św. Wojciecha. Ale i on pod 
rządami biskupa Borgessa nie zagrzał tu miejsca. Bo on widząc 
co się dzieje, wydał odezwę i pierwszy zachęcał Polaków do 
jednej wielkiej organizacji Zjednoczenia Polskiego Rzymsko- 
Katolickiego. Jeździł w tym celu do Chicago, aby się z Ojcami 
Zmartwychwstańcami skomunikować. A nawet miał zamiar 
emigrantów wysyłać na najkorzystniejsze miejsca. Te jego plany 
solą w oku były biskupowi Borgessowi. Jeżeli już zamiar budo- 
wania szkoły polskiej był karygodny, to plan Zjednoczenia wszyst- 
kich Polaków w Ameryce był wprost zbrodnią, za którą biskup 
Borgess czekał znowu tylko na sposobność, aby Gereckiego 
usunąć. 


Najpierw biskup Borgess ostrzegł ks. Gereckiego, aby się 
w żadne nie bawił organizacje. A gdy tenże listem mu odpowie- 
dział, że rzecz, którą przeprowadzić zamierza, jest zbawienną 
dla ludu jego powierzonemu pieczy i że od niej nie odstąpi, wtedy 
los jego już był przypieczętowany. Biskup tylko szukał kija na 
ks. Gereckiego i znalazł go; bo kto chce psa uderzyć, ten kija 
znajdzie. Albowiem przybył do ks. Gereckego znany mu dobrze 
ks. Klimecki. A skoro biskup się dowiedział, że mu ks. Gerecke 
pozwolił odprawić Mszę św. bez poprzedniego zawiadomienia, 
usunął natychmiast r. 1875 ulubionego proboszcza, dając na jego 
miejsce eks-Franciszkanina ks. Alfonsa Dąbrowskiego, a wkrótce 
potem temuż do pomocy O. Jana Wołłowskiego, który jedną 
tylko miał rękę. 


Ks. Alfons Dąbrowski także długo nie przebywał w Detroit. 
Pożycie jego z O. Janem Wołłowskim nie należało do najprzy- 
jemniejszych. Przytem miał inne jeszcze kłopoty i po rocznym 
pobycie opuścił miasto to na zawsze r. 1876. 

Nie lepiej wiodło się O. Janowi Wołłowskiemu. Brak je- 
dnej ręki nie czynił go odpowiednim do zawiadywania znacznie 
już zwiększonej parafji. Był to czas, w którym otworzono fabry- 
kę wagonów kolei żelaznych, czas rozwijania się fabryk pieców, 
których sława rozeszła się po całym świecie; a Polacy napływali 
setkami każdego niemal miesiąca. Liczyła już wtedy parafja św. 
Wojciecha tysiąc familij z górą. A na czele tak wielkiej parafji 
stał jednoręki Zmartwychwstaniec O. Jan Wołłowski, którego 
w odprawianiu Mszy św. wyręczał Niemiec! Przyczyną tej ano- 
malji czyli tej nieprawidłowości i niesprawiedliwości było obce 
nam i macosze biskupstwo a brak biskupstwa polskiego. Przy- 
czyną zaś macoszego biskupstwa był Rzym. Więc Rzym był 
ostateczną przyczyną takiego nieprawidłowego i niesprawiedli- 
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wego postępowania z Polakami w Ameryce. Bo causa causae 
est causa causati. 

Na szczęście przybył do Detroit ks. Dominik Kolasiński 
z diecezji krakowskiej, który “przyjęty przez biskupa Borgessa, 
został przydany na asystenta księdzu Wołłowskiemu. Było to 
już w roku 1882". (Detroicka '"Swoboda''). Nie długo jednak 
wytrzymali razem. O. Jan Wołłowski ustąpił miejsca ks. Kola- 
sińskiemu i pojechał do Radomia, Illinois, gdzie kupił sobie farmę. 
I na tej farmie swojej O. Jan Wołłowski pozostał aż do śmierci, 
którą spowodowały niesprawiedliwe procesy nieprzyjaciół jego 
dnia 17. stycznia 1884. Na nim wygasła linja Zmartwychwstań- 
ców w Detroit, 

Tymczasem ks. Dominik Kolasiński na ogromnej już parafji 
św. Wojciecha, “liczącej przeszło dwa tysiące familij, został sam 
jeden'. (Detroicka 'Swoboda '). Taka olbrzymia parafja po- 
winna już była dawno być podzielona na kilka parafij, bo olbrzy- 
mie parafje były źródłami prądów niezależnych. Ale cóż, kiedy 
dla braku biskupstwa polskiego brakło księży polskich. Jeden 
ksiądz na przeszło dwa tysiące familij miał się dobrze. | ks. Ko- 
lasińskiemu dobrze się działo. Ale też człowiek, jak mu się do- 
brze dzieje, to shardzieje, mówi przysłowie. Ks. Kolasiński miał 
wspanialszy powóz niż biskup Borgess. 

Stary drewniany kościółek św. Wojciecha okazał się za 
szczupłym, a nowy proboszcz zabrał się z zapałem i energją do 
wybudowania wspaniałej świątyni, która do dziś jest ozdobą ca- 
łego miasta Detroit. Składki na budowę nowej świątyni napły- 
wały obficie, nikt nie skąpił centa, bo zarobek był ciągły i dobry. 
Jakoż 29. czerwca 1884 został kamień poświęcony. Dzień przed- 
tem angielskie gazety już wielkiemi literami ogłosiły program 
całej uroczystości. W następnym r. 1885 otworzono kościół. 

W tym czasie otworzył także Jan Żynda pierwszy browar 
polski w Stanach Zjednoczonych; a znalazłszy poparcie u swoich, 
rozwijał go rok rocznie tak, że później stał się jednym z najwięk- 
szych i najpomyślniej prowadzonych. 


Druga Parafja Św. Kazimierza w Detroit 1882—1885. 
Założona w r. 1882. 


Za Wielkiej Emigracji (1870—1885) dopiero 11 lat po 
pierwszej powstała druga parafja polska w Detroit r. 1882, i to nie 
z podziału pierwszej, lecz z odrębnego osiedla w innej stronie 
miasta. Z Baltimore przybył do Detroit ks. Paweł Gutowski w r. 
1883, a biskup Borgess powierzył mu natychmiast powstającą 
polską parafję św. Kazimierza na zachodniej stronie miasta. 
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Z. początku ks. P. Gutowski odprawiał nabożeństwo na 
18-tej ulicy, dopóki kościół i szkoła nie stanęły na 23-ej ulicy, 
tuż przy Myrtle. Według słów samego ks. proboszcza Gutow- 
skiego, dług wynosił 5,000 dolarów, a przyłączyło się do nowo- 
wybudowanego kościoła odrazu 500 familij. Mieszkali jednak 
nie w zbitych masach jak na wschodniej stronie miasta na Woj- 
ciechowie, lecz rozrzuceni byli na znacznym obszarze. Pomyśl- 
ne czasy zwiększały parafję każdorocznie. Więcej w okresie 
"Wielkiej Emigracji”. 


W okresie Wielkiej Emigracji 1870—1885 tylko te dwie 
parafje polskie powstały w Detroit, poza Detroit w Stanie Michi- 
gan powstało jeszcze 9, które zaraz opiszę. 


3-cia w Michigan Parafja Marji Panny w Bronson, Mich. 
1870—1885 Założona w r. 1871. 


Bronson, w powiecie Branch, stara polska osada farmerska 
nad granicą Indjana, już w roku 1875 znajdowała się na liście 
parafij polskich, aczkolwiek mieszanych. Zobacz rocznik chica- 
goskiej “Gazety Polskiej Katolickiej” z r. 1875. 


Pierwszym organizatorem był tu niejaki ks. Charles Horst. 
Po nim Jezuita ks. Szulak dojeżdżał tu co miesiąc przez 5 lat. 
Następnie ks. Franciszek Król był tu stałym proboszczem przez 
7 lat i r. 1882 wystawił murowany kościół i plebanję. Nastąpił 
ks. Jan Lemke mający rodziców swoich w parafji św. Wojciecha 
w Detroit. Pracował tu przez półtora roku, jadąc do chorego 
zaziębił się i umarł. Więcej w okresie “Większej Emigracji. 


4-ta Parafja Św. Stanisława K., w Bay City 1874—1885 
Założona w r. 1874. 


W Bay City, "Mieście nad Zatoką” Saginaw, w powiecie 
Bay, pierwszy Polak Ludwik Danielewski osiadł około roku 1867. 
Mając lat 18 opuścił on Polskę (Żerków, pow. Jarocin) i wyje- 
chał do Anglji, gdzie wyuczył się krawiectwa. Nie pozostał on 
długo w Anglji, coś go ciągnęło w świat, przyjechał do Nowego 
Jorku. Tu obracając się między krawcami, spotkał kapitana 
Blackman, który miał zakład krawiecki w Bay City, Michigan. 
Zrobił więc z nim ugodę, że będzie mu prowadził ten zakład. 
Przybył razem z Blackmanem do Bay City około r. 1867 jako 
pierwszy osadnik. Nie pracował długo dla owego Blackmana. 
Wnet otworzył swą własną pracownię. 
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Ale tęskno mu było za swoimi. Więc zajął się sprowadza- 
niem Polaków do Bay City. Założywszy biuro informacyjne, 
zachęcał Polaków z Detroit, Chicago i New Yorku do osiedlenia 
się w Bay City. Porozumiawszy się w taki sposób przyjechali 
tu około roku 1870: 

W. Glaza, Malejski, Światek, Muszyński, Bukowski, Welter, 
Józ. Talaśka, Wilkowski, Gwizdała, W. Ryczek, Jakób Gwizdała, 
Jan Talaska, Fran. Kozłowski, Fran. Talaska, Dalecki, Fr. Glaza, 
Krawczak, Gierszewski, Andrzej Ryczek, Boczek, Rydlewicz, 
Szcz. Glaza, Kostuś, Nowicki, Libera, Goik, Styn, Szym. Nowa- 
kowski, Jan Nowakowski, Hybner, Piesik. 

Szymon Nowakowski posłał żonie szyfkartę do kraju, a z nią 
przyjechał Andrzej Betcher w r. 1872. W tym samym roku 1872 
przyjechał młodzieniec Jan Rychter i Franciszek Wasielewski. 
Franciszek Wasielewski, urodzony 17. listopada 1847 w Zerko- 
wie, pow. Jarocin, przyjechał do Ameryki w maju 1872 i prze- 
bywał 6 miesięcy w Nowym Yorku. Za pośrednictwem Ludwika 
Danielewskiego przyjechał do Bay City. Trudnił się z początku 
krawiectwem, bawił jakiś czas w Nebrasce i w Chicago, a przez 
następne 35 lat był pogrzebowym. W r. 1873 ożenił się z Anielą 
Piasecką, z którą żył 47 lat. Dochowali się siedmioro dzieci, 
a mianowicie: Franciszek, Katarzyna, Józefa, Aleksandra, Ewa, 
Zofja i Aniela. Najstarszy syn, dr. Franciszek Wasielewski, 
ukończył szkoły w Uniwersytecie w Ann Arbor r. 1899 i prakty- 
kował jako lekarz medycyny w Milwaukee, umarł 3-go Lutego, 
1937. Ojciec doktora, pan Franciszek Wasielewski, jest 90 lat 
młody i żyje dotychczas w Bay City. 

Następnego roku 1873 jeszcze przybyli do Bay City: 

Ł. Gwizdała, J. Kuła, P. Gwizdała, W. Kazgak, P. Musiał, 
J. Glaza, Jan i Józef Witbrodt, Sikorski, J. Kazyak, Wróbel, Ta- 
felski, Bajeski, Pawlanty, Stefański, A. Przybyliński, Jan Breski, 
Dardas, Mroczkowski, Bukowski, J. Musiał, Pająk, J. Bukowski, 
J. Lewandowski, Kica, J. Plecki, A. Plecki, Jan Kubacki, A. Ły- 
sek, A. Dzieździan, Michał Baran, J. Styn, L. Skory, W. Kabat, 
Ant. Skory, M. Kabat, Buczkowski, Goik, Łockiński, Brzozowski 
iinni. (Porównaj Jubileuszowy Pamiętnik z r. 1924). 

Przy końcu r. 1873 było ich ze 100. Chodzili do irlandz- 
kiego kościoła, gdzie ich opatrywał wędrowny Jezuita ks. Szulak. 
Gromada ze 100 stała się weselszą, lecz patrząc w przyszłość, 
zaczęli myśleć o polskiej parafij. W tym celu w lutym 1874, 
założyli najpierw Towarzystwo św. Stanisława Kostki, w skład 
którego weszli: Ludwik Danielewski, prezes; Józef Welter, W. 
Pawlanty, A. Przybyliński, W. Kazyak i Feliks Tafelski, sekr. 
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Z tego Towarzystwa wyszła myśl założenia parafji.  Historja 
Miasta Bay City, drukowana w r. 1874 pisała o Polakach tak: 


"Od trzech lat znaczna polska imigracja osiedla się w Bay 
City i okolicy. Przypuszczalnie jest ich już około 200 rodzin. 
Zorganizowali się w Towarzystwo w lutym 1874. Każdy członek 
obowiązał się płacić na budowę kościoła. | już w lecie tego r. 
1874 rozpoczęli budowę. Wm. D. Fitzhue ofiarował 8 lotów 
pod kościół. Bradley dał $500 w gotówce i $500 w budulcu. 
Kontrakt dostał Neil Mahoney. Plany wyrobił architekt L. A. 
Pratt. Kościół kosztował $4,000 i był poświęcony przez Biskupa 
Borgessa w niedzielę 13. grudnia 1874 r.” 


Komitet prosił Biskupa o księdza. Ale księży nie było. Bis- 
kup obiecał jak najprędzej księdza stałego przysłać. Tymczasem 
dojeżdżali księża: Szulak Jezuita, ks. Gieryk i ks. Józef IDąbrow- 
ski, który zaraz potem wrócił do Europy. Nie był to więc ten 
Józef Dąbrowski, który r. 1886 założył seminarjum polskie, lecz 
całkiem inny. 

Zapisy kancelarji biskupiej wykazują, że 29. marca 1875 
ks. Kazimierz Rochowski został pierwszym proboszczem św. Sta- 
nisława w Bay City. Za niego kościół zapłacono co do centa, bo 
4. października 1875 pisał Jan Breska do chicagoskiej “Gazety 
Katolickiej ': “Dziś mamy już kościół do centa zapłacony, obok 
niego obszerne miejsce pod szkołę i plebanję'. Parafja jeszcze 
nie miała plebanji. Więc ks. Rochowski mieszkał na 12. ulicy 
w wynajętym domu. Parafjanie szczęśliwi, że mają swego pro- 
boszcza, zabierali się do budowy plebanji. Lecz na tym punkcie 
powstały różnice, i ks. Rochowski nagle wyjechał 5. lutego 1876 
i więcej nie wrócił, zabierając ze soba zapisy parafjalne. 

Od 5. lutego 1876 aż do 13. listopada 1876 nie było księ- 
dza. Ale 13. listopada 1876 przybył ks. Aug. Sklarzyk, który 
zabrał się do pracy. Ukończył plebanię. Wynajął sklep Rycher- 
ta i otworzył pierwszą szkołę parafjalną. Pierwszym nauczycie- 
lem i organistą był Wład. Pociecha, a drugim Smoczyński. Ks. 
Sklarzyk był drugim proboszczem 1875—1885. O jego rządach 
pisał kronikarz z Bay City 7. stycznia 1881 do chicagoskiej “Ga- 
zety Katolickiej” co następuje: 


"Ledwie 10 lat istniejąca parafja, a od lat pięciu zostająca 
pod zarządem energicznego ks. Aug. Szklarzyka, dokonała trud- 
nych do uwierzenia rzeczy, jeżeli zważymy, że Polacy w Bay City 
są ludzie robotnicy i oprócz kapitału, wiary świętej rzymsko-kato- 
lickiej nie są posiadaczami żadnych innych kapitałów. Oto w cią- 
gu tych 5 lat dokończyli oni i powiększyli kościół, zbudowali 
ładną plebanię i wielką szkołę na dole a na górze obszerne po- 
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mieszkanie dla Sióstr Felicjanek. | to wszystko już jest wypła- 
cone'. (Chicagoska "Gazeta Katolicka '). 


Ks. Szklarzyk był proboszczem w Bay City aż do maja roku 
1885. Ks. Augustyn Szklarzyk urodził się na Śląsku r. 1840. 
Wyświęcony w r. 1865 przybył do Ameryki 1873, będąc jednym 
z kapłanów pionjerów. QGłównem jego polem działalności była 
diecezja Grand Rapids w Stanie Michigan. Później straciwszy 
słuch tak bardzo potrzebny kapłanowi do słuchania spowiedzi, 
zrzekł się dobrowolnie duszpasterstwa i przeniósł się do Chicago 
na Wojciechowo. Tu przez kilka lat bawił u ks. Radziejewskiego 
jako gość i pracował gorliwie — zwłaszcza na kazalnicy. Od roku 
1899 gościł u ks. Truszyńskiego w Peru, Ill., gdzie umarł 16. 
marca 1901. 


5-ta w Mich. Parafja św. Michała w Port Austin, 1875—1885 
Założona 1875. 


W Port Austin, nad samem wybrzeżem Jeziora Huron, 
przy zatoce Saginaw Bay, pierwszymi osadnikami polskimi byli 
Jan Była i J. Horycki. Przybyli oni do Port Austin około roku 
1875, kiedy były tu tylko same dzikie lasy. Do tutejszego ko- 
ścioła chodzili Polacy, Irlandczycy, Niemcy i Francuzi, najwięcej 


jednak Polaków. 


6-ta w Mich. Parafja Św. Kazimierza w Poznaniu, 1876—1885 
Założona 1876. 


W powiecie Presque Isle leży polska osada “Poznań”. Około 
roku 1860 — jak to opowiadali starsi osadnicy — były tu nie- 
przebyte lasy i bory, a miejscami bagna wielkie. Dopiero siekiera 
osadnika przetrzebiła knieje, pług i rydel osuszył bagna i oto 
okolica ta to czysty raj dla polskich rolników. 


W r. 1871 przybył tu Wawrzyn Kowalski, który zaraz zabrał 
się energicznie do założenia osady polskiej. W parę lat później 
przybyli tu Jan Stosik, Andrzej Szydłowski, Walenty Kieliszew- 
ski i kilku innych. Pan Bóg pomagał tak, że gdy dość sporo 
naszych się zebrało, uprosili misjonarza Jezuitę O. Szulaka. | ten 
dojeżdżał tu najprzód przez 4 lata i odprawiał nabożeństwa po 
domach u farmerów: i doradził im nazwać tę osadę Poznaniem, 
co też się stało i tak zostało. 


Później był duszpasterzem tutaj ks. Bogacki przez lat 18. 
Liczba familij polskich wzrosła do 300 i postawili piękny muro- 
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wany kościół z cegły, ale ten spalił się. I spalił się i drugi, ale 
znowu za łaską Bożą go odbudowano. 

Pierwszy to “Poznań”, jaki założono w Ameryce. Pierw- 
szą polską pocztmistrzynią była tu pani Klara Jeżerska, z domu 
Wenda, zamianowana przez Prezydenta roku 1876. 


7-ma w Mich. Parafja Naszej Pani Z góry Karmelu w Gaylord, 
Mich., 1880—1885. Założona 1880. 


W obfitującym w lasy i jeziora powiecie Otsego leży miasto 
Gaylord, gdzie roku 1880 rozpoczęto budowę drewnianego ko- 
ściółka polskiego. Familij było wtenczas 16. Budową kościoła 
zajął się Jezuita ks. Szulak, który i po ukończeniu kościoła do- 
jeżdżał tu kilka razy na rok. Kilka lat później dojeżdżał tu ks. 
Bruno Torka z zakonu św. Franciszka z Harbor Spring, Mich. 


8-ma Parafja Św. Wojciecha w Grand Rapids, Mich., 
1881—1885. Założona 1881. 


Trzecie najstarsze osiedle polskie w Ameryce było w Grand 
Rapids, Mich. Tu według “Catholic Almanac” już od r. 1834 
stale przebywał “Rev. A. Viszosky aż do r. 1851, a więc 17 lat. 
Po nim przez lata 1854—-1857 był tu ks. Juljan Maciejewski, 
który od r. 1854 z Grand Rapids dojeżdżał czasami "occasiona|- 
ly” do Parisville, Mich. To też ks. Ponganis w swojej broszurce 
wydanej r. 1898 pisał, że w Grand Rapids "nie brak i weteranów 
zaliczających się do pierwszych osadników tego miasta, wszakże 
ich liczba nie sięgnie i pół tuzina . 

Antoni Zygmunt Stiller, przybyły z Trzemeszna, założył 
w r. 1872 Towarzystwo św. Wojciecha, z którego jak z jaja wy- 
kłuła się później parafja św. Wojciecha. Obywatel Stiller był 
czynnym radcą budowy kościoła św. Wojciecha i pod jego kiero- 
wnictwem Towarzystwo św. Wojciecha posiadało halę (kasyno) 


wartości $ 15,000. 


Do roku 1881, kiedy położono kamień węgielny pod pier- 
wszy polski kościół w Grand Rapids, "cała kolonja polska skła- 
dała się z niewiela więcej jak 60 rodzin”. Rok przeto 1881, 
a właściwie już r. 1872, wziąć jako początek osadnictwa polskiego 
w tem mieście, które odtąd rocznie po mału, ale stale się zwiększa- 
ło. W listopadzie r. 1906 obchodzono srebrny jubileusz parafji. 

Pierwszym proboszczem parafji św. Wojciecha w Grand 
Rapids, Mich., był ksiądz książę Kazimierz Jabłonowski, znany 
nam już z Teksasu. 
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9-ta w Mich. Parafja Św. Antoniego z Padwy w Calumet, 
Mich., 1812—1885 — Zapoczątkowana 1872. 


Na dużym półwyspie, — zwanym Górnym Michiganem — 
(Upper Michigan), wyrósł mały półwysep wrzynający się powia- 
tami Houghton i Keweenaw, jakby klinem, daleko w Jezioro 
Wyższe (Lake Superior). Na tym małym półwyspie, w powiecie 
Houghton tuż blisko granicy powiatu Keweenaw, stanowiącego 
cypel tej półwyspy, leży miasto Calumet. | tutaj w tym krańco- 
wym zakątku Stanów Zjednoczonych, osiedli także nasi rodacy 
w zbitej masie dzięki kopalni miedzi, najgłębszej ze wszystkich 
kopalni. Ponieważ mówi przysłowie, że 

W każdym świata horyzoncie 

Najciekawsi ci, co w kącie — 
przeto jak i skąd się tu wzięli nasi rodacy, niech nam opowie 
szczegółowo obywatel Jan Zwierzchowski, który był jednym 
z pierwszych w tym zakątku świata. 

Kiedy Jan Zwierzchowski przybył do Calumet w czerwcu r. 
1872, zastał tu cztery familje polskie i kilka samotnych. “Po- 
znawszy się z nimi — opowiada — mianowicie z M. Nowickim, 
który był wiekiem najstarszy, pytałem go o wszystkie szczegóły 
tej miejscowości, mianowicie o rodzaju pracy, jaką mają Polacy 
o zarobkowaniu, kościele, organizacji i t. d., na co udzielił mi M. 
Nowicki informacji, o jakiej wiedział. Mówił, że dopiero przed 
rokiem przybył wprost ze starego kraju do swojego kuzyna do 
tej miejscowości, który także dopiero kilka miesięcy przed nim 
w tej okolicy się osiedlił i był jedynym Polakiem w tej części 
Michiganu w owym czasie. Za obywatela M. Nowickiego przy- 
było kilku samotnych i te familje, o których wyżej wspomniałem, 
wszyscy z okolicy Kórnika, Bnina i Poznania. 

"Kościół katolicki już był w Calumet wybudowany głównie 
przez Irlandczyków, do którego należały wszystkie narodowości 
katolickie. Proboszczem parafji był czcigodny ks. E. Jacker, 
kapłan powszechnie szanowany, mówiący czterema językami 
płynnie, a mianowicie po niemiecku, angielsku, francusku i in- 
djańsku. 

"ÓOwczesnym rządcą diecezji był biskup Ignacy Mrak, Sło- 
wianin, który z powodu słabości zrezygnował r. 1879, a umarł 
2. stycznia 1901 mając lat 91. 

* Po kilku tygodniach mego pobytu i orjentowania się przy- 
szliśmy do przekonania, że praca (w głębokich kopalniach mie- 
dzi) wprawdzie jest ciężka i niebezpieczna, jak zwykle w kopal- 
niach, lecz robotnik był dobrze opłacany, mając tam zajęcie 
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i zimą. | przy dobrej oszczędności można w każdym miesiącu 
kilka dolarów odłożyć, jeżeli Pan Bóg pobłogosławi. Postano- 
wiliśmy więc sobie w tej okolicy pewien czas się zatrzymać. 

"Pewnej niedzieli po nabożeństwie zebraliśmy się do jedne- 
go z Polaków na pogadankę, radząc o tem i o owem, a osobliwie 
w sprowadzeniu księdza Połaka, któryby nas wysłuchał spowie- 
dzi. Pomyślano także o zorganizowaniu Towarzystwa, lecz odło- 
żono tę sprawę na później. Uradzono, by pójść do proboszcza 
i prosić go o kapłana mówiącego naszym językiem. | zaraz to 
wykonano. 

"Proboszcz któregośmy już na wstępie poznali, wielkim był 
miłośnikiem Polaków, przyjął nas uprzejmie i po przedstawieniu 
naszych życzeń przyrzekł, że uczyni zadość naszym potrzebom; 
radząc nam, jak będzie ks. biskup w Calumet, by się jemu przed- 
stawić, a może on coś więcej dla nas uczyni. Podziękowaliśmy 
proboszczowi za jego ojcowską radę, który żegnając nas prosił, 
by go często odwiedzać i pomóc mu w uczeniu się po polsku. 
Wkrótce nauczył się proboszcz tyle, że mówił z nami pacierz 
i czytał od czasu do czasu Ewangelję w naszym języku. 

"Ksiądz polski niedługo dał na siebie czekać. Bo 4 tygodnie 
po naszej rozmowie z proboszczem ks. Jacker, przybył do nas 
Jezuita ks. Szulak, misjonarz, najstarszy pionjer kapłanów St. 
Zjed. Ks. Szulak zaraz wziął się do pracy i odprawił nam tygo- 
dniową Misję świętą. 

"Po ukończeniu takowej nasze zamiary mu przedstawiliśmy 
o założeniu Towarzystwa, które pochwalił i nas utwierdził i do 
działalności zachęcił. Pytaliśmy się go, czy nie wychodzi jakie 
pismo polskie w Ameryce? — “Tak” — była odpowiedź, i do- 
bywszy z kuferka pisemko bardzo małe, zwane “Pielgrzym” 
z Union, Franklin Co., Missouri, wychodzące co poniedziałek. 
Redaktorem i właścicielem był Jan Barzyński. Dowiedziawszy 
się także od ks. Misjonarza o innych kolonjach polskich i o ich 
Towarzystwach, postanowiliśmy koniecznie coś uczynić, biorąc 
przykład z innych narodowości. Ks. Szulak po kilku dniach 
pożegnał nas z przyrzeczeniem częstego nas odwiedzania, skoro 
oświadczymy naszą wolę miejscowemu proboszczowi. | słowa 
dotrzymał. Odwiedzał nas rok rocznie. 


"Po odjeździe ks. Misjonarza wzięto się do pracy energicz- 
nie. mówiono się zejść do pewnego Polaka, lecz tym razem 
nic nie zrobiono. Ci, co przyrzekli przybyć na zgromadzenie, 
nie stawili się. Tych kilku zebranych. którzy byli obecni, już 
zwątpili sądząc, że znowu pójdzie jeden do lasa drugi do Sasa. 
W tem jeden ze zgromadzonych podniósł głos mówiąc: 
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— “Co się odwlecze to nie uciecze. Popróbujmy trzeci raz, 
a daję słowo poczciwości, że przyjdziemy do celu. — 

"Zgodzono się na przedstawienie. Przyrzeczono sobie, że 
każdy na przyszłe zebranie przyprowadzi ze sobą znajomego lub 
towarzysza. Oznaczono czas i miejsce przyszłego zebrania i z tem 
rozeszli się do domów. 


"W dniu oznaczonym rzeczywiście zgromadzono się dość 
licznie, każdy ze swym znajomym. Jeden z obecnych przemówił 
o celu zgromadzenia. — [nny przedstawił stowarzyszenia innych 
narodowości. Trzeci mówił o chorobie i kalectwie i udzielenia 
w tym przypadku możliwej pomocy. Czwarty przedstawiał 
w przyszłości budowę kościoła. | każdy z obecnych coś dodał. 
Wszyscy byli dnia tego jednej myśli. 

"W tem M. Nowicki odezwał się, że widzi potrzebę uracze- 
nia się, ofiarując i podając napitek, który wypito na pomyślność 
członków zakładającego się Towarzystwa. Każdy uraczył się 
tyle, ile czuł potrzebę, i zaraz przystąpiono do oboru przewodni- 
czącego i sekretarza. Towarzystwu nadano imię św. Stanisława 
Kostki. Ustanowiono wstępne i składkę miesięczną, zapisano 
wstępujących w liczbie 27”. 

Tak więc r. 1874, założono w Calumet towarzystwo polskie, 
a w marcu 1875, je inkorporowano. Było ono tu, jak po innych 
osadach, tem ziarnem, z którego później wyrosła parafja. 

Z biegiem czasu ks. Fabjan S. Pawlar, urodzony w Bąkowi- 
cach na Śląsku 14. stycznia 1847, wyświęcony w Rzymie 19-go 
maja 1874, przybył do Calumet. Ks. Pawlar czynił dla Polaków 
co mógł, lecz była niedogodność w tem, że pięć narodowości na- 
leżało do jednego kościoła, to też "bardzo rzadko słyszeliśmy 
naukę w ojczystym języku”. 

Towarzystwo św. Stanisława Kostki już od założenia swego 
miało tę myśl przewodnią budować kościół polski, skoro się lud- 
ność polska powiększy. Na jednem zebraniu towarzystwa odno- 
wiono projekt, obliczono familje i nabrano przekonania, że było 
około 60 familji i kilku samotnych, z liczbą taką, że można ko- 
ściół budować i utrzymać proboszcza. 

Przedstawiono księdzu Pawlarowi ten zamiar, który wysłu- 
chał i ucieszył się, ponieważ także nie był zadowolony ze swego 
ówczesnego stanowiska w midszanej parafji. Mówił, że “tylko 
może nas zadowolnić jak będziemy mieli swój własny kościół. 
Zgodzono się na budowanie polskiego kościoła, wybrano komitet 
budowy i zapisywano co kto ofiaruje”. 

Komitet postarał się u kompanii “Hecla and Calumet Mine ' 
o dwie loty pod kościół, później o pomoc pieniężną. Alexander 
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Agassiz, prezes tej kompanji, rozporządził wymierzyć Polakom 
loty bezpłatnie w Red Jacket i wyasygnował przekaz na $600 
z kasy akcjonarjuszów rzeczonej kompanji. Towarzystwo św. 
Stanisława Kostki udzieliło $207, i tak w imię Boże rozpoczęto 
budowę kościoła rozmiaru 75x41 stóp i zakrystją z pomieszka- 
niem dla proboszcza, kosztem $5,000. Kościół został poświę- 
cony przez biskupa J. Vertin 5. listopada 1882. 


Ks. Fabjan Pawlar pasterzował do 24. czerwca 1883. Po 
nim ks. Vermare, Francuz 1883—1884. Następnie ks. J. Hor- 


baczewski 20. września 1884 do 18. września 1887. 


Za rządów ks. Horbaczewskiego założono r. 1884 szkołę 
polską w Calumet. Dzieci było wtenczas 36. Parafjanie z razu 
nie chcieli szkoły dlatego, że nie było funduszów. Lecz ks. Hor- 
baczewski, jak świadczy Józef Pawlicki — jako wielki miłośnik 
oświaty przemówił do parafjan w te słowa: "Mój święty obowią- 
zek kapłański nie pozwała abym dzieci wasze pozostawił siero- 
tami to jest bez szkoły”. 


Tak parafjanie wtenczas na te słowa przystali. Ks. Horba- 
czewski najpierw sam uczył w szkole, potem posługiwał się nau- 
czycielką, a w końcu sprowadził nauczyciela Wiśniewskiego. 
Nauczycielowi płacił z własnej kieszeni, dawał mu stół darmo 
i kolekty niedzielne, byle tylko parafjanie posyłali dzieci swe 
do szkoły polskiej. 


Więcej o Calumet w okresie Większej Emigracji 1885— 
1900. 


10-ta w Mich. Parafja Św. Józefa w Hancock, Mich., 1875—1885 
Założona 1875. 


Niedaleko Calumet, w powiecie Houghton, znajdowała się 
osada polska w Hancock. Już w r. 1875 była na liście osad pol- 
skich, jak to świadczą roczniki chicagoskiej "Gazety Polskiej Ka- 
tolickiej”'. Polacy wchodzili w skład parafji niemieckiej. Ks. 
Karol Langner, Ślązak, był tutaj proboszczem najpierw irlandz- 
kiej parafji (1884-85), a potem niemieckiej i opiekował się Po- 
lakami. Ks. Karol Langner, najstarszy kapłan śląsko-polski 
w Północnym Michiganie, kolega szkolny ks. Jana Pitassa z Buf- 
falo, urodzony 28. czerwca 1843, w Niemieckich Piekarach na 
Śląsku, wyświęcony został 23. lipca 1869 przez biskupa Mraka. 
Więcej o nim w okresie Większej Emigracji. 
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11-ta w Mich. Parafja Św. Józefa w Manistee, Mich., 1884-1885 
Założona 1884. 


Nad brzegiem Jeziora Michigan w powiecie Manistee na sto- 
kach dwu wzgórzy lesistych, przedzielonych srebrną wstęgą rzeki 
Manistee, rozciągnęło się wygodnie sielankowe miasto Manistee. 
Indjańska nazwa "Maniste'" znaczy tyle co “duch lasów”. Ale 
Manistee od czasu, jak biali tu się osiedlili, to gród soli i tartaków. 

Indjanie, którzy zamieszkiwali tę okolicę, dzielili się na trzy 
szczepy: Chippewas, Tawas i Ottawas. Były to bardzo liczne szcze- 
py wojownicze, które dłużej i skuteczniej broniły się przed napa- 
dami Europejczyków aniżeli ich współbracia na wschodzie. Do- 
piero r. 1849 tutejsi Indjanie wystawili swą posiadłość na sprze- 
daż i zaczęli stąd wychodzić w inne strony. Ostatnim ich wodzem 
był Kwazekwikum, który żył przeszło 120 lat. Kronika podaje: 
"W 17. stuleciu Ojciec Jezuita Marquette przyniósł tu nasiona 
Ewangelji świętej, lecz dzicy Indjanie nie dbali o religję świętą . 
To jest nie ścisłe wyrażenie. lndjanie dbali o religję świętą, ale 
nie dbali o białych, którzy im jeden:kawał ziemi po drugim za- 
bierali. O tego zaborczego ducha białych nie dbali. Milszy im 
był wolny "duch lasów czyli “Manistee” aniżeli zaborczy duch 
białych. 

"Pamiątka Jubileuszu Parafji św. Józefa w Manistee 1884— 
1909", wydana przez ówczesnego proboszcza ks. Leopolda Opyr- 
chalskiego, opowiada, że 'najpierwszymi obywatelami tutejszej 
okolicy byli: Jani Józef Stronach. Jan przybył tu ze swym synem 
Adamem i z 15-tu robotnikami, przywiózłszy ze sobą maszyny 
i narzędzie do rżnięcia drzewa. Było to dnia 16. kwietnia r. 
1841: odtąd datuje się początek miasta Manistee. W okolicy 
mieszkało w tym czasie około 1,000 Indjan szczepu Chippewas”, 
(str. 15-16). 

Polacy zaczęli się osiedlać w Manistee jeszcze przed Wojną 
Domową. “Roll of Honor, Names of Soldiers who died in de- 
fense of the American Union”, Washington, 1868, świadczy, że 
Fryderyk Wadewicz zamieszkały w Manistee zaciągnął się do l. 
kompanji 6. pułku kawalerji Michigan i zginął w potyczce pod 
Mendon Ridge, Va., 13. maja 1864. 

W kwietniu 1869 przybyli ze starego kraju do Manistee: 
Sylwester Kubacki, Piotr Bielarz, Franciszek Butler, Marcin Li- 
jewski, Franciszek Jarka, Wojciech Ida. Tak, że w r. 1871 była 
znaczna liczba Polaków w Manistee, bo ks. Rodowicz z Milwau- 
kee, aż z drugiej strony Jeziora umyślnie tu przyjechał, aby ich 
słuchać wielkanocnej spowiedzi. Zaraz potem co rok przyjeż- 
dżał do Manistee O. Kapucyn Kralczyński, także aż z drugiej 
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strony Jeziora Michigan. Gdyby to byli Niemcy, albo Francuzi, 
toby już dawno mieli swojego proboszcza i swoją parafję, bo 
Niemcy i Francuzi mieli już w Ameryce swoich opiekunów czyli 
biskupów, którzy się o księży starali. Ale Polakom Rzym takich 
opiekunów nie dał i nie dawał, chociaż świętopietrze od nich 
brał. Co ten lud z braku biskupów polskich wycierpiał. 


"Dzisiaj jeszcze” — pisał r. 1909 ks. Opyrchalski — "opo- 
wiadają sobie starzy”, jak to było, kiedy ksiądz polski tylko raz 
do roku przyjechał ich słuchać spowiedzi. “Ludzie gromadzili 


się formalnie jak na odpust, niosąc w koszykach jadło i przykrycie 
do spania. Od dwóch do trzech dni czekali na spowiedź. Jedni 
spali na ziemi przy kościele (francuskim). W ciągu tych dni aż 
do późna w noc, ksiądz siedząc na stołeczku z płótna po kolei spo- 
wiadał wszystkich. Gdy zaś słońce parzyło go za bardzo, prze- 
suwał się z pod jednej ściany kościoła pod drugą”. Lud musiał 
czekać parę dni na spowiedź, zaniedbując przez to inne swoje 
obowiązki jak: “co się stanie z jego gospodarstwem, czy zastanie 
w domu wszystko tak w porządku jak zostawił wychodząc, czy 
przez opuszczenie pracy na te parę dni nie utraci roboty, gdzie 
dotąd pracował, bo każdy chciał przez spowiedź oczyścić swoją 
duszę”. A gdy ksiądz, wysłuchawszy ich spowiedzi, “wsiadł na 
okręt, aby ich opuścić, wszyscy go żegnali ze łzą w oku, wszyscy 
utyskiwali: To i znowu zostaniemy sierotami, więc nie będzie 
ktoby nas z Bogiem pojednał”. 


Tak się działo w Manistee przez przeszło dziesięć lat pod 
obcą nam i macoszą opieką biskupa Borgessa z Detroit, który 
nie mógł rozumieć duszy polskiej. Nie mógł rozumieć, dlaczego 
lud polski koniecznie chce się spowiadać po polsku, kiedy już 
nauczył się tyle po angielsku, że by mógł się spowiadać po angiel- 
sku lub niemiecku: Nie o amerykanizację ludu polskiego mu cho- 
dziło, lecz o anglizację. Niech się zanglizuje, czyli niech wyłącz- 
nie tylko po angielsku mówi, to wtedy księży polskich nie będzie 
potrzeba w Ameryce. Niech się zanglizuje albo niech ginie! To 
była ich sławna dewiza tak zwana “rule or ruin policy”, wskutek 
której miljony dusz zginęły dla kościoła w Ameryce. A Rzym 
patrzał i patrzy na tę ruinę dusz obojętnem okiem byle, święto- 
pietrże dostał. 


Właściwa jednak imigracja polska do Manistee zaczęła się 
na dobre po wojnie prusko-francuskiej, po roku 1871. W tym 
czasie zaczęli przybywać Polacy do Manistee, bo tu mieli zarobki 
w tartakach i borach. Stare roczniki z r. 1875 podają, że 20. 
kwietnia 1875 Jezuita ks. Fr. Szulak odprawił w Manistee misję 
pięciodniową, w ciągu której przystąpiło do komunji św. 300 
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Polaków (zobacz chicagoską “Gazetę Polską Katolicką” z r. 
1875). Ale w oczach Rzymu i biskupów obcych byli to “mori- 
turi”, których język miał wkrótce wyginąć, więc nie warto było 
dla nich parafji zakładać ani biskupów ustanawiać. 

W następnych latach 1875—1884 liczba Polaków ogromnie 
tu wzrastała, zwłaszcza, gdy odkryto tu gruby pokład soli: Albo- 
wiem w roku 1879 niejaki Karol Reitz z braćmi swoimi wiercił 
dziury, szukając oleju, a natrafił na żyłę solną 250 stóp grubą, 
2000 stóp pod powierzchnią ziemi. 

Pomimo, że Polaków w Manistee było już 500 familji, we- 
dług ks. Opyrchalskiego 350) długi jeszcze czas musieli należeć 
do francuskiej parafji. Lecz zapowiadany bliski koniec języka 
polskiego w Ameryce nie chciał nadchodzić. Dopiero około r. 
1881, za inicjatywą ks. Szulaka biskup Borgess łaskawie pozwolił 
Polakom w Manistee "zebrać między sobą pieniądze” na kościół 
polski. Polacy zakupili miejsce, na którem później stanęły 
wszystkie zabudowania parafjalne, a potem zabrali się do budowy 
kościoła, tak iż r. 1882 ks. Szulak, Jezuita z Chicago, poświęcił 
im kamień węgielny. Następnego r. 1883, kiedy postawili szkie- 
let drewniany, bez dachu, — wiatr im wszystko wywrócił. 

Dnia 19. maja 1882 Rzym wykroił z detroickiej djecezji 
nową djecezję Grand Rapids zwaną, i Polacy w Manistee z pod 
biskupa Borgessa dostali się pod biskupa Richtera. Ale dostali 
się z deszczu pod rynnę bo pod większego połakożercę. 

Kiedy wiatr im wywrócił kościół, wtedy przybył do Manistee 
zacny ks. Kandyd-Kozłowski i zaczął się Polakami opiekować. 
Odprawiał im nabożeństwa we francuskim kościele P. Marji, do 
którego wszyscy jeszcze należeli, i zabrał się do dalszej budowy 
kościoła.  liecz jakieś nieporozumienie wynikło między nim 
a francuskim proboszczem, tak, że biskup Richter nie pozwolił 
ks. Kandydowi Kozłowskiemu składek zbierać. 

Takie zamieszanie w mieszanej djecezji jest zwyczajnem 
zjawiskiem. 

Polacy w Manistee prosili ks. Kandyda Kozłowskiego, żeby 
udał się do Rzymu i przedłożył wyższej władzy ich sprawę i na 
ten cel w jednej godzinie złożyli potrzebną sumę pieniędzy. Ale 
bez pośrednictwa biskupa nie można w Rzymie nic uzyskać. Ks. 
Kandyd opuścił Manistee, "osierocając wszystkich”, jak się wy- 
raża kronikarz ks. Opyrchalski. W ten sposób opuszczonym 
braciom naszym jeden Bóg został opiekunem czyli biskupem 
i papieżem. 

To też “zbierano się co niedzielę do swego nowego kościoła, 
który był już na ukończeniu. Odprawiano tam nabożeństwa, 
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odmawiano wspólnie modlitwy, śpiewano różaniec, godzinki 
i pieśni nabożne. Wszyscy płakali i pocieszali się wzajemnie we 
wspólnej niedoli. Lecz do francuskiego kościoła, skąd wyszło 
Źródło niedoli, bracia nasi już więcej nie powrócili”. 


Tymczasem składki na potrzeby nowego kościoła szły obfi- 
cie bo roboty było ongi dużo! W tym osieroconym czasie kolek- 
towali: Walenty Jurkowski, Walenty Purgiel, Jan Gramza. 
W skład pierwszego komitetu parafjalnego wchodzili: Sylwester 
i Jan Kubaccy, Jan Gramza, Fr. Weleński, Piotr Wojtecki, Feliks 
Kukla, Walenty Jurkowski i W. Purgiel. Nowy kościół wykoń- 
czono i ks. Szulak poświęcił go w sam dzień Wniebowstąpienia 
Pańskiego 17. maja 1884, mając wzruszające kazanie, a ks. Józef 
Barzyński odprawił mszę św. po raz pierwszy w polskim kościele 
w Manistee. Biskup się nie pokazał. Lud płakał z radości, że 
wreszcie będzie pod opieką własnego polskiego kapłana. Tym- 
czasem po skończonych ceremonjach obaj księża odjechali, a lud 
polski pod macoszą opieką biskupa Richtera jeszcze przez rok 
cały został bez proboszcza polskiego. Sam Papież odpadłby od 
wiary w takich warunkach, ale nie lud polski. Polska zawsze 
wierna i bardziej katolicka niż sam Papież. Myliłby się jednak, 
ktoby sądził, że cała Polska taką była. Większość bowiem Po- 
laków, jak i innych narodowości, wskutek braku własnych bisku- 
pów obojętniała we wierze i powiększała armję niedowiarków 
tak, że ta armja dziś obejmuje dwie trzecie mieszkańców Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Owce bez pasterzy musiały się roz- 
prószyć. 

Więcej o Manistee w okresie Większej Emigracji. 


Tak więc w okresie Wielkiej Emigracji Ludowej 1870— 
1885 powstało w Stanie Michigan I | nowych parafji polskich. 


DAWNE I NOWE PARAFJE W WISCONSIN 
1870—1885. 


a) Dawne: Polonja 1858 Pine Creek 1864 — Św. Stanisława w Milwaukee 
1866 — Northeim 1868 — b) Nowe: (1870—1885): Manitowoc 1870 
— Casimir 1871 — Św. Jadwigi w Milwaukee 1871 — Św. Stanisła- 
wa w Berlin 1873 — Princeton 1875 — Beaver Dam 1875 — Indepen- 
dence 1875 — North Creek 1875 — Poniatowski 1877 — Św. Piotra 
w Stevens Point 1876 — West Kewaunee 1878 — Pine Grove 1880 — 
Eaton 1881 — Św. Jacka w Milwaukee 1882 — Hofa Park 1883—Mill 
Creek 1883 — Fancher 1884 — Friendship 1884 — Pilot Knob 1884. 
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a) DAWNE PARAFJE 
Polonia 1858. 


Ks. Józef Dąbrowski proboszczem od 1870 — Przeniósł kościół z Poland 
Corner do Polonji 1871. — Stąd pierwsza niezależna parafja w Ellis 
1872 — Felicjanki pierwsze Siostry sprowadzone z Polski 1874. — 
Nowy kościół 1881. — Od 1882 proboszczem ks. Wład. Grabowski. 


Około r. 1855 przybyli pierwsi Polacy do powiatu Portage, 
gdzie w okręgu Sharon przyłączyli się do mieszanej parafji 
irlandzko-francusko-niemieckiej, której proboszczem był wów- 
czas ks. Jan Polak, jak świadczy “Geschichte der Katholischen 
Kirche in Wisconsin”, wydana r. 1899. Ci pierwsi i następni 
Polacy w trzy lata potem r. 1858 wraz z Niemcami postawili 
niemiecko-polski kościół św. Marcina w tymże okręgu Sharon 
około 10 mil na północny wschód od Stevens Point. | odtąd, od 
1858, aż do 1872, nazywało się to miejsce Poland Corner; a “The 
United States Catholic Almanac” nazywał je "Prairie, Wis.', bo 
po wyciętych lasach były tam bezdrzewne stepy czyli prerje. 
Wreszcie r. 1863 Polacy sami bez Niemców wystawili sobie swój 
własny czysto polski kościół św. Józefa niedaleko kościoła św. 
Marcina, który cały odstąpili Niemcom. Ale po ośmiu latach, 
z powodu hałaśliwych karczem przeważnie niemieckich, r. 1871 
Polacy byli zmuszeni swój polski kościół przeprowadzić półtorej 
mili dalej na wschód. Ta nowa miejscowość, do której kościół 
przeprowadzono r. 1871, dopiero uzyskała nazwę Polonja, którą 
to nazwę nosi do dzisiejszego dnia. 


Albert Hart Sanford, profesor stanowej szkoły nauczyciel- 
skiej (State Normal School) w Stevens Point, w roku 1907 dość 
szczegółowo opisał, skąd i dlaczego pierwsi Polacy przybyli do 
powiatu Portage. Przybyli z Prus Zachodnich z pod Gdańska, 
Kartuz, Berentu, Chojnic i z Poznańskiego. Po największej części 
przybywali wprost ze starego kraju żaglowcami przez Quebec, 
Kanadę, do Milwaukee. Podróż ta trwała trzy miesiące lub dłu- 
żej. Podczas Wojny Domowej (1861—1865) niektórzy zatrzy- 
mali się w Kanadzie i czekali aż wojna się skończy. Inni znowu, 
kiedy Wojna Domowa wybuchła wynieśli się z powiatu Portage 
do Kanady na czas wojny z obawy przed zaciągnięciem do wojska. 

Familje przybywały pojedyńczo lub gromadnie. Mateusz 
Reciński, przybywszy z familją do Milwaukee przed Wojną Do- 
mową, spotkał się tam z ks. Janem Polakiem, który mu drogę 
wskazał do powiatu Portage (Portage County Poles, str. 263). 
Zwykła droga, jaką z Milwaukee szli do powiatu Portage, była 
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przez Berlin, Wis., zanim kolej do Stevens Point r. 1871 zapro- 
wadzono. Polskie familje po drodze do powiatu Portage często 
stawały w Berlinie, jedne, aby zarobić sobie trochę grosza na 
dalszą podróż, drugie pozostały tam na zawsze. Badania panny 
Wandy Luzeńskiej, uczenicy Wyższej Szkoły w Berlinie, w r. 
1907, wykazały, że Polacy osiedli w Berlinie i okolicy już roku 
1861, a podług ustnego podania dwie familje Szubińskich i Osow- 
skich były tu już od roku 1851. 

Co wygnało lud ze starego kraju do Ameryki od r. 18502— 
Bieda w kraju a widoki złotych gór w Ameryce. Profesor Sanford 
skonstatował, że polscy przybysze do powiatu Portage przed ro- 
kiem 1870 byli w ogromnej większości rolnikami, komornikami 
i parobkami w starym kraju. Franciszek Kujawa jako parobek 
w Prusach dostawał 12 dolarów na rok, wikt i odzież. Przyby- 
wszy do Ameryki r. 1863, w lasach wiskonsińskich dostał 35 
dolarów na miesiąc i wikt. Michał Landowski, komornik w sta- 
rym kraju mieszkał w najętej chałupie, dostawał siano dla jednej 
krowy i torf dla swego ogniska. Ten swój majątek powiększył 
do dwóch krów i kilka świń. Nie mając lepszych widoków, wy- 
jechał do Ameryki najpierw sam. Po kilku latach sprowadził 
swoją rodzinę. On i jego najstarszy syn pracowali latem przy 
budowie torów kolejowych, a zimą oczyszczali rolę z pieńków 
i obcinali kłody. Żona i inne dzieci orały, siały i zbierały zboże 
z pola. Michał Jeliński był fornalem na folwarku w Prusach. 
Dostawał mieszkanie i paszę dla jednej krowy, oraz 16 buszli 
żyta, po 2 buszle grochu i jęczmienia, trzy sążnie drzewa i 20 tala- 
rów na rok. Robił 16 lat i niczego się nie dorobił. Nie miałby 
nawet na częściową opłatę swoich synów przy wojsku ani na 
wyuczenie ich jakiegoś rzemiosła. Płaca na farmach w Ameryce 
przed r. 1870 była tak licha jak w starym kraju. Ale za to w la- 
sach, na rzece i w tartakach można się było czego dorobić. 

Przybywało także wielu ekonomów, którzy dozorowali ro- 
botników w polu i mieli łatwy zarobek w starym kraju. Ci, majac 
poczucie swej wartości, szukali w Ameryce większego znaczenia. 
Przybywali do Ameryki i tacy, którzy w starym kraju mieli mało 
roli a dużo dzieci. Te dzieci musiały zostać prostymi robotnika- 
mi, a prosty robotnik w starym kraju dostawał 5 do 25 centów 
na dzień. Między polskimi przybyszami do powiatu Portage 
byli też liczni rzemieślnicy, ale kupców lub profesjonalistów 
nie było. 

Bieda w kraju była to jedyna przyczyna, dla której ludzie 
uciekali ze starego kraju. Ale nietylko przed biedą uciekali, 
uciekali i przed wojskiem. I tacy, co już służyli we wojsku pod- 
czas wojny prusko-austrjackiej (1866), i tacy, co przewidywali 
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zaciąg do nowej wojny prusko-francuskiej (1870—1871). Dla- 
tego już od r. 1866 emigracja stopniowo wzrastała; aż po roku 
1870, po wojnie prusko-francuskiej, wielka liczba "Bartków Zwy- 
cięzców” przybywała do Ameryki wskutek prześladowania poli- 


tycznego i religijnego. “Jest to rzecz powszechnie znana” — 
pisze prof. Sanford — że polityka Bismarka w latach 187 1— 
1873 wypędziła z Prus wielu Polaków. — Żołnierze wróciwszy 


z wojny francusko-pruskiej do domu, musieli płacić podatki 
większe niż kiedykolwiek. Oburzeni ciężarem podatków i prze- 
śladowaniem Kulturkampfu w wielkich gromadach uciekali z Prus 
do Ameryki ze wsi i z miast. Żadni agenci nie nakłaniali Pola- 
ków do emigracji, rząd pruski sam ich nakłaniał. 


(The Polish People of Portage County, 1908, pp. 264,265, 
269-270; State Historical Society of Wisconsin, 1907). 


Dla Sąsiedztwa z Karczmami Kościół z Poland Corner 
Przeniesiono do Polonji, Wis., r. 1871. 


Po ks. Polaku (1855—1862), po ks. Buczyńskim (1863— 
1866), i po ks. Węglikowskim (1867—1870), do Polaków 
w powiecie Portage przybył w r. 1870 nowy energiczny duszpa- 
sterz ks. J. Dąbrowski późniejszy założyciel seminarjum polskie- 
go w Detroit, Mich. 

Józef Dąbrowski jako młody akademik warszawski brał 
udział w powstaniu styczniowem r. 1863. Po upadku powstania 
zamienił walkę oręża na walkę ducha i udał się do Rzymu na 
studja teologiczne. Po otrzymaniu święceń kapłańskich młody 
kapłan-powstaniec wyjechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie 
wylądował 31. grudnia 1869. Z polecenia biskupa Melchera, 
który bawił w Europie, ks. Józef Dąbrowski zamieszkał w semi- 
narjum w St. Francis, Wis., skąd 16. marca 1870 pisał do O. Se- 
meneńki w Rzymie: “Biskup Melcher, nie wiedząc co zemną 
zrobić, dał mi mieszkanie w seminarjum do czasu swego przyby- 
cia, zaś później ma mię instalować w parafji polskiej, a tamtego 
księdza Węglikowskiego, który dobrze po niemiecku mówi, 
chciał do innej parafji przenieść. Za parę tygodni przybędzie 
mój Biskup i seminarjum opuszczę”. 

Tak więc po ks. Węglikowskim w Poland Corner r. 1870, 
nastąpił ks. Józef Dąbrowski. Mąż ten opatrznościowy, pełen 
energji, werwy, życia, rzutności i przedsiębiorczości, miękką, lecz 
silną dłonią ujął odrazu ster rządów parafjalnych w Poland 
Corner. Długi jeszcze czas, bo przez pięć lat, burza się srożyła, 
biła fala za falą i rozhukane bałwany miotały łódką jego parafji. 
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Lecz ks. Józef Dąbrowski, jako żeglarz nieustraszony, stojąc 
u steru z wzniesionem ku niebu obliczem, umiał swą łódką tak 
pokierować, że szczęśliwie przetrwał wszelkie burze i przeciwno- 
ści. Nastała cisza — i łódź parafji płynęła spokojnie dalej ku 
portowi wieczności. 

Czytelnik sobie przypomina, jakie przykrości od karczma- 
rzy mieli poprzedni księża Buczyński i Węglikowski. Otóż z tymi 
karczmarzami i ze złem silnie zakorzenionem ks. Józef Dąbrowski 
jako były powstaniec rozpoczął walkę na śmierć lub życie. 


Naprzeciw polskiego kościoła św. Józefa w Poland Corner 
stało kilka karczem, których nie chciano zamykać nawet podczas 
sumy w niedzielę, ale w nich z podniesionemi kielichami pito 
bluźnierczo podczas podniesienia w kościele. Ile ks. Dąbrowski 
doświadczył przykrości ze strony karczmarzy i zbuntowanych 
przez ludzi, tegoby i na wołowej skórze nie spisał. 


Zaszedł wtedy wypadek, który siłę żywotną parafji wystawił 
na wielką próbę — pisze profesor Sanford (Portage County 
Poles, p. 266). Otóż ks. Józef Dąbrowski, nie widząc innego 
ratunku dla Polaków i dla parafji, postanowił przenieść — mó- 
wiąc gwarą amerykańską — '"przemufować' budynki parafjalne 
wraz z kościołem na miejsce takie, gdzie już karczmarze — prze- 
szkadzać nie mogli. Było to śmiałe przedsięwzięcie. Jakoż udało 
mu się przekonać ogromną większość parafjan o potrzebie takiego 
przeniesienia. Przedstawił swój zamiar biskupowi Melcherowi 
w Green Bay, i ten całem sercem poparł myśl jego i wszelką przy- 
rzekł pomoc. 


Zabrano się natychmiast do dzieła. Rozebrano kościół 
i budynki i r. 1871 przeniesiono je o półtora mili na wschód od 
Poland Corner na miejsce obecne, któremu odtąd nadano nazwę 
“Polonia”. « Irlandczyk McAgleer darował tu był na własność 
kościelną 20 akrów gruntu. Do budowy kościoła w Polonii 
zużyto tylko część materjału z rozebranego kościoła. Wybudo- 
wano kościół z drzewa i takąż plebanię. 


Karczmarzy w Poland Corner przeważnie Niemców i ich 
przyjaciół ogarnęła tymczasem złość niesłychana.  Wytoczyli 
biskupowi Melcherowi, ks. Józefowi Dąbrowskiemu i parafji 
w Polonji (bo taką nazwę nadano jej od czasu przeprowadzki 
kościoła na nowe miejsce) proces, który atoli we wszystkich in- 
stancjach, a nawet w najwyższym sądzie stanowym w Madison, 
przegrali. Uwagi to godne, że najwyższy sędzia, chociaż katoli- 
kiem nie był, uzasadniając swój wyrok w słowach dosadnych 
skarcił zuchwalstwo tych, którzy przeciw prawowitej władzy ko- 
ścioła burzyli się i przed sądy ją świeckie pociągali. 
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Stąd Powstała Pierwsza w Ameryce Niezależna Parafja 
Polska w Ellis, Wis., r. 1872. 


Kiedy ks. Józef Dąbrowski dla uniknięcia sąsiedztwa z kar- 
czmarzami przeniósł kościół z Poland Corner do Polonji, kar- 
czmarzy i dość licznych ich przyjaciół opanował szalony gniew. 
Ponieśli bowiem dotkliwą stratę. Skarżyli nawet o odszkodowa- 
nie. | oto, przegrawszy proces i opuszczeni przez ogromną więk- 
szość Polaków, postanowili dla osobistego zysku utworzyć osobną 
parafję w tej nadzieji, że biskup tę parafję ich uzna. — Niemcy 
obiecali poparcie pieniężne. 

Na postawienie swego kościoła obrali sobie miejscowość 
Ellis, gdzie pierwotnie była stacja pocztowa, dopóki jej nie zastą- 
piono systemem rozwożenia listów tak zwanym rural delivery. 
Poczta Ellis była w pewnej odległości od Poland Corner. 


Z początkiem roku 1872 zjawił się na Poland Corner znany 
nam już z Texas ks. Jan Frydrychowicz, były Zmartwychwsta- 
niec.  Ekskomunikowany r. 1871, na misyi czesko-polskiej 
w Malbery, porzucił Texas i przez Chicago pojechał do Wisconsi- 
nu, jak świadczy ks. Adolf Bakanowski w liście z Chicago 10. 
kwietnia 1872: "Był u mnie ks. Frydrychowicz, niedługo bawił 
zaledwo kilka godzin. Pojechał do Wisconsinu i tam zapewne 
musiał coś zbroić, bo oto niedawno z urzędu świeckiego otrzyma- 
łem papier, abym przysłał o nim sprawozdanie, jego dokładną 
fotografję życia. Jak uważam, przepadła dusza...” 

Buntownicy na Poland Corner przyjęli go rękami otwarte- 
mi. Wnet posypały się datki od malkontentów i Niemców, i sta- 
nął pierwszy w Ameryce niezależny kościół w Ellis, Wis., r. 1872. 
Postawiono i plebanję, której niższe piętro przeznaczono na 
szkołę. Organizator tej schizmy, ks. Jan Frydrychowicz, po nie- 
długim czasie skończył nagłą śmiercią. O jego zgonie niemiecki 
prowincjał Zmartwychwstańców ks. Eugenjusz Funcken z St. Aga- 
tha, Canada, tak pisał 9. maja 1874 do Generała O. Semeneńki: 
"Nieszczęsny Frydrychowicz, który we Wisconsinie parafją za- 
wiadywał bez juryzdykcji biskupiej, padł nagle nieżywy podczas 
ćwiczenia chóru w śpiewie (ist waehrend einer Gesanguebung 
ploetzlich todt hingestuertz), bez pojednania się z Bogiem. Jego 
twarz była po śmierci całkiem czarna. Pogrzebano go na cmen- 
tarzu obok niezależnej bożnicy”. 

Po jego śmierci nastąpił suspendowany eks-kapucyn ks. Hu- 
lewicz.  Nawiedzali tę niezależną parafję także innonarodowi 
kapłani suspendowani. Pomimo to parafja w Ellis podupadła. 
Biskup Krautbauer z Green Bay pisał 19. listopada 1879 do 
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Rzymu: "Schyzmatycki eks-kapucyn Hulewicz ma już tylko 6 fa- 
milji, wszystkie inne poddały się ks. Dąbrowskiemu'. Paru naj- 
zaciętszych trzymało się jeszcze jakiś czas, ale i ci widząc, że 
choćby i jaki niezależny ksiądz się zjawił, utrzymać go nie zdołają 
— przyłączyli się do niemieckiej parafji św. Marcina w Poland 
Corner, zobowiązawszy się wpierw bezbożną przysięgą, że nigdy 
progów kościoła w Polonji nie przestąpią. “Obecnie — pisał 
r. 1907, prof. Sanford — "bardzo mało Polaków należy do nie- 
mieckiego kościoła w Poland Corner, większość tej parafji stano- 
wią Niemcy”. (Portage County Poles, p. 267). 

Kościół zaś w Ellis opustoszał zupełnie. Jeszcze w r. 1902, 
widziałem ten schizmatycki kościół o dwu wieżach jakby dwu 
kościstych ramionach ku niebu sterczących. Stała obok i pleba- 
nja. Ale już wtedy tak kościół jak i plebanja były opuszczone 
i okna miały deskami zabite. Przechodnie z trwogą spoglądali na 
te puste budynki i omijali je. Nikt tam nie śmiał wejść do tegc 
"wyklętego kościoła” jak go nazywano. Dzisiaj w Ellis ani ko- 
ścioła ani plebanji już nie widać. Ani śladu gdzie była Troja 
nec locus ubi Troja fuit. 

Historja tego kościoła poszła też w zapomnienie. — Obec- 
nie nikt jej dobrze nie pamięta. Tylko niepochwytne wieści krążą 
wśród młodej generacji. Nadmieniają coś o tajemniczych samo- 
bójstwach i strasznych czynach, których prawdziwości nigdy za- 
pewne nie zostaną zbadane. 

Schizma w Ellis jako w odległym zakątku, przeminęła bez 
echa i bez wpływu na inne osady. Nieznano też jeszcze wcale 
tej nazwy "niezależni'. Nazwa ta “niezależni”, czyli, jak lud 
ich nazywa "żelaźni'”', przyjęła się i utarła dopiero od r. 1894. 


Pierwsze Siostry z Polski 1874 i Nowy Kościół 1881 
w Polonji, Wis. 


"Okręg Sharon — the Town of Sharon w którym pierwsi 
Polacy osiedli, był zorganizowany roku 1860. W r. 1867 pierw- 
szy Polak był obrany na urząd okręgowy (town office). Od tego 
czasu Polacy mieli ciągle przedstawiciela na liście urzędników 
okręgowych, wszakże nie w stosunku do ich liczby. To samo 
jest prawdą o innych okręgach zamieszkałych przez Polaków. 
Polacy urzędnicy są znani z posłuszeństwa dla praw określają- 
cych ich władzę: Jako członkowie zarządów szkolnych wypeł- 
niają swoje obowiązki tak dobrze jak nie-polscy urzędnicy. 
W polityce pomiędzy Polakami niema dążności do łącznego wy- 
stępowania przeciw drugim narodowościom. Postępują zgodnie 
z nie-Polakami, ale między sobą są niezgodni. W byznesie, po- 
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lityce i sprawach społecznych, kłótnie między Polakami są bardzo 
częste”. (Profesor Sanford w Portage County Poles p. 286). 


Staraniem ks. Józefa Dąbrowskiego stanęła szkoła w Polonii 
i w jesieni r. 1874, przybyło z Krakowa pięć Sióstr Felicjanek, 
aby objąć kierownictwo nad wychowaniem i kształceniem dziat- 
wy polskiej w powiecie Portage. W tym czasie ks. Józef Dąbrow- 
ski wydał drukiem pierwszy (i ostatni) “Kalendarz Polski Kato- 
licki dla Ludu Polskiego w Ameryce Na Rok Pański 1875. Cena 
Egzemplarza 25 Centów, Polonja, Portage Co., Wisconsin w Sta- 
nach Zjednoczonych Północnej Ameryki, Nakładem i Czcionka- 
mi X. J. Dąbrowskiego”. — Taką była tytułowa stronica tego 
Kalendarza. Wierną odbitkę tej tytułowej stronicy podaje pro- 
fesor Sanford w "Portage County Poles” na str. 282. 


Jeszcze ks. Józef Dąbrowski nie uporał się z burzliwemi ży- 
wiołami parafjan, a już miał znowu do walczenia z innego rodzaju 
żywiołem, z żywiołem ognia. Elementarne te klęski ognia spa- 
dały teraz na parafję jedna za drugą — ku niemałej uciesze 
karczmarzy z Poland Corner. Najpierw w parę miesięcy po 
przyjeździe Sióstr, pożar zniszczył zupełnie plebanję, szkołę 
i mieszkanie Sióstr wraz z całą bibljoteką, którą Siostry ze sobą 
przywiozły z Krakowa z Polski. Przy gorliwej jednakże pracy 
i zabiegach ks. Józefa Dąbrowskiego, z ofiarności polskiego ludu, 
pobudowano nową plebanję, szkołę i mieszkanie Sióstr. Lecz 
ito wszystko r. 1880 doszczętnie zgorzało, a w dodatku i kościół 
drewniany poszedł z dymem pożaru. 


Ks. Józef Dąbrowski siedział teraz jako Job z załamanemi 
rękoma na kupie niedopalonych szczątków wśród gruzów i popio- 
łów. Nie upadał wszakże na duchu. Praca zwycięża wszystko. 
Labor omnia vincit. A ks. Józef Dąbrowski był pracowitym 
i, jako były powstaniec, walecznym i odważnym. 


Sumą otrzymaną od kompanji ubezpieczeń, oraz datkami 
dobrowolnie złożonemi, starał się jak mógł dotkliwą stratę po- 
wetować. Otrzymał ogółem $5,000. Z niewielką sumą w kie- 
szeni, ale z wielką wiarą w sercu wziął się do odbudowania "Po- 
lonji’. W roku 1881, wystawił najpierw plebanję, do której 
przybudował przystawkę niby kaplicę na tymczasowe odprawia- 
nie nabożeństwa. W tym samym czasie kładziono fundamenty 
i dźwigano mury wspaniałego kościoła z kamienia, który przez 
ćwierć blisko wieku był ozdobą "Polonji'. Był 54 stopy szeroki 
a 125 długi. Koszta budowy tego kościoła nie przeniosły pięciu 
tysięcy dolarów. Ukończenie wież dla braku funduszów pozosta- 
wiono na później. Kościół w tymże samym roku 1881 został 
poświęcony. 
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Po ukończeniu kościoła, przybudówkę ową przy plebanji 
zamieniono na szkołę, którą prowadziły Siostry Felicjanki, — 
sprowadzone przez ks. Józefa Dąbrowskiego ze starego kraju 
z Krakowa. Niebawem stanął także klasztor i dom sierot. Tak 
więc ks. Józef Dąbrowski zastał Polonję drewnianą a zostawił 
murowaną. Na ustawicznej a ciężkiej pracy nietylko około "Po- 
lonji”, ale także w dalszych okolicach, tak sterał zdrowie, że roku 
1882 opuścił Polonję i udał się do Detroit. Lekarze bowiem 
orzekli, że jedynym środkiem poratowania zdrowia jest łagodniej- 
szy klimat. Przeto głównie z tej przyczyny Siostry Felicjanki 
z Polonji przeniosły swój Dom Macierzyński wraz z Nowicjatem 
także do Detroit, Mich., gdzie nowowzniesiony klasztor został 
uroczyście poświęcony 4. października 1882 i od tego czasu jest. 
Domem Macierzyńskim Prowincji Ofiarowania Najśw. Marji 
Panny. 


Ale myliłby się, ktoby sądził, że na tem skończyła się dzia- 
łalność ks. Józefa Dąbrowskiego. Nie spoczął on na laurach. 
Udał się do Detroit i tam potem dźwigał na swoich barkach ogrom 
polskiego seminarjum duchownego tak jak niegdyś starożytny 
Atlas dźwigał sklepienie niebios. 

W Polonii następcą ks. Józefa Dąbrowskiego r. 1882 został 
ks. Władysław Grabowski, który z gorącej Brazylji z Południowej 
Ameryki właśnie był przybył na północ się ochłodzić. Tenże 
dzieło poprzednika swego dalej prowadząc postarał się, o ławki 
do nowego kościoła i różne potrzebne sprzęty i o szaty kościelne. 
Pracował w parafji aż do r. 1889. W kilka lat później gdy umarł, 
zwłoki jego spoczęły tu na cmentarzu w Polonji, Wis. 

Na tem się kończą dzieje Polonji w okresie Wielkiej Emi- 
gracji Ludowej 1870—1885. "Przychodźtwo Polaków do po- 
wiatu Portage w dziesięcioleciu 1870—1880, i bezpośrednio po- 
tem, było liczniejsze niż w poprzedniem dziesięcioleciu (1860— 
1870). Polityka Bismarka to sprawiła” (Profesor Sanford 
w "Portage County Poles” p. 269). Liczba Polaków w powiecie 
Portage w okresie 1870—1885 tak wzrosła, że z macierzystej 
Polonji wyłoniły się, prócz poronionej w Ellis, cztery nowe para- 
fje w Casimir 1871, w Stevens Point 1876, w Mill Creek 1883 
iw Fancher 1884, o których będzie mowa w rozdziale "Nowe 
Parafje Powstałe za Wielkiej Emigracji”. 


Z koleji wypada najpierw opisać "Dawne Parafje Powstałe 
za Małej Emigracji" w Pine Creek 1864, w Milwaukee 1866 
i w Northeim 1868. 
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Dawna Parafja Św. Wacława w Pine Creek, Wis., 1870—1885. 
Założona w r. 1864. 


Kiedy po ks. Węglikowskim objął Polonję, Wis., ks. Józef 
Dąbrowski w r. 1870, ks. Węglikowski przeniósł się do Pine 
Creek, Wis., i pozostał tu tylko do r. 1871. Następnie dwa lata 
1871—1873 w Pine Creek był duszpasterzem ks. Józef Musie- 
lewicz, po.którym nastąpił ks. E. Bratkiewicz do roku 1874. 


Za rządów ks. Adolfa Snigurskiego, który z Texas tu przy- 
był r. 1875 i z poręki O. Wincentego Barzyńskiego objął tę pa- 
rafję, wybudowano w stylu amerykańsko-doryckim kościół mu- 
rowany z cegieł 125 stóp długi, a 44 szeroki, kosztem $18,000. 
Był to swego czasu pono najpiękniejszy polski kościół w Amery- 
ce. Sam ks. Adolf Śnigurski pisał o budowie tego kościoła do 
"Gazety Polskiej Katolickiej” w maju 1875, co następuje: 

"W poniedziałek z rana 10. maja, 1875, zeszli się wszyscy 
mężczyźni, zdolni do ciężkiej pracy, do tymczasowej kaplicy na 
nabożeństwie. Po wysłuchaniu mszy i błogosławieństwie Najśw. 
Sakramentem, obecni opuścili święte miejsce i wyszli na pole, 
ażeby pierwszej dokonać pracy pod budowę nowego kościoła, 
to jest wyciosać w kamieniu drogę pod ogromną górę skalistą. 
Przez cały dzień rydle, siekiery i kilofy grzmiały nieustannie 
w górach, a pot pracujących braci naszych zaznaczał postęp ucią- 
żliwej roboty, która przy końcu dnia zostawiła drogę kompletnie 
wykończoną. Przez 14. i 15. maja przekopano basement czyli 
sklep. Kościół ma być 190 stóp długi, 50 szeroki a 24 wysoki, 
wieża 115 stóp. Ludzie, nie mający obecnie (r. 1875) gotówki, 
co rychlej pospieszają wystawiać swoje weksle czyli noty na 
pobudowanie kościoła, ażebyśmy mieli rękojmię do zaciągnięcia 
pożyczki: na takie weksle każdy może ryzykować. Koło nas 
w Winona bankierzy ściągają wielkie procenty: więc upraszamy 
każdego, ktoby miał do pożyczenia pieniądze od 7 do 8 procent, 
niech się zgłosi do ks. W. Barzyńskiego, 384 Noble ulica, w Chi- 
cago, a my mu damy wszystkie zabezpieczenia. Ks. A. Śnigur- 
ski, rektor misji polskiej w Pine Creek”. 

Dnia 21. listopada tegoż roku 1875 kościół już był poświę- 
cony "murowany z cegły w stylu amerykańsko-doryckim”. Fa- 
milij było wówczas 130 polskich, a 10 czeskich. 

Na początku r. 1878, ks. Śnigurski wyjechał do Europy, — 
skąd już do Pine Creeku nie wrócił, lecz objął Wojciechowo 
w Chicago. W Pine Creeku zastępował go r. 1878, przez parę 
miesięcy ks. Wawrzyniec Spryszyński i ks. Henryk Cichocki, obaj 
asystenci ks. Wincentego Barzyńskiego z Chicago. Ks. Spry- 
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szyński, przybyły z starego kraju do Chicago w październiku 
1876, pisał z Pine Creeku w marcu 1878: 

"Ks. Śnigurski, który był tutaj zachorował i wyjechał do 
Europy dla poratowania zdrowia, jest nieobecny. Mam go za- 
stępować. Mógłbym był nie jechać, ale O. Wincenty Barzyński 
wie co robi, nie chciał porzucać tej misji Pine Creek, która utrzy- 
maną była dobrze przez ks. Śnigurskiego. Nie chcąc tu puścić 
innego księdza, którychby się znalazło aż nadto, mnie wybrał!... 
Plebanja ogromna, sam jestem w domu, zdala od ludzi wśród 
gór i lasów, stołując się na wsi. Z nowej to plebanji Moloch 
wypędził ks. Śnigurskiego, że nie mógł tu nawet sypiać, a mnie 
dotychczas nic jeszcze nie mówił. Ks. Snigurski w tej misji miał 
kilkoro opętanych i z tego powodu prawie zmarnował zdrowie. 
Kościół piękny, parafjanie są po części Kaszuby i Czechy, dobrze 
się mają, wierzą w Boga, ale Go tak bardzo nie potrzebują. 
Z Europą już się uspokoiłem całkiem..." 

Dnia l-go maja 1878, pisał z Pine Creek już drugi zastępca 

ks. Henryk Cichocki: "Klimat tu wyśmienity, bo na górach jakby 
w ltalji albo w Tatrach; ale bieda jedna, że niema co jeść oprócz 
kawy, słoniny i kiełbasy” — a 25. czerwca 1878 z Pine Creek 
donosi, że "wyjedzie do Momence wyspowiadać rodaków. 
! Podobało się Opatrzności Boskiej, że następcą ks. Adolfa 
Snigurskiego w Pine Creeku został ks. Dominik Majer, a następ- 
cą ks. Dominika Majera w Chicago został ks. Adolf Śnigurski 
po swoim powrocie z Europy.  Zamienili się. Ks. Dominik 
Majer, jeden z najbardziej poważnych i poważanych kapłanów, 
przybył tu r. 1878, i z całego szeregu kapłanów, przebywających 
przed nim w Pine Creeku, najdłużej pozostał na tej górskiej pa- 
rafji, bo aż do roku 1884, kiedy ks. Rafał Tomaszewski po nim 
miejsce zajął. 

Dalszy ciąg historji Pine Creeku nastąpi w okresie *"Więk- 
szej Emigracji Ludowej 1885—1900. 


Parafja Św. Stanisława B. M. w Milwaukee Założona 1866. 


Ks. Józef Dąbrowski zastępcą proboszcza od stycznia do czerwca 1870. — 
Ks. Jan Rodowicz proboszczem 1870—1875. — Za niego stanął dwu- 
wieżowy kościół 1872—1873. — Ks. Jacek Gulski proboszczem 1876 
—1883. — Od 1883 ks. Hipolit Górski proboszczem. 


Ks. Józef Dąbrowski Zastępcą Proboszcza w Milwaukee r. 1870. 


Po ks. T. Węglikowskim 1866, po ks. B. Buczyńskim 1867, 
i po ks. J. Jaster 1868—1870, czwartym proboszczem parafji 


— 67| — 


św. Stanisława w Milwaukee, Wis., był ks. Jan Rodowicz 1870— 
1875, świeżo przybyły ze starego kraju. 

Kilka miesięcy przed ks. Janem Rodowiczem przybył do 
Milwaukee ks. Józef Dąbrowski, późniejszy założyciel pierwszego 
i ostatniego seminarjum polskiego w Ameryce. Jemu to naj- 
pierw ofiarowano najstarsze probostwo polskie w Milwaukee, 
gdyż dotychczasowy proboszcz licho mówiący po polsku Niemiec 
ks. J. Jaster stał się niemożliwym. Ale uczciwy ks. Józef Dąbrow- 
ski tej wspaniałej oferty nie przyjął jedynie dlatego, że już był 
dał słowo biskupowi Melcher z Green Bay, że obejmuje farmer- 
ską parafję w jego diecezji i danego słowa chciał dotrzymać. 
Więcej bowiem sobie cenił dotrzymanie danego słowa aniżeli 
bogatą parafję w Mieście. Natomiast pisał 16. marca 1870 do 
Ojców Zmartwychwstańców w Rzymie, aby oni tę ważną pla- 
cówkę w Milwaukee objęli, ale żeby się pospieszyli, gdyż ks. 
Jan Rodowicz może tu lada chwilę przybyć. Tymczasem ks. 
Józef Dąbrowski wypomagał słabo po polsku mówiącego Niemca 
ks. Jastra, proboszcza na Stanisławowie. "Pomagam — pisał — 
proboszczowi w parafji polskiej. Czasem jak proboszcz Jaster 
wyjedzie, ja zupełnie parafję św. Stanisława obejmuję, pojutrze 
tam jadę na 10 dni, gdyż proboszcz za interesem się wydala”. 


(W liście z 16. marca 1870). 


W tym właśnie czasie, to jest, w pierwszej połowie roku 
1870, ks. Józef Dąbrowski założył Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, którego pierwszym prezesem był Daszkowski. Towa- 
rzystwo to na początku liczyło 30 członków i było pierwszem 
towarzystwem w parafji św. Stanisława B. i M. w Milwaukee. 


(Album Pamiątkowe). 


Tak więc ks. Józef Dąbrowski, choć nie był proboszczem, 
bywał jednak zastępcą proboszcza na Stanisławowie od stycznia 
do czerwca 1870, kiedy nareszcie ks. Jan Rodowicz przybył. 
Widocznie ks. Józef Dąbrowski głównie przyczynił się do tego, 
że wysadzono Niemca a posadzono Polaka na pierwszem pol- 
skiem probostwie w Milwaukee. Ks. Józef Dąbrowski przybył 
do Ameryki 31. grudnia 1869, a już 22. stycznia 1870 będąc 
w St. Francis, Wis., zorjentował się w całej sytuacji polskiej 
w Milwaukee i tak pisał o niej do O. Semeneńki w Rzymie: 


"Gdy cały szereg księży polskich przeszedł i żaden (?) nie 
umiał porządnie prowadzić się i prowadzić innych, parafję w Mil- 
waukee biskup oddał już w rozpaczy (?), bo nie wiedział co 
robić z Polakami, Niemcowi (księdzu Jaster) tyle umiejącemu 
po polsku co ja po angielsku, i on pierwszy założył szkółkę dla 
Polaków. Ale jaka to szkoła! Lepiejby było dzieci wprost do 
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"Pudewitz, jedna z wiosek w West Kewaunee, była dla 
mego sąsiada Szczepana Kaźmierczaka tem, czem Skała Plymouth 
była dla Ojców Pielgrzymów, kamieniem, po którym zstąpił na 
ziemię amerykańską. Pudewitz jest zapadłym kątem. Dziś nie 
ma może więcej mieszkańców jak wówczas (r. 1872), kiedy 
mój przyjaciel Kaźmierczak pożegnał stary kraj słowami Zostaj 
z Bogiem... Niema narodu tak rycerskiego jak Polska. Ile- 
kroć stary osadnik polski wspominał o Polsce, tylekroć mówił 
o rycerzach. Szczególnie niewiasty polskie lubiały mówić 
o strojnych Ułanach... Jan Paska mówił mi, że prawdziwy 
Polak uważa swoją Ojczyznę za świątynię, a nie za bezpłatną 
jadłodajnię. Piękny to ideał, i chciałbym, żeby pozostał takim. 


"Pudewitz była to jedna z 12 wiosek, stanowiących jedno 
dominjum o 4,000 akrach, jakie polscy komornicy uprawiali 
dla swego Pana, właściciela tej wielkiej farmy. Urzędowo tytu- 
łowano go Pan — Der Herr. Ale jak go pokątnie nazywano, 
można się domyślić. Poznań należał do Prus, a Prusy wykupiły 
wiele dużych majątków, aby przyspieszyć sprusaczenie Polski. 
Mieszkało od 12 do 16 rodzin w Pudewitzu, a z każdej rodziny 
po dwoje ludzi zaciągnięto do pracy dla “Pana”. Każdy robot- 
nik dostał $5 na ćwierć roku, czyli $20 na rok. Oprócz tego 
każda rodzina dostała buszel (półkorca) pszenicy, buszel grochu 
i może dwanaście buszli żyta, oraz użytkowanie ogrodu półtora 
akrowego. Aby żyć za $20 na rok, nawet przy pomocy ogrodu, 
na to potrzeba takiej oszczędności jaka przechodzi moje wy- 
obrażenie. Perki, kapusta, groch i czarny chleb, razem zmieszane 
w gęstą zupę, stanowiły codzienne pożywienie. Razem gotowa- 
ne były w jednym kotle. Każdy też jadł z tego samego kotła. 
Statków nie było. Tylko na Wielkanoc i Gwiazdkę był biały 
chleb zamiast czarnego. Ale i ten biały chleb był ze śrótowanej 
mąki, gdyż czysta mąka szła do "dworu" dla Pana. 


"W kwadratowych chałupach, budowanych z gliny przety- 
kanej słomą, mieszkały zwykle 4 familje. Każda familja miała 
dwie izby, jedną z kominkiem i glinianym stołem na środku. 
Komornicy byli przesadzani z wioski do wioski stosownie do 
potrzeby. Pranie odbywało się w rzece zimą i latem. Zimą 
trzeba było lód łamać przed praniem. 

"Wczesną wiosną, zanim robota w polu się zaczęła, młody 
Walenty Kaźmierczak i brat jego Szczepan zhakali ziemię w ogro- 
dzie koło domu i chcieli ją uprawić pod zasiew. Poszli do Pana 
po bronę, ale o konie nie śmieli go prosić. Pan dał im bronę, 
ale koni im nie dał, choć miał ich nazbyt. Musieli więc bronę 
nieść sami do domu i ciągnąć ją sami po ogrodzie. Zmęczeni 
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wiono tylko wieżę do kościółka. — Ciąg dalszy w okresie Więk- 
szej Emigracji 1885—1900. 


“Szalenie Odważna” Parafja Św. Jadwigi w West Kewaunee, Wis. 
15-ta w Wis., Założona 1878. 


W każdym świata horyzoncie 
Najciekawsi ci co w kącie! 

Najciekawsi. | dlatego inni ujrzą ich i opiszą. Bo mówi 
przysłowie: 

Siedź w kącie 
Ujrzą cię! 

Na północ od powiatu Manitowoc leży powiat Kewaunee 
nad Jeziorem Michigan. Tam w zapadłym kącie, zwanym West 
Kewaunee, na zachód od nadbrzeżnego miasta Kewaunee a na 
wschód od czeskiego miasteczka Krok powstało r. 1872 polskie 
osiedle. Pierwszym pionjerem, czyli człowiekiem trzebiącym 
lasy i torującym innym drogę, był tu Szczepan Kaźmierczak, 
przybyły r. 1872. Za nim r. 1873 przybyło pięciu więcej pionje- 
rów, mianowicie: Jan i Józef Bruski, Stanisław Sosnowski, Józef 
Brzeziński i Marcin Janowski. W następnym roku 1874 przy- 
było jeszcze więcej: Jan Michałek, Tomasz Jagodziński, Tomasz 
Chrapiewski, Jan Żółwiewski, Paweł i Jan Okoński, Adolf So- 
kolski, Józef Dubiński, Marcin Kowalski, Walenty Jurkowski, 
Jan Pietrowski, Michał Pawłowicz i Michał Dolski. Nadto r. 
1876 przybyli: Jan Błażejek, Ludwik Olszewski, Józef Lupski, 
Jan Krysiak, Tomasz Kulacki i Piotr Bielarz. Wszyscy z pod 
zaboru pruskiego, przeważnie z Kaszub. 

Wobec 300 Czechów i 20 Niemców w tych okolicach było 
ich niewielu, bo tylko 30 rodzin polskich osiadło tu w pierwszych 
sześciu latach 1872—1878. Pomimo to już r. 1878 byli tak 
"szalenie odważni” czyli "tollkuehn'', jak ich ówczesny biskup 
Krautbauer nazwał, że zorganizowali się w parafję, postawili 
polski kościół i zażądali polskiego księdza. Choć byli słabi liczbą, 
to jednak byli silni duchem — duchem polskim i katolickim. 
Wskutek tego byli także silni duchem pracy pionjerskiej. 

Kiedy przybyli do West Kewaunee, zrazu ciężko tu praco- 
wali "pod panem” tak samo jak w Starym Kraju. Z tą różnicą, 
że Stary Kraj był dla nich zakuty, a tu w “kraju sposobności” 
z czasem mogli się czegoś dorobić swoją wytężoną pracą. To 
też wnet przemienili się z parobka najmity w pionjera dorobkie- 
wicza. O tej ich ciężkiej pracy “pod panem“ — wymowne świa- 
dectwo dał Lee Weilep Metzner, który wśród nich wyrósł i w "The 
Wisconsin Magazine of History” między innemi tak napisał: 


— 703 — 


Po tym ks. Słowikowskim objął parafję w Stevens Point 
ks. Antoni Lex, o którym napiszę w okresie Większej Emigracji 


1885—1900. 


14-ta w Wis. Parafja Najśw. Rodziny w Poniatowski, Wis., 
1877—1885. Założona 1877. 


Z powiatem Portage od północy graniczy duży powiat — 
Marathon, w którym zapoczątkowano r. 1876 osiedle polskie 
pod nazwą Poniatowski. Jak świadczą podania starszych osad- 
ników i kronika parafjalna, spisana r. 1895 za rektoratu ks. An- 
drzeja W. Gary w roku 1876 osiedlili się Polacy wśród odwiecz- 
nych borów powiatu Marathon, pomiędzy Rib Falls a Athens, 
którą to miejscowość nazwali pierwotnie “Gmina Polska”. 
Pierwszymi osadnikami, torującymi drogę innym, byli: Paweł 
Narłoch, Jan Skoczyński, Szymon Myszka, Jan Błoczyński, Ma- 
ciej Miłkowski, August Skoczyński i kilku innych.  Znalazłszy 
odpowiednią glebę dla płodów rolniczych, starali się o jak naj- 
szybsze wykarczowanie pewnych części lasu, nie zapominając 
przytem w gazetach ogłaszać o swoich powodzeniach. To też 
z każdym miesiącem przybywali nowi osiedleńcy, a odwieczne 
bory ustępowały cięciom siekiery i żarom ognia. 

Po roku osiedle zamieniło się w osadę i parafję misyjną. 
Zrazu dojeżdżali tu księża z Stevens Point, a nawet aż z Arcadia, 
odprawiając mszę św. w domach prywatnych. A mianowicie 
w grudniu 1877 pierwszy odwiedził to osiedle ks. W. Bukowski 
z Stevens Point i odprawił mszę św. w domu Jana Literskiego: 
drugi raz przybył w marcu 1878 i odprawił misję w tak zwanym 
"Court House” (domu sądowym). W jesieni tego samego roku 
1878 zajęto się budową kościoła z nieciosanego drzewa (kłody, 
"loksy''), której dokończono dopiero następnego roku w jesieni. 


W roku 1879 odbył misję ks. Klimecki z Arcadia. W roku 
1880 tytuł osady “Gmina Polska” zmieniono na "Zarząd Parafji 
św. Józefa". Nazwę “Najśw. Rodziny” przybrała parafja do- 
piero w okresie Większej Emigracji. W tymże roku 1880 uchwa- 
lono, aby księdza przynajmniej trzy razy do roku sprowadzić 
i przystąpiono do budowy plebanji z nieciosanego drzewa 


(kłód, loksów). 

Ks. Klimecki z Arcadia przybył dwa razy przez rok. W r. 
1882 dojeżdżał ks. Lager, Czech, z Medford, Wis. Dopiero r. 
1883 przybył tu pierwszy stale rezydujący proboszcz ks. Jan 
Mączyński, franciszkanin, i pozostał aż do wiosny 1885, to jest, 
aż do chwili, kiedy mu się plebanja spaliła. Za niego przysta- 
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$800. Budynek ów, zamieniony później na plebanię, należał r. 
1901 do Feliksa Kamrowskiego. Zaraz w sierpniu roku 1876 
rozpoczęto budowę kościoła kosztem — $3,000. 


Ks. Antoni Bogacki pozostał w Stevens Point do 15. kwiet- 
nia 1877. Po nim był tu proboszczem ks. January Czarnowski 
przez 5 miesięcy od maja do września, a od września 1877 do 
maja 1878, ks. Wojciech Bukowski. Tak podaje jubileuszowa 
broszura pt. “Początek i rozwój Parafji św. Piotra w Stevens 
Point”, wydana r. 1901. Atoli w starym Kalendarzu z roku 
1877, wyczytałem, że już w tym r. 1877 ks. Wałuń był pro- 
boszczem: 


W Stevens Point kościół i szkoła, ks. J. Wałuń probosz- 
czem (na stronicy 105). 


Przybył ks. Józafat Wałuń z pobliskiego "Kazimierza — 
(Hull) i sprawował w Stevens Point obowiązek proboszcza aż 
do l. września 1881, kiedy wskutek różnych nieporozumień 
i przykrości podupadł na zdrowiu, udał się na prywatny spoczy- 
nek do pp. Bulmańskich i tam też w 2 miesiące później 2. listo- 
pada 1881 zmarł. Jego szczątki spoczywają na cmentarzu 


w Casimir (Hull). 


Przez owe dwa miesiące choroby ks. Wałunia zastępował 
go ks. J. J. Zawistowski. Od śmierci ks. Wałunia nie było w tej 
parafji księdza przez cały prawie rok. Dopiero w listopadzie 
1882, przybył ks. Emanuel I. Słowikowski, który wybudował 
nową plebanję kosztem $2,500. W następnym roku 1883 para- 
fja została inkorporowana czyli wcielona do praw stanu Wiscon- 
sin. Ks. Słowikowski pozostał do 23. maja 1884, potem wrócił, 
skąd przybył, do Galicji. Stamtąd donoszono o nim co na- 
stępuje: 


"W kwietniu 1895 zmarł pod Złoczowem tułacz zakonnik 
ks, Emanuel Słowikowski, rodem ze Starego Sącza, który uciu- 
łany w Ameryce grosz złożył w ofierze rodakom. Testamentem 
przeznaczył cały swój majątek na cele publiczne dla mieszkań- 
ców swego rodzinnego miasta Sącza, jak: na restaurację kościoła 
parafjalnego, na kanonizację błogosławionej Kingi, na szpital 
ubogich, a także na fundację stypendjalną dla ubogiej młodzieży 
szkolnej starosądeckiej. Spadek po nim przeprowadził i ukoń- 
czył jeszcze w marcu 1889 sąd powiatowy w Starym Sączu, wy- 
płaciwszy gdzie należało wszystkie legaty; a fundusz stypendjal- 
ny przeszło 80,000 koron wynoszący przesłał namiestnictwu we 
Lwowie do dalszego rozporządzenia”. 
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niaczki, co równocześnie na świat przyszły. W tym samym roku 
co w Independence zorganizowano i tu parafję. W tym samym 
roku zajęto się budową kościoła, w tym samym roku biskup 
Heiss poświęcił i tu kościół. Tylko o dzień prędzej niż w Inde- 
pendence, bo 6. października 1875. 

A i proboszcz, który najpierw tą parafją w North Creek 
się zaopiekował, był ten sam co w Independence, mianowicie ks. 
Hieronim Klimecki, który ze swojej siedziby w Pine Creeku tu 
dojeżdżał i parafję św. Michała przez długie lata jako misję 
swoją zaopatrywał. Po ks. Klimeckim z kolei ci sami księża co 
w Independence i tu w North Creek'u funkcje kapłańskie pełnili. 
W okresie Wielkiej Emigracji North Creek był tylko misyjną pa- 
rafją, nie mającą własnego proboszcza. 


Na liście parafji w starym roczniku 1875 napisano: "Para- 
fje polskie w North Creek i Elk Creek, niedaleko przy sobie leżące 
i jednego proboszcza ks. Klimeckiego mające, składają się z Gór- 
no-Slązaków'. Na liście tej widnieje osobno North Creek, oso- 


bno Elk Creek i osobno Arcadia. 


13-ta w Wis. Parafja Św. Piotra w Stevens Point, Wis., 
1876—1885. Założona 1876. 


Pierwsi Polacy w Stevens Point, w powiecie Portage, osie- 
dlili się jeszcze przed rokiem 1860, mniejwięcej wtedy, kiedy 
przybyli do okręgu Sharon i zapoczątkowali Polonję. Dnia 20. 
lipca 1860 osiadł w Stevens Point ks. Jan Polak jako proboszcz 
tamtejszej mieszanej parafji św. Stefana, składającej się prze- 
ważnie z Irlandczyków, Niemców, Francuzów, pośród których 
wówczas mieszkało sześć polskich familij: Józef Jażdżewski, Ka- 
zimierz Łukaszewicz, Tomasz Kukliński, Walenty Reszczyński, 
Józef Kleman i Jan Sielbracikowski. 

Po wyjeździe ks. Polaka ze Stevens Point 15. marca 1862 
Polacy ze Stevens Point uczęszczali do polskiego kościoła św. 
Józefa w Poland Corner, Sharon Co., 9 mil odległości. — Kiedy 
zaś roku 1871 staraniem ks. Józefa Dąbrowskiego wybudowano 
polską Kaplicę św. Kazimierza, w Hullu, 5 mil od Stevens Point, 
Polacy ze Stevens Pointu przyłączyli się do bliższego im kościoła 
na “Kazimierzu”, jak miejscowość Hullu nazwano. 


Wreszcie wzrósłszy w liczbę 50 familji, Polacy w Stevens 
Point pomyśleli o zorganizowaniu własnej parafji. W czerwcu 
1876 przybył tu ks. Antoni Bogacki, zwołał mityng organizacyjny 
do szkoły parafjalnej św. Stefana, na którym uchwalono założyć 
polską parafję pod wezwaniem św. Piotra i zebrano na ten cel 
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z jednej strony szkoła a z drugiej skromna plebanja, ledwie widna 
z pomiędzy drzew. Była to pierwotna własność parafji św. Mi- 
chała, w którą się zorganizowali roku 1875. Polacy mieszkający 
po części w samem mieście, a po większej części po farmach roz- 
rzuceni w promieniu 10 mil naokoło Beaver Dam. 

Pierwszym proboszczem, który jednak tu długo nie siedział 
lecz po roku awansował do Miłwaukee, był ks. Hipolit Górski, 
późniejszy proboszcz św. Stanisława w Milwaukee. — Wysza- 
rzały Kalendarz na rok 1876 podaje ks. Rademachera jako pro- 
boszcza polskiego kościoła w Beaver Dam (str. 105). Po nim 
bawił tu ks. Rodowicz chyba niedługo. Następnymi duszpaste- 
rzami byli kolejno: ks. Klemens Rogoziński w r. 1877; ks. Feliks 
Dąbrowski od 1878—1881; ks. Zawistowski przez rok; ks. Kwi- 
ryn Zieliński 1883—1887. Ten ostatni postawił murowaną 
szkołę. Więcej o Beaver Dam będzie w okresie Większej Emi- 
gracji 1885—1900. 


11-ta w Wis. Parafja ŚŚ. Piotra i Pawła w Independence, Wis., 
1875—1885. Założona 1875. 


W jednym roku 1875 powstały cztery parafje, dwie we 
wschodnim (Princeton i Beaver Dam) i dwie w zachodnim Wis- 
consinie. Na zachodnim krańcu Wisconsin, w powiatach Buffalo 
i Trempeleau, niedaleko na północ od starszej osady w Pine 
Creek, założonej 1864, zorganizowały się w roku 1875 dwie 
nowe, będące w dość bliskiem sąsiedztwie, mianowicie w Inde- 
pendence i w North Creek. 

Kościół śś. Piotra i Pawła w Independence, miasteczku w po- 
wiecie Trempeleau, stanął w r. 1875, kiedy ks. H. Klimecki był 
tam proboszczem; i tegoż roku 7. października został poświę- 
cony przez Heiss'a, biskupa diecezji La Crosse. W tym samym 
czasie wystawiono także skromną plebanję. Ks. Klimecki był tu 
dość długi czas proboszczem; dopiero 10. maja 1882 parafja 
była bez pasterza. Zaopiekował się nią w tym czasie ks. Dominik 
Majer, ówczesny proboszcz w Pine Creek'u. Na św. Józefa 19. 
marca 1883 przybył nowy proboszcz ks. A. Warnagiris, który 
aż do 30. listopada 1885 w Independence obowiązki kapłańskie 
sprawował aż do okresu Większej Emigracji. 


12-ta w Wis. Parafia Św. Michała w North Creek, Wis., 
Założona 1875. 


Bliską sąsiadką parafji w Independence jest polska parafja 
św. Michała w North Creek (poczta Arcadia), która równocześ- 
nie z tamtą powstała roku 1875. Są to jakby dwie siostry, bliź- 
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tego źródła przez O. Marquette robią późniejsi historycy (zobacz 
"Historję Północno-Zachodniego Wisconsin“, oraz "Żywot Arcy- 
biskupa Henniego''). 

Kaplica "Świętej Marji Nad Źródłem", zbudowana 1861, 
stała jeszcze r. 1901, i w niej miałem kazanie 8. września, — 
kiedy przypadał odpust. Niestety, niedługo potem biskup Mess- 
mer kazał ją zburzyć, co uważano powszechnie za wandalizm. 
Ale wrócimy do historji parafji polskiej w Princeton. 

Polacy w Princeton nareszcie z początkiem roku 1875 zor- 
ganizowali się w parafji za duszpasterstwa niejakiego księdza 
Spechta, który od lutego do września tegoż r. 1875 ich potrzeby 
duchowne zaopatrywał. Wybudowali na początku mały drew- 
niany kościółek, który później po wybudowaniu wspaniałej świą- 
tyni służył zakonnym siostrom nauczycielkom za mieszkanie. 
Kościółek ten stanął na dominującem nad okolicą — miejscu. 

Od września r. 1875 do lipca 1877 był tu proboszczem ks. 
January Czarnowski, po nim ks. Adam Bukowski przez dwa mie- 
siące; następnie ks. Jan Furtkowski od lipca do grudnia 1879. 
Dłużej rządził ks. Klemens Rogoziński, bo od grudnia 1879 do 
czerwca 1884. Jego też staraniem stanęła wygodna murowana 
plebanja. Nastąpił ks. E. Słowikowski, który był tu proboszczem 
od czerwca 1884 do września 1886. 

Ciąg dalszy w okresie Większej Emigracji 1885—1900. 


10-ta w Wis. Parafja Św. Michała w Beaver Dam, Wis., 
1875—1885, Założona 1875. 


Beaver Dam (Bobrowa Tama), miasto nad jeziorem, 
w którem kiedyś bobry swe domki stawiały, jako osiedle polskie 
sięga połowy 19. wieku. Między pierwszymi Polakami roku 
1857 przybyli Ignacy Otto i Jan Neuman. Roku 1861 przybył 
Michał Neuman, a r. 1862 Michał Skupniewicz, o którym powia- 
dają, że już r. 1846 był w Milwaukee i stamtąd chodził do West 
Bend do spowiedzi; umarł w szpitalu w Milwaukee r. 1900, zapi- 
sawszy na kościół polski w Beaver Dam $3,000. Dalej do pierw- 
szych osiedleńców polskich w Beaver Dam należą: Jan Kulczyk, 
Ptaszyński, Maciejewski, Hoppe, Fromholz, Bartłomiej Jazgar, 
Stanisław Jazgar, przybył r. 1867; Jan Zembla i inni. 

Około roku 1875 Polacy w Beaver Dam musieli już w dość 
sporą urość gromadę, skoro w tym roku, oderwawszy się od nie- 
mieckiej parafjii pobudowali swój własny murowany kościół 
z wyniosłą wieżą, którą niestety później wiatr obalił. Wybrali 
ładne miejsce pod kościół. [Na wyżynie stopniowo opadającego 
wzgórza wśród zieleni drzew wznosił się kościółek. A obok niego 


— 698 — 


szeregowiec kompanji D. 38-go pułku piechoty, z Princeton za- 
ciągnął się 23. marca 1864, zwolniony 26. lipca 1865. (M. Hai- 
man, Spis Polaków Żołnierzy w Armji Unijnej, str. 263; Roster 
of Wisconsin Volunteers, Madison, Wis. 1866). 


Pierwszym polskim księdzem w okolicy Princeton, Wis., 
w latach 1867—1868 był ks. L. S. Szczepankiewicz, znany potem 
jako dr. Sacconi. Jakie dwie mile od Princeton, po prawym 
brzegu Rzeki Fox, pośród lasu stała dość duża kaplica, wybu- 
dowana z czerwonej cegły w roku 1861 i poświęcona przez ów- 
czesnego biskupa Hennie' go pod wezwaniem “Sancta Maria Ad 
Fontem”, Święta Marja nad Źródłem. Otóż w tej kaplicy ks. 
L. S. Szczepankiewicz odprawiał nabożeństwa dla Polaków 
w Princeton i okolicy, gdyż “United States Catholic Almanac” 
z roku 1868, wyraźnie zaznacza, że Rev. Silvester Szczepankie- 
wicz przebywał w La Cote St. Marie, Marquette Co., Wis., St. 
Mary's ad Fontem”. 


Powodem nadania tej nazwy "Święta Marja Nad Źródłem” 
była tradycją, że tam w pobliżu poświęcił Ojciec Marquette 7. 
czerwca 1673 mineralne źródło, którego wody odtąd używali 
okoliczni mieszkańcy z wielkim skutkiem w różnych cierpieniach. 
W kaplicy tej znajdował się olejny obraz przedstawiający Ojca 
Marquette zwiedzającego pod opieką Matki Boskiej owe źródło 
uzdrawiające, oznaczone widniejącym zdala krzyżem dębowym. 
Śliczną kopję tego obrazu umieszczono później w sanktuarjum 
polskiego kościoła w Princeton. 


Kaplica "Święta Marja Nad Źródłem” była miejscem piel- 
grzymkowem, atoli mało znanem, bo przez niewielu uznanem 
jako takie. Wszakże ta kaplica nie sama z siebie, ile raczej ze 
względu na osobliwe źródło, opodal sączące, miała znaczenie 
i wartość historyczną. Źródło to, jeśli już nie cudowne, to histo- 
ryczne w każdym razie, było na przeciwległym brzegu Rzeki Fox 
wśród łąki bagnistej, która była własnością Polaka, Stanisława 
Bartola, nie więcej jak 500 stóp od lewego brzegu rzeki oddalone. 
Pierwszy z białych, który to źródło odkrył i krzyż przy nim 
zatknął, był misjonarz Allouez w r. 1670. Po nim przybył 
w czerwcu 1673 sławny jezuicki misjonarz O. Marquette, który 
to źródło ku czci N. Marji Panny poświęcił. Pisarz francuski 
Charleroi opisuje to źródło szczegółowo i uważa je za wielce cha- 
rakterystyczne z tego względu, że bierze ono swój początek z błot- 
nistego bagna, a jednak zawiera wodę mineralną. Sam O. Mar- 
quette w opisach swoich podróży misjonarskich powiada o tem 
źródle, że zawiera wodę mineralną, nie wspomina wszakże nic 
o tem, że poświęcił to źródło. Wzmiankę atoli o poświęceniu 
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niono mu już sądownie urzędować czyli do ofisu przychodzić 
i nakazano mu i pieniądze natychmiast oddać. 

"Lecz ponieważ ich użył dła swego interesu, z oddaniem 
zwłóczył przez cały rok. Dopiero Administrator Katzer z Green 
Bay, będąc tu w Berlinie, rozmówił się z nim i zmusił go do od- 
dania $240.00. Zezwolił mu, aby swoje żądania uczciwe prawne 
spisał i odciągnął od tych 240, a resztę oddał mnie. Durawa 
odciągnął sobie 81.96, a resztę 159.00 chciał oddać mnie. Ale 
ja wiedząc, że złodziejstwo starannie jest zrobione, przyjąć nie 
chciałem, dopiero przez sąd miałem go zmusić do oddania wszyst- 
kiego. Wtedy Durawa te $159 miał przesłać do Green Bay 
Administratorowi Katzerowi poco? naco? zaco? dlaczego? Ad- 
ministrator Katzer otrzymał $159 i te bezprawnie trzyma u siebie, 
a Durawa się śmieje, że oszukał parafję, księdza i Administratora. 
Trzymał pieniądze parafjalne przez rok i 3 miesiące”. — Bo 
Durawa i jego Kaszubi mieszkali w diecezji Green Bay! a ks. 
Wieczorek w archidiecezji Milwaukee. 

“Z powodu, że Durawa wygnać mnie nie mógł, więc burzył 
ludzi podobnych sobie... różnemi sposobami zebrał do 100 fa- 
milij i zamierzył nowy kościół budować. | tak też zrobił i udało 
mu się, i zbudowali kościół’ — w roku 1885. Był to kościół 
św. Michała, drugi polski kościół w Berlinie, Wis., którego histo- 
rję podam w okresie Większej Emigracji Ludowej 1885—1900. 
Mądrzy Kaszubi woleli postawić własny kościołek blisko siebie 
aniżeli płacić na nowy wielki kościół, do którego im było dalej. 

Ks. Szymon Wieczorek, syt borykań z Durawą, w roku 
1885 strzepał z nóg proch berliński i udał się do Toledo, Ohio, 
gdzie zbożnie pracował aż do swej śmierci r. 1901. A w Berlinie 
po nim nastąpił ks. January Czarnowski. 


9-ta w Wisconsinie Parafja Św. Jana Chrzciciela w Princeton, 
Wis., 1875—1885, Założona 1875. 


W tym samym co Berlin powiecie Green Lake, tak nazwa- 
nym od Jeziora Green Lake, którego woda jest barwy zielonej— 
(green), w miasteczku Princeton nad spławną rzeką Fox, Polacy 
zaczęli się osiedlać około r. 1860. Bo z Princeton, Wis. już r. 
1861 na Wojnę Domową wyruszył Franciszek Gwiaździński, 
szeregowiec kompanji D. 9-go pułku piechoty. Z. Princeton za- 
ciągnął się |2. października 1861, zwolniony 3. grudnia 1864. 
Również z Princeton, Wis., poszło na Wojnę Domową dwóch 
Syskich. Mianowicie Jan C. Syski, sierżant kompanji D. 18-go 
pułku piechoty, z Princeton zaciągnął się jako szeregowiec 13. 


stycznia 1862, zwolniony 18. lipca 1865. Tudzież Michał Syski, 
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rafjan w celu przeszkodzenia budowania nowego kościoła i prze- 
śladowania kapłana a w końcu wypędzenia go. Ten dozór ko- 
ścielny czyli komitet był fałszywy, samozwańczy i przez Arcy- 
biskupa nie potwierdzony. [Inny z dwóch ludzi wybrany był 
tymczasowo dla utrzymania jakiego takiego porządku przez całe 
8 miesięcy. 


"Jednakowoż nie dopuścili zaczęcia budowy kościoła, lecz 
pracowali po salunach, aby zmniejszyć kapłanowi pensję z $600 
na $500, odebrać połowę od ślubu, chrztu i pogrzebu a nawet 
od mszy. Nie dozwolili płacić na biskupa $25 i na seminarjum 
$35 rocznie do Milwaukee. Gdy domagali się odemnie połowy 
od chrztu, ślubu, pogrzebu, mszy czytanej czy śpiewanej: ja 
zażądałem, aby i oni też coś zrobili dla mnie. Zaproponowałem, 
że dam im od wszystkiego po połowie, ale i oni prowizorzy mają, 
gdy ja ochrzcę połowę, oni drugą połowę też mają ochrzcić. I toż 
samo ze mszą, ślubami i pogrzebami tak się miało stać. Lecz 
jak osły duże uszy do góry podnieśli, łby spuścili i zaryczeli: — 
My tego się nie uczyli.—A kiedy tak, to za drzwi. | oto rewolucja. 


"Co najwięcej spowodowało mnie do zrzucenia starego 
komitetu, to to, że Frank Durawa, Jan Cyman, Teofil Bronk 
i Wojciech Baranowski przyszli do plebanji i bez żadnego wstydu 
ośmielili się mi powiedzieć: 

— Oto jest teraz koniec. Tu są pieniadze za miesiąc Luty. 
Jutro jeszcze pozwolimy nabożeństwo odprawić, a w poniedzia- 
łek “raus” z plebanii, bo inaczej wyrzucimy. 

"Na taki rozkaz otworzyłem drzwi i delikatnie wyprosiłem 
za drzwi szatański komitet. Natychmiast udałem się do Arcy- 
biskupa z zażaleniem, na co mi Arcybiskup dał na piśmie pozwo- 
lenie zupełnego zmienienia komitetu i odebrania książek kościel- 
nych jak i pieniędzy. 


"Od 2. marca 1884 stary komitet się roztopił, a nowy się 
zlepił z Augusta Cymana kasjera, Apolinarego Baranowskiego 
sekretarza, i konsultorów Michała Wawrzyniaka i Tomasza Gier- 
łowskiego. Od tego czasu Fr. Durawa przestał być kasjerem, 
nie miał już żadnego prawa do urzędu, odtąd nie miał prawa 
kolektować pieniędzy ani wydawać. Pomimo tego pieniędzy 
parafjalnych nie chciał oddać, ale owszem gospodarował niemi 
jak chciał. Ponieważ jeszcze wdzierał się do szkoły do ofisu, 
musiano go publicznie skarżyć, do czego koniecznie dążył. | aby 
go nauczyć lepszego rozumienia rzeczy i dla nauki dla drugich 
jemu podobnych, za pozwoleniem szczególnem Arcybiskupa pro- 
ces mu komitet wytoczył. Proces ten Durawa przegrał. Zabro- 
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stronach rzeki. Parafja św. Stanisława Kostki w Berlinie stała 
prawą nogą po prawej stronie rzeki w archidjecezji milwauckiej, 
gdzie i kościół stał. A lewą nogą stała po lewej stronie rzeki 
w diecezji greenbayskiej, gdzie jeszcze kościoła nie było. Para- 
fjanie z diecezji greenbayskiej szli do kościoła przez rzekę aż do 
archidiecezji milwauckiej. Parafjanie więc z diecezji greenbay- 
skiej byli pod jednym proboszczem a pod dwoma biskupami. 
W domu byli pod Biskupem z Green Bay, a w kościele byli pod 
Arcybiskupem z Milwaukee. 


Taka nienaturalnie rozkraczona parafja, jedną nogą stojąca 
w diecezji greenbayskiej a drugą w milwauckiej, nie podobała 
się parafjanom z diecezji greenbayskiej. Dopóki ich było nie- 
wielu, nic nie mówili, choć mieli daleko do kościoła. Ale kiedy 
po dziesięciu latach ich liczba wzrosła do przeszło stu familij, 
wtedy z tym wzrostem liczby wzrosła ich siła, a ze wzrostem 
siły wzrosło w nich i poczucie siły. Poczuli, że mogą swój kościół 
mieć bliżej siebie a nie przeprawiać się przez rzekę do drugiej 
diecezji. Chodzili jednak do kościoła św. Stanisława Kostki 
poza rzekę tak długo, jak długo mieli tylko zwyczajne podatki 
do opłacenia. Ale kiedy pierwotny kościół św. Stanisława Kostki, 
zbudowany r. 1873, po 10 latach w r. 1883 okazał się za mały, 
i ks. Szymon Wieczorek nałożył na nich nadzwyczajne podatki 
na budowę nowego wielkiego kościoła; wtedy oni sobie wyra- 
chowali, że za te pieniądze, jakie mają złożyć ks. Wieczorkowi 
na budowę nowego kościoła poza rzeką, snadnie mogą z tej stro- 
ny rzeki pobudować sobie własny skromny kościół, do którego 
im będzie bliżej i wygodniej chodzić na mszę. 

A i parafjanie z archidiecezji milwauckiej tak sobie wyra- 
chowali, że jeżeli parafjanie z greenbayskiej diecezji pobudują 
sobie własny kościół, to nie będzie potrzeba budować nowego 
wielkiego i kosztownego kościoła św. Stanisława Kostki, bo pier- 
wotny kościół z r. 1873 będzie wtedy dosyć duży dla zmniej- 
szonej liczby parafjan. 

Atoli oba te wyrachowania parafjan były wprost przeciwne 
wyrachowaniu proboszcza, który chciał mieć tylko jeden wielki 
kościół, ażeby nie zmniejszyć sobie dochodów ze chrztów, ślu- 
bów, pogrzebów i mszy. Stąd gniewy proboszcza na parafjan 
a parafjan na proboszcza. Stąd w styczniu 1884 wybuchła re- 
wolucja, którą proboszcz ks. Szymon Wieczorek w księdze para- 
fjalnej tak opisał: 


"Prowizorowie Frank Durawa, Frank Sobieszczyk, Teofil 
Bronk, Jan Cyman, Wojciech Baranowski i Apolinary Baranow- 
ski, obrali się sami w szkole wbrew woli kapłana i większości pa- 
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Od Íl. marca 1877, aż do 20. stycznia 1884 ks. Szymon 
Wieczorek piękną ręką zapisywał rachunki parafjalne. Ks. Szy- 
mon Wieczorek był jako Zmartwychwstaniec w Parisville, Mich., 
1868—1871, w Detroit, Mich., 1871—1873, w Chicago pro- 
boszczem największej parafji r. 1874 i jako eks-Zmartwychwsta- 
niec proboszczem najmniejszej parafjj w Northeim, Wis., 


1874—1877. 


Za ks. Szymona Wieczorka w Berlinie 20. lipca 1878 nowa 
plebanja ukończona została tak, iż można było w niej mieszkać. 
Kosztowała $1,131.21.  Prowizorami kościoła w roku 1878 
byli: Franc. Sobieszczyk, Teofil Bronk, Maciej Piechowski i Xa- 
wery Prądziński. Proboszcz pobierał miesięcznie $58 a organi- 
sta $20. Atoli później pensja proboszcza spadła do $50, a orga- 
nisty do $17.50. W parafji św. Stanisława Kostki w Berlinie 
zaczęło być mroźno, a raczej gorąco, bo gotowało się w niej. 
Polaków do Berlina przybywało coraz więcej i r. 1883 było ich 
już tyle, że nie mogli się pomieścić w jednym kościele. Ks. Szy- 
mon Wieczorek, zamiast myśleć o drugiej parafji i drugim ko- 
ściele, chciał — podobnie jak jego konfrater ks. Wincenty Ba- 
rzyński w Chicago — wszystkie dusze zdusić w jedną parafję, 
ażeby wydusić z nich jak najwięcej dolarów ze chrztów, ślubów, 
pogrzebów i mszy. To wywołało rewolucję prowizorów przeciw 
ks. Szymonowi Wieczorkowi, która to rewolucja zaczęła się 
w styczniu 1884 i trwała przez cały ten rok i następny 1885, kie- 
dy ks. Szymon Wieczorek wreszcie opuścił Berlin i przeniósł się 


do Toledo, O. 


Z Rewolucji 1884—1885 Powstała Druga Parafja w Berlinie. 


Ks. Szymon Wieczorek zapisywał w kościelnej księdze ra- 
chunki parafjalne tylko do 20. stycznia 1884. Potem nagle 
przestał je zapisywać. Z jakiego powodu? Odpowiada ks. Szy- 
mon Wieczorek: "Z powodu rewolucji prowizorów przeciwko 
kapłanowi niema rachunków w tej książce z roku 1884 i 1885". 

Rewolucyjni ci prowizorowie byli za budową drugiego ko- 
ścioła po lewym brzegu Rzeki Fox, podczas gdy ks. Szymon 
Wieczorek był za budową nowego większego kościoła po pra- 
wym brzegu Rzeki Fox tam gdzie r. 1873 pierwszy kościół stanął. 
Spławna szeroka Rzeka Fox, dzieląca miasto Berlin na dwie 
połowy, była podówczas granicą diecezjalną, ale nie była gra- 
nicą parafjalną. Po lewym brzegu rzeki była diecezja green- 
bayska. Po prawym brzegu, gdzie kościół stał, była archidjece- 
zja milwaucka. Ale parafja była jedna, rozlegająca się po obu 
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w Northeim, Wis. 1868—1870, dnia 15. października r. 1870 
opuścił Northeim i przeniósł się do Berlina, gdzie wśród rodaków 
pracował, resztę dni swoich spędził i umarł, przygotowując grunt 
pod nową parafję polską. Pogrzebany na cmentarzu najpierw 
w Ripon a potem w Springvale, gdzie spoczywał aż do r. 1935, 
kiedy ks. Szczepan Studer kazał go przewieźć wraz z pomnikiem 
na Polski Cmentarz w Berlinie. 

Według "History of the Catholic Church in Wisconsin” — 
Polacy w Berlinie tak z miasta jak z farm okolicznych, zorgani- 
zowali się w parafję w roku 1873. Jest to zatem ósma z rzędu, 
co do wieku, parafja polska we Wisconsinie. 


Po śmierci ks. Bonawentury Buczyńskiego, założyciela para- 
fji św. Stanisława K. w Berlinie, Wis., przybył tu w roku 1873, 
ks. Dominik Majer, który był proboszczem tej parafji od r. 1873 
do połowy r. 1875, jak świadczy miejscowa księga parafjalna. 
Z tejże księgi wyjmuję następujące wiadomości: 

Na budowanie kościoła w ciągu roku 1873 dali: 

Antoni Bela $7; Baranowski $5; Jan Biernat $10; Józef 
Bielawski $10; Teofil Bronk $5; Jan Cyman $5; W. Dera $10; 
Ernst Domaszek $5; Paweł Ekman $10; Andrzej Erbetowski 
$10; Antoni Formela $15; Józef Gruba $5; Albert Hapke $10; 
Jakób Jażdżewski $10; Jan Kotłowski $5; Jakób Kotłowski $10; 
F. Kurkowski $5; Leopold Kitowski $25; Stan. Mikołajewski 
$10; Jan Markowski $10; Matyasz Nygbur $15; Niedzielski $5; 
A. Okonek $5; F. Pipka $5; Piotr Piechowski $5; Xawery Prą- 
dziński $5; Piechowski $5; M. Piechowski $5; Szczepan Pra- 
dziński $5; F. Sobieszczyk $15; Jan Szprytka $5; F. Sulka $5; 
M. Sikorski $5; Jakób Woźniak $10; Jan Wajer $5. 

To byli fundatorzy kościoła św. Stanisława Kostki w Berli- 
nie, Wis. Komitet parafjalny w r. 1873 stanowili: Ks. Dominik 
Majer, prob.; Hipolit Kitkowski, A. Cyman, J. Wiciński, P. Wa- 
wrzyniak, F. Sobieszczyk. W ciągu nastepnego roku 1874 we- 
dług księgi parafjalnej było dochodu $1,042.56, a rozchodu 
$947.07. Ks. Dominik Majer w drugiej połowie r. 1875 poszedł 
z Berlina do Chicago na zapoczątkowane Wojciechowo. 

Po ks. Dominiku Majerze od 25. lipca 1875 do 29. czerw- 
ca 1876 w tejże księdze prafjalnej ks. Jacek Gulski zapisywał 
rachunki parafjalne, więc był przez ten czas proboszczem w Ber- 
linie, Wis. Od 2. lipca 1876 do 16. lutego 1877 ks. Teodor 
Gieryk i ks. Rademacher zapisywali rachunki parafjalne, więc 
byli przez ten czas proboszczami. Za nich w skład komitetu 
parafjalnego wchodzili Franc. Mucholl, August Mucholl i Teofil 
Bronk. 
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Ks. Józef Dąbrowski dźwignął w Hullu pierwotnie małą 
kaplicę, stąd parafję tę “Kapliczką” zwano, i w niej odprawiał 
Mszę św. i głosił słowo Boże raz na miesiąc. Tak bywało aż do 


roku 1875. 
W roku 1875, kiedy to przybył ks. Józafat Wałuń, refor- 


mat, pierwszy stale rezydujący tu proboszcz, Hull ze stacji mi- 
syjnej przekształcił się w odrębną samoistną parafję. Energja 
ks. Wałunia, od 1875 do października 1878, dźwignęła 1877 
kościół i ustaliła byt parafji. W r. 1878 ks. Wałuń objął parafję 
w pięć mil odległem miasteczku Stevens Point, gdzie w listopa- 
dzie 1881 umarł. Pochowany tu w Hullu. 

Po ks. Wałuniu w październiku 1878 nastąpił w Hullu ks. 
January Czarnowski (1878—1886). Postarał on się o upiększe- 
nie wnętrza kościoła, sprawiając trzy ołtarze kosztem $1,000. 


Ósma w Wis. Parafja Św. Stanisława K. w Berlinie, Wis., 
1873—1885. Założona 1873. 


Polacy w Berlinie, w powiecie Green Lake, tworzą jedno 
z najstarszych osiedli. Berlin jako osiedle polskie sięga pierw- 
szego dziesięciolecia Małej Emigracji Ludowej. Albowiem — 
przed zbudowaniem kolei do Stevens Point r. 1871, główny trakt 
czyli droga bita z Milwaukee do pow. Portage szła przez Berlin. 
Przeto karawany podróżujących wychodźców, ciągnące z Mil- 
waukee do kopałni złotych piasków w pow. Portage w latach 
1850—1870, często po drodze przystawały w Berlinie jako głów- 
nej stacji. Dla wielu Berlin był tylko chwilowym przystankiem, 
ale też dla innych stał się stałą siedzibą. Robota w kamienioło- 
mach lub na farmach przykuła ich do tego miasta. 

Opowiadają, że familje Szubińskich i Osowskich osiedliły 
się w Berlinie już roku 1851. A badania Wandy Luzeńskiej 
1907 r. uczenicy Wyż. Szkoły w Berlinie, wykazały, że Polacy 
w Berlinie i okolicy osiedlili się już w roku 1861. (Prof. Sanford 
Portage County Poles, page 263). Więc z Berlina na Wojnę 
Domową poszedł August Kopicki 19. sierpnia 1862, zmarł z cho- 
roby w Rome, Georgia, 31. sierpnia 1864, pochowany na cmen- 
tarzu narodowym Marietta and Atlanta w Georgji. (M. Haiman, 
Spis Polaków w Armji Unijnej, którzy oddali życie za Całość 
Unji Amerykańskiej str. 169: "August Kopicki, zamieszkały 
w Berlinie, Wis.) 

To też w roku 1870 liczba Polaków w Berlinie musiała już 
być pokaźna, skoro ów wszechświatowy misjonarz ks. Bonawen- 
tura Buczyński, franciszkanin, po założeniu i utrwaleniu parafji 
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rackim w Połsce; dalej urządzanie teatrów amatorskich, przy- 
zwoitych zabaw i rozrywek, jakoteż wzajemna pomoc w chorobie, 
zajęcie pogrzebem i wsparciem pieniężnem osieroconej żony 
i dzieci. 

W r. 1883 kupiono dwa loty na Racine ulicy, gdzie wybu- 
dowano z cegły nową piętrową plebanję r. 1884. Niedługo je- 
dnak mieszkał ks. Jan Rodowicz w nowej plebanji. Powstały 
wśród parafjan dwie partje. Ks. Jan Rodowicz próbował burzę 
zażegnać, niestety daremnie. Więc zrezygnował we wrześniu 
r. 1885, udając się do Baltimore. Arcybiskup Heiss zamknął 
kościół i szkołę 20. września 1885. | odtąd aż do grudnia tegoż 
roku parafja św. Jadwigi w Milwaukee pozbawiona była i paste- 
rza i ofiary. (Ks. Wład. Mścisz, Kościół św. Jadwigi z okazji 
srebrnego jubileuszu 1896). 

Co się dalej działo należy do okresu Większej Emigracji 
Ludowej 1885—1900. 


Siódma w Wis. Parafja Św. Kazimierza w Casimir (Hull), Wis., 
1871—1885. Założona 1871. 


Prócz wyrodnej umarłej już zresztą córy w Ellis (1872), 
macierzysta Polonja w powiecie Portage, Wisconsin, wydała 
jeszcze ośm żywych, krasnych i urodziwych cór. Cztery w czasie 
Wielkiej Emigracji Ludowej 1870—1885, mianowicie Hull 1871, 
Stevens Point 1876, Mill Creek 1883, Fancher 1884. I cztery 
w czasie Większej Emigracji Ludowej 1885—1900, mianowicie 
Alban 1894, Toruń 1895, Plover 1896 i Belmont 1896. 

W okręgu (town) Hull pierwszymi osadnikami byli Pie- 
trzak, Sera, Rutta, Bryl i Serafiński. Syn Pietrzyka opowiadał, 
Że jego ojciec w r. 1857 przyjechał do Buffalo, N. Y., i nie miał 
pieniędzy dalej jechać, że wtedy w Buffalo, nie było jeszcze żad- 
nych Polaków i że później znalazł robotę w Salamanca i Dunkirk, 
N. Y. Stamtąd Teodor Rutta, późniejszy przewodniczący okrę- 
gu Hull, ściągnął go do siebie. (Profesor Sandford, Portage 
County Poles, page 268). 

Z biegiem czasu osiedleńcy w okręgu Hull zorganizowali 
się w parafję misyjną i pięć mil na północ od Stevens Point 
a dziewięc mil na zachód od Polonji postawili kościółek pod wez- 
waniem św. Kazimierza. Stąd osada ta nazywa się urzędowo 
"Casimir". Jest to siódma z rzędu najstarsza parafja polska 
w Wisconsinie. Powołała ją do bytu r. 1871 energja ks. Józefa 
Dąbrowskiego, który podówczas był proboszczem w Polonii, Wis. 
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przypominającej Kępę na Kaszubach, snać niemało przyczyniły 
się do zdrowia i wzrostu parafjan, skoro w pierwszym roku były 
tylko 4 chrzty a w drugim liczba chrztów podskoczyła do 34, jak 
podają księgi. 

Po półrocznem pasterzowaniu, od 17. października 1871 
do 9. maja 1872, ks. Piotr Kończ przeniósł się do Northeim, 
względnie do Manitowoc; a stamtąd przybył na Jadwigowo ks. 
Franciszek Ksawery Kralczyński. Słynny z wymowy swojej ten 
Ojciec Kapucyn zarządzał parafją św. Jadwigi przez trzy lata, 
od 9. maja 1872 do kwietnia 1875. Za niego stanęła szkoła 
parafjalna, w której Siostry ze Zgromadzenia Notre Dame, miesz- 
kające we własnym domku obok szkoły, uczyły coraz liczniej 
napływającej dziatwy religji, polskiego i angielskiego języka itd. 
Budynek szkolny murowany z cegły wznosił się obok kościoła 
na Franklin ulicy, a wesołe rozhowory uczącej się w nim dziatwy 
rozweselały serca przechodzących Polaków. 

Parafjanie polscy, Kaszubi i Poznańczycy, dokoła kościoła 
niemal wszystkie sąsiednie zabudowali ulice i jakby wieńcem 
swój kościół otoczyli. W radzie miejskiej postarali się, że ulice 
przez Polaków zamieszkałe otrzymały polskie nazwy Sobieskiego 
i Pułaskiego. 

W kwietniu 1875 ks. Kralczyński poszedł na Stanisławowo, 
a stamtąd na Jadwigowo przyszedł ks. Jan Rodowicz, który zo- 
stał tu 10 lat aż do września 1885. Za jego czasów wystawiono 
nowy budynek szkolny. Starą szkołę puszczono na losy, po do- 
larze los. Wygrał ją za | dolara Józef Połczyński i przesunął 
o blok dalej na swój lot, zamieniając przybytek nauki na przy- 
bytek Bachusa i na dom mieszkalny. 

Zapewniwszy wychowanie dzieci, pobudowawszy sobie 
domki, parafjanie pomyśleli i o tem, jak w razie śmierci zabez- 
pieczyć osieroconą rodzinę. Zeszli się w hali szkolnej, i oto To- 
masz Kłopotek zaproponował założenie towarzystwa wzajemnej 
pomocy i w słabości i po śmierci, na co wszyscy jednogłośnie się 
zgodzili. Tak powstało pierwsze Towarzystwo św. Wojciecha, 
które potem liczyło 250 członków i którego prezesem długie 
lata był Franciszek Nieżorawski, późniejszy alderman. Za przy- 
kładem mężczyzn poszły niewiasty i zawiązały Bractwo Różańca 
św., które z 10 centowych składek miesięcznych każdej zmarłej 
siostrze na koszta pogrzebu 50 dolarów wypłacało i nadto do 
kościoła wiele rzeczy sprawiło. 

W r. 1885 założono także Stowarzyszenie Józefa l. Kra- 
szewskiego, którego celem było zaznajamianie nietylko z pisma- 
mi tego sławnego powieściopisarza, ale i z ogólnem ruchem lite- 
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obóz, bo tam był dawniej obóz wojskowy. Dopóki na Kępie 
było tylko kilka familij polskich, uczęszczano na nabożeństwa 
na południową stronę do kościoła św. Stanisława B. i M. 


Z Kępy na Stanisławowo to kawał drogi. A trzeba pamię- 
tać o tem, że podówczas jeszcze nie było ani takich ulic ani kolei 
ulicznych jak dziś. Kto nie miał konia, piechotą iść musiał. 
W owym zaś czasie zaledwie śródmieście miało jakie takie drew- 
niane chodniki. Przedmieścia, tak północne jak południowe, 
miały tylko wydeptane steczki, które wśród pory deszczowej 
przemokły i grząskie stawały się niepodobne do przebycia. 


Kiedy parafja św. Stanisława r. 187! urządziła sprzedać 
swój stary poluterski kościółek i pobudować parę bloków dalej 
na rogu Mitchell i Grove ulic kościół większy: wtedy i Polacy 
na Kępie uchwalili zabrać się również do budowy własnej świą- 
tyni pod wezwaniem św. Jadwigi, chociaż było ich tylko 46 fami- 
lij a tytułem odczepnego od macierzystej parafji św. Stanisława 
dostali zaledwie parę set dolarów. 

Pierwszy mityng organizacyjny odbył się na wiosnę roku 
1871 pod gołem niebem. Siedząc nad urwiskiem brzegu głębo- 
kiego parowu, na rogu Brady i Franklin ulic, naradzali się, gdzie- 
by wybrać miejsce pod kościół. Długo radzono. Jednym pro- 
ponowane kawały ziemi wydawały się za drogie; a drudzy (byli 
i tacy choć niewielu) wprost wystąpili przeciw budowie własnego 
kościoła, twierdząc, że i w czeskim lub niemieckim Boga chwalić 
można. Ostatecznie za radą Augusta Rudzińskiego nabyto trzy 
"loty" (kawały ziemi) pod kościół właśnie w tem miejscu, gdzie 
meeting się odbywał. Za 2 loty zapłacono $400, a | lot otrzy- 
mano w darze. 

W kilka miesięcy kosztem 11,000 dolarów stanął piękny 
kościół drewniany obłożony cegłą, który, wieżyczką krzyżem 
złotym ozdobioną strzelając ku niebu, rozweselał puste wtedy 
ulice okoliczne i napawał dumą i radością swoich fundatorów. 
Pierwszy arcybiskup milwaucki, Jan M. Henni, poświęcił nowy 
ten kościół i dał pasterza w osobie nowowyświęconego w Semi- 
narjum St. Francis księdza Piotra Kończa, który też w dzień 
patronki kościoła św. Jadwigi 17. października 1871 pierwszą 
ofiarę bezkrwawą odprawił. Ks. Piotr Kończ był pierwszym pol- 
skim księdzem święconym w St. Francis, Wis.; umarł 8-go 


lutego 1886. 

Zabudowywały się z każdym rokiem puste miejsca dokoła 
kościoła, wyrównywały się głębokie doły i parowy; słowem, pa- 
rafja rosła jak na drożdżach. Sąsiedztwo rzeki i Jeziora Michi- 
gan, od którego przyjemny zawiewał zefirek, położenie na górce, 
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do końca Wojny Domowej. Następnie kapral Antoni Czyżkow- 
ski z Manitowoc zaciągnął się 26. grudnia 1863, a zwolniony 
został 18. lipca 1865. Dalej Franciszek Benda zaciągnął się 21. 
sierpnia 1862, ranny w bitwie pod Gettysburgiem, zmarł z ran 
8. sierpnia 1863, pochowany na Cmentarzu Narodowym w Get- 
tysburgu. Musiało tedy osiedle polskie w Manitowoc istnieć lata 
całe przed Wojną Domową. 

Atoli osiedle to zorganizowało się w osadę dopiero roku 
1870, dwa lata później niż pobliski Northeim. Parafję polską 
w Manitowoc założono 24. lutego 1870. Jest to zatem piąta 
w porządku chronologicznym parafja polska we Wisconsinie. 
Ówcześni Polacy postawili sobie mały kościółek, który później 
służył za halę. 

Pierwszym tu proboszczem był ks. Franciszek Ksawery 
Kralczyński 1870—1872; po nim ks. Piotr Kończ 1872—1873; 
dalej pełnili tu obowiązki duszpasterskie ks. Aleksander Mich- 
nowski 1873—1874 i ks. Szymon Wieczorek 1874—1877. Ci 
sami co w Northeim. Stary Kalendarz na rok 1876 pisał: 

“O siedem mil od Northeim w miasteczku Manitowoc osia- 
dła garstka Polaków, którzy po większej części zajmują się pracą 
jak zwykle po miastach. Kolonja ta liczy sto familij przeszło; 
pewnej liczby nie można oznaczyć, bo jedni odchodzą na farmy 
a drudzy przychodzą. Ks. Szymon Wieczorek jest tutaj probosz- 
czem i tak samo jak w Northeim i tak i tutaj pracuje jednakowo 
bez żadnych względów na parafję. Mały kościółek dosyć piękny 
pod imieniem Wniebowzięcia Marji Panny. Nabożeństwo w le- 
cie co drugą niedzielę odprawia naprzemian w Manitowoc i Nort- 
heim niezmordowany ks. Szymon Wieczorek” (str. 102). 

Wszelako po ks. Wieczorku Manitowoc miało swoich pro- 
boszczów. Byli nimi: ks. Erazm Bratkiewicz od 4. sierpnia 1872 
do 28. października 1878; ks. A. Bogacki 9 dni od 6. do 15. 
stycznia 1879; ks. Józef Musielewicz od 19. stycznia 1879 do 
23. lipca 1882; ks. Feliks Orzechowski od września 1882 do 13. 
lutego 1884; ks. Józef Dutkiewicz od 6. kwietnia do 20. paź- 
dziernika 1884, 

Ciąg dalszy wchodzi w okres Większej Emigracji Ludowej 
1885—1900. 


Szósta w Wis. Parafja Św. Jadwigi w Milwaukee, 1871—1885. 
Założona 1871. 


Szóstą we Wisconsinie a drugą w Milwaukee najstarszą pa- 
rafją polską jest parafja św. Jadwigi, na północno-wschodniej 
stronie miasta, na tak zwanej "Kępie" od angielskiego “camp”, 
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szkole pracują ks. Szymon Wieczorek z nauczycielem i organistą 
zarazem. Śpiewy kościelne pod dyrekcją byłego nauczyciela 
Antoniego Małka tak daleko doprowadzone, że równają się 
śpiewom po większych miastach. Pomiędzy Polakami w całej 
Ameryce nie usłyszysz piękniej odśpiewanej Mszy św. po łacinie, 
najsławniejszych kompozytorów, ani pieśni narodowych na głosy, 
jak w Northeim. Śpiewaków wyćwiczonych jest 40 w chórze”. 

"Jest tu zaprowadzone towarzystwo narodowe Gwardja 
Pułaskiego, Ułani Polscy, której kapitanem był Antoni Małek, 
oficerem |-szym Szczepan Kadow, 2-gim Józef lLencz, a dokto- 
rem tej kompanii Piotr Rybarczyk”. (Na str. 101—102). 

Po ks. Wieczorku nastąpił ks. Gieryk od 29. stycznia 1877 
do 15. stycznia 1878, były proboszcz w Detroit, ale i założyciel 
Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego i dlatego musiał 
się z Detroit wynosić. Po nim ks. F. Fessler był w Northeim 
bardzo krótko. W ciągu tegoż roku 1878 zaglądali do Nort- 
heim księża Rogoziński i Gulski. A ks. R. A. Rutowski od 11. 
sierpnia 1878 do stycznia 1879 tu bawił. Potem ks. Józef Mu- 
sielewicz cały rok od stycznia 1879 do 20. stycznia 1880. Dalej 
ks. A. Goch od 22. grudnia 1880 do 26. czerwca 1881 i ks. 
Jerzy Fessler od czerwca 1881 do kwietnia 1882. Następnie 
znany już z Texas ks. Feliks Orzechowski bawił tu dość długo bo 
od kwietnia 1882 do 25. lipca 1887. 

Ciąg dalszy nastąpi w okresie “Większej Emigracji Ludo- 
wej' 1885—1900. 


b) Nowe Parafje w Wisconsinie Powstałe 


w Okresie Wielkiej Emigracji 1870—1885. 


Piąta w Wis. Parafja Niep. Poczęcia N. M. P. w Manitowoc, 
Wis., 1870—1885, Założona 1870. 


Wielu Polaków, zdążających Rzeką św. Wawrzyńca po- 
przez Wielkie Jeziora do Kalifornji, przypłynąwszy do Jeziora 
Michigan, wysiadło już w porcie Manitowoc w latach 1850— 
1860. Albowiem “Roster of Wisconsin Volunteers, War of 
Rebelion, Madison, Wis., 1886'' świadczy, że z Manitowoc, Wis., 
21. sierpnia 1861 zaciągnął się Franciszek Suchara, który zginął 
w bitwie pod Gettysburgiem |. lipca 1863. Również Mateusz 
Czamburek z Manitowoc zaciągnął się 21. sierpnia 1862 i służył 
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Źródła: Album ks. Z. Łuczyckiego z r. 1893; Złoty Jubi- 


leusz Parafji św. Stanisława w Milwaukee r. 1916. 


Dawna Parafja w Northeim, Wis., 1870—1885. 
Założona 1868. 


Po ks. Bonawenturze Buczyńskim (1868 do 15. październ. 
1870), założycielu tej parafji, nastąpił tu ks. Franciszek Ksawery 
Kralczyński od 15. października 1870 do 9. maja 1872, póź- 
niejszy proboszcz w Milwaukee na Jadwigowie od 9. maja 1872 
do kwietnia 1875 i na Stanisławowie od kwietnia 1875 do 24. 
grudnia 1876, kiedy nagle umarł. 

Po ks. Kralczyńskim był tu prawie co rok inny prorok, 
inny ksiądz, przez co szereg kapłanów pracujących w Northeim- 
skiej winnicy Pańskiej stał się tak długim jak w rzadko której 
innej parafji w Ameryce. | tak po ks. Kralczyńskim był tu ks. 
Piotr Kończ od maja 1872 do 20. sierpnia 1873, pierwszy pro- 
boszcz parafji św. Jadwigi w Milwaukee od 17. paźdz. 1871 do 
maja 1872. Po nim proboszczem w Northeim był ks. Aleksan- 
der Michnowski od 25. sierpnia 1873 do |. grudnia 1874. Po 
tym nastąpił ks. Szymon Wieczorek od grudnia 1874 do 16. 
stycznia 1877, ten sam, który r. 1868 jako Zmartwychwstaniec 
przybył do Kanady, pracował w Parisville 1868—1871 i w De- 
troit 1871—1873, skąd biskup go wyrzucił za to, że chciał po- 
stawić pierwszą szkołę polską. Następnie r. 1874 pracował jako 
proboszcz największej parafji św. Stanisława Kostki w Chicago, 
skąd go ks. Wincenty Barzyński, silniejszy Zmartwychwstaniec, 
wysadził. To też przybywając do Northeim, ks. Wieczorek 
wystąpił ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego. Ale 
jak gdzieindziej tak i w Northeim polska szkoła leżała mu naj- 
bardziej na sercu. Nie podobał się Zmartwychwstańcom dlate- 
go, że jako proboszcz najpierw o kościół dbał a potem o Zgro- 
madzenie. O działalności ks. Wieczorka w Northeim pisał stary 
Kalendarz na rok 1876. 

* W roku 1875, przybył tu do nas ksiądz Szymon Wieczo- 
rek z Chicago, który nam dał jeszcze więcej życia albo raczej 
dał o nas wiedzieć wszystkim rodakom i wszędzie. Niezmordo- 
wany ten kapłan zaprowadził dobry porządek w kościele, gor- 
liwie uczy i żywi nas słowem Bożem i jest prawdziwym paste- 
rzem naszym. Zaprowadził szkołę parafjalną z wielkiemi trud- 
nościami, jak to bywa na początku. W szkole tutejszej, gdzie 
uczęszcza do 80 — z młodzieńców już dorosłych do 30 można 
znaleźć uczniów przygotowanych do wyższych szkół. W tej. 
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z napisem "Gubernatorowi Wyspy Jonasza, przyjaciele”, (Chi- 
cagoska "Zgoda z r. 1887). 

Cała północno-zachodnia część wyspy była w r. 1872 jesz- 
cze bagnistą z wyjątkiem środka, gdzie grunt był nieco wzniesiony 
na szerokości piętnastu stóp. Tam stała chatka Jakóba Muzi, 
który opowiadał, że nawet mniejsze burze przepędzały wodę 
przez wyspę. Wobec tego przed każdą chatą rybacką była uwią- 
zana łódź gotowa na wszelki wypadek. 

Jakób Muzia przybył do Milwaukee razem z innymi ryba- 
kami w roku 1872 i odrazu poznał wartość wyspy dla rybo- 
łóstwa. Zastał on na niej 9 czy 10 domków. Postanowiwszy 
się na niej osiedlić, kupił od niejakiego Truhera chatkę i prawa 
do niezajętej części wyspy. Skoro się nieco zagospodarował, 
napisał do swych krewnych na Kaszubach i kazał im przyjechać 
do Milwaukee, powiadając, że ma dla nich bezpłatny grunt. 
Muzia rozdzielił wyspę pomiędzy swych rodaków, którzy poma- 
gali mu osuszać wyspę i ochraniać ją przed burzami. Nowi wła- 
ściciele zaczęli wkrótce budować tamę od strony Jeziora. Uży- 
wali do tego drzewa, wyrzuconego na wyspę przez wodę a uzbie- 
ranego przez kobiety. Fundament tej tamy stanowiły beczki, 
napełnione kamieniami i spuszczone na dno. Przed pobudowa- 
niem tamy każda burza groziła zniszczeniem dobytku pracowi- 
tych rybaków. 

Muzia również pobudował tamę od strony rzeki oraz drogę 
przerzynającą wyspę z północy na południe. Droga ta wiejska 
otrzymała szumną nazwę Grand Avenue. Po każdej burzy trze- 
ba było naprawiać drogę i zasypywać ziemią doły powyrywane 
przez wodę. Oprócz tego posługiwali się wyspiarze rowami jako 
dogodnemi drogami. W ten sposób powstała nad Jeziorem 
Michigan kaszubska osada rybacka dzięki pracowitości rybaków, 
którzy osuszyli niezamieszkałe przez nikogo moczary, wydarli 
Jezioru spory kes ziemi i stworzyli sobie wioskę podobną do 
wiosek nad Bałtykiem. Rybacy z Wyspy Jonasza należeli do 
parafji św. Stanisława B. i M. w Milwaukee. Wielu Kaszubów 
należało do założycieli tego najstarszego w Milwaukee kościoła 
polskiego. Nadto Kaszubi z Wyspy starali się także o dalszy 
rozwój parafji św. Stanisława i nie szczędzili pieniędzy na spła- 
cenie jej długów.  Przestrzegali też świąt, jakie obchodzili na 
Kaszubach; zamawiali co rok uroczystą Mszę św. do św. Barbary, 
w której dzień każdy kto mógł spieszył do kościoła św. Stani- 
sława na nabożeństwo. (Album Pamiątkowe z okazji Złotego 
Jubileuszu Parafji św. Stanisława B. i M. w Milwaukee 1866— 
1916). Dalsze dzieje będą podane w okresie Większej Emigra- 
cji Ludowej 1885—1900. 
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Za jego rządów w r. 1884 kościół św. Stanisława był bez 
długu i w kasie parafjalnej było $3,662.66, jak poświadczył p. 
Józef Piszczek. Wówczas to kasjerowi Flisowi parafjanie mieli 
podobno coś do zarzucenia co do owych $3,662.66 (Album 
Pamiątkowe). W tym samym roku 1884 zabrano się do konie- 
cznych ulepszeń kościoła. Powiększono kościół przybudowa- 
niem prezbiterjum. Wieże pokryto miedzianą blachą, sprawiono 
nowe organy, podniesiono podłogi w kościele i szkole. Lud na te 
ulepszenia nie szczędził grosza. Były kolekty i lud chętnie dawał. 


Do najstarszych polskich osadników w Milwaukee należeli 
Kaszubi rybacy przybyli z okolic Pucka, z północnej części Ka- 
szub, z nad brzegu Bałtyku a zwłaszcza z półwyspu Helu. Jak 
tam w starym kraju trudnili się rybołóstwem nad brzegiem Bał- 
tyku, tak tu w Milwaukee łapali ryby nad brzegiem Jeziora 
Michigan. Bezbrzeżne wody Jeziora Michigan przypominały 
im niespokojne wody Bałtyku, nad którym się wychowali. Jak 
tam nad Bałtykiem mieli półwysep Helu, tak nad brzegiem 
Jeziora Michigan znaleźli półwysep Jonasza, na południowy 
wschód od śródmieścia Milwaukee. Ten półwysep Jonasza — 
przed laty był wyspą, gdyż mały strumyk oddzielał go od stałego 
lądu, i dlatego nazywany był “wyspą” Jonasza. A wyspą ' Jona- 
sza” był nazwany dlatego, że tam na tej pierwotnej wyspie nie- 
jaki J. M. Jones w roku 1845 pobudował warsztaty okrętowe, 
które jednak czternaście lat później zburzone zostały przez burz- 
liwe fale Jeziora Michigan. Od tego to Jonesa pochodzi ta 
nazwa “Jones Island”, którą Polacy zamienili na “Wyspę Jona- 
sza”. Kiedy Kaszubi tam osiedli, owa “wyspa” przez zasypanie 
strumyka, który ją oddzielał od stałego lądu, przestała już być 
wyspą i stała się półwyspą; ale nazwa “Wyspa” Jonasza — Jones 
Island — przechowała się dotąd. 


Kaszubom rybakom, którzy przybyli do Milwaukee, odrazu 
spodobała się ta “Wyspa”, bo im przypominała półwysep Helu. 
Osiedli tam w liczbie 150 familij, tworząc odrębną od miasta 
i samoistną osadę, a raczej wioskę rybacką, której wygląd przy- 
pominał zupełnie wioski kaszubskie nad Bałtykiem. Ulic pro- 
stych nie było, były tylko kręte drogi. Za chodnik służyła 
kładka z jednej deski, kiedym tam kolektował na kościół 
w Ripon. "Wyspa" pierwotnie do nikogo nie należała, ani do 
miasta ani do Stanu. To też długi czas cieszyła się samorządem 
na mocy tak zwanego prawa eksterytoryalności. Jednym z naj- 
pierwszych, który tam osiadł, był nasz rodak Antoni Kański, 
zwany dlatego i znany w szerokich kołach jako Gubernator 
Wyspy Jonasza. Obdarzono go nawet laską o srebrnej rączce 
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soką, z salą na pierwszem piętrze. A r. 1880 zbudowano wy- 
godną plebanię. 

Nie dziwić się tym błogim owocom. Obydwaj kapłani. 
ks. Gulski i ks. Górski, żyli ze sobą i działali w zgodzie, jak Pan 
Bóg przykazał. Był to wogóle obok innych szlachetnych zalet, 
rys charakterystyczny ks. Jacka Gulskiego, że jako proboszcz 
traktował swojego asystenta, nie jako sługę i parobka, lecz jako 
równego sobie brata w Chrystusie. W tem tkwiła cała tajemnica 
jego potęgi, zbawczej pracy i działalności duszpasterskiej tak 
obfitej w błogosławieństwo Boże. Słynął jako kaznodzieja. — 
Obydwaj ci Franciszkanie Reformaci Ojcowie Gulski i Górski, 
pierwotnie (na wiosnę 1875) mieli objąć parafję św. Stanisława 
Kostki w Chicago po ks. Wincentym Barzyńskim Zmartwych- 
wstańcu, któremu Generał Zmartwychwstańców kazał opuścić 
Chicago. Atoli czupurny Zmartwychwstaniec nie opuścił Chicago 
i niedopuścił Reformatów, owszem ich zelżył, pisząc do Rzymu 
7. września 1875: "OO. Reformaci bardzo się źle przedstawili, 
są kwestarze prości, piją i wadzą się". Ale o tem potem w cie- 
kawej o Chicago historji. 


Rządy Ks. Górskiego 1883—1885. Kaszubi na Wyspie. 


Około r. 1882 wskutek ciągłego napływu nowych emigran- 
tów parafja św. Stanisława B. i M. przerosła samą siebie. Ko- 
ściół nie mógł pomieścić wiernych, a tem mniej mogła szkoła 
pomieścić dzieci. Ks. J. Gulski nie myślał dlatego swojego ko- 
ścioła rozszerzać lub wielką bazylikę stawiać, lecz pomyślał zaraz 
o podziale parafji. Wszyscy na zachód od 6. Avenue mieszka- 
jący Polacy mieli utworzyć nową parafję. Zorganizowali się 
też i pod przewodnictwem ks. Jacka Gulskiego wystawili r. 1883 
kościół św. Jacka. Młodą tę i nieustaloną jeszcze parafję ks. 
Jacek Gulski sam objął, a starą i utrwaloną już parafję św. Stani- 
sława oddał w ręce dotychczasowego swojego asystenta. Szla- 
chetny czyn. 


Tak więc roku 1883 posadę proboszcza parafji św. Stani- 
sława objął ks. Hipolit Górski i piastował ją aż do śmierci 1895. 
Ks. Hipolit Górski urodził się 2. kwietnia w tymsamym roku co 
ks. Gulski 1847 w tej samej prowincji Prus Zachodnich. W tym 
samym roku co ks. Gulski 1875 przybył do Ameryki i przyłączył 
się do archidiecezji milwauckiej. Najpierw dwa lata pracował 
w nowozałożonej przez siebie parafji w Beaver Dam, potem 
1877—1883 był asystentem w parafji św. Stanisława w Milwau- 
kee, a od r. 1883—1895 proboszczem tejże parafiji. 
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łaby woda w ampułkach zamarzła. Wracając już nie doszedł 
do zakrystji, lecz na korytarzu przed figurą Matki Boskiej nagle 
Bogu ducha oddał 24. grudnia 1876. 


A więc po 24. grudnia proboszczem został jego asystent ks. 
Jacek Gulski (jego imię chrzestne Franciszek), który urodził 
się w Chełmnie, w Prusach Zachodnich, 28. listopada 1847 z ojca 
Antoniego i matki Anny Gulskich. Był on najmłodszem dziec- 
kiem i dlatego otrzymał staranne wychowanie. Po szkole ele- 
mentarnej ks. Gulski chlubnie ukończył gimnazjum rządowe 
w Chełmnie. W r. 1867 wstąpił do zakonu OO. Reformatów 
w Łąkach. Tam odbył rok nowicjatu, dwa lata filozofji i trzy 
lata teologji. Święcenia kapłańskie otrzymał 21. września 1873 
z rąk biskupa sufragana Jeschkego w Łąkach. Pomagał w pracy 
duszpasterskiej w Lubawie, w Grabowie, a szczególnie w Bysław- 
ku. Nadszedł piekielny “Kultur kampf” z prześladowaniem 
katolickich księży. Ks. Gulski nie mógł znieść szatańskiego 
prześladowania i w kazaniu w Lisewie nie szczędził nagany pru- 
sactwu, za co go policja wyprowadziła. Odtąd ścigano go lista- 
mi gończemi, a on się krył po dworach. Szlachta kryła go często 
w kominach, wędzarniach, komorach, a nieraz i w piecu kaflo- 
wym. Widząc, że dalszy pobyt dla niego w kraju był niemożli- 
wym, uciekł do Holandji, gdzie zabawił dwa miesiące. Za po- 
radą ks. Litkego przybył r. 1875 do Milwaukee. Arcybiskup 
Henni posłał go w lipcu 1875 do Berlina, Wis., aby objął tam- 
tejszą parafję św. Stanisława K., wówczas 110 rodzin liczącą. 
Po rocznym pobycie w Berlinie z początkiem lipca r. 1876 arcyb. 
znów go sprowadził do Milwaukee na asystenta przy kościele 
św. Stanisława B. i M., gdzie po nagłej śmierci ks. Fr. Ksawerego 
Kralczyńskiego 24. grudnia 1876 został proboszczem. 


Ks. Jacek Gulski, przybrawszy sobie do boku dawnego 
swego konfrata ks. Hipolita Górskiego, który r. 1875 założył 
parafję w Beaver Dam, Wis., rządził z nim szczęśliwie przez prze- 
szło sześć następnych lat. Pod błogiemi rządami obydwu kapła- 
nów parafja św. Stanisława B. i M., doszła do rozkwitu. Pano- 
wał duch Boży, zgoda i miłość bratnia. 


Polacy w tym okresie czasu znowu obrali r. 1882 swojego 
rodaka na urząd publiczny. Mianowicie wybrano Teodora Ru- 
dzińskiego, syna Augustyna Rudzińskiego (wybranego r. 1870 
na superwizora), radnego miejskiego czyli aldermana. Był to 
pierwszy Polak w radzie miejskiej. W łonie parafji tworzyły 
i rozwijały się liczne towarzystwa męskie i żeńskie, łączące się 
węzłem miłości i wzajemnie się wspomagając. Pobudowano 
nową szkołę (trzecią z rzędu) z kamieni i cegły, trzy piętra wy- 


— 681 — 


no. Parafja św. Stanisława już tak wzrosła, że potrzebowała 
asystenta. W pierwszej połowie r. 1875 asystentem ks. Kral- 
czyńskiego był ks. Jan Graca, młody kapłan, który później 
był proboszczem w Parisville, Mich. “Za staraniem ks. Gracy™ 
— pisał w lutym 1875, korespondent do chicagoskiej "Gazety 
Polskiej Katolickiej” — "otrzymamy wkrótce obraz św. Stanisła- 
wa z Piotrowinem i królem Bolesławem”. Po ks. Gracy drugim 
asystentem był ks. Jacek Gulski od połowy r. 1875. 


Ówczesny Kalendarz na rok 1876 podał następujące wia- 
domości: "Miasto Milwaukee ma liczyć mniejwięcej tyle narodu 
polskiego co i Chicago (około 20,000). Posiadają tam Polacy 
dwa kościoły: pod opieką św. Stanisława Bisk. i Męcz. i św. Ja- 
dwigi. Kościół św. Stanisława, piękny, obszerny, z palonej cegły 
na wzgórzu w południowej stronie miasta wystawiony, jest 
ozdobą tegoż, bo imponuje prawie innym licznym kościołom, 
a swemi wyniosłemi wieżami uderza w oko przechodnia już 
o mil parę”. 

"Rządcą tej parafji jest ks. Xawery Kralczyński, a współ- 
pracownikiem ks. Jacek Gulski. Przy tym kościele istnieje — 
szkoła o trzech klasach, dzieci 450—500.  Nauczycielkami są 
Siostry z Notre [Dame i jeden nauczyciel, który jest zarazem i or- 
ganistą przy kościele. W przeciwnej stronie tj. w północnej 
dzielnicy miasta istnieje drugi kościół o jednej wieży, lecz nie 
wyrównuje już pierwszemu . (Zobacz dodatek Kalendarza 


str. 100 i 101). 


Tak więc w kwietniu 1875 proboszczem parafji św. Stani- 
sława po ks. Rodowiczu został ks. Xawery Kralczyński, eks-ka- 
pucyn z Warszawy, apostolski misjonarz i sławny kaznodzieja. 
Był to prawdziwy asceta, który, mimo swej ostrości, ślicznemi 
i wzruszającemi kazaniami zjednał sobie serca parafjan. Szkołą 
także po ojcowsku się zajmował i uczył dziatwę gospodarstwa, 
a nawet i kolędy śpiewać. Długo niejedna parafjanka pamię- 
tała, z jakiem oczekiwaniem wyglądały dzieci 11 godziny, w któ- 
rym to czasie ten czcigodny staruszek na lekcje przybywał. Że 
zaś sam nie podołał spełnić wszystkich usług w parafji, pomagał 
mu ks. Jan Graca w roku (1875—1876) a po nim ks. Jacek 
Gulski, który jako asystent współpracował z ks. Kralczyńskim 
aż do jego śmierci, to jest, od 1l. lipca 1876 aż do grudnia 1876. 


Było to 24. grudnia 1876. Mróz był trzaskający a żadnego 
ogrzewania w kościele nie było. Ks. Kralczyński prawił wzru- 
szające kazanie. Mówił, żeśmy zawsze powinni być gotowi na 
śmierć. Ta też na niego czyhała. Po skończonem kazaniu po- 
szedł do plebanji po ampułki, gdyż w tym zimnym kościele by- 
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W pieśni zawarta jest przeszłość i przyszłość narodu. To 
też pierwsi starsi parafjanie św. Stanisława zapragnęli, żeby ich 
synowie i córki połączyli się w chór śpiewaków. W początkach 
wszyscy w kościele podczas nabożeństwa śpiewali pieśni polskie, 
do których organista przygrywał. Chóru jednak stałego nie było. 
Dopiero gdy za ks. Jana Rodowicza — przybył do Milwaukee 
na organistę Antoni Małek, wtedy zorganizowano chór, choć 
gromadnego śpiewu nie zaniechano. Bo gromadny śpiew (con- 
gregational singing) zawsze był i jest zalecany przez Kościół. 
Otóż Antoni Małek był pierwszym z polskich organistów w Mil- 
waukee, który posiadał znakomity chór, współzawodniczący 
z chórem parafji św. Trójcy w Chicago. Za Antoniego Małka 
kupiono nowy organ za $4,000. Właściwie organ ten kupił ks. 
Jan Rodowicz, a chór miał go wypłacać ratami. 

Kiedy 1872—1873 budowano obecną świątynię św. Sta- 
nisława na południowej stronie miasta, a na północnej istniała 
już od r. 1871 i wzrastała druga polska parafja św. Jadwigi, 
i obie te polskie dzielnice rozszerzały się coraz bardziej: — wtedy 
Polacy zakupili plac na wspólny cmentarz polski, leżący wówczas 
nad przedłużeniem 8. avenue dwie mile za południową granicą 
miasta, służący dziś dla wszystkich parafij polskich, gdyż przed- 
tem grzebano zwłoki umarłych Polaków na niemieckim cmenta- 
rzu parafji św. Trójcy. 

Od założenia parafji 1866 r. pierwszym prezesem parafji 
św. Stanisława był Kochanek, drugim Rudziński, trzecim L. Ol- 
szewski, następnie znów Rudziński, po nim Łukasz Sonnenberg, 
Walenty Czechorski, Józef Piszczek, znów Czechorski i poraz 
drugi Józef Piszczek. Później urząd prezesa zniesiono. Kasje- 
rami byli: Michał Krygier, Józef Piszczek, J. Woźny, W. Cze- 
chorski, Antoni Różewski, S. Siudziński, Michał Walloch. Sekre- 
tarzami byli: Wojciech Ostrowski, Jan Pawiński, W. Butka, 
Franc. Piszczek, Giliński, Jan Gundek, Jan Cichacki, Jan Jesko, 
Franc. Brząkała, Krajewski, Fr. Koceja, Krysiak. 


Obok nowego kościoła druga szkoła pobudowana była 


z drzewa i nie miała fundamentów. Stała na słupach i była 30 
stóp szeroka, a 52 długa. Cieśle A. Goła i Tyczkowski budo- 
wali tę szkołę za darmo. Parafja tylko drzewa dostarczyła. 


Ks. Gulski Proboszczem Parafji Św. Stanisława 1876—1883. 


W kwietniu 1875 ks. Jan Rodowicz ze Stanisławowa po- 
szedł na Jadwigowo, a z Jadwigowa na Stanisławowo przyszedł 
ks. Ksawery Kralczyński, za którego pierwsze dzwony zakupio- 
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były budki, w których sprzedawano różne rzeczy, przekąski itp. 
Dochód z tych budek nie wynosił więcej jak tysiąc dolarów. 
Suma ta była pierwsza na budowę kościoła. Trzeba wiedzieć, 
że przystąpiono do budowy kościoła bez centa prawie. 


Plany kościoła opracował architekt Schnittner (Kowalski), 
Polak, który także budował gmach sądowy. Kościół zbudo- 
wano z cegły i ciosanego kamienia. Podziemia nie było. Budo- 
wa kościoła kosztowała około 40,000 dolarów. Kolektowano 
wszędzie. Sam ks. Jan Rodowicz wraz z Rudzińskim i Piszczkiem 
chodził od domu do domu i kolektował. Każdy parafjan na 
nowy kościół opodatkował się na $30. Wówczas za parafjan 
uważani byli także młodzieńcy.  Ofiarność ludu była wielka. 
Byli tacy, którzy dawali od 50 do 100 dolarów. 


Wówczas to bardzo w parafji byli czynni: Jan Pawiński, 
ojciec Piotra i Wincentego; również Franciszek Czerwiński, ojciec 
Ignacego, Wojciecha, Stanisława, pań Pawińskiej i Sawickiej; 
dalej Jan Słupecki i inni, którzy kolektowali na kościół nietylka 
w Milwaukee, ale i w Racine, w Berlinie, Beaver Dam, Manito- 
woc, Northeim i innych miejscowościach. Roboty wówczas szły 
jak najlepiej. Polacy mieli dobrą pracę w lejarni lilinois Steel 
Co. Wobec tego na kościół grosza nie żałowali. Przy pracy 
kolektorskiej i podczas pikniku na dochód parafji nadwerężył 
sobie zdrowie Jan Pawiński i po niespełna roku niedomagania 
zmarł. Był to człowiek nader uczciwy i jeden z najbardziej gor- 
liwych katolików. 


Kontrakt na budowę kościoła miał Busack. Roboty cie- 
sielskie wykonał Poppert. Ze względu że pieniędzy z początku 
nie było, pożyczono z Banku Second Ward $12,000, a później 
sumę tę podniesiono do $20,000. Bank zażądał poręczenia, 
które dali: Klimek 2 parcele, Jażdżewski | parcelę, Przybyła |, 
Ratajczyk |, Jan Blechacz 1; Tomasz Wenta I, Bonifacy Ziarnek 
|, Groszczyk |, Fr. Chożan | i Jan Góra 1. 


Kościół wykończono i poświęcono następnego roku 1873. 
Świątynia ta, wspaniale na wzgórzu położona, której dwie nie- 
botyczne wieże do dziś imponująco panują nad cała południową 
stroną miasta, ma 150 stóp długości, a 54 stóp szerokości. Za- 
sługa w tem wielka ks. Jana Rodowicza i jego ówczesnych para- 
fjan, że umieli wybrać plac godny macierzystej świątyni, królowej 
kościołów polskich w Milwaukee. Stary drewniany kościółek, 
kupiony jeszcze za ks. Buczyńskiego od luteranów, zamieniono 
na skład towarowy. Pierwszy wielki ołtarz w nowym kościele 
kosztował $1,700, a boczne ołtarze były bardzo skromne. 
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Jadwigi w Milwaukee 1875—1885, a zakończył swą doczesną 
wędrówkę w Baltimore r. 1896. 

Za jego pięcioletnich rządów w parafji św. Stanisława w Mil- 
waukee żywioł polski zmężniał, wzrósł, wzmocnił się i spotężniał 
pod względem religijnym zarówno jak i narodowym i politycz- 
nym. Powstała nietylko wspaniała świątynia polska r. 1872— 
1873, ale powstał i polski chór śpiewaków, powstały towarzy- 
stwa rycerskie, powstała r. 1874 narodowa “Gwardja Kościusz- 
ki”, a pierwszy urząd polityczny zdobył August Rudziński r. 
1870. Jednem słowem, Polacy wcale nie postępowali jako 
idący na śmierć gladjatorowie rzymscy, lecz jako obywatele idący 
naprzód w życie, coraz to pełniejsze i obfitsze. Opiszę najpierw 
budowę wspaniałej świątyni polskiej w Milwaukee. 


Dwuwieżowy Kościół Św. Stanisława w Milwaukee 
Wzniesiono w 1872—1873. 


Po wojnie austrjacko-pruskiej 1866, i w przewidywaniu 
nowej wojny prusko-francuskiej 1870, Polaków z pod zaboru 
pruskiego takie mnóstwo przybywało, że o nowej świątyni 
w Milwaukee myślał już ks. Jaster, który chciał budować większy 
kościół obok pierwszego kościółka. Ale plan ten nie przyszedł 
do skutku. 

Skoro w czerwcu 1870 przybył ks. Jan Rodowicz, zaczęto 
na serjo myśleć o budowie kościoła. WUpatrzono miejsce na rogu 
ulic Mitchell i Grove. W roku 1870 na nowy kościół było w kasie 
parafjalnej około 800 dolarów. Wówczas prezesem parafji był 
L. Olszewski, a Marcin Krygier kasjerem. Wynajęto architekta 
niejakiego Wierzbieńca z Chicago, który opracował plany. 
Zaczęto budować fundamenta. Wierzbieniec za plany dostał 
około 800 dolarów i wyjechał. Fundamenta, ledwie pobudo- 
wane, już zaczęły się rozwalać. Powstało wielkie niezadowole- 
nie i budowy zaniechano. 


Urzędników parafjalnych usunięto i na ich miejsce wybrano 
Augusta Rudzińskiego i Józefa Piszczka. Pierwszy był prezesem, 
a drugi kasjerem. Energiczni i sumienni ci urzędnicy wraz z ks. 
Janem Rodowiczem przystąpili ponownie do budowy kościoła. 
Fundamenta zbudowane pod kierownictwem  Wierzbieńca 
rozwalono. 

W r. 1872 ks. Arcybiskup Henni dokonał poświęcenia ka- 
mienia węgielnego. Było to w lipcu. Pogoda dopisała i na tę 
uroczystość ludu zebrało się wiele. Były także towarzystwa ry- 
cerskie niemieckie i irlandzkie. Dokoła kościoła pobudowane 
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Ks. Józef Dąbrowski, widząc w zakonnem Zgromadzeniu 
Zmartwychwstania Pańskiego jedyne zbawienie dla Polaków 
w Milwaukee, w tymże liście 16. marca 1870 do O. Semeneńki 
tak dalej pisał: 


"Dziś nad wszystkimi Polakami w Milwaukee jest niejaki 
ks. Jaster, który po polsku nie umie i nie chce być przy Polakach, 
i Polacy także go nie chcą. Wikarjusz Generalny chciał go już 
przenieść na parafję niemiecką, a mnie chciał oddać polską. Ale 
tego uczynić nie mogłem, gdyż za parę tygodni biskup Melcher 
przybędzie, (już pisał) i zabierze mię do Green Bay, więc by 
zostali Polacy bez księdza (to jest, Polacy w Poland Corner). 
Zaraz niech Ojcowie przybywają, wszystko dla nich czeka. Jest 
tylko jedna trudność, ale na tę nie trza zważać. Administrator 
przedtem zanim się dowiedział, że Ojcowie mogą misję w Mil- 
waukee objąć, usłyszał, że w Muenchen (w Bawarji) jest ksiąd.. 
polski (ks. Jan Rodowicz), więc pisał do niego, żeby przybył. 
Więc on może wcześniej niż Ojcowie przybyć. Lecz w takim 
razie zdaje się, że jego będzie można posłać na mniejszą kolonię, 
a Ojcowie w mieście by zostali”. 


Więc ks. Józef Dąbrowski dopiero otworzył oczy arcybis- 
kupowi Henni'emu w Milwaukee, że Niemiec na polskiem pro- 
bostwie jest nie na swojem miejscu — is not the right man on 
the right place — i że Polak powinien być proboszczem Polaków 
w Milwaukee. A gdy ks. Józef Dąbrowski nie chciał nim być, 
wtedy pisano po ks. Jana Rodowicza do Monachjum w Bawarii. 
Tymczasem ks. Józef Dąbrowski pisał po Ojców Zmartwych- 
wstańców do Rzymu, aby przybywali czemprędzej zanim ks. Jan 
Rodowicz przybędzie. Ale Zmartwychwstańcy w Rzymie (nie 
w Ameryce!) wówczas wcale nie myśleli zajmować się Polakami 
w Ameryce. Bo Zmartwychwstańcy w Rzymie rozumowali tak: 
Skoro Polacy w Ameryce skazani są na prędkie wymarcie, to po 
co mamy ich śmierć przedłużać; im prędzej wymrą, tem lepiej 
dla nich, bo nie będą się długo męczyć. 


Tak tedy zamiast Zmartwychwstańców do Milwaukee 
w czerwcu 1870 przybył ks. Jan Rodowicz i objął po Niemcu ks. 
Jastrze parafję św. Stanisława B. i M. jako czwarty proboszcz. 
Ks. Jan Rodowicz pochodził z Litwy. Naraziwszy się rządowi 
moskiewskiemu uszedł za granicę i pojechał najpierw do Mona- 
chjum w Bawarji, potem do Innsbrucka w Tyrolu, gdzie uczęsz- 
czał na uniwersytet w celu uzupełnienia wiedzy swojej. Po kil- 
koletnim tamże pobycie wyjechał do Ameryki i zawiadywał pa- 
rafją św. Stanisława B. i M. 1870—1875, następnie parafją św. 
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Zamiast Zmartwychwstańców Ks. Rodowicz Przybył 
Do Milwaukee r. 1870. 


Ks. Józef Dąbrowski w listach z St. Francis, Wis., z 22. 
stycznia i z 16. marca 1870 do O. Semeneńki w Rzymie gorąco 
prosił Zmartwychwstańców, aby objęli parafję polską w Milwau- 
kee, ba nawet, aby zajęli się całą Polonją w Ameryce. A tym- 
czasem Ojcowie Zmartwychwstańcy ani dla jednej parafji w Chi- 
cago nie mogli czy nie chcieli dostarczyć dosyć księży. Najpraw- 
dopodobniej nie chcieli, a to dlatego, że ówczesny Generał 
Zmartwychwstańców O. Hieronim Kajsiewicz wierzył w rychły 
koniec języka polskiego w Ameryce, wierzył, że emigracja ludo- 
wa za przykładem emigracji politycznej wnet się wynarodowi. 
W tej wierze, niestety, utwierdziły go następujące słowa ks. 
Józefa Dąbrowskiego, który we wspomnianym liście z 16. marca 


1870, tak pisał:. 


"W ostatnim czasie ogromnie emigracja zwróciła się do 
Wisconsinu, a szczególnie do Chicago i Milwaukee — kto w Po- 
znańskiem zostanie, tego nie wiem... Kolonje się jako polskie 
nie utrzymają, ulegną parciu Niemców lub Anglików. Więc 
z Polski wszystko co przychodzi, przychodzi na zagładę naszej 
narodowości... W historji naszej niemasz śladu, aby w odle- 
glejsze kraju strony lud nasz się przenosił; a nawet wstrętnem 
mu było przechodzić do sąsiedniej wioski. A dziś? Puszcza się 
w kraje za morze, gdzie serce i mowa obca..." 


To też Rzym przywykł patrzeć na Polaków w Ameryce jak 
niegdyś na gladjatorów w Koloseum, którzy przed rozpoczęciem 
swej śmiertelnej walki wołali: “Idący na śmierć pozdrawiają cię, 
Cezarze! Morituri te salutant, Caesar!’ Czy takie zapatrywanie 
Rzymu było zgodne z prawdą? Że Rzym skazał narodowość pol- 
ską w Ameryce na wymarcie przez to, że pozostawił ją bez opieki 
biskupstw polskich — to prawda. Ale że Polacy w Ameryce 
jak gladjatorzy w Rzymie poddali się temu wyrokowi śmierci — 
to nieprawda! Cały długi szereg biskupów i papieży, przewidu- 
jących bliski koniec narodowości polskiej w Ameryce, wymarł 
i w grobie już gnije, a narodowość polska w Ameryce jeszcze 
żyje. | prędzej ostatni papież umrze niż narodowość polska 
w Ameryce zginie. Przeszło 60 lat temu, na początku Wielkiej 
Emigracji można było jeszcze powatpiewać, czy się utrzyma na- 
rodowość polska w Ameryce, ale nie dzisiaj. Dzisiaj można 
raczej powątpiewać, czy się katolicyzm wśród Polaków w Ame- 
ryce utrzyma bez biskupstw polskich, aniżeli powątpiewać, czy 
się narodowość polska utrzyma. 
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dzie seminarjum, ale cóż, angielsko-niemieckie. Chociażby się 
posłało jakiego z Polaków, to gdy z 8 lub 10 lat posiedzi w semi- 
narjum, co umiał to zapomni po polsku; i gdy się wyświęci, bę- 
dzie księdzem dla Niemców lub dla Anglików. Cóż będzie z tego 
za korzyść dla Polaków?... Trza ratować póki czas. Zapo- 
biedz złemu nikt nie może jak Zgromadzenie Ojców Zmartwych- 
wstańców, które na raz może nad wszystkimi objąć nadzór 


i opiekę..." (W liście z 16. marca 1870). 


Ta nadzieja w Zmartwychwstańcach oczywiście zawiodła. 
Tak jak później zawiodła nadzieja pokładana w Zjednoczeniu 
Polskiem Rzymsko-Katolickiem, jakoby ono mogło zastąpić bis- 
kupstwo polskie. Bo według Apostoła Narodów tylko ta jest 
"Wierna mowa: Jeśli kto biskupstwa pożąda, dobrego dzieła 
pożąda”. (Tymot. 3, 1.) Wszelka inna mowa jest niewierną 
i zwodniczą. Zgromadzenia czy świeckie czy zakonne, choćby 
niewiedzieć jak potężne, nigdy nie zastąpią biskupstwa, ustano- 
wionego przez Rzym. Rzym już r. 1870, to jest, na początku 
Wielkiej Emigracji Ludowej, powinien był ustanowić biskupstwo 
polskie choćby dlatego, żeby mieć dokładne urzędowe wiado- 
mości o stanie i liczbie Polaków i księży polskich w Ameryce. 
Bo Rzym działa na podstawie informacyj urzędowych a nie pry- 
watnych. Urzędowe informacje są to informacje dostarczane 
przez biskupów. [Informacje dostarczane przez inne osoby są 
to prywatne informacje, na podstawie których Rzym nie działa. 


Już zaś dokładnych urzędowych informacyj o Polakach w Ame- 
ryce mógł Rzymowi dostarczyć tylko episkopat polski, a nie 
obcy. Jak obcy episkopat urzędowo informował Rzym o Pola- 
kach w Ameryce, najlepszy dowód w tem, że gdy księża Mueller 
i Gutowski z Detroit w roku 1896 powiedzieli Prefektowi Propa- 
gandy, że w samem mieście Detroit jest 40,000 Polaków, Prefekt 
ówczesny zawołał: “Co? Ja jestem poinformowany, że w całej 
Ameryce tylu Polaków niema! A jeżeli są, to już się wynarodo- 
wili, albo wnet się wynarodowią'. Prywatnie był lepiej poin- 
formowany, ale na podstawie prywatnych informacji Rzym nie 
działa! 


A jednak Rzym nie ustanowił polskich biskupstw, żeby 
mieć dokładne urzędowe informacje o Polakach w Ameryce. 
Karygodne to niedbalstwo stało się źródłem niezliczonych od- 
padków od wiary i mowy ojców naszych, i to od wiary więcej 
niż od mowy. 
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niemieckiej szkoły posyłać, to każdy by już z góry wiedział, że 
zostaną Niemcami. A tu szkoła polska, a uczą po niemiecku. 
Ksiądz nie umie po polsku, nauczycielki bardzo słabo — co się 
tu można spodziewać? Byłem u tego księdza i powiedziałem 
mu, że niewłaściwie postępuje... niech nauczyciela Polaka przyj- 
mie, aby go dzieci rozumiały, aby nie wynaradawiał. I obiecał, 
że przyjmie Polaka na nauczyciela i liczbę godzin niemieckiego 
w tygodniu do połowy zmniejszy: ale Pan Bóg wie co z tego bę- 
dzie... Ksiądz Niemiec, o którym wspomniałem, jest porządna 
osoba, jemu nic ująć nie godzi się... Jest tu do 450 familij pol- 
skich, a te ksiądz Niemiec germanizuje z konieczności, bo kto się 
chce z nim dobrze rozmówić, mówić musi po niemiecku". 


"Jeżeli mieć będziecie Ojcowie Zmartwychwstańcy Czyka- 
go, Milwaukee (Milwoki czytać), będzie dobrze dla Kongrega- 
cji Zmartwychwstania P. Jak Ojcowie mieć będziecie te dwa 
miejsca, można powiedzieć macie wszystkich Polaków ze Stanów 
Zjednoczonych w swoim ręku... Mieszkam przy Seminarjum 
w Milwaukee (St. Francis), bardzo mi jest tu dobrze. Semina- 
rjum tutejsze liczy 240 alumnów. Ks. Rektor i profesorowie, 


jest ich 12, bardzo mi się podobali". (W liście z 22. stycznia 
1870). 


W gruncie rzeczy ks. Józef Dąbrowski odczuwał niezbędną 
potrzebę wyższej opieki, wyższego nadzoru czyli biskupstwa pol- 
skiego w Ameryce. Ale sądził mylnie, że to biskupstwo polskie 
może zastąpić Zgromadzenie Zmartwychwstania Pańskiego. 
I dlatego stawiał "wielkie kroki ale z drogi — magni passus 
extra viam — kiedy z St. Francis, Wis., 16. marca 1870, drugi 
list pisał do O. Semeneńki w Rzymie: 


"Skorom się lepiej przypatrzył stanowi i stosunkom kolonij 
naszych w Ameryce, przekonałem się, że stan ten jest pod każ- 
dym względem najopłakańszy. Przyszedłem ostatecznie do 
przekonania, że nikt tu nic zrobić nie zdoła, tylko chyba jedna 
Kongregacja Zmartwychwstania Pańskiego. Polacy, gdzie tylko 
liczniej się zebrali, już mają swe kościoły, ale ani księży ani szkó- 
łek; i nawet niema nadziei, aby kiedyś mieć mogli, chyba dopiero 
wtedy jak się wynarodowią. Żyją nasi Polacy bez Mszy, bez 
spowiedzi, bez kazania, bez nauki. Niektórzy osiedli po więk- 
szych miastach, jak słychać (doniósł mi Kiołbassa z Chicago) dla 
braku księży i nauk do kościołów nie uczęszczają, a bez religji 
przy dostatkach wkradła się rozpusta. Co dalej będzie?  Szkó- 
łek zakładać nie można, bo nie ma kto uczyć. Księży nie można 
wykształcić, gdyż nie ma gdzie i kogo. W Milwaukee jest wpraw- 
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i spoceni przystanęli, żeby odpocząć. W tem ujrzeli Pana z poza 
kamiennego płotu na nich patrzącego. Więc czemprędzej ciąg- 
nęli bronę dalej, choć byli już zmęczeni i spoceni. A Pan — Der 
Herr — patrzał na tych dwóch młodych Polaków, ciągnących 
bronę tak obojętnie jakby patrzał na dwa konie pociągowe. 
O zaprzęgu nie myślał. (Wisconsin Magazine of History). 


"Przeglądając zapiski Powiatu Kewaunee w biurze L. G. 
Stangel'a, wyczytałem, że już przed rokiem 1872 Yankesi, Szkoci 
i Ajrysze powycinali lasy; i że potem 8. października 1872 kupili 
rolę Stanisław Peściński, Józef A. Krzeszewski i Adam Śniegocki. 
Następnie zaczęło się osadnictwo polskie na dobre. Polacy, jak 
świadczy profesor R. A. Moore, kupowali najgorsze grunta, bo 
same bagna i moczary, których niktby nie wziął na uprawną rolę. 
A jednak kupowali te moczary najpierw 10 akrów, potem 20 
i więcej, osuszyli je, i osada wzrastała. Praca zbogaca. 


"Pracowitego Polaka Bóg nagrodzi i jak gwiazdy na niebie 
jego plemię rozrodzi. Jan Jankowski opowiadał mi o swojem 
weselu. Cała parafja była zaproszona. Młoda para jechała do 
kościoła św. Jadwigi na wozie farmerskim w otoczeniu Ułanów 
z West Kewaunee. Orkiestra przygrywała. Po ślubie nastąpiło 
wesele, ucztowanie i tańcowanie, tańcowanie i ucztowanie, kieł- 
basy, kiszki i pirogi. Wesele trwało trzy dni. To też wypróż- 
niono 32 beczki piwa. A o młodej pannie nigdy nie zapomniano. 
Tańczyć z nią było zaszczytem, za który trza było płacić rozbi- 
ciem talerza srebrną monetą. 


"W r. 1882, kiedy już ziemię oczyszczono z pieńków, zor- 
ganizowano wojskowe Towarzystwo Ułanów. Kapitanem był 
Franciszek Mrotek, a Józef Markiewicz lekarzem. Szeregowca- 
mi byli Walenty Kaźmierczak, Michał Dolski, Władysław Mrotek, 
Stanisław Kadow, Jan Michałek, Wawrzyn Januchowski, Jan 
Brzeziński i Marcin Janowski. Pani Józefa Brzezińska uszyła im 
świecące uniformy ułańskie; czarne spodnie, czerwone bluzki 
z białemi pasmami i czerwone rogatywki na wzór Kościuszki. 
Rzecz uwagi godna, że nikt z tych Ułanów nie pozostał starym 
kawalerem". (Le Weilep Metzner, Polish Pioneers of Kewaunee 
County in the Wisconsin Magazine of History, March 1935, str. 
269—280). 

W r. 1878 Polacy w West Kewaunee wybudowali swój 
własny polski kościół pod wezwaniem św. Jadwigi i chcieli utrzy- 
mać swego własnego polskiego księdza. Mierzyli siły na zamiary 
a nie zamiary na siły. Nawet wtedy, kiedy im brakło sił, wysił- 
ków im nie brakło. Te ich wysiłki pochwalił biskup Krautbauer 
w następnym liście z Green Bay 19. listopada r. 1879 do Rzymu: 
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* W promieniu 10 mil naokoło Kewaunee mieszka 300 cze- 
skich familij, włączając 20 niemieckich i 30 polskich. Niestety 
Czesi są tacy skąpi. Tamtejsi Polacy wybudowali nowy kościół 
i mają nadzieję, że dostaną księdza. Już to ci Polacy są szalenie 
odważni — tollkuehn! Trzydzieści familij i chcą księdza! Well, 
ja się śmiać muszę. Ale nie odbieram im nadziei, bo w tym 
ludzie tkwi jeszcze rdzeń katolicki”. (Z listu biskupa Krautbauera 
w Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie). 


Atoli pierwszy polski ksiądz nie długo u nich siedział. I to 
nie z braku płacy, lecz z braku pracy. Pisał A. Koralewski 
z Kewaunee: "Raz tylko odważyliśmy się mieć własnego księdza 
polskiego, lecz bawił u nas tylko 6 miesięcy, nie dla braku fundu- 
szów, lecz dla braku zajęcia”. Nie miał dosyć roboty. 


Ciąg dalszy w okresie Większej Emigracji Ludowej 1885— 
1900. 


16-ta w Wis. Parafja Św. Trójcy w Pine Grove, Wis. 
1880—1885. Założona 1880. 


Na zachód od Kroku w sąsiednim powiecie Brown, około 
10 mil na południowy wschód od Green Bay w miejscowości 
Pine Grove w okręgu New Denmark, polscy osadnicy trudniący 
się rolnictwem zorganizowali się w czerwcu 1880 w parafję i nie- 
bawem pobudowali kościół św. Trójcy. Pierwszym, który tu 
regularnie dojeżdżał i nabożeństwa odprawiał, był słynny ksiądz 
Piotr Chowaniec, kapłan znany z piorunującej wymowy, który 
później w Baltimore był proboszczem i tam, skutkiem zadanej 
trucizny, zagadkową śmiercią umarł. Wszystko na sposób staro- 
krajski urządzał. Więc krzyże po polach stawiał i Boże Męki 
przy drodze do Green Bay. Procesje publiczne prowadził od 
osady do osady z chorągwiami i śpiewem. Raz nawet ciągnął 
z procesją przez ulice miasta Green Bay do katedry biskupiej 
ku wielkiemu zdumieniu Amerykanów. 

Po ks. Chowańcu w Pine Grove proboszczami byli ks. 
Wiktor Zaręczny i ks. Leopold Garus. 


17-ta w Wis. Parafja ŚŚ. Cyryla i Metodego w Poland (Eaton), 
1881—1885. Założona 1881. 


Ta jest o rok młodszą siostrzycą parafji w Pine Grove, lecz 
bardziej rozrosłą i potężniej rozwiniętą. Stacja pocztowa 
w townie (okręgu) Eaton, blisko kościoła, nosi urzędową nazwę 


Poland. 
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W 1881 roku 70 familij polskich, osiedlonych w townie 
Eaton powiatu Brown, połączyło się w parafję śś. Cyryla i Meto- 
dego i pobudowali sobie zrazu mały drewniany kościółek, podo- 
bny do szopki betleemskiej, który im służył prawie do końca 
okresu Wielkiej Emigracji. 

Pierwszym duszpasterzem był tu ks. L. Moczygęba, po nim 
ks. Rosochowicz. Ks. Augustyn Rosochowicz był stałym pro- 
boszczem mieszanej parafji św. Jakóba w Cooperstown, powiatu 
Manitowoc, od 1876—1884, gdzie wybudował plebanię, spra- 
wił dzwon. statuy, stacje krzyżowe, ornaty, organy, odnowił 
i powiększył kościół. W marcu 1884 wrócił do Poznańskiego, 
skąd go wygnały byłe prawa majowe Bismarcka (Church of 
Wisconsin, page 676). 

Dalej proboszczem w Poland okręgu Eaton był ks. Piotr 
Chowaniec, ks. Wiktor Zaręczny i ks. Leopold Garus za czasów 
Wielkiej Emigracji. 


18-ta w Wis. Parafja Św. Jacka w Milwaukee, Wis., 
1882—1885. Założona 1882. 


Jak pszczoły, kiedy im w jednym ulu za ciasno, roją się, 
to jest, część ich wyprowadza się i tworzy osobną gromadę; tak 
macierzysty ul św. Stanisława w Milwaukee wydał nowy rój 
w roku 1882. I jak stara matka staje na czele pszczół i wypro- 
wadza nowy rój, tak ks. Jacek Gulski w r. 1882 stanął na czele 
nowej gromady parafjan, opuszczając starą parafję św. Stani- 
sława, a tworząc nową św. Jacka. Nową siedzibę obrał sobie 
ks. Jacek Gulski na rogu ówczesnej 10. Avenue i Becher ulicy, 
zakupiwszy tu obszerny plac pod kościół, szkołę i plebanję. Do 
nowego kościoła mieli się garnąć wszyscy Polacy na zachód od 
ówczesnej 6. Avenue. 

Do budowy kościoła przystąpiono bez zwłoki.  Poświęce- 
nie nastąpiło już l. kwietnia 1883. Arcybiskup Heiss poświęcił 
kościół w asystencji Niemców. Kazanie okolicznościowe wygło- 
sił ks. Rodowicz. Byli nadto obecni na tej uroczystości: Ks. 
Kwiryn Zieliński, ks. Hipolit Górski, ks. Suchy, ks. Musielewicz. 
Kościół ten, w stylu warkoczowym zbudowany z kamienia i cegły, 
jest 136 stóp długi, a 62 stopy szeroki i kosztował z wewnętrz- 
nem urządzeniem $100,000. 

Wspaniałą szkołę poświęcił Arcybiskup Heiss w Poniedzia- 
łek Wielkanocny, równocześnie konsekrował boczne ołtarze 
w kościele. Szkołę objęły Siostry Notre Damki 19. kwietnia 
1884. Ciąg dalszy w okresie Większej Emigracji Ludowej. 
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19-ta w Wis. Parafja Św. Stanisława B. M. w Hofa Parku, Wis., 
1883—1885. Założona 1883. 


Hofa Park, Pułaski, Kraków wzdłuż wschodniej granicy 
powiatu Shawano i Sobieski w sąsiednim powiecie Oconto — są 
to osady polskie założone na gruntach od Hof'a kupionych. Pu- 
łaski, Kraków i Sobieski są to nazwy całkiem polskie, a Hofa 
Park częściowo polską jest nazwą. Bo aczkolwiek nazwa Hofa 
Park składa się z niepolskich wyrazów to jednak ma polską de- 
klinację z polską końcówką, a w drugim przypadku. Nie nazywa 
się po angielsku "Hof Park”, ale po polsku Hofa Park” i jako 
Hofa Park osada ta widnieje na drukowanych mapach Wiscon- 
sinu do dziś dnia. 


W Hofa Parku parafja polska zorganizowała się roku 1883 
pod przewodnictwem księdza Schoell'a, niemieckiego probosz- 
cza z niezbyt dalekiego miasteczka Seymour. Jak przyszło do 
tego? Jaki początek tej osady polskiej? 

Otóż bogaty obywatel J. J. Hof, Szwed mieszkający w Mil- 
waukee, zorganizował spółkę “J. J. Hof Land Company”. Za- 
kupił w północnym Wisconsinie ogromne obszary dziewiczej 
puszczy, pozakładał parowe tartaki i na przetrzebione miejsca 
werbował osadników. W Szwedach i Norwegach nie widział 
interesu, zwrócił się więc do Polaków. W Milwaukee poznał 
kilku i wszedł z nimi w układy. | otóż Walenty Pepliński, Wa- 
lenty Żygmański i Lepakowie oddali mu swe domy w Milwaukee, 
a za to wzięli obszary puszczy w północnym Wisconsinie. Tam 
jako farmerzy osiedli około r. 1880 w gęstym i głuchym lesie. 
Dróg nie było, więc piechotą lub na koniu, a zimową porą po 
grubym i zmarzłym śniegu przez moczary, bagna i gąszcza mogli 
się przedostać do miejsc, gdzie były tartaki, od których już jakie 
takie drożyny były wydeptane i wyjeżdżone. 

W ciągu trzech lat ci osadnicy nie widzieli tu kapłana, nie sły- 
szeli nauki, a wielu nie słuchało Mszy św. i nie było u spowiedzi. 

Aż przy końcu trzeciego roku dowiedzieli się, że do Sey- 
mour przybywa biskup z Green Bay. Choć z przykrością, już 
od biedy można było przejechać kołami. Więc pozaprzęgano 
woły i konie, i ruszono. Gdy biskup Krautbauer ujrzał ten lud, 
z twarzy i odzienia mu obcy, i te wozy dziwne, w woły i konie 
pozaprzęgane, pytał się proboszcza niemieckiego, co to za lud 
i skąd? Dowiedziawszy się, że to Polacy, w domu Michała 
Lepaka kazał urządzić ołtarz i zobowiązał proboszcza z Seymour 
raz w miesiąc odprawiać tam Mszę św. 
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Miejsce to, że osadnicy pochodzili z Poznańskiego od Bi- 
sławka miasteczka, pan Hof pierwotnie nazwał Bisławkiem. Ale 
oglądając okolicę spostrzegł tam wzgórze, ślicznemi drzewami 
porosłe, jakby umyślnie zasadzone na angielski park; nazwał 
to wzgórze lesiste swoim parkiem i wybudował tam sobie letnie 
mieszkanie. A że Polacy ten jego park nazywali z Polska Hofa 
Park, a nie z angielska Hof Park, więc i on tę swoją siedzibę 
kazał urzędowo nazwać Hofa Park, a nie Hof Park. | z czasem 
cała ta osada przyjęła nazwę Hofa Parku, zamiast Bisławka. 
Może dlatego, że z czasem pan Hof ten dom letni w swoim parku 
odstąpi Polakom na nabożeństwo. Bo gdy dom Lepaka okazał 
się za szczupłym, obrano większy dom Peplińskiego na nabożeń- 
stwa, i tak trwało kilka lat. Ale gdy potem i ten dom był za 
szczupły, sam p. Hof odstąpił swój dom w parku na nabożeń- 
stwo, które więc odtąd odprawiało się dosłownie w Hofa Parku. 
Pan Hof starał się przypodobać Polakom, nadając osadom na- 
zwy polskie Bisławek, Pułaski, Kraków, Sobieski; więc nazwa- 
jem Polacy odwdzięczyli się Hofowi, nadając jednej osadzie 
spolszczoną nazwę Hofa Parku. Pan Hof upodobnił się do 
Polaków nietylko pod względem mowy, ale i pod względem 
wiary, gdyż później przyjął wiarę katolicką i w niej umarł. 

Dopiero roku 1883, osadnicy w Hofa Parku wystawili sporą 
kaplicę. Przez lat parę dojeżdżał Niemiec z Seymour; potem 
ks. Peściński przez rok. On tu był pierwszym duszpasterzem 
polskim. Następnie ks. Mączyński aż do przybycia Ojców Fran- 
ciszkanów Reformatów do Ameryki. Ale to już wchodzi w za- 


kres Większej Emigracji 1885—1900. - 


20-ta w Wis. Parafja Św. Bartłomieja w Mill Creek, Wis., 
1883—1885. Założona 1883. 


Po drugiej stronie rzeki Wisconsin, 5 mil na zachód od 
Stevens Point w tych stronach powiatu Portage, jak kroniki 
świadczą, już r. 1860 tułali się osadnicy polscy. 

Osada polska w Mill Creek (Tartak Rzeczny), przecięta 
rzeczką Mill Creek, leży w powiecie Portage, Township Stevens 
Point. Osada ta, która jest tylko częścią wiejskiej osady polskiej 
farmerskiej skupionej naokoło portowego miasta Stevens Point 
w promieniu |—15 mil naokoło, leży 2—7 mil od miasta Stevens 
Point. Na początku roku 1870 okolica ta, nie mająca żadnych 
stałych osadników, poczęła zwolna bez rozgłosu i ogłoszeń gaze- 
ciarskich sama od siebie powoli się zaludniać Polakami. 

Pierwszymi osadnikami czyli pionjerami, mieszkającymi tu 


od r. 1860 byli: Wojciech Makurat, Jan Pyszka, Jakób Kubow- 
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ski, Tomasz Niewczyk, Wincenty Ślusarski, Paweł i Stanisław 
Pliszka, Józef Wnuk, Jan Gruba, Józef Aron i Aleksander Bolka. 
Już w r. 1883, osiedle to poczęło myśleć o wybudowaniu sobie 
własnego kościoła, ale jak zwykłe w takich okolicznościach po- 
wstały nieporozumienia. Pewna część, około 20 familij, nie 
życzyła sobie wcale kościoła, woląc raczej jak dotychczas uczęsz- 
czać do 5 mil odległego kościoła w Stevens Point. Druga zaś 
część, licząca 25 familij z całą ochotą przystąpiła w roku 1883 
do budowy swego kościółka, składając na ten cel $3,000. Dzięki 
energji i jedności kościół stanął w tym samym roku. 

Mill Creek jako misja należał do Junction, skąd ks. A. 
Krogulski raz na miesiąc przyjeżdżał. Ale to już należy do 


Większej Emigracji 1885—1900. 


21. w Wis. Parafja Matki Boskiej Szkaplerznej w Fancher, Wis., 
1884—1885. Założona 1884. 


Fancher w okręgu Stockton, powiatu Portage, jako córa 
macierzystej Polonji poczęła się już zaraz po roku 1870 sześć 
mil na południe od Polonji. Pierwszymi osiedleńcami byli tu: 
Kubisiak, Werochowski, Szerfiński, Dzwonkowski i Makowski, 
którzy tu się osiedlili już w roku 1871. Osiedle to nazywano 
Amherst Junction od pobliskiej stacji kolejowej,- dopiero później 
dano mu nazwę Fancher. 

Początek parafji w Fancher czyli w Amherst Junction, jak 
ją jeszcze nazywano, datuje się od roku 1884. Wtedy to oko- 
liczni farmerzy kilkanaście mil na południowy wschód od Stevens 
Point zakupili od swojego rodaka Augusta Dulka 5 akrów gruntu 
za $50. Z tych 2 przeznaczyli na cmentarz, a 3 pod budowę 
kościoła, plebanji i szkoły. Inicjatywę do założenia tej parafji 
dał ks. Antoni Lex, będący podówczas w Stevens Point. 

Pierwszego zaraz roku 1884 Polacy w liczbie 40 familij 
wybudowali tu sobie kościółek "od biedy”, 30 stóp długi, 20 
szeroki, a 14 wysoki. Była to piąta parafja w powiecie Portage 
powstała w okresie Wielkiej Emigracji 1870—1885. 


22-ga w Wis. Wielojęzyczna Parafja we Friendship, Wis., 
1884—1885. Założona 1884. 


Wzdłuż lewego brzegu Rzeki Wisconsin ciągnie się długi 
powiat Adams. Jest to jedyny powiat, przez który nie przecho- 
dzi żadna kolej. Stołeczne miasto tego powiatu nazywa się 
Friendship — Przyjaźń. Otóż w r. 1884 pod przewodnictwem 
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ks. Burgmeyera, podówczas proboszcza w Briggsville, we Friend- 
ship połączyli się "przyjaźnie Irlandczycy, Czesi, Polacy i Niem- 
cy w jedną parafję pod wezwaniem św. Leona. Tegoż roku wy- 
budowali piękny kościół z drzewa. Przez 10 lat należał Friend- 
ship (20 familij polskich) jako misja do Briggsville. 


23-cia w Wis. Parafja Św. Metodego w Pilot Knob, Wis., 
1884—1885. Założona 1884. 


W tymże powiecie Adams, kilkanaście mil na wschód od 
Friendship a ze 35 mil na południe od Stevens Point, powstała 
parafja polska w Pilot Knob, która należała pierwotnie jako 
misja do parafji w Briggsville. Raz na miesiąc odwiedzał ją 
ksiądz jakibądź. W r. 1884 parafjanie w Pilot Knob postawili 
sobie drewniany kościółek. Pierwszym duszpasterzem, który tu 
w regularnych odstępach czasu dojeżdżał, był ksiądz Abb aż 
do r. 1895. 

x * + 

Oto spis i opis 4 dawnych parafij polskich w Wisconsinie 
powstałych za Małej Emigracji Ludowej 1850—1870 — i 19 
nowych parafij w Wisconsinie powstałych: za Wielkiej Emigracji 
Ludowej 1870—1885. 

Powstały 3 w Milwaukee, 2 w powiecie Manitowoc, | w po- 
wiecie Kewaunee, 2 w powiecie Brown, 2 w powiecie Green 
Lake, 5 w powiecie Portage, | w powiecie Dodge, 2 w powiecie 
Adams, | w powiecie Shawano, | w powiecie Marathon i 3 w za- 
chodnim powiecie Trempealeau. 


D. DAWNA I NOWE PARAFJE W ILLINOIS 
1870—1885. ROKU. 


a) DAWNA PARAFJA POWSTAŁA POD KONIEC MAŁEJ EMI- 
GRACJI: Św. Stanisława Kostki w Chicago 1869. 


b) NOWE PARAFJE POWSTAŁE ZA WIELKIEJ EMIGRACJI 
1870—1885: 


Św. Trójcy w Chicago 1873. — Św. Wojciecha w Chicago 1874. — Św. 
Jacka w La Salle 1874. — Św. Michała w Radomiu 1874. — Św. 
Karola w Dubois 1876. — Niepokalanego Poczęcia w South Chicago 
1882. — ŚŚ. Cyryla i Metodego w Lemont 1883. — Św. Józafata 
w Chicago 1884 roku. 
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a) Dawna Parafja Św. Stanisława Kostki w Chicago 1870—1885. 
Noble and Ingraham Streets. Założona 1869. 


«Ciekawa o Chicago Historja” (Ks. A. Bakanowski 3. września 1870 
do Generała Kajsiewicza). 


Jak Zmartwychwstaniec ks. Bakanowski ugrzązł w Chicago 1870. — Jak 
wykurzył ks. Juszkiewicza i rozgniewał przez to Biskupa. — Jak się 
znowu wkradł w łaskę Biskupa. — Polska własność parafjalną 
obiecał dać Biskupowi i dał ją r. 1871. — Za to został wieczystym 
proboszczem i Chicago się spaliło r. 1871. — Niemiec Funcken po- 
nownie obrany Prowinejałem napsuł krwi polskim Zmartwych- 
wstańcom. — Ks. Bakanowski posunięty i usunięty 1873. — Ks. 
Wołłowski trzeci proboszcz 1873. — Ks. Żwiardowski czwarty pro- 
boszcz 1878. Ks. Wieczorek piąty proboszcz 1874, — Ks. Win- 
centy Barzyński szósty proboszcz 1874—1899. — Zawalił drogę 
patrjotom i księżom 1874, Trójczanom i Franciszkanom 1875. — 
Wincenty Barzyński w jasnem oświetleniu i w różowych kolorach 


1875. — Niemiec Funcken wybielił go a oczernił świeckich księży. 
— Ks. Barzyński Jedynak Zmartwychwstaniec 1874—1887. — Ge- 
nerał chciał go zastąpić świeckim księdzem. — Bank Barzyńskiego 


przykuł go do Chicago. — Ks. W. Barzyński wybudował nową ple- 
banję 1878 i nowy dwupiętrowy kościół 1881. — Dopiero strachem 
zmuszony zaczął dzielić parafję 1884. 


Ks. Bakanowski Zmartwychwstaniec Jadąc z Texas do Rzymu 
Ugrzązł w Chicago w Sierpniu 1870. 


Jak wiadomo, pierwszym proboszczem pierwszej w Chicago 
parafji św. Stanisława Kostki był ks. Józef Juszkiewicz, były 
powstaniec. On doglądał budowy pierwszego kościoła i, pomi- 
mo, że każdy początek jest trudny, sprawował rządy proboszcza 
ku zadowoleniu tak parafjan jak i biskupa przez pierwszy rok, 
od października 1869, do października 1870. Te błogie i spo- 
kojne rządy byłby niezawodnie sprawował dłużej, niż rok, gdyby 
do jego owczarni nie był wszedł inny — “pasterz”. Tym 'paste- 
rzem ' był Zmartwychwstaniec ks. Adolf Bakanowski. Jak on 
tu wszedł? Wszedł oknem a nie drzwiami. 

Ks. Adolf Bakanowski był od listopada 1866 proboszczem 
w Panna Marja, Texas, oraz przełożonym misyj texaskich. 

Po przeszło trzechletniej pracy w Texas, na rozkaz swego 
Generała ks. Kajsiewicza miał wracać do Rzymu. To się ks. 
Bakanowskiemu wcale nie podobało. Nie usłuchał rozkazu, lecz 
28. kwietnia 1870 odpisał Generałowi: "Czyż nie figle? W chwili 
rozwoju mojej misjonarskiej pracy mam opuścić Texas|..." 

W tem do Panny Marji, Texas, przyjechał Piotr Kiołbasa 
z Chicago i opowiadał mu o 500 familjach w Chicago. Wtedy 
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na wieść o 500 familjach polskich w Chicago, nagle zaświtała 
w głowie ks. Bakanowskiego nowa myśl taka: Opuszczę Texas, 
kiedy już taki rozkaz; ale niech mi po drodze do Rzymu będzie 
wolno zwiedzić Chicago w roli Wizytatora! i 9. maja 1870 na- 
pisał do Generała: "Proszę przysłać papier, delegujący mnie do 
tego urzędu!... Czekam ostatecznej decyzji, której zawsze po- 
kornie się poddaję”. 

Tak tylko udawał, bo nie czekał "ostatecznej decyzji Gene- 
rała”, tylko już w siedm dni potem, 16. maja 1870, napisał mu 
wręcz: "łamiąc wszelkie przeszkody, 15. lipca myślę stąd wyru- 
szyć. W Chicago 500 familij". Te “500 familij w Chicago” 
były dla mnie "ostateczną decyzją”. Od Generała pomyślnej 
decyzji nie mógł oczekiwać. Generał nie mógł posłać ks. Baka- 
nowskiego w roli Wizytatora do Chicago, bo tam Zmartwych- 
wstańcy domu nie mieli. Mógł go posłać do Kanady, — gdzie 
domy Zmartwychwstańców były, ale i tego nie uczynił. Owszem 
wyraźnie kazał mu nawet "pominąć Kanadę” i wracać wprost 
do Rzymu! 

Wszelako ks. Bakanowski w swojej udawanej podróży "do 
Rzymu” zajechał do Chicago w pierwszych dniach sierpnia 1870, 
tam się zatrzymał na nieograniczony czas i odgrywał rolę Wizy- 
tatora wbrew woli swego Generała i Biskupa miejscowego. We- 
dług "Album Pamiątkowego ' zamieszkał u Agnieszki Staś na 
Bradley ulicy. Tam w Chicago były wówczas błotniste ulice, to 
też w błocie chicagoskiem ugrzązł tak, że ani rusz go stamtąd 
dalej. Raz zapewniał O. Generała, że wyjedzie wnet z Chicago 
w dalszą podróż do Rzymu, to znowu pytał go, kiedy i czy ma 
opuścić Chicago. A kiedy mu Generał Kajsiewicz nadesłał sta- 
nowczy rozkaz, by natychmiast wyjechał z Chicago: on się biedak 
rozchorował i wrzekomo dla choroby wyjazd z Chicago odkładał 
z miesiąca na miesiąc. 

Najkapitalniejszą wymówką, dlaczego z Chicago nie mógł 
się puścić w dalszą podróż do Rzymu, była — wojna francusko- 
pruska. Sam ks. Winc. Barzyński śmiał się z tej jego wymówki 
itak pisał z San Antonio, Texas, 5. września 1870 do ks. Jeło- 
wickiego: “O. Adolf Bakanowski pisał mi z drogi, iż się obawia 
jechać do Europy dla obecnej wojny. A nie wiem, czy usłuchał 
moich uwag, że bać się niema czego.  Jeżeliby myślał przerwać 
powrót do Rzymu, to niech się spyta listownie a, jeśli ma na to, 
telegraficznie, czy mu Generał pozwoli i uzna jego wymówki”. 
Ks. Bakanowski sam o tem z Chicago 18. sierpnia 1870 do Ge- 
nerała tak pisał: 

"Jestem teraz w kłopocie, co mam począć dalej. Skoro to 
prawda, co nasze dzienniki głoszą, że tak źle z Francją, niebez- 
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piecznie puszczać się do Europy. OO. Jezuici bardzo mi odra- 
dzają jechać. Proszę drogiego Ojca jak najprędzej mię uwiado- 
mić, czy mam na to wszystko nie zważać i puszczać się zaraz 
w dalszą podróż, czy też się wstrzymać, i gdzie mianowicie. Wró- 
ciłbym chętnie do Texasu; a gdyby na krótki czas tylko, to u ks. 
Wieczorka (w Michigan) myślę mieć swoje domicilium. Wtedy 
tylko czekać będę na list drogiego ojca, gdyby w Europie stan 
rzeczy się nie odmienił. lnaczej |. września, a najdalej 15., wy- 
jeżdżam z Nowego Yorku”. 

Tymczasem "dawał misje” w Chicago i niby Wizytator ba- 
dał stosunki, czyby nie dało się tu osadzić Zmartwychwstańców. 
W tymże bowiem liście z 18. sierpnia 1870 tak dalej pisał: 

“Już drugi tydzień jestem w Chicago, daję tu misję ludowi 
polskiemu, jako o niej jest opowiem ustnie. Nic dla nas — ks. 
Juszkiewicz proboszczem przysięgłym. 600 familij polskich 
z różnych krain Polski. Zbudowali piękny kościół, księdza suto 
opłacają, ale hardzi, popsuci, podzielili się na kilka partyj i wza- 
jem ciągle się prześladują... Tu w Chicago także do Jezuitów 
zajechałem, ale dla dogodności misji polskiej przeniosłem się do 
ks. Juszkiewicza, bo aż 5 mil od kościoła polskiego do Jezuitów. 
Z gazet w całem mieście już jestem znany jako słynny kazno- 
dzieja”. 

Wówczas nowym biskupem w Chicago od 27. lutego 1870 
był Biskup Thomas Foley. Że ks. Bakanowski, “z gazet w całem 
mieście już znany jako słynny kaznodzieja ', dawał “misje” Po- 
lakom i zamieszkał u ks. Juszkiewicza, to Biskupowi Foley natu- 
ralnie dało wiele do myślenia. Domyśliwał się, że ks. Juszkiewicz 
i ks. Bakanowski w jednej parafji to tak jakby dwie królowe 
w jednym ulu. Jedna drugą wygryzie. A że ks. Juszkiewicza 
nie chciał się pozbyć, bo z niego był zupełnie zadowolony, więc 
kazał "słynnemu z gazet kaznodziei” ks. Bakanowskiemu czem- 
prędzej wynosić się z Chicago. Świadczył o tem mimowoli sam 
ks. Bakanowski, gdy w tymże liście z 18. sierpnia 1870 tak 
Generałowi napisał: 

“Z Biskupem tutejszym miałem małe zajście, przyczyny 
ustnie opowiem... We wtorek 23. sierpnia wyjeżdżam stąd 
do Michigan, do ks. Wieczorka, i tam będę, sam nie wiem jak 
długo. List do mnie tam niech będzie adresowany". Tak pisał. 


A czy wyjechał do Michigan? Gdzie tam! Interesa parafji 
św. Stanisława Kostki jeszcze go w Chicago zatrzymały. Dalej 
"dawał misje' Polakom. Z Biskupem miał “małe zajście”. Bo 
Biskup widocznie przeczuwał, jaki będzie owoc tej jego “misji”. 
Dotychczas był spokój w parafji. Albowiem w liście z 18. sierp- 
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nia 1870 ks. Bakanowski nic nie wspominał o żadnej “rewolucji” 
przeciw ks. Juszkiewiczowi, owszem napisał: "Nic dla nas — ks. 
Juszkiewicz proboszczem przysięgłym, suto go opłacają”. Więc 
przed jego “misją” parafja św. Stanisława Kostki w Chicago 
była spokojną, zadowoloną z ks. Juszkiewicza i suto go opłacała. 
Dopiero po jego "misji" powstała rewolucja przeciw '"probosz- 
czowi przysięgłemu ', ustanowionemu przez Biskupa. A nie było 
to tylko post hoc ale i propter hoc, jak sam Biskup później po- 
świadczył; czyli nie było to tylko po jego misji ale i z powodu 
jego misji. i 


Ks. Bakanowski Oknem Wszedł do Owczarni Ks. Juszkiewicza 
w Chicago. 


Dopiero po skończonej misji spadł na ks. Bakanowskiego 
obowiązek zażegnania burzy parafjalnej. Sam to opowiadał 
w następnym liście z 3. września 1870 do Generała ks. Kaj- 
siewicza: 

"Interesa tutejszej parafji jeszcze mnie w Chicago zatrzy- 
mują. Trzymałem tu z ludem misję. Myślałem, że po skoń- 
czeniu będę mógł odjechać. Ale spadł na mnie inny obowiązek, 
niemniej ważny, i zatrzymał aż dotąd. Przybyłem tu do Chicago 
w chwili bardzo smutnej (?), kiedy cała tutejsza polonja podnio- 
sła rewolucję przeciw swemu księdzu tak, że kiłku zuchwałych 
rzucili się nawet na księdza, żeby go zbić. Byłem więc rozjem- 
cą (?) między nimi, strony pogodziłem, po raz pierwszy (2?) 
otwarliśmy kościół i nabożeństwo się w nim rozpoczęło. Przy 
zakończeniu misji zaprowadziłem drogę krzyżową. Teraz piszę 
im nową konstytucję na cześć najsłodszych serc Jezusa i Marji. 
Ta świętego Kostki poszła niepomyślnie, a ks. Juszkiewicz nie 
czuje się w stanie reformować. Właśnie Towarzystwo Kostki 
w największej nienawiści ku księdzu, bo największych ma 
pijaków”. 

Ale według dzisiejszych Z martwychwstańców “to Masoni 
urządzili napad ów na X. Juszkiewicza” (zobacz ich "Album 
Pamiątkowe Parafji św. Stanisława Kostki”, str. 11). Kiedy 
nawet ówczesny Biskup Foley zauważył, że to nie Masoni, lecz 
ks. Bakanowski urządził napad ów na ks. Juszkiewicza, żeby go 
wysadzić a siebie osadzić. Albowiem w dalszym ciągu tegoż listu 
z 3. września 1870 ks. Bakanowski wyjawiając ziemskie pobudki, 
dla których wartałoby zabrać ks. Juszkiewiczowi tę parafję, pisał 
do Generała co następuje: 

"Parafja tutejsza rachuje 600 polskich familij, piękna, zaj- 
mująca i bardzo korzystna. Ze łzami mnie proszą (a więc ci 
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"najwięksi pijacy z Towarzystwa Kostki), żebym z nimi pozostał. 
Ofiarują 800 dolarów na rok. Ale przychody wyniosą na tysiąc 
z górą, więc śmiało można rachować dwa tysiące dolarów". 


I żeby mu Generał Kajsiewicz pozwolił zabrać to tłuste pro- 
bostwo należące do ks. Juszkiewicza, wypisywał na ks. Juszkie- 
wicza takie niestworzone rzeczy: "Ks. Juszkiewicz mimo jego 
najlepszego serca, w postępowaniu z ludźmi najniepraktyczniej- 
szy, bez żadnego taktu i roztropności, tak wszystkich (zwłaszcza 
owych “największych pijaków z Towarzystwa Kostki '!) oburzył 
przeciw sobie, że go już z kościoła chcieli wyrzucić. Wprawdzie 
i ludzie tu są różni, wielu z nich ciężko zuchwałych i brutalów, 
ale prędkość i gwałtowność księdza (gdy “rzucili się na niego, 
żeby go obić!'') jeszcze bardziej ich do tego pobudza. Ci zaś 
(którzy rzucili się na ks. Juszkiewicza i chcieli go zbić) nie chcą 
przyjąć żadnego księdza, nie należącego do naszego Zgromadze- 
nia. Resztę opowiem ustnie..." 

Ta zwrotka “resztę opowiem ustnie" kilka razy powtarza 
się w liście ks. Bakanowskiego do ks. Generała. Resztę o rewo- 
lucji przeciw ks. Juszkiewiczowi obiecywał, ks. Generałowi opo- 
wiedzieć ustnie, żeby Generał nie myślał, że on był sprawcą tej 
rewolucji, ałe żeby raczej myślał, że on wkrótce powróci do Rzy- 
mu tak jak mu Generał rozkazał. Generał zdaleka patrzący 
mógł tak o nim myśleć, ale Biskup Foley zbliska patrzący myślał 
o nim jako o intrygancie, który wcale nie zamierzał powracać do 
Rzymu lecz chciał ks. Juszkiewicza wysadzić, a siebie osadzić 
na jego miejscu. Biskup Foley mu to w oczy powiedział, bo ks. 
Bakanowski w tymże liście 23. września 18700 do Generała na- 
pisał tak: 

“Biskup tutejszy myśli, że ja jakieś intrygi robię, żeby Zgro- 
madzenie osadzić”. Na to Biskupowi bezczelnie odpowiedział tak: 

"Powiedziałem mu, że wcale tam nie idziemy, gdzie nas o to 
nie proszą! Opowiem resztę ustnie, gdyż ciekawa o Chicago histo- 
rja. Listu z Rzymu spodziewam się u X. Wieczorka — teraz 
odwiedzę i Kanadę. Tysiąc franków do Paryża przywiozę. (No- 
we mydlenie oczu Generała!). Szacunkiem i miłością niepospo- 
litą od wszystkich jestem tu uwieńczony — ze łzami proszą, że- 
bym tu pozostał. Złożyli mi tu na drogę 100 dolarów”. 

Na drogę dokąd? Oczywiście na drogę do probostwa 
w Chicago. Wprawdzie ks. Bakanowski raz obłudnie obiecywał 
ludziom i Biskupowi i Generałowi, że niebawem wyjedzie z Chi- 
cago i pojedzie raz do Rzymu, drugi raz do Michiganu i trzeci raz 
do Kanady; ale nigdzie nie wyjechał, tylko nadal torował sobie 
drogę do probostwa na miejsce ks. Juszkiewicza. 
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Z powyższego listu jego z 3. września 1870 wynika jasno 
jak na dłoni, że nie "Gmina Polska”, nie Narodowcy ani Masoni, 
dali pierwszy zły przykład zaburzeń parafjalnych, lecz kościelne 
"właśnie Towarzystwo Kostki”, podszczute przez ks. Bakanow- 
skiego, podniosło pierwszy w Chicago i w całej Ameryce para- 
fjalny bunt przeciwko prawowitemu swemu proboszczowi. Że 
z grona tego “właśnie Towarzystwa Kostki”, będącego “w naj- 
większej nienawiści ku księdzu”, "kilku zuchwałych rzucili się 
nawet na księdza, żeby go zbić”. Że właśnie ci zbóje i “naj- 
więksi pijacy z Towarzystwa Kostki”, a nie lud i parafja cała, 
"ze łzami prosili “ks. Bakanowskiego, “by z nimi pozostał, i na 
prośby tego “ludu” ks. Bakanowski pozostawał w Chicago wbrew 
woli Generała i Biskupa. I że chicagoski Biskup Foley wprost 
był oburzony na takie podłe i zbójeckie postępowanie ks. Baka- 
nowskiego. 


Wreszcie odpowiedź, dana Biskupowi przez ks. Bakanow- 
skiego: "że wcale tam nie idziemy, gdzie nas o to nie proszą” — 
była wprost cyniczną i bezwstydną. Gdyby ks. Bakanowski był 
szczery a nieobłudny, byłby Biskupowi odpowiedział, że “wcale 
drzwiami nie wchodzimy tam, gdzie nas o to nie proszą, lecz 


oknem się wkradamy”. Bo kto tu Zmartwychwstańców do Chi- 
cago prosił? Czy Biskup? Nie! Czy ich Generał? Też nie. Zmart- 
wychwstaniec z Texas przybył do Chicago ani proszony przez 
Biskupa ani posłany przez Generała. | tam pozostawał w parafji 
św. Stanisława Kostki, której “proboszczem przysięgłym” był 
ks. Juszkiewicz — na czyją prośbę? Czy Biskupa? Nie! Czy Ge- 
nerała? Też nie. A więc pozostawał tam na prośbę ludu, zwłasz- 
cza tych "największych pijaków z Towarzystwa Kostki”, którzy 
byli “w największej nienawiści ku księdzu” Juszkiewiczowi, swo- 
jemu proboszczowi. A więc wszedł do owczarni ks. Juszkiewicza 
oknem, a nie drzwiami. 


A kto to sprawił, że ci pijacy ośmielili się nawet podnieść 
świętokradzką rękę na sędziwego kapłana, siwowłosego 60-let- 
niego starca ks. Juszkiewicza? Ze ks. Bakanowski był sprawcą 
owej “rewolucji”, zakończonej obiciem ks. Juszkiewicza: — ta 
prawda z jego listu, jak szydło z worka, na wierzch wychodzi. 
To samo i "Biskup myślał”. | przeszło 30 lat potem pisał mi 
ks. prałat Stanisław Nawrocki z Chicago, iż "między ludem w Chi- 
cago krąży podanie, że gałgani podszczuci przez ks. A. Bakanow- 
skiego znieważyli ks. Juszkiewicza i wypędzili go sromotnie' — 
żeby ks. Bakanowskiemu utorować drogę do tłustego probostwa 
w Chicago. 
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Biskup Niekontent z Pobytu Ks. Bakanowskiego w Chicago. 


Nie można też ks. Bakanowskiemu wierzyć, że zaraz, skoro 
przybył do Chicago, zastał już zaburzenie w parafji. Bo byłby 
o nim z pewnością wspominał już w pierwszym swoim liście z 18. 
sierpnia 1870. Wprawdzie ks. Bakanowski na uniewinnienie 
swoje napisał w drugim liście 23. września 1870, że 'przybył 
do Chicago w chwili bardzo smutnej, kiedy cała polonja pod- 
niosła rewolucję przeciw swemu księdzu”, ale gdy to pisał za- 
pomniał co w poprzedniem zdaniu napisał, że dopiero ''po skoń- 
czeniu misji spadł na niego inny obowiązek”, to jest obowiązek 
uspokojenia wzburzonej parafji. A więc tego obowiązku, gdy 
przybył do Chicago, jeszcze nie miał. Dopiero potem, po misjj, 
spadł na niego ten obowiązek. Bo on wywołał burzę i on też 
był obowiązany zażegnać tę burzę. [naczej nie byłby się poczu- 
wał do tego obowiązku. 

Gdyby ks. Bakanowski był zastał już zaburzenie w chwili 
przyjazdu swego do Chicago, nie byłby go z pewnością Biskup 
posądzał o intrygi. Owszem byłby go prosił, by zażegnał burzę. 
Gdyby ks. Juszkiewicz był sprawcą zaburzeń, za jakiego ks. Ba- 
kanowski go przedstawił, byłby Biskup chętnie go się chciał 
pozbyć; a tymczasem wprost oświadczył: “Ja z ks. Juszkiewicza 
jestem zadowolony i wcale innego księdza nie chcę”. Tymczasem 
intryga (chytre podejście) ks. Bakanowskiego. posunęła się do 
tego stopnia, że przywłaszczał sobie nawet biskupie prawa, bo 
już ks. Juszkiewicza z Chicago wysadził i przesadził do Texas, 
ażeby Zmartwychwstańców osadzić na jego miejscu. Na to czy- 
telnik ma niezbite dowody w następującym jego liście z 5. wrześ- 
nia 1870 do ks. Jełowickiego: 

“Już piąty tydzień pracuję w Chicago (kto go o to prosił? ), 
a tyle mam pracy, że ledwo mogę znaleźć kilka chwil czasu na 
odmówienie pacierzy kapłańskich. Ks. Juszkiewicz przez swe 
nietaktyczne postępowanie tak jest tu znienawidzony, że chcieli 
go zabić. Dzisiaj jeżeli spokojnie go znoszą, to tylko ze względu 
na mnie, bom ich prosił, żeby przy mnie żadnych buntów nie 
rozpoczynali. Jednakże w żaden sposób nie może być tak dalej. 
Ksiądz w każdym czasie niepewny życia, a parafja coraz bardziej 
w bezład i demoralizację wpada. 

“W dyplomacji swojej z ks. Juszkiewiczem już tak daleko 
stanąłem, że przenoszę go z Chicago do Texas, tam będzie odpo- 
wiedniejszy, gdyż są tam księża polscy, parafje wszystkie zorga- 
nizowane, a nadto on daje się powodować. 

"Polonja w Chicago, 600 familij, jakkolwiek dziś w naj- 
większym nieładzie, zaręczam, że będzie najporządniejszą przy 
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roztropnym a taktycznym księdzu. Wszyscy (zwłaszca ci naj- 
więksi pijacy z Towarzystwa Kostki!) jednogłośnie pragną księży 
Z naszego Zgromadzenia i w tych dniach mają posłać prośbę do 
naszego O. Generała. 


“Z Biskupem jednakże nie możemy się porozumieć. Ks. 
Juszkiewicz tak go sobie zjednać potrafił, że wprost mi powie- 
dział: “ja z niego jestem zadowolony i wcale innego nie chcę — 
a gdyby ludzie go przyjąć nie chcieli i będą tak burzyć się dalej, 
ja im go zabiorę, ale już więcej żadnego księdza polskiego nie 
dostaną”. 

Mnie zaś posądza o zmowę z ludźmi... że nawet przeciw 
niemu jestem itd. Pytałem go, z jakiej przyczyny tak o mnie 
myśli. Odpowiedział: Mam pewne zawiadomienie, że jesteś 
Wizytatorem, a nawet w tym celu do nas przysłany”. (Widać 
ks. Bakanowski za takiego uchodził w Chicago). 


Otóż na wszystko tak mu odpowiedziałem: Że dziwi mnie 
to mocno, żeby prostego kapłana, biednego z Texas misjonarza, 
tak się zlęknąć. A gdyby i tak było, to z porządku rzeczy wy- 
pływa, że nim mogę być tylko w swojej i dla swojej Kongregacji. 
Powiadam Ojcu, że Biskup i cała jego kancelarja tak mnie się 
złękli, że prawdziwie sami nie wiedzieli co począć ze mną. 

"Podaję bilet wizytny Biskupowi — zamiast Jego przycho- 
dzi Generalny Wikarjusz i po długiej zemną rozmowie powiada, 
że Biskup słaby, widzieć się nie może. Bardzo dobrze — mu 
odpowiedziałem — przyjdę inną razą. Może jutro lub pojutrze 
będzie zdrów, i póty będę chodził, aż się z nim zobaczę. 

"Wtedy Generalny Wikary odszedł, a za chwilę zjawia się 
Biskup, ale prawdziwie że zmieszany. Powiedziawszy mu co 
wyżej, dodałem: Oto są moje papiery, niech poświadczą, czy 
mogę starać się o tutejszą parafję polską. Jak równie oświad- 
czam Pasterzowi, że nigdy i nigdzie nie przyjmujemy misji bez 
poprzedniego porozumienia się z Biskupem, a nadto, gdzie nas 
wprzódy nie proszą. 

"W końcu rozstaliśmy się nibyto i dobrze. Zobaczymy, co 
dalej nastąpi. My siedźmy spokojnie, aż nas najpierw zaproszą. 
Jak uważam, Biskup nie jest kontent z mojego tu pobytu. Prze- 
kona się potem. Ja tymczasem roztropnie się ulokowałem, za- 
brałem znajomość z ludźmi poważnymi, jak książe Sapieha, Dr. 
Piszczak bogaty, bogobojny, a nawet i z niektórymi porządnymi. 
familjami Amerykańskiemi, gdzie właśnie Biskup bywa. 

Od wszystkich jestem w pięknem poważaniu i tyle mam 
zewsząd zaprosin, iż mi nawet nie wystarcza czasu do wizyt. I w tej 
chwili nie mam spokojności, ledwo pisać mogę, gwar wokoło 
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isam muszę mówić i odpowiadać... Czekam listu z Rzymu, ale 
prawdziwie nie wiem, gdzie go odbiorę. Być może że tutaj, oto 
adres: Halsted Str., cor. Mitchell, Chicago”. 

Tak to "pokorny'" Zmartwychwstaniec ks. Bakanowski bił 
i wypędzał ks. Juszkiewicza z Chicago do Texas. Płakał nad 
rozdarciem parafji. Uciekał z Chicago to do Michigan to do 
Kanady, a przytem obłudnie świadczył, że spokojnie będzie sie- 
dział, aż go najpierw zaproszą do Chicago. Skarżył i ks. Juszkie- 
wicza i Biskupa nawet, że Biskup nie jest kontent z jego pobytu 
w Chicago. Kurczył się i chował po świeckich domach czyli jak 
sam mówi "roztropnie się ulokował ', zamiast w zakonnym domie 
w Michigan lub Kanadzie czekać, aż go najpierw zaproszą do 
Chicago. I złe broił już samym przedłużonym pobytem swoim 
w Chicago. 

Do takiego człowieka, co jak ks. Bakanowski bije, płacze, 
ucieka, świadczy, skarży, kurczy się a złe broi, Słownik Lindego 
stosuje to przysłowie: "Świnia kwiczy a wór drze”. (tom V., 


str. 529). 


Ks. Bakanowski Obiecał Biskupowi Dać Polską 
Własność Parafjalną. 


Biskup Foley nietylko nie zapraszał Zmartwychwstańców 
do Chicago, ale owszem “był niekontent z pobytu Zmartwych- 
wstańca w Chicago”. Pomimo to ks. Bakanowski siedział i prze- 
dłużał swój pobyt w Chicago. Czy dlatego, żeby uspokoić pa- 
rafję? Nie. Bo właśnie jego obecność w Chicago zaniepokoiła 
parafję, i dlatego Biskup nie byt kontent z jego tu pobytu. Czy 
musiał tu czekać na ukończenie wojny francusko-pruskiej? Też 
nie. Bo mógł tak dobrze czekać w Michigan lub w Kanadzie, 
gdzie Zmartwychwstańcy mieli domy zakonne a w Chicago ich 
nie mieli. Jedynym celem, dla którego przedłużał swój pobyt 
w Chicago, było: poruszyć wszelkie sprężyny, by osadzić siebie 
na parafji w Chicago. Żeby dopiąć tego celu, ks. Bakanowski 
nie przebierał w środkach. Trzymał się osławionej zasady, że 
cel uświęca środki. Obicie księdza, nieposłuszeństwo i w końcu 
zaprzedanie polskich majątków kościelnych uważał za godziwe, 
byle tylko dopiął celu i zdobył pierwszą parafję polską w Chicago. 
e Pamiętajmy wszakże o tem, że ks. Bakanowski, choć Zmart- 
wychwstaniec, działał z początku na własną rękę, bez pozwolenia 
Generała swego. Co w "Album Pamiątkowem Parafji św. Sta- 
nisława Kostki” napisano, że "decyzja z Rzymu nadeszła nieba- 
wem: w liście osobistym X. Kajsiewicz zezwalał X. Bakanow- 
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skiemu na pozostanie w Chicago aż do ukończenia wojny fran- 
cusko-pruskiej' (str. 11.) — to nie zgadza się z tem, co sam 
ks. Bakanowski jeszcze |. grudnia 1870 do Generała Kajsiewicza 
pisał: "Na tyle listów moich, wysłanych z Chicago do Rzymu, nie 
mam jeszcze żadnej odpowiedzi. — Wprawdzie list, pod adresem 
Wieczorka do Michigan posłany, odebrałem; nie mogłem jednak 
zaraz ztąd wyruszyć, bo zachorowałem na oczy, potem dostałem 
jakąś katarową gorączkę..." Z tego jasno jak na dłoni, że ks. 
Bakanowski od sierpnia do I. grudnia 1870 bawiąc w Chicago 
żadnego osobistego listu od Generała Kajsiewicza nie dostał; 
a ten list, który pod adresem ks. Wieczorka odebrał, zawierał wi- 
docznie rozkaz, by ks. Bakanowski "zaraz wyruszył z Chicago 
a nie pozostawał aż do ukończenia wojny. Nie trzeba więc winić 
Generała Kajsiewicza a temsamem całego Zgromadzenia za ten 
przedłużony pobyt ks. Bakanowskiego w Chicago. 


Jeżeli ks. Bakanowski przedłużał swój pobyt w Chicago, 
to nie dlatego, że Generał na to zezwalał; ale dlatego, że Biskup 
nagle zaczął przez palce patrzeć na dłuższy pobyt ks. Bakanow- 
skiego w Chicago. Już Piotr Kiołbassa z Panny Marji Texas, 
wysyłając ks. Bakanowskiego do Chicago, ciągle mu kładł w uszy 
zdanie: Obiecuj Biskupowi dać polską własność parafjalną a zje- 
dnasz go sobie napewno! Ale ks. Bakanowski widać zapomniał 
o tem, bo chciał gwałtem wysadzić ks. Juszkiewicza. Biskup od 
samego początku był za ks. Juszkiewiczem, a przeciw ks. Baka- 
nowskiemu; po obiciu zaś ks. Juszkiewicza jeszcze bardziej był 
za ks. Juszkiewiczem a przeciw ks. Bakanowskiemu. Poznał 
tedy ks. Bakanowski, że nie tędy droga do probostwa. I przy- 
pomniał sobie, co mu Piotr Kiołbassa powiedział, że trzeba naj- 
pierw zjednać sobie Biskupa, żeby wysadzić ks. Juszkiewicza, 
i czem może pozyskać Biskupa na swoją stronę. 


We wyż wspomnianych okolicznościach była to bardzo tru- 
dna rzecz przeciągnąć Biskupa na swoją stronę. Bo ks. Baka- 
nowski wszedł do owczarni ks. Juszkiewicza oknem, to znaczy, 
ni proszony ni posłany przez władze. Nadto sprawił swoją obec- 
nością bunt przeciw ks. Juszkiewiczowi. Wiedział więc, że jako 
taki według prawa kościelnego nie mógł być pasterzem tej 
owczarni, do której wkradł się oknem. Wiedział jednak i to, że 
w Ameryce Biskup jest prawem. Więc chociaż Biskup Foley 
nie chciał wcale słyszeć o nim i nie chciał go przypuścić do siebie: 
on się jednak natrętnie domagał posłuchania u Biskupa, bo miał 
Biskupowi coś bardzo ważnego do powiedzenia. | ostatecznie 
Biskup pokazał się i wyszedł do niego, ale po to tylko, aby mu 
wręcz oświadczyć, że z ks. Juszkiewicza jest zadowolony i innego 
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księdza nie chce, i że jest niekontent z ks. Bakanowskiego pobytu 
w Chicago. (List z 5. września 1870). 

Wtedy to dopiero ks. Bakanowski wziął Biskupa "na górę 
wysoką bardzo” i ukazał mu polską własność parafjalną i rzekł: 
To wszystko dam tobie, Biskupie, jeżeli mnie zamianujesz pro- 
boszczem parafji św. Stanisława Kostki w Chicago. Czego ks. 
Juszkiewicz na ludzie nie wymógł, to ja wymogę. Ja wymogę, 
że lud polski zapisze ci całą swoją własność parafjalną bez za- 
strzeżeń, tak jak tego żądasz. 

I Biskup złakomił się i złagodniał dła ks. Bakanowskiego. 

Polska własność parafjalna była i jest rzeczą łakomą dla 
Biskupa Chicagoskiego, jak wogóle dla biskupów obconarodo- 
wych w Ameryce. Nie chcieli i nie chcą oni jej powierzyć bis- 
kupstwom polskim, czyli opiece polskiej, lecz chcieli i chcą ją 
mieć w swojej macoszej opiece tak dalece, że zmuszali i zmusza- 
ją Polaków do tego, by im dali swoją własność parafjalną, bo 
inaczej nie poświęcą im kościoła. 

Czytelnik tej "Historji' sobie przypomina, że kościół św. 
Stanisława Kostki w Chicago, zbudowany za ks. Juszkiewicza 
w jesieniu roku 1869, nie został poświęcony przez Biskupa, lecz 
tylko otworzony. Dlaczego? Dlatego, że parafja nie chciała 
swej własności dać bez zastrzeżeń w garść obconarodowego bis- 
kupa. Wprawdzie Towarzystwo Kostki, składające się według 
ks. Bakanowskiego z największych pijaków i będące w najwięk- 
szej nienawiści ku ks. Juszkiewiczowi, z Piotrem Kiołbassą na 
czele, chciało dać Biskupowi własność parafjalną bez zastrzeżeń. 
Ale Narodowcy z Gminy Polskiej, z Władysławem Dyniewiczem 
na czele, chcieli dać Biskupowi kościół tylko z tem zastrzeżeniem, 
że w nim będzie język polski używany. Biskup nie chciał przy- 
stać na takie zastrzeżenie i dlatego nie poświęcił kościoła, tylko 
pozwolił go otworzyć. 

Biskup zaś nie chciał przystać na takie zastrzeżenie poprostu 
dlatego, że był pewien, iż w 15 latach język polski zaginie i języ- 
kowi angielskiemu ustąpi miejsca. A wtedy, gdyby przystał na 
takie zastrzeżenie, że język polski będzie używany, straciłby pra- 
wo do polskiej własności parafjalnej. Dlatego żądał czystego 
tytułu (clear title) własności bez żadnych zastrzeżeń. 

Takie czysto ludzkie wyrachowanie było oparte na tem 
mylnem, ale wówczas dość powszechnem mniemaniu, że polska 
emigracja ludowa za przykładem politycznej emigracji w 15 la- 
tach zgubi język polski. A upłynęło jedno 15 lat i drugie, trze- 
cie, czwarte, piąte i szóste, a język polski jak żył tak żyje w ko- 
ściele polskim i próby zaprowadzenia w nim języka angielskiego 
naogół zawiodły. Człowiek myśli a P. Bóg kreśli. Takie wyra- 
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chowanie nie było zgodne z myślą Bożą, bo było samolubne 
i łakome, a łakomy dwa razy traci. Takie bowiem wyrachowa- 
nie miało zapobiec powstaniu odszczepieńczych kościołów, a ono 
właśnie wywołało odszczepieńcze kościoły. 

Biskup chicagoski wołał: Ludu polski, daj mi twą własność 
kościelną, bo inaczej ci nie poświęcę kościoła. Wiedział Biskup, 
że w ten sposób zmusi w końcu lud do kapitulacji, byle się zna- 
lazł odpowiedni proboszcz. Bo ludziom coraz markotniej było, 
że zmuszeni byli chodzić do niepoświęconego kościoła już rok 
jeden i drugi. Pragnęli mieć kościół przez Biskupa poświęcony za 
wszelką cenę. Z upływem czasu to pragnienie ciągle wzrastało. 

Biskup liczył, że kiedy dostanie w garść czysty tytuł polskiej 
własności parafjalnej, będzie miał wszystko. Ale w tem się prze- 
liczył. Gdyby był z Biskupem świętym Franciszkiem Salezym 
powiedział ludowi polskiemu: Daj mi duszę, resztę weź — da 
mihi animas, cetera tolle! — to byłby miał wszystko. Bo wtedy 
ten lud dobroduszny, widząc tak wielką bezinteresowność Bisku- 
pa, byłby mu dał swą duszę polską a wraz z nią i swój język pol- 
ski, i w ślad za tem polski majątek kościelny poszedłby także na 
użytek angielski. Ale Biskup obconarodowy przeciwnie rzekł 
ludowi polskiemu: Daj mi twój majątek kościelny, bo inaczej nie 
poświęcę ci kościoła; a duszę twą polską sobie weź, bo ona i tak 
wnet polską być przestanie w Ameryce. Wtedy lud ten, ile ze 
chciał mieć kościół poświęcony, dał mu wreszcie swój majątek 
kościelny temi słowy: Weź i utucz się nim! Ale też, widząc tak 
wielkie łakomstwo Biskupa, zaciął się w gniewie świętym i rzeki 
mu: 

— Wydarłeś mi majątek kościelny, ale pamiętaj, nigdy 
przenigdy nie wydrzesz mi duszy polskiej, ani języka polskiego! 

I do dziś dnia Biskup, trzymając w garści goły tytuł polskiej 
własności parafjalnej, daremnie czeka na wymarcie języka pol- 
skiego, żeby ją na użytek swój angielski obrócić. 

Atoli dla Biskupa w r. 1870 taki tytuł polskiej własności 
parafjalnej była to nowość, była to pierwszyzna, był to precedens 
służący za wzór, jak mają inne parafje polskie w Ameryce po- 
stąpić. Dlatego Biskup Foley pragnął go jak kania deszczu. 
Ale ks. Juszkiewicz i ks. Szulak nie chcieli mu go dać. Stąd 
Biskup już myślał, że wszyscy polscy księża są tacy. Lecz ks. 
Bakanowski nie był taki. 


I Wysadził Ks. Juszkiewicza w Październiku 1870. 


Biskup Foley ledwie ze skóry nie wyskoczył z radości, że 
mu ks. Bakanowski obiecał dać polską własność parafjalną bez 
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zastrzeżeń. Jakiś czas jeszcze nie dowierzał ks. Bakanowskiemu 
i z podełba na niego patrzał. Ale ks. Juszkiewicza i jego poplecz- 
nika Jezuitę ks. Szulaka ks. Bakanowski już puścił w niepamięć 
i wcale już więcej na nich nie zważał. Zapomniał też, jak to 
"pewnej nocy sześciu zamaskowanych mężczyzn zadzwoniło do 
mieszkania ks. Juszkiewicza pod pozorem, że wzywają go do 
chorego; a kiedy ksiądz drzwi otworzył, rzucili się nań i pobili go 
ciężko; grozili mu nawet śmiercią, jeśli im słowa nie da, że pa- 
rafję natychmiast opuści'. (Album Pamiątkowe Parafji św. 
Stanisława Kostki w Chicago, str. Il). 


I dziwna rzecz, że już teraz “Ks. Bakanowski nie wiedział, 
co czynić ze sprawą owego napadu na ks. Juszkiewicza, czy dalej 
poszukiwać winnych czy umorzyć rzecz całą... Wreszcie posta- 
nowił nie rozgrzebywać afery tej przykrej, a raczej dać jej usunąć 
się w zapomnienie, zlecić tedy wszystko Bożej sprawiedliwości 
a zabrać się do pracy w parafji . (Album Pamiątkowe, tamże). 


A tą jego pracą najpilniejszą było teraz obrobić parafję 
tak, żeby czemprędzej dała Biskupowi ów obiecany czysty tytuł 
swej własności bez zastrzeżeń. Bo tego Biskup najgoręcej prag- 
nął, W tej to pracy "przyszło ścierać się z całem zakłębieniem 
przeciwnych żywiołów, rozpolitykowanych stronnictw i partyjek, 
na których czele stali najczęściej ludzie mali, niewiele warci, 
należący podobno nawet do lóż masońskich". (Album Pamiąt- 
kowe, str. 12). Do tych "ludzi małych, niewiele wartych” ks. 
Bakanowski teraz zaliczał także Jezuitę ks. Szulaka. A na ks. 
Juszkiewicza już teraz tylko z pogardą patrzał, jak tego dowodzą 
następujące jego listy do Generała. Dnia 14. września 1870, 
pisał z Chicago do Generała Kajsiewicza: 

"Biskup tutejszy wreszcie przekonał się o mnie i chętnie 
zatrzymuje aż do uspokojenia się w Europie. (Skąd ta nagła 
zmiana w Biskupie? o tem ks: Bakanowski na razie jeszcze nie 
pisze Generałowi). | owszem z rozmowy z Biskupem spostrze- 
głem, że życzy sobie, abyśmy i u Niego pracowali, wprawdzie 
jeszcze niewyraźnie, ale ze wszystkiego wnoszę, że wkrótce do- 
wiem się od Niego coś więcej. Pisał do Biskupa w Texas — 
prosząc o zdanie o nas. Z ks. Juszkiewiczem, dla przyzwoitości 
przed ludźmi, żyjemy najpiękniej, ale to tylko powierzchownie... 
wkrótce ma opuścić Chicago i może przeniesie się do Texas. 
Bardzo smutny stał się z nim przypadek: jednej nocy przez Po- 
laków zamaskowanych tak okropnie został zbity, iż ledwo ducha 
nie wyzionął, dzisiaj leży w łóżku chory. Sprawa przedstawiona 
do sądu — winowajców odkryć trudno. Potem drogiemu Ojcu 
(Generałowi) zakomunikuję, co Biskup mi powie, tymczasem 
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proszę o pozwolenie pozostania tutaj aż do czasu uspokojenia 
się w Europie albo przynajmniej aż do ukończenia rzeczy 
z Biskupem... 


"Lud tutejszy bardzo pragnie mnie mieć i już chcieli posłać 
prośbę, alem im wytłómaczył, żeby dali spokój, bo z tego nic 
nie będzie, ponieważ już mam miejsce przeznaczone w Rzymie, 
jednakże obiecałem im, że kapłana ze Zgromadzenia dostaną... 
Biskup podobnież za mną się oświadczył, ale dla pewnej polityki 
jeszcze nie wyraźnie... A może przenieść tu ks. Wieczorka? ... 


564 Halsted Str., cor. Mitchell, Chicago”. 


A 26. września 1870 znowu pisał do Generała, że dni ks. 
Juszkiewicza jako proboszcza w Chicago już są policzone: “Je- 
szcze nie mamy nic pewnego. Biskup tutejszy czeka odpowiedzi 
z Texas, każe mi zatrzymać się aż do pewnej decyzji. Ks. Jusz- 
kiewicz tu nie będzie, najdalej za miesiąc opuści Chicago. Wczo- 
raj w Niedzielę było ogólne posiedzenie tutejszego ludu, byłem 
nań zaproszony, jednozgodnie wszyscy prosili i wołali, żebym 
Z nimi pozostał... Gdybyśmy w tej chwili nie mieli w Rzymie 
księdza, możeby ks. Wieczorka tu przenieść? Już trzeci list z Chi- 
cago posyłam do kochanego Ojca — czekam odpowiedzi. 

"Posyłam moją fotografję z p. Piszczakiem doktorem 
a może przyszłym zmartwychwstańcem. Wprawdzie żonaty, ale 
ona chętnie mu na to pozwoli. Lat ma 33, skończył uniwersytet 
we Wiedniu, mają jednę tylko córeczkę lat 9. 


"Dla pewnych powodów już nie mieszkam u ks. Juszkie- 
wicza, ale do |. Października u tegoż doktora (Piszczaka). Od 
l. będę miał pomieszkanie osobne... Nie znam ks. Wieczorka, 
więc lękam się jako o śmiało rzuconą propozycję. Adres: 564 


Halsted Str., cor. Mitchell, Chicago”. 


Uwagi godnem jest to, że ks. Bakanowski proponuje roz- 
maitych kandydatów na probostwo, ale zawsze siebie uważa za 
najodpowiedniejszego. Bo on to obiecał Biskupowi dać polską 
własność parafjalną bez zastrzeżeń, i on też musiał tę obietnicę 
wypełnić. A czy inny ksiądz by chciał i mógł ją wypełnić, tego 
nie mógł wiedzieć. Nikomu bowiem, nawet Generałowi, dotąd 
nic nie mówił o tej obietnicy danej Biskupowi. Raz dlatego, że 
wstydził się wyznać, iż zaprzedaniem własności parafjalnej dobija 
się o parafję. Powtóre dlatego, że nie wiedział jeszcze, czy mu 
się uda wypełnić obietnicę daną Biskupowi. 

Ten obowiązek wypełnienia obietnicy danej Biskupowi tak 
mu ciężył na sercu, że zapomniał o nadchodzących imieninach 
Generała. Dopiero 30. września, w dzień imienin Generała ks. 
Hieronima Kajsiewicza, napisał: "Obowiązki w Chicago tak mnie 


— 725 — 


powikłały, żem zapomniał o napisaniu powinszowań imienin naj- 
droższego Ojca. Na wiązanie posyłam miłość synowską w po- 
słuszeństwie uświęconą nowemi zasługami w Chicago.  Parafję 
tutejszą niby to już objąłem, jednak tymczasowo tylko, nim przyj- 
dzie odpowiedź z Texas do Biskupa a z Rzymu do mnie”. 

Zaprzedaniu polskiej własności przeszkadzali najbardziej 
ks. Juszkiewicz i jego poplecznik Jezuita ks. Szulak. Tych więc 
najpierw usunięto z parafji. To ich usunięcie ks. Bakanowski 
1. grudnia 1870 w liście do Generała tak opisał: 


“Ks. Juszkiewicz już stąd wydalony... Ludzie nas bardzo 
pragną, innych księży wcale nie chcą. Biskup tutejszy jeszcze 
nas nie zna. Ja znowu nie mając nic pewnego od Czcigodnego 
Ojca, tymczasowo tylko zostałem tu do misji polskiej przyjęty. .. 
OO. Jezuici mają polskiego kapłana (ks. Szulaka) i chcą tę misję 
przyłączyć do siebie. Jednakże lud ich nie chce, a osobliwie 
tego księdza polskiego. 

"Przyznam się, żem inaczej sądził o XX. Jezuitach jak ich 
tutaj poznałem w Chicago. Za wiele wtrącają się do interesów 
światowych. Chęć górowania, panowania, własnej chluby, obok 
dowcipnych i przebiegłych sposobów na korzyść własną, jakże 
wielkich przyczyną nadużyć, narzekań i szemrań ludzi przeciw 
nim!... Czekam cierpliwie i spokojnie odpowiedzi. 564 Halsted 


Str., cor. Mitchell". 

| jeszcze 25. stycznia 1871, żeby siebie wywyższyć, drugich 
poniżał tak: 

“Ks. Juszkiewicz okradł parafjan na $2,000... chytry 
przez różne protekcje umiał sobie zjednać Biskupa. Pozmyślał 
nawet tysiąc podpisów w prośbie do Biskupa o pozostanie tu 
nadal proboszczem. Gdzie trzeba było zjednać sobie przyjaźń 
pomocą pieniężną, i tego nie opuścił. 

"Miał on jeszcze do pomocy ks. Szulaka, Jezuitę, ale i ten 
dostał po nosie, siedzi dzisiaj spokojnie. Tylko niekiedy się 
odezwie do mnie: "Ty ktoś jest?" — "Głos wołającego na pusz- 
czy, lecz nie jestem Chrystus” — odpowiedziałem. 

“Żal wielki mnie ogarnął, patrząc na taką bezprawność 
i zgorszenie, jakie tu ten kapłan bez sumienia i czoła ludzkiego 
broił szkaradnie. Zaraz Biskupowi wszystko wyjawiłem, i po 
zbadaniu sprawy przez niego został od wszystkiego usunięty i za- 
suspendowany na zawsze. Parafję zaraz po nim objąłem, je- 
dnakże warunkowo tylko — secundum quid. Ks. Juszkiewicz 
jeszcze długo potem po sądach cywilnych procesował się z ludź- 
mi, aż w końcu i tam sprawę przegrał. Wskutek czego drapnął 
ztąd incognito niewiadomo dokąd..." 
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Wierzyłoby się temu wszystkiemu, co ks. Bakanowski wy- 
pisał na ks. Juszkiewicza, gdyby tak samo nie złorzeczył świąto- 
bliwemu Jezuicie ks. Szulakowi. Ks. Juszkiewicz jeszcze pod 
koniec tegoż roku 1870 założył pierwszą parafję polską w Sha- 
mokin, w Pennsylvanji, gdzie niedokładne jego rachunki spowo- 
dowały zawieruchę, wskutek której przybył napowrót do Chicago 
i — jak pisał mi ks. Prałat St. Nawrocki — “zamieszkał u matki 
aldermana Stan. Kunza. Przez pewien czas odprawiał Mszę 
św. u św. Stanisława, co się nie podobało babom antagonistkom 
Kunzowej. Dokazały tyle, że ks. Barzyński raczył osobiście 
w domu Kunzowej zakazać mu Mszy odprawiać u św. Stanisła- 
wa, za co go Kunzowa obelżywemi słowy znieważyła. Niedługo 
potem ks. Juszkiewicz umarł. Taż Kunzowa pochowała go naj- 
pierw na polskim cmentarzu a potem kazała skopać i przenieść 
na niemiecki cmentarz św. Bonifacego, gdzie już nie wiem czy 
ma pomnik czy nie”. 

Według "Album Pamiątkowego” parafja św. Stanisława 
K. w Chicago liczyła 1869 roku 235 rodzin, chrztów było 17, 
a ślubów 6. W r. 1870 było 500 rodzin, 164 chrztów i 30 ślu- 
bów. W r. 1871 było 600 rodzin, 174 chrztów, 39 ślubów i 3 
pogrzeby. 


Generał Daremnie Kazał Ks. Bakanowskiemu Opuścić Chicago. 


Łatwo młodemu zalotnikowi odbić młodą żonę staremu 
mężowi i zaręczyć się z nią. Łatwo było młodemu ks. Bakanow- 
skiemu odbić młodą parafję staremu ks. Juszkiewiczowi i zarę- 
czyć się z nią. Ale nie tak łatwo było uzyskać ślub kościelny 
z tą parafją nawet w Ameryce, gdzie Biskup jest całem prawem 
i całym Kościołem. Biskup wprawdzie pozwolił ks. Bakanow- 
skiemu objąć parafję po ks. Juszkiewiczu, "jednakże warunkowo 
tylko — secundum quid”, to znaczy, pozwolił mu zaręczyć się 
z parafją, ale ślubu z nią jeszcze mu nie dał, czyli proboszczem 
„go nie zamianował. | ślubu z nią nie chciał mu dać prędzej aż 
ks. Bakanowski za ten ślub z góry mu zapłaci umówioną cenę, 
to jest da mu czysty tytuł polskiej własności parafjalnej bez 
wszelkich zastrzeżeń. A umówionej ceny ks. Bakanowski jesz- 
cze nie miał. 


Nadto jego Ojciec, Generał Kajsiewicz, nie pozwalał mu 
ani kokietować z tą parafją w Chicago, lecz kazał mu czemprę- 
dzej powracać do Rzymu. Dowodem tego są listy Generała 
nadesłane mu przez ks. Wieczorka z Michigan, bo tam w Michi- 
gan, a nie w Chicago, obiecywał on Generałowi zatrzymać się 
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aż do ukończenia wojny francusko-pruskiej. O tem dowiadu- 
jemy się z następującego listu pisanego przez ks. Wieczorka 
z Parisville, Mich., 25. stycznia 1871, do Ojca Generała: 

"Ci Szlązacy, ciemny i ślepy naród przynajmniej tu w Ame- 
ryce, skrzywdzili cieleśnie ks. Juszkiewicza (osadzonego przez 
Jezuitów w Chicago, przez Morawiaka ks. Szulaka) tak, że musiał 
opuścić Chicago. | ks. Bakanowskiego zatrzymali podobno 
gwałtem ci sami, co ks. Jana Wołłowskiego odepchnęli. Ks. Ba- 
kanowski pisał mi parę razy, że tego, a tego dnia będzie u mnie, 
to zabawi z parę tygodni i dalej do Rzymu. — Kilka razy wy- 
jeżdżałem naprzeciw niego o 40 mil odemnie, aby nie błądził 
po borach, ale napróżno. Posłałem mu Ojca Przełożonego listy 
i sam napisałem mu, aby co prędzej wracał do Europy, na co 
żadnej mi nie dał odpowiedzi. Wiem tylko od Polaków z Chi- 
cago tu przybyłych, że mu tam bardzo dobrze i że tam zostanie. 
I jeszcze albo ja albo inny kapłan mu przybędzie do pomocy”. 

Ks. Bakanowski przez październik i listopad 1870 nic nie 
odpowiadał na owe listy Generała, bo w nich znalazł stanowczy 
rozkaz wracania do Rzymu. A on wciąż jeszcze siedział w Chi- 
cago u doktora Piszczaka, choć obiecał Generałowi wyruszyć 
z Chicago do Michigan, i dlatego do Michigan Generał posyłał 
swe listy do niego. Wreszcie po dwumiesięcznem milczeniu 
ruszyło go sumienie i |. grudnia 1870 napisał do Generała list, 
w którym bardzo nieudolnie wytłumaczył Generałowi, dlaczego 
rozkazów jego nie usłuchał: 

"Na tyle listów moich, wysłanych z Chicago do Rzymu, nie 
mam jeszcze żadnej odpowiedzi. Wprawdzie list pod adresem 
Wieczorka do Michigan posłany, odebrałem, nie mogłem jednak 
ztąd wyruszyć: |) Zachorowałem na oczy, potem dostałem jakąś 
katarową gorączkę i musiałem mieszkać u Doktora... 2) Wy- 
glądałem i wyglądam odpowiedzi kochanego Ojca, jak mam 
dalej postąpić z misją w Chicago”. Tak nieudolnie się wytłuma- 
czył dlatego, że jeszcze się wstydził wyjawić swą obietnicę daną 
Biskupowi. 

W odpowiedzi na to pytanie, “jak ma dalej postąpić z mi- 
sją w Chicago”, Generał Kajsiewicz zaraz 29. grudnia 1870 przy- 
słał mu ponowny rozkaz taki: Opuścić tymczasem Chicago, aż 
się na przyszłej kapitule coś pewnego uradzi. Zresztą Chicago 
zaopatrywać może ks. Wołłowski lub ks. Wieczorek z Michigan. 
A ty, księże Bakanowski, wracaj do Rzymu i pracuj dla Polski 
w Europie! Bo Polska w Ameryce wnet zaginie i nie warto nią 
się zajmować. 

Ale i tego rozkazu ks. Bakanowski nie usłuchał, lecz sie- 
dział dalej w Chicago. Jednak i teraz jeszcze się wstydził wy- 
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jawić Generałowi właściwą przyczynę swego przedłużonego 
pobytu w Chicago. Bo do lutego 1871 jeszcze mu się nie powio- 
dło uzyskać dla Biskupa ów czysty tytuł polskiej własności para- 
fjalnej bez zastrzeżeń. Więc 29. stycznia 1871 odpowiedział 
Generałowi takiemi ogólnikami: 

: Że "zatrzymanie się swoje w Chicago uważa za wolę Bożą”. 
Że cała Polonja tutejsza z swoim nowym kościołem miała już 
runąć i rozsypać się na części", a on ją uratował, Że ks. Juszkie- 
wicz i Jezuita ks. Szulak, to łotry i intryganci, “mnie zaś P. Bóg 
przez rozmaite krzyże i przeciwności w Chicago nauczył świętej 
praktyki życia apostolskiego". Że “tu pod względem materjal- 
nym nierównie korzystniej niż w Texas” i "mielibyśmy nie małą 
stratę opuszczając to, co nam samo się zaprasza i narzuca”. Że 
“na prośby ludu pozostał w Chicago i byłby nawet zawód lu- 
dziom, gdybyśmy im na tymczasem, póki na kapitule coś pewnego 
nie obmyślim, nie dali jakiego z naszych kapłanów”. “Oni in- 
nych nie chcą, tylko Zmartwychwstańców... Wieczorka tu nie 
radzę, ani też Wołłowskiego; pierwszego dla braku wymowy 
kaznodziejskiej, drugiego, że za prędki i bez ręki. Ks. Felix 
Źwiardowski odpowiedny. . . 

"Powtarzam, że Chicago pod względem materjalnym nie- 
równie korzystniejsze niż Texas. Pracy mam tu bardzo wiele, 
całą parafję organizuję na nowo od fundamentu. Różaniec już 
zaprowadzam. Adres 564 Halsted Str. Biskup tutejszy Zgro- 
madzenia naszego wcale nie zna, w Rzymie nigdy nie był i jakoś 
bojażliwie podejrzliwo we wszystkiem postępuje..." 

A na to zdanie Generała Kajsiewicza, że Polska w Ameryce 
wnet zaginie i dlatego nie warto nią się zajmować, ks. Bakanow- 
ski w tymże liście z 25. stycznia 1871 Generałowi tak odpo- 
wiedział: 

“Co do zdania drogiego Ojca, że tylko starzy potrzebują 
polskich księży, młodzi umieją po angielsku i niezadługo zostaną 
anglo-amerykanami — niezupełnie je podzielam. | owszem, 
tu wśród obcych narodowość każda bardziej się obudza. Dzieci 
wszędzie przy polskim kościele mają polskie szkoły, uczą się 
naprzód mowy polskiej, a potem dopiero angielskiej. | ci co już 
tu są od lat 20 i wyżej, szukają polskiego kapłana... Niektórzy 
tak są przywiązani fanatycznie do swojej mowy, że kiedy dziecko 
nie może nauczyć się wprzódy po polsku, to nawet wcale nie 
poszlą do szkoły angielskiej, bo mówią, że przestanie być kato- 
likiem. Lękają się amerykańsko-katolickiej wiary. 

"Po drugie, emigracja nigdy się nie kończy, bez przestanku 
nowy transport przypływa, a dla tych angielszczyzna zawsze 
obca. Niedawno byłem w South Bend, Indiana, dawałem tam 
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misję 75 familjon polskim, nowoprzybyłym z Europy. Ci nawet 
do kościoła nie chcieli chodzić z przyczyny, że niema polskiego 
księdza. Polska tu nie zaginie, i owszem w tym czasie tu bar- 
dziej odżywa. Dziennik "Orzeł Polski“ (założony r. 1870 głów- 
nie staraniem ks. Matouszka, Jezuitę polskiego) wiele ku temu 
pomógł i pomaga dość chlubnie..."' 

A więc nietylko Biskup obconarodowy ale i sam Generał 
Polskiego Zgromadzenia Zmartwychwstańców, ks. Hieronim 
Kajsiewicz, myślał, że narodowość polska w Ameryce skazana 
jest na wynarodowienie: i dlatego tak on jak i jego następca 
Generał Semeneńko traktowali ją po macoszemu. Ale inaczej 
myślał Pan Bóg, którego właśnie dziełem jest narodowość polska. 
Opieka Boska nad Połonją w Chicago, która miała być centrum 
i ogniskiem Polonji w Ameryce, stała się najmocniejszą pomimo, 
a raczej właśnie dlatego, że Biskup dla tem prędszej anglizacji 
przez niepoświęcenie kościoła zmuszał lud polski do dania mu 
własności parafjalnej; i niestety znalazł się nieopatrzny ksiądz 
polski, który mu ją dał. Narodowość polska, jako dzieło rąk 
Bożych, Bożej też opieki nigdy pozbawioną nie była i nie będzie. 
Właśnie wśród nieopatrzności ludzkiej, księżej i biskupiej, tem 
jaśniej okazała się Opatrzność Boska nad nią. 


Zapis Kościoła Na Biskupa Prawie Załatwiony w Lutym 1871. 


Tak więc Generał Kajsiewicz do samego końca roku 1870 
z Rzymu wysyłał rozkazy, jeden po drugim, żeby ks. Bakanowski 
opuścił Chicago. Ale jeśli nie w Rzymie, to przynajmniej 
w Texas znalazł ks. Bakanowski poparcie u swoich konfratrów. 
Tak ks. Feliks Żwiardowski jak ks. Wincenty Barzyński, obaj 
Zmartwychwstańcy z Texas pisali do Rzymu i radzili Generałowi 
zatrzymać Chicago głównie z pobudek ziemskich. 

Ks. Feliks Żwiardowski, przełożony misyj texaskich, z Pan- 
ny Marji, Texas, 8. grudnia 1870 pisał do Generała: 

"Szkodaby było Chicago opuścić, z przyczyny, że więcej 
tam jest familij w jednem mieście aniżeli tu w całym Texas. Dla 
Zmartwychwstania wielką pomoc lud tamtejszy ofiaruje, bo 
kościół z placem, i dom jeszcze chcą wybudować i oddać to 
Zgromadzeniu na wieczne czasy i to prawnie na osobistą własność. 
co dziś bez domu warte na $15,000. Otóż z tej przyczyny (jako 
przełożony misyj texaskich!) pisałem do O. Adolfa Bakanow- 
skiego, ażeby tam siedział na moją odpowiedzialność. .. 

"Misjonarz musi tu w Texas biedę klepać. Otóż z tej przy- 
czyny proszę i proszę o Chicago, bo to jedyna Polska Misja, 
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która mogłaby najpewniej Zgromadzenie łatać, a z czasem i nowe 
habity sprawiać. Otóż na teraz O. Adolf niechby się tam za- 
trzymał. Ja z życzliwości dla Zgromadzenia i na skrzydłach tam- 
bym poleciał... W Chicago jeden kapłan dobry gospodarny 
mógłby do Domu Rzymskiego co miesiąc posyłać 40—50 sku- 
dów napewne..." 

A ks. Wincenty Barzyński z San Antonio, Texas, 16. gru- 
dnia 1870 wysłał taką odezwę do Generała: 

"Piszę i do O. Adolfa, który jest w Chicago i znalazł opatrz- 
nościowe miejsce. Lud ma prawo, ziemię, Kościół i już jak 
uznanie od Biskupa a chce koniecznie ten lud, aby to wszystko 
przyjęto prawnie i założyło tam swoją stację regularną nasze 
Zgromadzenie. Gdyby tacy ludzie praktyczni jak Ojcowie Starsi 
a choć jeden tu przybył i ład uczynił i założył dom i osiedlił się 
(foremniej jak misyjka w Texas) to Ameryka umie się opłacać 
kto umie roztropnie używać darów Opatrzności”. 


“Lud ma prawo”, "lud ten chce nas” — tak pisał ks. Win- 
centy Barzyński w r. 1870. Kiedy chodziło o obsadzenie parafji 
Zmartwychwstańcem, to lud miał prawo choćby obić księdza 
świeckiego. Ale kiedy w 4 lata potem na Trójcowie ten sam 
lud zażądał księdza świeckiego, wtedy ks. Wincenty Barzyński 
na inną nutę śpiewał niż na “lud ma prawo”. 

A i teraz lud miał prawo mieć Zmartwychwstańca, ale nie 
miał prawa mieć własny kościół, bo to prawo mu Zmartwych- 
wstaniec odbierał i dawał je Biskupowi obconarodowemu. Jesz- 
cze mu nie dał tego prawa i dlatego Biskup jeszcze mu nie dał 
ślubu z parafją, czyli nie zamianował go jej proboszczem. Minął 
rok 1870, minęła obawa jego przed wojną francusko-pruską, 
minął styczeń i mijał luty r. 1871: a ks. Bakanowski jeszcze sie- 
dział, rzekłbyś, przed drzwiami kościoła św. Stanisława Kostki 
w Chicago, czekając na ślub czyli nie instalowany jeszcze na 
proboszcza. 

Dopiero w drugiej połowie lutego r. 1871 sprawa zapisu 
kościoła na Biskupa weszła na dobrą drogę. Wprawdzie nie 
była jeszcze załatwiona, ałe była już tak dobrze jak załatwioną. 
Ks. Bakanowskiemu przyrosły skrzydła do ramion. Radosne 
listy do Generała wysyłał teraz jeden po drugim. Dnia 21. lu- 
tego 1871 donosił Generałowi pierwszą wesołą nowinę: 

"Tylko co wróciłem od Biskupa, kazał mi napisać do kocha- 
nego Ojca, że żąda jak najprędzej księży Zmartwychwstańców 
do misji polskiej i nie mniej nad dwóch. Czekać do kapituły 
naszej, lecz księdza dla Polaków, nie obiecuje. Gdyby tak było, 
że Ojciec na to się zgodzi, proszę napisać do tutejszego Biskupa 
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po francusku... 564 Halsted Str.” A 6. marca 1871 wołał do 
Generała: "Ojcowie niech przybywają śmiało... Biskup ocze- 
kuje, i to z radością, że Zgromadzenie obejmie tę misję. Żal 
poczciwego ludu w Texas, ale próżne względy podobne. Zgro- 
madzenie ze wszech miar korzystniejsze ma stanowisko w Chi- 
cago. Tu kraj i ludzie; tam sama dziczyzna i zwierzęta..." 
Proszę o prędszy rezultat, misję tutejszą brać jako podarunek 
booe 

Zaś 8. marca 1871 ostrzegał obłudnie Generała tak: “Rap- 
tem Texas opuścić, byłoby to niemałem zgorszeniem ludziom 
słabej wiary i... źle patrzą na to tutejsi Biskupi... Jak może 
im tam w Texas przeszkadzać Orzechowski i Snigurski, tego nie 
rozumiem. Sami przecież objąć całą misję w Texas nie mogą... 
i cóż Biskup teraz może myśleć o nas! Sami nie możemy, drugich 
do pomocy nie potrzebujemy!” 

Ależ to i w Chicago Zmartwychwstańcy robili: Sami nie 
mogli zaopatrzyć parafjan, a świeckich księży do pomocy nie 
potrzebowali! Bo trzymali się tego hasła: Niech giną dusze, byle 
Zmartwychwstańcy nie zginęli! 

W tymże liście z 8. marca 1871 ks. Bakanowski już jako 
pewien wygranej sprawy tak dalej Generałowi bębenka podbijał: 

"Robić kontraktu z ludźmi, nie przystoi wobec Biskupa. 
On sam powiedział, że Zmartwychwstania żąda i o utrzymaniu 
nie wątpi. Dodał, że wkrótce potem zażąda polskich zakonnic 
i postara się o zbudowanie dla nich domu. Można rachować 
około $3,000 — a jak szkołę założą, pomoc się wzmocni. Zarę- 
czam, jeśli Bóg nam pozwoli życia, będziem widzieli i niezadługo 
Chicago najsławniejszem miejscem dla nas. Ojcowie Jezuici po- 
konani. Sam Biskup kazał im siedzieć w swojem miejscu i do 
polskiej misji nosa nie wtrącać. Od początku przeciw nam pra- 
cowali... Wszystko pokonane i nasza sprawa wygrana świetnie. 
564 Halsted Str.” 

Z Texas ciągle szły listy błagalne do Generała o zatrzy- 
manie Chicago. Ks. Feliks Żwiardowski, przełożony misyj te- 
xaskich, po naradzie z ks. Wincentym Barzyńskim pisał z Panny 
Marji 25. lutego 1871 do Generała: "Uważamy za stosowne 
prosić, aby Chicago jako uważane na przyszłość za Śpichrz żyw- 
ności dla Zgromadzenia, nie było opuszczone”. 


Biskup Dostał Zapis i Poświęcił Kościół 18. Czerwca 1871. 


Generał O. Hieronim Kajsiewicz nie wiedząc dotychczas, 
czem właściwie ks. Bakanowski tak nagle i niespodzianie zjednał 
sobie Biskupa, nie wiedział też co ma myśleć o całej tej "ciekawej 
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historji” rozgrywającej się w Chicago. Bo że obiecał Bisku- 
powi dać polską własność parafjalną, ks. Bakanowski ze wstydu 
i z obawy "przed wszystkimi zatrzymał to w tajemnicy aż do 
wzięcia prawa w swoje ręce . | dopiero po wypełnieniu swojej 
obietnicy danej Biskupowi, “po wzięciu prawa w swoje ręce”, 
wyjawił to Generałowi pod koniec czerwca 1871, kiedy Generał 
już bawił w Kanadzie. 


Generał bowiem, nie wiedząc o tych tajnych konszachtach 
z Biskupem, wybrał się sam do Ameryki, by osobiście zbadać tę 
zagadkową sprawę. Bo nie mógł zrozumieć, jak Biskup Foley, 
który przecie z początku wcale się nie zachwycał pobytem ks. 
Bakanowskiego w Chicago, owszem wręcz mu oświadczył: 
"Jestem z ks. Juszkiewicza zadowolony i wcale innego nie chcę, 
a gdyby ludzie go przyjąć nie chcieli, ja im go zabiorę, ale już 
więcej żadnego księdza polskiego nie dostaną” — jak ten sam 
Biskup Foley nagle nietylko się zgodził na pobyt ks. Bakanow- 
skiego w Chicago, ale jeszcze więcej Zmartwychwstańców za- 
praszał do Chicago. Z daleka Generał nie mógł tego zrozumieć, 
więc postanowił tę rzecz na miejscu zbadać w Ameryce. Wylą- 
dował 6. czerwca 1871, w Nowym Yorku, skąd najpierw poje- 
chał do Kanady, aby u Prowincjała Funckena zasięgnąć informa- 
cyj. Ale jeśli komu, to Ojcu Funckenowi ks. Bakanowski z ni- 
czem się nie zwierzył. 


Tymczasem ks. Adolf Bakanowski nareszcie w połowie 
maja 187| wymógł na ludzie, a raczej na wtajemniczonym ko- 
mitecie parafjalnym, że własność kościoła polskiego zapisano bez 
zastrzeżeń na Biskupa. [I zaraz ten zapis sam zaniósł do Biskupa. 
Biskup mu "winszował z podziwieniem'', mówi w liście ks. Ba- 
kanowski. 


Wtedy to dopiero Biskup przyrzekł poświęcić kościół św. 
Stanisława Kostki, który stanął już w roku 1869, ale stał niepo- 
święcony dwa lata dlatego, że nie był zapisany na Biskupa. Uro- 
czystość poświęcenia nastąpiła 18. czerwca 1871. Generał Kaj- 
siewicz nie był obecny. "Album Pamiątkowe Parafji św. Stani- 
sława Kostki w Chicago” tak tę uroczystość opisuje: 


"Aktu poświęcenia dokonał biskup chicagoskiej diecezji 
X. Foley w asystencji pięciu kapłanów. Nadto było kilka bractw 
i towarzystw z innonarodowych parafij miejscowych. Po uro- 
czystej Mszy św. X. Biskup udzielił bierzmowania 30 osobom. 
W czasie Mszy przygrywała kapela kościoła czeskiego św. Wa- 
cława. Nadto w dniu tym Biskup wysłuchał dwu kazań, sam 
powiedział trzecie, dokonał osobiście poświęcenia kościoła i od- 
prawił Sumę pontyfikalną. Jednak mimo dnia tak bardzo czyn- 
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nego był wielce ożywiony i zadowolony, a zadowolenie to oświad- 
czył X. Bakanowskiemu i ludowi zgromadzonemu tłumnie. 
Wreszcie X. proboszczowi Bakanowskiemu wyraził wielkie uzna- 
nie, iż tak umiejętnie i gospodarnie prowadzi parafję, (że) włas- 
ność nowego kościoła zapisano na X. Biskupa, a zużytkowanie 
przekazano Zgromadzeniu XX. Zmartwychwstańców. 


"Zakończył te wszystkie uroczystości dedykacyjne wspa- 
niały i wielki — jak na owe czasy — pochód po ulicach miasta, 
w którym wzięło udział 2,200 osób w szeregach porządnych ze 
sztandarami pod przewodem || marszałków na koniach, 8 
bractw i towarzystw niepolskich . (str. 12. i 13). 


Po tej uroczystości Biskup Foley aż się rozchorował z rade- 
ści. Nie posiadał się z radości, że nareszcie, bez zastrzeżeń dostał 
w garść polską własność parafjalną. Myślał już, że jej nigdy nie 
dostanie i dlatego uważał już Polaków za straconych dla swojej 
samolubnej polityki kościelnej. Myślał, że wszyscy Polacy są 
tacy jak Jezuici i Narodowcy, którzy nie chcieli mu bez zastrzeżeń 
przysądzić polskiej własności parafjalnej. A oto przekonał się, 
że polscy Zmartwychwstańcy nie są tacy. Więc najchętniej ks. 
Bakanowskiemu udzielił ślubu z parafją św. Stanisława Kostki 
w Chicago i zamianował go proboszczem na 90 lat a Zgroma- 
dzenie Zmartwychwstańców osadził w Chicago na 99 lat. Wpraw- 
dzie brakło jeszcze zatwierdzenia Generała Kajsiewicza, ale i to 
miało przyjść. 

A ks. Bakanowski był tak kontent jak gdyby go kto na 
sto koni wsadził. Powiodło mu się wysadzić ks. Juszkiewicza 
a siebie posadzić. Powiodło mu się pokonać Jezuitów i Naro- 
dowców i dopiąć swego celu. Niema to jak mieć powodzenie, 
czyli jak Anglo-Amerykanin powiada: There is nothing like 
success. Wszelako polskie przysłowie mówi: Człowiek, gdy mu 
się dobrze dzieje, shardzieje, to jest, staje się hardym pyszałkiem. 
A pycha odpycha. Pycha ks. Bakanowskiego i jego następców 
odpycha dużo ludzi od Kościoła. Ale Zmartwychwstańcy nic 
sobie z tego nie robili." Niech giną polskie dusze, byle nie zginęli 
polscy Zmartwychwstańcy w Chicago. Biskup zaś wbrew woli 
Zmartwychwstańców nic nie czynił z wdzięczności za przysługę, 
jaką mu ks. Bakanowski wyświadczył. 


Po ślubie ks. Bakanowski odprawił wielkie wesele, które 
opisał w następnym liście, pełnym pychy i pogardy dla Jezuitów, 
Narodowców i świeckich księży, którzy przeciwni byli zapisaniu 
własności polskiej niepolskiemu Biskupowi. Po poświęceniu 
kościoła 18. czerwca 1871 ks. Bakanowski tak pisał do Generała 
Kajsiewicza bawiącego w Kanadzie: 
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"Biskup chorował po naszej uroczystości, tak się zfatygował. 
Dziękował mi jeszcze u siebie za ten porządek wprowadzony do 
parafji polskiej. Na pewno", mówił dalej, “już Polaków miałem 
za straconych". 

Teraz dopiero ks. Bakanowski wyjawił Generałowi to, cę 
dotychczas “przed wszystkimi zatrzymał w tajemnicy", miano- 
wicie, czem sobie zjednał Biskupa: 

"Dowie się drogi Ojciec tutaj, ile i jak rozmaitych starań 
łożyłem, nim dostałem od ludzi prawo kościoła i domu. Od 
dwóch lat już pracowali nad tem Jezuici i nie mogli go dostać. 
Oni tu wszystko robili sądownie na swoje imię. Nie wierzyli 
nikomu, ani nawet Biskupowi. Ja tak byłem pewny wygrania 
swojej sprawy, żem już naprzód pisał do Ojca o wzięciu Chicago, 
choć przed wszystkimi zatrzymałem to w tajemnicy aż do wzięcia 
prawa w swoje ręce. Dopiero miesiąc przed święceniem wszyst- 
ko sądownie zapisali Biskupowi, i zaraz Mu sam zaniosłem. Win- 
szował z podziwieniem: Nieprzyjaciele zamilkli. A OO. Jezuici 
tak nam są nieprzychylni, że nawet to okazują na zewnątrz... 

“Nie wolno dziś nikomu wtrącać się do misyj polskich w ca- 
łem Illinois. Już 3 polskich księży tu się zgłaszali, ale wszystkich 
Biskup pokwitował: "nie potrzebujemy nikogo”.  Jezuitom po- 
dobnież zakazał się wtrącać. Był tu ks. Masulewicz, mówił że 
zna naszych Ojców, jakże on starał się tu pozostać, ale Biskup 
nie chciał ani słyszeć o tem. Najdroższy Ojcze tutejszy Biskup 
to nie texaski, na nim zupełnie we wszystkiem można polegać... 
O misji czeskiej w Chicago nie myślimy — mają swoich kapła- 
nów i dość porządnych”. 

Otóż powyższy list wyjawił to, co dotychczas ks. Bakanow- 
ski trzymał w tajemnicy. Wyjawił właściwą przyczynę, dla któ- 
rej Biskup, który z początku ks. Bakanowskiemu wręcz oświad- 
czył: "Jestem z ks. Juszkiewicza zadowolony i nie chcę innego 
księdza” — później tolerował a wreszcie zgodził się na jego pobyt 
w Chicago i zamianował go proboszczem.  Przysądziwszy 
irłlandzkiemu biskupowi własność parafji polskiej, ks. Bakanow- 
ski miał teraz pewny grunt pod nogami i mógł już śmiało marzyć 
o panowaniu Zmartwychwstańców nietylko w Chicago ale 
i “w całem Illinois”. A nietylko w Illinois. Poznawszy raz słabą 
stronę amerykańskich biskupów, sięgnął po panowanie nad 
Indianą i Michigan, jak to nam powie w dalszym ciągu. 

Cieszył się ks. Bakanowski, ale cieszył się jak nagi w pokrzy- 
wach. Te pokrzywy to były krzywdy Polakom wyrządzone 
przez nieograniczone przysądzenie własności polskiej niepolskie- 
mu Biskupowi. Te krzywdy jak pokrzywy parzyły ciągle ks. 
Bakanowskiego i następnych Zmartwychwstańców w Chicago. 
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Można i trzeba było polską własność parafjalną zapisać na Bis- 
kupa, ale we formie Korporacyi Parafialnej — Parish Corpora- 
tion — jaką Rzym pochwalił. Ale nie trzeba było jej zapisywać 
bez zastrzeżeń Biskupowi Samemu we formie tak zwanej Cor- 
poration Sole, gdyż tę Rzym stanowczo potępił. Ks. Bakanowski 
swoim nieopatrznym postępkiem pozbawił Polaków w Kościele 
wszelkich praw własności a więc i prawa do własnych biskupów. 
To jest prawda jasna jak słońce, że Polacy, nie mając własnych 
parafij, nie mogą też mieć własnych biskupstw. Tę prawdę wi- 
dzieli Jezuici. Narodowcy i księża świeccy, i dlatego byli prze- 
ciwni ks. Bakanowskiemu i wogóle Zmartwychwstańcom jako 
spadkobiercom jego idei. Tej prawdy nie widział ks. Bakanow- 
ski od czasu jak powziął zamiar “wziąć Chicago", bo był zaśle- 
piony nieumiarkowaną żądzą tłustego probostwa. 


Ks. Bakanowski Sięgał Po Całe Północne Stany Ameryki. 


Po ślubie ks. Bakanowski 21. czerwca 1871 w liście do ks. 
Semeneńki, przyszłego Generała Zmartwychwstańców, tak dalej 
swoje wielkie wesele opisywał w słowach nadętych pychą i po- 
gardą Jezuitów, Narodowców i świeckich księży: 

"Otóż kościół w Chicago, plebanja i szkoła wykończona 
zupełnie, dzieło dla Zgromadzenia otwarte i rozpoczęte. Biskup 
tutejszy na pewno myśli, że Zgromadzenie nasze już nie opuści 
Chicago. Tyle od początku pracowałem wśród tak licznych 
przeszkód, że wszyscy na pewno mówili: z Polaków tutejszych 
nic nie będzie, tylko zgorszenie rośnie, a Biskup nawet mówić 
i słyszeć o nich nie chciał. Teraz dopiero im wszystkim oczy się 
otwarły, i rzekło wielu Biskupowi: Chyba, i to tylko Zmartwych- 
wstańcy potrafili i potrafią tym ludem zarządzić. 

"Są tu Jezuici, mają księdza połskiego, ten kilka razy od 
klasztoru i Biskupa do Polaków był posyłany dla porozumienia. 
Tymczasem zamiast lepiej zawsze było gorzej, a w końcu już 
bał się im pokazać. Ja zaś kiedy otrzymałem zarząd od Biskupa 
nad tym ludem, i to tylko dla próby ironicznej, zaraz żądałem, 
żeby nikt a najbardziej od ks. Jezuitów nie wtrącał się do moich 
interesów, do polskiej parafji. 

"Biskup rzeczywiście zakazał i po dziś dzień nieprzychy|- 
nych mam dla siebie OO. Jezuitów, i to tak bardzo, że nawet 
pokazują na zewnątrz swoją nieprzyjaźń. Raz jeden z nich na- 
wet mnie z ironją uszczypnął: — "Tyś kim jest?" (Sprzedaw- 
czykiem!) — Nic mu nie odpowiedziałem tylko: — “Jam głos 
wołającego na puszczy, prostuję drogę Zgromadzenia mego .— 
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Pisałem do O. Jana Wołłowskiego, żeby przyjechał mi pomódz, 
bardzo wiele mam pracy. Adres: Bradley corner Noble Str., no. 
49 West Side”. Dom Piszczaków już opuścił. Teraz ks. Baka- 
nowski nie potrzebował już więcej łaski przyjaciół i przyjaciółek 
w Chicago. Zerwał nawet z Piszczakami. A natomiast 22. 
czerwca 1871 wrócił z Texas i w Chicago na stałe się osiedlił 
Piotr Kiołbassa, główny macher, który ks. Bakanowskiego ma- 
jącego jechać do Rzymu skierował do Chicago i pierwszy pod- 
sunął myśl przedania parafjalnej własności polskiej niepolskiemu 
Biskupowi bez zastrzeżeń. Pisał ks. Bakanowski 7. lipca 1871: 

"Rozpocząłem nowe walki. Dotychczas biłem się z jaw- 
nymi nieprzyjaciółmi, teraz z przyjaciółmi, nawet i z Piszcza- 
kami. Ci na konto dobrej znajomości poczęli mi przepisywać 
prawa w postępowaniu z ludźmi, zwłaszcza ona, chociaż wy- 
chowana w klasztorze, ale ambitna w najwyższym stopniu, mo- 
ja penitentka. Poczęła się wychwalać, jak ona broniła nasze 
Zgromadzenie, ile przyczyniła się, że tu jesteśmy itd.” 

Bo jak ks. Bakanowski sam się przyznał, “przed wszyst- 
„kimi zatrzymał w tajemnicy” swoje konszachty z biskupem. A 
teraz się wydało wszystko. Dalej tak pisał i ubolewał, że tylu 
ma “zimnych i obojętnych dla kościoła ': 

"Mam tu jeszcze innych przyjaciół... z Kongresowej i z 
Poznania, noszą tytuł „Gmina Polska”, sami masoni, w łyżce 
wody by nas utopili. Oni to chcieli zabić X. Wołłowskiego i try- 
umf obchodzili, że już na zawsze Zmartwychwstańców wygnali. 
A oto zjawił się nowy i wezwał znowu do walki. Oni to lud na- 
mawiali, żeby nie dawać prawa kościoła biskupowi, tem mniej 
Zmartwychwstańcom. 

"Nie wątpię o tem, że biskup tutejszy odda nam tę misję, 
bo czyż nie słusznie nam się należy? Dobijałem się o nią, bo było 
i jest o co, ta dopiero nas wesprze niemało. Chicago razem z po- 
bliskiemi misjami przyniesie nam napewno $2,500”. 

"Polonja w Chicago zwiększa się bez przestanku, dzisiaj 
ledwo niepołowa nie ma miejsca w kościele. A ileż jest tutaj Po- 
laków zimnych i obojętnych dla kościoła, rachują na 100 fami- 
lij... P. Kiołbasa pozostaje tutaj: wybrany na prezydenta Towa- 
rzystwa Kostki, zakłada księgarnię. Spodziewam się burzy kapi- 
talnej od kochanego Ojca za zmarnowanie finansów. Wprawdzie 
nie zmarnowałem, ale bez żadnej ekonomji szafowałem. 

Niepotrzebnie się obawiał bury. Generał Kajsiewicz był o- 
stry dla świeckich księży, ale pobłażliwy dla swoich zakonnych 
księży. W swoich „Listach przypinał łatki ludziom i świeckim 
księżom, pisząc: "Ludzie, chcący Polski bez Kościoła (rozumiej: 
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— bez przedajnych Zmartwychwstańców) robili wszystko co 
mogli, aby się parafja polska nie zawiązała, i protegowali złych 
księży, których się mnóstwo po Stanach Zjednoczonych włóczy." 
Ale dla przedajnego ks. Bakanowskiego nie miał ani słówka na- 
gany. Pisał tylko, że „ks. Bakanowski odwiedził już pięć stacyj 
polskich poza miastem do jego parafji należących, South Bend 
75 familji, Laport 50, Peru 30, Momence 15 i Lemont. Natu- 
ralnie, że długo sam pracy takiej podołać by nie mógł. Da Bóg, 
rychło mu się przyśle pomocnika.” 

Gdzie tam "przyśle pomocnika!'' Zmartwychwstańcy “sami 
nie mogli a drugich do pomocy nie potrzebowali”. Po Stanach 
Zjednoczonych włóczyło się mnóstwo księży polskich, ale ci nie 
byli Zmartwychwstańcami i dlatego byli źli. Jakżeż inaczej to 
rozumieć, skoro nawet Jezuici, że nie byli przedajnymi jak 
Zmartwychwstańcy, należeli do kategorji złych. Ks. Bakanow- 
ski wołał: “Nie wolno dziś nikomu wtrącać się do misyj polskich 
w całem Illinois”. Jezuitom podobnież zakazał się wtrącać". No 
i łapczywą rękę wyciągał po Indjanę i Michigan. Pisał 22. listo- 
pada 1871, do Generała: á 

"Dziś wróciłem z Detroit, widziałem się tam z Biskupem 
i oto: wola Biskupa stanowcza mieć w Detroit Księży Zmartwych- 
wstańców. Świeckich księży nie chce. Misja w Detroit 350 fa- 
milij równa się chicagoskiej, wokoło pełno kolonizacyj polskich: 
Wyandotte, Bay City, Grand Rapids, Coldwater itd.” Dnia zaś 
5 sierpnia 1871, tak tłumaczył Generałowi: 

"Gdyby się udało mieć domy w Chicago i w Detroit, mogli- 
byśmy całej północnej stronie Stanów Zjednoczonych zadość u- 
czynić, | znowu pokusa opuszczenia Texas. Niech kochany Ojciec 
jeszcze pomyśli przed Panem Jezusem a może zdecyduje się opu- 
ścić Texas na zawsze. Niech tam sobie Biskup protestuje. W Texas 
teraz gorzej niż na początku. Początki tam były lepsze, że się dłu- 
gi robiły. A dzisiaj trzeba spłacać kredyt zmniejszony. Chicago 
pod każdym względem lepsze niż cały Texas. W przeszłym mie- 
siącu miałem przychody $214 a rozchodu $321 — czyli w jed- 
nym miesiącu zrobił $197 długu. 

Oto zarysy przyszłej gospodarki Zmartwychwstańców w 
Chicago. 


Spaliła Się w Roku 1871 Umowa z Biskupem, Ale Nie Ze 
Zmartwychwstańcami. 


Generał Kajsiewicz z wizytą do Chicago przybył 18 lipca 
1871. Piotr Kiołbassa urządził mu "koncert muzyki czeskiej” 
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(Album Pamiątkowe). Generał Kajsiewicz odwiedził Biskupa, 
rodzinę Piszczaków, Smarzewskich i książąt Sapiehów, którzy 
podówczas posiadali bank w Chicago. 


Generał Kajsiewicz chciał i Texas zwiedzić. Tymczasem 
ks. Wincenty Barzyński uprzedził go; sam z Texas przybył do 
Chicago i wytłumaczył Generałowi, że nie ma po co jechać do 
Texas. Pisał o tem 30. sierpnia 1871: "Przybyłem do zimnego 
Chicago, ale do gorących serc. U dr. Piszczaka piję rybi olej z 
wiską, parową maszynką się kuruję. ' A pomimo słabości pier- 
siowej spowiadał, w niedzielę po dwa kazania prawił, miał ka- 
zanie na prymicjach ks. Piotra Kończa w Milwaukee w listopa- 


dzie, 1871. 


Atoli nie zaczęły się jeszcze wtedy rządy ks! Wincentego 
Barzyńskiego w Chicago, jak to mylnie napisał Zmartwychwsta- 
niec ks. St. Siatka w swojem 'Krótkiem Wspomnieniu” na stro- 
nicy 17. Generał pozwolił mu tylko na kilkumiesięczny wypo- 
czynek w Chicago a potem odesłał go napowrót do Texas — 
pomimo że jeszcze 3| października 1871, ks. Bakanowski pisał 
do Generała: "Spodziewamy się trzech księży: Horbaczewskie- 
go, Klawitra i Józefa Barzyńskiego. Czy nie byłoby dobrem dać 
im Texas a naszych stamtąd wycofać?” 


Generał ks. Hieronim Kajsiewicz, nie wierząc w utrzymanie 
polskiego języka w Ameryce, dbał o polskie misje w Ameryce 
jak pies o piątą nogę. Tak samo jego następca ks. Piotr Semeneń- 
ko. Ale właśnie dlatego chicagoscy Biskupi Anglomaniacy chcieli 
mieć księży Zmartwychwstańców w Chicago a nie innych, bo 
wiedzieli że ich Zgromadzenie nie dba o Chicago. Kochali się 
w księżach niedbalcach, żeby prędzej skończyć z Polakami. 

Ks. Bakanowski otrzymał od Generała Kajsiewicza za- 
twierdzenie na proboszcza w Chicago dopiero 3 października 
1871. Zaraz potem w nocy z 7 na 8 października 1871, wybuchł 
w Chicago ów straszny pożar, o którym ks. Wincenty Barzyński 
ze strachu pisał, że "prócz Sodomy, Gomory i zburzenia Jero- 
zolimy świat coś podobnego nie widział. Bogu dziękujemy, że 
nas wybawił od tej strasznej kary sodomskiej — tylko 50 fa- 
milij polskich zgorzało''. Generał Kajsiewicz, także naoczny 
świadek pożaru, tak go w “Listach” opisał: 

"Gęsi zachowały Rzym — krowa zgubiła Chicago. Chłopak 
czeski doił krowę w oborze pełnej trzasek. Krowa kręcąc się 
przewróciła lampę i zapaliły się wiory. Drewniane domki czeskie 
rychło zgorzały. Wiatr się zmienił o pół do 10 i popędził pło- 
miehie ku rzece i przeniósł je za rzekę do bogatej strony miasta 
między dwoma ramionami rzeki i jeziorem. 
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"Gdyby się wiatr nie był zmienił, cała część drewniana mia- 
sta i kolonja polska z nią w jednej chwili byłaby poszła z dy- 
mem... Gdy się nadto gaz zapalił i polał dachy — największe 
kamienne gmachy jak Court House, Post Office itd. paliły 
się jak drewniane domki. Pozajmowały się spirytusy, kamfina itd. 


“Z wieży naszego kościoła widziałem ogień, który jak wały 
wzburzonego morza podnosił się wysoko w górę a potem rozle- 
wał się na prawo i lewo. Zaczęto minami wysadzać całe zabudo- 
wane kwadraty (bloki), by przerwać przypływ tego morza pło- 
miennego. Ale i to napróżno. Wicher zapalał kilka ulic naprzód. 
Niejednemu się zdawało, że się świat cały palił. 


“Jedni z przerażenia, drudzy z rozpaczy, że wszystko stra- 
cili, rzucali się do rzeki lub jeziora. Mosty się zajęły, lub skręcone 
zostały na środek rzeki, aby się nie zajęły. Fłoczono się po ciem- 
ku, bo gazu już nie było, pod tunele rzeczne. Sparły się wozy i 
ludzie: krzyk, płacz, złorzeczenie, kaleczono się, zdeptywano na 
śmierć. Do tego przyłączyli się złodzieje i rzezimieszki... Z. palą- 
cego się więzienia wypuszczono wszystkich. Rabusie podkładali 
ogień, kilku ich powieszono na latarniach. Żyda, który w pol- 
skiej dzielnicy tę operacyę odbywał, kijami i siekierami na miej- 
scu zgładzono. 

Co do naszych Polaków, 9 straciło całe mienie, 5 się spaliło. 
Pan Dziewior, teść Kiołbassy, 5 domów stracił. Ucierpiała też 
pewna liczba naszych wyrobników, którzy się potem schronili 
do szkoły polskiej pod kościołem. Pan Majewski, emigrant z 
1832 r., stracił swoje dzieci i trzy wnuczki. Inny Polak z War- 
szawy dwoje dzieci. Książęta Sapiehowie (bankierzy) nic nie 
ucierpieli — ogień zatrzymał się na kilka domów przed ich mie- 
szkaniem. Katolicy stracili katedrę, rezydencyę biskupią, liczne 
kościoły i zakłady. 

"Sto tysięcy osób zostało bez dachu, najwięcej Niemców i 
Skandynawów na North Side. Ogień szałał na przestrzeni 41/3 
mili wzdłuż i przeszło pół mili wszerz. Znikło 18,000 budynków, 
a z tych 15,000 przemysłowych i handlowych. Stratę obliczają 
na 300 miljonów dolarów”. (Listy, str. 37 1-6). 

Po pożarze ks. Bakanowski 22 listopada 1871, donosił Ge- 
nerałowi, który już powrócił był do Rzymu: “Umowa nasza z 
Biskupem spaliła się. Teraz proszę przysłać nową, tembardziej, 
że już po kapitule, więc może być inaczej." A 9 stycznia 1872: 
"Chicago nie upada, ale podnosi się znacznie. Handel jest wię- 
kszy niż był przed ogniem. A za lat parę obiecują pochwalić się 
tem miastem w piękniejszym stroju niż przedtem '. Zaś | lutego 
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“Oto kontrakt ułożony przez samego Biskupa. Nie widzia- 
łem potrzeby dodać co więcej, kiedy Chicago i cała misja nam 
oddana. Oczywiście, że innych księży do tej misji Biskup przy- 
jąć nie może. Jeden punkt może być z czasem dla nas pomyślny 
Oto że dla słusznych przyczyn możemy kontrakt zerwać. Pro- 
ponując to Biskupowi, myślałem o naszej kochanej Polsce. Przy- 
jął i zatwierdził". 

Biskup tym kontraktem zobowiązał się Zmartwychwstań- 
com na 99 lat. A Zmartwychwstańcy Biskupowi na jak długo? 
Na to pytanie ks. Bakanowski odpowiedział już powyższemi sło- 
wy: "Umowa nasza z Biskupem spaliła się". Rzeczywiście umo- 
wa Zmartwychwstańców z Biskupem spaliła się już w pożarze 
chicagoskim, ale nie umowa Biskupa ze Zmartwychwstańcami, 
ta miała trwać 99 lat. Biskup tą umową miał związane ręce, a 
Zmartwychwstańcy wolne. Wytłumaczył tak Generałowi ks. Ba- 
kanowski 22. lutego, 1872: "Posyłam kontrakt, jak się zdaje, 
favorabilis na obie strony. Chociaż na czas długi, ale dla słusz- 
nych przyczyn możemy zerwać, niema strachu '. 

Biskup z wdzięczności za odebraną Polakom własność para- 
fjalną, ze swej strony dosłownie dotrzymał tego kontraktu i nie 
dopuścił do Chicago żadnego księdza, którego Zmartwychwstań- 
cy sobie nie życzyli, choć to się działo z wielką dla ludzi krzy- 
wdą. A Zmartwychwstańcy jak się zapatrywali na ten kontrakt, 
to pokazały już powyższe słowa ks. Bakanowskiego. Biskup miał 
mieć związane ręce, a oni wolne. Zobowiązali się dostarczyć księ- 
ży tyle, ile potrzeba, a czy dostarczyli? Swoich nie mogli czy nie 
chcieli dostarczyć a obcych nie dopuścili z wielką krzywdą ludz- 
ką. Ta ludzka krzywda ciągle parzyła Z martwychwstańców za- 
równo jak Biskupa. 

W tymże liście z 22 lutego 1872, ks. Bakanowski tak się 
chwalił: "Z Biskupem stoję bardzo dobrze. Właśnie przy pod- 
pisaniu kontraktu winszował mi 90 lat życia i żebym tu na zawsze 
pozostał”. Ale ta łaskawość Biskupa niewiele mu pomogła — 
łaska pańska na pstrym koniu jeździ. Już następnego 1873 ro- 
ku, ktoś inny wysadził ks. Bakanowskiego z Chicago na zawsze, 
tak jak on wysadził ks. Juszkiewicza. Czem zgrzeszył, tem był 
ukarany. 


Niemiec Ponownie Obrany Prowincjałem Zmartwychwstańców 
Roku 1872. 


Po podpisaniu kontraktu Biskupa ze Zmartwychwstańcami 
na początku tegoż roku 1872, zaszedł wypadek, który niemało 
napsuł krwi ks. Bakanowskiemu. Otóż odbyła się kapituła OO. 
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Zmartwychwstańców w Rzymie i na tej kapitule postanowiono 
utworzyć w Ameryce nową prowincję zakonną, obejmującą nie- 
tylko zakłady niemieckie ale i misje polskie. 

Kogo na kapitule w Rzymie zamianowali nowym prowin- 
cjałem? Czy przynajmniej Polaka? To było pytanie każdego 
dnia. Ks. Bakanowski był cztery lata nietylko proboszczem w 
Pannie Marji, Tex., ale i przełożonym misji texaskiej. A teraz po 
tylu przeszkodach został nietylko proboszczem w Chicago ale i 
przełożonym misji chicagoskiej. Więc naturalnie się spodziewał, 
że za czteroletnią pracę w Texas 'uwieńczoną nowemi zasługa- 
mi w Chicago”, zostanie, tym nowym prowincjałem, a jeżeli już 
nie on, to przynajmniej jakiś inny Polak w każdym razie. 

Takiej nowiny z Rzymu oczekiwał codzień z coraz większą 
niecierpliwością. Dnia 12 kwietnia 1872, wreszcie pisał do Gene- 
rała Kajsiewicza: "Zapewne już musi być po kapitule, spodzie- 
wamy się teraz nowin z Rzymu”. 

I nadeszły nowiny z Rzymu, że prowincjałem został znowu 
Niemiec, O. Eugenjusz Funcken, rezydujący gdzieś na uboczu w 
Kanadzie. Tego się nie spodziewali polscy Zmartwychwstańcy 
w Ameryce, nie spodziewał się tego zwłaszcza ks. Bakanowski. 
Wiedziano w Rzymie, że na ks. Bakanowskiego spadnie ta no- 
wina jak piorun z jasnego nieba. Dlatego ks. Piotr Semeneńko, 
przyszły Generał Zmartwychwstańców, komunikując mu tę no- 
winę, upominał go zgóry, żeby „prosił Pana Jezusa o cześć i sza- 
cunek "dla nowozamianowanego prowincjała '. Na to ks. Baka- 
nowski oburzył się ogromnie i tak ks. Piotrowi Semeneńce odpo- 
wiedział 12 lipca, 1872: 

“Mam prosić Pana Jezusa o cześć i szacunek dla O. Func- 
kena. Gdyby podobna sprawa nie była tak wielkiego waloru, za- 
pewne zacząłbym tę modlitwę od śmiechu i na śmiechu bym 
skończył. Ale gdy jest sprawą sumienia, przeto jako gwałt mo- 
ralny odrzuciłem zupełnie. O O. Funckenie tak nisko trzymam, 
iż ledwo cierpię jako członka naszego Zgromadzenia. O, jakież 
brudy słyszałem o nim od samego O. Generała!... Tego nigdy 
znieść nie mogę, aby podobny infamis nami rządził. 

"Składając wota Zgromadzenia, myślałem, że to Zgroma- 
dzenie polskie, gdzie zwierzchność polska i cel główny polski... 
Oto Zgromadzenie polskie! Jaki piękny wzgląd na nas Polaków! 
Od sześciu lat już pracujemy w Ameryce, o gorliwości naszej 
pracy mogą poświadczyć nasi Biskupi. | tyleśmy u was zasłużyli, 
nasi Ojcowie, że oto poddaliście nas i naszą pracę pod Niemców 
i jeszcze takich, a z nas żaden nie był godzien zostać choćby naj- 
mniejszym radcą owego prowincjała | 
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"Niniejszem tedy protestuje przeciw podobnym rządom i 
posłuszeństwo Funckenowi wypowiadam. O, dła Boga! nie na- 
dużywajcie swojej tak wielkiej, jaką macie u nas, powagi! My 
temu nie wierzymy i wierzyć nigdy nie chcemy..." Do tego dołą- 
czony protest i ks. Wołłowskiego i ks. Wieczorka. 

Aiz Texas pisał ks. Wincenty Barzyński 2] sierpnia 1872 
do Generała Kajsiewicza: "O. Feliks Źwiardowski dał sobie choć 
powierzchownie wytłumaczyć, że Prowincjał może być jakiejko|l- 
wiek narodowości. Ale żeby Niemiec miał być opiekunem pol- 
skich ludzi, tego nigdy nie chce zrozumieć. A i ja na razie tego 
zrozumieć nie mogę... 

Ale żeby Biskup Niemiec czy Ajrysz był nietylko opieku- 
nem polskich ludzi ale i samowładnym panem polskich mająt- 
ków kościelnych, na to Ojcowie Zmartwychwstańcy chętnie przy- 
stali z łakomstwa na tłuste probostwa. Czem tedy zgrzeszyli, tem 
zostali ukarani. Oto nemezys historyczna czyli klęska spadająca 
na zaślepionych powodzeniem! 

Ks. Bakanowski 15 lipca 1872 był w Detroit, Mich., skąd 
posłał O. Funckenowi takie zawiadomienie: 

"Posłałem do Rzymu protest przeciw zamianowaniu Cie- 
bie na prowincjała. Życzę bardzo sobie, byś odłożył swoją urzę- 
dową wizytę do Chicago. Bo obawiam się, że taka wizyta mogła- 
by mieć bardzo nieprzyjemne następstwa tak dla mnie jak i 
dla Ciebie. Dopóki nie uznam Cię za prowincjała mojego, nie 
mogę Cię przyjmować inaczej jak tylko prywatnego członka na- 
szego Zgromadzenia.” 

A 18 lipca 1872 z Chicago pisał znowu do O. Piotra Seme- 
neńki w Rzymie: 

"Wczoraj wróciłem z Detroit. Dziś dołączam, że pozostaję 
przy tem samem, i spokojniej jeszcze, bo z zatwierdzeniem spo- 
wiednika. Tak jestem stały, że ryzykuję się na wydalenie ze Zgro- 
madzenia. X. Feliks Zwiardowski i X. Wincenty Barzyński z 
Texas ślepo idą i pójdą za zdaniem mojem. Wyznaję jeszcze raz, 
żem ich wcale do tego nie namawiał. O. Funcken powszechnie 
nielubiany. Będąc w Detroit dowiedziałem się od O. Jana Wołło- 
wskiego o proteście Ojców Eleny i Fennessy. Macie oczywisty 
dowód, iż nie jest to żadną narodową antypatją . 

I znowu 29. lipca 1872 napisał do O. Funcken: "Oczekuję 
decyzji z Rzymu i upewniam Cię, że jeżeli to rozporządzenie nie 
będzie zmienione, nas pięciu Polaków wystąpi ze Zgromadzenia”. 

To też O. Funcken z St. Agatha, Canada, 6. sierpnia 1872 
pisał nie bez obawy do Generała Kajsiewicza: 

"Zdaje mi się, że ks. Jan Wołłowski jest duszą tego prote- 
stu. O ks. Bakanowskiego boję się. O ks. Wieczorka nie tak bar- 
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dzo, do niego będę dziś pisał. Niech O. Generał pisze natych- 
miast do texaskich Ojców, żeby ich ratować — gdyż myślę, że ci 
drudzy na nich wpłyną.” 

Generał O. Hieronim Kajsiewicz, były powstaniec z roku 
1830, już i tak bliski śmierci, zmartwił się tem wszystkiem niepo- 
miernie i zdaje się tem zmartwieniem przyspieszył sobie śmierć. 


Ks. Bakanowski Posunięty i Usunięty r. 1873. 


Atoli ten zapał narodowy Zmartwychwstańców polskich — 
wnet ostygł. Solidarność polska pękła wnet, i ks. Bakanowski 
widząc, że opuszczony przez innych Ojców, sam, tylko pozostał 
na płacu boju, złożył broń i poddał się Niemcowi. Po pięciu mie- 
siącach walki, 12 grudnia 1872 pisał do Generała Kajsiewicza: 

"Naprzód pokornie przepraszam za tak długie milczenie, 
żem nic dotychczas nie odpisał na listy Czcigodnych Ojców. Ca- 
łem sercem, całą moją istotą byłem i jestem Zmartwychwstań- 
cem. Nigdy nie myślałem o wystąpieniu z uczuciem znalezienia 
prawdy dla siebie poza obrębem naszego Zgromadzenia. Poko- 
chałem Zgromadzenie jako jedyny wybrany przedmiot na świe- 
cie. I dziś jestem tego zdania, że siła Zgromadzenia leży w po- 
słuszeństwie... 

"Co się tyczy płonnej nadzieji mojej na prowincjonała, przy- 
znam się, że za nią nigdy nie goniłem, lubo przykro mi bardzo, 
że żaden z Polaków nie należy do rady... 

“Z żalem serca wyznaję, że księża z Texas odegrali przede- 
mną rolę kompletnych faryzeuszów. 

"Mam ich listy u siebie, w których tak szczerze z miłością 
wypisywali, że w ogień i wodę na ślepo pójdą za mną, tymcza- 
sem od drogiego Ojca słyszę zupełnie co innego. 

"Po tych wszystkich aferach, drogi Ojcze, w walce jestem 
ciągłej, smutno mi zawsze. Do Kanady nie mam zaufania, do 
texaskich żal, że faryzeusze... Tymczasem posyłam moją obe- 
djencję. Do O. Funckena jednak posłuszeństwa od siebie nie po- 
ślę, niech o tem dowie się z Rzymu”. 

Wszelako Rzym kazał mu się poddać wprost O. Eugenju- 
szowi Funckenowi, gdyż 28 lutego 1873, ks. Bakanowski z roz- 
paczliwą rezygnacyą pisał do Generała Kajsiewicza, nie wiedząc, 
że umarł 26 lutego, 1873: 

"Mam więc poddać się zupełnie i to wprost od siebie napi- 
sać o tem do O. Eugenjusza...'" 

Generał Kajsiewicz widocznie z bólem serca domagał się 
takiego upokorzenia, gdyż krótko przed swoją śmiercią, jakby 
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wyrzuty i sobie i O. Funckenowi czyniąc, pisał w lutym 1873 do 
O. Funckena te słowa: “Z powodu Ciebie zaryzykowaliśmy stratę 
tylu Ojców!” Dnia 26 lutego 1873, umarł w Rzymie Generał O. 
Hieronim Kajsiewicz. 


Tymczasem Polonia w Chicago rosła szybko i wcale nie 
myślała umierać. Ks. Bakanowski w tym samym liście z 12 kwie- 
tnia 1872, w którym wyglądał „nowin z Rzymu”, tak świadczył: 
"Nowa Polonja do Chicago napływa kupami, kościół' nasz już 
jest za mały. Wkrótce będę myślał o nowym”. 

Jakoż latem 1872, ks. Bakanowski, wśród sporów o Func- 
kena, zwołał mityng parafialny w celu naradzenia się co robić, 
czy budować drugi kościół, czy też istniejący powiększyć. Były 
w łonie parafji dwa towarzystwa: jedno stare Tow. Kostki od r. 
1864, drugie nowe towarzystwo św. Józefa, założone w lutym 
1871, składające się z młodszych emigrantów a noszące w swem 
łonie acz bezwiednie, zarodek przyszłej parafji św. Trójcy. 


Otóż na tym mityngu właśnie członkowie młodego tow. św. 
Józefa nie myśleli wcale o drugim kościele, lecz owszem radzili 
istniejący powiększyć. Atoli starsze towarzystwo Kostki było te- 
mu przeciwne, podając od siebie projekt nowego kościoła i rozu- 
mując tak: 

— Kościół św. Stanisława Kostki dla nas, którzyśmy go 
zbudowali jest dosyć duży. Przytem, dopiero cośmy go wykoń- 
czyli i mamyż go znowu rozrywać, rujnować, burzyć? Lepiej 
niech towarzystwo św. Józefa pobuduje sobie nowy kościół! My 
im pomożemy. 

I tak za zgodą parafjan i proboszcza ks. Bakanowskiego 
uchwalono budować drugi kościół św. Trójcy, który, jak zoba- 
czymy, przez 20 lat następnych stał Zmartwychwstańcom koś- 
cią w gardle a Biskupowi był kolką w oku. A te wszystkie chryje 
z Trójcowem były koniecznem następstwem tego złego czynu, 
że Zmartwychwstańcy niezgodnie z prawem kościelnem zapisali 
własność kościelną Biskupowi samemu w formie Corporation 
Sole, a Biskup z wdzięczności za to, przekazał Zmartwychwstań- 
com samym użytkowanie kościoła w Chicago na 99 lat. Takie 
już jest przekleństwo złego czynu, powiedział Goethe, że zawsze 
złe czyny płodzi. A 

Pod względem materjalnym Polakom w Chicago było do- 
brze, bo mieli pracy poddostatkiem w North Western Iron Foun- 
dry, w McCormick Factory itd. Przybywało ich coraz więcej i 
pomocnikiem w roku 1872 był jakiś czas ks. Piotr Kończ, pier- 
wszy ksiądz polski wyświęcony w milwauckiem seminarjum St. 
Francis, Wis. Według "Albumu Pamiątkowego Parafji św. Sta- 
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nisława Kostki w Chicago” w roku 1872, chrztów było 328, ślu- 
bów 49 a tylko jeden pogrzeb! (str. 15). Ale skoro Polaków 
przybywało coraz więcej, więc rzecz prosta, umierało ich coraz 
więcej. 

Okazała się tedy już tego roku 1872, potrzeba własnego 
cmentarza, na który zakupiono grunta w Niles, Ill., przy Plank 
Road (Milwaukee Avenue). I oto czytam w nowojorskiej "Swo- 
bodzie' (gdyż Chicago jeszcze nie miało gazety polskiej) pod 
datą 18. października 1872: 

"Otrzymaliśmy wiadomość o poświęceniu nowonabytego w 
pobliżu (10 mil) od Chicago gruntu w ilości 21 akrów na cmen- 
tarz polsko-czeski. Za grunt zapłacono $5,500, Procesja składa 
się z gwardji polskiej, której dowódcą był major Zaręba, z to- 
warzystwa Kostki, św. Józefa i św. Wojciecha i z czeskich, w 
20 powozach. Na cmentarzu mieli mowy ks. Bakanowski po pol- 
sku i ks. Wilhelm Czoka po czesku”. 

Kiedy 26 lutego 1873, umarł w Rzymie Generał Kajsie- 
wicz, zewsząd podążyli Ojcowie do Rzymu dła obrania nowego 
Generała Zmartwychwstańców. Zaszczyt delegata z Ameryki 
przypadł też na ks. Adolfa Bakanowskiego. A o ten zaszczyt po- 
starał się mu właśnie jego wróg O. Funcken, który chciał "po- 
sunąć go, aby go usunąć” z Chicago według zasady rzymskiej 
"promoveatur ut amoveatur . 

Prowincjał Funcken pisał z Chicago 22. maja 1873: “By- 
łem tutaj wczoraj u Biskupa, aby mu zakomunikować wybór ks. 
Bakanowskiego na Delegatus Domus”. Była to świetna okazja 
wysadzenia ks. Bakanowskiego z Chicago, i nie omieszkano z 
niej skorzystać. Ks. Bakanowski nie myślał, że to była łapka za- 
stawiona na niego, i dał się złapać. Myslał znowu powrócić do 
Chicago, chyba że — zrobią go Generałem, ale o to obawy nie 
miał. 

Ks. Adolf Bakanowski, pełen ambicji ale i pełen młodzień- 
czej siły i ognistej fantazji, życie amerykańskie bardzo polubił. 
Do starego kraju ani do Rzymu na stałe wracać nie chciał. Wie- 
my, że kiedy go Generał powołał do Rzymu, ani z biednego 
Texasu ruszyć nie chciał. A z Chicago ani rozkazami Generała 
ani stu wołami wyciągnąć go nie było można, tak w niem u- 
grzązł. W Chicago czuł się w swoim żywiole. Dla swej natury 
żywej i ruchliwej znalazł tu obszerne pole działalności. 

Ale był ambitny. I oto połechtany godnością Delegata Do- 
mu, zgodził się tym razem na wyjazd do Rzymu, nie myśląc wca- 
le, że przez to wysadzą go z Chicago. Ks. Bakanowski wysadził 
ks. Juszkiewicza, wysadzili i ks. Bakanowskiego. Niósł wilk, po- 


< IMócz 


nieśli i wilka. To prawo odwetu nazywa się z grecka nemezys 
historyczna a z polska — zemsta dziejowa. 

Ks. Bakanowski wyjechał z Chicago wieczorem 29 maja, 
1873 "pożegnawszy nas z płaczem a my jego ' — pisał ks. 
Źwiardowski — i odtąd kończy się raz na zawsze jego karjera 
misjonarska w Ameryce. Długie jeszcze łata tęsknił za Ameryką 
i chciał do niej powrócić, jeśli już nie do Chicago, to przynaj- 
mniej do Texas. 


Jednoręki Ks. Wołłowski Trzeci Proboszcz 29. Maja — 
15. Września 1873. 


Po wyjeździe ks. Bakanowskiego przez następny jeden rok 
i ćwierć, od 29. maja 1873 do 18. września 1874, aż trzech 
Zmartwychwstańców sprawowało rządy proboszczowskie: ks. 
Jan Wołłowski, ks. Feliks Zwiardowski i ks. Szymon Wieczorek. 
A każdy z nich był raz na wozie drugi raz pod wozem. Biskup 
bowiem, mając polską własność zapisaną Sobie Samemu, tem 
się kontentował i o resztę nie dbał. Rządy parafjalne przekazał 
Zmartwychwstańcom Samym. A że Zmartwychwstańcami rzą- 
dził Prowincjał Niemiec, więc Niemiec rządził polskiemi parafja- 
mi i obsadzał je. 

Z ramienia Prowincjała Funckena był jednoręki ks. Jan 
Wołłowski trzecim z rzędu proboszczem największej parafji św. 
Stanisława Kostki w Chicago, ale tylko przez trzy i pół miesiąca 


od 29. maja do 15. września 1873. 


Ks. Jan Wołłowski pracował w tej parafji przy boku ks. 
Bakanowskiego już od początku listopada 1872. Pozbawiony 
prawej ręki, nie odprawiał Mszy św., ale za to kazał, spowiadał 
iw szkole uczył. Ks. Bakanowski w liście z 28. lutego 1873 do 
Generała Kajsiewicza (który już wtedy nie żył) dał temu jedno- 
rękiemu kapłanowi takie piękne świadectwo: 

Jestem bardzo zadowolony z pomocy O. Jana. Przyznam, 
że po raz pierwszy w Ameryce dostałem pomoc pod każdym 
względem. Posyłam artykuł o naszej szkole, którą O. Jan zor- 
ganizował i prowadzi szczęśliwie. 

To też po wyjeździe ks. Bakanowskiego 29. maja 1873, 
jednoręki ks. Jan Wołłowski z rozporządzenia prowincjała Euge- 
njusza Funckena objął zarząd największej parafji polskiej w Ame- 
ryce, mając do pomocy ks. Ludwika Funckena, oczywiście 
Niemca. 

Tymczasem dwa dni przedtem, już 27. maja 1873 przy- 
jechał do Chicago ks. Feliks Zwiardowski, Z martwychwstaniec 
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z Texas. Widząc, że zapóźno przyjechał, napisał do nowoobra- 
nego Generała O. Piotra Semeneńki.taki złośliwy list: 


"Zastałem rozporządzenie od O. Eugenjusza Funckena, 
Prowincjała, na piśmie, abym przy O. Wołłowskim pozostał do 
czasu dalszego rozporządzenia. Na trzeci dzień wieczorem po 
mojem przybyciu O. Adolf Bakanowski odjechał, pożegnawszy 
nas z płaczem a my jego. Od tegoż wieczora O. Wołłowski 
objął zarząd parafji jako Rektor. 


“Gdy O. Adolf odjeżdżał, widziałem, że cała parafja była 
spokojna. A ów Wołłowski w sposób faryzejski kadził O. Adol- 
fowi, aby go mógł jak najprędzej wykurzyć, co też i stało się. 
Otóż zaraz na drugi dzień poszedł na mityng, potępił O. A., po- 
wiedział im wyraźnie, że O. A. zastał w jednem łóżku razem z... 
a o mnie, że Zgromadzenie sobie włosy z głowy wyrywało do- 
wiedziawszy się, że zostałem wyświęcony... 

"Otóż widząc, jak brudna sprawa zaszła, daleki jestem i chcę 
być od tego wszystkiego. A OO. Funckenów (których nie znam 
ale widzę skutki początku ich panowania) władzy nad sobą nie 
uznaję. | niech już raz Niemcy i fałszywi Bracia Polacy nam da- 
dzą pokój. Dopóki O. Wołłowski będzie tam, a OO. Funckeno- 
wie jako Niemcy będą zwierzchnikami nad Polskimi Misjami, 
moja noga tam nie postanie . 

I 23. czerwca 1873 ks. Żwiardowski poczucił Chicago i wró- 
cił do Texas, gdzie — jak pisał ks. Wincenty Barzyński — nie 
mógł zapomnieć O. Janowi Wołłowskiemu, że mu stanął w drodze 
do Chicagoskiej Fary. W tym samym dniu, kiedy ks. Feliks 
Źwiardowski opuścił Chicago, Piotr Kiołbassa pisał list do ks. 
Bakanowskiego w Rzymie bawiącego: 

“Ks, Feliks miał kwaśne czasy przez te trzy tygodnie w Chi- 
cago. Każdy się od ks. Jana Wołłowskiego umyka, oprócz Niem- 
czewskiego. Organista Antoni Małek porzucił organistwo i stary 
Wienlad jest na jego miejscu. Ks. Jan was, Ojcze, czerni 
przed parafją”. 

Kiedy te wszystkie skargi złośliwe doszły do Rzymu, — 
gdzie i ks. Bakanowski bawił i bronić się mógł, wtedy ks. Jana 
Wołłowskiego dni w Chicago były policzone. Jowiszowe gromy 
z wysokiego Olimpu spadły na jednorękiego kapłana. Piorunu- 
jący list 14. sierpnia 1873 wysłał z Rzymu nowoobrany Generał 
ks. Piotr Semeneńko, zarzucając mu: 

*]. Pobudzałeś innych do buntu przeciw prowincjałowi 
Funckenowi; 2. miałeś własne pieniądze reguła wzbronione; 3. 
Rozsiewałeś przeciwko O. Adolfowi, aby się go pozbyć z Chicago 
i aby on tam nie mógł wrócić, prawdziwe i czarne potwarze; 
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4. Starałeś się tymsamym sposobem i zapewne w tym samym celu 
zgubić i O. Feliksa. Chyba tylko jedna szalona chęć zostania 
proboszczem w Chicago może poniekąd to wytłumaczyć”. 


Dnia zaś 17. sierpnia 1873 Generał Semeneńko posłał i do 
biskupa chicagoskiego list, w którym po wzmiance, że po śmierci 
ks. Kajsiewicza on objął urząd Generała, tak pisał: 

"Doszliśmy do tego przekonania, że kapłan naszego Zgro- 
madzenia, ks. Jan Wołłowski, przeciw Zgromadzeniu, przeciw 
Regule, przeciwko urzędowi swojemu we wielu rzeczach ciężko 
zgrzeszył i zasłużył, żeby go mieć za nieprawidłowego, a w Z.gro- 
madzeniu nie inaczej jak na pokucie trzymać. Ażeby zaś misja 
chicagoska z powodu usunięcia ks. Jana W. żadnej nie poniosła 
szkody, zwłaszcza, że O. Adolfa Bakanowskiego dla bardzo 
ważnych powodów oraz dla potrzeb Zgromadzenia w Europie 
zatrzymać zmuszeni jesteśmy: więc zaopatrzyć ją trzeba w innego 
proboszcza. A tym jest ks. Feliks Źwiardowski. “W dodatku 
i Prowincjałowi Funckenowi oberwało się od kapituły, że zrobił 
ks. Wołłowskiego proboszczem '. 


Tak więc Feliks Żwiardowski, tym razem z ramienia samego 
Generała został czwartym z rzędu proboszczem parafji św. Stani- 
sława Kostki w Chicago. 


Ks. Jana Wołłowskiego nie tak łatwo było wysadzić z Chi- 
cago. Jako jednoręki kaleka miał dużo sympatyków. Stąd 
nowomianowany ks. Feliks Żwiardowski miał cierniami usłaną 
drogę do probostwa. 


Parafjanie Ks. Wołłowskiego Nie Chcieli Puścić z Probostwa. 


Po otrzymaniu piorunującego listu od Generała Semeneńki, 
ks. Jan Wołłowski 7. września 1873 uwiadomił swoją parafję, 
że musi opuścić Chicago i ustąpić miejsca ks. Feliksowi Źwiar- 
dowskiemu z Texas. Odrazu zerwała się burza przeciw ks. Źwiar- 
dowskiemu nie z samej sympatji dla jednorękiego ks. Wołłow- 
skiego. Burza ta miała swoją głęboką przyczynę, mianowicie tę: 

Z. namowy Piotra Kiołbassy ks. Bakanowski zapisał własność 
kościelną Biskapowi Samemu bez zastrzeżeń. A Biskup odwza- 
jemniając się, także bez zastrzeżeń dał Zmartwychwstańcom 
Samym wyłączne prawo użytkowania kościoła św. Stanisława K., 
oraz nowopowstałych kościołów polskich w Chicago. Ks. Feliks 
Zwiardowski trzymał się tego prawa jak pijany płotu i, bawiąc 
niedawno w Chicago, wygadał się z tem zdaniem swojem, że 
nowopowstała parafja św. Trójcy nie może być osobną parafją 
lecz musi być filją starej parafji. Ks. Jan Wołowski zaś prze- 
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ciwnie twierdził, że nowopowstała parafja św. Trójcy może i po- 
winna być osobną parafją, byle tylko Zmartwychwstańca miała 
za proboszcza. Tego samego zdania było nietylko młode Towa- 
rzystwo św. Józefa, ale i starsze Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, z wyjątkiem Piotra Kiołbassy. Stąd gniew ks. Źwiardow- 
skiego na ks. Wołłowskiego. 

Kiedy więc w niedzielę 7. września 1873 ks. Jan Wołłowski 
ogłosił z ambony, że musi opuścić Chicago, aby ustąpić miejsca 
ks. Żwiardowskiemu wtedy odrazu w kościele zawrzało jak w ulu. 
Parafjanie murem stanęli przy swoim jednorękim proboszczu. 
Sążniste petycje, jedna za drugą, szły do Generała Semeneńki 
do Rzymu. 

Trustysi parafjalni Niemczewski, Nowak, Arkuszewski. 
Klinger, Jałowy zaraz nazajutrz 8. września 1873, pisali do Ge- 
nerała Semeneńki: 

“Ks. Wołłowski, choć z jedną ręką, pracuje więcej niż ja- 
koby miał jeden cztery ręce. On bowiem, widząc takie mnóstwo 
ludu, poszedł do Biskupa Foley i wyjednał, że ten pozwolił na 
dole pod kościołem w szkole odprawiać Mszę. On najlepiej Po- 
laków w Chicago postawi. Nawet teraz właśnie budują kościół 
polsko-katolicki pod tytułem parafja św. Józefa — (później św. 
Trójcy nazwana). On chodzi kolektuje, dopomaga i w szkole, 
w której ma 2 nauczycieli i 2 organistów. I jest ich 3 księży a ani 
centa więcej nie kosztują jak przedtem kiedy był jeden tylko. : . 
On akcydensa od chrztów, pogrzebów itd. składa do kasy para- 
fjalnej. Dajemy uwagę Wielebnemu Panu Generałowi, ażeby 
nie uważał na osobę jedną (Kiołbassę), która może w imieniu 
nas wszystkich rolę odgrywa przed Panem”. 

Nazajutrz 9. września 1873 ci opiekunowie kościoła wysłali 
do Generała Semeneńki drugą petycyę, w której same podpisy 
parafjan zapełniły 12 dużych stronic: 

"Objęcie zarządu kościoła przez ks. Wołłowskiego spowodo- 
wało u wszystkich parafjan nietylko św. Stanisława K., ale innych 
katolików polaków zamierzających dla lepszej wygody wiernych 
więcej kościołów budować, nader przyjemne zadowolenie. 

"Ks. Wołłowski bez względu na dochody materjalne przy- 
brał do pomocy dwóch jeszcze kapłanów Zmartwychwstańców, to 
jest ks. Karola Lanca i Rafaela de Carolis. | wszyscy troje żyją 
z tychsamych dochodów, mieszkają w jednej plebanji. Oddaja 
nawet przynależny procent od Jura Stolae do kasy kościelnej, 
czego żaden poprzednik ks. J. Wołłowskiego nie uskuteczniał. 

"Nie uczęszcza ks. Wołłowski do żadnych publicznych loka- 
lów ani do domów prywatnych ani też w plebanji nie używa żad- 
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nej posługi żeńskiej: a co wszystko tu wymienione — dawnemi 
czasy tchnęło nieprzyzwoitym przykładem. 

"Znamy tę hydrę, i zna ją O. Generał, bo posłuchał głosu 
jej, co krótko po odejściu ks. Bakanowskiego a zwłaszcza po od- 
daleniu organisty Antoniego Małka, przyjaciele tej hydry, naj- 
kłamliwsze niezawodnie oskarżenia przesłała: by tak nadal jak 
było tu dotąd, mogła podług swego widzimisię być rządzącą ko- 
Ścioła... Hydrą tą jest p. Piotr Kiołbassa, gdyż sam po odesła- 
niu listu do Rzymu dał się o tem słyszeć..." 

Dalej nawet najstarsze Towarzystwa św. Stanisława Kostki, 
którego prezydentem był Piotr Kiołbassa, stanęło w obronie ks. 
Wołłowskiego i 23. września 1873 tak, pisało do Generała Se- 
meneńki: 

"Na posiedzeniu 14. bm. poczęliśmy użalać się, iż krzywda 
to dla całej parafji przez wyjście ks. Wołłowskiego. — W tem 
wchodzi zapalczywy Kiołbassa, gdzie go dopiero całe zgromadze- 
nie poznało, że on jedynie tylko intryguje przeciw księżom, któ- 
rzy nie umieli z nim żyć prywatnie. Nie pozwoliliśmy mu mówić, 
musiał wyjść.  Kiołbassa złożony z urzędu prezydenta zgodą 
wszystkich na tem posiedzeniu I 20 członków. 

Także Gwardja Polska z Chicago 15. września 1873 do 
Generała: "protestuje przeciw zamachom machiawelczym samo- 
luba P. Kiołbassy...'' podpisani: Antoni Józef Zaremba, Niem- 
czewski, J. Wendziński, Kunkel, dr. Briard, Knull, Brodowski, 


Gawerski. 


Władysław Dyniewicz 16. września 1873 odezwał się do 
Generała Semeneńki: "Łaskawy Naczelniku Zmartwychwstań- 
ców! Przed paru laty byłem najpierwszy żebrzący na pobudowa- 
nie kościoła polskiego. Ośmielam prosić o zniesienie strasznego 
wyroku dla całej parafji. Księgarz i Wydawca Gazety Polskiej 
w Chicago”. 

Te i inne liczne skargi po parafjach dowodziły, że od sarne- 
go początku Emigracji Ludowej zachodziła dotkliwie potrzeba 
polskiej władzy djecezjalnej. Wprawdzie tę polską władzę djece- 
zjalną chciano zastąpić wyższą władzą zakonną czyli mitrę kap- 
turem. Ale taki substytut był śmiechu godny. To tak jakby 
żywego stróża chciano zastąpić straszakiem na wróble. Irland- 
czykom i Niemcom od samego początku Rzym dał własną wła- 
dzę djecezjalną. Ale Polaków pozwolił okraść nawet z własności 
parafjalnej tak, żeby nie mając własnych parafij nie mogli też 
mieć własnych djecezyj. Do tej krzywdy dodał jeszcze obelgę, 
że Polacy sami nie umieją się rządzić! Tę samą wymówkę miał 
Moskal. Polacy też nie umieli się sami rządzić, bo nie mogli 
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się sami rządzić, skoro Rzym pozbawił ich samorządu. Ale moc- 
niejszy Pan Bóg niż Rzym. 

Do skarżących się parafjan przyłączył się także ich wikary 
ks. Karol Lanc, Zmartwychwstaniec, który 3. października 1873, 
cięty list do swego Generała napisał i powiedział mu bez ogródki: 
“Ty albo raczej Marcelina robicie co parę lat nową i ostrą regułę. 
My mamy ją zachowywać, a Ty ją łamiesz! Ażebym więc nie był 
zmuszony dłużej patrzeć na podobne rzeczy w Zgromadzeniu, 
postanowiłem wystąpić”. 

A i sam prowincjał Funcken ujął się za ks. Wołłowskim, 
pisząc 7. października 1873 do Generała: "Wasz list do biskupa 
(dymisja ks. Wołłowskiego) wiele tu krwi napsuł. — Dwie depu- 
tacje przyjmowałem w Chicago. Po wszystkiem, com dotych- 
czas mógł wybadać, ks. Bakanowski nie jest niewinny. Po od- 
jeździe był spokój i porządek. Biskup i księża i ludzie byli zado- 
woleni, i rana byłaby się powoli zagoiła, gdyby się było Wołłow- 
skiego u Biskupa nie denuncjowało”'. 

Ks. Wołłowski jednak, pomimo, że miał tak silne poparcie, 
wyjechał natychmiast z Chicago i wystąpił ze Zgromadzenia. 
Pracował odtąd jako świecki ksiądz długie jeszcze lata w Ameryce 
w Radomiu, Ill. Mówią, że potem umarł i pogrzebany był w Pa- 
ryżu; a gdy trumnę jego odkopano, znaleziono w niej tylko ka- 
mienie. To nieprawda. On umarł na swej farmie 17. stycznia 
1884, 6 mil od Dubois, Ill. Pochowany zaś w Du Quoin, Il., 


gdzie mu ks. Cerański wystawił pomnik w roku 901. 


Ks. Źwiardowski Czwarty Proboszcz Źle Przyjęty 
25. września 1873. 


Do Chicago zaś przybył ten, którego Generał Semeneńko 
wyznaczył, to jest ks. Feliks Żwiardowski, Zmartwychwstaniec 
z Texas, zwolennik jednej parafji i jednej kasy w dwóch 
kościołach. 

On sam chciał być proboszczem i kasjerem nietylko starej 
parafji ale i nowopowstałej św. Trójcy. Nie chciał, żeby nowa 
parafja św. Trójcy miała osobnego proboszcza nawet Zmartwych- 
wstańca, a broń Boże żeby miała osobną kasę. 

To też 12. października 1873 tak opisał Generałowi swoje 
przyjęcie w Chicago: 

"Dnia 15. września 1873 z Panny Marji wyruszyłem a 25. 
przybyłem do Chicago. Ale mój Boże! jakie mię tu przyjęcie 
spotkało. Przyjęli mię jako wilka w owczarni, żaden prawie 
nie chciał mię przywitać. Ks. Karol Lanz gadał, że ja już dawno 
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w Chicago jestem i u Kiołbassy przechowuję się. | z tej przyczy- 
ny stało się między ludźmi zaburzenie, żem się im nie ukazał, ale 
się u Kiołbassy pod łóżkiem chowam jak złodziej. 


"Nikogo oprócz poczciwego Padre Rafaele na probostwie 
nie zastałem. O. Jan Wołłowski do Rzymu pojechał. O. Karol 
Lanz wyruszył na przejażdżkę kilkodniową i spodziewając się, 
że według planu ułożonego z tym potworem jednorękim mnie 
stąd wykurzą... 

"Kiołbassę lud chciał ukrzyżować. Gdy Kiołbassa oznaj- 
mił, że ja przyjadę, odrazu krzyknęli wobec obu dwuch Ojców:— 
Nie chcemy go! Precz ze Zmartwychwstańcami! — A to wszystko 
O. Karolowi bardzo pochlebiało. 

"Biskup pierwszego dnia przyjął mię dość ozięble, domagał 
się papierów z Rzymu po łacinie. Lecz przy drugiej wizycie był 
łaskawy. Sam jeden wszystko muszę robić, także i na kościół 
nowy (św. Trójcy) kolektować, który ma być w 1 niedzielę No- 
vembra poświęcony”. 

Nie "sam jeden wszystko musiał robić”, gdyż ks. Karol Lanz, 
acz chorowity, pomagał mu i teraz i przez następne miesiące aż 
do 4. maja 1874. Pisał ks. Lanz z Chicago 14. października 
1873 do O. Funckena: 


"Muszę tu tymczasem pozostać, ponieważ nowy kościół 
(św. Trójcy) już gotowy jest i ja z ks. Feliksem każdej niedzieli 
w obydwu kościołach nabożeństwo odprawiać musimy. Nowy 
kościół pomieszcza o wiele więcej ludzi niż stary. Dziś ks. Feliks 
pierwszy dzwon poświęcił. Kościół sam dopiero na wiosnę zosta- 
nie poświęcony. Parafjanie byli wczoraj z ks. Feliksem u Bisku- 
pa celem oddania mu tytułu własności. Ludzie nawet w obu 
kościołach pomieścić się nie mogą, a cóż dopiero w jednym”. 
To też jeszcze 21. lipca 1873 pisał: “Mamy codzień kilka pogrze- 
bów'. Zaś według "Albumu Pamiątkowego” w roku 1873 
chrztów było 466, ślubów 74, a pogrzebów wcale nie zapisano 
(str. 15). Musiało ich zawiele być. 

Nowy kościół św. Trójcy był prywatnie poświęcony przez 
księdza i otwarty do użytku ogółu już przy końcu wiosny 1873 
i sam ks. Zwiardowski, bawiący chwilowo w Chicago, miał w nim 
pierwszą Mszę św. w dzień Zielonych Świąt. Teraz miał być uro- 
czyście poświęcony przez Biskupa w pierwszą niedzielę listopada 
1873, jak to sam ks. Źwiardowski zapowiedział. — Zaproszono 
już Biskupa, sproszono wiele towarzystw na ten dzień. Aż tu 
nagle ks. Zwiardowski ogłosił, że poświęcenie kościoła św. Trój- 
cy Biskup odłożył do przyszłej wiosny, a właściwie na święty 
Nigdy — ad calendas graecas. Co się stało? 
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Otóż ks. Źwiardowski, jak wiadomo, upstrzył sobie w gło- 
wie, że w Chicago dla Polaków ma być literalnie jeden pasterz 
i jedna owczarnia, jeden proboszcz i jedna parafja, a przede- 
wszystkiem jedna kasa parafjalna, nad którą ma mieć kontrolę 
jeden tylko Zmartwychwstaniec ks. Źwiardowski. Atoli jego 
asystent Zmartwychwstaniec ks. Karol Lanz uważał taką ideę 
za śmieszną i niedorzeczną. | dlatego, kiedy Trójczanie go py- 
tali, czy po poświęceniu kościoła dostaną osobnego proboszcza, 
odpowiedział, że dostaną. Dowiedział się o tem ks. Źwiardow: 
ski i natychmiast uwiadomił Biskupa, żeby odłożył poświęcenie 
kościoła św. Trójcy. Biskup odłożył, bo był kontraktem zobo- 
wiązany tańczyć jak mu Zmartwychwstaniec zagrał. To narobiło 
dużo kłopotu fundatorom nowego kościoła św. Trójcy: musieli 
oni odwołać swoje zaproszenia. No, ale trudna była rada — 
zgodzili się i na to. 

Odtąd ks. Żwiardowski patrzał na ks. Karola Lanza jako 
na swego wroga, a na kościół św. Irójcy jako na opozycyjny 
kościół. Szczególnie ks. Karol Lanz, ze swoim bystrym umysłem 
a ostrym sądem, był teraz ciągłym postrachem dla ks, ZŻwiardow- 
skiego. Wołał więc ks. Żwiardowski 22. października 1873 do 
Generała Semeneńki: 

"Oto teraz faryzejskie kruczki i haczyki i podłość O. Jana 
Wołłowskiego coraz to więcej i widoczniej na wierzch wychodzą. 
A co gorsza, że tych wszystkich interesów jest sprzysiężonym 
egzekutorem O. Karol LĽanz. Dalibóg, nigdym się tego nie spo- 
dziewał. Oto wprost ks. Karol zrobił uroczyste przyrzeczenie 
osobom — wrogom całego naszego Zgromadzenia — że zostanie 
Proboszczem nowobudującego się opozycyjnego kościoła, rozu- 
mie się ze wspólnem naradzeniem się z O. Janem, i że Zmart- 
wychwstańcom podziękuje. A już pierwsze kroki i tyraljerki 
rozpoczął, bo list do O. Prowincjała Funckena z groźbą wysłał. 
A gdy z tego powodu O. Prowincjał tu przyjechał, to w uporze 
stał i był nieugięty. A co gorsza, że O. Generała pod sąd bierze 
za nadużycia i niesprawiedliwości. To tylko łaska P. Boga, że 
nie potrafi po polsku kazania powiedzieć, gdyż inaczej byłaby 
bieda i Zmartwychwstaniec żaden nie śmiałby ani nosa pokazać 
w'Chicago'”. 

Ks. Karol Lanz nie przyrzekał Trójczanom, że on ich pro- 
boszczem zostanie, już z tego powodu, że "nie potrafił po polsku 
kazania powiedzieć”. Ale robił im nadzieję, że dostaną osobnego 
proboszcza, ma się rozumieć Zmartwychwstańca, bo to się Trój- 
czanom słusznie należało i tego też gorąco pragnęli. Wszelako 
to wystarczało ks. Ż:wiardowskiemu, żeby go do wściekłości 
doprowadzić. 
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Słysząc o tem wszystkiem, co się w Chicago działo, Generał 
Semeneńko przyszedł wreszcie do tego przekonania, że nawet 
najwyższa polska władza zakonna nigdy nie zastąpi i zastąpić 
nie może polskiej władzy djecezjalnej w Ameryce, że nie polski 
Generał w Rzymie, lecz polski Biskup w Ameryce jedynie może 
zaprowadzić ład i porządek w polsko-amerykańskich parafjach. 
I dlatego postanowił zwinąć dom zakonny w Chicago a parafje 
oddać w ręce księży świeckich, którzyby w ten sposób łatwiej 
doszli do biskupstwa polskiego. Ale o tem polscy Zmartwych- 
wstańcy w Ameryce, ks. Żwiardowski i ks. Wincenty Barzyński, 
ani słyszeć nie chcieli, gdyż oni chcieli panować w Ameryce i zaśle- 
pieni tą żądzą panowania, nie zdołali tego zrozumieć, że polska 
władza zakonna, choćby najwyższa, nie może zastąpić polskiej 
władzy djecezjalnej. 


Ks. Źwiardowski Wykoleił Trójcowo 13. Października 1873. 


Dla dobra Polonii, a szczególnie dla dobra nowopowstałej 
parafji św. Trójcy, wycofać Zmartwychwstańców z Chicago była 
to istotnie zbawienna myśl Generała Semeneńki. Ale tę zbawien- 
ną myśl z oburzeniem odepchnął ks. Feliks Źwiardowski w liście 
z 18. listopada 1873 do Generała: "List z 30. października 1873 
odebrałem z planem ułożonym dla wydostania mię z Czyśca- 
Chicago. Wyjść za parę miesięcy z Chicago, znaczyłoby to dla 
mnie wobec tutejszych i teksaskich Polaków tyle co naznaczenie 
pokuty!” 

Zgadł. 


A prowincjał Funcken uspokajał Generała, że nie tak źle 
stoi sprawa z Trójcowem w Chicago, pisząc stamtąd 14. listo- 


pada 1873: 


“Z tutejszym ludem dobrze. Dwa te kościoły nie są uwa- 
żane jako macierzysty i filjalny kościół, ale traktuje się je jako 
siostry, i tak jest spokój. Dobry duch panuje w parafjach. Tylko 
proszę O. Generała, niech nie pozwala zaś ks. Bakanowskiemu 
ani ks. Wołłowskiemu pisywać listów do tutejszych familji. Ks. 
Bakanowski niedawno pisał do pewnej familji, że na drugi rok 
znowu powróci do Chicago. Zdaje się, że złe wrażenie u Biskupa 
powoli znowu się zaciera”. 

To powyższe zapewnienie Niemca Funckena, że “dwa te 
kościoły nie są uważane jako macierzysty i filjalny kościół, ale 
traktuje się je jako siostry, i tak jest spokój” — wcale nie uspo- 
koiło Generała Semeneńki, owszem jeszcze większym niepoko- 
jem go napełniło. Bo Generał znał z prawa kanonicznego sto- 
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sunek macierzystego kościoła do filjalnego jako stosunek— matki 
do córki. Ale stosunek siostrzany nie był mu znany. Proboszcz 
macierzystej parafjij może mieć proboszczowską władzę nad 
filją jako ojciec nad córką. Ale w stosunku siostrzanym pro- 
boszcz starego kościoła nie może być zarazem proboszczem 
nowego kościoła, jako mąż starszej siostry nie może być zarazem 
mężem młodszej siostry, bo zaraz powstałyby awantury. | po- 
wstały też awantury, kiedy ks. Zwiardowski chciał być probosz- 
czem obydwu “siostrzanych” kościołów. 


Trójcowo było orzechem tak twardym, że Zmartwych- 
wstańcy sobie zęby połamali, a nie zgryźli go i nie wydobyli 
z niego jądra kasy parafjalnej. 

Zmartwychwstańcy brali się na rozmaite sposoby. Ponie- 
waż ks. Źwiardowski nie miał dość mocnych zębów. Prowincjał 
Funcken radził O. Generałowi przysłać innego Zmartwychwstań- 
ca, ojca Michała Brzezińskiego, na miejsce ks. Zwiardowskiego, 
na co zdaje się O. Generał przystał. Ale ks. Zwiardowski, 
usłyszawszy o tem, pisał oburzony do Generała Semeneńki 
w grudniu 1873: 

“Oto i wczoraj ten Wołłowskiego przyjaciel Niemczewski 
otrzymał zawiadomienie że: Przybędą do was dwaj zacni kapłani, 
ks. Władysław Witkowski i ks. Michał Brzeziński, — pierwszy 
jako proboszcz, a drugi jako pomocnik etc. Pytam się teraz, 
czemu ja o tem postanowieniu nie jestem zawiadomiony? Teraz 
więc mówię, że moja transłokacja nie byłaby właściwą i wywoła- 
łaby ze strony ludzi i mojej największy żal i oburzenie”. 

Ale prowincjał Funcken napierał się i znowu 30. grudnia 
1873 do Generała pisał: 

"Powtarzam moją prośbę, żeby przysłano dla Chicago ks. 
Michała Brzezińskiego i innych. Nie radziłbym przysłać tu ks. 
świeckiego. Nadto Biskup nie chce dla nowego kościoła św. 
Trójcy żadnego księdza, który do nas nie należy, gdyż to by spra- 
wiło zamieszanie. Dwa te kościoły mają stanowić jedną parafję, 
a Ojcowie mogą rezydować wspólnie albo przy jednym albo przy 
drugim kościele, gdyż obydwa kościoły tylko o dobry rzut ka- 
mienia od siebie są odległe. Ks. Lanz jest chorowitym”. 

I dla poratowania zdrowia ks. Lanza wysłano do Kanady, 
a na pomocnika ks. Żwiardowskiego przybył ks. Szymon Wie- 
czorek, Zmartwychwstaniec z Detroit, w grudniu 1873, Wasze- 
lako już w lutym 1874 ks. Żwiardowski się rozchorował i zażądał 
napowrót ks. Lanza, bo — tak pisał 15. lutego do prowincjała 
Funckena — “w nowym kościele św. Trójcy znowu rzeczy nie są 
w porządku, gdyż ks. Wieczorek podług swej woli wszystko urzą- 
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dza, prawie osobną parafję chce utworzyć, — co by się będą oby- 
dwaj na przemiany nabożeństwo odprawiać". 

Jak świadczą roczniki "Gazety Polskiej” z roku 1873 było 
już podówczas w Chicago około 20,000 Polaków. Pomimo to 
obcy nam duchem i językiem Biskup Foley, choć pozwolił na 
dwa kościoły, nie pozwolił na istnienie dwu parafji. Według 
kontraktu wszystkie dusze polskie miały być mielone w jednym 
młynie OO. Zmartwychwstańców. Brakło jednak żniwiarzy, — 
którzyby zboże sprzątali.- Przyznał to sam Prowincjał Funcken, 
pisząc 21. lutego 1874 do Generała: 


“Jest to niezbędną potrzebą, żeby O. Generał przysłał jesz- 
cze jednego dobrego księdza dla Chicago, ale bynajmniej nie 
świeckiego księdza, ani takiego półupieczonego tercjarza”'. 

Bo chociaż nie było dosyć księży, ks. ZŻwiardowski na samą 
wielkanocną spowiedź zrobił wycieczkę do Texas. Natura ciąg- 
nie wilka do lasu a ks. Źwiardowskiego ciągnęła do Texasu. Więc 
weredyk ks. Karol Lanz 22. kwietnia 1874, wyrżnął taki ostry 
list do Rzymu pod adresem O. Juljana: 

"Smuci mię to, że wszyscy w Rzymie mogą być tak twar- 
dych serc, iż tysiące dusz chcą bez kapłana zostawić. My, to jest 
ks. Wieczorek i ja, bo ks. Feliks bawi w Texas, wysłuchaliśmy 
około 4,000 spowiedzi, a myślimy, że jeszcze drugie tyle przyj- 
dzie. Chcecie tych ludzi bez kapłana zostawić? Taką to miłość 
do opuszczonych dusz macie? Więc tylko dla Bułgarji lub Galicji 
macie względy i miłość? Czyście zapomnieli, że zmarły O. Gene- 
rał Kajsiewicz zawarł z Biskupem w Chicago kontrakt na 99 lat, 
mocą którego macie kapłanów dla Chicago dostarczyć? 

"My tu jednego dnia mamy tyle do czynienia co wy wszyscy 
w Rzymie w jednym miesiącu macie do roboty. Ks. Wieczorek 
robi co może, aby tę misję podtrzymać. Chcecie mu w jego 
karjerze przeszkadzać? Mamy kościoły do wypłacenia, dosta- 
liśmy Siostry Notre Damki z Milwaukee cztery, między tymi jedną 
Polkę: czy mamy nasze dzieło, które nas tyle kosztowało, opu- 
ścić? Dawniej za ks. Wołłowskiego mieliśmy 150 dzieci, teraz 
już mamy 350! Za kilka dni szkoła będzie przepełniona. Jeśli 
więc O. Michała Brzezińskiego przysłać nie możecie, to zostawcie 
ks. Wieczorka tam gdzie jest, bo inaczej popełniacie ciężki grzech. 
Sam Biskup pochwalił jego zachowanie się z ludźmi. Cóż więc 
chcecie?” 


Chcieli, żeby była jedna parafja w dwóch kościołach. — 
A ks. Wieczorek tego nie chciał i dlatego był im solą w oku. 

Prawdomówny ks. Karol Lanz 4. maja 1874 opuścił Chi- 
cago a potem i Zgromadzenie. Założył parafję w Dunkirku, N. 
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Y., później został Benedyktynem i umarł jako świątobliwy Be- 
nedyktyn. 

Z powyższego listu ks. Lanza wynika, że Siostry Notre 
Damki przybyły już za ks. Źwiardowskiego, a nie dopiero za ks. 
Wincentego Barzyńskiego, jak to mylnie podało "Album Pa- 
miątkowe”” na str. 15. Pierwszymi Siostrami były: Marja Roge- 
rja, Marja Melarja i jedna postulantka. 


Ks. Źwiardowski Porzucił Chicago w Lipcu 1874. 


Po warjackiem postępowaniu ks. Żwiardowskiego z nowym 
kościołem św. Trójcy, Generał Semeneńko jeszcze bardziej się 
utwierdzał w zdaniu, żeby Ojców wycofać i zostawić Chicago 
otworem dla świeckich księży. Ale przeciw tym zbawiennym 
natchnieniom swego Generała ks. Żwiardowski był zatwardzia- 
łego serca i 6. maja 1874 tak Generałowi odpowiedział: 


"Przepędziwszy w Texas sześć tygodni i odreperowawszy 
trochę zdrowia, dnia 15. kwietnia głuchy na lewe ucho wyru- 
szyłem do Chicago i tu 22. kwietnia przybyłem. O. Karol Lanz 
4. maja wyjechał do Rzymu. 

"Misji Chicagoskiej opuszczać nie można.  Narazilibyśmy 
się na największe kłopoty z Biskupem, zadalibyśmy największą 
klęskę samym sobie. 

"Czekam na miłość Boską pomocy. Ratujcie mię, bo Pan 
Bóg wie co się ze mną stanie, bo w głowie mam straszne świdro- 
wanie, a reumatyzm tak mi dokucza, że aż gwałtu muszę krzy- 
czeć. Biskup teksaski nie dał mi exeatu (wyjście ze swojej 
djecezji) '. 

A prowincjał Funcken % St. Agatha, Canada, 9. maja 1874 

do wtóru tak basował O. Generałowi: 
z "Miałem rendesvous (umówioną schadzkę) z ks. Feliksem 
ŹZwiardowskim. Renoma (dobre imię) Zgromadzenia znacznie 
ucierpiałaby w całej Ameryce, gdybyśmy Chicago musieli 
opuszczać. Cierpliwością i wytrwałością i dobrym materjałem 
da się w takiem mieście jak Chicago wszystko uskutecznić, czego 
tylko Zgromadzenie pragnąc i uzyskać może. Ale ks. Lanz musi 
iść precz i też już jest w drodze do Rzymu. Ks. Wieczorka trzeba 
w imię Boże tymczasowo zatrzymać jako “konieczne zło”. 

"Jeśli się nie da z ks. Wieczorkiem dłużej lawirować — bo 
dopóki O. Generał nam nie dopomoże, niema innego środka — 
to wtedy poczęstuje Biskupa Chicagoskiego klarownem winem. 
Albowiem zaufanie wzbudza zaufanie, i jestem przekonany, że 
on ewentualnie jednym kapłanem Zmartwychwstańcem tymcza- 
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sowo się zadowoli. Boć to jest najgorętszem jego życzeniem, 
żeby nasze Zgromadzenie “wyłącznie” opatrywało Polaków jego 
djecezji. Jeśli O. Generał dostarczy nam dobrego personału, to 
niema kraju w świecie, któryby pewniejsze rokował powodzenie, 
jak Ameryka. Jeżeli dotychczas w Ameryce nie udało się tak 
jak można było sobie tego życzyć, to nie była wina kraju lecz 
personalu”. 

Ale słowa te odbiły się o Rzym jak groch o ścianę. Dobrego 
personału nie przysłano ani teraz ani potem, bo szkoda go było 
dla Polonji w Ameryce, którą już z góry uważano za straconą. 
Zdaniem Generałów Kajsiewicza i Semeneńki, byłych powstań- 
ców z roku 1830, polska emigracja ludowa za przykładem emi- 
gracji politycznej w Ameryce miała się wynarodowić w 15 latach! 

Będąc takiego zdania, zaiste, lepiej było całkiem się wycofać 
z misji polskich w Ameryce aniżeli je po macoszemu traktować 
i być zawalidrogą świeckim księżom. 

Żwiardowskiemu i Funckenowi wtórował jeszcze ks. Win- 
centy Barzyński, który z Panny Marji, Texas, 29. maja 1874 
tak zagrał O. Generałowi: 

"Byłem w Chicago wtedy, kiedy śp. O. Generał Kajsiewicz 
robił ów kontrakt z Biskupem w Chicago na lat 99, i któż się mógł 
spodziewać, że ani dziesiąta część tego czasu nie może być uwa- 
żana za prawdę? Cóż Biskupi dadzą za opinję o Zgromadzeniu, 
jeżeli tak ich traktować będziemy? 

"Kto osobiście pozna interes Jezusa Chrystusa w Ameryce, 
pewnie nie będzie go tak lekceważył dla zgniłej Europy. — Tam 
kapłani żebrają o zajęcie, a tutaj lud płacze o kapłanów. 

"|) Wiadomo, że kapłani z Naszego Zgromadzenia dali 
pewne zgorszenie w Detroit i Chicago. Jeżeli więc byśmy zwinęli 
naszą misję bez naprawy tego, jesteśmy obowiązani szukać innej 
drogi wcale niepodobnej do naprawienia tych rzeczy. 

"2) Misja Chicagoska jest jedyna w Ameryce jako polska 
co do liczby, miary i wagi, a sąsiaduje z Milwaukee i Detroit i in- 
nemi w bliskości, które są bardzo liczne i pragną przejść w ręce 
Zgromadzenia etc. 

"3) Główny jednak punkt zmuszający Zgromadzenie do 
akuratniejszego załatwienia sprawy w Chicago jest ten, że wilki 
drapieżne, poświęcenie kapłańskie mające, i drudzy — świeccy, 
strasznie otworzyli swe przeklęte paszcze i szpony ostrzą na 
łup. Tyle ks. W. Barzyński. Jaką miarką mierzył, taką trzeba 
mu odmierzyć. Otóż: Ten Ryczywół teksaski — “strasznie 
otworzył swą przeklętą paszczę” nietylko na Chicago, ale i na 
Milwaukee i Detroit! Choć wiedział, że Zgromadzenie z braku 
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księży nie mogło podołać ani jednej z tych misyj, on krzyczał, 
ryczał i kwiczał na świeckich księży jako na “wilki drapieżne”, 
żeby ich nie dopuszczać do duszpasterstwa. Ten Ryczywół 
texaski stał się potem największym Zawalidrogą w Chicago, gdzie 
sam nie mógł wydołać a innym zawalił drogę. 

Obecnie ks. Źwiardowski dźwigał jeszcze jakiś czas nad- 
mierne brzemię obowiązków parafjalnych w Chicago. Nie miał 
pomocy: zakonnej mieć nie mógł, a świeckiej nie chciał. Kto za 
wielki ciężar wziął na swe barki, ten wnet albo pod nim upaść 
albo zrzucić go musiał. Ks. Feliks Żwiardowski, nie chcąc upaść, 
zrzucił go, porzucił Chicago i wrócił do swego Texasu. Z bole- 
ścią zapowiadał Generałowi 30. czerwca 1874: 

"Wyjechać stąd muszę koniecznie, gdyż reumatyzmy mię 
doprowadzają do warjacji. Postanowiłem stąd wyjechać około 
ostatniego lipca”. 

Ale i teraz jeszcze naprzeciw zbawiennego natchnienia swe- 
go Generała jest zatwardziałego serca, gdyż dalej tak pisze: — 

"Powtarzam więc, że tej Misji opuścić nie można, bo przed 
Bogiem i ludźmi popełnilibyśmy grzech. Tu wszystko teraz jest 
w porządku. Proszę przysłać 2 albo 3 Ojców wyćwiczonych 
w Regule zakonników, żeby z nich jeden mógł być energicznym 
Przełożonym. A wtedy i Kraków i Lwów niech się schowa... 
Na miły Bóg proszę przysłać W. O. Stefana Pawlickiego na pro- 
boszcza z innym Ojcem lub dwoma, a możeby przez nich i Wie- 
czorek się naprawił”. 

I wrócił ks. Źwiardowski do Texas z końcem lipca 1874, 
a obowiązki proboszcza objął po nim dotychczasowy jego po- 
mocnik Zmartwychwstaniec ks. Szymon Wieczorek, piąty z rzędu 
proboszcz parafji św. Stanisława Kostki w Chicago. — Był to 
ten sam, który w Parisville, Mich., popadł w niełaskę prowincjała 
Funckena za to, że ponad głowę jego odniósł się wprost do Gene- 
rała. — | ten sam, który w Detroit, Mich., popadł w niełaskę 
biskupa Borgessa za to, że polską szkołę pobudował. 


Ks. Wieczorek Piąty Proboszcz od Lipca do 18. Września 1874. 


Generał Semeneńko, dowiedziawszy się, że ks. Żwiardow- 
ski porzucił Chicago, nadesłał prowincjałowi Funckenowi teraz 
już stanowcze i nieodwołalne rozporządzenie, by Ojców z Chi- 
cago całkiem wycofał. Prowincjał Funcken tym razem już się 
więcej nie opierał woli O. Generała. lecz ze smutną rezygnacją 
20. sierpnia 1874 tak mu odpowiedział: 

“Co do opuszczenia Chicago, to muszę szczerze wyznać, 
że mię to bardzo bolało. Wszelako i to muszę wyznać, że jeśli 
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nie można było lub nie chciało się przysłać statecznych mężów, 
to lepiej się stało, że się Chicago całkiem opuściło. Napisałem 
do Biskupa i do ks. Wieczorka. Mam nadzieję, że wszystko 
w spokoju, choć nie bez wielkiego upokorzenia, się odprawi. 

Biskupa Foley'a to postanowienie ogromnie oburzyło. — 
Trzymając się ściśle kontraktu, Biskup nie przyjmował świeckich 
księży, choć ich dużo się zgłaszało. Zmartwychwstańcy według 
kontraktu mieli mu dostarczać swoich księży zakonnych przez 99 
lat, a oto już po niespełna trzech latach całkiem z Chicago się 
wycofują. Sądzili bowiem, iż dosyć już Biskupowi się wywdzię- 
czyli przez to, że przedali mu polską własność parafjalną. Pozo- 
stał wprawdzie jeszcze jeden Zmartwychwstaniec ks. Szymon 
Wieczorek, obecny proboszcz parafji św. Stanisława Kostki 
w Chicago: ale i tego fałszywie oskarżyli, ażeby go wykurzyć 
z Chicago. Biskup Foley wpadł w zły humor. Prowincjał 
Funcken 9. września 1874 tak to oburzenie Biskupa opisał Gene- 
rałowi Semeneńce: 


"Odpowiedź od Biskupa była twardszą aniżeli się spodzie- 
wałem. Powiada, że go to nietylko boli, ale jest oburzony na 
naszych Przełożonych. Że napisze do Kardynała Franchi'ego, iż 
tak bezwzględnie odbieramy kapłanów tylu Polakom. A także 
roześle cyrkularze do amerykańskich biskupów, żeby ich przed 
takiem Zgromadzeniem ostrzec. Że przeciw naszym księżom, 
którzy w Chicago byli, nie ma żadnych poważnych skarg, ale 
skarży się na Przełożonych. Że ks. Wieczorek musi przez to 
umówione półrocze tu pozostać; potem może robić co chce. Że 
skargi Przełożonych na ks. Wieczorka, jakoby on posiadał tytuł 
własności na loty w Radomiu, Ill., są nieuzasadnione; i że nie- 
słusznie Zgromadzenie żądało od niego przeniesienia tytułu włas- 
ności, gdyż grunt ten na kościelne cele był dany, że o tem spe- 
cjalnie napisze do biskupa z Alton”. 

Tą wzmianką zwłaszcza o ks. Wieczorku Biskup uderzył 
w stół, a nożyce zaraz się odezwały. Prowincjał Funcken zaraz 
się odezwał, pisząc do Generała takie słowa: * Było to wielką 
niedyskrecją ze strony ks. Wieczorka, że o tem wspominał Bisku- 
powi”. Dlaczego nie miał wspominać, kiedy go fałszywie 
oskarżono. 


Ale prowincjał Funcken, oddawna już zawzięty na ks. Wie- 
czorka, nie mógł mu tej "wielkiej niedyskrecji” podarować. Po- 
przysiągł mu zemstę i postanowił go wysadzić z Chicago jeszcze 
przed "umówionem półroczem”'. Nakazał mu "opuścić Chicago 
i jechać do Kanady. Ale na to Biskup nie pozwolił, owszem 
nakazał ks. Wieczorkowi, aby sześć miesięcy w Chicago został, 
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jeśli nie wyjdzie ze Zgromadzenia”. A że ks. Wieczorek nie wy- 
szedł ze Zgromadzenia, pomimo i może właśnie dlatego, że go 
Funcken zmuszał do wyjścia: przeto Biskup Foley pozostawił ks. 
Wieczorka na stanowisku proboszcza największej parafji polskiej 
w Chicago i w Ameryce. Prowincjał Funcken znalazł się teraz 
w kłopotliwem położeniu i aż siniał ze złości, że nie mógł ks. Wie- 
czorka wysadzić z Chicago. Ale z tego kłopotliwego położenia 
wybawił go ks. Wincenty Barzyński. Jak on się tu znalazł 
w Chicago? 

Zmartwychwstaniec ks. Wincenty Barzyński, bawiący od 
roku 1866 w Texas, już od kilku lat wzdychał do Chicago. 
A kiedy Generał Semeneńko pod koniec r. 1873 postanowił wy- 
cofać Zmartwychwstańców z Chicago, wtedy ks. Wincenty Ba- 
rzyński w styczniu 1874 prosi Generała: “dać mi rozkaz abym 
do Chicago pojechał dla urządzenia misji” — takiej, jaką swego 
czasu ks. Bakanowski urządził. A gdy mu za to Generał dał burę, 
niezrażony tem 10 marca 1874 przepraszał Generała, pisząc: 
“Moje gorączkowe wyrażenie "dać mi rozkaz abym do Chicago 
pojechał dla urządzenia misji” proszę mi najpierw darować a 
pamiętać...” O czem Generał miał pamiętać, to później napi- 
sał Ojcu Juljanowi. Bo nie mogąc drzwiami wejść do Chicago, 
próbował wejść oknem przez Ojca Juljana, któremu 29 maja 
1874 napisał: 

"Główny punkt jest ten, że wilki drapieżne, poświęcenie 
kapłańskie mające i drudzy świeccy, strasznie otworzyli swe prze- 
klęte paszcze i szpony ostrzą na łup“ — na największą parafję 
w Chicago. Ale choć świeccy księża byli “wilkami”, to jednak nie 
był nim świecki ksiądz Józef Barzyński dlatego, że był jego krew- 
nym bratem, a ks. Wincenty Barzyński popieranie krewnych czyli 
nepotyzm uprawiał w skandaliczny sposób. Więc dalej tak pi- 
sał do O. Juljana: 


"Gdyby innych kapłanów nie było, możeby Biskup Galve- 
stoński dał ks. Józefa Barzyńskiego do Chicago... Na wszelki 
przypadek proszę niniejszem o pozwolenie mi zrobienia w razie 
koniecznej ostateczności wycieczki misyjnej na parę miesięcy do 
Chicago... O. Adolf Bakanowski prosi mię, abym się pytał Bi- 
skupa czyby go przyjął do Texas? ale tego nie zrobię.” 

Jakoż O. Juljan z Rzymu odpisał tak, iż ks. Wincenty Ba- 
rzyński z Panny Marji, Tex., 14 sierpnia 1874 uradowany za- 
wołał: 

"Cudownie cudowne dzieła Pańskie... Chcąc nie chcąc 
związany byłem nadzwykłemi okolicznościami myśleć o podróży 
do Chicago i Detroit. Ale list Przewielebnego Ojca Juljana stał 
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mi się ową Gwiazdą Królewską. Sądzę, że około i przed Naro- 
dzeniem M. Boskiej (8. września) będę już w Chicago, gdzie też 
w tym czasie ma być pewnego rodzaju sejm polski wszystkich 
delegatów z gmin i parafij i osad polskich rozrzuconych po na- 
szych Stanach Zjednoczonych (Był to I Sejm Polskiego Rzym- 
sko-Kat. Zjednoczenia). Uważam w tem Wolę Opatrzności i Ma- 
rji Królowej Polski.” A 29 sierpnia 1874 pisał z San Antonio, 
Texas: "Dzisiaj otrzymałem pozwolenie Biskupa na wizytę do 
Chicago i za dni 10 spodziewam się tam być. Podróż moja do 
Chicago, zdaje mi się, ułatwi mi finansowo podróż do Rzymu na 
przyszłą wiosnę.” 

I tak dnia 6 września 1874 ks. Wincenty Barzyński przyle- 
ciał do Chicago rzekomo jako niewinny przelotny ptaszek z wi- 
zytą a w rzeczywistości jako drapieżny sęp czyhający na upa- 
trzoną od dawna zdobycz. Przed ks. Wieczorkiem udawał, że 
jedzie do Rzymu: a on z prowincjałem Funckenem układał pie- 
kielny plan wysadzenia ks. Wieczorka z Chicago... Upłynął cały 
tydzień a ks. Szymon Wieczorek jeszcze niczego złego nie prze- 
czuwał ze strony ks. Wincentego Barzyńskiego: Tylko 15 wrześ- 
nia 1874, tak pisał do Generała Semeneńki: 


"Od 9 miesięcy jestem w Chicago. Sam tylko dzięki Bogu 
dźwigam ciężary tej misji... 28 sierpnia odebrałem od O. Pro- 
wincjała rozporządzenie, abym opuścił Chicago i jechał do Ka- 
nady, ale na to Biskup nie pozwolił, owszem nakazał mi, abym 
6 miesięcy tu został, jeśli nie wyjdę ze Zgromadzenia, dopóki on 
sobie poszuka innych kapłanów. Zatem do l. marca 1875 mam 
tu zostać. 


"O. Prowincjał pisał mi, że mam opuścić albo Chicago albo 
Zgromadzenie. Powiem, że z powodu tego nieporządku w Zgro- 
madzeniu zobojętniałem i zwątpiłem w dobry skutek Zgroma- 
dzenia. . 


"Przybył tu ks. Wincenty z Texas jak powiada na 3 mie- 
siące. Ale ledwo tu jest dni parę, już chce uciekać do Rzymu 
a na swoje miejsce zaprasza ks. Moczygębę do pomocy dla mnie. 
Pojechał do Detroit do swego brata redaktora Gazety Polskiej 
Katolickiej. Ks. Barzyński tu w zimę nie wytrzyma, jest słabo- 
wity. YDobry kapłan i zakonnik, ale wiele zmian ma w myślach 
co chwila... 

"Rozpoczęto budować nowy i trzeci kościół (św. Wojcie- 
cha) w środku Chicago i Biskup tam dał polskiego kapłana świec- 
kiego, ks. Klimeckiego, ex-Bernardyna, tego który miał być u 
mnie asystentem, lecz gdy O. Wincenty przyjechał, więc dał mu 
tę posadę w pośrodku miasta." 
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Tak spokojnie do Generała pisał ks. Wieczorek, wcale nie 
przeczuwając, że po trzech dniach już nie będzie więcej probosz- 
czem parafji św. Stanisława w Chicago. Jak go wysadził ks. Win- 
centy Barzyński, zobaczymy w następnym rozdziale. 


Ks. Winc. Barzyński 6-ty Proboszcz od 18. Września 1874 
do 2. Maja 1899 


Ks. Wincenty Barzyński 18 września 1874 poszedł z listem 
O. Juljana do Biskupa w Chicago i wniósł naprzeciw ks. Szymo- 
nowi Wieczorkowi to fałszywe oskarżenie: że ks. Szymon Wie- 
czorek jest wydalony ze Zgromadzenia! Ale że on, ks. Wincenty 
Barzyński, ma zastąpić ks. Szymona Wieczorka w Chicago i po- 
starać się o więcej księży: Tosamo ks. Wincenty Barzyński tegoż 
dnia powiedział ks. Szymonowi Wieczorkowi. 

Biskup według kontraktu nie mogąc ks. Wieczorka "wyda- 
lonego” ze Zromadzenia, dłużej trzymać, naznaczył ks. Wincen- 
tego Barzyńskiego nietylko zastępcą ale i następcą ks. Wieczorka. 
Ks. Wieczorek zaś wiedząc, że jako wydalonego ze Zgromadze- 
nia według kontraktu Biskup nie może go dłużej trzymać, sam 
dobrowolnie ustąpił swego miejsca ks. Wincentemu Barzyńskie- 
mu i zaraz tegoż dnia 18 września 1874 doniósł o tem Genera- 
łowi temi słowy: 

“Ks. Wincenty przybył tu do Chicago i energicznie zajmuje 
się misją, w nadziei, że on tylko jeden może to wyrobić na dobre 
kiedyś, ale on jest słabowity i ręczę, sam nie poradzi. Nie znając 
mię, ks. Wincenty chciał koniecznie, abym mu ustąpił przełożeń- 
stwa, rektorstwa etc. — ustąpiłem mu, ale zaraz wyjadę do 
Rzymu.” 

Tak się ks. Wincentemu Barzyńskiemu powiodło wcyganić 
się na największe probostwo polskie w Chicago i w Ameryce. Nie- 
ma to jak mieć powodzenie — there is nothing like success. Ale 
ks. Wincenty Barzyński miał stąd niepokój sumienia i "nie wiem 
co mię czeka” pisał na drugi dzień 19 września 1874 do Generała 
Semeneńki: a 

"Otrzymawszy list od Ojca Juljana, dostawszy pozwolenie od 
Biskupa swego, przybyłem 6 września 1874 do Chicago i przed- 
stawiłem się tutejszemu Biskupowi, który z boleścią mię przyjął 
mówiąc: wy jesteście obowiązani tu być. Moje przybycie uspo- 
koiło go trochę i obiecałem mu, że jeszcze raz przedstawię zgro- 
madzeniu te okoliczności wszystkie wiernie, które jak z jednej 
strony czynią dalsze trzymanie misji z naszej strony koniecznem, 
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tak z drugiej strony dają wszelką rękojmię pomyślnego założenia 
domu regularnego. 

"Wielka a najwierniejsza część misji, Kaszubi mówią, że sko- 
ro Zgromadzenie opuści misję, zwrócą się do kościołów niemiec- 
kich. Księża świeccy będą podzieleni. Księża, przybywający do 
Ameryki zwykle przez Paryż, są często ruiną dusz. 

"Widząc to wszystko jestem zmuszony zakląć Zgromadzenie 
aby nie opuszczało Chicago. A gdyby Zgromadzenie nie mogło 
nic uczynić, to padnę u stóp samego Ojca św., prosząc za misją 
polską na sto parafij liczącą w Ameryce, aby ją ratował. 

"O. Adolf Bakanowski zaczął misję sam, a tak jeden po 
drugim szli, bo po nim O. Jan Wołłowski, a po nim O. Feliks 
Źwiardowski. Ale każdy pojedyńczy. A ci co przybyli mu póź- 
niej na pomoc, z gotową niezgodą przybywali, bo z osobistością. 
Ale pomimo tego lud żywi ufność, a Biskup czuje konieczność i 
potrzebę i pragnie mieć Zgromadzenie. Biskup pragnął mieć 
Zgromadzenie w Chicago, bo wiedział, że Zgromadzenie nie dba 
o Chicago, gdyż nie miało dosyć księży. Biskup kochał się w nie- 
dbalcach, żeby prędzej skończyć z Polakami. — Powyższe słowa 
O. Wincentego zbijają ten fałsz historyczny, zapisany w Jubileu- 
szowem Album Parafji św. Stanisława Kostki na stronicy 35, jak- 
by ks. Wincenty już od 5. października 1871 był proboszczem 
parafji św. Stanisława K. w Chicago. W dalszym ciągu O. Win- 
centy tak pisał: 

“Niechaj O. Generał pamiętać raczy, że O. Szymon Wieczo- 
rek przezemnie u Biskupa oskarżony wczoraj został wydalony z 
diecezji, gdzie w Chicago ma wielu przyjaciół. Nie wiem co mię 
czeka, ale robiłem to sumiennie. Mówi on teraz, że pojedzie do 
Rzymu. Daj Boże, ale pełny jest ciężkich myśli. 

"Narażam się na ostrość klimatu. Za parę dni będę mógł 
posłać $100, i tak co miesiąc najmniej po $100 posyłać będę na 
zapłacenie Domowi Rzymskiemu wydatków przesłania księży do 
Chicago. Jeżeli już nie można inaczej, błagam o przysłanie 3 lub 
4 dobrych księży, to jest nie ze Zgromadzenia, ale jak najprę- 
dzej: Z płaczem na kolanach proszę i błagam O. Generała o litość 
nademną i nad misją polską tysięczną i wierną, gotową ku dobre- 
mu i młodzieńczą! Gdyby można telegrafować, tobym miał więk- 
szą śmiałość posłać więcej pieniędzy! 

Tak ks. Wincenty Barzyński mydlił oczy i Biskupowi i Gene- 
rałowi, żeby ich przekonać, że jego nieproszony pobyt w Chicago 
był pożyteczny, jeśli nie konieczny. Napominał Generała, żeby 
pamiętał, że on ks. Szymona Wieczorka u Biskupa oskarżył i że 
ks, Wieczorek skutkiem tej jego skargi został z diecezji wydalony. 
A dlaczego nie napisał Generałowi, o co ks. Wieczorka u Biskupa 
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oskarżył? Bo by Generał odrazu poznał, że go fałszywie oskarżył. 
A tak to Generał mógł myśleć, że ks. Wieczorek jakichś strasz- 
nych rzeczy się dopuścił, i za to go Biskup wydalił z diecezji. Ks. 
Barzyński pomimo, że Generałowi pisał 19 września 1874, iż ks. 
Wieczorek już "wczoraj został wydalony z diecezji,” to jednak 
jeszcze kilka miesięcy trzymał ks. Wieczorka u siebie, żeby ks. 
Wieczorek gdzieindziej nie mógł się dowiedzieć, że to “jego wy- 
dalenie ze Zgromadzenia było fałszywem oskarżeniem, wyssa- 
nem z palca ks. Barzyńskiego. Dowiedział się o tem ks. Wieczo- 
rek, ale dopiero wtedy, kiedy już było zapóźno. 

Łącząc lwią odwagę z lisiem podstępem, ks. Wincenty Ba- 
rzyński wprawdzie za jednym zamachem wysadził ks. Wieczorka 
z krzesła proboszczowskiego. Wężowa wszakże roztropność nie 
kazała mu odrazu usuwać go z Chicago, pomimo że już “został 
wydalony z diecezji.” Ks. Wincenty Barzyński czuł potrzebę wy- 
tłómaczyć to O. Generałowi 29 września 1874: 

"Donoszę, że O. Szymona Wieczorka zostawiłem, — aby 
uniknąć skandalu. | tak też Biskupowi rzecz przedstawiłem, ina- 
czej nie mogąc. Ale jest to kwestyą krótkiego czasu, że O. Szy- 
mon musi opuścić Chicago.” 

Dobroduszny zaś ks. Wieczorek, nie wiedząc jeszcze, dla- 
czego ks. Wincenty Barzyński tak długo go przetrzymywał, cho- 
ciaż już “ze Zgromadzenia był wydalony”, jak mniemał, pisał w 
prostocie serca do Generała 20 października 1874: 


"Zważając na bardzo wątłe zdrowie O. Wincentego, prośby 
tak Biskupa jak i ludzi zmusiły mnie do zatrzymania się jeszcze na 
parę miesięcy, dopóki inni kapłani tu nie przybędą.” 


Dopiero w listopadzie 1874 dowiedział się ks. Wieczorek, 
że to nieprawda, iż on został wydalony ze Zgromadzenia, że to 
tylko ks. Wincenty Barzyński tak fałszywie go oskarżył u Biskupa 
żeby go wysadzić z Chicago. Wtedy struty i rozżalony tak pisał 
do O. Juljusza 7 listopada 1874: 


"Miałem wielką nadzieję utrzymania się w samem Chica- 
go albo w diecezji chicagoskiej. Widziałem chęci Biskupa. Ale 
ks. Wincenty czy przez gorliwość dla Zgromadzenia aby wszy- 
stkie miejsca były obsadzone przez Zmartwychwstańców co jest 
niepodobieństwem dla braku kapłanów — czy też przez nieroz- 
tropność powiedział Biskupowi, że mnie Zgromadzenie wydala 
ze swego grona.” | wtedy też w grudniu 1874 ks. Wieczorek do- 
piero opuścił nietylko Chicago ale i Zgromadzenie, przenosząc się 
do Northeim, Wis., skąd 4. stycznia 1875 pisał Generałowi Seme- 
neńce: 
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"Ks. Barzyński zmusił mię gwałtem do opuszczenia Chica- 
go i Zgromadzenia, nawet wbrew umowie naszej a swej solennej 
obietnicy. Nie cierpiał mnie, że już dawno nie należę do Zgro- 
madzenia, że dopóki ja będę siedział w Chicago, Zgromadzenie 
nie przyśle kapłanów. Odważył się to powiedzieć i Biskupowi i 
ludziom, że na Boże Narodzenie nowi kapłani jadą, tylko czekają 
aż ja z domu ustąpię. | dlatego wymówił mi mieszkanie, popro- 
stu wyrzucił..." "Chciał abym w Chicago nie był, aby miał miej- 
sce dla dwóch braci ks. Józefa i Jana Barzyńskich. 


Ks. Szymon J. Wieczorek, były powstaniec z roku 1863, a 
potem Zmartwychwstaniec, urodzony w r. 1834 w Cmielinie w 
Sandomierskiem, po wyjeździe z Chicago był proboszczem naj- 
pierw w Northeim, Wis., 1874—1877, a później w Toledo, O., 
1685—1900, gdzie też umarł. 


Ks. W. Barzyński na I Sejmie Zjednoczenia r. 1874, Zawalił 
Drogę Patrjotom. 


Tak tedy ks. Wincenty Barzyński zdobył ‘Farę Chicagoską”, jak 
sam nazwał parafję św. Stanisława Kostki w Chicago. Był on szóstym z 
rzędu proboszczem tej do olbrzymich rozmiarów rosnącej parafji, od dnia 
18. września 1874, aż do swej śmierci 2. maja 1899. Wielki ciężar wziął 
ks. Wincenty Barzyński na swoje barki, albowiem już wtedy, kiedy 
ją objął, była to parafja wcale nie mała. 


Jak jej księgi metrykalne wykazują, już poprzedniego roku 
1873, miała 482 chrzty, czyli podług zwykłej rachuby jednego 
chrztu na trzy i pół familij, miała 1687 familij. Ks. Wincenty 
Barzyński zasiadł więc jakby do wielkiego gotowego stołu, przy 
którym dziesięciu księży "włóczących się po Ameryce" zasiąść 
było mogło i wszyscy mieliby co jeść, a on zasiadł sam jeden. 

Ale nie smakowały mu potrawy, gdyż zasiadł do tego stołu 
wbrew woli swego Generała. Wprawdzie Prowincjał jego “busen- 
freund” Funcken nie kazał mu tak jak ks. Wieczorkowi "opusz- 
czać albo Chicago albo Zgromadzenie”, ale owszem pozwolił mu 
być i w Chicago i w Zgromadzeniu. Ale Generał Semeneńko? 
Ten, "nie znając interesu Jezusa Chrystusa w Ameryce", kazał 
Zmartwychwstańcom opuszczać Chicago natychmiast i zostawić 
je otworem dła księży świeckich "tych wilków drapieżnych, po- 
święcenie kapłańskie mających.” A ja tu swoim pobytem w Chi- 
cago zawaliłem drogę i rozkazowi Generała i księżom świeckim. 
Więc ta obawa, że Generał Semeneńko może go każdej chwili 
odwołać z Chicago, wisiała ciągłe nad jego głową jak mniecz Da- 
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moklesa wiszący na włosie i odbierała mu smak przy suto zasta- 
wionym stole Fary Chicagoskiej. 


Pełen strachu i niepewności o przyszłość, tak przekonywał 
O. Generała o potrzebie zatrzymania Zmartwychwstańców w Chi- 
cago przedewszystkiem jego osoby: 

"Misję tutejszą wzięliśmy wtedy, gdy nas tutaj nikt nie pro- 
sił, boć O. Adolf Bakanowski tylko przypadkowo się tutaj znalazł. 
Jakożbyśmy ją mieli opuszczać wtedy, kiedy lud i Biskup nas po- 
wołują? 

"Wtedy, gdy tu jeden ksiądz miał utrzymanie, byliśmy ja- 
koby przeciw duchowi naszej Reguły. A dziś, gdy 4 a nawet 5 
kapłanów może mieć piękne utrzymanie i 2 braciszków i wszy- 
stko co potrzeba, aby prowadzić dom Regularny, pierw zacząw- 
szy gruntownie: dziś mieliżbyśmy zasmucić Biskupa i skompro- 
mitować go wobec tych, przed którymi On bronił stanowczo idei 
naszego Zgromadzenia?" Biskup Chicagoski bronił idei Z.gro- 
madzenia dlatego, że wiedział, iż Zgromadzenie nie ma dosyć 
księży. I w ten sposób prędzej skończy z Polakami. 


"Dni moje w Chicago są policzone, od Biskupa texaskiego 
mam pozwolenie tylko na dwa miesiące. Ale będę go prosił o 
przedłużenie exeatu, bo w Chicago moja obecność póki warunki 
się nie zmienią jest konieczną, choćbym miał umrzeć tutaj.” — 
Umarł zostawiwszy największą schyzmę Polaków. I w końcu 
się przekonał, że Biskupi Anglomanjacy trzymali go w Chicago 
wbrew woli Zgromadzenia nie dlatego, żeby bronić idei Zgro- 
madzenia, lecz żeby prędzej skończyć z Polakami. 


W połowie października 1874, na Stanisławowie w Chicago 
odbył się I Sejm Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego, 
zwołany tu jeszcze za poprzednika ks. Szymona Wieczorka. Pier- 
wszy Zjazd organizacyjny Zjednoczenia odbył się rok przedtem 
w Detroit, Mich., gdzie proboszczem był ks. Teodor Gieryk, za- 
łożyciel tegoż Zjednoczenia. Pierwszy więc Sejm Zjednoczenia 
odbył się pod okiem i bokiem ks. Wincentego Barzyńskiego, któ- 
ry też w liście z 20 października 1874, o nim tak wspominał: 

"Przez trzy dni przeszłego tygodnia trwał Sejm z 12 księży 
i bardzo wielu posłów od polsko-katolickich parafij, którzy tu 
się w tym roku zebrali, aby utworzyć centralne Zjednoczenie 
Rzymsko-Katolickie Polskie.” 

Nie aby utworzyć, lecz aby utrwalić. Także wyraz 'Pol- 
skie” ks. Wincenty Barzyński nie bez kozery postawił na samym 
końcu tytułu organizacji. Założyciel Zjednoczenia ks. Teodor 
Gieryk wysoko mierzył i chciał zjednoczyć wszystkich Polaków 
w Ameryce, stawiając na tym Pierwszym Sejmie r. 1874 w Chi- 
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cago wniosek, aby do Zjednoczenia przyjmować Polaków bez 
względu na wyznanie religijne. Atoli wniosek ten upadł, zwal- 
czony głównie przez ks. Wincentego Barzyńskiego. | Zjednocze- 
nie, zamiast zjednoczyć wszystkich Polaków i klerykałów i pa- 
trjotów, spowodowało rozdział we własnym obozie. | osławiona 
wyłączność odtąd wyszczerzyła swe szakalowe zęby, — łączność 
zaś poszła spać. 


Założyciel Zjednoczenia ks. Gieryk nie dbał o nazwy reli- 
gijne. Jego hasłem było: Zwać się czem chcieć, a być katolikiem! 
A ks. Barzyńskiego hasłem było: Być czem chcieć a zwać się kato- 
likiem! Rejtan zwał się kalwinem, a w duchu i czynie był katoli- 
kiem, kiedy bronił Polski. Inni posłowie zwali się katolikami, a ni- 
mi nie byli kiedy zdradzili Polskę. 


Stąd do dziś dnia ci co się trzymają hasła ks. Teodora Gie- 
ryka: Zwać się czem chcieć a być katolikiem — uważają ks. Teo- 
dora Gieryka za założyciela "Zjednoczenia Polsko Rzymsko- 
Katolickiego'. A ci, co się trzymają hasła ks. Wincentego Ba- 
rzyńskiego: Być czem chcieć a zwać się katolikiem — uważają 
ks. Barzyńskiego za założyciela Zjednoczenia Rzymsko-Katolic- 
kiego-Polskiego. Hasłem ks. Gieryka było: Przedewszystkiem 
Ojczyzna a nad nią Bóg! A hasłem ks. W. Barzyńskiego było: 
Bóg i Ojczyzna! Pierwsze było szczere i prawdziwe a drugie było 
obłudne i fałszywe. 


Z. przybyciem ks. Barzyńskiego do Chicago, jeżeli w kogo, 
to w Niemca prowincjała Funckena wstąpiła nowa otucha. — 
Funcken pisał 30 września 1874 do Generała: “I teraz jeszcze 
byłoby mi bardzo miło, gdyby Chicago można zatrzymać. Boć 
przecie polskie dusze są tak dobrze polskiemi duszami w Chica- 
go jak w Polsce. Gdzie Polacy tam Polska.” 


Jakże powabnie brzmiały w ustach Niemca te słowa: Gdzie 
Polacy, tam Polska!” Zdaniem Funckena, gdzie są Polacy, tam 
jest Polska, ale niech nią rządzą Niemcy. Bo pod kim była ta 
Polska w Chicago? Była pod Niemcem. Niemiec z niej ciągnął 
zyski nietylko jako prowincjał ale i jako pomocnik. Wyraźnie 
pisze "Album Pamiątkowe”, że “w pracy duchownej i patrjotycz- 
nej dopomagali ks. Wincentemu Barzyńskiemu: Ks. Karol Lanz 
(nie umiejący powiedzieć kazania po polsku), X. Eugenjusz Fun- 
cken i X. A. Klawiter. Chrztów w r. 1874 było 468, ślubów 57, 
pogrzebów 11.” (str. 16). Nie polskim księżom, których '"mnó- 
stwo włóczyło się po Ameryce", lecz Niemcowi Funckenowi dał 
ks. Wincenty Barzyński intratną posadę pomocnika, by ten na- 
wzajem wpływem swoim u Generała wyrobił mu stały pobyt w 
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Chicago — w myśl anglo-amerykańskiego przysłowia: Podrap 
moje plecy a ja podrapię twoje. 

Niemiec prowincjał Eugenjusz Funcken wiedział, że O. Ge- 
nerał nie może przysłać do Chicago dosyć polskich pomocników 
i dlatego dla dobra Polski w Chicago kazał swoim Ojcom opu- 
ścić Chicago i zostawić je otworem dla księży świeckich, których 
dosyć było w Ameryce. Niemiec Funcken wiedział, że ks. Win- 
centy Barzyński sam nie podoła pracy a tylko drugim księżom 
polskim zawali drogę do Stanisławowa i Trójcowa w Chicago. 
Ale jemu Niemcowi nie chodziło o dobro Polski, tylko o swoje 
osobiste dobro materjalne. Wiemy, że ks. Szymon Wieczorek 
za to, że dbał o kościół czyli o zgromadzenie wiernych więcej niż 
o Zgromadzenie Zmartwychwstańców, popadł w niełaskę u 
Niemca Funckena. Ale w ks. Wincentym Barzyńskim znalazł po- 
wolne sobie narzędzie i dlatego chwalił go w liście swoim z St. 
Agatha 3 listopada 1874 i radził Generałowi trzymać go w Chi- 
cago: 

"Barzyński nas odwiedził i dobre wrażenie na nas wywarł. 
Czyż miałoby być całkiem niemożliwem Chicago zatrzymać? 
Wszak O. Barzyński jest niezależnym od Biskupa w Galveston, 
jak mi powiada.” 


Ks. W. Barzyński Zawalił Drogę Księżom 1874 r. 


Prowincjał Funcken swoim wpływem, jaki miał u Generała 
uzyskał tyle, że choć nie zgodzono się na zatrzymanie Zmart- 
wychwstańców w Chicago, to jednak obiecano przysłać z Rzymu 
dwóch księży tercjarzy do pomocy. Z następnej odpowiedzi, 
jaką na tę obietnicę dał prowincjał Funcken, wyszło szydło z wor- 
ka i jasno się okazało, o co właściwie Funckenowi się rozchodziło. 
Mianowicie, że jemu chodziło nie o nadesłanie księży z Rzymu, 
lecz o zatrzymanie ks. Wincentego Barzyńskiego w Chicago. 
A tego Generał nie zadecydował. 

Albowiem dla obiecanych księży prowincjał Funcken, w po- 
rozumieniu z ks. Wincentym Barzyńskim, postawił tak twarde 
warunki, że te wprost uniemożliwiały ich pobyt w Chicago. Bo 
oto co prowincjał Funcken 13. listopada 1874 odpisał Genera- 
łowi Semeneńce: 

“Z ostatniego listu z zadowoleniem widzę, że w Rzymie na 
serjo się myśli o zatrzymaniu Chicago. | już 2 księży się przezna- 
cza, z których jeden wkrótce nowicjat kończy, a drugi jako ter- 
cjarz ma współpracować. Właściwie jestem przeciwny temu po- 
łowicznemu żywiołowi, jakim jest żywioł tercjarski. Ale cóż 
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robić, kiedy zakonników niema dosyć. Atoli ci, którzy nie są 
ślubami związani, powinni być formalnie kontraktem — zobo- 
wiązani, i tak ksiądz tercjarz powinien się piśmiennie zobowiązać: 

1. Przez pewien czas, 2—3 lat, pracować pod bezpośrednim 
kierownictwem proboszcza a pośredniem prowincjała. — 2. Nie 
opuszczać naszych Ojców, nie uwiadomiwszy ich na pół roku 
przedtem, chyba, że nasi Ojcowie sami go wydalą. — 3. Ściśle 
zachować porządek domowy i bez wiedzy proboszcza nie wycho- 
dzić z domu. — 4. Nie mieszać się do doczesnych interesów pa- 
rafji. — 5. Wszystkie posługi parafjalne, które się od nich zażąda, 
a nie inne, wypełniać ściśle podług rytuału rzymskiego. — 6. 
Wszystkie pieniądze, jakie za nie tercjarz otrzyma, sumiennie 
oddawać proboszczowi, nawet stypendja mszalne, a codziennie 
mszę odprawiać na intencję proboszcza. 


"Że swojej strony Zgromadzenie zobowiąże się takiemu ter- 
cjarzowi: — |. Dać wikt, pomieszkanie, bieliznę i opiekę jak 
każdemu Ojcu ze Zgromadzenia. — 2. Wypłacać mu rocznie 
$200, na odzież i tym podobne prywatne potrzeby. — 3. Nie 
wydalać go, jeśli w cenzurę nie popadnie, bez zawiadomienia 6 
miesięcy naprzód. — 4. W razie wydalenia, jeżeli godzien wysta- 
rać mu się o miejsce u jakiego Biskupa”. 

Oto warunki, pod jakiemi świeccy księża współpracować 
mieli ze Zmartwychwstańcami w Chicago. Nie dziw, że choć 
żniwo w Chicago było wielkie i Zmartwychwstańcy rady sobie 
dać nie mogli: żniwiarzy im zawsze brakło, pomimo że "mnóstwo 
księży włóczyło się po Ameryce". Ale tym zawalił drogę ks. 
Wincenty Barzyński, który chciał robotników, lecz płacą z nimi 
rzetelnie dzielić się nie chciał. 

Z Rzymu przysłano istotnie kilku współpracowników, z któ- 
rych jednak żaden długo nie wysiedział w Chicago. Ks. Antoni 
Vaghi, Włoch nie umiejący po polsku, był w tym czasie jedynym 
stałym współpracownikiem ks. W. Barzyńskiego. 

W styczniu 1875 współpracował ks. Adolf Śnigurski, ale 
tylko kilka tygodni. 

"Po odjeździe ks. Wieczorka w grudniu 1874 — pisał ks. 
Wincenty Barzyński 15. marca 1875 — "Opatrzność Boska ze- 
słała mi pomocnika ks. Antoniego Klawiter z diecezji Włocław- 
skiej, który dotąd bawi tu i pomaga, ale od przybycia ks. Ludwika 
Machdzickiego stara się o inne miejsce dla siebie”, 

A i ks. Machdzicki długo u niego nie siedział, bo już 30. 
marca 1875 tak się skarżył ks. Wincenty Barzyński: : 

"W Chicago jestem miesiąc szósty i dotąd nie mam rzeczy- 
wistego pomocnika. Ks. Antoni Vaghi pomaga mi bardzo mało. 
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Miałem nadzieję w ks. Machdzickim. Ale ten, ledwie wstąpiwszy 
w progi domu, już ze skrzywioną twarzą powiedział, że nie chce 
być w Chicago i będzie próbował gdzieindziej: O ile czuję, to 
dlatego, że mu się utrzymanie zbyt małe wydaje..." 

A naturalnie! 


W tem wszystkiem jednak cierpiący na nepotyzm ks. Win- 
centy Barzyński miał to żydowskie wyrachowanie, że gdy żaden 
ksiądz u niego długo nie postoi, to będzie miał wymówkę, że do 
pomocy, a raczej na swoje miejsce musi sobie sprowadzić swego 
brata ks. Józefa Barzyńskiego z Texas. Co już dawno miał na 
myśli, a co teraz i uczynił. Pisał o tem ks. Wincenty Barzyński 
24. marca 1875, że biskup Foley, trzymając się nazbyt skrupu- 
latnie litery kontraktu swego ze Zmartwychwstańcami, “nikogo 
nie chce do diecezji przyjąć ani do św. Stanisława póki my tutaj 
jesteśmy. A chociaż tutaj już np. jest wielu księży i niektórzy 
są dobrzy na swojem miejscu: to jednak gdy się zastanawiam 
jak byśmy mogli wyjść spokojnie z Chicago, to nie widzę innego 
środka nad ten — o posłużeniu się księdzem Józefem Barzyńskim, 
który jeden mógłby mię honorowo a raczej sumiennie wybawić 
z niewoli Egipskiej z Chicago”. 

Innemi słowy ks. Wincenty Barzyński powiedział: Jeżeli 
już na rozkaz Generała muszę opuścić Chicago i świecki ksiądz 
musi zająć moje miejsce, to jedynie mój brat ks. Józef Barzyński 
mógłby mię honorowo zastąpić w Chicago. | miał rację. Ba- 
rzyńskiego tylko Barzyński mógł zastąpić. Inni świeccy księża 
to wilki drapieżne. 

Ale miał rację i ks. Szymon Wieczorek, kiedy z Northeim, 
Wis., 20. lutego 1875 tak pisał do ks. Wincentego Barzyńskiego: 
"Chciałeś abym w Chicago nie był, abyś miał miejsce dla swoich 
braci”. Ks. Wincenty uprawiał nepotyzm, czyli popieranie krew- 
nych w skandaliczny sposób. 


Ks. Wincenty Barzyński Zawalił Drogę Trójczanom r. 1875. 


Papież, nie ustanawiając Polakom własnych biskupstw, jako 
głowa głównie ponosił winę za to, że lud polski w Ameryce nie 
miał dosyć księży polskich w Ameryce. Obca władza biskupia, 
jako obca matka czyli macocha, wyręczała się polską niańką, 
czyli polską władzą zakonną, mniemając, że nią zastąpi polską 
władzę biskupią. Był to kardynalny błąd. Kaptur nie zastąpił 
mitry. 

Dlatego sam ks. Wincenty Barzyński już wówczas 19. kwiet- 
nia 1875 tak pisał do Rzymu: “Jeden Wikarjusz Apostolski, któ- 
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ryby był Polakiem i czuwał nad duchowieństwem i ludem pol- 
skim, jest koniecznością święta... Tak tu wielu jeżeli nie wszyscy 
kapłani polscy myślimy”. 

Polska władza zakonna była i z przeznaczenia swego mogła 
być tylko władzą nad zgromadzeniem zakonnem, a nie nad zgro- 
madzeniem wiernych czyli kościołem. A nawet nad zgromadze- 
niem zakonnem polska władza zakonna bez polskiej władzy bis- 
kupiej nie była skuteczną. Była tylko straszydłem na wróble. 
Ks. Wincenty Barzyński nic sobie nie robił z polskiej władzy za- 
konnej nawet jako zakonnik, a tem mniej jako proboszcz. Nie 
usłuchał swego Generała, lecz robił co chciał, trzymając się swojej 
ulubionej zasady: Być czem chcieć a zwać się Zmartwychwstań- 
cem. Gdyby była polska władza biskupia, ta byłaby odrazu 
zmusiła go do posłuszeństwa swojej władzy zakonnej. Nazywasz 
się Zmartwychwstańcem, słuchaj Generała Zmartwychwstańców. 
Ale obcej władzy biskupiej było zupełnie na rękę, że Polacy byli 
niesforni, że nawet polscy zakonnicy nie umieli słuchać swej wła- 
dzy, a więc nie umieli się rządzić. 

Obcej władzy biskupiej jeszcze bardziej na rękę było to, 
że ks. Wincenty Barzyński kazał zamknąć kościół św. Trójcy. 
O co tu chodziło ks. Wincentemu Barzyńskiemu? Nie o parafję 
św. Trójcy, lecz o jej kasę. Kiedy więc po nabożeństwie w nie- 
dzielę zapustną roku 1875 Józef Grajczyk wraz z innymi urzęd- 
nikami parafji św. Trójcy zatrzymał kolektę w celu przelania jej 
do kasy parafjalnej, wtedy to ks. Wincenty Barzyński, obrażony 
taką zuchwałością, kazał obcej władzy biskupiej zamknąć kościół 
św. Trójcy. Biskup Foley, kontraktem zobowiązany tańczyć jak 
mu Zmartwychwstaniec zagrał, bardzo chętnie to uczynił i z ra- 
dości aż ręce zacierał, że wśród Polaków powstał nowy skandal, 
nowy wstyd publiczny i nowa awantura. 

Bo rzeczywiście zamknięcie kościoła św. Trójcy w Chicago 
było zdarzeniem tak gorszącem, że wywołało powszechne obu- 
rzenie. Każdy, kto nie był zaślepiony, widział, że ks. Wincente- 
mu Barzyńskiemu rozchodziło się o worek, a nie o dusze. Za ten 
niegodziwy postępek ks. Wincenty Barzyński musiał cierpieć całe 
życie, ale najwięcej w ciągu tego roku 1875, w którym zamknięto 
kościół św. Trójcy, i w ciągu roku 1893, kiedy znowu otworzono 
ten kościół. 


Zaraz po zamknięciu kościoła św. Trójcy, 15. marca 1875 
tak się żalił: 'Utworzyło się biuro triumwiratu przeciwko mnie, 
którego głową ks. Wieczorek, którego sercem ks. Karol Lanz, 
a którego oczami i rękami braciszek Jan Lanz”. [I ci w listach 
do Rzymu nazwali go “Judaszem Zgromadzenia". 
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Na żądanie Generała, żeby zdał rachunek z włodarstwa 
swego w Chicago, odpowiedział bezczelnie 30. marca 1875: 

"Jeżeli ja nie składałem rachunków lub nie prowadziłem 
drobnostkowo tychże, to l0-setny raz powtarzam nie było i nie 
masz co rachować... 2-gie czy można wymagać od misjonarza 
rachunków drobiazgowych, gdy on nieraz pacierzy nie ma czasu 
lub sił odmówić?” 

Ks. Wincenty Barzyński był czem chciał, robił co chciał a nie 
co mu kazał Generał: a jednak zwał się Zmartwychwstańcem 
jeszcze bezczelniej niż ten drugi Zmartwychwstaniec ks. Feliks 
Źwiardowski, o którym on 7. września 1875 z przekąsem pisał 
do Rzymu: 

“O. Felix oddał się duszą i ciałem Biskupowi, ale pasek chce 
nosić, a to treść jego zasad, być czem chcieć a zwać się Zmart- 
wychwstańcem”. Temi słowy ks. Wincenty Barzyński sam siebie 
opisał. On był czem chciał, ale zwał się Zmartwychwstańcem, 
bo ta nazwa była mu potrzebną do robienia interesu. Ta nazwa 
była mu tarczą dla zasłony swoich postępków i dla obrony przed 
atakami wrogów. Dlatego ze Zgromadzenia nie wystąpił, bo 
pod firmą Zmartwychwstańców mógł korzystniej działać. On 
sam w tymże liście z 30. marca 1875 tak siebie określił: 

"Opatrzność czuwa nademną, nad misją, i nad Z.gromadze- 
niem, choćby tylko w tem, że imię Zmartwychwstańców jest tar- 
czą, do której bezbożni pseudokapłani mierzą swe strzały. Po- 
wiadam prawdę, że stojąc na tym punkcie, jestem nie jednym, 
ale dziesiątkiem i więcej... Jedno mię boli — to trochę nieuf- 
ności ze strony Zgromadzenia". 

Nie było to tylko "trochę nieufności”, była to całkowita nie- 
ufność ku ks. Wincentemu Barzyńskiemu ze strony /Z.gromadze- 
nia. Albowiem Generał Semeneńko, dowiedziawszy się o zam- 
knięciu kościoła św. Trójcy i o zaciąganiu nowych długów, kazał 
ks. Wincentemu już niewiedzieć po raz który natychmiast opuścić 
Chicago. Ale i ten nowy rozkaz Generała był straszydłem tylko 
na wróble a nie na ks. Wincentego Barzyńskiego. Ks. Wincenty 
uparł się i nie opuścił Chicago. 

Ks. Wincenty Barzyński był wielkim, ale wielkim tylko 
w uporze swoim. A i w tym uporze swoim nie byłby wielkim, 
gdyby w nim nie byli go utwierdzili Niemiec Prowincjał i Ajrysz 
Biskup. A Prowincjał Funcken i Biskup Foley utwierdzali go 
w tym uporze, by skompromitować Polaków, by pokazać światu, 
że nawet zakonnicy polscy nie umieją słuchać, a więc nie umieją 
się rządzić. | dlatego oni, Niemiec Funcken i Ajrysz Foley, 
słusznie muszą rządzić Polakami. A że w ten sposób Polacy 
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nie dostaną dosyć księży, to tem lepiej, bo tem prędzej będzie 
koniec z Polakami w Ameryce. 

Ks. Wincenty Barzyński widział tę prawdę, gdyż właśnie 
wówczas 19. kwietnia 1875 pisał tak do Rzymu: "Są Biskupi 
(niemieccy głównie), którzy kochają się w niedbalcach (niedba- 
łych księżach), sądząc, że prędzej z Polakami skończą”. Ale nie 
widział tego, że on właśnie jest jednym z takich niedbalców, bo 
sam nie mógł podołać pracy duszpasterskiej a drugim zawalił 
drogę. 

Ks. Wincenty Barzyński był tak krótkowidzącym, że nie 
widział Funckena i Foley'a przebiegłości. Widział tylko, że ma 
ich poparcie, i dlatego śmiało i zuchwale odpowiedział Genera- 
łowi, że właśnie dlatego nie może opuścić Chicago, iż zamknął 
kościół św. Trójcy i zrobił nowe długi. Ks. Wincenty Barzyński 
mając za sobą Prowincjała Funckena i Biskupa Foley'a, nietylko 
w uporze, ale i w obłudzie był wielkim. Na rozkaz opuszczenia 
Chicago odpowiedział Generałowi “jak najposłuszniej' : Opusz- 
czę Chicago natychmiast, skoro tylko długi spłacę. A że tych 
długów nigdy nie spłacił, póki żył, bo ciągle nowe robił; więc 
siedział w Chicago aż do śmierci. Więc 5. maja 1875 odpowie- 
dział Generałowi z indyczą miną tak: 


"Oto przeczytawszy list ostatni, to jest z dnia 12. kwietnia 
1875, i pomodliwszy się jak umiałem, odpisuję natychmiast pod 
pierwszem wrażeniem. Niechaj z niego i z późniejszych listów 
osądzą Przewielebni Ojcowie stan mej duszy i stan misji, owszem 
wyjątkowego położenia, w jakiem mię postawiło właśnie samo 
imię Zmartwychwstańca. 


"Przybywszy do Chicago zastałem długi ja sam nowe zro- 
biłem. Zbudowałem wielki, jak na polską misję, dom dla Szkoły 
Parafjalnej i na mieszkanie Sióstr, bodajby naszych! Otóż JW. 
Biskup nie puści mię aż ten dom wypłacę. Dlaczego? 

"Bo oto przez małe czy wielkie niedbalstwo lub omyłkę O. 
Bakanowskiego, a przez przewrotność byłą ks. J. Wołłowskiego 
został założony Nowy Kościół św. Trójcy o kilka set kroków od 
św. Stanisława Kościoła Starego i jest źródłem najstraszniejszego 
zgorszenia między parafjanami, a nawet księżmi polskimi. Prze- 
to JW. Biskup ma za to pretensję do Zgromadzenia taką, aby tę 
rzecz naprawić. A więc pod tym warunkiem dał mi budować 
szkołę, że oba te kłopoty biorę na swoją głowę do załatwienia, 
a On nie będzie miał ztąd żadnego. 

"Właśnie kiedy zaczynam goić tę strasznie delikatną ranę 
(Trójcowa), Zgromadzenie mogłoby rozdraźnić ją w sposób 
najniebezpieczniejszy, gdyby się z Chicago wycofało... Zwinąć 
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raz już misję Texaską, zostawić tam świeckich i ks. Machdzic- 
kiego. A ja przy pomocy O. Felixa Żwiardowskiego i choćby 
tylko O. Henryka Cichockiego tyle będę mógł uczynić, że spłacę 
długi, zagoję rany i w ciągu drugiego roku lub na początek trze- 
ciego opuścimy Amerykę, jeżeli zazdrosnej Europie Bóg pomoże. 
Bo co dziś przyrzekam to co jedno przyrzec mogę i jestem obo- 
wiązany, że teraz zacznę tak rzeczy prowadzić, aby jak najrych- 
lej mieć wolne ręce i skrzydła. Widać, że w Europie się rodzący 
tam umierać muszę, byle szczęśliwie. Amen". 

Swoją drogą żeby przedłużyć swój pobyt w Chicago, ks. 
Wincenty Barzyński długów coraz więcej robił i przez zamknię- 
cie kościoła św. Trójcy postarał się o to, żeby owa “rana” Trój- 
cowa nie za prędko się zagoiła. 


Ks. Wincenty Barzyński Zawalił Drogę Franciszkanom r. 1875. 


Argumenta, jakie ks. Wincenty Barzyński w swoim liście 
przytoczył, wcale nie przekonały Generała Semeneńki. Długi 
spłacić i ranę Trójcowa zagoić mogli inni księża świeccy czy za- 
konni daleko prędzej niż ks. Wincenty Barzyński. Dlatego Ge- 
nerał wysłał ponowny rozkaz, jeszcze bardziej stanowczy, by ks. 
Wincenty Barzyński opuścił Chicago. Ks. Wincenty Barzyński 
się uparł i nie opuścił Chicago. Na upór jego Generał nie miał 
lekarstwa, ponieważ ks. Wincenty Barzyński miał silne plecy 
u Niemca Prowincjała i Ajrysza Biskupa. A miał takie silne plecy 
dlatego, że tym obconarodowym władzom wcale nie chodziło 
o spłacenie długów ani o zagojenie rany Irójcowa. Owszem, im 
chodziło o to, żeby długi rosły a rana Trójcowa rozjątrzała się 
coraz bardziej, bo wtedy z Polakami w Chicago prędzej zrobią 
koniec. 


Ks. Wincenty Barzyński, poradziwszy się wpierw tych dwóch 
swoich popleczników, Prowincjała i Biskupa, tak odpisał Gene- 
rałowi 21. maja 1875: 


"Odebrawszy list poszedłem z nowiną do Biskupa, który 
nie otrzymawszy od O. Prowincjała Funcken zawiadomienia, 
bardzo się zasmucił usłyszawszy postanowienie Zgromadzenia 
co do opuszczenia misji polskiej w Chicago. | powiedział: Od- 
jazd twój zada ruinę ostateczną misji polskiej — tego zdania są 
i inni kapłani w diecezji o ile wiem sam — ale daj mi adres do 
twojego przełożonego. 

"Ponieważ ks. Ludwik Machdzicki jest wolny, przeto niema 
innego kapłana stosowniejszego do celu. Pytałem, czy mógłbym 
wezwać na pomoc mojego brata ks. Józefa Barzyńskiego, na co 
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chętnie się zgodził. Co się tyczy mego sumienia, mam przeko- 
nanie, że odjazd mój przedwczesny równałby się do abortus 
czyli poronienia duchowego. A że jestem gotów nawet w samych 
boleściach porodu być posłusznym, przeto żadnej odpowiedzial- 
ności na siebie nie biorę. 

"Inna rzecz co do długów, które żądają czasu koniecznie, 
a są jeszcze moje osobiste, inne jako Zmartwychwstańca, inne 
jako Rektora misji, który odpowiedziałny jest za to co zaczął, 
ręczył lub nawet zachęcał tylko... Po przybyciu księdza brata 
mógłbym dać szczegółowy rachunek, bo obecnie jestem jak na 
torturach w pracach, 70 dzieci do |. komuniji się gotuje, a ks. 
Ludwik Machdzicki nie raczy pomagać. O. Antoni Vaghi już 
do St. Mary's Ky., wyjechał. Gdyby O. Henryk Cichocki z mo- 
im bratem tu przybyli do Chicago, to Misja wybornie by zakwitła 
i przyszłość pewna dla polskiej misji w Ameryce . 

Przybył do Chicago nietylko jego brat ks. Józef Barzyński 
ale i ks. August Szklorzyk, i ci radzili ks. Wincentemu, by na 
rozkaz Generała opuścił Chicago i powrócił do Rzymu. Ta rada 
nie bardzo się podobała ks. Wincentemu Barzyńskiemu, ale chwi- 
lowo ruszyło go sumienie i postanowił przynajmniej odwiedzić 
Rzym na ten “rok świętego Jubileuszu”. Pisał więc w sierpniu 
1875 do Rzymu: 

"Od dni 10 bawi już w Chicago brat ks. Józef, a od 2 tygo- 
dni ks. August Szklorzyk. Pierwszy myśli o Zgromadzeniu, 
a drugi żałuje, że je opuścił. Bóg wie sam, jak to rozumieć . 
(Chcąc po ks. Wincentym objąć Farę Chicagoską, musieli zostać 
zakonnikami, bo tylko zakonnych księży chciał mieć Biskup 
Foley). “I pragnę bardzo, aby mi Bóg, Zgromadzenie, Biskup 
i ludzie z miłością pozwolili nawiedzić w tym roku błogosławio- 
nym Miasto Wieczne. (Rok 1875 był to Rok Jubileuszowy). 
Wiele dobrego stąd by było, bo najpierw zakończenie wiele złego 
i mnóstwo nieporozumień. Jest to rok św. Jubileuszu, proszę 
więc i błagam o wielką łaskę pełnego odpuszczenia mi wszystkich 
win wiadomych i niewiadomych”. 

Ale o tem świętem postaqowieniu jechania do Rzymu na 
Rok Jubileuszowy ks. Wincenty Barzyński odrazu zapomniał, 
skoro się dowiedział, że Ojcowie Franciszkanie Reformaci mieli 
zająć jego miejsce w Chicago. Wtedy uparł się tem bardziej 
w swojem postanowieniu zostania w Chicago. 

Albowiem żeby zadowolić Biskupa Chicagoskiego, który 
pragnął mieć księży zakonnych raczej aniżeli świeckich, Generał 
O. Piotr Semeneńko postarał się dla Chicago o polskich księży 
Franciszkanów Reformatów z Prus Zachodnich, a ks. Wincen- 


— 777 — 


temu Barzyńskiemu kazał opuścić Chicago. Wtedy ks. Wincenty 
wpadł w złość największą. Księża Franciszkanie przybyli, by 
zająć jego miejsce. Lecz ks. Wincenty stanął jak wryty i zawalił 
im drogę do Fary Chicagoskiej. Jak wół stanie w poprzek i za- 
wali drogę, automobil musi ustąpić. Stąd urosło przysłowie, że 
mądry głupiemu ustąpi. Tak księża Franciszkanie Reformaci 
ustąpili ks. Wincentemu Barzyńskiemu, który tak to ustępstwo 
opisał w liście z 7. września 1875 do Generała: 

"Pragnąłem przynajmniej na kilka tygodni wpaść do Rzymu 
i wylać duszę moją stroskaną u stóp Najprzewielebniejszego Ojca. 
I w tej myśli przed pół miesiącem przesłałem prośbę do Najprze- 
wielebniejszego Ojca na ręce Przewielebnego O. Juljana. Tym- 
czasem rzeczy obróciły się jak następuje: 

OO. Reformaci z diecezji Chełmińskiej zaczynają się przed- 
stawiać JW. Biskupowi tutejszemu jako misjonarze polscy. JW. 
Biskup przyjmuje ich pod warunkami: |) Jeżeli Zgromadzenie 
nasze opuści ostatecznie i tą razą szansę założenia w Chicago 
Domu Regularnego dla misji polskiej, i 2) jeżeli oni (Reformaci) 
taki Dom Zakonny założą. 

"Otóż zabronił mi Biskup jechać do Rzymu, aby nie było 
zamieszania, a polecił mi wyraźnie raz jeszcze napisać do Naj- 
przewielebniejszego Ojca, dodając, że radby widział tutaj Dom 
nasz Regularny choćby tylko z trzech kapłanów aktualnie należą- 
cych do Zgromadzenia i żyjących według naszej Reguły, i że jest 
bardzo zadowolony z mojego prowadzenia misji polskiej 
w Chicago... 

"Niechże choć jedno polsko-katolickie Zgromadzenie poka- 
że się w Ameryce, boć wstyd dla nas i upadek narodu, kiedy nie 
ma kto sprawy Chrystusowej bronić. OO. Reformaci bardzo się 
źle przedstawili, są kwestarze prości, piją i wadzą się. Tego nam 
jeszcze potrzeba! Jezus Marja Józef ratujcie nas i biedny ludek! 
a dzieci i sieroty! 

"Jeżeli Najprzewielebniejszy Ojciec nie poratuje mnie, toć 
muszę długo jeszcze siedzieć uwięziony rozmaitemi długami i dla 
niemożebności opuszczenia misji przed czasem bez narażenia 
jej i ludu do rozpaczy i zwątpienia, bo tu zrobiono długi i zgor- 
szenia przedemną nie do uwierzenia. Ja sądzę, że stopy naszego 
Zgromadzenia mają deptać Rosję, serce ma być w Polsce, głowa 
w Rzymie, lewa ręka w Ameryce a prawa w Bułgarji. Jeżeli to 
prawda, tośmy cały człowiek. Nie niszczmy cośmy nie zrobili, 
ale Bóg sam przez serce Jezusa Chrystusa dokonywa. Zresztą 
dziej się wola Boża jako w niebie tak'i na ziemi, a ja proch jestem. 
Całuję stopy, polecam się modlitwom, sługa dziecko. Wincenty”. 
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Ten list, jak i wszystkie następne, Generał Semeneńko zbył 
pogardliwem milczeniem. Już nigdy więcej do ks. Barzyńskiego 
nie pisał. Megalomonja ks. Barzyńskiego, czyli ten obłęd wiel- 
kości, połączony z udaną pokorą mimowoli przypomina to, co 
biskup Adam Krasiński wierszem powiedział: 


"Wrodzonego talentu zgaśnie iskra święta, 
Gdy go zarozumiałość jak szatan opęta . 


Ks. Wincenty Barzyński w Jasnem Oświetleniu R. 1875. 


Biskup Foley wiedział dobrze, że kilku posłusznych Fran- 
ciszkanów, posłanych przez swoich przełożonych, prędzej zało- 
żyłoby dom zakonny a nawet nowicjat i scholastykat w Chicago, 
aniżeli jeden wierzgliwy Zmartwychwstaniec, który ciągle wierz- 
gał na swego Generała. A jednak zakochał się w tym wierzgli- 
wym Zmartwychwstańcu utwierdzał go w tej wierzgliwości czyli 
nieposłuszeństwie, bo “zabronił mu powracać do Rzymu”, dokąd 
go Generał ustawicznie powoływał. A przytem udawał, że chce 
mieć księży zakonnych. Była to obłuda. On nie chciał księży 
zakonnych, posłusznych swoim przełożonym zakonnym. On 
chciał księży niedbalców, którzyby nie dbali o polskie dusze, żeby 
tem prędzej skończyć z Polakami. | dlatego zakochał się we 
wierzgliwym ks. Wincentym Barzyńskim, który mu też "oddał 
się duszą i ciałem, ale pasek zakonny chciał nosić, bo ta była treść 
jego zasad, być czem chcieć a zwać się Zmartwychwstańcem”. 


Wywody, jakoby ks. Wincenty Barzyński lub inny Zmart- 
wychwstaniec tylko potrafił spłacić długi i zagoić ranę Trójcową, 
były tak śmieszne i niedorzeczne, że O. Generał Semeneńko zbył 
je pogardliwem milczeniem. Nigdy już więcej do ks. W. Ba- 
rzyńskiego nie pisał. Ks. Wincentemu to pogardliwe milczenie 
nigdy nie dawało spokoju. 

Stanowisko O. Generała popierali księża: Dominik Majer, 
Teodor Gieryk, August Szklorzyk, Szymon Wieczorek, Józef 
Molitor, E. Bratkiewicz i inni. A zwalczali je: Ajrysz Biskup, 
Niemiec Prowincjał, ks. Leopold Moczygęba i Piotr Kiołbassa. — 
Ks. Dominik Majer, proboszcz parafji św. Wojciecha w Chicago, 
pisał ll. października, 1875 do Generała-Semeneńki: 

"Wychodzą tu dwie gazety polskie, jedna redagowana tro- 
chę po katolicku, druga katolicka, której redaktorem jest pan Jan 
Barzyński, brat ks. Wincentego i ks. Józefa bawiącego obecnie 
w Chicago. Gazetę ostatnią, jako utrzymanie materjalne pana 
Jana, popierają po największej części dochody parafjalne. Oprócz 
tego są tu ustanowione pewne akcje na korzyść gazety po $10 
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jedna, których sam ks. Wincenty wziął sto, przez co stał się wła- 
Ścicielem gazety. Że ja zaś mam podobnych akcyj sześć, więc 
jako akcjonarjusz zrobiłem Gazecie Katolickiej swoje uwagi. Za 
to obrzucony zostałem błotem przez księży Zmartwychwstańców. 
Dopóki mię potrzebowano, to mię głaskano. A gdy wyłudzono 
pieniądze, pogardzono jako zużytem naczyniem. 

"Był czas, kiedy Najprzewielebniejszy Ojciec Generał, zwa- 
żywszy przeszłość i obecność Misji Chicagoskiej, postanowił ta- 
kową zwinąć, zawiadamiając o tem tutejszego Biskupa, którego 
było obowiązkiem postarać się o nowych księży i takowych spro- 
wadzić z Europy. Ks. Wincenty jednak widząc, że rzecz idzie na 
serjo, obmyśla plan i udaje się do Biskupa w towarzystwie owych 
księży Reformatów (sprowadzonych z Europy) i ks. Molitora, 
prokuratora misyj słowiańskich w Ameryce, i przedstawia, że 
o niczem nie wie, że go nikt o tem nie zawiadomił i że Misji opu- 
ścić nie może, i że ma owszem instrukcję od swego O. Generała 
z Rzymu, że wkrótce dwóch księży należących do Zakonu nadej- 
dzie i Misję zatrzymają nadal. 

"Nadto uprasza Biskupa aby w razie gdyby mu Generał nie 
przysłał obiecanych księży, mógł się sekularyzować i być przyję- 
tym wraz ze swym bratem Józefem jako świeccy księża do pro- 
wadzenia parafji. Rozumie się, że Biskup, zdziwiony podobną 
mową, odrzucił prośbę. A ks. Wincenty siebie i Zgromadzenie 
skompromitował, okazując, że mu idzie więcej o własny interes, 
niż o Zakon. Jeżeli pod tym względem mnie niewiara, proszę 
odnieść się do ks. Molitora, Prokuratora Misyj na Decoven Street. 

"Wincentemu nie dosyć na tem. Rozgniewany i upoko- 
rzony wobec świadków, kaptuje księży i chce ogólną odezwę 
uczynić do Biskupów, upraszając ich, aby nie łatwo przyjmowali 
księży chyba tylko przedstawionych przez Zgromadzenie Księży 
Zmartwychwstańców w Ameryce. 


"Więcej sprzyja w duchu własnemu interesowi niż zakono- 
wi. | że Waszą Przewielebność oszukuje, to jestem moralnie 
przekonanym i dowód tego dał u Biskupa. | myśli sobie, uda się 
to dobrze, a nie, to pójdzie na rachunek Zmartwychwstańców...'" 

I pisał z Chicago ks. Antoni Szklorzyk 12. listopada 1875 
do Generała Semeneńki: 

"Ks. Wincenty ani reguły nie ma, ani się też o nią nie trosz- 
czy. OOdmówienie Brewjarza to już u niego rzecz przestarzała. 
Głoszenie słowa Bożego, żeby tylko choć dwie minuty się zasta- 
nowił nad tem co ma mówić, ale i to nawet nie. Groziłem mu, 
że do Rzymu napiszę. Powiedział mi, że on się wcale Rzymu 
nie obawia. Arcybiskupa Milwauckiego obmawia. Biskup Chi- 
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cagoski mi powiedział, że gdy w Septembrze się ta kwestja ciągła, 
czy Franciszkanie czy nasze Zgromadzenie ma parafję św. Stani- 
sława mieć, że mu ks. Wincenty tak powiedział: 


— Ze jeżeliby O. Generał mu nie przysłał żadnych kapła- 
nów, a jego do Rzymu chciał odwołać, to wtenczas się sam będzie 
sekularyzował i parafją rządził. — 


"Na co mu Biskup odpowiedział, że wtenczas go w żaden 
sposób nie chce w swej diecezji..." 


I tak pisał ks. Teodor Gieryk, założyciel Zjednoczenia P. 
R. K. z Radomia, Ill., 12. listopada 1875 do Generała Semeneńki: 


"Cała dążność Barzyńskich zjawia ducha amerykańsko- 
byznesowego, to jest, przez intrygę worek powiększać i choć na 
zgubę innych się zbogacać, aby tak raz nikomu nie podlegać. 
W tym celu wiedział Barzyński przez intrygę Gazetę Katolicką 
z Detroit wydrzeć i do Chicago przenieść, nie pamiętając o re- 
stytucji. 

"Po nieuczciwem wyrzuceniu ks. Wieczorka z chleba, ścią- 
gnął on drugiego brata księdza do Chicago, założył teraz stor dla 
ojca i tak będzie on całą familję u siebie mieć. Mając na drukarni 
dobrą masę długów, wiedział on bank założyć, od prywatnych 
ludzi pieniadze pożyczać. Zjednoczenie przezemnie założone, 
aby wspólnemi siłami wyższą szkołę, szpital itd. założyć, roz- 
przęgnięte i rozproszone haniebnem postępowaniem ks. Barzyń- 
skiego, że nie chciałem z kasy Zjednoczenia nic na Barzyńskich 
gazetę udzielać. 

"Parafja w Chicago liczy 20,000. Lud pobudował drugi 
kościół i długo już się tam nabożeństwo odprawiało. A teraz 
ks. Barzyński zamyka ten kościół. Więc aby nie utracić akcy- 
densów, to tyle i tyle ludzi mają cierpieć na duszy!... To worek 
milszy, jak dusze! Ojcze, przestrzegam Ojca, zrób porządek i po- 
ślij innych księży, a Barzyńskich odbierz! Bo przyjdą czasy, że 
będzie za późno, lud gwałtem krzyczy na wasz zakon...” 
I przyszły te czasy, zapowiedziane przez ks. Gieryka, nietylko na 
Trójcowie, ale i na Jadwigowie. 

I pisał też z Manitowoc, Wis., ks. Szymon Wieczorek 14. 
listopada, 1875 do Generała: 

"Ks. Wincenty, on tylko używał tytułu zakonnego dla swego 
osobistego interesu, dla własnej familji, którą się już opasał. 
Powinien być nietylko z Chicago wygnany, lecz zasuspendowany. 
Pomieszał Zjednoczenie nasze, które miało być czysto religijne, 
on je zrobił polityczno-religijne. 

"Dalej chciał się zrobić Prokuratorem Generalnym dła ka- 
płanów polskich w Ameryce i za Waszem staraniem wyjednać 
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sobie u Propagandy niezależność od Biskupów Amerykańskich. 
I w tym celu bez ustanku zwołuje sejmy, sypie pieniądze, przeku- 
puje kapłanów, ludzi upaja...” Czemu nie miał tak postępo- 
wać? Wszak jego Biskup Foley dążył do tego właśnie, żeby pol- 
ską władzę diecezjalną zastąpić polską władzą zakonną, żeby 
mitrę zastąpić kapturem. Ks. Szymon Wieczorek dalej tak pisał: 

“Ks. Wincenty banialuki piecie na ambonie, bo nigdy nie 
jest przygotowany. Wierzycie mu, że jest taktownym. Ale nikt 
i nigdy w nim cienia taktu nie widział. Z nas 40 kapłanów pol- 
skich, tylko ma 3 i to niepewnych sprzymierzeńców. Spróbujcie 
wezwać go do Rzymu, a zobaczycie posłuszeństwo jego. 

"Albo w końcu jak postąpił z ks. Augustem Szklorzykiem? 
co wywołało odgrażanie się ludzi, pójdźmy i zbijmy tego texa- 
skiego wołu! Biskup Chicagoski już sprowadził księży Francisz- 
kanów i napewno obiecał ich wziąć do Chicago. Franciszkanie 
już od 4 tygodni przybyli, tylko ks. Wincenty okłamuje Biskupa, 
że Zgromadzenie Zmartwychwstańców przyśle lada dzień trzech 
nowych kapłanów..." 

I pisał do Generała jeszcze ks. E. Bratkiewicz i kniaź Józef 
Molitor, Prokurator Misyj Słowiańskich w Ameryce i inni księża, 
żeby Generał tego "texaskiego wołu” i zawalidrogę już raz wy- 
pędził z Chicago. 


Ks. Wincenty Barzyński w Różowych Kolorach Roku 1875. 


O. Generał Semeneńko nie posłał ks. Wincentego Barzyń- 
skiego do Chicago i nie chciał go mieć w Chicago już choćby dla- 
tego, że nie mógł czy nie chciał mu dać księży Zmartwychwstań- 
ców do pomocy. A wiedział, że ks. Barzyński sam, choćby miał 
10 głów i 20 rąk, nie wydołałby 20,000 Polakom. Ale nie mógł 
z Chicago wygnać tego 'texaskiego wołu”, jak długo Biskup 
Foley chciał go zatrzymać. A Biskup Ajrysz chciał go zatrzymać 
właśnie dlatego, że Generał nie mógł czy nie chciał mu księży 
dostarczyć. Właśnie taki Zmartwychwstaniec “samotny jak 
wróbel na dachu” był Ajryszowi na rękę, bo służył mu do jego 
celu. A tym celem Ajrysza było skończyć z Polakami jak naj- 
prędzej. 

Stąd ks. Wincenty Barzyński był dla Biskupa Ajrysza czło- 
wiekiem odpowiednim, człowiekiem na swojem miejscu, the right 
man on the right place. I dlatego Biskup Ajrysz zatrzymał go 
w Chicago wbrew woli Generała. Podobał mu się ks. Wincenty 
Barzyński szczególnie dlatego, że nie mając dosyć księży zamknął 
kościół św. Trójcy i chciał mieć tyłko jednę parafję z 20,000 dusz 
polskich złożoną. 
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Gdyby tak było 20,000 dusz ajryskich, ach! to co innego. 
Wtedy by Biskup Ajrysz kazał dla nich utworzyć z dziesięć pa- 
rafij. Ale dla 20,000 polskich dusz po co ma być parafij więcej 
niż jedna? Niech polskie dusze duszą się w jednej parafji, to prę- 
dzej się zaduszą 

Taką była przewodnia myśl Biskupa Ajrysza i taką też prze- 
jal się na wskroś ks. Wincenty Barzyński. Zamiast rozwinąć 
długi szereg parafij, on 20,000 a potem przeszło 60,000 polskich 
dusz dusił w jednej parafji, ażeby wydusić z nich tem więcej pie- 
niędzy dla siebie i Biskupa. Swoją drogą z tego duszenia dusz 
w jednej parafji zrobiło się tak duszno, iż musiały wybuchnąć 
niezależne parafje. Ale to go nic nie obchodziło, bo mu o dusze 
nie chodziło. Jemu wystarczyło to, że w oczach obcego nam 
duchem i mową Biskupa Ajrysza był idealnym proboszczem właś- 
nie dlatego, iż dążył do jedynki parafjalnej i tę jedynkę dzie- 
cinnie utożsamiał z jednością. 

Z tych samych powodów również w oczach Niemca Prowin- 
cjała Funckena był ks. Wincenty Barzyński człowiekiem na swo- 
jem miejscu, z którego Generał nie powinien go ruszać. 


Z polskich księży tylko jeden Franciszkanin Konwentualny 
ks. Leopold Moczygęba, założyciel pierwszej w Ameryce parafji 
polskiej, obstawał za zatrzymaniem ks. Wincentego Barzyńskiego 
w Chicago. (Pewnie dlatego, że się bał, by mu owe $2,500, 
pożyczone Barzyńskim, nie przepadły w razie wyjazdu O. Win- 
centego z Chicago). Napisał tedy z Jeffersonville, Indiana, 6. 
grudnia 1875 do Generała Semeneńki następujący list, w którym 
przedstawił ks. Wincentego Barzyńskiego w różowych kolorach: 

"Ojcze Przewielebny! Wam jest wiadomo, że od kilka lat 
wiele ludzi polskiego narodu z Szląska, z Pruss, z Poznańskiego 
i innych stron polskich przybyło i codziennie przybywa do Ame- 
ryki. Byłaby to wielka i nieprzepłakana szkoda, jeżeliby te ty- 
siące narodu naszego miały zginąć w Ameryce dla wiary katolic- 
kiej i dla Ojczyzny naszej umordowanej ale nie zabitej. 

"W Stanach Zjednoczonych jest na miljony Irlandczyków 
i Niemców. I są potężne w tych krajach co do majątku, co do 
oświaty, co da władzy itd. Ale do tego dośli, że zawczasu mieli 
swoich narodowych przewodników i narodowych księży (a prze- 
dewszystkiem swoich narodowych biskupów), którzy ich do tego 
stanu przyprowadzili. Tutaj między Niemcami w Ameryce pra- 
cują zakony Benedyktynów (250 mnichów), Franciszkanów, 
Kapucynów, Ligorjanów, Passjonistów itp., przy nich wielu księży 
świeckich. Zaś pomiędzy Irlandczykami pracują zakony Jezui- 
tów, Lazarystów, Paulistów, Dominikanów itd. itd. 
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"Ażeby nasz naród polski tego samego stopnia mógł do- 
stąpić, potrzebno jest, ażeby na czele także był zakon polski krom 
księży”. Ks. Moczygęba też ulegał temu złudzeniu, że zakon 
polski zastąpi diecezję polską, i dalej tak pisał: 

"W tejże potrzebie wielkiej Wy tylko Ojcze Przewielebny 
możecie pomóc ludowi polskiemu w Ameryce. I dlatego klękam 
ja na kolana i proszę Was przez wnętrzności miłosierdzia Bożego, 
ażebyście Wasze Zgromadzenie na to poświęcili i fundamentalnie 
na tęże potrzebę ludu polskiego w Ameryce założyli. Ks. Win- 
centy Barzyński, kapłan gorliwy, moralny, rozumny i szczerze 
Zgromadzeniu Waszemu przywiązany, i który doskonale zna 
nasze położenie jako Polaków w Ameryce, ten Ojcu Przewieleb- 
nemu i Kochanemu bardzo praktyczne po może dać i na niego 
można się sumiennie spuścić. 


"Wtedy mając tutaj polski zakon na czele ludu naszego, 
będziemy z większą chęcią pracować, bo owoc pracy naszej bę: 
dzie trwały. Przez to Wasze dobrodziejstwo lud nasz będzie 
także wybawiony od wielu księży Polskich, którzy tutaj przybyli 
dla łowienia pieniędzy (jakiej kto smaki myśli że każdy taki!) 
i dla obalenia Krzyża Świętego. Ci tylko wstyd robią ludziom 
i księżom polskim. Wiem dobrze żem Wam Ojcze Przewielebny 
niedoskonale opisał potrzebę naszą. lecz Wy to w Waszym 
światłym rozumie dobrze zrozumiecie. Jako Ślązak mam więcej 
uczucia polskiego jak wysłowienia. 


"W nadziei wielkiej, że nam pomożecie i naszemu szanow- 
nemu i kochanemu Ojcu Wincentemu Barzyńskiemu pomocników 
zdatnych i dobrego ducha poślecie, dziękuję Wam już naprzód 
i jestem ze serca Ojca Przewielebnego i Dobrodzieja Sługa, Pater 
Leopold Bonawentura Maria Moczygemba, Definitor P. Ord. 
Min. Conv. 


"Post Scriptum. Jeszcze raz powtarzam Ojcu Przewieleb- 
nemu, że O. Wincenty jest perła Waszego Zgromadzenia w Ame- 
ryce. Pomóżcie nam i onemu!!! Jego brat Józef i Jan są dobre 
dusze i pracowici'”'. 

Z świeckich pan Piotr Kiołbassa z Chicago, jak zwykle był 
za zostaniem ks. Barzyńskiego w Chicago i pisał do Rzymu tak 
czupurnie: “Lud jest ciemny i prosty. A inteligencja jest to 
banda, motłoch uliczny, która tylko bluźni i lud psuje. A do 
tego dodać takich księży jak Wieczorek, Szklorzyk et konsorty, 
to nie dziw, że kapłanowi sumiennemu ciężko idzie... Kapłani 
w Ameryce są bardzo niskiego stopnia, wyjąwszy kilku, to jest 
ks. Wincentego, ks. Józefa, ks. Dąbrowskiego z Polonji, Moczy- 
gęby, Żwiardowskiego i A. Klawitra z Pittsburgh'a. W Chicago 
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5,000 familij. Proszę, abyście się wstawili u Szan. i WW. wa- 
szych przełożonych, ażeby Chicago nie opuszczali '. 

Generał jednak ciągle był za usunięciem ks. Wincentego 
Barzyńskiego z Chicago, bo widział, że ks. Wincenty sam nie 
wydoła tylko zawalił drogę innym księżom zakonnym i świeckim, 
przez co tysiące dusz ginęły. 


Jak Ks. Wincenty Barzyński Sam Siebie Opisał w Roku 1875. 


Ale w najbardziej różowych kolorach przedstawił ks. Win- 
centy Barzyński sam siebie w liście z 7. września 1875 do Gene- 
rała i następnych. W chwaleniu siebie i w ganieniu drugich był 
on mistrzem niedoścignionym. Za niego dopiero parafja rosła, 
bractwa się mnożyły, szkoła się rozwijała i jedność (tak!) zapa- 
nowała. “Dotąd” — pisał — “lud parafji św. Stanisława, złożony 
z Kaszubów (najlepsi Katolicy), ze Szlązaków (pośredni) i z Po- 
znańczyków (ostatni) nie umiał się godzić, dając się dzielić lada 
szarlatanowi, obecnie (Bogu cześć) przychodzi do jedności, 
ładu i siły...” 

Następnie chwalił się z tego, z czego wstydzić się był powi- 
nien, mianowicie ze skasowania trustystów parafjalnych czyli 
opiekunów kasy parafjalnej, żeby mu nikt na palce nie patrzał. 
“Dotąd” — pisał — "tak zwani opiekunowie parafji (trustees) 
byli czemś najgorszem w parafji. Dziś zawstydzeni milczą. 
A ile razy otworzą usta, wszyscy się z nich śmieją . Ej, nie wszy- 
scy się z nich śmiali. “Niema ich ani de jure ani de facto. Chcie- 
liby być jeszcze, ale uczuli niepodobieństwem ' — pod samo- 
dzierżcą ks. Wincentym Barzyńskim. 

Dałej wmawia bezwstydnie w Generała, że lud polski by 
struchlał, gdyby ten samodzierżca czyli samowładny car moskiew- 
ski opuścił Chicago: Słowem żniwo bieleje, a lud polski truchleje 
poprostu na wspomnienie opuszczenia go przez nas, a źli zawcza- 
su triumfują jako prawi Filistyńczycy... Wszelka odmiana jest 
straszliwą plagą dla ludu, który tyle wycierpiał dla każdej od- 
miany księży. Biskup to przeczuwa, ale Filistyni chcą zmniejszyć 
niebezpieczeństwo w jego oczach. A ja milczę, bo cóż mam 
mówić?" 

W tymże liście ks. Wincenty Barzyński także baki świecił 
czyli pochlebiał Generałowi, pisząc, że cała Polonja Amerykań- 
ska “przyjęła zasady zmartwychwstańców” i jego, ks. Wincen- 
tego, obrała swoim naczelnym wodzem. | onby miał opuszczać 
to stanowisko? On, Zmartwychwstaniec miałby to zaszczytne 
miejsce ustąpić prostym kwestarzom — Franciszkanom Refor- 
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matom? Ale oto, jakie smalone dudy plótł O. Generałowi Se- 
meneńce: 

*Misja polska w Stanach Zjednoczonych dziś bardzo liczna 
w osady polskie, kościoły i towarzystwa, poczuła się do jedno- 
ści. Odbyła trzy sejmy katolickie i przyjęła zasady zmartwych- 
wstańców, pomimo kilku przeciwnych księży, ale też ich wyrzekła 
się na ostatnim zjeździe. AA mnie, księża i cywilni radni Central- 
nego Zjednoczenia wybrali za swojego prezesa, sami niewiedząc 
jako. A naszego najpierwszego przyjaciela O. Leopolda Moczy- 
gębę obrali Prezydentem Zjednoczenia. | już księża polscy my- 
ślą o połączeniu się w jedność serdeczną. Ale to właśnie alar- 
muje ostatecznie Filistyńczyków i wszystko czynią, aby nas rozbić. 
Podobno i do Biskupa chodzą, a szczęście, że nasz Biskup nie jest 
Niemcem. Gazeta "Polsko-Katolicka'" redagowana przez Jana 
Barzyńskiego idzie w górę, a umowę zrobiliśmy z jednym W. 
Ojcem (Moczygębą), że da na podniesienie jej 12,000 franków. 
Ale niechże choć jedno polsko-katolickie Zgromadzenie pokaże 
się w Ameryce. Boć wstyd dla nas i upadek narodu, kiedy nie 
ma kto sprawy Chrystusowej bronić. Ojcowie Reformaci bardzo 
się źle przedstawili, są kwestarze prości. ..'' 

Ale i to wynoszenie siebie a poniżanie drugich O. Generała 
Semeneńkę wcale nie przekonało, że gdyby O. Wincentego wziął 
z Chicago nie miałby tam kto bronić sprawy Chrystusowej. Ge- 
nerał stał nieugięty przy tym swoim rozkazie: Księże Wincenty! 
Wynoś się z Fary Chicagoskiej bo zawadzasz tylko drugim księ- 
żom świeckim i zakonnym! 

Atoli ks. Wincenty Barzyński, mając Biskupa za sobą, nie- 
tylko nie myślał o opuszczeniu Chicago, lecz owszem zaraz po 
owym rozkazie Generała zabrał się do dzieła, które prawie unie- 
możliwiło jego wyjazd z Chicago. Mianowicie, dążąc do zdu- 
szenia dusz w jedną parafję zabrał się do budowy nowego ogrom- 
nego kościoła, oraz plebanji. Dotychczasowy kościół już roku 
1872 był za mały, więc wybudowano w roku 1873 opodal drugi 
kościół św. Trójcy. Ale nawet obydwa kościoły nie mogły po- 
mieścić licznych parafjan, a cóż dopiero teraz, kiedy ów drugi 
kościół został zamknięty. 

Więc 7. września 1875, zamiast według rozkazu opuścić 
Chicago, ks. Wincenty Barzyński zawiadomił O. Generała, że 
przystąpił do budowy nowego olbrzymiego kościoła i dlatego 
nie może wyjechać z Chicago. Oto jego słowa: 

"Na zakupienie placu pod nowy Wielki Kościół w ciągu dni 
piętnastu przynieśli mi ludzie $3,510, a resztę należną — $8,000 
wzięli na siebie. Plac ten był konieczny, Biskup życzył sobie 
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tego i my wszyscy. W tym miesiącu kończą dom przy kościele 
dla 3 księży i 2 braci (których nie było!) i dla gości bardzo ładny. 
Ale mówią, że to tymczasem, że da Bóg później Wielki Dom 
zbudują”. Kto to mówił, kiedy trustysów skasowano? 

“Od kilku miesięcy na sta wpisują się do parafji, to jest, 
zapisują się na istotnych parafjan, że chcą słuchać, płacić i łączyć 
się w jedną parafję. Tak dalece, że ten drugi Nowy Kościół św. 
Trójcy chcą sami gwałtem przenieść na ten nowy plac kupiony 
przy św. Stanisławie, co w Chicago da się wykonać”. 


Wszelako to przeniesienie kościoła św. Trójcy było li tylko 
pobożnem życzeniem ks. Wincentego Barzyńskiego, a nie ludzi. 
Owszem, wobec oporu ludzi nie dało się wykonać, i do budowy 
wielkiego dwupiętrowego kościoła można było przystąpić dopie- 
ro następnego roku 1876. 

Przy końcu roku 1875 Rzym doczekał się rachunków para- 
fjalnych. Posłał je prowincjał Funcken, mianowicie: 


"Dochodów parafjalnych w ciągu roku 1875 było $3,263”. 
A gdzie się podziały te $3,510, które “ludzie przynieśli w ciągu 
dni piętnastu?” 

"A rozchodów było $2,716 włączając z zapłatą tercjarzy, 
z których ks. Szklorzyk za 2!⁄ miesiące dostał $125; ks. Śni- 
gurski za 2 miesiące $45; ks. Antoni Klawiter za 3 miesiące $70; 
ks. Leopold Moczygęba za czas wielkanocny $50”. A gdzie 
rozchody na Wielki Dom? W tymże roku 1875 było 533 chrztów, 
83 ślubów, 125 pogrzebów. Według "Album Pamiątkowego'' 
Stanisławowa było tylko 19 pogrzebów! Kiedy według Piotra 
Kiołbassy było już 5,000 familij polskich. 


Funcken Miał Zbadać Skargi Wniesione R. 1875 Na Ks. 
Wincentego Barzyńskiego. 


Ks. Wincenty Barzyński daremnie błagał Generała o prze- 
dłużenie swego pobytu w Chicago. Na jego listy Generał nic nie 
odpowiadał, tylko uporczywie i pogardliwie milczał. Dał mu 
był rozkaz raz i drugi, w kwietniu i w maju 1875, by bezzwłocz- 
nie opuścił Chicago, i na tem poprzestał. Na wszelkie tłómacze- 
nia się ks. Wincentego Barzyńskiego nie dawał żadnej odpowie- 
dzi, jakoby chciał mu tem powiedzieć. Dałem ci rozkaz, słuchaj 
go i kwita! Ks. Wincenty, mając sumienie kauczukowe, chciał 
to milczenie Generała naciągnąć na zezwolenie według zasady: 
kto milczy, zdaje się zezwalać — quita tacet, consentire, videtur. 

Atoli w głębi duszy czuł niepokój, zgryzoty i zmartwienie 
ogromne. A trwała ta niepewność jego zwłaszcza od wiosny 
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1875 przez szereg lat następnych. Przechodził wówczas praw- 
dziwy czyściec, jak sam się przyznał. Do Biskupa jego Generał 
Semeneńko także nic nie pisał. Ks. Wincenty pod nogami czuł 
ciągle grunt chwiejny, niepewny, a nad głową swą widział na 
włosku wiszący miecz Damoklesa w postaci Ojców Reforma- 
tów, którzy na jego miejsce już byli posłani. 


Żeby raz przecie z "takiej nieprzyzwoitej niepewności” wy- 
brnąć, napisał znowu 15. grudnia 1875 "pokorny' lecz stanow- 
czy list do Generała: 


“Przy końcu starego roku najpokorniej przepraszam za 
wszystkie moje grzechy, obrazy i niedbalstwa, całując stopy... 
i ręce... Dnia 7. września b. r. napisałem list do Najp. Ojca. 
Po trzech miesiącach oczekiwania grobowa cisza panuje. Dla 
mnie oczekiwanie to jest czyśćcem. Ale nie o mnie tu idzie, lecz 
o Tego (Biskupa), w którego imieniu pisałem. Dlaczegoż by 
Najprzew. Ojciec nie miał Go sam obdarzyć swoją odpowiedzią, 
i albo zakończyć stanowczo z godnością na jaką On zasługuje, 
albo przedstawić Mu jasno warunki, w jakich i pod jakiemi może 
Zgromadzenie przyjąć stałe staranie o misję polsko-katolicką 
w Chicago. 


“Zresztą nie idzie Biskupowi o to, abyśmy zaczynali odrazu 
dom liczny, ale przynajmniej ten najmniejszy dom regularny jak 
nam Reguła nasza pozwala. Cała więc rzecz się rozbija o jednego 
polskiego kapłana, któryby poświęcił dla misji polskiej katolic- 
kiej i któregoby Europa nie zazdrościła Ameryce, temu Benja- 
minowi Kościoła. Chodzi więc o jedno, o to słowo: “Tak, zakła- 
damy pierwszy Nasz Dom regularny na świecie dla misji polskiej, 
dla swego narodu”. Zgromadzenie — mówi lud — ma księży 
dla Bułgarji, dla Kentucky, dla Kanady, ale gdzież ma dom re- 
gularny dla Polaków? Czyż Zgromadzenie polskie ma się zawsze 
wyrzekać tylko polskiej misji? 

"Bóg nie dał dotąd Zgromadzeniu ani jednego punktu na 
pokrajanej ziemi ojców naszych; ale Marja daje nam punkt 
w Ameryce, gdzie synowie zwaśnionych ojców zlewają się w je- 
dno! Misja polska w Texas była od początku poronionym pło- 
dem, bośmy nie założyli domu regularnego. Prawda, żeśmy 
nie mogli; ale jeszcze większa, żeśmy nie chcieli. 


"Najdroższy Ojcze, dłużej nie możemy ani ja tutaj w Chi- 
cago nie powinienem pozostawać w takiej nieprzyzwoitej niepew- 
ności, być albo nie być! Błagam o kilka słów po łacinie dla Bisku- 
pa, o jasne instrukcje dla mnie. Tymczasem... oczekuję sądów 
Bożych”. 
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Chociaż ks. Wincenty Barzyński w powyższym liście błagał 
Generała Semeneńkę “o kilka słów dla Biskupa a jasne instruk- 
cje dla siebie”, to jednak ani on ani Biskup nie odebrał od Gene- 
rała ani słówka odpowiedzi. On dlatego, że się zatrzymał w Chi- 
cago wbrew woli Generała. A Biskup dlatego, że go zatrzymał 
w Chicago wbrew woli Generała. Si quis ignorat, ignorabitur. 


Natomiast Generał Semeneńko napisał list — nie do ks. 
Wincentego Barzyńskiego ani do jego Biskupa, lecz do — pro- 
wincjała Zmartwychwstańców ks. Eugenjusza Funcken w Kana- 
dzie i dał temuż polecenie, by pojechał do Chicago, widział się 
tamże z Biskupem i księżmi polskimi świeckimi ks. D. Majerem, 
ks. A. Szklorzykiem, ks. S. Wieczorkiem, ks. T. Gierykiem, ks. 
Molitorem, którzy w październiku i listopadzie 1875 posłali byli 
do Generała skargi na ks. Wincentego Barzyńskiego. Jednem 
słowem, by zbadał całą sytuację na miejscu. 


Niemiec O. Funcken pojechał do Chicago, jak mu Generał 
kazał, ale nie widział się ani z Biskupem ani owymi księżmi świec- 
kimi, jak mu Generał rozkazał. Natomiast widział się ze swoim 
serdecznym przyjacielem, swoim 'busenfreund' ks. Wincentym 
Barzyńskim, który z jego wizyty był wielce uradowany, jak to 
sam poświadcza w następującym raporcie z 14. stycznia 1876 
do Generała: 


“O. Wincenty Barzyński i jego brat ks. Józef bardzo mię 
serdecznie przyjęli. Biskupa nie zastałem w domu. I chociaż 
dwa tygodnie na niego czekałem, nie umiano mi powiedzieć, 
kiedy przyjedzie. Księży Majera i Molitora odwiedziłem. A że 


pierwszego nie zastałem w domu, więc mu swoją kartkę wizyto- 
wą zostawiłem. (On mi jednak rewizyty nie złożył, przeto nie 
poszedłem już więcej do niego. Ks. Aug. Szklorzyk już wyje- 
chał, przyjęto go do diecezji detroickiej”. 


Nie widział się też ani z ks. S. Wieczorkiem ani z ks. T. Gie- 
rykiem. Więc według wszelkich zasad sprawiedliwości powinien 
był swój sąd pozostawić w zawieszeniu, aż wysłucha drugiej 
strony. Ale Niemiec prowincjał Funcken wbrew zasadzie "wy- 
słuchaj i drugiej strony, audiatur et altera pars” wydał wyrok 
jedynie na podstawie jednostronnych opowiadań swoich serdecz- 
nych przyjaciół księży Barzyńskich i taki jednostronny wyrok 
śmiał posłać Generałowi jako bezstronny wyrok uwielbiający ks. 
Barzyńskich, a potępiający księży świeckich. Nie dziwo, że ten 
jego wyrok przyjął Generał Semeneńko z niedowierzaniem, jak 
to zobaczymy w dalszym ciągu. 
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Funcken Wybielił Barzyńskiego a Oczernił Świeckich R. 1876. 


Niemiec prowincjał Funcken, słysząc, że Polacy mają przy- 
słowie: Nie taki djabeł czarny jak go malują — odpowiedział 
Generałowi: Nie taki Barzyński czarny jak go malują księża 
Majer, Szklorzyk, Wieczorek, Gieryk, Molitor itd. I z czarnego 
zrobił go zupełnie białym, a jego przeciwników zupełnie oczernił 
w następującym raporcie z 14. stycznia 1876 do Generała: 

"Dwaj bracia Barzyńscy zdają się być poczciwymi i gorli- 
wymi kapłanami. Mają wiele pracy, i pomoc byłaby im bardzo 
potrzebna. Ale ci, którzy im pomagać mieli, byli im raczej cię- 
żarem i zmartwieniem. August Szklorzyk chciał rządzić podług 
swojej głowy. Szymon Wieczorek pracował dla siebie. Obaj 
agitowali. Machdzicki wolał być samodzielnym. Do tego przy- 
szły agitacje z zewnątrz. 

“Ks. Majer jest, jak wiadomo, ex-Dominikanem. W tym 
krótkim czasie swojego tutaj pobytu ma już trzecie miejsce 
w drugiej diecezji, co nie przemawia na jego korzyść. Gieryk 
(założyciel Zjednoczenia P. R. K.) musiał opuścić Detroit, bo 
pije. W Chicago wałęsał się po salunach. Bardzo prawdopo- 
dobnie spekulowali obydwaj na tę parafję św. Stanisława Kostki 
w Chicago, jak i Szymon Wieczorek. Stąd zazdrość i agitacja. 
Zresztą gorliwi i popularni księża zawsze są cierniem w oku złych 
i samolubnych; i biada im, jeżeli się na nich rana jakaś znajdzie. 

"A teraz do faktów. Parafja składa się z dwóch tuż obok 
siebie stojących kościołów. Nie można dwóch parafij z nich 
zrobić (bo zmniejszyłyby się dochody z akcydensów). W każ- 
dym razie byłoby niepowetowaną szkodą stracić tę wielką para- 
fję, w której później kwitnący konwent stanąć może. (Później 
— a teraz niech giną dusze dla braku księży!) Jak pięknem będzie 
takie miejsce dla nas, kiedy raz nagle z Bułgarją krach będzie. 


"Pytanie teraz (aha!) : czy ci dwaj księża (na 30,000 dusz!) 
wystarczą i wytrzymają? Moje zdanie jest (Niemca zdanie), że 
w koniecznym razie jeszcze jakiś czas wystarczyć i wytrzymać 
mogą, bo lepiej że sami są niż gdyby mieli na karku takich ludzi, 
co zamiast budować (kasę Barzyńskich), burzą tylko. Atoli 
skoro tylko będzie można, trzeba pomóc (w duszeniu dusz w je- 
dnej parafji i wyduszeniu z nich najwięcej grosza). Józef Ba- 
rzyński jest też zawsze gotowy iść do Rzymu i wstąpić do nowi- 
cjatu(?), skoro tylko innymi księżmi będziemy go mogli tu zastą- 
pić. Ale dopóki tego nie możemy, — zostawmy rzecz spokojnie 
w swoim biegu pod warunkiem, że Biskup będzie zadowolony, 
któremu również o tem chcę napisać. 
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“Proszę tylko O. Generała na wszystko w świecie nie wy- 
syłać O. Wincentego znowu napowrót do Texas i przez to znowu 
w Chicago nowe prowizorjum stwarzać. Niech Texas samo sobie 
dopomaga! Dla Texasu przecie Chicago O. Generał nie będzie 
tracił! Przez chociażby tylko prowizoryczne przesadzenie O. Win- 
centego mogłoby teraz powstać wielkie zamieszanie! — Dochody 
w Chicago na rok 1875 wyniosły $3,263... rozchody $2,716... 

"Pomówię teraz o stosunku O. Wincentego do polskiej 
gazety. Pismo takie jest potrzebne. Miało być na akcjach opar- 
te. Z okazji polskiego kongresu i później kilka akcyj zakupili 
rozmaici księża. Przypominam sobie, żem także O. Wincentemu 
wówczas pozwolił dla dobrej sprawy wziąć kilka — akcyj. On 
wszakże zużył do tego całą resztę dochodów. Jego brat redaktor 
ma też stół i pomieszkanie u braci księży... 

"Właściwy dług dla gazety zaciągnięty składa się z $3,000 
które O. Moczygęba dał, a które trzej bracia Barzyńscy wzięli 
na swoją odpowiedzialność. Tego ma się rozumieć O. Wincenty 
nie powinien był uczynić. Atoli: |) jest nadzieja, że gazeta sama 
w krótkim czasie będzie w stanie dług ten spłacić; 2) O. Moczy- 
gęba otrzymał te pieniądze na dobry cel, a że to pismo uważa 
za dobrą sprawę, że może te pieniądze gazecie podaruje (upo- 
mniał się o nie później, jak zobaczymy); 3) w każdym razie 
w samym interesie zawartą jest wartość gwarantowanej sumy. 
A ponieważ jeden brat pomaga O. Wincentemu, nie widzę racji, 
dlaczegoby nawzajem O. Wincenty nie mógł pomagać drugiemu 
swemu bratu, jeżeli przez to Zgromadzenie żadnej szkody nie 
ponosi. Niema w tem ani cienia nepotyzmu. Dla młodszego 
brata lepiej że jest u swoich księży braci. Tylko nie roztropnie 
O. Wincenty postąpił, że wziął tyle niepotrzebnych ciężarów na 
swoje barki. 

"Stosunek jego do świeckich księży jest rozmaity stosownie 
do rozmaitości tych księży. Wogóle zdaje się, że dobrzy polscy 
księża sympatyzują z naszymi. Dobrzy księża, z O. Moczygębą 
i O. Wincentym na czele, “założyli” Zjednoczenie, już rok przed- 
tem założone przez ks. Gieryka, którego celem jest: |) popierać 
zgodę między polskimi księżmi, 2) pomagać biskupom, którzy 
dotychczas z polskimi księżmi dużo kłopotów mieli, 3) unikać 
wobec ludu skandali, jakie z niezgody i wzajemnej nienawiści 
księży powstają, 4) ostrzegać lud polski przed złemi wpływami... 

"Punkt, który ks. Majer w swojej skardze podnosi, jakoby 
się chciało uprosić biskupów osobnym cyrkularzem, żeby nie 
przyjmowali księży bez rekomendacji naszego Zgromadzenia, 
polega na nieporozumieniu i nie wyszedł od O. Wincentego, lecz 
od Biskupa Dwenger z Fort Wayne, który w swojej aprobacji 
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dodał: "Uważam to za rzecz dobrą, żeby Zjednoczenie także 
ten cel sobie wytknęło, dostać dokładnych informacyj o wszyst- 
kich księżach polskich, którzy do Ameryki przychodzą, tak — 
ażeby urzędnicy Zjednoczenia mogli ostrzegać Biskupów przed 
niegodnymi kapłanami, dobrych zaś im polecać. ...[ego nieje- 
den ksiądz może się boi”. 

Czego to obconarodowi biskupi nie robili, by polskich bis- 
kupów nie było w Ameryce! Chcieli zastąpić je szpiegostwem! 

Ks. Wincenty zaprzecza stanowczo temu, jakoby biskupa 
miał prosić, by go jako świeckiego księdza w Chicago zatrzymał, 
jeśli Zgromadzenie żadnych księży nie przyśle. I ja też temu nie 
wierzę. Prawdą to, że O. Szymon Wieczorek taką myśl podsunął 
Biskupowi, na co też Biskup odrazu dał mu exeat. Ale O. Win- 
centy już z samej roztropności nie byłby tak głupiego kroku uczy- 
nił zwłaszcza że znał dobrze zamysły Biskupa... 

“Co się tyczy polskich Franciszkanów, których Biskup — 
chciał przyjąć niech posłuży następująca informacja (zasięgnięta 
od O. Barzyńskiego!): Kiedy Przełożony Franciszkanów do bis- 
kupa się zgłosił, biskup w obecności O. Barzyńskiego powie- 
dział mu: 

"Jeżeli Zmartwychwstańcy chcą regularny dom zakonny 
założyć, to mają oni mieć pierwszeństwo.  Jeżeliby zaś Z.mart- 
wychwstańcy nie mogli tego uczynić, czy w takim razie wy, — 
Ojcowie Franciszkanie, zobowiążecie się dom zakonny założyć? 
— Na to jednak ów poczciwy O. Franciszkanin powiedział, że 
nie może dać stanowczej odpowiedzi. A nie mógł dlatego, że 
poszczególni członkowie są rozproszeni i widocznie szukają co 
ich jest. Mój list do biskupa będzie opiewał tak: — |) chcemy, 
ale tymczasem nie możemy, 2) założymy go, skoro tylko będzie- 
my mogli, 3) życzymy tak Tobie Biskupie, jak i sobie, żebyś 
kontentował się tem prowizorjum jakie jest (Wincentym i Józe- 
fem-Barzyńskim), 4) jeśli wymyślisz, Biskupie, coś lepszego 
uczynić, to my gotowi jesteśmy wycofać się z Chicago”. 

I tem miał być wilk syty i koza cała. Jakżesz Biskup miał 
"myśleć coś lepszego uczynić” kiedy biskupi amerykańscy, jak 
sam Wincenty Barzyński pisał 19. kwietnia 1875, “kochają się 
w niedbalcach, sądząc, że prędzej z Polakami skończą”. 


Ks. W. Barzyński Jedynak Zmartwychwstaniec 
w Chicago, 1874—1887. 


Powyższym listem Prowincjał Funcken wprawdzie oczyścił 
ks. Wincentego Barzyńskiego i obmył go ładnie przed Genera- 
łem z wszelkich zarzutów, a przynajmniej chciał go ładnie obmyć. 
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Atoli Generał Semeneńko i nadal zachowywał wzgłędem O. 
Wincentego milczenie, ignorował tak jak on jego rozkazy igno- 
rował, nie zaszczycił go żadnym listem i ani wprost ani ubocznie 
nie aprobował jego pobytu w Chicago. Mógł był ubocznie apro- 
bować przez posłanie mu choćby jednego księdza zakonnego, 
ale i tego nie uczynił. 


To ks. Wincentego Barzyńskiego martwiło i gryzło. Ale wma- 
wiał w siebie, że miał teraz sumienie spokojniejsze dlatego, że 
przynajmniej Niemiec O. Funcken, jego prowincjał, aprobował 
jego pobyt i działalność w Chicago. Funcken więc był mu milszy 
niż Semeneńko. | Kanada, gdzie Funcken mieszkał, była mu 
istotnie bliższą niż Europa, gdzie Generał przebywał. Ale jak 
Luter, siedząc w Wartburgu, widział szatana, tak i ks. Wincenty 
Barzyński, siedząc w Chicago wbrew woli Generała, opędzał się 
przed szatanem, jak się sam przyznaje w liście z 22. lutego 187€ 
do Rzymu: 


"Na moje listy nie utrzymuję odpowiedzi, jeszcze więc 
osamotniony jestem choć szatan wyprawia w Chicago w polskiej 
misji szczególniej szalone zapusty, lecz któż jak Bóg? Niechaj 
igra burza do syta aż się biedny nauczy doskonale modlić. 


"Sumiennie czuję się spokojniejszym, kiedy mój przełożony 
O. Funcken bliższy mi jest i rozumieć mię łatwiej może. Kanada 
jest istotną i dość dobrą sąsiadką Stanów Zjednoczonych. Stra- 
szny to rozdział, Ameryka od Europy, pod każdym względem: 
i dlatego trudno martwą literą sklejać serca tak oddalone... 


"W niedługim czasie przekona się Zgromadzenie i z kim 
wojowałem i wojuję przez te tak lat 10 blisko w Ameryce, że nie 
z wiatrem: a wtedy zrozumie moje jęki! Chcecie szczegółów, oto 
wojuję codziennie z kłamcami, bluźniercami, judaszami etc. 
z opętanymi duchownie. Jeżeli mówię nieprawdę, to przy wol- 
niejszej chwili poślę fotografję jednego z takich. Więc proszę 
o pomoc, o zaufanie!" 


Ale daremne były te wołania o pomoc i o zaufanie. Pewnie, 
że ks. Wincenty Barzyński wojował nie z wiatrem, lecz z parafja- 
nami, którzy tysiącami pchali się do konfesjonałów, a tu księży 
nie było. Zanosili więc skargi do Biskupa. A ks. Wincenty wciąż 
łudził i lud i Biskupa, że pomoc wnet nadejdzie. A pomoc nie 
nadchodziła. Wprawdzie na chwilę ks. Wincenty cieszył się, że 
przynajmniej prowincjał Funcken aprobował jego pobyt w Chi- 
cago. Ale Funcken kazał 'kontentować się tem prowizorjum 
jakie jest", to jest Wincentym i Józefem Barzyńskim, więcej 
księży nie mógł dostarczyć. Więc ks. Wincenty cieszył się jak 
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nagi w pokrzywach. Bo ciągle sarkania ludu, że nie ma księży, 
jak pokrzywy parzyły i jego i Biskupa. 

Wreszcie sam Wikarjusz Generalny ks. Feliks Źwiardowski 
Zmartwychwstaniec z Texas przyjechał do Chicago, aby pocie- 
szyć Biskupa, że pomoc nadejdzie, że on sam pojedzie po nią do 
Rzymu. Jakoż istotnie z wiosną roku 1876 ks. Zwiardowski 
wybrał się do Rzymu, ale z niczem wrócił. O założeniu domu 
zakonnego w Chicago nie było mowy. Biskup Foley czuł się 
zawiedzionym w nadziejach, jakie pokładał w Zmartwychwstań- 
cach. Młody Zmartwychwstaniec, bratanek przyszłego Gene- 
rała, ks. Bronisław Przewłocki 5. czerwca 1876 tak opisał roz- 
paczliwą sytuację Barzyńskich: 

"W Chicago biedacy tam są jak trupy chodzące, wybledli 
i chorzy, bo ciągle mają do walczenia z bezbożnikami, którzy 
ich szkalują przed Biskupem. A Biskup im wierzy, bo przyboczni 
sekretarze i cała świta są pobratani z tymi bezbożnikami. Bie- 
dny O. Wincenty prawie nie ma zaufania u Biskupa. Kiedy tam 
byli u Biskupa z O. Feliksem Źwiardowskim, to się bardzo kłócili. 
I mało nie przyszło do tego, że mieli wszystko porzucić i jechać 
z nami do Texas”. 

A ks. Wincenty tak tę nieprzyjemną wizytę u Biskupa 
Foley'a opisał w liście z 7. sierpnia 1876 do Generała: 

“O. Felix Źwiardowski nie uspokoił nas całkowicie powra- 
cając z Rzymu. Biskup po dwóch latach obietnic i zwlekań spo- 
dziewał się tą razą stanowczo, że O. Felix przywiezie choćby już 
tylko jednego księdza ze Zgromadzenia dla Chicago. Widząc 
się i teraz zawiedzionym, przyjął nas zimno, pokazując na mnie 
jak mizernie wyglądam. Wie on dobrze, że ostatnia moja cho- 
roba śmiertelna, która mię przed samą Wielkanocą na cały mie- 
siąc wtrąciła do szpitala, przyszła z nawału pracy. Wie, że zale- 
dwie wyjść mogłem ze szpitala, musiałem siąść w Spowiednicy, 
aby ratować ks. Józefa (Barzyńskiego), który dzień i noc pra- 
cując nie lepiej już odemnie wyglądał. 

"Wie, że w tym stanie rekonwalescentów widział nas sam 
O. Felix kiedy przejeżdżał przez Chicago jadąc do Rzymu. Nie 
możemy się więc dziwić, że nie może zrozumieć naszej polityki 
ani Biskup ani lud. Na wymawianie się, że Zgromadzenie otrzy- 
mało rozmaite listy z Chicago, odpowiedział: 

— Dlaczegoż Zgromadzenie, to jest Generał, w takich ra- 
zach nie odnosi się do mnie Biskupa? 

“O. Felix obiecał mu na nowo, że w październiku przybę- 
dzie do Chicago do pomocy jeden z naszych kapłanów. 

— Ha, czekam — powiedział, i tak się skończyła wizyta. 
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"Upraszam niniejszem albo o ostateczne już raz dotrzyma- 
nie obietnic danych Biskupowi albo w razie przeciwnym o danie 
mi jasnych rozkazów, bo dalej już tak wątpliwej pozycji trudno 
zatrzymać“. 

Ale Generał Semeneńko, jak na poprzednie, tak i na ten 
i na dalsze listy nie odpowiadał. Pomyślał zapewne: 


Cóż chcesz? Dałem ci “jasne rozkazy” opuszczenia Chica- 
go, a nie usłuchałeś. Śmiertelnieś chory? Nie chciałeś na mój 
rozkaz iść z Chicago, to pójdziesz na rozkaz śmierci. A wtedy 
raz się skończą te moje kłopoty z Chicago. Kto nie chce słuchać, 
ten musi cierpieć. Dla zbogacenia swej familji tyle tysięcy dusz 
zgubiłeś i gubisz. Łakomy dwa razy traci. Chcesz, żebym ja 
ciebie słuchał, a nie ty mnie. Nigdy się tego nie doczekasz. 
Chcesz zakonnych księży jedynie dlatego, że nie potrzebowałbyś 
im płacić. Nie chcesz świeckich, bo byś musiał im płacić. 

Ks. Wincenty Barzyński połknął i tę gorzką pigułkę, ale na 
zdrowie mu ona nie wyszła. 


Biskup Foley, dotknięty do żywego tem, że Generał Seme- 
neńko go zignorował, oraz trapiony ciągłem szemraniem ludu, 
że księży nie ma, nieraz z pewnością żałował, że nie przyjął Ojców 
Franciszkanów do Chicago. Ale ten żal był żalem Faraona. 
Jego chwilowe niezadowolenie z ks. Barzyńskiego było więcej 
udanem niż rzeczywistem. (Gdyby rzeczywiście był niezadowo- 
lonym, byłby go nie trzymał wbrew woli Generała. A on go trzy- 
mał i nawet wielki dwupiętrowy kościół pozwolił mu budować. 
Właśnie dlatego, że wiedział, iż Wincenty zakonnych księży nie 
dostanie, a świeckich nie przyjmie. Foley jak i Funcken nie 
dbali wiele o dostateczną ilość księży. Rachowali bowiem, że 
lud polski bez opieki księży polskich łatwiej się wynarodowi i pój- 
dzie do irlandzkich lub niemieckich kościołów. Ale i oni w swo- 
ich rachubach się zawiedli. Lud raczej wolał utworzyć narodowe 
i niezależne kościoły aniżeli iść do czyhających na zgubę naszej 
narodowości Niemców i Irlandczyków. 


Ks. W. Barzyński Liczył 800 Familij Na 655 Chrztów w R. 1876. 


Z Rzymu wreszcie, choć nie od Generała, bo ten już wcale 
nie pisał do Chicago, to przynajmniej od Prokuratora General- 
nego Ojca Juljana nadszedł list z obietnicą pomocy świeckiej 
a nie zakonnej. Nie wielką to była pociechą dla ks. Wincentego 
Barzyńskiego, który nie lubiał świeckich księży, bo im musiał 
płacić, żądał zakonnych, bo im nie potrzebowali płacić. Więc 
17. września 1876 tak odpowiedział O. Juljanowi: 
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"List Przewielebnego Ojca o tyle mię ucieszył, że uczułem 
cieplejszy wiatr dla misji polskiej w Chicago. Powiadam wiatr, 
bo pomocnicy nie są dla Chicagoskiej polskiej misji stalszego 
rodzaju dobrodziejstwem. Bo największe dobrodziejstwo, jakie 
jej przynieść mogą, będzie, jeżeli będą niegwałtownym i nie- 
burzliwym wiatrem... 

"Po nadzwyczajnych wysileniach potargał P. Jezus i Marja 
plany farmasońsko-żydowsko-szynkarskiej kliki w misji naszej, 
ale jeszcze ich nie pozabijał. 

"W tej chwili zaczynamy na serjo brać się do Budowy Wiel- 
kiego Kościoła Parafjalnego za $60,000. Ale na jakąż pomoc 
od Zgromadzenia liczyć mogę, jeżeli mi zawsze obcych jako 
obcemu przysyła? List ten piszę z rozdartem boleścią sercem, 
ale z największą ufnością”. 

Zakonnych sił ks. Wincenty z Rzymu nie dostawał. Posy- 
łano mu tylko tercjarzy księży "z którychby się oświeceni rodacy 
w kraju naśmiewali tylko” (Listy Kajsiewicza), księży jakby 
skazanych na stracenie. Bo i wogóle w Polsce uważano emigra- 
cję polską za skazaną na stracenie. Więc na cóż licznych a do- 
brych księży posyłać do Ameryki? Na co tam polskie Zgroma- 
dzenie zakonne fundamentalnie zakładać? Na co tam ustanawiać 
biskupstwa polskie? Ot, polskie krótkowidztwo! 

W listopadzie 1876 ks. Wincenty Barzyński dostał z Rzymu 
pomocnika ks. Wawrzyńca Spryszyńskiego, tercjarza. Ale już 
21. marca 1877 tak o nim pisał: 

"Ks. W. Spryszyński już jest jak wróbel na dachu i nadsłu- 
chuje gdzieby coś znaleść. Trąbią, że ja z nikim nie mogę trzy- 
mać. Więc postanowiłem ks. Spryszyńskiemu lepsze utrzyma- 
nie dać jak go sam mam. Czy to jest z korzyścią dla Z.groma- 
dzenia? A więc błagam na nowo o księdza ze Zgromadzenia, bo 
tych eksperymentów już dosyć ze świeckimi księżmi”. 

Pewnie, bo świeckich księży trzeba było opłacać. Czy to 
było z korzyścią dla Zgromadzenia? Nie ze stratą przynajmniej, 
gdyż ks. Wincenty Barzyński tak czy tak nic Domowi Rzymskie- 
mu nie posyłał. Ale nie było to z korzyścią dla zgromadzenia 
trzech braci Barzyńskich, jedynego zgromadzenia, jakie w Chi- 
cago było. 

Ażeby uniemożliwić swój wyjazd z Chicago, ks. Wincenty 
Barzyński we wrześniu r. 1876 rozpoczął budowę “wielkiego 
kościoła za $60,000”. I żeby Rzym wiedział, jak wielkiego 
dzieła on się podjął i jak wielkich dzieł dokonał dotychczas, pisał 
9. stycznia 1877 do Rzymu: 

"Położyłem mocne fundamenta 200 długiego a 80 szero- 
kiego kościoła. Fundamenta kamienne już dziś zapłacone są 
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gotówką. Tak więc od 6. września 1874, jak stanąłem w Chi- 
cago zrobiłem następne wydatki: 


“Za dom murowany na mieszkanie Sióstr i dla klas wyż- 


szych $6,000. Na to zapłacono $2,000. 
"Urządzenie wewnętrzne $1,000... Na to zapłacono $500. 
"ZŻakupienie placu $11,000. Na to zapłacono $5,500. 


"Podwyższenie jednego piętra w domu dla księży $1,000. 
Na to zapłacono $300. 


"Długi na kościele obecnym niespłacone $1,300. Na to 
zapłacono $1,300. Reperacja tego $300. Na to zapłacono $300. 

"Fundamenta pod nowy kościół $4,000. Na to zapłacono 
$3,700". 

Były to pierwsze rachunki, jakie ks. Wincenty Barzyński 
w Chicago złożył Rzymowi. Niebawem złożył i Biskupowi. Bo 
oto w Chicago w marcu 1877 zjawił się ks. Wojciech Mielcuszny, 
który miał dużo znajomych Poznańczyków w sąsiedniej parafji 
św. Trójcy i w Palmową Niedzielę otworzył zamknięty kościół 
za milczącem zezwoleniem Propagandy. Znalazł się w Chicago 
niezaproszony zupełnie tak opatrznościowo jak ks. Wincenty 
Barzyński r. 1874 i ks. Adolf Bakanowski r. 1870, z ta różnicą, 
że ci dwaj ostatni, przybywszy nieproszeni do Chicago, ubiegali 
się o “starszą siostrę” zaślubioną już komuś, a ks. Mielcuszny 
pojął “młodszą siostrę ' wolną jeszcze i nie zaślubioną nikomu. 

Ks. Wincenty Barzyński teraz znowu widział pełno djabłów 
naokoło siebie. Dnia 10. kwietnia 1877 donosił z wielkim stra- 
chem o zjawieniu się ks. Mielcusznego w Chicago. Napisał do 
Rzymu list kilka łokci długi, bo aż 12 stronic mający, w którym 
błagał Generała, aby go uwolnił od "polskiego oddziału piekła 
w Chicago”. 

"Od mojego przybycia do Chicago czułem, że mam do wal- 
czenia ze złym duchem w postaci chłopskiego a raczej mieszczań- 
skiego liberalizmu... Oto zjawił się niejaki X. Wojciech Miel- 
cuszny... Zdaje się piekłu czyli polskiemu oddziałowi piekła 
w Chicago, że skoroby mię pokonali, to już będą spokojni”. 

Gdzieby tam djabli "pokonali" ks. Wincentego? Toby 
upadło ich królestwo. Ks. Wincenty tylko udawał, że ma znowu 
do walczenia ze złym duchem. W duszy był rad z przyjazdu 
ks. Mielcusznego, bo miał jedną rację więcej zatrzymania się 
w Chicago, aby "bronić" Kościół przed “wilkami drapieżnymi, 
poświęcenie kapłańskie mającymi”. Wszelako zaraz po zjawie- 
niu się ks. Mielcusznego ukazał się pierwszy "Raport złożony 
Biskupowi za rok ubiegły z dnia 31. maja 1877', w którym ks. 
Wincenty wyraźnie powiedział Biskupowi, że jego parafja w roku 


— 797 — 


ubiegłym miała 655 chrztów, a tylko 800 do 1000 familij! Mógł 
to głupiemu powiedzieć, a nie Biskupowi. Ale Biskup Foley 
przyjął taki jego raport: 

"Parafja składa się z około 800 familij, ale około 200 in- 
nych z okolic Chicago albo ruchomych rzecby można. — Chrztów 
było 655 (a zatem familij musiało być przeszło dwa tysiące!) 
Ślubów 67, pogrzebów 20 dorosłych, a około 300 dzieci. Do 
1. komunii 100 osób, do szkoły chodzi około 500 dzieci. 

«Dochody kościoła $3,500; księże $2,800 ze mszami; 
składki parafjalne $7,500 — razem $13,800. 

«Wydatki na kościół $1,800; Biskupowi $100; seminarjum 
$37; Ojcu św. $100; na budowanie $4,780; na długi spłacone 
$3,500; na utrzymanie domu $2,000; pensje: 3 księży $1,500; 
— razem $13,817. 

«Wartość własności parafjalnej: ziemia $17,000; budynki 
$19,000; ruchomości $3,500; nowy kościół za 6 tygodni będzie 
wart $33,000 — razem $72,500. 

«Długi na tem: na ziemi $3,000; na budynkach $6,000; 
na ruchomościach $700; na nowym kościele będzie $16,500 — 
razem $26,200". 

Ten raport, złożony Biskupowi 31. maja 1877, posłał 
i do Rzymu. 


Szatan Zwąchał Jedność Ks. W. Barzyńskiego Roku 1877. 


Do powyższego sławetnego Raportu z 31. maja 1877 ks. 
Wincenty dodał takie uwagi: "Długi te z największą łatwością 
mogą być wypłacone w 3 latach. Gdy przybyłem do Chicago, 
znalazłem własność parafjalną wartości $12,000 i długu na tem 
$1,500. Ale nie było Domu dla Sióstr, klas dla dzieci, ani do- 
mu dla księży, ale najmowaliśmy między Żydami brudny domek. 
A lud był podzielony przez dwa kościoły, bardzo mizerne oba, 
na dwa obozy. 

“Nie chcąc nakładać zbytecznych ciężarów na parafję, 
chciałem w obu kościołach zaprowadzić jedność parafji, ale sza- 
tan jedność zwąchał, zerwał ostatnie pozory i zaczął otwartą 
schyzmę, której głową jest kilku niedowiarków, szynkarzy i lubią- 
cych przesiadywać w szynku, a których narzędziem nieszczęsny 
ks. Wojciech Mielcuszny”'. 

A naturalnie, że szatan zwąchał jedność ks. W. Barzyńskie- 
go i bardzo mu miło było wąchać jedność parafji, zaprowadzoną 
zamknięciem kościoła św. Trójcy. Parafjanie wskutek tej jed- 
ności tysiącami odchodzili od próżnych konfesjonałów nie z roz- 
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grzeszeniem, lecz z rozgoryczeniem. O, jak miło było szata- 
nowi wąchać tę "jedność parafji'. Albowiem pół-Zmartwych- 
wstaniec ks. Henryk Cichocki, który z Texas przybył do pomocy, 
tak z Chicago 10. września, 1877 pisał do Rzymu: “Tu praca 
ustawiczna od rana do wieczora tak, że i 10 kapłanów miałoby 
co robić. Tu możemy rozpocząć życie wspólne” — z kim? chy- 
ba z familją Barzyńskich, to jest, z trzema braćmi Barzyńskimi 
i ich ojcem, którzy wszyscy wspólnie mieszkali w plebanji. "O. 
Wincenty jeszcze przed Bożem Narodzeniem chce jechać do 
Rzymu, aby się z Ojcami porozumieć. Mówił, że nigdy tutejszej 
misji opuścić nie może”. Choć bezpłatnych księży zakonnych 
nie dostanie, a płatnych księży świeckich nie przyjmie, to jednak 
chicagoskiej misji opuścić nie może, bo ona jest dojną krową dla 
jego familji. Że dusze parafjan głód cierpiały z braku księży, 
to nic. Skargi parafjan na brak księży tak dokuczały Biskupowi, 
że nawet Niemiec Funcken był w rozpaczy i 27. września 1876 
pisał do Rzymu: “Z Chicago nie wiem co zrobić. Byłoby było 
lepiej Texas utracić aniżeli Chicago, to pewne. Ale nie wiem, 
jak my teraz Biskupa zadowolimy””. 


Sarkanie ludu na brak księży dochodziły i do Rzymu. Więc 
z Rzymu domagano się od ks. Wincentego Barzyńskiego szcze- 
rej odpowiedzi na to, jak on może z czystem sumieniem siedzieć 
na tak olbrzymiej parafji, w której praca duszpasterska prze- 
chodzi jego siły. Żądano też miesięcznych raportów i to lep- 
szych niż ten trzyletni raport z 31. maja, 1877. Na to ks. Win- 
centy Barzyński w liście z 28. października, 1877 pomiędzy inne- 
mi przeszkodami, dla których nie może pisywać do Rzymu, wy- 
liczył takie: 

"Pilnowanie robót przy budowie kościoła i prowadzenie 
rachunków; przyjmowanie nieproszonych gości, którzy w Chi- 
cago są do nieuniknięcia”. I dlatego — pisał — "poleciłem O. 
Henrykowi Cichockiemu, ażeby mię zastąpił w korespondencji 
comiesięcznej z Domem Rzymskim”. 


Odtąd więc przez jeden rok ks. Henryk Cichocki wyręczał 
ks. Wincentego w pisywaniu listów do Rzymu. W tych listach 
ks. H. Cichocki liczy się za całego Zmartwychwstańca, choć był 
tylko pół-Zmartwychwstańcem, któremu “zakonne” życie chi- 
cagoskie potem tak zbrzydło, że wystąpił ze Zgromadzenia. Ale 
teraz tegoż dnia, co ks. Wincenty Barzyński, 18. października, 


1877, tak pisał do Rzymu: 


"Wszystkie interesa parafjalne prowadzi jak najakuratniej 
O. Wincenty. Jest nas obecnie kapłanów 4: dwóch ze Zgroma- 
dzenia (a raczej półtora) i dwóch świeckich (ks. Józef Barzyń- 
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ski i ks. Wincenty Spryszyński). Tudzież brat Jan Lanz, który 
tu był od początku. Pan redaktor Gazety Polskiej Katolickiej, 
Jan Barzyński u nas się stołuje. Nie jest to po zakonnemu, ale 
cóż robić. Gazeta nie dałaby się utrzymać, gdybyśmy ją nie 
podpierali”. 

I znowu ks. Henryk Cichocki 3. stycznia, 1878 pisał do 
Rzymu: “Proszę nie wysyłać ludzi do Ameryki na los szczęścia, 
inaczej sami się kompromitujemy. Mieliśmy przykład na ks. 
Korbutowiczu, Frydrychowiczu, Stankiewiczu i innych. Wszyscy 
się do nas udają, jakbyśmy byli hotelem powszechnym”. | zno- 
wu 17. grudnia, 1877 pisał do Rzymu: 


"Kościół już jest ukończony na zewnątrz. To niezmiernie 
upokarza naszych nieprzyjaciół Dyniewicza, Mielcusznego i ich 
kliki. Ci bowiem trąbią, że kościół ten kosztować będzie $100,- 
000, że go i za 10 lat parafja nie zdoła dokończyć. A tymcza- 
sem kilka ledwo upłynęło miesięcy, a piękny stanął kościół 
mieszczący w sobie ze 4,000 dusz. Już dach przykryty. Piękny 
złocony krzyż zdobi kopułę nad ołtarzem. Dwie wieże wspa- 
niałe się wznoszą. Wewnątrz na dolnem piętrze już jest podłoga. 
A to wszystko przecież nie kosztuje jeszcze i $50,000”. 


Wskutek przyjazdu ks. Mielcusznego w roku 1877, liczba 
chrztów w kościele św. Stanisława Kostki spadła do 513, ślubów 


do 57, pogrzebów 142. 


I znowu ks. Henryk Cichocki 3. stycznia, 1878 pisał do 
Rzymu: 

"W wilją Bożego Narodzenia przenieśliśmy się do suteren 
nowego kościoła z wielką okazałością. Właściwy górny kościół 
dopiero za parę lat będzie wewnątrz ukończony. Wydatki wiel- 
kie: $100 miesięcznie za samą kuchnię. Więc nie możemy do 
Rzymu nic posyłać. Ks. Spryszyński miesięcznie $50. | jeszcze 
z tego nie kontent, szuka cudzych bogów. Ks. Józef Barzyński 
nie jest płatny tak jak ks. Spryszyński. Jednak nie będąc obo- 
wiązany do ślubu ubóstwa, potrzebuje też pieniędzy na wydatki. 
Uważam, że gdyby nas było 4, ale ze Zgromadzenia; byłby 
wtedy inny porządek i mniej wydatków, a przy oszczędności 
moglibyśmy Ojcom posyłać rocznie $100. A więc do Was to 
należy, Wielebni Ojcowie, zaprowadzić tu porządek klasztorny”. 

Zeby więcej utonęło w kieszeni lub banku Barzyńskich, nie 
było dość głupich w Rzymie posyłać ks. Wincentemu bezpłat- 
nych księży zakonnych do Chicago. Niech sobie bierze świec- 
kich i płaci im. 

Ukończywszy wielki kościół na zewnątrz, ks. Wincenty 
Barzyński w sierpniu, 1878 zabrał się do wielkiego domu dla 
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księży, a właściwie dla familji Barzyńskich, przy ulicy Ingraham, 
tuż za kościołem. Dom ten trzy piętrowy, 75 stóp długi, a 45 
szeroki, kosztował $8,000 i już 28. listopada, 1878 był ukoń- 
czony i poświęcony. i 

Wskutek pobytu ks. Mielcusznego na Trójcowie, chrztów 
na Stanisławowie w roku 1878 było tylko 498, ślubów 64, po- 
grzebów 171, (Album Pamiątkowe). 


Generał Chciał Ks. W. Barzyńskiego Zastąpić Świeckim 
Księdzem R. 1878. 


Tymczasem ks. Wincenty Barzyński zapadał coraz bardziej 
na zdrowiu i udał się na długie wakacje do Wisconsinu. Więc 
jeszcze mniej żniwiarzy i tylko pół Zmartwychwstańca było na 
Stanisławowie. Dnia 10. września 1878 ks. Wincenty Barzyń- 
ski pisał z Polonia, Wis.: 


"Od trzech tygodni bawię tu u ks. Józefa Dąbrowskiego. 
Doktór mój pan Cook, homeopata najlepszy, dał mi paczkę 
lekarstw i kazał wyjechać z Chicago na świeże powietrze i wiej- 
skie mleko. Ks. Dąbrowski i Siostry Felicjanki, szczególnie 
Matka Monika, wszelkiemi sposobami starają się o poratowanie 
zwątlonych sił moich. 

"Dnia 20. września skończę lat 40 mizernego życia. Na 
każdy więc sposób czas albo o doskonalszem życiu pomyśleć 
albo przygotować się ostatecznie na śmierć. Zdaje mi się, żem 
zarówno obojętny na obie strony. Ale jedno mi cięży na sercu, 
to jest, zdanie sumienne sprawy z moich czynności dwunasto- 
letnich na obszarach półdzikich Nowego Świata". 

Były też u ks. Wincentego tak zwane lucida intervalla czyli 
jasne chwile wśród mroku, ałbo chwiłe przytomności u chorych 
umysłowo lub opętanych duchowo. 

Generał zaś Semeneńko, słysząc o chorobie O. Wincentego 
a nadto otrzymując na niego ustawiczne skargi nietylko od ks. 
Mielcusznego, ale i od tak poważnych kapłanów jak ks. Dominik 
Majer: ułożył w tym czasie nowy plan wycofania ks. Wincentego 
z Chicago, a zastąpienia go świeckim księdzem. Bo z pobytu 
ks. Wincentego w Chicago parafje cierpiały moralnie i materjal- 
nie, Zgromadzenie nie miało ani finansowej pociechy, a kłopotów 
miało bez liku. 

Ze Subiaco pod Rzymem 15. września 1878 pisał Generał 
Semeneńko do prowincjała Funckena w Kanadzie: 

"Że ks. Barzyński z powodu choroby i z innych powodów 
Chicago opuścić musi, to nie ulega wątpliwości. Czy ma wrócić 
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do Rzymu, to pytanie. Bo Rzym niezdrowy dla chorych na 
piersi. lepiej mu będzie w Texas. Pozostałby więc w Chicago 
ks. Henryk Cichocki sam jeden; a to nie może być, bo on nie 
dałby sobie rady. My tu zaś z Europy nikogo, absolutnie nikogo, 
nie możemy wysłać do Chicago. Zwłaszcza teraz, kiedy po 
ucieczce 2 Ojców z Adrjanopola i po śmierci O. Alexandra Szy- 
mańskiego misja bułgarska znajduje się w opłakanym stanie, 
która to misja tak bardzo Propagandzie leży na sercu. 

"W takiem położeniu o ratowaniu misji Chicagoskiej nie 
mogło być mowy, i nie widziałem innej rady jeno Chicago po- 
rzucić. Takąż była rada O. Juljana i innych. Z wielką atoli 
trudnością przystawałem na taką radę, ile że Chicago jest tak 
ważnym punktem dla całej naszej działalności w Ameryce. 
Uciekałem się więc do modlitwy i przedstawiłem całą tę sprawę 
Duchowi Świętemu, całkiem zdecydowany opuścić Chicago, 
jeżeli On innej rady nie ześle. 

“I oto przyszła rada natychmiast. W Kolegjum Polskiem 
w Rzymie bawi młody kapłan, ale już około 30 lat życia, który 
swój kurs właśnie ukończył celująco. Ponieważ do swej diecezji 
powrócić nie może, pytałem go, czyby nie zechciał do Chicago 
iść, aby tam przez 2 lub 3 lata polską parafją zawiadywać w na- 
szem imieniu. Zgodził się na to. Pisaliśmy do jego Biskupa 
(Chełmińskiej diecezji) i wczoraj także tegoż zezwolenie nade- 
szło. Otóż więc mam pożądanego człowieka, który zdoła nie- 
tylko dobrze utrzymać to, co się już w Chicago zrobiło, ałe nadto 
i przyprowadzić wszystko do kwitnącego stanu. 

“Oto więc rada i środek do ratowania misji w Chicago. 

“Zanim jednak ten nowy misjonarz do Ameryki dojedzie, 
— chciałem z Ojcem wszystko omówić i na odpowiedź Ojca 
zaczekać. Ojciec ma rozważyć następujące punkta: 

“I Jeżeli tego nowego misjonarza do Chicago nie poślemy, 
musimy Chicago opuścić. O. Wincenty musi się udać do Texas 
a z nim i O. Cichocki. To bardzo dobrze będzie dla misji w Texas. 

"2. Ksiądz Maliński, bo tak się nazywa ten misjonarz, — 
obowiązuje się 2 lata w Chicago pozostać i w imieniu naszego 
Zgromadzenia jako współpracownik parafją zarządzać. .. 

"3. Co do dochodów — ks. Maliński jest bezinteresowny 
i bardzo sumienny. Można mu napomknąć, że to słuszna rzecz 
dawać rocznie dziesięcinę Domowi Rzymskiemu. A jestem 
przekonany, że ją prędzej od ks. Malińskiego otrzymamy niżeli 
od jednego z naszych Ojców w Chicago. 

“4. Biskupowi trzeba otwarcie rzecz wyznać. A jeżeli się 
nie zgodzi, to my nie możemy inaczej jak porzucić tę misję. 


— 802 — 


"Najważniejsza rzecz jest O. Wincentego przekonać, żeby 
nie do Rzymu, ale do Texas poszedł. Tu muszę Ojcu nadmie- 
nić, że ze strony O. Wincentego mamy powód do obawy. Ojciec 
dobrze wie, że ich jest trzech braci i że rządy kościelne w swoich 
rękach mają zarówno jak i katolicko-polityczną prasę. — Jest 
to tedy rodzaj wielkiego mocarstwa. O. Wincenty będzie może 
sprzeciwiał się przyjazdowi ks. Malińskiego. Toby nie wiele 
co znaczyło, gdyby on nie zechciał iść do Biskupa, — aby tegoż 
źle usposobić przeciw nowemu przybyszowi. Tego należy się 
obawiać. Miej się więc Ojcze na baczności”. 


Oto list Generała Semeneńki do Prowincjała Funckena. 


Skoro O. Wincenty usłyszał o tych niegodziwych zamysłach 
Generała, odrazu wyzdrowiał. Ostatni bojaźliwy ustęp listu 
napełnił go dumą i wysokiem o sobie mniemaniem. 


Plan Semeneńki Rozbił Się o Upór Funckena Roku 1878. 


Tak więc postanowieniem Generała Semeneńki ten “wół 
texaski' — jak lud nazywał ks. Wincentego Barzyńskiego — 
miał powracać do Texas skąd przyszedł. Ale prowincjał 
Funcken, przeczytawszy list Generała, zawołał: Ach, mein lieber 
Witzek, soll nach Texas zurueckgehen? Das kann niemals sein! 
— Ach, mój kochany Wicek ma powracać do Texas? To się 
nigdy nie stanie! On był tak gościnny i dobroczynny dla mnie! 


Generał Semeneńko mógł z góry przewidzieć, że prowincjał 
Funcken nigdy się nie zgodzi na taki przymusowy wyjazd swego 
"busenfreunda" z Chicago. Na list Generała z 15. września 
1878 odpowiedział Funcken zaraz z St. Agatha, Canada, 7. paź- 
dziernika 1878: 

"Po otrzymaniu listu postanowiłem zaraz udać się do Chi- 
cago. Kto wie, czy zawieruchy w Texas nie powinny być dla 
nas wskazówką, żeby raczej Texas opuścić niż Chicago. Niech 
O. Generał poradzi się O. Leopolda Moczygęby, który znowu 
penitencjaruszem jest u św. Piotra w Rzymie”. A potem pisząc 
już z Chicago 20. października 1878 do Generała, tak zawy- 
rokował: 

"Jestem tu w Chicago od I1 dni. Widziałem, słyszałem, 
zważyłem i rozważyłem wszystko. A przedewszystkiem powta- 
rzam owo: Ceterum censeo, Chicagonem non esse delendam — 
zresztą sądzę, że Chicago nie trzeba opuszczać!. .. 

“O, gdyby O. Generał mógł tu tylko być! Nowy polski ko- 
ściół będzie największy w Chicago, w romańskim stylu, kosztuje 


$40,000. Z tego już $30,000 spłacono, a ludzie chcą dać dalsze 
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$20,000 na wewnętrzną dekorację. Nowy dom to wzorowy 
klasztorek, 75x45 stóp, trzypiętrowy, kosztuje tylko $8,000. 
Trzej Ojcowie, O. Wincenty, ks. Cichocki i ks. Józef, są poczciwi 
i pracowici. (Ks. Spryszyński już się ulotnił w marcu 1878). 


"O. Wincenty jest jak zawsze nerwowo czynnym, ale już 
trochę spokojniejszym niż dawniej. Był bardzo chorym, ale już 
wyzdrowiał. Ludzie pokładają nieograniczone zaufanie w O. 
Wincentym. Pobożność młodzieńców, którzy razem z O. Win- 
centym jeszcze o 10. godzinie wieczorem różaniec odmawiali, 
zbudowała mię niezmiernie... Ale i tych trzech pracowitych 
kapłanów nie wystarcza. Pomoc zatem jest pożądana, i dlatego 
chętnie oczekujemy ks. Malińskiego. Wszelako Zgromadzenie 
powinno parafję w ręku trzymać. O. Wincenty może i powinien 
proboszczem być i zostać. 


Einem gebuehrt die Macht, 
Der Tag hat ein Licht, tausend die Nacht — 
Jednemu li tylko przynależy moc, 


Dzień ma jedno słońce, tysiące ma noc — 


powiada szwedzki poeta. Ks. Maliński więc może tylko wika- 
rym być pod rektoratem O. Wincentego. Ekonomem ks. Ci- 
chocki... Ks. Majer długo nie pobawi. A ks. Mielcusznemu 
także wnet tchu zabraknie”. 


Tak więc plan Generała Semeneńki, przez Ducha Świętego 
natchniony, rozbił się o opór Niemca prowincjała Funckena. 
A ks. Wincenty, widząc ze wzmianki Generała o “wielkiem mo- 
carstwie Barzyńskich ', że nawet Generał go się boi, nadął się 
teraz jeszcze większą pychą i jak paw chodził z roztoczonym 
ogonem swej wielkości. W wielkości uporu swego posunął się 
jeszcze dalej niż O. Funcken, gdyż oświadczył — wprost Rzymo- 
wi, że ks. Malińskiego nie chciał ani na oczy widzieć. Chociaż 
parafja jego coraz dotkliwiej odczuwała brak księży — od wy- 
jazdu ks. Spryszyńskiego — to jednak cieszył się znowu jak nagi 
w pokrzywach i Il. października 1878 wieczorem wyprawił 
wielką bibę na cześć Niemca Funckena, który przeważył szalę 
zwycięstwa na jego stronę. Tego wieczora ks. Wincenty pisał 
hymny pochwalne na cześć Niemca prowincjała. Tego wieczora 
ułożył nawet i posłał do Rzymu stuwierszowy poemat, wychwa- 
lający na pierwszym miejscu Niemca prowincjała, potem Barzyń- 
skich, a ganiący księży świeckich. Oto wyjątek z tego poematu: 
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“O wieczornej porze jedenastej daty 

Zawitał gość do naszej chaty: 

Przyjęliśmy Prowincjała, 

Radość dla nas niemała. 

Przyznał nam słuszność Prowincjał drogi: 

Kazał pozostać bez wszelkiej trwogi... 
Pracuje, nigdy nie ustaje 
I dobry przykład niejednemu daje, 
Chce robić więcej niż zwykle może 
A ufa zawsze, że Bóg pomoże: 
Takim jest dla nas O. Wincenty, 
Lecz czemu dla Was tak niepojęty? 

Dlaczego do Rzymu chcecie go brać, 

Gdy nie możecie innego nam dać? 

Tercjarzów nam tylko dajecie, 

Nas widać wcale nie żałujecie. .. 

Nie przysyłajcie świeckich kapłanów, 

Nie potrzebujem takowych panów, 

Co wieczorami w karty li grają 

A o dom Boży wcale nie dbają". 


(Z Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie). 


W karty grać to niewinna zabawka. Ale upijać się to 
grzech. A że ks. Wincenty z Prowincjałem tego wieczora za koł- 
nierz nie wylewał, najlepszym dowodem są powyższe jego 
pijackie wiersze, ubliżające nietylko klerowi świeckiemu, ale 
i najwyższej władzy zakonnej w Rzymie. Drugim dowodem, 
że biba na cześć Niemca Funckena musiała go dużo kosztować, 
jest jego własny list z 8. grudnia 1878, w którym pisał: “Co do 
O. Funckena, lepiej niechaj siedzi w domu, bo nadzwyczajnej 
oszczędności wymaga od nas wszystko”. 

Ks. Henryk Cichocki, który ks. Wincentego jeszcze do 
listopada 1878 wyręczał w pisywaniu listów, tak z Chicago 13. 
września 1878 pisał do Rzymu z natchnienia ks. Wincentego: 
"Jeżeli dacie tu świeckiego na miejsce O. Wincentego, wtedy 
nastąpi triumf panów Dyniewiczów, Mielcusznych. A parafja 
raz na zawsze przeszłaby w ręce księży świeckich, bo oni tego 
tylko chcą. Jeżeli więc nie możecie dać Ojców ze Zgromadzenia, 
to lepiej że nie dacie żadnych, sami sobie radzić będziemy!” 

| znowu ks. Henryk Cichocki 6. października 1878 pisał 
do Rzymu: 

“O. Wincenty wrócił z Polonji prawie zdrów. Czy wiecie 
o tem, że tu idzie o wypłacenie tysiąców za budujący się kościół? 
Gdyby O. Wincenty wyjechał, nie wypłaconoby długów i za lat 
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10... O. Wincenty prosi Was na miłość Boga, abyście go stąd 
nie ruszali. Biskup radby był wszystkie parafje Zmartwych- 
wstańcami zaopatrzyć, a do świeckiego duchowieństwa nie ma 
zaufania”. 


Ks. W. Barzyński Daje Się Ubóstwić w Niemieckiej Zeitung. 


I znowu ks. Henryk Cichocki 9. października 1878 w imie- 
niu O. Wincentego pisał do Rzymu: “O. Wincentemu tylko ludzie 
wierzą, ufają. On umie ich zachęcić do wypłaty długów. Mamy 
tu nowy dom. Z czasem byśmy mogli założyć tu nowicjat, 
mamy już nawet postulanta Mateusza Kossakowskiego ”'. 

I znowu ks. Henryk Cichocki 17. października 1878, na- 
tchniony przez O. Wincentego, pisał do Rzymu: 


“O. Prowincjał Funcken przybył do nas Il. października 
wieczorem. We wszystkiem się z nami zgadza. Przeciwny jest 
wszelkim projektom Waszym. Bo czy podobna opuszczać naj- 
lepszą misję Zgromadzenia? Cóż jest pewnego w Rzymie, — 
gdzie socjalizm każdej chwili może wybuchnąć rewolucją? Co 
w Adrjanopolu pewnego, skoro tam Moskale panują? Co w Gali- 
cji?... Cóż to warte, że nasi Bracia są w Ameryce rozproszeni? 
Tam w Texas 2, w Kentucky 3, w Kanadzie kilku. Nie lepiejby 
było, gdybyśmy się wszyscy zgromadzili do Chicago i stanowili 
klasztor?” 

I znowu ks. Henryk Cichocki 15. listopada 1878 po raz 
ostatni w imieniu O. Wincentego pisał do Rzymu: “Przesyłacie 
nam ciągle nowy ciężar i kłopot. Przesłaliście nam ks. Korbu- 
towicza, ks. Pelczara, Tokarskiego — a wreszcie malarza Żabiń- 
skiego, który nie jest Rafaelem. Dom nasz stał się prawie hote- 
lem. Obecnie jest nas 10. Miesięcznie wychodzi od $200— 
$300, a w kasie prawie zawsze pusto”. 

Odtąd ks. Wincenty zapowiedział, że sam będzie załatwiał 
wszelkie korespondencje z Rzymem. Dnia 28. listopada 1878 
nastąpiło otwarcie nowego domu, z którego pierwszy list do 
Domu Rzymskiego pisał sam O. Wincenty 3. grudnia 1878: 

"Pismo Najdroższego Ojca (Juljusza) z 17. listopada dziś 
odebrałem. | chcąc, aby pierwszy list mój w nowym domu na- 
szym był listem do Naszej Kochanej Matki Domu Rzymskiego, 
spieszę nań z odpowiedzią: 

"]|) Wszystkie korespondencje z Rzymem odtąd obiecuję 
sam załatwiać — 2) pewniejsza rzecz jest żeby ks. Maliński nie 
przyjeżdżał do Ameryki, — 3) co do O. Funckena, lepiej nie- 
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chaj siedzi w domu, bo nadzwyczajnej oszczędności wymaga od 
nas wszystko. 

"Dom nowy 28. listopada został o godzinie 2. poświęcony 
przez Wikarjusza Generalnego, a Biskup i wielu księży byli temu 
świętemu aktowi obecni... Ks. Majer opuścił Chicago, a w jego 
miejscu Opatrzność osadziła ks. Śnigurskiego, najszczerszego 
dzisiaj naszego przyjaciela. Proszę to zakomunikować O. Leo- 
poldowi Moczygębie''. 


Pozbywając się sąsiedztwa ks. Majera — nie Mielcusznego 
— O. Wincenty triumfował coraz bardziej. Nie on, ale wrogo- 
wie jego musieli uchodzić z Chicago. A jego — ani Rzym nie 


mógł wysadzić z Chicago. Rósł, potężniał, olbrzymiał we włas- 
nych oczach. W miejscowych gazetach z owych czasów poja- 
wiały się inspirowane przez niego artykuły, wynoszące go pod 
niebiosa a strącające do piekła jego poprzedników na Stanisła- 
wowie, jakoto: księży Juszkiewicza, Bakanowskiego, Wołłow- 
skiego. Ks. Wincenty budował swoją wielkość na ruinie drugich. 
I tak w chicagoskiej "Illinois Staats Zeitung” w nr. 17. z 29. 
stycznia 1879, ogłaszał światu, że: 


“Ks. Juszkiewicz musiał uciekać do Minnesoty: Ks. Baka- 
nowski, mąż rozległej wiedzy, posiadał talent krasomówczy, — 
dźwięczny głos i ujmującą powierzchowność. Do tych zalet du- 
chownych, niestety, przyłączyła się także nadzwyczajna — pięk- 
ność ciała. Był on jak Alcybiades najpiękniejszym mężem swe- 
go narodu. Napływ na jego kazania był ogromny. Wszystkie 
narodowości spieszyły w niedzielę do odległego kościoła, ażeby 
tylko widzieć i słyszeć tego "Beautiful Polish Priest”. Ma się 
rozumieć, płeć piękna stawiała się najliczniej. Niezliczone za- 
proszenia odbierał na choćby jedną godzinę nabożeństwa. [I czyż 
można było temu pobożnemu mężowi brać za złe, że w nadzieji 
nawrócenia jakiejś pokutnicy przyjmował owe zaproszenia? 
Zapewne nie. Do mnóstwa pokutnic zaliczała się także jedna 
polska piękność, żona miejscowego lekarza. Przedewszystkiem 
trzeba było tę duszę ratować, 


Aliści na pomocnika ks. Bakanowskiego przybył ks. Woł- 
łowski, kłótliwy i złośliwy człowiek. Miał on tylko jedną rękę. 
Drugą, według opowiadań ks. Wołłowskiego, mieli mu Moskale 
uciąć podczas powstania roku 1863. Atoli złośliwe języki po- 
wiadają, że Wołłowski, mający wówczas pod swoją opieką kasę 
wojskową, zanadto był się oddalił od obozu, wrzekomo aby pie- 
niądze przed Moskalami ubezpieczyć. Jego rodacy wszakże nie 
chcieli temu wierzyć i ukarali go ucięciem ręki. Z przybyciem 
tego męża skończyły się piękne dni dla ks. Bakanowskiego. Zaz- 
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droszcząc triumfów swemu konfratrowi, ks. Wołłowski wysłał 
foliałową denuncjację wprost do Rzymu, dokąd ks. Bakanow- 
ski musiał się stawić dla usprawiedliwienia się i już więcej nie 
powrócić. Ks. Wołłowskiemu za to przysiężono zemstę. Nic 
mu nie pomogło, że szkołę założył. Z Chicago uciekać musiał. 


"Następca jego ks. Źwiardowski dlatego, że niemieckie sio- 
stry w polskiej szkole trzymał, także musiał uciekać z Chicago. 


“Ks. Barzyński ten wie jak ze swoimi ludźmi postępować. 
Jego występ publiczny przypomina często cesarza Oktawjana 
Augusta. Jest jak Grzegorz VII. mężem o żelaznej sile woli, 
który gotów raczej zginąć aniżeli porzucić plany”. | tym podo- 
bne panegiryki musiał pisać jeden z pochlebców O. Wincentego. 
Ks. Wołłowski posądzał o to niejakiego Skiereckiego i chciał go 
skarżyć. 

Powyższy wycinek z “Illinois Staat-Zeitung' ks. Wincenty 
Barzyński posłał do Rzymu, ażeby wszyscy Ojcowie i Kardyna- 
łowie w Rzymie plackiem na ziemię upadali przed nowym Grze- 
gorzem VII. i cesarzem Oktawjanem Augustem w Chicago! 

Kiedy O. Kalinka, sławny historyk, miał wydać dzieło 
o Stanisławie Auguście, odradzano mu dlatego, że ciężko się 
obrazi wiele rodzin. Ale na to odpowiedział ks. Semeneńko: 
"My ciągle siebie usprawiedliwiamy, a nikt z nas nie myśli, aby 
Boga usprawiedliwić w historji. Trzeba raz przecież usprawie- 
dliwić Opatrzność i Sprawiedliwość Bożą)” 

W roku 1878 było 498 chrztów, 64 śluby, 171 pogrzebów 
(według "Album Pamiątkowego''). 


Bank Barzyńskiego Przykuł Do Chicago. 


Atoli ten chicagoski "cesarz Oktawjan August” miał Achi- 
lesową piętę, którą był Bank Parafjalny, a właściwie Bank Ba- 
rzyńskiego, gdyż kasjerem parafjalnym był sam ks. Wincenty 
Barzyński. 

Ojcowie Funcken i Cichocki usprawiedliwiali dalszy pobyt 
ks. Wincentego Barzyńskiego w Chicago i uważali go nawet za 
konieczny dlatego, że “gdyby — pisali — O. Wincenty wyje- 
chał, nie wypłaconoby długów i za 10 lat. Jak gdyby wogóle O. 
Wincenty miał dar wypłacania długów a nie dar robienia długów! 

Ale Ojcowie Funcken i Cichocki milczeniem pokrywali naj- 
ważniejszą rzecz, która dalszy w Chicago pobyt O. Wincentego 
czyniła koniecznym. Był to tak zwany Bank Parafjalny, który 
jak mocny łańcuch lub kajdany przykuwał O. Wincentego do 
Chicago. Wyjechałby z Chicago — ludzie zaraz rzuciliby się 
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po pieniądze i powstałaby panika. Odda bank następcy — to 
się wykryje deficyt. A jeśli tym następcą będzie ksiądz świecki, 
gwałtu, to cały świat się dowie o bankructwie Zmartwychwstańca 
Wincentego! 


Pisał bowiem ks. Szymon Wieczorek już 14. listopada 1875 
do Generała Semeneńki: 


"Ks. Wincenty nie był, nie jest i nie będzie zakonnikiem. 
On tylko używał tytułu zakonnika dla swego osobistego intere- 
su, dla własnej familji, którą się już opasał, i dla własnej swej 
kieszeni. Jest faktem, że do $2,500—$3,000 ma własności 
w akcjach na drukarni. Następnie jako Wiceprezes Banku 
Oszczędności też ma dobrą porcję. Dalej kupił domek dla ko- 
goś w Texas. Przeszło $200 czy podarował czy pożyczył jednej 
kobiecie Opolskiej. Brata młodego pełnego sił, który sam może 
się wypłacić z $700, ks. Wincenty wziął na siebie. Co to za 
zakonnik jest? Dlatego, że wszystkie pieniądze do niego spły- 
wały i kościelne i jego własne: to też nic dziwnego, że nie może 
okazać kwitów ludziom, nie może czystych zdać rachunków. 
A pełno długów wszędzie, gdy tymczasem własna kieszeń jest 
napełniona i familijna tłusto wygląda”. 


W finansowych swoich raportach do Rzymu, już i tak bar- 
dzo skąpych, O. Wincenty o dochodach i rozchodach swego 
Banku Parafjalnego nie wspominał. W listach jego znajdujemy 
tylko czasem takie wzmianki jak ta z 18. listopada 1879: 

"Lud ma pieniądze, nie wie co z niemi robić, bo banków 
się boi.  Pożyczają nam na 3 procent, a bardzo wielu bez 
procentu”. 

Ludzie więc, “bojąc się banków", znosili pieniądze do ban- 
ku O. Wincentego "na schowanie”, lepiej mówmy na pocho- 
wanie. A O. Wincenty też odmówił nad temi pieniędzmi “Wiecz- 
ny odpoczynek” — i na tem ta pochowa się skończyła. Bo że 
ani akuratnie ani umiejętnie tego Banku nie prowadził, to fakt, 
o którym czytelnik dowie się w dalszym ciągu z listów Generała 
Smolikowskiego. 

Wierzymy, że O. Wincenty wskutek nawału pracy w para- 
fji największej w Ameryce nie mógł lepiej tego Banku prowadzić, 
jak prowadził. Ale jeśli nie mógł, to poco go prowadził? On 
nietylko bankowych, ale i parafjalnych i domowych rachunków 
w porządku utrzymać nie mógł. A nietylko to. On i czysto 
duchownej i duszpasterskiej pracy podołać nie mógł; on i włas- 
nym obowiązkom jako kapłan i zakonnik nie mógł zadość- 
uczynić. Jednem słowem, ciężar nadmierny brał na swoje bar- 
ki, na swoją głowę i na swoje sumienie. Pomocy świeckich 
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księży on sam nie chciał, bo ta go kosztowała, a on był dusi- 
groszem.  Bezpłatnej pomocy zakonnych księży Generał nie 
mógł mu dać. Więc chciał go wycofać z Chicago, żeby świec- 
kim księżom już dłużej nie zagradzał drogi do olbrzymiej parafji 
polskiej, która wskutek niego zawalidrogi nie miała dosyć dusz- 
pasterzy i spowiedników. 

Ale ks. Wincenty Barzyński, wierny swej przewrotnej za- 
sadzie “Być czem chcieć a zwać się Zmartwychwstańcem”, nie 
usłuchał swego Generała Polaka, który dbał przedewszystkiem 
o polskie dusze. Natomiast usłuchał Prowincjała Niemca i Bis- 
kupa Ajrysza, którzy zakochali się w księżach niedbalcach, by 
prędzej skończyć z Polakami. “Co więcej, szał wielkości, rodzaj 
obłędu, tak go zaślepił, że nietylko nie usłuchał swego Generała, 
ale nadto, jakby dotychczas zamało miał pracy, z szaloną lekko- 
myślnością rzucił się jeszcze na nowe pola zysków. 


Zwłaszcza od roku 1879, dzięki Funcken'owi i Foley'owi 
odniósłszy stanowcze zwycięstwo nad Semeneńką, który go 
chciał wyrugować z Chicago, ks. Wincenty Barzyński czuł już 
pewny grunt pod nogami, snuł więc światowładne plany. Jego 
żądza panowania nie znała granic i jego chciwość dusz ludzkich 
dla wyduszenia z nich pieniędzy była nienasyconą. Podobny 
w tem do łakomego farmera, który posiadając za wielkie obsza- 
ry ziemi dla braku rąk nie może jej uprawiać. Woli ją wszakże 
zostawić odłogiem aniżeli innych dopuścić do uprawy i żniwa. 

Ks. Wincenty Barzyński tak chciwym był na rolę serc ludz- 
kich, że choć wiedział to dobrze, iż Generał pomocy mu dać nie 
może, a on sam tyle dziesiątek tysięcy dusz w swej parafji za- 
opatrzyć nie zdoła: to jednak nie tylko trzymał tę ogromną 
parafję św. Stanisława Kostki w Chicago ale zagarniał i inne 
parafje księżom świeckim i zakonnym. Nie dość mu było Chi- 
cago, sięgał po Lemont, sięgał i po Nebraskę. W obłędzie wiel- 
kości 18. października 1879 pisał chełpliwie: “Ks. Józef Ba- 
rzyński pojechał do Nebraski jako pierwsze forpoczty naszej 
przyszłej może obszernej misji w Nebrasce”. 

Ba, niedość mu było dusz polskich, bo i o zagarnięciu nie- 
mieckich marzył dla zysków, pisząc do Rzymu 7. sierpnia 1882: 
"Byłoby bardzo pożytecznem, gdybyśmy mieć mogli w Archi- 
diecezji tutejszej jakie parafje niemieckie, bobyśmy nie byli 
tak izolowani”. Bo Polacy, dla braku księży pozbawieni opieki 
duchownej, tysiącami uciekali do niemieckich parafij, przez co 
Łakomy Barzyński dwa razy tracił. 

A przy tem jak obłąkaniec wołał w niebogłosy o pomoc — 
naturalnie o bezpłatną zakonną, a nie o płatną świecką — płakał 
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i zaklinał się, że go Generał opuścił, że sam musi za dziesięciu 
pracować. Ale Generał na te rozpaczliwe wołania ks. Wincen- 
tego był głuchym tak jak ks. Wincenty był głuchym na rozkazy 
Generała. Bo w czem kto zgrzeszył, w tem musi odpokutować. 


Nawet ta pomoc, którą miał, zaczynała go opuszczać: ks. 


Józef Barzyński i ks. Henryk Cichocki. 


Ks. Józef Barzyński pojechał do Nebraski 18. październi- 
ka 1879, by na własną rękę pracować. Więc ks. Wincenty wziął 
Włocha O. Antoniego Vaghi. Nawet braciszek Jan Lanz teraz 
porzucił Zgromadzenie, więc 'musieliśmy wziąć nareszcie ku- 
charkę”. Taki to dom zakonny założył w Chicago ks. Wincenty 
Barzyński wierny swej zasadzie: Być czem chcieć a zwać się 
Zmartwychwstańcem. | ks. Henrykowi Cichockiemu nawet 
zbrzydło “zakonne” życie chicagoskie i zaczął “rejterować" 
czyli wycofywać się nietylko z Chicago, ale i ze Zgromadzenia. 

W roku 1879 zbudowano dom mieszkalny dla Sióstr Na- 
uczycielek kosztem $3,500. Wartość realnościowa parafji św. 
Stanisława Kostki sięgała już sumy 100,000 dolarów. Chrztów 
było 517, ślubów 76, pogrzebów 227, jak podaje Album Pa- 


miątkowe. 


Pomoc Była Mu Niemocą 1874—1885. 


Ks. Henrykowi Cichockiemu tak zbrzydło "zakonne życie 
chicagoskie, że chciał wracać "do Galicji choćby na furtjana” 
(w liście z 9. marca 1880). I istotnie wyjechał 16. sierpnia 1880 
z Chicago, dokąd atoli znowu powrócił 16. lipca 1881. Ale 7. 
sierpnia 1882 ostatecznie opuścił Chicago i Zgromadzenie i do- 
stał probostwo w Brooklynie. Stamtąd — zawsze stały w nie- 
stałości — po kilku latach znowu wrócił do Chicago, aby je 
z końcem r. 1887 wreszcie raz na zawsze opuścić. 


Przygodnych pomocników miał ks. Wincenty Barzyński 
kilkoro, ale żaden z nich długo nie wysiedział. "Album Pamiąt- 
kowe” Stanisławowa podaje: "W roku 1880 przybyli do parafji 
naszej nowi kapłani X. Piotr Cembrożewicz i X. Kazimierz Ja- 
błonowski jako asystenci. Chrztów w tym roku było 626, ślu- 
bów 121, pogrzebów 371” (str. 17). 

Z początkiem następnego roku dnia 4. stycznia 1881, ks. 
Wincenty Barzyński sam osobiście udał się był do Rzymu, po 
raz pierwszy i ostatni, umyślnie w tym celu, aby u Generała Se- 
meneńki wyżebrać zakonnych księży dla Chicago. Dnia zaś 3. 
czerwca 188] — 20 godzin po śmierci ks. Wojciecha Mielcusz- 
nego na Trójcowie — wrócił do Chicago i jako całą pomoc 
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udzieloną mu przez Generała przywiózł ze sobą braciszka ldzie- 
go Tarasiewicza. Wprawdzie przyjechał z nim także | ksiądz 
Zmartwychwstaniec, O. Michał Brzeziński. Ale ten po miesiącu 
już wrócił do Rzymu, bo mu “w Chicago było za gorąco". 

W miesiąc po powrocie ks. Wincentego z Rzymu, jak po- 
daje Album Pamiątkowe: "dnia 10. lipca 1881 odbyło się 
z wielką uroczystością poświęcenie górnego kościoła parafjalne- 
go. W tymże jeszcze roku zakupiono do kościoła górnego wiel- 
kie organy kosztem $5,000. Chrztów w roku 1881 było 978, 
ślubów 169, pogrzebów 1068” (str. 17). 


Ks. Józef Barzyński z Nebraski powrócił znowu na stałe 
do swego brata ks. Wincentego 3. stycznia 188] i nawet prosił 
Generała o przyjęcie do Zmartwychwstańców, do których je- 
dnak nigdy się nie przyłączył. 

Wrócił do Chicago także ks. Ludwik Machdzicki na stałego 
katechetę i prefekta szkoły 17. czerwca 1881. Ale 30. sierpnia 
1883 — pisał O. Wincenty — “już mu się ten chleb sprzykrzył; 
mówi, że nie może znieść zależności — przybył 17. czerwca 
1881 ks. Władysław Grabowski, który "był kiedyś wikarjuszem 
w Krzeszowicach a przez te 3 lata w Brazylji. Ale po kilku 
tygodniach opuścił ks. Wincentego. 

Przybył z Paryża ks. Jan Radziejewski, były wikary ks. 
Szymona Kruszki we Wieleniu. Ale ten już 7. sierpnia 1882 
"formuje w South Chicago nową parafję'. — Z. Galicji przyje- 
chał tu 29. października 1882 ks. Marjan Matkowski, ale w sierp- 
niu 1883 już jest u ks. Śnigurskiego na Wojciechowie. — Dalej 
23. kwietnia 1884 przybył tu ks. Stanisław Baranowski z listem 
rekomendacyjnym od Generała, który O. Wincenty '"najprzód 
najserdeczniej ucałował, a potem rozpieczętował . Ten tercjarz 
bawił u O. Wincentego chyba najdłużej, bo aż do lipca 1888. 

Ze zakonnych sił miał O. Wincenty w latach 1880—1887 
do pomocy czasem ks. Feliksa Źwiardowskiego z Texas i czasem 
ks. Franciszka Breitkopfa z Kanady. 

Znany patrjarcha i założyciel pierwszej osady polskiej 
w Ameryce (w Panna Marja, Texas, r. 1854), ks. Leopold Mo- 
czygęba, wystąpiwszy z zakonu Franciszkanów r. 1879 wstąpił 
był w Rzymie do Zmartwychwstańców i w kwietniu 1880 przy- 
był do pomocy O. Wincentemu w Chicago, zaprowadzając tu 
"porządek domowy zastosowany do Rzymskiego”, opiekując 
się "domem, braciszkami i postulantami: mamy braciszków czte- 
rech, 3 polskich i | Włoch i 2 kleryków. 

Atoli i ks. Leopold Moczygęba z O. Wincentym nie mógł 
się zgodzić i 7. sierpnia 1882 usunął się na niemiecko-polskie 
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probostwo do Lemont, które (pisał) “może się stać piękną willą 
dla Ojców”. A gdy tu odebrał z Rzymu wezwanie, aby wrócił 
do Rzymu i złożył śluby w Zgromadzeniu, odpisał 6. listopada 
1882, że "jest gotów lecz chciałby pierw czekać ordynacji syno- 
wica mojego Leopolda”. Gdy potem także O. Wincenty wzywał 
go do siebie, odpisał mu 26. czerwca 1883: 


"Należę do Was. Przyjadę, ale nie chcę się kłócić z Wami. 
Co mam i będę miał, to będzie należeć Zgromadzeniu. Obec- 
nie, mówiąc prawdę, nie mam w Ameryce żadnego prawdziwe- 
go przyjaciela, bo mi pomarli. | ostatni Biskup Fidelis Dehl 
przeszłego miesiąca umarł. W kłótni nie chcę żyć..'.' 


Co było kością niezgody między ks. Leopoldem Moczygę- 
bą a ks. Wincentym Barzyńskim? Wyjawił to ks. Wincenty Ba- 
rzyński w liście z |. września 1883: 


“O. Leopold Moczygęba ma dzisiaj w swych rękach i na 
swoje imię na $10,000, ale nikt nie wie w jakiej intencji i pod 
jakim tytułem czy pretekstem. Pewnie nas ma za zasłonę. Czuje 
on, że się złapał, że więcej może swobody by miał u Franciszka- 
nów i sam nie wie, jak my z nim postąpimy. Ufa, że mu się 
uda gospodarka na swoją rękę aż do śmierci itd. 

"Naprzykład, czy nie wie Ojciec, jak się wywinął z posła- 
niem Wam na powóz obiecanki? Oto prócz tych $2,500, które 
z gazety wycofał i zarobił na nich przez obrót (zakupił grunta 
w Lemont i teraz sprzedaje z wielkim zyskiem, a jednak z po- 
żytkiem Polaków) i oprócz więc tych wycofanych pieniędzy, 
które ja musiałem wrócić, miał on jeszcze kilkadziesiąt akcyj 
(gdy gazeta kiedyś miała surplus, wtedy dywidendę płaciła). 
Otóż te akcje oddał mi i za nie kazał wypłacić Wam na powóz. 
Z ochotą Wam to wypłacę, da Pan Jezus, ale proszę z nim nigdy 
nie korespondować (obłudnik), tylko go odsyłać do O. Prowin- 
cjała'. Ostatecznie w lipcu 1887 Zmartwychwstańcy dali ks. 
Moczygębie dymisję. Owe niby $10,000 był to fundusz zbie- 
rany na przyszłe seminarjum polskie. 

Prócz powyższych pomocników ks. Wincentego Barzyń- 
skiego "Album Pamiątkowe” Stanisławowa podaje jeszcze: w ro- 
ku 1882 ks. J. W. Breitkopfa i ks. Fidelisa Cisek. Chrztów w r. 
1882 było 1208, ślubów 256, pogrzebów 682". (str. 18). 

Dnia 19. lutego 1879 umarł biskup Chicagoski Thomas 
Foley. Nie był on właściwie Biskupem Ordynarjuszem, lecz 
tylko Administratorem Diecezji w zastępstwie zwarjowanego 
Biskupa James Duggan, który choć zwarjował już r. 1870, umarł 
dopiero 27. marca 1899. Następcą Foley'a w Chicago został 
Patrick Feehan 1880—1902, pierwszy Arcybiskup w Chicago. 
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"Następnie dzięki nowemu Biskupowi Feehanowi r. 1882 
staraniem ks. Jana Radziejewskiego, przy współudziale X. Win- 
centego Barzyńskiego, powstała czwarta z rzędu parafja polska 
w South Chicago, parafja Niepokalanego Poczęcia N. M. P., 
w bezpiecznej odległości 18 mil od Stanisławowa. Tak odleg- 
łych parafjan trudno było zmusić do kościoła św. Stanisława 
Kostki. Bliżej Stanisławowa, prócz dalszego Wojciechowa, aż 
do roku 1884 nie śmiała powstać żadna nowa parafja polska. 
A ta, która powstała św. Trójcy została zduszona '"jednością" 
Barzyńskiego. A jednak około Stanisławowa r. 1882 mieszkało 
już kilkadziesiąt tysięcy Polaków, którzy nie mogąc się zdusić 
w jednym kościele św. Stanisława Kostki, z konieczności uczęsz- 
czać musieli do niepolskich kościołów lub nie szii do żadnego 
kościoła. | to było niemałą zasługą ks. Wincentego Barzyńskiego. 


Ks. Wincenty Barzyński Strachem Zmuszony — Podzielił 
Stanisławowo R. 1884. 


Parafja św. Stanisława Kostki w Chicago ogromnie szybko 
wzrastała. Roku 1879 było 517 chrztów, a po śmierci ks. Miel- 
cusznego roku 1881 było już 988 chrztów. Następnego zaś roku 
1882 było 1208 chrztów; roku 1883 było 1258 chrztów; roku 
1884 było 1378 chrztów; roku 1885 było 1404 chrztów czyli 
najmniej 5,000 familij. To też nawet nowy Wielki Kościół, 
górny i dolny, nie mógł pomieścić tych tłumów już w roku 1882. 
Pisał bowiem ks. Wincenty Barzyński 6. marca 1882 czyli w pół 
roku po wyświęceniu górnego kościoła: 


"Górny i dolny kościół ludem nabity wymaga dwóch Wiel- 
kich Nabożeństw oprócz trzech kazań. Myślcie o nas, bo księży 
chcą Biskupi i nasz Arcybiskup, ale ze Zgromadzenia” — to jest 
takich, których ks. Wincenty Barzyński nie potrzebowałby 
opłacać! 


"Księży chcieli Biskupi i Arcybiskupi ale ze Zgromadzenia” 
— czyli stamtąd, skąd wiedzieli, że ich dostać nie mogli. Więc 
obłudnie chcieli czyli udawali, że chcieli; a w rzeczywistości nie 
chcieli żadnych, żeby prędzej skończyć z Polakami w Ameryce. 


Jednakowoż nowy Arcybiskup Chicagoski Feehan napędził 
ks. Wincentemu Barzyńskiemu wiele strachu swojem rozporzą- 
dzeniem, że jeżeli jakie Zgromadzenie ma wielką parafję a mało 
księży, to parafję musi podzielić. Atoli ks. Wincenty niepo- 
trzebnie obawiał się tego rozporządzenia, gdyż ono nie doty- 
czyło polskich parafji, które już z góry były skazane na zagładę. 
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Ale strach ma wielkie oczy, i ks. Wincenty 7. sierpnia 1882 za- 
alarmował Rzym takim listem: 

"Mieliśmy 10,000 spowiedzi wielkanocnych. Obecny 
Arcybiskup Feehan ma bardzo prosty system, kiedy widzi, że 
jakie Zgromadzenie ma wielką misję a nie wystarczające siły, to 
bierze i bez wielkich pytań rozdziela parafję'. A tego się bał 
ks. Wincenty jak ognia i pytał dalej: "Ale czy to będzie z po- 
żytkiem misji tutejszej i z korzyścią dla Zgromadzenia (dla kie- 
szeni ks. Wincentego)? Lecz z drugiej strony, czy to nie będzie 
słuszna kara? Czyż nie prosimy, aby nam Ojcowie przysłali kogo 
do pomocy? dla ulgi naszym piersiom ochrypłym i wyschłym 
głosem już tylko krzyczącym? 

Ażeby więc przypadkiem Arcybiskup Feehan nie kazał 
jakiemu świeckiemu księdzu utworzyć parafji — pisał ks. Win- 
centy 30. sierpnia 1883: “zmuszeni zostaliśmy do kupienia zie- 
mi i budowania wielkiego domu za $25,000 w północnej stronie 
parafji (na Józafatowie), nie chcąc stracić najlepszej cząstki 
naszej misji i dostać już przewidzianych najgorszych sąsiadów 
(księży świeckich)”. 

W tymże “roku 1883 podmurowano stary kościelny budy- 
nek i przerobiono go na klasy szkolne. Albowiem budynek 
szkoły zaczynał być już stanowczo za ciasny. W ten sposób 
zyskano kilka nowych klas szkolnych i naglącej zaradzono po- 
trzebie. W parafji pracowało w roku tym 14 kapłanów, (nie 
równocześnie, lecz kolejno). Mimo to jednak nawał pracy był 
bardzo wielki i wzmagał się nieustannie, jak to zresztą obserwo- 
wać można w latach ostatnio notowanych, we wzrastających 
z roku na rok liczbach chrztów, ślubów itp. W roku 1883 było 
1258 chrztów, 274 ślubów, 492 pogrzebów. Pracowali w tym 
r. 1883 w naszej parafji księża: F. Cisek, M. Matkowski, J. Ba- 
rzyński, H. Cichocki, J. Radziejewski, L. Machdzicki, J. W. 
Breitkopf, Fr. Breitkopf, J. Antl, F. Źwiardowski, K. Kozłow- 
ski, S. Baranowski i M. Pyplacz”. (Album Pamiątkowe Stani- 
sławowa, str. 18). 


Lecz już w następnym roku 1884 na Stanisławowie było 
czynnych tylko 10 księży: J. Barzyński, H. Cichocki, F. Źwiar- 
dowski, Fr. Breitkopf, S. Baranowski, A. Lex, E. Goch, L. Mach- 
dzicki i dr. Murcz. — (oczywiście kolejno) Chrztów było 1378, 
ślubów 250, pogrzebów 714. W r. 1885 ks. W. Barzyński miał 
jeszcze mniej, bo tylko 7 księży pomocników (Album Pamiąt- 
kowe tamże). 

Ks. Wincenty Barzyński rzadko kiedy miał więcej niż dwóch 
stałych asystentów. 
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Dalszy rozwój tej największej w Ameryce parafji należy 
już do Większej Emigracji Ludowej 1885—1900. 

Z całego szeregu świadectw tak texaskich jak i chicagoskich 
Zmartwychwstańców wynikałoby, że świeckie duchowieństwo 
polskie w Ameryce, niemniej jak i jezuickie, franciszkańskie itd., 
to były same czarne duchy, a Zmartwychwstańcy to byli święci 
aniołowie. Tymczasem przyganiał kociół garnkowi a sam jesz- 
cze bardziej smolił. Ale nemezys dziejowa, ta straszna bogini 
zemsty, nie dała na siebie długo czekać, lecz wnet dosięgła 
Zmartwychwstańców tak na polu duszpasterskiem jak i dzienni- 
karskiem. 


Moc kierowania nietylko duszami ale i opinją publiczną 
przywłaszczali sobie Zmartwychwstańcy wyłącznie. Kto ich 
wszechwładzy nie uznawał, ten był i u biskupów i w Rzymie 
denuncjowany jako farmason, pasibrzuch, bezbożnik czy on był 
księdzem czy cywilnym. Nawet O. Leopold Moczygęba, ledwie 
przyjął był pasek Zmartwychwstańców, a już tak pyszałkowato 
pisał z Chicago 10. września 1880: 


"Obecnie jesteśmy zmuszeni bronić ludu polskiego od za- 
razy Żydów i farmasonów, którzy pod płaszczem patrjotyzmu 
chcieliby dostać moc kierowania ludu. Na nieszczęście wiele 
księży polskich pomagają im. Organem tej bezczelnej kliki 
"Przyjaciel Ludu”. Przez intrygi tych bezsumiennych księży 
Gazeta nasza katolicka nie może dostać takiej liczby abonentów, 
aby się stosownie opłaciła. Przeto redaktor były, Jan Barzyński 
musiał szukać sobie innego utrzymania, mieszka teraz w Nebra- 
sce. Na moje przedstawienie Biskup Krautbauer z Green Bay 
zakazał Polakom czytać "Przyjaciela Ludu” i łączyć się do 
Związku N. P., który farmasoni formują”. 


l w dalszym ciągu O. Moczygęba, skoro został Zmartwych- 
wstańcem, nazywa świeckich księży "duchownymi rozbójnika- 
mi'. Może byli tacy między świeckimi. Lecz Zmartwychwstań- 
cy tworzyli bandę rozbójników. | dlatego choć ich było tylko 
kilkoro, tworząc jednak bandę zbójecką, byli postrachem dla 
całego społeczeństwa. 

Pomimo wyzwisk i wyklinań nieubłagana nemezys dziejo- 
wa dosięgła Zmartwychwstańców i ukarała niepohamowaną ich 
żądzę kierowania opinją publiczną tak jak już ukarała ich niena- 
syconą żądzę kierowania duszami z wykluczeniem i odpycha- 
niem innych księży tak świeckich jak zakonnych. Bo oto ks. 
Leopold Moczygęba, wiedząc, że gazeta się nie opłacała, wycofał 
swe pieniądze. Więc ks. Wincenty Barzyński 30. sierpnia 1883 
tak się użalał: 
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"Gazeta teraz, to jest ja i my, musiała położyć O. Leopol- 
dowi jego na niej ciążące pieniądze. Wielu jest księży polskich 
w Ameryce, co tysiące mają. Ale na takie rzeczy jak Gazeta 
Katolicka nie chcą nic dać. Wolą powiedzieć: — Ej, co tam, 
to organ Zmartwychwstańców! — Abonentów jest zamało, gdyż 
są inne dwie gazety sekretnie przez księży popierane. Lecz nie- 
chaj się drogi Ojciec temu nie dziwi. Księża polscy w Ameryce 
są to zbieranina z różnych krajów . 

A Zmartwychwstańcy chicagoscy to byli aniołowie, którzy 
nie z różnych krajów się zebrali, lecz z nieba spadli? I 

Pycha odpycha więc odpychała od ks. W. Barzyńskiego 
i księży i cywilnych. A na pomoc własnych zakonnych księży 
z Rzymu daremnie ks. W. Barzyński liczył, dopóki Generał Se- 
meneńko żył i pięknem za nadobne mu odpłacał... 

Źródła: Złota Księga z r. 1897 S. Zahajkiewicza; Archi- 
wum Zmartwychwstańców w Rzymie; Album Pamiątkowe Pa- 
rafji św. Stanisława K. w Chicago r. 1917; Roczniki gazet. 


B. NOWE PARAFJE w ILLINOIS POWSTAŁE 
ZA WIELKIEJ EMIGRACJI 1870—1875. 


Druga Parafja w Chicago To Parafja Św. Trójcy. 
1118 Noble Street, Założona 1873. 


Parafja ta poczęła się zgodnie z prawem 1873. — Dla kłótni Zmartwych- 
wstańców biskup nie poświęcił kościoła. — Głupia myśl Niemca 
Funckena, żeby dwa te kościoły uważać za dwie siostry, za Schwest- 
erkirchen. — Ks. Wincenty Barzyński zamknął kościół św. Trójcy 
1875. — Ks. Mielcuszny otworzył go 1877. — Wstawił się za ks. 
W. Barzyńskim.—Wierzył w triumf Trójcowa.—Nagła śmierć jego 
1881.—Starania u Biskupa i Papieża o otwarcie kościoła 1881—1885. 


Parafja Św. Trójcy Poczęła Się Zgodnie z Prawem R. 1873. 


Pan Bóg nie powiedział, rośćcie i tuczcie się; ale powiedział 
"rośćcie i mnóżcie się”. | parafje powinne się mnożyć, a nie 
tuczyć. Tylko chuda fara, w której farzarz sam dzwoni, nie 
może się mnożyć. Ale Fara Chicagoska, jak ks. Wincenty Ba- 
rzyński nazwał parafję św. Stanisława Kostki w Chicago, bynaj- 
mniej nie była chudą, lecz tłustą i płodną. Że nie była niepłod- 
ną, tego dowód dała już w roku 1872, kiedy pierwotny kościół 
św. Stanisława Kostki okazał się za małym dla licznie przyby- 
wających tam Polaków. 
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Wtedy to, latem roku 1872, zwołano walne zgromadzenie 
parafjan św. Stanisława Kostki w celu naradzenia się nad tem, 
co uczynić należy, aby lud polski nie pozostawić bez kościoła. 
Dwa na owym mityngu przedstawione były projekta przez dwa 
wówczas istniejące towarzystwa. Z jednej strony było Towa- 
rzystwo św. Stanisława Kostki, starsze i liczniejsze, ze starszych 
i zamożniejszych emigrantów złożone, pomiędzy którymi byli: 
Sherman, Niemczewski, Kiołbassa, Arkuszewski, Piotr Kurr. 
A z drugiej strony zasiadło Towarzystwo św. Józefa, młodsze 
i mniej liczne, składające się z późniejszych emigrantów, pomię- 
dzy którymi byli: Florjan Jankowski, Józef Grajczyk, Antoni 
Małek, Max, Jan i Szymon Wojtalewicze, Stanisław i Andrzej 
Budzbanowscy, Jan Kasprowicz, Jan Marach i Józef Dudzik. 
W tych ostatnich tkwił zarodek nowej parafji św. Trójcy. 

Ale wtedy Towarzystwo św. Józefa nie myślało jeszcze 
o utworzeniu nowej odrębnej parafji. Owszem, na owym mi- 
tyngu podało od siebie ten projekt, żeby istniejący kościółek św. 
Stanisława powiększyć. Na to i ks. Adolf Bakanowski, ówczesny 
proboszcz, przystawał: gdyż jako Zmartwychwstaniec nie był 
za tem, żeby parafja się mnożyła, lecz żeby rosła i tuczyła się. 

Atoli właśnie Towarzystwo św. Stanisława Kostki, z któ- 
rego parafja św. Stanisława Kostki powstała, było przeciwne 
temu, żeby tuczyć parafję i dla otyłej parafji powiększać kościół. 
Przedstawiciele tegoż Towarzystwa dowodzili tak: 

"Kościół św. Stanisława Kostki dla nas, którzyśmy go zbu- 
dowali, jest dosyć duży. Przytem, dopiero cośmy go wykoń- 
czyli i mamy go znowu rozrywać, rujnować, burzyć? Lepiej niech 
Towarzystwo św. Józefa pobuduje sobie nowy kościół. Buduj- 
cie, bracia, my wam dopomożemy, boście wy nam dopomogli!' 

Na ten projekt Towarzystwo św. Józefa ostatecznie się zgo- 
dziło. | wtedy to postanowiono założyć drugą parafję polską 
w Chicago. 

Budowa nowego kościoła zapowiadała się początkowo do- 
brze. Najpierw bowiem ks. Adolf Bakanowski nie robił żadnej 
trudności. Owszem dał do zrozumienia, że on sam wolałby 
przy nowym kościele z ludźmi młodymi i skłonnymi do posłu- 
szeństwa spokojnie Boga chwalić, aniżeli przy starym walczyć 
z wytrawnymi burzycielami. 

To też Towarzystwo św. Józefa nie zwlekając zaczęło przy- 
gotowywać się do budowy nowego kościoła. Urządziło u siebie 
składkę i zakupiło 5 lotów pod nowy kościół od Shelton i Bow 
Co. za $10,000, z których gotówką zaraz wypłaciło sumę 
$1,000 a resztę przyrzeczono spłacić ratami po $1,000 rocznie. 
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Tytuł własności czyli deed od tych lotów został wypisany na 
imię Towarzystwa św. Józefa. Załatwiwszy sprawę finansową, 
Towarzystwo następnie wydelegowało do Biskupa Foley'a po- 
selstwo z prośbą, podpisaną przez wielu obywateli, o pozwole- 
nie na budowę nowego kościoła. Pozwolenia Biskup udzielił 
z łatwością, przyczem wyraził swoją radość, iż Polacy i na ob- 
czyźnie nie zapominają o Bogu ojców swoich i że dzielnie biorą 
się do dzieła na chwałę Jego. 

Tak więc druga w Chicago parafja polska już się była po- 
częła w łonie Towarzystwa św. Józefa za sprawą ojców nie 
innych jak Towarzystwa św. Stanisława Kostki. l tak daleko 
wszystko szło pomyślnie. 

Ale teraz, zdaje się po głębszym namyśle, u Stanisławowian 
i proboszcza Zmartwychwstańca powstała reakcja i ta świado- 
mość, że przecież głupstwo zrobili, iż nową parafję spłodzili. Bo 
nowa parafja jak nowe dziecko kosztowała ich dużo, czyniąc 
ich biedniejszymi i chudszymi. 


Lecz co się raz stało, to się odstać nie mogło. Stało się, że 
nowa parafja była poczętą i to za ich sprawą, więc była już i żyła 
już, acz w zarodku dopiero. Zatem już miała prawo do bytu 
i prawo życia takie samo jak jej macierz, parafja św. Stanisława 
Kostki, z której się poczęła. Więc nie można jej było już bez- 
karnie ze świata zgładzać, a wszelkie w tym względzie usiłowania 
równały się zbrodni usiłowanego dzieciobójstwa. Ale o tych 
elementarnych zasadach moralnych na Stanisławowie czy nie 
wiedziano czy nie chciano wiedzieć.  Wiedziano tylko, że się 
głupstwo zrobiło. | to głupstwo chciano teraz we wszelki go- 
dziwy i niegodziwy sposób zatuszować. 

Lecz raz poczęta parafja jak spłodzona dziecina żyła i rosła 
jakby na złość. Wszelkie usiłowania, aby ją zgładzić, były 
daremne. 

Zaczęła się wrzawa i hałas ogromny z chwilą, gdy rozpo- 
częto zwozić materjał budowlany i czynić bliskie przygotowania 
do budowy. Wtedy to dopiero genjalnie zauważono, że propo- 
nowany kościół ma stanąć za blisko kościoła św. Stanisława 
Kostki, że tak bliskie sąsiedztwo ujemnie wpłynąć może na roz- 
wój istniejącej już parafji. Z tego niby względu wystąpiono 
z hasłem: "Nie dawać nic na nowy kościół polski!” za którem 
to hasłem poszli szczególnie członkowie Towarzystwa św. Sta- 
nisława Kostki. Kłócono się z nimi o to, wyzywano się wza- 
jemnie, a na pewnym mityngu parafjalnym przyszło nawet do 
niemiłego starcia między prezesem Towarzystwa św. Józefa 
a prezesem Towarzystwa św. Stanisława Kostki. 
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Tak więc rodziciele i projektodawcy nowego kościoła, któ- 
rzy przedtem pomoc przyrzekli, stali się teraz największymi jego 
wrogami. Pomimo to wszystko, Towarzystwo św. Józefa pozo- 
stało przy swem przedsięwzięciu niezachwianie. Owszem posta- 
rało się usunąć przeszkody czynione ze strony zarządu parafji 
św. Stanisława Kostki. W tym celu wysłało do Biskupa posel- 
stwo z zażaleniem. Wkrótce potem przyjechał Biskup Foley 
na plebanję św. Stanisława Kostki a wezwawszy do siebie księży 
Bakanowskiego i Wołłowskiego wyraził im swoje niezadowole- 
nie z powodu zajść awanturniczych w parafji i przykazał, aby 
budowie nowego kościoła żadnych przeszkód nie robili. Przy- 
czem miał mówić: "Nie mogę pozwolić na to, aby w mojej die- 
cezji przeszło 500 katolików Polaków było bez kościoła”. 

To poskutkowało na jakiś czas. Zaprzestano wyzywać 
członków Towarzystwa św. Józefa. Nie zabraniano im już wię- 
cej zbierać kolekty na nowy kościół. Owszem, ks. Jan Wołłow- 
ski sam zajął się jej zbieraniem. 


Kościoła Biskup Nie Poświęcił Dla Kłótni Mnichów R. 1873. 


Na wiosnę roku 1873 rączo i ochoczo wzięto się na serjo 
do budowy. Kontraktów żadnych na robotę nie wydawano. 
Członkowie Towarzystwa św. Józefa sami budowali jak umieli. 
Ze budowali nowy kościół wyraźnie z tym zamiarem, żeby mieć 
nową parafję, mamy dowód w następującym liście, jaki trustysi 
parafji św. Stanisława Kostki 8. września 1873 pisali do Gene- 
rała Semeneńki w obronie ks. Jana Wołłowskiego: 


"Lud bardzo jest zadowolony z ks. Wołłowskiego, bo on 
tylko stara się, aby jak najlepiej Polaków w Chicago postawić. 
Nawet teraz właśnie budują kościół polsko-katolicki pod tytułem 
parafja św. Józefa. On chodzi, kolektuje, dopomaga..."' 

Albowiem członkowie Towarzystwa św. Józefa jeszcze we 
wrześniu 1873 swoją nową parafję nazywali parafją św. Józefa 
tak jak swoje Towarzystwo. Dopiero w październiku 1873, 
kiedy poszli zaprosić Biskupa na poświęcenie nowego kościoła, 
Biskup Foley ich zapytał: 

— Moje dziatki, a jaki tytuł ma nowy kościół przybrać? 
— Odpowiedzieli mu, że św. Józefa. — Biskup na to: “Moje 
drogie dzieci, jestem temu przeciwny, gdyż w Chicago już jest 
jeden kościół katolicki pod tem wezwaniem”. 

Wtedy zaproponowali tytuł św. Trójcy z powodu, że nowe 
wówczas powstające Towarzystwo, które dzielnie popierało 
sprawę nowego kościoła, właśnie tę nazwę było sobie przybrało. 
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Na tę propozycję Biskup się zgodził. Odtąd to drugi kościół 
polski w Chicago znany jest jako kościół św. Trójcy. 

Budowie nowego kościoła św. Trójcy nie sprzeciwiał się 
ani ks. Feliks Źwiardowski, który po ks. Janie Wołłowskim 15. 
września 1873 objął był rządy parafji św. Stanisława Kostki. 
Drugi kościół był niezbędny, a z nim i druga parafja. Zmartwych- 
wstaniec ks. Karol Lanz jeszcze 21. lipca 1873 pisał był z Chi- 
cago do Rzymu: 

"Mamy codzień kilka pogrzebów. Zeszłej niedzieli śpie- 
wałem dwie sumy i O. Rafael w bezmencie także dwie, a jednak 
i tu i tam wszystko było przepełnione”. 


Zmartwychwstańcy asystenci ks. J. Wołłowski i ks. Karol 
Lanz byli za tem, ażeby macierzysta parafja św. Stanisława 
Kostki rosła i mnożyła się. Ale Zmartwychwstaniec proboszcz 
ks. Feliks Źwiardowski był za tem, żeby jego parafja rosła 
i tuczyła siebie i tuczyła jego przez większą liczbę pogrzebów, 
chrztów i ślubów. 

W październiku roku 1873 kościół św. Trójcy był już na 
wykończeniu. Zaczęto radzić o jego uroczystem poświęceniu 
i otwarciu. Na tę uroczystość wybrano już stosowny dzień mia- 
nowicie pierwszą niedzielę listopada 1873, zaproszono Biskupa 
sproszono wiele towarzystw z parafij sąsiednich. Wszystko za- 
powiadało się dobrze. Andrzej Kurr, ówczesny “król kaszu- 
bów' w Chicago i prezydent komitetu do sproszenia gości, 
cieszył się z tego i ręce zacierał z radości. Asystenci Wołłowski 
i Lanz myśleli, że przy poświęceniu kościoła Biskup naznaczy 
nowego proboszcza dla nowej parafji, i nie taili się z tą myślą 
przed ludźmi, bo wszyscy wtedy tak myśleli z wyjątkiem pro- 
boszcza. Wszyscy tedy z upragnieniem oczekiwali tej pierwszej 
niedzieli listopada, na którą zapowiadano uroczystość poświę- 
cenia kościoła św. Trójcy. 

Aż tu nagle, jak piorun z jasnego nieba, z ust ks. Feliksa 
Źwiardowskiego, proboszcza parafji św. Stanisława Kostki, pa- 
dła zapowiedź ogłoszona w imieniu Biskupa, że dla pewnych 
powodów uroczyste poświęcenie nowego kościoła nie odbędzie 
się w tym roku, że należy odłożyć je do przyszłej wiosny. To 
narobiło dużo nieprzyjemności fundatorom nowego kościoła. 
Musieli oni odwołać swoje zaproszenia. No, ale trudna była 
rada. Zgodzili się i na to. 

Prywatnie kościół już z końcem wiosny 1873 był poświę- 
cony i otwarty do użytku ogółu. Pierwszą mszę w nim odprawił 
Zmartwychwstaniec ks. Feliks Źwiardowski. proboszcz parafji 
św. Stanisława Kostki, w sam dzień Zielonych Świątek — 1873. 
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Uroczyście kościół św. Trójcy nigdy nie był poświęcony. Dodać 
należy, że zanim rozpoczęto staranie o uroczyste poświęcenie, 
Towarzystwo św. Józefa przepisało na Biskupa budynek kościel- 
ny i trzy loty, na których on się znajdował. 

Dlaczego Biskup Foley 13. października 1873 zapowie- 
dziane już uroczyste poświęcenie kościoła odłożył na później? 
Przecie jeszcze dzień przedtem, 12. października 1873, sam ks. 
Feliks Żwiardowski pisał do Rzymu: “Muszę także i na nowy 
kościół kolektować, który ma być w pierwszą Niedzielę Novem- 
bra poświęcony”. 

Następny więc dzień 13. października 1873 musiał być 
owym fatalnym dniem, w którym Biskup Foley odłożył poświę- 
cenie kościoła św. Trójcy na czas nieoznaczony na święty nigdy 
ad calendas graecas. Wynika to z następującego listu, który 
nazajutrz 14. października” 1873 pisał Zmartwychwstaniec ks. 
Karol Lanz z Chicago do Rzymu: 


"Muszę tymczasem jeszcze tu pozostać dla tego, że nowy 
kościół już jest ukończony, a my z O. Feliksem Zwiardowskim 
co niedzielę w obydwóch nabożeństwo odprawiać musimy. —— 
W nowym kościele daleko więcej ludzi się zmieści niż w starym. 
— Dzisiaj O. Feliks poświęcił pierwszy dzwon w nowym koście- 
le. — Kościół ten będzie dopiero na wiosnę poświęcony. Wczo- 
raj parafjanie byli z O. Feliksem u Biskupa, aby mu tytuł włas- 
ności oddać. Ludzie w obydwóch kościołach pomieścić się nie 
mogą. Możesz więc Ojcze sobie przedstawić, ile ludu w jednym 


kościele być musiało... 


Zatem 13. października 1873 Biskup Foley odłożył poświę- 
cenie kościoła św. Trójcy i przez to odłożenie pozostawił parafję 
św. Trójcy na niebezpiecznym bocznym torze, na którym stała 
przez następne 20 lat ciągle narażona na rozbicie lub wykole- 
jenie się. 

Kłótnia pomiędzy Zmartwychwstańcami asystentami a pro- 
boszczem była przyczyną, dla której Biskup odłożył to poświę- 
cenie.  Zmartwychwstańcy asystenci, Lanz i Wołowski, — 
zgodnie z życzeniem ludu chcieli, żeby nowy kościół św. Trójcy 
był kościołem parafjalnym, a Zmartwychwstaniec proboszcz 
ŹZwiardowski wbrew woli ludu żądał. żeby nowy kościół, większy 
od starego, był tylko kaplicą starego. Kiedy dwóch się kłóci, 
trzeci się cieszy — mówi przysłowie — duobus litigantibus ter- 
tius gaudet. A tym trzecim, który się cieszył z tej kłótni pomię- 
dzy polskimi Zmartwychwstańcami, był Biskup Foley. On był 
rad, że z powodu tej monachomachji, czyli wojny mnichów może 
odłożyć poświęcenie nowego kościoła, ażeby prędzej z Polakami 
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skończyć. Bo że kłótnia pomiędzy Zmartwychwstańcami a nie 
parafjanami była przyczyną, dla której poświęcenie odłożono, 
dowodzi tego następujący list pisany przez ks. Feliksa Zwiar- 
dowskiego 23. października 1873 do Generała Semeneńki: 


“Oto teraz faryzejskie kruczki i haczyki i podłość O. Jana 
Woałłowskiego coraz to więcej i widoczniej na wierzch wychodzą. 
A co gorsza, że tych wszystkich interesów jest sprzymierzonym 
egzekutorem O. Karol Lanz. Dalibóg nigdym się tego nie spo- 
dziewał. Oto wprost ks. Karol zrobił uroczyste przyrzeczenie 
osobom, całego naszego Zgromadzenia wrogom, że zostanie 
proboszczem nowobudującego się opozycyjnego kościoła, rozu- 
mie się ze wspólnem naradzeniem się z O. Janem. | że Zmart- 
wychwstańcom podziękuje. A już pierwsze kroki tyraljerki 
rozpoczął, bo list do O. Prowincjała Funckena z groźbą wysłał. 
A gdy z tego powodu O. Prowincjał tu przyjechał, to w uporze 
stał i był nieugięty '. 

Tak więc kowal zawinił, a Biskup Foley ślusarza powiesił, 
zawieszając poświęcenie kościoła św. Trójcy. 


Być Albo Nie Być Parafją — 1873—1893. 


O co się rozchodziło Zmartwychwstańcowi proboszczowi 
ks. Feliksowi Źwiardowskiemu, kiedy zażądał od Biskupa Foley'a 
żeby nie poświęcał kościoła św. Trójcy? Rozchodziło mu się 
o to, ażeby Biskup z okazji poświęcenia, jak to zwykł był czynić, 
nie ogłosił nowego proboszcza dla nowego kościoła. Bo choć 
naturalnymi kandydatami na to nowe probostwo byli — nie księ- 
ża Świeccy lecz — właśnie jego bracia zakonni księża Lanz 
i Wołłowski: to jednak ks. Zwiardowski ani z jednym ani z dru- 
gim nie chciał się podzielić władzą proboszczowską. On sam 
chciał być proboszczem i dlatego ciągle trąbił Biskupowi, że 
obydwa kościoły muszą stanowić jedną parafję, a to w tym celu, 
aby była jedna kasa parafjalna, do którejby wpływały wszelkie 
kolekty i dochody za ławki, chrzty, śluby i pogrzeby z obydwu 
kościołów. Pieniądz, ten Trójcowa, miał być w kabzie Stani- 
sławowa. 


Był to widoczny zamach na życie nowej parafji św. Trójcy. 
Biskup Foley bardzo dobrze rozumiał tę krzywdę Trójcowian. 
Więc powinien był mieć głowę na karku i odrzucić to niespra- 
wiedliwe żądanie Zmartwychwstańca proboszcza. Ale Biskup, 
trzymając się ślepo kontraktu ze Zmartwychwstańcem probosz- 
czem zawartego na 99 lat, tańczył tak jak mu każdorazowy 
Zmartrychwstaniec proloszcz zaśpiewał. Więc na żądanie 
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Zmartwychwstańca proboszcza Źwiardowskiego odłożył zapo- 
wiedziane poświęcenie kościoła św. Trójcy na święty nigdy, 
chociaż był przekonany, że takim krokiem wyrządza nowej pa- 
rafji największą krzywdę i wystawia ją na wielkie niebezpieczeń- 
stwo odstępstwa od kościoła. Ale co on tam dbał o takie na- 
stępstwa: im prędzej z Polakami skończy, tem lepiej. 

Atoli młodziutka parafja św. Trójcy jeszcze w kolebce bę- 
dąc roku 1873 posiadała już moc iście herkulesową, skoro rów- 
nie jak Herkules w kolebce już dusiła węża czyhającego na jej 
życie. Ledwie wystawiła kościół, który w pierwszą niedzielę 
listopada 1893 chciał Biskup poświęcić: a oto wąż w postaci 
Źwiardowskiego zionął na nią nienawiścią i zażądał od niej, żeby 
nie była parafją, jeśli chce kościół mieć poświęcony. Ale ona 
wolała kościół mieć niepoświęcony niż nie być samoistną parafją 
i samobójstwo popełnić. Żeby nie była parafja, tego od niej 
trzeba było zażądać, zanim przystąpiła do budowy kościoła. 
Toby nie była budowała kościoła. Ale teraz, kiedy kościół już 
pobudowała, takie żądanie było niesprawiedliwe. — Korzeniem 
tej niesprawiedliwości była chciwość i chęć zagrabienia jej kasy 
parafjalnej. 

Na taką krzyczącą niesprawiedliwość parafja św. Trójcy 
nie chciała przystać, lecz w imię swego patrona, to jest, w imię 
Ojca i Syna i Ducha świętego zaczęła szukać sprawiedliwości 
najpierw u Biskupa w Chicago, potem u Kardynała w Baltimore 
i nareszcie u Papieża w Rzymie. A szukała przez 20 lat tak wy- 
trwale, że tą swoją wytrwałością zadziwiła świat cały. 

Mówią, że Polakom nie brak zapału ale wytrwałości im 
brak. To nieprawda. Kłam temu zadali parafjanie św. Trójcy 
w Chicago, wszyscy Polacy, u których niewiedzieć co więcej po- 
dziwiać, czy zapał dła sprawy słusznej czy też wytrwałość, Przez 
20 łat, od 1873—1893, ta parafja borykała się ze stokroć po- 
tężniejszym od siebie przeciwnikiem, a w tej długiej i uciążliwej 
walce nie uległa, nie zboczyła od drogi zbawienia. | dlatego 
doczekała się dni triumfu i zwycięstwa Bo 


<Zapału trzeba żeby pierwsze łamać lody; 
Wytrwałości, by wszystkie zwyciężyć przeszkody” 


powiedział biskup Adam Krasiński. Podczas gdy niektóre inne 
parafje polskie w Ameryce za lada pokusą i przeciwnością — 
uległy haniebnie podszeptom złego ducha i zeszły na manowce 
błędu i niezależności: — to ta parafja św. Irójcy, pomimo iż 
w nią biły niesłychane przeciwności, burze i pioruny, zawsze jed- 
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nak stale i wytrwale trzymała się niewzruszonej opoki Piotrowej, 
Kościoła świętego. 

Kłótnia mnichów zatrzymała parafję św. Trójcy na niebez- 
piecznym torze. — Zmartwychwstaniec proboszcz Zwiardowski 
nie chciał panowaniem się dzielić ze Z.martwychwstańcem asys- 
tentem Lanzem, lecz chciał niepodzielnie panować sam jako 
proboszcz. Dlatego nie chciał, żeby nowy kościół św. Trójcy 
był nowym kościołem parafjalnym; lecz chciał, żeby był kaplicą 
albo filją czyli córką macierzystego kościoła św. Stanisława 
Kostki. Zmartwychwstaniec asystent Lanz zaś utrzymywał, że 
córka przerosła matkę i powinna mieć swego własnego męża 
względnie proboszcza. 

Nadomiar złego, do tej kłótni wmieszał się także Zmar- 
twychwstaniec prowincjał Funcken i powstała istna monacho- 
machja czyli wojna mnichów na terenie [rójcowa. Funcken, — 
chcąc załagodzić spór o byt lub niebyt parafji św. Trójcy, po 
zbadaniu rzeczy swoim niemieckim ciężkim jak ołów rozumem 
orzekł kategorycznie, że stosunek kościoła św. Stanisława do 
kościoła św. Trójcy należy uważać nie za stosunek matki do 
córki lecz za stosunek siostry starszej do młodszej a obydwa 
kościoły za siostrzane kościoły—Schwesterkirchen, jak je nazwał. 
I mniemając, że w ten sposób zaprowadził spokój, pisał z Chicago 
14 listopada 1873, do Generała Semeneńki, który teraz z powodu 
zatargu z Trójcowem jeszcze bardziej chciał swych ojców całkiem 
wycofać z Chicago: 

“Z tutejszym ludem dobrze idzie. Obydwa kościoły trakto- 
wane są nie jako kościół macierzysty i filjalny, lecz jako siostry. 
— Í tak jest spokój. Panuje bardzo dobry duch w parafji... — 
I znowu 30 grudnia 1873: "Nie radziłbym przysłać księdza 
świeckiego. Biskup nie chce mieć przy nowym kościele żadnego 
księdza, który do nas nie należy, gdyż toby spowodowało zamie- 
szanie. Obydwa kościoły mają stanowić jedną parafję. A Ojco- 
wie mogą razem mieszkać przy jednym albo drugim kościele, 
gdyż oba te kościoły tylko o dobry rzut kamienia są od siebie 
oddalone". 

Ale Niemiec Funcken swoim siostrzanym stosunkiem tylko 
pogarszał sprawę. 


Kościół Św. Trójcy Młodszą Siostrą 1874-1877. 


Siostrzany stosunek, zaprowadzony między obydwoma 
kościołami przez Prowincjała Funckena, był i z natury rzeczy 
musiał być w dalszym ciągu powodem nieporozumień i wza- 
jemnych podejrzywań. 
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Znany dobrze w prawie kościelnem stosunek kościoła macie- 
rzystego do filjałnego, byłby był zrozumiałym, prostym i natu- 
ralnym stosunkiem. 

Wtedyby kościół św. Stanisława K. do kościoła św. Trójcy 
stał był w stosunku matki do córki, a proboszcz kościoła św. 
Stanisława Kostki w stosunku ojca do córki. | jako ojciec byłby 
był słusznie rościł sobie prawo władzy ojcowskiej nad kościołem 
św. Trójcy jako nad córką czyli filją swoją. A córka — choć 
już jako dorosła chciała wyjść zamąż — badźcobądź byłaby 
musiała nad sobą uznawać władzę ojcowską proboszcza kościoła 
św. Stanisława Kostki. 

Ale prowincjał Funcken, który myślał kategorjami, orzekł 
kategorycznie, że obydwa kościoły traktowane być mają, nie 
jako kościoły macierzysty i filjalny, lecz jako siostry. — Przez 
to odrazu kościół św. Trójcy wszedł w stosunek do proboszcza 
Stanisławowa bardzo niewyraźny i mocno podejrzany, w stosunek 
nawet zakazany i nieprzyzwoity. Bo jakąż władzę mąż starszej 
siostry może mieć nad młodszą siostrą? Czyż godziło mu się 
"mieszkać przy jednej albo drugiej”, jak to chciał ks. Funcken? 
I czyż wypadało młodszej siostrze uznawać nad sobą władzę 
męża swej starszej siostry? oddawać mu swoją rękę i swój posag 
to jest swoją kasę kościelną? 

Zaiste, że nie. Wypadało jej raczej szukać własnego pro- 
boszcza. A dopóki tego nie dostała, miała przy sobie dzielnych 
opiekunów, którzy jej czci i posagu bronili przed napaścią męża 
starszej siostry. Tymi opiekunami kościoła św. Trójcy byli pod- 
ówczas: Max Wojtalewicz, Piotr Małkowski, Andrzej i Stanisław 
Budzbanowski, Jan Szczech, Józef Zalewski, Marcin Smętek, 
Józef Grajczyk, Jan Niedźwiedzki, Józef Klatecki, Piotr Słupi- 
kowski i Jan Marach. Pod ich to opieką młodsza siostra, parafja 
św. Trójcy, czuła się bezpieczną. | niebawem tak pięknie się 
rozwinęła, tak wzrosła, rozkwitła i wykraśniała, że blaskiem 
swych wdzięków przyćmiła starszą siostrę parafję św. Stanisława 
Kostki. Posiadała też znaczny posag, więc konkurentów miała 
licznych. 

Między tymi byli wyż wspomnieni Zmartwychwstańcy 
asystenci Wołłowski i Lanz, teraz i Zmartwychwstaniec ks. 
Szymon Wieczorek, który w grudniu 1873, z Detroit przybył 
do Chicago. Sami Zmartwychwstańcy; bo dla świeckich księży 
Trójcowo był to owoc zakazany. Zresztą Trójcowo wówczas 
byłoby zadowolone i ze Zmartwychwstańca, byleby miało wła- 
snego proboszcza i własną parafję. Ale wszystkich tych trzech 
konkurentów, choć byli Zmartwychwstańcami, ścigał nieubła- 
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gany gniew Zmartwychwstańca Źwiardowskiego, proboszcza 
starszej siostry, który i młodszą siostrę chciał objąć. 

Widząc, że i ks. Szymon Wieczorek coś nadto umizgiwał 
się do "młodszej siostry”, ks. Źwiardowski powołał znowu ks. 
Lanza do Chicago, mniemając, że gdy dwóch razem w konkury 
pójdzie, niebezpieczeństwo się zmniejszy. Że tak mniemał, 
świadczy o tem list jego z 15-go lutego 1874 do prowincjała 
Funckena: 


"Jestem chory. A nadto jeszcze w nowym kościele św. 
Trójcy wiele rzeczy jest w nieporządku, gdyż ks. Wieczorek 
wszystko podług swej woli urządza, prawie odrębną parafję 
założyć chce, coby się sprzeciwiało woli biskupa. A kiedy O. 
Lanz tu będzie, to obydwaj na przemiany nabożeństwo tam 
odprawiać będą. Nawet przy spowiedzi ks. Wieczorek bada 
penitentów, czy już coś dali na nowy kościół. | muszą mu 
przyrzec, że coś dadzą, wtedy ich spowiada. Ale to formalny 
przymus. Poniekąd przy każdej sposobności namawia parafjan, 
żeby do nowego kościoła chodzili. Skoro O. Lanz tu będzie, 
wszystko zaraz przyjdzie do porządku, gdyż on zna położenie 
rzeczy bardzo dobrze.” 


Ks. Karol Lanz, przybywszy do pomocy, pisał 22 kwietnia 
1874 do Rzymu: “My tu jednego dnia mamy tyle do roboty ile 
wy wszyscy w Rzymie przez jeden miesiąc '. 

A ks. Feliks Źwiardowski 6 maja 1874 się skarżył: “W osta- 
tnią niedzielę cztery kazania miałem w Kościele Parafjalnym na 
sumie i u św. Trójcy po sumie". Niedziw że się rozchorował. 

A jednak tak on jak i jego następca od września 1874, ks. 
Wincenty Barzyński o odrębnem istnieniu parafji św. Trójcy ani 
słyszeć nie chcieli. Koniecznie i do domu “młodszej siostry 
zaglądać do jej gospodarstwa się mieszać i opiekunami jej 
posagu być chcieli. O ten posag czyli o kasę kościelną “młodszej 
siostry' szło im najbardziej. 

Kasa też kościelna, jak podają drukowane “Dzieje Parafji 
św. Trójcy”, stawała się powodem coraz większych nieporozu- 
mień. Była ona czasem u kasjera kościoła św. Trójcy a niekiedy 
u proboszcza kościoła św. Stanisława Kostki. Bywało, że jedna 
część kasy powstawająca z kolekt zwyczajnych znajdowała się 
u proboszcza. A druga, powstająca z dzierżawy ławek i ofiar 
nadzwyczajnych, znajdowała się u kasjera. Wyniki tego niepo- 
rządku były takie: 

Najpierw, niewiadomem było jak parafja stoi finansowo. 
Potem, wierzyciele parafji nie wiedzieli, od kogo właściwie mają 
żądać swych należności. Nareszcie obdarzono się wzajemnie 
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nieufnością i kłócono się wciąż o kasę parafjalną. Funcken starał 
się to złe usunąć “siostrzanym” stosunkiem, ale daremnie. 


Wreszcie Zmartwychwstaniec ks. Wincenty Barzyński wpadł 
na genialny pomysł następujący. Żeby złe z parafji św. Trójcy 
usunąć, postanowił znieść tę parafję i zupełnie zamknąć kościół 
św. Trójcy. Zabić pacjenta! Gdy pacjent żyć nie będzie, wtedy 
i chorować przestanie i leczyć go nie potrzeba. 


Tym zamiarom ochoczo przyklasnęła cała parafja św. Stani- 
sława Kostki oraz wielu nowszych członków parafji św. Trójcy, 
którzy też na życzenie ks. Wincentego Barzyńskiego podpisali 
deklarację, że się zgadzają na zamknięcie kościoła św. Trójcy. 
Ci ludzie byli to jednak przeważnie przybysze, którzy kościoła 
św. Trójcy nie fundowali. 


Zmartwychwstańcy Zamieniliby Dom Modlitwy na Dom 
Kupiectwa r. 1876. 


Prawdziwi zaś fundatorzy kościoła św. Trójcy, dowiedziaw- 
szy się, że ks. Wincenty Barzyński chciał zamknąć ich kościół, 
prawie wszyscy stanowczo przeciwko temu zaprotestowali. Przy- 
tem zażądali, aby parafja św. Trójcy miała swój odrębny a od 
parafji św. Stanisława Kostki niezawisły zarząd, i aby wszystkie 
kolekty i inne dochody parafjalne były deponowane u kasjera 
parafjalnego. To wyleczy złe. 


Na to wszystko jednak ks. Wincenty Barzyński wcale nie 
zważał. Przeprowadzając swój zamiar zlania parafij z żelazną 
konsekwencją, postanowił naprzód kościół św. Trójcy przerznąć 
na wpół, potem przerznięte połowy przenieść na Bradley ulicę 
i tam z nich postawić szkołę parafjalną. Ten projekt atoli się 
nie udał, gdyż pozwolenie na przeniesienie budynku, z powodu 
protestu fundatorów jego, zostało w Ratuszu — City Hall — 
wstrzymane. 


Wtedy pomysłowy ks. Wincenty Barzyński próbował w inny 
sposób cios śmiertelny zadać parafji św. Trójcy. Mianowicie 
próbował zerwać umowę istniejącą między parafją św. Trójcy 
a kompanją Sheldon i Bow, od której zakupiono grunt pod 
kościół a której właśnie w tym czasie według umowy należało 
wypłacić $1,000 kapitału oraz $500 procentu. Kiedy kompa- 
nja domagała się swego, wówczas oświadczył jej ks. Wincenty 
Barzyński, że parafja św. Trójcy istnieć przestała, że zrywa, acz 
ze stratą dla siebie, swoją umowę, a kompanja może robić co 
jej się podoba. 
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Widząc, że w samej rzeczy zanosi się na zniesienie parafji, 
i że się na nic nie przyda czekać na spłacenie należytości: kom- 
panja wystawiła kościół i loty na publiczną sprzedaż.—Sprzedaż 
ogłosiła w dziennikach, ale równocześnie wysłała do Andrzeja 
Kurr, prezydenta Towarzystwa św. Józefa, list z zawiadomie- 
niem, że jeżeli Towarzystwo sobie życzy, to wypełniając warunki 
umowy, które ks. Wincenty Barzyński był zerwał, może ów 
kościół i loty na własność pozyskać. Propozycja była wyborna 
i warunki dogodne. To też przyjęto ofertę bez zwłoki. 

| znowu zamach na życie parafji św. Trójcy się nie udał. 

Parafja św. Trójcy pchała dalej taczkę życia jak mogła. 
Uzyskawszy prawo własności kościoła, Towarzystwo św. Józefa 
chciało następnie zaprowadzić w zarządzie parafjalnym pożąda- 
ne zmiany. Wzięto się naprzód do zreformowania kasy, tego 
korzenia złego. Ale na nic tu się przydały dobre chęci. Bo 
kiedy po nabożeństwie w niedzielę zapustną roku 1875, Józef 
Grajczyk wraz z innymi przedstawicielami Towarzystwa zatrzy- 
mał kolektę w celu przelania jej do kasy parafjalnej: wówczas 
to właśnie obrażona taką zuchwałością władza wyższa urzędow- 
nie kościół św. Trójcy zamknęła z namowy Barzyńskiego. 

Władza zakonna w Rzymie w owym czasie czyniła była 
O. Wincentemu Barzyńskiemu poważne zarzuty i kazała mu się 
tłómaczyć z jego nieprawnego pobytu i postępowania w Chicago. 
Q. Wincenty, przyparty do muru, nie wiedział, jak się wytłó- 
maczyć z tego, że wbrew woli Generała pozostaje w Chicago. 
Pisał bowiem 15 marca 1875 do Rzymu: 


"Odebrawszy przedostatni list, odpisywałem przez dni parę 
na uczynione mi zarzuty. Ale niewidząc tej pewności, że odpo- 
wiedź moja piśmienna przekona Przewielebnych Ojców, tak się 
znużyłem pisząc ów list, że napisawszy go położyłem mówiąc, 
nic to pisanie nie pomoże..." 

Generał Semeneńko postarał się o OO. Reformatów dla 
Chicago a O. Wincentemu kazał, już niewiedzieć po raz który, 
opuścić Chicago, widząc, że do dawnych kłopotów przybył teraz 
jeszcze nowy kłopot z zamkniętym kościołem św. Trójcy. Na to 
jednak O. Wincenty odpowiedział, że właśnie dla tego kłopotu 
z Trójcą musi pozostać w Chicago, rozumując 5 maja 1875, tak: 

"Biskup nie puści mnie. Dlaczego? Bo oto przez małe 
czy wielkie niedbalstwo lub pomyłkę O. Bakanowskiego a przez 
przewrotność ks. J. Wołłowskiego został założony Nowy Kościół 
o kilka set kroków od Św. Stanisława Kościoła Starego i jest 
źródłem najstraszniejszego zgorszenia między parafjanami a na- 
wet księżmi polskimi. Przeto Biskup ma za to pretensje do Zgro- 
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madzenia taką, aby tę rzecz naprawić. A więc pod tym warun- 
kiem dał mi budować Szkołę, że oba te kłopoty biorę na głowę 
do załatwienia a On nie będzie miał stąd żadnego. Właśnie 
kiedy zaczynam goić tę strasznie delikatną ranę, Zgromadzenie 
mogłoby rozdraźnić ją w sposób najniebezpieczniejszy, gdyby 
się z Chicago wycofało...” 

Jak O. Wincenty "zaczął goić tę strasznie delikatną ranę”, 
widzieliśmy. Chciał zabić pacjenta, żeby go rana nie bolała. 
Chciał zniszczyć parafję św. Trójcy i dlatego zamknął jej kościół 
w niedzielę zapustną 1875. 

Że już w tym roku 1875 zamknięto kościół św. Trójcy, 
świadczą o tem i “Dzieje Parafji św. Trójcy” i ks. Gieryk, zało- 
życiel Zjednoczenia P. R. K., w liście z Radomia, Ill., 12 listopada 
1875 do Generała Semeneńki: 

"Parafja w Chicago liczy około 20,000 podług Gazety 
Katolickiej i jakże taka ilość się może zmieścić w tej tylko kaplicy 
św. Stanisława? Lud pobudował drugi kościół i długo już tam 
nabożeństwo odprawiano. A teraz ks. Barzyński zamyka ten 
kościół, nie chee w nim nabożeństwa odprawiać. Parafja się 
nie ma rozdzielać — lecz czy to pieczołowitość pasterska jest? 
Więc aby nie utracić akcydensów, to tyle i tyle ludzi mają cierpieć 
na duszy? Gorliwy kapłan sam by rozdzielił parafję, zwłaszcza 
kiedy kościół jest za mały, i lud o to sam się stara. Ale ludzi, 
którzy o to się starają, ks. Barzyński z ambony wyzywa od 
masonów i bismarków. Czy to po pastersku? To worek milszy 
jak dusze..." 

Atoli wbrew powyższym dwom świadectwom, że kościół 
był już r. 1875 zamknięty, prowincjał Funcken jeszcze 15 stycznia 
1876 tumanił Generała, że kościół św. Trójcy był otwarty, pisząc 
co następuje: 

"Parafja składa się, jak wiesz Generale, z dwóch blisko 
siebie stojących kościołów. Nie można z nich dwie parafje zrobić 
bez wszczynania zamieszek i starć ciągłych. To od początku 
widziałem i mówiłem, i to było i jest stanowcze zdanie Biskupa. 
Stąd Biskup pozwolił na nabożeństwo w nowym kościele tylko 
pod tym warunkiem, że Zgromadzenie opatrzy obydwa kościoły. 
I jeden filją drugiego będzie, albo też obydwa jako siostrzane 
kościoły (Schwesterkirchen) pod tymi samymi ojcami stać będą... 

"Dotychczas dwaj bracia Wincenty i Józef Barzyńscy opa- 
trują oba kościoły. W obu jest regularne nabożeństwo; w każdym 
codzień Msza; w każdym co niedzielę dwie msze, kazania, nie- 
szpory. | w każdym są wszelkie inne nabożeństwa wieczorne, 
spowiedzi, nowenny itd. O. Wincenty pastoruje w starym, a 
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Józef w nowym kościele. Jednakże zarząd spoczywa całkowicie 
w ręku O. Wincentego to jest Zgromadzenia. Na nowym kościele 
ciężą jeszcze długi, które jednak lud zapłacić musi i zapłaci natu- 
ralnie przy pomocy księży, którzy kolektują pieniądze. 


"Przy starym kościele O. Wincenty wybudował wielką szkołę 
dla całej parafji; uczęszcza do niej 500 dzieci. Długi, ciążące 
na tej szkole, spadają również na całą parafję... ' Jest zamia- 
rem księży i ludu później sprzedać ten nowy kościół, którego 
położenie znakomicie do kupiectwa się nadaje. A potem zamiast 
dwóch kościołów, jeden wielki kościół dla wszystkich wybudo- 
wać i tak obie części parafji połączyć. 


Oto, na co Zmartwychwstańcy Niemiec Funcken i Wincenty 
Barzyński chcieli obrócić kościół św. Trójcy. Dom modlitwy 
chcieli zamienić na dom kupiectwa, gdyby byli mogli. 


Starania o Otwarcie Kościoła Św. Trójcy 1875—1877. 


Zmartwychwstańcy Funcken i Barzyński tumanili swego Gene- 
rała, gdy mu powiadali, że kościół św. Trójcy był na sprzedaż. 
Trójcowianom ani się śniło sprzedać swój kościół na dom kupiec- 
ki. Więc i ten zamach na życie parafji św. Trójcy spełzł na 
niczem. 


Zmartwychwstaniec Barzyński w porozumieniu z Niemcem 
Funcken powział teraz plan budowy ogromnego kościoła o dwóch 
piętrach, ażeby kościół św. Trójcy uczynić zbytecznym. Jakże 
on był krótkowidzącym! Myślał, że dwupiętrowy kościół ogar- 
nie wszystkich Polaków Stanisławowian i Trójcowian. A tu ani 
sześciopiętrowy kościół nie byłby ich ogarnął. Więc wybudo- 
wanie litylko dwupiętrowego kościoła była fjaskiem pod wzglę- 
dem pomieszczenia wszystkich Polaków w jednym kościele i 
bynajmniej nie'zniosło potrzeby drugiego kościoła św. Trójcy. 

Zamknięcie kościoła św. Trójcy tylko jeszcze więcej oliwy 
dodało do ognia gniewu i nienawiści. Skutkiem zamknięcia tego 
kościoła ludzie całkiem od kościoła odpadli, jak świadczy ks. 
Teodor Gieryk, założyciel Zjednoczenia P. R. K. w swoim liście 
z 12. listopada 1875, do Generała Semeneńki: 


"Ojcze Generale, przestrzegam Ojca, zrób porządek i poślij 
innych księży a Barzyńskich odbierz. Bo przyjdą czasy, że będzie 
zapóźno. Lud gwałtem krzyczy na wasz zakon. Było już dosyć 
zgorszenia i wykrzykników w gazetach przeciw Zmartwychwstań- 
com, przez co całe duchowieństwo cierpi. Więc lepiej Ojcze 


temu zapobiec i Barzyńskich odwołać. Wszakże macie dosyć 
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innych księży godnych, którzy tak ślepo nie pracują za zboga- 
ceniem samego siebie i familji”. 

Skutkiem zamknięcia kościoła parafjanie św. Trójcy roz- 
biegli się na wszystkie strony. Jedni z przymusu przystąpili do 
kościoła św. Stanisława Kostki. Inni dość liczni poszli do nie- 
mieckiej parafji św. Bonifacego. Byli wszakże i tacy, co wcale 
przestali chodzić do kościoła. Atoli wszyscy prawie wspólnie, 
nie upadając na duchu, czynili starania u Biskupa o otwarcie 
kościoła św. Trójcy. 


Posyłano do Biskupa jedną delegację po drugiej. Proszo- 
no go i błagano usilnie o otwarcie kościoła, o przysłanie jakiego- 
bądź księdza polskiego. Mówiono do Biskupa: "Nie na tośmy 
przecie ten kościół pobudowali, nie na tośmy nasze ofiary od 
ust sobie odejmując na niego składali, aby stał bez użytku i nie 
przyczyniał się do chwały Bożej i zbawienia dusz naszych”. 


Biskup przyznawał w prawdzie słuszność ich żądaniom; 
obiecywał nawet kościół św. Trójcy otworzyć i księdza polskiego 
im dać, ale kazał jeszcze czekać. Czekaj tatko latka aż ci rosa 
oczy wyje! — Bo — tak się tłómaczył Biskup — na razie nie 
ma odpowiedniego dla nich księdza. Miał księży dosyć ale 
niemiał księdza Zmartwychwstańca. A Biskup Foley, jak pijany 
płotu trzymał się kontraktu zawartego z proboszczem — Zmar- 
twychwstańcem, że innych księży nie będzie przyjmował tylko 
Zmartwychwstańców, żeby prędzej skończyć z Polakami. 


Powiedziano Biskupowi, że polskich księży w Ameryce już 
jest dosyć dużo, że są tu polscy Franciszkanie i Jezuici i liczny 
zastęp świeckich księży: więc niech raczy jednego z nich wybrać 
a im dać. Na to Biskup oświadczył, że życzeniem jego jest, aby 
kościołem św. Trójcy rządził jeden z Ojców Zmartwychwstań- 
ców, a tych w Ameryce liczba niedostateczna. Więc trzeba 
czekać, aż ich tu więcej będzie. Była to odpowiedź godna irlandz- 
kiego krętacza, który wiedział, że Zmartwychwstańcy nie chcieli 
przysłać swych księży do Chicago. 

Na takich pertraktacjach zmarnowano około 14 miesięcy 
bez oczywistej korzyści dla parafji św. Trójcy a ze stratą dla 
Ojców Zmartwychwstańców. Uporczywe bowiem odwoływanie 
się Biskupa na "Resurrectionist Fathers” do tego stopnia zniechę- 
ciło ludzi, że wszyscy wołali: 

"Nie chcemy Zmartwychwstańców, wolimy księdza świec- 
kiego!” 

I znalazł się ksiądz świecki, który objął osieroconą parafję 
św. Trójcy w Chicago w marcu 1877. 
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Dnia 10. kwietnia 1830, urodził się w Semborówku pod 
Witkowem w Poznańskiem, Wojciech Mielcuszny, syn Michała 
i Katarzyny z Lisieckich. Kształcił się w Witkowie, potem 
w Trzemesznie. Ukończywszy tam gimnazjum, poświęcił się 
nauczycielstwu. Roku 1857, wstąpił do seminarjum duchow- 
nego w Poznaniu a roku 1860, został w Gnieźnie przez Biskupa 
Brodziszewskiego wyświęcony na księdza. Był wikarym w Mro- 
czy, w Kcyni, w Słupach, w Łobżenicy i Kotlinie. Z Kotlina 
poszedł do więzienia na 9 miesięcy, dopuściwszy się "obrazy 
majestatu”. Z więzienia wrócił do Kotlina. Wkrótce potem 
dostał probostwo w Siedlinowie, skąd go niebawem transloko- 
wano do Twardowa, potem do Mieściska, następnie do Łekna. 


Z Łekna wyjechał do Ameryki w r. 1874. Tu najpierw 
w Nowym Yorku był proboszczem parafji św. Stanisława. Ale 
po przeszło dwu latach pobytu wszedłszy z konflikt tak z ludźmi 
jak z kardynałem MceCloskey'm, opuścił niewdzięczny New York. 


Ks. Mielcuszny Otworzył Kościół Św. Trójcy r. 1877. 


Otóż w marcu r. 1877 zdarzyło się, że ten kapłan świecki ks. 
Wojciech Mielcuszny, podróżując z Nowego Yorku na zachód, 
zatrzymał się w Chicago u p. Władysława Dyniewicza, księgarza 
i wydawcy Gazety Polskiej. Znalazł on się w Chicago zupełnie 
tak opatrznościowo jak Zmartwychwstaniec ks. Adolf Bakanow- 
ski w roku 1870, i Zmartwychwstaniec ks. Wincenty Barzyński 
w roku 1874. Z tą różnicą, że ci ostatni dwaj, przybywszy do 
Chicago, ubiegali się o “starszą siostrę”, zaślubioną już komuś; 
a ks. Wojciech Mielcuszny pojął "młodszą siostrę”, wolną jeszcze 
i niezaślubioną nikomu. 

Ks. Mielcuszny miał dużo znajomych w parafji św. Trójcy. 
Ci skoro się dowiedzieli o pobycie jego w Chicago, zaraz zgłosili 
się do niego z prośbą, aby raczył objąć duszpasterstwo w ich 
opuszczonej owczarni. Zrazu opierał się tej prośbie, wątpiąc, 
czy cała parafja zgadza się na jego przyjęcie, i czy Biskup nie 
będzie miał nic przeciw temu. Potem jednak, gdy mu przedło- 
żono listę wszystkich parafjan i oświadczono, że wszyscy nietylko 
się godzą na objęcie przez niego parafji św. Trójcy, ale owszem 
silnie go o to proszą: wówczas to ostatecznie zgodził się na ich 
żądanie. 

Poczem zaraz, jak tego porządek rzeczy wymagał, wysłano 
delegację do Biskupa Foley'a. Biskup nie dał stanowczej odpo- 
wiedzi, lecz kazał im przyjść nazajutrz razem z ks. Mielcusznym. 
Nazajutrz, gdy się stawili przed Biskupa, jak im był przykazał, 


— 833 — 


zastali go w złym humorze. Mówił mało, oględnie i na papiery, 
które mu ks. Mielcuszny przedłożył, patrzał obojętnie. A wreszcie 
rzekł: "Nie znam ks. Mielcusznego i znać go nie chcę — poczem 
salę opuścił. 


“Źle z nami — zawołał zmieszany ks. Mielcuszny. “Ale 
jest władza wyższa nad Biskupa, jest Papież, udamy się do 
niego". 

Zgodzili się na to wszyscy. | wysłano telegram z prośbą 
do Propagandy w Rzymie. Odpowiedź otrzymano odmowną. 
Telegrafowano po raz drugi. | znowu przyszła odpowiedź 
odmowna. Telegrafowano po raz trzeci. Na ten telegram przy- 
szła odpowiedź przychylna, zezwalająca ks. Mielcusznemu odpra- 
wiać nabożeństwo w kościele św. [rójcy aż do czasu kanonicz- 
nego załatwienia jego osobistej sprawy. Na zasadzie tego zezwo- 
lenia kościół św. Trójcy został otwarty. Ks. Wojciech Mielcuszny 
po raz pierwszy odprawił w nim nabożeństwo w Niedzielę Palmo- 
wą, 24 marca 1877. (“Dzieje Parafji św. Trójcy”). 


Co sądzić o tym kroku ks. Mielcusznego? Czy ks. Miel- 
cuszny i jego parafjanie stali się “niezależnymi” czyli schyzma- 
tykami przez to otwarcie kościoła?  Uchowaj nas Boże tak 
sądzić! Owszem, na podstawie tych danych historycznych, jakie 
posiadamy, stanowczo musimy orzec, że ks. Wojciech Mielcuszny 
miał prawo kościelne za sobą, gdy sprawował Sakramenta święte 
w kościele św. Trójcy. Wprawdzie te słowa biskupie — "Nie 
znam ks. Mielcusznego i znać go nie chcę ' —pachnęły suspenzą; 
ale nie były suspenzą, tylko jej groźbą. Już zaś faktem nieza- 
przeczonym jest to, że ks. Mielcuszny, skoro tylko Biskup mu 
zagroził suspenzą, wniósł był bezzwłoczną apelację do Rzymu 
jeszcze zanim go Biskup zasuspendował. A taka apelacja ma 
skutek, jak mówią kanoniści, nietylko dewolutywny ale i suspen- 
zywny. To znaczy, taka apelacja suspenduje czyli zawiesza 
władzę biskupa nad apelującym. 


A jeśli Biskup Foley ks. Mielcusznego pomimo jego apela- 
cji zasuspendował, to ks. Mielcuszny mógł zgodnie z prawem 
Kościoła taką suspenzę najzupełniej ignorować, gdyż suspenza 
po wniesionej apelacyi była żadną, bo nieważną. Zobacz Prawo 
Kościelne pt. "Smith's Elements of Ecclesiastical Law”, tom IIl., 
nr. 3048. Może są jakie dowody na to, że ks. Mielcuszny tu 
w Chicago lub gdzieindziej dopuścił się jakichś wykroczeń. To 
jest rzecz zupełnie inna. Lecz niema dowodów na to, żeby był 
rzeczywiście suspendowanym, więc nie można sądzić, że był 
suspendowany. 
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O całej tej sprawie ks. Mielcuszny sam w swoim liście do 
matki datowanym 17 maja 1877, tak pisał: 


"Wyjechawszy tysiąc mil od Nowego Yorku, zatrzymałem 
się w Chicago. Tu jest bardzo dużo Polaków, co mnie znali 
jeszcze tam u nas w kraju i mają trzy kościoły — Stanisława, 
Trójcy i Wojciecha. Lecz jeden kościół Biskup kazał zamknąć 
i postanowił go zniszczyć. Polacy nie chcieli na to zezwolić, 
bo ich dużo pieniędzy kosztuje i dopiero trzy lata jak pobudo- 
wany i należy do niego jakie pięć tysięcy dusz. 

"Prosili mnie, abym ich ratował, com też uczynił. Ale to 
wywołało walkę pomiędzy mną a Biskupem. W Palmową Nie- 
dzielę otworzyłem za zezwoleniem Papieża ten kościół. Ludzi 
przybywa do mnie co niedzielę przeszło tysiąc. Mnie dają 50 
dolarów miesięcznie i akcydensa. Jestem tu teraz dwa miesiące. 
Śpiew mam jakby w biskupim kościele w Gnieźnie. Łecz nie 
wiem, jak Papież sprawę moją z biskupem załatwi. Biskup 
mnie i moich parafjan uważa jako odpadłych od kościoła. Ja 
zaś zaprzeczam temu i stąd walka. 


"Ludzie trzymają ze mną mocno, bo im Biskup wielką 
krzywdę uczynił. | jeszcze teraz tak robi, aby jakie dwadzie- 
ścia tysięcy dolarów stracili. Wielu mają po kilkaset dolarów 
pożyczonych na ten kościół i te maja im przepaść. Przeto pom- 
stowanie, płacz, klatwy na biskupa i na jednego księdza polskiego, 
co biskupowi przeciw nim i mnie dopomaga. — Takie więc jest 
moje położenie”. 

A ten “jeden ksiądz polski”, o którym ks. Mielcuszny 
w powyższym swoim liście do matki wspominał, był ks. Wincenty 
Barzyński, na którego żądanie Biskup zamknął kościół św. Trójcy. 
Ten wół texaski, jak go lud nazywał, zapomniał teraz, że on 
trzy lata temu taksamo jak ks. Mielcuszny przybył do Chicago 
niepowołany i nieposłany przez władzę kościelną. Zapomniał 
wół, jak cielęciem był... Z przybyciem ks. Mielcusznego do 
Chicago, ks. Wincenty Barzyński widział znowu pełno djabłów 
naokoło siebie. Zupełnie stracił równowagę umysłu, kiedy się 
dowiedział, że jakiś nowy przybysz ks. Mielcuszny śmiał, i to 
za pozwoleniem najwyższej władzy kościelnej bo Propagandy, 
otworzyć kościół, który on Barzyński był zamknął i chciał na 
dom kupiecki obrócić. Co za bezczelność! Ks. Barzyński odrazu 
w ks. Mielcusznym widział wcielonego djabła i jak- Luter rzucił 
w niego kałamarzem. W najczarniejszych kolorach przedsta- 
wiał go i wobec ludu i wobec biskupa i wobec władz rzymskich. 
Do Rzymu 10 kwietnia 1877, ks. Barzyński wysłał list kilka 
łokci długi (12 stronicl), w którym tak pisał: 
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"Od mojego przybycia do Chicago czułem, że mam do 
walczenia ze złym duchem w postaci chłopskiego, a raczej mie- 
szczańskiego liberalizmu. Dzisiaj chcę mówić głównie o złych 
a raczej zaślepionych ludziach, aby nie spóźnić się ze swojem 
sprawozdaniem o tym wypadku, jaki zaszedł w tym czasie 
w Chicagoskiej misji. 

“Oto niejaki X. Wojciech Mielcuszny zaczął w naszej para- 
fji schizmę... Pisali telegramy do Rzymu i ogłosili, że odebrali 
odpowiedź od Kardynała Franchi, Prefekta Propagandy: “Sribo 
statim ad Episcopum Chicagoviensem' (Piszę zaraz do Biskupa 
Chicagoskiego). | na mocy tego telegramu otworzyli nową 
parafję. | posłali trzeci telegram do Rzymu: "Otwieram nabo- 
żeństwo dla uniknięcia rozruchu” — ks. Mielcuszny podpisany. 


"Zdaje się piekłu czyli polskiemu oddziałowi piekła w Chi- 
cago, że skoroby mię pokonali, to już będą spokojni. Ten X. 
Mielcuszny pochodzi z Archidiecezji Poznańskiej. A że tutaj 
jest pewna część Poznańczyków, co stanowi dlań niejaką szansę: 
więc ogłasza, że Kardynał Ledóchowski jest jego przyjacielem 
i popiera jego sprawę w obronie ludu uciśnionego przez Zmar- 
twychwstańców. 

"Ale o co bym prosił, aby kto z księży polskich, może 
lepiej nie Zmartwychwstaniec, opisał jak się rzecz ma z tele- 
gramem Kardynała Franchi ego, i co ten telegram znaczy... 
i żeby biednemu ludowi wytłumaczyli prawa kościoła świętego, 
ale popularnie a prędko”. 

Omylił się ks. Barzyński, posyłając taką prośbę do Rzymu. 
Z Rzymu nie "biednemu ludowi”, lecz ks. Barzyńskiemu wytłu- 
maczono, że jego obowiązkiem było i jest wynosić się czemprę- 
dzej z Chicago. 


Ks. Mielcuszny Wstawiał Się za Ks. Barzyńskim r. 1877. 


W dalszym ciągu swego łokciowego listu z 100 kwietnia 
1877, ks. Wincenty Barzyński posłał Rzymowi kopję rachun- 
ków, ze strachu złożonych biskupowi za rok ubiegły, dodając 
takie lekkomyślne zapewnienie: "Długi te z największą łatwością 
mogą być wypłacone w trzech latach”. 

Potem wracał do parafji św. Trójcy i pisał: "A lud był 
podzielony przez dwa kościoły, bardzo mizerne oba, na dwa 
obozy... Nie chcąc nakładać zbytecznych ciężarów na parafję, 
chciałem w obu kościołach zaprowadzić jedność parafji. Ale 
skoro szatan jedność zwąchał, zerwał ostatnie pozory i zaczął 
otwartą schizmę, której głową jest kilku niedowiarków, szynka- 
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rzy i lubiących przesiadywać w szynku, a których narzędziem 
jest nieszczęsny ks. Mielcuszny''. 

W takich czarnych kolorach ks. Wincenty Barzyński przed- 
stawiał Rzymowi sprawę kościoła św. Trójcy. Ale w Rzymie 
inaczej i wcale nie po myśli ks. Wincentego zapatrywano się 
na tę sprawę. Widać to z następującego pełnego żółci i goryczy 
listu, jaki ks. Wincenty 13 sierpnia 1877, pisał do Rzymu: 

"Listy z Texas otworzyły mi stanowczo oczy, to jest widzę, 
że przyjaciele i nieprzyjaciele są czyści ludzie i mają w sobie 
cząstki Ducha Bożego i myślą, że przysługę czynią Zgromadze- 
niu, iż przekręcają fakta, zamilczają najważniejsze okoliczności 
a czasem wprost kłamią. Że zgromadzenie wierzy takim i o ile 
oni są winni albo ja sam, to sąd Boży rozjaśni. 

"Ja tymczasem widzę, że dalej już nie idzie, i że jestem 
obowiązany wszelkiem prawem w jak najkrótszym czasie stanąć 
osobiście w Rzymie i zdać sprawę całą od a do z z moich kroków 
dziesięcioletnich w Ameryce. Otóż błagam, aby Zgromadzenie 
to jest O. Generał i Rada nic nie postanowili, nic nie rozporzą- 
dzali, aż mnie wysłuchają! Zaręczam zgóry sumiennie, że wizyta 
moja otworzy nową Erę w Misji Amerykańskiej, jeżeli już nic 
więcej. 

"Wolno każdemu mieć mię za głupiego. Ale czy głupi 
nie może być narzędziem Wszechmądrości, żaden katolik nie- 
chaj tego nie mówi. Niechajże Wiara Święta przemoże nad 
względami ludzkiemi. | albo mię wymażcie z liczby waszych 
członków albo mię traktujcie jako waszego członka. To jest, 
nie stanówcie o mnie bezemnie, czyli nie potępiajcie mię nie 
osądziwszy, a nie sądźcie nie przesłuchawszy”'. 

Takie to gorzkie żale śpiewał Rzymowi. 

Zaiste, ks. Wincenty Barzyński "otworzył nową Erę w Mi- 
sji Amerykańskiej", bo erę niezależnych kościołów. To też ze 
strony Rzymu gorzkiego doznał zawodu. Rzym, zamiast wytłu- 
maczyć ludowi "popularnie a prędko, że ks. Wojciech Mielcusz- 
ny jest schizmatykiem a ks. Wincenty Barzyński jest jedynym 
katolickim proboszczem, którego wszyscy w Chicago słuchać 
mają — Rzym był tak nikczemnym, że kazał jemu, Wincentemu, 
wynosić się z Chicago i wcale nie zaczynać owej "nowej Ery 
w Misji Amerykańskiej”. 

Nawet ks. Wojciech Mielcuszny ulitował się teraz nad 
Zmartwychwstańcem ks. Wincentym Barzyńskim i ujął się za 
nim. Bo oto, wstawiajc się za nim i prosząc, żeby go nie rugo- 
wano z Chicago, taki list napisał 27. września 1877 do Generała 
Semeneńki: 
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“Z Gazety Polskiej w Chicago w nr. 50 powziąłem wia- 
domość, że ks. Wincenty Barzyński, rządca kościoła św. Stani- 
sława Kostki w Chicago, odebrał od Władzy kilkakrotny nakaz, 
aby się udał do Rzymu czy też gdzieindziej. Jeśliby to miało 
być prawdą, to do jego przedstawień i zabiegów dołączam i ja 
mą pokorną prośbę, aby go Przewielebny Ojciec na dotychcza- 
sowem miejscu z następujących przyczyn pozostawił: 


“1) Ks. W. Barzyński z niezmordowaną lecz nierozważną 
starannością zaczął budować kościół. Obowiązkiem jego to wiel- 
kie dzieło do końca doprowadzić. 


"2) Ks. W. Barzyński zaraz na drugi dzień po przybyciu 
mojem do Chicago, choć nie miałem zamiaru starać się o to 
miejsce, przed Księdzem Biskupem, a następnie z tymże przed 
całym światem tak mię szkaradnie oczernił, że mię całkiem odarł 
z przymiotów kapłana katolickiego. To zmusiło mnie pozostać 
w Chicago i bronić mego honoru, zwłaszcza, że moje świadectwa 
są w porządku. Prawa Boskie i przyrodzone wymagają zatem, 
aby ks. W. Barzyński tu na miejscu, gdzie mnie tak okropnie 
ukrzywdził, albo czyny zdrożne prawnie mi udowodnił albo wró- 
cił mi wydarty honor i krzywdę wyrządzoną wynagrodził. 


“Wreszcie powinien tych wszystkich ludzi, — począwszy 
od swoich dzieci szkolnych aż do starych stojących już nad gro- 
bem, których poburzył na mnie, na mych parafjan i innych księ- 
ży, aby z nas wszędzie, gdzie nas spotkają, szydzili, naśmiewali 
się i nas wyzywali, — w odpowiedni sposób z tej niechrześcijań- 
skiej sprowadzić drogi, na którą ich tak nieroztropnie wprowadził. 


"Potem niech tu zostanie z Bogiem albo odejdzie na inne 
miejsce. Jeśli tego nie uczyni, natenczas niech krzywda moja 
i parafjan kościoła św. Trójcy, wołająca o pomstę do nieba, ciąży 
na jego sumieniu. A na sądzie Bożym się wykaże, czy mu wolno 
było nas tak złośliwie oczerniać i potępiać... 560 Noble Street”. 


Nietylko "na sądzie Bożym się wykaże”, ale już w paździer- 
niku 1906, z okazji poświęcenia nowego wspaniałego kościoła 
św. Trójcy, organ Zmartwychwstańców "Dziennik Chicagoski” 
sam to przyznał, że ks. Wojciech Mielcuszny otworzył kościół św. 
Trójcy za zezwoleniem Propagandy. Tak to po śmierci kadzą, 
a za życia jeść nie dadzą. Za życia wmawiano w lud i w księży 
i w biskupa, że ks. Mielcuszny był schizmatykiem, bo otworzył 
kościół św. Trójcy. Gdyby tak ks. Wincenty był razem z nim 
otworzył ten kościół, toby naprawdę był "otworzył nową Erę 
Misji Amerykańskiej” i to erę złotą. 
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Ks. Mielcuszny Wierzył w Triumf Trójcowa. 


Ks. Wincentemu Barzyńskiemu chodziło bardzo o to, żeby 
Rzym orzekł, że ks. Wojciech Mielcuszny jest schizmatykiem. 
Ale w Rzymie układano właśnie nowy plan, żeby ks. Wincentego 
wycofać z Chicago, a zastąpić go świeckim księdzem z diecezji 
chełmińskiej, księdzem Malińskim, jak to łaskawy czytelnik wie 
z historji parafji św. Stanisława Kostki w Chicago. 


Interesującym był w tym czasie wyjazd ks. Kandyda Ko- 
złowskiego z La Salle, Ill., do Rzymu. Miał on wystarać się 
w Rzymie o wyrok przychylny dla ks. Wincentego Barzyńskiego 
a o potępienie ks. Mielcusznego. Z martwychwstaniec ks. Henryk 
Cichocki 8. lutego 1878 donosił, że “ks. Kozłowski wrócił”. | co 
wskórał w Rzymie, pisze dalej tak: "W sprawie kościoła św. 
Trójcy otrzymaliśmy niedawno duplikat z Rzymu, który będzie 
ogłoszony w przyszłym numerze Gazety Polskiej Katolickiej”. 
A 13. marca 1878 tenże pisał do Rzymu: "Niebawem “pan” 
Mielcuszny (nawet tytuł księdza” mu odmówił) poda do Rzymu 
nowe wymyślone na nas skargi. Tak przynajmniej nas straszy. 
A pan Dyniewicz, Wędziński i spółka temu poklaskują. Bo ich 
zraził i rozgniewał bardzo duplikat kardynała Franchi przesłany 
do naszego Biskupa i ogłoszony w Gazecie Polskiej Katolickiej”. 


Tego "duplikatu" nie udało mi się odszukać... Byłem 
naumyślnie w Chicago. Pan Smulski miał zachowane wszystkie 
roczniki Gazety Polskiej Katolickiej. Tylko tego właśnie rocz- 
nika z pierwszej połowy roku 1878 nie miał. Czy to nie dziwna 
rzecz? 


Ks. Wojciech Mielcuszny 6. grudnia 1878 pisał drugi list 
do Generała Semeneńki: 

"Przeszłego roku 27. września pisałem do Przewielebnego 
Ojca list, na który żadnej odpowiedzi nie otrzymałem ani dotąd 
nie widzę żadnych skutków z przedstawień i próśb w tym liście 
zawartych... 

"Otworzyłem im kościół, opierając się na prawach Kościoła 
naszego. Szczegóły w tym względzie są podane w listach z dnia 
3. maja, 12. lipca i 3. grudnia 1877 do Propagandy; a 20. marca 
1878 zaprzysiężone przez blisko 40 świadków w liście do św. 
Kongregacji Consilli w Rzymie. 

Mam ja w Rzymie zaciętych nieprzyjaciół, jak ks. Leopold 
Moczygęba i nieznany mi ks. Feliński. Był tam ks. Kandyd 
Kozłowski z La Salle, Ill., w interesie jak mniemam oczernienia 
i pohańbienia mnie a pozyskania dla ks. Wincentego Barzyń- 
skiego i jego towarzyszy przyjaciół i protektorów. Mniejsza o to. 
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Że mnie mogli tam zrobić i szatanem, to im jednak nic nie po- 
może wobec bezstronnej Sprawiedliwości i dokonanych tu na 
miejscu w Chicago faktów. Ja będę wołał dla siebie i dla paru 
tysięcy ludu najokrutniej uciemiężonego tu w Chicago o spra- 
wiedliwość; a ta nastąpić musi. 

"Byłem i jestem kapłanem katolickim prawie 20 lat szcze- 
rze i z całem posłuszeństwem przywiązany do Ojca św., do Sto- 
licy Ap. i Wiary św. Także sprawa moja z biskupem Foley 
w Chicago nie może mi przecie wydrzeć kapłaństwa ani odsądzić 
od wiary. Próżne więc i podłe są usiłowania ks. Wincentego 
i jego towarzyszy kapłanów, którzy mię już w gazetach i z ambon 
ogłosili: Schizmatykiem, Heretykiem, Apostatą Renegatem 
itp. Gazety te są w Propagandzie. 

“Ludzie przy kościele św. Stanisława mnie na ulicach napa- 
dali, od chłopa wyzywali, nazwisko z szatańskiem śmiechem 
przekręcali na "Łancuszny” i wieszać i mordować mnie chcieli 
i pluli, błotem i kamieniami rzucali na mnie itd. Któż ich tak 
ukatechizował?... A co się działo z ludźmi należącymi do mnie, 
to pewno wieki prześladowania chrześcijan za cesarzów rzym- 
skich coś podobnego wykazać nie są w stanie... 


"Śmiało muszę tu zaznaczyć, że nie znajdzie się na całym 
świecie takiego drugiego kapłana, któryby tak strasznie swoje 
owieczki zdemoralizował, jak to uczynili księża Barzyńscy w swo- 
jej parafji w Chicago. Dowody na to są podane w liście z 20. 
marca 1878 do Kongregacji w Rzymie. Chłopaki wyzywają: 
"Schizma, schizma! Schizmatyk, Łańcuszny Mielcuszny, chłop itd. 
Dnia 20. listopada 1878 ks. Józef Barzyński na kazaniu wyzywał 
nas “śmierdzące schizmatyki'. A dzieci tego samego dnia 
moich ludzi wracających z kościoła tak samo wyzywały. Ks. 
Wincenty po domach woła na mnie “chłop przebrany w księskie 
suknie”. Zmartwychwstaniec ks. Feliks Źwiardowski 28. czerw- 
ca 1878 wyzywał mnie i parafjan św. Trójcy od "złodzieji, oszu- 
kańców, heretyków, schizmatyków'” i prorokował, że “do roku 
nie dożyjemy, a ja pójdę na dno piekła”. Podobnie ks. Leopold 
Moczygęba 15. sierpnia 1878 tu w Chicago". 

Tak więc Zmartwychwstańcy jak psy szczekali na ks. Miel- 
cusznego i jeszcze mieli tę bezczelność prosić Rzym o błogosła- 
wieństwo papieskie dla tych swoich szczekań i ujadań na Trójco- 
wian. Ale Rzym słusznie im odpowiedział: 


Nie dla psa 
Kiełbasa! 


Wyzwiska i oszczerstwa, to była zwyczajna broń Zmart- 
wychwstańców. A charakterystyczne było to, że swoje oszczer- 
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stwa miotane na Trójcowian i świeckich księży, chcieli pozłacać 
"błogosławieństwem papieskiem', aby zaimponować prosto- 
dusznemu ludowi. I tak Zmartwychwstaniec ks. Henryk Cichoc- 
ki 16. grudnia 1878 pisał do Rzymu taki błagalny list: 

"Czybyście nie mogli postarać się o błogosławieństwo Ojca 
św. dla nas? Takie błogosławieństwo byłoby dla nas niezmiernej 
wagi. Bo gdybyśmy je ogłosili w nas?ej gazecie, zamknęlibyśmy 
usta wszystkim naszym krzykaczom; a schizma Mielcusznego 
możeby przejrzała. Błogosławieństwo to mogłoby przyjść na 
imię O. Wincentego... Ach, prosimy Was na miłość Boską, 
nie odmawiajcie nam tego szczęścia! Bo to będzie na chwałę 
Bogu i na zbawienny pożytek wielu dusz. — Proszę i o korespon- 
dencje z Rzymu do Gazety Polskiej Katolickiej”. 

Ale na te prośby Rzym miał tylko jedną odpowiedź: 


Nie dla psa 
Kiełbasa! 


Nagła Śmierć Ks. Mielcusznego r. 1881. 


Ks. Wojciech Mieleuszny, rządca kościoła św. Trójcy w Chi- 
cago, dnia 6. lutego 1879 pisał trzeci i ostatni list następujący 
do Generała Semeneńki: 


"Dnia 27. września 1877 pisałem i nie dostałem odpowie- 
dzi. Dnia 6. grudnia 1878 pisałem i nie dostałem odpowiedzi. 
Lud z parafji O. Wincentego nie przestaje mię oczerniać i ponie- 
wierać. Nazywa mnie djabłem, chłopem, łotrem, baranem i Bóg 
wie jak. Pluje na mnie i wyzywa publicznie, a chłopacy rzucają 
kamieniami i błotem na mnie. Na św. Szczepana 26. grudnia 
1878 O. Cichocki wołał na kazaniu: "X. Mielcuszny tak uwodzi 
ludzi jak Luter Marcin Niemców wursztą!'' W Nowy Rok 1879. 
O. Wincenty wyzywał mnie na kazaniu od schizmatyka, 
barana, itd. 

"Ja tam w Rzymie nie mam nikogo, przeto władza Przeło- 
żona nie łatwo moim przedstawieniom daje wiarę albo całkiem je 
ignoruje. Niechże tak będzie! Ja mam zaś w Bogu nadzieję, że 
moja sprawa rychlej czy później okaże się słuszną i sprawiedliwa”. 

Į nie zawiodła go ta nadzieja w Bogu położona, gdyż sprawa 
parafji św. Trójcy, której bronił ks. Mielcuszny, okazała się 
wprawdzie nie rychlej lecz później r. 1893 słuszną i sprawiedli- 
wą. Że ks. Mielcusznego, jak to czytelnik zauważył, wyzywano 
tak często od “chłopa”, to dlatego, że ks. Mielcuszny istotnie był 
chłopem jak dąb, był olbrzymem, wobec którego ks. Barzyński 
wyglądał jak karzeł. 
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Zdaniem Zmartwychwstańców chicagoskich, tę "schizmę” 
ks. Mielcusznego podtrzymywali narodowcy i księża świeccy. 
Tak bowiem pisał ks. Leopold Moczygęba, podówczas Zmart- 
wychwstaniec, w liście z Chicago 10. września 1880 do Rzymu: 


"Obecnie jesteśmy zmuszeni bronić ludu polskiego od za- 
razy Żydów i farmasonów, którzy pod płaszczem patrjotyzmu 
chcieliby dostać moc kierowania ludu polskiego. Na szczęście 
wielu księży polskich, a mianowicie ex-zakonników, ledwie nie 
publicznie im pomagają dla przeklętej zazdrości. Organem tej 
bezczelnej kliki jest "Przyjaciel Ludu” (panów lg. Wendziń- 
skiego i I. Rudnickiego z Milwaukee). 

"Przez intrygi tych bezsumiennych księży Gazeta nasza 
Katolicka nie może dostać takiej liczby abonentów, aby się sto- 
sownie opłaciła. Przeto Redaktor były, Jan Barzyński, musiał 
szukać sobie innego utrzymania i mieszka teraz w Nebrasce, a jego 
miejsce zastępuje dawny jego pomocnik. Na moje przedstawie- 
nie tej bezczelnej kliki Biskup Krautbauer z Green Bay zakazał 
Polakom pod jego juryzdykcją czytać Przyjaciela Ludu i łączyć 
się do Związku Narodowego Polskiego, który farmasoni formu- 
ją”. — Obconarodowy biskup zawsze tańczył tak jak mu pierwszy 
lepszy Zmartwychwstaniec zaśpiewał. Wina w tem Rzymu, że 
nie dał Polakom ich własnych biskupstw. Ale Rzym wyznawał 
dolce far niente, — słodką bezczynność. 


W dalszym ciągu ten nowoupieczony Zmartwychwstaniec 
Moczygęba tak psioczył na kler świecki: 

"Nie macie wyobrażenia, ile szkody duchownej wśród 
biednego polskiego ludu ta banda duchownych rozbójników po- 
czyniła i czyni. Wychowali i podtrzymują Schizmę najprzód 
w Chicago, a nawet w Stanie Wisconsin. Ta demoralizacja cią- 
gła ludu polskiego powinna raz być zakończoną. | to jest także 
jedna z głównych przyczyn, dla których O. Wincenty koniecznie 
musi pojechać do Rzymu”. 

Jakoż pod koniec listopada 1880 ks. Wincenty Barzyński 
po raz pierwszy i ostatni z Ameryki pojechał do Rzymu. Ale 
i tam jego psie głosy nieposzły pod niebiosy. Wrócił nie załat- 
wiwszy sprawy z T[rójcowem. 

Tymczasem kanoniczne załatwienie sprawy ks. Mielcuszne- 
go szło bardzo powoli. Niepewność jej wyniku męczyła go stra- 
sznie. Pomimo to pracował dla parafji jak mógł najenergiczniej. 

W rządach parafji uczestniczyli panowie J. Kowalski, J. 
Nowak, M. Kledzik, Jan Wojtalewicz, J. Gillmeister, Dom. Bar- 
toszewicz, M. Kuffel, J. Grajczyk. W tym czasie spłacono loty, 
ozdobiono kościół wewnątrz i zewnątrz, wzniesiono dwa ołtarze, 


Eta 


zbudowano plebanję kosztem przeszło $3,000 w roku 1879 i za- 
prowadzono szkołę parafjalną. 


Nabożeństwa w tym czasie odprawiały się uroczyście a były 
nadzwyczaj rzewne. Ksiądz i ludzie ustawicznie nagabywani 
przez sąsiadów, tu swoje żale wylewali. Bóle ich koił prześliczny 
śpiew panów Konstantego i Antoniego Małków. 


Tymczasem 19. lutego 1879 umarł biskup Tomasz Foley, 
który to ślubował "for better or worse”, że nigdy Zmartwych- 
wstańców nie opuści i nie dopuści księży innych ni świeckich 
ni zakonnych. 


A 10. września 1880 na stolicy chicagoskiej zasiadł arcy- 
biskup Patrick Feehan. Ten z początkiem roku 1881 za stara- 
niem wybitniejszych duchownych i cywilnych osób zajął się 
energicznie rozstrzygnięciem sprawy ks. Mielcusznego.  Wszyst- 
ko zdawało się zapowiadać pomyślnie. 


Nowy Arcybiskup sprawę ks. Mielcusznego traktował, bez 
uprzedzenia, po ojcowsku. Ks. Mielcuszny ze swej strony uległ 
Arcybiskupowi w niektórych rzeczach, naprzykład na żądanie 
jego wstrzymał się od słuchania spowiedzi. Przez to jednak 
zraził sobie parafjan. Z Arcybiskupem wszystko zdaje się by- 
łoby dobrze, gdyby był ks. Mielcuszny dobrowolnie zrzekł się 
parafji św. Trójcy a przyjął pokutę. Na to wszakże nie chciał 
się zgodzić. Postanowił tu zostać wbrew woli Arcybiskupa. 
Starał się nawet o pozyskanie wyłącznego prawa do własności 
parafji, która po spłaceniu lotów została zapisaną na niego, oraz 
na katolickiego biskupa w Chicago i komitet kościelny. 

Tem postępowaniem zniechęcił sobie parafjan, którzy nie 
dowierzając mu więcej, zażądali od niego odpisania się od włas- 
ności parafjalnej. Nie mogąc go do tego nakłonić w dobry spo- 
sób, wytoczyli mu proces sądowy. On na proces odpowiedział 
im procesem, ze swej strony żądając od parafji dużej sumy pie- 
niężnej odstępnego. 

Kiedy tak się procesowano, dziwnem zrządzeniem Opatrz- 
ności została przerwana nić życia ks. Wojciecha Mielcusznego 
dnia 2. czerwca 188] w samo południe. Przy śmierci jego nikt 
obecnym nie był. Znaleziono go bez życia wyciągniętego na 
podłodze. Ta okoliczność dała powód rozmaitych przypusz- 
czeń co do przyczyny śmierci.  Narobiła nawet później dużo 
ambarasu. Doktorzy jednak, zrobiwszy diagnozę, orzekli, iż 
przyczyną śmierci była apopleksja. 

Pogrzeb ks. Wojciecha Mielcusznego za wiedzą i zezwole- 
niem Arcybiskupa odbył się uroczyście w kościele św. Wojcie- 
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cha, gdzie ks. Adolf Śnigurski był proboszczem, i stamtąd też 
pochowano go na cmentarzu św. Wojciecha w Chicago. 


Starania u Biskupa i Papieża 1881—1885. 


W dzień po śmierci ks. Mielcusznego, dnia 3. czerwca 1881 
rano powrócił ks. Wincenty Barzyński z Rzymu do Chicago i 17. 
czerwca 188] tak pisał: 

"Dziś rano minęły dwa tygodnie, jakeśmy wszyscy trzej, 
O. Michał Brzeziński i brat Idzi Tarasiewicz, stanęli w Chicago 
dość zdrowi. Pierwszym z ważnych wypadków na wstępie do 
Chicago była nagła śmierć X. Mielcusznego, który tknięty apo- 
pleksją umarł na 20 godzin przed naszym przyjazdem. Zaczął 
on był czynić pokutę, przestał odprawiać msze i słuchać spo- 
wiedzi. | na tej zasadzie Arcybiskup pozwolił ks. Snigurskiemu 
pochować go po katolicku. Śmierć ta, a więcej jeszcze wielkie 
długi, które pozaciągali, ażeby przeciągnąć upadek swojego od- 
szczepieństwa, dzisiaj odkryte, rozbiły ich zapewne ostatecznie. 
Lepsi powracają do jedności, a herszty nie wiedzą jakby dalej 
wikłać''. 


Tak pisząc ks. Wincenty Barzyński znowu grubo się po- 
mylił. Ani śmierć ani “długi” ks. Mielcusznego nie rozbiły pa- 
rafji św. Trójcy. Nawet Najświętszego Sakramentu parafjanie 
nie pozwolili wynieść z kościoła. 

Po śmierci ks. Mielcusznego komitet parafji św. Trójcy i ko- 
mitet szkoły z nauczycielem Antonim Małkiem na czele udali 
się 15. czerwca 1881 do Arcybiskupa. Arcybiskup przyjął ich 
uprzejmie i powiedział: 

“Trzymajcie szkołę w dobrym porządku, a nauczyciel A. 
Małek niech zajmie mieszkanie w plebanji. A jak tylko mój 
adwokat pan Smith przeprowadzi sprawę w sądzie wyższym 
i uzyska czysty tytuł parafji, to zaraz przyślę księdza, z którego 
będziecie zadowoleni. Bo okazało się, że administrator majątku 
ks. Mielcusznego rościł sobie prawo do własności kościelnych. 

Następnie Arcybiskup oświadczył im, iż duchownej opieki 
udzieli tymczasowo Jezuita ks. Szulak. Dzień ten 15. czerwca 
1881 pocieszył na duchu parafjan św. Trójcy. Komitet szkoły 
wraz z Antonim Małkiem zakomunikował dzieciom w szkole 
o prawnem i wolą Arcybiskupa potwierdzonem prowadzeniu 
szkoły św. Trójcy. To oświadczenie i ogłoszenie tej wiadomości 
było koniecznem z powodu, iż dzieci z przeciwnego obozu prze- 
śladowały szkołę św. Trójcy do tego stopnia, że policja chica- 
goska zmuszoną była dać protekcję szkole św. Trójcy. 
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Ucichło na pozór wszystko i zdawało się, iż sprawa wzięła 
pomyślny obrót. Prowizorowie kościoła św. Trójcy chodzili co 
tydzień do Arcybiskupa i starali się żyć z nim na dobrej stopie. 
Biskup okazywał przychylność. 

Lecz krecie roboty ks. Wincentego Barzyńskiego nie ustały. 
Ks. Wincenty Barzyński wprowadził nowego Arcybiskupa 
Feehana w zaczarowane koło kontraktu, podpisanego przez bis- 
kupa Foley'a. Mocą tego kontraktu każdorazowy biskup chi- 
cagoski przez następne 99 lat musi tak tańczyć jak mu każdora- 
zowy Zmartwychwstaniec proboszcz zagra. Z tego zaczarowa- 
nego koła Arcybiskup nie wiedział czy nie chciał wiedzieć jak 
się wydostać. Bo oto 5. października 1881 komitet św. Trójcy 
był znowu u Arcybiskupa i dowiedział się, że: 

..otwarcie kościoła św. Trójcy i uwzględnienie najgo- 
rętszych życzeń ludu połączone jest z wielką trudnością, gdyż 
OO. Zmartwychwstańcy mają kontrakt na 99 lat podpisany przez 
śp. biskupa Foley" (Dzieje Parafji św. Trójcy). 

Więc niech żyją Zmartwychwstańcy a niech giną dusze pol- 
skie, to prędzej z Polakami będzie koniec. Niech polskie dusze 
się duszą w jednej parafji aż się zaduszą! Chociaż parafja św. 
Stanisława Kostki w Chicago roku 1881 miała 978 chrztów, 169 
ślubów i 1068 pogrzebów (zobacz “Album Pamiątkowe Parafji 
św. Stanisława K.”, str. 17); to jednak zdaniem ajryskiego oj- 
czyma Feehana była ona za mała. Trzeba jej było dodać para- 
fję św. Trójcy, żeby się mogła utrzymać! Oto, do jakich niedo- 
rzeczności doprowadził brak biskupstw polskich w Ameryce. 

Bo oto, kiedy Trójcowianie wykończyli papiery posiadłości 
kościelnych i wręczyli je Arcybiskupowi, wtedy Arcybiskup 
Feehan postawił parafjanom św. Trójcy taki warunek: 

"Jeżeli chcecie kościół i plebanję obrócić na dom sierot albo 
na filję kościoła św. Stanisława Kostki, to papiery będą przyjęte”. 

Komitet parafji św. Trójcy stanowczo odrzucił tę propo- 
zycję, bo przyjąwszy ją, podpisałby wyrok śmierci sam na siebie 
i na parafję. 

Ponieważ zaś nieprzyjaciele starali się dowiedzieć o każdym 
kroku przez parafjan św. Trójcy czynionym, więc celem skutecz- 
niejszej obrony zawiązano 14. lipca 1882 tajemne Towarzystwo 
św. Trójcy. Tak zorganizowani obrońcy, nie mogąc nic wskórać 
u swego Arcybiskupa, udali się teraz wprost do Papieża. 

Aż dwa, jeden po drugim, wysłali do Papieża listy: jeden 
24. października 1882, a drugi 16. stycznia 1883 — obydwa 
redagowane po włosku przez adwokata Ginochio. Listy te były 
podpisane przez 66 członków legislatury i 25 senatorów Stanu 
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Illinois, oraz przez gubernatora, ministra oświaty, mayora miasta 
i senatora kongresowego. Zebraniem tych podpisów zajął się 
dzielny Polak, ówczesny członek legislatury Antoni Klupp. On 
też przesłał te listy panu W. W. Astor ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych w Rzymie z dołączeniem prośby o przedłożenie 
takowych Ojcu świętemu. Ojciec św. zastósował tu wygodną 
zasadę dolce far niente czyli słodką bezczynność, a później się 
dziwił, że Polacy "zawsze wierni” odrywali się od Kościoła 
i tworzyli niezależne zbory. 


Kościół Bez Księdza Ale Nie Bez Najśw. Sakramentu 1881-1889. 


Obrońcy parafji św. Trójcy nie poprzestając na tem, szukali 
nadto poparcia u osób wpływowych w hierarchji Kościoła, u Mgr. 
Vanutelliego, nuncjusza papieskiego w Wiedniu, oraz u Arcy- 
biskupa Heiss'a w Milwaukee. Jakiż był rezultat tych zabiegów? 
Otóż ten, że poruszyły się wreszcie sprężyny i koła urzędowe 
w Rzymie, jak o tem świadczą następujące listy. 

Mianowicie Zmartwychwstańcy chicagoscy księża Wincenty 
Barzyński i Breitkopf oraz świecki ks. Józef Barzyński pisali 
w trzecią niedzielę po Wielkiejnocy 1883 do Generała Semeneń- 
ki taki pełen trwogi list zbiorowy: 

"W tych dniach Jego Eminencja Kardynał Prefekt Propa- 
gandy przysłał zapytanie: co mają znaczyć te nowe skargi ludzi 
polskich w Chicago? Arcybiskup wezwał mię i pytał z boleścia, 
co ma począć i odpisać do Rzymu? ... 

"Takie wątpliwe położenie rzeczy nie powinnoby trwać tak 
długo i potrzebaby koniecznie, aby Rzym ostatecznie i stanow- 
czo zrozumiał położenie rzeczy. Właśnie Arcybiskup mówił mi, 
że jest naszym obowiązkiem objaśnić Jego Eminencję Kardynała 
Prefekta Propagandy o całej sprawie. Rzeczywiście jeśli tego 
nie uczynimy, będziemy winni przed Bogiem i Kościołem wiel- 
kiego niedbalstwa.  Upraszamy więc Najprzewielebniejszego 
Ojca, aby raczył być u Jego Eminencji i przedstawić mu jasno 
całe położenie”. 

Atoli Generał Semeneńko wcale nie myślał objaśniać Pro- 
pagandy z punktu widzenia ks. Wincentego Barzyńskiego, któ- 
remu chodziło o największą parafję, a względnie o największą 
kasę parafjalną. 

Trójcowianie zaś wierzyli w nadzieję przeciw nadzieji, że 
ich sprawa zwycięży. | dla skuteczniejszej obrony nie pozwolili 
zabrać Najświętszego Sakramentu z kościoła św. Trójcy, jak o tem 
z bólem serca pisał w tymże liście ks. Wincenty Barzyński: 
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"Po śmierci ks. Mielcusznego został w ołtarzu Najświętszy 
Sakrament. Arcybiskup posyłał kilka razy księży prosząc tych 
ludzi, aby pozwolili konsumować Species Sakratas (spożyć Po- 
stacie Poświęcone), lecz tego nie dopuścili. Pomimo wszystko 
chodzą do kościoła i do komuniji świętej, nie do naszego kościo- 
ła, rozumie się”. 

Kościół św. Trójcy przez ośm lat, od 2. czerwca 1881 do 
4. marca 1889, był bez księdza, ale nie bez Najświętszego Sakra- 
mentu. Po 8 latach Zmartwychwstaniec ks. Szymon Kobrzyński 
w liście z Il. marca 1889 pisał tak: 'Otworzywszy puszkę zna- 
lazłem w niej 6 czy 7 komunikantów wcale nie zepsutych. Obok 
puszki w melchisedechu pomiędzy szkłami widać było hostję 
także nie zepsutą”. 


Arcybiskup chicagoski Feehan przy końcu r. 1883 złożył 
urzędową wizytę Papieżowi. Ale wrócił utwierdzony w tem po- 
stanowieniu, że parafja św. Trójcy jest niepotrzebna, że jedna 
parafja najzupełniej wystarczy. Bo poco Polakom więcej para- 
fij, kiedy dni języka polskiego były już policzone. 

Więc Arcybiskup Feehan po swoim powrocie z Rzymu 
rozpoczął nowe układy z przedstawicielami parafji św. Trójcy. 
Arcybiskupowi szło o to, aby kościół św. Trójcy po swoim otwar- 
ciu został filją parafji św. Stanisława Kostki. Przedstawiciele 
parafji zgodzić się na to nie chcieli. 

Wtedy Arcybiskup postanowił odwołać się do ogółu para- 
fjan św. Trójcy i w tym celu kazał zwołać walny mityng na 
wieczór 23. kwietnia 1884, na który posłał swego Wikarjusza 
Generalnego. 

Na tym mityngu Wikary Generalny ks. Conway zabrawszy 
głos oświadczył, że kościół św. Trójcy zostanie otwarty, ale pod 
warunkiem, że zostanie filją parafji św. Stanisława Kostki. Za- 
żądał potem odpowiedzi: 


— Yes albo No! — 


Na wniosek pana Rewerskiego wszyscy jednogłośnie odpo- 

wiedzieli: y 
— No! 

Układy zerwane. Wikary Generalny opuścił mityng, a chór 
kościelny zaśpiewał: Jeszcze Polska nie zginęła! 

Rozpoczęto następnie nowe starania. Naprzód zaraz naza- 
jutrz wysłano telegram do Ojca św. z uwiadomieniem co się działo 
na onegdajszym mityngu. Potem 11. listopada 1884 wystoso- 
wano prośbę do Kardynała Gibbons, który odpowiedział, że nie 
ma juryzdykcji nad nimi. Następnie w grudniu 1884 wysłano 
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prośbę do Ojca św., na którą Kardynał Simeoni zgodnie z zasadą 
słodkiej bezczynności odpowiedział: 

— Udajcie się do swego Arcybiskupa! 

Kiedy oni swego nie mieli tylko obcego. Gdyby byli swego 
mieli, nie byłoby tyle zamieszek. Jakoż rozpoczęto nowe per- 
traktacje z irlandzkim Biskupem, zaniechano je wszakże wnet 
jako bezowocne, o czem też zawiadomiono Kardynała Simeonie- 
go, ówczesnego Prefekta Propagandy, listem z 2. października 
1885. 

Ciąg dalszy w Okresie Większej Emigracji Ludowej 188) 
— 1900. 

Żródła: — Dzieje Parafji św. Trójcy r. 1898 Antoniego 
Małka; Archiwum Zmartwychwstańców w Rzymie; Pamiętnik 
Parafjiśw. Trójcy z r. 1918. 


(c) INNE PARAFJE W ILLINOIS POWSTAŁE ZA WIELKIEJ 
EMIGRACJI 1870—1885. 


Trzecia w Chicago Parafja Św. Wojciecha, West 17. i Paulina ul. 
Założona 1874. 


Polacy w Chicago najliczniej osiedli najpierw na północno- 
zachodniej stronie miasta, gdzie założyli r. 1869 parafję zw. 
Stanisława Kostki i r. 1873 parafję św. Trójcy, 212 mili w pro- 
stej linji od centrum miasta, biorąc główny gmach pocztowy za 
środkowy punkt miasta Chicago. Niedługo potem najliczniej 
osiedli na południowo-zachodniej stronie miasta, gdzie r. 1874 
założyli parafję św. Wojciecha Biskupa i Męczennika, także 2% 
mili od centrum miasta a 3 mile na południe od Stanisławowa. 
Następnie osiedli w South Chicago, gdzie r. 1882 założyli parafję 
Niepokalanego Poczęcia 18 mił na południe od Stanisławowa. 
Nareszcie r. 1884 przymusowo powstała parafja św. Józafata 
o milę i ćwierć na północ od Stanisławowa. 

Tak więc w całym okresie Wielkiej Emigracji Ludowej 
1870—1885 było w Chicago 5 parafij polskich, z których jedna 
to jest św. Trójcy zaledwie wegetowała z powodu bliskości Sta- 
nisławowa. |nne, będąc w przyzwoitem oddaleniu od Stanisła- 
owwa, rosły i rozwijały się swobodnie. 

Naokoło Stanisławowa Polacy najliczniej osiedli i mogli 
byli założyć tam najmniej 6 parafij już w okresie Wielkiej Emi- 
gracji Ludowej, gdyby Biskup był dał im księży. 
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Ale Zmartwychwstaniec ks. Adolf Bakanowski w r. 1871 
Stanisławowo przedał Biskupowi. A w zamian za to Biskup zo- 
bowiązał się kontraktem na 99 lat, że nie obsadzi Stanisławowa 
żadnym innym księdzem ni świeckim ni zakonnym jak tylko 
Zmartwychwstańcem. Tym kontraktem jakby kamieniem przy- 
walone było Stanisławowo, bo Zmartwychwstańców nie było ani 
na lekarstwo. To też blisko Stanisławowa, tym kamieniem 
przywalonego, przez następne 13 lat żadna parafja nie śmiała 
kiełkować. A ta, która kiełkowała św. Trójcy, zaledwie wege- 
towała jak roślinka kamieniem przywalona. 


Lecz dalej od Stanisławowa już roku 1874 powstała parafja 
św. Wojciecha. I choć tylko jeden rok później od parafji św. 
Trójcy zakiełkowała, to jednak wzrosła i rozwinęła się prędzej 
niż parafja św. Trójcy. A to dlatego, że wolną była od przy- 
gniatającego wpływu kontraktu biskupiego ze Zmartwychwstań- 
cem. Zmartwychwstańcy wprawdzie sięgali i po nią, ale nie 
mieli dość długich rąk, żeby ją dosięgnąć. Nie mieli już dosyć 
rąk, żeby ją zagarnąć i zrobić filją Stanisławowa. 

Po upadku powstania 1863 i po wojnie francusko-pruskiej 
1870 rzesze polskich emigrantów rozpływały się po całych Sta- 
nach Zjednoczonych. Ale najliczniej osiadły po miastach fa- 
brycznych, bo te dawały zapewnienie zarobku. Polak był z na- 
tury rolnikiem. I w Ameryce pragnął osiąść na roli. Ale ucie- 
kając z kraju, nie przywiózł ze sobą zapasów pieniędzy i nie mógł 
kupić ziemi, żeby uprawiać ją na wzór ojców. Gdy przybył 
do Ameryki, zmuszony był szukać pracy i zarobku, by siebie 
i familję swoją wyżywić. 

Chicago, jedno z większych miast fabrycznych, ściągnęło 
wielką część emigracji polskiej najpierw na północno-zachodnią 
stronę miasta. Ale i na południowo-zachodniej stronie miasta 
zaczęto coraz to więcej budować fabryk. | dlatego tam coraz 
to więcej polskich robotników zaczęło się osiedlać. Pragnąc być 
w pobliżu kościoła a nie mając swego, Polacy zaczęli się osiedlać 
koło czeskiego kościoła przy De Koven ulicy. 

Jednak nie czuli się i w czeskim kościele swojsko. | po 
pewnym czasie, zbierając się często u obyw. Franciszka Szymań- 
skiego, skarżyli się sobie i ubolewali. Aż w końcu zrodziła się 
w nich myśl i chęć założenia własnej polskiej parafji. Po umó- 
wieniu sprawy początkowo w prywatnem kółku, zwołano zebra- 
nie walne i na tem postanowiono wpierw założyć towarzystwo, 
któreby się zajęło zebraniem funduszu na założenie parafji. 

| tak w roku 1871 zorganizowano Towarzystwo św. Woj- 
ciecha B. i M., na którego czele stanął wyż wspomniany Fran- 
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ciszek Szymański jako prezes. Szczera i niezmordowana praca 
Towarzystwa doprowadziła do tego, że już po dwuletniem 
istnieniu zebrano dostateczną sumę, by pierwsze podwaliny zało- 
Żyć pod parafję. Zakupiono cztery połacie (loty) gruntu na 
rogu Paulina i 17. ulicy. 


W owym czasie okolica ta była prawie zupełnie pustą. Tu 
i ówdzie stał mały domek, a reszta to były farmy. Tramwaje 
nie chodziły do tej okolicy. To jednak nie zraziło polskich pio- 
njerów i nie wstrzymało ich pracy nad doprowadzeniem do celu 
rozpoczętego dzieła. 


Zakupiwszy grunt, zaczęli się teraz kłopotać jakby to czem- 
prędzej zebrać fundusz potrzebny na budowę kościółka. Ku 
temu celowi postanowiono urządzić loterję i na losy puścić jeden 
z lotów kupionych, rezerwując pewną ilość losów dla parafji. 
Widocznie Bóg poszczęścił parafjanom, bo wygrali los zare- 
zerwowany. 


Po zebraniu tego funduszu wybrano komitet budowy ko- 
ścioła, w skład którego weszli: D. Piszczek, Nawrocki, Fruzyna, 
Cholewski, Lela, Zaremba i Szymański, prezes. 


Dnia 9. marca 1873 wybrano komitet trustysów, do któ- 
rego weszli: Józef Szymański, J. Lela, J. Szufliński, A. Mrosz- 
czak, A. Kempa, Fr. Kufel, J. Klafetka, Fr. Chelewski, Ł. Pipiw- 
ski, Fr. Wachowski, J. Warszak, F. Durdziński, J. Napieralski, 
J. Juraszewski, W. Kuta, J. Lehman, A. Góra, J. Płaczek, J. 
Rudnicki, P. Fruzyna, St. Kadow, J. Chelewski, J. Martinka, J. 
Wachowiak, N. Królik, L. Szpera i Fr. Barciszewski. 


W międzyczasie pierwszym proboszczem nowej parafji zo- 
stał przez Biskupa zamianowany ks. Jan Klimecki, który opu- 
ściwszy zakon Bernardynów stał się świeckim księdzem i jako 
taki opiekował się parafją św. Wojciecha od kwietnia do listo- 
pada 1874. W tym roku 1874 roboty około kościoła postąpiły 
tak daleko, że część tegoż została poświęcona i oddana służbie 
Bożej. Cieszyli się więc Polacy na południowo-zachodniej stro- 
nie Chicago, że mieli swój własny kościół. Mieli także i swoją 
własną szkółkę, do której posyłali swe dziatki. 


Powstała więc parafja św. Wojciecha, zanim jeszcze ks. 


mE przybył do Chicago. 


Jan Klimecki nie długo jednak pozostał w parafji. 
w YCH 1874 opuścił takową, a w grudniu 1874 jego miej- 
sce zajął ks. Dominik Majer z Berlina, Wis. 
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Ks. Majer 1874—1878 i Ks. Śnigurski 1878—1884. 


Ks. Dominik Majer z Berlina, Wis., przybył w grudniu 1874 
do parafji św. Wojciecha w Chicago, kiedy ta parafja rosła i po- 
większała się stale i znacznie. Przeto po krótkim czasie musiał 
myśleć i o powiększeniu kościoła i o powiększeniu szkoły. Nowi 
parafjanie i nowi osadnicy przybywali nieustannie, gdyż ruch 
emigracyjny zwiększał się ciagle. Powiększenie kościoła i szkoły 
przeprowadził ks. Dominik Majer, ale po czterech latach dla 
nieznośnego sąsiedztwa ks. Wincentego Barzyńskiego musiał 
opuścić Chicago z końcem roku 18768. 

Jak na początku r. 1876 wyglądało Wojciechowo w Chi- 
cago, opisał nam stary "Kalendarz z roku 1876", który znalazłem 
w Chicago, a który o tem Wojciechowie wydrukował co na- 
stępuje: 

"W przeciwnej od Stanisławowa stronie miasta Chicago, 
w stronie zachodnio-południowej, osiadła się także dość znaczna 
liczba Polaków. Lecz nie mieszkają już tak ścieśniono obok 
siebie ani też tak liczebnie jak na Stanisławowie. Ależ ci Woj- 
ciechowianie, zakupiwszy trzy loty (trzy place) na rogu l7-tej 
i Paulina ulicy, pobudowali sobie dotąd przyziemię (basement) 
tj. niższe piętro kościoła i tam urządziwszy sobie skromnie, ubogo 
ale czysto i chędogo świątynię, chwalą Boga aż do lepszych cza- 
sów, aż ich na wybudowanie wyższego półpiętra a zatem zupeł- 
nego kościoła starczy. 

"Budowa ta jest murowana z cegieł i takim będzie cały 
kościół. Plebanja obok ze szkołą w przyziemiu stanęła już przed 
rokiem, a więc roku 1874. Dzwon dość znacznej wielkości za- 
wieszono roku bieżącego 1875 w tymczasowej na prędce zbudo- 
wanej dzwonnicy. Lecz czasu swego będzie ten Wojciech, gdyż 
na chrzcie św. takie mu imię dano, z wieży kościoła wzywał 
prawowiernych Polaków na korne modły i przypomni niejedne- 
mu, chociaż w przybliżeniu tylko, samego Wojciecha Apostoła 
w Gnieźnie. 

"Rządcą tej parafji św. Wojciecha jest ks. Dominik Majer. 
Nauczycielem i organistą tej parafji jest p. Konstanty Małek”. 
(str. 99 i 100). 

Następnie podał także tenże "Kalendarz z roku 1876”, ile 
towarzystw polskich wówczas w roku 1875 w Chicago istniało 
na Wojciechowie i na Stanisławowie: 


"Towarzystw wszelkich istnieje w Chicago dziewięć. Te 
są: Gmina Polska w Chicago, Stanisława Kostki, św. Wojciecha, 
św. Trójcy, św. Józefa, dwa św. Krzyża, N. Serca Jezusowego 
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i Towarzystwo Kościuszki. Gmina Polska w Chicago i Towa- 
rzystwo Kościuszki są towarzystwami narodowemi. Inne są 
kościelnemi.  Wszelakoż członkowie towarzystw narodowych 
należą do towarzystw kościelnych ł odwrotnie. Najstarsze z tych 
towarzystw są: Gmina Polska i Towarzystwo św. Stanisława 
Kostki, które już przeszło 1| lat istnieją. “Kronika Połoniji 
w Ameryce" na str. 100. 


Ks. Dominik Majer, nie mogąc znieść sąsiedztwa ks. Win- 
centego Barzyńskiego, Z.martwychwstańca na Stanisławowie, 
pożegnał Chicago z końcem r. 1878. Opuszczając parafję św. 
Wojciecha, pozostawił w niej przeszło 200 familij. Dopomagali 
mu: ks. Erazm Bratkowski w r. 1877 i ks. Wilhelm Choka 
w roku 1878. 


Następcą ks. Majera był ks. Adolf Śnigurski, trzeci pro- 
boszcz Wojciechowa. Pisał ks. Wincenty Barzyński 3. grudnia 
1878 do Rzymu: “Ks. Majer opuścił Chicago, a w jego miejsce 
Opatrzność N. Marji P. osadziła ks. Śnigurskiego, najszczerszego 
dzisiaj naszego przyjaciela”. 

Ks. Adolf Śnigurski, pół-Zmartwychwstaniec, którego zna- 
my już z Texas i Wisconsinu, rządził tą parafją aż do r. 1884. 
Dokończył rozpoczęte przez ks. Majera prace powiększenia ko- 
ścioła i dobudował wieżę. Dopomagali mu: ks. Wincenty Ba- 
rzyński w r. 1879; ks. F. McGuire, ks. Józef Barzyński, ks. Piotr 
Ambrożewicz, ks. Antoni Vaglin; ks. Józef Horbaczewski; ks. 
Feliks Źwiardowski, ks. Leopold Moczygęba; ks. Jan Radzie- 
jewski, ks. M. Litillier w roku 1881; ks. Michał Macken (Maka- 
ciński) w roku 1882; ks. O. F. Kelly, ks. Breitkopf, ks. Marjan 
Matkowski w roku 1883; ks. Franciszek X. Szulak, T. J.; ks. C. 
Jabłonowski, ks. G. Kinsella w roku 1884. 


Atoli i ks. Adolfowi Śnigurskiemu sąsiedztwo ks. Wincen- 
tego Barzyńskiego dało się we znaki tak, że musiał opuścić Chi- 
cago i odstąpił parafję ks. Janowi Radziejewskiemu, nowemu 
oblubieńcowi ks. Wincentego Barzyńskiego. Albowiem krótko 
przed swoim wyjazdem z Chicago w liście z 1. maja 1884 ks. 
Adolf Śnigurski tak opisał swoją działalność oraz swoje przy- 
krości i zawody doznane od ks. Wincentego Barzyńskiego: 

“Już od lat 14 pracuję z Ojcami Zmartwychwstańcami. Po 
mojem pierwszem przybyciu do północnych stron r. 1875, mia- 
łem zamiar powracać na dawne miejsce do Texas. Lecz zna- 
lazłszy O. Wincentego w Chicago w największych trudnościach, 
zdecydowałem się zatrzymać, trzy miesiące pracując jak nieboże 
stworzenie za Pan Bóg zapłać. Później zostawszy w Wisconsi- 
nie, zawsze mu pomagałem z narażeniem się własnem. Przed 
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6 laty opuściwszy moją misję w Wisconsinie, zarzekałem się, że 
nigdy już żadnej misji polskiej nie wezmę. 

“Lecz nieszczęśliwie uległem prośbom O. Wincentego Ba- 
rzyńskiego i Matki Moniki Felicjanki, przyjąłem misję św. Woj- 
ciecha w Chicago. Powiadam nieszczęśliwie. Bo obecnie ten 
sam O. Barzyński, który przed 6 laty z płaczem mnie upominał, 
bym ratował misję św. Wojciecha, tenże sam nietylko że toleruje 
w domu swoim intrygi naprzeciwko mnie, lecz je aprobuje i sam 
pomaga. 

"Przebywszy tu 6 lat, używszy wiele biedy, kłopotów i utra- 
pienia, dał mi P. Jezus, żem się doczekał oglądać trochę owoców 
mojej pracy ciężkiej i mozolnej. Doczekałem się pięknego cho- 
ciaż nie bardzo wielkiego kościoła, dwóch szkół, z których jedna 
prowadzoną jest przez cywilnego nauczyciela, a druga na Bridge- 
porcie przez SS. Felicjanki. Gdy u św. Wojciecha były pustki, 
gdy w chlewku Boga chwalono, mało też było na niego ochotni- 
ków. Przed trzema laty, gdy byłem w Europie, zostawiłem cały 
zarząd mojej misji O. Wincentemu. Lecz cóż za zdziwienie moje 
było, gdy powróciwszy zastałem ludność rozhukaną i rozburzoną. 

"Dowiaduję się, badam o przyczyny, a w końcu widzę 
jasno, że O. Wincenty należy do całego tego Djabelnego We- 
sela. Kilka tygodni przed moim powrotem z Europy r. 1881 
przybył do niego z Paryża jakiś młokos ks. Jan Radziejewski, 
któremu się niezmiernie Wojciechowo podobało. A więc też 
nie tracąc ani jednej chwili czasu, wziął się do roboty. Jako 
człowiek elegancki, towarzyski, potrafił on zjednać sobie opinje 
kobiet, których często zapytywał: Nieprawdaż że ja jestem pięk- 
niejszym od waszego proboszcza. 

"Podczas smutnej tej roboty O. Wincenty Barzyński zacho- 
wał się zupełnie biernie jakby do niego ta sprawa nie należała. 
Owszem proteguje intryganta i intrygi. Dowodem tego jest fakt 
następujący: 

"Ludzie dobrej woli, widząc co robi ks. J. Radziejewski, 
wiedząc, że ja O. W. Barzyńskiego pozostawiłem jako osobę 
odpowiedzialną za parafję, napisali do niego, wyrażając całą 
rzecz. O. Barzyński oddał list ks. J. Radziejewskiemu, który 
w następną niedzielę zebrawszy radę parafjalną, publicznie go 
odczytał. Z czego tak okropna powstała awantura, że ów czło- 
wiek, który ten list pisał o mało że nie został zabity. 

"Na te wszystkie awantury przybyłem z Europy i uśmie- 
rzyłem zaburzenie. lecz ów jegomość Radziejewski ciągle był 
u O. Barzyńskiego w największych łaskach i jest do dziś. Gdy 
już był spokój przywrócony w Parafji, on mieszkając u św. Sta- 
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nisława ciągle intrygował. Zażądałem od O. Barzyńskiego spra 
wiedliwości, który na mój list odpowiedział tak podle, tak bez 
wstydnie, że sam nie wiedziałem co na to odpowiedzieć. Pc 
upływie pół roku, za wdaniem się naszego Arcybiskupa, nastąpi! 
kompletny spokój w parafji, skutkiem czego nasze z św. Stani. 
sławem stosunki przyszły do pierwotnego stanu. Ks. J. Radzie- 
jewski został przez O. Barzyńskiego wysłany do South Chicago 


"Jedna sprawa już ukończona, a druga następuje. Potrze- 
bowałem księdza do pomocy. A O. Barzyński wiedział o jednym 
we Lwowie, o którym jak powiada miał najlepsze rekomendacje. 
tylko że ów ksiądz miał nieszczęście zabić człowieka. Poszedłem 
do Arcybiskupa. Ten stanowczo odrzekł, że go nie przyjmuje. 
Com O. Barzyńskiemu zakomunikował. — Potem zjawia się 
u nich jakiś ksiądz — i to tensam. Uważając za niepodobień- 
stwo, aby go O. Barzyński wbrew woli Arcybiskupa przyjął, 
w końcu przyjąłem go za $50 miesięcznie, stół, kwaterę i opranie”. 


To są dowody niezbite, że ks. Wincenty Barzyński za nos 
wodził Arcybiskupa, wybierał księży na posady i nie przebierał 
w nich, byle mu byli powolnem narzędziem. Albowiem ks. Sni- 
gurski w tymże liście tak dalej świadczy: 


"Mój ksiądz (ten mężobójca) codzień idzie do św. Stani- 
sława zaraz po Mszy i aż do ll. w nocy zostaje. Wchodzi 
w umowę z ludźmi na Bridgeporcie, z którym (ks. Radziejew- 
skim) zaczynają formować nowe towarzystwo. Odmówiłem im 
mojej sankcji, a więc zabiegi spełzły na niczem. 


"Po niejakim czasie ks. Marjan Matkowski za wstawieniem 
O. Wincentego zostaje przyjęty do Diecezji Grand Rapids do 
miasta Grand Rapids na pastora Polaków... listami tu burzy 
i skutkiem swoich listów zburzył naprawdę część Parafji, tam 
gdzie towarzystwo zakładał. Ci ludzie chodzą do O. Wincen- 
tego, ten im bezwstydne rady daje. Śle ich do Arcybiskupa, 
i teraz znów ks. Marjan Matkowski i ks. Kandyd Kozłowski z O. 
Wincentym Barzyńskim idą do Arcybiskupa..." 


Tak się żalił ks. Adolf Śnigurski, proboszcz parafji św. Woj- 
ciecha w Chicago 1878—1884.  Jednem słowem, nieznośne 
stosunki z ks. Wincentym zmusiły go do rezygnacji w lipcu 1884. 
A parafję św. Wojciecha objął właśnie wspomniany ks. Jan 
Radziejewski, w którego też ręku ster rządów parafjalnych spo- 
czywał przez następne 20 lat aż do jego śmierci w listopadzie 
1904. Ale o tem potem w okresie Większej Emigracji Ludowej 
1885—1900 i Największej 1900—1915. 
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Czwarta w Chicago Parafja Niepokalanego Poczęcia NMP. 
1882—1885. 2944 East 88. ul. Założona 1882. 


13 mil w prostej linji na południowy wschód od Stanisła- 
wowa a 10 od Wojciechowa powstała w r. 1882 czwarta z rzędu 
polska parafja w Chicago pod wezwaniem Najświętszej Marji 
Panny Niepokalanego Poczęcia, 12 mil na południe od środka 
miasta, to jest od głównej poczty, w tak zwanym South Chicago. 
Do najstarszych parafjan i założycieli kościoła należeli: Michał 
Siuda, Michał Ignowski, Jan Rozynek, Wojciech Furman, Marcin 
Wióra, Stanisław Tyma. 


Polacy odległej dzielnicy miasta Chicago, pozbawieni moż- 
ności uczęszczania do kościoła polskiego z powodu znacznego 
oddalenia od innych parafij polskich, udali się do ks. Wincentego 
Barzyńskiego, który zajął się szczerze ich sprawami i potrzebami, 
udał się do Arcybiskupa Feehana i wyjednał u niego pozwolenie 
na założenie nowej parafji. Pierwszym jej proboszczem został 
ks. Jan Radziejewski, pomocnik ks. Wincentego Barzyńskiego. 


Ks. Jan Radziejewski, urodzony r. 1844 w Poznańskiem, 
do szkół uczęszczał w Ostrowie, Poznaniu i Rzymie, gdzie go 22. 
maja 1869 wyświęcono. Jakiś czas był wikarym administratora 
ks. Szymona Kruszki we Wieleniu. Jako kapłan patrjota nie 
lubiany przez rząd pruski, wskutek praw majowych był zmuszo- 
ny przenieść się do Paryża. Tu pozostał 6 lat aż do r. 1881, 
kiedy ks. Wincenty Barzyński, wracając z Rzymu, z wyprawy 
po księży, przez Paryż przejeżdżał. Krótko potem, bo 15. lipca 
1881, ks. Jan Radziejewski przybył do Chicago, pracował przy 
parafji św. Stanisława Kostki. W następnym roku 1882 stara- 
niem jego, przy współudziale ks. Wincentego Barzyńskiego, za- 
łożono parafję Niepokalanego Poczęcia w South Chicago. 


Zrazu ks. Jan Radziejewski dojeżdżał tylko w niedziele 
i święta do odległego 18 mil South Chicago, a w ciągu tygodnia 
pracował w parafji św. Stanisława Kostki w Chicago. Kiedy 
r. 1884 objął Wojciechowo po ks. Śnigurskim, do South Chicago 
przybył ks. Michał Pyplatz, którego Generał Semeneńko przy- 
słał. Dnia bowiem 14. czerwca 1884, ks. Pyplatz, pisząc do 
Generała, "dziękuje mu za wyświadczone dobrodziejstwa”. 
Oraz dodaje: "Pomimo ustawicznej pracy, bo często aż do pół 
do dwunastej a czasem nawet już po dwunastej w nocy jeszcze 
siedzę w konfesjonale, dość dobrem cieszę się zdrowiem. [I dzię- 
kuję Bogu, że tutaj skierował nogi moje, bo ja lubię i chcę pra- 
cować podług możności”. 
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W South Chicago też ciężka praca czekała ks. Pyplatza, 
gdyż na własnościach parafjalnych ciężył dług przeszło $24,000 
i nawet plebanji nie było. Ale trudności nie odstraszały ks. 
Michała Pyplatza. Wziął się do pracy i przyozdobił kościół 
w bogate paramenta i kosztowne naczynia kościelne. Pobudo- 
wał plebanję i halę parafjalną kosztem $16,000. Dokupił kilka 
lotów pod nowy kościół. | z małemi wyjątkami prawie wszystkie 
długi wypłacił. 

Ciąg dalszy nastąpi w okresie Większej Emigracji Ludo- 
wej 1885—1900. 


Piąta w Chicago Parafja Św. Józafata B. i M. 1884—1885. 
Belden and Southport Ave. Założona 1884. 


Piątą co do starszeństwa parafją w Chicago jest przegro- 
dzona rzeką i kolejami od Stanisławowa parafja św. Józafata 
Biskupa i Męczennika, przymusowo założona r. 1884 o milę 
i ćwierć w prostej linji na północ od Stanisławowa a 314 mili na 
zachodnią północ od środka miasta. Pierwszym proboszczem 
był tu ks. Kandyd Kozłowski, podpisujący się wówczas jako 
"tercjarz OO. Zmartwychwstańców , posyłający stąd liczne 
śpiewane Msze święte do Rzymskiego Domu. 

Ks. Wincenty Barzyński zawsze głosił jedność i niepodziel- 
ność swojej parafji. Dopiero pod koniec Wielkiej Emigracji 
Ludowej w roku 1884 był strachem zmuszony podzielić swoją 
niepodzielną parafję. I to wcale niepotrzebnym strachem. 
Wprawdzie Arcybiskup wydał rozporządzenie, że jeżeli jakieś 
Zgromadzenie ma wielką parafję a mało księży, to musi podzie- 
lić parafję. Ale to nie dotyczyło Zgromadzenia Zmartwych- 
wstańców. Bo Arcybiskup wyraźnie oświadczył, że chciał wię- 
cej księży, ale księży Zmartwychwstańców czyli takich, jakich 
więcej dostać nie mógł. Czyli nie chciał żadnych, żeby prędzej 
skończyć z Polakami w Ameryce. 

Ale strach miał wielkie oczy i widział już Arcybiskupa dzie- 
lącego Stanisławowo pomiędzy księży świeckich. Stąd taki alar- 
mujący list napisał ks. Wincenty Barzyński 7. września 1882 
do Rzymu: 

"Mieliśmy 10,000 spowiedzi wielkanocnych. Obecny 
Arcybiskup Feehan ma bardzo prosty system. Kiedy widzi, że 
jakie Zgromadzenie ma wielką misję, a nie wystarczające siły, 
to bierze i bez wielkich pytań rozdziela parafję. Ale czy to bę- 
dzie z pożytkiem misji tutejszej i z korzyścią dla Zgromadzenia? 
Lecz z drugiej strony, czy to nie będzie słuszna kara? dla ulgi 
naszym piersiom ochrypłym i wyschłym głosem już tylko krzy- 
czącym?'' 


— 856 — 


Ażeby więc przypadkiem Arcybiskup Feehan nie kazał 
jakiemu świeckiemu księdzu wykroić ze Stanisławowa nowej 
parafji — pisał ks. Wincenty Barzyński 30. sierpnia 1883: “zmu- 
szeni zostaliśmy do kupienia ziemi i budowania wielkiego domu 
za $25,000 w północnej stronie miasta (na Józafatowie), nie 
chcąc stracić najlepszej cząstki naszej misji i dostać już przewi- 
dzianych najgorszych sąsiadów (księży świeckich lub zakon- 
nych, ale nie Zmartwychwstańców). 


Były to istne “strachy na Lachy”, które miały jednak ten 
zbawienny skutek, że zmusiły ks. Wincentego Barzyńskiego do 
podzielenia Stanisławowa i założenia w niem nowej parafji św. 
Józafata. Nową tę parafję ks. Wincenty powierzył nowoupie- 
czonemu 'tercjarzowi Zmartwychwstańców”, który niebawem 
Zmartwychwstańców wyprowadził w pole. Ale o tem potem. 
Chicago tedy w okresie Wielkiej Emigracji Ludowej 1870— 
1885 mające do 100,000 Polaków, dzięki zawalidrodze ks. Win- 
centemu Barzyńskiemu Zmartwychwstańcowi, zdobyło się zale- 
dwie na pięć parafij polskich: Stanisławowo r. 1869, Trójcowo 
r. 1873, Wojciechowo r. 1876, Niepokalanego Poczęcia r. 1882 
i Józefatowo r. 1884. Poza Chicago w stanie Illinois powstały 
jeszcze cztery parafje polskie: w La Salle 1874, w Radomiu 
1875, w Dubois 1876 i w Lemont 1883, które teraz kolejno 
opiszę. 


Szósta w Illinois Parafja Św. Jacka w La Salle, Założona 1874. 


W tym samym roku 1874 co parafja św. Wojciecha w Chi- 
cago powstała parafja św. Jacka w La Salle, Ill. 

Miasto La Salle, noszące nazwę słynnego francuskiego 
pionjera, który z towarzyszami przybył r. 1680, w okolicę 
Peoria i zbudował tu fortecę Creve Coeur, leży nad rzeką Illinois 
100 mil w południowo-zachodnim kierunku od Chicago, w po- 
wiecie tej samej nazwy La Salle, w bardzo pięknem i nieco pagór- 
kowatem otoczeniu. Na zachodniej stronie graniczy z bliźnię- 
cem miasteczkiem Peru. A z innych stron otaczają je pola upra- 
wiane przeważnie kukurydzą. La Salle r. 1905 liczyło 12,000 
mieszkańców, których może przeszło połowa katolików a tych 
blisko połowa Polaków. Niemal cały zarząd miasta spoczywał 
w ręku katolików, burmistrzem był Wacław Panek, członek 
Związku Narodowego Polskiego, aldermanem był Jan Tutaj itd. 


Roku 1905 było tu około 800 rodzin polskich. Byli tu 
przeważnie robotnicy, pracujący w hutach cynku i kopalniach 
węgla, z wyjątkiem kilkunastu salunistów i przemysłowców. 
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Każda rodzina, oprócz może 50 familij, miała swój dom i ogród 
i należała do spółki budowniczej. Robotnik zarabiał tutaj od 
$1.25 do $3.00 dziennie. 

Początek tego osiedla polskiego sięga roku 1870, kiedy La 


Salle należało jeszcze do diecezji chicagoskiej. Bo diecezja 
Peoria, do której teraz należy, powstała dopiero r. 1877. Zmart- 
wychwstaniec ks. Adolf Bakanowski pisał 25. stycznia 1871 
z Chicago do Rzymu: “W South Bend, Ind., jest 75 familij, 
w Łaporte, Ind., 50 familij i w La Salle — w tych trzech miej- 
scach jest około 200 familij polskich”. Czyli w La Salle już w r. 
1870 było 75 familij polskich. W roku 1874, kiedy osada już 
liczyła 150 familij polskich, założono tu parafję polską pod imie- 
niem św. Jacka. O założeniu tej parafji pisała pani Róża Waloch, 
z domu Klimek, co następuje: 


"Przybyłam z rodzicami do La Salle 14. maja 1872. W 4 
tygodnie potem odbył się ślub mój z Janem Pyszką w kościele 
niemiecko-katolickim w sąsiednim Peru. Wprawdzie był już 
w La Salle kościół polski zbudowany przez Polaków i Niemców. 
Ale nie było jeszcze przy nim księdza. Dopiero później przyje- 
chał ksiądz niemiecki. 

"Polacy życzyli sobie, aby nabożeństwo odprawiało się raz 
po polsku, a drugi raz po niemiecku. Ale Niemcy nie chcieli 
ani słyszeć o polskiej mowie. Pamiętam dobrze, bo patrzałam 
często na to, jak Polacy w kościele podczas kolekty na tacę, nie 
centy, lecz papierowe pieniądze kładli, ciesząc się, że mają swój 
kościół. Aż tu naraz Niemcy podburzyli swego proboszcza. 
I tak po nabożeństwie, zaprosiwszy wszystkich do podpisu, pro- 
boszcz przemówił do Polaków w następujący sposób: 


“Wy Polacy siedźcie cicho z waszą mową. Nie macie wiele 
znaczenia w starym kraju, to też i tutaj mało znaczy wasza mowa”. 

"Słowa te boleśnie dotknęły Polaków. Najbardziej je wziął 
sobie do serca obywatel Antoni Pyszka, który tak się odezwał: 

"Bracia kochani! Wprawdzie pieniądze Polaków są dobre, 
ale mową naszą pomiatają. Tak dłużej być nie może. Udajmy 
się do Najprzew. Ks. Biskupa”. 


“I udali się do Biskupa Foley w Chicago, bo wówczas La 
Salle należało jeszcze do diecezji chicagoskiej. Biskup wysłu- 
chał ich prośby”. (Pani Róża Waloch w kronice miejscowej). 


Dnia 22. lutego 1874 na rozkaz biskupi przybył ks. Erazm 
Bratkiewicz i zorganizował polską parafję św. Jacka. Niemcy 
musieli pod naciskiem biskupim spłacić Polakom $900 odczep- 
nego. “Niemcy wtedy ze złości aż skakali” — pisze kronika. 
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Zabrano się do budowy własnego kościoła. “Ci, co mieli 
swe własne domy, ofiarowali po $50; a ci co byli na komornem 
po $30”. (Kronika). Tymczasem nabożeństwo polskie odpra- 
wiało się w szkole irlandzkiej. Zakupiono gruntu za $2,000 
i pobudowano wnet obszerny kościół z drzewa za przeszło 
$7,000, który w październiku 1875, został poświęcony. Kościół 
był o 3 nawach, 80 stóp długi, 42 szeroki z wieżą 100 stóp wy- 
soką, był to najpiękniejszy kościół w La Salle. “Najpiękniejszy, 
bo bez długu” — dodaje nie bez racji kronikarz. Pierwszy to 
był kościół św. Jacka w La Salle. 


Położywszy pierwsze podwaliny pod parafję i założywszy 
szkołę parafjalną, ks. Erazm Bratkiewicz w lutym 1877 musiał 
ją opuścić "znieważony zuchwalstwem parafjan', jak mówi 
kronika. 


W tym samym lutym 1877 przybył z Cincinnati, Ohio, na 
jego: miejsce ks. Kandyd Kozłowski, były kapucyn i powstaniec. 
Po jego przybyciu r. 1877 powstało Bractwo Różańcowe dla 
niewiast, które z biegiem czasu tak rozkwitło i rozkrzewiło się, 
że 21 bujnych krzaków różowych tworzyło r. 1905 jeden wielki 
ogród różowy. 


On też uczynił pierwsze kroki do urzeczywistnienia pomy- 
słu założenia Domu Sierót Polskich w La Salle, który w czerwcu 
1877 zaczęto budować a w październiku tegoż roku ukończono. 
Dom ten pod opieką Sióstr Felicjanek mieścił 14 pokojów; był 
o 2 piętrach, 56 stóp długi a 30 szeroki. Budowa ta kosztowała 
blisko $4,000. W r. 1879 znajdowało się tam 38 sierót. 


Dla braku dostatecznego utrzymania w roku 1882 dom 
sierót z La Salle został przeniesiony do Polonji, Wis., gdzie dotąd 
istnieje pod opieka Sióstr Felicjanek. Ks. Kandyd Kozłowski 
dla parafji zatrzymał dom, zabudowania, 3 loty frontowe z ogro- 
dzeniem, ofiarując zato sierotom $500. Pozostałe 7 lotów 
sprzedano po $220 tak, że ogólny dochód stąd przyniósł domowi 
sierót w Polonji, Wis., $2,400. 


Po wyjeździe sierót, w październiku 1883 i ks. Kandyd 
Kozłowski wyjechał z La Salle do Chicago, aby tam jako “ter- 
cjarz Zmartwychwstaniec' pod opieką ks. Wincentego Barzyń- 
skiego objąć nowopowstającą parafję św. Józafata. 


Na jego miejsce w grudniu 1883 przybył ks. Józef Barzyń- 
ski, lecz już w lipcu 1884 “dla własnych interesów opuścił para- 
fję dobrowolnie", powiada kronikarz. W styczniu r. 1885 objął 
parafję ks. Stanisław Baranowski, ale jego burzliwe rządy należą 


już do okresu Większej Emigracji Ludowej 1885—1900. 
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Wyż wspomniany ks. Kandyd Kozłowski, od 1877—1883 
proboszcz parafji św. Jacka w La Salle, urodził się w Warszawie 
25. marca 1836 z Andrzeja i Józefy. Ojciec jego był emeryto- 
wanym oficerem armji polskiej. Do gimnazjum i na filozofję 
uczęszczał ks. Kandyd w Warszawie. Teologji słuchał w Bononiji 
we Włoszech. Wyświęcony r. 1863. Jako kapelan w powsta- 
niu pod Zdanowiczem, Franckowskim i lLangewiczem został 
skazany na śmierć przez Moskali. Ale tam w księgach niebies- 
kich śmierć nie była mu jeszcze zapisana. To też udało mu się 
przebić przez granicę do Galicji, gdzie go bardzo dobrze przy- 
jęto. Przez całych 5 lat pracował przy parafjach w Galicji, po- 
czem zapragnął Wschód odwiedzić. W charakterze misjonarza 
udał się do Palestyny, potem w tymsamym charakterze bawił 
także przez rok w Egipcie. W r. 1872 przybył do Ameryki 
i miał misję w Nowym Yorku. — Wskutek intryg Niemców mu- 
siał przenieść się do Cincinnati, gdzie założył parafję r. 1872. 
Po pięcioletniej pracy na wezwanie biskupa Tomasza Foley prze- 
niósł się na parafję do La Salle, gdzie pracował 1877—1883. 


Polacy w Stanie Opuszczenia i Opuszczenia Się w Diecezji 
Springfield w Illinois 1860—1885. 


Pierwsza diecezja w Illinois, ze stolicą w Chicago założoną 
1843, obejmowała cały stan 1843—1853. Druga diecezja ze 
stolicą w Quincy założoną 1853, przeniesioną do Alton 1857, 
a do Springfield 1923, obejmowała południową połowę stanu 
1853—1887. 

W tej drugiej diecezji zwanej najpierw Quincy 1853 — 
1857, potem Alton 1857—1923 i nareszcie “Springfield in IIli- 
nois’ zwanej od 1923 — dla odróżnienia od diecezji Springfield 
w Massachusetts — Polacy już od dawiendawna osiedli, lecz 
parafji polskiej nie tworzyli w środkowej części stanu. Tu wtej 
diecezji Quincy-Alton-Springfield in Illinois’? w samem sercu 
stanu Illinois Polacy dość liczni byli już przed rokiem 1865, jak 
świadczą Listy Kajsiewicza. Albowiem ówczesny Generał Zmart- 
wychwstańców ks. Hieronim Kajsiewicz pisał w swoich Listach 
co następuje: 


"Podczas rekolekcyj dla proboszczów dawanych w sierp- 
niu r. 1865 w Montreal, w Kanadzie, Ks. Biskup z Alton w Illinois 
południowym (był nim Henry Damian Juncker 1857—1868, 
Niemiec poczciwy) prosił mnie o misjonarzy polskich, mówiąc, 
że miał parę księży świeckich Polaków i Czechów, ale że się im 
w końcu znudziło i poszli sobie dalej w świat. 
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“Niestety! Słowianie jego musieli już popsuć się po mia- 
stach. Nie taił, że Czesi o religję nie dbają. A Polacy nie tędzy 
i nic na utrzymanie księdza, szkoły i kościoła dawać nie chcą. 
Więc jeżeli księża polscy nie będą umieli po niemiecku lub po 
angielsku, utrzymać się nie potrafią. Gdybym nie dostał misjo- 
narzy waszych, mówił mi biskup z Alton, będę im radził i nasu- 
wał, aby się przyłączyli do Anglików lub do Niemców, bo inaczej 
dzieci ich całkowicie dziko wyrosną, a na nic pójdą. 

"Odpowiedziałem, że na razie nie mam misjonarzy do 
dania i że przy obecnem zniszczeniu Polski nie mogę nawet spo- 
dziewać się pomocy do ich wychowania. 

*Wszakże ściśnięte miałem serce, ile że wiem, iż po innych 
stanach w Ohio, Missouri itd. są rozproszeni Polacy w podobnym 
stanie opuszczenia się i opuszczenia. 

"Myślałem, modliłem się i postanowiłem powiedzieć parę 
sermons de charite” (parę kazań żebraczych) w nadzieji zebra- 
nia dosyć aby jeden z naszych księży miał o czem objechać te 
stany, po których mieszkają Polacy, i wyspowiadać ich i dzieci 
do pierwszej komunji przygotować. 

“Kwesta, jakkolwiek — jak mi zewsząd zaręczano — nad- 
zwyczaj obfita, przyniosła tylko 140 dolarów, a w kościółku 
biskupim 24. Więc niedostateczna na cel przezemnie zamie- 
rzony. Ale wszystko dobre co Bóg daje przez dobrych ludzi”. 
(Listy Kajsiewicza, str. 220—222). 

Powyższe świadectwo Generała Kajsiewicza dowodzi: 

Po pierwsze, że w samym środku stanu lllinois już dawno 
przed rokiem 1865 były osiedla polskie, ale znikome, to jest 
takie, z których nie powstały osady i parafje polskie. 

Po drugie, że te znikome osiedla polskie w samym środku 
stanu Illinois były dość liczne, skoro biskup Juncker miał dla 
nich "parę księży świeckich Polaków”. 

Po trzecie, że pomimo to Polacy byli "opuszczonymi , bo 
byli pozbawieni opieki własnych biskupstw polskich. 

Po czwarte, że opuszczeni “opuszczali się" w obowiązkach 
swoich i "nic na utrzymanie księdza, szkoły i kościoła dawać nie 
chcieli" poprostu dlatego, że ksiądz, szkoła i kościół to była 
własność obcego a nie polskiego biskupa. 

Po piąte, że już wówczas przed rokiem 1865 także “po 
innych stanach w Ohio, Missouri itd. byli rozproszeni Polacy 
w podobnym stanie opuszczenia się i opuszczenia”. 


Po szóste, że Generał Zmartwychwstańców już wtedy, jak 
i później, "nie miał misjonarzy do dania” i "nie mógł nawet spo- 
dziewać się pomocy do ich wychowania”. 
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Po siódme, że pomimo to miał jednego misjonarza do da 
nia pod warunkiem, że użebrze "dosyć, aby jeden z naszyci 
księży miał o czem objechać te stany, po których mieszkają Po 
lacy”. Ale nie użebrał tyle. Więc żebranina czyli “kwesta był 
niedostateczna na cel przez niego zamierzony", to jest, żeby 
przynajmniej jeden Zmartwychwstaniec' objechał te stany, pe 
których mieszkają Polacy i wyspowiadał ich i dzieci do pierwsza 
komunii przygotował”. 


Po ósme, że choćby mu było udało się wyżebrać “dosy: 
aby jeden ze Zmartwychwstańców miał o czem objechać te 
stany”, to jeden ksiądz ani w setnej części nie podołałby pracy 
duszpasterskiej. 


Po dziewiąte, że Generał Zmartwychwstańców zamiast oc 
Rzymu żądać opiekuna czyli biskupa polskiego, tego jedynego 
skutecznego środka dostarczenia duszpasterzy polskich, chwyci 
się nędznego półśrodka żebraniny, którą nic nie wskórał tylko 
Połaków poniżył. 


Po dziesiąte, że episkopat w Polsce nie dbał o wychodźtwe 
polskie i to niedbalstwo swoje daremnie usprawiedliwiał niewole 
Polski. Bo Irlandja była w gorszei niewoli niż Polska, a jednal 
episkopat w [rlandji dla swoich emigrantów zawczasu postara 
się o biskupów irlandzkich, którzy przez zakładanie seminarjów 
dostarczyli duszpasterzy irlandzkich więcej niż potrzeba. 


Powyższa wiadomość roku 1865 o “opuszczeniu i opusz- 
czeniu się” Polaków w Stanach Zjednoczonych był to znal 
z nieba dany, aby Polacy otrzymali opiekunów czyli biskupów 
własnych. Ale Generał Kajsiewicz nie zrozumiał tego znaku 
bo nie miał wiary w utrzymanie polskości w Ameryce, bo twier 
dził, że polskość w Ameryce utrzyma się najdłużej 20 lat, więc 
nie warto dla Polaków ustanawiać biskupstw. 

Nie udało mi się wybadać, którzy to byli ci "księża świec- 
cy Polacy”, o których biskup Juncker z Alton powiedział, “że 
się im w końcu znudziło i poszli sobie dalej w świat”. 

Po biskupie Junckerze, poczciwym Niemcu, nastąpili irlandz: 
cy biskupi w diecezji Alton, nazwanej r. 1923 “Springfield ir 
Illinois”. Żadna parafja polska nie powstała tu w okresie Wiel- 
kiej Emigracji Ludowej 1870—1885 ani w czasie Małej Emi. 
gracji Ludowej (1850—1870). Ale powstały parafje polskie 
w południowym cyplu diecezji Alton, z którego r. 1887 utwo- 


rzono nową diecezję Belleville. 
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Siódma w Illinois Parafja Św. Michała w Radomiu, Ill., 
Założona 1874. 


Ta parafja jak i następna św. Karola w Dubois, założona 
1876, powstały w południowym cyplu stanu Illinois wtedy, kiedy 
ten południowy cypel należał do diecezji Alton i nie tworzył 
diecezji Belleville powstałej roku 1887. 


Het daleko na południowym cyplu stanu Illinois, w obecnej 
diecezji Belleville, o 300 mil na południe od Chicago, Il., a około 
100 mil na południowy wschód od St. Louis, Mo., w powiecie 
Washington, powstały prawie równocześnie dwie osady i parafje 
polskie w Radomiu r. 1874 i w Dubois r. 1876. Panuje tu już 
klimat całkiem inny od północnego, w lecie gorący, a w zimie 
łagodny. 


Osiedle polskie w Radomiu powstało około r. 1873, wyra- 
stając nagle jak grzyb po deszczu. W pomiętych szpargałach 
i foliałach kronikarskich w archiwum p. Jana Smulskiego w Chi- 
cago znalazłem o początkach tej osady następujące wiadomości 
pod datą 25. stycznia 1876: 


"Niema jeszcze trzech lat, kiedy pierwsza parafja Polaków 
zakupiła niewielkie przestrzenie gruntów; a zaledwie dwa lata 
mijają, gdy przybysze pobudowali mieszkania. A już Radom 
wzrósł tak, że około 450 osób a wkrótce do 600 familij będzie. 
Niedługo ukończony będzie kościół i szkoła, Spółka kolejowa 
Illinois Central wspaniałomyślnie postępowała sobie względem 
Polaków i niema wątpliwości, że ci, co od niej zakupili grunta, 
nie stracą na tem". (Rocznik 1876 Gazety Polskiej Katolickiej. 


Tamże wyczytałem: "Na południe od Radomia, 12 mil od 
Radomia, a o 2 mile na zachód od Tamaroa, nad koleją Tamaroa 
and Chester, zakłada się nowy centralny punkt: "Kalisz". Tego 
jednak "Kalisza'* na mapie i w “Catholic Directory” nadaremnie 
szukałem. 


Pierwsze nabożeństwo katolickie odprawił w Radomiu roku 
1873 ks. Karl Klocke, z Du Quoin, Ill. Parafja pod wezwaniem 
św. Michała Archanioła zorganizowała się tu następnego roku 
1874, kiedy pierwszy mały kościółek pobudowano. Pierwszym 
proboszczem przez 4 miesiące był ks. Józef Musielewicz, powsta- 
niec z 1863, przeznaczony przez biskupa Baltes z Alton (diecezja 
Belleville'ska dopiero r. 1887 powstała). Po nim dojeżdżał ks. 
Szulak, a następnie przybywał z Cincinnati ks. Kandyd Kozłow- 
ski, były powstaniec z r. 1863. 
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Założycielem tej osady, tym, który jej dał nazwę polską 
"Radom", był zmarły w czerwcu 1901 Jan Bazyli Turczyn (Tur- 
ginaff), urodzony 24. grudnia r. 1822, Rosjanin rodem, weteran 
krymskiej wojny, w której brał udział jako generał rosyjski. Do 
Ameryki przybył r. 1856, a podczas Wojny Domowej r. 1863 
został brygadjerem generałem. Pod starość popadł w wielką 
nędzę i żył z ofiar ubogich kolonistów polskich aż do czasu, gdy 
Kongres 1899 przypomniał o jego zasługach położonych na polu 
bitwy pod wodzą Shermana i wyznaczył mu pensję $50 miesięcz- 
nie. Był Turczyn niesłychanie zdolnym skrzypkiem. Zostały po 
nim cenne skrzypce przeszło 270 lat stare, robione przez sławne- 
go Gaspare de Solo. 

Współzałożycielem Radomia był także Mikołaj Michalski. 
Pomocnikami agenta Turczyna byli Piotr Kiołbassa i Jan Sherman 
z Chicago. 

Z roczników Gazety Polskiej Katolickiej (Rocznik III.) 
dowiedziałem się, że od kwietnia r. 1875 bawił tu jako dusz- 
pasterz ks. Teodor Gieryk, założyciel Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego, ten sam, który w rok potem bawił w Ber- 
linie, Wis. (obacz “kronikę” z r. 1876). Nie cieszył się on do- 
brem zdrowiem i znajdujące się przy koleji koszary przeprowa- 
dził w pobliże kościoła, gdzie przerobiono je na plebanję. Za- 
uważył on, że parafjanie nie otrzymali od agentów gruntowych 
dobrego tytułu własności. Zwrócił na to uwagę, a przez to uczy- 
nił sobie z Turczyna nieubłaganego wroga. Niektórzy z Polaków 
nie rozumieli szlachetnych intencyj ks. Gieryka i wystąpili prze- 
ciwko niemu wbrew własnym interesom, o czem dopiero później 
się przekonali. Rozgoryczony tem ks. Gieryk opuścił Radom, 
udał się do Berlina, Wis. Stamtąd jednak wrócił wkrótce na 
farmę swoją na północny wschód od Radomia. Cierpiał on bar- 
dzo moralnie, że nie chcieli go słuchać jego właśni rodacy. Pod- 
upadł na zdrowiu i zmarł 3. października 1878 w sile wieku, bo 
miał dopiero 41 lat. Prochy ks. Teodora Gieryka spoczywają 
na cmentarzu w Radomiu, gdzie znajduje się skromny nagrobek 
z napisem w języku angielskim: "Rev. Teodor Gieryk died Oct. 
3,1878. Age 41”. 

Po nim w Radomiu był znany nam już z Parisville, Mich., 
i z Chicago jednoręki ks. Jan Wołowski w roku 1876. W tym 
czasie nieraz zaopatrywali parafję ks. Klocke i ks. M. Thienel, 
Franciszkanie z Teutopolis, Ill. 


W roku 1877 biskup Baltes z Alton oddał parafję Radom- 
ską pod opiekę OO. Franciszkanów z niemieckiej prowincji Serca 
Jezusa z St. Louis. I parafja ta kanonicznie potwierdzona przez 
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Rzym istnieje do dziś pod opieką tych ojców. 

Klasztor franciszkański OO. Reformatów w Radomiu sta- 
nął r. 1877, A oto przełożeni i proboszczowie, jacy rządzili ko- 
lejno i klasztorem i parafją w okresie Wielkiej Emigracji: O. 
Dezydery Liss, O.F.M., 1877—1881; O. Marek Thienel, O.F.M., 
1881—1882, umarł w Cleveland 1904; O. Urban Stanowski, 
C.F.M. 1882—1885, później ex-monachus i wielki proboszcz 
w St. Louis, Tym proboszczom dopomagali Ojcowie: Szneider 
Tromas, 1878—1881; Anastazy Czech 1882 i Cyryl Augustyński 
1882—1885. Więcej w okresie Większej Emigracji Ludowej 
1885—1900. 


Ósma w Illinois Parafja Św. Karola w Dubois, Ill., 
Założona 1876, 


Cztery mile od Radomia leży Dubois. Pisał mi r. 1905 tam- 
tejszy proboszcz ks. Józef Cerański: 

Kolonja polska w Dubois, pierwotnie “Colonia” nazwana, 
datuje się od czasów pruskiego kulturkampfu czyli praw majo- 
wych. Osada to rolnicza. Przed Polakami okolice te, same stepy 
i bory, zamieszkiwali Yankesi i około 20 katolickich rodzin nie- 
mieckich, którym nabożeństwo raz na miesiąc ks. Karol Klocke 
z Du Quoin, 15 mil na południe od Dubois, w prywatnym do- 
mu starego osadnika Niemca, Marcina Kuhn odprawiał. 

Do nich więc nasi pierwsi przybysze si? przyłączyli, słucha- 
jąc słowa Bożego w języku nierrieckim. Gdy zaś liczba naszych 
ziomków się powiększyła, ks. Karol Klocke zajął się w roku 
107°, wybudowaniem domu Bożego. rolacy, dopiero co przy- 
byłi. dzielnie mu dopomagali w budowie. Opowiadał mi jeden 
paraijanin, że tego samego dnia co przybył, zostawił żonę i 
dzieci w namiocie pod rozłożystym dębem, a sam pospieszył 
dźwignąć w górę belki i wiązania kościoła. 

Tak tedy stanął kościół 75 stóp długi, 36 szeroki, bez wie- 
ży, w którym po raz pierwszy ks. Karol Klocke odprawił Mszę 
w trzecią niedzielę Adwentu, 16 grudnia 1877. Kościół wew- 
nątrz nie był tynkowany. Jedyne ławki były to deski poukła- 
dane na próżnych sądkach od piwa. 

Ks. Klocke zarządzał parafją do r. 1878. Po nim przez cały 
rok dojeżdżał ks. L. Reisen z Pinckneyville, również Niemiec. 
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Dopomagał mu ks. Jan Wołłowski bez ręki, którą stracił od kul 
wroga, walcząc w powstaniu r. 1863. Jednoręki ten ksiądz prze- 
bywał w r. 1876 w Radomiu, Ill., a następnie r. 1877, osiadł na 
farmie, którą sobie kupił o 3 mile na zachód od Tamaroa, 6 
mil na południe od Dubois. Pozostał na swej farmie aż do śmier- 
ci 17 stycznia, 1884. Ostatnie Sakramenta udzielił mu ks. Kloc- 
ke. Pochowany jest na cmentarzu katolickim w Du Quoin, Il. 
W roku 1901 ks. Klocke i ks. Cerański wystawili mu piękny ka- 
mienny pomnik na jego grobie. 

On to właśnie, ks. Jan Wołłowski, postarał się dla Dubois 
o polskiego stałego kapłana, O. Dezyderjusza Lissa, Franciszka- 
nina. Od tego więc czasu w Dubois rządzili OO. Franciszkanie 
z Radomia, Ill., aż do r. 1898. 

O. Dezydery Liss pierwszy rządził do r. 1881. A gdy ten 
wyjechał do starego kraju, nastąpiły burzliwe rządy O. Urbana 
Stanowskiego, O.F.M., któremu dopomagał O. Markus Thiener, 
O.F.M. O. Urban Stanowski sprawił ławki. A następnie we- 
wnątrz kościoła dał wystawić sanktuarjum, zamiast je zewnątrz 
kościoła przybudować. Przez co zmniejszył kościół o 20 stóp. 

Z tego powstało niezadowolenie. O. Urban Stanowski, aby 
niejako dać satysfakcję, kazał potem wystawić kaplicę 8 mil na 
południowy wschód od Dubois, tak zwane Bald Hill, (Łysy Pa- 
górek). Kościół zaś w Dubois chciał dać rozerżnąć na pół, by 
jedną połowę zostawić Niemcom a drugą przenieść na farmy 
dla Polaków. 

Nieporozumienie do tego stopnia doszło, że kościół został 
zamknięty 12. kwietnia, 1883, rzekomo za to, że długu zaciąg- 
niętego przez O. Urbana na wybudowanie owego sanktuarjum 
i owej kaplicy, parafjanie zapłacić nie chcieli. Wszelako para- 
fjanie zebrali natychmiast potrzebną kwotę $1,219, ulokowali 
w banku i za pośrednictwem ks. Klockego biskup im znowu 
kościół otworzył 30 września, 1883. 

A probostwo objął teraz O. Anastazy Czech, O.F.M., który 
jednak zarządzał parafją tylko przez 4 miesiące, gdyż nie mógł 
się porozumieć ze swoim przełożonym zakonnym O. Urbanem 
Stanowskim. 


Nastąpił w Dubois O. Cyryl Augustyński, O.F.M. Ale i 
temu O. Urban jako przełożony utrudniał rządy. Pomimo to 
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O. Cyryl spłacił długi i upiększył kościół. A dopiero po 2 latach 
był przez O. Urbana zmuszony opuścić Dubois. 

Za następcy jego O. Damjana Koziołek, O.F.M., znowu z 
przyczyny O. Urbana Stanowskiego kościół r. 1885 został zam- 
knięty po raz drugi, tym razem na dwa lata. 

Przyczyna była ta, że parafja i jej proboszczowie O. Ana- 
stazy Czech, O. Cyryl Augustyński i O. Damjan Koziołek chcie- 
li budować szkołę przy kościele w Dubois, A temu się sprze- 
ciwił O. Urban Stanowski jako przełożony zakonny, który 
chciał pobudować szkołę na farmach około 5 mil od Dubois jak 
poprzednio uczynił na Bald Hill. 

Dalsze dzieje należą już do okresu Większej Emigracji 
Ludowej 1885-1900. 


Dziewiąta w Illinois Parafja śś. Cyryla i Metodego 
w Lemont, Ill., Założona 1883. 


Kilkanaście mil na południowy zachód od Chicago, ale 
jeszcze w tym samym co Chicago powiecie Cook, nad słynnym 
kanałem chicagoskim łączącym jezioro Michigan z rzeką Mis- 
sissippi i Zatoką Meksykańską, leży miasteczko Lemont, w któ- 
rem wysoko na wzgórzu wznosi się kościół polski pod wezwa- 
niem słowiańskich Apostołów śś. Cyryla i Metodego. Położenie 
malownicze i dominujące. 

Z wielkim trudem przyszło mi w lecie 1896, w dzień skwar- 
ny warapać się po stromych i spadzistych ścieżkach do plebanii. 
Ale zato trudy te wynagrodził mi piękny a rozległy widok, jaki 
z progów plebanji otwierał się oczom moim na miasto i okolice. 
Plebanja, cała w zieleń utulona, miły chłód dawała. A hojność 
i gościnność iście staropolska ks. Kandyda Kozłowskiego wy- 
wołała złudzenie, jakobym gdzieś nad brzegami Wisły pod 
Krakowem wstąpił w progi wiejskiego dworku. 

Polacy osiedli się w Lemont około roku 1870, jeżeli nie 
wcześniej, Bo Zmartwychwstaniec ks. Adolf Bakanowski z 
Chicago 1. sierpnia 1871, pisał do swego Generała: 

"Na kilka dni chcę pojechać do Lemont, proszą Polacy.” 

Z czasem Polaków w Lemont było kilka familij. 

Dawno już tu, jak i gdzieindziej, parafja polska być mogła 
i powinna. Ale nie było opiekuna czyli biskupa polskiego, 
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któryby się o nią postarał. Parafję założył dopiero roku 1883 
znany nam założyciel Panny Marji w Texas, ks. Leopold Mo- 
czygęba, który z Franciszkanina przedzierżgnął się w Zmar- 
twychwstańca, aby potem znowu przestać być Zmartwych- 
wstańcem. Parafja polska w Lemont powstała przypadkowo. 
Ks. Leopold Moczygęba tak jak ks. Wincenty Barzyński był 
czem chciał a zwał się Zmartwychwstańcem. Ks. Wincentemu 
jednak to się nie podobało i dlatego chcąc go się pozbyć, posłał 
go do Lemont roku 1882, kiedy Polacy jeszcze wchodzili w 
skład tamtejszej parafji niemieckiej. Jakie pobudki skłoniły 
ks. Wincentego Barzyńskiego do posłania ks. Moczygęby do 
Lemont? Czy chciał tam założyć polską parafję, oddawna już 
pożądaną? Gdzie tam! Nienasycony duszami polskiemi, on 
chciał mieć jeszcze niemieckie parafje i pałac letni dla siebie 
i swojej rodziny, Ks. Wincenty Barzyński sam do tych pobu- 
dek się przyznał w liście z 7 sierpnia 1882: 

“O. Leopold Moczygęba jest tymczasowo w Lemont, gdzie 
są Polacy i Niemcy. Dwie pokudki skłoniły mię do tego kroku: 
1) Żeby było bardzo pożytecznem, gdybyśmy mieć mogli w 
Archidiecezji tutejszej parefje niemieckie, bobyśmy nie byli 
tak izolowani. 2) Zaś że Lemont jest tak blisko Chicago— 
mieliśmy gdzie się schronić przed skwarem miasta na jakiś 
mały czasem odpoczynek; jest to piękna willa.” 

Bo ks, Moczygęba cztery dni przedtem 3 sierpnia 1882, tak 
opisał Lemont: 

<Tutejsza parafja liczy 300 familij polskich a 125 niemie- 
ckich. Lecz kościół, szkoła i plebanja—do Niemców należą, a 
Polacy są tylko tolerowani. A więc trzeba polski kościół bu- 
dować. Obecnie zbieram cenzus polskiej ludności, a to tylko 
można czynić wieczorem. Okolica Lemont i powietrze jest 
przekrasne i może się stać Wilegjaturą dla Ojców św. Stani- 
sława Kostki w Chicago.” 

Dnia zaś 23 listopada 1882 pisał ks. Moczygęba, że na od- 
puście św. Stanisława Kostki w Chicago arcybiskup Feehan 
—pontyfikował i przyobiecał mu, że "na przyszły rok odłączy 
Polaków od Niemców i jedni i drudzy będą mieli własny koś- 
ciół, Wtedy polska parafja będzie liczyła w samym Lemont— 
240 familij a w przyległych miejscowościach Joliet 50—60 fa- 
milij i Braidwood 100 familij, blisko 2,100 osób... Jestem 
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57 lat stary... Polacy w Lemont są po większej części z pa- 
rafji św. Stanisława Kostki z Chicago.” 

A 6. listopada 1882 donosił tenże ks. Moczygęba: 

“Ja tu w Lemont mam zupełny spokój pomiędzy Niem- 
cami i Polakami, bo znam oba narody. Towarzystwo tutejsze 
św. Cyryla i Metodego liczy 100 członków.” 

Z tego też towarzystwa wykluła się parafja św. Cyryla 
i Metodego. Istotnie r. 1883 ks. Leopold Moczygęba zorganizo- 
wał Polaków w Lemont w osobną parafję, co już dawno po- 
winno było być uczynione. Z ks. Wincentym Barzyńskim jed- 
nak zaczynał ks. Moczygęba żyć nie na najlepszej stopie. Je- 
szcze dnia 26 czerwca 1883 ks. Wincentemu doniósł listownie o 
poświęceniu kamienia węgielnego pod szkołę polską w Lemont. 
Potem stosunki ks. Moczygęby z ks. Wincentym naprężały się 
coraz bardziej. Ks. Moczygęba miał założyć willę a założył 
parafję. 

Pomimo wielkiej liczby rodzin polskich w Lemont parafja 
polska powstała jedynie z łaski Zmartwychwstańca ks. Win- 
centego Barzyńskiego. A ks. Leopold Moczygęba mógł ją zało- 
żyć jedynie dlatego, że jeszcze wtedy r. 1883 był Zmartwych- 
wstańcem, Ks. Tomasz Brzeska, wizytator Zmartwychwstań- 
ców w liście z 11 października 1887, poświadczył, że Arcybiskup, 
trzymając się ślepo kontraktu, tolerował ks. Moczygębę litylko 
dlatego, że należał do Zgromadzenia Zmartwychwstańców: 

"Arcybiskup chicagoski kontent, że O. Moczygębę oddala- 
my, którego tolerował litylko dlatego, że należał do naszego 
Zgromadzenia. O. Ludwik da mu Exeat (laufpas), jaki na- 
przód pokaże O. Wincenty Arcybiskupowi a potem go wręczy 
O. Moczygębie.” Innemi słowy, Zmartwychwstaniec wypędzał 
księdza z diecezji, a biskup tylko się temu przypatrywał. 

Zdaje się ks. Leopold Moczygęba dlatego został Zmar- 
twychwstańcem, ażeby mógł założyć jedną więcej parafję pol- 
ską w archidiecezji chicagoskiej, jedyną poza miastem Chicago 
w którem było zaledwie pięć. 


Oto spis i opis 9 parafij w Illinois powstałych za Małej 
(1850—1870) i Wielkiej Emigracji Ludowej (1870—1885). W 
tym samym okresie czasu 1850—1885 powstało parafji 10 w 
Texas, 10 w Michigan a 23 w Wisconsin. Najmniej w Illinois 


a najwięcej w Wisconsin. Porządkiem lat powstały: imię, 
* 2% 
2 
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za Małej Emigracji (1850—1870) 


A. w Texas od r. 1854. 
B. w Michigan od r. 1857. 
C. w Wisconsin od r. 1858. 
D. w Illinois od r. 1869. 


za Wielkiej Emigracji (1870—1885) 


E. w Pennsylvania od r. 1870. 
F. w Indiana od r. 1871. 

G. w Ohio od r. 1872. 

H. w New Yorku od r. 1873. 
I. w Minnesota od r. 1873. 

J. w Missouri od r. 1875. 

K. w Nebraska od r. 1876. 

L. w North Dakota od r. 1880. 
M. w Maryland od r. 1880. 

N. w Iowa od r. 1881. 

O. w New Jersey od r. 1884. 
P. w Arkansas od r. 1884. 


Pierwsze 4 stany już opisałem. Teraz opiszę parafje w na- 
stępujących 11 stanach powstałe w okresie Wielkiej Emigracji 
Ludowej 1870—1885.—W innych stanach polskie parafje nie 


zaczęły jeszcze kiełkować. 


(Koniec Tomu Pierwszego) 
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